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OD REDAKCYJ. 

Rok piąty dobiega orl ostatniego, VI-go. Zjazdu techników polskich, który od­
był się we wrześniu r. 1912 w Krakowie, a dopiero teraz przedkładam Szano­
wnym Panom . Kolegom pamiętnik tego z_iazrlu, wywiązując się z opóźnieniem 
lak znacznem z odnośnej uchwały. 

Powodem tego opóźnienia była przedewszyslkiem okoliczność, że PP. refe­
renci mimo ponagl ań nadesłali prace swoje dopiero z kmkcm r. 1913, lub też 
na ponaglenie wcale nie odpowiedzieli. Wskut ek tego mógł ś. p. Architekt Gahrye1 
Sianisław Że1eilski, który z polecenia komit etu redakcyjnego objął redakcyę pa­
miętnika, rozpocząć czynność swą dopiero z początkiem r. 1914-. Tymczasem "V)'­

lmchła w pierwszych dniach sierpnia r. 1914 trwająca niestety jeszcze dotąd naj­
większa z wojen, wojna światowa, która ogarnęła swoją pożogą cały nasz kraj 
jak dh1gi i szeroki. Ś. p. Gabryel Żelei1ski, powołany jako oficer artyleryi w re­
zerwie do broni, musiał w pierwszych dniach sierpnia r. 1914 opuścić Kraków 
i wyruszyć w pole. Wobec tego odebrałem od niego, jako przewodniczący ko­
mitetu redakcyjnego, który zebrał się tylko na jedno posiedzenie a z wybuchem 
w<~jny rozprószył si<( niemal cały z poworlu powołania j ego członków do służby 
wojskowej, materyał cały zebrany dla pamiętnika i · dotyczące akta, w celu ich 
przechowania aż do ukończenia się wojny. 

Ś. p. Gabryel Żeleński padł niestety, jako oficer ordynansowy dywizyi z kOii­
cem sierpnia r. 1914 w krwawych bitwach pod Kraśnikiem, nie mógł więc r oz­
poczętego dzieła wykoitczyć. Cześć jego pamięci! 

Wobec tego bolesnego wypadku postanowiłem przeprowadzić redakcyę pa­
miętnika, doprowadzoną przez ś. p. Żeleńskiego do str. 156, sam. Tymczasem 
nawała wojenna zalewała coraz dalej Galicyę i zbliżała się coraz hardziej ku 
Krakowow~ wskutek czego zarządzono ewakuacyę jego ludności cywilnej, mu · 
siałem więc razem z rodziną również wyjechać na obczyznct, z której dopiero 
z km1cem września 1915, po wyparciu wojsk rosyjskich za linict Bugu i po uzy­
skaniu pozwolenia, mogłem powrócić. 

Podjąłem też zaraz dalszą pracę redakcyjną, aby ile możności przyspieszyć 
wydanie pamiętnika; druk jego mógł jednak być uskuteczniany tylko powoli 



IV 

i z częstemi przerwam~ a to z powodu braku dostatecznych pracowników w dru­
karni i z powodu trudności, na jakie natrafiało sporządzenie potrzebnych klisz. 

W tych warunkach zdołałem wreszcie pracę wykm'lczyć dopiero z począt­

kiem b. r., oddaję ~ą przeto Szanownym Panorn Kolegom z prośbą o życzliwe 
jej przyjęcie, chociaż opóźnioną, a zarazem z życzeniem, aby następny zjazd nasz 
odbył się już w Warszawie, stolicy wolnej i niepodległej Polski. 

W Krakowie, w maju r: 1917. 
R. Ingarden. 
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l. WSTĘP. 

Sprawozdanie z prac przygotowawczych Komitetu Zjazdu. 

Na <lrugiem ogólnem zebraniu uczestników V. Zjazdu Techników Polskich we Lwo\vic 
dnia 11 września 1910 roku, referent Komisyi sprawozdawczej o czynnościach Stałej Dele­
gacyi IV. Zjazdu K. Rolle postawił następujący wniosek: 

>>V. Zjazd Techników Polskiclz wt~ Lwowie wyraża gorące :życ::enie, aby przy­
s::.ły Zjazd odbył się stanowczo w roku 1912 w J(rakowie«. 

Po jednomyślnem przyjęciu wniosku odczytano depeszę Prezydenta miasta Krakowa 
Dra Juliusza Lea, zapraszającą Techników na rok 1912 do Krakowa. 

Na podstawie uchwalonego wniosku rozpoczęły się ·we wrześniu 1Ull roku prace 
nad zorganizowaniem Komitetów, mających się zająć urządzeniem Zjazdu VI., a dnia 17-go 
października 1911 r. odbyło się pierwsze posiedzenie Komitetu obszernego, do którego należeli 
następujący koledzy: 

Lista obszernego Komitetu VI. Zjazdu Techników polskich. 

1. Adamski \V alenty 
2. Adelmann Aleksander 
3. Alberti Stanisław 
1. Dr Bandrowski Ernest 
5. Bielański Adam 
(). Bielii1ski Stanisław 
7. Chmursld Anastazy 
8. Chromii'tski Edmund 
9. Czerwiliski Jan 

to. Dąbrowski Mieczysław 
11. Drzymuchowski \Viktor 
12. Dubelłowicz Henryk 
13. Dutczyt'lski Kazimierz 
14. Ekielski \Vładysław 
15. Dr Epstein Stanisław 
Hl. Fischer Ferdynand 
17. Freudenson Leonard 
18. Gajczak Kazimierz 
19. Dr Gołogurski Tadeusz 
POII~TNIK W1. ZJAZDU TECHNIKÓW. 

20. G01·ecki Józef 
21. Gótz-Okocimski br .. Jan 
22. Grabowski Eugenius;r. 
2:t Hand Rudolf 
24. Harajewicz Tadeusz 
25. Hendei Zygmunt 
26. Herzberg Edward 
27. Horoszkiewicz Józef 
28. Jaszczurowski Tadeusz 
29. Jędrkiewicz Zenon 
30. Kalicki Feliks 
:u. Kleczek Andt·z~j 

32. Kopysty•1ski Jan 
33. Koslecki Edward 
~· Krawczyk Stanisła-w 
35. Kremer Zył,JJntmt 
36. Król Piotr 
:~7. Krzemceki Andrzej 
~~. Kurnikowski Teofil 
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:m. Kwiatkowski Jan 
·lO. Lepszy Leonard 
·H. Loebenstein :Mam·ycy 
42. Maywall Zygmunt 
t:t Mączyński Franciszek 
1~1. Meus Rajmlmd 
·15. Nitsch Leonard 
16. Nowak Tadeusz 
!7. Odrzywolski Sławomir 

JX. Oleś .Juliusz 
łU. Pakies .Józef 
50. Pelczarski 'Vładysław 
51. Pelz .Jan 
52. Peroś Ja n 
53. Pietraszkiewicz Ksawery 
54. Ponikiewski Maryan 
!15. Habil'tski Stanisław 
5U. Rakowicz Jan 
57. Hapaport Ludwik 

5S. Hcgiec Ludwik 
39. Rolle Karol 
60. Romanowski Artur 
(iJ. Sare Józef 

, 62. Schall Henryk 
6~. Sikorski Tadeusz 
U.l Dr Silbermann Leon 
()5. S(}ałka Józef 
GG. Skołyszcwski Wiktor 
67. Spaunbauer ·władysław 
H8. Stadlmi'tller Karol, ojciec 
69. St.adlmiiller Karol, syn 
70. Stobiec.ki Stefan 
71. Śmiałowski Esulachy 
72. Till Stanisław 
73. WekJuk Emil 
74. Zieleniewski Edmund 
75. Żeleński Stanisław GaJ)ryel 

Na posiedzeniu tem, zagajonem przez koł. K. Rollego, wybrano prezesem Komitetu 
radcę dworu J. Horoszkiewicza, sekretarzem inż. Jana Kwiatkowskiego i zadecydowano wy­
bór komitetu ścisłego, któremu powierzono urządzenie, wypracowanie programu i regula­
minu Zjazdu. Orgauizacya skład komitetu ścisłego był następujący: 

Prezydyum : Prezes: Bolle Karol, 
I Wiceprezes: Adehnann Aleksander, 
U ·w iceprezes: Kostecki Edward, 
Sekretarz: Kwiatkowski Jan, 
Zastępca sekretarza: Freudenson Leonard, 
Skarbnik: Drzymuchowsld Wiktor ; 

Sekcya organizacyjna: Przewodniczący: Dutezytiski Kazimierz, 
Zastępca przewo(lnicząccgo: Till Stanisław, 
Sekretarz: Harajcwicz Tadeusz; 

Sekcya odczytowa: Przewodnicu1cy: Czerwit'tsld .Jan, 
Zastępca przewodniczącego: Stadtm i.iller Karol (st.), 
Sekretarz: Spannbauer Władysław; 

Sekcya gospodarcza: Przewodniczący: Żelet'tsld Stanisław Gabryel. 
Zastępca przewodniczącego: Krawczyk Stanisław, 
Sekretarz: 01e.ś Juliusz. 

Oprócz wybranych członków do Komitetu ścisłego brali ud?.iaJ w obradach człon­
kowie Stałej Delegacyi V. Zjazdu: Horoszkiewicz .Józef i Nitscb Leonard. 

'" listupadzie 1911 r. rozesłaną została w ilości ponad 5.000 sztuk odezwa do 
techników i przemysłowców grupujących się w Towarzyslwach Technicznych następu-
jącej treści: • 

Kt·aków, listopad 1911. 
\V myśl uchwał techników polskich z roku 1910 odbędzie się we wrześniu 1912 roku 

w Krakowie VI. Zjazd Techników polskich. 
Celem zorganizowania tego Zjazdu i pt·zeJlrOwadzenia JWac z tą organizacyą zwią­

z:.mych, został powołany w myśl regulaminu. Stałej J>elcgacyi V. Zjazdu Komitet i ten roz-
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pocz;tł już pra~. podzieliwszy swe czynności mi~dzy seł<cyc: organizac.yjną, ouczylow•t 
i gospodat·czą. \V najbliższym czasie utwot·zonc zostaną Komilcly lokalne wsz~ie tam, 
gdzie i stnieją zrzeszenia Techników. \V ten sposób prace przygotowawcze rozpoczęte zo­
staną, a zadaniem naszero będzie o dalszym ich rozwoju zaznajamiać wszystkich polskich 
Techników. 

Do \ Vas Koledzy, Technicy polscy, zwracamy się z wezwaniem do współudziału 
tak w pracach przygotowawczych, przez nadsyłanil' nam uwag dotyczących organizacyi 
i pn>f,'ramu Zjazdu, jak również przez wzięcie udziału w samym Zjeździe. Mamy niepłonną 
nadzieję, iż względy solidarności koleżct'lskicj i zainteresowanie pracami Techników polskich 
skłonią j aknajliczniejsze rzesze I\olegów do przybycia na 

VI. Zj azd Techników polskich w Krakowie we wr1.eśnin 1912 roku. 

Z l<Oleżetiskiem pozdrowieniem 

Komitet l'T. /.jazdu Teclwików Polskirh. 

Prezydyum: 

Prezes: Karol Holłe. 

Wiceprezes 1: Aleksander Adelmann. Wiceprezes H: Edward Kostecki. 
Sekretarz: .Jan Kwiatkowski. Skarbnik : \\Tiklor Drzymuchowski. 

Adamsld Walenty 
Alhcrti SlanisJaw 
Dr Uandt·owski 8 m est 
l3ielański Adam 
Bielit1sld Stanisław 
Chmurski Anastazy 
Clwomi t'tski Edmund 
Czerwit'tski Jan 
Dąbrowski Mieczysław 

Dnheltowi.cz Henryk 
Dutczy•'tski Kazimierz 
Ekielski "Whtuysław 
lJr Epstein Stanisław 

Fischer Ferdynand 
Gajczak Kazimierz 
Dr Gołogurski Tadeusz 
Got·ecki .Józef 
Gotz Okocimski Jan 
Grabowski Eugeniusz 
Hand Hndolf 
Harajewicz Tadeusz 
Hendei Zygmunt 
Herzbe1·g Edward 

Zastępca sekretarza: Leomu·d Freudenson. 

Członkowie: 

Horoszkiewicz .Józef 
.Taszczm·owski Tadeusz 
.Tędrkiewicz Zenon 
Kalicki Feliks 
Kłeczek Andrz~j 
Kopystyóski .Jan 
Krawczyk Stanisław 

Krcmer Zygmunt 
Król Piotr 
Krzemecki Andrz~j 

Kurnikowski Teofil 
Lepszy Leonard 
Loebenstein Maurycy 
l'flaywall Zygmunt 
l\·1ączyński Franciszel< 
Meus Rajmund 
Nitch Leonard 
Nowak Tadeusz 
Odrzywolski Sławomir 
Oleś Juliusz 
Pakies .Józef 
Pelczarski 'Władysław 

Pelz Jan 

Peroś Jan 
Pjetraszl<iewicz Ksawery 
Ponikiewski ~1aryan 
Rabi1iski Stan isław 

HaJwwicz .Jan 
Happaport Ludwik 
Hegiec Ludwik 
Homanowski Artur 
Sare Józef 
Schall Henryk 
Sikorsld Tadeusz 
Silherman Tadeusz 
Skałka .Józef 
Skołyszcwsl<i Wiktor 
Spaunbauer "'ładysław 
Stadtm01ler Karol, ojciec 
StadtmiHler Kam], syn 
Slobiecki Stefan 
Śmiałowski E ustachy 
Till Stanisław 

\Vełdnk Emil 
Zieleniewski Edmund 
Żelet'tski Stanisław Gabr. 

Ponadto w czasopismach technicznych i dziennikach miejscowych umieszczano ko­
munikaty zawiadamiające o odbyć się mającym Zjeździe VI. 

Podnicść szczególniej wypada dążność komitetu krakowskiego w kierunku uogól­
nienia Zjazdu, nadania mu charakteru rzeczywiście powszec!mego i o ile możności dbanie 
o słl·onę townrzysł<ą Zjazdu. W tym też celu zwrócono się do wszystkich Towarzystw 
Technicznych i przemysłowych z życzeniem zawiązywania komitetów lokalnych, któreby 

V 
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przez pozyskiwanie odpowiednich referatów i tnzez agitacyę między członkami za jaknaj­
liczni~jszcm przybyciem hyły miejst"owemu komitetowi krakowskiemu pomocne. Hówno­
legle więc z czynnośdami Komitetu działały Komitety Towarzystw i Stowarzyszeti techni­
cznych we wszystkich zaborach i w znacznej mierze przyczyniły się do podniesienia. wartości 
Zjazdu. Nic od rzeczy będzie i dla pamięci kolegów, którym w przyszłości przypadnie 
zadanie urządzenia Zjazdu, podanic spisu czynnych StowaTZyszeń technicznych i ich adresów: 

- - Państwo--r -
NAZWA TOWABZYSTWA :.::;; () ~ Siedziba 

·f2> e. .2:! 
~ .b 6 o (/) ~ 

Adres C) -:~u·~ . 
.... __ ; ~i: J --=,.-----~ 
- l --=- [rw~~szawa r Włodzin:ierska 3/5 l. 1 Stowarzyszenie techników w Warszawic . ·l 

2. Towarzystwo politechniczne we Lwowie .. . 
3. l\rakowskie Towarzystwo techniczne ... . l 
4. Wydział techniczny przy Towarzystwie Przy- l 

jaciół Nauk w Poznaniu . ...... . . 
.;. Stowarzyszenie Tcchnikilw pol<>kich w f,odz i l 
r.. Stowarzyszenie Tec hników w LubJinic . . . 1 
7. l Kijowski Polski Klub Przemysłowo-Tecłmiczny 
8. Galicyjska Izba inżynierska . . . . . . . . . 
H. Towarzystwo Inżynierów c. k austr. koki l 

pm1stw. >>Sekcya Lwów« . . . . . . . . -
10. Oddział Jo·akowski Związku Inżynierów ·kolei 

l
. paitstw. . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 

li. l Zwh\zek Inżyniet·ów Galicyjskiego Namiestni-
ctwa . . . . . . . . . . . . . . . . 

12. Związek Inżyniet·ów Wydziału Krajowego we 

13.

1

1
1 To~;:vr~;~~~~o· t~..;ęcinikÓ,~ ;c~h;1i~z·n;cl~ ~-'k.' 
1 Dyr ekcyi poczt i telegrafów dla (;aJicyi . 

1-ł. Krajowe Stowarzyszenie c. l\ . urzędników 

miemicl w a . . . . . . . . . . . . . . . . t.i. l Stowarzyszenie autoryzowanych geometrów 
we Lwowie .... . . .. . . . .... . 

16. l<rajowe Towarzystwo Gómiczc •w K•·akowie 
17. Związek J>olskicb Górników i Hutników . 
t K Kt·ajowe Towarzystwo nartowe w (ialicyi . . 

1 lU. Zwiqzek Tecbnil{ów Wiertniczych .. ... . 
2n.

1

. Oddzinł Warsznwski r-;ajwyżej zatwie1·dzoncgo 
Towarzystwa popierania rosyjskiego IH·ze­
mysłu i handlu, l>Sekcya VII. Gómiczo­
Hutnicza« . . . . . . . . . . . 

Izba Budowniczych w Krakowie 
Izba Bmlownicz)·cb we Lwowie . 
Koło Architektów we Lwowie . . 
Koło Architektów w Krakowie . 
Koło Architektów w Petet·shurgu 
Sckcya techniczna Związlm Polskiego Lel<a­

r zy i Przyrodników . . , . . . . . . . . 

1 

1 -·l Lwow l Zimorowicza 9 
- ~ ! Kraków St raszewskiego 2R 

l ł 

l l ;1 Pozn:ui 

'l Ł " l' - , OU'. 
- Lublin 
- Kijów 

l -11 Lwów 

-t Lwtl\v 

l 

1 
l 
] 

l 

- 'l Kraków 

l Lwów 

l 
Lw6w 

Lwów 

Lwów 

Lwów 
Kraków 
Kraków 
Lwów 
Borysław 

Sosnowiec 
l\ raków 
Lwów 
Lwów 
Kraków 
Peter sburg 

Pekrsburg 

1
1

1 Bismarka X/9 
Spacerowa: 21 

11

1<apucytiska, gm. tea tr. 
1 K1·eszezatyk 1 

Zimorowicza 9 

., C. k. Dyrekcya kolei p. 
l ' 

~ ~ C. k. Dyrekcya kolei p. 

1 

C. k. Namiestnictwo 

l Wydział kt·ajowy 

C. k. l>yrekeyu poczt. 

Lyczakowska 6 

l 'l Grottgera 2 

l Hadziwiłłowska 14 
H.adziwiłłowska 14 
Kraszewskiego 5 

Straszewsldego 2łl 
Teatralna 11 

' ·wielka Monetna 22, 
111. 31. 

Dnia 8-go stycznia 1912 r. odbyło się posiedzenie Stałej Delegacyi V. Z. T. P. w Kra­
kowie, poświęcone przedewszystkiem programowi Zjazdu, który też w głównych zarysach 
ustalono a po za tern uchwalono Wiliosek kolegi M. Lutosławskiego treści następującej: 

))Stała Delegacya wobec faktu, że Zjazd górników zapowiedziany jest za dwa 
lata, uważa za pożądane, aby następny VII. Zjazd Techników polskich odbył się 
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łącznie z górnikami; natomiast należy dołożyć wszelkich starail, ażeby równocześnie 
z VI. Zjazdem T. p. odbył si~ Zjnzd Architektów z odr~hną wewnętrzu:! a wspólną 
zbiorową organizacyą; jak również Zjazdy grup zawodowych, którcby zastąpiły nic­
które sekcye Zjazdowe<c 

\Vniosek ten wpłynął zasadniczo na dotychczasowe prace Komitetu. Uznając w zu­
pełności zasadę zrzesze1i zawodowych i ważność Zjazdów zawodowych, któreby jedynie 
były kompetentne rozstrzygać sprawy swoich zawodów, Komitet ścisły na posiedzeniu z dnia 
7-go łutego 1912 r. i 2H-go lutego t. r. uchwalił powołać odnośne Iwmiłety, jak również od­
powiedni regulamin dla takiej organizacyi Zjazdu opracował. Na posiedzeniu Komitetu 
obszernego, dnia l-go marca 1912, ustalono termin Zjazdu na 12, 13, 14, 15 i 16 września 
i dokonano wyboru komitetów Zjazd6w zawodowych i Sekcyi ogólnej, ktin·ej zadanie po­
legać ma na rozpatrywaniu spraw ogólnej nahu·y, mianowicie: stanowiska społecznego 

Techników, szkolnictwa i przemysłu rodzimego. 
Utworzono Komitety następujących Zjazdów zawodowych: 
l . Zjazd Techników komunikacyi lądowej: 

·A) Sekcya dróg żelaznych: Bielm'lski Edward, Bitschan Feliks, Hoszek Józef, Horo­
szldewicz Józef, Maywalt Zygmunt, Nosowicz Andrzej, Pelz .Tan, Rapaport Ludwik, Zbo­
rowsld Włodzimierz. 

B) Sekcya dróg: Adamski Józet~ Górecki Konrad, Hollinger Władysław, Hiedel Teo­
dor, Turski Władysław, Zinkiewicz Karol. 

11. Zjazd Techników budowli wodnych: 
.Jaszczurowski Tadeusz, Kł'izler Henryk, Pelczarski Władysław, Hegiec Ludwik, Si­

korski Tadeusz, Skałł<a Józef, Skotyszewski Wiktor, Stobiedd Stefan, Vetulani Franciszek, 
Zaczek Józef. 

III. Zjazd Techników budowy i llygieny miast: 
Fiszer Jan, Kleczek Andrzej, Niewiadomski M. G., Nitsch Leonard, Otorowski Wła­

dysław, Ponildewski 1\faryan, Hakowicz Jan, Sare Jbzet: Skąpski Zygmunt, Świerzy•iski Sta­
nisław, Szemplit.tski Stefan. 

IV. Zjazd Techników mechaników: 
Allcrh<1nd Salomon, Bielaliski Edward, H.crzberg Edward, Kern Homuald, Ossowski 

Stefan, Peterseim Marcin, P01jes Markus, Hudolpbi Karol, Szurek Stefan, Teodorowicz Mar­
celi, ' 'V eber ..Tan, Zapałowicz \Vładysław, Zicleniewski Edmund. 

V. Zjazd Techników Arcllitcktów i Rudowniczyclt: 
Komitet obszerny, z uwagi na istniejące już organizacye tego zawodu, wyboru nie 

dokonywał (Delegacya Architektów polskich). 
W. Xjaul 1'edmilców chemików z Sekcyą gazowniczą: 
Adelmann Aleksander, Alberti Stanisław, Bruner Ludwik, Chmursld Anastazy, Dą­

browski Mieczysław, Dziewmiski Karol, Drobner Bolesław, Goetz-Okocimski Jan, Jellinek 
Gustaw, Krzemecki Andrzej, Marchlewski Leon, Michałowsld Adam, Schwelling Albert, Śmie­
ehowski Czesław. 

VII. Zjazd Elektrotechników: 
Bieliliski Stanisław, Czyżowski Homan, Daszy11ski Stanisław, Dębicki Stanisław, Du­

beltowicz Henryk, Dułczyiiski Kazimierz, Freudcłl:son Leonard, Gajczak Kazimierz, Gąszo­
wski Władysław, Hertz Wilhelm, Knaus Konrad, Król Piotr, Szapiro Bernard, Staszcwsłd 
Kazimierz, Żmigrodzld Stanisław. 

VIII. Zjazd Techników (iórników, Hutników i Tecllników wiertniczuclt: 
Ze względu na jstniejące organizacye wyboru niedokonywano. 
Sekcya ogólna: 
Czerwiiiski Jan, Spanobauer Władysław, Stadtmuller Karol (starszy). 
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Po ukonstytuowaniu się komitetów dla grup zawodo~ych uchwalono na wspólncm 
posiedzeniu Kornil elu ścisłego i Prezyrlyów J{omilctów Zjazdów zawodowych dnia l kwic ­
hua 1!)12 wydanie wspólnej odezwy, którą poniżej umieszczamy, a oprócz tego obowiązamt 
była każda grupa mzwinąć czynności i starania około swego Zjazdu zawodowego w jak­
najszerszym zakresie. 

Kraków, w kwietniu 1912 r. 
Koledzy! 

Zapraszamy \ Vas na VI. Zjazd Techników polskich, który odbędzie się w Krakowie, 
w dniach 12, 13, 1•ł, 15 i 16 września h. r. 

Komitet wykonawczy uczynił zadość ogólnemu życzeniu i na podstawie decyzyi 
Stał~j Delegacyi Zjazdów i Zrzesze11 technicznych zorganizował Zjazd VI. na odmiennej, niż 
dotychczas bywało, zasadzie: 

Zjazd YI. -'l'echników polskich będzie zespołem Zjazdów zawodowych. 

Hasłem Zjazdu zatem: zapoczątkowanie organizacyi Techników według pracy za­
wodowej, stworzenie samoistnych zrzesze1'l zawodowych, które będą w przyszłości decydo­
wać - jako najodpowiedniejsze instytucye - o własnych sprawach. 

\V celu tym, organizuje Komitet wykonawczy następujące Zjaźdy zawodowe: 
J. Zjazd Techników komnnikacyi lądowej; 

a) Sekcya dróg żelaznych- K. Ciechanowski, Kraków, Dyrekcya kolei pru1st w. 
b) Sekcya dróg - Kraków, Straszewskiego 28. 

II. Zjazd Techników hudowli wodnycl1 - L Regiec, Kral<ów, J.{oJ~jowa 3. 
III. Zjazd Techników budowy i hygieny miast - J. Fiszer, Kral<ów, Magistrat, Bu-

dowuicl\vo B. 
IV. Zjazd Techników mechaników - .1. ' Veber, Kraków, Franciszkańska 4. 
V. Zjazd Architektów i Budowniczych - Stała Delegacya Archi tektów, Kraków. 
\'1. Zjazd Techników chemików z Sekcyą gazowniczą - D1· A. Krzemecki, Kraków, 

Gołębia :w. 
Yll. Zjazd Elektrotechników - Vv. Hertz, Kraków, Krupnicza 3. 
Vlll. Zjazd górników, hutników i Techników wiertniczych - W. Drzymuchowski, 

Kraków, Dunajewskiego U. 
Zgłaszać się należy do pojedynczych gl'llp, pod podanymi adresami, względnie do 

kilku z nich. 
Do Sekcyi ogólnej, która ma zajmować się sprawami dotyczącemi stanowiska spo­

łecznego Techników, szkolniclwem technicznem i podniesieniem t·odzimego przemysłu, wpi­
sani będą wszyscy uczestnicy Zjazdu. 

Na zewnątrz, st anowiąc jedną z najważniejszych dźwigni w pracy nad podniesie­
niem stanu ekonomicznego kraju, występować musimy wspólnie, wzajenmie popierać uchwały 
zapadłe na poszczególnych Zjazdach zawodowych. Do tego służyć mają zebrania ogólne 
Zjazdu VI. Techników polskich a w dalszym ciągu Stała Delegacya jako organ wykona­
wczy Zjazdu. 

Pierwszo1·zędne znaczenie przywiązuje Komitet do zachowania łączności koleże1'tskicj 
i utrzymania stosunków towa•-~.:yskich wszystkich Techników bez różnicy zawodów. Tworzą 
one podstaw~ do podniesienia znaczenia Techników w społeczei1stwie polskiem, a do za­
cieśnienia węzłów łącz11ości towarzyskiej i zawodowej posłuży cały szereg wspólnych wy­
cieczek i zebrati towarzyskich. 

Zjazd korzystać będzie z urządzonej w tym samym czasie w Krakowie 

'V y s t a wy ar c b i t e ){ t u r y i w n ę l r z w o t o c z e n i u ogrodowe m. 
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Budowa miast-ogrodów, własnych domó·w dla rodzin i ich wewn~trznycb urzą­
dzeli, interesuje w wysokim stopniu kulturalne społeczeJisłwa. Jest to kwestya dla mie­
szkańców miast nieocenionego znaczenia, ttlatego też Komitet wykonawczy VI. Zjazdu jak 
najgoręcej zaleca zwiedzenie tejże wystawy, jalw pierwszego wzoru na naszych ziemiach, 
ugruntowanego na motywach swojskiej twórczości. 

Regulamin i ogólny program VI. Zjazdu załączamy; po kartę uczestnictwa w VI. Zje­
ździe prosimy zgłaszać się jak najwcześniej, gdyż wiele spraw gospodm·czych związanych jest 
z ustaleniem liczby uczestników. 

Wkładkę uczestnictwa należy przesłać na ręce skarbnika: Kolegi W. Drzynmchow­
skiego, Kraków, Dunajewskiego 9. 

Prezes: K. Rolle 
·wiceprezes 1: A. Adelmann 

Prezes: J. Czerwit'1ski 

Prezydyum Komitetu wykonawczego: 

vVicept·ezes II: E. Kostecki Sekretarz: J. Kwiatkowski 
Skarbnik: W. Drzymuchowski Zastępca: L. Freudenson. 

Prezydyum Komitetu Sekcyi ogólnej: 

\Viceprezes: K. Stadtmtlłler Sekretarz: W. Spannbauer. 

Prezydynm 

Prezes: vV. Zborowski 
Wiceprezes I: Z. Maywall 

Komitetu Zjazdu techników komunikacyi lądowej : 

Wiceprezes II: E. Bielm'lski Sekretarz: K. Ciechanowski 
Wiceprezes III : J. Pelz. 

Prezydynm Komitetu Zjazdu Techników budowli wodnych: 

Prezes: L. Hegiec 
vViceprezes: T. Skrzyszowski 

Sekretarz: J. <':mikiewicz 
Zastępca: J. Zaczek. 

Prezydyum Komitetu Zjazdu Techników budowy i hygieny miast: 

Prezes: J. Sare ·wiceprezes I: S. Świerz}'l'lski Sekretarz: J. Fiszer 
' \Viceprezes II: A. Kleczek Zastępca: S. Szempliński. 

Prezydyum Komitetu Zjazdu Techników mechaników: 

Prezes: E. Zieleniewski \Viceprezcs I: E. Herzberg Sekretarz: J. Weber 
Wiceprezes II: J. Kopystyłlski Zastępca: E. Thor. 

Prezydyum Komitetu Zjazdu Architektów i Budowniczych: 

Stała Delegacya Architektów - Kraków. 

Prezydyum Komitetu Techników chemików: 

Prezes: Dr E. Bandrowski vViceprezes: A. Adelmann Sekretarz: Dr A. Krzemecki. 

Prezes: W. Hertz 

Prczydyum Komitetu Zjazdu Elektrotechników: 

Wiceprezes I: K. Gajczak 
Wiceprezes II: K. Dutezyński 

Sekretarz: L. Freudenson 
Zastępca: H. Dubeltowicz. 

Prezydyum Komitetu Zjazdu górników. hutników i Techników wiertniczych: 

vV zastępstwie: W. Drzymuchowski. 

Na tern posiedzeniu uchwalono również regułamin VI. Zjazdu Techników polskich 
który wraz z programem ogólnym i odezwą J'Ozesłany został według podanych adres<>w 
w sprawozdaniach rocznych Towarzystw i Stowarzysze1·1 technicznych: 
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Regulamin VI. Zjazdu Techników polskich w Krakowię. 

Opieraj~tc s iQ na uchwałach Stałej Oclegacyi z c.lnia lO lnvietnia l!H l r. i 8 stycznia 1!112 r. zorga­
nizował Komitet wykonawczy VI. Zjazd Tecbnil<ów polskich na następującej zasadzie: 

Połc pracy Technika do tak specyalnych i tak rozległych rozwinęło się granic, że dotyczasowe 
Zjazdy Techników polskich nic są nadal w możności objąć skutecznie steru i czuwać nad całą działal ­

noścht Techników bez uszczerbku dla najróżnorodniejszych zadań, jakie w społeczeństwie do wykommin 
przypadają poszczególnym fac\1owym siłom zawodowym. 

Aby łączność Techników, jalw całoścj, na pr~yszłość należycie utrwalić, a pozostawić przytem 
każdej gałęzi \viedzy technicznej możność swobodnego organizowania się, należy dotychczasowy bieg •·oz­
woju życia technicznego w znacznej mierze, a nawet zasadniczo, przekształcić. Zmiana ta jest uwarun­
kowaną po pierwsze tern, aby każdy w sprawach swych spccyalnych znalazł odpowiednie forum, zatem 
i fachowe poparcie; po drugie zaś, sprawy ważniejsze, dotyczące poszczególnych dziedzin w iedzy techni­
cznej, znalazły koleżeilski posłuch w calem gronie Techników. 

lłasłem tem, jakie zapoczątkowuje zbliżający się Zjazd jest: organizacya Techników według 
pracy zawodowej - wspólna łączność, we wspólnej St.alej Delegacyi i równoczesnych Zjazdach. 

Zjazd VI. Techników polskich będzie zgrupowaniem Z j az db w zawodowych, mianowicie: 
r. Zjazd Techników komunikacyi lądowej: 

A) Sckcya dróg żelaznych; 
B) Sekcya tlt-óg; 

II. Zjazd Techników budowli wodnych ; 
ur. Zjazd Techników budowy i hygieny miast; 
1\'. Zjazd Techników mechaników; 
V. Zjazd Techników architektów i budowniczych; 
VI. Zjazd Techników chemików z Sekcyą gazowników; 
VII. Zjazd Techników elektJ·otechników; 
Vlll. Zjazd Teclmików górników, hut ników i Techników wiertniczych. 
Po za Zjazdami zawodowymi obradować b~dzie vr. Zjazd Techników polskich w Sekt.;yi ogMncj, 

której zadaniem: 
a) rozpatrywanie stanowiska społecznego Techników; 
b) sprawy odnosz:tce się do szlwlnictwa technicznego; 
c) spnl\vy dotyczące podniesienia przemysłu . 

Nic wyklucza się przyl l'm, ahy poszczególne Zjazdy zawodowe, w miarę potrzeby, segregowały 

matCJ·yał rozpraw i tworzyły pomocnicze Sckcyl' . L. 

Obrady. 

Postanow i enia dla Zjaz d ów zawodowyc h i Sek cyi ogó ln ej. 

~ l. Każdy Zjazd zawodowy względni(:' Sekcya ogólna, po zagajeniu p rzez przewodniczącego 
odnośnego Komitetu zwołuj<tccgo, obiera przewodniczącego Zjazdu względnie Sekcyi, jctlnego lub tlwóch 
zastępców oraz sekretm·za i zastępct: sekretarza. * 2. O ilcby Zjazd zawodowy rozdzielił się na Sekcye, to w tym wypadku pozostawia się orga· 
nizacyę tychże, Komitetowi zwołującemu odnośny Zjazd. 

~ 3. Przewodniczący i sekretar ze Zjazdów zawodowych wchodzą w skład Prczydyum Zjazdu 
Techników polsl<ich. 

~ ..J. Obrady toczą sit,; na posiedzeniach Zjazdów zawodowych i w Sckcyi ogólnej pod kicrunkiem 
wybranego przewodniczącego względnie jednego ;c zastępców. Protokół prowadzi sekretarz lnb zast~pca. 

~ 5. Uchwały Zjazdl1w zawodowych i Sckcyi ogólnej zapadają więl<szościq głosów w ich gl'Otlic 
i na ich odpowiedz ialność, u ogólnemu Zjazdowi Techników polskich będą przedstawione tło załatwienia 
ty lko takie wnioski, Jdbre ~ea poś,·ednictwem Komitetu zwołującego przesłane w odpowiednim czasie Shlłej 
J)elegacyi i przez nią przedłożone P•·czydyn m Zjazdu, uznane będą za w~1:i.ne dla ogółu Techników polskich. 

§ 6. Wnioskodawcy, maj:JCY zamiar wystąpić do Prezytłyum Zjazdu z wnioska mi i rezołncyami 
przcznaczonemi do zatwie•·dzenia przez Zjazd Techn ików polskich, winni wnioski te z k rótkiem umoty­
wowaniem przedstawić Komitetowi zwołującemu Zjazd, eonujmniej na 30 dni przed terminem Zjazdu. 
\Vuioski lub r ezoluc_ye w ten sposób zawczasu nie zgłoszone, nie mu;.:ą p1·zyjść pod uchwałę Zjazdu Techni­
ków polskich. 

~ 7. Pod koniec obrad Zjazdu zawodowego ma zarządzić przewodniczący wybór jednego członka 
i jednego zas tępcy do Stalej Delegacyi. 

§ 8. Uchwały zapat.lłe nu posiedzeniach Z.\azdów zawodowych i Scl,cyi ogólnej przekazane mają 
być przez przewotłnkz:!cego wraz z naJeżytem pisenmc m umotywowaniem Stałej Delegnc.y i tło dalszego 
tJ•nktowania. • 
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Postanowienia dla zebrań ogólnych. 

§ 9. Zebrania ogólne Zjazdu Techników polskich odbywają się publicznie, jednakże udział w nich 
mogą brać tylko uczestnicy Zjazdu i osoby zaproszone przez Komitety zwołujące. 

§ 10. VI. Zjazd Techników polskich odbędzie dwa względnie trzy posiedzenia ogólne. 
~ 11. Pierwsze zebranic ogblne zagaja przewodniczący Komitetu wykonawczego, następnie Prezes 

Stałej Oelegacyi stawia propozycyę co do składu Prczydyum Zjazdu. 
§ 12. Prezydyum składa się z trzech Prezesów Z.jazdu Techników polskich, P1·czesów Zjazdów 

zawodowych (§ 3), Sekretarzu generalnego Zjazdu Techników polski~h i Sekretarzy poszczególnych Zja­
zdów zawodowych (§ 3). 

§ 13. Po przemowie Prezesa Zjazdu i ewentualnych przemówieniach Oelcgalów. Władz, Instytucyi 
i Gości wybitnych przystępuje się do porzqdku dziennego. 

§ 14. Por1..ądek dzienny ostatniego zebrania ogólnego obejmuje : 
a) sprawozdanie J(omisyi clla zbHdania czynności Stałej Delegacyi \V czasie między Zjazdami; 

uchwalenie regulaminu Stałej Delegacyi; 
b) sprawozdanie refe•·entów prezydyalnych z w yniku obrad poszczególnych grup zawodowycl1; 
c) zawiadomienie o dokonanych wyborach nowych członków Stałej Delegacyi przez Zjazdy 

zHwodowe; 
d) wnioski i rczoluc~·e na Zelmulie ogólne (§ 5 i § 6): 
e) odczyt w p1·zedmiocie obchodzącym ogół Techników; 
D oznaczenie miejsca i czasu następoego Zjaz<lu; zamknięcie Z.iazdu. 
~ 15. Prezes Zjazdu kieruje obradami zebrnil ogólnych według norm i zwyczajów powszechnie 

IJrzyjętycb w ciałach obradujących. 
§ 16. Każdemu z uczestników Zjazdu llrzysługuje prawo zabierania głosu na zebmniach ogólnych, 

jednakże nic więcej jak dwa r azy w jednym i tym samym p•·zedmiocie. Przemówienie niC' może trwać 
dłużej nad 10 minut. Wyjąlcl' stanowią przemówienia sprHwozdawców i prelegentów, któ•·ych czas prze­
mawiania ogranicza się do 40 minut. 

§ 17. Uchwały zebr a1'1 ogólnych nad wioskami i rezolucyami zapadają większością głosów. 

~ 18. Protokóły zebrai1 ogólnych, prowadzone Jl rzez sekretarza Zjazdu, a podpisane przez Prezesa 
odnośnego zebrania, mają obejlllować dosłowne br.tmienic wniosków i zapadłych uchwał. 

Postanowienia ogólne. 

~ 19. Przed pierwszem ogólnem zebraniem odbędzie się posiedzenie powołanych do Frezydymu 
członków, przy współudziale Stałe.i Delegacyi. Na tern posiedzeniu ma się pl-.tepr·owadzić ukonstytuowanie 
P•·ezydyum. 

§ 20. W każdym dniu, po dziennych obradach, odbywają się posiedzenia Prezydyum i Stałej De­
legacyi, na których to pr.tygotowujc się J;ezolucye· i wnioski pod uchwałe zebrania ogólnego. 

~ 21. Czynności sekretarzy polegają na prowadzeniu protokółów Zjazdu i utrzymywaniu należytej 
łączności między P1·ezydyum Zjazdu Techników polskich a poszczególnymi ljazdomi zawodowymi. Do 
obowiązków sek_retnrzy należy nadto przygotowanic spawazdań z zebrań ogólnych i zawodowych do 
dzienników. 

· § 22. Dziennik Zj azdu wydany będzie z funduszów zjazdowych, pod kierowniclwem sekreta1-za 
Komitetu Zjazdu a przy współudzia le sekretarzy Zjaztln. 

§ 23. Podczas trwania Zj azdu, podawane być mają w dzienniku: 
a) imienna lista uczestników; 
b) treściwe wzmianki o przebiegu obrat.l na zcb.-aniach ogólnych zawodowych o zapadłych 

ncJ1 wałach; 
c) informacye dla uczestników Zjazdu: 
d) kroniko Zjazdu. 
§ 24. Po zamknięciu Zjazdu wydany będzie najpóźniej w ciągu 6 miesiccy >)Pam iętnik«, obejmu­

jący sprawozdanie z przebiegu obrad Zjazdu, opracowany )lrzez Stałą Delegacyę. 

§ 25. Do reprezentowania ogółu Techników pols kich, w czasie pomiędzy zamkniccicm:obccnego 
i zwołaniem następnego Zjazdu, do wykonania uchwał zapadłych na obecnym Zjeździe Techników pol­
skich, do zarządu funduszami Zjazdowymi i w1·eszcic do przygotowania nasLeimego Zjazdu, powołaną jest 
Stała Oelcgacya, ktorej czynności wyszczególniono w regulaminie. 

Na posiedzeniu Komitetu obszernego dnia 1-go lipca 1912 uastąpiła zmiana w skła­
dzie Prezydyum Komitetu ścisłego. Vv miejsce ustępującego kolegi Prezesa K. Rollego, który 
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z powodu absorbujących czynności nad sprawą połączenia Podgórza i Krakowa, nie mógł 
nadal zajmować się Zjazdem, wybrano radcę dworu Romana Ingardena. Koledze Rollemu 
wyrażono gorące podziękowa0:ie za dotychczasową wydatną pracę w Prezydyum. 

Po za tern liczne zebrania Komitetu ścisłego i poszczególnych Komitetów grup za­
wodowych przygotowywały stronę odczytową Zjazdu i zajmowały się sprawami towarzy­
skieroi Zjazdu i kwestyami gospodarczej natury. 

\V wielkięj mierze przyczyniły się do podniesienia wartości Zjazdu Komitety lokalne 
Towarzystw i Stowru·zyszeń technicznych; wskazanem by było, aby w ślad gorliwości pod­
niesienia życia koleżei1skiego, jakiem odznaczało się w każdej sprawie Stowarzyszenie Tech­
ników w \Varszawie i Towarzystwo Politechniczne we Lwowie, wstępowały i inne organi­
zacye; szczegóh1iej prośba ta skierowaną jest na przyszłość do kolegów z pod zaboru nie­
mieckiego. 

Hównież krakowskiemu Towarzystwu Lekarskiemu należy się głębokie uznanie 
i podziękowanie za zainteresowanie się Zjazdem Techników budowy i hygieny miast i bez­
pośredni udział w obradach. Prezesowi Towarzystwa Lekarskiego Panu D-rowi Tomaszowi 
Janiszewskiemt1i15fof. D-rowi Stanisławowi Ciechanowskiemu, którzy w stałym kontakcie 
z Komitetem ścisłym pozostawali i radą mu swą służyli, składamy na tej drodze raz jeszcze 
serdeczne podziękowanie. _..... ' 

Rezultatem prac przygotowawczych do VI. Zjazdu T. P. był poniżej podany pro-
gr a m, który z małemi zmianami, odnoszącerui się do wygłoszenia referatów, w zupełności 
wyczerpano. 

Program VI. Zjazdu Techników Polskich w Krakowie we wł'ześniu 1912. 

ŚRODA, DNIA 11 WRZEŚNIA: 
Dziei1 wstępny. 

Wieczorem, między godziną 8 a 11 zebranie towarzyskie dla zaznajomienia się, 
w sali restauracyjnej ))Starego Teatru« przy ulicy Jagiellmiskiej. 

CZWARTEK, DNIA 12 WRZEŚNIA : 
Dzień pierwszy. 

I. 

Obrady Zjazdów zawodowych od godziny 10 do l rano i od 3 do 6 po południu. 
Dzieit ten poświęcony będzie wyłącznie Zjazdom zawodowym, które, po regulaminowem 
ukonstytuowaniu się, następujący program czynności będzie obowiązywał: 

ZJAZD TECHNIKÓ'V KO~JUNIKACYI LĄDOWEJ: 
SEKCYA DRÓG ŻELAZNYCH: 

obradować będzie w gmachu Izby handlowo-przemysłowej przy ulicy Długiej L. l (sala 
posiedze11). 

1. Inż. Zygmunt M a y w a l t, St. Insp. kolei pmistw. i Radca miejski w Krakowie: 
O kształceniu teclmików dlu służby kolejowej. 

2. \V spólny obiad tej Sekcyi na dworcu kolejowym. 
3. Zwiedzenie fabryki konstrukcyi żelaznych L. Zieleniewski na Grzegórzkach; punkt 

zborny na dworcu kolejowym o godzinie :~ po południu. 



ZJAZD TECHNIKÓ\V BUDOWLI WODNYCH: 

(Collegi.um novum) 

Prz ed południem: 

XI 

· 1. Ini. Dr . .Maksymilian M a t ak i e w i c z. Prof. Polileclmiki we Lwowie: O noweli 
<lo ustawy ka11ałowej. 

2. Inż. Kazimierz M a ć k o w ski. Inż. 'Wydz. kraj owego we Lwowie: Zbiorniki wody 
w Galicyi. 

3. Inż. Gustaw M ii l d ner, Inż. ·wydziału krajowego we Lwowie: Kolma.cya bagieu 
lladdnieslrzarłskiclt. 

4. Inż. Zygmunl U r s i n i, Dyr. wodoc. miej. w Tarnowie: O wodociqga.clt. 

Po południu:· 

5. Inż Dr. Jan B l a u t h, Prof. Folitechniki we Lwowie: Badania potrzeby melioracyi 
w gospodarstwac/t rolnyclt. 

u. I nż. Adam R o ż a 11 s ki, St. Inż. ·wydziału krajowego we Lwowie: O nowej usta­
wie wodnej. 

7. Inż. Mieczysław Rybczy 1'1 s ki, St. Inż. Namiestnicl w a we Lwowie: Czy i o ile 
regulacya rzek może wptynqć na przesuszenie gmntów. 

8. Odczytany będzie referat: Inż. Michała M ar t y n i e c a • St. Radcy Namiestnictwa 
we Lwowie: O zabmlowaniu górskich potoków. 

ZJAZD TECHNIKÓ\V BUDO\'VY I HYGIENY MIAST: 
(Collegium n ovum) 

Przed p o łud n i e m : 

t. Inż. Artur Ku h n~ l, Radca bud. miej skiego we Lwowie: Stanowisko techników 
w (;minie i Radach powiatowych. 

2. Inż. Ignacy Dr ex l er, Inż. bud. miejskiego we Lwowie: O zakładaniu ulic 
mieJskich. 

P o południn : 

3. Jnż. Stefan S t o b i e ck i, St. Inż. Wydziału krajowego: Z llygieny glebu i o osu­
szaniu terenów budowlanych i powilgoconyclz budynkóuJ. 

4.' Inż . Czesław l\. łoś, gł. [nż. w Tow. al<e. Fr. Marlens i Ad. Daab we Lwowie: 
Beton w=ględnie żelbeton w zastosowaniu przy budowlach mieJskich. 

5. [nż. St. G. Że l eńs ki. właściciel zakładu wih·ażów w Krakowie: Hislorya bu­
dowy !niast illuslrowana przeźroczami .~wieilnemi. (Odczyt ten odbędzie się w sali amfiteatralnej 
Collegium phisicum). 

ZJAZD TECHNIKÓW MECHANIKÓW: 

{Collegium novum) 

P r z c d p o ł u d n i c n1 : 

l. Inż. Zenon J ę dr ki e w i c z, z Cieszyna: Przemysł żelazno-/tutuiczy w {;aficyi 
i możliwość ro::.woju leJ galę=i przemyshl w przeciqgu naJbliższych lat 10. 

2 . .J. M. Rektor Edwin H a u s w a l d, ze Lwowa: Stanowisko Inżynierów meclwni­
ków w przemyśle. 

Po pohulniu : 

3. Zwiedzenie fabryki konstrukcyi żelaznych i maszyn L. Zieleniewski, Tow. akcyjne 
w Krakowie. Punt zborny: dworzec kolejowy, godzina 8. 

2* 
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ZJAZD ARCHITEKTÓ"W I BUDOWNICZYCH: 

Przed południem: 

l. Zwiedzenie Wystawy Architektonicznej. 

ZJAZD CHENDK ÓW: 
(CoJlegium novmn) 

P.-zcd południem: 

l. Inż. Zenon W i er z c h o w ski , Asystent Politechn. we Lwowie: Studya nad dzia­
łaniem maltozy na skrobię. 

2. Dr. Kazimierz I h n a t o w i c z, ze Lwowa: Batlania smoleju yulicyjskieyo. 
3. Karol Troch a n o w s l< i , Dyrektor szkoły realnej w Tarnowie: Iwonicz i jego 

zdroje w latach 1839- 1!112. 
Po południ u: 

4. Karol Troch a n o w s ki, Dyrektor szkoły realnej w Tarnowie: Sprawoz<lanie 
z prac clłemicznycll i bn/ctaynlngirznyclr~ (foktmanych w lntacll 19fi6- 1911 przy zaopatrzeniu 
Tarnowa w wodę. 

ZJAZD TECHNIKÓW GAZO,VNICTWA; 

(Collegium novum) 

P•·zed południem: 

l. Inż. Adam T e o d o r o w i c z, Dyrektor gazowni we Lwowie: a) Ukonstytuowanie 
się związku polskich inżyniaów gazomych (ewentualnie Zjazdu polskich inżynierów ga::owych 
i wodociąyowych); b) O mechanicznych urzqdzeninch transportowydr gazowni lwowskiej. 

2. Inż. Feliks B a ń k o w ski, Dyrektor gazowni w Lublinie: Ftworzenie slacyi do­
świadc::.alneJ dla potrzeb yazoumi polskich. 

3. Inż . .Mieczysław S e y t ar t, Dyrektor gazowni w Stryju: lllwor::enie stałe.i komisyi 
<Jla ochrony ya::ownictwa, tud::ież dla populary::owania ga:u i jeyo zastosowali. 

Po pol ud niu: 

J. Inż. Mieczysław D ą b r o w s k i , Dyrektor gazowni w K1-akowie: O budowie .dru­
giej gazowni w Krakowie. 

5. Inż. Adam M. i c h a ł o w ski, Inż. gazowni w Krakowie: O sposobach ::akłwlania 
przewodów yazowyclr m miastadr w ::.wiq::lw z innymi objekłami teclrnicz11ymi. 

6. Vv spólna fotografia. 
7. Zwiedzenie gazowni miejskiej, poezero zebranie towarzyskie tamże. 

ZJAZD ELEKTROTECHNIK<)W: 
(Collegium novum) • 

P•·zcd południem: 

l. Prof. Mieczysław P o ż a r y s k i, z Warszawy: Organizacya pracowni dP.ktrotech­
nicziw} w średnich s::kołaclr meclwniczno-ledwicznych. 

2. Inż. Tadeusz G aj czak, ze Lwowa: ił'IotOI·y Diesla. 
:t Inż. Kazimierz Gaj czak, Dyrektor elektrowni w Sierszy: O tary{it? wynagrod::e1! 

dla pr!JWainyclr techników. 
Po południu: 

1. Prof. K. Dr e w n o w ski, ze Lwowa: Statystyka elektrowni galicyjskie/r. 
f>. Inż. H oman C z y ż o w s k i, Kraków: Telefony automatycwe. 



ZJAZD GÓRNIKÓW, HUTNIKÓW l TECHNIKÓ\IV 'WIERTNICZYCH. 
(Collegium n ovum). 

Il. • 
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Posiedzenie członków wybranych pr-lez Zjazdy zawodowe do Prezydyum i człon­
ków Stałej Oelegacyi o godzinie 6 wieczorem w domu Towarzystwa Technicznego, ulica 
Straszewskiego L. 28, n p. 

m. 
O godzinie 9 wieczorem komers w sali Starego Tealnt z produkcymni lmpy 

teah·zyku na ·wystawie architektonicznej. 

PIĄ TEK, DNIA 13 WRZEŚNIA: 
L>zieil drugi. 

ZJAZD TECHNIKÓW BUDOWY l HYGIENY MIAST: 
(Collegium novum) 

Przerl południem, od .godziny 8 do 9: 

Dr. Tomasz .J a n i s z e w s ki, naczelny Fizyk miejski w Krakowie: Demonstracye 
najnows:;ych urząd::e1ł w budynkach sanitarnych w Krakowie. 

Od godziny 9 do 10: 

Inż. \IVłodzimierz D z i ak i e. w i c z , Inż. cyw. w Krakowie: O wodociągacli miast 
w lialicyi. 

l ZEBRANIE OGÓLNE Z. T. P. 

l. O go d z ini e 10 r a no w auli u n i wersyteckiej: Uroczys t e o t warcie 
Zjazdu Techn ik ów polsk i ch (strój wizytowy): 

a) chór Techników; 
b) powitanie uczestników zebrania przez Prezesa Komitetu wykonawczego; 
c) przemówienie Prezesa Stałej Delegacyi i wniosek wyboru Prezydyum; 
d) przemówienie Pt·ezesa VI Zjazdu Techników polskich; 
e) przemówienia: Delegatów: \IVładz i lnstytucyi; 
/) wybór komisyi dla sprawozdat1 Stałej Delegacyi za czas od V. Zjazdu; 
g) odczyt Inż. Dr. Romualda Ro s ł ońsk i e g o: Miejskie budownictwo zdrowotne 

w XVI wieku w Polsce. 
h) chór Techników; 

~ 

t) zamknięcie posiedzenia. 
2. Wspólny obiad o godzinie 1 (miejsce zebrania podane będzie w >>Dzienniku Zja­

zdowym«). 
3. O godzinie 3, w sali amfiteatralnej Collegium phisicum, odczyt () restauracyi 

Zamku Królewskief/O IW Wrrwelu, wypowie Ar·ch. Kazimierz \IV y czy 11 s k i, poczem nastąpi 
zwiedzenie ' ' 'awelu. 

4. Posiedzenie Prezydyum Zjazdu i Stałej Delegacyi o godzinie f) wieczorem w domu 
Towarzystwa Technicznego. 

5. Przedstawienie w miejskim teatrze między godziną 7 a 10. 
5. Bankiet o godzinie 10 (strój: frak lub smoking; miejsce zebrania podane będzie 

w >>Dzienniku Zjazdowym«). 
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SOBOTA, DNIA 14 ~ZEŚNIA: 

Dzień trzeci. 

I. 

Obrady Zjazdów zawodowych oa godziny 9 do 11 nad następującymi referatami: 

ZJAZD TECHNIKÓW KOMUNIKACYl LĄDOWEJ: 
A) SEKCYA DHÓG ŻELAZNYCH: 

obradować będzie w gmachu Izby handlowo-przemysłowej przy ulicy Długiej L. t. 

l. Inż. Dr. Michał Czerski, Kom. bud. kol. państw. we Lwowie: O mig1;acyi toru. 

ZJAZD TECHNll{ÓlV BUDOWLI WODNYCH: 
(Collegium novum) 

l. Inż. Otto N a d o l ski, Inż. Namiestnictwa we Lwowie: O sanacyi Krynicy. 
2. Inż. Tadeusz S z c z e p a ń ski, Inż. wodociągu miejskiego w Kxakowie: Odżelezil~­

nie wód wgłębnych. 

3. Inż Tadeusz Baec ker, Inż. Wydz. kr·aj.: Zbiorniki wody 11a Sole. 

ZJAZD TECHN-IKÓW BUDOVlY l HYGIENY MIAST: 
(Collegium noVUm) 

t. Dr. Bronisław B i e g e l e i s e n, Docent Politechniki we L w o wie: Potrzeba i zakres 
działania inżynierów scmitamych. 

2. Inż. Adam B a li e n s t e d t , lnżynier cywilny z Mannheimu: O budowie miast. 

ZJAZD TECHNIKÓW MECHANIKÓW: 
(Collegimn novum) 

l. Inż. ·władysław F l o 1· y a 11 ski: Poslępy teclmic:me w lutdowie latawców z !tli 
1!111 i 1912. 

2. lnż. Franciszek G er ty c h, z Zawiercia: lVyc:howanie terminatorów w j'abrykacll 
maSZ!Jll. 

ZJAZD ARCHITEKTÓW I BUDOWNICZYCH: 

t. Zwiedzenie Wystawy Architektury. 
2. O w pół do 10 odczyt Inż. Jana Kwi a tk ows ki ego: O amfileatr=.t! u stóp Wa­

welu, na 'Wystawie architektonicznej w sali teatralnej. 

ZJAZD CHEMIKÓW: 
(sala amfiteatralna Collegium phisicum) 

l. br. Ferdynand Edward P o l z e n i u s z, Dyr. fabryki farb w Krakowie: O jednobie­
gunowych własnościach m etalicznego glinu i świetlnych zjawiskach przy tem występującyclr. 

ZJAZD TECHNIKÓW GAZOWNICTWA: 

~Collegium novum) 

1. Inż. Mieczysław D ą b r o w s ki, Dyr. gazowni miejskiej w Krakowie: Jak urząd::it 
adminislracyę i kontrolę w gminach miejskich średnich? 

2. Inż. Edward M i a n o w ski, Inż. gazowni miejskiej w Krakowie: Wynajmowanie 
nrzyboróm gazowych, wyniki uzyskanych z ur=ąd:eniami automatycznemi. 

3. Inż. Feliks B a ń k o w ski, Dyr. gazowni \v l ... ublinie: O oś wieileniu teatru gazem. 
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4. Inż. Adam T c o d o r o w i c z, Dyr. gazowni we Lwowie: Taryf!J sprzedaży ~Jazu 

a elektrucznu.ki. 
5. Inż. Józef K o n o p k a, Inż. gazowni miejskiej w Krakowie: O kontroli i utrzyma­

niu w porządku instalacyi prywatnych przez gazownię za małem ryczaltowem wynagrodzeniem. 

ZJAZD ELEKTHOTECHNIKÓ'V: 
(Collegium novum). 

ZJAZD GÓRNIKÓ\V, HUTNIKÓW I TECHNIKÓW WIERTNICZYCH: 
( Collegiurn novum) 

l. Inż. górn. Henryk \V oj e wód z k i: O przebiciu kur=awki w szybie »Julius=« Tow. 
Warszawskiego. 

II. 
Obrady Sekcyi ogólnej od godziny 11 do 1 (Collegium novum): 

l. Inż. W. Bratkowski, prof. Folitechniki we Lwowie: O kursach zawodowych· 
ze .<>zczeyólnem uwzględnieniem kursów inżynierskiclł. 

2. Inż. Maryan L u t osła w ski, z Warszawy: Sprawozdanie Delegacyi słownikowe}. 
3. Inż Stefan S z e m p l i ń ski, Radca bud. miejskiego w Krakowie: Podniesienie po­

ziOJnu wykształcenia ogólno-społecznego wśrócl Techników polskich. 

III. 
Wspólny obiad o godzinie 1 - (miejsce zebrania podane będzie w »Dzienniku 

Zjazdowym«). 
IV. 

Od godziny w pół do 3 do w pół do 4 odczyt O robotach obwałowań i kanalizacyi 
Wisły, wypowiedziany przez Radcę Dworu Inż. Romana I n g a r d e n a i St. Radcę. bud. Inż. 

Jana Czerw i ń ski e g o, w sali amfiteatralnej Collegium phisicum, poczem nastąpi zwiedze­
nie tych robót. 

V. 
Zwiedzenie gazowni miejskiej. 

VI. 
. Posiedzenie Prezydyum Zjazdu i Stałej Delegacyi o godzinic 7 wieczór w domu To-

warzystwa Technicznego. 
VII. 

Raut, dany przez gminę miasta Krakowa w )>Starym Teatrze« o godzinie w pół do 
1 O wieczór (strój: frak lub smoking). 

NIEDZIELA, DNIA 15 WRZEŚNIA: 
Dzień C'Lwarty. 

l. 

Obrady Zjazdów zawodowych od godziny 9 do 11 nad następującymi referatami: 

ZJAZD TECHNIKÓW KOMUNIKACYl LĄDO,VEJ : 
A) SEKCYA DRÓG ŻELAZNYCH: 

obradować będzie w gmachu Izby handlowo-przemysłowej przy ul. Długiej L. l (w sali posiedzeń) 

1. Inż. Stefan Dąbryc z: O metalografii. 
2. Wybory do Stałej Delegacyi. 
3. Zamknięcie Zjazdu zawodowego. 
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ZJAZD TECHNIKÓW BUDO'WLI WODNYCH: 
(Collegium novum) 

1. Inż. Witold Jak i m o w ski, St. Inż. ~amiestnictwa we Lwowie: O ochronie wód 
public:.:nych przed zanieczy.~zc;;;aniem ropą i odpadkami naftowymi. 

2. Inż. WitoM Brzeski, z Poznania: O sztucznem nawadnianiu pól. " 
3. W'ybory do Stałej Delegacyi. 
4. Zamknięcie Zjazdu zawodowego. 

ZJAZD TECHNIKÓW BUDOWY I HYGIE~'Y MIAST: 
(Collegium novum) 

l. Inż. 'Włodzimierz D z i a Ił i e w i c z, Inż. cyw. w Krakowie: O kanalizacyi miasl(;alicyi. 
2. Inż. Władysław L u c h t, z Zamościa: W sprawie zanieczyszczania rzek. 
3. Inż. Andrzej K ł e czek, Sl Radca bud. miejskiego w Krakowie: a) O cizialaniu 

zlewni miejskiej. b) Linie regulacyjm~. 

4. Inż. Konrad G o re ck i, Radca bud. miejskiego w Krakowie: O rzeźniach miejskich. 
5. Wybory do Stałej Delegacyi. 
6. Zamknięcie Zjazdu zawodowego. 

ZJAZD TECHNIKÓW MECHANIKÓW: 
(Collegium novum) 

l. Inż. Tadeusz Ś w i er z a w ski, ze Lwowa: Renłowność j'abrykacyi maszyn rolni­
czych w (]alźcyi. 

2. Wybory do Stałej Uelegacyi. 
3. Zamknięcie Zjazdu zawodowego. 

ZJAZD ARCHlTEKT()'W I BUDOWNICZYCH: 
Obrady odbędą się na Wystawie architektonicznej . 

1. \:Vybory do Stałej Delegacyi Techników polskich. 
2. Sprawozdanie Delegacyi Architektów polskich. 
3. Zamknięcie Zjazdu zawodowego. 

ZJAZD CHEMIKÓ\V: 
(Collegium novum) 

t. Wybory do Stałej Delegacyi. 
2. Zamknięcie Zjazdu zawodowego. 

ZJAZD TECHNIKÓVv GAZO\VNICTWA: 
(Collegium novum) 

1. Vvybory do Stałej Delegacyi. 
2. Zamknięcie Zjazdu zawodowego. 

ZJAZD ELEKTROTECHNIKÓ\V: 
(Collegium novum) 

1. Inż. Józef T o m i ck i, ze Lwowa: Organizacye elektrowni na ziemiach polskich. 
2. Inż . .Józef T o m i ck i i Inż. Tadeusz Gaj c z a 1< ze Lwowa: {;tworzenie krajowego 

biura elektrotechnicznego. 
3. Inż. Leonard Freud e n s o n, Inż. Elektr. miejsk. w Krakowie: Utworzenie Stałej 

Delegacyi Elektrotechników polskich. 



4. vVyhory do Stałej Oelegacyi. 
5. Zamknięcie Zjazdu zawodowego. 

ZJAZD GÓRNlK<hV, HUTNIKÓVv I TECHNIK<)W WIERTNICZYCH: 

(Collegium novum) 

X\'11 

l. Inż. górn. Stanisław H a ź n i c w ski: O podziemnym przewozie elektrycznym na 
kopalni •>Saturn«. 

II. 

Obrady Sekcyi ogólnej od godziny 11 do 1. 
(Collegium noYum) 

1. Ini:. E. H a u s w a l d, J. M. Rektor Politechniki we Lwowie: Załotenie patt.'ilwowej 
albo krajowej pracowni technologicznej do praktycznego k:dałcenia teclwiln'w i robotników. 

2. Inż. Stanisław T i 11, Radca bud., Dyrektor Muzeum techniczno-przemysłowego 
w Krakowie: Instytut popierania przemysłu i lłluzeum techniczno-przemysłowe. 

:t vVybory do Stałej Delegacyi. 
5. Zamknięcie obrad Sekcyi ogólnej. 

lU. 

vVspólny obiad o godzinie 11
/ 2 na vVystawie architektonicznej. 

IV. 

Od godziny a zwiedzenie Wystawy architektonicznej przez wszystkich uczestnikó-w 
VI. Zjazdu, objaśnione przez Członków Komitetu wykonawczego wystawy. 

V. 
Zebranie ogólne o godzinie 5 w auli uniwersytecld~j : 

l . Hcferat Komisyi dla Sprawozdm\ Stałej Delegacyi. 
2. Sprawozdanie referentów prezydyalnych z wyniku obrad poszczególnych Zjazdów 

zawodowyeh; odczytanie 1isty nowo wybranyeh członków Stałej Delegacyi. 
3. Głosowanie nad wnioskami i rezolucyami. 
4. Heferat Inż. Maryana Lutosławskiego, z Warszawy: Sprawa utworzenia To­

warzystwa Nauk Tecl!nicznuclr w Krakowie. 
5. Oznaezenie miejsca i czasu następnego Zjazdu. 
6. Zamknięcie Zjazdu. 

PONIEOZIAŁEJ<, DNIA 16 WRZEŚNIA: 
Dzień piąty. 

l. Wyeieezka do Sierszy i zwiedzenie: cementowni. elektrowni i kopalni. 'Vyjazd 
o godzinie 6 minut 3~ rano z dworca kolejowego. 

2. Wycieczka do Kobierzyna. (Bliźsze szczegóły podane będą w ))Dzienni~u Zjaz­
dowym«), 

PAMIĘrtm; VI. ZJAZDU rECHNIKÓVf. 3 



, 
PROTOKOŁ 

pierwszego ogólnego zebrania uczestników VI Zjazdu Techników polskich, 
odbytego w auli Uniwersytetu jagiellońskiego dnia 13-go września 1912 r. 

Uroczyste otwarcie VI Zjazdu Techników polskich. 

Dnia 1 ~~-go Wl'Ześuia o godz. wpół do 11 rano odbyło się uroczyste otwarcie VI Zjazdu 
Techników polskich w auli Uniwersytetu .Tagiel101\skiego. Obszerna sala ledwie mogła po­
mieścić liczny Zjazd, przenoszący 600 uczestników. 

Na zebranie przybyły oprócz miejscowych Dygnitarzy z JE. Prezydentem Hausue­
rcm i Starostą Kowalikowskim na czele, następujące deJegacye: \V zastępstwie J. E. Min. 
handlu st. radca bud. J. Czerwil'tski i radca bud. O. Piekarski, w zastępstwie J. E. Namiest­
nilca p. Hadca dworu J. Sarc, w zastępstwie Polilechniki lwowskiej J. M. Hektor Hauswald 
i prof. M. Matakiewicz; inż. A. Lang z instytutu Technol. we Lwowie, i nżynierowie: Z. Sty­
hcr, A. Kowalski, K. Haczewski, J. Fedorowicz i redaktor »Hopy(( Cz. Załuski ze Związku 

techn. wiertniczych w Borysławiu; z 'Vydziału techn. Tow. Przyj aciół t'\auk w Poznaniu, 
dyr. H. Suchowiak; z k1·ak Tow. lekarskiego prezes dr. T . .Janiszewski, prof. dr. S. Ciecha­
nowski; z Tow. Ochrony piękności kraju prezes dr. S. Goliński; z Ligi pomocy przemysło­
wej wiceprezes K. Holle; Stow. techn. w Lublinie prezes F. Batikowsld. 
· Wojskowa inżynierya reprezenluw<'~ ną była bardzo powaitl ie przez lkzne grono 
pp. oficerów z c.. k. pułlwwnikiem sztabu inżyn i ery i Kasinerem na czele. 

\Vyborny lwowski Chór Tcchnicki odśpiewał pieśń : »Gaude .\·later Polonia« Gorczyri­
skiego, poczem nastąpiło: 

Przemówienie Prezesa Komitetu wykonawczego radcy dworu lngardena. 

Dostojni i Przezacni Panowie l 
Szanowni Panowie Koledzy! 

Z polecenia miej scowego Komitetu wykonawczego, któremu miałem zaszczyt w osta­
tnim czasie przewodniczyć, przypadł mi chJnbny obowiązek w udziale, powitać jak najser­
deczniej w imieniu Komitetu Dostojnych Panów j · Drogich Kolegów ze wszystkich ziem 
polskid1 na dzisiej szym Zjeździe. zwoJanym w myśl ncbwały Y Zjazdu Techników polskich. 

Zarazem poczuwam się do obowiązku podziękować najuprzejmiej ''' imieniu Komi­
tetu wszystkiml Dosloj nym Panom przedstawicie lom 'Władz p:.u'lstwowych cywilnych i woj ­
słwwycłi. Panom przedstawicielom \Vładz krajowych i autonomicznych, którzy powolni za­
proszeniu, raczyli Zjazd na~z bądź swoją tu obecnością uświetnić, bądź też z powodu prze­
szkód służbowych lnb z innych powodów, nades lanemi nam pismami okazać na m swoją 
sympatyę i życzliwość. 
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Niemniej serdecznie musz~ podziękować Świetnej Hcprczcnlacyi miasta Krakowa, 
która w ogólnic znanej sw~j gościnności, zwłaszcza gdy chodzi o przyjęcie w murach 
swoich synów z wszystkich ziem polskich, zaprosiła nas podczas ostatniego Zjazdu na Zjazd 
dzisiejszy do swego starego grodu. 

Niemniej sza wdzięczność Komitetu należy się .Jego Magnificencyi Pann Rektorowi 
naszej prastarej i sławnej Wszechnicy Jagiellot'tskiej, który tak gościnnie otworzył podwoje 
tego wspaniałego gmachu dla naszego Zjazdu. 

Nie mogę pominąć osobnego powitania Panów Kolegów górników i hutników i nie 
zaznaczyć naszej żywej radości z powodu, że na zaproszenie nasze, wzięli tak liczny udział 
w naszym Zjeździe, chociaż według regulaminu ich Zwhtzku następny ich Zjazd zawo­
dowy przypada dopiero za dwa lata, czem dali wymowny dowód swej sympatyi dla nas 
i swej łączności z nami. 

Tak samo serdecznie witam wreszcie Panów lekarzy, którzy wobec bardzo licznych 
punktów stycznych, łączących ściśle nauki lekarskie z. naukami technicznemi, bion! w na­
szym Zjeździe tak liczny i czynny udział. 

Od ostatniego V. Zjazdu Techników p·olskich upłynął dopiero dwuletni okres czasu, 
możnaby przeto zarzucić, że Zjazd dzisiejszy następt\je za prędko po ostatnim, że czas 
między tymi Zjazdami jest za krótki i że wskutek tego dzisiejszy Zjazd tak skutecznie 
pracować nie może. 

Że tak nie jest, dowodzi najwymowniej nader liczny udział Panów Kolegów w dzi­
siejszym Zjeździe, którzy nie szczędząc trudu i kosztów, podążyli na nasze zaproszenie na 
Zjazd nasz nawet z najodleglejszych dzielnic ziem polskich. Także wielka stosunkowo ilość 
ważnych refer atów we wszystkich działach uau]{ technicznych, przygotowanych na dzisiejszy 
Zjazd, dowodzi potrzeby Zjazdu naszego. 

Jeżeli Zjazdom zawodowym nie można odmówić wielkiego znaczenia naukowego, 
kulturalnego i społecznego, to odnosi się to szczególnie do Zjazdów Teclmików, a zwłaszcza 
do Zjazdów Techników Polaków. 

Nie chcę wskazywać na szybki postęp i rozwój nauk technicznych, na konieczność 

wymiany myśli i zapatrywań na poszczególne kwcstye podczas Zjazdów, tudzież na moż­

ność zwiedzenia rozmaitych w toku budowy będących robót inżynierskich i architektoni­
cznych, nowych powstających zakładów przemysłowych i t. p. Zaznaczę tylko, że my 
technicy, odda11i zanadto zajęciom zawodowym, a przytem najczęściej zanadto obarczeni 
i przeciążeni oho,·viązkami zawodowymi, za mało występujemy na zewnątrz, za mało bie­
rzemy udziału w życiu społecznem. NasłQpstwem tego jest, że mimo ogromnego postępu 
i rozwoju nauk teclmicznycb, które w przeciągu zaledwie killm dziesiątek lat zdołały prze­
kształcić zupełnie życie społeczne kulturalnych narodów i stworzyć zupełnie nowe wa­
runki ich bytu i obrony, a przytern stworzyć nieobliczah1e nowe wartości, umożliwiające 
byt i życie kulturalne wielu milionom ludzi - nie zajmujemy dotąd w społcczet'tstwie 
tego stanowiska, jakie się nam słusznie należy. (Oklaski). 

Dla nas, techników Polaków, mają jednak częste Zjazdy jeszcze dalsze, ważniejsze, 

bo narodowe, znaczenie, pracujemy howicm w trzech zaborach w warunkach bardzo od­
miennych, prawie że rozbieżnych. [ tak, my w Galicyi, mając wiele swobód narodowych 
i dostęp do wszystkich urzędów, a powstający dopiero przemysł, utrudniony bardzo rozkwi­
tem przemysłu w zachodnich krajach koronnych. garniemy się zanadto do \:vszelakiego ro­
dzaju urzędów pm'tstwowych i autonomicznych, ponieważ powstający dopiero przemysł za 
mało j eszcze potrzebuje ukończonych techników, a może zanadto jeszcze wymaga odwagi 
i ryzyka, co dla przeważnej części młodzieży techni<:znej, rekrutującc~j się niemal wyłącznie 
z wm·stw mniej zamożnycb, niebardzo jest zachęcająccm. 

Następstwem tego jest, że przeważna,,część naszych techników zajmuje rozmaite sta­
nowiska w urzędach, na których, miłując kraj, pracują nicwątpliwie hnrdzo simlecznie 

3. 
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i z pożytkiem dla kraju, jednak pod wpływem zależności i nieuniknionej biurokracyi, nic 
mogą mimo najlepsze chęci, tak skulceznic <lJa podniesienia dobrobytu kraju pracować 
jakby lo hyło możliwe, gdyhy pracę swą !>Oświ'-'cili w licznych, po kraju rozsianych zakła-
dach przemysłowych. "' 

Panowie Koledzy z Królestwa i z zabranych prowincyi, narodowo uciskani i usunięci 

od wszelkich urzędów, zwróciliście się od dziesiątek. lat Jm przemysłowi, a mając otwarty 
szeroki wschód dla swoich wyrohów, macie też zwróeoną uwagę bardziej ku wschodowi, 

Panowie Koledzy wreszcie z pruskiego zaboru, nie dopuszczani również do urzędów 
we własnym kraju, poświę1..·iliście się również przemysłowi, który jednak ma do staczania 
ci~żką walkę z wysoet· t·ozwiniętym przemysłem niemieckim, aby się utrzymać i nic zatra­
cić cechy narodowej . 

·wskutek tej w rozmaitych kienmkach zaznaczonej działalności, łatwo mógłby ktoś 

dojść do wniosku, źe między nami h·udnem mog1oby się siać wzajemne porozumienie, a tcm 
samem powstać coraz większe względem siehie zobojętnienie. Temu tliehezpiecze•'lstwu mogą 
zapobiedz częste Zjazdy Kolegów z \vszystkich zahorów, na których, przez osobiste zetknię­
cie się, przez wymianę myśli i sądów, możemy nie tylko zapoznawać si~ z rozmaitym do­
uytldem naszym, lecz także przekonywać się ponownie, że jesteśmy mimo wszelkiej prze­
szkody dziećmi jedn~j matki, członkami jednego niepodzielnego narodu i że ohowiązidem 
naszym jest pracować wspó]nie dla dobra naszego narodu.~ 

Z powodów od nas niezalcl:nych mogą si~ niestety Zjazdy nasze odbywać jedynie 
tylko w tej dzielnky 1\raju, w któr~j, dzięki szlachetności, sprawiedliwości i wiclki~j mą­
drości ~ajjaśniejszego Pana, wolno nam nie tylko być i cznć się Polakami, lecz taltże roz­
wijać się kulluralnie na tle nHrodowem, a nawet gościć u siebie braci naszych kolegów 
z innych z1:1horó\v. 

Pozoslauie lak długo niestety jeszcze, i nic ziści się tak rychło, nasze gorące życze­
nie, aby siq zapoznać hliżcj z pracą naszych koleg<.w z innych zaborów w ich własnych 
::~iedzibach, a to tak długo, jak długo kttżdc zcbr:mic Połaków, choćby tylko na polu nauko­
wem pracuj:!cych, lH~dzie mimo wielkiej kultury XX vvieku, momentem i wyrzutem sumienia 
dla n~~tdów, które sądzą, że ncga<'Y<t istn ienia nm·odu i bezwzględnem utmdnianiem jego 
kulturalnego rozwoju, zdołają wykreślić z grona narodów cywilizowanych naród 20 milio­
nowy, o taki~j , co nasza przeszłości, który przez długie wieki był przedmurzem i ochroną 
cywilizacyi zachodu, narodu, który żyje, żyć chce i star:.l się usilnie dotrzymać kroku mimo 
przeszkód, w postępie cywilizowanych narodów, który ma do tego nie tylko prawo przyro­
dzone i Boskie, ale wprost święty obowiązek wohec sv.,~jej przeszłości i pnyszłych poko­
let1. (Oklaski). 

Zebraliśmy się na YI Zjazd w Krakowie na zaproszenie Świetnego Prczydyum tego 
grodu, za co należy mu się szczera wdz.ięczność, gdyż znajdujemy lu nie tylko skarbnicę 
pamiątek naszej pt·ze.'>złości, drogich każdemu Polakowi, ale mamy lu zarazem sposobność 
zapoznania się z \vielkiemi, właśnie w toku będ.ąccmi, rohotmni technicznemi. Niech mi wolno 
b<tdzie wskazać tylko na wielkie rohoty, celem oclnony Krakowa przed powodzią, celem skaml­
lizowania Wisły pod Krakowem, która m1:1 hyć ogniwem prz~jściowem od kanału spławnego 
)>Dunaj-Odra-Wisła«, <lo kanału >> vVisła-Dniestr«, a wskutek lego stworzyć tak dla kraju, j a­
ko też dla Krakowa nowe warunki hytu i dalszego ekonomicznego rozwoju. Powstały tu 
w ostatnich latach poważne gmachy rządowe dla celów naukowych vVszechnicy naszej, j ak 
kliniki, Colfegimn ph.isicum, Studyum rolnicze i t. p. W pobliżu Krakowa powstaje kosztem 
kraju v.rielki zakład humanitarny dla umysłowo chorych. Adminisb·acya miasta podjęła się, 
mimo skromnych środków, wielkiego dzieła kulturalnego przez stwor-.tenie Wielkiego Kra­
kowa, co wymaga wielkiego nakładu pracy teclmiczn~j z urządzeniem nowego miasta pod 
wzgłCldem architektonicznym, komunikacyjnym i hygienicznym. Otwarta w lecie wystawa 
architektury w otoczeniu ogmdowem jest również nie małą atrakcyą a powstające w oko­
licy Krakowa nowe zakłady przemysłowe zasługują również na waszą uwagę. 
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Najwainiejszem jednak pod wzgl~dcm JHlrotlowym dziełem. które niczmvodnie 
wszystkich Panów Kolegów równ:} napełni radością, jest w toku h~d:!cn, a sumptem Naj­
jaśniejszego Pana i !\raju wykonywana odnowa starego grodu królewskiego na Wawelu, 
który to świadek najpiękniejszej epoki naszej przeszłości ma być w nicdługim już czasie 
doprowadzony do dawnej swej świetności. Sądzę przc:lo, że dosyć było powod6w do dzi­
sit.:jszcgo Zjazdu. 

i\a zakm1czenie niech mi hędzie wolno powitać Panów jeszcze raz jak najserdr­
czni~j. a zarazem \V)Tazić w imieniu własnem i Komitetu wykonawczego szezcrc i serde­
czne życzenie, aby tych kiJiw dni, spędzonych w K•·alww ie na wspólnych nm·adach i nn 
wzajemn~i wymianie myśli i uczuć bratersl<ich, stało si~ nową podnietą do dalszej wy­
trwalej pracy dla dohra kraju i naszego narodu. (Huczne, długotrwale oklaski). 

Przemówienie Prezesa ~tałej Delegacyi Techników polskich. 

Pt·ezes Stałej Delegacyi Zjazdów Techników polskich. prof. Syroczy•1ski, }W/.Cmówił 

w następujących słowach: 

Dostojne Zgromadzenici Zabieram też głos jako Prezes Oelegacyi, wyhrany nn \', 
odbytym w r. 1910 we Lwowie Zjeździe T. P. 

Nic tumu zamiaru sldadać tu sprawozdania z czynności Delegacyi, z wykonania tych 
60 uchwał, które Zjazd powziął. Jest ono w ręku Panów. Stala Delegacyn będzie niezawo­
dnie silnym w~złem ogółu Techników i dozwoli na wydatną wspólną działalność, na lepszą 
obronę naszych interesów. 

vV bezpośredniej łączności z pracą organizacyjną Stalej Delegacyi były starania na­
sze o podniesienic znaczenia techników i naszego zawodu w stosunku do innych czynników 
administracyi pat'lstwowcj i krajowej lub miejskiej- \V sprawie tej, która sit;; stała ogółnie 
odczutą potrzebą społeczn~!• mogliśmy skorzystać z utworzenia przez rząd w Austryi oso-· 
bnej komisyi dla reorganizacyi administracyi pa1istwowej i za pośrednictwem Tow. Poli­
technicznego ukonstytuowaliśmy analogiczną komisyę we Lwowie, rozszerzyliśmy j~j zakres, 
powołując do współpracownictwa inżynierów pracujących w admioistra<'yi kraju i miast, 
i damy naszej pracy taki zakres, aby wyniki j~j mogły być z korzyścią stosowane i w in­
nych dzielnicacl1 PolsJd. (Oklaski). Jako l<rok do podniesienia sianu technicznego możemy 
też zaznaczyć uchwałę Rady pmistwa o stworzeniu Izb Inżynierskich w Austryi, która od­
powiada kilkahotnie j)Odejmowanym przez nas staraniom i rczolucyom. 

Ze spraw ogó)nej natm·y, dotyczących wykształcenia technicznego, należy zaznaczyć, 
żeśmy życzenia wyrażane przez ówczesnego rektora szkoły politechnicznej we Lwowie po­
parli uchwałą Zjazdu, a zarządziwszy w Tow. politedmiczncm we Lwowie dłuższą dysku­
syę nad UJ)Osażeniem wyższych technicznych zakładów w Austryi i porównania tych upo­
sażeil z zakładami pm'tstw obcych, dali niejedną wskazówkę i :t.achętę do dalszych o takie 
uposażenie staraó. 

W odmienn~j od naszej rezolucyi formie przyszło w r. b. do skutlm postanowienie 
rządu stworzenia wyższej uczelni górniczej w Krakowie. 'Vitamy ustanowienie wyższego 
zakładu dla nauki tecJmicznej w kraju jako fakt IJardzo dodatni i pożądany, życzymy no­
wej nlwdemii górnie.zcj rychłego powstania, odpowiedniego uposażenia, pomyślnego roz­
woju i rozrostu, a choćby przeobrażenia w drugą polską szJwlę jJOlitcchniczną. (Okb1ski), 

Spraw ekonomicznych nie zostawiliśmy odłogiem, czego dowodem nasz udział w za­
łożeniu towarzystwa dla zużytkowania sił wodnycl1 w GaJicyi, mcmoryały wydane wspóJnie 
z tern towarzystwem w sprawie budowy kanałów galicyjskich, i nawoływanie do zajęcia się 
sprawą przechodzenia w t·ęce obcokrajowców pokładów węgla kamiem1ego w Krakowskiem. 
Staraniom o charakter narodowy naszych przedsiębiorstw, by one nic stawały się cudzo­
ziemskiemi (czego tak odstraszający przykład mamy właśnie w górnictwie lu·akowskiego 
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zagłębia), daliśmy wyraz, popierając wniosek postawiony na V Zjeździe, by kraj użyczał' 

swego poparcia tylko tym przedsiębiorstwom, które w stosunkach z robotnikami i we­
wnętrznej udministracyi zachowują cechy krajowych przedsiębiorstw, choćby spożytkowały 

kapitał im z zagranicy powierzony. Powiedziałem tylko małą czę..~ć naszych czynności 
i w ogólnych wyrazach. 

\\'e wieku jeśli nie w urzędzie znajdę może prawo do zwrócenia Pru1om uwagi, że 

często powtarzających się Zjazdów i jego walnych zcbrati nie należy obarczać tak wielką 
ilością rezolucyi. Jeśliby zaś tak wielka ilość uchwał wynikała z długich obrad poszczegól­
nych sekcyi, czy zawodowych grup, to i wykonanie ich należy podzielić między Stałą De­
legacyę, a zarządy stowm·zyszeń zawodowych. Powinno to mieć miejsce szczególnie w spra­
wach nauczania technicznego, które dla swej różnorodności i ze względu, że się nimi zaj­
mują stale grona naszych kolegów pwfesorów, powinne być pozostawione tym właśnie 

gronom. Zbyt wielkiej ilości rezolucyi nie może wykonać Stała Delegacya. :\>lyśmy zaś po­
winni przeciwnie, pl'agnąć czynu, oczekiwać go, żyć czynami. (Oklaski). 

Prezydyum Zjazdu. 

Następnie na propozycyę mówcy wybrano przez huczną aklamacyę następujące 
Prezydyum Zjazdu, prezesów: Piotra Drzewieckiego z ·warszawy. Józefa Horoszkiewicza 
z Krakowa, Bomami Ingardena z Krakowa, Edwina Hauswalda ze Lwowa; sekretarzy 
Zjazdu: Jana Kwiatkowskiego z Krakowa i ·wacława Suchowiaka ze Lwowa. 

Przemówienie Prezesa Zjazdu. 

Radca Dworu Józef Iloroszkiewicz, obejmując przewodnictwo Zjazdu, przemówił na­
stępującemi słowy: 

Za zaszczyt, który mnie jako obecnego Prezesa krak. Tow. Tech. jakoteż i osobiście 
spotyka przez wybór na jednego z prezesów VI Zjazdu Techników polskich, pozwalam 
sobie najuprzejmiej podziękować. Niech mi wolno będzie dalej imieniem Krakowskiego To­
warzystwa Technicznego, powitać serdecznie YI Zjazd Techników polskich. 

Zebraliśmy się tu w starych mm·ach Krakowa pod hasłem pracy, do odrodzenia na­
rodu na podstawach realnych, pozytywnych. Pamiętajmy o łem, że z bogatymi świat się 
liczy - a nad ubogimi do porządku dziennego przechodzi. - Cavour pracując dla zjedno­
czonych \Vłoch, nawoływał swój naród do pracy ekonomicznej, do oszczędności i zapobie­
gliwości, mówiąc i powtarzając, że każde odrodzenie narodu, jako narodu, musi być po­
przedzone przez renesans i reorganizacyę ekonomiczną. 

Mający zapewnione jutro, wolne od troski o los i byt, tem tkliwiej odczuje swoj­
skość piosenki śpiewu słowika - tem głębiej zatopi ducha w to, co wzniosłe, co czci 
godne, co naśladow~mia wat·te. Prawic bezprzykładny rozwój techniki w ostatnich dziesią­
tkach lat, techniki opartej o wiedzę ścisłą i również silnie rozwijającą się wiedzę przy­
rodnicze!, w silnej bardzo mierze przemienia i ledwie, że nie na nowo kształtuje stosunki 
połeczne. Dążmy do tego i w naszem społeczeństwie! To zadanie chlubne i pracy godne. 

Aby ta praca była wyników dobrych pełna, potrzebujemy siły ducha, wytrwałości, 
konsekwencyi i oszczędności. \Vierzmy i ufajmy, że miłość ojczyzny prawdziwa i szczera, 
zapewni nam dobre wyniki. 

Potrzeba często zaparcia się samego siebie - to ofiara! Ojczyzna warta ofiary. 
Że działalność techniki i techników zaczyna już przebijać skorupę obojętności i nie­

docenienia, która nas dotąd otaczała, to pomiędz:y wielu innemi oznakami, zwrócę uwagę 
na dzieło o »Ekonomii społecznej teraźniejszej i przyszłej«, wydane w ostatnich miesiącach. 
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praca profesora tego przedmiotu na uniwersytecie we Wrocławiu <h·. W olffa, który lo dzieło 
poświęcił technikom. 

Dedykacya brzmi: 

))Technikom z tej i z tamtych stron naszych granic, którzy wspólnie ze śmia­
łymi przedsiębiorcami dzi~ki pracowitości milionów, stworzyli bogactwo dni na­
szych, w przeciągu kilku generacyi<<. 

Więc nie ustawajmy w pracy - niech ona będzie naszym kardynalnym obowiąz­
kiem - a wdzięczność potomnych otrzymamy w udziale. 

Honorowi Prezesi Zjazdu. 

Prezes VI Zjazdu Horoszkiewicz, odczytuje listę honorowych Prezesów: Dziekol'lski 
z Warszawy. Ekielski \Vładysław z Krakowa, Franke .Jan ze Lwowa, Kondratowicz Hiero­
nim z 'Varszawy, Obrębowicz Kazimierz z \Varszawy, Sare Józef z Krakowa, Syroczyński 

Leon ze Lwowa. Listę zebrani przyjęli oklaskami do wiadomości. 

Powitania. 

Pierwszy wita Zjazd Prezydent m. Krakowa Dr. Juliusz Leo, jako gospodarz miasta 
prezes Koła polskiego. 

Następnie wygłosili powitalne przemówienia Pp.: .J. Czerwh'lski, st. Hadca bud. 
imieniem Ministeryurn handlu, Radca dworu Józef Sare, imieniem Ekscelencyi Namiest­
nika Galicyi, Magnificencya Rektor_. Szajnocha, imieniem uniwersytetu i M. Datlner, imie­
niem Krakowskiej Izby haudlowo-p•·zemysłowej, jako prezes tejże. 

Telegramy i pisma z życzeniami 

odczytane przez generalnego sekretarza Zjazdu inż. Kwiatkowskiego, nadesłali: 
J. O. Książę Najprzewielebni~jszy Ks. biskup Adam Sapieha, Najprzewielebniejszy 

J\s. hiskup Anatol Nowak, lcl1 Ekscellencye pp. Ministrowie: Długosz, Forster, Roessler, 
Trnka, Zaleski, Posłowie: .Tahl, Dr. Lachowicz, ~loraczewski, ~leruuowicz, hr. Skarbek. 
E. \Vinter, im. powiatu wielickiego, 'Vysoczmiski, burmistrz Sokala, Szefowie sekcyi Exner, 
Homan, Kosiński, Molier, Twardowski, Wiceprezydent Rady szkolnej krajowej radca Dworu 
Dembowski. Radcy dworu Z. Jasiliski, Hybicki, \Vierzbicki, Ustyanowski, Vetter, Zborowski, 
Komendant korpusu Bohm-Ermoli, feldmarszałek Suchallo, Komendant inżynieryi wojsko­
wej generał Fornasatie, prof. Dr. Demetrykiewicz, Bratkowski, Fiedler, Skibitiski, Dr. Thu­
łie, Dr. 'Veigel, Bada Stowarzyszenia techników w \Varszawie, Sekcya techniczna Związku 
polskiego przyrodników i lekarzy w Petersburgu, Stowarzyszenie polskich techników w Ki­
jowie, Koło elektrotechników w \Varszawie, Związek techników wiertniczych w Bory­
sławiu, Stowarzyszenie techników w Łodzi, lwowskie Koło techniczne, Oddział Tow. poli­
teclmicznego w Nowym Sączu, Sekcya lwnsenvacyi kolei w Turce, Prof. Dr. Jerzy Hr. ~Iy­
cielski, Kuncc, dyrekto1· Instytutu pop. przemysłu, Czytelnia ludowa w Poznaniu, Bernard, 
prezes synd. roln., Wiesław Chrzemo\vski z Gniezm1, Hetwyk Dolmiski z Hadłowa, Słonili­
ski z Hadomia, St. Trylski ze Lwowa, Zbigniew Wierzbowski ze Stryja i w. i. 

Nastąpił wybór Komisyi rewizyjnej dla czynności Stałej Delegacyi. 

Jednogłośnie wybrano pp.: Radcę bud L. Regieetl, prof. Z. Ciechanowskiego i Prof. 
~f. Matakiewicza. - Następnie inż. Dr. li o m u n l d H o słotisk i , kierownik hndowy w o-
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dociągów w Przemyślu. wygłosił odczyt p. L )> ~Iiejskie budownictwo zdrowotne w Polsce 
w XYJ wiekw<. 

Odczyt opracowany z niezwyldą stm·annością i znawstwem przedmiotu, wywołał 

wysokie zainteresowanie. Prawdziwa burza oklasków i liczne gralulacyc były nagrodą dla 
prelegenta za żmudną i cenną pracę, którą podaj emy poniżej. 

UI'Oczystość otwarcia Zjazdu zakończył wyborny śpiew chóru techników lwowskich. 

Miejskie budownictwo zdrowotne w Polsce w XVI wieku. 

Żyjemy w epoce powszechnego rozkwitu mit~st i wz1·o.śliśmy w dobie powsbmin 
miasta nowoczesnego w zrozumieniu potrzeby wielkomi~jskich urządzeń zdrowotnych, ma­
jących zapewnić każdemu mieszkat'tcowi bygieniczne warunki zycia i pracy wśród wielkiego 
skupienia ludności. 

P o wiekawern zaniedbaniu miast i zupełnym upadku starożytnej kullury czystości 
w miaslHch, wiedza i technika sanitarna obejmuje obecnie w swe władanie społeczność 
miejską, sięga do podstaw życia zbiorowego i podporządkowuje gospodarstwo jednostki pod 
prawa ogółowi służące. 

\V dążeniu do poprawy wanmków zdrowotnych mieszkańia, domu i ulicy -
a w miar~ rozwoju komunikacyi i kształtowania się życia wielkomiej skiego - miasta zn­
chodnio-etwopejskie szybko zmieniają swój w)'gląd. 'liasta ciasne, zwarto zabudowane, 
o niebmkowanych, błotnistych i krzywych ulicach, tamujących komunikacyę, uregulowano 
i rozsr.erzano, tworząc przestronne drogi, place i skwery; bmki i chodniki zastępowały bło­
tniste ulice z rynsztokiem w pośrodku; grasującym i niewygasającym w miastach epide­
miom wodociągi i kanalizacye wla·ótce kres położyły, a przez zcentralizowauie w rękach 
zarządu miejskiego wywozu śmiecia i czyszczenia miasta, zdołały wznieść się do tego sto­
pnia czystości, który charakteryzuje miasto nowoczesne . 

.lak wsz~dzie indziej w Europie, tak też i u nas stan zdrowotny miast był aż pod 
konie<.· wieku ubiegłego wprost fatalny i po części takim pozostał, mimo iż miasta polskie 
mają za sobą poważne i pi<;kne lradycye w budownictwie zdrowotnem, datuJctce się od 
wielm XIV, które niestety poszły w zupełne zapomnienie. 

Dzisiaj, gdy w miastach naszych stoimy u progu zadaJ\ zdrowotnyah i przeżywamy 
nowy olu·es rozwoju, gdy wzorując się na obcych, s tamtąd czerpiemy natchnienie, a o roz­
woju m1szych miast i ich stanie w średniowieczu mamy takie pojęcia, jakie nam przeka­
zały hislorye hygieny Londynu, Paryża i \Yiednia, godzi się przypomnieć, że dziej e naszego 
samorządu miej skiego mają jnż za sobą jedną epokę rozkwitu miejskiego budownictwa 
zdmwolnego i znaczm1 kultm'ę hygieny i czystości w miastach, że obecne i powszechne dą­
żenie do zaprowadzenia wodociągów, kanalizacyi. bruków i L d. nic jest objawem pierwo­
tnym, a że lo tylko powrotna fala zabiegów, powrót w innej nowoczesnej formie już do 
stanu kultur·y, ja ki nasze miashl ju2 raz pod koniec wieku X\'1. osiągnęły. 

Jeżcli za pienvszy stopie1i uzdrowotnienia miasta uważać będziemy dostarczanic 
mieszkru1cmn obfitej i zdmwcj wody - - b~dącej kardynalnym warunkiem zdrowia i czy­
s tości, jeżcli fakt istnienia wodociąg11 1nb zaprowadzenia ma być wykładnikiem budowni­
ctwa zdrowotnego, ma świadczyć o pewnej kultllrze zdrowotnej, lo opieraj ąc się na starych 
dokumentach dojdziemy do wniosku, i.c największy rozkwit miejskiego budownictwa zdJ.·o­
wotnego w J:>olscc przypadł na wiek XYI i zbiegł się ze złotą epoką humanizmu ·polskiego 
z epoką Odrodzenia i Beformacyi. 

NA podstawie zachowanych w aktach gro(h:kich przywil~jów królewskich na wodo­
ciągi i tylko na podstawie ty('hżc wnioskując, istniały podówczas na obszarze dzisiejsz~j 
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Galicyi - wodociągi w nasl<amjącycb gminach i miastach: w Krakowie od wieku XV, we 
Lwowie od początku wieku XV, w Bieczu. Fili nie i Krośnie od połowy wieku XY na pod­
stawie pt-zywi l~jów Kazimierza Jagiellończyka. w Ciężkowicach, Czchowie, lkobobyczu, Prze­
myślu, Samhorze. Sanoku za panowania Zygmunta I. i na mocy jego przywilejów, w No­
wym Sączu, Korczynie i Zatorze od czasów Zygmunta Augusta 1). 

Zatem i stniały w połowie wieku XV - dokumentami przez Gcdroycia stwier­
dzone - na obszarze dzisiejszej Galicyi wodoci<.~,gi w 1-J.-stu miastach. 

Niewątpliwie było ich więcej, bo już Kazimierz Jagiclloilczyk w przywileju dla 
miasta Krosna 2) zaznacza i pozwala, by na wz6t· innych urządzono tam wodociągi »more 
civitatmn oppidontm aliorum Regni nostri«. Zatem w wielm XV istniał j uż »zwyczaj << za­
k.J'adania wodociągu, a tylko tak się zdarzyło, i ż \V iększość dokumentów przechowała się 

z wieku XVI. 
Jeden z najciekawszych opisów ówczesnego wodociągu przechował się w aktach 

gt·odzkich miasta Płocka w formie kontraktu z przedsiębiorcą budowy, a ogłoszony przed 
paru laty przez Dr a Gedroycia w Pr::eylądzie hisloryczuym, rzecz tak przedstawia: 

Projekt zaopatrzenia we wodę miasta J>.J'ocku powstał w wieku XV a pierwszym 
aktem zmierzającym do wykonania projektu było uzyskanie przywileju lu·ólewskiego, któ­
rego udzielił .Tan Olbracht w Krakowie w roku H 98 M). 

Przychylając się do prośby mieszczan, powodowany chęcią polepszenia s tanu 
i warunków gospodarczych miasta Płocka, król zezwala zarządowi miejskiemu na budowę 
wodociągu i pozwala sprowadzić wodę, skąd będzie można i skąd mieszczanie zechcą. Do­
chód z wodociągu przekazuje miastu po wsze czasy, bylehy był obracany na utrzymanie 
urządzet'l wodociągowych, tudziez na inne przedsięwzięci a, zmierzające ku ozdobie i zaspo­
kojeniu potrzeb miasta. 

' N pierwszej połowie XYI wieku mieszczanie powzięli projekt rozszerzenia wodo­
ciągu i zawezwali z Bochni majstra Mikołaja L nszczka 4 ). Ten przybywszy z dwoma po­
mocnikami, zawarł z przedstawicielami miasta umowę następuj ącej treści : Luszczek obo­
wiązuje s i ę wykonać wszystko, czego potrzeba do lll·ządzenia zupełnego i prawidłowo 

działającego wodociąhru, wykonać przekop orl potoku Brzcź ni cy, wykopać staw, usypać 

groblę, postawić młyn a od młyna ułożyć rury do miasta; w mieście wykonać trzy większe 

cyslem y i dwa wodotryski i doprowadzić wodę do ł aźni miejskiej. 
Wody w zbiorniku ma być zawsze poddostalkiem i tyle, by wystarczała uic tylko 

na użytek codzienny mieszczan, lecz nadto na potrzeby browarów. Po znpełuem wykolicze­
niu wodociągu przedsiębiorcy będą zobowiązani przez jeden rok dopilnować, aby działały 
prawidłowo, tudzież zaprowadzić własnym kosztem zmiany i poprawy bez dopłaty i wyna­
grodzenia. Magistrat ohowiązt~je się zapłacić za urządzenie wodociągu SOOO złotych oraz 
dostarczyć drzewa dębowego, ile będzie pott·zeha do budowy wieży zwanej rnrhausem, 
domku, w którym będzie urządzony l>Kunsl•<, aLy w razie niedoslatku wody w Brzeźnicy 

można ją było ciągnąć kieratem, co w oryginale tak opisano: >>lurris dieta rurhaus et do­
muncula in qua fabricabitm· lmnsth ubi in deffectu ali(JUO aquae in Brzeźnica torrente Yol­
vetur rotłm C(JUO et sumcientiam a{]Uae Civita li dabi lnr«. 

Xadto obowiązuje się miasto dostarczyć przedsiębiorcy 50 celoarów ołowiu na rury. 
Kontrakt len, jak na owe czasy znakomicie opracowany, władający na przedsiębiorcę 

czas gwa•·ancyjny, daj e nam następujący obt-az wodociągu płockiego. 
Potok Brzeźnicę uj~to śluzą lub przewałem i kanałem faln·ycznym doprowadzono 

1) Zestawione z dzieła Dra F. Gil! <lr oycia: Z <lziejów hygicny w clawnej Polsce. Wo<lociągi 
i kanały miejskie. Warszawa, 1910. · 

~) Ob. l c. Przywilej na wo<lociągi w Krośnie z dnia 1~ grudnia 1461 r . 
11) Kodcl<s dyplomatyczny księstwa ~1nzowieckiego, Warszawa l 8ti3 t·. 
4) Oh. J. ~- Contractus super aqueducta, Cannalibus c ivitatis Ploccnsis cum Nicoh10 Luszczek de 

13ochnya et sociis cius. Z aktów miejskich płockich Lh. 6{). fol. 220-~21. 

PAWI{TNIK Vl. lJA20U fEOHNikOW. 
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wod~ do zbiornika ziemnego, zamkniętego groblą. l l grobli zhudowano koło wodne z za­
wicszonemi skrzynkami lub wiaderkami, które pędzone wodą z Brzeźnicy, podnosiło cz~.ść 
tej samej wody do rurmuzu, wieży, na któr~j mieścił się zbiornik; od zbiornika rurami 
ołowianemi doprowadzano wodę do miasta. 

Urządzenie lego rodzaju, gdzie znaczną ilość wody zużywano na obracanie koła, 
aby cząstkę wody podnieść do góry, wymagalo znacznego doplywu. Przewidując, że taka 
ilość wody nie zawsze znajdzie się w potoku - umyślil mistrz Luszczek obok koła wo­
dnego ustawić pompy »Kunsl«, uruchomione kieratem konnym. 

Godnym zanotowania, z opisu wynikającym jest fakt, że mieszczanie płoccy zamie­
rzali doprowadzić wodę do miasta p o d c i śni e n i e m, o czem świadczą wzmiankowane 
rury ołowiane i owe wodotryski w mieście. 

Tak więc całem swem zalożeniem wyróżnia się pl'Ojekt wodociągu płockiego z po­
śród innych, współcześnie znanych i stanowi dowód wysoko rozwiniętego kunsztu wodnego. 

Rurmuz nie zawsze mieścił się poza miastem, jak w Płocku - owszem, większość 

zapisków stwierdza, że z reguły umieszczano go w obrębie murów, tak było w Sączu, Dro­
hobyczu i Krakowie. Do podnoszenia wody używano koła t. zw. skrzynczastego, bądźto koła 
wodnego, spt·zę.żonego z pompami, h~tdź kieratu pompowego, bądź też ślimakownicy, jak 
w Poznaniu. 

Ks. Jan Syga1iski, historyograf miasta ~owego Sącza, tal{ opisuje wodochtg zbudo­
wany za Zygmunta Augusta w r. 1!)55 1): \V odę sprowadzano z Roszkowic rurami aż 

do rurmuza, mieszczącego się pod zamkiem. Tam pompowano ją do góry do ogmmnej 
skrzyni, z któr~j znów rynnami szła do gorzelni i browarów, a rurami do studzien 
miejskich. W rurmuzie koło wodne łopatkowe wprawiał'o w ruch pompę o tłokach w ru­
rach żelaznych. W oda wytłoczona pięła się na przewyższenie do dębowego koryta, w któ­
rcm stał drugi słup a raczej rura żelazna, którą się woda pięła wyżej, do rynien b•·o­
wm·nych. 

Jak z opisu widać, istniał podział na dwie strefy, z nizszego pozi.omu w zbiorniku 
woda płynęła do studzien, z wyższego, z rm·y stojakowej do t)'nien browarnych. 

Bunnuz gda1'tski, pisze ksiądz Solski, autor Architekta Polskiego, to ma osobliwego: 
że koło skrzyi1czaste pędzi wodę tłokami w fasę dość szeroką i wysoką na kilkanaście 
łokci, otwieratną z boku do czyszczenia, która pod wierzchem przez kratę rozdaje wodę 
rurom 2). 

O urządzeniach krakowskich pisze Sal'llicki w Księgach hetmanskich: »Jako pompą 
wysoczką folują ku górze wodę, jako zasię kołem skrzy11czastem albo kafm·em ... - W Kra­
kowie na Zwierzy11cu i pod Zamkiem masz tego przykłady żywe« 8) . 

Naturalnie nic we wszystkich miastach istniały tego rodzaju >>kunszty wodne«. 
Istniały i mniej kunsztowne wodociągi, tam mianowicie, gdzie można· było ujt!Ć źródła nad 
miastem położone. Zadanie w takim przypadku było bardzo łatwe. Burami prowadzono 
wodę do najwyżej położonej studni w mieście, stamtąd do niższej i t. d., w te~1 sposób, że 
woda wypełniwszy pierwszą, rm·ami przelewała się do drugiej i tak dalej. Siady takiego 
wodociągu znalazłem w Zaleszczykach. 

W Krakowie wody dostarczała Rudawa, sztucznem korytem jeszcze za Leszka Czar­
nego sprowadzona z Mydlnik (około roku 1286) 4). 

')Ks. J. Syga•'lski, Historya Nowego Sącza. Lwów HJOl. 
~)X. Stanisław Solski, Architekt polski. Kraków 1690. - Dr. F. Gied1·oyć. Wodociągi i ka­

nały, str. 14 i 110. 
8) Dr. F. Gic:>d1·oyć: Wodociągi i kanały, str. 110. 
•) W 1·oku 12Rii Leszek Czamy na•1aje Dominikanom krakowskim przywilej: ))1\'ly Lestko, książę 

Krakowskie, Sandomirskic i Sieradzkie ... zakon braci Knznodziei (Dominikanów) miłując ... tymże braciom 
klasztoru krakowskiego ..• daJemy ... wodę którą pierwej :: r=eki Rudawy do tego klasztoru sprowadzali, tak, 
że ci bracia tegoż klas~t01'U będą mieli wolność ... wieczyście prowadzić tę wodę do klasztoru przez tery-
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'W wiekach późnicjszyr.h koryto wyknszlowano ch·zewcm i tarcicami. W nue.Jscu, 
gdzie Hudawa wpadała do fosy miejskiej pod kośdołem Hcł'onuat.ów stal hudynek rurmu­
zcm zwany, w którym podnoszono wodtt z Hudawy i napełniauo nią skrzynię »rząp«, 
z niej rozprowadzano wodę do licznych sludz icn w mieście a także do domów prywatnych, 
jak o tern świadczą zachowane w archiwum Krakowsldem oryginalne uchwały (wilkierze}. 
Jeden z takich z roku 1441 hrzmi: »My rajce miasta Krakowa zeznaj emy publicznie listem 
niniejszym, iże sławetnemu panu Marcinowi Clunielowi, w Badzie współlwatu naszemu, po­
zwoliliśmy przeprowadzić rurą do jego domu nnrożnego, st~jącego obok domu jego wiel­
kiego przy ul. św. Jana i ·wodę przez nią WJH"Owadzać pod ziemią z nu·y miejskiej, prze­
chodzącej przez l<tż ulicę św. Jana. Ale gdyby m u lo było nicdogodnc, to z ulicy Sławkow­
skiej, a sprzedaliśmy mu na wieczne cznsy ouą rurę i prawo do ni~j wolne za dziesięć 

grzywien monety zwycznjnej, które nam wypłacił sprawiedliwie na pożytek miasta. Działo 
się i t. d.<< 1). 

Prócz opłaty zn połączenie z wodociągiem miejskim, uiszczano w Krakuwie także 
»rurne<c, które podług wykazu dochodów miejskich z r. 1542 wynosiło od domu kwartalnie 
11

/ 11-2 groszy 2). Obywalele wybt·ani z uchwnły Rady wespół z pnchołkami miejskimi 
obchodzili domy, oglądnłi urządzenia i odbierali opłat~. 

Ustanowieuje wysokości opłaty za wod~ względnie zatwierdzenie, należało do przy­
wilejów królewskich (w miastach wolnych), jak to widać z licznych przechowanych doku­
mentów. I tak np. usta nawia król Zygmunt dla Ciężkowic: od piwowarów 9 denarów, od 
lutidego waru, od właścicieli domów po -~. od komorników (inquilini) po 2 denary k'''ar­
tnlnie, w Dmhobyczu od browarów po 4 grosze od wru·u piwa, od wl'aścicieli domów po 
3 grosze a po groszu od komorników kwar talnie, podohnie w Płoclw, Proszowicach, Sam­
borze, Szydłowie, \Viślicy i wielu iunych . 

. Jak z tego widać - największemi podalkieol okładano już wówczas przemysł go­
spodni - tj. browary. 

Królowie z reguły nie tylko zt·zekali s ię wszelkich dochodów z wodociągu w imieniu 
własnem i swych następców, lecz cz~sto łożyli z własnej szkatuły. 

Królowa Bona, właścicielka Sambora, ofiarowała na wodociągi 50 florenów, Zygmunt 
August zrzeka się opłaty pobieranej od trunków w Zatorze, na rzecz wodociągu, \v Łomży 
zrzeka się Zygmunt August czynszu dzierżawnego z ogrodów w kwocie 2() Jlorenów, na 
rzecz utrzymania wodociągów, a w Przemysłu ofiru·owuje drzewo, cbrusl z lasów staro­
ści tiskich 3). 

Koszta budowy i utrzymania wodociągu pokrywano z darowizn i podatku wodo­
ciągowego. Godzi się jednak wspomnąć, że dzisiaj praktykowany sposób sfinansowania 
budowy znany był już mieszczanom średniowiecznym ; np. w Sanoku upoważnił kfól 
Zygmunt J. mieszczan, aby na budowę wodociągu zaciągnięto pożyczkę w kwocie grzy­
wien 1004.}. 

W innych •·azach zastawiano spodziewane dochody z wodociągu wielmożom miej­
skim, w celu uzyskania kwoty potrzebn~j na budowę. 

Jedyne ograniczenie, jakie króluwie na mieszczan nakładali było to •. że nndwyżki 

dochodu z wodociągów miał)r być obracane na poprawę obwarowania miasta. 
Godnym zanotowania jest \varunek nałożony na m ieszczan Sandomierskich przez 

króla Zygmunta w r. 15-:17, polecający wystawić łaźnię publiczną i zezwalać na bezpłatne 
jej uzycie co dwa tygodnie wszystkim ubo~:,ti.m i żebrakom. 

toryum Krowodrzy, wieś Krzyżowników (szpitala św. Ducha), aby j <l dostatecznie na swe potrzeby i po­
Ż)• tki z r-.~;eczonej rzeki Hudawy z Mydln ik prowadzili. (G i e d r o y ć. Wodociągi, str. 117). 

1) D r. J 6 z e f P o l a k. Wykład hygieny miast. Warszawa H)()g (Kodeks dyplomatycz:oy m. Krakowa). 
t) P i e ko s i 1'1 sk i i Szu j sk i. Najstat-sze księgi i rachunki m iasta l< rakowa. Kraków 1878. 
8) Or. Gi ed r oyć. Wodociągi i kanały. 
4) Słownik geograficzny. 
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Tak ilość i slnic.i~lcych wówczas wodociągów, j ak nic mniej ich kunsztowna rohotn 
świadczą już same, że niclada majstrów posindtlła Połska podówczas. .Jakoż historya do­
chowała nam pan~ nazwisk ludzi biegłych w kunszcie wodocitu.(owym. Zasłynęli w szcze­
gólności Jerzy Goebel we Lwowie, Mikołaj ł .. nszczck z Bochni, Wacław Mornwczyk i mistrz 
królewski Mateusz z Mo1·aw, któr~o król Zygmunt przyjął w poczet sług królewskich ze 
staJą pensyą. 

Lecz i głośniej sze nazwiska przechowała nam historya w zdt·owotnictwic miejskiem. 
Tym, który kunszt wodociągowy dźwignął do wyżyn techniki ówczesnej, był Mi­

koł'aj Kopernik. Tradycya przypisuje mu budow<_; wodociągu w wielu miastach pruskich; 
ponad wszelką wątpliwość był twórcą wodoci ągu we Frauenburg n, j ak świadczył napis na 
tamtejszej wieży J'Urmusowej lej treści: 

»Hic padunlur aquae sursum propenm: coactae ne carcal sit.iens incola mon­
lis ope, quod natur::~ negat, tribuil Copernicus arte unmn pro cunctis fama loqua­
tur opus«. 
Podług opisów 1 

) , wodociąg ten lem się odznaczał, że uj ętą śluzą wodę z rzeczki 
Baude sprowadzano po wzgórzach do miasla - zapewne akweduktami, - gdzie zapomocą 
kół przepompowywano wodę na wieżę 7~ stóp wysoką. 

Jak na owe czasy, było to dzieło nielada, godne lecz i zapewne nie przekraczające 

sił Kopernilw, a zarazem rozwiązuj ące kwestyę, sk~td nasi biegli - lecz teoretycznie nie­
wyszkoleni mistrze wodociągowi czerpali wzory do wodociągów i nn czyich pracach opie­
rali się. 

Ówczesnemu budownictwu wodoci<tgowemu nie zbywa poza Lem na naukowych 
pracach i harlaniach nad naturą wody i jej whJsnościami, którerui zajmują się lekarze. 

I tak za czasów Zygmunta L żyją sławni lekarze Cypryan i Szymon z Lowicza 
i Piotr Wedelicki z Obornik, którzy zasłyn~li jako bygicniści i w pracach swoich ogłoszo­
nych drukiem już wtedy zwrócili uwagę na wodę do picia, jako najważniejszy czynnik 
zdrowia :t). 

\Vcdelicki w dziele nDc diacta humana« (drukowane w Krakowie w r. 153 1), a Szy­
mon z ł.owicza w dziele: »De preservatione a pcstilentia et ipsius cura. 1.>:ł4<<, zalccHj ą 

wodę źródlaną jako jedynie do picia przyda tną, a sąd ich ze względu na ówczesny stopie1'1 
techniki, chemii, bakleryologii i nieumiejęlność odczyszczania wód powierzchniowych hył 

najzupełniej słuszny - i Jako taki utrzymał s i ę niemal do naszych czasów 8). 

Rozwój budownictwa wodociągowego w wieku X\'1 był zatem wszechstronny 
i oparty na swojskich podstawach naukowych i rodzinnej wytwórczości. 

Formy prawne i administracyj ne. w j akie podówczas ujmowano budowę. zład wo­
dociągowy i rozdawnictwo wody, przetrwał wieki, i stotn~j zmiany pomiędzy starym wilkie­
rzem wodociągowym krakowskim a dzisiejszą formą pozwoJenia na połączenie wodocią­
gowe, trudno si~ dopatrzyć. 

Z biegiem Jat i po upływie wieków, udoskonałono tylko technikę wodociągow~l· 

' ) Annalen dca· Chemie und Physi l< 1826, p•·zedt·uk w Dzienniku Wileńskim t 82Cl. (G i c d r o y (·. 
Wodociągi). 

2) D r. H u h c r l K ,. a s i a'l s ki. Pogadanki o wodzie wars1.awskicj. Warszawa l łl7!l. 
8) Że zdrowa woda jest p iCI·-..,·szym warunkiem zdrowia, a obfitoś(· jej n ieodzownym wat·unkicm 

czystości w mieście, to nam epigonom wydaje się 1·zccz~t tak zrozumiał~. tak naturalną, że nic doceniamy 
na ogół ważności twierdzenia naszych średniomlecznych lekarzy. A jednak w średoiowicczu - kiedy 
o hakteryologii nie miano poj~cia, rzecz ta nie była h1k prosta, tak łatwa do zrozumienia, jakby si<: na 
pozór zdawało. Oto przykład: Z powodu strasznych e pidemii, jakie się zagnieździły w Paryżu w wieku 
XlV-tym, jak dżuma, mó•·, I<Oklusz, cholera a które poa·ywały rok rocznic dziesiątk i tysięcy mieszkańców, 
ówczesny król .Jan zwa·ócił się do fakultetu leka•·skie!o{O z zapytaniem o nnturzc plagi i śt·odkach zarad­
czych i otrzymał apollyktyczną odpowiedź: że plaga pochodzi od złego połączenia planet Marsa z .Jowi­
szem. Dodam, że jeszcze w roku 1787 - jak świadczą zapiski Anglika JoLmga - wodę do picia czeqHmo 
z Sekwany, zanieczyszczanej w sposób wstr·ętny. (Polal<, Wykład hygicny str. 20- 25). 
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a z rozwojem chemii i uakl cryołogii wzmsła nadlo wyln-cdnoś(; w dohorzc wody i kwalifi ­
l<acyc wody pitnej. 

Najhliższem po wodociągach zadaniem gminnem jest sprawa usuwania nieczystości, 
związana z kanalizacyą miasta. Forma kanałizacyi za wisła jednak od nawierzdmi i: wy­
kształcenia ulicy, d lalego łącznie przedstawię dnue dotyczące budowy ulic w naszych mia­
stach średniowiecznych. Urząd miejski Kazimie rza, podówczas samoistniego miasta pod 
Krakowem, nakazuje w dni u 20 lipca 1:-i79 r. właścicielom domów przy ulicy Piekarski~j 

(Pistoracea),- ażeby k:~żdy przed swoją posiadłością zahmkował ulicę do połowy, przyczem 
w środku ulicy należy urządzić wspólny ściek dla wody: »delluxum aquae unmn faciant« 1

) . 

Na pierwsze zabrukowanie miasto dało kamienic, koszty zaś robót i dalszego utrzy­
mania bruku włożyl'o na mieszczan tejże ulicy. 

Niezmiernie ważny dla poznania stosunków sanitarno-policyjnych jest wiellci wil­
kierz Jn·akowski z r. 1468 ~). zawierający 77 artykułów odnoszących się do zdrowia i bez­
pieczelistwa mieszka•\ców, z których na szczególną uwagę zasługują następujące: 

»Zaś który przy ulicy ma posesyę, winien zgarniać i wywozić z przestrzeni orl 
bramy swej do połowy najbliii.szej rynny pod karą \Viardunku« (arl. 19). 

»Kto śmiecie wyrzuca i nieczystości lub pomyje wylewa w mieście. podlega karzf' 
jednej markic< (ar l. 20). 

>)Również nikt niema prawa wylewać na ulicę wszelkiego rodzaj u płynów cuchną­
cych ani w dziC1'1 ani w nocy« (arł. 15). 

Z uchwał przytoczonych wynika: że wykształcenie ulicy w przekroju pionowym 
różniło się zasadniczo od obecnego, że ściel<i zakładane obecnie po bokach ulicy przy 
chodnikach, zastępywuno jednym ściekiem »rynną« w środku ulicy - której jednak nie 
wolno było używać do zlewu nieczystości, zaczem służyć miała jedynie do odpływu wód 
opadowych. 

A oto już w r. 1338 znajdujemy w zabyU{acb piśmiennych miasta Krakowa umowę 
prywalną między dwoma właścicielami realności o przeprowadzenie kanału z ich realności 

do kanału ulicznego, z któr~j wynika, że l<anały prywatne t. z. obecne »połączenia« budo­
wano między realnościamj, - zwyczaj, którego ślady do dzisiaj przechowały się w Krako­
kowie - i łączono z lmnałem miejskim w ulicy leżącym 3) . 

W wydatkach miejskich miasta Płoclw zapisano pod t·okiem 1:).17: »Aedificatio ca­
nalium ante ecclesiam parocbialeDJ« 4). 

Z zapisków miejsicich miasta Lwowa z 1·oku 1-J.0-1 r>) wynika, że juz podówczas bu­
dową i utrzymaniem kanałów w czystości zajmowa się m·ząd miej ski. Od polowy wieku XY. 
obowiązek dozoru kanałów przelano na rurmistrzów wodociągowych. 

Dolnunenty archiwalne o istnieniu kanałów w Warszawie sięgają wieku XVI 6) i do­
wodzą, że obowiązek budowy i utrzymania kanałów byJ podzielony między magistrat i wła­
ścicieli domów, że pierwszy dbał o kanały mi~j slde - właściciele zaś o t. zw. przykanaliki 
na swoich realności ach. Zdarzało się j ednak, ze ohowiązek naprawy kanału ulicznego prze­
rzucano na właściciel i realności w stosunku powierzchni, ))secundum l fł liludincm et longilu­
dinem<< ich gruntów. 

Na podstawie lych i innych danych archiwalnych można stwierdzić, że budowa ka­
nałów mi~jskich w miastach polskich sięga odległych czasów, - ze jednakowoż nie kana­
lizowano miasta według j ednolitego, z góry powziętego i opracowanego planu a budowano 

' 
•) Akta historyczne do objaśnienia rzeczy polskich służące. Kraków 18&3, t. Vll., zeszyt l, str. 342 

(Gedroyć, Wodociągi). 
2) Kodeks dyplomatyczny m. Krakowa. 
9) Monumeota medii aevi historica, T. IV, str. 134. 
•) Akta miejskie płockie. Lb.:;44. An. 1574. (Gedroyć, Wodociągi). 
6) A. Czoło w s ki. Pomniki tlziejowe Lwowa, T. U. 
6) Akta Starej Warszawy. Lb. 6, fol. 267. (Gietlroyć, Wodociągi). 
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je w miarę polrzchy w drzewie lnh kamieniu. Kanały główne' miejskie budowały miasta 
kosztem własnym, pohie1·ając na len cel albo poda tek ogólny, aU>O leż tylko od mieszkmi­
ców dotyczącej ulicy. System kanalizacyi był według pojęć dzisiejszyt·h t"zęściowy, t. zn. 
taki, że wody opadowe odprowadzano rynsztokiem w środku ulicy założonym, nieczystości 

z domów kanałami podziemnymi. 
Lecz i kanalizacya podziemna była '~' wielu wypadkach tylko częściowa, J)l·zezna­

czona li tylko dla nieczystości płynnych jak świadczy jedna z uchwał miasta War­
szawy z mim 1597, polecająca obywatelom Krzywego Kola »zburzyć i zniszczyć kloaki nad 
kanałami postawione((, ho te przyczyniały się do zatamowania odpływu w loonałach. 

Dorywczy sposób }{analizowania miast w wiekach średnich, ogrankzający si<; do 
czynienia zadość chwilowej potrzebie, rozdmbnianie kanalizacyi na szereg lat i małych 
objel<lów, nic mógł nattu·alnie zasługiwać na miano epokowego dzieła u współczesnych 
i stąd pochodzi, że stosLrnkowo tak mało posiadamy wiadomości o kanalizacyi średnio­

wiecznej . 
Pomiędzy obecną formą i systemem kanalizacyi miejskiej, której dewizą »tout a la 

egoul« - a naszą średniowieczną, jest różnica zasadnicza i duża, przemawiająca na korzyść 
kanalizacyi nowoczesnych, nie mniej stwierdzić należy, że w naszych miastach średniowie­

cznych kanalizacya była lepszą i wyżej stała aniżeli w innych miastach etu·opejskich, np. 
w Paryżu, gdzie wedJng Franklina usuwanie nieczystości aż do wieku XVIL odbywało się 

sposobem »loul a la rue«, gdzie aż do końca XYI wieku utrzymywano służbę do odbiera­
nia koni od przybyJych - albowiem tylko konno można się było przedostać przez ulice 
Paryża, z których każda przedstawiała cuchnący, ulicą przewalający się potok nieczystości. 
Nielepiej działo się w miastnch angielskich, ft·ancuskicb i włoskich. 

Nawiązując do budowy ulicy w średniowieczu, muszę przedewszyslkiem wspomnąć 
o znanym i dawno wprowadzonym do miast polskich zwyczaju brukowania tychże. Szuj­
ski 1) opi erając się na danych archiwalnych krakowskich, pisze że Kraków posiadał już 

bruki w roku VU14, zatem wcześniej od Berna szwajcarskiego, Regensbm·ga, Spizy, Augs­
burga, kt<>re brukt\ią się dopiero w wieku XY-tym, a współcześnie z Norymbergą, Frank­
furtem, Hannowerem i 'Wrocławiem. 

PrzywH~jem z r. 1557 zezwolił Zygmunt August magistralowi Starej Warszawy ścią­
gnąć na t·eparacyę i budowę bruków po groszu od każdej osoby i wozu furmańskiego 2). 

()w podatek brukowy ściągany też czasem i w naturze i tak w \Viłnic na mocy prz~\Tilejn 
z roku 1505, każdy wjeżdżający do miasta był obowiązany złożyć po jednym kamieniu do 
bmku zdatnym 3). 

W Płockn wprowadzono podatek brukowy w r. HiHi - i wybierano go nawet 
w małych miastach, j ak Warce, Żabińcu i innyc11. 

W wieku XV-tym słynął Lwów z bruków drewnianych i już w r. l ~)2 posiadał 
brukowany rynek i hruk w celniejszych ulicach. 

Później (1l87) poczęto bruk drewniany zastępować kamiennym. \V roku 15~) Zyg­
munt l. nadał miastu prawo pobierania od fur z obcych wsi lub szukających schronienia 
przed Tatarami po pót grosza czyli 9 denar6w - i polecił dochód z tego źródła obracać 
na wywożenie śmieci z ulic miejskich "'). 

Z powyższych zabytków archiwalnych wynikałoby, że brukowanie uli<- przeprowa­
dzał zarząd miasta i tak było pewnie w większej części miast polskich. Zacytowany osta­
tnio przywilej Zygmuntowski dla Lwowa, świadczyłby ponadto, że wywóz śmieci z ulic był 
zcentralizowany i spoczywał w rękach Zarządu miejskiego. 

') Nnjsla•·sze księg i i rachunki miasta Kr·akowa. 
2) l> •·· S t. Ja n i k o w s ki. Materyały do dziejów hygieny i policy i lekarskiej w Pols~e. Pamiętnik 

Wm·. tow. lek. t. 1852 i 53. 
9) Vol. leg. lll . f. 300; IV. fol. 127 (Polak, Wykład hygicny). 
•) Zul>rzyek i, Kronika m. Lwowa. Lwów 1844. 
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[naczej w Kl'akowie. Zachowany w archiwum miejskiem kl-akowskiem wilkierz 
z roku 137:~ o usuwaniu nieczystości i brukowaniu: )) Von Kole mrscz{ulrren mul schewfeln 
vor der lwwsem. dy yn den gasse11 gelegen .'lillll. l fon bnicken erwlzalten ... « 1

), bt·zmi: >>Każdy 
na którejkolwiekby stronie lub kot'lcu jakit=:jbądź ulicy osiadł, winien ze swego domu 
i z ulicy na całą szerokość swej posiadłości do połowy rynny granicznej nieczystości zbie­
rać i czystość według obyczaju miasta utrzymywać<< 2

). 

»Każdy obywatel na rynku lub jakiejbądź ulicy osiadły, jeżeli wjazd do posiadłości 
swej brukqjc., to miasto winno mu dać piasku i kamieni, on zaś sam opłaca rohociznę«. 

Następstwem tego podziału obowi~tzku brukowania między magistrat a mieszkail­
ców była wielka dowolność w brukowaniu, jak świadczy notatka w dziennika Heydeka 
z roku 1500, zacytowana przez Grabowskiego w Materyalach do dziejów hygieny w Polsce, 
z której wynika, że każdy mieszkaniec brukował j ak chciał, w dodatku materyalem do­
wolnym, a ponieważ i wywóz śmieci pozostawiono obywatelom, nic dziwnego, że legat pa­
pieski kardynał Gaetano w 200 lat po wydaniu owego cytowanego wilkierza, skarży się 

w swym dyaryuszu na kiepskie bruki i błoto w Krakowie. 
Naogół jednak - jak pisze Szujski - ))miasto nasze (Kraków) w porównaniu z za­

gTanicznemi, okazuje wcześnie dążenie do porządku w brukach, studniach a nawet wodo­
ciągach<<... Że tal< było w rzeczywistości, że mieszczanin krakowski wyróżniał się zaszczy­
tnie zrozumieniem potrzeby czystości i porządku. to na dowód tegoż przeciwstawię powyżej 
zacytowanemu willtierzowi krakowskiemu analogiczny wilkierz jednego z miast niemieckich, 
również z roku 1367 pochodzący, który tak opiewa: ))Śmiecie na rynku nic śmie leżeć dłu­
żej j ak dni 14, poczem dłużt=:i za zgodą obywateli i sędziów pod karą 72 den. (D r. C l e­
m e n s D o r r. Hausmill & Strassenkehricht. Leipzig 1912, str. 3). 

JeżeJi od bruków i wyglądu ulicy przejdziemy z leolei do budowy domów i wy­
glądu miasta - to i w tym Jtierunku natrafimy na zadziwiający na owe dawne czasy postęp. 

Już geograf arabski Edrisi, odwiedzający Polsk~ w roku 115-l zaznacza, że »Krakul 
(Kraków), Dżenaja (Gniezno), Serdawa (Sieradz) są miasta piękne, kwitnące i sławne, za­
mieszkałe przez ludzi biegłych w znajomości nauki i religii ... oraz przez rzemieślników tyle 
zręcznych ile przemyślnych« 8). 

Najpiękniejszem miastem za Piastów i Jagiellonów mial być Poznań \V roku 1549 
liczył Poznm'1 według ł~ukasiewic.za domów i kamienic najmniej 1640. Na prawym brzegu 
Wa11y (miasto Mieczysława i Bolesława Chrobrego) nie było zwartego zabudowania, na le­
wym brzegu (miasto Przemysława) zabudowanie miasta odbywało si~ odrazo według planu 
z rynkiem pośmdku. 

Na przedmieściach stawiano przeważnie domy parterowe, słomą kryte; w rynku i na 
główniejszych ulicach domy murowane budowano już od czasów Przemysława 4). 

Niektóre domy były wspaniale zdobne w cios i marmur. Poznaniowi nic uslępo­
waJ Kraków. 

Ze sposobu budowania domów, z oszczędności użytego miejsca, z znacznej prze­
strzeni miasta, z znaczn~j liczby wypad){ÓW kryminalnych i nadali obywateJstwa, z rozwi­
niętych rzemiosł i ze znakomitego ruchu bandlo·wego wnosi Szujski, że było to minsto (już 
pod koniec wieku XIV) znamienite. 

Długosz pisze, że z wprowadzeniem prawa magdeburskiego mzpoczęło się rozłoże­
nie ulic i placó·w według pewnego porządku i planu. 

Szczegółowe przepisy policyjno-budowlane normowały jednostkę placu budowla-

1) Kodeks dypl. m. Krakowa. Cz. II, str. 380. CCLXIX. 1373 die 9 menlis Novembris. De luto de 
verrendo. (Polak, Wykład hygieny). 

') Wilkiei·z z roku 1468 dodaje .. .i wywozić. 
8) Najstarsze księgi i t·aclnmki miasta Kt·akowa. (Polak. Wykład h~·gicny, str . 28). 
') J. L u kas z c w i c z. Obraz historyczno-statystyczny miasta Poznania w dawniejszych czasach 

Poznat't 1838. 
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ncgo, prawn i ohowiązki sąsiadów. Przepisy dolycztlet' rynien, picc<'>w, kuźni, kloak i wybi­
jania okien w murze granicznym, nie różnią się niczcm od odnośnych postanowiell, zawar­
tych w dzisi~jszcj ustawic hudowlanej Krakowa. 

Pod koniec wieku XlV. istniały już przepisy o przymusowem restaurowaniu domów 
podupadłych obostrzone konfiskatą. 

Co więcej, znamy wilkierze, wydane i uchwalone w celach protegowania tych, któ­
rzy w mieście murować postanowili. Do takich zaliczyć wypada wilkierz z roku 1367, nor­
mujący prawa budującego na cudzym gruncie, podług którego właściciel gruntu opłaca 

czynsz ziemny, a budujący na cudzym gruncie płaci jak każdy inny obywatel dziedzi­
ctwa swego. 

Rzecz zaiste zdumiewai ąca, ileże jak wiemy, dobrodziejstwo podobnej ustawy spły­

nie na ten sam Kraków po 5-ciu i pół wiekach, bo uchwalona niedawno ustawa o hudo­
wanin na cudzym gruncie, pocznie niebawem obowiązywać w naszej dzielnicy. 

Z pośród innych urządzeti sanitarnych mi~jskich wypada wspomnąć o rzeźniach. 
W Krakowie, j ak i w irmych miastach było zabronione bicie bydła w miastach - a wspo­
mniany już wieUd wHkierz z r. 1468 w artykule 17-tym zaznacza: 

»Żaden rzeźnik nie może zabijać w domach. lecz iedyuie w r z e i n i w mieście lub 
poza miastem, a to pod kar·ą jednej marki«. 

Bardzo wcześnie. bo już w 14-tym wieku zajął się samorząd miejski sprawą fałszo­
wania trunków, sprzedażą artykułów żywności i t. p. 

W szczególności na uwagę zasługuje najstarszy znany krakowski wilkierz z 1364 r. 1) 

normujący szczegółowo sposób i miejsce sprzedaży ryb - wykluczający pośrednictwo w sprze­
da7.y - i dzisiaj tak usilnie zwalczane w handlu artykułami żywności. 

Obnlz średniowiecznego budownictwa zdrowotnego nie byłby zupełny, gdybym nie 
wspomniał o j ednej z charakterystycznych cech miasta średniowiecznego, t. j. o licznych 
łaźniach miejskich i zamiłowaniu w kąpielach łnr.iebnych. 

Odgrywały łaźnie rolę w średniowieczu, nie tylko jako prezer watywa przeciw cho­
robom, ale także jako miej sca najmilszych wygodek i lraklamenlów. 

P rawo budowania łaźni w miastach królewskich zależało - jak inne większe inwe­
stycye - od przyzwolenia królewskiego. W K1·akowie J(azimierz Wielki nadał miastu ~ł 
łaźnie, w Warszawic istniały lai nie już w roJm 1376 - a w wieku XVI-ty nie było miasta 
bez łaźni. 

W początkach wjeku XVII-tego spotykamy już bractwa łaziebniJ{ów. np. w Pozna­
niu, które łaźnie zmieniają w pewien rodzaj zakładów leczniczych. 

Łaźnie budowane przez Magistrat byJy wolne od podatków, ubodzy korzystali z nich 
bezpł atnie a to zarówno świeccy jak i duchowni 2

). 

Tak oto przedstawiał się stan zdrowotny miast polskich w średniowieczu i takimi 
drogami ki-oczyło i rozwijało się miejskie budownictwo zdmwotne. 

Nie było ono wolne od wad w dzisiejszem pojmowaniu i rozumieniu hygieny 
miejskiej, lecz cokolwiek możnaby o niem sądzić, j ednej rzeczy niepodobna niedoceniać 
w tych wszystkich zabiegach zdrowotnych : oto ogromnego zmysłu praktycznego u naszych 
mieszczan średniowiecznych i tej wspaniał~j inicyatywy na polu zdrowob1iclwa miejskiego, 
inicyatywy przoduj ącej miastom europejskim. 

'Wszak znamy ówczesne postanowienia i uchwały. które nie tylko po dziś dziel1 się 
utrzymały. ale i także, które niezmienione a dostosowane do warunków dopiero w zeszłym 
wieku weszły w życie; ba. nawet i takie z których dobrodziejs twa będziemy po wiekach 
korzystać! 

Wszak pamiętać i zważyć musimy, że owe prawa stanowiono w czasach ogólne.go 

') Reprodukowany w dziele: Wykład bygicny miast. 
t) O lsze w s ki. O połicyi lekarskiej w dawnej l'olsce (Pum. Wurszawsl<iego Tow. lek. 1~'2). 
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zaniku porządku, czystości i hygicny w miaslach europejskich i gdy u nas porządki do_ 
mowe i uliczne w doskonałe ujmowano przepiS.)', Europa tonęła w brudzie i niechlujstwie 
a dzisiejsze światowe miasta były wylęgarnią chorób epidemicznych. 

Krótko, za krótko niestety przetrwał ten stan świetności, podcięły go wojny szwedz­
kie a reszty dokonały znane przyczyny npadJm naszych miast. 

Mieliśmy jeszcze jedną chwilę dziejową, gdzie zdawało się, że miasta zdołają się 
dźwignąć i naprawić już wówczas wiekowe zaniedbanie - a było to pod koniec naszej 
samodzielności polityczn~j . 

Ustanowione w roku 1779 komisye porzqdkowe (boni ordi nis) dla uporządkowania 
ogółu spraw miejskich, z wielką energią i rozumieniem rzeczy zabrały się do czynienia po­
t•ządków w miastach, rejestrowały braki, nakłaniały do inwestycyi zdrowotnych. Zrozumie­
nie potrzeby i konieczności poprawy stosunków sięgnęło wówczas i gł·ębiej, bo aż do pod­
staw naukowych i znalazło oddźwięk aż w programie nauk Collegium Nobilium w \Varsza­
wie - jak świadczy opis bytności Stanisława Augusta na egzaminie lamie w roku 1775-

0to król ))Odbierał dowody pilności i postępu w naukach >>Ichmościów kawalerów 
jużto z geomet:ryi wyższej, jużto z umiejętności matematycznych: o ważeniu i ulżeniu cię­

żarów, sprowadzeniu wód, ... ogniu elektrycznym i L d.« 1 ). 

Nie było nam jednak dane docz.ekać owoców owego obudzenia się zdrowotności; 

usiłowania komisyi porządkowych, Rady nieustaj ącej, nie zdołały 7.azuaczyć się - może 
z wyjątkiem ·warszawy - żadnym pozytywnym, ogólnym rezultatem; z ich sprawozdań 

przekonać si~ jedynie można, jak daleko zaszedł upadek kwitnącego niegdyś budownictwa 
zdrowotnego. 

Spustoszenie w miastach z zatratą politycznego bytu postępowało dalej. 
A kiedy na Zachodzie Europy inne powi ały prądy, kiedy zrozumiano potrzebę urz~t­

dzeu zdrowotnych, nie dla j ednostek a ogółu, kiedy rozszerzenie praw obywatelskich i auto­
nomia miast spowodowały w następstwie niebywały rozkwit miast zachodnio-europejskich, 
myśmy przekazanej nam przez średniowiecze h·adycy:i nie dźwignęli , rozwój zdrowotnietwa 
miej skiego przeszedł obok nas i dziś na obce pa trzymy wzory. 

1) Gazeta warszawska 1775. Nr. 54. z dnia S-go lipca . (Ge<h·oyć. Wodoc iqgi i knnały). 
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PROTOKÓŁ 
z drugiego posiedzenia plenarnego w dniu 15-go września 1912 r. 

11. Plenarne posiedzenie Zjazdu w niedzielę 15-go września 1912 r. o godz. 5-tej po 
poł. w auli Uniwersytetu jagiellońskiego. 

Przcwodnicz~lcy: Inż. Piotr Dr?.ewiecki. 
Sekretarz (w zast~pshvie): Inż. \Vład. Spannbauer. 
Przewodniczący hótkiem przemówieniem zagaja zebranie, puczem wzywa komisy~ 

rewizyjną do przedstawienia wyniku prac Stałej Delegacyi za czas od V. do VI-go Zjazdu, 
oraz delegatów Zjazdów zawodowych do zdania sprawy z przebiegu obrad i przedstawienia 
uchwalonych wniosków, z których część poddaną zostanie pod uchwały całego Zjazdu, 
część zaś tylko zechce .Zjazd przyjąć do wiadomości 

Imieniem komisyi rewizyjnej Prof. Z. Ciechanowski zdaje sprawę ze zbadania czyn­
ności ))Stałej Delegacyi« oświadczeniem: 

Komisya rewizyjna VI-go Zjazdu T. P. po zbadaniu czynności Stałej Delcga­
cyi za okres czasu od V-go Zjazdu T. P. we Lwowie w roku H)l() do VI-go Zjazdu 
w Krakowie w roku HH2, podnosi z uznaniem niejeden korzystny wynik jej pracy 
i powołanych przez nhl do współpracy Zrzeszeń technicznych, Komisyi i poszcze­
gólnych Kolegów. 

Pr~edstawione rachunki za powyższy okres czasu z kwotą zamknięcia 
7211 koron 3~) halerzy i zapasem gotówki 1083 koron 37 halerzy, zgodne z dzienni­
kiem i dokumentami kasowymi, przedstawia komisya Zjazdowi do zatwierdzenia 
i stawia wniosek udzielenia ustępującej Stałej Delegacyi absolutorymn oraz wyraże­
nia .Jej podziękowania. 

Zebrani oklaskami wniosek ten przyjęli, poczcm Kol. Lutosławski stawia wniosek, by 
wymzić podziękowanic komisyi rewizyjnej za jej trudy i pracę. I ten wniosek oklaskami 
przyjęto. 

Z kolei przystąpiono do sprawozdania referentów poszczególnych Zjazdów urwodo­
wych i odczytania uchwał zjazdowych w porządlm następującym: 

l. Imieniem Zjazdu Techników budowli wodnych 

zd~jc sprawę z przebiegu obrad Hadca Dworu Inż. noman Ingarden. Ko1iczy sprawozdanic 
odczytaniem wniosków, które Zjazd Techników wodnych przedstawia YJ Zjazdowi do uchwały. 
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t. VI. Zjazd T. P. pt·zyłącza się do memoryału Towar.tyslwa politechni­
cznego we Lwowie w sprawie noweli do ustawy o budowic dróg wodnych i do 
wyrażonych w tym mernoryale rezolucyj i poleca Stałej Delegacyi odnieść si~ w tej 
sprawie do Koła polskiego i Rady pmistwa w Wiedniu. 

Uchwalono. 

2. VI. Zjazd T. P. uważa reform" obowiązującej dotąd ustawy wodn~j, 

z szczegółnem uwzględnieniem wyzyskania sił wodnych i oclwony wód przed zanie­
czyszczeniem jako sprawę pilną i dla kraju hardzo doniosłą, i poleca Stałej Dele­
gacyi, aby się w tej sprawie odniosła do Wysokiego Sejmu krajowego. 

Uchwalono. 

3. VI. Zjazd T. P. wyraża przekonanie, że należyta kanalizacya, przeprowa­
dzenie planu regulacyjnego, oraz urządzenie i utrzymywanie dróg i chodników 
w zdrojowiskach i uzdrowiskach krajowych w sposób nowoczesny - następnie, że 

umiejętna i stała opieka hydrotechniczna i lekarska nad zdrojami mineralnymi, są 

nieodzownym warunkiem ich należylego wyzyskania - i poleca Stałej Delcgacyi, 
aby w tej sprawie odniosła si~ do czynników decydujących, a w szczególności do 
właścicieli i zat·ządów zdrojowisk, aby we własnym interesie postarały się jaknaj­
śpieszniej przedewszystkiem o projekta kanalizacyi, o dotyczące ustawy i o sfinan­
sowanie wykonania tych projektów. 

Uchwalono . 

. t YI. Zjazd T. P. uważa budowę zbiorników w dolinach górnych biegów 
rzek i potoków za rzecz konieczną do celowego przeprowadzenia regulacyi tychże 
w interesie należytej gospodarki wodnej i podnosi z uznaniem rozwini~lą w tym 
kierunku działalność krajowego biura melioracyjnego. 

l'chwalono. 

:>. Wzywa się Stałą Delegacyę T. P. aby odniosła si~ do miarodajnych czyn­
ników, by zapewniona krajową ustawą z 9 maja t907 Dz. u. p. Nr. !l budowa sze­
regu zbiorników w Galicyi jaknajprędzej byłu wykonaną i aby roboty te rozpoczęły 
się przedewszystkiem przygotowanym ju;;. w projekcie zbiomłkiem w dolinic Soły 
w P01-ąbce. 

l: chwalono. 

Następnie przyjął VI. Zjazd do wiadomości następujące uchwały Zjazdu zawo­
dowego: 

t . li-gi Zjazd T. b. w. w Krakowie uważa należyte zorganizowanie Ekspo­
zytm·y c. k. Oyrekcyi budowy dróg wodnych w Krakowie, utworzenie w niej więk­
szej liczby stałych posad odpowiednio dotowanych, wreszcie obsadzenie tych posad 
w drodze konkursu siłami krajowemi, jako niezbędnie potrzebne do należytego po­
stępu robót kanałowych. 

2. 11-gi Zjazd T. b. w. w Krakowie uważa za wskazane, by w celu udziele­
nia pomocy rozkwitającemu u nas zdrojownictwu, jako nowej gałęzi gospodarstwa 
krajowego, program nauk w naszej Szkole politechnicznej objął również i wykład 
o studyach i ujęciach zdrojów mineralnych oraz instalacyi i urządze•ł służących do 
eksploatacyi wód mineralnych. 

3. Zważywszy ogromne szkody, jakie nasze rolnictwo i gospodarstwo rybne, 
wskutek zanieczyszczania wód publicznych ropą i odpadkami naftowemi rok rocznic -... ,) 
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ponosi, II. Zjazd T. b. w. zwraca uwagę powołanych czynników na konieczną po­
trzebę usuni~cia tyeh zanieczyszcze1'1. 

Również przyj~to do wiadomości, że do Stałej Delegacyi Zjazdów techników wo­
dnych wybrani zostali pp. Inżynierowie: Dyoniz:y Howarth, Roman lngarden, Dr. Maksymi­
lian Matakiewicz, Otto Nadolski, Ludwik Regiec. 

Delegatem do Hady Zjazdów i Zrzeszeń Tech. Polsk wybrany: Inż. Ludwik Regiec, 
st. radca budown. Namiestnictwa. 

11. Imieniem Zjazdu Techników komunikacyi lądowych, 

(sekcya dróg żelaznych), składa sprawozdanie st. Inspektor kolei państw. Inż. Zygmunt 
Maywal d. 

Sekcya powzięła uchwały, które tylko do wiadomości Zjazdu podaje, a które brzmi~!= 

1. Pierwszy Zjazd Tech. pol. dL .żel. uznaje, że dzisiejszy plan nauk w szko­
łach politechnicznych w Austryi nie daje należytego w dziedzinie administracyi ko­
lejowej przygotowania młodzieży, pragnącej poświęcić się zawodowi kolejowemu. 
Celem obmyślenia stosowną; reformy tego planu nauk, uprasza się Stałą DeJegacyę 
u zwołanie ankiety, złożonej z profesorów c. k. Szkoły politechnicznej we Lwowie 
i inżynierów kolejowych. Rezultat tej ankiety ze stosownymi wnioskami należy 

przedstawić przyszłemu Zjazdowi Techników Polskich. 
2. Pierwszy Zjazd polskich techników dróg żel. uprasza Stałą Delegacyę 

o wdrożenie w stosowny sposób akcyi celem ustalenia systemu przyjmowania i spo­
sobów kształcenia techników w służbie austryackich kolei. 

3. Pierwszy Zjazd polskich techników dróg żel. uprasza Stałą Delegacyę 

o poczynienie slarat'l u miarodajnych władz ce)em dopuszczenia jaknajwiększej ilo­
ści słuchaczów politechniki do praktyk wakacyjnych przy instytucyach państwowych 
i autonomicznych, a w szczegóh10ści przy c. k. kolejach pailstwowych. Dotychczas 
dopuszczono do praktyki kolejowej tylko jednostki i to wyjątkowo. 

Wnioski te Zjazd przyjął do wiadomości. 
Do Stałej Delegacyi wybrano prezydyum Zjazdu obecnego. t. j. Prezesa Ignacego 

Drewnowskiego i zastępcę Zygmunta Maywalda, sekr. Kazimierza Ciechanowskiego i zast. 
sekr. Ferdynanda Possa. 

Do Rady Zjazdów i Zrzeszet'l wybrany Zyg. Maywald. st. Insp. kolei patistwowych. 

III. Imieniem Zj4Zdu Techników budowy i hygieny miast, 

przedkłada Inż. Józef Sare, 11-gi wiceprezydent miasta Krakowa następujące wnioski do 
uchwały Zjazdu, z których 1-szy jest uchwalony wspólnie z Zjazd. Arch. i bud. 

l. VI. Zjazd T. P. uchwala: Poleca s ię Badzie Zjazdów opracowanie w po­
rozumieniu ze wszystkimi wydziałami Towarzystw Technicznych w kraju, memo­
ryału w sprawie utworzenia przy c. k Szkole Politechnicznej we Lwowie katedry 
pośwjęconej budownictwu miejskiemu i wręczenie tego memoryału gronu Profesor­
skiemu politechniki i posłom technikom do Rady pa1istwa i Sejmu celem przedło­
żenia w izbach prawodawczych stosownych wniosków. 

2. Poleca się Hadzie Zjazdów opracowanie w porozumieniu z Towarzy­
stwami technicznemi wniosku o utworzenie w ' Vydziale krajowym osobnego biura 
dla spraw budownictwa miejskiego i o uproszenie techników w Sejmie zasiadają­
cych, by wniosek ten przedłożyli Sejmowi. 
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3. Zjazd Tech. bud. i hyg. miast uważając hudow~ urządzel1 sanitarnych, j ak 
wodociągów i kanałizacyi miejski~j, jako najważniejszy warunek zdrowotności pu­
blicznej, a widząc zbyt powolny postęp w lym kienmku, oświadcza si~ za ułatwie­
niem przez Bank krajowy kredytu miastom i to na wartość samych inwestycyj, 
a nie na zastaw majątków i podatków gminnych. 

4. VI. Zjazd T. P. uznaje potrzebę utworzenia funduszu pm\stwowego i kra­
jowego na cele asanizacyi miast i miasteczek; rezolucye te przedstawi Rada Zjaz­
dów ministerstwu i Sejmowi krajowemu. 

5. Rada Zjazdów i Zrzeszei1 T. P. wniesie do Koła polskiego petycyę, by 
ustawa hipoteczna przy podziałach gruntów na części o tyle została zmienioną, aby 
podział ten w miastach przed wniesien iem do hipoteki uzyskał aprobatę urzędów 
gminnych i magistratów. 

·wnioski te uchwalono hucznymi oklaskami. 
Następnie odczytano wnioski uchwalone przez Zjazd technik. i bud. hygieny miast, 

przekazane jego Stałej Delegacyi do załatwienia, a ogólnemu Zjazdowi techników polskich 
do wiadomości a mianowicie: 

L Zjazd techników bud. i hyg. miast uchwala polecić sw~j Stałej Delegacyj 
opracowanie wspólnie z Towarzystwami techniczuemi noweli do ustawy z dnia 
4/XI 1891, normującej stosunki zdrojowisk "" sprawie udziału techników w komi­
syach zdrojowych, następnie opracowanie uzupełnień względnie zmian rozporządze•'l 
V(ydziału krajowego z 29/V 1891 i z 25{\' 1~98, ustanawiających kwaHfikacye urzę­
dników miast i miasteczek, celem zapewnienia technikom należnego stanowiska, 
zgodnego z dzisiej szym poziomem wiedzy i stanem miast i uchwalono uprosić 

techników, ~dących posłami scjnwwymi, by odnośne wnioski przedstawili w Sejmie. 
2. Stała Delegacya Zjazdu Tech. bud. i hyg.. miast opracuje j ak najogólniej­

sze zasady zakładania ulic miejskich i przedstawi wrnoski przyszłemu Zjazdowi .. 
3. Zjazd techn. bnd. i hyg. miast zaleca miastom budowę kanalizacyi, lecz 

według jednolitego planu, z uwzględnieniem przyszłego rozwoju miast. 
4. Zjazd techn. bud. i hyg. miast zaleca miastom powoływanie przedewszyst­

l<iem polskich inżynierów do projektowania urządzeń wodociągowych i kaualizacyi, 
jako znających najlepiej tutejsze warunki, a stojących pod każdym względem na 
wysokości zadania. 

Do Stałej Delegacyi Zjazdów tech. bud. i hyg. miast, wybrani: Stanisław Alexan­
drowicz, Dyr. wodoc. m. Lwowa, Stanisław Bąkowski z ' Varszawy, Dr.. Bronisław Biegel­
eisen ze Lwowa, Dr. Odo Bujwid z Krakowa, Mikołaj Czajkowski ze Lwowa, Michał Dą­

browski z Krakowa, 'Vład. Ekielski z Krakowa, Roman Januszkiewicz ze Lwowa, Artur 
l<flhnel ze Lwowa, Andrzej Kleczek z Krakowa, Dr.. Kazimierz Obrębow icz z ·warszawy, 
Prof. Jan Hakowicz z Krnl<owa, Józef Sare z Krakowa, Tadeusz Szanior z \Vm·szawy, Ste­
fan Stobiccki z Krakowa. 

Do Rady Zjazdów i Zrzeszeil delegowani: .Józef Sare, Radca Dworu i wiceprezydent 
m. K1·akowa i Andnej Kłeczek, radca budown. miejskiego w Krakowie, j ako zastępca. 

IV. Imieniem Techników mechaników 

zdaje sprawę inż. Władysław Łatkiewiez (Warszawa). Zjazd mechaników powziął następu­

jące uchwały, które podaje do wiadomości ogólnego Zjazdu. 

l. Zjazd mechaników postanawia polecić Stałej Delegacyi opracowanie wnio­
sków celem uregulowania sprawy wychowania terminatorów w fabrykach maszyn. 



XXX\' HI 

2. Zjazd mechaników wyraża zdanie, że fabrykacya maszyn rolniczych tak 
w Galicyi j a}{ w Królestwie jest pożądaną dla podniesienia gospodarstwa rolnego 
i przemysłowego i przewiduje rent.owność takiej fahrykacyi. 

Do Stałej Delegacyi wybrani : Borman n SLanisław, Hauswald Edwin, Hornherg Ed­
ward, Fiedler Tadeusz, Latkiewicz Władysław, Słucki Adam, Januszewski Czesław, Szayuok 
Władysław, Stahoszewicz Bronisław, Suchowiak Henryk, "Veber Jan, Zielemewski Edmund. 

Delegatem do Rady ~jazdów i Zrzeszeli wybrany Łatkiewicz Władysław z Warszawy. 

V. Imieniem Zjazdu Architektów i Budowniczych 

składa sprawozdanie prezes tegoż Zjazdu Arch. Wincenty Rawski. Km'tczy przedstawieniem 
uo uchwały VI. Zjazdu: 

l. Zjazd Arch. i bud. uważa za konieczne, aby wszystkie większe miasteczka, 
miasta i uzdrowiskn, począwszy od Lwowa, jako stolicy kraju, w jak najkrótszym 
okresie czasu przystąpiły do opracowania planów regulacyjnych, o ile możności 

w drodze publicznych konkursów. 

Uchwalono - ponadto przyjęto do wiadomości nast~pującc rezolucyc Zjazdu archi­
tektów budowniczych : 

l. Zjazd a1·chitektów i budowniczych uważa za pihu! potrzebę czasu utwo­
rzenie w lwowskiej Szkole politechnicznej osobnej katedry ))Budowy miast«. Przed­
miot ten tak dla słuchaczy architektury, jak i inżynieryi. traktowany odpowiednio 
do obydwóch kierunków nauki, powinien hyć obowiązkowy. 

2. Zjazd Arch. i bud. przyj muje w zasadzie projekt amfiteatru u stóp "Vawelu 
i poleca go usilnie do wykonania. 

Do Stałej I>elegacyi Zjazdu Arch. i bud. wybrani: Dziekoilski, Lilpop, Gravier, ~fą­

cze~'tsl<i , Szanior (Wa1·szawa), Ekielski, Sh-yje1iski, Mączyliski .Fr. i Wyczy•iski (Kraków), 
Hawski, Hamułt, Zachat·icwicz, Broniewski (Lwów), Huciltski (Poznai1), Gałęzowski (Pe­
let·shurg). 

Do Hady Zjazdów i Zrzeszeti T. P. delegatem wybrany Arch. Hawski Winc. ze Lwowa: 

VI. Imieniem Zjazdu Chemików technologów 

składa sprawozdanie prezes tego Zjazdu Inż. Stanisław Szymmiski, przeukładając następu­
.i ~tcy wniosek do uchwały Zjazdu: 

YJ. Zjazd T. P. uchwala utworzyć Stałą Delegacyę zawodową chemików 
i do zorganizowania jej powołać Koło chemików przy Stowarzyszeniu Techników 
w "Varszawie, Towarzystwo Techniczne Krakowslde i Towarzystwo Politechniczne 
we Lwowie. 

Uchwalono. - Następujące dwa wnioski podano do wiadomości Zjazdu: 

l. Zjazd Chemików technologów uchwala uprosić Wydział krajowy we 
Lwowie, aby tenże polecił krajówej komisyi przemysłowej poczynić studya w kie­
runku wyzyskania bogactwa leśnego k•·ajn, celem ewentualnego zainicyowania 
w kraju żywicowania drzew szpilkowych, oraz powstania zakładów rabry~znych do 
destylacyi tCI·pentyny i przeróbki żywicy na rozmaite produkty. 

2. Zjazd Chemików technologów zwraca się do Delegacyi zawodowej chemi­
ków z prośh:1. aby ta zechciała rozważyć wszystlde możliwe środki dla ułatwienia 
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dostępu do fahryk krajowych siłom polski m i zdała spt·aw~ z tych czynności na 
przyszłym zjeidzie chemików-technologów. 

Delegatem do Hady Zjazdów i Zrzeszell wybrany: Ini. Stanisław Szymnt'tski, dyrektor 
fał)l"yk i w Zawierciu, jego zastępcą zaś Inż. Dr. Andrzej Krzemecki, prof. Szk. przemysłowej 
w Krakowie. 

VII. Imieniem Zjazdu Techników gazownictwa referuje 

Inż. Mieczysław Dąbrowski, Dyr. gaz. miejskiej w Krakowie. Jako wynik obrad Zjazdu ga­
zowników przedkłada d·wic rczolucye, prosząc, by je Zjazd Ogólny przyjął do wiadomości. 

Wnioski te są treści następuj ąc~j: 

l. Zjazd techników gazowych polskich uznaje potrzebę utworzenia w naj­
bliższym czasie słacyi doświadczalnej przy jednym z istniejących większych zakła­
dów gazowych. 

2. Zjazd techników gaz(JWych polskich uznaje za konieczną potr~:ebę utwo­
rzenie kursów gazownictwa w lwowskiej Szkole politechnicznej. 

W skład Stałej Delegacyi Techników gazownictwa weszli : Barikowski Feliks (Lublin), 
Dąbrowski l\liecz. (Kraków), Oziurzyński Antoni (Slanisławów), ;\l ianowski Edward (Kra­
ków), Świerczewski Emil, Teodoro" ricz Adam (Lwów), Wowkonowicz Romuald (Tarnów). 

Delegatem do Rady Zjadów wybrany: Inż. Dąbrowski Mieczysław, Dyrektor gazowni 
w Krakowie, jego zastępcą Inż. Teodorowicz Adam. Dyrektor gazowni miejski~j we Lwowie. 

VIII. Imieniem Zjazdu górników, hutników i techników wiertniczych 

przedkłada prezes tegoż zj azdu, Brzostowski Jan. następujący wniosek do uchwały : 

l. Obecni na zjeidzie zawodowym górników, hutników i techników wiertn i­
czych VI. Zjazdu techników polskich w Krakowie wyrażają życzenie, aby w t)J"zy­
szłości wszystkie polskie zrzeszenia zawodowe górników, hutników i techników wier­
tniczych, brały udzi ał w zj azdach zawodowych techników i w czynnościach Rady 
Zjazdów i zrzeszełt Tccluńków Polskich. 

Zeln-ani długo niemilknącymi oklaskami wniosek ten jako uchwał~ \'l Zjazdu przyj~li . 

P onadto przyjęto do wiadomości rezolucyę Zjazdu górników i hutników, j . n.: ..... 
1. Zjazd zawodowy górników, h utników i techn ików wiertniczych wyt·aża 

życzenie, aby Rada Zjazdów techników polsl<icb podała do wiadomości kompetent­
nych czynników, iż pożądanem jest, aby akcya ki·ajowego hiu1·a statystycznego hyła 
więcej szczegółową odnośnie do działów górniczo-hutniczych i im pokrewnych, m·az 
aby Hada ta poczyniła s tarania o układanic ·i pet·yodyczne wydawanie publikacyj 
s tatystycznych, zawierających dane o górnictwie i hutnictwie. 

l' chwalono! 

Delegatem do Rady Zjazdów wybrał Zjazd górników i hutników [nż. Jana lkzo­
slowskiego z Sosnowca. 

IX. Imieniem 11-go Zjazdu Elektrotechników składa 

sprawozdanie Prof. Aleksander Bother l i podaj e do wiadomości ogólnego Zj azd u wniosl<i 
uch walone na tym zjeździe treści j. n. 
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l. II. Zjazd Elektrotechników polskich wyraża życzenie, aby w szkołach tech­
nicznych wyższych, średnich i niższych, prócz wykształcenia teoretycznego, możliwie 
szeroko uwzględniono wykształcenie praktyczne tak w pracowniach jak i w warstatach. 

2. II. Zjazd Elektrotechników polskich uznaje potrzeb~ wydania statystyki 
elektrowni miejskich na ziemiach polskich, wydania pisma ulotnego, zawierającego 

wskazówki racyonalnego prowadzenia ruchu w elektrowniach. 
3. Połączone Zjazdy elektrotechników i mechaników polskich polecają swym 

Delegacyom, każdej osobno, opracować projekt taryfy inżynierskiej i rozesłać go do 
stowarzysze1'1 technicznych celem ostatecznego przyjęcia jako tatyfy obowiązującej 
swych członków, po uwzględnieniu miejscowych wartmków. 

4. II. Zjazd Elektrotechników polskich popiera rozpocz~tą przez Towarzystwo 
politechniczne we Lwowie akcy~ w sprawie utworzenia krajowego biura elekh·o­
lechnicznego. 

5. II. Zjazd Elektrotechników polskich uznaje za konieczne utworzenie orga­
nizacyi elektrotechników. któraby popierała rozwój elektroteclmiki i broniła inte­
resów tak moralnych jak i materyalnych ogółu elektrotechników pod nazwą: Zwią­
zek Elektrotechników z siedzibą w Krakowie. 

Do Rady Zjazdów i Zrzeszeti wybrany Aleksander Hothert, prof. Szkoły politech­
nicznej, a jego zastępcą Kazimierz Drewnowski, prof. Szkoły przemysłowej we Lwowie. 

X. Imieniem Sekcyi ogólnej VI. Zjazdu T. P. składa 

sprawozdanic Radca Dworu Inż. Józef Horoszkiewicz 
Sekcyi do uchwały Zjazdu: 

przedkłada następujące wnioski 

l. VI. Zjazd T. P. w Krakowie wzywa zrzeszenia i towarzystwa techniczne, 
hy utworzyły w swem łonie stałe organizac;yc, poświęcone studyom nad statystyką 
przemysłową, któreby pozo::>ł.awały ze sobą w kontakcie a galicyjskie oprócz tego 
z biurem Wydziału krajowego dla statystyki przemysłowej . 

2. a) VI. Zjazd T. P. przyjmuje do wiadomości wydaną przez Oclegacyę 

słownikową w imieniu V-go Zjazdu tcch. poJ. l-ą część słownika rzemieślniczego. 

b) Przedh1ża mandat i pełnomocnictwo Delegacyi do wydania słownika 
jako całości. 

c) Wyraża podzi~kowanie Kasie Mianowskiego za umożliwienie wydania 
słownika, oraz prof. Drowi .J. ł.-osiowi za tak skuteczną a bezinteresowną przy jego 
wydaniu prac~. 

d) Zaleca technikom, organizacyom technicznym i fabrykom nabywanie 
słownika w większych partyach i rozpowszechnianic go wśród robotników fabry­
cznych i rzemieślniczych. 

Uchwalono. vVniosJd te zebrani przyjęli żywymi oklaskami. 

Sekcya uchwaliła nadto: 

l. Sekcya ogólna VI. Zj. T. P. porucza Towarzyslwom technicznym i Radzie 
Zjazdów rozpatrzenie sprawy utworzenia wzorowej pracowni mechanicznej do pra­
ktycznego przygotowania techników. 

2. Sekcya uważa poruszoną przez inż. Tilla spraw~ akcyi muzeów techn.­
pt~l.emysłowych i instytutów przemysłowych za ważną i zaleca osobom powołanym 
publicystyczne jej rozwinięcie, aby po zaznajomieniu się z nią naszych sfer techni­
cznych, organizacye techniczne mogły zająć się powzięciem odpowiedniej akcyi 
w porozumieniu z instytutami. 
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3. VI. Zjazd T. P. uznaje, że do prawidłowego rozwoju działalności zawodo­
wej i społecznej naszych techników niezbędne jest podwyższenie poziomu ich ogól­
nego wykształcenia. 

Wskutek tego w naszych szkołach technicznych należy szereg wykładów 
ogólno kształc.ących z dziedziny nauk społecznych, administracyjnych, prawnych, 
zdrowotnych etc. uprzystępnić słuchaczom, a po części włączyć do przedmiotów 
obowiązkowych. 

Rezolucye te przyjmuje Ogólny Zjazd do wiadomości. 

Do Rady Zjazdów wybrano Karola Rollego, Dyrektora Szkoły Keramicznej w Kra­
kowie i jego zastępcą Szemplińskiego Stanisława, radcę hud. miejsl{. w Krakowie. 

Przewodniczący stwierdza, że wnioski poszczególnych Zjazdów zawodowych doty­
czące szkolnictwa może są rozbieżne i może nawet sprzeciwiają się sobie, wymagają zatem 
rozpatrzenia i łącznego traktowania. 

Inż. M. Lutosławski przedkłada w tym kierunku następujący wniosek: 

VI. Zjazd T. P. przyjmuje do wiadomości uchwały i wynik obrad poszcze­
gólnych Zjazdów zawodowych w sprawach związanych z wykształceniem techników 
i zaleca Radzie Zjazdów, aby rozpatrzywszy wnioski z temi sprawami związane 
i uzupełniwszy je ewentualnie przy pomocy stosownej ankiety, starała się ujedno­
stajnić rozbieżne w tych sprawach poglądy, w celu niezwłocznego podjęcia przez Radę 
odpowiedniej akcyi lub przedsławienia spraw spornych do decyzyi następnego Zjazdu 
techników polskich. 

Uchwalono. 

Następnie przedkłada Inż. M. Lutosławski proponowane zmiany statutu ))Stałej De­
legacyi«, których wymaga nowy ustrój Zjazdów. Proponuje: 

§ L Nazwa )>Stała Delegacya« zostaje zmienioną na )>Rada Zjazdów Zrzc­
szeil techników polskich«. 

~ 2. Ust. d) odpada, e) przechodzi w miejsce d), zaś f) na miejsce e), ustęp 
f) zaś ma brzmieć: 

f) Delegaci Sekcyi Zjazdów techników polskich niezorganizowanych w od­
rębne Zjazdy zawodowe (s 4), którym prawo uczestnictwa w Radzie zostanie przy­
znane przez wspólne zebranie Rady z Prezydyum Zjazdowem. Ogólna liczba Sekcyj, 
z których każda wybiera l-go Delegata i t -go zastępcę, nie może wynosić więcej 

jak sześć. 

Zmiany te Zebrani jednomyślnie zatwierdzili. 

Z porządku dziennego przewodniczący zaprasza Inż. M. Lutosławskiego do wygło­
szenia odczytu, odnoszącego się do sprawy utworzenia ))Towarzystwa nauk technicznych 
w Krakowie«. Wobec tego, że referat ten w druku rozdany był członkom Zjazdu, referent 
streszcza tylko rzucone myśli i prosi o przyjęcie wniosków następujących: 

1. Uchwalić tekst statutów w referacie wydrukowanych. 
2. Polecić Radzie Zjazdów wybór 5-ciu założycieli Towarzystwa, którzyby 

statuty podpisali i wnieśli do Namiestnictwa, z warunkiem aby ci założyciele poro­
zumieli się z poniżej wymienionymi zrzeszeniami w celu utworzenia wymienionego 
w S 4 statutów komitetu organizacyjnego, złożonego z 35 członków, a mianowicie: 

z 5 Założycieli wybranych przez Radę Zjazdów, 
z 5 Delegatów Politechniki lwowskiej, 
z 5 >> Towarzystwa Politechnicznego lwowskiego, 

PAMI{łłiiK 'łł. ZJ.li DU TECHJHKCM. 
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z 5 Delegatów Towarzystwa Technicznego Krakowskiego, 
z 10 )) Stowarzyszenia Techników w Warszawie, 
z 2 )) )) )) )) Łodzi, 
z 1 )) )) )) )) Lublinie, 
z 1 )) )) >>Ogniwo(( w Kijowie, 
z 1 )) Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu. 

3. Polecić Radzie Zjazdów wnieść do budżetu jednorazową subwencyę 
1000 Koron na pierwsze wydatki nowej instytucyi. 

Nad wnioskami tymi rozwinęła się żywa dyskusya, w której przemawiali pp. Franke, 
Ingarden., Hauswald, Lutosławski, Rolle, Żeleński i Obrębowicz. 

Licznie stawiane Wilioski i poprawki zostały cofnięte i przeszedł wniosek Dra Obrę­
bowicza treści następującej: 

VI. Zjazd T. P. uznając założenie Towarzystwa nauk technicznych za ko­
nieczne, poleca Radzie, aby wysłuchawszy życze1i wypowiedzianych w sprawie utwo­
rzenia tego Towarzystwa, postru·ała się o jak najprędsze stworzenie go w sposób, 
jaki uzna za najwłaściwszy. 

Następnie przyjął Zjazd do wiadomości, że Komitet VI. Zjazdu w Kralwwie dele-
gował ze swego grona do Rady Zjazdów i Zrzeszeń T. P. pp. inżynierów: 

Aleksandra Adelmanna, st. insp. tech. kontr. Skarbu, 
Romana Ingardena. Radcę Dworu, 
Władysława Spannbauera, radcę bud. miejsk., 
Jana Kwiatkowskiego, st. Kom. bud. p1-zy Min. handJu, 
Stanisława Żeleńskiego, inż. architektę. wł. zakładu witraży. 

Przy ostatnim punkcie porządku obrad Zjazdu, t. j. przy oznaczeniu miejsca i czasu 
przyszłego Zjazdu T. P., zabiera głos Dr. Obrębowicz i oznajmia, że VII. Zjazd T. P. od­
będzie się w r. 1914 i że wedle wszelkiego prawdopodobieństwa nie będzie przeszkód, by 
miejscem Zjazdu była Warszawa (długie lwczne oklaski). Zaprasza więc wszystkich obe­
cnych do Vv arszawy i wyraża życze1lie, aby równocześnie odbyły się liczne zjazdy zawodowe. 

Na tem porządek obrad VI. Zjazdu wyczerpru10. Imieniem Tow. Bratniej pomocy 
Słuchaczów politechniki we Lwowie delegat tegoż Tow., p. Foroń, w krótkiej przemowie 
dziękuje członkom Zjazdu za hojną ofiarę na rzecz budowy drugiego dOJłlll tego Towarzy­
stwa i zaprasza Zebranych do Lwowa na uroczystość 50-lecia istnienia Towarzystwa Bra­
tniej pomocy. 

Przewodniczący Jan Drzewiecki dziękuje serdecznie władzom, Uniwersytetowi, Za­
rządowi miasta, instytucyom, oraz członkom komitetu wykonawczego za budy poniesione 
i żegna zebranych słowami »Do widzenia w Warszawie«, zamykając obrady VI. Zjazdu 
techników w Krakowie (godzina 8·50 wieczór). 



VI. ZJAZD TECHNIKÓW POLSKICH 

W KRAKOWIE 

ZJAZDY ZAWODOWE 





, , . 
ZJAZD TECHNIKOW DROO ZELAZNYCH. 

Zjazd ten obraduje w sali posiedze11 Izby handlowo-przemysłowei przy udziale około 
50 uczestników. 

D. 12 września 1912. 
W zastępstwie nieobecnego przewodniczącego Komitetu Zjazdowego, Radcy Dworu 

Włodzimierza Zborowskiego, który nadesłał telegram powitalny, otwiera posiedzenie p. Zy­
gmtmt Maywalt. 

Przewodniczącym Zjazdu wybrano p. Ignacego Drewnowskiego ze Lwowa, zastępcą 
rzewodniczącego p. Zygmunta Maywalta, sekretarzem p. Kazimierza Ciechanowskiego, zastępcą 

sekretarza p. Ferdynanda Possa, trzech ostatnich z Krakowa. 
Przewodniczący po odczytaniu telegramów powitalnych udziela głosu p. Zygmtmtowi 

Maywaltowi, który wygłasza referat: »0 k s z t a ł c e n i u t e c h n i k ów d l a służ by koI e­
j o w ej«. (Patrz referat jak niżej). 

Nad referatem wywiązuje się bardzo ożywiona dyskusya, w której zabiera głos kilku­
nastu mowców, popierających zapatrywania referenta (pp. Łaba, Peltz, Zipser, Nowak, Czerski, 
Bielański, Szczerbowski, Rapaport, Girtler z Warszawy, Drewnowski, Piątkowski). 

Uchwalono następujące rezolucye: . 
l) Pierwszy Zjazd Polskich Techników Dróg Zelaznych uznaje, że dzisiejszy plan nauk 

w szkołach politechnicznych w Austryi nie daje należytego przygotowania młodzieży pragnącej 
poświęcić się zawodowi kolejowemu. Celem obmyślenia stosownej reformy tego planu nauk 
uprasza się Stałą Delegacyę o zwołanie ankiety, złożonej z profesorów c. k. Szkoły Politech­
nicznej we Lwowie i inżynierów kolejowych. Rezultat tej ankiety ze stosownymi wnioskami 
należy przedstawić przyszłemu Zjazdowi Techników Polskich. . 

2) Pierwszy Zjazd Polskich Techników Dróg Żelaznych uprasza Stalą Delegacyę o wdro­
żenie w stosowny sposób akcyi celem wyjednania zmiany w systemie przyjmowania i sposo­
bów kształcenia techników w służbie austryackich kolei. 

Przyjęto wniosek p. Wiktora w sprawie praktyki wakacyjnej słuchaczów politechniki 
w zakładach rządowych i autonomicznych. 

Po wspólnym obiedzie zwiedzono wraz z uczestnikami Zjazdu Mechaników fabrykę 

konstrukcyj mostowych firmy L. Zieleniewski. 
D. 14 września 1912. 
Przedmiotem posiedzenia, któremu przewodniczy p. Zygmunt Maywalt, jest referat 

dra inż. p. Michała Czerskiego »0 m igra c y i t o rów«. (Patrz referat j . n.). 
Nad referatem wywiązuje się obszerna dyskusya, w której biorą udział pp. Bielański, 

Wiktor, Rapaport, Peltz, Laba, Gh1ler i Nowak, którego wywody o doświadczeniach, środkach 
zapobiegawczych i ich wynikach na linii Assling-Tryest były szczególnie zajmujące, oraz 
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p. Maywalt, który na podstawie doświadcze1l., robionych w okręgu dyrekcyi krakowskiej, 
stwierdza skuteczność środków wspomnianych przez mowcę poprzedniego. 

D. 15 września 1912. 
Przedmiotem posiedzenia jest referat p. Stefana Dąbrycza: ))O m e t a l og ra f i i i j ej 

z a s t o s o w a n i u w k o l ej n i c t w i e«. (Patrz referat j. n.). 
W dyskusyi nad referatem, zawierającym wiele ciekawych uwag i spostrzeżeń, zabie­

rają głos pp. Eister i Laba oraz prelegent 
Po ukończeniu dyskusyi wybrano do Stałej Delegacyi Zjazdu Techników Polskich de­

legatem p. Zygmunta Maywalta, zastępcą p. Wiktora ł ... abę. 
Zjazd zamknęły przemówienia pp. Drewnowskiego i Maywalta. 
Kraków we wrześniu 1912. 

Ignacy Drewnowski 
przewodniczący. 

Ferdynand Poss 
zast sekretarza. 

O kształceniu techników dla służby kolejowej. 

Komitet pierwszego zjazdu zawodowego w Austryi, i to słuchaczów pochodzących nie­
techników kolejowych postanowił obok urzą- tylko z Austryi, ale i ilmych zaborów, dowo­
dzenia odczytów fachowych z dziedziny lech- dzi jasno, że dla ogółu techników polskich nie 
triki kolejowej, poruszyć sprawy ogólne, doły- może być obojętną rzeczą, w jaki sposób za­
czące tego zawodu, wychodząc z tego założe- kłady te przygotowują młodzież do zawodu 
nia, że w tego rodzaju sprawach należy się kolejowego, ile że nader znaczna część tejże 
wypowiedzieć przed forum ogółu zawodowych po ukmi.czemu studyów poświęca się temu za­
techników i dać tym sposobem możność ewen- wodowi. W Austryi samej szlaki kolejowe po­
tualnego U(~hwalenia rezolucyi lub wniosków, kryły w ostatnich dziesiątkach lat ziemie da­
tembardziej, że Organizacya zjazdów techni- wnej Polski gęstą, wciąż zacieśniającą się sie­
ków polskich, mając<" swój wykonawczy organ cią, dając tym sposobem możność znacznej 
w stałej delegacyi, jest w możności użyczyć liczbie techników polskich poświęcenia się służ­
poparcia takim wnioskom i rezolucyom. Ko- l bie kolejowej tak w Galicyi, jak i w ogóle 
mitel pierwszego zjazdu techników kolejowych w Austryi. Sprawa kształcema techników dla 
postanowił poruszyć sprawę podstawową kształ- zawodu kolejowego jest zatem bezsprzecznie 
cenia techników dla zawodowej sh1żby kolejo- SIJrawą obchodzącą ogół techników polskich. 
wej, uważając, że sprawa ta- jak później wy- Należy j eszcze tu podnieść, że dana sprawa 
każemy - jest w obecnej dobie bardzo aktualną gdyby została rozwiązaną w sposób zadowal­
i wymaga obszernego i wyczerpującego omó- niający tak w zakładach na.ukowych, jakoteż 
wienia. instytucyi kolejowej w Austryi, może oddzia­
. Nim do właściwego przedmiotu przejdziemy, łać na takież zakłady i instytucye zagraniczne, 
należy zastanowić się, czy i o ile dana sprawa wiadomo bowiem, te reformy podobne, jeśli 
ma rzeczywiście znaczenie ogólne, obchodzące okażą się praktyczne, :przedostają się poza 
ogół polskich techników kolejowych. Młodzież granice państw, znajdując poza niemi zasto­
polska, kształcąca się w zakładach technicznych, sowanie. I dlatego również nie może być bez 
upraw1ńających do wstąpienia do służby kole- interesu poruszenie danego tematu dla ogółu 
jowej, uczęszcza j)rzeważnie do zakładów au- polskich techników. 
stryackich, a w pierwszym rzędzie do jedynej Jak wyż~i wspomniano, temat ten jest w o­
obecnie polskiej Szkoły politechmcznej weLwo- hecnej dobie tak aktualnym, że należało uza­
wie. Liczba 1600 słuchaczy w Szkole politech- sadtńając jego ogólne znaczenie, przedstawić 
nicznej lwowskiej, jakoteż znaczna liczba słu- go dzisiejszemu zjazdowi zawodowemu, przy­
chaczów Polaków w takichże zakładach z cze- czem zaznaczamy, że pragniemy dać niniej­
skim lub niemieckim językiem wykładowym szym referatem impuls do dyskusyi i pewnych 



uchwał w celu zapoczątkowania i wdrożenia 
akcyi w tej, zdaniem naszem, doniosłej i pil­
nej sprawie. 

Naturalny, a j ednak wprost olbrzymi wzrost 
ruchu kolejowego w ostatnich dziesiątkach lat, 
musiał wywołać gwałtowny \'oz.wój techniki 
kolejowej, a to w celu skutecznego i ekono­
nlicznego pokonania . tego ruchu. W pomoc 
temu rozwojowi techniki kolejowej przyszły 

wynalazki i zastosowania poczynione w tym 
czasie w innych dziedzinach techniki, które jak 
najszybciej zastosować musiano i do kolej­
nictwa. 

Rzecz prosta, że w tym stanie rzeczy, gdy 
chodziło o sprostanie skuteczne zadaniu poko­
nania cor·az bardziej wzrastającego ruchu, mu­
siano zastosowywać środki, j alde były pod ręką, 
często niew:nwóbowane naJeżycie, lub wyna­
lazki, o których praktyczności nie można było 
mieć wyobrażenia. Panowanie dawnych szablo­
nów i utartych dróg musiało się skończyć i mu­
siano szukać nowych - możliwie najwięcej ce­
lowych. 

Przykładowo tylko wspomnę o urządzeniach 
mechanicznych i elektrycznych dla zabezpie­
czenia ruchu kolejowego, dawniej nieznanych, 
a dziś stanowiących nadzwyczaj wafną gałąź 
techniki kolejowej, będącej w ciągłym rozwoju 
i na drodze ciągłych ulepszeń. Wobec taJ<iego 
stanu rzeczy rnusiał i musi technik kolejowy 
sprostać wyżej postawionym zadaniom, a do 
spełnienia tych zadari. winien być przygotowa­
nym tak teoretycznie, jak i praktycznie. 

To przygotowanie winno iść równolegle 
z rozwojem techniki kolejowej, wtedy bowiem 
tylko może być ono należytern i dać sposob­
ność temu technikowi zastosowania w praktyce 
już nabytych wiadomości, a obok tego możo.ość 
kroczenia na drodze postępu, który szczególniej 
w zawodzie kolejowym jesl i będzie niepo­
wstrzymany i szybki. 

W ostatnich latach pr·awie rueuchwylnie 
dały się dostrzedz niektóre objawy symptoma­
tyczne, które musiały .zwrócić uwagę ogół u 
techników kolejowych na to, że przecież w kie­
runku przygotowania techników kolejowych 
nie stoimy na wysokości dzisiejszych wymagań. 

Objawy te dadzą się pokrótce streścić w tern, 
że ilość technil'-ów zajętych w tak wafnej ga­
łęzi techniki kolejowej - jakoto w gałęzi tech­
ni~nego ruchu, zmalała niemal do zera - tech-
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nicy bowiem mimo usiłowm1 po temu czynio­
nych, tej gałęzi techniki nie chcą wcale się po­
święcać, skutkiem czego stanowiska naczelne 
tej t e c h n i c z n e j gałęzi przejdą wkrótce 
w ręce Judzi nie posiadających wcale techni­
cznego wykształcenia, lub co gorsza, w ręce 

prawników, którzy dokonawszy podboju dzia­
łów administracyjnych, sięgają obecnie już 
w dziedzinę działów technicznych kolejowych. 

Ale i u techników wstępujących do działów 
budowy i konserwacyi, jak niemniej działu ma­
szynowego i warstatowego, objawia się osta­
tnimi czasy pewne zniechęcenie do obranego 
zawodu już w pierwszych czasach służby, pe­
wne niezadowolenie i rozczarowanie, mające 
swe iródło w tern, że służbę tę inaczej sobie 
wyobrażano i nie znaleziono w niej zastoso­
wania tego, do czego studya szkolne ich przy­
gotowywały. To niczadowolenie prowadzi czę­
sto nawet u pojedyńczych techników do opu­
szczenia zawodu kolejowego i przeniesienia 
się do innych technicznych zawodów. Nie da 
się .zaprzeczyć, że przyczyny tych objawów 
Jeżą do pewnego stopnia w stosunku czysto 
materyalnym wynagrodzenia techników, które 
może być w innych zawodach korzystniejszem, 
aniżeli w zawodzie kolejowym. Jeżeli jednak 
weźmiemy pod uwagę. że np. według staty­
styki Szkoły politechnicznej we Lwowie na wy­
dział in.żynieryi, nie licząc wydziału hydro­
techniki uczęszcza rocznie okrągło 750, a na 
wydział budowy maszyn 380 słuchaczów, ra­
zem 1130 słuchaczów - z czego licząc procen­
towo w stosunku do ogólnej liczby słuchaczów 
wypada około 70%, t. zn. razem 700 na słu­
chaczów z Galicyi, pragnących znaleźć zaj ęcie 
stałe w kraju - to przyjdziemy do przekona­
nia, że z tej liczby winna ukot\czyć studya 
taka ilość, jaka jest pott·.zebną, aby luki po­
wstałe we wszystkich instytucyacb technicznych, 
a więc i w instytncyi kol~jowej .zapełnić, że 
zatem winna znaleźć się dostateczna ilość kra­
jowych techników, aby pokryć zapotrzebowa­
nie sił młodych w zawodzie kolejowym we 
wszystkich jego dzi~łach, a zatem i w dziale 
ruchu. tembardziej, że przecież i w innych Szko­
łach politechnicznych studyują polscy słucha­

cze, pragnący również znaleźć zaj~cie w kraju. 
Zapotrzebowanie zresztą ulwilc.zonych tech­

ników na nowych polach, jakie w naszym krąjn 
otwarły si~ ostatnimi czasy, np. zabudowat'1 
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potoków górskich, t-egulacyi rzek, kanalizacyi 
i wodociągach, budowie kanałów i l p. jest 
chwilowe - częściowo pokrywane ukończo­

nymi słuchaczami wydziału hydt·otechniczne­
go - i nie mogło wywierać nadzwyczajnego 
wpływu na wstępywarne techników do zawodu 
kolejowego, wstecz, w czasie, w którym objawy 
wyżej wspomniane już zostały dostrzeżone. Je­
żeli j eszcze dodamy, że względy wynagrodze­
nia nie odgrywają w ciągu lat ubiegłych i o­
becnie decydującej roli u prawników, którzy 
mimo to do zawodu kolejowego stale w zna­
cznej liczbie wstępują i jako osoby z wykształ­
ceniem akademickiem godzą się przecież na 
obecne wynagrodzenie, to j asnem jest, że spra­
wa wynAgrodzenia nie j est i nie może być je­
dyną, decydującą dla wytłumaczenia wyżej 
wykazanych objawów. 

Wobec tego musimy sprawę wynagrodze­
nia pominąć i szukać przyczyn innych w tym 
celu, aby znalazłszy j e, starać się o zapobie­
żenie tym niekorzystnym objawom, jakieśmy 
powyżej przytoczyli. Przy bliZszem badaniu 
tych objawów okazuje się. że młodzież tech­
niczna, pragnąca poświęcić się zawodowi ko­
lejowemu, nie zdaje sobie podczas studyów 
należytej sprawy z istoty zawodu kolejowego, 
z organizacyi tego zawodu, jednem słowem 

nie zdaje sobie sprawy z tego, że kolejnictwo 
jest zawodem techniczno-handlowym, wyma­
gającym obszernej administracyi i że poświę­
cenie się temu zawodowi wymaga wykształce­
nia w obu kierunkach, t. j. technicznym i ad­
ministracyjnym. 

Nic da się zaprzeczyć, że w każdym zawo­
dzie technicznym nieodłączną jest i admini­
stracya, każde bowiem wykonanie Łt:chnicznych 
projektów połączone jest z kwestyą finansową. 

wymaga więc i osobnej pracy administracyjnej 
i rachunkowości. Ale w zawodzie kolejowym, 
który nie ogranicza się na wykonaniu budowli 
lub maszyn, lecz j ako główne zadanie ma prze­
prowadzenie możliwie najszybsze i najekono­
miczniejsze ruchu osób i towarów, i zatem 
wszelkie budowle, maszyny, urządzenie i t. p. 
przystosowuje do Lego zadania, musi być z na­
tury rzeczy administracya obszerniejszą i wa­
żniejszą, niźli w innych technicznych zawodach. 
Jeżeli tak jest, to przygotowanie technika do 
zawodu kole jowego musi obejmować i znajo­
mość adminislracyi, a raczej świadomość tego, 

że ta administracya j est konieczną, dlaczego 
jest konieczną i na czem ona w glównycl1 za­
rysach polega. 

Ale również winien technik ten mieć świa­
domość i dokładną wiadomość o organizacyi 
kolei, o zadaniu najwybitniejszych trzech dzia­
łów technicznych, budowy i konserwacyi, pa­
rowoźnictwa i warsta tów, jakoteż i ruchu tech­
nicznego, ogólne poj ęcie o działach handlowych 
i czysto administracyjnych i na podstawie tych 
wiarlomości posiadać wreszcie świadomość, że 
jeżeli technik ma zająć wyższe stanowisko 
w zawodzie kolejowym. to te wiadomości są 
mu konieczne i że praktyka jego w zawodzie 
kolejowym nie powinna ograniczyć się na je­
dnym tylko dziale technicznym. ale o ile mo­
żności winno być jego dążeniem poznanie ró­
wnież działu ruchu technicznego, o ile nie by­
łoby mu danem poświęcić się nawet wyłącznie 

temu działowi. Jeżeli technicy w obecnym sta­
nie rozwoju kolejnictwa mają posiadać domi­
nujące stanowisko, do którego bezsprzecznie 
już z natury przedsiębiorstwa teclmiczno-han­
dlowego mają prawo i które to stanowisko do 
niedawna przy systemie kolei prywatnych po­
siadali, to muszą być do tego należycie przy­
gotowruli. Przygotowanie to winno być zatem 
przeprowadzone, jak wykazaliśmy, już czę­

ściowo podczas studyów -- niemniej jednak 
następnie już po wstąpieniu do zawodu- przez 
samą instytucyę, i tylko równorzędne i celowe 
współdzi ałanie obLL powyższych czynników, 
szkoły i inslytucyi, może zaradzić niekorzyst­
nemu stanowi, j aki obecnie stwiet·dzono. Insly­
tucya kolei żelaznych winna być kierowaną 
przez siły techniczne, a wszelkie usiłowania 
wyrugowania tych sił z należnych im stano­
w isk musi, j ak to już obecnie częściowo ma 
mjejsce, doprowadzić do silnych niedomagań 
w racyonalnym zarządzie lej instytucyi. 

Już w obecnej dobie społeczeństwo od­
czuwa pewne i lo silne niedomagania a_dmini­
stracyi kolejowej i szuka dróg do ustmięcia 
tychże. Z wielu stron dobr.te znających sto­
sunki i trzeźwo ua rzecz patrzących, dają się 
słyszeć domagania organizacyi kolei w tym 
duchu, aby to przedsiębiorstwo techniczno­
h andlowe tylko i wyłącznie w tym kienmku -
z wyłączeniem formalistyczno-bitn-okratycznego 
kierunku hyl·o prowadzone. Jeżclireforma w tym 
kierunku nie nastąpi, jeśli nie dokona się zwrotu 



z obecnej drogi, to instytueya sama poniesie 
olbrzymie szkody, nie spełni swych zada11 
wobec społeczetistwa i państwa i zejdzie z roli 
pierwszorzędnego zakładu technicznego do wiel­
kiego kramu z krzywdą techników, wkładają­
cych pracę mozolnych studyów bez nadziei 
poświęcenia jej prawdziwie technicznej insty­
tucyi. 

Sprawę reformy organizacyi kolei, jakkol­
wiek również aktualną, musimy na razie po­
minąć, a udowodniwszy aktualność postawio­
nego tematu o przygotowaniu techników do 
zawodu kolejowego i to przez szkolę i insty­
tucyę samą, postawić dwa pytania, czy obecne 
przygotowanie techników p~dczas studyów jest 
dostateczne - i czy obecna organizacya w sa­
mejże instytucyi kolejowej daje technikowi po 
wstąpieniu do służby sposobność wykształce­
nia się należytego w obranym zawodzie. 

Przeglądając programy studyów w Szkołach 
politechnicznych w Austryi, musimy zająć się 
w celu odpowiedzi na pierwsze pytanie pro­
gramami dwu wydziałów, t. j. inżynieryi i bu­
dowy maszyn, te bowiem wydziały prawie wy­
łącznie dostarczają kandydatów do zawodu 
kolejowego. Plan nauk na tych obu Wydzia­
łach pozostał w ogólnych zarysach niezmie­
niony od lat wielu. To jest faktem. 

Czas 35-letn:i od chwili organizacyj Szkół 

politechnicznych w Austryi nie zaznaczył się 
silniejszą zmianą w planie naukm~rym na wspo­
mnianych Wydziałach. Jak dawniej tak i dziś 
głównymi przedmiotami są na Wydziale iniy. 
nieryi miernictwo i geodezya, budownictwo 
lądowe. statyka budowli, budowa mostów, bu­
downictwo wodne, budownictwo kolejowe. z je­
dynym dodatkiem budowli żelaznych, jako o­
sobnego przedmiotu, a na vVydziałe budowy 
maszyn technologia. teorya motorów, budowa 
maszyn, pompy i motory wodne. elektrotech­
nika ogólna. Rzecz prosta, że w ciągu wyżej 
wspomnianego czasokresu nastąpić musiały 

zmiany w samychże wykładach, uwzględnia­
jące postęp w danych przedmiotach; plan nauk 
nie doznał jednak zasadniczej zmiany, pomimo 
że obszar pojedyi1czych pt-zedmiotów wzrósł 
w tym czasie z powodu postępu nader zna­
cznie. A więc jak dawniej tak i dziś słuchacz 
inżynieryi musi przejść w czasie studyów cztero­
i półrocznych obok czysto teoretycznych nauk 
całokształt budownictwa lądowego i wodnego, 
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miernictwa i geodezyi, budowy dróg i mostów 
i kolei żelaznych. zaś słuchacz budowy maszyn 
w czasie czterech lat teclmologię, tcoryę mo­
torów, budowę maszyn, elektrotechnikę, pompy 
i motory wodne. 

Z wielkiero uznaniem podnieść należy, że 

wprowadzono obowiązkową na obu wydzia­
łach naukę ekonomii społecznej, prawa han­
dlowego i wekslowego, administracyj i prawa 
ausb·yackiego administracyjnego w zarysie. 
w celu ogólnego wykształcenia młodzieży tecb­
nickiej - w odniesieniu jednak do młodzieży 
chcącej poświęcić się zawodowi kolejowemu, 
należy wymagać rozszerzenia jej wiadomości 
specyalnie w tym kierunku. Wprawdzie od­
czuwając potrzebę takiego rozszerzenia wiado­
mości, m·ządzono wykłady n i e o b o w i ą z k o­
w e w lwowskiej Szkole politeclmiczn~j budo­
wnictwa kolejowego (który to przedmiot jest 
na politechnice wiede1iskiej i całkiem słusznie 
obowiązkowym) i sygnalizacyi na wydziale in­
żynieryi, zaś budowy maszyn kolejowych i ru­
dm kolejowego na wydziale budowy maszyn. 

Politechnika wiedet'lska urządza j ako wy­
kłady również n i e o b o w i ą z k o w c na wy­
dziale inżynieryi i budowy maszyn o wozo­
wnielwic kolejowem, a oprócz tego na wy­
dziale budowy maszyn o służbie kolejowej 
maszynowej i o ruchu kolejowym. 

Zdajemy sobie jednak doskonale sprawę 

z tego, że młodzież zajęta przez studymn przed­
miotów głównych obowiązkowych, nie jest pra­
wie w stanie z powodu braku czasu uczęszczać 
na wykłady nieobowiązkowe, skoro nie jest 
wymaganem dosbu·czanie dowodu uczęszcza­

nia na te wykłady - cel zatem zresztą naj­
chwalebniejszy zaprowadzenia tych wykładów 
dla dobra młodzieży pragnącej poświęcić się 
zawodowi kolejowemu jest zdaje się chybiony. 
I to zdaje się tembardziej, że przecież te przed­
mioty nie dają słuchaczom tego, czegohyśmy 
pragnęli w myśl wywodów poprzednich, uza­
sadniających potrzebę przygotowania słuchaczy 
w pewnym ogólniejszym kierunku. 

vV szczególności uznajemy potrzebę zazna­
jomienia słuchaczów z celem kolei i środkami 
do tego celu prowadzącymi, a więc przede­
wszystkiem z zasadami rozwikłania ruchu ko­
lejowego i przeprowadzeniem jego w praktyce; 
zaznajomienia z tern, że w celu prawidłowego 
i ekonomicznego rozwikłania ruchu naJeży 
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mieć dobrze utrzyman~l kolej, prawidłowe i do- ludzi rozczarowanych i zniechęconych, co nie­
bre maszyny, stosowny i dobry tabor lwlcjowy, stety, jak na wstępie zaznaczono, jest obecnie 
urządzenia sygnałowe i zabezpieczające, zazna- coraz częściej spotykanym a nicpożądanym 
jomienia pokrótce z zasadami należytego i eko- objawem. 
nomicznego sposobu utrzymania kolei, maszyn, Oczywiście nie może być przedmiotem ni-
wozów i lu·ządzeń kolejowych. niejszego referatu dokładne podanie, w jaki 

A obok tego mtleży sposobem treściwym sposób należy proponowaną reformę przepro­
a jasnym zaznajomić słuchaczy z polityką ta- wadzić. 
ryfową, postępowaniem reklamacyjnem, ra- Naszem zadaniem jest zwrócić uwagę na 
chunkowością, budżetowaniem, raclmnkoznaw- objawy - i podać to, co naszcm zdaniem na­
stwem,zawiadowaniemmateryałów i inwentarzy. leży uczynić, aby tym objawom zapobiedz. 

A wreszcie należy przedstawić organizacyę Ażeby sposób przeprowadzenia slmlecznie 
kolei i jej działów głównych, tak, by słuchacz podać, należy także zasięgnąć zdania grona 
miał należyte wyobrażenie o całokształcie in- profesorów Szkół politechnicznych, za ich bo­
stytucyi kolejowej, ażeby zatem wstąpiwszy wjem zgodą musi być przeprowadzoną wska­
w szeregi pracowników tej instylucyi już od zana przez nas reforma. Dlatego uważamy, że 
początku obejmował jej całość, nie uważając slwro dzisiejszy Zjazd ma się wypowiedzieć 
innych działów służby za coś obcego, niego- w tej sprawie, należy ująć wynik tego wypo­
dnego uwagi lub zajęcia. wiedzenia się w formę rezolucyi i przedstawić 

Dalecy jesteśmy od tego, aby chcieć obcią- ją po uchwaleniu przez Zjazd za pośrednielwem 
żać młodzież naukami przy i tak obfitym l Komitetu Zjazdowego Stałej Delegacyi. Propo­
obecnie programie nauk, sądzimy jednak, że nowana rezolucya opiewa: 
przy należytej rcwizyi nauk udzielanych na j Pierwszy Zjazd techników kolejowych u­
obu wsponmianych wydziałach, znalazłoby się znaje na podstawie przedstawionego mu refe­
miejsce na wykłady wyżej wspomnianego przed- rat u i przeprowadzonej dyskusyi, że dzisiejszy 
miotu, ujętego w pe,vną systematyczną i orga- plan nauk w Szkołach politcchnic.znych w Au­
niczną całość, a nie rozdrabianych na kilka stryi nie daje należytego przygotowania mło-

. niczem nie połączonych ze sobą i to w ramach dzieży pragnącej poświęcić się zawodowi ko­
programu nauk pięcio- względnie cz teroletnich. lejowemu. Celem obmyślenia stosownej re­
I uważamy, że ten przedmiot, którego się do- formy tego planu nauk uprasza się Stałą Oe­
magamy, winien być wykładany przy samym legacyę o zwołanie ankiety, złożonej z profe­
koilCU nauk, i to jako przedmiot obowiązkowy sorów Szkoły polit~chnicznej '"e Lwowie i in­
dla kandydatów, pt·agnących si~ poświęcić za- ~ynierów kolejowych. Rezultat tej ankiety ze 
wodowi kolejowemu. lnstytucya kolejowa może stosownymi wnioskami należy przedstawić 

wymagać wykazania się dowodan~i uczęszcza- 1>rzyszłcmu Zjazdowi techników polskich. 
nia na wykłady tego przedmiotu, bo w jej in- Przechodzimy teraz do drugiego pytania, 
teresie leży bezsprzecznie, aby kandydaci po- mianowicie do sprawy kształcenia i przygoto­
święcający się zawodowi kolejowemu, takie wania techników do zawodu kolejowego przez 
wiadomości posiadali. samą instytucyę. Już z góry zastrzedz się mu-

Jesteśmy przekonani, że słuchacze lat osła- simy, że pod tcm kształceniem i przygotowa­
tnich, gdy już sprawa wyboru pewnego zawodu niem nie rozumiemy żadnej szkoły lub jakichś 
staje się dla nich aktualną, zrozwnicją dokładnie repetytorów, lecz takiego zajęcia technika w s tę­
cel wykładów lakiego pr.tedmiotu i niezawo- pującego do zawodn kolejowego, aby tenże 

dnie będą wdzięczni za tego rodzaju przedsta- w krótkim stosunkowo czasie zapoznać się 

wienie stanu rzeczy, dającego zresztą możność mógł o ile możności z główniejszymi działami 
zaniechania wybranego zawodu w tym razie, kolejnictwa. Że takiego rodzaju przygotowanie 
gdyby to przedstawienie nic odpowiadało uspo- jest dla technika potrzebnem i korzystncm, jc­
sobieniu i zapatrywaniu pojcdyitczych jedno- żeli technik ma w kolejnictwie zająć należne 

stek. vVszak lepiej i dla samychże kandydatów sohie miejsce, tego nic potrzcbl,jemy zdaje się 
i dla instytucyi mieć materyał przygotowany, wobec poprzednio wymienionych motywów 
zdający sobie jasno sprawę z przyszłości. niż dalej i szczegółowiej udowadniać. 



Ale i dla smnej instytucyi tego rodzaju po­
st~powanie tylko z korzyścią może być połą­
czone, da ono bowiem sposobność zastosowa­
nia indywidualnych zdolności danych osób 
w odpowiednim dziale zawodu. 

Technik wstępujący do zawodu kol~jowcgo 
może być przedewszystkiem przydzielony do 
budowy kolei, o ile budowa jakiej linii kole­
jowej ma miejsce, a zatem do kolei jeszcze 
nieistniejącej lub też do kolei będących w ru­
chu i to do działu konserwacyi kolei lub do 
działu maszynowego i warstatowego. 

Budowa nowych kolei nie jest zawsze pm­
wadzoną, nie może stanowić zatem dla tech­
nika inżyniera pierwszej praktyki kolejowej -
jakkolwiek zajęcie przy takiej budowie w wy­
szkoleniu inżyniera kolejowego jest nadzwy­
czaj ważnem i powinno stanowić pierwszy 
etap praktylci zawodowej inżyniera budowy. 
Zajęcie przy budowie kolei nic powinno trwać 
jednak dłużej aniżeli czas potrzebny do wy­
budowania danej linii kolejowej, a więc około 
dwu lat, poczem technik winien przejść do 
służby kolei będących w ruclm. Jeżeli nowe 
koleje nie są w pewnych okresach czasu wcale 
budowane i technik inżynier nic może z na­
tury rzeczy odbyć praktyki fachowej przy bu­
dowie kolei, wstępuje tenże zarówno z tech­
nikiem maszynowym do Zarz<tdu kolei będą­
cych w ruchu i to albo do służby egzekuty­
wnej lub w zarządzie centralnym w Dyrekcyi. 

Praktyczny początek służby kolejowej w Za­
rządzie kolei dla wszystkich techników a za­
tem tak tych, którzy przeszli praktykę budo­
wlaną, jak nicmniej i tych, którzy wprost do 
tego Zarządu wstępują, winien bezwarunkowo 
rozpocząć się od praktycznej służby ruchowej. 
Już poprLednio wykazaliśmy jakie znaczenie 
posiada ruch techniczny dla kolei - i zazna­
czyliśmy, że zm\]omość tego działu jest nie­
odzownie potrzebną każdemu technikowi. 

Tę potrzebę zrozumieli prawnicy, którzy 
wstępując do zawodu kolejowego, przechodzą 
praktycznie dział ruchu, aby potem przejść do 
Dyrekcyi i pracować w jednym z działów 

administracyjnych lub czysto prawniczym -
uważając swoje wykształcenie jako zawodo­
wego kolejarza za zupełne - albo pozostać 
w dziale ruchowym i tam starać się na mocy 
sludyów uniwersyteckich i rzekomo zupełnego 
opanowania wiadomości potrzebnych. zająć 

naczelne stanowiska w tym dziale. Jeżeli zatem 
instytucya uważa, że dla ukoitezonych prawni­
ków potrzebne jest praldyczne studymu ruchu, 
aby odnośny kandydat mógł przecież dla t~j 
instytucyi przynieść pewien pożytek, to po­
winna tę samą miarę zastosować do techników. 

l dziwnem musi się nam wydać zapatry­
wanie techników młodych, uważających prak­
tyczne studyum ruchu za nieodpowiedne dla 
nich, za coś powiedzmy otwarcie obniżającego 
poziom ich akademickiego wykształcenia. Praw­
nicy inaczej na tę rzecz się zapatrują i usu­
wają skutkiem tego systematycznie techników 
z ich stanowisk. 

Należy zatem starać się, aby instytucya ko­
lei żelaznych wprowadziła obowiązkowo stu­
dyum praktycznego ruchu dla wszystkich tech­
ników bez wyjątku i tym sposobem niejako 
zmusiła ich do szerszego objęcia zadml. tego 
zawodu, któremu się poświęcili. I to będzie 

stanowczo ochroną stanu posiadania techników, 
tak konieczną już w obecnych czasach. 

Nie da się zaprzeczyć, że koleje prywatne 
w dawniejszych czasach nie były źle admini­
strowane. Jakkolwiek nie holdujemy zasadom, 
że wszystko, co dawniej było - było dobrem, 
względnie Jepszem, niż dziś i uznajemy potrzebę 
postępu na kaidem polu, to w tym kierunku 
musimy przyznać słuszność zarządom dawnych 
kolei prywatnych, zmuszających techników do 
praktycznej służby ruchu, przydzielając ich po­
tem do innych działów technicznych. 

Jeżeli dziś szuka się dróg w celu zapobie­
żenia niedomaganiom, jalde w administracyi 
kolei stwierdzamy i sięga się do studyum or­
ganizacyi i administracyi dawnych kolei pry­
watnych, które tych niedomagrui nie okazy­
wały, to należy między innymi z tych dobrych 
urządzeli. kolei prywatnych wybrać i wyżej 
wspomnianą dobrą zasadę. 

Co do kwestyi finansowej, to nie może ona 
odgTywać dla instytucyi żadnej zasadniczej 
przeszkody, gdyż prawnicy, którzy masowo 
zajmują miejsca w dziale ruchu, nie są chyba 
tmisi, niźli lechnicy i instytucya na tej zamia­
nie finansowo nic nie straci. 

Jeszcze jedno dodać nruunależy. Dla wszyst­
kich mzędników, a zatem tak techników jak 
i prawników przepisuje instytucya obowiąz­
kowo złożenie egzruninów telegraficznego i ru­
dlOwego. O ile praktyczniej i lepi~j przygoto-,. 
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wani mogą być kandydaci przechodząc prak­
tycznie postanowienia odnośnych przepisów -
nie potrzeba chyba bliżej motywować. 

Gdy dziś studyum przepisów w celu złoże­
nia tych egzaminów jest dla teclmika niejako 
ciężarem i z jednej strony odrywa go od za­
jęcia jemu przydzielonego, a z drugiej strony 
przychodzi mu ono z trudnością w braku prak­
tycznego ich przerobienia, to w razie przydzie­
lenia do praktyki w dziale ruchu, nabędzie 

technik możność złożenia tych egzaminów ła­
two i z pożytkiem d\a siebie i instytucyi. 

' Vynika więc z powyższych wywodów ja­
sno, że każdy technik winien być przydzielony 
na pewien czas do praktycznej służby ruchu, 
poezero w miarę okazanych zdolności, zami­
łowania pewnych działów kolejnictwa i innych 
warunków, byłby przydzielany do działów bu­
dowy i konserwacyi, maszynowego, warstało­
wego i technicznego ruchu. 

Ale na tern nie może kończyć się j eszcze 
wykształcenie technika do zawodu kolejowego 
w samejże instytucyi. ·wiadomo, że instytucya 
wymaga od wszystkich urzędników j eszcze 
trzeciego egzaminu, mianowicie dla działu bu­
dowy i konserwacyi egzaminu budo·wlano­
technicznego, dla działu maszynowego egzn­
mi.nu maszynowo- lecbn.icznego, a dla działu 
ruchowego egzaminu handlowego, komercyal­
nego. Instytucya tym sposobem już stanowczo 
segreguje techników dla każdego działu, utru­
dnia.i<!C im niejako przejście do innego z po­
wodu tych egzaminów. 

Egzamina te winny uledz reformie i nie 
powinny być egzaminami technicznymi, lecz 
czysto adn1inis tr·acyjnymi, patent bowiem tech­
nika i jego studya dopełnione w myśl żądall 

wyrażonych w pierwszej rezolucyj dostateczną 
dają miarę jego lecluricznego wykształcenia. 
Ale w samym zawodzie potrzeba pogł~bienia 
jego wiadomości adminish·acyjnych i prakty­
cznego icb zastosowania. W tym celu winien 
być egzamin jednolity. 'Vszak przepisy rachun­
koznawstwa, ewidencyi n1ateryałów, in wenlana 
i L p. są dla wszystkich działów równe - toż 
samo przepisy o kasowości, zarachowania Irans­
portów i t. d. 

Dlaczegoż więc ten egzamin czysto admini­
stracyj ny ma być różny dla J<illm działów ? 
'V tym kierunłm winna również nastąpić re­
forma, ujednostajniająca trzeci egzamin admi-

nislracyjny. Taka r·eforma przyniesie dla tech­
ników kolejm:vych niezaprzeczoną korzyść. da 
im bowiem sposobność zajęcia stanowisk nie 
tylko w działach konserwacyi, maszynowym 
i ruchowym, ale również w dziale komercyal­
nym, kontroli dochodów i rachunkowym z po­
żytkiem dla siebie i dla instytucyi. 

Wobec powyższych wywodów uważamy za 
pob·zebne, alJy poczynić starania o urzeczy­
wistnienie powyższych życzeń i uważamy za 
stosowne przedstawić tę sprawę pierwszemu 
Zjazdowi techników ko\ejo\\rych, jako powoła­
nemu do roztrząsania tych zagadnie1'1. 

Opiemjąc się na tej podstawie, że Stała De­
legacya polskich tecłmików sldada się z repre­
zentantów wszystkich Związków i Towarzystw 
technicznych, a zatem i Związków polskich in­
żynierów kolejowych, uważamy za odpowie­
dnie i słuszne, aby Stała Delegacya zajęła się 
tą sprawą i dlatego przedstawiamy Zjazdowi 
następującą rezolucyę do uchwalenia i prze­
slania za pośrednictwem Komitetu Zjazdowego 
Stałej Delegacyi: 

Pierwszy Zjazd techników kolejowych upr·a­
sza Stałą Delegacyę o wdrożenie w stosowny 
sposób akcyi celem wyjednania zmiany w sy­
stemie przyjmowania i sposobie kształcenia 

techników w służbie au.<;tryackich kolei. Równo-

l 
cześnie podnosimy, że motywa zawarte w ni­
ni~j szym referacie i wynik dyskusyi zawierać 

l będą wytyczne, w jakim kierunku powyższe 
zmiany należy przeprowadzić. 

\V końcu niech nam będzie wolno jeszcze 
podnieść, .ie świndomi jesteśmy trudności prze­
prowadzenia powyższych obu życzci1, a w o aj­
lepszym razie nie mo.żemy spodziewać się rych­
łego załatwienia tychże. A sprawa jest pilną, 

gdyż stosunki, j ak na wstępie zaznaczono, dla 
techników w instytucyi kolejowej składają się 
z każdym dniem niemal niekorzystniej i dla 
patrzących trzeźwo w przyszłość przedstawjają 
się niemal groźnie. Dlatego wydaje nam się 

potrzebnem nie ograniczyć się na uchwaleniu 
r ezolucy\ przedstawionych Z.\azdowi, ale ?.wt·ó­
cić się z gorącą prośbą w pierwszym rzędzie 
do Inżynierów kolejowych, stojących na na­
czelnych i wybitnych stanowiskach w Zarzą­
dach kolejowych o poparcie w duchu powyż­
szych uchwał, i przeprowadzenie naszych ży­
czer'l w swoim zakresie dział·ania i w miarę 
istniejących nor·m i przepisów. Następnie ape-



lujemy do Związków inżynierów kolejowych. 
aby z pokrewnymi Związkami poczyniły kroki 
stosowne jak najrychlej celem rozpoczęcia 

wspólnej akcyi dla poparcia i przeprowadze­
nia powyższych życzeń. 

A wreszcie pozwalamy. sobie wszystkich 
członków obecnego Zjazdu najgoręc~j prosić, 

ahy w miat·ę możności i sposobności stm·ali 
się wpływać na kandydatów, pragnących po-
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święcić się zawodowi kolejowemu, by wstępo­
waJi do działu ruchu technicznego, aby tym 
sposobem nim nasze życzenia dziś wyrażone 

będą spełnione, w ten bodaj sposób zapobiedz 
inwazyi żywiołów nam wprost niechętnych 

i pragnących wyrugować techników ze słusz­
nie im należnego i jedynie dla nich przezna­
czonego stanu posiadania. 

Dr. Michał Czerski: Migracya toru. 

.Jednem z najciekawszych zjawisk, spostrze­
żonych na liniach kolejowych z wzmaganiem 
się ruchu, które zagadkową niejasnością przy­
czyn i szkodliwością działania na ustrój na­
wierzchni w wysokim stopniu zajmowało tech­
ników dróg żelaznych, jest migracya, czyli wę­
drówka toru, t. j. ciągłe, bardzo nieznacznie 
występujące posuwanie się szyn lub całego toru 
w kierunku jego osi podłużnej. Dopóki dla ce­
lów ruchu wystarczał jeden tor, zjawisko to 
występowało słabo, gdy jednak ze wzrostem 
ruchu poczęto budować lirile dwutorowe, na 
których każdy tor sh1żył tylko dla jazdy w je­
dnym kierunku, migracya rychło objawiła się 
w sposób jeżeli me zagrażający bezpośrednio 

tliebezpiecze:ó.stwem dla ruchu pociągów, to 
w każdym razie bardzo niewygodny dla utrzy­
mania nawierzchni w należytym stanie. 

Zjawisko to było spostrzegane już w pien v­
szych początkach ery kolejowej. Zdaje się, że 
po raz pierwszy zauważono je na kolei Lon­
dyn- Birmingham, zbudowanej w roku 183f). 
Spotykamy np. na kolejach amerykat1skich 
Long-Island, otwartej w roku 1837, jakoteż 
Pont-chartrain w Luizyanie już pierwsze m·zą­
dzenia przeciw podhtżnemu przesunięciu szyny. 
Z tych pierwszych lat ery kolejowej, ubogich 
wogóle w literaturę własną, brak nam też ja­
kichkolwiek wiadomości, odnoszących się do 
migracyi. Fakt coraz częstszego jej występo­
wania stwierdzić możemy tyllw pośrednio z no­
tatek, tyczących się urządzeń zapobiegawczych, 
pomieszczanych w pismach fachowych, tudzież 
z częstego omawiania tego zjawiska podczas 
peryodycznych kongresów Związku niemieckicb 
Zarządów kolejowych. Wiadomości, jakie z po­
wyższych źródeł czerpać możemy, ograniczają 
się jednak do ściśle praktycznej strony 7.jawi-

ska migracyi, dotyczą mianowicie urządzeń za­
pobiegawczych; dążr1ość do teoretycznego ba­
nia jeszcze się nie objawia. Pierwsze nieśmiałe 
i ogólne tłómaczenie przyczyn migracyi podaje 
Scheffle1· w broszurze »"'Wirkungen zwischen 
Rad und Schiene«, przypisując objawy przesu­
wania się szyn w kierunku jazdy pociągów 
niespokojnemu ruchowi wozów, który powo­
duje częste uderzenia kół o szyny. Prof. \Vin­
kler w ))Handbuch der speciellen Eisenbahn- · 
technik« zauważa, że hamowanie zwiększa 
objawy migracyi, a autor francuski Couche 
przypisuje je uderzeniom ]{ół o styki. Georg 
Mayer w artykule w ))Organ fi.ir Fortschl'itte 
des E. B. Wesens« z roku 1876 widzi powód 
migracyi w ślizganiu się kół, spowodowanem 
stożkowatością ich obręczy. Z bie&Jiem czasu 
także i dotychczas skąpe spostrzerenia, po­
mieszczane głównic w sprawozdaniach kon­
gresów związkowych, zyskują na dokładności. 
Z dał podanych np. przez kongres związkowy 
w Stuttgardzie w roku 1876 okazuje się, że 

migracya był·a już w owym czasie doświad­

czahlie dostatecznie zbadaną, że umiano sobie 
wytworzyć dokładny obraz związków, w któ­
rych objawy jej pozostawały z rozmaitymi wa­
runkami, w których je obserwowano, jak kie­
runek i intensywność ruchu, stosunki spadków 
i kierunków toru, jakoteż ogólny stan na­
wierzcłmi . .Jednak sprawozdania pomienionych 
Kongresów związku są też prawie jedynem 
źródłem naszych wiadomości o tem zJawisku. 
Szczególnie uczuwać się daje brak ścisłych spo­
strzeżeń, odnoszących się do wielkości, czasu 
i miejsca spostrzeganych przesunięć. 

Oprócz wspomnianych tu autorów wymie­
nić naJeży jeszcze prof. J. B. Jolmsona w St. 
Louis, który w r. 1882 tłomaczył przesuwanie 
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się szyny na podkładach szczególnymi ruchami 
dolnej jej krawędzi, spowodowanymi ugięciem 
pod działaniem posuwającego si~ ciężaru, a zda­
nie to zostało przyjętero i powtórzenem później 
przez kilku jeszcze autorów. Jednym z później­

szych badaczy tego zjawiska i to najczynniej­
szym, klórego długoletnie i bardzo ścisłe spo­
str7.cżcni n jakoteż artykuły bardzo si~t przy­
czyniły do ciold'adniejszego poznania migracyi, 
jesl Engerth, inżynier Towarzystwa austr.-węg. 
kolei pa1'1stwowych. Z czasów najnowszych 
mamy do zanotowaniu dwie obszerniejsze prace 
omawiające migracy~. Pierwszą jest artykuł 

inżyniera kolei p31'tslwowych \Virtha, ogłoszony 
w r. 1908 w »Zeitsclu·ift des osterreichischen 
Ingenieur- und Architekten- Vereines«, drugą 

zaś praca inżyniera kolei pruskich Morgen­
sterna w »Organ ffu· Fortschritte des E. B. 
Wescns«, 1910, odznaczająca się dokładnem 
opracowaniem objawów migracyi. Zresztą spo­
tykamy skąpe i luinc notatki, ogólnic tylko 
i pobieżnic traktuj<)CC o lej sprawie. 

Na tem zamkniemy ten krótki rys history­
czny, zaznaczając, że w toku niniejszej pracy 
będziemy j eszcze mieli sposobność przytocze­
nia ..:apatrywal1 dotychczasowych badaczy w tej 
miet·ze. Hównicż muszę zwrócić uwagę na oko­
liczność, że nie mogłem się pokusić o wyczer­
pujące op•·acowanie tego przedmiotu . .Już w toku 
prac przedwst~pnych utrwalił'o się we mnie 
przekonanie, że dla dokładnego i szczegóło­

wego zbadania zjawiska tego brak nam na ra­
zie poprosln materyatu doświadczalnego. Dla 
poznania oh ja w ów migracyi~ zależnych najv.ri­
doczniej od całego szeregu warunków, potrze­
baby wielkiej ilości sposh·zeże11, przeprowa­
dzonych w ba•·dzo szerokim zakresie i w prze­
ciągu dłuższego czasu, co nie leżało w mej 
możności. 

Objawy migracyi. 

Mig•·acya nie należy wcale do zjawisk wy­
jątkowych, owszem, jest ona objawem ogól­
nynl, bm·dzo częstym szczególnie na kolejach 
dwutorowych. Objawy jej występują na wszyst­
kich rodzajach nawierzchni kolejowej, dodać 
jednak należy, że szczególnie uczuć się dawały 
torom o nawierzchni podłużnej, co było na­
wet jednym z powodów zarzucenia tego ustroju. 
" ' używanej obcenie powszechnie nawierzchni 

o podkładach poprzecznych objawia się migra­
cya przesuwaniem si~ szyn najczęściej z pewną 
ilością podkładów, z którymi silniej są złą­
czone, co w pienvszym rzędzie odnosi się do 
podkładów stykowych. 

Mi&rracya objawia się ruchem toru w kie­
runku pn~cjazdu pociągu; nie znajdujemy do­
tąd nigdzie wzmianki o spostrzeżenem prze­
sunięciu w kierunku przeciwnym. To porusza­
nie się toru jest na ogół bardzo nieznacznem 
i może hyć stwierdzanem dopiero w pewnym 
dłuższym okresie czasu. Znane są jednak przy­
padki stosunkowo bardzo znacznych i szybko 
występujących ruchów. O takiem donosi kolej 
Mississipi, na któt·ej miano w roku ~~~5 za­
uważyć olw l'o St. Louis w pewnej części tom 
długości 760 m, leżącej w spadku 150foo -
300 mm dziennie (»Railroad Gazette«, 1885). 
Brak nam możności określenia warunków, 
w jakich zaszło lak znaczne przesunięcie, jest 
to jeclnak rzeczywiście przypadek wyjątkowy. 

Koleje egipskie podaj ą np. średnią wartość 
przesunięcia szyn. ułożonych na kostkach ka­
miennych, od 22 do 50 mm miesięcznie, też 

bardzo znaczna wielkość, rzadko spotykana na 
kolejach europejsl<ich, gdzie tak materyaly 
użyte do ułożenia nawicrzcłmi, ustrój toru, j ak 
i stm·anność wykonania i utrzymania znacznie 
mni~j do życzenia pozostawiają. To też wiel­
lwść spostrzeganych u nas przesunięć nie prze­
nosi 300 mm w roku, a zwykle znacznie jest 
mni~jszą. Od dawna zauważono też, że obie 
szyny jednego toku nawet w prostej nie zawsze 
przesuwają się z równą szybkością, bardzo czę­
sto to j eden to drugi tok pospiesza. Poszuku­
jąc przyczyny tego objawu, ustanowiono począt­
kowo zasadę, że migruje silniej tok zewnętrzny, 
bliż~j kraju podtorza na kolejach dwutorowych 
leżący (Couard), później starano się połączyć 
szybszą migracyę j ednego z toków z kierun­
kiem jazdy wogóle, twierdząc, że migruje szyb­
ciej tok lewy w kierunku jazdy (Engerth). 
W najnowszych czasach podnoszą się głosy, 

odbierające tym objawom wszelką cechę re­
gularności wyst~powania. wskazującą na głęb­
sze przyczyny; badacze twierdzą, że to jeden, 
to drugi tok szybciej się porusza i że przy­
czyna tego tkwi w okolicznościach przypadko­
wych (van Bogaerth). Jak widzimy, sprawa ta 
nic j est j eszcze dostatecznie wyjaśnioną. I zno­
wu spotykamy się tutaj z uajrozmaitszemi war-



tośdarni tych przesunięć. O najwi~kszej takiej 
różnicy przesunięcia obu loków dochodzi nas 
wiadomość znowu z Ameryki, gdzie w r. 1885 
na pewnej kolei jeden tok przesunął się w ){ie­
runku wzniesienia •l77 mm, a drugi tego sa­
mego toku 15-19 mm w kierunku spadku (En­
gineer 1885). Różnice przesunięć spostrzeganych 
na kolejach europejskich ani w przybliżeniu 
nie dochodzą do takich wymiarów. Kolej pół­

nocna zauważyła w pewnej części toru 310 mm 
różnicy przesunięcia. obu toków, na jednej 
z kolei pruskich stwierdzono po t·fi roku 80 mm. 
Wedle zapisków przemyskiej sekcyi konscrwa­
cyi stwierdzono na linii Lwów-Kraków pom ię­

dzy Radymnem a Żurawicą w prostej wzno­
szącej się 1"25°}00 210 mm, gdzieindziej w torze 
Jeżącym w poziomej ~)() mm różnicy przesu­
nięcia w czasie trzyletniego okresu obserwacyi. 

Objawy wyż wymienione zachodzą tak na 
liniach jedno- jak i dwutorowych, a różnią się 

tylko wielkością przesunięć z po,vodu tego, że 
zachodzący na liniach jednolorowych ruch 
w obu kierunkach powoduje też przesuwanie 
s ię szyn w obie strony. Tu więc zauważyć 

możemy tylko wypadkową obydwu ruchów 
'N pewnym okresie czasu, Jdóra może być 
rówQą zeru. Ponieważ jednak tak ilość, jak 
ciężar i szybkość pociągów, dalej spadki sa­
mej linii, a więc warunki, wpływające na wiel­
kość przesunięć, nie będą dla obu kierunków 
zupełnie równe, więc i zachodz<tcc przesunię­

cia b~dą zawsze w pewnym kierunku przewa­
żać. Bardzo silnie występuje migracya na to­
rach leżących w spadkach, mianowicie w kie­
runku spadku, zawsze jelłnak miarodajnym 
jest dla tego zjawiska kicrunek jazdy lub też 

przeważająca w jedną stronę wielkość ruchu, 
który to warunek sprowadza tak na dwu, jak 
i na jednotorowych liniach migracyę toru na­
wet pod górę. Nahu·alną jest rzeczą, że prze­
sunięcia znacznie będą większe, gdy Iderunek 
ruchu zgadza się z kierunkiem spadlm, zna­
czniejszy bowiem do ślizgania się dochodzący 
opór kół hamowanych bardzo przyczynia się 

do zwi~kszcnia. objawów migracyi. 
Zauważyć należy, że objawy migl'acyi wy­

stępują nie tylko z uporczywą stałością, ale 
i z niezwykłą siłą, któn~j poprostu nie jesteśmy 
w stanie stawić oporu. Ruch toru występuje 
częstokroć nawet i wtedy, gdy do utwierdze­
nia szyn użyto rozmaitych urządzei1 przeciw 

migracyi, mającvch na celu ustalenie wzglę­

dnego położenia szyn i podldadó,v. Następuje 
wtedy albo przesuwanie s ię całego toru, albo 
tci urządzenia przeciw migracyi stosowane, 
o ile ich użyto w niedostatecznej ilości, by­
wają niszczone lub przynajmniej silnic od­
kształcone. Jakie zaś skutki wywierać mog<t 
działające tu siły, poucza nas np. sprawozdanie 
kongresu związkowego z roku 1884. 'N silnic 
migmjących torach okazywały si~ mianowicie 
przesunięcia żelaznych konstrukcyj mostów, 
p.-zyczem niejednokrotnic zauważono ścięcie 

śrub, którymi belki do ciosów były przymo­
cowane, pęknięcia ciosów łożyskowych lnb 
naruszenie nurrów czołowych przyczółków, 

o które posuwająca się wraz z szynami kon­
strukcya wreszcie się oparła. Fakty te spowo­
dowane były okolicznością, że szyny na mo­
stach żelaznych migrując w ogólności bardzo 
słabo, stanowią dla wędrujących torów prze­
szkodę. Napór zaś tychże \vidocznie bywa taJ{ 
znacznym, że w rnzic gdy połączenie toru 
i konstrukcyi jc..c;t dostatecznie silnem, prze­
suwa się cały most. Objawy tego rodzaju za­
chodzą i w czasach dzisiejszych; przypadki 
takie są znane. 

Hzcczą j est zrozumiałą, że objawy tu przy­
toczone muszą sprowadzać rozmaite, dla uh·zy­
mania torów niekorzystne warunki. Zanim zaj­
miemy się bliżej rozpatrzeniem qjemnego wpły­

wu wędrówki toru na ustrój nawierzchni, ja­
kotcż urządzeniami dla powstrzymania tego 
zjawiska stosowancmi, przedstawimy pokrótce 
te czynniki, którym musimy przypisać wystę­

powanie zajmujących nas ohjawów. 

Przyczyny migracyi. 

Pociąg poruszający się po torze przenosi 
mui. siły pionowe, których skutkiem jest pod­
danic się, ugięcie nawien•:chni, jakoteż siły po­
ziome. Te ostatnie dzialajt! albo w kierunku 
osi toru, albo do niej prostopadle. Ponieważ 
migracya objawia się ruchem szyn w kierunku 
osi toru, uajważniejszemi hędą dla nas siły 

dziaJające właśnie w tym kierunku, przytcm 
jednak nie możemy pominąć wpływu si t pio­
nowych, jakoteż poziomych, prostopadłych do 
toru. To zważywszy, rozpatrzeć nam wypadnic 
wpływ następujących czyuników: 

l) ugięcie toru, 



2) siły poziome w kierunku osi toru dzia-
łające, a mianowicie: 

a) tarcie potoczyste kół o szyny, 
b) tarcie rąbków kół w łukach, 

c) ślizganie się obręczy, 
d) uderzenia na stykach, 
e) tarcie kół pędowych lokomotywy, 
3) s iły poziome w kierunku prostopadłym 

do osi toru, powstające z powodu bocznych 
uderze1'1 lokomotywy i wozów. 

Juk zaś z przytoczonych już spostrzeżcli 
wynika, objawy migmcyi pozostają także w za­
lcżnośc.i od pewnych wanmków budowy toru, 
mianowicie od spadl<ów i kierunków, dalej od 
rodzaju użytej nawierzchni, materyału podłoża, 

jakoteż od stanu, w jakim nawierzchnia bywa 
utrzymywaną. Powyższe bowiem war unki zmie­
niają działanic sił zewnętrznych, sprawiając, 
że wpływ niektórych z tychże w poszczegól­
nych przypadkach silniej występuje, co zau­
ważyć się daje i w objawach wędrówki 

torów. 
1) Ugi~cie toru. 
Przeglądając sprawozdania ze spostrzeżeń, 

robionych nad objawami migracyi, jakoteż ar­
tykuły w fachowych pismach, odnoszące się 

do omawianego przedmiotu, znajdziemy nie­
jednokrotnie wyrażone zapatrywanie, że toki 
migrują tem silniej, im słabszą jest nawierzch­
nia i im mniej starannem jest jej utrzymanie. 
Następstwem słabości, gorszego ułożenia i złego 
stanu nawierzchni jest obok zmniejszonej zdol­
ności oporu przeciw działającym siłom jeszcze 
i zwiększone ugięcie pod wpływem sił piono­
wych. Lecz chociaż wielu autorów podnosi tę 
pierwszą okoliczność, to pomijają oni z nie­
licznymi wyjątkami związek, jaki zachodzi 
między objawami posuwania się torów a ugię­
ciem. Pierwszy prof. Jolmson w St. Louis wy­
raził w 1·oku 1882 zapall·ywanie, że przyczyną 
migracyi mogą być ruchy szyny, występujące 

podczas jej ugięcia. BJizej określił rodzaj tych 
ruchów prof. Zimmermann w artykule w »Cen­
Łralblatt der Bauverwaltung« z r. umo, po nim 
Asl i Engerlh w sprawozdaniach wygotowa­
nych na kongresy międzynarodowe w Peters­
hurgu w r. 18$)2 i w Paryżu w r. 1900 wspo­
minaj ą też o ruchach towarzyszących ugięciu 

jako o przyczynie migracyi, nakoniec tego sa­
mego zdania jest i \Veikard (Organ ftir Fort­
schritte des E. B. W. 1909). Zastanowimy się 

tu bliżej nad rodzajem tych ruchów i ich 
związkiem z objawami migracyi torów. 

Idąc lokiem rozumowania prof. Zimmer­
manna, okazać nietn1dno, że belka obciążona 
poruszającym się ciężarem przesunie się w kie­
runku jego ruchu. Belka podparta w dwu pun- · 
ktach i obciążona gnie się, a przekroje usta­
wiają się prostopadle do osi obojętnej. Na­
stępstwem tego jest, że przekroje, które opie­
rały się przed ugięciem na pewnych punktach 
podpór, po ugi~ciu wysuną się na zewnątrz 
tych punl<tów (tabl. I, rys. 1). Jeżeli zaś ruch 
ten przekrojów będzie na jednej z podpór u­
niemożliwionym, to całe przesunięcie musi na­
stąpić na podporze drugiej. Gdy tedy jakiś cię­
żar przesuwa s ię po belce np. od lewej do 
prawej strony, to w okresie, gdy znajduje się 
na lew~j połowie belki, uginająca się dolna 
krawędź wydłuży się i przesunie tylko kupr a­
wej stTonie, gdyż przy założeniu równych zwy­
kle warunków tarcia na podporach, na lewej, 
bliższej ciężaru podpo1·zc zajdzie wskutek więk­
szego oddziaływania większe tarcie między ło­
żyskiem beJki a jej dolną krawędzią (tabl. I, 
rys. 2). Gdy cięzar minie środek belki, gdzie 
wystąpi naj,;a.riększe ugięcie i zbliży się ku pra­
wej podpor1.e, belka zacznie się wyprostowy­
wać, znszłc sprężyste przedłużenie dolnej kra­
w~dzi pocznie się zmniejszać, a przekroje pod­
porowe zachowując położenie prostopadłe do 
osi obojętnej, przesuną się znowu na podpo­
rach. Ponieważ na prawem łożysku belki, bli­
żej którego ciężar teraz siQ znajduje, wystąpi 
tarcie znaczniejsze, niż na lewem, więc znowu 
przesunięcie <..lolnej krawędzi belki zajść może 
tylko na lewej podporze i to od lewej ku pra­
wej stronie (tabl. I, rys. 3). Okazuje się tedy, 
że wskulek jednorazowego przejścia jakiegoś 
r uchomego ciężaru od jednej do druf,liej pod­
pory belka może poruszyć się w tym samym 
kierunku o pewną długość. 

Powyższe rozumowanie prawdziwem będzie 
i dla szyny kolejowej, jako belki ciągłej na 
poddających się podporach. Podczas ugięcia 

spowodowanego przejazdem ruchomego ciężaru 
zajdą na podporach podobne ruchy, które u­
możliwiać mogą przesunięcie się szyny w kie­
runku przejazdu ciężaru. Że tego rodzaju ru­
chy stopki szyny na podkładach rzeczywiście 
zachodzą, dowodzi nam objaw zu.Zywania się 
szyn i płytek podkładowych w miejscu pod-



parcia, co zarazem przekonuje nas, że połą­

czenie szyny z podkładem nie jest tak ścisłem, 
aby nie dozwoliło na te konieczne i b~dące 
statycznym wymogiem ugięcia szyny. 

Gdyby szyna kolejowa miała zupełną swo­
bodę ruchu w Iderunku podłużnym, migracya 
z opisanego wyżej powodu n ie ulegałaby wąt.­
pliwości. Temu przesuwaniu się, które z uwagi 
na powyższ~ wywody spowodowane byłoby 
li tyllw w jedną stronę zachodząccm wydłu­

żaniem się dolnej krawędzi szyny w s tadyum 
wjeżdżania ciężaru między podpory i skraca­
niem się j ej w czasie zjazdu z tychże, stają na­
tm,alnie na przeszkodzie części szyny znajdu­
jące się pl'zed miejscem uginająccm się, które 
musiałyby zostać popclmięle, jakoteż części po 
za niem, które musiałyby zostać pociągnięte. 

Nie możemy naturalni~ przypuszczać, aby ta 
dążność szyny do przesunięcia się, wynikająca 
li tylko z różnicy tarcia zachodzącego na pod­
porach, była tak znaczną, aby pokonać opór 
powyższy, o ile mielibyśmy do czynienia z dźwi­

garem ciągłym o znacznej długości i działa­

niem j ednego tylko ciężaru. .Jednak szyna nie 
j est dźwigarem ciągłym, ale sldada się z czę­
ści, pomiędzy łdóremi są przerwy, możliwość 

zaś opisanego ruchu znacznie okaże się pr awdo­
podobniejszą, je.•ili uprzytomnimy sobie wa­
runki, j akie slwarza prz~jcżdżający pociąg. 

Wtedy działa na jedną szynę wie~c ciężarów 
jednocześnie. Każdy z nich wysuwa niejako 
w powyżej opisany sposób szynę prz~d sobą, 
a pociąga czę.~ć jej za sobą leżącą. Każda tedy 
część szyny popychana działaniem jednego 
ciężaru napotyka przed sobą cz~ć ciągnioną 
działaniem poprzedzającego, która to okolicz­
ność naturalnic sprzyja przesunięciu. Następ­

stwem zaś znacznej szybkości pociągów i nie­
zbyt wielkiego rozstawu osi wozów kolejowych 
jest, że szyny na dłuższej pri':estrzeni ulegają 

podczas przejazdu pociągu gwałtownemu ru­
chowi falowemu przez czas dłuższy. Zacho­
dzące podczas tego ruchu przesuwanie się 

stopki w łożyskach wytwarza sprzyjające wa­
runki dla przesunięcia się szyny pod działa­

niem sił zewnętrznych, podczas ruchu pociągu 
na tor działających, które hardzo skutecznie 
poprą tę okazaną dążność szyny do porusze­
nia się w kierunku jazdy. 

Określając ściślej znaczenie przedstawio­
nych tu ruchów stopki szyny podczas ugięcia, 
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powiemy, że aczkolwiek one same nie spro­
wadziłyby objawów migracyi, przyczyniają si.ę 

do nich, wytwarzaj ąc warunki sprzyjające 

przesunięciu szyny pod wpływem sił zewn~trz­

nych. Że ugięciu w rzeczywistości mtleży przy­
znać tę rolę, wskazuje na to najwyraźniej ob­
jaw bardzo nieznacznej migracyi szyn na mo­
stach żelaznych. gdzie wskutek braku podat­
nego podłoża szuh'owego ugi~cie toru jest bar­
dzo małem. 

2) Siły poziome w kierunku osi toru dzia­
łające. 

Przechodzę z kolei do omówienia si l, któ­
rym z powodu wybitnego działania w kierunku 
ruchu pociągów przypisać należy najważniej­

szą rolę w powstawaniu i przebiegu mi­
gracyi. 

a) Tarcic potoczyste. 
Z powodu tarcia zachodzącego między n!b­

ldem bi egnącego koła a główką szyny, koło 

porywać będzie szynę w kicrunku ruchu. Z wiel­
kości oporu tarcia potoczyslego możemy zdać 

sobie sprawę z odpowiednich wzorów, usta­
wianych na podstawie prób od najdawniejszych 
czasów ery kolejowej - siła la jest stosunkowo 
małą, wynosi zaledwo l<ilłw kilogramów na 
tonnę nacisku pionowego, przyczcm zauważyć 
należy, ?.e we wzorach tych zawarte są oprócz 
oporów tarcia potoczystego także i inne. po­
wstające np. z powodu uderze1i kół o styki, 
lub uderzeri bocznych. Ze wzgl~du też na nic· 
znaczną wieUwść tych sumarycznych oporów, 
n ie mamy podstawy przypisy,;~,rać oporom tar­
cia potoczystego znacznego wpływu na objaw 
mil,rracyi. Wpływ ten jednak w pewnych wa­
runkach znacznic się zwiększa, mianowicie 
w wypadkach hamowania pociągów, kiedy 
opory tarcia silnie hamowanych kół mogą 

zwiększyć się aż do wartości 130 kg i powyżej 
na tonnę nacisku pionowego. To też migracya 
występuje częstokroć bardzo silnic w tych 
częściach torów, gdzie pociągi s ilnie się ha­
muje, np. na spadkach i prr-cd stacyami. Przy­
padki te bywają stwierdzane bardzo często 

i wspominają o nich prawic wszyscy autoro­
wie zajmujący się migracyą. Na tcm mi~jscu 
musimy wspomnieć także i o ślizganiu się kół, 
które wskutek nieregułamości biegu wozów 
toczą się po szynach nierównymi obwodami, 
a zachodzącą wskutek tego objawu różni~ę 

przebiczonych dróg wyrównywać muszą śli z-
H 



ganiem się. Objaw to drugorzędny, nad któ­
rym nie będziemy się dłużej zatrzymywać. 

b) Tarcie rąbków kół w łukach. 
Aby wóz kolejowy mógł się swobodnie 

w łuku poruszać, musi istnieć możliwość usta­
wiania się jego osi w kierunku promienia krzy­
wizny, jakoteż wzajemna niezależność obrotu 
obu kół, na jednej osi osadzonych. Wiemy, że 
pierwszy warunek dopiero w ostatnich czasach 
bywa uwzględniany i jak dotychczas w nie­
znacznym zakresie, drugi zaś wcale nie. Skuł­
Idem równoległego ustawienia obu osi wozu, 
jakoteż stałego osadzenia obti kół na jednej 
osi, wóz może się swobodnie poruszać tylko 
w linii prostej, w łukach zaś ruch jego będzie 
doznawał przeszkód, wynikających z wspo­
mnianych wanmków jego budowy. \Vozy po­
zostając pod działaniem siły odśrodkowej i u­
siłując zachować prosty kierunek biegu, będą 
wysuwane na zewnątrz łuku i przyparte rąb­
kami przednich kół do krawędzi zewnętrznej 
szyny, która nadawać im będzie odpowiedni 
kierunek. Powstanie też między rąbkami kół 
a wewnętrzną lrrawędzią szyny tarcie, którego 
następstwem będzie silniejsze porywanie szyny 
w kierunku ruchu. \Vpływ tych szczególnych 
wantnków ruchu wozów bardzo wybitnie wy­
stępuje w objawach migracyi. 

c) Uderzenie kół na stykach. 
Konstrukcya styku, jako pod każdym wzglę­

dem słabego i szkodliwego miejsca w torze, 
i dla objawów mib'l'acyi nie jest bez znacze­
nia, a to przez umożliwienie znanych nam sil­
nych uderzen tu zachodzących. Już z obserwa­
cyi odgłosu tych uderzeń, jak i wstł·ząśnienia 

udzielającego się wozom wnosić możemy, że 
są one bardzo silne a nie brak nam spostrze­
żet'l skutków tego działania na szynach. W oko­
licy szpary stykowej tworzy się wedle spo­
strzeżeń niektórych badaczy wyraźne wgłębie­
nie, które na kolejach dwutorowych 'vidocznem 
bywa tylko na główce szyny przyjmującej. 

Wiemy dalej, iż podkłady stykowe bywają 
silniej wzruszane i częściej muszą być podhi­
jane, niż inne, wogóle nie brak wskazówek, że 
w okolicy styku nawierzchnia silniej się pod­
daje wpływom ruchu. Zważyć dalej należy, że 
uderzenia te muszą przenosić na tor bardzo 
znaczne siły z powodu wielkiej energii kine­
tycznej mas, poruszających się po szynach 
z bardzo znaczną chyżością, a dalej, że sto-

sunkowo mała masa toru nie może stawić tym 
siłom dostatecznego oporu. To też uderzeniom 
tym nmsimy przypisać pierwszorzędny wplyw 
na migracyę toru. 

Przerwa ciągłości toku szyn, powstająca 
sJmtkiem konstrukcyi styku, odb1rywa j eszcze 
inną rolę w kwestyi wędrówki torów. Jakkol­
wiek silnem hędzie Jlołączenie dwu szyn za­
pomocą łubków, to jednak nie uniemożliwia 
ono, jak to spostrzeżenia pouczają, wszystkich 
przesunięć. Lubki nie są też w stanie stawić 
oporu działającym na szyny siłom przesuwa­
jącym i przenieść j e na sąsiednie, nieuniknione 
zaś jak dotąd przerwy w toku sprawiają. że 
każda szyna musi do pewnego stopnia sama 
dla siebie wytr.zymywać działanie sił sprowa­
dzających objawy migracyi. Dostatecznie prze­
konuje nas o tem sposh·zeżenie, że pierwszem 
następstwem migmcyi jest znikanie szpar sty­
kowych. 

<l) Tarcie kół pędowych lokomotywy. 
Oprócz powyż~j wymienionych sił pozio­

mych, działających zgodnie z kierunkiem ru­
chu, występują także i siły w kierunku prze­
ciwnym, mianowicie tarcie kół pędowych loko­
Juotywy. Koła sprzężone tejże, opierając się 

o szynę podczas ruchu, będą usiłowały po­
pchnąć ją wstecz. Jakkolwiek jest to najzna­
czniejsza i stale na tor działająca siła, to j e­
dnak sam fakt migracyi okazuje, że inne wpły­
wy tu przeważają. Nigdzie też nie spotykamy 
się ze spostrzeżeniem, stwierdzająccm przesu­
nięcie się szyn w kierunku pl'zeciwnym ru­
chowi pociągów na kolejach dwutorowych. 
Dopiero w najnowszycb czasacb inż. Wirth 
w ogłoszonej w »Zeitschrifl des oster. Ing. 
u . Archit. Ver.« z r. 1908 pracy określa ogól­
nie warunki występowania migracyi wstecznej, 
twierdząc, że gdy ruch odbywa się na kolejach 
dwutorowych w kierunku wzniesiet1 powyżej 

5-8°/00, to wpływ lokomotywy przeważy i szyny 
przesuwać się będą w kierunku przeciwnym 
jeździe. Zdania swojego nie popiera jednak 
wspomniany autor żadnemi spostrzeżeniami, 

natomiast możemy przytoczyć obok wielu 
innych obserwacye Morgenstcma, ogłoszone 

w »Organ f. Fortschr. d. E. B. Wesens« 1910, 
a więc pochodzące z najnowszych czasów, 
które wykazują, że mibq·acya w kierunku ruchu 
pociągów zachodzi nawet w znacznie strom­
szydi częściach linii, niż podana pl'zez \Virt11a 



granica. Ponieważ podczas jazdy w kierunku 
większych spadków lokomotywa pracując sil­
nie, wyzyskuje wartość adhezyi do ostatnich 
granic, przeto przypadki migracyi zgodnej z kic­
runkiem ruchu pociągów na znacznych wznie­
sieniach stanowczo okazywałyby, że nawet 
i w tych wypadkach, kiedy wsteczne działanie 
pędowych kół lokomotywy do największości 
dochodzi, inne wpływy to przeważają. Zważyć 
tu jeszcze należy, że oprócz oporów tarcia po­
toczystego, na miejsce których wstępuje tu ad­
hezya, lokomotywa przeniesie na tor takie 
same siły, jak każdy wóz po szynach się po­
ruszający, tylko w odpowiednio do znacznego 
j~j ciężaru zwiększonym rozmiarze, przyczem 
działanie tych wszystkich sił potęguje okoli­
czność, że lokomotywa wjeżdża na tor nieob­
ciążony i z tego powodu bardziej podatny nie­
korzystnemu wpływowi sił, wskutek ruchu się 
nań przenoszących. 

3) Siły poziome prostopadłe do toru. 
O ile chodzi o przestmięcia w kierunku osi 

toru, to siłom prostopadłym do tego kienmku 
li tylko pośredni wpływ przypisać możemy. 

'Vpływ ten jednak występuje bardzo wybitnie 
w objawach migracyi i należy mu też poświę­
cić baczną uwagę. 

Aby umożliwić swobodny ruch wozów ko­
lejowych, zachowaną jest pomiędzy wewnętrz­
neroi krawędziami szyn a rąbkami kół pewna 
gra. 'Vozy też wykonują podczas jazdy ruchy 
poprzeczne, których następstwem są uderzenia 
rąbków kół o wewnętrzne krawędzie szyn. 
Każde z tych uderzet1 nie następuje w kierunku 
prostopadłym do toni, ale pod pewnym kątem 
w kierunku ruchu, a jego następstwem jest 
chwilowe przyparcie rąbka koła do szyny, za­
chodzące pod naciskiem działającej właśnie 
siły bocznej. Następuje tedy przez chwilę taJcie 
działanie, jak podczas ruchu wozów w łukach. 
Jakkolwiek działanię to nie jest jak w łukach 
ciągłe, uder.lenia bowiem boczne są wogóle 
przypadkowe, to jednał< spostrzeżenia szyb­
Itiego przesuwania się toków zewnętrznych 

w łukach pozwalają wnosić, że działanie po­
dobne nie jest i w torze prostym bez wpływu 
na objawy migracyi. 

Ten niespokojny, charakteryzujący się bo­
cznymi skrętami bieg jest szczególniejszą wła­
ściwością ruchu lokomotywy. Lolwmotywa wy­
konuje mianowicie wahnienia około obu osi 

t 'i 

poziomych, t. j. poprzecznej i podłużnej, jako­
też skręty około osi pionowej. Ruchy te spo­
wodowane są siłą żywą tloków i dźwigni, 
udzielając.1 się całej lokomotywie, a której 
mimo odpowiednich urządze1i nie możemy 
znieść całkowicie. Bliższe zbadanie okazuje, 
i-e z powodu przestawienia korb lokomotywy 
o 90° wypadkowe wszystkich sił nie będą dla 
obu stron lokomotywy równe, a skutkiem tego 
będą częstsze i sih1iejsze uderzenia boczne 
rąbków kół o ten tok. nad którym idzie korba 
w tyle pozostająca. Obszerniejsze teoretyczne 
wytłómaczenie tych ruchów lokomotywy znaj­
dzie czytelnik w artykułach inż. Spitza i Bus­
sego w »Organ f. Fortschr. d. E. B. W.« z 1897 
i 1904 r., a znajdują one potwierdzenie w spo­
strzeżeniach poczynionych na kołach lokomo­
tywy. Engerth przytacza, że obręcze lewych 
kół lokomotywy, z korbą prawą wprzód prze­
stawioną, wykazują szybsze i silniejsze zuży­
cie, a zdanie jego potwierdzają inżynierowie 

zajęci w służbie warsztatowej. Borries zauważa 
natomiast tylko tworzenie się pewnego spłasz­
czenia na obwodzie lewych kół, co stwierdza 
tei Busse, tłómacząc trafnie najeżdżanie na 
lewy tok okolicznością, że lewe koła wskutek 
tego spłaszczenia biegną krótszymi obwodami, 
zaczem lokomotywa usiłuje stale zboczyć w le­
wo. Engerth wykonywał także bezpośrednie 
doświadczenia celem zbadania tej sprawy. Po­
ciągano mianowicie wewnętrzne krawędzie szyn 
kredą i przekonywano się, że po przejściu lo­
komotywy z prawą korbą wprzód przestawioną, 
na lewej szynie znacznie więcej kredy brako­
wało. Stwierdzenie silniejszego najeżdżania lo­
komotywy na jeden z toków ma wielkie zna­
czenie, gdyż właśnie temu działaniu lokomo­
tywy przypisujemy objaw spieszniejszego prze­
suwania się tychże. 

Z omówionych tu sił, których bezpośredni 
wpływ wytwarza objawy migracyi, większość, 
jak tarcie potoczyste, uderzenia na stykach, 
ugięcie etc. działa stale na tor, niektóre zaś, 

jak tarcie podczas hamowania, wpływ ruchu 
pojazdów w łukach, występują dopiero w pe­
wnych warwlkach. Spostrzegane w tych szcze­
gólnych warunkach objawy migracyi tym osta­
tnim wpływom przypisać naleiy, za czem ich 
przeważające w porównaniu do reszty sił dzia­
łanie w pewnych razach stwierdzonem być 

może. Natomiast o ile chodzi o objawy wę-
8* 
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drówki torów wogóle, to nie mamy podstawy 
aby osądzić, która z poznanych, stale na tor 
działających sił, przyczynia się najbardziej do 
wytworzenia badanych objawów. Najprawdo­
podobni~jszcm jest, ie dopiero pod wpływem 
wszystkich poznanych sił, z współudziałem ru­
chów podczas ugięcia występujących, przesu­
nięcia toków wystąpić mogą. Natomiast wy­
kluczyć należy od wpływu na objawy migra­
cyi wszelkie niezależnie od ruchu pociągów 
działające siły, jak wpływ obrotu ziemi doo-

. koła osi lub wiatru, którym to czynnikom da­

. wni~j w poszukiwaniu przyczyn migracyi j ej 
objawy przypisywano. 

Rozpatrzywszy w ten sposób siły, jakie pod­
. czas ruchu pociągów na lot· się przenoszą, ja­
. koteż rodzaj ich działania, spróbujemy wyj a­
· śnić do pewnego stopnia niektóre objawy mi­
. gracyi, przyczem poznamy i zależność tychże 
objawów od pewnych stałych warunków bu­
dowy tom. 

Ogólne uzasadnienie i wytlómaczenie obja­
wów migracyi napotyka na znaczne trudności, 
mamy tu bowiem do czynienia ze zjawiskiem 
nader złożonem, zawisłem od całego szeregu 
różnorodnych przyczyn i warunków, równje 
zależnych od sił zewnętrznych, jak i ustroju 
samej nawierzchni. ~ie mogąc dokładnie okre­
ślić wielkości tych sił zewnętrznych, ani po­
znać rodzaju ich działania, j akoteż okazać z zu­
pełną pewnością, w jaki sposób tor pod ich 
działaniem się zachowuje, nie możemy przed­
stawić też jasno związku między nimi a spo­
strzeganymi objawami wędrówki torów. \Vy­
starczyć nam musi stwierdzenie faktu, że ustt·ój 
nawierzchni dziś używany nie może się oprzeć 
działaniu znacznych ciężarów, poruszających 

. się po torach z bardzo wielką szybkością i pod­
dając się temuż, porusza s ię w kierunlm ruchu 
pociągu. 

Ponieważ ze wzrostem działających siJ 
, i skutki wzrosnąć muszą, a wielkość wszyst­

kich tu wymienionych sB, które podczas ruchu 
pociągu na szyny się przenoszą, w prostym po­
zostaje stosunku tak do ciężaru jak i do chy­
żości pociągów, nie mówiąc naturalnie o ich 
ilości, wytłómaczonem byłoby w sposób zado­
walniający zwiększanie się objawów przesunięć 
torów w warunkach, gdzie ilość, ciężar i chy­
żość pociągów rośnie. Spostrzeżenia Engertha, 

. czynione celem wyjaśnienia kwestyi pospil'.sza-

nia pewnego toku jednego i tego samego toru 
przekonują nas, że już drobne stosunkowo ró­
żnice obciążenia dają się stwierdzić w objawach 
migracyi. Okazało się, że gdzie tylko pewna 
część toku leżała niżej od drugiego, tam nastę­

powało wybitne pospieszanie niżej leżącej czę­
ści. Prócz silniejszego obciążenia niżej leżącej 
szyny i spowodowanego Lem znaczniejszego 
ugięcia, oporów tarcia i uderzeń, jest w takich 
razach powodem pospieszania także i okoli­
czność, że wozy zesuwają się ku stronie niżej 
leżącego toku, zaczero następuje silne porywa­
nie tej szyny skutkiem przyparcia rąbka koła 

do jej wewnętrznej krawędzi. 

Takie chociaż tylko chwilowe niższe poło­

żenie jednego z toków następuje podczas ru­
clm pociągów i tam, gdzie tok ugnie się silniej 
pod działaniem sił pionowych. :warunki dla 
takiego silniejszego poddania się pewnych czę­
ści toków są wogóle przypadkowe a wynikają 
z nierównomiernego podbicia podkładów. Je­
dnakowo?. z czterech toków kolei dwutorowych 
zewnęb·zne w gorszych nieco warunkach uJo­
żenia się znajdują i silni~j poddają si~ pod 
działaniem przejeżdżających ciężarów. Masa 
żwiru bliżej kraju podtorza leżąca, nie jest tak 
zbitą i łatwiej rozruszać się daje, ponieważ 

poszczególne ziarna i na bok ustępować mogą. 
Z biegiem czasu, jak zauważył Coflard, przy­
bierają one nawet położenie nieco niższe. Tej 
okoliczności przypisywał wymieniony autor 
jakoteż i inni szybszą mib'racyę toków ze­
wnętrznych na kolejach dwutorowych. Zapa­
trywanie to przetrwało do czasu, gdy Engerth 
w r. 1897 wystąpił ze sprawozdaniem ze swoich 
obserwacyi na liniach Towarzystwa austryacko­
węgierskich kolei państwowych przeprowadza­
nych. Obok rozmaitych ważnych spostrzeżeti 
stwierdzono, że na tych liniach dwutorowych, 
na których jazda odbywała się po prawym 
torze, migrowały szybciej loki wewnęb·zne. 

• 
Stąd ustalił Engerth zapatt·ywanie, że szybsza 
migracya niektórych toków zależną być musi 
od innych przyczyn i znalazł je w udet·zeniach 
){ół lokomotywy o lewy tok w kierunku jazdy, 
spowodowanych nieregularnością ruchu skut­
kiem przestawienia korb w ten sposób, że 

korba prawa wyprzedza o ~-.10° lewą. Oprócz 
Engertha podaje także i Weikard (»Organ f. F.« 
1909) sposh·zeżenia silni~jszej migracyi toku 
prawego w kierunku jazdy na kolejach bawar-



. skich, które używają lokomotyw o t<orhach 
przestawionych w ten sposób, że lewa wy­
przedza prawą, a te same sposb·zeżenia poczy­
niono na kolejach egipskich. Engerth stwierdza 
dalej, że nierówna migracya toków mniej daje 
się uczuwać wtedy, gdy używa się lokomotyw 
o korbach między kołami ustawionych, mają­
cych bieg spokojniejszy, a wcale nie zachodzi 
na kolejach elektrycznych, których motory zbu­
dowane są w sposób wykluczający powstawa­
nie wszelkich bocznych ruchów. Tedy tłóma­
czenie spieszniejszej migracyi jednego z toków 
ma za sobą wszelkie dane. 

Objawy spieszniejszej migracyi jednego z to­
ków w łukach zależą prócz tego jeszcze od 
innych okoliczności, którym nawet wypada 
przyznać dla łuków wpływ decydujący. Jest to 
poprzednio już omówione szczególniejsze dzia­
łanie wozów podczas ruchu w krzywiznach. 
Działanie to będzie tem silniejsze, im ostrzej­
szy jest łuk, mniejszą użyta w nim przechyłka 
toru a większą chyżość pociągu. Przechyłka 
bywa zwykle dostosowaną do największej chy­
żości pociągów, ja l<a na danej linii jest do­
pouszczalną. Mimo tego, że łuki bywają z tą 

największą chyżością przejeżdżane tylko przez 
część pociągów, mianowicie przez pospieszne 
i osobowe, to jednak opisany wpływ ruchu 
wozów na tok . zewnętrzny jest talt silnym, że 

w przeważnej większości wypadków ten tok 
siłniej migruje. Dopiero gdy przechyłka w sto­
sunku do chyżości pociągów stanowczo jest 
za wielką. silniejsze obciążenie toku wewnętrz­

nego sprowadzi jego przyspieszanie. Engerth 
podaje przypadek bardzo wyraźnie stwierdza­
jący wzajemną zależność chyżości i przechyłki 
w odniesieniu do objawów migracyi. W pe­
wnym łuku, w którym przechyłka przypadkiem 
była za wielką, wynosiła bowiem 160 mm, tol< 
wewnętrzny przesunął się o 280 mm naprzód. 

Na podstawie poznanej zależności pomię­
dzy objawami szybszego przesuwania się lo­
ków w łukach a chyżością i przechyłką mo­
żemy też sobie wytłóruaczyć przypadki po­
spieszania toków wewn~trznych w łukach prze­
jeżdżanych w kierunku wzniesień na kolejach 
dwutorowych. 

W ten sposób wytłómaczyćby można te 
objawy migracyi, które jako najczęściej zacho­

. dzące do typowych zaliczyćby należało, a mia­

. nowicie silną migracyę na spadkach i pospie-
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szanie niektórych toków w łukach i w prostej . 
Z omówieniem tychże nie wyczerpaliśmy na­
turalnie ogół'u zachodzących przypadków, je­
dnakowoż sądzę. że na podstawie znajomości 
warunków, w jaldch migracya zachodzi, jako­
też sił, jakie w tych \varunkach na tor dzia­
łają i inne jej zjawiska wyjaśnićby się dało. 

Pozostaje nam jeszcze zastanowić się nad tym 
objawem, który jakkolwiek dostatecznie znany, 
nie znalazł jeszcze wytłómaczenia, mianowicie 
nad niezwykłą siłą, z jaką wędrówka szyn 
często występuje. 

Gdy w pewny~n toku objawi się dążność 

do migracyi, a pewna szyna pod działaniem 
przejeżdżającego pociągu poruszać się zacznie, 
to ponieważ i inne szyny tego samego toku 
wraz z nią w tym samym kierunku przesuwać 
się będą, ruch ten oprócz oporów tarcia mię­
dzy podkładami a szyną nie napotka ogólnie 
biorąc żadnych przeszkód. Jeżeli jednak umie­
ścimy np. na styku j akieś urządzenie uniemo­
żliwiające przesunięcie podłużne, to szyna po­
ruszać się będzie swobodnie tyllw tak długo, 
dopóki nie napotka na upór tegoż urządzenia. 
\ Viadomo nam jednak, że podczas przejazdu 
pociągu szyna się uginn a dolna krawędź tejże 
wydłużając się, musi znaleźć miejsce na to 
chociaż nieznaczne wydłużenie. Skutkiem tej 
clążności będzie chwilowy nacisk na te części 
ush·ojowe, które przeciw ruchom szyny wprzód 
zastosowano. Być może, że części te oparłyby 
się temu działaniu, gdyby było ono spokojne, 
lak jednak nie jest. Znaczna chyżość pociągów 
sprawia, że spowodowane wydłużeniem się 

dolnej krawędzi szyny przesunięcia przekro­
jów na podporach zachodzą bardzo szybko 
i w bardzo krótkich odstępach czasu po sobie, 
działają tedy jak szereg uderzeń z wielką siłą 

i szybkością po sobie powtórzonych. Jeżeli 
zaś wskutek tego ciągłego kucia wy tworzy się 

. najmniejszy odstęp np. pomiędzy wycięciem 

w ramieniu łubka a śrubą, o którą wycięcie 
się opiera, to zaraz szyna posuwa się wprzód, 
a niszczące działanie ugięcia dalej postępuje. 
Będzie tedy rzeczą zrozumiałą, że w tych wa­
runkach nawet najsilniejsze urządzenia prze­
ciw migracyi, o ile zastosowano je w niedo­
statecznej ilości, muszą się z czasem poddać. 

Na pewnej kilkukilometrowej przestrzeni 
linii kolejowej nie wystąpi migracya wszędzie 
z jednakowem napi ęciem, albowiem na jej 
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-przebieg wpływa wiele warunków, które na 
dłuższych przestrzeniach torów nie są jedna­
kowe. W pewnych partyach następuje silniej­
sza migracya, w pewnych słabsza, a w niektó­
rych wcale nie dadzą się spostrzedz jej obja­
wy. Wynika z tego, że w niektórych miejscach 
szyny poczną się zesuwać, ścieśniając odstępy 
dilatacyjne. aż wreszcie oprą się o siebie czo­
łami. Ale i w takim ścieśnionym toku szyn 
zachodzić muszą te same ruchy wskutek ugię­
cia, jak i w każdej szynie z osobna. Pociąg 

ptzejeżdżający wywiera swoje działanie na 
znacznej długości, stąd tez część toru, znajdu­
jąca się pod jego wpływem, przeć będzie stale 
na następującą w kierunku ruchu. Szyny będą 
usiłowały coraz bardziej się zesuwać i wystą­
pią w pewnych częściach toków silne ciśnie­
nia, które nie będą mogły wyrównać się skut­
kiem oporu sąsiednich części przeciw przesu­
nięciu. A równocześnie w pewnej poprzedza­
jącej przestrzeni, gdzie migracya nie jest tak 
silną, lub wcale nie zachodzi, szyny poczną 
się rozsuwać, pociągane przez migrującą sąsie­
dnią część toru, aż wystąpią tam natężenia 

ciągnące. Te natężenia mogą dojść do niezwy­
kłych wielkośct, o czem dostatecznie nas pou­
czają poznane już przykłady niszczącej siły 

rnigracyi, jak np. przesuwanie konstrukcyj że­
laznych mostów. Przyczynia się zaś znacznie 
do tego niekorzystnego działania ogólny cha­
rakter, z jakim zachodzą przesunięcia szyny, 
mianowicie nagłe i gwałtowne, podobne do 
uderzeń ich występowanie. Gdy bowiem w pe­
wnem miejscu, jak np. na żelaznych mostach 
skutkiem bardzo słabego ugięcia i silniejszego 
utwierdzenia szyny przesuwać się nie będą, 

a migrujące toki z jednej strony będą silnie 
przeć na most, a z drugiej go pociągać, gwał­

towne przesuwanie się dolnej krawędzi szyny, 
wsparte stałemi w toku przez migracyę wy­
tworzonetni natężeniami, zdolne jest spowo­
dować wspomniane objawy. 

Siły, które objawy migracyi wytwar.t:ają, 

przezwyciężyć muszą opór czy to szyn, czy to 
całego toru przeciw przesunięciu podłużnemu. 
Od stosunku pomiędzy siłami zewnętrznemi 

a wielkością oporów zależy ogólnie i zjawisko 
migracyi, która nie wystąpi tam, gdzie wpływy 
ruchu je sprowadzające nie będą dostatecznie 
wielkie. Przesunięciu podłużnemu szyn mają 
przeciwdziałać w pierwszym rzędzie łączniki, 

którymi szyna jest przymocowaną do podkła­
dów, dalej łubki, które przenoszą siły na są­
siednie szyny. Im pewniejsze i silniejsze są te 
połączenia, tem · większym jest opór, jaki na­
wierzchnia przeciwstawić może siłom na nią 
się przenoszącym. Stąd też pochodzi, że objawy 
m.igracyi tem słabiej uczuwać się dają, im sta­
ranniejszem jest utrzymanie nawierzchni. Zau­
ważyć tu należy, że odpowiednie utrzymanie 
toru przyczynia się wogóle do zmniejszenia 
niekorzystnego wpływu ruchu pociągów. Sta-
1'311ne ułożenie i podbicie podkładów zmniej­
sza ugięcie, dobre połączenie łubkami przyczy­
nia się do złagodzenia działania kół na sty­
kach. Odpowiednie wyregulowanie toru w pro­
stej i w łubkach w połączeniu z zastosowa­
niem krzywej przejściowej umożliwia spokojny 
bieg wozów, zaczem unika się bocznych ude­
rzeil, rozluźniających połączenia szyny z pod­
kładami. 

Opór całego zespołu toru przeciw przesu­
nięciu zależy od tarcia pomiędzy dolną po­
wierzchnią podkładu a żwirem, na którym 
podkład leży, jakoteż od możliwości wzrusze­
nia tej masy żwiru, która znajduje się pomię­
dzy podkładami. Otóż warunki te będą nieko­
rzystniejsze, gdy użyjemy do ułożenia na­
wierzchni żwiru rzecznego o ziarnach owal­
nych i gładkich, niż tłuC-zonego, a więc o kształ­
cie nieregularnylll, ostrych narożach i szorst­
kich ścianach, na którym podkład leży pewniej 
i który nie daje się tak łatwo rozruszać. Stąd 
też pewne spostrzeżenia stwierdzają silniejsze 
objawy migracyi przy użyciu żwiru rzecznego. 

Szkodliwy wpływ migracyi na ustrój toru. 

Jednym z pierwszych skutków migracyi jest 
znikanie szpar stykowych między szynami, po­
wodujące notowane czasem przypadki wybo­
czenia toków w gorącej porze roku. W par­
tyach, gdzie migracya silniej występuje, szyny 
podlegają znacznemu ciśnieniu a niekorzystne 
skutki tych wewnętrznych napięć w torze, dają 
się uczuwać szczególnie przed stacyami, gdzie 
skutkiem hamowania pociągów dążność do mi­
gracyi jest znaczną. Szyny napierają silnie na 
rozjazdy, przesuwają rozmaite ich części a prze­
sunięcia te są przy skomplikowanym ustroju 
połączeil torów nadzwyczaj szkodliwe, powo­
dują niedomykanie się iglic, skręcanie krzy-



żownic, wyboczenia łuków. Uardzo dla ruchu 
ważne ub·zymanie rozjazdu w należytym sta­
nie wymaga już w zwykłych warunkach wiel­
kiego nakładu pracy, a ten wskutek powyższego 
działania migracyi znacznie się powiększa. 

Skoro jak powiedzieliśmy szpary stykowe 
w niektórych częściach tol<ów znikają, będ.zie 

rzeczą zrozumiałą, że w innych, sąsiednich, 

przybierają one zbyt wielkie rozmiary, nie­
rzadko dochodzące do 30 mm. Taki stan styku 
bardzo niekorzystnie wpływa na stałość połą­
czenia szyn; spostrzeżenia pouczają, że silnie 
natężane łubki wyginały się lub pękały. Spo­
wodowane ruchem pociągów 1·ozluźnianie się 

połączeń szyn i podkładów sprzyja migracyi, 
wskutek której następuje nieregularne przesu­
wanie się podkładów, przybierają one położe­
nie ukośne, czego następstwem jest niebezpie­
czne zwężenie toru. Ponieważ zaś zwykle oba 
toki nie migrują z równą szybkością, przeto 
często na dłuższych przestrzeniach toru pod­
kłady, szczególnie stykowe, ustawiają się uko­
śnie i ścieśniaj ą odstęp szyn. Wskutek takiego 
skręcenia łączniki podkładów i szyn bywają 
wyginane i niszczone, a i sam podkład, dre­
wniany czy żelazny, cierpi na tern. 

Odstępy podkładów staj ą się nieregularne, 
to mniejsze, to wi~sze, co powoduje znacz­
niejsze natężenie szyny w niektórych miej­
scach, a w następstwie sprowadzać może pę­
kanie szyn. Przez takie przesunięcia podkłady 
opuszczają podłoże wytworzone przez podbi­
cie, czego następstwem jest znowuż większe 
poddanie się ich pod działaniem ciężarów i sil­
niejsze ugięcie i natężenie szyny. Wogóle na­
stępuj e rozluźnienie się zespołu toru, wskutek 
czego zwiększa się podatność jego na nieko­
rzystne wpływy ruchu, a zmniejsza się zdol­
ność oporu przeciw samej migracyi. 

Objawy migracyi przyczyniają się też do 
przedwczesnego zużycia i zniszczenia mate­
ryału nawierzchni. Przy zastosowaniu łubków 
z wycięciami, które opierały się o śruby lub 
gwoździe, następowało skręcanie i łamanie 

główek gwoździ i śrub łub pękanie łubków 
około wycięć. Ponieważ niszczące siły przeno­
siły się i na podkłady, przeto i te podlegały 

przedwczesnemu zużyciu, nawet i żelazne pod­
kłady doznawały zgięć lub pękały w mieJSCU 
utwierdzenia ze szyną, otwOI1' na śruby by­
wały rozszerzane i rozdzierane. 
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Do nader szkodliwych i najpoważniejszych 
w skutkach objawów zaliczyć też należy po­
przednio już wspomniane przesuwanie kon­
strukcyi mostowych wraz z następstwami tych 
mchów, jak namszanie łożysk i murów przy­
czółka. 

Jakkolwiek w nowszych czasach rzadko już 
występują objawy tak niszczącej siły, jak osta­
tnio tu przytoczone, to jednak nie brak wogóle 
spostrzeżeń stwierdzających do najwyższego 
stopnia niekorzystne dział::~ nie migracyi, jal{ 
np. przytoczone przez Morgensterna wykoleje­
nie się pociągu pospiesznego w r. 1907 na 
pewnej linii kolei pruskich. W tym wypadku 
stwierdzono wyboczenie toru skutkiem zmiany 
temperatm1', spowodowane w pierwszej linii 
ściśnieniem szyn na pewnej przestrzeni. które 
sprowadziła migracya. O lakiem samem wy­
boczeniu torów donosi notatka w ))Zeitsclu·ifl 
des Vereines deutscher E. D. Verwallungcn« 
z r. 1910, Nr. 57. Nie potrzebujemy się jednał{ 
uciekać do tak jaskrawych przypadków, rzadko 
zresztą zachodzących, celem wykazania, że zja­
wisko omawiane bardzo wiele szkody przy­
nosi kolejowej gospodarce. Obok przedwcze­
snego zużywania się materyatu nawierzchni 
wymagają uporczywe objawy migracyi i w zwy­
kłych warunkach ciągłych poprawek nawierzcłmi 

na znacznycł1 przestrzeniach, a wielu techników 
dróg żelaznych j est zdania, l.e znaczną część 
kosztów utJ·zymania toru jej przypisać należy. 

Podnosi to Scheibe w ))Zeitung des Ver. dcut­
scher E. B. V.« 1909 i Morgensteru we wspo­
mnianej już pracy. który jest nawet zdania, 
że koszta te wynoszą przy silnie migrujących 
torach połowę wszystkich wydatków z utrzy­
maniem ich połączonych. 

Urządzenia zapobiegawcze. 

·Niekorzystny wpływ migracyi na stan na­
wierzchni powodował zarządy kolejowe do sto­
sowania od najdawniejszych czasów środków 
zapobiegawczych. Jak poznamy. ilość środków 
tych była bardzo znaczną, ciągle jedne urzą­
dzenia, które okazywały si~ niedostatecznemi, 
zastępowano innemi. aby i te wkrótce zarzu­
cić. Powodem tego było przedewszystkiem cią­

głe wzmaganie się ruchu kolejowego, szybkości 

i ciężaru pociągów, objaw. który stale na ko-
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lejach występuje i z którym zawsze liczyć się 
musimy. 

Jednem z najdawniejszych urządzeń, stoso­
wanych swego czasu w bardzo szerokim za­
kresie, które też bardzo długo w użyciu się 

utrzymało, są wycięcia w stopce szyny. Ro­
biono je na kraju stopki w tych miejscach 
szyny, gdzie miała zostać zapomocą gwoździa 
lub śruby przytwierdzoną do podkładu. \V ten 
sposób szyna, opieraj~!C się wycięciem o łącz­
niki lub też o odpowiednio ukształtowaną płytkę 
podkładową (tabl. l, rys. 4-6), była ustaloną 

przeciw podłużnemu przesunięciu. \Vycięcia te 
były używane od roku 1841 w całej prawie 
Europie, kształt ich widoczny jest ze szkiców 
(rys. 5). Dopóki używano szyn żelaznych, wy­
cięcia bardzo dobrze spełniały swoje zadru1ie, 
gdy jednak po r. 18()0 zaczęto używać stali do 
wyrobu szyn, a więc materyału kmchego, wy­
stąpiły wprędce rozmaite niedogodności. W o­
kolicy wycięć okazywały się pęknięcia, odpry­
skiwania części stopki, a często i szyny tam 
pękały. Zaczęto tetly poszukiwać innych środ­
ków. Kolej północna ces. Ferdynanda W}}rowa­
dziła pierwsza w r. 1866 kątówki, które na­
kładano na łubki, a dolne ich ramię opierano 
o łączniki, przytrzymujące szynę (tabl. l, rys. 7). 
Środek ten okazał się wówczas bardzo dobrym 
i został przyj~ty także przez inne koleje, jak 
np. saskie (tahl. l, rys. 8). Od tego też czasu 
~aczęto zarzucać wycięcia, a używać do celów 
unieruchomienia szyny powyższych kątówek, 
a później i łubków. Gdy zaś po r. 1870 wpro­
wadzono długie łubki wzmocnione ramieniem, 
które siGgały do podkładów stykowych, dolne 
ramiona łubków poczęły służyć do przeniesie­
nia sił przesuwaj~}cych już to na gwoździe lub 
śruby, już to na płytki podkładowe. Z rozwo­
jem ustroju styku zmienia się też to urządze­
nie. a z pośród wielkiej ich ilości podajemy 
kilka na odnośnych tablicach (rys. 12-17). 
Urządzenia te okazały się początkowo pra­
ktycznemi i rozpowszechniły się też bardzo 
szybko, a na kongresie związkowym z r. 1884 
prawie wszystkie koleje wyrażąją się bardzo 
przychylnie o nich, pomiędzy innemi także 
i galicyjskie, mianowicie kulej Karola Ludwika, 
arc. Albrechta i Czerniowiecka. Są też one i do 
dziś dnia w użyciu, ale ze wzrostem ruchu 
okazały się dla niektórych linii niewystarcza­
iącemi. Już na kongresie związkowym w r. 1893 

podnoszą niektóre zarządy, że zachodzi po­
trzeba stosowania silniejszych środków prze­
ciw migracyi. gdyż łubki, śruby lub gwoździe 
bywały wyginane i niszczone, albo też "pod­
kłady stykowe, na które zapomocą łubków siły 
pTzcniesiono nie mogły im stawić oporu i po­
ruszały się wraz ze szynami. 

Aby tedy uniemożliwić przesuwanie si~ pod­
kładów stykowych, porywanych przez wędru­
jące szyny, opierano je o pale wbijane w pod­
torze lub o osobne drewniane kozły, zakopy­
wane w ziemię, a niektóre koleje murowały 
w torze bloki, ku temu samemu celowi słu­

żące, szczególnie przed mostami żelaznymi. 
Środków powyższych nie stosowano jednak 
w szerszym zakresie i z powodu niekorzyst­
nego działania prędko je zarzucano, natomiast 
pojawiają się one tu i ówdzie do dnia dzisiej­
szego. \V prawdzie podkłady, opierając się o pale, 
pozostawały w miejscu, ale szyny poruszały się 
dalej, a ponieważ wszystkie natężenia przeno­
siły się przez łubek na parę śrub i g'"'oidzi, 
ulegały one częściej niż przedtem zniszczeniu. 
Aby tedy uzyskać znaczniejsze opory, łączono 
podkłady stykowe z kilkoma innymi zapomocą 
żelaznych wstęg lub kątówek (rys. 18, 19). Na 
niektórych kolejach z dobrym skutkiem prze­
ciwdziałano migracyi przez łączenie krzyżem 
Andrzeja wszystkich podkładów na długości 
jednej szyny, którego to urządzenia używano 
w pewnych odstępach. np. co 100 m. Hys. 20 
przedstawia urządzenia zapobiegawcze patentu 
inż. Hermana, byłego naczelnika sekcyi kon­
serwacyj w Drohobyczu, które używane było 
na linii Drohobycz- Dobrowlany. Polega ono 
na skrzyżowaniu podkładów stykowych, a jak­
kolwiek mib'l·acyi nie powstrzymało, to jednak 
przy jego zastosowaniu nie dawało się spo­
strzegać pospieszanie jednego z toków. Opisane 
tu sposoby łączenia podkładów utrudniają je­
dnak mboty około utrzymania toru, a użyte 
w ilości odpowiedniej powodowały znaczne 
koszta. Po drugie nic powstrzymywały one 
objawów migracyi w należytym stopniu a siły 
działające na toki jak i dawniej przenoszone 
były li tylko przez łubek na podkłady stykowe 
a dopiero pośrednio na hme. Objawia się zaś 
w nowszych czasach dążność, której wyrazem 
jest uchwała komitetu Związku niem. zarzą­

dów kolejowych z r. 1899, aby łubki i śruby 
połączenia stykowego, silnie pudczas przejazdu 



pociągu natężane, nie narażać jeszcze na po­
konywanie bardzo znacznych czasem sił, wy­
stępujących podczas migracyi. Dlatego też 
w nowszych czasach dąży się do przeniesienia 
tych sił nie tylko na podkłady stykowe, ale 
i na kilka innych. 

Urządzenia, ku temu celowi służące, tworzą 
typ zupełnie odmienny od powyżej · omówio­
nych starszych środków przeciw migracyi sto­
sowanych. Wspólną im zasadą jest zaopatrze­
nie szyny w części ustrojowe, które opierają 
się bądźto o płytkę, bądźto o sam podkład, 
natomiast już nie o główki łączników. Dalszą 
ich zaletą jest umożliwienie przeniesienia dzia­
łających sił na większą, niż dotychczas, i do­
wolnie zwiększyć się dającą ilość podkładów. 
A ponieważ to jest właśnie naszym celem 
i tylko tem włączeniem wielkiego oporu pod­
kładów racyonalnie przeciwdziałać mibll'acyi 
możemy, przeto uznamy sprawę zasadniczo 
za rozwiązaną, a chodzić nam będzie tylko 
o jak najbardziej odpowiadające celowi i cha­
rakterowi zjawiska, któremu mamy zapobiedz 
przeniesienie sił przesuwających na podldady. 

Pierwotne urządzenia te mają kształt łub­
ków, zaopatrzonych w ramieniu wycięciem, 

opierającero się o płytkę podkładową. Rys. 21 
na tabl D przedstawia urządzenie kolei pru­
skich i heskich. Jest to długi łubek, umiesz­
czony na zewnątrz szyny, opierający się o płytki 
dwu sąsiednich podkładów. Koleje bawarskie 
i austryackie stosują łubki krótsze, zato umiesz­
czają je po obu stronach szyny. Bardzo dobrze 
obmyślane jest urządzenie kolei alzacko- lota­
ryńskich, przedstawione na rys. 23, tabl. II, 
gdzie przenicsienie sił uskutecznione jest wprost 
na podkład. 

Rys. 25, tabl. II, okazuje nam urządzenie 
kolei Paryż-Lyon-Marsylia. Płytka podkła­
dowa jest w odpowiedni sposób wygięht, tak, 
że obejmuje stopkę szyny i podchodzi aż do 
ścianki, do której jest przytwierdzona śrubą. 

Przy amerykai1~k~ej kolei Pensylwania użyto 
wstęgi przelu·oju 56 x 16 mm, przytwierdzonej 
do ścianki szyny a wygiętej w ten sposób, że 
koti.cruni opierała się o dwa podkłady. 

Na rys. 26, tabl. Dl, widzimy łapkę systemu 
Prentice, używaną na północno-amerykańskiej 

kolei Lake--Shore-Michigan. 
Zaletą przedstawionych tu łubków oporo­

wych, używanych na kolejach niemieckich i au-
PUUĘT~IK VI. l.IAlOU TECHHfi(ÓW. 
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stryackich jest bardzo pewne działanie, o ile 
jednak stosuje się je tylko z jednej strony 
szyny, powodują one często skręcenie płytki 

podkładowej, wraz z dalszerui konieczneroi 
nast~pstwami mimo środkowego działania siły. 
Same kątówki i śruby, któremi były przymo­
cowane do szyny, oczywiście też cierpiały przy 
tem, bywały s){ręcane j wyginane, a w takim 
stanie często nie można ich było odjąć ina­
czej, jak przez odpiłowanie śrub. Drugą nie­
dogodnością jest połączona ze stosowaniem 
tych środków konieczność wiercenia otworów 
na śruby i osłabiania przez to przekroju szyny. 
Szczególnie niewygodneroi do użycia są te ką­
tówki w rozjazdach. .Jednak opornice takie, 
jakie stosuje np. kol~i państwowa, umieszczone 
po obu stronach szyny, są środkiem i nicdro­
gim i bardzo dobrym, właśnie przez stałość 

i pewność ich działania, wymagają tylko uwagi 
w dokręcaniu śrub. Opornice też te, o ile by­
wały umieszczane po obu stronach szyny, speł­
niały swe zadanie zawsze bez zarzutu. 

Najnowsze czasy, w których na kaidem 
poJu gospodarki społecznej obja\via si~ żywa 
dążność do ulepszcii, przynoszą nam też sze­
reg urządzeń prz~ciw migracyi, pozbawionych 
już i tych nieznacznych wad łubków oporo­
wych. Cechuje je łatwość przymocowania i od­
jęcia obok swobody w doborze ilości i miejsca, 
gdzie mnieścić je chcemy. Nie naruszają rów­
nież przekroju szyny. 

Jednym z tych nowszych środków, który 
szczególnie w Niemczech bardzo jest rozpo­
wszechnionym, jest urządzenie pomysłu Dorp­
mtillera, przedstawione w kiłłut postaciach na 
tabl. III, rys. 27- 29. Zasadą jego jest wyzy­
skanie sił przesuwających do tem silniejszego 
zaciskania spinki obejmującej stopk<,; szyny 
zapomocą klina. Urządzenie to z teoretycznego 
punJdu widzenia posiadu ważn:t zalet.:.;, gdyż 

działanie jego tern jest pewniejsze, im większa 
jest dążność szyny do migracyi. Natomiast nie­
zbyt za niem przemawia dosyć złożony ustrój, 
który wymaga umiej~tnego stosowania i do­
zoru. Wyniki, jalde osiągnięto w praktyce przy 
zastosowaniu tego urządzenia stwierdzają, że 
odpowiada ono w zupełności celowi. W Austryi 
urządzenie to nie doznało szerszego zastoso­
wania, w większym zaiu'esie natomiast uży­

wane bywają inne środki, przez austryackich 
wynalazców oł)myślonc. 

9 
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Jednym z nich jest środek pomysłu Vogla, 
inspektora towarzystwa austr. węg. kolei państ. 
(tabl. m, rys. 33). Jest to śruba kształtu zwy­
kłej, używanej do przymocowania szyny do 
podkładu, tylko o krótkim, 21 mm długości 
trzpieniu, a skręcie o małym skoku. Wkręca 
się ją zwykle po zewnętrznej stronie szyny 
pomiędzy dwoma gwoździami w płytkę pod­
kładową, która musi otrzymać wówczas odpo­
wiednio wyrobiony śrubowy otwór. Działanie 
środka tego polega na tern, że ewentualny ruch 
stopki szyny powoduje wskutek tarcia wytwo­
rzonego naciskiem główki silnie wkręconej 

śruby jej obrót w tym kierunku, w którym 
się ją właśnie wkręca i w następstwie tem sil­
niejsze zaciśnięcie stopki szyny na płytce. Dla 
toku lewego ze względu na kierunek migracyi 
śruba musi się tedy wkręcać w lewo, dla pra­
wego w prawo i jest też wyrabianą w tych 
dwu odmianach. Środek ten jest bardzo tanim, 
100 par śrub wraz z wierceniem otworów 
w płytkach kosztuje 71 koron. Urządzenia tego 
użyto w r. 1905 na liniach towarzystwa austr. 
węg. kolei pruistw. początkowo w małym za­
kresie pomiędzy Pragą a Lieben i Wiedniem 
a Eger, a korzystne jego działanie spowodo­
wało zarząd kolei Towarzystwa do stosowa­
nia jego w szerszym zakresie. 

Na tabl. D, rys. 24, widzimy inne w·ządze­
nie pomysłu nadzorcy torów Gm·ala. Składa 

się ono z płytki, która zapomocą dwu łapek 
i śrub daje się przytwierdzić do stopki szyny, 
a opierając się o płytkę podkładową, nie do· 
puszcza przesuwania się szyny. Wprowadzono 
je w roku 1902 w obrębie dyrekcyi wiedeń­
skiej, a w szerszym zakresie używa ich szcze­
gólnie dyrekcya kolei północnej. ·wszędzie od­
dawały płytki Garala bardzo dobre usługi. 

Z ważywszy taniość tego urządzenia, para 
kosztuje 2"74 k, łatwość przylwierdzenia i kon­
troli i osiowe działanie sił, musimy uznać je 
za dobre i odpowiadające celowi. Jako wadę 
płytek Garala, któraby dała się przez odpo­
wiednią zmianę kształtu łatwo usunąć, przy­
toczyć należy okoliczność, że opiera się ona 
o płytkę podkładową, a nie o sam podkład. 

Tej ostatniej niedogodności nie wykazuje 
np. urządzenie Rambachera, przedstawione na 
tabl. III, rys. 30. Jest to odpowiednio ukształ­
towana nasadka, którą zakłada się z jednej 
strony na stopkę szyny i utwierdza się zapo-

mocą śruby, obejmując~; zakrzywionym trzpie­
niem drugą stronę stopki. Urządzenie to zasto­
sowano po raz pierwszy na kolejach bawar­
skich, gdzie oddało tak dobre usługi, że zarząd 

tych kolei '"'prowadził je do stałego użytku· 
Vv ostatnich czasach urządzenie to i w Austryi 
zaczyna wchodzić w użycie. Cena za parę 
3•60 k. 

vV zasadzie zupełnie do powyższego po­
dobnem jest urządzenie systemu Lukci, przed­
stawione na tabl. III, rys. 31. Próby z niem 
w obrębie dyrekcyi wiedeńskiej przedsięwzięte, 
wydały rezultaty zupełnie zadowalniające. vVe­
dle wiadomości otrzymanych od fumy, wyra­
biającej to urządzenie, dostarczono dotychczas 
30.000 par dla rozmaitych dyrekcyi kolejowych 
w Austryi, pomię,.dzy inneroi także dla krakow­
skiej i stanisławowskiej. Cena za sztukę 1 k. 
Posiada tedy opornica Lukci'a bardzo ważną 
zaletę taniości. 

Na tabl. III, rys. 34, widzimy urządzenie 

wynalazku inż. Masika, inspektora Tow. austr. 
węg. kolei pai1stw. Jest to wygięta stalowa 
płytka, która ułożona pomiędzy stopką szyny 
a główką śruby ma przez regulowanie nacisku 
pomiędzy tymi częściami nawierzchni dzięki 

swej elastyczności zapobiegać odkręc.aniu się 

śrub a tem samem i migracyi. Urządzenie to 
używanem jest na liniach Towarzystwa austr. 
węg. kolei pai1stw., gdzie ma z powodzeniem 
spełniać swoje zadanie. Z urzędowych dat in­
nych zarządów kolejowych nie możemy jednak 
nabrać tego przekonania. '\V obrębie dyrekcyj 
galicyjskich urządzenie to nie było stosowanem. 

Jednym z najnowszych środków przeciw 
migracyi, z którym dopiero w przeszłym roku 
rozpoczęto próby, jest opornica systemu Li­
man i Petzold, przedstawiona na tabl. lU, 
rys. 32. Zasadą zbliżona do m·ządzenia pomy­
słu Dorpm011era, wykazuje bardzo korzystnie 
od tego ostatniego odróżniającą prostotę, składa 
się bowiem tylko z dwu części. Urządzenie to 
wyrabiane jest j eszcze i w innym kształcie, 

o trzech częściach. Teoretycznie jest ono do­
bne obmyślanem, wyczekiwać jednak należy, . 

jakie rezultaty dadzą przeprowadzane właśnie 
próby. 

Jakkolwiek opisane tu urządzenia przeciw 
przesunięciu podłużnemu szyn nie są wcale 
złożone, lo jednak wykazują one tę niedogod­
ność, że bądi co bądi komplikują dotychcza-
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sowy ustrój toru, muszą podlegać kontroli i po- łączone wyrabianie szyn o odmie1mym niż do­
większa ją ilość składowych części nawierzchni. tychczas używany, przekroju. 
Wyrazem dążności do zapobieżenia migracyi Z tern wyczerpaliśmy przegląd ważniejszych 
bez stosowania osobnych środków są pomysły unądzeit, służących do przeciwdziałania mi­
odmiennego sposobu walcowania szyn i nada- gracyi. Jak okazują pomyślne wyniki doświad­
nia im takiego kształtu, klóryby uniemożliwił cze1i przeprowadzonych z niemi, wszystkie pra­
ich przesunięcie. Rys. 35 na tabl. III przedsta- wie nowsze urządzenia celowi odpowiadają. 
wia szynę pomysłu Claus i Hinzpeter. Stopka przyszłość zaś zapewne w niedługim czasie 
zaopatrzona jest od spodu półkolistem żebrem, l okaże, klórem z uich przyznać należy stanow­
które w miejscu, gdzie szyna ułożoną ma być czo pierwszeństwo. 
na płytce podkładowei, może zostać wyciętem, Z ogólnem wzmocnieniem ustroju na­
poczem pozostałe części żebra, opierając się wierzchni, doborem odpowiedniego materyału, 
o płytki, uniemożliwiłyby przesunięcie. Rys. 36 żwiru, starannem utrzymaniem toru i przenie­
przedstawia szynę pomysłu inżyniera kolei w~ sieniem wytwarzających migracyę sił na pod­
gierskich Zaborszky'ego. Posiada ona od spodu kłady, wyczerpane są środki umożliwiające nam 
faliste żebro, które wchodzi w odpowiednio walkę ze zjawiskiem. które było przedmiotem 
ukształtowaną płytkę podkładową. niniejszej pracy. Nie mamy na razie powodów 

W »CentralJJlatl der I3auverwaltung«, 1H05, do powątpiewania w skuteczność tych środ­
ogłoszono projekt szyny, której stopka z jednej ków i spodziewać się możemy, że objawy, 
strony ma kształt falisty (rys. 37). Szyna taka, które od pierwszych początków ery kolejowej 
przymocowana w zwyczajny sposób do pod- stale towarzyszyły rozwojowi ruchu i aż do 
kładów nie mogłaby się leż przesunąć. 'Ny- dnia dzisiejszego nicjednokrotnie bardzo prze­
mienione tu pomysły nie doznały dotąd prak- szkadzają utrzymaniu nawierzchni w należy­
tycznego zastosowania, zapewne z powodu tym stanie, nareszcie zostaną opanowane. 
znacznego nakładu kosztów, z jakinti jest po-

Inż. S. Dąbrycz: O metalografii i jej zastosowaniu w kolejnictwie. 

Badania fizykalnych własności metali wy­
kazały, że prawa krzepnienia, odnoszące się do 
rozczynów wodnych, dadzą się w ogólności bez 
zmiany zastosować do rozczynów płynnych me­
tali i że ich krzepnienie odbywa się dokładnie 
w ten sarn sposób. 

Przebieg krzepnienia rozczynów wodnych 
przedstawiamy graficznie, odcinając na jednej 
osi spółrzędnych procent zawartości rozpusz­
czalnika, na drugiej temperaturę krzepnienia. 
Linia, łącząca poszczególne punkty, daje nam 
obraz zachowania się rozczynów w różnych 
temperaturach. 

Krzywa taka dla typowego np. rozczynu 
wodnego soli kuchennej wskazuje przy skła­
dzie 23·5% soli, 76·5% wody, punkt najniższej 
temperatury krzepnienia. Rozczyny mniejszej 
zawartości soli wydzielają przy lrrzepnieniu 
kryształki lodu, zgęszczając pierwotny rozczyn 
do składu 23'5% soli, 76·50fo wody, rozczyny 
o wyższej zawartości soli zmieniają slcł'ad 

przez wvd.zielenie soli do tego samego stanu 

km1cowego. Rozczyn o składzie wymienionym 
(23·50fo soli, 76'5% wody) krzepnie przy tem­
peraturze - 2'2° C, nie zmieniając już swego 
składu przy dalszem oziębianiu. Nazywamy go 
eutektycznym. Mieszanina ta nie jest połącze­
niem chemicznem, badanie pod mikroskopem 
stwierdza, że składa się z rozlicznych cząste­

czek soli i lodu obok siebie ułożonych. Każdy 
inny rozczyn wodny soli kuchennej wykazuje 
po skrzepnieniu obok mieszaniny eutektycznej 
kryszlalki czystego lodu lub czystej soli -
a rozmieszczenie ich w całej masie zależy już 
od wpływów mechanicznych. 

W zestawieniu gralicznem (fig. l) otrzy­
mamy dla przebiegu krzepnienia w danym 
wypadku linię AJJC. jako początek krzepnie­
nia, linię prostą DD, równoległą do osi odcię­
tych, przechodzącą przez punkt B. jako koniec 
krzepnięcia dla różnych roztworów. 

Linie te dzielą powierzchnię obrazu na 
4 części. 

W czę..~ci powyżej linii ADC utrzymują się 
g• 
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roztwory w stanie płynnym, w części ABD 
wydzielają się z masy płynnej kryształki lodu, 
dopóki mieszanina nie przyjmie składu eute-

Fig. l. 
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ktikum, w czę..<ici f:BD wydzielają się krysz­
tałki soli, w cz~ści poniż~j linii DD mamy jui 
tylko roztwory w słanie skrzepniętym. 

Nie zawsze jest przebieg krzepnienia tak 
prostym, jaJ{ w opisanym wypadku. Często 

wydzielają się przy krzepnieniu zamiast czy­
stych rozpuszczalników, połączenia chemiczne. 
jak np. przy rozczynie chlorków zelaza FCtCI6, 

gdzie krzywa kr/.epnienia pt·zcdstawia się jako 
linia kilkakrotnie załamana. 

Pły1me aliaże pojmujemy jako rozczyny 
metali, względnie jako rozczyny metaliczne 
ciał niemetalicznych. Wzajenma rozpuszczal­
ność może być przytern albo nieograniczona 
lub też tyUw częściową. Pierwszy przypadek 
zachodzi częściej. Częściowo rozpuszczalnymi 
są np. aliaże cynku i ołowiu, cynku i bizmitu, 
miedzi i ołowiu. Podczas krzepnienia zmienia 
się czasem stopie1i wzajemnej rozpuszczalności. 

Między aliażami podwójnymi, złożonymi 

z dwócl1 składników, doskonale się ze sobą 
mieszających w stanie płynnym, rozróżniamy 
3 grupy, zależne od tego, jeżeli : 

a) obydwa składniki nie tworzą połączenia 
chemicznego, 

b) obydwa składniki tworzą jedno łub kilka 
połączei1 chemicznych, 

c) składniki, względnie ich połączenia ule­
gają już w stanie stałym pewnym przemianom. 

Przebieg krzepnienia przedstawiony grafi­
cznie, podobnie jak przy roztworze wodnym 
soli kuchennej, podaje nam dla każdej miesza-

runy dwie temperatury, mianowicie tę, w któ­
rej aliaż rozpoczyna krzepnąć i tę, w której 
krzepnienie się kończy. Otrzymujemy dwie 
krzywe, krzywą początku i krzywą koil.ca 
krzepnienia. To, co nazywamy zwykle punk­
tem krzepnienia lub punktem topliwości aliażu, 
jest temperaturą. w której krzepnienie się roz­
poczyna względnie topienie się kończy. Prosta 
równoległa do osi odciętych, przecina obydwie 
krzywe wogóle w dwóch punktach, którycli 
odcięte dają nam skład stopu płynnego i aliażu 
stałego, będącego z nim w równowadze w da­
nej temperaturze. 

W aliażach grupy pierwszej rozróżniamy 
jeszcze kilka typów krzepnienia, zaleznie od 
tego, czy szereg kryształów wydzielanych jest 
ciągły, czy też wydzielanie to przerywa się. 

W przypadku, jaki tworzą np. aliaże złota 
i srebra, złota i platyny, otrzymujemy typ, 
gdzie mieszanina krzepnąc, wydziela nieprze­
rwany szereg kryształów o różnym składzie, 
tego samego zresztą rodzaju (fig. 2). 

Oznaczając krzywą początku krzepnienia 
przez Co krzywą kOJica J{rzepnienia przez Cu, 
otrzymamy dla jakiegoś dowolnego rozczynu 
m następujący przebieg krzepnienia. 

\V temperaturze »to« rozpoczyna aliaż krzep­
nąć, wydzielając kolejno po sobie kryształki 

Fig. 2. 
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o składzie, począwszy od składu pOfo, kończąc 
na kryształkach o składzie k0/0 metalu B w me­
talu .:1. Skrzepnięta mieszanina będzie się za-



tern składać z połączenia mechanicznego całego 
szeregu aliaży tych samych metali, w grani­
cach od pOJo do kOJo metalu B w metalu A. 

Aliaż kadmu i rtęci przedstawia odmienny 
typ krzepnienia ze względu na fakt, że roz­
puszczalność obydwóch metali w granicach 
między 62'7% a 65·2% zawartość kadmu prze­
rywa się. Krzywa krzepnienia tego typu przed­
stawia się w ten sposób, że linia Cs załamuje 
się w jednym punkcie, linia Cu w dwóch pun­
ktach na prostej równoległej do osi odciętych 
w wysokości temperatury 188° C. 

Fig. 3. 

Aliaże cynku i glinu, antymonu i ołowiu, 
ołowiu i cyny, cynku i cyny, przedstawiają 

typ podobny do rozczynu wodnego soli ku­
chennej. 

Aliaże srebra i glinu, niklu i cyny, cyny 
i glinu, antymonu i cynku, miedzi i glinu, 
krzepną podobnie jak roztwór wodny chlorku 
żelaza F~Cl6, tworząc w stadyach krzepnienia 
połączenia chemiczne. 

Do h·zeciej grupy aliaży podwójnych na­
leżą między innymi aliaże węgla i żelaza, które 
pod nazwą żelaza kutego, spawalnego, zlewne­
go, stali, surowców, rozliczne mają zastosowa­
nie. Badanie ich hudzi też największe może 

zainteresowanie w całym świecie technicznym. 
Jakkolwiek wyniki tych badań nie dają 

jeszcze dla przeróżnych zjawisk w poszczegól­
nych wypadkach obserwowanych zupełnego 

wyjaśnienia i objawia się jeszcze czasem pe­
wna różnica zdań powag naukowych tego 
przedmiotu, to przecież już dzisiejszy stan tej 
kwestyi nie jest bez wielkiego znaczenia. 

Dla przedstawienia przemian, dokonujących 
się w tych aliażach podczas krzepnienia, użyję 
dyagramu prof. Wusta z Akwizgranu. 
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Dyagram len przedstawia przebieg krzep­
nienia czystego aliaiu żelaza i węgla. Przy­
mieszki dodawane do każdego używanego 

w praktyce gatunku żelaza ·.przesuwają mniej 
lub więcej poszczególne punkty dyagramu. 

Hg. 4. 
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Linie pełne tego dyagramu uważać należy 
za pewnie już ustalone, linie kreskowane nie 
są jeszcze dokładnie zbadane. 

Powyżej łlnii 1lBD znajduje się aliaż w sta­
nie doskonał·ej płyllllości. Krzywa AB stwier­
dza znany fakt, że wzrastąjąca zawartość wę­
gla obniża punkt topliwości żelaza. Kiedy że­
lazo czyste topi się powyżej 1300° C. leży punkt 
topliwości surowca o 4·2°/0 zawartości węgla, 

przy temperaturze około 1130° C. 
·w stanie płynnym tworzy węgiel z żela­

zem połączenie chemiczne F~C. które znowuż 
rozpuszczone jest w żelazic czystem. · 

·wzdłuż linii AB wydzielają się przy powoi­
nem chłodzeniu kryształki zawierające mniej 
węgla, niż to odpowiada płynnemu stopowi. 
I tak, ze stopu o 2% zawartości węgla wy­
dzielają się kryształki mie.c;zaniny żelaza i jego 
węglanu FesC, które zawierają tylko 0'3°/0 wę­

gla; ze stopu o 4% zawartości węgla wydzie­
lają się kryształki z zawartością około 25% 
węgla. Punkt E odpowiada zawartości około 
t·70Jo węgla, co wskazuje, że żelazo o lempe-



ratw'Ze około 1130° C tyli<O tyle węgla roz­
tworzyć w sobie potrafi. 

Kryształki te, jalw składniki budowy we­
wnętrznej żelaza noszą nazwę >)martensyt«. 
'V literaturze spotykamy się dla tego składnika 
także z nazwą: ))austenit«. Kryształki czystego 
F~C nazywamy ))cementyt«. 

Punkt B jest punktem eutektycznym, pun­
ktem najłatwiejszej topliwości aliażu, a mie­
szanina o składzie punktu B mieszaniną eute­
ktyczną martensytu i cementyhL 

W stanie stałym jest cementyt nicb·wałym 
i rozpada się łatwo, wydzielając grafit, który 
nalezy uważać za osobny składnik sb·uktury 
żelaza. Chcąc go utrzymać w stanie pierwo­
tnym i otl'Zymać żelazo twardsze, należy prze­
szkodzić temu rozpadaniu przez przyspiesze­
nie dalszego chłodzenia. 

Linia ES wskazuje zmniejszającą się zdol­
ność roztwarzania się cementytu w żelazie 

przy niższych temperaturach, a cementyt, wy­
dzielony wzdłuż tej linii, nazywamy wtórnym. 

Przy dalszem oziębianiu żelaza, znajdują­

cego się już w stanie skrzepniętym, odbywają 
się dalsze zmiany wewnętrzne. Przy tempera­
lurze 700° C tworzy się z martensytu nowy 
skladnik struktury, który nazywamy perlitem. 
Przy tej temperaturze . traci także żelazo zdol­
ność roztwarzania cementytu i odłącza się od 
niego jako osobny składnik, nazywany fen-it. 
Aliaże z zawru1ością węgła mniejszą od 0·9°/0 

wydzielają ferrit obok perlitu, z zawartością 
większą perlit obok cementytu. 

Zaznaczyć należy, że perlit występuje w 2 
odmianach, a mianowicie w postaci wązkich 
pasków i w postaci perłowo -ziarnistej, skąd 
nazwa. 

Przemiana martensytu w perlit odbywa się 
powoli, przy ciągłej zmianie struktmy mającej 
wpływ także na właściwości materyałtL Stany 
przejściowe podzielono na dwie grupy, a skła­
dnil{ stojący na granicy obydwóch grup na­
zwano osmondytem. Składniki, stanowiące 

przejście od martensytu do osmondytu na­
zwano troostit, od osmondytu do perlitu sorbit. 

Poszczególne te składniki mają różne wła­
sności fizyczne, wpływające zależnie od sto­
pnia zawartości na własności całego aliażu. 

Twardość cementytu stanowi o twardości su-: 
rowca białego. ·wielka zawartość grafitu cha­
rakteryzuje miękki surowiec szary. Martensyt 

charakteryzuje wielka wytrzymałość. malejąca 
przy przemianach w trosstit, osmondyt, sorbit 
i perlit na korzyści ciągliwości. Ferrit, jako 
czyste żelazo należy uważać za składnik naj­
miększy. 

Skład aliaży złożonych z trzech składników, 
przedstawiamy przy pomocy trójkąta równo­
ramiennego, którego wierzchołki oznaczają po­
szczególne składniki czyste, a punkty le2ące 

wewnątrz niego mieszaniny. 

Fig. fi. 

Jeżeli wysokość tego trójkąta przyjmiemy 
równą 100, natenczas poszczególne punkty j ego 
powierzchni podawać nam będą procentowe 
zawarłości składników. I tak, kompozycya 
oznaczona np. punktem k, składać się będzie 

w tych warunkach z a% metalu A, bOJo me­
talu R, cOfa metalu C. Suma a + b + c pozo­
staje ta sama dla wszystltich punktów leżą­
cych wewnątrz trójkąta i równą w danym 
wypadku 100. 

Temperaturę początku i końca krzepnienia 
odcinając na prostych prostopadłych do płasz­
czyzny obrazu w odnośnych punktach, otrzy­
mamy przez ich połączenie dwie powierzchnie. 
ograniczające poszczególne stadya przebiegu 
krzepnienia w obrębie pryzmatu, wykreślonego 
na wspomnianym trójkącie jako podstawie. 
Powierzchnię tę przecinamy "płaszczyznami, 
równoległemi do płaszczyzny podstawy, po­
dobnie jak przy zdjęciach terenowych w geo­
dezyi, a linie przecięcia rzucamy na płasz­
czyznę trójkąta. Otrzymamy w ten sposób sze­
reg linii izotermicznych, wskazujących prze­
bieg lu'Zepnienia. 

Dyagram taki dla aliażu ołowiu, bizmutu 
i cyny wskazuje rysunek (fig. 6). 



W dyagramie tym zaznaczane są dla uni­
knięcia zawikłaJ) tylko izotenny początku 

krzepnienia. Linie GB, HE, !E dzielą trójkąt 
na 3 części, odpowiadające wydzielaniu się 

iednego z trzech składników czystych. 
Aliaż np. o składzie punktu A rozpoczyna 

krzepnąć w temperaturze 175° C, wydzielając 
bizmut. Kompozycya staje się przez to ubo.i­
szą1w bizmut, stosunek cyny i ołowiu pozostaje 
jednak ten sam. Zmiana struktury odbywa się 
w dalszym przebiegu krzepnienia wzdłuż linii 
prostej AC. W punkcie C przestaje się wydzie­
lać czysty bizmut, rozpoczyna się natomiast 
wydzielać eutektyczna mieszanina cyny i biz­
mutu. Skład zmienia się wzdłuż linii CE aż do 
punktu t:, w którym przy temperaturze 96° C 
krzep~e potrójne eutektikum Bi-Pb- Sn. 

Fig. 6. 

·w podobny sposób postępujemy przy ba­
daniu wszystkich innych stopów poh·ójnych. 

Przebieg krzepnienia mieszaniny złożonej 

z więcej składników trudniej jest pr.ledstawić 

graficznie. Prawa Ju·zepnienia zasadniczo się 

jednak nie zmieniają. 
Zbytecznem jest rozwodzić się nad tem, j ak 

wielkie znaczenie mają dla rozwoju techniki 
wyniki tych bada11. Znając prawa krzepnienia 
potrafimy przy użyciu wpływów mechanicz­
nych lub innych strukturę danego aliażu, od­
powiednio do celu j ego zastosowania zmieniać, 
przez odpowiednie dobranie lub rozłożenie 

cząsteczek. 

W chodzimy w zakres badań nutragraficz­
nych budowy wewnętrznej metali. 

Początek badaniom tym dał angielski przy­
rodnik S01·by, który badania mikrograficzne 
struktury kamienia rozszerzył na żelazo me­
teoryczne. a następnie i na żelazo otrzymy­
wane w procesie hutniczym. Niezależnie od 
njego zajmował się badaniem metalograficznem 
żelaza inż. dr. Martens, obecny dyrektor stacyi 
doświadczalnej pod Berlinem, a rozprawa o­
głoszona przez niego w r. 1878 w czasopiśmie 
związku niemieckich inżynierów zwróciła na 
ten yrzedmiot powszechną uwagę. 

Srodki używane przy badaniu mikrogra­
ficznem kamienia nie dadzą się jednak zasto­
sować przy badaniu metali. 

Próbkę kamienia grubości około 2 cm na­
klejoną na płytce szklanej obrabiamy na szybko 
rolującej tarczy szmirglowej aż do uzyskania 
przeźroczystej blaszki grubości 1/ 10 - 1/ 100 mm. 
Tak przygotowaną poddajemy badaniu pod 
mikroskopem w świetle spolaryzowanem. Na 
płycie fotograficznej występują poszczególne 
składniki struktury w różnem zabarwieniu. 

Niezmiernie mała przeźroczystość metali, 
wymagająca dla takiego badania blaszek o zna­
cznie mniejszej grubości , uniemożliwia u.iycie 
tutaj tych samych sposobów. Próbki podobnej 
ga·ubości z aliażu miękkiego niepodobna wogóle 
oh·zymać. 

Te trudności wytworzyły odrębne w szcze­
gółach sposoby badania. 

Z danego kawałka metalu biet·zemy część po­
trzebnej wielkości i powierzchnię mającąbyć pod 
n tikroskopem badaną obrabiamy zrazu pilnikiem 
łub szmirglem, następnie na terasach drewnia­
nych, powleczonych papiet·em szmirglowym 
grubości od największej do najmniej szej, a wre­
szcie na tarczy powJeczonej suknem, pokryłem 

warstewką pasty, szlifujemy najdokładniej dla 
uzyskania gładkości zwierciadła. Poszczególne 
składniki struktury wywołujemy bądź to spo­
sobem mechanicznym, gdzie przy polerowaniu 
części miększe prędzej s ię zużywają. niż tward­
sze, lub utleniając poszczególne składniki przez 
słabe ogrzanie, bądź też sposobem chemicznym, 
przy użyciu odpowiednich odczynników. Od­
czynniki te albo rozpuszczają jedne składniki 
szybci~j, inne powolej, przez co ich różnice 

występują plastycznie, lub też zabarwiają po­
szczególne składniki struktury różnymi kolo­
rami. 

Przygotowany w ten sposób objekt podda-
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jemy badaniu pod mikroskopem przy powięk­
szeniu do 1500 razy i więcej. Najczęściej prze­
nosimy obraz także na płytę fotograficzną. In­
strmnenty używane do tego celu, wymagają 
specyalnej konstrukcyi. 

Z pomiędzy znanych konstrukcyi używane 
są obok instrumentu inż. dra. Martensa i prof. 
Rejto, instrument systemu Le Chatelier udosko­
nalony w instytucie optycznym dra Reinherta 
we Wiedniu. 

Ostatni z wymienionych instrumentów po­
siada obok nadzwyczajnie prostej budowy 
także i tę zaletę, że pozwala obserwo·wać ba­
dany objekt wprost i na płycie fotograficznej 
odpada następnie; przy tym instrumencie po­
trzeba dwóch doskonale równoległych po­
wierzchni. co przygotowanie objektu niezmier­
nie ułatwia. 

Przy pomocy tych środków badania, meta­
lograficzne i chemiczno-fizykalne uzupełniają 
się wzajemnie, oddając nadzwyczajne usługi 
przedewszystkiem w technologii metali. Fabry­
kacya stali narzędziowej i konstrukcyjnej, bron­
zów, l zw. metali białych tym badaniom za­
wdzięcza swój wysoki rozwój. Stwierdza, że 
stal zawierająca wiele martensyto jest twardą 
i kruch~t. stal zawierająca wiele perlitu miękką 
i ciągliwą. Składnild pośrednie zmieniają te 
własności w odnośnym kierunku. Przymieszki 
dodawane do stali szybko obrabiających dla 
podniesienia twardości lub wytrzymałości mają 
na celu ułatwienie przemiany struktw-y, czyli 
wytworzenie nmi~jszej lub większej ilośei tych 
składników, które o żądanych własnościach 

decydują. 

Badania metalograficzne wykryły, jaką 
strukturę powinien posiadać metal biały, jaką 
bronzy, aby odpowiedziały swemu zadaniu. 
Badania te pozwalają nam śledzić także prze­
miany, jakie dokonują się w materyale przy 
przeróbce, czy to np. przy przecinaniu blachy 
żelaznej strumieniem acetylenu lub tlenu, czy 
też np. przy harto'\vaniu lub napuszczaniu stali. 

W kolejnictwie znajduje metalografia mię-

dzy innerui zastosowanie w umiejętnem ba­
daniu zmiany struktury szyn kolejowych po 
dłuższem użyciu. Stwierdzono mianowicie, że 
materyał pracujący w podobnych zmiennych 
warunkach i pod podobnie zmiennerui napię­
ciami, ulega po pewnym czasie, t. zn. przemę­
czeniu, które, objawiając się w innem rozmie­
szczeniu cząsteczek o zmiennych własnościach, 
zmienia wytrzymałość całego materyału. Może 
znaleźć zastosowanie we wszystkich tych wy­
padkach, gdzie przy stawianych małeiJrało·wi 

żądaniach, skład chemiczny i wytrzymałość nie 
wystarcza na określenie jakości. 

Szybki rozwój metalografii datuje się od 
czasu, gdy założono przed kilku laty między­
narodowy związek dla badania materyałów 

(Internationaler Verband fiir Matcrialprii.fungen 
der Technik). Związek, do którego należą 
wszystkie państwa świata, nie wyłączając 
Australii, Chin i Japonii, j est subwencyono­
wany także przez austr. ministerstwo kolejowe. 
Do członków tego związku należą między in­
nemi: ministerstwo kolei, handlu, robót publi­
cznych, sekcya marynarki. minjsterstwa wojny, 
dyrekcyi linii tow. kolei państwowych, kolei 
północnej, kolei państwowych w Innsbrucku. 

Związek ten odbywa w pewnych odstępach 
czasu kongresy, ostatni we wrześniu tego roku 

· w Nowym Yorku. 
'\V opracowaniu są między innetni między­

narodowe warunki dostawy dla żelaza i stali. 
Referaty związku wychodzą w języku an­

gielskim, francuskim i niemieckim. 
Zastosowanie badań metalograficznych roz­

szerza się szybko w praktyce przemysłu maszy­
nowego, a czynniki ich są nietylko dla hutni­
ków, ale i dla inżynierów każdego specyalnego 
dziaJu, niezmiernego znaczenia. · 

Laboratorymu nowocześnie urządzone po­
siadają w Austryi, między innerui muzeum 
technol. przemysł. we '\Viedniu, zakłady braci 
Bohler w Kopfenberg w Styryi, zakłady Skoda 
w Pilznie. 



ZJAZD INŻYNIERÓW BUDOWLI WODNYCH. 

Protokoły posiedzeń Zjazdu w dn. 12 do 15 września 1912 r. 

OBRADY ZjAZDU INŻYNIERÓW BUDOWLI WODNYCH. 

DNIA 12 WRZEŚNIA 1912 R., OODZ. 10 RANO. 

Posiedzenie zagaja prezes Komitetu wykonawczego Zjazdu inżynierów budowli wodnych 
Inż. Ludwik Regiec witając w słowach serdecznych wszystkich Kolegów, którzy na apel dany 
z Krakowa zaszczycili Zjazd tak liczną obecnością, dając tern samem wyraz przekonaniu, że 
w obecnym czasie sprawy dotyczące gospodarstwa wodnego należą do najważniejszych w le­
cłmice. 

Następnic proponuje w myśl regulaminu zjazdowego przystąpić do ukonstytuowania 
zjazdu techników budowli wodnych przez wybór l prezesa, 3 wiceprezesów. 1 sekretarza 
i 2 jego zastępców. 

Po przerwie paruminutowej dla postawienia listy proponowanych, na· wniosek inż. Ry­
baka Teodot·a wybrano wśród oklasków: 

Prezesem: Inż. Romana Ingardena, c. k Radcę Dworu; 
Wiceprezesami: Dr. inż. Maksymiliana Matakiewicza, prof. techn. łwow., 

Inż. Dyonizego Howartha, st. inż. Wydz. kraj. we Lwo\.vie, 
Inż. Stanisława Turczynowicza, inżyniera z Warszawy; 

Sekretarzem: Inż . .Jana Ćwiekiewicza c. k. adj. budow. min. handlu; 
Zastępcami: Inż. 'Władysława Pelczarsldego, c. k. komisarza bud. w min. handlu, 

Inż. 'Wincentego Ryszewskiego. 

Prezes inż. R. Ingar·den dziękując za zaszczyt, obejmuje przewodnktwo i zaprasza 
w myśl programu Zjazdu, Dra Matakiewicza Maks. do wygłoszenia referatu pod tytułem: »N o­
we la do us t awy kanałowej«. 

Referent poddał wyczerpującej krytyce dotychczasowy rozwój sprawy kanało·wej i sprawy 
regulacyi rzek a następnic szczegółowo omówił projel{t noweli kanałowej, wniesiony przez 
rząd do Izby posłów z kot'lcem ubiegłego roku. 

'Według brzmienia referatu projeld noweli niedostatecznie zabezpiecza interesy Galicyi. 
tak z uwagi na budowę dróg wodnych, jak i z uwagi na regułacyc rzek. Osobny ustęp prze­
mówienia poświęcił referent potrzebie należytego zorganizowania krakowskiej Ekspozytury 
dróg wodnych. oraz w należytern świetle postawił sprawę zahudniania techników obcokrajo­
wych, zbijając zarzut. by zachodził brak polskich inżynierów. nezolucye postawione przez re­
ferenta a burzą oklasków przyjęte, brzmią: 

PAMIP"NII VI. ZJI.ZOU IEMIO•ów. lO 
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VI Zjazd techników polskich w Krakowie po przeprowadzonych rozprawach 
w sprawie noweli kanałowej. przyłącza się najzupełniej do rezolucyj zawartych w me­
moryale Tow. politech. we Lwowie z marca 1912 r. przedłożonym Kołu polskiemu 
we 'Viedniu. 

VI Zjazd techników polskich w Kt·akowie uważa należyte zorganizowanie c. k. 
Ekspozytury budowy dróg wodnych w Krakowie, utworzenie w niej większej liczby 
stałych posad, odpowiednio dołowanych, wreszcie obsadzanie tych posad w drodze kon­
kursu, jako niezbędnie potrzebne do należytego postępu robót kanałowych. 
Rezolucye powyższe przyjęto jednogłośnie. 

Prezes Ingarden dziękuje referentowi za odczyt i powiadamiając, iż z powodu, że jako 
prezes Komitetu wykonawczego, musi Zjazd opuścić, prosi inż. Turczynowicza na przewo· 
dniczącego. 

Prezes Tnrczynowicz prosi jako dalszy punkt programu inż. Maćkowskiego Kazimierza, 
inż. Wydziału krajowego, o wygłoszenie odczytu: »0 zbiornik a c h wody w G a l i c y i«. 

Zbiorniki na rzekach i potokach galicyjskich mogą być budowane na mocy krajowej 
ustawy z 9/V 1907 Dz. u. kr. Nr. 54. 

Prelegent przedstawił wyniki badań przeprowadzonych przez inżynierów Wydziału kra­
jowego na niektórych rzel<ach i potokach górskich, celem należytego zoryentowania się, gdzie 
jest wskazanem i możliwem zbiorniki budować, mianowicie w dolinie rzeki Soły i jej dopływu 
Łękawki, potoku Skawicy i Saleczki, będącymi dopływami Skawy. Czarnego Dunajca, Stryja, 
Oporu, Orawy, ł~omnicy, Bystrzycy Nadwórnim'lskiej, Mirence i w dolinie górnego Dniestru. 
Następnie przedstawił prelegent cele budowy zbjorników, oraz opisał wykonane już w Wy­
dziale kraj. projekta 5 zbiorników, a to: 

1) ' V dolinie Soły w Porębce; 
2) vV dolinie l.ękawki w Moszczanicy; 
3) \V dolinie Skawicy w Zawoi; 
4) vV dolinie Czarnego Dunajca w Kościeliskach; 

5) W dolinie Czarnego Dunajca w Witowie. 
Prelegent w k01'lcu zwraca uwagę Zjazdu, że w myśl ustawy o zbiornikach, Czesi, któ­

rzy projektowali 6 zbiorników za 18 milionów koron. mają już 5 w budowie, u nas natomiast 
zaledwie zoryentowaliśmy się co do projektów. Sprawa cała porusza się powoli, a jak wtaje­
mniczeni twierdzą. czeka ją los podobny do losów sprawy kanałowej. 

• Prelegentowi podziękowano oklaskami za wykład. 
W dyskusyi zabierali głos Feliks Glatman (Biała), Ludwik Regiec (Kraków), Stefan Po­

sacki (L w ów). 
W'ybrano komisyę z 5 członków: prof. Sil<Orski, prof. Matakiewicz, st. r. L. Regiec i re­

ferenci: Maćkowski i Baeker, którzy mają w sobotę przedłożyć Zjazdowi odpowiednią rezolucyę. 
Na tern posiedzenie zamknięto. 

Inż. Gwikiewicz 
sekretarz. 

Ingarden 
prezes. 

Odczytano telegram I n i. Ryb c z y ti s l< i e g o, iż na Zjazd nie przybędzie i odczytu 
n i e wygłosi. 

Dnia 12 września, godz. 3 popoi. 

Prezes prof. l\Iatakiewicz zaprasza r. dw. Romana Ingardena do wygłoszenia odczytu: 
»0 nowej ustawi e wodnej«. 

Prelegent usprawiedliwia się. że nie może wygłosić ściśle przygotowanego odczytu, gdyż 
w ostatniej prawie chwili podjął się zastąpić inż . Rożańskiego, który miał na powyższy temat 
odczyt "''Ygłosić. 



Na podstawie szczegółowego referatu, który przygotował dla Komisyi wyznaczonej p rzez 
Towarzystwo politechniczne we Lwo·wie mającej opracować memoryał dla 'Wysokiego Sejmu 
w tej sprawie. poddał biegłej krytyce poszczególne par agrafy, wykazał ich wadę, szkody, ja­
kieby przyniosły, zwłaszcza regulacyi rzek i wyzyskaniu sił wodnych, tudzież zalety innych 
postanowień projektu ustawy w porównaniu do dotychczasowej. 

Burzą oklasków podziękowano prelegentowi za interesujący odczyt. 
Prezes Matakicwic:r.., dziękując prelegentowi, powitał E l<scell. (:wikła rzeczyw. radcę stanu 

1 msp. bud. Mironowicza, którzy j ako goście z Królestwa Polskiego zaszczycili dzisiej sze posie­
dzenie Zjazdu inżynierów budowli wodnych swoją obecnością. 

Rezolucya w sprawie ustawy wodnej przyjęta oklaskami, brzmi: 

VI Zjazd techników uważa j ak najszybszą reformę ustawy wodnej z uwzgl ęd­

nieniem ·wyzyskania sił wodnych za konieczną potrzebę krajową. 

Następnie prezes Matakiewicz zaprasza inż. Turczynowicza do wygłoszenia referatu 
»0 m e l i o racy a c h r o l n y c h w R osy i«. 

vV interesującym wykładzie przedstawił referent opłakane stosunki w Rosyi i wykazał 
konieczność melioracyi. 

Prezez dziękując inż. T urczynowiczowi za odczyt, zamknął posiedzenie. 

DNIA 14 KWIETNIA, OODZ. 9 RANO. 

Przewodniczy inż. R. Ingarden. 
Sekretarz inż. Ćwieldewicz odczytał refera t starszego radcy leśnictwa Michała Mm·tyńca. 

»0 p o s t ęp i e r o b ó t p r z y z a b u d o w a n i u p o t oków gó r s ki c h«. 
Następnie inż. Namiestnictwa Otto Nadoiski wygłosił referat >>0 s a n a c y i K ry n i c y«. 
vV gronie słuchaczy znaleźli się specyaliści, zajmujący się sprawami zdrojowisk kraj. 

Referent omówił wykonane już lob projektowane inwestycye w Krynicy, j ak wodociąg dla 
wody do picia, wodociąd wody użytkowej do celów zakładowych. kanalizacyę zdrojowiska, 
regulacyę potoku Kryniczanki, plan regulacyi zdrojowiska, uporządkowanie deptaku. !)alej omó­
wił projektowane urządzeni a lecznicze, a więc ujęcie źródeł mineralnych, głębokie wiercenia, 
etc. Odczyt ilustrowany licznymi planami, zakoliczyi szeregiem rezolucyi następujących: 

VI Zjazd zwraca uwagę czynników decydujących o rozwoj u zdrojownictwa kra­
jowego, że bez szczegóło\vych badań hydrotechnicznych i stałej, umiejętnej opieki hy­
drotechnicznej nad zdrojami mineralnymi nie może być mowy o racyonalnem, celo­
wem i korzyslnem wyzyskaniu tych naturalnych sl{a1·bów przyrody. 

VI Zjazd uważa za wskazane, by w celu udzielenia pomocy rozkwitającemu 

u nas zdrojownictwu j ako nowej a waznej gałęzi gospodarstwa krajowego, program 
nauk w naszej szkole politechnicznej objął również i ·wykład o studyach i ujęciach 

zdrojów mineralnych oraz instalacyi i urządzeó, sł użących do eksploatacyi wód mi­
neralnych. 

Odczyt wywołał żywą dyskusyę, w której wskazywano różne środki i dxogi podniesie­
nia krajowych zdrojowisk \V dyskosyi zabierają głos: r. d. Ingarden, prof. Ciechanowski, prof. 
Buj wid, prof. 1\Iatakiewicz, Dr. Janiszewski, inż. Glatman, inż. Howarth. 

Dyskusya toczyła się nad sprawą budowy wodociągu dla wody do pieta, obliczonego 
na 30 litrów na dobę i głowę, którą to ilość prof. lVIatakiewicz uwaza za szczupłą, dalej nad 
sprawą poszuldwania nowych źródeł wody mineralnej przez wiercenie wzgłębne, nad koniecz-
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nością przeprowadzenia kanalizacyi, poprawą istniejących gośchi.ców, sprawą usuwania śmieci 
i odpadków stałych. 

R. D. Ingarden zaznacza, że frekwencya w zdrojowiskach zależna jest w pewnym rzę­
dzie od wydajności źródeł leczniczych. Krynica doszła już pod tym względem do punktu kul­
minacyjnego, jeżeJi nie dostarczy się Krynicy w krótkim czasie większej ilości wód leczniczych. 
Niejednokrotnie czeka się dwa tygodnie na kąpiel. Należy przeto życzyć, aby przeprowa­
dzone właśnie głębokie wiercenia wydały jak najlepsze wyniki i dostarczyły Krynicy nowych 
źródeł mineralnych, nadto naJeży istniejące źródła umiejętnie ująć, aby powiększyć ich wydaj­
ność, należy też przeprowadzić ulepszenia i rozszerzenie zakładu, dziś dla tej frekwencyi (inze­
ciętnie l 0.000) niewystarczającego. 

Prof. Dr. Ciechanowski nadmienia, że przy zamierzonem urządzeniu kąpieli borowino­
wych i ulepszeń technicznych, wydajność źródeł będzie wystarczającą. Następnie w myśl dal­
szych swych wywodów stawia następujący wniosek: 

Zjazd hydrotechników zwraca uwagę powołanych czynników na piekącą po­
trzebę kanalizacyj, planów regulacyjnych i nowoczesnego urządzenia dróg i ulic w zdro­
jowiskach i uzdrowiskach polskich. Rezolucyę tę, o ile odnosi się do Krynicy, przedłoży 
Delegacya stała Ministerstwu. 

Dr. Bujwid w sprawie asanacyi Krynicy u·waża za niewystarczające 30 litrów na dobę 
wody do picia. Trzeba postarać się o więcej ·wody, można za pomocą filtrów Puech-Chabala 
lub zwyczajnych piaskowych, za pomocą ultra fioletyzacyi wody, otrzymać wodę wyjałowioną 
pr~:y bardzo małych kosztach, jeżeli tylko jest dosyć wody i w ten sposób przerobić wodę 
użytkową na wodę do picia. 

Dr. Janiszewski, fizyk miasta Krakowa, zwraca uwagę na znaczenie dozoru bakteryolo­
gicznego wody. Zwrócono bowiem uwagę w Niemczech na to, że w miastach pobierających wodę ze 
źródeł, ilość przypadków duru zwiększa się po deszczach, zmniejsza po suszy. W końcu oznaj­
mia, że Tow. lekarskie w odpowiedzi na memoryał tyczący się Krynicy, odpowiedział, że na 
pierwszem miejscu należy postawić sprawę kanalizacyi zdrojowiska. 

Referent wyjaśnia: spra·wa wodociągu i jego powiększenia w razie potrzeby jest zała­
twioną. Obecnie wystarcza 30 litrów na dobę, gdyż w domach i willach kuracyusze nie pro­
wadzą gospodarstw, kuchni, nie mają łazienek, zresztą jest możliwość zwiększenia wydajności 
wodoci~JU przez wciągnięcie nowych źródeł istniejących, ewentualnie niezabudowanych tere­
nów powyżej Krynicy. 

Projekt Jmualizacyi jest gotów i po licznych ankietach zatwierdzony, kwesłya lepszych 
gościi1eów do dziś szutrowanych kamieniem niedobrym, należy do gminy i na nią należy wy­
wierać nacisk. Co do wywozu śmieci, to projekta przewidują piec do spalania ich złączony 
z kotłownią naszych projektowanych łazienek. 

vV szystkie wnioski uchwalono. 

sekretarz 
Cwiekiewicz. 

DNIA 15 WRZEŚNIA, OODZ. 9 RANO. 

prezes 
Ingarden 

Przewodniczący inż. R. lngarden. Inż. vVitold Jakimowski wygłosił odczyt: »0 o c h r o­
n i e w 6 d p u b l i c z n y c h p r z e d z a n i e czy s z c z e n i e m ropą i o d p a d kam i n a­
ft owymi«. 

Prelegent w obrazowy sposó~ przedstawił tak interesujący temat i zakończył rezolucyą: 

Zważywszy ogromne szkody, jakie nasze rolnictwo i gospodarstwo rybne rocz­
nie ponosi wskutek zanieczyszczania wód publicznych ropą i odpadkami naftowymi, 
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VI Zjazd techników polskich zwraca uwagę powołanych czynników na konieczną po­
trzebę usunięcia tych zanieczyszczań. 

Rezolucya ta po dyskusyi została przyjętą. 

Następnie inż. L. Regiec imieniem komisyi wybranej na posiedzeniu w dniu 12 ·wrze­
śnia p1·zedłożył rezolucyę ·w sp1·awie budowy zbiorników. Brzmią one jak następuje: 

VI Zjazd techników polskich uważa budowę zbiorników w dolinach górnych 
biegów rzek i potoków za rzecz konieczną do celowego przeprowadzenia regulacyi 
tychże. w interesie należytej gospodarki ·wodnej i podnosi z uznaniem rozwiniętą w tym 
kierunku działalność krajowego bima melioracyjnego. 

Wzywa się stałą delegacyę techników polskich, aby odniosła się do miarodaj­
nych czynników, by zapewniona krajo·wą ustawą z 9 maja 1907 Dz. u. kr. N1·. 54 bu­
dowa szeregu zbiorników w Galicyi jak najprędzej była wykonaną i aby roboty te roz­
poczęły się przedewszystkiem przygotowanym już w projekcie zbiornikiem w dolinie 
Soły w Porębce. 

N ad temi rezolucyami wywiązała się dyskusya, w której zabierali głos prof. Ma~'lk.ie­

wicz, Ingarden, nadt·. Regiec i inż. Jakimowski. 
Rezolucye obie zostały przyjęte. 

Następnie w myśl regulaminu wybrano członków do Delegacyi Zjazdu inżynierów 
wodnych. 

Radca dw. Inż. Roman Ingarden; 
Nadradca Inż. Ludwik Regiec; 
Nadinż. Dyonizy Howarth: 
Prof. Dr. Inż. Maksym. Matakiewicz; 
Inż. Otto Nadolski. 

Delegatem do Rady zjazdów i zrzeszeti techników polskich wybrano; st. Radcę bud Lu­
d·wika Regieca. 

Prezes r. dw. Ingarden podzięko·waniem dla uczestników Zjazdu za tak liczny udział 
w zjeździe zamknął II Zjazd techników budowli wodnych. 

Starszy radca Skrzyszowski wśród oklasków zebranych wyraża podziękowanie prezy­
dyum za tak g01·li wą pracę._ 

sekretarz 
Ćwiekiewicz. 

prezes 
Ing arden. 

Rezolucye zjazdowe zostały przedłożone na posiedzeniu 15 wrz. prezydyum Zjazdu 
i Delegacyi i brzmią: 

Rezolucye VI Zjazdu techników: 

VI Zjazd techników polskich przyłącza się do memoryaht Tow. politechnicznego 
we Lwowie w sprawie noweli do ustawy o budowie dróg wodnych i do wyrażonych 
w tym memoryale rezolucyi i poleca stałej Delegacyi odnieść się w tej sprawie do Koła 
Polskiego Rady Państwa we Wiedniu. 

VI Zjazd techników polskicb uważa reformę obowiązującej dotąd ustawy wo­
dnej z szczegółnem uwzględnieniem wyzyskania sił wodnych i ocłu·ony wód przed za-
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nicczyszczaniem, jako sprawę pilną i dla kraju bardzo doniosłą i poleca Stałej Delega­
cyi, aby się w tej sprawie odniosła do ·wysokiego Sejmu krajo·wego. 

VI Zjazd tecłmików polskich wyraża przekonanie, że należyta kanalizacya, prze­
prowadzenie planu regulacyjnego, oraz tuządzenie i utrtymywanie dróg i chodników 
w zdrojowiskach i uzdrowiskach krajowych w sposób nowoczesny - następnie, że 
umiejętna stała opieka bydrotecłmiczua i lekarska nad zdrojami mineralnemi są nieo­
dzownym warunkiem ich należytego wyzyskania - i poleca Stałej Delegacyi, aby w tej 
sprawie odniosła się do czynnikó·w decydujących, a w szczególności do właścicieli i za­
rządów zdrojowisk, aby ·we własnym interesie postarały się jak najspieszniej przede­
·wszystkiem o projekta kanalizacyi, o dotyczące ustawą i o sfinansowanie ·wykonania 
tych projektów. 

VI Zjazd techników polskich uważa budowę zbiorniJ,ów w dolinach górnycl1 
biegów rzek i potoków za rzecz konieczną do celowego przeprowadzenia regulacyi 
tychże w interesie należytej gospodarki wodnej i podnosi z uznaniem rozwiniętą w tym 
kierunku działalność krajowego bim·a melioracyjnego. 

Wzywa się stałą Delegacyę techników polskich, aby odniosła się do miarodaj­
nych czynników, by zapewniona krajową ustawą z dnia H maja 1908 Dz. u. P. Nr. 54 
budowa szeregu zbiorników w Galicyi jak najprędzej była wykonaną i aby roboty te 
rozpoczęły się przedewszystkiem przygoto"vanym już w projekcie zbiomildem w doli­
nie Soły w Porębce. 

Re z o 1 u c y e II Zjazd u t e c h u i k ó w b u d o w 1 i wodny c h: 

II Zjazd techn. b. w. uważa należyte zorganizowanie Ekspozylm·y c. k. Dyre­
kcyi budowy dróg wodnych w Krakowie, utworzenie w niej większej liczby stałych po­
sad odpowiednio dotowanych, "\Vreszcie obsadzenie tych posad w drodze konkursu si­
łami krajowemi, jako niezbędnie potrzebne do należytego postępu robót kanałowych. 

II Zjazd techn. b. w. uważa za wskazane, by w celu udzielenia pomocy rozkwi­
tającemu u nas zdrojownictwu, jako nowej gałęzi gospodarstwa krajowego, program 
nauk w naszej szkole politechnicznej objął również i ·wykład: o studyach i ujęciach 
zdrojów mineralnych oraz o instalacyi i u.-ządzeniach należących do eksploatacyi wód 
mineralnych. 

Zważywszy ogromne szkody, jakie nasze rolnictwo i gospodarstwo rybne wskn­
tek zanieczyszczania wód publicznych ropą i odpadkami naftowymi corocznie ponosi, 
II Zjazd techników wodnych zwraca uwagę powołanych czynników ua konieczną po­
trzebę usunięcia tych zanieczyszczet1. 

Sekretarz 
Inż. Jan Ćwiekiewicz. 

Prezes 
Ing arden. 

Inż. Dr. Maksymilian Matakiewicz: Nowela do ustawy kanałowej. 
Na życzenie Komitetu sekcyi budownictwa 

wodnego mam omówić projekt noweli do usta­
wy kanało·wej z 11 czerwca 1901 r., wniesiony 
przez rząd do Izby posłów przy kmicu ubie­
głego roku. Jakkolwiek projektem tym nasze 
Towarzystwa zawodowe już się zajmowały, 

a Towarzystwo Politechnicrue we Lwowie 
przedłożyło czynnikom miarodajnym ·wyczer­
pujący memoryał, wskazanem jes!> aby i Zjazd 
obecny zajął się bliżej tą sprawą. 

Nowela kanałowa, to początek likwidacyi 
austryackicb twzedsięwzięć kanałowych z r. 1901. 



przedsięwzięć, które podówczas w całym świe­
cie cywiHzowanym wywołały podziw dla czyn­
ników ustawodawczych w Austryi, tudzież ów­
czesnego rządu. 

Lecz późniejsze rządy pomimo kilkakrot­
nych wezwań parlamentu nic brały ustawy 
kanałowej na scryo, tak, że pomimo upływu 
pierwszego okresu budowy, oznaczonego usta­
wą na lata 100-l- 1912, nie Lylko nie wykona­
ły programu ustalonego w roku 1902, lecz na­
wet nie postarały si~ o ukot'lczenie aparatów 
technicznych, potrzebnych do przeprowadzenia 
robót. Ten zarzut odnosi się przedewszyslłdem 
do właściwych robót kanałowych; co do re­
gulacyi rzek objętych ustawą z r. 1901 trzeba 
przyznać, że zainteresowanie się częste tą spra­
wą było tu znacznie większe. 

Na budowę właściwych dróg wodnych t. j. 
kanałów, żeglugi i kanalizacyi rzek, przezna­
czono według ustawy z r. lHOl na pier wszy 
okres budowy łącznie 185,713.600 koron (z czego 
7

/ 8 przypadło na fundusz państwowy, a 1
/ 8 na 

fundusze krajowe), a ze skromnego tego fun­
duszu wydano tylko 67 milionów koron, po­
zostawiając nieprzebudowaną resztę w kwocie 
118 milionów koron. Nadto przeważną część 
przebudowanej kwoty wydano na kanalizacyę 
rzek ·wełtawy i Laby w Czechach, gdzie wy­
czerpano cały przeznaczony na te roboty fun­
dusz, natomiast na kanał Dunaj-Odra-Wisła­

Dniestr, tę największą i najważniejszą z proje­
ktowanych austryackich dróg wodnych, wyda­
no tylko niespełna 25 milion ów koron, 
z czego znaczną część pochłonęły koszta za­
rządu. Na tę drogę wodną przeznaczone było 
na pierwszy okres budowy 134 m i l i o n y ko­
ron, zatem wobec powyższej sumy wydatków 
pozostało nieprzebudowane około 110 milio­
nów koron. 

Co się tyczy kanału galicyjskiego od gra­
nicy śląskiej do Dniestru, to z przeznaczonej 
na pierwszy okres budowy kwoty 30 milionów 
koron wydano tylko 'około 13 milionów, przy­
czem aż do r . HHl właściwych robót kanało­
wych nie rozpoczynano, a kwotę powyższą wy­
dano na bulwary i kollektory w Krakowie, tu­
dzież na koszta zarządu. Nie ukoó.czono rów­
niei w zupełności aparatu t.echnic.znego nawet 
na przestrzeni kanału granica śląska-Kraków, 

a co do projektu kanału Kraków-Dniestr twier­
dzą wtajemniczeni, że do koxica roku 1911 

jeszcze sludya generalne nie były rozpo­
cz~te. 

Dopiero 27 grudnia HH 1 r. rozpoczęto sym­
bolicznie hudowę kanału granica śląska-Kra­
ków, na 12-kilometrowej przestrzeni 2 losów 
oddanych do wykonania - okoliczność tę po­
witano u nas z wielką radością - oby tylko 
należyty postęp robót usprawiedliwił złączone 
z tym faktem nadzieje. 

Co si~ tyczy rcgulacyi rzek objętych usta­
wą kanałową z r. 1901, to według niej regu­
lowane być miały rzeki Skawa, Raba, górny 
Dunajec, górna i średnia 'Wisłoka, Wisłok, gór­
ny San, Wiar, Tanew, Świca, Stryj i obydwie 
Bysb-zyce. Rzeki te dzielą się na grupę A i B; 
w pierwszej koszta regulacyi pokrywa fundusz 
patistwowy z udziałem f>OOfo i fundusz kraio­
wy z udziałem 40°/07 w drugiej wyłącznie fun­
dusz pat'lslwowy. Ustawa z r. 1901 nie obej­
mowała jednak regulacyi górnych biegów rzclc, 
dlatego uzupełniono ją w r. 1907 nową usta­
wą. wedhtg której regulowane być mają górne 
biegi rzek Soły, Łomnicy, 13iały, Strumiąża, 

Dniestru, prócz tego wykonaną ref,l'tllacya Ro­
py, Mleczki i Lubatówki, dalej zabudowania 
p otoków górskich w tych dorzeczach, przegro­
dy dolin i zbiorniki powodziowe w dorzeczu 
Soły, Skawy, Dunajca, Stryja i Oporu, '\vresz­
cie regulacya Pełtwi w obrębie Lwowa, złą­

czona z kanalizacyą miasta. 
·według zestawień cyfrowych, podanych 

przez p. Radcę Dworu Romana Ingardena w ccn­
uej jego pracy »Rozwój budownictwa wodnego 
w Galicyi w ostałniem dziesięcioleciu« koszta 
wszystkich robót regulacyjnych objętych usta­
wami z r. 1901 i 1907 wyniosą: 

1) gmpa A z r. 1901 57.500.000 koron 
2) >> n >> 1001 31,000.000 >> 

3) >> A » 1907 88,000.000 » 

Razem . . 176,500.000 koron 

Rol>oty regulacyjne rozpoczęto w r. l 00-1 
prawie na wszystkich rzekach ustawami obję­
tych i wydano na koszta budowy w 1-ym okre· 
sie budowy (do r. 1912) włącznie około 33 mi­
liony koron, przyczem fundusz budowy wyno­
sił rocznie w okresie r. 190-1-1907: 2"93 milio­
na koron, zaś w okresie 1908- 1912: 4·43 mi· 
liona koron. 

Rozpoczęcie robót regulacyjnych na tak 
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znacznych przestrzeniach rzek wymaga forso­
wnego prowadzenia robót w dalszym ciągu, 
zwłaszcza, że dotąd wykonywano pr.leważnie 
roboty faszynowe, które wymagają, celem 
utrwalenia, kosztownych narzutów kamien­
nych. 

Po tym krótkim wstępie przystępuję do 
-omówienia samej noweli kanałowej. 

Przedewszystkiem zadać sobie należy pyta­
nie, czy wydanie noweli do ustawy kanałowej 
jest potrzebnem? 

Otóż nowela jest o tyle potrzebną, że usta­
wa z r. 190 l przeznaczała na roboty kanałowe 
i regulacyjne tylko część funduszów i to tylko 
na 1-y okres budowy do r. 1912 włącznie, za­
strzegając przytem, że rząd ma w stosownym 
czasie w drodze ustawodawczej postarać się 
o fundusze na 2-gi okres budowy. Jednak rząd 
postanowił przy sposobności tej nowej ustawy 
przeprowadzić rewizyę całej ustawy z r. 1901 
i znacznie ograniczyć program robót. Nowela 
jest zatem nową ustawą o drogach wodnych. 
gdyż zmienia zasadnicze postanowienia ustawy 
z r. 1901. 

Zmiany te są następujące: 
1) Nowela odracza wykonanie kanałów że­

glugi a) Dunaj-Odra-granica śląska, b) Dunaj­
W'ełtawa i kanalizacyi Wełtawy od Budziejo­
wic do Miechowie oraz c) kanału łączącego 
kanał Dunaj-Odra z Łabą pod Jaromierzero na 
czas nieograniczony, co równa się zmes1eniu 
posłanowieli ustawy z r. 1901, tyczących się 

tych kanałów. 
O ile na wyłączenie z progmmu budowy 

kanałów tu pod b) i c) wyszczególnionych, mo­
żna się zgodzić, zwłaszcza z uwagi na bardzo 
wielkie trudności techniczne, złączone z wyko­
naniem tych dróg wodnych, o tyle zaniechanie 
budowy kanału Dunaj-Odra-granica śląska na­
leży uważać, jako dla sieci austryackich dróg 
wodnych bardzo szkodliwe. Kanał Dunaj-Odra­
vVisła-Dniestr ma przedewszystkiem wartość 

jako całość, jako droga wodna 800 kilometrów 
długa i łącząca cztery ·wielkie rzeki - nie·wy­
konanie jednej jej części, obniży wartość dru­
giej. Powtóre, wyłączając kanał Dunaj-Odra 
z programu budowy dróg wodnych, tracimy 
sojuszników potrzebnych do przeprowadzenia 
naszych planów kanałowych. 

2) Podczas, gdy ustawa kanałowa z r. H)01 
przewidywała jako termin ostatecznego ukoń-

czenia wszystkich robót kanałowych i regula­
cyjnych rok 1923, projekt noweli wyznacza 
tylko pewne kwoty na kontynuowanie robót 
kanałowych i regulacyjnych w czasie od roku 
1913- 1927 nie oznaczając terminu ukończe­
nia tych robót. 

Główne postanowienia projektu noweli 
brzmią: 

~ l. Na wykonanie robót wodno-gospodar­
czych (kanałów żeglugi, kanalizacyi i regula­
cyi rzek), przeznacza się z funduszów pmistwo­
wych prócz niewyczerpanej reszty z pierwsze­
go okresu budowy dalszą kwotę 193 milionów 
koron. 

Cały fundusz budowy, ·wliczając także i da­
tki krajów wyniesie na drugi okres budowy 
od r. 1913-1927 t. j . za lat 15 432"4 mil. kor. 

z czego przypadnie na Czechy 155·1 •> » 
Morawy 70·6 >> » 
Austr. Dol. 66·4 » » 
Śląsk 15"0 >> >> 
Galicyę 125·2 » >> 

'W § 2-im powiedziane jest, że koszta wy­
konania dalszych robót wodno-gospodarc.zycb, 
należy na czas zabez.pieczyć. Celem zaś wyko­
nania dalszego ciągu kanału galicyjskiego, aż 
do żeglownej przesb·zeni Dniestru, należy naj­
później od r. H)23 wstawiać w preliminarz, 
lub zapewnić ·w drodze operacyi kredytowej 
corocznie kwotę, zapewniającą należyty postęp 
budowy kanału, w wysokości równej przynaj­
mniej rocznemu przecięciu środków, użytych 
aż do tego roku na burlowę kanału i to tak 
długo. aż budowa ta będzie ukot'lczoną. Po­
trzebne roboty wstępne należy na czas prze­
pl·owadzić. 

To są głó-wne postanowienia projektu no­
weli; należy się teraz zapytać, jaką posiadają 
one wartość dla Galicyi i czy zapewniają choć­
by w przybliżeniu te same korzyści, co usta­
wa z r. 1901? 

Co się tyczy galicyjskiego kanału żeglugi, 
to nowela przeznacza na jego budowę na 15-le­
tni okres od r. 1913-1H27 fundusz budo·wy 
zł'ożony z funduszu pat'lstwowego i krajowego 
w kwocie 73·4 mil. kor., czyli przeciętnie na 
rok 41) mil. kor. 

·według § 2 od r. 1923 wstawione być ma­
ją '" budżet dodatkowe kwoty. które w tym 
okresie budowy (po r. 1927) zwiększyć mogą 



przypuszczalnie kapitał budowy o 28 mil. kor. 
tak, ze prawdopodobny lutpitał budowy w okre­
sie r. 1913 - 1927 wynieść moze łącznie 
101·.1 mil. kor. 

Koszta całego kanału galicyjskiego o długo­
ści 4łi5 km. ocenić można okrągło na 300 mil. 
koron. zatem za powyższą kwotę można bę­
dzie wybudować zaledwie jedną trzecią jego 
część. Po r. 1H27 przypuszczalny fundi1sz bu­
dowy wynosił będzie rocznie około 5·(i mil. 
lcor., tak, że na wykonanie dalszych 2 / 8 części 

kanału potrzebaby jeszcze około 32 lal "r tycb 
warunkach całkowity czas bndowy wynosiłby, 
teoretycznie biorąc, około 47 lat, a wobec zna­
cznych kosztów utrzymania kanałn i interka­
laryów znacznie więcej. 

Taki długi czas budowy kanału kryje w so­
bie niebezpieczeństwo przerwania z jakichkol­
wiekbądź powodów rozpoczętego dzieła, a na­
wet w razie prowadzenia robót bez przerwy, 
odsuwa możliwość wyzyskania jego ekonomi­
cznych korzyści na zbyt daleką przyszłość. 

Zresztą w tern tempie nigdzie kanałów się nie 
budttje, w nowszych czasach budowano wszę­
dzie kanały żeglugi możliwie szybko - dość 

wspomnieć, że cały nowy program budnwy 
dróg wodnych niemieckich, na podstawie usta­
wy z r. 1905 wykonany będzie kosztem około 
400 milionów koron w ciągu lat 10, a w ta­
kim samym czasie wykonają Amerykanie naj­
większe dzieło techniczne obecnej doby, kanał 
Panamski kosztem 1780 mil. kor. 

Z tych wszystkich powodów dążyćby na­
leżało do pOJ)rawienia projektu noweli w tym 
kierunku, aby kapitał budowy został zwiększo­
ny, a czas budowy możliwie skrócony. 

Na regulacyę rzek kanałowych przeznacza 
nowela na 15-letni okres lat Hl13-1927 fun­
dusz budowlany w kwocie 51'8 milionów ko­
ron, wobec czego roczny fundusz budowlany 
wyniesie 61' 8/'tó = 3·-153 mil. kor. 

Poprzednio powiedzieliśmy, że w okresie 
lat 1!>08 -1912 był do dyspozycyi na cele re­
gulacyi rzek kanałowych fundusz roczny 4·43 
mil. kor. 

Z porównania obu liczb wynika, że według 
projektu noweli, roczny fundusz budowlany 
będzie w okresie lal 1913- 1927 o 0·977 mi­
liona koron, t. j. w przybliżeniu o 1 milion 
koron mniejszy jak w okresie poprzednim. 

Tak znaczne zmniejszenie funduszów wy-
r.uuJZTHIS( ł'f z.&AZDU TECłiHti<OW. 

wołać musi redukcyę robót, zmni~jszenic przy­
gotowanegojużpersonału technicznego, a wszyst­
ko to odbije się niekorzystnie na postępie wiel­
kiego dzieła regulacyi rzek w kraju. Fundusze 
przeznaczane na regulacyę rzek, powinnyby 
raczej wzrastać w miarę postępu robót, a nie 
maleć, gdyż po pierwsze prócz wykonywania 
nowych robót, trzeba konserwować dawniej­
sze, a powtóre wykonywać kosztowne, a nic­
zbędne narzuty kamienne. \Vreszcic z począł­
Idem drugiego okresu budowy nowe roboty, 
będące w związku z regulacyą rzek kanało­
wych, jak regulacya Pełtwi w ohręhie Lwowa 

· (ImuaJizacya Lwowa), dalej budowa przegród 
dolin, celem uzyskania zbiorników retencyj­
nych, wymagać b~dą forsownego prowadzenia 
robót i wydawania corocznie znacznych kwot. • 

.Jeżeli wedh1g cyf•· podanych na wstępie 

przyjmiemy, że na regnlacyę rzek kanałowych 
potrzeba jeszcze około 1 ł:~ miHonów koron, 
to przy rocznym kapitale budowy, ·wynoszą­
cym 3· ł5 milionów koron, potrzebaby około 

11 lal na ukot'lczenie robót. .Jednak i w tym 
czasie nieimożnaby ich rzeczywiście uk01'tczyć 
gdyż znaczną część funduszów pochłonęłyby 
koszta konserwacyi robót. 

\Vtajemniczeni w praktykę regulacyi rzek, 
wiedzą o tern dobrze, że roboty regulacyjne 
muszą być prowadzone o ile możności fo•·so­
wnie, bez przerw, z ciągłą troską o ich nale­
żyte utrzymanie. Co się teraz stanie, jeżeli tak 
małe fundusze przeznaczone będą na konty­
nuowanie robót regulacyjnych? Otóż szereg 
rozpoczętych na znacznych przestrzeniach ro­
bót będzie trzeba pozostawić swemu losowi -
nie b~zic można postępować naprzód, ani 
ubezpieczyć tam faszynowych narzutami ka­
miennymi, ani wreszcie wykonanych robót na­
leżycie konserwować. Losy tal<ich budowli zna­
ne nam są dobrze w Galicyi, - wszak już na 
wielu rzekach i przed rokiem 1H01 rozpoczy­
nano regulacye i wydano na nie nieraz znacz­
ne fundusze. Weźmy naprzykład środkowy 

Dw1ajec tudzież rzekę Stryj. Tu i ówdzie wy­
konano na tych rzekach udałe budowle regu-
1acyjue, mogące mieć pretensye do robót sy­
stematycznych. Niestety, rząd dał pieniądze na 
wykonanie tam regulłlcyjnych, nie dał jednak 
na ich kontynuowanie, zabezpieczenie i utrzy­
manie: Stąd też rzeka niebawem obeszła tamy, 
przerzucając się w nowe łożyska, a w krótkim 

11 
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czasie z tych tam i śladu nie zostało. Dość 
powiedzieć, że przy zdjęciach sytuacyjnych 
rzeki Stryja w r. 1002 znaleziono na przestrze­
ni 151 km. długiej zaledwie 3 niedługie tamy! 
Że los taki czeka wiele z rozpoczętych robót 
regulacyjnych na naszych rzekach, stwierdzić 

to mogą najpewniej kierownicy rcgulacyi tych 
rzek, którzy ju2 dziś przewidują zaniechanie 
robót regulacyjnych na pewnych rzekach. 

Dlalego usilnie należy się starać o to, aże­
by fundusze przeznaczone na regulacyę rzek, 
w znacznej m ierze zostały zwiększone, a j e­
żeli z jakichkolwiekbądź powodów okaże się 

podniesienie kwoty preliminowanej na najbliż­
szy t::i-Jet.ni okres niemożliwem, to przynaj­
nmi~j , aby len 15-lelni olu·cs został skrócony 
do lat lO. 

Na Lem referat mój, któTy starałem się mo­
żliwie zwięźle przedstawić, kończę; pozostaje 
do omówienia sprawa rezolucyi, k tóre sckcya 
budownictwa wodnego, względnie Zjazd ohc­
cny powinien w lej ważnej sprawie powziąć. 
Zadanie mamy jednak ułatwione przez to, że 
Towar·zyslwo Polilechniczne we Lwowie, przy 
udziale fachowych członków stałej delegacyi, 
or·az Towarzystwo wyzyskania sił wodnych, 
opracowało wyczerpujący memoryał, zawiera­
jący rezolucye w sprawie noweli kanałowej 
i memOt)'ał len przedłozyło naszej Reprezen­
tacyi w Radzie Par'rslwa. 

(Następuj<:~ odczytanie r·ezolucyi). 
Sądzę, że najodpowiedniej sprawę załatwi­

my, jeżeli przyjmiemy te same rezolucye, wo­
bec czego stawiam następujący wniosek: 

»VI Zjazd techników polskich w Krakowie 
po przeprowadzonych rozprawach w sprawie 
projektu no·weli do ustawy kanałowej, przyłą­
cza się w zupełności do rezolucyi zawartych 
w memoryale Towarzystwa Politechniczuego 
we Lwowie, przedłożonego Kołu polskiemu 
w \Viedniu«. 

Na zakollczenie pra!,IIH~ jeszczejedną SJ)rawę 
poruszyć. Od czasu do czasu słyszy się w kr a­
ju pogłoski, ze rząd nie posiada dostatecznej 
liczby sił technicznych krajowych do wykona­
nia r·oból kanałowych, że zmuszony jest wo­
bec tego sprowadzać siły obce. Faktem zaś 
jest, że person ał c. k. Ekspozytury Dyrekcyi 

budowy dróg wodnych w Krakowie jest w sto­
sunim do rozmiaru robót, jakie ma ona prze­
prowadzić, za skąpy, że nadto zamiast o po­
większeniu personału słyszało się od czasu do 
czasu, że ten i ów inżynier z c. k. Ekspozytury 
ustąpił. Następowało to z tego powodu, ze bu­
dowa dróg wodnych ciągle była niepewną, 
a j eszeze i dziś alarmują nas dzienniki pogło­

skami o wstrzymaniu robót kanałowych. Za­
rzut jakoby nie było dostatecznej liczby inży­
nierów krajowych, jest najzupełniej niesłuszny, 
i z całą sbmowczością musi być odparty; ws;eak 
w ostałniem dziesięcioleciu opuściło Politechnikę 
lwowską z drugim egzaminem pat'1shvowym 
z wydziału inżynieryi pięciuset kilkudziesięciu 

inżynierów. Departament wodny Namiestni­
ctwa i Biuro melioracyjne \~Tydziału krajowe­
go zostały podwojone, a nic było mowy o bra­
ku sił. Może ktoś zrobić zarzut, że c. k. Eks­
pozytura potrzebuje sił praktycznie już wyro­
bionych. Otóz na to można odpowiedzieć, że 
w ciągu ubiegłych Jat 10 mozna było już siły 
kieru.iące wyrobić i prawdopodobnie to się sta­
ło, a pod dobrem kierownictwem siły młodsze 
zupehrie odpowiednio pracować będą. Zresztą 

gdy w Czechach przed ldlklmastu laty rozpo­
czynano kanalizacyę Wełtawy, nie było rów­
niez sił praktycznie w budowie dróg wodnych 
wyrobionych - siły te kształciły się w ciągu 

roboty, a przez samodzielną i rzetelną pracę 
doszli inżyn ierowie czescy do tego, że na wszyst­
kich wystawach światowych uzyskiwano grand 
prix. Celem należylego zorganizowania c. k. 
Expozytm·y Dyrekcyi budowy dróg wodnych 
w Krakowie należy utworzyć posady stałe od­
p owiednio rangowane, a nie opierać się na si­
łach pomocniczych, na pewien czas kontrakto­
wanych, gdyż na takie posady będzie bardzo 
mało kandydatów i lo gorszych. 

Z powyższych powodów stawiam następu­
jącą rezolucyę: 

»VI Zjazd techników polskich w Krakowie 
uważa zorganizowanie c. k Ekspozytury Dyre­
kcyi budowy dróg wodnych w Krakowie, utwo­
rzenie w niej większej liczhy stałych posad, 
WI'CSZcie obsadzanie tych posad w drodze kon­
kursu, jako niezbędnie polt'Zelme do należytego 

postępu robót kanałowych((. 
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Inż. Kazimierz Maćkowski : Zbiorniki wody w Galicyi. 

Vv Galicyi, wyposa7.onej bogato w liczne 
strumienie karpackie, odczuwano już dość da­
wno potrzebę budowy zbiorników i były czy­
nione w tym kierunku ·wstępne badania bqdi. 
to przez jednostki, hądź to przez gminy, je­
dnak wysokie koszta projektu, względnie bu­
dowy, nie dozwoliły na urzeczywistnienie za­
miar·ów. Podstawy realne, na których dopiero 
zdołano przeprowadzić obszerne s tudya i pro­
jekty, dała nowela z !)J\1 1007 D. u. k 54 do 
ustawy z 18/IX 19U1 O. u. k. 103. 'V myśl lej 
noweli, która rozdziela koszta budowy w s to­
sunku: 600fo na p~uistwo a ·10°j0 na kraj, prze­
widziano budowę zbiorników: 

l. 'V dOf'.leCZU Soły l) na Sole w Porąbce 
2) na potoku I'..ękawce 

II. )) Ska wy 3) na Skawicy w Za-
woi, 

1) na Paleczce w Bu-
dzowie, 

III. )) Dunajca 5) na Czarnym O u-
najcu w dolinie Ko-
ścieliski ej 

6) i Chochołowskiej, 

IV. )) Sll1'.i a 7) na Stryju w Kropi-
i Oporu wniku lub Ilniku, 

8) na potoku w Hoło-
werance w Tuehli. 

Miejsca powyżs;r.e obrano na podstawie po­
miarów przeprowadzonych celem oznaczenia 
wielkości »Sił wodnych Galicyi«. Pomiary po­
wyższe kosztem Iu·aju, przeprowadził inżynier 

K. Pomianowski przy pomocy inż. kraj. biur. 
meJ. Na podstawie tych ogólnych wskazówek 
przeprowadzono badania lO miejsc, jednak za­
piski otrzymane z badat'1 geologicznych i orze­
czenia geologów, zredukowały tę ilość możli­
wych zbiorników do pięciu. Okazały się mo­
żliwe zbiorniki do wykonania: 

l) na Sole na pograniczu gmin Porąbka i Mię-
dzybrodzie, 

2) na Łęl{awce w ~Ioszczanicy, 

3) na Skawicy w Zawoi, 
4) na Czarnym Dunajcu w dolinie Kościeliskiej, 
5) na Czarnym Dunajcu w dolinie Vłitowskiej. 

Zhiorniki te byłyby w zachodniej cz~ści 
Galicyi a poniewa.Z w myśl ustawy miały być 
2 wykonane we wschodniej części kraju, prze­
to w roku bieżącym »Komitet techniczny« reg. 
rzek, polecił Wydziałowi krajowemu przepro­
wadzenie studyów nad zbiornikami w dorze­
czach : Górnego Stryja, Orawy, Łomnicy, Dy­
slrzycy, Świcy, Górnego Dniestru i Mirunki. 
Dadanic ogółowc~ przeprowadzone w lecie h. 1·. 

wykazały możliwość wykonania zbiorników: 

1) na górnym Stryju l 
2) na Orawie 
3) na Łonulicy 
t) na Bystrzycy Nadwómia ń. 

5) na Miruncc 
6) na Dnies trze górnym 

l 
J 

zapory mu­
rowane 

groble 
ziemne 

Najlwrzystni~jsze jednak okazały się zbior­
niki : 

2) na Orawie koło Huty Koro- przegrody 
1) na f.-omnicy w Osmolodzie l 

murowane. 
s towskiej 

I nad tymi dwoma przeprowadza się studya. 
Jak widać z powyższego zestawienia, zba­

dano prawie wszystkie strumienie karpackie, 
nie wyklucza to jednak możliwości wykona­
nia zbiorników w innych mjejscach (np. rze­
ka Biała, Dunajec, Tropie i liczne górskie do­
pływy rzek karpackich), których to jednak 
miejsc ze względu na treść ustawy, dotychczas 
nie badano. \Vobec wykonanja pięciu pt·ojc­
klów zbiorników, można ua podstawie dat 
przedc;tawić wartość tychże budowli i to zada­
nie m a na celu powyższy referat. »Z h i orni· 
ki w G a l i c y i«. 

Cele zbionuków naszych są trojakie: 

1) Obniżenie fal powod.ziowych, a tem samem 
oclu·ona od zalewu gruntów i osad poniżej 
zbiorników położonych ; 

2) podniesienie nizk ich s tanów wody przez co 
uzyska się: 

a) wodę do zasilania kanah1 Wisła-Dniestr, 

b) zwiększenie minimalnej siły wodnej od 
przegrody do ujścia , 

c) umożliwi pt·zeprowadzenic nawodniei1, 
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3) skoncentrowanie i wyzyskanie znacznej siły 
na zbiomiku. 

1) Zbiornik na Sole. 

Wszystkim powyższym założeniom· odpo­
wiada zbiornik na rzece Sole w Porąbce. Zbior­
nik ten ponadto ma znaczenie doniosłe dla 
ochrony Krakowa od powodzi i dlatego nale­
ży uważać go za najważni~jszy. Zbiornik bę­
dzie stworzony przez zamknięcie doliny Soły 
przegrodą murowaną w 32 km. biegu rzeki: 
Rzeka Soła, jest jednym z największych dopły­
wów karpackich 'Wisly; jej dorzecze wynosi 
1388 km2, zaś przegrodą zamknie się 1019·09 km2

, 

l. zn. 78·50Jo dorzecza. 
Dorzecze to, geologicznie należy do eocenu 

i oligocenu, częściowo do dolnej i górnej kre­
dy i całe j est nieprzepuszczalne, niema więc 
w niem większych zbiorników wgłębnych. Pod 
względem ukształtowania, dorzecze Soły zna­
mionują silne spadki. Pod względem katego­
ryi terenu, przypada: na lasy około 45%, re­
sztę zaś stanowią pola, ł·ąki i duży procent 
nieużytków. Co do wysokości, to krzywe wy­
sokości zamykają teren pagórkowaty (300-500) 
w 20·6%, na teren górzysty przy})ada f.8·80fo 
zaś 1()-6°/0 na grzbiety i szczyty. 
Nieprzepuszczalność dorzecza, brai{ zbiorni­

ków wgłębnych, roczny opad h= 1127 mm, 
układ terenu i silne spadki sprawiają, że obję­
tości podczas nizkich s tanów są małe, zaś w. 
wody nieproporcyonalnie wielkie. Mianowicie 
q0=2·00, gdy q w = 1238·2 m 8/s, zatem stosu­
nel{ len 1rh· 

Spływ w. w. z km2 t ·t 37 m8/s. 
Konfiguracya terenu powoduje kulminacyę 

fali Soły, która posiada znaczną wysokość, lecz 
czas jej trwania jest s tostmkowo krótki (nad 
400 m 3/s t = 1:~· t h). Szczegółowe badania hy­
dmlogiczne przepmwadzone na przestrzeni 
poniżej zbiomika do ujścia wykazały, że w. 
woda w ilości :~r'}{}-37:) m8/s może bez szko­
dy w Sole przepływać, i na tej zasadzie tu­
dzież obserwacyach z r. 1903, obliczono poje­
mność zbiornika na Sole na Z>·8 mil. m 5, nad­
to na reze1·wę stałą przeznaczono 5·2 mil. m 5, 

czyli razem 31'<)(1 miJ. m 8, przyczem jednak 
najw. piętrzenie powo(\. może wynieść 321·5 
(zalew 3!13 hektarów). 

Tę znaczną ilość wody ma się zatrzymać 

w dolinic rzeki Soly, której kształt j est dla 
utworzenia zbiornika wcale korzystny. Dolina 
Soły bowiem, w miejscu zamknięcia zwęża się 
w .,zyję 200 m. szeroką, gdy zaś powyżej roz­
szerza się do l km. i dzięki lej okoliczności 
s tosunek pow. zalewu do objętości jest wcale 
korzystny. Miejsce zamknięcia pod względem 

geologicznym składa się z utworów kredy 
karpackiej, a mianowicie z pięb·a tak zwanego 
piaskowca godulsldego. Bieg warstw piaskow­
ca jest zach.-wsch., a nachylenie 10- 20 °fp. 

Fundowanie zapory zaprojektowano na pod­
stawie szczegółowych hadań i orzecze1·1 geolo­
gów. 

VtJ dnie doJiny znaleziono warstwy piasko­
wca w głęJ)okości 1·5- 8·5 pod terenem, na 
s toku prawym 1·5 m. zaś na lewym 3- 12 m. 
głęboko, to też stok len wymagał specyalnej 
uwagi przy projektowaniu przelewów. 

Zbiornik na Sole ma redukować w. fale do 
375 m 3/s a nadto przewidziano piętrzenie użyt­

kowe w granicach 8·7 - 15 mil. m 8• Obliczenie 
jednak urządzet) przeprowadzono dla wypad­
ku naibardziej niekorzystnego, t. zn., że zbior­
nik jest napełniony po krawędź przelewu sa­
moczym1ego i że wtedy nadeszła jeszcze w. w. 
z l903 r. Wtedy mamy w zbiorniku tylko 
2:65 mil. m 3 rezerwy, zaś przez przelew prze­
chodzi samoczynnie 100 m 8/s, zaś reszta 
l t:~8=11GO ma być odprowadzona przez upu­
sty ze zbiornika. Nadto musiano stosować się 
do warunku, że trzeba wypuszczać ze zhior- · 
nilm :~7:) m 8/s przy piętrzeniu użytkowem, 

a nad to należało przewidzieć spust i pobór 
wody użytkowej. 

Dla m-yentacyi należy parę dat co do wy­
sokości piętrzenia i pojemności zbiornika podać: 

woda w miejscu 
zamknięcia . ;~o2·()() 

piętrzenie stałe . . :H 1'58 pojemn. 
» norm. . . il16.66 n 

>> » pow. 321.30 >> 

» max. » 322.00 >> 

5·2mil. m3 

15.000 )) 
29·5() )) 

32.1;) )) 

Zapora będzie mm·ownną z piaskowca. 
Ci~żru: Gatunkowy kamienia 2·53 i 2·62, za­

prawy 380fo, ciężar muru w zaporze obliczono 
na 2·25, a wedle najświeższych zapatrywałt 

z1·edukowano (r2i>, zatem p = 1·0. Korona ma 
wysokości 322·80. 



Badania przeprowadzono dla zbiornika pu­
stego i pełnego, przyczem w obliczonym 
przekroju natężenie główne nie przekracza 
10 kg./cm 2 (9·79). 

Przegroda otrzyma kształtodcinlm oR=300m, 
a jej długość będzie 241 m. Szerokość korony 
8·oo m. 

Urządzenia do odprowadzenia wody, były 
zależne od warunków przedtem powiedzianych 
i w nawiązaniu osłalecznem otrzymano na 
przelew lewo-stokowy Q= 305·01, na prawo­
stokowy ~)5 m 3, razem w cz~ci zach. 170m/s. 
Warunek jednak ten, aby przy niższem pię­
trzeińu można wypuścić ze zbiornika :375 m 8/s 
nasuwał trudności znaczne, wkońcu zdecydo­
wano się na urządzenie 10 upustów, z których 
każdy przy zbiorniku pełnym (322) przepro­
wadzi f>O ms/s, przyczem chyżość w ciosie nie 
przekroczy 6· m/s zaś w opancerzeniu 16· mfs. 
Przy piętrzeniu 311"58, przez przepusty przej­
dzie jeszcze ·132 ms/s. Razem tedy odprowa­
dzamy 308+170+600= 1078, zaś resztę rurami 
spustowemi i użytkowemi. 

U i y t k o w a n i e zbiornika można przed­
stawić stosunldem m. w. prLed założeniem i po 
założeniu zbiornika. Mianowicie stosunek ten 
wynosi 2:5·5, względnie 2:7. Najmniejsza siła 
do uzyskania w ciągu 24 h (0·75) 

&~~·8 HPeff 
średnio 9:~H·4 » 

przy 12h pracy: 

najmn. t:-~64·4 

średnia 1537·2 

W ciągu H-ch1 miesięcy 
się średnio 

vV ciągu ()-ciu miesięcy 
się średnio 

Koszła Zbiornika: 

A) zapora . 
B) komunik . . 
C) wykupno . . 
D) u bez p. i zab. 
E) służba telcf. . 
F) roboty dodał. 
G) projekt, zarząd 

uzyskuje 
1791·4· HPeff 

uzyskuje 
. . . . 2607·() )) 

. 3,809.914·1:~ K 

. 1,050,0()()•()0 )) 

. 1,800.000'00 )) 
241.000•00 )) 

50.000'00 )) 
570.887'00 )) 
475.148•87 )) 

Razem . 8,ooo.ooo·oo K 
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Zatem koszt 1 m 8 wody zamagazynowanej 

max. pie. K1 = 0·2łR5 K 
stała cena K2 =0'817 K 

Dochód ze sprzedaży siły przy cenie za 
l HP 100 K = t()l.HOO K, a koszta zakładu 

l ,2&~.500 K. 
Całkowite koszta roczne wynoszą 182.550. 

Siła na zbiorniJm wynosi 17·50 mil. koni godz. 
a koszt własny konia godz. licząc 2"50fo razem 
wynosi o·o2H) K. 

Należy zaznaczyć, że wpływ zbiornika bę­
dzie b. wielki na dolinę Soły pmńżej, gdzie 
jeden wylew wyrządza szkody na kilkaset ty­
sięcy koron. 

2) Łękawka. 

łJękawka jest prawobrzeżnym dopływem 

Soły, a tern samem stosunki ogólne dorzecza 
są te same, co na Sole, z tą tylko różnicą, że 
Lękawce, mając~j większe spadki, odpowiada 
większa siła erozyjna. Również gorsze zalesie­
nic powoduje niekorzystniejsze stosunki wodne 

i tak <lo = _Q·1R~ < - 1 . 
<{4 H)5 1000 

Zlewnia Lękawki obejmuje po zamknięcie 
too·G km2 (cała ~~ l():) m). Średnia wysokość 
terenu 300 m, opad h= 1020 m/m. 

Pojetm1ość zbiornika wyznaczono na pod­
stawie związku pojemności zbiornika na Sole, 
a możnością dopuszczenia do Krakowa najw. 
w. w ilości 3·300 mfs. lVIianowicie Wydział 
Kraj. zaproponował wały 'Visły powyż~j Kra­
kowa na :ł300 m2/s, gdy tymczasem rząd obli­
cza wodę na 4060, zatem 760 m 3/s należy 
gdzieś zatrzymać; ponieważ na Sole z 1238 
zatrzymujemy 1238- 375 = R63 m 8/s, zatem 
należy jeszcze dalsze 100 m3/s zatrzymać, 
c.zyli odpływ ze zbiornika w Porąbce nie 
może przekroczyć a 275 m5/s. 

Szczegółowe badania ustaliły zbiornik na 
Łękawce, jako zbiornik retencyjno-użytkowy, 
o pojemności użytecznej 2·56 a retencyj. 4·44, 
razem 7·()() mil. m3• 

Dzięki temu rozwiązaniu można wodę naj­
mniejszą na Sole podnieść z 5·5 na 6·5 m 3/s . 
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Kilka dal zbiornika: 

1) Poziom wody ..... 3-J-7·00 m 
2) Naj w. piętrz. stałe . . 35~·()() o·452 mił.m8 

3) » )) użytkowe . 3:)7·50 2·D50 )) 
4) Krawędź przelewu sam o-

czynnego . . . . . . . 36:ł.·OO 7·458 )) 
5) Największe piętrzenia . :-J6:~·oo 8·()87 )) 
6) Korona (zapory) grobli . 365·()() 

'Vpływ na stosunki wodne zbiornika na 
ł~ękawce jest nader ważny, gdyż przy pomocy 
tej budowli można: 

I. Zatrzymać na Łękawce 7"0 mil. m 8, za­
tem odpływ z Porąbki zredukować do 275 m 8/s 
przyczem odpływ ze zbiornika na l.ękawce 
będzie wynosił 18- 20 m 8/s, co wobec 190 m8/s 
jest j ak 1: 10. Obniżenie w. fali. Łękawki ma 
znaczenie dla doliny tego potoku, gdyż dozwoli 
wyk01·zystać nieużytki, a nadto zapewni trwa­
łość budo·wlom regulacyjnym. 

ll. Porlniesienie nizkich stanów ł.ękawki 
q0 :q, = 0"183:0·718 = l ::~·9, zatem podwyższy­

my również siłę na zbiorniku w Porąbce 
o 18·1 Ofo (MO - 1039 HP). 

m Wyzysl<anie siły na zaporze i możność 
poprowadzenia wody kanałem aż do 41 km. 
Soły, na zaporze 9·70 m (0"75) uzyskuje­
my t·O~l mil. koni na godz. 

Minimalnie 70 HP. 
Koszta zbiornika 3,020.000, zaś zakładu 

97"350, doch ód ze sprzedaży 10·150 K, całko­
wite koszta roczne obliczono na: 29,615.25 K, 
zatem reszta 19,465.25 je..<;\ pokry\ą innerui ko­
J7.yściami zbiornika (Prząbd. koszt ()"32 K 
i 0"95 K 

3) Skawica. 

Skawica, lewobrzeżny dopływ Skawy, dopro­
wadza opady z pod Babiej Góry (gclzie roczne 
opady ''')'noszą h = 1350 m / m), zatem jest naj­
ważniejszym dopływem tej r zeki. Cała zlewnia 
Skawicy obe.imuje 1-t\·3 km2

, zaś po mie.]sce 
zamknięcia, L j. km 16·051, - 52"63 km2• 

Geologicznie., zlewnia ma p~łoże piasko·w­
ca m agórskiego, którego warstwy w mi~jscu 

zamknięcia mają bieg zach.-wsch. i upad 38°/p. 
Badania wykazały istnienie podłoża skal­

nego 3 - 7"5 m w dnie, na lewym stoku 2 - 3, 
na prawym 2 - 3·5 m głęboko. 

' V p ł y w z b i o r n i k a. 

1. Zbiornik zredukuje falę Skawicy z H>5 m 3 

na 30, a tem samem i falę Skawy o 120-
150 m 3/s (68 km). 

ll. Stany najniższe wody podnosimy w sto­
sunku q0 = ()·2:~0 do q= 0·917 l :4. 

li. Uzyskujemy na zbiornił{ll 3·37 mil. km 
lub najm. 299/HPeff 
a nadto na całym biegu dolnym Skawicy pod­
nosimy siłę motoryczną zakładów przemysło­
wych. 

Z a p o r a będzie murowaną z piaskowca. 
Charakterys tyczne daty: 

Teren :)65"((), fundament (560'50). 

Piętrzenie stałe . . . 
>) zwyczajne 
)) 

Korona 
max. pow. 

'Vysokość m uru 39·50 m. 

597 
5'38 
599 
600 

Zapora kształtu odcinka R = 500 m. l Długość zapory 320 m, b= 34 m, najwyż­
sze ciśnienie <: 10 kg/cm2• 

Urządzenie uboczne zastosowano do wa­
runków zakreślonych zadaniem zbiornika. 

Koszta zbiornika . . . . 7,100.000 
Koszta zakładu d. wod. . 210.350 
Roczne koszta całkowite . 71.9!)5 
Dochód . . . . . 35.680 ----------------

Reszta . 36.31.3 

znajdzie pokrycie w konkurencyi zakładów 

przemysłowych na dolnym biegu Skawicy 
i w innych korzyściach tego zbiornik a. Koszt 
1 m 5 ()"787 względ t·23 K. 

4) Czarny Dunajec: :. Kościelisko«. 

Dunaj ec Kościeliski, wypływa na wysoko­
ści 1800 m i płynie w spadkach 35°/0 - 550fo, 
które to spadki maleją n a 25·2 w okolicy bra­
my Kantaka. 

Zamknięcie projektuje się powyżej bramy 
Kantaka, gdzie wielkość zlewni jest 34·6 km2

, 

z czego na lasy przypada 25% reszta na skały 
i hale. 

Stosunki wodne w dorzeczu l )unajca, złm­

dowanem w górnej s'''ej części ze skał wybn-



chowycb, a w doh1ej z wapieni, posiada liczne l 
źródła i zbiorniki wgłębne, których działanie 
sięga daleko, gdyż istnieje poważna podstawa 
do twierdzenia, że część wody Dm1ajca Cho­
chołowskiego zabiera Dunajec Kościeliski. Średni 
roczny opad wynosi lł!IO m/m a q0 = fr425 ms/s 
zaś Q4 =53 m3/s. 

Z b i o r n i k. 1\H~jsce zamknięcia szerokie 
na 100m, ma w podstawie jurajskie łupki mar­
glowe. na skrzydłach zaporu częściowo będzie 
oparta o wapienie w głębolwści fundowana 
3-5m. 

Teren . ... ~)33 
Fundament . 925·f'>() 
Stałe piętrz. . 9-!61.)0 0·122 mil. m8 

Normal. pow .. 969 5·550 mil. m3 

max. pow . .. 970 5·923 mil. m8 

Korzyści zbiornika: 
l. Redukcya z 53m2/s na 10m2/s 1:5·3. 
II. Porlniesienie naj. stanu w stosunku 

q0 = 0·425: q= 1·205, zatem jak 1 : 2·83. 
III. ·wyzyskanie siły wodnej na zbiorniku 

w ilości 3·735 mil. kmi./gd. t. j. 3-11"5 HPeff/2-1. 
Przegroda murowana wysoka 42 m. 
Promieil łuku 175 m, długość 105 m, sze­

rokość podstawy 40 m, korona 4·0 m. 
Koszta zbiornika 3,150.000 Koron 
Koszta zakładu . . . . 270·650 » 
Roczne koszta całkowite 48.425 » 
Dochód . . . . 3!1·700 >> 

Do pokrycia 
Koszt 1 m8 wody 

8.725 )) 
()•532 )) 
()·()14 )) 
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5) Czarny Dunajec »Witów«. 

Dorzecze zbudowane ze skał wybuchowych, 
granitu, w dolnych partyach z wapieni a je­
szcze niżej z piaskowca. 

Zlewnia w mi~jscu zamknięcia 93·60 km2 

średni roczny opad wynosi 1410 m/m zaś 
qo = 0·561 <!4 = 16·5 m8/s. 

Ponieważ badania geologiczne nie wykaza­
ły odpowiedniego podłoża pod przegrodę mu­
rowaną, przeto projektuje się groblę ziemną 
w km. 236·5 rzeki, Leren &:13·70, podstawa 840, 

Piętrzenie stałe . . 85-ł 
)) użytkowe . . 8()() 
>> normalne po. 8()4 
>> maxim. pow, . 865 

fr275 mil. ms 
1•700 )) 
3•570 )) 
/1"195 )) 

Korona zapory . . . . . 8('>8·00 

Korzyści zbiornika: 

l Redukujemy Q4 = 165 m8 na q = 50m2/s 
bez uwzględnienia współdziałania zbior. ko­
ścieliskiego. 

ll. Uzyskujemy <Jo = 0·8()1: q = 114, czyli jak 
1 : 2·03 lub 2m mil. koni godzin, stale na zbior­
niku 175 HPcff/24. 

Koszta zbiornika 
Koszta zakładu . 
Roczne koszta 

. 2, 720.000·00 K 

Hoczny dochód . 

Do pokrycia 

255•350•00 )) 
45.915•()() )) 
27.87()•()() )) 

18.045·00 K 

Koszt 1 m8 ()·f,S,t K i 1·91 K. 
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Soła w Po­
rąbce 

Lęka w lm 
w Moszcza­

nicy 

Skawica 
w Zawoi 

Czarny Du-
najec w do-
linie Koście-

liski ej 

Czarny Du-
najec w ' Vi-

to wie 

o • 
...... Ul 

~ ---·- ., 
c 8 
!~ 
Cli 
c c 
~t;;' 

...... Cli 
C:: 'O -o 
..=:~ o 
"' Cli .0 N <<J) 

W celu łatwiejszego przeglądu zesta-

5'51 -
2 najm . l 27'a = - 1-

2,0 3,10 12:ł8 = 3:.150.000 bez 275ms/s 1238 4.53 
1089·09 1127 (1 96)2) ( 2 94)2) 1238 1 (b,OOO.OOO) rusz. do 

375 1 ' ' ---- ~),800.000 rez. 375 --=--

100,5 1020 0,183 0,274 

- - --- --

52,63 1:ł50 l 0,2:łO o,:.H4 

3-1,60 
l190 0,425 0,638 

'48,25)') 

93,f>O 1410 (),5()1 0,&11 

619 lub 1238 3.31 
7•00 

---1------:1---------1 

0,183 
- -- = 

190 1901 . 
= --

1038 

- l 
0,230 
--= 

195 195 
l 

= --
848 

0,425 
--= 

53 
~3 

] 
= --

125 

0,561 
--= 

165 l65 1 
= --

294 

8•687·000 0,718 18- 20 2,950.000 

9,020.000 
0,917 30 5,770.000 

5,923.000 
1,205 lO 5,128.000 

4,195000 
1,<120.000 1,141 50 

średnio 

19 1 
--= - -

HlO 1,0 

30 1 
--=--

195 6,5 

10 l 
- = - -
53 5,3 

50 l ----=-
165 3,3 

W tabeli powyższej zestawmy otrzymane wyniki: 

l) Objętość całkowita zbiorników . . 5H,975.000 mB l Koszt 1 m8 wody zamagazyno-
2) Objętość użytkowa zbiorników . . . . . 25,008.000 mB wanej średnio l) 0,514 K 
3) Całkowity koszt zbiorników . . . . . . 2!,200.000 K 2) 1,10-l K 
4) Całkowity koszt zakładów odch. wód . 2,122.000 K 

1 ) Uwzględniono dopływ wgł~lmy ze zlewni Dunajca Chochołowskiego. 
1) Wartości teoretycznie obliczane. 



wiono korzyści zbiorników z tabeli: 

' = 8 ~ ~ ,g. 
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o. 
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CIS ·N 
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~o 
>..S CI)=: 
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e ·- VJ-

~~ 
.!ś:= (!l Q.) c ..... 

'"' "O c 
~ :g:;., "O .9 ;;., .o (,)=== 

!$": N o "' A 

l o

34 
. l lcałk=o~w=.~=.

1 
====!===::--. 

o nun. l pojem 
7 o 93~) 1/24 h a)8,()()().()()().l )0·2J8G, 

_7.00 = 3·5 
2.00 3 

~O = 2·2() 17,500.000 1b)1,288.500i•·ezerwa 
· konio-go- H,288.5()()! użytku 

dzin 2) O·M7 

182.550 1()1.9()0 
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' . 
.S Q.)·-

8 ~.. e 
Q.) :i "' c 
c c o 
.s N .s ..:.: 

~~ cu .....; ~- c .5 C)·-= VJ N ;..., 8 CIS ~"O 
l-oCli .... -o 
..>dCj~ ~~ g_'(/) :>ł -»c.> N 
oN.:.: VJ 

Al.. ::l o 
~~ ;.::: 

-

20.650 0,0219 

(0·533) 
----------1----------i---------ll---------l~~--~l---·-----l-----------------------

- 70 śr. 24 h a)3,020.ooo: . " 
0·71~=2·62 °·:18

= 2·-lO ~,O~·!.OOO b) H7.:150I·l) o·~: 2!W15 
0.18.~ 0.274 1-.0idu~-go- :l,Ol 7_

3501
2) O.);) 

z m 

10.150 

35.680 36.315 

0,101() 1) 

(0,3211) 

0 .()7;)5 

1------------------11----------/--------l-------11---------l-------~/-------l-------~l 

344.5 

1205 1 :!Ol) rocz. 24 h. a)3,150 000 .r;• 

--·~-= 2-72 --=--: • = 1·89 3,735.ooo b) 270.(i5oj 1 ) 0~2 48,125.000 :m.7oo 
1.42:.> 0.638 l . 3 4')() (lr::o 2) ()·614 {OIUo-go- • ; "" . >,> • 

dzin 

8•725 O,O:HO 

1-- ----- -- ------·1----- -1------1---- - - ----·-----1 ----1·---- -

1.141 

0.5()1 

175 a)2,720.000 
2,nt 0.000 b) 255.35() 1) 0'684 ' 4·- 91' 000 
konio-go-

2 97
,. 

3
'>01 2) 1·91 _ ~), ,). 

dziu ' ,). ' l 
27.870 18.045 0,03H2 

l. Obniżenie wielkich wód w granicach od 1:3·3 1:10. II. Podniesicnie nizkich stanów 
od 204-355°/0, a tem samem podniesienie siły na całej przestrzeni rzeki poniżej zbiomika. 
lll. Wyzyskanie na zhiomik~lCh minimaJnie 1722 HPeff po 24 b lub w ciągu rolm 8) 28,5łH.OOO 
konio-godzin, czyli 330-1 HPctf 24 h. 

1) Koszt ten wypada w rzeczywistości niższy, gdyż Lękawka podnosi siłę Porębki o tR·t%, czyli 
70 

o 151 HP, zatem zniży się kont konio-godzin w stosuoku 151+ro= 0·316%. 

•) Zbiornik w Witowie obliczono bez uwzględnienia działania zbiomika w Kościeliskach. 
8) Rok r oboczy 860 dni. 
PAMI~Tł<IK VI. ZJAZDII TECIII<IXÓW 12 
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Vv rezultacie mamy: l) Kapitał na zbiornik 
zamortyzowany (bez oprocentowania - ceny 
konio-godziu są z oprocen tow. 2·50fo), 2) po~ 
kryte koszta konserwacyi zbiornika, zarządu 
i obsługi, :~) pokryte koszta amorlyzacyi, kon­
serwacyi i zarz~tdu centrali z oprocentowaniem 
2·5°/0, 4) pokryte koszta amorlyzacyi, konser­
wacyi i obsługi urzędu elek LI·.-mech. z opro­
centowaniem 2·5Dfo, a wszystkie te korzyści 
103.200 K rocznie i koszłem oprocentowania 
kapitału zakładowego samych zbiorników. Jest 
to wynik bardzo pomyślny, gdyż zasadniczo 
przy puhlicznych robotach melioracyjnych nie 
liczymy na hezpośrednią amortyzacyę kapitału 
gdy tymczasem przy zbiornikach powyższych 
kapitał wydany na ich hudowę, Ju~dzie bezpo­
średnio umorzony. 

Inne korzyści są bardzo wielkie, gdyż wy­
starczy wspomnieć o korzyściach, jakie odnie­
sie dolina rzełd Soły na przestrzeni od prze~ 
grody do ujścia Soły do Wisły (4.3'2 km hiegu 
rzeki), a nadto korzyści ohniżenia fali Wisły 
przy pomocy zbiornika na Sole i tękawee 
o 760 m 5/s. Przez wykonanie zbiornika na Sole 
eliminujemy zupełnie nadzwyczajnie wysokie 
fale, zdarzające się kilka razy w stuleciu, re~ 

dukują je do wysokości dorocznych fal we· 
zhrai1, gdy natomiast doroczne fale redukujemy 
do granic zupebrie nieszkodliwych, a tem sa­
mem usuwamy niebezpieczei1stwo zalewów i za­
pewniamy trwałość i zupełną skuteczność ro­
bót regulacyjnych. W przybliżeniu można po­
wiedzi~ że około 1600- umo hektarów obe­
cnych nieużytków może l>yć odpowiednio wy~ 
zyskanych. 

Obniżenie fali Soły, dozwoli również na 
wykonanie obwałowania ·wisły powyżej Kra­
kowa bez zakładania przelewó''" w wałach, 
l<tórych domagało się centralne biuro hydro~ 
graficzne, a tem samem ulalwi wykonanie tej 
ważnej pracy melioracyjnej w myśl życzeń 

interesowanych właścicieli gruntów. 
Korzyści obniżenia fali Łękawki będą także 

dość znaczne, gdyż na przestrzeni poniżej za­
pory aż do ujścia, t. j. 3·2 km, uzyskamy pas 
nieużytków około 300 m. szeroki, które będzie 
można odpowiednio wyzyskać. Zbiornik na Ska­
wicy obniży falę wezbrat'l Skawy na przesb-ze­
ni 68 km, co będzie mieć pewien wpływ, ale 
nie zbyt wielki na w. wodę Wisły. 

Zbiorniki na Dunajcu zapewnią trwałość 

budowlom regulacyjnym, zaś specyalnie zbior­
nik w Kościeliskiej dolinie jako źródło siły, 
ma dla Zakopanego i jego rozwoju bardzo 
wielJ<ie znaczenie; zbiorniidem tym uzyslmjemy 
3,735 mil. konio-godzin, a nadto możemy wo­
dę z pod turbin poprowadzić kanałem do Za­
kopanego i lam uzyskać około 100 m. spadu, 
czyli około 1000- 1100 HP/14 (stale). Rozwią­
zt\nie to z chwilą wykonania zbiornika w vVi­
towie będzie możliwem. Nadmienić tutaj nale­
ży, że zhiomild projektowane mogą liczyć na 
zbyt energii, gdyż odległości ich od osad luh 
centr przemysłowych są niewielkie. I tak: np. 
odległość Porąbki od Białej i Bielska w linii 
powietrznej jest około 11 km., odległość Łę­
kawki od Żywca 4-5 km, Kościelisk od Za­
kopanego 6- 7 km. 

Koszt zbiorników projektowanych nie jest 
bynajmniej duży, gdyż cena 1 m3 zamagazy­
n owanego obraca się w granicach od 0·2..J85 -
0"787 K przy całkowitej pojemności, zaś od 
o·ul4- t·U1 K przy pojemności użytkowej. 

\V celu porównania kosztów 1 m 8 wody 
zamagazynowanej zestawiono w ta])eli II Iw­
szła dla zbiorników (prusldcb) wykonanych na 
Ślązku pruskim i zbiorników w Czechach. (Palrz 
str. -!9, tabela II). 

Przeciętny koszt magazynowanego l m 8 wo­
dy dla naszych zbionrików projektowanych 
wypada 0.51-1, względnie 1.10.;1 K, zatem w po­
równaniu do zbiorników czeskich wypada ta­
nio. Trzeba zauważyć przylem, że zbiorniki 
czeskie tylko pośredniemi korzyściami będą 
amortyzowane (nie liczono na sprzedaż siły). 

Przegrody czeskie, wymienione od 10- 15, 
są budowane z funduszu, z którego również 

mają być i nasze zbiorniki wykonane. Czesi 
jednak obecnie wykonują swoje zbiorniki (koszt 
ogóh1y 6 zbiorników około 18,000.000 K), gdy 
tymczasem los naszych, wobec noweli do usta­
wy kanałowej, j est nie bardzo pewny, i dla­
tego należałoby dołożyć wszelkich starali, aby 
przyszłość tych budowli weszła na pomyślne 
tory, gdyż w ten sposób uzyskałaby Galicya 
źródła siły, które dla powstającego przemysht 
miałyby pierwszorzędne znaczenie. 
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Tabela 11. 

Lp. 11 Oznaczenie zbiornika. 
Pojemność l Rezerwa Koszt magazynow. 

Zlewnia całkowita użył kowa l m• 1 m 8 Uwaga 
km t 

_ _ li mil. m•. poj. całk. rez. użyt. 

li Kusza 
-

l obok Mar- muro-
1 klissy 303•00 15•00 1"00 o·255 0~)~ wany 

l ------ --
2 Bohrawa obok beton o-

Buchwaldu . 59•00 2'20 - ()•573 - wany 

3 Bobrawa obok murowa-

Ma ner . i 1210·00 5()•00 15•()()() o· t ~)4 ()•()4.8 ny 

4 Gorlicka Nisa Harz-
l 15•50 dorf .. . .. .. ()•()~ u·.too t ·310 2·0GO )) 

5 GorJicka Friedrich-
wal d ·1"10 zoo 1"000 ()·!)()() 1·xoo )) 

--
6 Gorlicka Voigts-

hach. G·90 (!25 ()•1 25 t ·G72 3·3!")() )) 

7 Gorlicka ~1f•hlschci- l 
be . . . . 

1 
6•70 0•25 o·125 2•400 4•920 )) 

X 
Gorlicka Gorsbach j 11•80 o· 5o ()"2!)0 2·()6() t·t 20 )) 

9 Gorlicka Grfmwald 26·Go 2•70 1'700 t ·oo 1585 )) 

-
lU 

Łaba Spindelmflble 517•50 9•09 ()•!)30 - - )) 

---- --- - -
11 Laba Krauscbau-

den sx·oo ;1•38 - 1•130 - )) 

l -- - -
12 Chrudimka - Bam - l 

me•· j()"(X) 2•30 - o·:s5o - ziem. 
- - l 1-

l 
-

13 Donbrawa - Pari-
żów 209t)() t ·7() - l O·AAO - mm·. 

- - --- --
u Nicder- Klein- Au-

p es 30•75 2•50 - 1•330 - )) 

-- -
15 A upa-Slatina 411'00 8•7() 0·4HO . - - )) 

-- -
l() 

Sola Porąbka 1089-00 32'15 9•800 ()•2,185 MH7 . )) 

- --
17 l -Q kawka Miszcza-

nie 10(J50 8'()87 2·950 (!32 ()•95 ziem. 
- -

18 
Skawica-Zawoja 52·G5 9•()2() 5•77() 0'787 1'23 mur. 

- -----
19 Czarny Dunajec-

Kościelisk . 34•60 5•923 G·t 28 0•532 ()•G14 )) 

-
2() Czarny Dunajec-

\\' ilów . . 93•60 •1'195 1'420 ()·684 1•91 ziem. 



50 

Inż. Mieczysław Rybczyński: Czy i o ile może wpłynąć regulacya 
rzek na przesuszenie gruntów. 

Coraz częściej podnoszą się w sferach rol­
niczych głosy obawy, czy systematyczna regu­
lacya rzek, powodująca niejednokrotnie obni­
żenie się zwierciadła wody skutkiem pogłębie­
nia koryta, nic pociągnie za sobą obniżenia 
zwierciadła wód wgłębnych szkodliwego dla 
rolnictwa. 

Tak jednak zarzuty j ak t eż ich zwalczania 
odbywały się dotąd j edynje w granicach twier­
dzcli zupełnie ogóJnilwwych, nie popartych · 
z żadnej strony konkretnymi dowodami. 

I nic mogło być inaczej, ani bowiem stan 
naszej wiedzy o wodach wgłębnych, ich ru­
chu, zmianach, ilości , powstaniu, ani wiadomo­
ści nasze o związkach zachodzących między 
wodą wgłębną a wodą w ściekach otwartych, 
nie pozwalają na wysnuwanic dalej idących 

wniosków i stawianic apodyktycznych twier­
dzel'l. 

I to nic tylko u nas, ale i w krajach o wy­
soko rozwiniętem gospodarstwie wodnem, brak 
pod tym względem doświadcze1'l, co przyznał 
wyraźnie zjazd hydrografów w Dreźnie w ro­
ku 1911, kładąc spccyalny nacisk na potrzebę 
wdrożenia studyów i ścisłych badań nad wo­
dami gruntoweroi i ich związkiem z otwarty­
mi ściekami. 

To, co dziś wiemy o wodach gnmtowych, 
wiemy głównie na podstawie 1Jadai1 dla zao­
patrzenia miast w wodę, mających więc zu­
pełnie inne cele na oku, przeważnie ilość i ja­
kość wody dające:j się uzyskać z pewnego te­
renu wodonośnego; związek z ściekami otwar­
tymi wchodził w grę chyba o tyle, o ile za­
chodziła obawa infiltracyi studzien wodociągo­
wych. Już jednak i te hadania rzucają pewne 
światło na tę kwestyę. a w każdym razie za­
wdzięczamy im wskazówki, w jakim kierunku 
studya nad powyższym związkiem poprowa­
dzić należy. 

To tez zadaniem tych kilku słów nie jest 
nic innego, jak tylko zwt·óccnie uwagi na po­
trzebę wdrożenia i u nas ścisłych badań i do­
świadczci1 nad związkiem zachodzącym mię­

dzy wodami wgłębnymi a ściekiem otwartym, 
dalej bliższe oznaczenie rozmiaru tych badał1, 
wreszcie wyznaczenie lderunlm, w jarurn od­
bywać się powinny. 

Pojęcie wody wgłębnej obejmuje cały sze­
reg zjawisk znachodzenia się wód wewnątrz 
skorupy ziemskiej, począwszy od zbiorników 
i sb·umieni podziemnych a sk01'lczywszy na 
wilgotności różnych pokładów. 'vV danym wy­
padku obchodzić nas może tylko j eden rodzaj 
wody wgłębnej, a Lo wody znajdującej się 
w te1·enach alluwialnych naszych rzek w ich 
biegu podgórskim lub nizinnvm, gdyż tylko 
ta woda może mieć ściślejszą łączność z wo­
dą w rzece, a zarazem oddziaływać na uro· 
dzajność gruntów nadbrzeżnych. 

Jak wiadomo, rzeki wynoszą z miejsc swe­
go powstania, a więc przeważnie z gór, olbrzy­
mie masy mate~·yału w postaci głazów, oto­
czaków, żwiru, piasku i mułu, i osadzają je 
w ciągu swego biegu, tworząc tak zwane al­
luwia, czyli teren napływowy, naniesiony, w od­
różnieniu od pokładów rodzimych. Ten teren 
napływowy rzek dzisiejszych odróżnić należy 
od terenu napływowego ubiegłych epok geo­
logicznych, który też dla odróżnienia nazywa­
my dylluwialnym, raczej ściślej przedlodniko­
wym. 

\V naszych rzekach karpackich teren na­
pływowy formacyi starszych odcina się zwy­
lde bardzo wyraźnie, ponieważ w epoce lodni­
kowej został pokryty warstwą gliny bądź to 
osadowej, bądź też nawianej. Wprawdzie czę­
sto erozya rzek obecnych dotarła dotąd, że al­
luwia połączyły się z pokładami napływowymi 
dawniejszymi po starciu i zniesieniu pokładów 
gliny, to j ednak już sam znacznie niższy po­
ziom, a czasem i cechy mmowiska pozwalają 

na łatwe odróżnienie obu nanosów. Dla na­
szych celów zresztą, te pokłady starsze, które . 
niczem się od obecnych nie różnią i bezpośre­
dnio się z nimi łączą, możemy uważać za j e.:. 
dną całość z alluwiami. 

Ten teren napływowy, którym w hiegu 
górskim i podgórskim pokryte jest całe dno 
dolin tektonicznych, czy erozyjnych, o grubo­
ści bardzo zmiennej, zależnej od układu warstw 
rodzimych, spadku, konfiguracyi dolin, bocz­
nych dopływów i t. p. rozciąga się następni e 

w biegu nizinnym na bardzo nicraz znaczną 
szerokość. kilku, kiJlmnastu i więcej kilome­
trów, również zależnie od konfiguracyi terenu 



tektonicznej, pokładów i t. p. Także i grubość 
tych pokładów jest nader zmie1mą. w zasadzie 
jednak jest największą w biegu średnim rzeki 
górskiej, i to tern większą, im naglejsze j est 
przejście z biegu górskiego do nizinnego, im 
silniejszy załom spadku i rozszerzenie się do­
liny. Wymia1· średni osadzonych ziarn allu­
wiów zmniejsza się za to jednostajnie w mia­
rę posuwania się w dół rzeki, atoli materyał 

osadzony nigdy nie jest jednorodny, z powodu, 
że przy różnych stanach wody, różnej wielko­
ści rumowisko bywa unoszone. 

Zmienność ziarn jest tem większa im wię­
ksza różnica między wodą ś1·ednią roczną a po­
wodziową. Gdy u nas wody wielkie dochodzą 
do stokrotnej wielkości wód średnic~ wystę-

Rzcl<a Miej sce pomiaru Krn. 
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puje też la zmienność osadzanego materyału 

w jednym i tym samym protilu bardzo wybi­
tnie, i częstokroć spotykamy warstwy bm·dzo 
dużych otoczaków naprzemian z ru·obnym żwi­
rem, piaskiem a nawet namułem. 

\Voda wgłębna, znajdująca się w mniejszej 
lub większej ilości w całym tym terenie na­
pływowym, pozostaje w ścisłej łączności z wo­
dą powierzchowną w ścieku otwartym, prze­
dewszyslkiem ze względu na swoje pochodze­
nie. Badając ilości wody w rzece, spostrzega­
my, ie współczynnik spływu zmniejsza się czę­
sto hardzo znacznie w miarę postępu w dół 
rzeki, i tak np. ·wynosi w naszych rzekach 
górskich: 

Współczynnik spływu w 1/sek i km2 

dla w ody małej l dla wody średniej 
rocznej 

S kawa 
l 

.: 

20.0 

5.5 

12.0 

- -

~
' Sucha . . . . . 43 3.4 

ator . . . . 5 2.3 
1------------- r---·----~l------------------1-----------------l 

tróże . . . . 76 2.7 
----~r------~r----------------1-----------------

Proszówki . . . 21 2.0 
Raba 

9.0 
l--- ---- Nowy T;·-rg---.-ł~:-- 200 6.3 

Dunajec - - -
Żabno . . 17 2.7 

1--------·----~~----------------~ ---~~-----------------1----------------1 

27.0 

11.:3 

Synowódz_J{_o __ ~·J' 70 3.2 _ _ _ ______________ _ 
Żydaczów . . 12 2.3 

Stryj 
35.1 

21.0 
----~I-N-a-dw-ó-rn-a--·---_.-lhl· --ll-__ _ _ 3.2 --- ~ 

Bystrzyca l ~ ": 
1 Jezupol . /1 2 2.5 

-
20.0 

-

Dorzecza tych rzek leżą przeważnie w gó­
rach, przyrost ich w biegu nizirmym jest prze­
waznie nieznaczny, to też nie możemy całego 

zmniejszenia współczynnika spływu kłaść na 
km·h mniejszej ·wydatności nizinnych dopły­

wów, a tern bardziej parowania, które w wo­
dach bieZących jest nieznaczne, ale musimy 
przypuścić, ie część wody przedostaje się 

w biegu gó•-skim i podgórskim do alluwiów, 
i że woda la płynąc alluwiami równolegle do 
rzeki, j est głównem źródłem wody wgł~lmcj 

terenów napływowych, jest ich źródłem sta­
łem, gdyż wobec bardzo wolnego ruchu wód 
podziemnych, zmiany stanów wody w rzece 
nie wiele mogą oddziałać na ilość wody do 

15.G 

alluwiów si ę dostającej. .Tak stałym jest ten 
dopływ, wskazuje choćby ta okoliczność, że 
zupełnie na powierzchni wysychające potoki, 
pl'Owadzą alluwiam.i zawsze pewną ilość wody 
do alluwiów swego recipicnla. 

Zasadniczym zatem kierunkiem r uchu wo­
dy wgłębnej b~dzie kierunek równoległy do 
rzeki, a warstwice wody wgł~bnej w terenach 
napływowych powinny się układać prostopa­
dle do biegu rzeki, co zresztą znachodzi po­
twierdzenie w praktyce (np. wiercenia w oko­
licy Stryja). Atoli do tego głównego źródła 

wody wgł~buej przyłączają się inne, i lak 
w pierwszej linii woda wgłębna terenów na· 
pływowych bocznych dopływów, dolin wzglę-
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dnie okolicznych stoków, o ile ta Ide istnieją. 

Ilość tych zasilających źródeł będzie tem wię­
kszą, im szerszą zlewnia w biegu nizinnym, 
i im większy spadek poprzeczny doliny. vVpły­
ną one na zmianę Iderunku ruchu wody wgłę­
bnej z równoległego na ukośny do rzeki, ulw­
śnie tei ułożą się warstwice wody wgłębnej. 
Przy bardzo małym spadku podh1żnym doliny 
o silnym spadku poprzecznym, mogą przybrać 
warstwice wody wgłębnej kienmek t·ównoległy 

do rzeki, a ruch wody wgłębnej odbywać się 
będzie do ni~j prostopadle. Tak się często uło­
żą stosunki w alluwiach głównego recipienta 
przy ujściu bocznego dopływu. 

Do tych stałych źródeł wody wgłębnej, 

przychodzą źródła zmienne, do których w pier­
wszej linii zaliczyć należy opady atmosfery­
czne. W ostatnich czasach poglądy na znaczc­
nie opadów dla stanu wód wgłębnych uległy 
znacznym zmianom, i dawna ogółowa ocena 
podziału wód opadowych na 3 części nmiej 
więcej równe, z których jedna parowała, dru­
ga odpływała a trzecia przesiąkała, niema dziś 
wobec wyników ścisłych badrui żadnego zna­
czenia. 

Przedewszystldem zbadano, że ilość wody 
przesiąlwjącej zależy od długości trwania opa­
du, przy tym samym gatunku pokładów. Gdy 
największy deszcz nawalny w głębokości kil­
kudziesięciu centimetrów nie wykazuje zwię­

kszenia wilgotności, to deszcze kilkudniowe 
działają silniej na wody wgłębne, a najwię­

kszy wpływ ma topnienie opadów zimowych. 
Następną ogromną rolę w dopuszczeniu wo­

dy opadow~j do podziemia odgrywa roślitmość, 
która nie tylko konsumuje znaczne iJości wo­
dy ale i ułatwia parowanie. Ta konsumcya 
wraz z parowru1iem wynosi 0.5-7.3 m/m dzien­
nie w porze letniej. 

·według Secl\endorffa przechodzi do po­
wierzchni ziemi: 

w lasach bukowych 
>> dębowych 
» jodłowych 

. ()1.()0/o 

. ()8.~)0fo 

. 3U>OJo 

resztę konsumują drzewa i zamienia się w pa­
rę wodną. 

Porównanie ilości wody płynącej ściekami 
w ciłtgu roku, z wodą z opadów, okazuje słu­
szność zapatrywanie Daltona, który obliczał, 

że parowanic może dojść do 800fo wody opa­
dowej. I tak znaleziono dla rzek niemieckich: 

odpływ zaś parowanie 
całkowity i konsumcya roślin 

dla ł.aby . '27•80Jo 7'2·20fo 
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Ścisłe obliczenia parowania przeprowadzo­
ne na jeziorach i rzekach. W Niemczech zna­
leziono np. w ciągu 2 miesięcy letnich 3H7 m/m. 
Vv Tryeście roczny opad wynosi 1088 m/m zaś 
parowanie ()70 m /m. W Egipcie znalazł Craig 
ilości od 1329-4019 m jm, a ostatnie doświad­
czenia na Nilu w Chartum wykazały średnią 
dzienną 5·5 m /m, zależną wprost od siły wia­
tru. Na Sahru·ze opad 50 mfm wyparowuje do­
szczętnie w przeciągu 2-ł godzin. 

Na wielkość parowania wpływa oprócz 
temperatm·y i siły wiatru, także zawartość pa­
ry wodnej w powietrzu, i jego nasycenie, zmien­
ne jak wiadomo zależnie od pory roku i tem­
peratm·y. 

Ilość zatem opadów pozostała po parowa­
niu i konsumcyi roślin, waha. jak widzimy, 
w ogromnych granicach, oznaczonych dla Nie­
miec od 27·ł{Ofo-5()·50fo, u nas w rzekach czy­
sto górskich może dojść jeszcze wyżej, ewen­
tualnie przekroczyć 600fo. Ale z tej ilości tylko 
pewna część dostanie się do podziemia, część 
bowiem zasili ścield powierzchowne. 

Ścisłe badania Ebermayera wykazl\ją np. 
dla ogrodów zaledwie 5% opadów przesiąknię­
cia, z różnych obliczCli wypośrodkowano dla 
Europy 190fo. Wysokość tego procentu zależeć 
będzie od grubości ziam pokładów, które wa­
hają w ogromnych granicach, bo od grubych 
żwirów kilkudecymetrowych do iłu plastyczne­
go o grubości ziarn 0.0001 m /m. Chyżość wo­
dy wgłębnej, a zatem możliwość jej przesiąka­
nia, czyli przepuszczalność stoi w prostym sto­
sunku do grubości ziarn. T ,ueget· podaje nawet 
wzór na chyżość wody wgłębnej v = di gdzie 
d = średnica ziarn w metrach a »i« spadek. 

\V edług pral{tycznych pomiarów znaleziono 



Lę chyżość dla piasków średniej grubości ziarn 
3-5 m /dzie•i, przy cieitszych nawet 0.5 m/dzie1't. 

Natomiast wilgotność danego pokładu, przy­
czepność wody do poszczególnych ziarn i wło­

skowatość, stoi w stosunku odwrotnym do gru­
bości ziarn. Tak np. włoskowatość wynosi 
W grubym piasku około ()•4, l11, zaś \\1Zrasla 
w namulach do 2 m. ':Vłaśnie la włoskowatość 
utrudnia j eszcze bardziej przesiąkanie, działa­

jąc w odwrotnym wprost kierunku. 
'V naszych terenach alluwialnych reprezen­

towane s~t warstwy o naj•·ozmaitszej grubości 

ziarn, od grubych żwirów az do delikatnych 
namułów, kló•·ych ziarna spadają do średnicy 
0·005 m/m. Zależne od położenia i rozmiesz­
czenia cząstek różuej wielkości, zmienia się po­
rowatość tych pokładów; i tak np.: 
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Te ilości są zarazem pełną pojemnością. 

jaką dany gatunek pokładów zawrzeć może. 

·wskutek dalszego przesiąkania, włoskowatości, 

parowania, pełna pojemność ulega zmniej sze­
niu, nie może jednak przclu·oczyć pewnej gra­
nicy, którą nazywamy stałą wilgotnością po­
kładu, a która waha w granicach 20-50% peł­
nej pojemności i wynosi np. dla piasku o śre­
dnicy ziarn o·29 m/m - 31•8°/o, o średnicy 

1'4-1·:) m /rn- ll0/ 0 objętości. 

Im więc grubsze ziarna wierzchnich pokła­
dów, tem mniejsza ich stała wilgotność, tem 
więcej mogą wody wchłonąć, tem łatwiejszy 

jest ruch t~j wody w głąb, tem mniejsza wło­
skowatość i co za tern idzie, parowanie z pod­
ziemia, a zatem większy wpływ opadów atmo­
sferycznych na wody wgł~bne i większa ich 
zmienność. 

Niektórzy bydrotekci przypisują znaczny 
wpływ temperaturze na zasilenie wody wgłę­
bnej, idąc w tem za teoryą geologa dr. Volge­
ra, który postawił tezę, że na wody wgłębne 
opady nie działają, jedynie para wodna po­
wietrza. 

Powietrze przedostaje się do głębi szczeli -
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nami nawet dla wody niedostępnyrni, a będąc 
przesycone parą wodną i napotykając w pod­
ziemiu niższą temperaturę, kondensuje znacz­
ną część zawartości pary wodnej. ' Vskutek ró­
żnic w ciężarze gatunkowym i różnic tempe­
ratury, ruch powietrza j est ciągły i powoduje 
wprawdzie nieznaczną ale ciągłą kondensacyę, 
zwaną opadami podziemnymi. 

\V oda wgłębna znachodzi się zwykle w głę­

bokości o s tałej temperaturze rocznej. Przez 
całe Jato będzie ona zasil aną j ako naj zimniej ­
sza, wodą z powietrza tak z warstw wyższych 
jak i niższych pochodzącego. Natomiast w zi­
mie tąż samą cyrlm1acyą powietrza będzie ta 
warstwa oddawać część swoj~j wilgotności . 

Teory~ tę zbijali meteorologowie (zwłasz­

cza Hann). tem, że ilość pary wodnej w po­
wietrzu, )d(l1·aby się mogła skondensować przy 
różnicy kilku stopni w temperatm·ze jest tak 
uieznaczną, że o znacznem zasileniu tą drogą 
wód wgłębnych, mowy być nie może (Hann 
obliczał 2 g•·. z 1 m3 przy normalnej w lecie 
różnicy temperatury dla Wiednia). ' V każdym 
1·azie nie da się zaprzeczyć, że do pewnego 
stopnia oddziaływanie zmian temperatury na 
stan wód gruntowych, możnaby przypuścić, 

zwłaszcza tam, gdzie przy niskiej średniej ro­
cznej temperalurze panują w lecie silne upały, 

przy równoczesnej silnej wilgotności powie­
trza. 

Zauważono też niejednohotnie silny wpływ 

długotrwających mgieł na zwiększenie stanu 
wód wgłębnych. .Test to działanie pośredni e 
między opadami a kondensacyą pary wodnej 
z powietrza. Działanie to tern silniej sze, im 
w większym ruchu mgły się znajdują, i coraz 
inne cząsteczld do zetknięcia się z ziemią prze­
chodzą, tracąc na jej korzyść część swojej wil­
gotnoścL 

Toby były w najogólniejszych zarysach 
czynniki wpływające na ilość wody gruntowej. 
Dopływ z gór, z bocznych dolin al1uwialnycb, 
można uważać za stały, natomiast czynniki, 
jak opady atmosferyczne, temperatura, powo­
dują zmienność tej ilości. 

Jeże]i teraz weźmiemy pod uwagę różno­

rodność i zmietmość tych czynników, ho na­
wet naj słabsze z nich j ak średnia roczna tem­
peratura i wysokość roczna opadów ulega bar­
dzo znacznym zmianom, nie mówiąc o tem, 
że rozkład ich w ciągu roku bywa najrozmait-
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szy, to łatwo zrozumiemy, że uzyskanie teore­
tyczne stałych prawideł na ilość wody wgłęb­

nej, a nawet wzorów opartych na praktycznych 
pomiarach, jest niemożliwe i w każdym po­
szczególnym ·wypadku musi być ona na pod­
stawie osobnych studyów oznaczoną. 

Tymczasem odpływ wody wgłębnej j est 
w danym terenie na jednostkę powierzchni 
przekroj u stały, zależy bowiem wyłącznie od 
gmbości ziarn pokładu, nfituralnie jak dł ugo 
ciśnienie s ię nie zmieni, wobec tego każda 
zmiana w ilości wody wgłębnej, wpłynie bez­
pośrednio na zmianę stanu tejże wody w od­
niesieniu do powierzchni gruntu. Vvpływ ten 
jest o wiele silniejszy, niż w wodach płyną­

cych na powicr·zchni, gdzie możliwe są o wie­
le większe wahania w chyżości. ' N odę wgłęb­

ną pokładów alluwialnych uważać należy nie 
za jakieś strumienie lub zbiorniki, lecz j ako 
wypełnienie przestrzeni międzycząsteczkowe:i 

do pełnej pojemności. Ponieważ każdy rodzaj 
pokładu ma sobie właściwą pełną pojemność 

i chyżość posuwania się, przeto każdy wzrost 
ilości wody musi spowodować odpowiednie 
zwiększenie przekroju, czyli podwyższenie sta­
nu wody, natomiast zmniejszenie może do pe­
wnego stopnia zmniejs7.yć stopier'l nasycenia. 

Fokłady napływowe nie są nigdy j ednoro­
dne, ale składają się z naprzemianległych 

warstw o ziarnach różnej grubości. Przez ka­
żdą z tych ·warstw przechodzi woda z inną 
chyżością proporcyonalną do wielkości ziarna. 
Jeżeli dopływ jej j est większy niż ilość jaką 
warstwa niżej Jeżąca może przepuścić, groma­
dzi się ona w warstwach wyższych aż do na­
pełnienia ich do pełnej poj emności. 

Tak więc koniecznym warunkiem nagt·oma­
dzenia się wi~l<sze:j ilości wody, ponad wilgo­
tność właściwą danemu terenowi, j est istnie­
nie poniżej warstwy o bardzo drobnych ziar-

. nach, w które:j chyżość wody jest minimalna 
i w które:i włoskowatość przeciwdziała prze­
siąkaniu, czyli warstwy zwan ej zwykle nie­
przepuszczalną. Od jej przebiegu, położenia, 
spadu, grubości i t. p. zależy ułożenie się wo­
dy w warstwie wodonośnej. Warstwa nieprze­
puszczalna będzie zatem, obok ilości, drugim 
czynnikiem, normującym stan wod); wgłę­
bnej. 

Jeżeli wykopiemy studni~ albo rów, aż do 
warstwy wodonośnej, to ułoży się w nich wo-

da do pewnego poziom u, k tóry nazywamy po­
spolicie poziomem wody gruntowej. Ściśle rzecz 
biorąc, woda wgłębna nie może mieć określo­

nego poziomu, jak bowiem wspomniano, wo­
dę wgłębną stanowi nasycenie do pełnej po­
jenmości pokładów różnych, mniej lub więcej 

przepuszczalnych ; to nasycenie zmniejszać się 

będzie postępując w górę od wat·stwy nieprze­
puszczaJnej, ale zupełnie nie zniknie, pozosta­
nic bowiem przynajmniej naturalna wilgotność 

terenu. Przez wykopanie studni czy rowu, 
istniejący naturalny stan równowagi zostan ie 
zachwiany, powstanie różnica ciśnień hydro­
statycznych, skutkiem której otwór napełni się 

wodą aż do tej wysokości, ldóra wytwat~la 

równowagę między ciśnieniem pozosłałem 

a oporem pokładu przy ruchu wody spływa­
jącej do otworu. To, co się naokoło takiego 
o tworu w poziomach wody wytworzy, będzie 
p ewnego rodzaju stoi kiem depresyjnym natu­
ralnym, w odróżnieniu od sztucznego, wywo­
łanego pompowaniem. 

Poziom wody w ten sposób uzyskany 
.w otworach w terenie wodonośnym wykona­
nych nazywamy poziomem wody gruntowej. 
J eżeli ten poziom wody obniżymy, czy to przez 
pompowanie ze s tudni czy przez odprowadze­
nie wody z rowu, stożek depresyjny powiększy 

się, wydłużając się w kierunku prostopadłym 
do warstw wody wgłębnej . 

Zupełnie takie samo znaczenie jak rów 
sztuczny, ma wobec wody wgłębnej ściek na­
turalny, tak, że rezultaty osiągnięte przy ba­
daniach stoików depresyj nych można przez 
analogię i tu zastosować, z tą zmianą, że za­
miast stozka będziemy mieli powierzchnie wal­
cowe depresyjne wzdłuż obu bt'ZP.gów, których 
rozmiar może się powięl<szyć w miarę obni­
żania się zwierciadła wody w ścieku. 

Na podstawie znajomości praw tworzenia 
się powierzchni depresyjnych i tego co wiemy 
o wodzie wgłębnej, możemy sobie wytworzyć 
pewne wyobrażenie, j ak i kiedy oddziałać mo­
że obniżenie zwierciadła wody w rzece na ob­
niżenie stanu wody wgłębn~j w alluwiach rze­
cznych. 

Ze względu na położenie warstwy nieprze­
puszczalnej, wyłączyć należy od wszelkiego 
wpływu te alluwia, które wskutek wcięcia si~ 
r zeki leżą ze swemi warstwami wodonośnerui 
wyżej niż zwierciadło wody w rzece; rzecz 



bowiem naturalna, że obniżenie tego ostatnie- l 
go nie może oddziałać na wod~ wgłębną po­
kładów oddzielonych warstwą nieprzepnszczal­
ną, lub słabo przepuszczalną. Zatem wykluczyć 
należy wszelką możliwość przesuszenia grun­
tów, położonych nad rzekami, które płyną ko­
rytem głęboko wciętem w iłach, glinach i t. p. 

Jeżcli natomiast pokłady napływowe h1czą 
się bezpośrednio z korytem rzeki, w takim ra­
zie musi stan wocly w t·zece wpływać na uło­
żenie się poziomu wody wgłębn~j tych allu­
wiów przynajmniej w najbliższem sąsiedztwie. 
Wpływ ten zależy od spadku i jakości pokła­
dów. 

Jeśli przeważa spadek podłużny doliny 
i wody wgłęhn~j, to warstwice jej przebiega­
jąc prostopadłe do kierunku rzeki, zakl-zywia­
ją si~ za biegiem w pewnej odległości, która 
stanowi granicę oddziaływania rzeki. 

Tworzy się tu właśnie ta powierzchnia de­
presyjna, która ze względu na zakrzywienie 
się warstw będzie powierzchnią walcową. 
\V tym wypadku zatem ogranicza się wpływ 
zwierciadła wody \\' rzece, a więc i jego obni­
żenia na stan wody wgłębnej, na stosunkowo 
wązki pas brzegu. Biorąc analogię ze stożków 
depresyjnych, możnaby jego szerokość obli-

czyć wzorem y = f~% s gdzie k współczynnik 
zależy od grubości ziarn, a s obniżenie. 

Jeśli prteważa spadek poprzeczny doliny, 
zatem przebieg warstwic wody wgłębnej jest 
równoległy do kierunku t·zeki, wtedy w miarę 
obniżenia się zwierciadła wody w rzece zwię­
kszy się nachylenie zwierciadła wody wgłęb­
nej aż do pewnego punktu, którego położenie 
unormowane jest położeniem warstwy nieprze­
puszczalnej, spadkiem poprzecznym, wielkością 
obniżenia się rzeki i jakością pokładów. \V tym 
WJlladku wpływ będzie o wiele znaczniejszy, 
i dalej się będzie rozciągać, zresztą analogicz­
nie zupełnie do stożków depresyjnych, które 
wydłużają się w kierunku prostopadłym do 
warstwic wody wgłębnej. 

''' obu wypadkach działanie będzie tern 
silniejsze, im mniejszy spad wody wgłębnej, 
wpływ zatem obniżenia zwierciadła rzeki wi­
nien wzrastać w dół rzeki. 

Natomiast ze względu na jakość pokładów 
działanie depresyjne rzeki jest tem większe, 
im grubsze ziarna pokładów, a gdy grubość 
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ziarn wzrasta w miarę posuwania się w górę 
rzeki, przeto i wpływ obniżenia zwierciadła 
rzeki winien wzrastać w górę rzeki. 

Z tego widzimy, że te dwa czynniki dzia­
łają w kicnmku wprost przeciwnym i wzaje­
nmie obniżają swój wpływ na rozciągłość 

i wielkość depresyi wody wgłębnej. 
Stąd wynika, że największy wpływ b«tdzie 

miało obniżenie się zwierciadła wody w rzece 
na wodę wgłębną tam, gdzie spadki nagle się 

zmniejszą, dolina się rozszerzy, a gmbość ziarn 
pokładów jest jeszcze znaczna, t. j. w średnim 
biegu rzeki tuż po wyjściu jej z gór, gdzie 
zwykle też spotykamy ogromne złoża allu­
wiów. 

Oba te czynniki mogą dojść też do ekstre­
mów. 'Vielkość ziarn może wzróść do ogrom­
nych kamieni, wśród ldórych nie ma mowy 
o wilgotności, włoskowatości, ale gdzie woda 
wprost przepływa łącząc się z wodą rzeczną; 
wtedy stan wody w tych pokładach jest wprost 
odbiciem stanu wody w rzece. Albo też spa­
dek doliny może dojść do minimum, tak, że 
zwierciadło wody wgłębnej będzie stanowić 

poziom, wtedy każde obniżenie rzeki może 
spowodować równoległe obniżenie pozionm 
wód wgłębnych. 

Przykład pierwszego dają nam pola szutro­
we, nie pokryte żadną wegctacyą właśnie wsku­
tek tego, że stan wody wgłębnej jest zależny 

od chwilowego stanu wody w rzece. Dopiero 
po pokryciu tych pól drobniejszym matcrya­
łem, wstrzymującym gwałtowne zmiany wody 
wgłębnej, może się rozpocząć wegetacya. 

Przykład drugiego, acz w odwrotnym kic­
runku, podaje dr. inż. Keller w odczycie dla 
członków 13-go wydziału parlamentu niemie­
ckiego, zaczerpnięty z hadai1 wód Berlina. Na 
podstawie obliczeti. wody czerpanej do wodo­
ciągów, z warstw wodonośnych i wód powra­
cających, oblicza on deficyt w wodach grunto­
wych na 105,000.()()() m8 rocznie, a wobec zu­
pełnie płaskiego terenu i łączenia się alluwiów 
z wodami powierzchownymi, przypisuje temu 
uł,ytkowi obniżenie się jezior Grunwaldu 
i zwierciadła małej wody Sprewy. 

W każdym wypadku redukuje się wpływ 
obniżenia wody w rzece na wodę wgłębną 
skutkiem tego, że pokłady napływowe nigdy 
nie są jednorodne, ale składają się zazwyczaj 
z całego szeregu naprzemianległych warstw 

13 
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o różnej grubości ziarn, rozmaicie przepuszczal­
nych, które nie dozwalają na bezpośrednie od­
działywanie zwierciadła wody w rzece na po­
ziom wód wgłębnych. Świadczy o tem np. tak 
częste zjawisko, że rzeka dzika płynąc w polu 
szutrowem kilkoma kory tami, posiada w każ­

dym inną wysokość, a różnice dochodzą lu do 
metra a nawet więce.i, mimo oddalenia nieraz 
kilkudziesięciu lub kilkunastu zaledwie me­
trów. Jeżeli zatem niema tu wzajemnego od- 1 

działywania poziomu wód, to nie można przy- l 
puścić większego wpływu na wodę wgłębną 
w dalej położonych alluwiach. 

Właśnie ta zmienność pokładów jest głów­
nym powodem żyzności gruntów w terenach 
alluwiałnych naszych rzek. Powoduje ona zbie­
ranie się wody w k ilku nieraz poziomach 
i ciągłą jej wymianę, na mocy włoskowatości, 

parowania, przesiąkania i L p. Z pokładów 
tych roślinność czerpie potrzebną dla siebie 
wilgoć, a lata mokre i suche mało na uro­
dzajność tych gruntów wpływają. (Pasze nad­
dniestrzańskie). 

Ta zmienność pokładów powoduje, .ie 
wpływ obniżenia się zwierciadła wody w rze­
ce redukuje się bardzo znacznie, odnośnie do 
wód niskich i średnich. 

Natomiast o w iele niekorzystniej może 

wpłymtć na urodzaj gruntów nadbrzeżnych 

obniżenie fali wielkiej wody, i jeżcli zaszły 
już wypadki, w których po regulacyi musiano 
zaprojektować sztuczne nawodnienie, to odno­
szę to przedewszystkiem do tej okoliczności. 

Woda wielka działa użyźniająco, albo bez­
pośrednio pokrywając nadbrzeżne grunta i na­
wadni ając je naturalnie, albo też pośrednio 

przez wodę gruntową, bądź to infiltrując \Vprost 
pokłady o ziarnach grubszych, bądź też prze­
szkadzając odpływowi tych wód. Działanie 

bezpośrednie j est korzystne, jeśJi przychodzi 
w odpowiedniej porze, w czasie zbiorów j e­
dnał< łub dojrzewania staje się wprost klęską 
elementarną. Oddziaływanie natomiast na wo­
dę wgłębną jest prawie zawsze korzystne, ale 
wobec mał~j chyżości nie może sięgać bardzo 
daleko od rzeki. Tak np. lu-ótkoh·wałe powo­
dzie infiltmj ą zaledwie wąski pas wzdłuż brze­
gu, a po opadnięciu wody wraca ona w po­
staci źródełek u brzegu napowrót do rzeki. 

Takby się przedstawiał w ogólnych zary­
sach związek pomiędzy wodą w rzece a wodą 

wgłębną pokładów napływowych. Szczegóły 
lej zależności wzajemnej, rozciągłość oddzia­
ływania i l. p., możnaby zbadać dopiero zapo­
mo~t szczegółowych badań, sond, pomiarów, 
specyalnie w tym celu wykonywan ych. 

W nioski powyżej przytoczone s tarałem się 

sprawdzić na jedynym dostępnym mi przykła­
dzie, L j. na studyach wodociągowych dla mia­
sta Stryj a, przeprowadzonych w alluwiach rze­
cznych w różnej od rzeki odległości. 

Zmiany wahania stanów wody w próbnych 
studniach wykazały zupełną niezgodność z wa­
haniami stanów wody w rzece, z wyjątkiem 
studni najbliższej, leżącej na granicy terenu 
inundecyjnego. I lu j ednak znać było wpływ 
przedewszystkiem wielkiej wody, a stosunko­
wo nieznaczny stanów minimalnych: tak, że 

i olmiżcnie się zwierciadła wody mały wpływ 
peawdopodo bnie na zwierciadło wody wgłę­
bnejby wywarło. Kierunek spadu wody wgłę­
bnej j est tu równoległy do rzeki, stąd więc 

ten ograniczony wpływ ·wahań zwierciadła wo­
dy w rzece na wodę gnmtową. 

Powyższe wywody dają nam do pewnego 
stopnia wskazówki, w jakim kienmku winny 
pój ść bliższe badania wpływu stanu wody 
w rzekach, na wody wgłębne terenów napły­
wowych. 

Przedewszystkicm próbne sondy winny oka­
zać, czy dany teren wogóle się do bada1'1 na­
daje, t. j., czy ze względu na pokłady brzegów 
może wogóle nastąpić oddziaływanie wody 
w rzece na stan wód wgłębnych. 

Dopiero w t·azie zbadania możliwości tego 
oddziaływania, należy ilość sond powi~kszyć 
tak, ażeby z niwelacyi stanów wody można 
nakreślić przebieg warstw wody wgłębnej . Na 
podstawie Lak o trzymanego planu warstwo­
wego można założyć stałe otwory próbne, któ­
re winny leżeć w j ednym profilu i rozciągać 

sic,: tern dalej, im bardziej prostopadłym do 
rzeki jest kierunek spadu wód wgłębnych. Przy 
kierunku równoległym granicą będzie zakrzy­
w ienie warstwic ku rzece, zwykle na gran icy 
terenu inundacyjnego; przy prostopadłym, 
punkt, w którym poziom warstwy nieprzepu­
szczalnej wzniesie się ponad zwierciadło wo­
dy w rzece. W razie zbytujej od ległości, lub 
wogóle nieistnieni a lakiego punktu, można na 
razie badania ograniczyć i przedłużać je w ra­
zie potrzeby, w miarę uzyskanych r ezultatów, 



gdyż wpływ obniżenia maleje znacznie w mia­
rę odległości. 

W promu próbnym należy założyć wodo­
wskaz, lub lepiej limnigraf, na terenie sond 
stacyę ombrometryczną. temperatm·a, wilgo­
tność powietrza mogą być obserwowane w naj­
bliższej stacyi meteorologiczn~j, o ile zbyt da­
leko nie leży. 

Qbser wacye w studniach wystarczą raz 
dziennie, w zimie, w czasie posuchy. nawet raz 
na kilka dni, w j ednej ze studzien byłyby je­
dnak wskazane obserwacye samoczynne. 

Obserwacye szczegółowe winny być prowa­
dzone przez okres czasu kilkuletni, ażeby 

uchwycić przynajmniej jeden •·ok suchy, jeden 
mokry i jedną większą powódź, potem można 
prowadzić je dorywczo, w czasie wezbrmi, po­
suchy Jub dostrzeżonych zmian w układzie Iw­
ry ta rzeki . 

.Jedno takie sludyum przeprowadzone szcze­
gółowo da wytyczne dla bada11 następnych 

choć w studyach tych nie można post~pować 

szablonowo, ze względu na różnorodność wa­
runków, przyczyn i t. p. 

Chcąc mieć w możliwie k1·ótkim czasie re­
zultat, należy obrać do badail rejon w pobli­
żu początku projektowanej regulacyi, tam bo­
wiem wystąpią naj silniejsze pogłębienia, które 
następnie znikną po przeprowadzeniu regula­
cyi w górę. Uchwycone zmiany dadzą nam 
pełny obraz związku wody w rzece z wodą 
wgłębną. 

Dotychczas zastanawialiśmy się nad wpły­

wem, jaki wywrzeć może pogłębienie się rze­
ki na poziom wód wgłębnych terenów allu­
wialnych. Z kolei należy zbadać, czy pogłębi a­
nie się koryta i obniżanie zwierciadła wody 
jest zjawiskiem koniceznem przy robotach re­
gulacyjnych. 

Otóż tu zauważyć musimy przedewszyst­
kiem, że przeważna część robót regulacyjnych 
w naszym kraju wykonywanych, ma charakter 
czysto melioracyjny; w,Y.iątek stanowią 'Wisła, 

Dniestr oraz dal sze brzegi Sanu, Dtmajca i Wi­
słoki. Celem regulacyi mclio•·acyjnej j est skon­
centrowanie biegu rzeki, ustalenie koryta, na­
danie mu linii regularnej dla uzyskania regu­
larnego spadu i doprowadzenie przez wybór 
odpowiedniego profilu normalnego do pewnej 
równowagi ruchu rumowiska, będącego głów-
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nyn1 powodem dziczenia rzeki i szkód powo­
dziowych. 

Ten ostatni moment jest najtrudni~jszy do 
uchwycenia i decyduje o powodzeniu regula­
cyi. W rzece dzikiej istnieje pewien rodzaj ró­
wnowagi naturalnej między zasadniczymi ele­
mentami ruchu, t. j. spadkiem, ilością wody, 
jakością rumowiska i pmfilem poprzecznym. 
Równowaga ta jest chwiejna skutkiem zmian 
stanów wody. Otóż zastosowanie prołUn mo­
żliwie do najdłuższego okresu trwania pl·zy­
stosowanego, może tę równowagę ustalić, po­
wodując stały, •·egularny m ch rumowiska. 
Według norm przyjętych dla karpackich 

dopływów \Visły i Dniestru, mieści Jlrofil re­
gulacyjny stanu wody w granicach M~- 1·00 

nad najniższym, co stanowi okres czasu 10-
11 miesięcy w roku. Największy ruch rumo­
wiska odbywa s ię w czasie wielkiej wody, 
w korycie urf{,'lttłowanem j ednak nagłe rozsze­
rzenie profilu przeciwdziała zbytecznej erozyi 
i ogranicza ruch rumowiska na właściwe ko­
ryto regulacyjne, gdzie będzie największa chy­
żość. 

\V rzekach dzikich, w chwili opadania wód, 
zaczynają się osadzać ławy szutrowe, otóż pro­
m regulacyjny powinien być tak dobrany, aże­
by siła żywa wody po opadnięciu j~j do ko­
ro ny tam była j eszcze w stanie rumowisko 
unosić i nie dozwalała na tworzenie się ław 
wewnątrz trasy regulacyjnej. Drugą granicą 

profilu będzie warunek, aby nie dopuścić do 
erodowania dna przy s tanach długotrwających 
poza ko nieczne pogłębienie do wyrównania 
sp adku. Raz bowiem rozpocz~ta crozya będzie 
stałem naruszeniem równowagi, a utrzymanie 
rzeki w danym spadzie stanie się możliwe 

tylko przez ustalenie dna progami. 
Obrachowanie te01·etyczne profilu nomuli­

nego wobec najr·óżnorodniejszych warunków 
terenowych nie j est możliwe>.., dochodzimy je­
dnak do rezultatu, biorąc za podstawę natu­
ralne profile rzeki nieuregulowanej, w miej ­
scach o regularnym biegu, spadku zbliżonym 
do wyrównanego i t. p., stostu'lki w lakich 
p•·ofilach panujące pozwalają na wypośrodko­
wanie stosownych dla danej rzeki stosunków 
dla profili normalnych regulacyjnych. 

Z powyższego wynika, że nie może być ce­
lem regulacyi stałe obniżanie zwie•·ciadła wo-
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dy, jeżeli mimo lo w toku regułacyi znaczniej­
sze pogłębienia występują, to wywołane są al­
bo wyrównaniem spadku, albo też mają cha­
rakter przejściowy. 

Tak np. czasowe pogłębienie występuje za­
wsze na początku przestrzeni regulowanej. Je­
śli przestrzet'l. pewną rzeki systematycznie ure­
gulujemy, to woda przechodząc w taką prze­
sh·zeń znachodzi ułatwione warunki odpływu 
i zyskuje na sile żyw~j. skutkiem czego za­
czyna erodować dno a materyał ruszony osa­
dza tam, gdzie przechodzi do warunków pier­
wotnych, t. j. na km\cu przestrzeni uregulo­
w:mej. 

Rezultatem lej erozyi na początku a osa­
dów na końcu, je.sl zmniejszenie się spadku 
na przesh·zeni uregulowanej, zaczem idzie 
zmniejszenie siły żywej, aż do wielkości istnie­
jącej w rzece dzikiej, czyli, że samoczynnie 
wytworzy się stan równowagi, który trwać bę­
dzie tak dłngo, dopóki regulacya nie obejmie 
dalszych przestrzeni, poczem czasowe pogłę­
bienie ustąpi. 

Ale celem regulacyi j est również ułatwie­

nie odpływu wód wielkich, których obniżenie 
może działać niekorzystnie, jak to poprzednio 
wspomniano, na wody wgłębne i urodzajność 

gruntów. 
Otóż tu zauważyć należy, że o ile ułatwie­

nie odpływu przez wyrównanie spadku i re­
gularnej linii trasy może spowodować obniże­
nie fali wielkiej wody, o tyle znów koncentra­
cya wody w jednem korycie., zah!dowanie 
i podniesienie koryt starych działa w kierunku 
przeciwnym. Który z tych czynników przewa­
ży, zależy to od wanmków miejscowych, 
a przedewszystkiem od kształtu prof.Ilu innn­
dacyjnego. 

Profil wyrobiony przed regulacyą. nie zmie­
ni się wiele po przeprowadzeniu regulacyj pod 
względem przepływu wielkiej wody, o ile nie 
ma zbyt licznych przekopów i skrócenia bie­
gu, które rnogą spowodować pewne obniżenie 
fali. 

Natomiast koryto bardzo dzikie, podzielo­
ne na szereg odnóg, może po regulacyi skut­
kiem zmniejszenia retencyi, podnieść falę wiel­
kiej wody, o ile nie nastąpi w tym wypadku 
bardzo pożądane pewne pogłębienie, a które 
mozemy sztucznie wywołać. Regulowanie od­
pływu wód wielkich jest bowiem poniekąd 

w naszej mocy, przez odpowiednią celowi kul­
turę \Viklin w profilu inundacyjnym. 

Traktowanic jednak koryta dla wód wiel­
kich nie może być szablonowe, musi być ra­
czej w każdym wypadku przystosowane do 
warunków terenowych i opierać się na stu­
dyach przepływu wielkich wód w danej prze­
strzeni. 

Takby się przedstawiała sprawa z punktu 
widzenia rozważa1't teoretycznych, opartych na 
zasadach projektów r egulacyi rzel<, mających 
cha1·akter melioracyjny. Atoli aJ{cya około re­
gulacyi rzek postąpiła w naszym kraju już tak 
daleko, że możnaby dojść do pewnych rezul­
tatów na podstawie badali dotychczas uregulo­
wanych przestrzeni . 

Badall lakich dotąd nie przeprowadzono, 
z wyjątkiem przestrzeni rzel{ służących dla że­
glugi. Niejaką wskazówkę dają jednak obser­
w acye wodoskazowa \V poniższej tabeli ze­
brałem obserwacye wodoskazowe stanów śre­
dnich, najniższych i najdłużej w roku trwają­
cych, na.\ważniejszych slacyi, z wyjątkiem Wi­
sły i dolnego Dniestru, które wyłącznie dla ce­
lów żeglugi są regulowane. 

Oryentacya jest tu nieco trudna, choćby 
z tego powodu, że na zmianę tych charakte­
rystycznych stanów wody wpływają zmiany 
w rozłożeniu i ilości opadów, położenie wo­
doskazu względem rozpoczęt~j regulacyi i t. p. 
Nieobojętnem j est też, że wodoskazy znajdują 
się przewaznie na mostach, gdzie z natm·y rze­
czy odpływ podlega pewnym ograniczeniom, 
powodującym zmieniony i z~ykle silniejszy 
ruch rumowiska niż na wolnej przestrzeni. Mi­
mo to wyniki zebrane okazują, że obniżanie 

się zwierciadła wody nie jest objawem stale 
towarzyszącym robotom regulacyjnym, i nie 
widać wieUde} róin\ey w wahaniach chaYakte­
ryslycznych stanów wód przed Juh po regula­
cyi, względnie na 1·zekach uregulowanych lub 
nie, zw łaszcza jeśli odrzucimy dolny brzeg Sa­
nu, Wisłoki i Dunajca, których obniżanie się 
jest po części w związku z zmianami, zacho­
dząceroi w głównym recipiencie, po części zaś 
odnieść je należy do skoncentrowania koryta 
skutkiem obwałowania, a w końcu ·wypływa 

też z innego charakteru regułacyi tych części 
rzek, mającej również cele żeglugi na oku. 

\V pie1·wszych latach po rozpoczęciu regu­
lacyi wahania stanów wody si'ę zwiększają, co 
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j est wypływem zwiększenia się ruchu nuno­
wiska, później następuje uspokojenie, i najczę­
ściej powrót do dawnego poziomu. ';Vyjątek 
rzadki stanowią niektóre przestrzenie, wyka­
zujące stałe obniżanie się, wypływające bądź 
to z wyrównania spadku, bądź też z zbyt sil­
nego zwężenia przekroj u, bądź wreszcie ze 
specyalnych miejscowych warunków, j ak zna­
czne skrócenie biegu, usunięcie jarów i t. p. 

Dane te nie wystarczają do wysnuwania 
dalej idących wniosków, rzucają jednak pewne 
światło na wyniki rcgulacyi pod tym wzglę­

dem. 
Dla przekonania się o zachowaniu się rzek 

na wolnej przestrzeni, przenhvelowałem po re­
gulacyi kilkakrotnic Stryj w km. 19- 12 i po­
równywałem stan z różnych lat ze stanem 
przed regulacyą. '''ynik był len, ze na począ­
tku regulacy i wystąpiło pewne poglębicnie, 

w dalszym przebiegu zbliżyła się rzeka do li­
nii projek towanego spadku, a na dolnej części 
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wykazała znaczniejsze podniesienic koryta. Po­
dobne wyniki zauważyłem na kilku innych 
rzekach, z którymi miałem styczność. 

Reasumując powyższe wywody, przychodz~ 
do wniosku, że niezaprzeClenie istnieje zwią­

zek między wo<11 w rzece a wodą wgłębną 

terenów alluwialnych, atoli obniżenie się zwier­
ciadła wody w rzece tylko w pewnych wyją­
tkowych wypadkach może oddziałać na obni­
żenie się zwierci adła wód gruntowych, ani zaś 
cel regulacyi melioracyjnej nie leży w dążeniu 
do s tałego obniżania się rzd<i, ani też dotych­
czasowe wyniki nie wykazują st~łej dążności 

w tym kierunku. \V każdym razie należy uwa­
żać za pożądane prowadzenie studyów hydro­
logicznych na rzekach w loku regulacyi będą­
cych, dla uzyskania wyników zmian w odpły­
w ie wód w porów naniu do s tanu dzikiego, j a­
kotcż rozpoczęcie ścisłych badań nad związ­

kiem zachodzącym między wodą w ściekach, 
a wodą wgłęhną terenów napływowych. 

Inż. S. Turczynowicz: O melioracyach rolnych w Rosyi. 

Nieużytki w Rosyi ew·opejskiej zajmują 

przestrzeń, równającą się Francyi i Niemcom 
razem wziętym, a stanowiącą blizko piątą część 

kraju. Są prt r'Jslwa, w . których nieużytki zaj­
mują procentowo wi~ks1.ą część ziemi, niż 

w Rosy i, np. Norwegia (71 Ofo), Szwecya (39°/0) , 

Szwajcarya (28%~ lecz \v nich z nicużytków 
tych (przy obecnym stanic techniki) ziem kul­
turalnych 1n·obić niepodobna, gdy w Rosyi ta­
kie nieużytki zajmują j edynie na krmicach 
znikomą stosunkowo część kraju, reszta zaś 
nieużytków lo błota, piaski i j ary (wąwozy). 

Błota 1.ajmują tysiące k ilometrów kwadra­
towych (koło 180.000 lun 2), a nieosuszane zdo­
bywają sobie coraz większe tereny 1). Najbo­
gatsze w nie są gubernie północne, w których 
krótkość lala przy dość oblitych opadach, nie 
pozwala na wyparowywrmie wody, nie mogą­

cej dość szyhko odpływać nieuregulowancmi 
rzekruni i strumieniami. Jak wpływają htota 
nn rozwój kullury tego kraju, można sądzić 

ze sprawozdania spccyaluego (»do spraw po-

'J W Nowgorodzkicj gub. według danych z przeli 
50 lat l>y lo ziemi pod kulturami o 700.000 ha przeszło 

więcej, niż obecnie, co jest skutkiem rozrostu błot. 

trzeb roln ictwa(() komitetu Ołonieckiej guher­
nii: 1409 wsi (ze 105.000 mieszkańców). to zna­
czy trzecia część jej miejsc zamieszkałych, nie 
ma innego połączenia ze świ~~ tem, j ak ścieżkrt­
mi, dostępnemi jedynie dla pieszych a czasem 
konnych, ciągnąceroi się wśród niezgłębionych 

btot nien1z po ~O kilometrów, zanim clotr·<t do 
drogi jezdnej, a są powiaty (Wytic.gorski, Po­
niewiecki), w których wiele wsi może komu­
nikować się z innemi jedynie zimą - po za­
marznięciu błota. 

lkugim wrogiem rolnika w Hosyi jest pia­
sek, groźniejszy jeszcze, bo agresywniejszy, 
zdobywający szybko nowe tereny: przed 10-ma 
la ty piHski zajmowa ły około -10.000 km2

, obe­
cnie zajmują już koło 50.000 km2

• Pod tym 
względem najnicszczęśliwsza jest guberni a 
Astrachm'tska, lecz znaczne przesh·zenie leżą 

be?.Użytecznc pod piaskami i w innych guber­
niach, j ak np. Wileńskiej , Wołytiskiej ; w Kró­
lestwie najburdziej upośledzoną pod tym wzglę­

dem jest gub. Łomżytiska (w t. zw. puszczy 
Kurpiows]<iej). Czas najwi~kszego rozr zerzenia 
się tych pnslyl'l. piaszczystych w Rosyi - to 
ostatnie 50 lal - okres najwi~kszej trzebieży 

lasów. 
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Piaski pod wpływem wiatrów, mnjących tu 
miejsce do rozhulania si~ zasypują pola i łą­

ki, źródła i rzeki, a wsie zaniesione piaskiem, 
są zmuszone do przenoszenia budynków coraz 
dalej i dalej. Piaski te wpływają w bardzo 
ujemny sposób i pod względem klimatycznym: 
rozgrzana przez promienie słoneczne pustynia 
piasczysta zwiększa suchość powietrza, przez 
co wiatr nad nią przelatnjł!CY staj e się tak 
spragnionym wilgoci, że w ciągu kilku godzin 
potrafi osuszyć spore nawet ?.biorniki wody -
i to w kra ju, cierpiącym wogóle na stały brak 
opadów. 

Trzeci rodzaj nieużytków, o którym wspo­
mniałem na początku, lo jary, powstające w ła­
two wymywalitej ziemi - losach i piaskach -
skutkiem rozmywającej działalności wody. 
W ziemi takiej, na stoku najmniejsze \vyżło­
bienie, np. ślad kół, może siQ stać zaczątkiem 
jam, rozrastającego się z każdym rokiem co­
raz więc~j i wyrywającego z pod pługa rolni­
ka coraz większe płaty ziemi. Jak znaczne 
przestrzenie są pod tego rodzaju nieużytkami, 
można sądzić z tego, że w jednej tylko Po­
dolskiej gub. j ary zajmują 1000 km2, a są one 
we wszystkich prawie środkowych i poludnio­
wych guberniach (21). \ Vzrosl ich posuwa się 
szybkiero tempem naprzód: oto '" Dat1kowskim 
powiecie (Riazańskiej gub.) zajmowały one 
w r. 1866 jedenastą część powia tu, a w 40 lat 
później już piątą. Ujemny wpływ jarów - to 
nie tylko zamiana użytków na nieużytki, lecz 
także przesuszanie okolicznycl1 gruntów przez 
obniżanie zwierciadła wód gruntowych, spłu­

kiwanie nasion i najżyźniejszych części glehy, 
zamulanie rzek i potoków, niszczenie iródeł. 

\Y zrost i tych nicużytków w znacznej bard?. o 
mierze zawdzięczać należy rabunkowej gospo­
darce leśnej. 

Oprócz wyżej wymienionych, do nieużytków 
należy zaliczyć w Rosy i i ziem i e, żyzne z na­
tury, ale pob·zebujące nawodnienia: są lo zie­
mie, leżące w guberniach południowo-wschod­

dniclL Ilość opadów dochodzi tu do 400 mm 
rocznie, przyczem jednak rozkład ich na po­
szczególne miesiące jest przeważnie bardzo nie­
przychylny dla rolnictwa. Rzeczek i strumieni 
w kraju tym mało, a i te, które są, płyną 

w głębokich wąwozach. 

Plony są tu tak zależne od opadów, ie są 
lata, kiedy z pól zupełnie nie zbierają, a w nie-

liczne przychylne lata plony są dosyć wyso­
lde (koło 14q z l ha). Ziemie le zajmują zna­
czną przestrzeń : caly pł·at między 52° półno­
cnej sze•·okości i 49° i między 13° a 20° wscho­
dniej dl ugości (od Pudkowa) - ma glebę ży­

zną - glinkowatą ze sporą zawartością pró­
chnicy, której ilość w północnej części docho­
dzi do 10%, lak, że gleba ma kolor czarny, 
dalej na południe kolo1· się zmienia na czeko­
ladowy, potem szary, wreszcie po przekrocze­
niu 49 slopnia na biały, z wielką zawartością 
piasku i soli. Do tego należałoby doliczyć bli­
zko 1,500.000 ha ziemi, zdatnej (i możliwej) do 
nawadniania na Kaukazie. 

Widzimy zafem, że w Hosyi em·opejskiej 
jest ogromny zapas ziemi, na której mogłoby 
wyżyć 10 razy więcej l udności, niż żyje obe­
cnie. Zahaczmy teraz, co dla udostępnienia te­
go zapasu jnż zrobione i co s ię dalej robi. 

Pier wsze próby osuszenia zabłoconych prze­
strzeni były robione w końcu XVIII-go stule­
cia i zapoczątkowane hyły przez inslytucyę 

społeczną ())Towarzystwo wolno-ekonomiczne«) 
udzielało ono włościanom nagród w ilości 
1 O rubli za osuszenie 3-ch dziesięcin ziemi. 
Roboty na większą skalę rozpoczął rząd •·osyj­
ski z początkiem zeszłego stulecia dla uzdro­
wotnienia najbliższych okolic Pelersburga. Dla 
celów rolniczych zaczęto osuszać ziemię do­
piero w czterdziestych latach; były to j ednak 
L·oboty oddzielne, mniejsze, a dopiero w 70-ch 
latach, t. j . 40 h1t tt>mn, ministeryurn dóbr pru't­
stwa przystąpiło, z inicyatywy ministra Wadu­
jewa, do rohót, mających większe, pa1istwowe 
znaczenie. Ulworzono wtedy dwie ekspedycye: 
zachodnią, mającą na celu osuszenie Polesia 
i północną, z terenem działania w guberniach, 
leżących wzdłuż zatoki Fii'Iskiej. Ogólne Jdero­
wnictwo obu tych ekspedycyi powierzono puł­
kownikowi Żylińskiemu. Kiedy się okazały 
znakomHe skutki osuszenia Polesia zachodniej 
ekspedycyi, powiei~tono osuszenie błot środko­

wych gubernii. Do ekspcdycyi tej należeli : 
oprócz naczelnika 11 inżynierów, 6 techników 
i j eden dozorca. Północna ekspedycya był a 

znacznie mniejszą, gdyż składała si~ tylko 
z 3--t osób. Ilość inżynierów i techników 
zmieniała się ciągle i dopiero w r. 1892 usta­
nowiono dla obu tych ekspedycyi stały etat 
dla naczelnika, pięciu inżynierów i siedmnastu 
techników. 



Fundusze na roboty czerpano z różnych 
źródeł i wogóle kwestyruni melioracyjnemi 
zajmowało się tyle inslylucyi, a głównie de­
parlmnenly rolnictwa: leśny i przemysłu rol­
nego, że o prawdziwym porządku mowy być 
nie mogło; to tci przy tworzeniu ministeryum 
roJnictwa w r . 189·1 zdecydowano się na utwo­
rzenie sekcyi melioracyi rolnych, której zaki'e­
ślono następujący zakres działania: t) osusze­
nie i nawodnienie; 2) torfiarstwo; 3) prawo­
dawstwo z temi kwestyami związane i 4) spra­
wy geodezyjne. 

Sekcya ta jednak nie zorga11izowała zaraz 
biura technicznego, lecz zostawiła po dawnemu 
»eJ<spedycye«. Hacyonalna organizacya sił te­
chnicznych została zaprowadzona dopiero 
w 1002 r. t. j. 10 lat temu. Według aktu z 3 
( lfi) czerwca 1002 r. powstały (i jeszcze po­
wstają) oddziały hydrotechniczne przy zarzą­

dach okręgów rolnictwa i dóbr pa1'lstwa. Od­
działy te składają się z inżyniera-hydrotechni­
ka, jako kierownika i podwładnych mu hy­
dJ·otechników. Obecnie (w r. 1912) oddziałów 
lakich jest 35 z ogólną ilością pracujących (in­
żynierów i techników) 290. 

Zadaniem tych oddzi ałów jest regulacya 
rzek, nie podległych kompetencyi ministerytml 
komunikacyi i melioracya ziem rządowych 

i prywatnych, o ile właściciele ich nie mogą 
tego uobić własnemi siłami ze względu na 
duży rozmiar ich a melioracya ma większe 
znaczenie dla miejscowej ludności. 

Środki na przeprowadzenie melioracyi kon­
centrują się obecnie w Sekcyi melioracyi rol­
nych. Oto wykaz sum, wydawanych na melio­
racye od czasu rOZJ)Oczęcia poważniejszych ro­
bót do chwili utworzenia slalych hydTotcchni ­
cznych oddziałów. 

1880 - 256.000 rs. 
1881 - 276.000 )) 
1882- 310.000 )) 
18&1 - 32.3.000 )) 
1884 - :355.000 )) 
1885 - 335.000 )) 
1886 - 329.000 )) 
1887 - 314.000 )) 
1888 - 330.755 )) 
1889 - 32~).513 )) 
1890 - 333.523 )) 
1891 - 412.460 )) 

1892 - ·l26.:>:n rs. 
l89:ł - 652.148 » 
18H4 - ()fi 1.J 26 » 
1895 - 63H.221 » 
1896 - 577 .. 165 )) 
1897 - 5 J9.221 l\ 

18!)8 - 556.221 )) 
1899 - 5:~6.221 )) 
l ~)00 - ;) 19.221 )) 
1901 - 210.000 )) 
1902 - 231.000 )) 
1903 - 285.994 )) 
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Razem w ciągu tych 24 lat wydatkowru1o 
11,025.rnl<> rs., t. j. zaledwie 1160.000 rs. rocznie. 

Od chwili utworzenia hydrotechnicznych 
oddziałów rnch melioracyjny znacznie wzra­
sta i, chociaż ze skokami, j ednak się rozwija. 
Oto budżety sekcyi melioracyi rolnych od 
chwili utworzenia oddziałów miejscowych do 
dziś: 

l!l04 r. - ~f13.H12 rs. 
Hlo5 » - 80 t.m:~ » 
H)()(i )) - 701.:~82 )) 
1 ~ )()7 )) - (i97 .282 )) 
1908 » - W.U29 » 

1909 1·. - 1,334.329 rs. 
tUlU » - 2,:ł(i2.lli7 » 
1 ~)11 >> - 2,87!>A63 » 
l H 12 >> - (),5~)(;.()3() » 

Należy jednak dodać, że swny te obejmu­
ją i kl'edyty na roboty w Rosyi azyatyckiej, 
tak, że np. z ostatniej pozycyi, l j. z budżetu 
na rok bieżący, na Hosyę europej ską przypada 
zaledwie 2,'11'>9.714 rs. (na utrzymanie sił te­
chnicznych 681.7!)0 rs., władz centralnych 
70.1 52 rs. i na robot.y l,71 7.772 rs.). 

Za pieniądze, asygnowane przez rząd, wy­
konano 1 stycznia HH1 r. następujące roboty: 

I. S lud ya: 
l) Powierzchnia, której 

się studya tyczyły . 2,!)33.762 dziesięcin 

2) Zniwelowano . . . . l03.55H wiorst 
3) Ilość sond . . . . . 177.472 sztuk 
4) Przeciętna głębokość 

sondy ... . . . . 
5) Ilość próbnych wiercet'l 

0·9 sąż. 
()Ji69 sztuk 

6) Przeciętna głębokość 
wiercenia 5·7 sąż. 

II. R o bot y : 
1) Uregulowano rzeczek . . 2.871 
2) Przeprowadzono kanałów 10.3[>4·6 
3) Sprostowano i naprawio-

no kanałów . . . . . . 7.f~} 

.J) Zbudowano mostów i szluz 2.057 
5) Przeprowadzono dróg . 
(i) Wybudowano studni . 
7) Crządzono zbior. wody 

81 
1.538 

~)75 

wiorst 
wiorst 

wiorst 
sztuk 
wiorst 
sztuk 
sztnk 

Co się tyczy eksploatacyi torfowisk dla ce­
lów przemysłowych, lo zbadano rządowych 
błot --175 o powierzchni H 2.256 dziesięcin z za­
pasem toJfu obliczonym na 27~1,870.042 sążni 

sześciennych, t. j. koło 2n/4 miliardów m 3• 
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Oprócz rządu prowadzą melioracyjne robo­
ty i niektóre ziemstwa, co jednak jest zrobione 
i ile na nie wydano, określić niepodobna z bra­
ku odpowiednich danych; można tylko powie­
dzieć, że są ziemstwa, w których praca w tym 
kierunku trwa już od lat kilku i rozwija się 
pomyślnie (np. w Kurskiej gub.), w większości 
jednak jeszcze jej nie rozpoczęto. W majątkach 
obywateli melioracye przeprowadzone są tylko 
wyjątkowo; przypisać to należy głównie temu, 
że hardzo mało jest majątków, w których go­
spodarują sami właściciele: znaczna ich wię­

kszość dosługuje się orderów i rang w służbie 
pat'lstwowej, pozostawiając prowadzenie gospo­
darstwa rządcom. 

·widzimy zatem, że w zakresie ulepszet'l 
rolnych Rosya dopiero wstępuje na drogę ra­
cyonalnego ich rozwoju. Ważnym krokiem na­
przód było wydanie w r. 1902 prawa wodnego, 
omawiającego możność przeprowadzenia ro­
wów osuszających i nawadniających przez cu­
dze grunta. Początek prawodawstwa wodnego 
sięga właściwie r. 1888, kiedy ograniczono pra­
wo właścicieli wyrąbywania lasów w tych ra­
zach, kiedy mogłoby to źle oddziałać na sto­
sunki wodne, np. na obnażanie źródeł, jarów 
lub piasków. Dla dalszego rozwoju prawodaw­
stwa utworzono w r. 1903 przy ministeryurn 
t. zw. Komitet hydrologiczny; zadania jego są 
następujące: obmyślanie środków zwiększenia 

zapasów wody i uporządkowania użytkowania 
ich; wyjaśnienie danych, którehy dały możność 
rozwoju ogólnego prawa wodnego, rozstrzyga­
nie kwestyi użytkowania wód i kwest)ri spor­
nych przy stosowaniu prawa 1902 r. Oprócz 
tego od r. 1907 Komitet hydrologiczny rozpa­
truje program robót sekcyi melioracyi rolnych 
i jej sprawozdania oraz ma poruczoną pieczę 
nad wydawnictwami, tyczącemi się gospodar­
stwa wodnego Ros)ri. vV r. 1H05 przy sekcyi 
melioracyi rolnych utworzono komisyę, która 
wypracowała program najbardziej palących 

kwest)ri z zakresu prawodawstwa wodnego, 
1<westyi, które powinny być przed innemi roz­
patrzone przez Komitet hydrologiczny. Oto one: 
1) prawo, mające na celu umożliwienie melio­
racyi w oddzielnych majątkach; 2) prawo, ty­
czące się tworzenia spółek wodnych; 3) prawo. 
tyczące się robót melioracyjnych, mających 

znaczenie społeczne; 1) prawo, tyczące się 

ochrony robót melioracyjnych. ' \' r. 1907 pro­
jekty tych praw oddano komisyi prawodaw­
stwa wodnego, utworzonej przy ministeryurn 
sprawiedliwości. 

Obok prawodawstwa wodnego do rozwoju 
melioracyi rolnych przyczyniać się zaczyna 
i kredyt melioracyjny pat'lstwowy, który w ro­
ku ubiegłym obchodził 1!l-letni jubileusz. Z po­
czątku (1896-1898) z kredytu tego wydawano 
pożyczki tylko na następujące ulepszenia rol­
ne: 1) osuszenie, 2) nawodnienie, 3) umocowa­
nie brzegów rzel{ i jarów i 4) zakładanie sa­
dów i winnic. "'idząc małe zapotrzebowanie 
pożyczek, rozszerzono zakres ulepszeń, na jakie 
kredyt bywa udzielanym, tak, że od r. 1900 
oprócz powyższych nast~pujące ulepszenia ko­
.-zystają z kredytu: 5) karczunek, 6) zalesienie, 
7) suszarnie owoców, 8) wyrób wina, 9) kolo­
nizacy8, 10) ocalanie gruntów, 11) chmielni­
ctwo, 12) budynki gospodarcze, 13) przemysł 
rolny, 14) bydło zarodowe, 15) mleczarnie, 
16) gospodarstwa rybne, 17) zasiew traw. Oto 
wykaz pożyczek: 

llość po- s u ma 
Rok życzek przyznana wypłacona 

1897 1R 81.693 rs. 12.394 rs. 
1898 28 101.575 )) 49.033 )) 

18~ln 52 230.78~ )) 136.015 )) 

1nnn 20 180.325 )) 151.590 )) 

1901 163 194.065 )) 309.644 )) 

1902 280 u:J5.5~8 )) 4~)2.850 )) 

1!)()3 390 922.04i~ )) 737.580 )) 

1904 185 442239 )) 408.238 )) 

1905 171 2()!!286 )) 191.~69 )) 

190() 266 578.565 )) :133.55~~ )) 

1907 259 345.174 )) 288.293 )) 

1908 365 894.96!) )) 299.01R )) 

1909 418 1,020.499 )) 702.033 )) 

HHO 3M 1,009.075 )) 727.575 )) 

Razem 2999 7, 140.895 rs. Ll,960.191 rs. 

Przeciętna wysokość pożyczki wynosiła 
2.380 rs.; to wskazuje, że z kredytu tego ko­
rzystała przeważnie mniejsza własność, tem 
bardziej zatem uderza niewysokość kredytu, 
wyznaczanego przez tak olbrzymie państwo 
na ulepszenia rolne (niespełna 500.000 rs. ro­
cznie). 



Z powyżej wykazanych (2.999) pożyczek 
udzielono na: 

osuszenie . 
nawodnienie 
wyrób masła 

budynki gospodatcze 
sady . . .. · .. 
bydło zarodowe 
przemysł rolny 
winnice .... 
karczowanie . . 
umocowanie brzegów 
wyrób wina 
kolonizacyę . 
zalesianie 
zasiew traw 
suszenie owoców 
scalanie gruntów 
różne ..... 
z nich nie wypłacono 

. 842 

. 545 

. 354 

. 290 

. 255 

. 176 

. 125 

. 11() 
88 
59 
37 
20 
18 
15 
3 
2 

()t 

zupełnie 310 

Cyfry })Owyższe. wykazojące bardzo mały 
rozwój lu·cdytu, mówią same za siebie, to leż 

zjazd melioracyjny, który się odbył w tym 
(1H12) roku w Kijowie, wypowiedział nast~pu­
jące postulaty, wskazujące jednocześnie wady 
organizacyi kredytu państwowego: 

Powinna nastąpić w jak najkrótszym cza­
sie reorganizacya kredytu melioracyjnego na 
zasadach następujących: 

a) rząd powinien dawać znacznie wi~ksze śro­
dki na melioracye, niż dotąd; 

b) uprościć wszystkie formalności, które się 
obecnie spotyka przy staraniach, otrzymy­
waniu i wypłacaniu pożyczek; 

c) przybliżyć organizacyę kredytu do ludno­
ści (t. j. decentralizować). 

Co się tyczy prowadzenia robót meliora­
cyjnych w Rosyi, to w niem można zauważyć 
pewne różnice '' ' porównaniu z Zachodnią Eu­
ropą. Przedewszystldem zdjęcia ogranicza się 

do minimum, np. przy studyach dla regulacyi 
rzek w znacznej większości wypadków ogra­
niczają się do zdjęcia planu miejscowości naj­
bliższej i zniwelowaniu rzeki - bez zdjęcia 
niwelacyjnego pasów nadbrzeżnych; przy stu­
dyach dla osuszenhi błot na oko wybierają 
największy spad i wzdlnż niego niwelują linie 
proste, określając tem samem odrazu kierunek 1 

PAłUĘT"IK VI. ZJAZDU TECilłlłi<ÓW , 
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przyszłych rowów i kauałów. Odległoś(~ jcc.lnej 
linii niwelacyjnej (t. zw. ))magistrali«) od dru­
giej jest zwykle bardzo znaczna, gdyż i roz­
staw rowów dają bardzo znaczny 40o-500 m . 
Ziemię wydobytą z rowów pozostawiają na 
b1·zegu, nie rozrzucając jej dla zrównania te­
renu. W ostatnich latach zaczęto prowadzić. 
roboty i zimą: w Symbirskiej i Kazańskiej gu­
bernii kopano rowy osuszające przy mrozach, 
dochodzących do -38° C (patrz ))lzwiestja 
Gławnawo Uprawlenia Ziemleustrojstwa i Zie­
mledielja« r. 1912 Nr 16); przy płacy dziennej 
60 kop. koszt saienia sześciennego wykopu 
wypadał w torfie po 3 rs., a w mineralnym 
gnmcie po 8 rs. (t. j. l ms w torfie 75 hal., 
a w gruncie mineralnym po 2 korony). Doro­
bót użyv.'ano oskardy ze sk'l.lowymi lw•'lcamj, 
żelazne łopaty i widły. Roboty te rozpoczęto 
w celu przyjścia z pomocą ludności, dotknię­
tej nieurodzajem. 

Spróbujmy teraz spojrzeć w przyszłość: co 
stanie się z gruntami, obecnie leżącymi odło­
giem, 1)0 przeprowadzeniu melioracyi? Przetle­
wszystldem zwróćmy uwagę na l<raj , najdzik­
szy dotąd - północne gubernie. Tu latem pa­
nują częste deszcze, wilgotność powietrza du­
ża. zachmm·zenie znaczne, częste przymrozki 
nocne - wszystko to są warunki klimatyczne 
niezbyt odpowiednie dla dużych urodzajów zbo­
ża, natomiast dość przychylne, szczególniej wo­
bec długości dnia, trwającego miesiące, dla 
wzrostu zielonych części roślin, t. j . dla pro­
dukcyi karmy zwierZęcej, to też tu można sję 
spodziewać korzystnej - na szeroką skalę 
p•·owadzonej - hodowli bydła, a to bydła mle­
cznego, gdyż mięsne wymaga albo długiego 

przebywania na pastwisku. albo tani~j paszy 
skoncentrowanej, a i tego i tego tu brak. Ol­
brzymie przestrzenie tych północnych gubet·­
nii (Archangielska, Wołogodzl<a i Otoniecka 
zajmują przestrzeń przeszło 1,250.000 kilome­
trów kwadratowych, to znaczy większą, niż 

Austro~vVęgry i Niemcy razem wzięte) pozwo­
lą na produkcyę takiej ilości mleczywa, jaką 
obecnie trudno sobie wyobrazić. Żyje tam nie­
spełna 21/a miliona mieszkat'lców, to znaczy 
tyle, co w Grecyi, gdy po osuszeniu błot kraj 
ten mógłby wyżywić prawie całą obecną lu­
dność Rosyi. 

Środkowa i południowa część Hosyi wraz 
ze słynnemi ze swej żyzności guberniami czar­

H 
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noziemnemi - to kraj par e.rcellence kultur 
rolnych,jednak nawiedzany bardzo często przez 
głody. Po za innymi wamnkami, których usu­
nięcie mogłoby do pewnego stopnia łagodzić 
i zmniejszać te klęski, główną rolę tego zjawi­
ska należy przypisać zbyt suchemu klimatowi. 
I tu środki melioracyjne mogłyby podnieść 

urodzaje do takiej '"'ysokości, .iaką się szczycą 
farmerzy amerykańscy z L zw. »Suchego Za­
chodu«. Zresztą i w Rosyi są już majątki, 
w których nawadnianie pól jest prowadzone 
od szeregu lat, tak np. w gubernii Saralowskiej 
w majątku hr. Szuwałowowej pola przed za­
prowadzeniem nawodnienia przynosiły prze­
ciętnie 19 pud. żyta z dziesięciny lub 24 pudy 
pszenicy (t. j. 2·8 <[/ha żyta i 3·6 q/ha pszeni­
cy), zaś potem 78 pud. (11·7 q) żyta i 89 pud. 
(13·5 q) pszenicy, w majątku Bartenjewa uro­
dzaj wzrósł z 30 pud. pszenicy na 112 i ze 20 
pudów owsa na llfl/4• 

'Widzimy zatem, że przeprowadzenie melio­
racyi w Rosyi może stanowić o przewrocie 
ekonomicznym nie tylko w tern państwie, ale 
w calem świecie. 

Po za znaczeniem ekonomicznem meliora­
cye te nie pozostaną bez wpływu i na klimat. 
Północ, oswobodzona od zbytku wody zyska 
na podniesieniu się temperatury nie tylko gle­
by, ale i powietrza; południe, nawadniane, bę­
dzie miało niższą trochę od obecnej tempera­
turę powietrza, za to większą wilgotność, przy 
tern ziemia pokryta roślinnością, nie będzie 
się tak nagrzewała jak obecnie od promieni 
słonecznych i nie będzie tak wyparowywała 
wilgoci. Jednem słowem melioracye, przepro­
wadzone umiejętnie na tak olbrzymich prze­
strzeniach, mogą w znacznym stopniu wpłynąć 
na zmianę klimatu w Rosyi. Na to jednak 
trzeba tak samo, jak i na prowadzenie wojny: 
pieniędzy, pieniędzy, i jeszcze raz pieniędzy, 
a jak dotąd, na cele melioracyjne szły zale­
dwie grosze. 

Na zakończenie dodać naJeży, że Króle­
stwo Polskie nie otrzymało dotąd prawodaw­
stwa wodnego, a i kredyt melioracyjny pań­
s twowy nie bywa udzielany ziemianom Kró­
lestwa. 

l nż. Michał Martyniec: O postępie robót przy zabudowaniu gór­
skich potoków w Oalicyi. 

\'f\T r. 1882 nawiedziła kraje alpejskie au­
sh·yackiej monarchii straszna klęska powodzi. 
Parlament zasypano setkami petycyi o pomoc 
a wydelegowana komisya na miejsce katastro­
fy przekonał·a się, że doraźna pomoc nic tu 
nie pomoze, że podobnym katastrofom zapo­
biedz można tylko przez racyonalne zabudo­
wanie górskich potoków, które już w owych 
czasach w Szwajcaryi i Francyi ze skutkiem 
wykonywano. 

Jasn~! jest rzeczą, że bezzwłoczne zorgani­
zowanie służby, dla przeprowadzenia tej akcyi 
z powodu braku odpowiednich sił fachowych 
i funduszów nie było możebną i ie zachodziła 
przedewszystkiem potrzeba unormować prawną 
podstawę ku temu. 

Po studyach przeprowadzonych w r. 1883 
wy s z ł a w r. 1884 u s t a w a o z a b u d o w a­
n i u górski c h p o t oków. (Dz. u. p. 117 
z dnia 30 czerwca 1884), która dotąd stanowi 

podstawę do organizacyi służby leśnotechni­
cznej. 

Zaznaczyć lu wypada, że głównym środ­
kiem zabudowania górskich potoków jest stwo­
rzenie trwalej wegetacyi u zlewni tychże i tym 
sposobem ustalenie ruchomych przez erozyę 
powstałych żwirów, a w dalszym ciągu dopie­
ro nieszkodliwe odprowadzenie wielkich wód 
ze zlewni do recypientów. 

Ze względu na główm! rolę, jaką zalesienia 
te przy zabudowaniu górskich potoków odgry­
wają, poruczono, podobnie jak w innych kra­
jach, wykonanie tych robót, technikom leśnym 
i utworzono na podstawie powyzszej ustawy 
w r. 1884 o d d z i a ł l e ś n o-t e c h n i c z n y przy 
c. k. Ministerstwie rolnictwa i oddzial ten po­
dzielono na dwie sekcye z siedzibą we Vilłach 
dla krajów alpejskich i w Cieszynie dla Czech, 
Moraw, Śląska, Galicyi i Bukowiny. 

Akcyę w tym kierunku prowadzono jednak-



że w pierwszych lalach tylko w krajach al­
p~jskich, a dopiero na żądanie innych krajów 
koronnych nastąpił w t·. 1888 dalszy podział 
oddział u leśno-technicznego i w tym roku 
utworzono pięć nowych sekcyi, a między nie­
mi sekcyę dla Galicyi i Bukowiny z siedzibą 

w Przemyś\u, przeniesioną w roku 189R do 
Sambora. 

W trudnem położeniu znalazła się nowokreo­
wana sekcy~ przemyska, której czynność ogra­
niczała si"' przez pien vsze czlet·y lata nn wy­
pracowaniu projektów, a w której skład wcho­
dził tylko jeden urzędnik. Zaznaczyć bowiem 
wypada, że stosunki w naszym kraju są zu­
pełnie odmienne od stosunków w innych kra­
jach, a szczególnie w krajach alpejskich, gdzie 
można się było już oprzeć na pewnyd1 do­
świadczen iach, zebranych bądź we Francyi 
bądź w Szwajcaryi. 

Podczas, gdy w h ajach alpejskich chodzi 
główn ie o zabudowanie potoków u ich źródeł, 
gdzie erozya bywa największą, mają nasze po­
toki kru·packie zlewnie po większej części do­
brze zalesione, a erozya zaczyna się dopiero 
w środkowym i dolnym brzegu, w którym po­
toki Le przeżynają warstwy dyluwialne. 

Do potoków górskich zaliczono u nas rów­
nie;i: i wiele poloków nizinnych, płynących 

także wśród piasków lotnych. 
Tylko w pojedynczych wypadkach ma się 

do czynienia z właściwem zabudowaniem po­
toków n samych źródeł tychże, celem zapobie­
żenia erozyi. Charakter potoków w kraju na­
szym wymagał przeto zastosowania zupełnie 
odmiennego systemu zabudowania, jak w in­
nych prowincyach monarchii, a system ten po­
trzeba było dla braku doświad<;zeii dopiero 
stworzyć. 

Nadmienić jeszcze wypada, że zastosowanie 
pewnego systemu zawisło zawsze od materya­
łów stojących do dyspozycyi. Są bowiem pe­
rymetry potoków, w któt·ych zupełny brak ka­
mienia budowlanego - a względnie brak drze­
wa buduJeowego lub potrzebnej ilości faszyn, 
daj e się dotkliwie odczuwać, a dowóz mate­
ryułów do niedostępnych debr j est nadzwyczaj 
żmudnym i kosztownym. 

W r. 1892 pojawiły się pierwsze ustawy, 
zapewniające lu·edyta dla zabudowania gór­
skich potoków w kraju a mianowicie: Ustaw a 
o zabudowaniu górskich potoków w dorzeczu 
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Skawy i Biały, a w latach nast~pnych rozpo­
częto roboty w tych dortcczach. 

Od tego czasu począwszy zwiększa się co­
rocznie czynność na tcm uowcm polu budo­
wnictwa wodnego w k.r·aju naszym, a w miarę 
postępu robót, następuje pomnożenie persona­
lu leśno-technicznego, który już w r. 1900 skła­
dał się z 16 sił. 

Po wejści u w życie ustawy z dnia ~) maja 
HW7 r., w l<Lórej zapewniono rcgnlacyę gór­
nych biegów •·zcl< podkarpackich i zabudowa­
nie poloków do tych t·zek wpadających, kreo­
wana przy c. k. Namiestnictwie we Lwowie, 
Ekspozyturę c. k. oddziału leśno-technicznego, 
której celem jest zabudowanie potoków, po­
wyższą nslawą objętych, kosztem około 9 mi­
lionów koron. 

Z kor\cem roku 1911 zajętych było przy 
Sekcyi Sambarskiej i Ekspozyturze we Lwo­
w ie 24 techników leśnych. 

Pa~istwowy f rn1dusz melioracyjny. zostający 
pod zarządem c. k. Ministerstwa rolnictwa, na 
którego etacie stoi oddział łeśno-technicz11Y, 

wynoszący w r oku 18911 milion k01·on. zwra­
sta na mocy ustawy z dnia 4 stycznia 1909 r. 
do wysokości 12 milionów koron, a rząd udzie­
la z Lego funduszu subwencye na zabudowa­
nie górskich potoków do wysokości 70% ko­
sztorysów. 

Dziś po dwudziestu latach przedstawia się 
działalność Sekcyi Sambarskiej w Galicyi n~­
stępująco : 

Pod koniec roku 1Y11 wykonywano roboty 
w 85 perymetrach, których powierzchnia wy­
nosi 223.858 ha. 
1) Wybudowano 541 zapór kamiennych o łą­

cznej objętości 40.303 m3• 

2) Wybudowano 5463 budowli poprzecznych 
drewnianych lub faszynowych o łącznej dłu­
gości 42.693 m. 

3) Wykonano korekcyę potoków na łącznej 
długości 128.731 m. 

4) Budowli rónoległych przy korekcyach 
177.583 metrów, zaś budowli prostopałych 

228.051 m. 
5) Wykonano żłobów kamiennych (kunety) na 

długości 20.193 HL 

6) Wykonano rowów odwadniających krytych 
11 .883 m. 

7) Zagrodzono płolllów dla ustalenia szkarp 
27-1.294 m. 
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8) Zalesiono nieużytków 867·;) ha. 
9) Zadarniono nieużytków 108'1 ha. 

Do końca roku 1 !Hl przerobiono kwotę 
4,353.168 K. 

Ekspozytura lwowska objawiła również 

w ostatnich trzech latach ruchliwą czynność; 
wykazuje bowiem do końca 1911 roku nastę­

pujące roboty: 
Ilość pól roboczych 15, o obszarze i~3931 ha. 
\Vybudowano: 

l) Zapór kamiennych 63 o objętości 15.686 m3• 

2) Wybudowano budowli poprzecznych drew­
nianych 851 o długości 13.762 m. 

:~) Olugość wykonanych korekcyi wynosi 
2.1.:~28 m. l 

1) Długość budowli równoległych 45.043 m. 
5) Długość prostopadłych 33.9'27 m. 
fi) Długość żłobów kamiennych 1.405 m. 
7) Długość rowów odwadniających 21~) m. 
8) Długość zagrodzonych płotków na szkar­

pach 10A02 m. 
9) Zalesiono 50·3 ha, zadarniono 0'5 ha. 

Przerobiono do km'lca Hill kwotę 1,092.588 K. 

Zesumowawszy cyfry powyższe, przedsta­
wia się czynność Sekcyi Samborskiej i Ekspo­
zytm·y Lwowskiej do km'lca rol<n 1911 nastę­
pująco: 

1) Ilość pól roboczych 100, o obszarze 
257.78!) ha. 

2) \Vykonano zapór kamiennych 60-1 o kuba­
turze 55.98~ m3• 

3) ·wykonano progów poprzecznych z dne­
wa lub faszyn 6.314 o długości 5().454 m. 

4) ·wykonano korekcyę potoków na długość 
153.059 m. 

5) Wykonano budowli równoległych 222.6.16m. 
()) \Vykonano budowli prostopadłych261.978 m. 
7) ·wykonano żłobów kamiennych (kunety) 

21.598 111. 

8) vVykonano rowów odwadniających 121·32 m. 
9) Zagrodzono płotków dla ustalenia szkarp 

153.059 m. 
10) Zalesiono przestrzeli m7·8 ha. 
11) Zadarniono 108·6 ha. 

Przerobiono do końca roku 1911 kwotę 

5,-145.756 K. 

W obrębie służbowym Sekcyi Samborskiej 
ukoltezono w roku bieżącym roboty na ·«> po-

lach roboczych, z których 34 oddano już pod 
nadzór i konserwacyę bądź spółkom wodnym, 
bądź gminom lub powiatom. 

Roboty koło zabudowania górskich poto­
ków w powyższych perymetrach, dadzą się 

podzielić na trzy kategorye, a mianowicie: 
l) Zabudowanie potoków i debr dla ochro­

ny zagrożonych miejscowości oraz w interesie 
melioracyi gruntów; takich zabudowali wyko­
nano 26. 

2) Zabudowania, które leżą głównie w in­
teresie regulacyi rzek, takich robót wykonano 
w 9 perymetrach. 

3) Wkońcu zabudowanie, ustalenie i zale­
sienic piasków lotnych, które przeprowadzono 
w 5 miejscach. 

V.lk01icu pozwolę sobie podzielić się do­
świadczeniami, poczynioncmi w ciągu lat 20, 
które mogą być cenną wskazówką przy wy­
konywaniu podobnych robót w przyszłości. 

\\T pierwszych Jatach istnienia Sekcyi przy­
znawano stosunkowo małe kredyty na zabu­
dowanie potoków górskich, natomiast żądano 
wykonania możliwie wiele robót, wskutek cze­
go budowano dużo zapór d•·ewoianych, gałę­
ziowych, a gdzie materyału nie było, budowa­
no nawet nizkie progi faszynowe. 

Budowę zapór kamiennych ograniczono tyl­
k9 na ważniejsze punkta i gdzie chodziło 
o ochronę wartościowych objektów. 

Z początku zachodziła obawa, że te dre­
wniane budowle z czasem zbutwieją i nowemi 
zastąpione być muszą. Zaznaczyć jednakże wy­
pada, że chodziło tu o budowle poprzeczne, 
których celem jest ustalenie dna usuwających 
się debr, i brzegów, celem umożliwienia zale­
sienia lub zadarnienia tychże. 

Po kilkunaŚtu latach zostały zapory te na­
mułem z bocznych stoków gór zupełnie przy­
kryte, a zabudowane debry pozarastały tak, 
że tworzą one obecnie gęste zagajnild: wy­
miana zapór stała się przeto zupełnie zbyte­
czną. 

Tylko w potol{ach, które stale prowadzą 
\viększą ilość wody, z ostrym piaskiem lub 
drobnym żwirem, zachodzi konieczna potrzeba 
budmvy zapór kamiennych. -Mniej odpowiedne 
w takich warunkach są zapory betonowe, któ­
re ostroka1'1czasty piasek unoszony przez wodę 
z biegiem lat formalnie przerzyna. 

.leżeli dla braku kamienia zmusza konie-



czność budować zapory betonowe, należy ich 
koronę przykrywać dylami, odpowiednio przy­
mocowanemi, które co pięć Jat powinny być 
zmienione. 

Przy korekcyi potoków ze spadkiem 4- 25%0 

zachodzi konieczna potrzeba ustalenia dna za 
pomocą progów poprzecznych, ustawionych do 
poziomu. 

Korekcye z progami d•·ewnianymi na wy­
ściółce faszynowej, wykonane przed 18 laty, 
funkcyonują dotychczas bardzo dob•·ze. Głów­
nym warunkiem jest jednakże dobranie odpo­
wiedniego profi1u, tak, aby progi te stale były 
pod wodą. 

Do budowli równol egłych i prostopadłych 

używano wyłącznie żywego matei)'ału. 
Mniej dodalnie l'CZldlaty osiąbrnięto przy 

kor·ekcyach potoków budowlami równoległymi 
i progroni kruniennymi, szczególnie w rucho­
mych żwirach. 

'N potokach ze spadkiem większym jal< 
30°/00 buduje się wyłącznie żłoby krunienne 
(ku nety). 

Również j esl rzeczą konieczną wykonywać 
budowle kamienne przy korekcyacb potoków, 
płynących przez zaludnione miejscowości, gdyż 

utrzymanie innych budowli w takich warun­
kach jest ze względu na to, że przystęp do 
wody musi być dozwolony, rzeczą bardzo tru­
dną. 

Do zalesienia żwirowisk używa się prze­
ważnie szlachetnie jszych gatunków wierzb lm­
szykarskich (wikliny), zaś do zalesienia nagich 
stoków gór używa się przeważnie sadzonek 
drzew szybko rosnących, jak akacyi i olszy 
czarnej. a w niektórych okolicach sosny po­
spolitej . 

Głównym \Varunkiem udania się kultur, 
szczególnie na piaskach lotnych oraz na usa­
wiskach wystawionych na wiatry i słot'lce j est 
zupełne przykrycie tvchże rok przed zakultu­
rowaniem gęsteroi gałęziami drzew szpilko­
wych. 

Z powyższych uwag okazuje się, że przy 
zabudowaniu górskich potoków w niektórych 
warunkach, drzewo może być z równie do­
brym skutkiem uŻyte jak i kamiet'l, a w uży­
wanie drzewa ma oprócz taniości budowy i tą 
jeszcze dobrą zaletę, że lokalne uszkodzenie 
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drewniru1ego objektu nie powoduje bezzwło­

cznie demolacyi całej budowy i może być ł::~ ­
two i tanim kosztem naprawione. 

Jasną jest t·zeczą, że używanie drzewa do 
zabudowania górskich potoków może być za­
stosowane tylko w okolicach w drzewo boga­
tych, gdzie materyał potrzebny można uzyskać 
kosztem bardzo tanim. \Vyższe koszta konser­
wacyj robót takich, nie powinny odstraszać, 

jeżeli się zważy, że zabudowania przy użyciu 
drzew lub faszyn są :łOOOJo tm'lsze od robót ka­
miennych. 

.Jest przeto rzeczą projektauta zastosować 
się w danym wypadku do stosunków lokal­
nych. 

Bardzo ważną jest •·zeczą utrzymywanie 
wszystkich dopływów u zlewni potoków w czy­
stym stanie, a szczególnie, gdy potoki mają 

swe źródło w okolicach lesistych. 
Z potoków tych powinny być bezwarunko­

wo usunięte wszelkie odpadki drzewa, korze­
nie oraz wystające pnie, kló•·e unoszone po­
wodziami, tamują normalny bieg wody i stają 
się przyczyną niejednej l<atastrofy. 

Za staraniem s ię kompetentnych czynników 
ze s trony oddziału le.<ino-technicznego, wyszła 
w roku 1904 ustawa o niektórych zarządze­
niach policyjno-leśnych i wodnych, oraz usta­
wa o zalesieniu ochronnem, która s toi w ści­

słym związku z zabudowaniem górskich poto­
l<ów. 

Wkor'lcu mtdmieniam, że oprócz powyższych 
robót wypracowała Sel<cya Samborska cały 
szereg projektów, których zrealizowanie nastą­
pi już w najbliższej przyszłości , a między in­
nymi projekt zabudowania górskich potoków, 
wpadających do Dniestru między Bukowną 
~~ Okopami na długości 148 km. 

W projekcie tym preliminowano koszta 7.a­
budowania na 5,070.000 K, a celem tego zabu­
dowania będzie zapobieżenie tworzenia się ław 
żwi•·o'"-'YCh w lwrycie Dniestru, dla umożli­
wienia prawidłowej żeglugi na tej rzece. 

Ludność kraj u, poznawszy błogie skutki 
akcyi na tern polu budownictwa. odnosi się 
do sprawy życzliwie, a dowodem tego jest. że 
w ostatnich czterech latach wpłynęło 56 po­
dal't o zabudowanie górskich potoków. 
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Inż. Otto Nadoiski: O sanacyi Krynicy. 

Ostatnie lata w szczególniejszy sposób zwt·ó­
ciły uwagę społeczet'lstwa polskiego na zdi·o­
jowiska krajowe. Hasło »do zdrojowisk krajo­
wych«, głoszone przez całą prasę polską, przyj­
muje się coraz hardziej, zwiększając ilość ku­
racyuszów, korzystaJących ze zdrojowisk na­
szych. NiełUniej jednak w ciągu każdego se­
zonu, a szczególnie przy kołlcu sezonu, t•ozle­
gają się liczne skargi i narzekania kuracyu­
szów, którzy posłuszni przykazaniom krajo­
wym, zaniechali w)jazdu do zagranicznych 
»badów« - i powierzyli poprawę zdrowia 
zdrojowiskom swoim. 

Niestety przyznać należy, że znaczna część 
narzeka•'l i skarg jest zupełnie uzasadniona do­
tychczasowym stanem zdrojowisk naszych. Roz­
patrywanie jednak wszystkich tych żalów za­
prowadziłoby nas zbyt daleko i wymagałoby 
znacznego rozszerzenia ram niniejszego refe­
ratu. Tu mam zamiar zapoznać szanownych 
czytelników ze sanacyą stosunków w Krynicy 
które do pewnego stopnia w drodze po•·ówna­
wczej mogą dać pogląd na teclmiczny stan 
zdrojowisk naszych. Zauważyć jeszcze muszę, 
że tylko ze stanowiska technicznego kwestyę 
sanacyi Krynicy-zdroju przedstawić zamie­
rzam. 

Krynica bezsprzecznie jest co do swych 
środków leczniczych pierwszem zdrojowiskiem 
w kraju i słusznie zasługuje dla swych warun­
ków przyrodzonych, a nawet i urządzet1 le­
czniczych na nazwę królowej zdrojowisk pol­
skich. 

Cała okolica Krynicy nawet dość odległa, 
wzdłuż Popradn i jego drobnych dopływów, 
od Tylicza aż po Piwnicznę, Łomnicę i Stary 
Sącz, bogata w liczne źródła wód mineralnych, 
przeważnie gazowych szczaw alkalicznych -
stanowiła za czasów Rzeczypospolitej kt·ólew­
szczyznę. W drodze darowizny króla Włady­
sława Jagiełły przeszedł cały ten okręg około 
roku 1390 na własność biskupstwa krakow­
skiego, a od roku H~OO w zmniejszonych gra­
nicach jest częścią dóbr funduszu kościelnego, 
zarządzanego przez administracyę pałlstwa. Tą 
drogą przeszła Krynica pod zarząd pałlstwo­
wy a w szczególności pod administracyę Na­
miestnictwa lwowskiego i Ministerstwa rolni­
ctwa w Wiedniu. 

Pod względem technicznym Krynica w dzi­
siejszym swym stanie wymaga sanacyi stosun­
ków ogólno-zdrowotnych i sanacyi urządzet'l 
leczniczych i kąpielowych. Taki podział mate­
ryału wskazany jest nie tylko ze względu na 
cel odnośnych urządze1i i zakładów, lecz rów­
nież ze względu na kompetencyę czynników 
powołanych do przeprowadzenia tych robót. 
Zaznaczyć bowiem należy, że sanacya stosun­
ków w Krynicy w kierunku ogólnym - pl·zy­
pada w udziale nowej gminie, utworzonej 
w mku zeszłym pod nazwą Krynica-zdrój; sa­
nacya zaś urządze6 kąpielowycli i leczniczych, 
którym Krynica zawdzięcza swe znaczenie 
i byt, spoczywa w ręku Administracyi Pmistwa, 
jako czynnika zarządzającego \Vłasnością fun­
duszu kościelnego, do którego należą wszyst­
lde eksploatowane źródła mineralne i zakłady 
lecznicze. 

Zwrócenie uwagi na ten podział kompeten-
l cyi jest w tej chwili tern bardziej wskazane, 
ż·e z utwm·zeniem nowej gminy, do której włą­
czono dawny obszar dworski (funduszowy), 
znikły bezpośrednie zobowiązania Administra­
cyi Pmistwa do wypełniania postulatów i po­
trzeb ogólnej natury, że zatem od tej chwili 
żale i utyskiwania z tego tytułu podnoszone, 
muszą być adresowane do zarządu gminy, któ­
rego obowiązkiem obywatelskim i interesem 
własnym powinno być najspieszniejsze zara­
dzenie brakom. 

Przechodząc do kategoryi ogólnych niedo­
magali Krynicy, na pierwszem miejscu wymie­
nić należy wodociągi i kanalizacyę miejsco­
wości. 

W latach 1889 i 1890 wybudował rząd je­
dną gałąź wodociągu wody źródlanej, ujmują­
cą w lesie Huzary i Romanówka (zwanym ku 
Tyliczowi) 10 źródeł, których wodę doprowa­
dzono do zbiornika w parku zakładowym po­
łożonego. Stąd doprowadzono wodę rurocią­
giem (z żelaza lanego) do głównych objekłów 
zakładu zdrojowego, a więc do dworca gościn­
nego (Kurhausu), łazienek mineralnych i paru 
wił zakładowych. Do użytku publicznego słu­
żą 4 studnie hydrantowe. 

Wadą tego rmociągu jest stosunkowo mała 
wydatność, spadająca w miesiącach letnich 
(a więc w pełnym sezonie) do 120 m·' na do-



bę, z których 30- 40 m3 zużywano na płuka­
nie wanien w łazienkach mineralnych, kropie­
nie deptaków, kwietników etc. Druga wada 
spoczywa w tern. że rurociąg przebiega przez 
nieznaczną tylko część zdrojowiska. pozosta­
wiając · 700fo ulic bez zaopatrzenia w wod~ 

Wobec tych niedomagań i w uznaniu po­
trzeby spiesznego zaradzenia brakowi wody do 
picia, zatwierdziło Ministerstwo rolnictwa pro­
jekt rozszerzenia lego wodociągu, polegający 

na ujęciu dalszych 12 źr·ódeł w lesie Jastrzę­
biku położonych, o łączn~j wydatności 230-
250 m3 na dobę. Rozszerzenie to, kosztem fun­
duszu religijnego, jest w tolm wykonania i ma 
być na początek sezonu kąpielowego 1913 od­
dane do użytku. 

Po uslmlecznien iu tego rozszerzenia, łączna 
wydatność wodociągu wody źródlanej wyno­
sić będzie około 350 m3 na dobę. llość ta. wo­
bec spccyalnego sposobu życia kurucyuszów 
w czasie pobytu w Krynicy, wymagającego 
stosunkowo znacznie mniej wody do celów 
domowych niż w miastach innych powszech­
nie się przyjmuje, mianowicie wobec stołowa­
nia się kumcyuszów po restauracyach i pen­
syonatach (nie prowadzi się więc kuchen dla 
każdej rodziny z osobna', braku łazienek do­
mowych(do pewnego stopnia zbędnych w miej­
scowości leczniczej, gdzie leczenie polega na 
rozmaitego rodzaju kąpielach specyalnych), 
bardzo nieznacznej ilości prania bielizny (ka­
żdy kuracyusz przywozi zapas bielizny czystej 
na cały czas pobytu, odwozi zaś zużytą do do­
mu) i L d. - przy aD -- 35 litrach na dobę 

i głowę, starczy na 10.000 osób, równocześnie 
w Krynicy przebywających - naturalnie przy 
wprowadzeniu wodomierzy ze stosowną opła­
tą za doprowadzenie i zużycie wody w po­
szczególnych domach. Tą bowiem drogą tylko 
można zabezpieczyć się i wykluczyć marno­
wanie wody wodociągowej, wynikające z nie­
szczelności urząd.zeil (instalacyi) domowych, 
jak również z niedbalstwa, czy też zbyt sze­
roko i egoistycznie pojmowanego prawa uży­

wania wody przez konsumentów. 
Frekwencya gości w r. 1911 doszła w Kry­

nicy do 10.700 osób, p1·zyjmując zaś roczny jej 
wzrost, IW podstawie danych statystycznych 
z lat 1901- 1911 na 50fo (przyrost ten w okre­
sie 1860- 19{)() wynosił 4·55°/o. 1901-1910 wy­
nosił 4·8°/0 ; w latach ostatnich 1906- 1910 na-
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wet 5·17% 1
) - otrzymamy w r. 1925 cyfrę 

ti:ek,vencyi 20.700 osób. Przyjmując z cyfry 
tej, według dotychczasowych stosunków 5()0/0 

na równoczesny pobyt w głównym sezonie 
(lipiec, sierpiel'l), oh·zymamy w r. 1925 w głó­
wnym sezonie 10.000 osób. 

Jakkolwiek obliczenie powyższe uważać 

można za bardzo dowolne, gdyż wzrostu frek­
w encyi miejscO\vości zdrojowej, zależnej od 
bardzo licznych M rachunkiem ująć się nie da­
jących wpłyv.•ów ,.",e,vnętrznych i zewnętrz­

nych - przewidzieć niepodobna, to jednak 
stałość wzrostu frekwencyi Krynicy od r. 1860 
do chwiH ostatniej i świeżo wdrożone poszu­
kiwania z~1 uzysk:.:~niem nowych środków le­
czniczych, (wody mineralnej, solanki gazow~j 
etc.) upl-:clwniają do pewnego slopnia do uży­
cia tego, zre.c;ztą jedynego sposobu obliczania 
h oroskopów co do frekwencyi na przyszłość. 

Zestawienie zaś tych p.-awdopodobnych cyfr 
z wydatnością mzszerzanego właśnie wodocią­

gu wody źródlanej wskazuje, ie kwcstya zao­
patrzenia Krynicy w wodę do celów domo­
wych byłaby teoretycznie po rok 1925, a na­
wet 19:30, kosztem funduszu kościelnego zasa­
dniczo pomyślnie rozwiązana. Dalsze powię­

kszenie wydatności wodociągu będzie wtedy 
na czasie i będzie możliwe przez włączenie 
dalszych źt·ódeł, w okolicy już uj~tych położo­
ne. Ze względów ekonomii inweslycyjn~j uj­
mowanie wszystkich istniejących źródeł na ra­
zie nie jest wskazane. 

PozostawałołJy tyllw rozprowadzenie ujętej 
wody na dalsze dzielnice Krynicy, a więc roz­
szerzenie sieci wodociągowej okrągło o 2000mb 
rurociągu, przeważnie o średnicy 80 m/m. In­
westycyę t~ powinnaby wykonać gmina. Przy­
puszczam zaś, że Administracya Pruistwa 
w uznaniu doniosłości dostarczenia wszystkim 
mieszkalicom zdrojowiska dobrej i zdrowej 

') Frekwencya Krynicy w la tach 18!i0- 1912 przed­
stawia się następująco: 

Rok 1800 - 990 osób 
)) 1870 .. 1643 » 
)) 1880 - 2fi91 )) 
)) 1890 - 4465 )) 
)) 1900 - :"1883 )) 
)) 1901 - 62118 )) 
)) 1902 - 6343 )) 
Ił 1903 - 6647 )) 

(o twarcie kolei). 

Rok 1901 - 6352 osób 
» 1905 - 740S )) 
- 1906 - 7751 » 
» 1007 - 8018 » 
>> l !}08 - RH.'l4 » 
)) 1009 - 81)7() )) 
ll 1910 - 9072 » 
)) 1911 - 10700 )) 
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wody - pozwoli tak na wspomniane rozsze­
rzenie sieci rur, jak i na oddawanie wody do 
połączei1 domowych. 

Celem ulżenia i odciążenia opisanego wy­
żej wodoci~tgu źródlanego, oraz celem dostm·­
czenia w dostatecznej ilości wody potrzebnej 
do celów użytkowych (do łazienek do płuka­
nia wanien, do zakładu borowinowego, hydro­
patycznego, skrapiania ulic etc.) opracowałem 
na polecenie namiestnictwa pr-ojekt osobnego 
wodociągu użytkowego. Dziś., jak to już wyżej 
wspomiałem, zapotrzebowanie \vody do tych 

powyżej Krynicy, przy pomocy murowanej 
przegrody doliny, wykonywanej do celów za­
budowania potoku Kryniczanki. 'vV oda, groma­
dząca się w zbiorniczku (stawku) o pojemno­
ści około 3000 m8, służącym jako osadnik, 
przefiltrowana następnie w filh·ze piaskowym 
i gromadzona w betonowym zbiorniku czystej 
wody, zaopatrywać będzie zakłady zdrojowi­
ska w ilości 400 m3 na dobę. Ilość ta może 
być bardzo łatwo nawet podwojona, przez 
urządzenie większych stawków powyżej wspo­
mnianej przegrody doliny, założonych w for-

Budowa drugiej komory zbiornika wodociągowego. 

celów jest stosunkowo skromne, zwłaszcza, że 
istniejące z~1kłady hydropatyczny i borowino­
wy zaopatruje się wodą z osobnego wodocią­
gu, względnie studni. W przyszłości jednak, po 
wybudowaniu nowych łazienek borowinowych 
i nowego, zwiększonego znacznie zakładu hy­
dropatycznego, zapotrzebowanie wody do ce­
lów użytkowych bardzo znacznie wzrośnie (do 
400 m8 na dobę), tak, że dotychczasowe po­
mocnicze urządzenia, nawet wraz z wodocią­
giem źródlanym na pohycie by nie wystarczyły. 

Projekt wodociągu użytkowego polega na 
ujęciu wody z potoku Kryniczanki około t·5 km 

mie zbiorników zapasowych, gromadzących 
wody z większych opadów pochodzące. 

Ponieważ cała zlewnia Kryniczanki aż po 
ujęcie projektowanego wodociągu jest w 53°J0 

swej powierzchni pokryta wysokopiennym la­
sem rządowym, a poza tem nie posiada nie­
mal ani jednego mieszkania ludzkiego - wo­
da ujęta do tego wodociągu będzie pierwszo­
rzędnej jakości. takiej, jaką ni~jedno ze świa­
towych zdt·ojowisk zagranicznych, posiadając 
w wodociągu do celów domowych - uważa­
łoby i użyłoby za środek reklamowy. 

\V Krynicy ta woda ma być użytą wylą-



cznie tylko do celów użytkowych - z v.•yldu­
czeniem celów domowych. 

Koszt budowy obliczony na 95.000 l{ mn 
być pokryty przez f undusz kościelny. 

Obok zaspokojenia potrzeby dobrej i w do­
s ta tecznej ilości wody do picia i celów domo­
wych - prl.edstawia kana\izacya w każdc.i 
miejscowości o większem zaludnieniu 
a w zdmjowisku w szczególności - już nic 
podstm\·owy warunek rozwoju, ale wprost ko­
nieczny warunek istnienia. ' V tym jednaJ{ Ide­
runku zdrojowiska nasze niestety są najwięcej 
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\vych - mimo to jednak poza objekłami za­
kładowymi zadanie czyszczenia całej Krynicy 
pozostawiono w zupełności cierpliwemu poto­
czkowi K1-yn iczance i opadom atmosferycznym, 
które spłukuj ą zanieczyszczony teren. 

Tcnm picn votnemu i nie licującemu ze 
znaczeniem pierwszego w k ra.iu zó.ro.iowisk a, 
a hamującemu rozwój Krynicy s tanowi, zapo­
biedz ma projekt kanalizacyi, który opracown­
łem na zarządzenie Namiesinictwa w r. l !H l. 

Jako zasadę projektu przyjęto odpro,vadze­
nic wód zuzylych siecią kauaUrw kamionko-

Regulacya progowa Kryniczanki. 

zaniedbane . . leżeli bowiem nawet niektóre z tych 
zdrojowisk posiadają p1-ymilywoy choćby \\' O­

dociąg. to o kanalizacyi dopiet"' nieznaczna 
część ich marzy. 

Do tych ostatnich należy również i K•·y­
nica. 

Dotychczasowy sposób ••suwania zużytych 
wód i odchodów w Kr·ynicy nie nadaje s ię 
wogóle do opisu. ' \1prawd zie były tu usiłowa­
nia poprawienia tych stosunków, Zarząd zdm­
jowy sprawił przed laty wóz systemu Talar­
da do wywozu zawartości k\oa\\, urządtono 

prymitywną kanalizacyę objekłów zakłado-
PAMI{TNJK VI. ZJAZOU TECKNU(ÓW 

wych do odczyszcz.ulni medmn\czno-odsyda­
cyjnej (biologicznej), położonej w odległości 
około 2 km. poniżej domu zdroj owego. W ody 
opadowe (atmosferyczne) uchodzić mają nadal 
powierzchni mi ściekami do Kryniczanki, przepły­
wając~; wzdłuż całą dolinę. w której rozłożyła 
się Krynica. 

Taki rozdział wód i sposobu ich odprowa­
dzenia wskazany był topograficznem ukształ­
towaniem lhy nicy, Jeżącej w wązkiej dolinie 
potoku o silnym spadku podłużnym (dochodzi 
d o 30 pan~ 0 ) 00) i .ieszcze si\nie.iszych spad\\ach 
poprzecznych (przekraczają dw u- do cztcro-

15 
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krotnie spadek podłużny). V\' takich warun­
kach, zwł~szcz~ wobec znacznej rozciągłości 
zdrojowiska, kanalizacya systemem spławnym 
uważanym zresztą niczupełnie słusznie za naj­
właściwszy - byłaby zbyt kosztowna, a ze 
względów technicznych nawet bezcelowa. Kry­
niczanka musinłaby bowiem służyć jako ujście 
przelewów burzowych z sieci kanalizacyjnej, 
co byłoby do pewnego slopnia jednoznacznem 
z przyjętym w opisanym wyżej systemie roz­
dzielczym odprowadzeniem do niej wprost 
wód opadowych. Zaprojektowany jednak roz-

nieczyszczenie Kryniczanki w obrębie zdrojo­
wiska, czego, jak lo wyżej przedstawiłem -
p•·zy systemie spławnym z przelewami bw-zo­
wymi uniknąć niepodobna, a nadto wyklucza 
wszelkie niespodzianki co do przepływu wody, 
obniżenia średnic i t. d., które przy systemie 
spławnym ze względu na trudne do uchwyce­
nia wybryki przyrody w opadach zawsze są 
możliwe, a ldóre w kanalizacyi rozdzielczej są 
wykluczone. 

Wyjątek do pewnego slopnia z powyższej 
zasady uczyniono dla ))deptaku«, gromadzące-

Budowa kunety Kryniczanki. 

dział wód opadowych od zużytych - umożli- l go ~łą niemal publiczność Krynicy. Projekt 
wia lo, że do Kryniczanki uchodzić będą wo- przewiduje bowiem odprowadzenie wód opa­
dy opadowe tylko czyste, niezanieczyszczone, dowych z lego stosunkowo małego obszaru 
podczas gdy z przelewów burzowych w syste- osobną siecią podziemną, a nie powierzchnio­
mie spławnym dostawałyby się tam wody zmie- wo, jak zresztą w całej Krynicy. Sieć ta. na 
szane, co po każdym gwałtownym opadzie, na- cel któr~j z•·ekonstruować się ma starą kana­
wet wrazie bardzo obfitego płukania sieci ka- li zacyę objekłów zakładowych - będzie naj­
nalizacyjnej - dawaćby się musiało przylo·o zupełniej od sieci wód zużytycli i wszelkich 
odczuć przynajmni~j zmysłom powonienia mie- połącze1'1 domowych etc. izolowana, tak, że bę­
szkm'lców i kuracyuszów. dzie odprowadzała wyłącznie czystą wodę epa-

Przyjęta nHtomiast zasada rozdziału wód, dową z chodników i kwietników najbardzi~j 
obok znacznego obuizenia kosztów pi~tedsta- uczęszczanego »deptaku«. 
wia i tę Jwrzyść, że wyklucza stanowczo za- Zaprojeldowana i I<Oszlorysem objęta sieć 



kanalizacyj n~ dla wód zużytych wynosi4370mb 
kanałów z rw· kamionkowych o średnicach od 
0"20- Q-35 m. Projekt uwzględnia równocześnie 
możność dalszego rozszerzenia tej sieci o okrą­
gło 3000 mb, przy odpowiedniem powiększe­
niu odczyszczalni, dla którego przewidzian o 
stosowne miejsce. 

Usytuowanie odczyszczalni natrafiało na po­
ważne tmdności z tego powodu, że cała doli­
na Kryniczanki na długości G km poniżej za­
kładu zdrojowego jest zabudowana. Pod budo­
wę, odczyszczalni wybrano grunt pod wysokim 
i stromym brzegiem stoku, odcięty z drugiej 
strony przekopem mgulowancj właśnie Kryni­
czanki tak, że stanowi dla siebie całość od­
dzielną i nieprzystępną. Wprawdzie najbliższe 
zabudowania włościat1skie leżeć będą w odle­
głości 100 m, jednak zaprojektowana w tern 
miejscu odczyszczalnia nie będzie tworzyć ża­

dnych uciążliwości dla sąsiadów, zwłaszcza, że 
projekt · przewiduje pt-zykrycie komór osado­
wych i zalesienie c.-1.łego otoczenia. .Jeżeli się 

zaś zważy, że wody wylane do kanału w naj­
dalszych knu1cach Krynicy w pt-zeciąwl nie­
spełna godziny dostaną się już do odczyszcza ł­
ni - staje się jasnem, że nie będą mialy je­
szcze czasu na fermentacyę gnilną, zatem nie 
będą mogły wydzielać przykrych woni. 

Mieszkat'tcy Krynicy-wsi, na terytoryurn któ­
rej ma stanąć w jej interesie głównie zapro­
j ektowana odczyszczalnia, uzyskają dokładne 
odczyszczenie \\•ód kanałov.•ych pa·zed wylotem 
ich do Kryniczanki, której wody dziś w Ka·y­
nicy-zdroju w najwyższym stopniu zanieczy­
szczanej - używają w Krynicy-wsi powszech­
nie do zaspakajania potrzeb domowych i go­
spodm·czych. Z tego powodu projektowana ka­
nalizacya K1·ynicy-zdroju, podnosząc warunki 
zdrowotne - przyniesie l. Krynicy-wsi. \)ar<\zo 
doniosłą korzyść, nic narażając j ej na żadne 
przykr-ości, a tern mniej straty. 

Kosztorys cały zestawiono na 200.000 K. 
O pokrycie tej kwoty prowadzi się obec­

nie rokowania pomiędzy Administracyą pań­
stwową i ka-ajową, oraz gminą - i j est uza­
sadniona nadziej a, że w królkim czasie Kt-y­
rU.ca przy s łu·onmym stosunkowo udziale wła­
snych funduszów, uzyska tak niezmiernie wa­
żną i do rozwoju potrzebną inwestycyę. 

Aby zaś przyspieszyć sanacyę dzisiejszych 
stosunków - należałoby równocześnie z uzy-
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skaniem funduszów na budowę, postarać się 
o ustawowy przymus, by każdy właściciel do­
mu w przeciągu roku po wykończeuiu kana­
Jizacy.i, musiał połączyć swą realność z siecią 

kanalizacyjną. Starania o taki przymus kana­
lizacY.jny i połączone z nim opłaty na koszta 
utrzymania urządzeń kanalizacyjnych-w di·o­
dze osobnej ustawy, nie powinny natrafiać na 
żadne trudności, tem bardziej, że uzyskanic ta­
kiej ustawy będzie .zapewne zasadniczym wa­
runkiem subwencyonowania tej inwestycyi ze 
strony \1at\stwa i kraiu. 

Podstawowe warunki do wykonania robót 
kanalizacyjnych stworzyła dopiero będąca w to­
ku wykon:1nia regulacya potoku Kryniczanki 
i jej dopływów. Na podstawie noweli z r. 1907 
do l zw. ustawy kanałowej - między innemi 
rzekami i potokami, objęto a·egulacyą również 

i potok Kryniczankę, na pa·zestrzeni 8 km, 
t. j. od ujścia j ej do m·egulowanej już Muszyn­
ki w Powroźniku, aż do Słotwin powyżej Kry­
nicy położonych. 

Kryniczanka, posiada.iąca u ujścia z\ewnłę 
4() km2, mimo stosunkowo w dobrym stan ie 
utrzymanego zalesienia, zwłaszcza partyj poło­
żonych u jej źródeł i gómych dopły"'ów, unosi 
znaczne masy żwirowe, klót-e częściowo osa­
dza wzdłuż doliny, zmieniając w niej ciągle 

swe koryto. Te masy unoszonych żwirów cha­
rakterystyczne w górskich biegach naszych rzel< 
są powodem, że Kryniczanka niema t. zw. wy­
sokich b1·zegów, lecz owszem w wielu mi~j­
scach płynie w korycie z osadzonych żwirów, 
wyżej od swej doliny. 

Projekt regulacyi przewiduje stosunkowo 
znaczne pogłębienie tego potoku, ldóm w obrę­
bie zdrojowiska dochodzi od t ·50 -1·80 m 
w porównaniu ze stanem dzikim, co tak dla 
rol1ót kana\i..zacyjnych, jak również 1 s\osun­
ków zdrowotnych tej gęsto zabudowanej a pod­
mokniętej części doliny ma bardzo doniosłe 

znaczenie. 
Spadek zwierciadła wody Kt-yniczanki bar­

dzo znaczny (70°{0() powyżej Krynicy, około 
250Jo0 w okolicy zakładu zdr·ojowego, a 12-
15%0 przy ujściu) spo·wodował, że regulacya 
polegać musi na progach 25 - 30 cm. wysokich, 
pomiędzy któ1·ymi przyjęto partye poziome. 
P1-zesb·zeit KJ·ynicz~mki w obrębie zakładu 

zdrojowego położoną, ujęto na długości 1000mb 
przy pomocy żłobu (kunety) o przekroju od-
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ciuka kołowego o rozpiętości fl·O m, a głębo­
kości 1·20 m w osi. Żłób ten założono w je­
dnostajnym spadlm 15%0 z dwoma stopniami 
po 0'60 m wysol<imi w pośrodku. 

Ze względu na silnie zwietrzały piaskowiec 
magórski, charakteryz uj ący całą okolicę Kry­
nicy i Popradu, pobnmo do hudowy tej ku­
nety wapic1i numulitowy (dolomit) z kamie­
niołomów hr. Zamojskiego w Zakopanem, któ­
ry co do wytrzymałości na działanie prądu 
wody, mrozu etc. - okazał si~ znakomitym 
materyalem do tego rodzaju robót. Jakkolwiek 

btcyi Kryniczanki okazuje się potrzeba upo­
rządkowania otoczenia kunety. Mam tu na my­
śli załoienie na p1·awym lwzeg·u wzdłuż Clilej 
ku nety chodnika, około ;~ m szerokiego, na 
bulwarku O·R0-1·0 m ponad krawędzią górną 
kunety wzniesionym, z ozdobną poręczą, ła­
weczkami, drzewkami, l ał.:'lrniami i t. d. vV cho­
dniku tym zyskaJyby wszystkie wille położone 
na prawym brzegu Kryniczanki brakujący im 
dziś dostęp stosowny dla will mieszkalnych, 
a równocześnie znikłyby owe szpecące i wa­
lące się mostki drewniane, w liczbie około 10 

Budowa kuncty Kryniczanki. 

z powodu odległej dostawy i wysokiego fra­
chtu kolejowego, hudown ta wypadnie dość 
drogo, lo jednak Krynica, ściągaj<}ca już dziś 

gości z ziem cał~j Polski, a da Bóg w przy­
szłości i z dalszych krain - zasłużyła na ta­
ką monumentalną budowlę. 

Załączonych kilka zdjęć fotograficznych 
może w przybliżeniu dać obraz tych robót. 

W obrębie zdrojowiska robota jest od wio­
sny b. r. w toku i z wiosną r. 1913 będzie 
ukończona. Koszta pokrywa państwo i kraj 
w stosunku 60: 10°/0• 

W dalszem następstwie robót około regu-

na krótkiej długości 200 mb, zakrywające Kry­
niczankę. Wystarczyłoby najzupełniej cztery 
mostki żelazno-betonowe, lekkie, zgrabne i este­
tyczne, któreby aż nadto dobrze zaspokoiły po­
trzeby komunikacyjne, a przytern stałyby się 
prawdziwą ozdobą Lej części Krynicy. 

Ze względu na te korzyści i uniknięcie po­
h-zeby budowania i utrzymywania osobnego 
mostku dla każdej willi, koszt urządzenia ta­
kiego chodnika i wspomnianych czterech mo­
stków powinni pokryć właściciele przylegają­

cych do chodnika realności (w miarę ich dłu­
gości) przy wydatnęj pomocy gminy, któraby 



nadto musiała przyjąć całość w utrzymanie. 
Myśl samą takiego uporządkowania prawego 
brzegu kunety - uwa?.am za tak korzystną dla 
obu wymienionych stmn (zwłaszcza, że szero­
kość 3 m chodnika nie wymaga ze strony wła­
ścicieli sąsiednich realności żadnychofiar w grun­
cie, gdyż cały chodnik zmieściłby się na grun­
cie uzyskanym wskutek regulacyi), że tak gmi­
na jak i właściciele realności tu położonych, 
we własnym interesie czemprędzej powinni ją 
urzeczywistnić, tern bardziej, że cały koszt przy 
wykonaniu równaczesnem z budową kollektora 
kanalizacyjnego, tamtędy przebiegającego -
nie przeniósłby 25- 30.000 K 

Natomiast uporządkowanie brzegu lewego 
przypadłoby w udziale funduszowi kościelne­
mu, \vłaścicielowi tego brzegu w całej jego 
długości. Koszt jednak tego uporządkowania, 
polegającego na przełożeniu drogi jednej poza 
dworcem gościnnym przechodzącej, aż nad sa­
mą ktmetę Kryniczanki, na grunt dziś w czę­
ści nieużyteczny - znalazłby pokrycie w zna­
cznem t•ozszerzeniu >)deptaku«, o przeszło 30 m 
na całej długości od mostu przed łazienkami 
borowinoweroi aż poza km·haus. Ponieważ zaś 
wobec wspomnianego wyżej znacznego pogłę­
bienia Kryniczanki nie zachodzi więcej ohawa 
wylewu jej wód na deptak i wdarcia się do 
głównego źródła, mógłby znikmtć zupełnie zbę­

dny już wał tej drogi, miejscami niemal na 
2 m ponad deptak się wznoszący. I publicz­
ność kąpielowa, dusząca się dziś wprost na 
deptaku, znalazłaby w tern uporządkowaniu 
także znaczną korzyść, zyskując możność skie­
rowania spacerów wokoło kurhausu, zamiast 
wzdłuż deptaku tam i z powrotem, jak się to 
dziś dzieje. 

Zarys tego uporządkowania otoczenia ku­
nety Kryniczanki i deptaku przedstawia załą­
czony plan sytuacyjny »Krynicy w przyszłości<<, 
w którym w ogólnych zarysach przewidziano 
dalsze rozszerzenie deptaku przez usunięcie 
will »Orzeł«, ))Szwajcar«, )>Zamek« i t. d., oraz 
rozmieszczenie objektów, koniecznych ze wzglę­
du na dalszy rozwój już w niedalekiej przy­
szłości. 

Dalszy ciąg uporządkowania Krynicy pole­
ga na ustaleniu planu regulacyjnego dla zabu­
dowania całego już zdrojowiska. To, co się 
dziś tam dzieje, jest przeszkodą na długie dzie­
siątki lat, aby z nieregularnie i bezplanowo 
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zabudowującej się miejscowości, mimo znako­
mite warunki przyrodzone - stworzyć miej­
scowość odpowiadającą nowoczesnym wyma­
ganiom. Dziś bowiem istnieje szereg domów 
a co gorsza każdego roku powstają nowe, nie 
posiadające zadnych dostępów na teraz, a ha­
mujące możność stworzenia choćby najmniej 
odpowiednich ulic w przyszłości. 

Pl::m regulacyi zd1·ojowiska opracowuje \V y­
dział krajo~'Y w swojem biurze techniczno­
drogowem. Zyczyćby należało gorąco Krynicy, 
by nowa gmina jaknajspieszniej projekt ten 
uchwaliła i jak najpilniej i najściślej go prze­
strzegała. Podnieść zaś z naciskiem należy, że 

ścisłe przestrzeganic planu regulacyj nego jest 
teraz tern bardziej pożądane, że zgodnie z no­
woczesnemi wymaganiami K•·ynic.o'l zaczyna 
z drewnianej przebudowywać się na mm·owa­
ną. Trwalsze zaś mury postawione w poprzek 
planom rozwoju zdrojowiska - na dłnż~j niż 
budynki drewniane wstrzymaj~! i zamkną tak 
bardzo pożądane uporządkowanie Krynicy. 

Wreszcie wspomnieć i uwagę zwrócićby 

należało na lepsze utrzymanie dróg w obrębie 
zdr·ojowiska, co do których pożądaneroby było 
niezbędnie prz~jście ze zwykłego szutrowania 
miałkim i zupełnie si~ do tego w mieście nie 
nadającym się materyałcm, na jeden z nmv­
szych sposobów utrwalania dróg ( maziowanic, 
beton maziowy etc.). Kwe..<;tya ta specyalnie 
w zdrojowiskach ma doniosłe znaczenie ze 
względu na tumany kurzu, którym nawet oh­
filc kropienie zapobiedz nie potrufl. 

\Vięcej starania, a przedewszystkicm plano­
wej gospodarki wymaga również prześliczny, 
a jedyny w swoim rodzaju rozległy (100 mor­
gowy) park zakładowy i jego chodniki, podo­
bnie jak i chodniki deptaku, które w dzisiej­
szym stanie błotnistym nie uprzyjemniają 
w okresach deszczowych wcale p•·zcchadzek 
knracyuszom. \Vysypanie tych chodników czy­
stym i odmulonym piaskiem, przy wyrobieniu 
wybitnych spadków poprzecznych do ścieków, 
któreby najlepiej wybetonować należało - la­
nim kosztem usunie podnoszone z tego tylułu 
słuszne narzekania. 

Wseystkie te niedomagania i stałe postula­
ty Krynicy powinny znaleźć w nowej gminie 
przychylne a fachowe (podkreślam) rozpatrze­
nie i zaradzenie w myśl programu inwesty­
cyjnego, któryby przedcwszystkiem ustalić, a na 
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stępnie ściśle przestrzegać naJeżało. Tu zali­
czam również starania o uzyskanie przyzwoit­
szego choćby skromnego teatru, o dotychcza­
sowej bowiem budzie z napisem »teatr<( po­
ważnie mówić niepodobna. 

Natomiast co do uskutecznionych już in­
westycyj, wspomnieć należy doprowadzoną już 
od roku kolej z Muszyny do Krynicy, która 
ułatwiła dostęp do zdrojowiska, oraz częścio­
we odnowienie elektrowni, która jednak, jak­
by to z objawów zewnętrznych sądzić można, 
ani swem pomieszczeniem, ani rozmiarami co 
do siły - nie odpowiada rzeczywistym po­
trzebom. 

Przedstawienie powyższe wyczerpuje grupę 
pierwszą potrzeb i inwestycyj krynickich na­
tury ogólnej. Prze-
chodzę do grupy dru­
giej, do źródeł mine­
ralnych i m-ządze6 le­
czniczych Krynicy. 

Całe znaczenie ja­
ko zdrojowiska za­
wdzięcza Krynica wy­
łącznie swoim zdro­
jom mineralnym. Jak 
już wyżej wspomnia­
łem, wody krynickie 
zaliczamy przeważ­

nie do szczaw żelazi-

niedostateczną ilość kabin kąpielowych wydać 
można dziennie najwyż~j 1100 kąpieli. 'Voda 
wszystkich źródeł dopływa do łazienek mine­
ralnych grawitacyjnie, tylko Dobrodziej jest 
pompowany. Dotychczasowa pompa ssąco-tło­
cząca, która ujemnie wpływała na jakość wo­
dy (przedewszystkiem wysysała z wody wolny 
bezwodnik węglowy) w jesieni b. r. zastąpiona 
będzie pompą nową, wyłącznie tłoczącą bez 
ssania, zupełnie specyalnej konstrukcyi. 'N na­
stępstwie tego urządzenia, jakość wody Do­
brodzieja, a więc i kąpieli z niej sporządzo­
nych znacznie się poprawi. 

Dalszych źródeł mineralnych posiada Kry­
nica bardzo dużo, są to jednak źródełka o tak 
drobnej wydatności (około 1-2 1/m), że uję­

cie ich w tamtejszych 
stostmkachby się nie 
opłaciło. Większe 

znaczenie miałyby 
dwa źródła prowizo-
rycznie ujęte, miano­
wicie Jana i Sydora, 
o wydatności po 4-
8 1/m. t::jęcie racyo­
nalne tych źródeł 

prawdopodobnie nie­
bawem nastąpi. 

stych, nasyconych 
bezwodnikiem wę­

glowym. Ich zawar­
tość mineralna, zale-

Zda·ój główny i Karola w kr·ytym deptaku. 

Badania chemicz­
ne składu wód mine­
ralnych krynickich -
uskutecznianojuż nie­
mal od samego po-

ca je do picia w celach leczniczych, znakomi­
ta zaś zawadość bezwodnika węglowego -
stawia je wysoko w rzędzie światowych wód 
kąpielowych. 

Vv obecnych warunkach eksploatuje się 

w Krynicy następujące zdroje: Źródło główne, 
dawniej źródłem Heleny zwane, Dobrodzieja, 
Józefa, Karola i Słotwinkę. Jedne z nich służą 
do kąpieli i do picia (główne, Karol, Słotwin­
ka), inne tylko do kąpieli (Józef i Dobro­
dziej). 

Wydatność poszczególnych źródeł waha się 
od 4 litrów na minutę, przy Karolu do 1021/m 
w Dobrodzieju, łączna zaś wydatność wszyst­
kich wynosi około 190 l/m i pozwala na spo­
rządzenie około 1300 kąpieli mineralnych dzien­
nie. W rzeczywistości jednak ze względu na 

czątlm ich eksploa­
tacyi. Były to jednak badania dorywcze -
o wyniku których literatura krynicka, skąpa 
zresztą co do innych wiadomości o źródłach 
mineralnych, zawie..a dość wiadomości o skła­
dzie wód. Dopiero w ostatnich latach rozpo­
częto systematyczne studya chemiczne i fizy­
czne nad wodami krynickiemi. Prowadzi je 
obecnie profesor Uniwersytetu Jagiełłoliskiego 
Dr Leon Marchlewski. 

Szczegółowe daty chemiczne w tym refera­
cie nie byłyby na miejscu, z tego też powodu 
podaję tylko poniższe porównawcze zestawie­
nie tak zwanej alkaliczności i zawartości bez­
wodnika węglowego. Ta druga zwłaszcza data 
charakteryzuje p1-zedewszystkiem wartość wo­
dy w użyciu jej do celów kąpielowych. 



Nazwa źródła Alkaliczność 

Zdrój główny . 2"009 
>> Słotwinka . 2·120 
» Dobrodziej . . 1·120 
>> Józef . 0·570 
>> Sydor . . . . 1·130 
» Karol . . . . u-610 
» Zubera (głębo-

kie wierc. I) . 1·008 

Zawartość C09 

w litrze wody 

2"8902 gr. 
2"818 )) 
2•103 )) 
2"145 )) (1"694) 
1•436 )) 
1•997 )) 

2•254 )) 

Pod względem hydro-technicznym wszystkie 
te źródła przedsta-
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1·17 m. Ujęcie znajduje się w zagłębieniu kry­
tego deptaku, sięgającym 1·40 m poniżej sąsie­
dniego terenu. 

Pierwsze na zasadach naukowych oparte 
pomiary wydatności tego źródła przeprowa­
dził Radca Dworu inż. Roman Ingarden w ro­
ku 1896. Po wypompowaniu źródła do takiej 
głębokości, na jaką pozwoliły pompy ręczne, 
mierzył szczegółowo przy pomocy chronome­
tru czas napełnienia warstw studni 5 cm wy­
sokich. Z czasu napełnienia takiej warstwy 
o znacznej objętości, obliczył dopływ w je-

dnostce czasu w ka­
wiają poważne za­
gadki - systematy­
cznych i naukowych 
studyów nad niemi 
jeszcze nie przepro­
wadzono, jakkolwiek 
sprawa takich stu­
dyów jest już wdro­
żona. Ujęcia dotych­
czasowe na ogół nie 
odpowiadają rzeczy­
wislej poll·zebie, tak, 
że źródeł tych nie 
eksploatuje się w ca­
łej ich wydatności. 
Najwięcej uwagi po­
święcono dotychczas 
Głównemu źródłu·mi· 
neralnemu. Źródło to 
leżąct:! w dawut:!m ko­
rycie Kryniczanki wy­
tryska dziś ze żwi­

rów. Profesor i radca 
górniczy Hacquet') o­
pisuje je w r. 1796 

Zd•·ój ))Słotwiński«. 

żdej wysokości. Trzy­
krotnie w ten sposób 
przeprowadzone po­
miat·y, powtórzone 
następnie w r. 1909 
przez p. Ingardena, 
a w roku 1910 przez 
autora niniejszego re­
feratu - wykazały, 

że źródło krynickie 
odpowiada ściśle pra­
widłom dopływu wo­
dy w studniach ar­
tyzyjskich. w których 
dopływ jest wprost 
proporcyonalny do 
obniżenia zwiercia­
dła, przy którem wo­
dę pobieramy. Inne­
mi słowy znaczy to, 
że im głębiej w ta· 
kiej studni będziemy 
utrzymywali zwier­
ciadło wody (przy 

jako wyhyskujące 

z litej skały piaskowca, której dziś nigd.de 
w otoczeniu odszukać nie można. Brak badań 
geologicznych, choćby kilku drobnych wierceń 
do kilkumetrowej głębokości, nie pozwala na 
żadne przypuszczenia co do warstw leżących 
pod żwirami. Ujęcie polega na założeniu 2 m 
głębokiej cembrzyny z bloków granitowych 
o przekroju kołowym, o wewnętrznej średnicy 

') Hacquet: Neueste physicalische Reisen in den 
Jahren 1788--1795 durch die dacischeo und sarmati­
schen Karpathen. Norymberga 1796. 

pomocy pompy lub 
stosownego przelewu) 

tern więcej wody będzie źródło dawało. Jeże­
libyśmy zaś odpływ boczny zamknęli, to zwier­
ciadło podniesie się do wysokości odpowiada­
jącej wysokości ciśnienia hydrostatycznego, 
pod którem woda w studni pozostaje i więcej 
do studni dopływać nie będzie. I tak naprzy­
klad, gdy przy normalnym poziomie w roku 
1909 i 1910 wydawało około 45 litrów wody 
na minutę, to po wypompowaniu 70 cm, do­
pływ przekraczał 219 1/m. Po zupełnem zaś 
zamknięciu bocznego odpływu zwierciadło 

wody podniosło się w studni o 0•15 m ponad 
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poziom normalny, poczem dopływ wody do 
studni ustał - gdyż ze studni woda w spo­
sób widoczny nie odpływała, a mimo to zwier­
ciadło wody wi~c~j się nie podnosiło. Ustał 
wi~c pozornie wszelki ruch. lecz źródło praco­

.wać nic przestało - wyniósłszy bowiem swą 

wodę do wysokości ciśnienia hydrostatycznego, 
odpływało dalej w wm·stwach żwirowych swe­
go otoczenia. Utrzymanie źródła przez dłuższy 
czas w takim napiętym stanie, mogłoby si~ 

stać dla niego wprost zabójcze, gdyż woda 
znalazłaby sobie na pewno inne ujście pod­
ziemne zwłaszcza, że całe otoczenie źródła 
stanowią pokłady żwirowe, łatwe do prze­
Licia. 

Po sprawdzeniu opisanych wyżej pomiarów 
przy pomocy inne.go sposobu (pomiar czasu 
napełnienia k~1dzi o znanej obj~tości, do któ­
rej pompowano wodę z rozmaitych poziomów 
źródła, utrzymując w czasie każdego pomiaru 
źwierciadło w studni w odpowiedniej wysoko­
ści) i po stwierdzeniu przez prof. Dra Mar-
'thlcwskiego, ze wskutc){ obniżenia zwierciadh1 
j akość wody się nic zmienia - zaprojektowa­
no oJmiżenie odpływu do zbiornika o 25 cm, 
dopuszczalne ze wzgl~du na położenie zbior­
nik:.~ na wodę mineralną. 

Roboty około tego obniżenia i racyonalne­
go ułożenia rurociągu odprowadzającego wo­
dę, uskuteczniono w czasie od 2 12 marca 
1911 L Aby je wykonać, musiano wykuć w gr a­
nitowej obudowie źródła otwór w głębokości 
około 60 cm pod główną krawędzią obudowy. 
vV czasie kucia tego otworu w t:,IJ'anitowej obu­
dowie, l<łórą częściowo rozebrano, musiano 
przez przeciąg 66 godzin utrzymywać zwier­
ciadło wody w studni o 80 cm poniżej stanu 
normalnego. Przez cały len czas wydzielanie 
się bez,vodnika węglowego i dopływ wody 
były bm·dzo silne, do tego stopnia, że aby umo­
żliwić kamieniarzom pracę, musiano osobną 

pompą, której kosz ssący utrzymywano około 
30 cm ponad obniżonem zwierciadłem wody -
pompować bez przerwy bezwodnik węglowy. 

Objaw ten gwałtownego wydzielania bezwo­
dnika przypisać należy uldze, któ~j doznało 

ź•·ódło wskutek zdjęcia z niego ciężaru RO cm 
wysokiego słupa wypompowanej wody. 

Na tomiast po nk01"1czeniu robót i przerwa­
niu pompowania nastąpił objaw wprost prze­
ciwny. Źródło jak gdyby usnęło. Wzburzoną 

i wrzącą przedtem gwałtownie powier~chnię 

wody wzruszała teraz zaledwie od czasu do 
czasu pojedyńc.za barlka gazu - całą zaś ener­
gi ę swą zużywało źródło na wypełnienie ga­
zem wypróżnionych poprzednio dingodzinnem 
pompowaniem szczelin żwirowego otoczenia, 
oraz na wydźwignięcie swej wody do dawnej 
wysokości. Objaw tej wewnętrznej pracy, za­
maskowanej zewnętrznie uśpieniem źródła stał 
si~ na,vet przyczyną pogłosek o »zepsuciu« 
źródła. Po upływie jednak około -l8 godzin 
źródło nie tylko wróciło do pierwotnego sta­
nu, ale energia wydobywania się gazu znacz­
nie wzrosła. Przeprowadzone szczegółowe wy­
miary pokazały, że wydatność wody wzrosła 
z 4-! na 70 do 78 litrów na minutę, czyli o prze­
szło 60% dawnej. 

Taki stan utrzymywał się od marca do 
września 1911 r., w którym to czasie niemal 
codziennie wykonywano szczegółowe pomiary. 
Z l<ońcem września 1911 r. w następstwie lm­
lastrofaln~j posuchy, która objęła środkową 
Europę i zasięgła aż po zachodnią Galicyę -
spadła wydatność źródła na f->3 1/m i spadała 

nieznacznie dalej, aż w lutym 1912 r. doszł'a 
do 30 1/m (? ). Zarządzone jednak dochodzenie 
wykazało w źródle spiętrzenie wody o 12 cm 
ponad stan normalny, spowodowane zatkaniem 
oczek sitka, zamykającego rurę odpływową od 
studni. Jakkolwiek bezpośrednio po odczysz­
czeniu sitka i w najbliższych dniach wydatność 
wzrosła na 50 parę litrów na minutę, to j e­
dnak do dawnej już nie powróciła. Te 50 pa­
rę 1/m, które zaraz w następnych po odczysz­
czeniu sitka dniach mierzono - wykazują wy­
datność zmniejszoną pod wpływem posuchy, 
która odbiła się na wszystkich źródłach tak 
mineralnych j ak i słodkich w całej okolicy. 
Natomiast wspomniane pomiary podające 

30 l fm, oznaczają wpływ zatkania sitka na od­
pływ ze źródła. Ponieważ zaś pomiędzy do­
pływem a odpływem musi zachodzić ścisła 
•·ównowaga, przyjąć należy, że gdy do źródła 

dopływało 50 parę 1/m, a odpływało do ruro­
ciągu tylko 39 l/m, musiała reszta wyszukać 
sobie inną drogę na zewnątrz. Parumiesięczna 

jednak wydatność 70 kilku 1/m wykazuje do­
bitnie, że źródło istotnie przynajmniej tyle wo­
dy stale dać może, wspomniane jednak, stwier­
dzone spiętrzenie wody, utrudniające odpływ 
wody za pośrednictwem studni - pomogło 



wodzie do wyrobienia sobie nowej drogi wśród 
żwirowiska, którą nadal część wody ucieka. 
Przyczynia się do tego i granitowa obudowa 
źródła. stosunkowo bardzo ciężka, która cię­
żarem swoim przygniata na obwodzie otocze­
nic źródła, utrudniając dopływ do studni wo­
dy zzewnątrz budowy wytryslmjącej. 

Że zaś pojedyncze źródełka wytryskają i po 
za obudową, tego dowód mktłem ''" czasie wy­
konywania wspomnianej rekonstrukcyi, kiedy 
po odkopaniu ubitego iłu ,,,rokoło otoczenia 
źródła, \\rytrysło poza obudową ze szczeliny 
w ile źródełko wody kwaśn~j •.v formie fon­
farmy, bijące ldll{anaście centymetrów ponad 
obniżone pompowaniem zwierciadło wody 
w obudowie. Za tem samem przypuszczeniem 
przemawia również fakt, :i.e przy kopani.u dołu 
dla rurochtgu ze źródła do zbiornika 130 m 
odległego, natrafiono niemal na cał~j długości 
na wodę kwaskowatą. z bailkami bezwodnika, 
wydającemi przy wydzielaniu się z wody cha­
rakterystyczny szelest i hullwtanie. 

Naprowadzone wyżej fakta uprawdopodo­
bniają w wysokim stopniu przypuszczenie, że 

źródło Dobrodziej w kicrunku wspomnirmego 
rurocit!gu około 1 f>O m dalej, a okrągło :~·o m 
poniżej zwierciadła głównego źródła Jeżąc~ 
(w czasie pompowania Dobrodzieja zw. w. 
w nim leży nawet o 4·:{0 m niżej niż zw. w. 
w głównem źródle) daje powtórnie na zewnątrz 
występującą wodę. tę. która uszła ze źródła 
głównego. 

\V każdym jednak razie jako następstwo 
przeprowadzonych w r. HH l rekonstrul{cyi, 
pozostało zwiększenie wydatności z.PJ na ł51 im 
(które przynajmniej przez cały sezon HH2 źró­
dło wydawało) czyli o około 20°/0, które uwa­
żać należy za znaczny suk_ccs w stosunku do 
wyłożonych kosztów. Sukces ten zaś, jal< rów­
nież cenne wskazówki co do dalszych badm1 
nad tem źródłem zawdzi~czać należy wyłącz­
nie celowemu i umiejętnemu zastosowaniu wie­
dzy i nauk technicznych. 

Z powyższego jednego przykładu widać do­
bitnie, ja){ doniosłe znaczenie ma stała. umie­
jętna opieka hydrotechniczna dla istnienia 
i eksploatacyj źródeł mineralnych. Tu przeo­
czenie drobnych na pozór przejawów wewnę­
trznej pracy tak skomplilwwanego organizmu, 
jakim tętnią źródła mineralne - może mieć 
następstwa wprost fatalne. 

fAMitrniK VI, ZJ.IZOU TtC~NikÓW. 
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Miejmy więc nadzieję. że przewidziana w za­
rysie nowej ustawy wodnej urz~owa piecza 
nad źródłami Jeczniczemi - dotychczasowe 
stosunki poprawi, a Krynica hędzie piet·wsz<t. 
która pójdzie w ślady zdrojowisk zagranicz­
nych i zorganizuje tcchniczm1 opiek~ nad swy­
mi zdrojami. Pocz~1tek t~j pieczy o zdroje kry­
nicide widzieć należy w przyzwolonym przez 
władze specyalnym kredycie na studya i ba­
dania wszystkich źródeł mineralnych w Kry­
nicy, które w najb1iższym roku (sezonie), dzi~­
ki staraniom Namiestnictwa przeprowadzone 
być mają. Na podstawie wyniku tyc.h studyów 
będzie można przystt!pić do poprawnego ich 
ujęcia i eksploatacyi. 

Na razie dodać należy, że przy opisanej 
\\ryŻej częściowej rckonstrukcyi głównego hó­
dła na wiosnę Hill r., załoiono jeszcze heto­
nową posadzkę, przykrytą płylą z lanego asfal­
tu w zagłęhieniu, które otacza ohudowę źró­
dła, założono ozdobną przykrywę oszklon<t, 
chroniąec1 źródło przed zanieczyszczeniem, 
nszczelniono t\i~cie b'ranitowe przy pomocy e.y-• 
lindra z chemicznie czyst~j cyny. tn-ządzono 
oświetlenie elektryczne wnętrza źródła i npo­
t·ządkowano cułe jego otoczenie. 

Mimo wszystkich zabiegów okoi·o źródeł 
mineralnych, jasnem było już od lat, że wohec 
gwałtownie wzrastającej frekwencyi, zaspolw­
jenia zapotrzebowania wody mineralnej musi 
si~ sznkać na innej drodze. ~a podstawie do­
świadczeit światowych zdrojowisk zagranicz­
nych okazała si~ potrzeba posznkiwa1'1 wgl~h­
nych za wodą mineralną. Po zbadaniu terenów 
krynickich przez kilku geologów - a przede­
wszystkiem przez profesora uniwersytetu lwow­
skiego Dra H.udolfa Zubera - znrz<tdziło ~łi­
nisterstwo rolnictwa w jesieni zeszłego rokn 
glębokie wiercenia poszukiwawcze za wodą 
mineralną. 

.Jeden otwór wiertniczy wykonało już przcd­
si~hiorslwo wiertnicze inżyniera Kostkiewicza 
i Mrazka (przy drodze do Tylicza prowadzą­

cej) pod naukowem kierownictwem profesora 
Dra Zuhera, w czasie od października 1911 r. 
do czerwCe'\ 1912 r. 

W otworze tym na pierwsze ślady wody 
mineralnej natrafiono w gł~bokości 105 m, 

16 
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w 155-tym m znaleziono silną szczawę gazową, 

o małej jednak wydatności . Wskutek forsow­
nego pompowania nastąpił zasyp dna otworu, 
przyczem wdarla się do otwor u woda zwy­
czajno. Dopiero w głQbukości l XX m. natrafio­
no znowu na wod~ mineralną gazową, która 
nadaje się już do eksploalacyi. Według dotych­
czasowych hadań, wymagających jeszcze zna­
czniej szego czasu do ukoticzcnia, wydatność 

tego otworu waha si~ około 80 l/m. Ilość ta 
starczyłaby na okrągJ o :"i:>O kąpieli dziennie. 

Według analiz chemicznych, przeprowadzo­
nych pod kierunkiem prof. Dra Marchlewskie­
go, alkaliczność tej wody wynosi nieco ponad 
jednostkę, zawartość zaś bezwodnika w~glo­
wego ponad dwa {,~'ramy w Jih·ze wody. 

\Vobec powyższego nader szczęśli wego wy­
niku, uzyskanego już przy pien~vszym wyko­
nanym otworze - kwesty~ dostarczenia ka­
żdej potrzebnej ilości wody mineralnej należy 
uważać za korzystnie rozwiązaną. Otwór ten 
potwierdził bowiem w zupełności twierdzenic 
geologów o możności uzyskania w Krynicy 
wgłębnej wody mineraln~j . 

Natomiast kwestya budowy nowych łazie­

nek mine1·alnych stała się już dziś najważniej­

szą i wprost piekącą poh·zebą Krynicy, tak ze 
względu na reputacy~ zdrojowiska, jak •·ów­
nici choćby tylko ze względu na amortyzacyę 
włożonego w wiercenie kapitału. 

\Vtedy zaś po zarządzoncm już rozsze•·ze­
niu starych łazienek o 12 wanien i po wybu­
dowaniu nowych na !:"lO wanien, można będzie 
wydawać dziennie 1800 kąpieli , czyli o 63°/0 

więcej niż dziś. 

Gdyby się to dało jak najspieszniej uskute­
cznić, odpadłoby przynajmniej 90°/0 żalów i na­
rzel<ałl na m·ządzenia zakładowe krynickie, wy­
nikające głównie z braku kąpieli. 

Drugi otwór wiertniczy, któi) ' na południo­
wej krawędzi parku za kładowego zamierza się 

doprowadzić do głębokości 500- 700 m, zatem 
pod poziom morza adryatyckiego, ma dać so­
lankę gazową. Szczęśliwe rozwiązanie tego za­
gadnienia stwm·zyłoby nowy środek leczniczy, 
któryby niewątpliwie postawił Krynicę w •·zę­

dzie pierwszych zdrojowisk świ atowych, 
Roboty wstępne około tego drugiego otwo­

ru już uk01'tczooo, wiercenie zaś samo zaczęto 
w połowie października b. r. 

Jeżeli do powyższych inwestycyj dodamy 

zam ien~om! i zasadnic7.o już zatwierdzoną bu­
dowę nowego zakładu hydropatycznego, w no­
wożytny sposób uposażonego w konieczne apa­
ra ty wodolecwicze, elektryczne, połączonego 
z zakładem sanderowskim etc. i nowego zakła­
du borowinowego, koszłem przeszło 860.000 K, 
w reszcie zamierzoną budowę postępowej i w naj­
nowsze automatyczne maszyny zaopatrzonej 
napełni alni wód mineJ·alnych, oraz odczysz­
cza lnię zużytych wód borowinowych - to wy­
czerpiemy zarazem wszystkie lecznicze potrze­
by Krynicy jako zdrojowiska. 

Ponieważ budowa wymienionych zakładów 

i urządze1i od lat paru projektowanych w czę­
ści zasadniczo jest już postanowiona, w części 

zaś znajduje się na drodze do uzyskania za­
twierdzenia władz centralnych - okazuje się. 
że wszystkie postulaty i potrzeby Krynicy znaj­
dują się w sferze blizldej urzeczywistnienia, 
a sama Krynica weszła w nowy, a korzystny 
dla siebie oki-es szybkiego rozwoju. 

Tylko oby usiłowania powołanych do tego 
czynników i jednostek nic ustały w pracy nad 
ucieleśnieniem wszystkich wymienionych tn 
J>roj ektów, zamiarów i spraw. 

Z przedstaw ionego wyżej referatu nietrudno 
ocenić znaczenie i doniosłość twórczej pracy 
technika około rozwoju i podniesienia tak zdro­
jownictwa, jak każdej innej gałęzi gospodar­
shva krajowego. Tu jednak w zdrojownictwie 
doniosłość pracy technika wybija się na domj­
nujące miejsce tern, że bez wyjątku żadnej 

celowej i racyona lnej inwestycyi, jak również 

ntr;:ymania istni~jących urz~tdzeń w użytecz­

nym i celowi odp~wiadającym stanie - bez 
technika wprost wyobrazić sobie nie można. 

l naodwrót zdrojownictwo nasb·ęcza techniko­
wi możność zużytkowania wszystkich prawic 
hez wyjątku gałęzi wiedzy i pracy techniczn~j 
a tern samem zasługuje na większe niż do­
tychczas zainteresowanie. 

Na usprawiedliwienie jednak dotychczaso­
wego mał<'go zainteresowania zdrojownictwem 
n techników polskich, przytoczyć należy fakt, 
iż właściciele zdrojowisk naszych z małymi 
wyjątkami, raczą zaledwie tolerować współ­

działanie technika, przeznaczając decydujące 

i bezpośrednio zarządzające stanowisko innym, 



bardziej według ich zdania do tego ukwa lifi­
kowanym niefachowcom. 

\V nast<.;pslwic powyższego referatu VI Zjazd 
techników polskich uchwalił następuj ące re­
zolucye: 

I. Zjazd zwraca uwagę czynników de­
cydt\jących o rozwoju zdi'Ojownictwa kra­
jowego, że ucz szczegółowych bada11 hy­
drotechnicznych i stałej umiejętnej opieki 
hydrotechnicznej nad zdrojami mincrnlny­
mi, nie może być mowy o racyonalnem, 
cclowem i korzyslnem wyzyskaniu tych 
na hu·alnych skarbów p•·zyrody. 

II. Zjazd uważa za wskazane. by w celu 
udzielenia pomocy rozkwitającemu u nas 
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zdrojownictwu, jako now~j a ważnej ga­
łęzi gospodarstwa krajowego - program 
nauk w naszej szkole politechnicznej objął 
również wykład o s tudyach • i uj ~ciach 
zdrojów mineralnych, oraz instalacyi i nrzą­
dzct1, stnżących do eksploatacyi wód mi­
neralnych. 

III. Zjazd hydrotechników zwraca uwa­
gę powołanych czynników IW piekąc.! po­
trzebę kanalizacyi, planów regulacyjnych 
i nowoczesnego urządzenia dróg i ulic 
w zdrojowiskach i uzdrowiskach polsk ich. 
Rewlucyę t~ o ile odnosi sję do Krynicy, 
p1·zcdłoży Stala Dclegacyn Ministerstwu. 

l nż. Tadeusz Baecker: Zbiornik na rzece Sole. 

Rzeka. 

Soła, jako jeden z największych karpackich 
dopływów Wisły - ma przeważny wpływ na 
stosunki odpływu tej ostatniej. 

Biorąc początek poniżej miejscowości »Sól« 
zwraca się wnet prawic dokindnie ku półno­
cy i przepływając grzbiel karpacki prostopa­
dle, polcazuje w owym 82 km długim biegu 
znaczną różnicę poziomów, wynoszącą 35:~ m. 

Spadki, lcż~tce w g•·anicach lG- 1 Ofoo nie są 
wyrobione jednolicie - a najsilniej uwydatnia 
się to na przestrzeni pomiędzy miejscowościa­

mi Czernichowem i Po1·ąbką. 
Przepłynąwszy kotlinę żywiecką ze spad­

Idem :·ł·:ł4°/00 p•·zedzicra się tu rzeka przez par­
tyę piaskowców Ciężkowieckich i Godulskich 
z przeciętnym spadkiem 2·t5°i00, który rośnie 

poniżej onego progu skalnego do 3"24°/00 • 

Układ ten j(>st ze wzgl~du nn projektowa­
ny zbiormk nade•· korzystny - jak to )>()źniej 
zobaczymy. 

Górny i średn i bieg Soły aż po Pon1hkę 
znamionują słalJC rozwinięcia i siJnie zdzicza­
łe koryto o licznych odsypiskach żwirowych 
i złożach rumoszu. 

Szct·okość doliny z wyjątkiem kotła żywic­

ekiego nie przekracza 800 m. a podmyte i po­
cięte niezliczoną ilością ścieków - stoki, S<! 
obok dzikich dopływów Soły - głównem źró­

dłem rumowiska. 

W biegu dolnym, silnie •·ozwinięlym, kory­
to jest płytko wcięte w rozległych złożach ru­
mowiska, zaścielających szeroką ponad 3·5 km 
dolin~ a pr.zet·zucając się i dzieląc na wiele 
ramion, przedstawia obraz niesłychanego zdzi­
czenia. 

Dorzecze. 

Dorzecze Soły należy geologicznie do eoce­
nu i oligocenu, cz~ściowo dolnej i gómej 
hcdy. 

Odmiany te występują, poczynając od naj­
młodszych wysuniętych najhardziej na połu­
dnie w formie piaskowców: magórskich, ci~ż­
kowickicb, godulskich, mikuszowickich i we­
rusdorfskich, "Teszcie warstw cicszyJ'Iskich 
obramowujących północny kraniec dorzecza 
karpackiego. 

Doliny zaścida.itl pokłady gliny, rumowislca 
żwiru. 

Dorzecze to j est zatem nicprzepuszczalne 
i niema w niem stnunicni łub zbiorników 
wody wgłębnej, któreby odpływ powiet·zchnio­
wy regulować mogły. 

Niema też wydatniejszych źródeł, o czcm 
świafłc.zy konligurucya dorzecza wzdarlego 
w nicsk01'tczoną liczbę ścic1có\V, jak też wa­
chla•·zowato rozbiegających si~ potoków -
stanowiących najkrótsz<! drogę dla wód opa­
dowych, nie znajdująeych ujścia w głąb. 

Powierzchnia dorzecza SoJy wynosi 1388 km11• 



z czego przypada na teren zalesiony około 
450Jo, na resztę składają się pola, łąki, pastwi­
ska i duży procent nieużytków. 

Po 32 km biegu rzeki, w którym projektu­
je się przegrodę, wynosi pov.rierzchnia dorze­
cza 1089 km2, z czego na teren pagórkowaty 
zamknięty poziomami 300- 500 wynosi 20·()0/ 0, 

na teren g<>rzysty zamknięty poziomem lOOO ­
m~-~0/0, reszta natomiast, t. j. 10"6°/0 na grzbie­
ty i szczyty ponad 1000 m wysokości. 

Stosunki wodne. 

~ieprzepuszczalność dorzecza sprawia, że 

ohjętości wody w czasie nizkich stan<>w w tzc­
cc są nader małe. 

\V r. HJOO zdołano wykonać pomiar w prof. 
hydr. IV obok wodoskazu w Czernichowie przy 
stanie + 1"65, a więc prawie m i u i m a ln y m, 
przy czem otrzymano objętość przepłyvnt 

2·()7 m3/s. 
Odpowiednia powierzchnia zlewni wynosi 

1042·~1 km, a stąd spółczynnik spływu wynosi 
(l = 2·55~ J /l km2

• 

Przy ujściu wynosilhy odpowiedni prze­
pływ sektrodowy 

Q =3·5~ m 3/s 
w rzeczywistości różni się j ednak od obliczo­
nego w ten sposób zmu:znie - poniżej Porą­
bid traci się bowiem c.zęść wody w dolinie 
dyllnwiałnej na korzyść wody gruntowej -
a nadto znaczna objętość przechodzi obustron­
nymi kanałami wpmst do Wisły. 

O ile jednak przy nizkich stanach objęto­
ści przepływu są małe - o ty le wysokości 
fal wczbrmi Sf! nieproporcyonalnie duże. 

SkiHda si~ na to wiele przyczyn. 
l tak, najpierw znaczna wysokość rocznego 

opadu, która wynosi z olu·esn 22-letnich obser­
wacyi h = 1127 m m. 

Następnie nieprzepuszczalność dorzecza 
i konfiguracya terenu lego rodzaju, żt· woda 
spływająca z kral'tców dorzecza przebiega do­
liny w czasie dla wszystkich ścieków prawic 
równym, zd~!zając do pewnych punktów cen­
tralnych równocześnic z wod~! innydt poto­
ków. 

Przyczyny wywołujące podniesienic szczy­
tu fali Soły, wpływają jednak równocześnie na 
jej skrócenie, bo krótkie lhlc potoków dają 

krótką falę rzeld. 

Przy znacznej wysokości fali wezbrai1 obję­
tość jej zatem jest nadspodziewanie mała -
a ztąd na niewielkim już stosunkowo zbiorni­
lm można uzyskać duże obniżenie szczytu 
fali. 

Najwyższą falę obserwowano w lipcu roku 
1903, przyczem szczyt j ej oshu"'Dął + 6·172 
wodoskazu w Czcrnichowie, a odpowiedni od­
pływ wedle krzywej lwnsumcyjncj 

Q = 118ri m '/s. 

Stostmel{ minimum do maximum wynosi 
zatem .ch- i jesl jak widzimy nader nielw­
rzystny. 

Ponieważ nie znaleziono nigdzie śladów 

wyższej fali, przebieg powodzi z r. 190~ przy­
jęto za podstawę do projektu zhiornika. 

Największy przepływ sekundowy w r. 1903 
odniesiony do 32 km biegu, t. j . do miejsca 
l>rojektowancj przegrody wynosił 

1238 m8/s 

a stąd spółczynnik spływu 
1·137 m 8/ l lnn2• 

Odpowiedni odpływ i spółczynnik dla uj­
ścia wynosi wedle orzeczenia ministerstwa ro­
bót publicznych L :n.421 - X 11 - l ~W 

Q = 120!) m 8/s 
<[ = 0·87 m8is. 

Główna fala powodziowa przypadła na 10 
i 11 lipca, przyczem w ciągu W 1/ 2 godz. prze­
płyn~ło przez prof. hydr. w Czernichowie 
45·5 mil. m 8• 

Średni odpływ wynosił zatem 765 m 8/s. 
Po ćl1 /2 godz. nadeszła następna fala, obej­

mujttca 19 mil. m 3 przy długości 1-11
; 2 godz. 

Średni odpływ wynosił tu zatem ;~()l m8• 

Obie fale spowodowały wysokie opady 
w calem dorzeczu w dniach od 7·· - 11 lipca, 
które napotkawszy teren już nasycony, spły­
n~ły w znacznej części. 

J tak w dniach ()- 1() lipca z całkowitej 
obj~lości opadu H)5·.J mil. m 8 odpłynęło 70·80fo. 

\ V dniach 9- 11 natomiast odpływ wynosił 
67•70Jo opadu. 

Najwy?:szy opml dzienny notowany 10 li­
pea wynosił 79·10 m ·m. 

Z innych powodzi obserwowanych zasługu­
je na mvagę jeszcze powódź z czerwca 1902 
roku, kiedy procent odpływu wynosił U5·l, za­
tem osiągnął niebywałe granice. 



Najwyisl';y stan w Czernichowie notowano 
+ 5·2-1 a odnośny przepływ 720 ms/s. 

Objętość fali od 18 - 21 czerwca wynosiła 
X6·15 mil. m 8• 

Rumowisko. 

Jak ws.r.ystkie zresztą rzeki karpackie, pro­
wadzi Soła znaczne objętości rumowiska j na­
mułu. Sprzyja temu wiele okoliczności. 

Dorzecze jest jak wiemy nieprzepuszczalne, 
a spadki duże, ztąd wysokie opady odpływa­
jąc po powierzchni, il'oLią w gruncie mało od­
pornym gł~bokie jary, a m·wiste br'Zegi rzeki 
i dopływów, podmywane, tracą z czasem opar­
cie i obsuwając się, doprowadzają masę na­
mułu i rumowiska, które rzeka z łah.vością 
w czasie wezbrań toczy i unosi. 

Na razie nie mamy w tym kierunku bez­
pośrednich pomiarów, posłużyws)l;y się jednak 
wynikami pomiarów i obserwacyi ogłoszony­

m i przez inżynierów Boucher·a i 'Wilhelma 1} 

oh·zymano następując.e cyfry: 
Ilość toczonego roęznie rumo"viska przez 

pr zekrój w Czernichowie q = 941 m 8, prowa­
dzonych zawiesów q = 553·941 m8• 

Pewniejsze cyfry uzyskać można jedynie 
na podstmvie pominrów bezpośrednich. 

f,atwo zr·ozumicć, że wobec naszkicowanych 
pobieżnie stosunków o racyonaln~j gospodarce 
wodnej nic może być mowy, a powodzie, na­
w~l rloroczne. przedcwszystkien1 jednak nad­
zwyczajne jak z r. 1 !102 l uh 1 9o:ł, spro·wadzają 

niepowetowane straty, przyczem wpływ sto­
sunków tych nie ogr::micza się do doliny Soły, 
lecz wybitnie wpływa i na \Visłę aż po Kra­
ków. 

Nic mogę tu sprawy tej bliżej rozpatry­
wać - zaznaczę tylko, że fatalne stosunki roz­
budziły pocwcie koniecznej ich poprawy -
a wynikiem tego poczucia j est projek towany 
zbiornik. 

Zbiornik. 

Po wyjściu z kotliny żywieckiej ze spad­
kiem 3·34°/oo. wkracza Soła, j ak wspomniano, 
w obszar piaskowców Ci<.;żkowickich i Gadul­
skich. 

') Comptc r endu des trnveaux Ile Congres tle la 
IJuiłlc Blancbc, Grenoble 1002. 
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Spadek łagodnieje do Zl5°i00 a szeroko.~ć 
doliny rośnie z 250 m do 1·0 km. średnio. 

Szerokość ta utrzymuje się z pewnemi od­
chyłkami od km 40-tego do 32"3 biegu rzeki. 
W punkcie tym zwęża się dolina do 180 m 
średnio, tworząc kilkusetmetrową szyj~~ którą 

rzeka przedziera si~ z obszar u karpackiego do 
szerokiej doliny wiśl anej. 

Szyja ta właśnie nadaje si~ doskonale do 
wstawienia zagrody z wielu względów- i tak: 

l) potrzebna długość przegrody wypada nie­
wielka, 

2) wnet powyżej rozszerza się dolina wcale 
znacznie, a wobec małego j ej spadku po­
dłużnego aż do powtórnego zwę:ienia w Czer­
nichowie - małem pięh·zcnicm uzyskuje 
się dużą pojemność zbiornika, 

3) wreszcie niezbyt duże spadki poprzeczne 
doliny ograniczonej stromymi stokami wpły­

wają na korzystny s tostmek objętości do za­
lewu, 

4) ponadto zwężenie partyi kor1cowej postępu­
je równomiernie z rosnącym spadkiem, tak, 
że parlya ta wypada na ogół krótka. 

Geologia. 

Pod względem geologicznym cała partya 
górska od Porąbki po Czernichów złożona jest 
z utworów kredy karpackiej w rozwmręciu 

śl ąskiem, a mianowicie z piętr·a t. zw. piasko­
wca Godulsłdego. 

\Varstwy owego piętra okazują budowę sto­
sunkowo prostą. 

Bieg z małemi odef1yłkami prawie czysto 
zach.-wschodni a nachylenie 10 - 20° ku połu­
dniowi. 

Begulam a i jednostajna budowa geologicz­
na lej parlyi górskiej, zbudowanej z jednoli­
tej formacyi i warstw płasko ułożonych. wy­
klucza wszelką obawę, by woda spiętrzona 

znalazła sobie dzikie ujście ze zbiornika. 
Fundowanie samej przegmdy, którą proje­

kluje się j ako zapor~ murowaną, będzie wy­
magało na ogół pewnych ostrożności, a roz­
wiązanie i usytuowanie urządzet'l ubocznych 
nie jest zadaniem tak prostem, jak to ma miej­
sce przy skałach jednolitych, wyniki jednak 
nader dold'adnie i s tarannie przeprowadzonych 
badar't gruntu przy pomocy licznych przeko-



p6w, sztolni, szybów i wiercer1 usuwa wszel­
kie wątpJiwośd w tym kierunku. 

\V dnie doliny napotkano w całym prze­
kroju piaskowiec ławicmvy, przechodzący miej­
scami w zlepieniec. 

Otwory głębiono po przejściu warstw roz­
padłych, lub piaskowców cienko-płytowych 

i łupków jeszcze na t·5 do 2·0 mm w zdrowych 
ławicach. 

Wobec tego istnienie odpowiednio stałego 

i szczelnego podłoża w głębokości t-fi-8·5 m 
pod terenem j est najpewniej stwierdzone. 

Na stoku lewym układ wm·stw skalnych 
polu·ywa warstwa rumowiska 3 do 12 m 
gruba. 

Fundowanie zapory przedstawia si~ jednak 
łatwo i pewnie, skrzydło jej bowiem biegmtć 
~dzie po górnej powierzchni warstw odkry­
tych przez usunięcie rumowiska. 

Na prawym stoku skt·zydło zapory oprze 
się o e1·ota szerugu warstw piaskowca ławico­
wego, przedzielonych warstewkami krzemieni­
stych łupków iłowych. 

W pływ zbiornika. 

Zadaniem zbiornika wogóle będzie zape­
wnienie poprawy stosunków odpływu Soły 

a pośrednio i Wisły. 
W szczególności należą tu: 

l) Ocłu·ona gruntów, osad, zakładów i komu­
nikacyi poniżej położonych od nichezpie­
cze•'•stwa powodzi. 

2) Hedukcya fali powodziowej Wisły w grani­
cach wpływu rai Soły. 

:ł) Skonccntnnvanie znaczniejszej siły wodnej 
w celu racyonalnego wyzyskania tejże, ·wre­
s7.de: 

-i) Porlniesienie minimalnego przepływu po­
trzebnego do zasilania projektowanego ka­
nału Odra-Wisła, simUdem czego u7.yska się 
również możliwość 

a) racyonalnej gospodarki, 
b) podniesienie wnrtości sily wodnej na 

p•·zesłrzcni od przegrody po ujście przez 
podniesienie znaczne minimum. 

Zbiornik należy zatem do brrupy retencyj­
no-użytkowych - a spełni tem lepiej swe za­
danie, im wi~kszą część dorzecza Soły opano­
wać zdoła. 

Powierzchnia dorzecza Soły po km 32 bie­
gu wynosi 1089, po ujście 1388 km2

• 

Przeg~·oda zamyka zatem 78·50fo powierz­
chni. Odpływu natomiast ~(;0/0• Pod tym wzglę­

dem sytuacya zbiornika j est zatem nader ko­
rzystna. 

By zbiornik spełnił zadanie pierwsze, t. j. 
zapewnił ochronę od powodzi gruntów i osad 
poniżej Jeżących, nic powinien odpływ sekun­
dowy przenosić 350-100 m8, średnio :}75 m 8• 

Opierając się na tem, jakoteż na przebiegu 
fa li wezbrania z lipca W03 r., wyznaczono lw­
nieczmt pojemność retencyjną 7.hiornika, która 
wynosie winna wedle przekroju pomiaro­
wego i wodoskazowego w Czemichowie 
2-!·3 mil. m 8, ponadto konieczna jest pe­
wna rezerwa na zamulenie, którą ustalono na 
5·2 mil. m 8, sumaryczna pojemność potrzebna 
wynosi zatem 29·5 mil. m8 dla kin ~~9·!)8!) 

rzeki. 
Pojemność ta zredukowana na km 32-gi 

wynosi 31·0 mil. m3• 

Odpowiednio unormowano też przelewy, 
tak, że przy samoczynnym odpływie :~75 m3/s 
zbiornik będzie napełniony du poziomu 322·0, 
a objętość wynosi przytern 31·15 mil. m 8• 

Przylem utnymywać będzie można w pier­
wszych latach stałą rezerwę użytkową w gra­
nicach ~·7 - t5·o mil. m3 - a po zdobyciu od­
powiednich ohserwacyi i wyższą. 

Znamienne ohjętości będą zatem: 

l) max. pojemność retencyjna . :ł2•15 mil. m:~ 

2) średnia rezerwa użytkowa . . 11•85 )) )) 

3) rezerwa stała . 5·2() )) )) 

Zbiomik redukuje zasadniczo wysokość fali 
7. lipca Hl03 wynosząc::} l:l&) m8fs na 375 m 8/s 
czyli o 863 m8/s lub 69·70fo wzgl~nie o t·7!l m 
w km 32 rzeki. 

Obniżenie lincame ht;dzie naturalnie w ka­
żdym przekroju inne. 

Gdyby się charakter doliny poniżej nie 
zmieniał, to max. odptyw sek. przy ujściu wy­
nosiłby t440 m8/s a zredukowany zbiornikiem 
577 m8, czyli redukcya wynosiłaby 59·9°/0 • 

vV rzeczywistości wpływ zbiornika na \Vi­
się będzie nieco odmienny jak to na im1em 
miejscu dokładniej opracowano - tu zazna­
czam tylko, że w nader szerokiej dolinie poni­
żej Porąbki następuje znaczna rctencya, a w na-



stępstwie tego obniżenie fali z 1 ł40 m8 na 
1205 m 8js przy równoczcsnem jej wydłużeniu. 

Jak poprzednio wspomniano. stosunek naj­
mniejszego i największego odpływu wynosi dla 
Soły d "' otóż przy użytkowaniu zbiornika 
w sposób najlw rzystniejszy ze wzgl~du na siłę 
wodną odpływ minimalny !:>ez naruszenia re­
zerwy l!)·() miL m3 da się podnieść do 5·5 m8/s 
czyli o :l060fo, a stosune]{ na t\r - przy uży­

ciu rezerwy aż do słał~j pojemności 5·2 mil. m8 

stosunek poprawia się w najniekorzystniejszym 
roku (HW-ł) do rt·1>· 

Gdybyśmy posławiU na pierwszem mi~jscu 
nicmożliwie wysokie podniesienie minimum 
siły na zbiomiku, lecz podniesienie minimal­
nego odpływu ze względu na zasilanie lmnału, 
cele gospodarcze i podniesienic minimalnej si­
ły na przestrzeń zbiornik-ujście - to mini­
malny odpływ nie opadłhy poniżej 7·-t m8/s 
a stosunek poprawiłby się do -łf. 

\V pływ zbiornika jest zatem bardzo duży 
mimo, że objętość zbiomika wynosi tylko 5·40fo 
średniego rocznego odpływu wynoszącego 
:)~)7 mil. m3• 

Średni roczny odpływ na Sole wynosi ca. 
57·250fo opadu, ztądby si~ zbiornik napełnił od 
5'2 do 15'0 mil. m8 przy stałym odpływie 

5·5 m 8/s, musiałby objąć całe dorzecze opad 
o wysokości Hi·7 m/m, natomiast opad o,H·2m/m 
wystarczyłby do wypełnienia zbiornika. 

Zapora. 

Wanmki lokalne podyktowały z gót·y roz­
wiązanie przegTody j ako zapory mm·owru1ej. 

Głębolwść fundowania wyniesie w dnie 
średnio 6"7 m, maxim. ~)·30 m, na prawym sto­
ku 2·0 śr. a 2"5 max. na lewym natomiast 
7·-tO śr. a 11·8 m max. 

N~\jniższy punkt podeszwy fundamentu • 
wypadnie w poziomie . . . . . . 2H2·:)() 

Najwyższe dopuszczalne spiętrzenie . . 322·00 

Koronę muru podniesiono do :322·80, co przy 
uwzględnieniu innych okoliczności zupełnie 

wystarcza. 

Największa wysokość zapory wypada 30·:-J m 
Ponad terenem natomiast . . . . 21·3 m 
Największa szerokość podstawy ... 21·0 m 

Szerokość teoretyczną korony .ustalono na 
5·5 m ze względu na drogę, która po niej 
prz~jdzie. 

Materyalu do budowy dostarczą pohlizlde 
łomy. Z łomów tych, w których występuje pia­
skowiec w kilJm odmianach, nadaj~! się do wy­
konania muru i okładzin dwa rodzaje - - a to: 

l) piaskowiec dmbnoziarnisty o lepiszczu mar­
glowcm, odmiana j aśniej sza, 

2) okruchowiec, 
hmc odmiany okazały się nieodpowiednic. 

\Vyniki. 

Cięż. gat. 
suchy mokry 

Moc po zamro-

l) 2',15 
2) 2'60 

suchy mokry żeuiu 

11~:~·· 925·!) 
t:lJl·7 mm·2 

!)j!)·8 

t ll:~·t 

Zapraw~ przewidziano cemcntowo-trasowtt. 
złożoną w stosunku l: l z mi~sztmiu: 

a) c:p=1:3 
b) c:w:t:p = 1/2: l'/8 : 2: ,p /4 

o ciężarze gat. 2·276. 

Procent zaprawy w murze przyj~to zgodnie 
z wynikami J))'Zy nowszych budowlach na 
380fo, a ztąd obliczono ć. wł. muru na 2·25. 

Przekrój zapory wyznaczono dla minimum 
matcryału przy uwzględnieniu nowszych hadai1 
Kretllera i Mol1ra. 

Ponieważ stosowane dotychczas śrorlki nie 
zdołały zabezpieczyć zapór od pewnego d­
śnienia wody z dołu, przeto obok odpo·wiedniej 
sieci drenów, warstwy nszczelniającej ochron­
nej i wyprawy, przyj~to w obliczeniu ciśnienie 
wody z dołu - \V}'nlŻone spółczynnikiem 

m= 0·25, tak, że zredukownny ciężar gatun­
kowy wynosi: 

l• =h-m)=2·0. 

Obliczenia i wylu·csy wykonano pod zało­
żeniem, że zbiornik może się napełnić po ko­
ronę muru. 

Natężenia w szwie położonym 32 m pod 
koroną muru zestawiono w tabelkę I i U. 
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I. Zbiornik próżny. 

Natężenie w kg/cm2 

Hodzaj Krawędź 

Normalne w pł. pion 
główne .... 
na ścinanie . . 
normalne w pł. poziom 

zew n. 

7•,1!)10 
7•4()f'>() 
()•2460 

- o·OOXl 

H. Zbiornik pełny. 

Natężenie w kg/cm2 

wewn. 

0"0'220 
()"0330 

- ()·OHiO 
-0·0120 

Rodzaj Krawędi 

Normalne w pł. pion 
główne .. .... . 
na ścinanie . . . . . 
normalne w pł. poziom 

zewn. 

1•1780 
t·t800 

. _ ()·()()H) 

. - 3·2()20 

wewn. 

()•1800 
~·7900 

-~t-Gr>OO 

-:{·3100 

Dotychczas określona w kg/cm2 jako granicę 
max. natężct1, nie uwzględniano jedna]{ natę­
żcli głównych, tak, że w rzeczywistości kieru­
jąc się jedynie natężeniami normalnemi, prze­
kraczano tę granicę często bm·dzo znacznie. 

W naszym wypadku pozostajemy rzeczy­
wiście w zakreślonej granicy. 

Kształtu łukowego zapory w rzucie pozio­
mym nie uwzględniono w obliczeniu ze wzglę­
du na niepewny wpływ tego kształtu w da­
nym wypadku. Nic uwzględniono również mu­
ru ochronnego, który jest z natury rzeczy lu­
źnie z zaporą połączony. 

Promiet't łukowej osi zapory, biegnącej po 
zewnętrznej krawędzi korony teor. przekroju 
wynosi 300 m. 

Teor. szerokość lwrony zwiększono przy 
pomocy arkad do 8•0 m, to jest do wymiarów 
potrzebnych na pomieszczenie 5-cio metrowej 
drogi, jednostronnego chodnika t·50 m szero­
kiego i poręczy. 

Pokład drogi jezdnej z ubijanego asfaltu 
na wyprawionem podłożu betonowem otrzyma 
spadek poprzeczny ku zbiornikowi, a wodę 
deszczową odprowadzają kanaliki, odpowie­
dnio pod gzymsem "\Vicłtczącym w odstępach 
11·8 m założone. 

Urządzenia uboczne. 

Przechodząc do urządzeń ubocznych, przy­
pomnę, że pojemność zbiornika wystarcza do 
zredukowania max. przepływu 12:~8 m 8/s do 
375 m3/s, przed nadejściem kulminacyi należy 
jednak rezerw~ użytkową 8·7- H) mil. m8 oh­
ni żyć do 5·2 mil. m 8• 

Obniżenie to dałoby się uzyskać podczas 
powodzi jak z roku 19m w ciągu 6 do 1a go­
dzin. 

O ile by podobna fala wezbrari nadeszła 
w momencie, gdy zbiornik byłby napełniony 
w granicach lf'>--29·5 mil. m8, to wówczas 
przekroczenie stałego odpływu byłoby praw­
dopodobne - a redukcya obracałaby się w gra­
nicach 838- 150 m 8/s, zależnic od stopnia na­
pełnienia zbiornika. 

Najniekorzysb1icjszy wypadek, z l<tórym się 
liczyć należy, mimo, że jest nieprawdopodo­
bny, byłby wówczas - gdyhy fala jak z roku 
H}O;~ napotkała w zbiorniku 27·5 mil. m9, czyli 
zbiornik napełniony po Iu·awędź przelewu, t. j. 
poziom 32()"50. 'V ówczas do max. nieprzekraczalnego po­
ziOtnu zostaje tylko rezerwa 4·(iJ mil. m8, zdol­
na obniżyć szczyt fali o t~O m8 - tak, że 
w najlu·ytyczniejsz~j chwili wynosiłby odpływ 
1108 m8/s. 

'Wobec tego musiano przewidzieć przelewy 
i upusty zdolne odprowadzić przy spięh·zcniu 

do pozionm 322·0, krągło 1100 ms/s. 
Ponieważ jednak odpływ stały nie powi­

niell normalnie przekroczyć 375- 400 m 8is aż 
do momentu, w którym spiętrzenie nic prze­
kroczy poziomu 322·0, przeto przy poziomie 
tym przelewy nie mogą odprowadzać samo­
czynnie więcej jak 375 m8fs. 

Racyonalne użytkowanie zbiornika b~dzic 
możliwe, jeżeli przed nadejściem fali zdołamy 
t)rzygotować zawsze odpowiednią rezerwę -
w tym celu musimy mieć możność odprowa­
dzenia 375/s przy spiętrzeniu w gr. 31()·66-
311"~. 

Potrzebne wt·eszcie b~dzic urządzenie do 
zupełnego wypróżnienia zbiomika i do poboru 
wody uż)'tkowej. 

Zaznaczyć tu należy, że w naszym wypad­
ku musiano uwzględnić specyalne warunki tak 
pod względem ukształtowania stoków, jak ich 
budowy geologicznej i ogromnej ilości wody 



i szukać właściwego rozwiązania na podsta­
wie obszernych i ścisłych studyów. 

W każdym mzie musiano zrezygnować 
z urządzeti stosowanych tal{ chętnie w now­
szych budowlach jak sztolnie. 

Stok lewy. 

Stok le'vy jest ukształtowany w ten spo­
sób, że miejsca na rozwinięcie dłuższego prze­
lewu braknie, przytem przelew normalny mu­
siałby być fundowany w głębokiem mmowi­
sku, co jest niedopuszczalne wobec uderzają­

cego niebezpieczeństwa zesLmięcia się mmowi­
ska pod hydt·ostatycznem ciśnieniem spiętrzo­
nej wody. 

Zaprojektowano więc przelew specyalny, 
spoczywający w całości aż na skalnem podło­
żu, którego korona daje w rozwinięciu prze­
szło 2 t·azy większą długość aniżeli otrzyma­
noby na jednostronnym przelewie normalnym, 
przy tej samej długości osi. 

Oś .iest tu 30 m długa, korona natomiast 
70 m. Krawędź założono w poziomie 320·50, 
stąd max. grubość warstwy wody wynosi t-5 m, 
przyczem odpłynie 300 m8/s. 

Kot-yto otrzymało kształt kotła, z którego 
odprowadza się wodę na kaskady fundowane 
na skale upustami założonymi w trzech po­
/domach. 

Najni~ej ułożono rurę żelazną na średnicy 
1·40 m. Smdek ciężkości wylotu położony bę­
dzie w poziomie :111·90 przyczem odpłynie 
15·17 m5/s z chyżością 9·85 mts/s. 

Rura ta służy głównie do oprbżnienia kotła. 
Wyżej założono 2 upusty przekroju kołowego 
opancerzone blachą stalową, o śt·eduicy 4·0. 
Przy p. ciężk. wylotów w poziomie 314·50 od­
płynie każdą z nich 127·96 m8 /s z chyżością 
10·18 m8/s. 

Wreszcie najwyżej założono 4 otwory w mu­
rze zapory 2·0 m wysokie a 2'70 szerokie. 

Krawędi. dolna leżeć będzie w poziomie 
319·0, a wszystkie odprowadzą 33·9:! m8/s. 

Razem wszystkie otwory odprowadzą 

305·1 m 8/s. 
Na stoku prawym warsh\')' skalne znajdu­

ją się już w głębokości 2·0 m pod terenem, 
lecz stok jest tak stromy, że niema miejsca na 
szersze nieco koryto - a stąd i długość prze­
lewu musi być nie duża 
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Zakłada się tu więc j ednostronny przelew 
50 m długi, o kt-awędzi w poziomie 321·30, 
który zdoła odprowadzić 69·9 m 3/s, to jest re­
sztę bt·akującą do 375 m8/s. 

Ponieważ ilość ta jest w stosunku do ko­
sztów urządzenia małą, pt·zeto stałą krawędź 
przelewu obniży się do poziomu :~2()·70, a do 
poziomu normalnego podniesie konstrukcyą 

ruchomą. 

W ten sposób można samoczynny odpływ 
69-9 m8/s zwiększyć do 17M~ m 8}s w razie po­
b·zeby. 

Z powodu stromości stoku nie da się tu 
uniknąć gł~bokicgo koryta, a stąd musimy po­
dzielić odpływ również na d·wa poziomy. 

vV niższym założono upust kołowy opan­
cerzony śr. 3·0 z wylotem w poziomie :n3·8. 

Upust ten odprowadzi Rl m 8 z chyżością 
1 1"46 m 8• 

vV górnym wykonane będą 2 otwory o prze­
hoju 8·68 m 2 i dolnej krawędzi w poziomie 
:us·o. 

Każdym z nich odpłynie 48 m 3/s z chyżo­
ścią 5·51 m. 

W miejsce kaskad przewidziano tu równię 
pochyłą, która będzie tu tm'lsza i pewniejsza ­
stosunek szerokości do 'vysokości stopni 'V)'­

padłby bowiem tak niekorzystny, że żywa siła 
wody byłaby redukowana również dopiero 
w basenie a oparcie ich zbyt słabe. 

Oba przelewy odprowadzą normalnic 373·2 
maximalnie 4Rt9 m8/s. 

Od wykonania sztolni obwodowych musia­
no odstąpić ze względu na hezpieczeł1słwo za­
pm·y, jakoteż mała ich wydatność w stosunku 
do olbrzymich kosztów. 

vVobec tego m·ządzenie odpowiednich upu­
stów w samej zaporze okazało się rozwiąza­

niem najpewniejszem. 
Przewidziano ich ogółem 10 w odstępach 

n·5 m od osi do osi. 
Otwory wykonane w mm·ze zapory z okła­

dziną ciosową o przekroju 12 m2 odprowadzą 

pod max. ciśnieniem f>O m8/s z chyżością 5 m/s_:__ 
pod ciśnieniem minimalnem natomiast -- je­
szcze 42·6 m8/s z chyżością :~·55 m/s. 

vVszystkimi otworami razem odpłynie za­
tem: 

Przy sp. do poz. 322·0 
przy sp. do poz. 311·:)8 

• f>()() m 8/s 
. 42() m3/s 
17 
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Przygotowanie rezen vy na przyjęcie faU 
wezbrań będzie więc zawsze łatwo możliwe. 

Do upustów doprowadzają wodę rury żela­

zne o średnicy 2"20 m z chyżością 15·8 m, 
względnie 11·2 m. 

\~1loty p•·zykryte są ł)-ciobocznemi dzwona­
mi, posiadaj ącymi w ścianach bocznych otwo­
ry o powierzchni 0·825 m2• 

Przez otwory o ł'1czn~j powierzchni 4·92 m11 

dopływa woda z chyżością 12·2 m, względnie 

8·7 m. 
Na dzwon nasuwa się manszet zamykający 

dopływ zupełnie szczelnie. 
Wycit}g hydrauliczny, umieszczony na że­

laznem msztowaniu, musi pokonać wyłącznie 

p1-awic ciężar płaszcza - ciśnienie wody bo­
wiem j est zniesione jego wytrzymałością. 

W yloty upustów jak i kaskady uchodzą do 
obszernego bnsenn napełnionego do poziomu 
302"0. 

Basen f)() m długi zamyka jar cofkowy 
100 m w koronie mierz:tcy. 

Przelewy i upusty odprowadzą razem 
1082 m3/s pozostał~t reszt"' 110R- 1082 = 2li od­
prm.vad:r.ą rury spustowe, niezbędne na wypa­
dek potrzeby zupełnego opróżnienia zbior­
nika. 

3 rmy spustowe przeprowadzone w grupie 
przepustem, otrzymają zamknięcie podwójne, 
obsługiwane z wieży u wlo tu i odpowiedniej 
komory u wylotu. 

vVszystl<icmi trzema odpłynie przy spię­

trzeniu 

do poziomu 322·0 :m·3 m8/s z chyżośc.ią 12"8R 
>) » :.Hu·o 5·~n )) » 2·5 1 

Do odprowadzenia wody użytkow~j prze­
widziano rur () w gmpach po :ł, z których j e­
dnak na n.tzie tylko jedną grupę w zaporze 
wykonać należy definitywnie, drugą przepro­
wadzi się tylko na długości zapory i odpowie­
dnio zamknie . 

.Jeden system doprowadzi średnio 9 m 5fs 
z chyżością ~·R m kosztem straty wysokości 

t·H m. 
Po wykoticzeniu drugiego można będzie 

doprowadzić 18 m3 średnio. 

Koryto rzeki poniżej uregulowane będzie 

na długości ca 500 m na przepływ :m; i 1108 m3 

na podstawie normalnych przekrojów rządo­
wego projektu regulaeyi. 

Uiytkowanie. 

Naj korzystniejszym sposobem zużytkowa­

nia magazynowanej wody, będzie na r·azie 
przynajmni~j wyzyskanie siły wodnej na miej­
scu. 

Plan gospodm·ki musi zAtem dążyć do ma­
ximum w tym kierunku. 

Naturalnie, że równocześnie podnosi się 

ubocznie nicjako wartość s iły wodnej w resz­
cie biegu jak też uregulowanie odpływu i pod­
niesienie minimum stwana podstawy do przc­
pro·wadzenia innych zadm"t poprzednio wymie­
nionych. 

Podstaw do przeprowadzenia odnośnych 

badań dostarczyły obserwacye w Czernicho­
wie z S-letniego okresu, zr·edukowane na sta­
ny i przekrój hydrometryczny z r. 1908. 

Górną granicę napełnieniA stanowi poziom 
krawędzi lewego przelewu, t. j . ~20.!>0 i napeł­
nienie 27·5 mil. m s. 

Zadanie przeprowad.r.ono na .r.asadzie, że 

najkorzystniej będ.r. ie utrzymywać wyższe sta­
ny, pobierając równocześnie mniejsze il ości 

wody. 
Przcdewszyslkicm czerpać siQ będzie prze­

to z rezerwy retencyjnej , zachowując rezerwę 
użytkową nietłmiętą - p•·zyczem maximalny 
odpływ tn·zelewami nie może p1·zekroczyć 

375 m3/s. 
W ten sposób, po z01·ganizowaniu służby 

meldunkowej, można będzie po<lnieść absolu­
tne minimum z Hl-2-ł Jislopada 1!)02 r. do 
5·5 m3/s stoj ących stale w cią_{,ru całego okresu 
i 24 godzin do dyspozycyi. 

Czerpiąc z rezerwy do granicy !)·2 można 

odpływ podnieść do 7·0 m8/s - w tym wy­
L>adku jednAł< absolutne minimum siły na zbior­
niku leży poniżej minimum zapewnionego we­
dle poprzedniej zasady. 

Zasadnicze wyczerpywanie rezerwy byłoby 

zatem mniej korzystne w celach wyzyskania 
siły, odpowiadaćby mogło natomiast lepiej in­
nym celom - jak zasihmje kanału i t. p. 

P•·zy ruchu 24 godzinnym i spter. dzielno­
ści turbin 0"75, s toi do dyspozycyi 17·5 mil. 
kon.-godz. rocznje, które są rozłożone nastę­

pująco: 
W ostatnim dniu okresu suchego wynosi ef. 

siła mot. 833·8 HP, średnio w całym okresie 
suchym natomiast 939·5 HP. 



Liczyć się należy z cyfrą wyższą, bo w osta­
tnim dniu rezerwa jeszcze była nienaruszona. 

Czerpiąc zasadniczo z rezerwy otrzymuje 
się: 

średnio. 

minim . . 
. tot7·X HP 
. 705·6 HP 

absolutne minimum jest zatem niższe i nie da 
się podnieść wobec zużytej już rezet·wy. 

W okresie 9-ciomiesięcznym dysponować 
można siłą 

maximatną 

minimaJną 
11' •• 

. . · 19~)2 l bez czer-
. . . . 15~)()·!) J pania z re-
. · · · 17!)1 zerwy. 

Pohór wody może być czasowo jeszcze 
·wyższy i tak: 

15 m8 w c~ągu 17~ dni rocznie 
:w )) 
25 )) 

)) 

)) 

123 )) 
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)) 
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\Vidzimy więc, że będzie do dyspozycyi zna­
czniejsza siła na zl>iorniku, która ze wzglę(\u 
na poblizkie centra przemysłu znajdzie odbyt 
z łatwością. 

Urządzenia do poboru wody i mechaniczne 
nie mogą być ograniczone tylko do odpływu 
~)-miesięcznego - i powinny wystm·czyć do 
wyzyskania ir. ()-miesięcznego odpływu, który 
wynosi śt·ednio 15·27 m 8/s, a stąd siła motor.: 

max . . 
minim. 
ir. . . 

. 2900 JIP 
. . . 2:H5 >> 

. . . 2607 )) 

CentraJa musi zatem obejmować insłalacye 
na 2()()0 HP. 

l T rządzenie do poboru wody ze zbiornika 
musi być ohlkwne na pr·zepływ odpowiada­
jący tej sile przy minimalnym spadku a zatem 
na tR·G m 3/s. 

\V dolinie objętej zalewem bieb'llie pra­
wym brzegiem rzeki droga powiatowa Żywiec­
Kęty, lewym droga gminna. 

Obie drogi łączą 2 mosty drewniane w km 
34 ·;s i 39·72 rzeki. 

Ponieważ obie drogi będą częściowo zala­
ne, projektuje się podniesienie drogi po·wialo­
wej i pr·zełożenie jej po zaporze na lewe sto­
ki aż do proj. mostu żel. krat. w miejsce obe­
cnego mostu drewnianego, ponadto okrężną 

drogę służbową i leśną prawym stokiem. 

PJ. dz. 8·71X km sze1·. korony ()·() m, bliż­
sze daty pomijam - wspomnę tylko, że kie­
rownno się zasadami przyj~tcmi przez kmj. b. 
d•·og. 

Powierzchnia zalewu pr·zy max. sp. wynosi 
:~S2 ha, natomiast pod zbiornik i komunikacyc 
potrzeha :~CJ~·5 ha. 

Po odliczeniu starego koryta rzeki i stary<'h 
dróg pozostaje do wykupna ;~;)5·14. 

Ponadto usnmtć się musi 177 zagród. 
Teor. Okres istnienia zbiornika, względnie 

czas potrzebny do zupełnego zamulenia tegoż 
obliczono na 58·-.t lat. 

Po uporządkowaniu dorzecza okres ten je­
dnak przedłuża się do !)1 O htt, dla rez. użytk. 

423 lat, stałej 147 lat. 

Koszta. 

Ogóhle ... . . .... . . R,OOO.OOO K 
Koszta na 1/m3 mag. wody 

)) » )> rez. użytk. 

Z ogólnych przypada na: 

n·ux:> K 
0·8170 K 

A) Zapom i m·ządzcnia . . . . :ł,8~U)t t·l:~ K 
B) Konnmikacye . . . . . . . l,O:-><woo·oo K 

przeł. drogi . ()U:U20'()() 
most krat. . 2 lO.oon·oo 
ilmc kom. . 1t6·ooo·oo 

C) \:Vykupno . . . . . . . . . l ,XOO.OOO·()() K 
gruntów . . . . 1,100.000'00 
zabud. . . . . . 700.000·()() 

D) Ubezb. stoków i zub. położ. 
w obr. zbioru. . . . . . 

E) Urządzenie służby meld. 
I<') Roboty dodatkowe . . . 
G) Zarząd i rob. pr;r.cdwst. 

2 t woo·oo K 
5o.ooo·oo K 

mO.XR7·()() K 

Obok korzyści zapewnionych dzięki donio­
sł~j poprawie stosunków wodnych Soły i Wi­
sły, przedsta-·wia się zbiornik dobrze jako przed­
siębiorstwo renlo·wne. 

Do dyspozycyi będzie przez 21 g. dziennic: 

w ciągu roku . . !)40 IIJ>ef 
~~ mies. . . . . .. 17Hl HPef 
6-ciu mies. . . . . . . . 2()()() HPef 

przyjąwszy cenę zasadniczą za rok i konia 
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przez 24 godz. dziennie 100 kor., z tem. że l 
wartość siły H mies. wynosi 9/16 a 6-cio mies. 
1j 4 tej sumy. otrzymamy dochód ze sprzedaży 
siły: HH.900 kor. 

Koszta cenh·ali i przeniesienia obliczono na 
1,208.500 kor. 

Ogólne koszta z centralą i doprowadzeniem 
wyniosą zatem 9,20K500 mil. K. 

Amortyzacya i konserwacya zbior-
nika bez oproc. . . . . . . . . . 60.000 K 

Amortyzacya. konserwacya i oproc. 
(2·5 °i0) centrali . . . . . . ~).450 K 

Do przeniesienia . . . 69.450 K 

Z pt·zeniesienia . . . 69.450 K 
Amm-tyzacya, konserwacyn i oproc. 

urz. elektr. i mech. . . . . . . . 113.100 K 

Hazem . . 182.550 K 

Zatem dochód ze sprzedaży pokrywa ko­
szta konserwacyi i amortyzacyi zbiornika. za­
pewniając ponadto ca 20fo dochodu od kapita­
łu zakładowego ccnb·ali wodno-elektr. 

Inne, og•·omne zresztą korzyści. których nie­
stety nawet pohótce wspomnieć nie mogę. sta­
nowią zatem oprocentowanie kap. zakł. zbior­
nika. 

-~ ~-- ---



SPRAWOZDANIE SEKCYJ HYGIENY l BUDOWY MIAST. 

Jedną z najliczniejszych sekcyi podczas Zjazdu w ubiegłym rokn była bezwątpienia Se­
kcya Zjazdu hygieny i hudowy miast. Przyczyniła si~ do tego praca nadzwyczaj skrzętnego 
Komitetu, zawiązanego w lutym 1912 r. pod przewodnictwem prezesa wiceprezydenta miasta 
Krakowa R dw. J. Sarego i dwóch sekretarzy inż . Jana Fiszera i inż. Szemplińskiego. Do ko­
mitetu organizacyjnego należeli Świerzyl'tski Stanisław st. r. bud., Kłeczek Andrzej st. r. bud., 
Dąbrowski Michał · dy•·. gazowni, Rakowicz .Tan prof., inż . Nitsch Leonard, inż. Górecki r. bud., 
inż. Otomwski, inż. Ponikiewski, inż. Skąpski , pi'Of. Buj wid, dr. Bier, inż. Ch~tdzy•'l ski, inż. Li­
twinowicz, dr. Janiszewski fizyk miejski, inż. Morawski, inż. Oleś, inż. Spannhauer r. bud., inż 

Oświecimski, dr. Nith, dr. Siko1·ski, dr. Zamorski, inż. Uderski, inż. Zarzycki. 
To też w dniu 12/IX z dumą patrzyljśmy na owoce naszej pracy, gdy na nasz Zjazd 

przybyło przeszło 100 członków, t. j. 1/ 6 cz1onków całego Zjazdu techników polskich. Przyby­
łych gości z całej Polski powitał w serdecznych słowach w dniu 12 '1X prezes komitetu wice­
prezydent Sar·e, otwierając Zjazd życzeniem owocnej pracy. 

Następnie przystąpiono do porządku dziennego, t. j. do wyboru Pn~zydyum Zjazd u. Na 
wniosek kol. Kleczka wybrano jednogłośnie Prezydyum Zjazdu: prezesem Józefa Sm·ego, wice­
pr·ez. Wincentego Góreckiego ze Lwowa dyr. hud. miejsl<., inż. Bąkowskiego z Warszawy, inż . 
Edwarda Uderskicgo z Krakowa, tudzież sekreta rzy: inż. Jana Fiszel'a z Kl'·akm\'3, inż. Ale­
ksandra Hermana z Kalisza i inż. dra Kłobukowskiego z Warszawy. 

Prezes Sat"e podziękował za zaszczyt i objął przewodnictwo, zapraszając inż. Jana Fi­
szem do objęcia czynności selu·etarza Zjazdu. Następnie wygłosił nadz,~·yczaj interesujący od­
czyt referent Artur Kuhoel (Lwów) r. bud. miej sk. p. t. l>Stanowisko techników w gminie i w I-a­
dach powiatowych« brak, i podał odnośne wnioski pod uchwał~. 

Vl dyskusyi zabrał głos kol. Kłeczek. Odnosząc się do odczytu kol. Kidmela, wyraża 
obawę, aby inżynierowie i geometrzy mi~j scy mie1i dozwoloną wolną pntktykt:. sprzeciwia się 
również. aby inżyniemwie miejscy byli zupełnie niezawiśli 

Jest to niemożliwe ze względów administracyjnych, jak również, aby miasto, dając bu­
dżet, nzekło się władzy nad inżynie1·em. Co do sprawy utworzenia biura dla spraw budowy 
miast, uznaje ją za bardzo ważną, ale trzeba do tego odpowiednio przygotowanych ludzi a tych 
u nas obecnie brak. \\'końcu stawia wniosek: 

)>Dla wywalczenia odpowiedniego stanowiska techników gminnych i ich pracy 
zawodowej w gospodat"ce naszych miast, należy założyć sbtły Związek techników 
miejskich«. 

Celem ukonslytuownnia się takiego związku wezwie Prezydyum wszystkich teclmików 
miejskich, biorących udział w VI Zjeździe techników polskich w Krakowie do zelmmia si\: 



w dniu 1-l/IX 1!)12 r. w auli mtiwersyteckiej. Dal ~j zabiera głos lw i. inż. H. o 11 e i porusza 
sprawę administracyi naszego kraju. 

Technicy mało hiorą udział w życiu puhlicznem, na 30 miasteczek galicyjskich jest za­
ledwie około LOO techników, biontcych udział w życiu publicznem, są adwokaci, notaryusze 
i obywatele, ale techników niema. Technicy jest to żywioł, który powinien zajmować 1/ 4 część 

radnych, wtenczas to potra filiby wywalczyć odpowiednie stanowisko dla siebie. Nie zgadza si~ 
ahy technicy hyli niezawiśli, bo kto wynagradza, musi mieć władzę. 

Następnic omawia stosunek \Vydzi ału krajowego do gm!n. \V ostatnkh czasach \ \Ty­
dział krajowy miesza się coraz to więcej do gmin; ma kilka doskonałych sił dla kontroli go­
spodarki gmin. Plany regulacyjne miast nie są znów tak czame, jak przedstawił radca KL"1hnel. 
Owszem, np. plany mh.1słn Podgórza opracowują spccyalni inżynierowie, w toku pracy są takie 
j)]any regulacyjne miast Wieliczki i Skawiny, a \Vydział krajowy urguje ci ~!gle i inne miasta. 
Stawia wniosek: 

))Zanhn katedra dla budowy i hygieny miast wejdzie w życic, n Zjazd techni­
ków polskich uprasza kolegium p.-ofesorów politechnik we Lwowie, by w najbJizszym 
czasie zorganizowano kurs tedmików ntiejskich. jako osobny oddział kursów inżynierskich«. 

Kol. Górecki dyr. l>ud. mi~isk. (Lwów) mówi, że Niemcy przyszli już do tego prze-
konania, że brak jest ludzi fachowo wykształconych, dlatego też od kilku la t utwm·zyli oddział 
dla kształcenia techników miejskich. Drezno też myśli o utworzeni u takich lnu·sów. Na takich 
lo kursach wykładają oprócz profesorów, ludzie praktycznie wykształceni. Takie to kursa po­
·winoy istnieć w Krakowie lub we Lwowie, gdyż d la całego kt-aju potrzeba stworzyć dział in­
żynieryi miejskiej. 

Poseł Ś liw i r"1 s ki ze Lwowa rzuca myśl, aby do słuiby miejskiej zostali przyjmowani 
takie technicy ze szkól przemysłowych. 

Kol. Ra wsk i (Lwów) nic zgadza si~ z wnioskiem Śliwi•"•skiego, mówiąc, że obecny 
kierunek szkół przemysłowych j est spaczony, przyznaje joonak, że mogą hyć wyjątki, które są 
zdolne. Chc:,:łnie się zgadza na utworzenic km·su n-tygodniowego, gdyż nie tylko tccluukom 
miej skim jest taki kurs potrzebny, ale wszystkim tcclmikom. 

Kol. Król i k o w s k. i (Hzeszów) mówi, że s tanowisko technika j est bm·dzo marne i że 
lada wyp~dzony jtwysta będzie grał r ole;: inżynict·a. Kraków stoi pod tym względem najwyżej, 
Lwów mu pewm· niedomag:mia, ale co si~ dziej e na małych miaslcczkHch'? Tam inżynier po­
wiatowy ma kontro)~ nad inżynierem micjsldm. Opinię co do budowy domów, co do grubo­
ści mm·ów wydaje hnrmis lrz. Popicra hardzo wniosek założenia stałego związku inżynierów. 

Co do zawisłości inxynierów, czy oni maj~! zależeć tylko od \\Tydziału kt-ajowego, to jest je­
szcze pytanie i kto wie, jak się ta sprawa rozstrzy~nie. 

Kol. Kur a ś (Złoczów) mówi o porządkach, jakie panują w małych miasteczkach, po­
pienl nadzwyczaj spraw<;; związku techników miejskich. 

W dyskusyi zahicral głos kol. S z e m p l i 1'1 s ki (Kraków). 
Po sk01'1czon~i dyskusyi zabrał głos ponownie referent i oświadczył, że założenie zwią­

zku jest rzeczą nadzwyczaj waimt. Co do wnioslw kol. Śliwit1sk iego oświadcza, że do słuiby 
mi~jski~j powinien zostać przyjęty odpowiedni kundydat, czy to ze szkoły przemysłowej, czy 
leż z połitcdmiki. 

Prezes kol. S a r c odczytuje zgłoszone w u i oski i zarządza głosowanie; uchwalono ua-
st~pując.e wnioski: 

1) \V sprawie mcmoryaJu kreowania katedry hudowy miast; 
2) Vl sprawie 11slawy l"Cf,ll.tluj ącej kwalilikacyc techników; 
:~) \ V kwestyi ulworze•tia przy \ Vydzialc krajowym hiura dl a spraw budownictwa 

miejskiego; 
'l) W sprawie utworzenia zwhyd<.ów inży lti(•rskich; 

5) Vv sprawie Jmrsów inżynierskich. 
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POPOŁUDNIU. 

Przew. kol. Gór ec ki (Lwów), sekret~u·z kol. F i s z er (Kraków). 
Pt·zewodniczący zaprosił kol. Dr ex l e r a, r. bud. ze Lwowa do wygłoszenia odczytu 

p. t. »0 zakładaniu ulic miej skich«. (Odczyt podajemy po sprawozdaniu). 
\V dyskusyi zahraJ głos lm l. K ł e c z c k (Kraków) mówiąc~ że od czy t ten jest idyllą i po­

równał do stojącego człowieka pod drzewem i chcącego zenvać owoce, których jednak nie 
może dostać. 

Ustawa hipoteczna jest u nas najważniejszą. Właścicielowi wolno grunt swój podzielić 
na poszczególne parcele i Le parcele sprzedawać, gdy nabywca chce hudować, i zwraca sic,: do 
magistratu o udzielenie mo konccsyi na budowę, tenże mu udzielić nie chce, ho cała proce­
dura odbyła się bez wiedzy magistratu, zatem właściciel. który kupił te parcele, nic j est w mo­
żności bm\ować. Rozpo<.~zynają s\~ sk\n·g\, właściciel parceli rozpoC,7.yna staranie g<\zie \y\ko 
może. Ustawa hipoteczna pozwala dzieJić. nic Iicz~tc się z ustawą budowlaną. 

Powinniśmy zatem w tym kienmku działać, aby ustawa hipoteczna nie sprzeciwiała 

się ustawie budo"vlanej. 
Kol. Rawski oświadcza, że ustawa hipołecZLUl nie mówi nic, że hez zezwolenia gminy 

woJno otwierać ulice, tylko wolno parcelować. Zatem właściciel winien porozumieć si~ z gminą. 
KoJ. Jak u b i k zgadza si~ z kol. Rawskim, oświadcza jednaJ<, że niema ludzi, którzyhy 

tego pilnowali. Np. domu dzielić nie wolno, ale to tylko w teoryi a nie w praktyce, w p•·a­
l<tyce dzielą dom, mówiąc, że dzielą grunt pod d omem. 

Kol. M ar e ck i stawia wniosek uchwalenia mininnmt szewkości ulicy. 
Kol. Rak o w i c z nie zgadza s i~ z wyzna<~zcniem minimum szerokości ulic. gdyż to za­

leży, czy dana ulica ma służyć do komunil<acyi, czy też ma być ulicą spacerową. Projcktuj~!<'Y 
powinien mieć wolność. <~dzieś na zaułkach może mieć ulica 6 m szerokości, gdy w śródmie­
ściu może mieć ·12 m, także co do kicrun lm winna być wolność. 

Kol. R awsk i radzi nie trzymać się szahlonu, trzeba uważać na histo•·yczne znaczenie 
miasta. Każde m iasto musi mieć plan regulacyjny, stosownie do warunków i tego planu nic 
llowinn.a zmieniać Rada gminna, to ni.e 11owinno hyć dozwolone. Katech·a ko\o\\ska sta\a w oto­
czeniu nizkich domków, gdy je jednak rozszerzono i powi~kszono, slracila dużo, gdyż przed­
tem była potężną a obecnie tej pot~i nie znać. Nie tam hygicna, gdzie jcs1 szeroko, ale tam, 
gdzie czystość, a wtedy jest czysto, gdy sami mieszkai1cy utrzymują czysto swoje domy. 'N dal­
szej dyskusyi zabierali głos Jwl. Ś liw i t\ s ki i kol. R n k o w i c z, l<tóry oświadczył, że szero­
lwść uHc jest w ścisłej łączności z hisloryą i est etyką. Budownictwo miasta jcsl sztuką, mo;i;na 
zakładać ulice o szerokości 6 m, np. te, )dóre są htcznikami mi~dzy jedną a drugą ulicą. 

Następnie zabrał głos referent i oświadczył, ie z całej dyskusyi wynosi wmżenie, że 
jest nieporozumienic i dyskusya poszła na inne tory. UHca między willami, gdzie z jednej 
i drugiej skony jest ogródek szerokości 6 m, jest zupełnie wystarczająca. 

Kol. K ł e czek proponuje wybór komisyi z 7 członków, którahy siQ zajęła opracowa­
niem odpowiednich wniosków w sprawie zakładani a ulic. Następnic odhy) się odczyt kol. Ste­
fana S t o b i e ck i e g o nadinż. kraj. z Wydz. kraj. z Krakowu p. t. 1>Z hygicny glehy i osusza­
nie terenów budowlanych i po·wilgoconych budynków«. (Streszczenia hrak). 

W wy\viązanej dyskusyi zabierali głos kol. L e n k i Dr. P a n e k. 
Nic tylko chodzi nam o usunięcie wi lgoci z ziemi ale także z mieszkania. Bakterye lo 

rzecz podrzędna, to są wyniki upośledzonej regu\acyi. Bakteryi je!'.l p1·zedei ban:lzo dużo w po­
wietrzu, i nie tylko w mieszkaniach wilgotnych, więc jeżeliby one hyły tak bardzo szkodliwe, 
to byłby sam szpital, to utrata ciepła podkopuje organizm i przez to on staje si~ podalny na 
wszelkie bakterye. 

\V dalszej ciyskusyi zabierali głos lwi. P o n i ki e w sk i i Ku m i k o w sk i. 
Nast~pnie w sali an1fileatralne,i Collegium physicurn (ze wzgl~du na objaśniające odczyt 

przeźrocza świetlne) wygłosił interesujący wykład p. t. »Historya budowy miast« inż S. G. Ż e-
1 e łt ski. (Streszczenie podajemy). 



Dzień drugi 13 wrześniL 

Przewodniczący wiceprezydent miasta Krakowa Sare, sekretarz inż . .T. Fiszer, obecnych 
()7 osóh. 

łni. Kłoś Czesław z ·warszawy wygłosił bardzo obszernie opracowany odczyt p. t.: 
»Beton, wzgl ędnie żel. beton w budowlach miejskich«. Referent przedstawił w pierwszej części 
odczytu łnvałość betonu względnie żel. betonu ze specyalnem uwzględnieniem ogniotrwałości, 

. nierdzewieniem żel aza i odporności na rcakcyę kwasów. \V drugiej części, streszczając się, mó~ 
wił o gospodarczości betonu i jej wyższości nad żelnzem a nieraz mw·em. \Vreszcie mówił 
o architekturze betomt i żel. betonu, próbując dać krótką analiz~ jej zasad, nawołując pp. ar­
chitektów do wnikania w istotę nowego materyału i pr·zyczynienia się do stworzenia no­
wego stylu. 

W dyskusyi wyłonionej zab1-ał głos kol. inż. F i s z c r i dodał, iż oprócz własności wy­
mienionych przez prelegenta, jedna z najważniejszych j est monolitość budowli, L j., że w bu­
dynku o lwnstrukcyi żel. betonowej, słupy i ściany ,-viążą si~ z fundamentem, tworząc w ten 
sposób sztywną •·amę, przy innych zaś konsh·ukcyach np. żelaznych, pojedyncze dź'''igary po­
łączone są w węzłach, i właśnie te punkty węzłowe tworzą bardzo słabą stronę konsb-ukcyi, 
gdyż tworzą zawsze słahe i ruchliwe połączenie. Budowle o konstruk.cyi żel.~betonowej są bar­
dzo wytrzymałe podczas h·zęsienia ziemi, j ak to ws){awje statystyka pozostałych budowli po 
ostaŁniem trzęsieniu ziemi w S. Franciseo. Zwrócił nwagę na drugą ważną własność konstru­
kcyi żel.~belonowcj, L j., że konstrukcya ta nie h·aci nic na wyb·zymałości, jeżeli natężenie 
sumiennie nic przekracza 1

/ 3 wyb·zymałości. Ważne to jest d la przepustów i mostków drogo­
wych i h-amwajowych. 

KoL S a m b o r ski interpeluje •·eferenta, czy gor·ące ciecze uszkadzają beton. 
ficfcrent wyjaśnia, że gorące kwasy działają na hcton i dlalego przy gorących cieczach 

trzeha ostrożności. Baktcrye i związki siarczane mogą wywierać wpływy niekorzystne, o ile 
konslmkcya ta nie jest pokryta warstwą ochronną. 

Kol. Górecki interpeluje referenta co do twierdzenia, że tłuszcze roślinne nie oddzia­
ływują szkodliwie na beton; ropa przecież jest tłuszczein i szkodzi betonowi. Referent wyjaśnia, 
że ropa nie powinna wywierać szkodliwych wpływów na belon. To jest jednak ogólne zdanie. 
Przedewszystkiem trzeba zhadać cement i piasek w budowie, czy one nie zawicr·ają, składników, 
które niszcz~! belon. Czysta nafta nie szkodzi i ta nie wywiera wpływu njenmego na beton. 

Następnie Dr. Ja n i s z e w ski Tomasz, naczelny fizyk miasta Krakowa, wygłosił od~ 
czyt p. L: •>Demonstracya planów budynków sanitarnych w Krakowie«. Prelegent przedstawił 
w hardzo interesuj ącym wykładzie najnowsze urządzenia sanitarne '" projektowanym domu 
izolacyjnym na gruntach starej kontumacyi na Prądniku Białym. W dyskusyi zabrał głos koL 
K a lit y il sk i, że należy domagać się przedewszystkicm nrządze1'1 sanitarnych w naszych zdro­
jowiskach w Zakopanem, w Szczawnicy. Dalszą dyskusyę odłożono na 14/IX. 

D~ień trzeci 14 września. 

Przewodniczący kol. Górecki, sekretarz inż. Fiszcr. Dalszą dyslmsyę w sprawie· uwagi 
koL Kality•"tskiego co do urządze11 sani tarnych w naszych i!drojowiskach i uzdrowi­
skach znbiera głos koL K ł eczek, który wyjaśnia, że mamy do czynienia z inwestycyami ma­
łemi i wielkiemi. l{analizacya należy do wielkiej inwestycyi. Zachodzi jednak wątpliwość, czy 
jest s ię w stanie wyhudować kanalizacyę. Korzyści z takiej iuwestycyi są rozmaite i dotyczą 
także kraju i rządu. Z laki~j inwestycyi korzysta obywatel, gmina czyli komuna, kraj i rząd, 

a wiQC i koszta inwestycyi, która podnosi wartość objektu, muszą ponosić te -1 czynniki, t. j. 
obywatel, gmina, kraj i rząd; stawia wniosek: 

»Stała Delcgacya Zjazdu techników budowy i hygieny miast odniesie się do za­
rządów zdrojowisk i uzdrowisk, ahy natychmiast w interesie własnym postarały się 
o projekta lmnalizacyi, dotyczące ustawy, sfinansowanie tych pmjeklów i ich wykonanie<<. 



Przewodniczący inż. B<tkowsld Warszawa, sekretarz Dr. inż. Kłobukowski. 
Dyskusyu [nz. Sikorski z Krakowa wyjaśnia, że stosunki zdrowotne w naszych mia­

slach są zł t:: a główną przyczynet jest hrak wodociągów i urządzeł1 Jwnałizacyjnych. Mówca 
twierdzi, że p1·zyczynicn ie s i ę do kosztów ma ohowiązcl< pm'1slwo i kraj, wyjaśnia, że ish1icje 
w \Viednin hiuro, które w sprawach wodocit.u:.{owych wydaje fachowe wyjaśnienia i orzeczenia. 
\V kraju zaś istnieje pnr.y Wydziale krajowym biuro wodoci:1gowc, które jednak powhmo hyć 
rozszerzone, gl\yż obecni.e nie spełnia swegQ zadania. Biuro to winno wydawać opinię, w svra­
wach pożyczkowych, zastrzega j ednak, aby ono wykonywało roboty, gdyż prywatne przedsię­

biorstwa istnieć muszą. Mówca przechodzi do kwestyi samopomocy i oświadcza, że miasteczka 
winny utworzyć centrale celem umożliwienia przeprowadzenia tych inweslycyi a w szczegól­
ności wodociągów i kanalizacyi. 

Prof. B uj ·w i d oświadcza, że koniceznem jest badanie terenu wodociągowego przez 
zmrwcę urz<(<lnilw zaldadu badania środków spozywczych. Dzisiaj zakład hygieny i zakład ba­
dania środków spożywczych są w Krakowie przez rząd po macoszemu traktowane i nic po­
siadają wJasnych budynków ani wystarczającej ilości sił. Po lrzeba również koniecznie drugiego 
zakładu we Lwowie dla wschodniej części kraju. Przycl1yła się do wniosków I·cfcrenta, dążą­

cych do sposobu sfinansowania urządzmi. przez \Vydział krajowy z uwzględnieniem rentowno­
ści wodoci:wu. Insp. Bier Kweslya zaopatrzenia miast w wod~, h1czy się ściśle ze sprawą wy­
nalezienia dobrej wody. Często zdarza si~, że woda jest nieodpowiednia z bardzo różnych po­
wodów np. niedogodności i zJego terenu, zwraca się przeto do leclmików, projektujących wo­
dociągi, ahy przed projektem zwracano się do biura krajowego bad~mia środków spożywczych 
w Kral<Owie, które wydaje swoją opinię. 

Inż. Górec ki Wincenty. Co się tyczy łuedytu, to nasze banki krajowe winny życzli­

wiej te nrz~tdzenia traktować. 

Dr. J n ll i s z e w ski zwraca uwaaQ na wazność wizyty lokalnej przy ·wyborze wody do 
wodociągu i wspomina o sposb·zeżeniu prof. Gartnera z Jeny i Thomsa z Magdeburga, którzy 
zauważyli , że w Niemc.zcch po deszczu ilość duru brzusznego w miastach s ię zwiększa a w po­
susze si~ zmniejsza, a to przedcwszystkiem w miastach, czerpiących wodę ze iródeł. 

Wniosek referenta inż. D ziak i cwicza: 

>>VI Zjazd techników polskich, uważając budowę urządze11, j ak wodociągów, ka­
nalizacyi miejskich jalw najważniejszy czynnik zdrowotności publicznej a widntc równocze­
śnie zbyt powolny postęp w tym kierunku, oświadcza si~ za ułatwieniem przez Bank kra­
jowy lu·edytu miastom i to na wartość samych inwcstycyi i dochodów z nich, a nie na 
zastaw i podatków gminnych«. 

Odczyt inż. Dr. B i e g e l c i s e n a z powodu chomhy prelegenta me został wy­
głoszony lecz nadesłany na ręce prezydyum. 

Odczyt inż. L u c h t a z Zamościa p. t. >>W sprawie zanieczyszczenia rzek<< odpadł z po­
wodu niemożliwości przybycia prelegenta na Zjazd. Referat przysłano na ręce Prezydyum wraz 
z telegraficznem usprawiedliwieniem nieobecności_ 

Dn. l5t1X (obrady Itiedzielnc). Przewodnicz~!CY Józef Sarc, scl<retarz .lan Fiszer. 
Dalsza dyskusyn w sprawie wniosków tyczących siQ do odczytu inż. Drexlera a w szcze­

gólności w sprawie ustawy hipotecznej przy podziale gruntów na cz~ści, tudzież '"'' sprawie 
najgłówniejszych zasad zakładania ulic mie.\skich. Odnośne wnioski wraz z uznsaduieuiem przed­
stawił kol. K ł e cze k z Kral<Owa. ·wniosek brzmi: 

»VI Zjazd techników polskich wuiesic do Koła polskiego petycyę, aby ustawa 
hipoteczna przy podziałacli gnmtów na cz~ści o tyle zmienioną została, ~by podział 
ten w miastach P•'zed wniesieniem do hipoteki uzyskał aprobatę urzędów hrminnych 
i magistmtmc 
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Tudzież drugi wniosek: 

>>Stała rlek ge:u.·ya Zjazdu T. B. l l. !\l. opraeuje jak najogólniejsze /asady zakła­
dania ulic miejskich i przedstawi wniosek przyszłemu Zjazdowi«. 

W wyłonion~j d.yskusyi zabierali głos kot Kłeczel< , Rakowicz, Samborski, Górecki Win­
centy, Kwaś, Dr. Kłobukowski. 

\Vn..ioski przedłożone przez kol. Kłeczka zostały uchwalone. 
Nast~pnie odbył siQ odczyt inż. Dziakiewicza p. l. »0 kanałizacy i w miastach Gałicyi (<. 

(Odczyt dołączono). Odczyt k01\czy kol. Dziakicwicz przedstawieniem 2-cb wniosków. 

»VI Zjazd teclmików polskich zalt!ca miastom hudowQ kanalizacyi, lecz według 
jednolitego planu z uwzględnieniem przyszłego rozwoju miast«. 

»VI Zjazd T. P. zaleca miasl.om powoływanie JWzedewszystldcm polskich inży­
nierów do projektowania urządzeń wodociągowych i kanalizacyjnych, jako znających 

najlepiej tutejsze wanmki a stojących pod każdym względem na wysokości zadania«. 

\V otwal"lcj dyskusyi zabrał glos prof. B uj w id. Mowca oświadcza, że ścieki nie po-
winny być wyprowadzone na ulicę, ho ludzie roznosz~t na obuwiu zarazki, lecz powinny być 
skierowane od domów w kierunku ogrodów. ~aslępnie oświadcza siQ p•·zeciw prowadzc..~nin ka­
nalizacyj do rzeki, z której często czerpie się wodę do picia, luh leż w niej się kąpie i naba­
wia 1·óżnych chorób. 

Koł. K i i h n c l jest zdania• że kanalizacya rozdzielcza jest mniej dobrą i że należy sto­
sować J.:analizacy<,; spluwną. 

Kol. K ł e c z e k . .Jeśli mówimy w ogólności o Jmnalizaeyi miast, j est wykluczonem, aby 
przepisywać pewien system z góry. Projekt u1ld.ny jest od stosunków lokalnych, od miejsco­
wych opadów atmosfcJ'YC.:Znycll, od tego, czy rzeka istnic..•je koło miasta czy nie, od stanu na­
wierzchni miejskiej i od jakości ohjektu, który chcemy odwodnić. 

Sfinansowunie winno mieć podstaw" w korzyściach. które odnosi z kanalizacyi: l ) wła­
ściciel ohjektu, 2) komuna, :~) kraj, l) rząd. 

Prof. dr. C i c c h u n o w ski podnosi, że poziom kultury hygienicznej ludności galicyj­
sl<.iej nakazuje ostrożność w stosowaniu kanalizacyi rozdzi ał'ow~j. której nie można uznać za 
hezwzględną zasadę, również nic podohna w Galicyi w wielu miastach obejść się bez oczy­
szczali\ biologicznych. Dalej zwt·aca mowca uwagę na trudności finansowe, na jakie natrafi lm­
nalizacya w miasteczkach i zdwjowiskach nie zbudowanych zwarcie, rozciągniętych na wiel­
kiej przcsln~eni oruz sprawa spłukiwania kanałów w tyd1 cz~ściach Galicyi, gdzie brak wody, 
w lakich miejscowościach kanalizacya i wodoci:}gi nie dudzą się dokonać bez pomocy fundu­
szów puhlicznych, t. j . hez zasiłków ze s trony pa1'tstwa lub kraju i zgłasza wniosek: 

»Y l Zjazd T. P. uznaje potrzebę utwm·zcnia funduszu pm'tslwowego i krajowego 
na c..·ele kanalizacyi miast i miasteczek((. 

Rezolucyc te przedstawi delegacya ministerstwu i sejmowi krajowemu galicyjskiemu. 
Wnioski koł. Dziakicwicza i Ciechanowsk iego uchwalono. 
Do rady Zjazdów wybrano r. dw. Józefa Sm·ego, zastęp~ st r. bud. Andrzeja Kłeczl<a. 

Do stałej Dełcgacyi Zjazdu techników budowy i hygieny miast wybrani : 
Stanisław Alcl<sandrowicz (Lwów), Bąl<owsk i (\\7ar szawa), Dr. Biegeleisen (Lwów), prof. 

Bujwid (Kraków), Czajkowski, Dąbrowski (Kraków), E kielski (Kraków), Jannszkiewicz (Lwów), 
KiJJmel (Lwów), And. K~ cczek (Kraków), Ołwębowicz (\Varszawa), Ral<owicz (Kraków), Sare 
(Kraków), Szan..ior Tadeusz (Warszawa), Stobiecki Stefan (Kraków). , 

Serdec.:znem przemówieniem zamknął przewodniczący Zjazd, dzięlmjąc uczestnikom za 
przybycie i ich pracę. sekrclarz. 

Już . .Tan Fis:::er. 
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Inż. Ignacy Drexler: O zakładaniu ulic miejskich. 

Zakładanie ulic miejskich przestało hyć 

problematem na początku XIX wieku. Ulica 
niezmiennie prosta, ja){ najdłuższa, gubiąca 

swe kontury wśród opm·ów mi~jskich, ciągle 
równo szeroka i w jednostajnym spadzie, sta­
ła się ideałem stolic Europy, rosnących z nme­
rykm1skim pośpiechem. Doskonałe instmmcnta 
111iernicze pozwalały z wicilut dokładności~! 

wytykać najdłuższe proste. choćby doolwła 

ziemi. Samorządne władze mi~jskie zaczęły 

podporządkowywać indywidualne potrzeby 
i gusta jednostek pod sznur wyciągniętej linii 
rą,rulacyjnej. Więc miasta, położone na równi­
nie. mogły bez najmniejszych trudności roz­
ciągać swe proste ulice na długość kilku kiJo­
metrów i pobijać rekordy innych miast pro­
stem przedłużeniem istniejących części. 

\V późni~jszycb dziesiątl{ach Jat ubieglego 
stulecia wprowadzono ścinanie naroży domów, 
znów niczmiennie. U zbiegu kilku ulic zakła­

dano wielkie koło, kwadrat lub inny regular­
ny wielobok, co nazywano placem. l na tem 
ko•1czyła się pomysłowość projel{todawców. 
Nie ograniczano jednak takiej działalności na 
nowopowstające dzielnice miasta, ale w ten 
sam sposób modernizowano i stare dzielnice, 
czego wybitnym przykładem np. najstarsza, 
czcigodna część Florencyi między Piazza Duo­
mo, a Piazza delia Signoria, która przed czter­
clziestu ldllm laty padła ofiarą regulacyi i prze­
mieniła się w siatkę prostokątną prostych, ró­
wnoszeroldch ulic. 

Jakież rezultaty takiej pracy? Powstałe ko­
sztem licznych milionów koron rozległe kosza­
rowe dzieb1ice, bez wybitnej fizyognomii, nic 
odpowiadające ani hygienicznym, ani konumi­
kacyjnym, ani estetycznym potrzebom mie­
szkańców, nie uwzgl~dniaj~!C warunków tere­
nowych. 

Ulica prosta pohtczyla dobrze dwa punkty 
miasta, leżące na jej kOI1cac.h, ale, aby się prze­
drzeć z jednego krzyżowania na inne, leżące 

w Iderunku przel{ątni prostok~tta, poci~lego 

w kratki ulic, trzeba odbywać długą drogę 

przez szereg łamanych ciągów ulicznych, nie 
mówiąc już o trudności oryentowania się \vśród 
szematycznie powtarzającej się monotonii ulic 
i naroży, tak. dalece, że w niektórych stolicach 

musiano pooznaczać ulice liczbami, aby umo­
żliwić wogóle oryentacyę w mieście. Ulice te 
olmzały się rychło, przy rosnącym ruchu za 
wązkiemi, a kosztowne rozszerzenie ich nie 
sprowadzało upragnionej ulgi. 

Architeld, budu.i~!CY kmnienice, doznawał 
zawsze rozczarowania: starannie obmyślana 

fasada, nawet odznacza.i:tca się dohrem usto­
sunkowaniem części i racyonalnem ujęciem 

masy, po ustawieniu w Linii ulicy, milkła -
i nikła w równym rzędzie domów, jal~ niknie 
indywidualizm żołnierza stojącego w długi(•j 

linii frontu. Pozostały szybko zwężające się 
szeregi okien, perspektywicznie skracaj~!Ce się 

gzymsy domów i okapy. 
Pięły się ulice gwałtownie w górę, tworząc 

brzydki widok i utrudniając komunikacyę, choć 
łatwo można przecież giętą linią ob~jść spa­
tlki i taniej a piękni~j rozwiązać zadanie. Pó­
źniej dopiero przyszło ocknienie i reakcya: 
zrozumiano, że zakładając ulice, h·zeba mieć 
na oku wzgl~dy komunikacyjne, hygieniczne 
i estetyczne. Zrozumiano, że linia prosta jest 
jedną z niesko11czonej liczby różnych możli­
wości, które się nasuwają przy rozwiązywaniu 
zadania: w jaki sposób połączyć punkt A 
z punktem B. Że, co wi~cej, ulica zwykle ma 
zu zadanie nietylko łączyć dwa punkty, ale, że 
na różnych partyach swej dh1gości, miewa ró­
żne cele: może zhierać lub rozdzielać wartką 

falę mchu ulicznego, gdzieindziej, w dzielnicy 
handlowej ruch ten musi zwolnieć, bo prze­
chodnie i pojazdy zatrzymywać si~ będą przed 
sklepami, kościołami, teatrem, więc potrzeba 
zwiększonej szerolwści ulicy. 

Oprócz ulic promieniowych, t. j . wiodących 
ku centrum miasta, potrzeba lwniecznie ulic 
okólnych - a te już na wiclkkh długościach 
nie mogą być proste, wi~c trzeba wprowadzić 
ulice lu·zywe lub łamane. 

Z dmgicj strony otworzyły si~ ludziom oczy 
na piękno starych, krzywych, dotąd par j"orcr. 
regulowanych średniowiecznych uliczek. Te za­
pomniane, podupadłe miasteczka - z świet­

nych czasów rozkwitu handlu i sztuki - stały 

się szkołą nowożytnych zapatrywmi na istotę 
ulicy i skarbnicą pomysłów, czerpanych z po­
czątku może z zamałą dozą krytycyzmu - nie 



dziwmy s ię ltmu, bo rcakcya wszelka j est naj­
częściej skrajna.· 

l\1ojem zdaniem, nie powinniśmy kopiować 
motywów wziętych ze sta rych miast i stoso­
wać je w warnnlwch zgoła różnych. Nic mo­
żna how iem bezkarnie przenosić tworów w in­
ne epoki, w inny klimat, mi~dzy inne rasy 
i kultury, jak to zresztą jasno wykazują dzi~je 

nrchitcklnry i •·zeźhy w wieku XIX. Natomiast 
n czy ć się na n ich potrzeh a, analizować, skąd 

się to ich piękno bierze, na ezem polega ta 
łatwość ·komunikacyi na nieszerokich ulicach ; 
czem la shomna, micszcza•isJca architektura 
średniowieczna tak silne na widzu robi wra­
żenie; jak ustawiane są grupy drzew, któJ'e 
dziełnie akompaniują rytmowi kolumn czy 
absyd. .leżeli n a podobne pytania potraJimy 
jasno odpowiedzieć, poshtdziemy klucz budo­
wy m iast Sredniowiecznych, potrafimy trafnie 
pięknie i niedrogo rozwiązywać problematy, 
iakic nam dzisiejszy rozwój wielkich miaslna­
suwn, starając się coś z lej poezyi średniowie­

cznej wcielić w nasze nowe, aż nazbyt trzeźwe 
dzielnice. 

Taka •lroga wydaje mi si~ najwłaściwszą, 
i nie mogę s ię zgodzić z twie•·dzeniem, że mia­
sto dzisi~jsze a średniowieczne, są to r zeczy 
lak różne, że n ic znaleźć między ich kons lru­
kcyami bliz ldego powinowactwa. Nie. Są inne 
warunki, ale podstawa zadania jest identyczna. 
Z różnic mi~dzy starem a nowożytnem mia­
s tem che~ podkreślić jedną: tamte średniowie­
czne miasteczka były w znacznej części •h·e­
wnianc, i co parę dzies iątków la l ulegały po­
żarom i zniszczeniu wojennemu, poczem od­
budowywały się automatycznie w kształcie po­
dobnym do poprzedniego, przy niczbyt skru­
pulatnym nadzorze zarządu miasta; stąd łago­
dnie falisic linie picrwotnie z pewnością p ro­
stych ulic. 

Dziś budujemy trwale i rozbudowujemy 
miasto według ściśle z góry ułożonego planu, 

Czy ulica ma być z r eg uły tylko pro­
sta ·- krzywa zaś ma stanowić wyjątek? Jest 
to kwcslya przedewszyslkicm natw·y estely­
ezne,ł. 

Jak w ostatnich dziesiątkach lat nie uzna­
wano innych, jak tylko proste, tak potem szko­
ła niemiecka poczęła niekrzywe uli ce wykli­
nać. Racya leży jak zwyl<le pośrodku. Ulica 
prosta i równoszeroka może mieć swój wdzięk 

i wywoływać estetycznie wysokie wrażenie, je­
żeli zachowuje odpowiedni stosunek obu tych 
wymiarów i architektonicznie jest w pewien 
jednolity sposób traktowana. Wzorem takiej 
t1łicy j est n ue Rivoli w Paryżu, stwm·zona 
przez Napoleona I, i t. zw. plac de la Carriere 
założony przez St. Leszczy•'tsl<iego w Nancy. 

Zresztc1 z ulicy rwosiej o równoległych li­
cach domów da się zrobić harmonijna i cha­
rakterystyczna całość, jeżeli, stosownie do po­
trzeb, zastosuje się zmienną szerokość przez 
wprowadzenie miejscowych rozszerze1'1 i odstę­

pów, które szczególniejszą mają rac_yę by tu 
przed b udynkami, bardzo odwiedzanymi przez 
publiczność. 

Przy dzisiejszym sposobie budowania, po­
zostawiaj~lcym tyle swobo•ly indywidualnej 
w traldowaniu fasad, że częstokroć ulice nż 
chaotyczny otrzymują wygląd, powinno si~ uni­
kać prostych, równoszerokich ulic, i dążyć do 
wprowadzenia linii krzywych, a zwłaszcza 

wklęsłych, zarówno w niwelecie drogi, jak 
i w fronlO'i\'ych liniach domów. 

Krzywe ulice mają wicUde znaczenie pra­
ktyczne w terenie pagórkowatym: pozwalają 
dokładnie przystosowywać się do konfiguracyi 
gruntu, przez co można wiele oszczędzić na 
kosztach budowy drogi i przygotowania parcel 
pod wille czy kamienice - pozwalają na ła­
twiejsze rozwinięcie trasy i stosowanie mniej­
szych spa•lków, a dają z reguły malowniczy 
widok, szczególnie, gdy się budowle, położone 
od strony góry dymenzyonuje wyżej j ak do­
my położone w niższej części stoku. W ten 
sposób z domów położonych bliżej szczytu ma 
się w idok na dolinę ponad dachy niżej leżą­

cych domków. Przy stromym terenie właści­

we są ulice schodow e. Obawa gołoledzi, na 
którą się liczni przeciwnicy sch odów powołu­

ją, jest przecie bardzo przesadzona. 
Krzywa ulica pozwala łatwiej dostosować 

się do istni~j ącego połozen ia parcel, które li ­
nia prosta często dzieli na części, trudno da­
j <lCe się zabu•lować. 

Dalszą zaletą giętych ulic jest spełnil1nie 

najważniejszego postulatu hygieny dzisiejszej. 
Pozwalają one wprowadzać przecie b·ochę 
światła słonecznego do domów, które pt·zy 
przeprowadzonej linii prostej miałyby nieu­
chmnnie północną wystawę. 

Radykalniejszem Iekśrslwem w takich wy-



padkach j est slosowanie hocznych placyków 
mieszkaniowych i krótkich dostępów kilkume­
trowych w części domn. 

Krzywa Jinia regulacyjna, wklęsła, mn też 

estetyczne wielkie przymioty: zwraca cały sze­
reg frontów kamienic ku widzowi, rozwijając 

je jak wachlarz, tak, że można się każdej przy­
patrzeć. Architektonika poszczególnych domów 
osiąga swój pełny wyraz, twórcy ich nie cze­
ka rozczarowanie, Jak przy długiej, wązki~j, 

prostej ulicy. Linie gzymsów· i okien uJdadają 
się w pi~kne kształty; rozumnie zbudowane 
dachy i malownicze motywy mogą się łączyć 
w harmonijne całości; wreszcie fasady, usta­
wione pod coraz innym kątem do promieni 
słm'lca, są oświetlane z różną intensywnością­
a to tez podnosi rozmaitość wrażenia. vVogóle 
ulica przedstawia zajmujący obraz przez samo 
uwidocznienie tysiąca szczegółów, w ulicy pro­
st~j z konieczności zanikaj~!cych. 

vVklęsły kształt niwelety drogi pożądany 
jest ze względu na wiążącą się z nim prz~j­
rzystość i bezpiecze11stwo ruchu ulicznego, 
i zajmujący widok cał~j ulicy. 

Zanim się przystąpi do szczegół'owego za­
projektowania ulicy, należy sobie jasno zdać 
spraw~ j aka to ulica ma powstać. " ' iele wzglę­
dów trzeba tu mieć na oku: zależnie od ilości 
ruchu, jaki zamierzamy w nowopowstając~! 

ulicę skierować, zakładamy ulice komunikacyj­
ne i mieszkaniowe, otrzymując ulice tego typu, 
co główne arterye miejskie, np. Grodzka w Kra­
kowie, ul. Sapiehy we Lwowie, a w drugim 
wypadku spokojne ulice boczne: Biskupia i ul. 
Nabielaka. 

Zależnie od jakości ruchu: ciężm·owe, prze­
znaczone przedewszystkiem dla wozów towa­
rowych, fur i autornobilów ci~żm·owych (np. 
Grzegórzecka w Krakowie, Grodecka we I . wo­
wie) dalej, spacerowe o gęstym a lekkim ru­
clm pojazdów osobowych, np. Wolska w Kra­
kowie, ul. Akademicka we Lwowie. 

Wreszcie ulice przechodnie, oddane do uży­
tku j edynie pieszym (np. ul. Stroma we Lwo­
wie). Są one wprost nieodzowne w terenie gó­
rzystym, gdzie powinno się ponadto, często 
stosować schody. 

Uwzględniając c e l ruch u, zakł'adamy uli­
ce przejazdowe i dowozowe (np. do kolei, do 
fa})ryk), uwzględniając zaś p o łoże n i e w s t o-
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s u n ku d o c e n t r u m m i a s l ::1, promienio­
we i okólne. 

Po<lziałów podobnych możnahy jeszcze po­
dać wiele. Uświadomiwszy je sohie, będzie 

mógł projektodawca każdej nadać właściwe 

piętno: inaczej przecie zakładamy spokojną, 

uliczk~ ślepą, inaczej ruchłiwtt ulic~ w dziel­
nicy handlowej lub wspaniały bulwar nad­
brze~ny. Naturalnie podziały te kl'zyżują się 

z sob~! - i nie mają ostrych granic: ulica 
handlowa np. może być równocześnie ważną 

arleryą komunikacyjną i być miejscem ulubio­
nych przechadzek, oraz sh1żyć zarazem za wzór 
nlicy ozdobnej. 

Projektodawca, wiedząc już, jakiego typu 
ulicę ma zakładać i w jakim terenie, może się 

zabrać do jej szczegółowego planu. I wydaje 
mi się, że tak, jak się oblicza dzieła sztuki in­
żynierskiej, jak się konstruuje maszyny, podo­
bnie powinno się opracowywać plany ulic. Jak 
tam, gdzie na słup większa siła ciśnie, i im 
niejednostajniej, tern więcej dajemy mate11'ału, 
i to tem więc~j, im dłuższy słup, tak tu sza­
fujemy szerokością ulicy, zmieniając ją w mia­
rę, jak się rodzaj, gęstość ruchu i jego pr~d­
kość oraz ilość ulic bocznych zmienia. 

I jak wbrew przewidywaniom i narzeka­
niom zresztą bm·dzo dzielnych umysłów (Ru­
sldn) pokazało się, że konstrukcye inżynier­

skie i maszyny, choć pozbawione ozdób i ka­
piteli, są piękne swojem odrębnem, swoisteru 
pięknem, tak i ulica według tych zasad zhu­
dowana, będzie piękniejsza od tamtej nieprze­
myśl~mej i bezzmiennie prostej i równoszero­
kiej. Stosunek między obiedwiema taki, jaJ{ 
między długą belką drewnianą a żelaznym 

dźwigarem ciągłym, o fantazyjnym niemal 
kształcie tr~:ech fal z misterną tkaniną kształ­
tówek. 

Pozostaiuny jeszcze chwilę przy tej analo­
gii. Popatrzmy na łączenie zash·załów ze słu­
pem. Znajdujemy tam zwiększenie materyału 

dla pewniejszego polączcnia dźwigarów i lep­
szego przeniesienia siły. Niedościgłym wzorem 
dla naszych dźwigarów są kości ssaka. Są to 
najprzemyślniej utworzone belki przestrzenne. 
Tam także widzimy to zgrubienie subtelnych 
beleczek w punktach połączenia, przy zacho­
waniu możliwie największej oszczędności ma­
tcryału. 
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Taką oszczędnością miejsca, jak tam mate­
ryału, powinny być nacechowane projekty ulic 
nowych - i tu z konieczności dochodzi się 

do zmiennej szerokości ulic. Ulica w całej dłu­
gości równoszeroka okaże się w jerlnem miej ­
scu za wązlw, w iimem niepoiTzchnie obszerna. 

Znajdziemy tu i podobic.J'lstwo do t·zeld. 
Hydrotechnik, regulując strumień, ma do dys­
pozycyi spadek, przekrój poprzeczny i rodzaj 
dna. Dla ulicy spadek, zbliżony do poziomu, 
jest pod względem łatwości ruchu najkorxyst­
niej szy - odpowiada on maksymalnemu spa­
lllwwi w rzece. 

Oczywiście, przy jednakowym ruchu w obu 
kierunl{ach, gdy tendencyn np. ruchu ciężaro­

wego (przy dworcach, fabrykach, cegielniach, 
kamieniołomach i t. p.), jest w jedną stronę 
skierowana, najpożytec.zni~jszym będzie mały 

spadek (około 1-40fo, zależnie od współczyn­
nika tarcia nawierzchni), nie wymagający ha­
mowania, ani wsb·zymywania wozu p•·zez 
konie. 

Dno odpowiada nawierzchni, współczynnik 
oporu - promieniowi zwilżonemu, powier·z­
chnia przekroju poprzecznego - szerokości 
ulicy. 

Na inną analogię. dobrze charakteryzującą 
stanowisko p•·ojek tująccgo ulicę, natkniemy się 
w elekh·otechnice. Chcąc przeprowadzić prąd 

o danej sile przez drut miedziany w ten spo­
sób, aby nic przekroczyć pewn ego napięcia, 
trzeba odpowiednio dobrać wielkość przekro­
ju, z uwzględnieniem współczynnika oporu. 
tak samo przy drodze: chcąc pewną ilość łu­
dzi i danego rodzaju poiazdów przeprowadzić 

przez ulicę. nie wywołując ścisku i stagnacyi 
ruchu, trzeba dohrać odpowiednio j ei szero­
kość, z uwzględnieniem współczynnil{a oporu, 
uwarunkowanego wielkością spadku i rodza­
jem nawierzchni. Sprawa się bardziej kompli­
kuje, gdy weźmiemy pod rozwagę rozmaitość 
pojazdów, używających ulicy: pospiesznych, 
jak fiakry, samojazdy, tramwaje, oraz powol­
nych, jak wszelkie pojazdy ciężarowe i wpro­
wadzimy w rachunek h}czenic i krzyżowanie 
się ulic. Sp1·awa tu staje '>ię zawikłaną, decy­
zya co do szerokości ulicy trudną. 

Pewną dyrektywę co do ocenienia ruchu 
w przyszłości, dać może starannie, przez sze­
reg lat, prowadzona statystyka ruchu pojazdów 
i przechodniów. Żadne większe miasto .nie po-

\vinno uchylać się od obowiązku ponoszenia 
na ten cel wydatków, bo tylko w ten sposób 
może zyskać racyoualne podstawy do olo·eśle­

nia szerokości ulic. Ale ze slatystyki ruchu wy­
nikają dane dotyczące ruchu, odbywającego si~ 
tylko podczas obliczenia. O iJe gęstość ruchu 
się zwiększy w przyszł'ości przy wzroście ilo­
ści mieszka!"tców miasta i po racyonalnem urzą­
dzeniu sieci lh·óg w sąsiedn ich dzielnic.1ch, na 

to statystyka odpowiedzi wprost nie da, to 
h·zeba ocenić; ale oczywiście niepewne grafiki 
dat statystycznych z szeregu łat mog~1 dać pe­
wne wskazówki na przyszłość. 

Tu leży ogromna lnulność: trzeba dhnć 
o to, by nie tworzyć ulic za wązkich, któreby 
w przyszłości nie odpowiedziały swojemu za­
daniu, ani przez projektowanie zhyt szeroldch 
nie nm·ażać miasta na ciężkie wydatki zl'l kn­
pna gmntów, urządzenia, utr.zymywania i czy­
szczenia ulic. Miejmy nadzieję, że i tu nauka 
dojdzie z czasem do wzorów bodaj tak przy­
bliżonych, jak hydraulika. 

Mówiąc o szerokości ulic, chciałbym nie­
wiele słów poświc;cić sp1·awie niezmiernie wa­
żnej, przekroju poprzecznego ulicy. Tu też na­
leży dążyć do uwolnienia się z zabójczych wię­
zów szematyzmu. Czy zawsze lnvintesency:! 
mądrości i nżyniera musi być lekko wypukły 
tor jezdny z dwoma symetrycznymi po bokach, 
płaskimi, równoszerokimi chodnikami i o lek­
l<.iem pochyleniu ku ści ekowi ulicznemu. 
\ V szak mul ue j est to ci~włe heblowanie terenu, 
ciągle do lego samego szemalu ulicy. Miejmy 
odwagę układać urozmaicone przekroje po­
przeczne. ~iech chodniki nie będą wiecznie 
równej sze1·okości ; strona bardziej uczęszcza­
na winna mieć szerszy chodnik. Może on le­
żeć i wyżej ponad torem jezdnym, łącząc się 
z nim skm·pą trawnikow<;}, lub wspierając się 

na mm·ze oporowym. Twór.zmy gdzie można, 

odrębne tory jezdne dla tramwajów, pami~taj­
my o ścieżkach (Ua cyklistów. Orzewka nie 
musu1 róść symetrycznie po obu stronach nli­
cy, ale prze•lewszystkiem po stronie z połu- , 
dniowem słot'tcem. Gdy rozporz<ldzmny większą 
szerokością, j ak do podołania ruchowi konie­
cznie potrzeba, to nie dzielmy j ej na drobne 
skrawki plantacyjne po obydwóch stronach, 
ale rzućmy z j ednego boku ulicy szerszy pa.c; 
zieleni i kwiatów. Specyalnie zaś przestrzedz 
należy przed stosowaniem dwóch torów je-



zdnych równoległych o jedn akowem przezna­
czeniu, z plantami pomi((dzy nimi w środku 

jnk np. ul. Dietlowska w Krakowie, Akademi­
cka we Lwowie). 

Najpiękniejsze przykłady ulicy obwodowej 
racyonalnic a pod względem cstetyeznym hcz 
zarzutu założonej. m amy w Krakowie. Frank­
ftn·cic nad l\lenem i na niewielkiej przestrzeni 
w Regenshurgu (kolo pałacu Turn-Ta~isów). 

W dzi~k ich, wygoda i świeże powietrze po­
chodzą sbtd. ie tylko jedną stroną przylcgnją 

clo arteryi komunikacyjnych o wielkim m chu, 
dmgą zaś, zwróconą lm środlwwi miasta, przy­
tykają do buclynkó\v, mających dojazd z innej 
strony, lub do krótk ich uliczek o hanlzo sła­

bym ruchu. W poprzek przecina je tylko n ie­
wielka liczba ulic. To zabezpiecza je od pyłu 
ulicznego i pozwala pieszym na swobodny 
ruch, nie zmuszając ich tlo ustawicznego oglą­
dania się na przejeżdżające pojazdy. Chodniki 
położone &l przy wewnętrznym obwodzie 
u tworzonego przez planty pierścienia. 

Przy p rojektowaniu nowych ulic tego w­
dzaju, należy mieć w pamięci tamte wielkie 
wzory i ich przymioty, a t worzyć dzieła choć 

w przybliżeniu do krakowskich plant podo-
bn~ 

1 Tak w zwięzłych rysach starałem się przed-
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stawić jeden rozdział z młodej i ruchliwej 
nauki budowy miast. i\Uodej w Lem znaczeniu, 
że przed kilku dopiero <lzieshttlw mi lal z do­
wolnych szcmatów zaczęła przechodzić na 
trwalszy grunt wyrozumowanych podstaw; n1-
cJ1Iiwej, bo w nieoczekiwany sposób rośnie j ej 
literatura i wpływ na zarządy miast i społe­

czeństwo. wnikając gł~boko w socyałnc stosun­
ki micszczm'tslwa. 

Pomimtłem tu wiele i nteresujących kweslyi 
jak skrzyżowania ulic, s tosunku szerokości uli­
cy do jej długości i do wysokości przyległych 
budynków, związku uli (.· z placem, roli pomni­
ków i zieleni - wiele Leż rzeczy w kilku sło­
wach tylko mogłem załatwić. 

Wspomnieć jeszcze chcę tylko o tern, jak 
ważnem j est kierowanie ulic na wybitne dzieła 

architektoniczne i krajobrazy. " ' ten sposób 
uzyskuje się harmonijne zako1i.czenie ulicy 
i poltl<reśla typowy dla danego miasta krajo­
braz. 

Dla Lwowa lakiem ukoronowaniem miasta 
j est kopiec Unii Lubelskiej . Obec.nie otoczony 
ze wszech s tron miastem, powinien być pun­
ktem koa'lcowym całego p~ku ulic, a w tedy 
byłby d la nas niejako tern, czem np. dl a Ja­
pończyka sylweta wułknnu Fud.ży. 

l nż. W. Dziakiewicz: Sprawa budowy wodociągów i kanałów 

miejskich w Galicyi. 

Wodociągi. 

Dzi~ki nauce o hygienie, dziś hardzo już 
spopularyzowanej, od pada potrzeba tłómacze­
nia, że dobra i zdrown woda w dostatecznej 
ilości i w stanie świeżym dostarczana do mie­
szkań ludzkich, stanowi jeden z pierwszych 
warunków zdrowia mieszkaóców i czystości 

ich siedzib. 
Pozoslawiając tę kwestyę j ako już rozstrzy­

gniętą poza sobą. przechodzimy do strony li­
nansowej, jako odgrywając~j bezsprzecznie 
najważniejszą. decydującą rolę. 

Galicya posiada 200 miast i miasteczek, 
z Judnością 1,700.000 mieszkańców, nie licząc 

obu miast stołecznych, t. j. Lwowa i Krn­
kowa. 

Vv porównaniu z ogóln:! liczbą lndnośd 

w Galicyi, miasta przedstawiają 22°/0 ilości 
wszystkich mieszl<a•iców. 

W killm miastach, j ak: Bochni, Tarnowie, 
Nowym Sączu urządzono już wodociągi we­
(Uug nowoczesnych wymagati, w n iektórych 
zaś rozpoczyna się budowa lub wstQpne robo­
ty są na uk01'tczeniu, tak. że w najbli ższych 
paru Jatach korzystać będzie 1: wodociągów 

około 1[)().000 mieszk31'tców, co stanowi zale­
clwie 9°/0 mieszkaliców wszystJ<ich miast w Ga­
licyi (zawsze z wyh}czeniem Lwowa i Kra­
kowa). 

Zważywszy, że w wielu z naszych miast 
kwestya wodociągowa nie schodzi lub nie selw­
d z Ha z porządku dziennego od 20-stu lat. za­
nim wreszcie doprowadzono ją do skutku, to 
można przypuścić, że, jeżeli w tcm samem temv 
pie dalej tak hędzie prowadzoną, to miasta 
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w Galicyi zaopat rzą się w wodoch-!gi w ciągu 

20() lat, jeżeli nie później. 
Hozpatrując s ię w przyczynach tego powol­

nego bardzo postępu, znajdujemy je przcdc­
wszysll<iem w obawic przed wydatkami, w tm­
dności otrzymania pożyczki na inwestycye, 
a wreszcie w tcm, że zarządy miast nie mają 
fachowych dorad<"ów i wskutek Lego wyjść nic 
mogą z bł~dncgo kola własnych ohliczc11 i pro­
jektów. 

Podstawą wsl~pnych obrad, jakie sic,; za­
zwyczaj odbywaj:! w komisyuch miejskich, po­
winna być kalkulacya, opada na datach sta­
tystycznych, z uwzględnieniem miej scowych 
warunków, a te dać może tylko inżynier, spe­
cyalista w tych sprawach. 

Po zebraniu dat i przedwstępnych oblicze­
niach, może komisya z czystem sumieniem 
przedłożyć Radzie mie jskiej wniosek, o rozpo­
cz~ciu studyów i robót przygotowawczych, wy­
magających zwykle - jak to później będzie 

wykazane - znacznych kosztów. 
Obecnie, na podstawie wykonanych już bu­

dowli wodociągowych w kilku miastach, kal­
kulacya jest znacznie ułatwiona, lecz njgdy 
ohejść się nie może bez specyalisty. 

Ogółnie przeprowadzić można obliczenia 
na następujących podstawach : 

Koszta budowy pokrywa się zwykle poży­
czką na lat 33 do 50 am01·Lyzowaną z docho­
dów wodociągu . Roczne raty na oprocentowa­
nie i amortyzacyę, oraz roczne wydatld na 
utrzymanie ruchu, konscrwacy~. nadzór i admi­
nistracyę, wynoszą zwykłe 8- 9°/0 kosztów bu­
dowy. 

Ponieważ wszystkie wydatki pokryte być 
muszą z dochodów wodociągu, na które slda­
daj ą się : w pierwszej linii podatek wodoci<l­
gowy, zazwyczaj dochodzący do 7% wa1tości 

czynszowej, następnic dochody za wod~ odda­
waną do zakładów przemysJowych znajclują­

cych si~ w każdem mieście, jak: piekarnie, 
masarnie, laźnie i t p. oraz za wodę oddawa­
ną do budynków rz11dowych i autonomicznych, 
przeto łatwo jest obliczyć możliwe dochody, 
przyjąwszy najniekorzystniejsze warunki, L j . 
70Jo z czynszów, tudzież po 1·0 m 3 wody na 
mieszka1"tca rocznie, j ako sp1·zeda(: się maj~tcei 
po cenie 30 hal. za l m5 wody, czyli 30 hal. 
od osoby. 

\Vysokość czynszów oraz liczba mieszkaft­
ców zawsze jest wiadomą. 

Dzieląc następnie przypuszczalne dochody 
roczne, przez średni współczynnik O~ otrzy­
mmny wysokość kosztów lnułowy wodociągu 
o sz tuczncm ciśnieniu (pompowego), nie prze­
kraczającego sił Jinansowych m_iasta, zatem mo­
żliwego do urzeczywistnienia. 

Teraz zabiera głos inżyni er specyalista, któ­
rego zadaniem j est orzeczenie, czy warunki 
miejscowe zezwalają na pomieszczenie koszlo­
J·ysu w poprzednio zakreślonych granicach. 

Zależy to od odległości p1·zypuszczalnego 
te1·enn wodonośnego, zatem od długości ruro­
ciągu tłocznego, od wysokości pompowania, 
rozległości m iasta, zatem objętości sieci rur, 
konfiguracyi terenu i t. p. co doświadczonemu 
inżynierowi nie sprawia zbyt wielkich trudno­
ści w oszacowaniu koszów. 

Naturalnie, kosztm·ysem objąć należy wy­
datki na wstępne s tudya, wypracowanie pro­
j ektu i kierownictwo budowy, dochodzące do 
10°/o kosztów budowy, a wreszcie koszta po­
życzki , stratę na papierach JWzy pożyczce, in­
terkalarya, koszta komisyi i t. p. oraz pierw­
szą 1·atę półroczną, razem także około lO%­
czyli do właściwych kosztów budowy, należy 
dodać 20°/0 na wszelkie wyżej wyszczególnione 
wydatki. 

Na tem koiiczą się przedwstępne debaty 
w komisyi, w których, jak lo już nadmienio­
no, bezwarunJwwo brać powinien udział spc­
cyalisla, a sprawa przechodzi w drugą fazę: 

techniczną czynność przygotowawczą, t. j . zba­
danie terenów i jakości oraz ilości wody, wy­
pracowanie projektu i kosztorysów, po ukoń­
czeniu których, o ile pO})rzednic przypuszcze­
nia będą przez szczególowe obliczenia potwier­
dzone, przyst~.tpuje się do wykonania pmjeklo­
wanych robót, t. j. do budowy. 

Powyżej podano w ogólnych zarysach tok 
})Ostępowania pocl wzgl~dem finansowym, sto­
sowany w poszczególnych wy padkach. 

Teraz rozchodziłoby się o zbadanic wanm­
ków, jakie w miastach naszego kraju napoty­
kamy przy projek towaniu wodociągów. 

Przedewszystkicm, pod względem geologi­
cznym: 

Ogromną większość kraju, na północ od li­
nii idącej od Krakowa, poniże,j Tamowa, Prze-



szowa i Przemyśla, nast~pnie przez Sambor 
poniżej Drohobycza, Stryja, Stanisławowa do 
Kołomyi, a stąd do Śnialyna, zalegają aż do 
wysokości niemal 300 m nad poziom morza, 
potężne złoża iłów miocei1skich, znajdujących 
si~ jak to wykazały dotychczasowe badania, 
zaledwie kilkanaście, a tylko wyjątkowo, do 
30 m pod terenem. ~a tej olbrzymiej ławie 

iłów mamy już najmłodsze utwory, a to dy­
luwialne piaski i żwiry, przykryte glinami dy­
luwialnemi. Gdzie niegdzie ponad tymi iłami 
spotyka się otwory plioce1\skie, t. j. szutry 
i gliny, jak nad Sanem w okolicy Sanoka. 
około Krosna, wreszcie Śniatyna. 

Utwory karpackie, przeważnie eoce•iskie 
i oligoceitskie, choć występują w wielu miej­
scach w pot~żnych masach, nic przedstawiają 
wogóle interesu w poszukiwaniach wody. 

Musimy bowiem zdać sobie sprawę z ilo­
ści wody potrzebnej dla miasta, zwłaszcza, że 
liczyć się należy ze wzrostem liczby mieszkań­
ców, w okresie amortyzacyjnym, aż do podwój­
nej ilości w porównaniu z obecną. Tak np. 
dla 5-tysięcznego miasteczka wynaleźć się po­
winno teren, mogący już wystarczyć dla 10.000 
mieszkm'1ców, po 50 litrów na głow~ dziennie 
przy skronmych środkach i wymaganiach. Sta­
nowi to dziennie 500 m 3 czyli. przy lO-godzin­
nym ruchu pomp po 50 m3/godz. lub l-t litrów 
w sekundzie. Byłby to jeden z najmniejszych 
wodociągów, a wobec tego, że nie ma u nas 
wysokich gór pokrytych wiecznym śniegiem 
i lodowcami, tudzież, że wogólc nie można Ji­
czyć na źródła i wodociągi grawitacyjne, prze­
to należy szukać wody w żwirowiskach sta­
rych lub mlodszych, w dolinach rzek, zatem 
zazwyczaj w miejscach nizko położonych, a to 
wymaga pompowania wody i tłoczenia jej do 
odpowiednio wysoko położonego zbiornika, 
celem uzyskania potrzebnego w mieście ci­
śnienia. Takie właśnie warunki zachodzą przy­
najmniej w u/10 ilości miast w Galicyi, czyli 
liczyć się musimy z faktem, że tylko wodo­
chtgi o sztucznem ciśnieniu są tu możliwe. 

Zreszlit tego •·odzaju wodociągi nie mogą być 
żadną miarą uważane jalw drozsze lub gorsze 
od grawitacyjnych. Zwykle bowiem wymagają 
mniejszego kapitału zakładowego, zaś koszta 
pompowania przy zastosowaniu motorów spa­
linowych, są bardzo nizkie. Mają one nawet 
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wyższość nad tamtcmi, bo wysokość ciśnienia 
może być odpowiednio dobrana, mogą być ła­
two rozszerzone i t. p. niezależnic od tych 
wszystkich okoliczności, jakim podlcgajł! t. z w. 
źródła. 

Na tej podstawie przyjmuję, że zwykle ma­
my do czynienia z wodociągami pompowymi. 

Teraz przystąpimy do obliczenia rento­
wności . 

Okres amortyzacyjny przyjmuje się zwykle 
na 30 lat; urządzenie wodociągowe należy więc 
tak obliczyć, ażeby główne ohjekty wystarczyły 
na przeciąg tego czasu. Ujęcie wody np. t. j. 
szereg studzien, da si~ w miarę potrzeby ła­
two rozszerzyć przez dołączenie nowych stu­
dzien. 

~ie byłoby nawet ekonomicznie, odrazu lm­
dować tyle studzien, by wszystl<ie razem wzi~­

te przygotowane już były na największą kon­
sumcyę za 30 lat, gdyż znaczna część kapitału 
w nie włożona, leżałaby bezużytecznie przez 
długi czas. Podobnie ma się rzecz z rurocią­
giem głównym, co zreszłł! zależy od jego dłu­
gości - zazwyczaj za 20 lat dochody z wo­
dociągu tak wzrastają, że umożliwiają nową 

pożyczk~ na budow~ cb-ugiego rurociągu głó­
wnego i rozszerzenia zbiornikn. W takim ra­
zie korzystniej jest zbudować rurociąg o mniej­
szej średnicy, mogący wystarczyć na 20 lat, 
tcm bardziej, że wskutek tego znmi~j sza się 

pierwszy kosztorys, ułatwia się amortyzacyę 
w pierwszycłl najcięższych latach, a gdy mia­
sto i dochody wodociqgu wzrosną, dmgi takiż 
sam zbudowany rurociłtg podniesie j eszcze bez­
pieczeństwo zaopatrzenia miasta w wodę. 

~atomiast grunta pod uj~dc wody, zbior­
nik oraz rurociąg główny, należy wykupić od­
razu w takiej ilości, jaka hędzie w odległej 
przyszłości potrzebną. 

Przed przystąpieniem do szczegółowych 
obliczct't, okre.<;l ić si~ musi przedewszystkicm 
wielkość urządzcit wodoci~!gowych, zaleznych 
od konsumcyi wody i to w cif!gtt przynajmniej 
30 lat - ta znów zalcżn~t jest od wzrostu lu­
dności. 

Spisy ludności miejskiej z ostatnich 3-cch 
1{)-lcci wykazują na ogół znaczne przyrosty 
i to w najrozmaitszych stopniach. Spotkamy 
się tam z przyrostem ludności od () do niemal 
100% w nicktórych wypadkach. Najmniejszy 

l!) 
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przyrost wykazują mhtslcczka oddalone od ko­
lei i we wschodnit·.i <i a licyi, największy, mia­
sta w zachodniej stronic. 

Miasta powiatowe wykazują przyrost od 
20- 30% w ostał niem d;.dcs ięciołeciu. Na to­
miast przyrost ludności w całym kraju wynosi 
przeci~tnie niespełna 1°/0 • 

Do ohliczet'l. nie można przyjmować j akie­
goś przeciętnego procentu, gdyż w każdym po­
szczególnym wypadku powinno się uwzględnj ć 

warunki miejscowe. 
Najcz(tstszym jednak i zwykle praldykowa­

ny m, jest 2·5% roczny przyrost ludności. Czy 
hędzie on słusznym na dłuższy okres czasu, 
tego dzisiaj s ta nowczo rozstrzygn,}ć się nie da. 
Pewne jednak wskazówki otrzymamy z naslę­

pn.i~lccgo rozważania: 

\ V krajach niemieckich ludność miast prze­
kracza 30% cał~j ludności, w Anglii nawet 
f>l.l0/0 - podczas gdy n nas wynosj 22% -
(ialicya znajduje się bez kwestyi w okresie 
rozwoju rodzimego przemysłu, który powoduje 
pt·zenoszenie si~ ludności clo mias l, co dzisiaj 
jest już bardzo widocznem. W prawdzie dat 
z obcych krajów n ie wolno żywcem odnosić 
do Galicyi, jako h aju w~:bilnie rolniczego, lecz 
dotychczasowa sta tystyka i rozwój stosunków 
uprawniają najzupełniej do przypuszczenia, ie 
wzrost miast postępuje i będzie post~pnwuł 

szyhciej, aniżeli wzrost ludności w całym krn­
ju. Stosunki panujące dziś w krajach zachod­
uich przeniosą się i do nas, lecz znacznie pó­
źniej. 

Zobaczmy tcntz, jak s i ę sprawn przedstawi 
za lat 30 - gdy wzł'Osl Jmlności mi~jski~j 

postępować będzie w postępie geom. 2·5% -
zaś ludność całego haju po 10fo. 

W takim razie za 30 lal ludność miejska 
wzrośn ie :l·om razy w stosunku do obecnej, 
zaś w całym kraju ty lko 1 ·:~~ razy. 

Jeżcli dzisiaj miasta posindają '22% cnJej 
ludności kraju, to za lat :30 posiadałyby a5°/o 
ludności całego kraju, co jest wpcłnie mo­
żebne. 

Ponieważ wzrost ludności wpływa korzy­
stnie na rentowność wodociągu, jak to w dal­
szym ciągu się wykaże, przeto celem osiągnię­
cia większej pewności obliczeó, przyjmijmy 
wypadek niekorzystniejszy, t. j. tylko 20fo-wy 
wzrost ludności miej skiej. W tym wypadku 
ludność miast w ci~!gu każdego lO-lecia wzra-

słać b~dzie t·2t!J razy, zaś za 30 lat powi<,:kszy 
si~ l'l'H razy, czyli stanowiłaby około :W% lu­
dności kraju, a dotychczasowe spostrzeżenia 
upravmiają bez żadnej kwestyi do przyjęcia 
tych cyfr. 

Załatwiwszy w powyższy sposób kwesty~ 
w.zt·ostu ludności możemy przystąpić do obli­
czenia dochodów .z podatłm wodociągowego. 

Na podstawie własnych studyów, zebrałem 

nast~pującc daty: 
Wysokość czynszów, względnie wartości 

czynszowej, waha s ię w miastach w Galicyi 
od 35 do 75 koron na osobę i rok, z wyj~tl­

l<iem Lwowa i Krakowa, gdzie dochodzi do 
110 koron. Zależy lo od wielkości i położenia 

miasta. 
Wogólc dla miast do 3000 m. można przy­

jąć normę 35 K na osobę i rok, do 10.000 m. 
40 K, do 15.000 m. po ·l5 K, do 20.000 m. 50 K, 
od 20.000- 30.000 śre•l nio po 60 K, powyiej 
:~o .ooo m. średnio 70 K. 

W ykazy c. k. Admiuislracyi podatków, ze­
staw iane co 2 lata, dowodzą, że wszędzie bez 
wyjątku czynsze ustawicznie wzrastają; mia­
łem np. do czynienia z małem miasteczkiem 
które w ciągu osta tniego 1()-Jecia niemal że 
wcale n ie wzrosło w liczbę mieszkruiców, 
a i tam czynsze podn iosły s ię o 30% w lO-le­
ciu. ·wogóle przecięlny wzrost czynszów ubie­
glego lO-lecia wynos i od '25- :100fo ; j est to 
ogólny objaw w kraju. Nic j est jednak praw­
dopodobnem, by wzrosl czynszów postępował 

nadal w Lem sruuem tempie. Za Jat 30 bowiem 
wyż~j przytoczone granice 3:) względnie 75 K 
wzrosłyby przynajmniej podwójnie L j. od 75 
do 1:>0 K. 

Wobec tego, ie dzisiaj taki wzrost czyn­
szów wydaje si~ zhyt wysol<i m, niema innej 
t·ady, j ak przyjąć, ie zamiast 3°!0 rocznie, zwię­

kszać się one będą tylko o 1%. Jest to tak ni­
zka stopa, że przeciw nie j nie znajdzie się chy­
ha opozycyi, a że równocześnie wpływa nie­
korzystnie na wyniki obliczCli rentowności , 

więc skutkiem Lego obliczenic zyskuje w tym 
samym stopniu na pewności. 

Następująca tahela (patrz str. 103) opal'la 
un powyższych założeniach, daje jasny obraz 
wzrostu ludności i dochodów z podatku wo­
doci~wowego. 



, .... 
.;.: _, .... Tabela l. 

... o 

,l ~ ~ ~ ~ 
·O "ij 
~ <:) ·=-

Średnia wm·tość czyn­
szowa w lO-leciu Dochody roczne koron 

o 
~ .. :::: ::: 

1
1 ~ .g 
l B _g 

l 

~ 
"ij 

::.1 
l 
<:..> 

("Ze 
~ ­" 
-~ ~ l 

l ~ o 

:r. Q:> 1 ro' _l
~ E N~ gło1 w~ 
o . I' 

- - - - ;: ·~ 11 ~ 
- 1- 1~i1!h4--::s:S3o · 36·75 

2 II 1620 40·23 
3 l Ul do 1944 3.3-!0 .13·75 

4 I 
3 II 
6 III 

7 I 
R II 
9 lli 

~.230 

I:.UJOU 
11.8~0 

13.7.)0 
16 .. "500 
19.~00 

42•00 

46'00 
50·oo 

47•23 
31'75 
36'23 

110 I 19.2.)0 
:.:!3.1 ()(l 

27.720 

32•30 
57'30 
()2•50 

11 II 
12 III 

13 I 
1-:l l 11 
15 III 

1
16 
17 

118 

I 
II 
III 

27 ,.)00 
:·t ·U)()() 

:19.600 

38.300 
!6.200 
33.-WO 

63•()() 

69•00 
7;)•00 

73•30 
80•50 
87•3() 

Ogółem ·' 
rocznie 

K 

1-1-1...!87 
183.933 
2-1-2.375 

346 500 
133.-100 

G% podn­
tek 

8.-1-89 
11.157 
1!.~12 

20.790 
27.32 l 

39-!.000 ,j 33.6-J.o 

6-!9.688 l 38.981 
853.875 31.232 

1.112.730 l 66.7()3 
'l 

1,010.625 l 60.637 
1,32K230 

1,732.500 

1,7:12 .. )00 
~.277.000 

2,970.000 

2,829.7;)0 
3,719.100 
.1.,8-17.500 

79.693 
103.930 

103.950 
1:-HW20 

178.2UU 

169.783 
223.1-16 
290.830 

,, 

'j :l R"cm : 

~ 
.2 
:; 
.c 
~ 

'N 
"' ~ 

o -:... ::: 

~~ 
l _g ~ 

11 ~~ 

U w a g a 

- -c~ 

8°/0 1
1 =I=k=at=. =od 2000- 3000 mieszk. 1.153 

1.386 
1.662 

2.-173 

2.970 
3.36-l 

:1.123 
4.950 
5.9-!0 

3.773 
6.930 
8.316 

8.250 
9.900 

11.880 l 

11.330 
13.8Li0 
16.620 

9.6-1-1 
12.3-13 

16.20-1 11 

23.265 

30.29-1 11 

39.20-! 11 

l 
l 

-13.106 
56.182 
72.705 

66.-!12 
86.625 

112.266 

120.000 
23.000 8·5% , rozszerzenie wodociągu 

35.000 l 9°i0 )) )) 

290.800 l 8'-11 n kat. od 5-10.000 mieszk. 
66.000 8·5 rozszerzenie wodociągu 
80.000 l 9·- )) )) 

l 
539.000 8·-: III kat. od 10- 15.000 mieszk. 
122.000 8·5 rozszerzenie wodociągu 
1-17.000 l 9·- )) )) 

l 

830.000 8·- lj IV kal. od 15-20.000 mieszk. 
190.000 

1

18·3 l rozszerzenie wodociągu 
230.000 l 9·-1, )) )) 

1,-100.000 ll 8·-
320.000 8·5 

V kat. od 20-30.000 mieszk 
rozszerzenie wodocia<ru .b 

112.200 
11.6.320 
190.080 l 380.000 9·- )) )) 

181.333 
237.006 
307.470 

. l 

2,260.000 11 8·-
330.000 8·.) ' 

600.000 .l 9·-1 

VI kat. średnio 35.000 mieszk. 
rozszerzenie wodociągu 

)) )) 



106 

\V powyższej tabcli przyjęto, jak to już 
o tem była p oprzednio mowa, wzrost ludności 
2°/0 rocznie, przeciętną wartość CZ)'llSZOW<l 
w każdem dziesięcioleciu według wziętych 

z rzeczywistości cyfr wzrastającą tylko o 1 Ofo 
rocznic, wreszcie w dochoclach tylko 6°/0-wy 
pod::~tek wocłoci~!gowy oraz po 30 hal. licząc 
na głowę i rol<, jako dochód za wodę odda­
waną na różne inne cele. 

Ponieważ w obecnych warunkach pożycz­
ka komunalna w hauku krajowym kosztuje 
rocznie r>·:>Ofo licząc z oprocentowaniem i amor­
tyzacyą, zaś lwszta obsługi, konscrwacyi i L p. 
około 2·50Jo w pierwszych latach a w następ­

nych w mim·ę zwi~kszania się konsumcyi wię­
c~j . aż do 3'5% Cl)• łi roczne wydatki od 8 do 
HOJo - przeto, ażeby dochody poln-ywały się 

z wydatkami, musi kapitał zakładowy mieścić 
się w granicach w przedostatniej Jwlumnie za­
kreślonych. 

\V niektórych wypadkach, zwłaszcza w naj­
mniejszych miastach, o ile warunki budowy 
byłyby trudniejsze, musiałhy być podatek wo­
dociągowy o l% zwiększony. 

Obciftżenie ludności podatkiem \VOdociągo­
wym, jest, jak lo widać z cyfr, bardzo niewiel­
kie, bo na głowę i rok wypada przy 6°10-wcj 
stopie, w nnjmniejszych miasteczkach 2·21 K. 
w większych zaś miastach powyi~j 35.000 mie­
szl<aitców po 1·11 K, zatem na każdą rodzinę, 

złożoną przeciętnie z 5 osób, pu u·o5 koron, 
względnie 22·05 koron rocznie. 

Ponieważ jednak podatek wodociągowy nie 
opłaca się od osoby lecz według czynszów, 
przeto ohc.iążcnie ludności przedstawia się ina­
czej, daleko sprawiedliwiej, tak, że wartoby 
dlm1 wymyślcć inm! popularniejszą nazwę. 

weźmy np. mieszkanie robotnika za 200 koron 
rocznie - i zamożnego rentiera, za 3.000 ł<O­

ron, pierwszy płaci rocznie 12 koron - d rugi 
180 koron; ilość osóh zaś w obu wypa(Uutch 
może hyć taka, że bogatszy obywatel, mimo 
urządzenia łazienek i t. p. zużyje tyle samo 
łuh mniej wody niż pierwszy. Obaj zaś bęcl~l 

zadowoleni, bo skutki zapmwadzenia wo<ło­
ci~tgu oddzinływują na całe miasto w zmniej­
szeniu chorób zaknźnych, uchylają więc nie­
bczpicczeJ1stwo wszystkim grożące. Nadto 
pierwszy ma wygodę, za stosowną dla niego 
opłatą, dla drugiego zaś wygody te •·ównież 
przedstawiają odpowiednią wm-tość. 

Wrócimy jednak do cyfr, zwłaszcza tej ko­
hnnny w tnbeli, która przedstawia koszta bu-
dowy. · 

Przedewszystkiem zaznaczam, że koszta wy­
budowanych w miastach: Bochni, Tarnowie, 
N owym Sączu wodociągów pompowych, zga­
dzają się z powyższą tal)elą bardzo dobrze. 
j ak również szczegółowe kosztorysy i oblicze­
nia rentowności p•·ojcktowanych przez podpi­
sanego wodociągów w Sanolm, Krośnie, Dą­

browie i Stanisławowie nic okazują także od­
chyłek od podanych w tabeli cyfr. 

Nadmien.ić wypada, że krajowe biuro me­
lioracyj ne ·wykonało par~ wodociągów miej­
skich w Galicyi, wyłącznie grawitacyjnych. 

Jakkolwiek nie mogłem, mimo odnoszenia 
się do biura melioracyjnego, uzyskać dat urzę­
dowych, to jednak znając j e z ofert, zazna­
czam, że kosztorysy są niższe. 

Pochodzi to stąd, że wocloci<lgi zbudowane 
przez \Vydział lu·ajowy, przy subwencyi rzą­

du, kraju i czę.~ciowym nakładzie miasta, np. 
w Śniatynie, Żmigrodzie, Makowic lub I< oła­
czycach, nie m a.i<l ani odpowiedniego ciśnie­
nia, ani tci nie zaopatrują całego miasta, wo­
góle nie uwzględniają nowoczesnych wymagaJ\ 
hygieny. Badania wst~pne prowadzone są bar­
dzo pobieżnie, poprzestają na kilku pomiarach 
istniejących źródełek - w żadnem z wymie­
nionych wyżej miast. w któr·ych ·wydział kra­
jowy a raczej biuro melioracyjne zbudował·o 

wodociągi, nie wykonano wicrce1'1 celem zba­
dania terenu i zasięgu źródełek; nawet nie 
przeprowadza się analizy bakteryologicznej, 
jedynie dccycłuj<}CCj dziś o dobroci wody. Na­
turalnie nic ma przytern mowy o jakimkolwiek 
terenie ochr-onnym. Odpadaj~! leż połączenia 

domowe, wykonywane zwykle w miastach ko­
sztem funduszu wodociągowego. \Vogóle wo­
dociągi takie projektowane są pod każdym 
względem zbyt skromnic i niewystarczająco, 

zatem nic dziwnego, że kosztują mniej- a gdy 
niew~1tpliwie w najbliższej przyszłości okażą 

się niewyst.arczającemi, to, w rzeczywistości są 
w stosunku cło swej nicwielkiej pewności i I.Jl. -
za kosztowne. 

Działalność la krajowego biura melioraC)~j­

nego wywołała to, że wiele miasteczek zwró­
ciło się do Wydziału krajowego o projekty, 
oczekując latami na swo.i ~! kol~j, by następnie 
znowu całe lata prosić o niewielką snbwencyę. 



Takie stostmki nic są zdrowe, a działalność 
krajowego biura mclior"acyjncgo nic przynosi 
spodziewanych owoców - utrzymanie zaś od­
działu wodociągowego, j est w porównaniu do 
kosztów prowadzonych dotąd robót, za koszto­
wne. V.Treszcie nie można przemilczeć, że i tu­
taj wielką rol~ odgrywa protekcya i kwcstye 
polityczne, które przecież choć tę dziedzinę 

ominąćby mogły. 
Wydział krajowy wykonywaćby mógł opie­

kę nad zdrowotnością miast w ten sposób, by 
właśnie przyspieszać budowę urządzeń sani­
tam ych a tern samem podnosić dobrobyt 
miast, j ednak nie przez udzielanie skąpej za­
pomogi, lecz tak, j ak to czyni rząd niemiecki 
przez ułatwienie ta1'lszego kredytu miastom. 

Zważywszy bowiem, że przy umiarkowanej 
opłacie za wodę, j ak to wykazuje tabela I uło­
żona na podstawie dal wziętych z praktyki, 
nawet najmniejsze miasta i miasteczka są wsta­
nie wJ·asnemi siłami zbudować i utrzymać wła­

sne wodociągi, to potrafią to tem bardziej, gdy 
otrzymają nieco tm'lszy l<redyl Przedewszyst­
kiem jednak pożyczk~ należy im ułatwić. Dzi­
siaj bowiem bank kraiowy wyrnaga od miast 
nie tylko zastawu ich majątków nieruchomych 
ale oprócz tego uzyskania prawa nakładania 
dodatków do taldej wysokości, ażeby ewen­
tualnie wystarczyć mogły na opłacenie rat po­
życzkowych. W ów czas dochodziłyby cz~tokroć 
owe dodatki do 2()() 0/ 0 wysokości podatków 
a nawet i wyżej. Gdy taka propozycya pojawi 
się tylko na radzie miejskiej, wówczas wszy­
scy truchleją i rzecz prosta, słyszeć nie chcą 
o inwestycyach. 

Tymczasem, rzecz powinna być zupełnie 
inaczej traktowana. Na podstawie ustawy wo­
dociągowej zapewniony jest przecież stały do­
chód za wodę, ten więc dochód powinien być 
wzięty pod rozwagę a nie dodatki do poda­
tków. 

Vv ówczas mieszkat'lcy inaczej zapatrywać 

się będą na całą sprawę, i nie znajdzie się 

opozycya przeciw tym, bezwątpienia postępo­

wym i ogólnie pożytecznym urządzeniom miej­
skim. 

\Varto w tern miejscu przytoczyć parę przy­
kładów miast z Wicll<iego Księstwa Poznrui­
skiego, mianowicie: 

T o r u ó około 45.000 mieszkmłców posiada 
wodociąg pompowy, z wiei~! ciśnie11 32 m wys. 
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koszt budowy wynosił t ,f>OO.OOO M, dochód ro­
czny za wodę wynosi około 139.000 lVI, z cze­
go około 25.000 M idzie na wydatki kanaliza­
cyjne. Widać stąd, że wszystkie roczne wyda­
t l'i wynoszą 7·5°/0 kosztów budowy - zaś 
zysk obracany jest na inne urządzenia sani­
ta rne. 

Obok wodociągu ma Toruń kanal izucyę 
spławną z mechanicznem odczyszczaniem ście­

ków; wydatki roczne na kanały (wraz z opro­
centowaniem i amortyzacyą kapitaht zakłado­
wego) wynoszą około 120.000 ~1. 

Nadto zbudował·o miasto rzeźnię, teatr miej­
ski kosztem 600.000 M, oraz miejską szkołę 

przemysłową kosztem 800.000 M. 
Daty powyższe mówią same za siebie. 
Ił a w a (Eylau) około 10.000 mieszkańców­

posiada wodociąg pompowy, kanalizacyę syst. 
rozdziałowego ze stacyą do odczyszczenia ście­

ków, rzeinię i gazownię. 
Za wodę płac.1 mieszkm'1cy cenę 30 fen. za 

1 m 3 - wedhtg wodomierza - za kanały wy­
pada średnia oplata od domu okolo 60 M. 

O l s z t y n przeszło 28.000 m. posiada wo­
dociąg z odżelazianiem wody, oraz kanałiza­

cyę syst. Shonc'go. Koszt inwestycyi 1,600.000 l\1. 
l j. wodociąg 700.000 l\1. - kanalizacya 
!>00.000 M. Pożyczk~ na 5°/0 oraz amortyzacyę 
o trzymało miasto od Provinzial- Hilfsfond 
w Królewcu. Nadto ma Olsztyn rzeźnię bardzo 
dobrze prowadzoną i gazownię a w projekcie 
jest elektrownia i tramwaj elektryczny. 

O s t r ó d a około H .OOO mieszkańców, po­
siada wodociąg dostarczający po 100 l. na gło­
wę i dzieil wody, odżeleziacze - kanalizacyę 
systemu rozdziałowego - ścieki z miasta wy­
lłacza zgęszczone powietrze do stacyi klaro­
wania. Nadto Ostroda ma gazownię i bardzo 
dobrze urządzoną rzeźn ię. Wodociąg i kanały 
obliczono na 25.000 mieszkaóców. 

Podobnież I n o w •· o c ł a w (24.000 mie­
szkal•ców) ma wodociąg z odżcleziaczami, oraz 
Gniezno (23.000 mieszkar1ców) oprócz wodo­
ciągu talcle kanalizacyę opatrzoną filt.-ami bio­
logicznymi. 

Powyższe daty czerpałem z odczytu inż. 

Sokala ogłoszonego w Pr·zeg.lądzie technicznym 
warszawskim w r. 1907. 

Z niektórych dat, jak z kosztów wodocią­
gu w Toruniu lub Olsztynie przez porównanie 
z tabelą I wynika, że odpowiedniej wielkości 



miasta w Galicyi są w stanic poświęcić bez 
widocznego uszczerbku, znacznie większe na­
wet sumy na wodociągi, a mimo to sprawa ta 
idzie niesłychanie powoli. 

·w idocznie zarządy miast nie oryentują się 

w tych kwcstyach, wymagających bezwarun­
kowo wspóldzi ałanja spccynlisty, zasięganie zaś 

rady, jak si~ to u nas zby t często zdarza, u za­
granicznyeh 11rm luh inżynie1·ów nic znających 
nie tylko s tosunków, ale zarazem i z pewno­
ścią oboj ętuych dla rozwoju naszych miast, nie 
odnosi zazwycznj skutków. 

Obecnie, gdy nasi technicy całym szeregiem 
prac wykazać się mogą, że nie tylko obcym 
nie ustępują, ale znajomością warunków miej ­
scowych pod każdym wzgl~dem tamtych prze­
wyższają, czas byłby wyzwolić się z pod opie­
ki obcych powag. 

.Test to obowiązkiem naszych towarzystw 
technicznych, które powinny swym wpływem 

i działalnością pomagać do wyrobienia się spe­
cyaJistów w tej bardzo ważnej dziedzinie te­
chniki. 

W powyższem zestawieniu podałem daty, 
wzięte wprost z rzeczywistości i wykazałem, 
że wogólności miasta galicyjskie są w stanie 
własnemi sił ami. przy równoczesnej , umiarko­
wanej, GOJo-w~j opiacie z czynszów za wodę, 

budować wodociągi, rozszerzać takowe w mia­
n~ swego wzrostu i utrzymywać je w 1·uchu. 

Że potrzebę wodoch)gów wobec stale wzra­
stającej gęstości zaludnienia, odczuwują nasze 
miastu. dowodem lego są zbudowane już wo­
doei~tgi lub w toku będące studya wodociągo­
we~ względnie stanmia miast w tym kic­
runku. 

Niestety, sprawa ta, której właściwie nie 
powinna stać 11a przeszkodzie kwestya finan­
sowa, jak to widać z poprzedniej tabeli, po­
stępuje bardzo powoli, na czem cie11>i społe­
czeJistwo i dobrobyt miast. 

Bardzo ważną rolę mogłoby tu odegrać 
przedsiębiorstwo, którcby na własny rachtmek 
budowało i eksploatowało wodociągi na pod­
stawie ugody z poszczególnemi miastami, jak 
tego m amy liczne przykłady za granicą. 

Kanałizacya miast w Oalicyi. 

Ścieki domowe, zawierające wiele częsc1 
organicznych ł·atwo gniciu podlegających, two-

rzą doskonały środek do rozwoju wszelkiego 
rodzaju drabnonstrojów zatem i szkodliwych. 
VvJ'WOłujących cho•·oby infekcyjne. Wraz z zie­
mią w pobliżu domów zakażoną ściekami, do­
stają się bakterye na obuwiu i sukn iach do 
mieszkat"l, JWZynosi j e także wiatr z kw·zem 
i t. p. Jakie niebezpieczeóstwo dla człowieka 

kryje si~ niemal na każdym kroku, świadczyć 
może nast ępujący fakt: człowiek, który prze­
szedł· ty fus, nosi w sobie jeszcze przez k ilka 
la l zarazki, które jakkolwiek jemu już nie 
szkodzą, to jednak wywołać mogą u drugich 
tę groźną chorobę; jeżeli zaś miasto nic j est 
skana1izowane. a ścieki, jak się to zwykle 
w miastach i miasteczkach w Galicyi prakty­
kuje. często odpływają po powierzchni, to nie­
ma jn7. lepszej sposobności do rozszerzenia 
epidemii. 

Uprzytomniając sobie zaduch, brud, ścieki 

płynące wzdłuż ulic w miasteczkach galicyj­
skich, dziwić się tylko można niczwykłej od­
porności organizm u ludzkiego, który w takich 
warunkach może egzystować. 

Jedyną skuteczną metodą walki z niezli­
czoną ilością dmhnonstrojów mnożących się 

bezustanku w bezpośredniem otoczeniu czło­
wieka, j est usunąć lo wszystko z ulic i obejść 
domowych, co im do rozwoju pomaga, więc 
przedewszystldem ścieki. 

Najtailszym zaś sposobem jest usuwanie 
ścieków za pomocą spłukiwania wodą i kana­
łów miejskich, które. nieczystości szybko poza 
miasto odprowadzają. 

Jnko prosty przykład weźmy miasto posia­
dające l O-tysięczną ludność. 

Ilość stałych i płytmych odchodów 
można przyjąć na 400 kg. rocz­
nie i osobę, zatem z całego Inia-
sła dziennie . . . . . . . . . . 11.000 kg. 

Przypuśćmy następnie, że odpływy 
wody zużytej na potrzeby domo­
mowe wynoszą tylko po 8 litrów 
dziennie na osobę- zatem z ca-
łego miasta dziennie . . 80.000 kg. 

Razem . . . 91.000 kg. 

Ponieważ wywóz 1000 l<g. kosztuj e 3 kor. 
przeto gdyby rzeczywiście wszystkie nieczysto­
ści miały być wywożone z miasta, musielihy 
mieszkańcy płacić za to rocznie 31.21!-i koron, 



i lo przy tak bardzo skromnem zużyciu wody 
ho tylko po 8 li trów na osob~.,; i dziei1. 

Tymczasem w lalciem mieście przcznaeza 
s ię nie wi~cej j ak :l pm·y koni na wywóz hłota, 
śmicc.i , oraz do beczkowozów Tallarda, <.:zy łi , 

że nie wywozi s ię wi~tcej jak 10 do 1!)0
/ 0 nie­

czystości, reszta zaś giuie w mieście, słuząc do 
r·ozwoju hakleryi chorohowych. 

Nadto właściciele domów, chcąc tmiknąć 

kosztów odwozu, budują nieszczelne doły ldo­
acznc, wynoszą icb zawartości na poblizkic 
pola, ogrody i L p. 

Tak więc la tami całemi gromad7.ą się nic­
czystości ohok domów i zakażają ziemię i po­
wietrze. 

Gdyby zarząd miasta miał odpowiedni ta­
bor do wywozu i przestrzegał ściśle przepisy 
sanitarne, to wyż~j obliczony wydatek 31.215 
kor. rocznie byłby chyba minimalnym, j aldby 
m i.eszkm'tcy opłacać musieli. 

Jeżeliby zaś miasto ten sam roczny wyd n­
tek 31.315 kor. obróciło na kanały, to byłoby 

wstanie wybudować je kosztem ~)0.000 kor .. 
licząc bowiem 7% od fegoż lmpitału, na opro­
centowanie, amortyzacyę, nadzór i konscrwa­
cyę l. j. 31.:-iOO kor. - widzimy, że wydatek 
na wywóz nieczystości wystarczyłby na po­
krycie kosztów budowy kanałów. 

Zważywszy, po wpro..,vad7.eniu wodociągu, 

te same kanały służyć hędą do odpływu przy­
najmni~j 5 razy większej ilości ścieków, niż 

to poprzednio przyjęto, dalej uwzględniając 

ciągły wzrost mias ln, nie trudno ocenić, że fa­
ktycznie kanalizacya przyniosłaby mieszkaił­
com tylko oszcz~.&dność w pm·ównauiu 7. wy­
datknmi wywozu nieczystości. 

Prócz tego odpada miastu uciążliwa admi­
nistracya, utrzymywa nie labom, pomp i koni. 
Dzisiaj zapewne w wielu naszych miastach ni c 
ocłczuwa się tego wszystkiego, bo władze mieJ­
skie i rządowe zaj~le 1.wykle czem innem, nic 
zwt·acują uwagi na te sprawy dopóki niema 
groźby epidemii - lecz ta kie s tosunki nie po­
winny hyć tolerowane, bo społeczctistwo cier­
p i na Iem us tawicznie a straty jego wyrażają 
się •• ,.cyframi w statystyce śmicrlelności . 

Natura lnic odgrywn lu rolę także kwestya 
fin ansowa, t. j. trudno~ć uzyskania pożyczki 

na iuwestycye i zupełny hral< opieki władz 

krajowych i rządowych. 
To tez stosw1ki w całym kraju pod tym 

l ()!) 

względem są opłakane. Lwów i Krak.ów bn­
dują systematyczną, j cdnolil<t kanalizacy" -
buduje obecnie i\owy Sącz, a tylko Bocłmia 
od l<iłlcn lal posiada l<analizacyę systemu roz· 
d.z iałowcgo. Zresztą nie ma kanałów "" zadnem 
mieście, ho nic można nazwać kanałizaeyą sic­
ci slarycb, w różnych czasach, hez planu i sy­
s temu budowanych ścieków, jakie w mias tach 
z biegiem czasu powstawały. 

W miastach posiadujących wodociągi, ka­
na lizacya jest nieodzowną, bo wywóz nieczy­
stości przenosiłby bczwanmkowo możność fi ­
twnsoW~! gminy. Przez jnkiś czas używa się 
zwykle s tarych kanalów, zanicczyszając do 
ostatecznych granic potoki i rowy, lecz taki 
s tan rzco.y długo utrzymać się nie da. 

Z drugiej znów strony zarz~!d miasta zm u­
szony jest wprost tolerować różne nadużycia 
właścicieli domów, l. j. zezwalać na w puszcza­
nic odpływów 7. dołów kloacznycll tam, gdzie 
s ię tylko da, w JWZcciwnym bowiem razie nic 
tUlstarczyłby wywożenia ich. 

Przypuśćmy bowiem, że np. w Tarnowie, 
licząeym ohccnie 3!.000 micszkmków, zużywa 
się tylko po 20 litrów wody na osobę i dzieJ'!, 
to dziennie gmmadzi się w dolach kloacznych 
f.BO.OOO l., czyli około G:>O hcczlwwozów było­

hy do wywozu, a przyjmując, że każdy becz­
kowóz zawróci nawet !) razy, wypada, że m ia­
sto musiałoby utrzymywać tabor 130 wozów, 
odpowi ednią ilość koni, ludzi, pomp i t. p. oraz 
pobierać przynajmniej G kor. od każdego be­
czkowozu, co stanowiłoby dziennie 780 koron, 
czyli 280.000 koron rocznie wydatku dla mie­
szkat'lców. 

Koszt zaś kanalizacyi splawnej dla Tarno­
wa szacowano na najwyżej 1,600.000 kor. od 
czego wydatki roczne wynosiłyby maksymal­
nie 7°{0, t. j . 112.000 kor. rocznie w okresie 
amortyzacyjnym. Przeci~lnie od każdego domu 
wynosiłaby opłata po 40 kor. 

vV przeważnej j ednak ilości miast, zwłasz­

cza mniejszych. zbudowanych w terenie pa­
górkowatym, zastosowanie kanalizacyi systemu 
rozd.ziałowego zmniejszyłoby koszta do mini­
mum. Przecięty ho wiem kosz l j~tlnego km (l km) 
kanałów z rur kamionkowych o średnicy od 
200- 300 nun, oraz dla głównego kanału do 
średnicy 450 mm, z szybami rewizyjnymi co 
•10 m, wynosi nie wiQCej jak l R-20 tys. kor. 
Dymeuzye te wystarezą dla miasta o 25-tysię-
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cznej ludności, a przyjmując ogólną długość 
kanałów 15 km, wypada wówczas całkowity 

koszt najwyżej 15 X 20.000 = 300.000 kor., zatem 
roczne wydatki około 21.000 kor. 

W obecnych warunkach, w kraju gdzie nie 
ma zrozumienia ważności tych urządze1i sani­
tarnych a miastom stawia się h·udoości w uzy­
skaniu funduszów i t p., powinno się propa­
gować system rozdziałowy kanalizacyi, jako 
lani, a w zupełności odpowiadający wszelkim 
wymogom hygieny. 

Na taką kanalizacyę pozwolić sobie może 
najmniejsze nawet miasteczko, w którem prze­
dewszystkiem rozchodzi się o skanalizowanie 
śródmieścia i paru sąsiednich, najwięcej zalu­
dnionych ulic. Z czasem, gdy mieszkańcy prze­
konają się o skutkach kanalizacyi, bezwątpie­
nia rozszerzy się sieć kanałów na dalsze ulice. 

Budowa tego systemu jest łatwa i tania, 
nadzór i czyszczenie przy zastosowaniu szy­
bów rewizyjnych w odstępach średnio po 40 m, 
nie przedstawia żadnych trudności; ilość od­
pływów da s ię ściśle olu·eślić - zatem nie ma 
obawy przepełnienia kanałów. 

To też system ten od chwili zastosowania 
go w r. 1848 w Anglii, rozpowszechnił się nad­
zwyezajnic, bo zastosowano go w 70 mniej­
szych miastach angielskich. w przeszło 1000 
miastach amcryka1'tsldch, w 280 niemieckich 
i w tyluż francuskich. 

Koszta budowy zależą od miejscowych wa­
runków, zwłaszcza od długości głównego ka­
nHłu, odprowadzającego ścieki poza miasto, za­
zwyczaj do rzeki. Dla umiejszych miast, aż do 
25.000 mieszkańców, można przyjąć koszt ka­
nalizacyi tego systemu na 40-60% kosztów 
budowy wodociągu, a \vszelkie roczne wydatki 
t. j. wraz z oprocentowaniem i amortyzacyą 

kapitału zakładowego, najwyżej do 3·5°/0 war­
tości czynszowej. 

Opłata wymierzoną być powinna procento­
wo od wysokości czynszów. Jest to bowiem 
najprostszy i najracyonalniejszy sposób. 

Stronie finansowej tych inwestycyi, należą­

cych n nas jeszcze do nowości, wypada po­
święcić więcej miejsca i przedstawić ją w for­
mie jaknajpopularniejszej, zrozumiałej dla ka­
żdego laika; inaczej bowiem inżynier projektu­
jący nie b~dr. ie zrozumianym i narazi się wprost 
na niedowierzanie. 

Przcdcwszystkiem bowiem wchodzą tult\j 

w grę opłaty wodociągowe i kanalizacyjne, 
uregulowane w formie i pod niesympatyczną 
nazwą podatku. Zaponuna się j ednak o tem? 
że donoszenie wody do domów wypada zna­
cznie drożej niż opł ata wodociągowa, a wywóz 
nieczystości, nie tylko, że jest dla dotyczącego 
domu ogromnic nieprzyjcnmym podczas ma­
nipulacyi opróżujenia dołu kloacznego, ale ró­
wnież jest kosztowniejszym niż kanalizacya. 
Odpowiednie do porównania daty znajdą się 
1.awsze na miejscu, a rezultat obliczeń bez wy­
jątku okaże si~ dla wodociągu i kanalizacyi 
km·zystnym. Należy go tylko umiejętnie zebrać 
i jak wyżej powiedziałem, przystępnie i zro­
zmniale gminie przedstawić. 

Cważając kanalizacyę systemu rozdział-o­
wego dla mniejszych miast do 25.000 mieszkal1-
ców, l iczyć mogącycłl w okresie amortyzacyj­
nym, j ako najodpowiedniejszą, przedstawię po­
krótce zasady obliczenia i technicznego jej wy­
konania. 

Kanały systemu rozdziałowego służyć mają 
li tylko do odprowadzania wszelkich ścieków 
brudnych domowych, z wyjątkiem wody de­
szczowej. 

Ilość odpływów okt·eśl ona jest już ilością 

wody, jaką dostarcza, względnie w przyszłości 
dostarcr.ać będzie wodociąg, zatem maksymal­
nie po 100 litrów na gło·wę i dzień i ma hyć 
p1·zcz główny kanał odprowadzoną w ciągu 
9 godzin . . 

Przepływ w kanałach bocznych określają 
warunl<i miejscowe t. j. zależny jest w gęsto­

ści zaludnienia poszczególnych ulic. 
'Vypełnknie przekrojów przyjmuje się naj­

wyżej do 0·7 wysokości, minimaJna zaś średni­
cę 200 mm. 

Spadki knnałów powinny być tak dobrane, 
ażeby prędkość przepływu wynosiła przynaj­
mniej 60 cm/sek., l. j. tyle, ile potrzeba do uno­
szenia cz~ści slalych, zawieszonych w wodzie. 
Mniejsza prędkość powoduje osady w ktma­
łach, jeżeli zaś jest większa, wówczas pływa­
jące lekkie przedmioty, wskutek oporu powie­
trza zatrzymują się. Wogóle spadki powiimy 
być utrzymywane w na~t~pujących granicach. 

a) dla połączc1'1 domowych, t. j. śre-
dnio 100- 200 mm . . . . . . . 10- 2!>0fo 

h) dla łwnałów ulicznych o średnicy 
200- 250 111111 • - • - •. - . - • ()•5-10 )) 



c) dla kanałów o większej średni-

cy 

W użyciu jest także następujący wzór do 
określenia spadków: 

1 gdzie g oznacza spadek w Ofoo 
g =2d -ł--50 d =średnica w cm. 

Stąd wynikają następujące maksymalne 
spadki: 

dla średn. 200 250 300 350 400 500 mm. 
11 Ofoo 1 OOfoo 90foo 80foo 70fo0 60fo0 

Wzór ten dozwala na zbyt wielkie spadki, 
począwszy od średnicy 300 mm. 

Są to j ednak tylko wskazówki, bo np. w ka­
nalizacyi m. Lubeki, dochodzono niekiedy do 
spadków 40°{00 - w Stułgardzie znów naj wy­
żej do 8°/00• 

Tam, gdzie spadki ulic są znaczne, stosuje 
się kaskady, zawsze j ednak tylko w szybach 
rewizyjnych - - między nimi zaś ur.tądza się 
spadek mniejszy niż uliczny. 

Do obliczenia przekrojów używa się zwy­
lde przekształconego wzoru G. K. 

V = k d. J. . . . . . . 1. gdzie V = prędkość 
Q = F. . . . . . . . 2. d = spadek 
k =a lr l = lQO_ t..!. :3. I = promie11 

~ !· l'l 0·45 + l'-i przek•·oju 

Najlepiej jednak wykreślić dla każdej z ttiy­
wanych średnic grafikon, według podanego po­
niżej wzoru dla średnicy 300 mm 1). 

Z tego grafikonu odczytuje się z wielką ła­

twością dla kaidego spadku, wypełnienie prze­
kroju przy danej obj ętości i zarazem prędko­
ści - lub odwrotnie. 

Szyby rewizyjne nie powinny mieć więk­

szych odstępów jak 40 m., ażeby w razie po­
trzeby można było zamulony kanał czyścić 

specyalnie skonstruowaneroi do tego szczotka­
mi, utwierdzonemi na stalowych linach. Prze­
kt·ój poziomy szybów rewizyjnych urządza się 
zwykle o wymiar ach 1 X 1 m w kwadrat w świe­

tle, zamknięcie pohywą lano-żelazną 60 X 60 cm. 

1) Sposób wykreśleni a grafi konu pollałem w opi­
sie budowy J<analizacyi m. llochni - w osobnej lwo­
szu rce z .-. 1: 0~. 
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w świetle a w tym celu górna część szybu od­
powiednio się zwęża. W dnie szybu wyrabia 
się Jw ryto sięgające do połowy przekroju ka­
nału i takiego samego kształtu, tak, że woda 
przepływa bez przeszkody, nie hvorząc osa­
dów. 

Załamania kierunków, spadków, wloty bo­
cznych kanałów urządza się tylko w szybach 
re·wizyjnych. 

Wloty domowych kanałów mogą być m·zą­
dzone wprost do kanałów ulicznych między 
szybami, a w tym celu wstawia się osobne 
kształtki. 

Przy granicy realności jednak, czy to w pi­
wnicy domu czy też obok domu, powinien być 
m·ządzony szyb rewizyjny. 

\\'ainą rzeczą j est płukanie kanałów; w tym 
celu, w koi1cowych górnych szybach rewizyj­
nych umieszcza się klapy celem zamykania 
kanałów, podobnie w punktach połączenia ka­
nałów, oraz w odstępach mniej więcej co 
500 m. Po zamknięciu odpływu, wypełnia się 
wodą z wodociągu szyb rewizyjny oraz czę..;ć 

górnego kanału, poczem za pomocą łru':lcucha 
podnosi się klapę. \Voda przepływając nagle, 
w znacznej ilości pr.zez kanał, porywa i unosi 
osady. Często urządza się samoczynne płuka· 

nia, działające co parę luh kilka godzin auto­
matycznie, zależnie od uregulowania dopływu 

wody do nich. 
Najlepsze płukanie kanałów ma miej sce 

wówczas, gdy w górnych punktach jest do 
rozporządzenia woda z poloków lub stawów. 

Materyalem zazwyc1.aj używanym do tych 
kanałów są rm·y kamionkowe 2

) - do szybów 
rewizyjnych: beton - pokrywy lano-żelazne. 

vVentylacya kanałów odbywa się za pośre­
dnictwem połączeń domowych i rm· spadko­
wych, wyprowadzonych ponad dach. 

Szczegóh1iejszą uwagę należy zwracać na 
dokładne, w liniach prostych między szybami 
i w j ednostajnym spadlm układanic rur. 

Uszczelnienie rur wykonuje się za pomocą 
sznura ubitego w rękawach łączących je i wy­
pełnienia pozostałego miejsca czystą, przeszla­
mowaną gliną. 

Bmdne wody z kanałów wpuszcza się za-

1) Ohccnie w yr abia się rLIT"Y kamionkowe znako­
mitej jako~ci w kraju, mianowicie w fabry c<' wy ro ­
IJ6 w szamotowych i l•1.uniookowych w Skawinie. 

20 
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zwyezuj do rzeki. O ile tylko rzeka lub potok 
prowadzi około :w razy więcej wody niż jej 
dostarczają kanały, to wpuszczenie kanału do 
niej nie powinno natrafiać na żadną tmdność. 

\V przeciwnym razie ścieki należy odczyszczać 
za pomocą osadników, ewentualnie przez przc­
liltrowunie. 

W naszym klimacie i gliniastym gruncie 
irygacya pól ściekami kanało,vymi nic ma ra­
cyi. Urządzenie filtrów hiologicznycb w ścisłcm 
tego słowa znaczeniu, jako drogich w założe­
niu i wymagających nadzoru, powinno być od­
łożone na późniejsze lata. Dzisiaj wymaganic 
tego rodzaju urządzc1'1 znaczyłoby tyle samo, 
co uniemożliwienie budowy kanalizacyi wo­
góle. 

I n s t a l a c y e d o m o w e. Integralną czę­

ścią kanalizacyi miejskiej są kanały domowe. 
Zasada budowy jest bardzo prosta: 

Do kanału ulicznego prowadzi gł'ówny ka­
nał domowy, ułożony w ziemi, względnie w pi­
wnicy z rm· kamionkowych średnicy 150 mm. 
w spadku od 15- 200fo0 • Na załamaniach kie­
runków mządza się t. zw. czyszczaki lub małe 
szyby rewizyjne. 

Z kanałem tym łączą sję rury spadowe śre­
dnicy 80- 100 mm, zbierające odpływy ze 
wszystkich piąter a wyprowadzone na dach, 
celem wentylacyL Na głównym kanale, jako­
też na bocznych lub na rurach spadowych, nie­
m a nigdzie zamknięć wodnych ani syfonów. 
Stąd wynika, że od kanałi1 ulicznego aż ponad 
dach domu może powietrze swobodnie k~·ążyć. 
Dopiero mi<tdzy wszelkiemi m·ządzcniami do­
mowemi, l. j. klozetami, wannami, muszlami 
wodociągowemi, umywalniami i t. p. a rurami 
spadowcmi, znajdują się zamknięcia wodne 
i syfony, niedopuszczające wtargnięcia gazów 
kanałowych do mieszkmi. 

\V interesie dohrego i trwałego funkcyono­
wania kanalizacyi domowej leży, by wykona­
nie hył'o staranne, zatem dobre spadki, dost~p 
do rur na wypadek jakiegokolwjek zatkania, 
dokładne uszczelnienie. Zlewy i muszle powin­
ny być opatrzone siatkami w tym celu, hy 
lumałów nie używano jako śmietników - czę­

ści stałe, jak kości, obierzyny i t. p. nie po­
winny się dostawać do kanałów. 

Materyalem zwykle używanym są rury ka-

mionkowe, r~kawO\Vt', uszczelniane szmu·cm 
i cementem. Lepsze od nich, lecz znacznie droż­
sze są lano-żelazne, normalne rury wodoci~t­
gowc. 

Zalecając system rozdziałowy kanalizacyi 
d la nmiejszyeh miast, miałem na względzie 

rzeczywiste warunki i potrzebę tych miast. 
Wyhicrając między dwoma systemami : 

ogólno-spławnym i rozdziałowym, skłonimy 

się do tego, który miejscowym warunkom le­
piej odpowiada. 

Kanalizacya spławna w miastach, nic ma­
j ących dróg brukowanych, a w znacznej czę­
ści nawet szosowanych, 1·óżnić się będzie od 
rozdziałowej chyba ty)ko tcm, że więcej ko­
sztuje. Ażeby system spławny mógł być wy­
zyskany, musiałyby wszędzie hyć chodniki, 
ścieki bmkowane, wloty dla wody deszczowej 
oraz odpływy z rynien. Tam, gdzie miasto jest 
bardzo rozrzucone, gdzie jest jeszcze wiele 
ogrodów lub rowy przydrożne, zwłaszcza ohok 
tral<tów rządowych i krajowych, tam system 
spławny, pomimtwszy nawet znaczne koszta, 
nie przyniesie pożądanego skutku. 

Natomiast system rozdziałowy przedstawia 
następujące korzyści : 

l) Wymogom bygicnicznym odpowiada 
w zupełności. usuwając z miast doły kloaczne 
i zbierają<: wszelkie brudne odpływy. 

2) .Test tani, a że równocześnie spełnia wa­
nmki sanitarne, więc tem samem ułatwia prze­
prowadzenie w miastach t~j niezbędnej inwc­
stycyi. 

\V wielu wypadkach wypadnie wprowadzić 
system mięszany - częściowo kanalizacyę 

spławną, w najgęściej zabudowanych dzielni­
cach, czę~cią za~ system rozdział'owy. 

''rażną też kwestyą jest osuszenie gnmtów 
hudowJanycb. Przy systemie rozdziałowym mo­
że być ten warunek spełniony nawet łatwiej 

niż przy spł'awnym, odpada bowiem obawa co­
fania się wody drenami. 

llość wody z drenów j est tak mała, ze 
w rachubę prawie że nie wchodzi - z L km2 

bowiem najwyżej liczyć można 5 J;sek. odpły­
wu i to z początku - później , zapasy wody 
gnmlowej się wyczerpuje i ten odpływ się 

zmniejsza. 



Dr. Bronisław Biegeleisen : O potrzebie inżynierów sanitarnych. 

O ile z jednej strony znaczenie pracy in­
;i;yniet·skiej dla cał~1 współczesnej kultury sta­
je si~ coraz większe, o tyle z drugiej strony 
dziwić się i ubolewać należy, jak mało inży­

nierowie, j ako klasa społeczna, troszczą si~ 

o stanowisko społeczne, o utrzymanic i roz­
szerzenie należnego im wpływu i znaczenin. 
P ochodzi to zapewne stąd, że dotychczas in­
żynierowie za mało mieli zrozumienia dla 
spraw natury społecznej. Jest rzeczą charakte­
rystyczną, ie inżynier spotyka się z najwięk­

szem zaufaniem tam, gdzie chodzi o sprawy 
ściś le fachowo-zawodowe; skoro tylko wystę­
stępują na j aw kwestyc ogólniejsze, nikt już 
o nim nic myśli, inżynier zaś w intenzywnej 
swej pmcy pogrążony, zajmował się tylko tem 
co najbliżej jego zawodu leżało i w zbytni~j 
skromności wstrzymywa ł· si ę od wszelkiego 
głostt na rzeczy, leżące poza j ego ciasnym za­
kresem działania. Należy więc koniecznie za­
znajomić opini~ powszechną z naukami i spra­
wami technicznemi, ważoemi dla ogólnego do­
bra, bo tylko na t~j drodze można wywrzeć 
wpływ na ustawy i urządl'.cnia społeczne, któ­
re dla technicznego rozwoju kraju są pier­
wszorzędnej wagL 

Przed paru laty miał przewodniczący je­
dnego z największyeh towarzystw elektrote­
chnicznych w Ameryce mowę, '" podobnym 
wygłoszoną duchu. Podzielił nas inżynierów 

na dwie klasy. Do pierwszej należą wszyscy 
ci, którzy mniemają, że celem inżyniera jest 
tylko specyalnie czynność zawodowa, tam, 
gdzie chodzi np. o elekh·yczność, o parę. czy 
o siłę wodną i t. d. Drugą zaś tworzą ci, któ­
rzy pragną, aby inżynier działał nie tylko j a­
Iw specyalista, ale jako obywatel i kierownik 
spraw społecznych i dohra publicznego. Przed 
Jaty 80 - mówił - określono zawód inży­

nierski j ako >>sztnkę wyzyskania sił przyrody 
dla dobra ludzkości«; dzisiaj trzeba zawód ten 
szerzej pojmować i określić go jako »sztukę 
skierowania ludzi ku wspólnej pracy i wyzy­
skania sił przyrody dla celów ludzkości«. Dla­
tego czas j est, aby opinii publicznej wyjaśnić 

znaczenie pracy techniczn~j. ,leżeli inżyniem­

wie są przekonani, że podstawowe techniezno­
ekonomiczne wiadomości, nabyte na połitechui­
ce i w praktyce zawodowej, wvstarczą do speł-

nienia zadań, które leż<t poza zawodem kon­
stmkcyjnym i naukowym na szerokiem polu 
administracyi pailslwow~j. krajowej, miej skiej 
i t. p. to powinni znalei.ć możność zajęcia od­
powiednich stanowisk. Porlobnic w Niemczech 
in:lynierowie dążą do rozszerzenia zakresu swej 
działalności , a kweslya »iniyuicrów admini­
stracyjnych« j est od paru lat żywo dyskuto­
wana i omawiana. U nas poza kwestyą kana­
łową, którą techniey nasi potrafili opinię raz­
ruszyć, ogół jest na sprawy techniczne najzu­
pełniej obo.i<ttny. Jeszcze architektom udaje się 

nickiedy wystąnić energiczniej w obronie swe­
go stanowiska społecznego, w innych dziedzi­
m-tch musimy sobie sami uczynić zarzut zupeł­
nej na tcm polu bezczynności. Może więc obe­
cny zjazd techników, podzielony po raz pier­
wszy na grupy zawodowe, potrafi wśród każ­
dej grupy wytworzyć solidarność zawodową 

i zapoczątkować akcyę społeczną dla wzmoże­
nia wpływu stanu inżynierskiego. W niniejszym 
refe racie chciałbym podnieść niektóre kwestyc 
zawodowe, ważne dla grupy inżynierów sani­
tarnych, w tym celu, aby ich działalność roz­
szerzyć się mogła na większą niż dotychczas 
skal~ a dla dobra publicznego stała się tem 
skuteczniejsza. 

Przedewszystkicm co obejmuje zakres dzia­
łania inżyniera sanitarnego? Odpowiedź na to 
pytanie jest konieczna z tego względu, że l.cn 

dział teclmiki, wprowadzony stosunkowo od 
niedawna w Auglii i Ameryce (sanitary engi­
neer) i ~iemczech (Geswulbeilsingenieur) nie ma 
jeszcze ustalonego i jednolitego zakresu. 

Co wchodzi w zakres inż. sanitarnego. 

\ V najszerszem znaczeniu należą do niego: 
1) W odociągi 

2) Ogrzewanie 
3) ·wentylacya 
4) Hygiena hudowli mieszkm'1, z pod­

działami : 

Hygiena szkół 
Hygiena szpitali sanatoryów 

5) Desynfekcya 
6) Kąpiele 
7) Hygiena zdrojowisk (balncolecbnika) 
8) Kanalizacya 
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9) Czyszczenie ulic i budynków 
10) Zużytkowanie śmieci i odpadków 
11) Rzeźnie i chłodnie 
12) Paleniska i kwestya dymu 
13) Instalacye gazowe. 

Oczywistą j est rzeczą, że tak obszernego 
i różnorakiego zakresu nic może j eden czło­
wiek opanować. Wcześnie też oddzieliły się 
od wspólnego pnia techniki sanitarnej osobne 
działy, które albo wymagały specyalnych zna­
jomości albo z natury rzeczy musiały być od 
innych odłączone. Nadto w przemyśle mamy 
specyalizacyę prawie w każdym z wymienio­
nych kienmków, są firmy, które wyłącznie zaj­
mują się budową kąpieli , inne zakładami do 
spalania śmieci, jeszcze inne budową rzeźni 

i l p. Ale i w adminish·acyi miej skiej oddzie­
liły się od innych gałęzi wodociągi, które j ako 
wymagające specyalnej obsługi, kierowane są 

w większych miastach przez osobne zakłady 
wodociągowe, rzeźnie i chłodnie, kanalizacya 
i czyszczenie ulic, których budowa i zarząd 
również w osobnych spoczywają rękach, po­
dobnie też i dział balneotechników, jako od­
noszący się do miejsc kąpielowych, zdrojowisk 
i uzdrowisk rozwinął się oddzielnie. 

Pozostałe gałęzie slano·wią właściwy zakres 
działalności inżyniera sanitarnego. Otóż jest 
rzeczą pierwszorzędn~j wagi, aby miasta na­
sze, tak zaniedbane pod względem zdrowotnym, 
zrozumiały ważność t~j gałęzi teclmiki i a b y 
w żadnym z a rz ą d z i e miej s kim ni e 
brakło choć pr zy najmni e j j e d nego 
i n ż y n i e r a s a n i t a r n e g o. Oczywiście wię­
ksze miasta powinny mieć ich więcej, tak ze 
względu na większą pracę, jak też i tę okoli­
czność. że w tym wypadku każdy z nich spe­
cyalizować się może w pewnych kienmkach. 
Dotychczas miasta polskie w tym kierunku al­
bo nic nie robił-y, albo postępowały bardzo 
niejednolicie, przydzielaj:tc czynności, należące 
do inżyniera sanitarnego, bądź to architektom, 
bądź inżynierom niewyspecyalizowanym w tym 
dziale techników, bądź nawet lekarzom; stąd 
też pochodził brak wszelkiej planowej akcyi, 
tam, gdzie tylko zgodna działalność lekarzy, 
inżynierów i architektów pomódz może. 

Głównic dwa czynniki spowodowały za­
rządy miast zagranicznych do wprowadzenia 
ins tytucyi miejskich inżynierów sanitarnych. 

Doz6r instalacyi. 

a) Błędne wykonanie ins talacyi i uznanie, że 
błędy popełnione przy wykonaniu instalacyi, 
później, po ukończeniu cał·ej budowy, przewa­
żnie nie dadzą się już naprawić. 

b) Brak fachowego nadzoru i kontroli ru­
chu instalacyi. 

Architekci, zajęci w miejskich urzędach bu­
downiczych zadaniom tym, nie leżącym w za­
kresie ich wiadomości, podołać nie mogli i dla­
tego potrzebują koniecznie pomocy fachowców, 
ta k dla projektowania nowych iustalacyi sani­
tarnych, które miasto we własnym zakresie 
potrzebuje, j ak i rozpisywania jakoteż rozstrzy­
gania wniesionych ofert. Tam więc, gdzie ta­
kich fachowców nie było, ograniczano się do 
wezwania poszczególnych przemysłowców do 
wykonania projektów, względnie ofert na ich 
wykonanie, co oczywista ani nie mogło odby­
wać się w sposób objektywny i bezstronny, 
ani z drugiej strony nie było nikogo, któryby 
śledził postępy teclL'liki sanitarnej i mógł z wła­
sną inicyatywą wystąpić. Miasta zaś, które m a­
ją inżynierów sanitarnych, mogą przez nich 
w pierwszej linii starać się o to, aby wszelkie 
instalacye pod względem budowlanym odpo­
wiadały wymogom hygicnicznym, aby, zanim 
budowa się rozpoczyna, wykonane były do­
kładne plany wykonania instalacyi zgodnie 
z postępami techniki i t. p. Nie chodzi tu oczy­
wiście o wykonywanie prób i eksperymentów 
kosztem gminy, ale o zadanie wprowadzenia 
tych nowości, które przynosi technika pod 
względem ekonomicznym i hygienicznym. Nic 
ulega wątpliwości, że za wszystko to gwaran­
cyę obejmuje wykonująca robotę firma. Zada­
niem miejskiego inżyniera jest, aby miasto przez 
odpowiednie gwarancye zostało ochronione, 
i aby gwarancye te zostały urzeczywistnione. 

Do tego potrzebne &1 próby gwarancyjne 
j ak i pomiary kolaudacyjne. Skutkiem takich 
badań będzie, że poszczególne niesumienne 
fh·my przestaną oferować mniej wartościowe 
robo ty, rzekomo p1·zy pełnej gwarancyi, w tern 
dążeniu, aby tylko być najtańszą i uzyskać ro­
botę. a w tej nadziei, że się tych gwarancyi 
dokładnie badać nie będzie. Jeżeli więc np. 
chodzi o ogrzewanie, to zwykła gwarancya od­
n osi się do dostatecznego ogrzania ubikacyi 



przy najniższej temper alurze zewnętrznej, któ­
ra w okresie gwarancyjnym albo wcale ni e. 
albo krótko tylko się zdarza. Dlatego w wię­
kszości wypadków laka próba ogrze\\rania jest 
niemożliwa. Należy więc przeprowadzić dokła­
dniejszą próbę, a przedewszysOdem skonstato­
wać, czy rachunkowo potrzebne powierzchnie 
ogrzewaczy rzeczywiście zostały wbudowane, 
i czy kotły i przewody do zaopatrzenia tych 
ogrzewaczy wystarczą. Jeszcze ważniejsze są 

takie pt·óby przy wentylacyach. lnstalacye te 
nie powinny być oddane do użytku, dopóki 
nie zostanie dokładnie zbadane ich funkcyono­
wanie, a szczególnie regulacya, brak przeciągu 
i bałasów i odpowiednie wymiary kanałów. 

' V tym celu należy miejskich inżynierów sa­
nilarnycl1 zaopatrzyć w instrnmenta potrzebne 
do prób i pomiarów. 

Na projektowaniu i odbiorze instalacyi sa­
nitarnych nie koi1czą się jednak zadania inży­

niet·ów miejskich, ale rozciąga si ę także na ob­
serwowanie i dozór tychże, później, gdy one 
są w ruchu, co tak przyczynia się do lepszego 
ich funkcyonowania jakoteż zebrania większych 
na tem polu doświadczet't. Jest rzeczą wiado­
mą, że często na obsłudze tych instalacyi robi 
się oszczędności, gdyż bywa ona np. w szko­
łach wykonywana ubocznie. Czysty r achunek 
rentowności nie jest tu jednak na miejscu, 
uwzględnić bowiem trzeba i to, że hygiena wy­
maga nie tylko stwo•·zenia instalacyi najlep­
szych pod względem technicznym i zdrowo­
tnym, ale i najlepszego działania, i że nieraz 
instalacye zbudowane wielkim kosztem stają 
się bezcelowe, jeżeli nie mają odpowiedniej 
obsługi. Należy więc przyjąć odpowiedni per­
sona], któremu, jeżeli np. chodzi o palaczy, za­
j ętych w zimie, mogą być w lecie poruczone 
roboty sezonowe, murarskie i t. p. i poddać 

go pod dozór inżyniera sanitarnego, tak, aby 
tenże mógł szybko przeprowadzić swoje za­
rządzenia i kontrolować roboty. Dozór ruchu 
i personału rozciągać się powinien na wszyst­
kie instalacye miejskie, a więc budynki admi­
nistracyjne, bim·a, szkoły, szpitale, kasarnie. za­
kłady kąpielowe, ochrorud i Ł d. vV ten spo­
sób równocześnie zbiera inżynier sanitarny 
doświadczenia, które zastosować może zarów­
no przy wykonywaniu nowych jak i popra­
wianiu starych instalacyi. Doświadczenia te po­
winien zbierać w dokładnej i systematycznej 
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statystyce, która s tanowi podstawę przy obli­
czenh• rentowności nowych instalncyi, porów­
nanie z ruchem lat poprzednich i uniimięciu 
błędów. 

Stosunki nowo budujących się domów. 

Dalszcm wreszcie i to bardzo watnem za­
daniem inżynierów sanitaruych jest baczyć na 
stosunki nowobudujących się domów. A więc 
pt·zedewszystkiem przed budową muszą być 
zbadane plany wszystkich instalacyi i zwraca­
nie uwagi na błędy, ldórych należy unikać, 
a następnie kontrola po wykonaniu instalacyi. 
Ja ki ogrom pracy czel{a na inżynierów, o tem 
świadczy najlepiej fakt, że np. w takiem mie­
ście jak Chicago istnieje osobny techniczny de­
partament sanitarny w łonie urzędu budowni­
czego, a w nim osobne biuro wentylacyjne, 
zatrudniające 3 inżynierów, które \V roku bie­
żącym rozpisało konkm·s na jeszcze dwóch in­
żynierów z pensyą 2400 dolarów, i 4 inżynie­
rów wentylacyjnych z pensyą 1200 dolarów. 
Zadania inżyniera określa konkurs w następu­
jący sposób: l) Badanic planów wentylacyi 
n owych budynków i urządzci1 wentylacyjnych 
stosowanych w starych budynkach, ze szcze­
gółnem uwzględnieniem hotelów, budynków 
1u·zędowych, klubów, kościołów, teatrów, szkół, 

piekarni, restauracyi, więl<szych sklepów i t. p. 
Badanie planów ma się odbywać głó'\vnie ze 
względu na skuteczność instalacyi i w razie, 
gdy skuteczność ta jest zapewnjona, ma być 
plan przyjęty. 2} Badanie wykonanych insta­
lacyi ze względu na funkcyonowanie, zgodność 
z planam.i i przestrzeganie ustaw. Badanie to 
obejmuje także pobiór próbek powietrza i ana­
lizy jego w laboraloryum, jakoteż pilnowanie, 
by wszystkie wytknięte błędy zostały usunięte. 

Zadanie inspektorów wentylacyjnych ma po­
miar wołtunetryczny powietrza, pobieranie pró­
bek powietrza i znajomość ogólnych zasad 
wentylacyi. 

Dla lepszego zrozumienia działalności biu­
ra wentylacyjnego trzeba dodać, że w mic.4cie 
Chicago - jak w żadnem zdaje się mieście 
europejskiero - wentylacya nie jest zbytkiem, 
ale rzeczą ustawowo przepisaną. Ogólna usta­
wa orzeka, że żadna wentylacya nie może być 
wykonaną, której plan nic przeszedł przez 
aprobatę urzędu wentylacyjnego. Osobny prze-



pis odnosi si~ <lo wenly lacyi szpitali, a miano­
wicie, w razie, gdyby naturalna wentylacya 
przez okna nie mogłn dostarczyć 70 m 3 po­
wietrza na godzin~ i osohę, kazda ubikacya 
szpitalna powi nna posiadać sztuczne m·ządzc­
nia wentylacyjne, którehy zape,vniały dopro­
wadzanie tej ilości powietrza. (W Chicago 
istnieje około 300 szpitali). Inny przepis, od­
noszący się do piekarni, orzeka, że wentylacya 
piekarni ma hyć taka, aby we wszystldch ubi­
kacyach powietrze było wymieniane co na j­
mniej 4 razy na godzinę. 

Bardzo ważne j est prawo, 1·egulujące wen­
lylacyę fabryk i warsz tatów, a które nakazuje 
co najmniej objętości 15 m8 powietrza na ka­
żdego robotnika i co najmniej czterokrotną 

wymianę powietrza na godzinę w czasie prn­
cy. ('\V Chicago istnieje 70.000 fabryk i war­
sztatów). Ile pracy wykonuje lo biuro wenty­
lacyj ne, świadczy o tem s tatystyka z 2 micsite­
cy, w których skrulynowano plany 30 teatrów, · 
(w lem kinoteatry), fi kościoł'ów, 8 sal zgro­
madzci1, a więc urawie codzień \eden plan. 

Dozór mieszkań. 

2) Jedną z najważni~jszych części admini­
stracyj nych techniki sanitarnej j est i n s p c­
k c y a m i e s z k a 11. 

Punktcm wyjścia dla celowej refo rmy tak 
waJla1ej kwestyi mieszkaniowej musi być grun­
towne poznanie nicdostatków dzisiejszego sta­
nu mieszkrui, poważnych niebezpicczeii.stw, j a­
kic stąd wynikają dla zdrowia całej ludności, 

a Lo mozna uzyskać ty lko przez ciągły o a d­
z ó r i h a d a n i e m i c s z k a ó w c e l u u s u­
n i ę c i a i p o w s t r z y m a n i a b u d o w l a­
n y c h i s a n i t a r n y c h bł ę dó w. Jeżcli -

.iak to zwykle się dzieje - istniejące wady 
mieszl<ati podzielimy na 4 grupy: 

1) brak drobnych mieszkań 
2) drożyznę drobnych mieszkali 
3) hłędy istniejących mieszkań 

4) b!ędy w nżywauin mieszkru'l 

lo oczywis tą j est rzeczą. że inspekcya mieszkań 
na dwie pierwsze grupy niema żadnego wpły­
wu. Zadaniem j ~j jest walka z dwoma osta­
tnimi hł~ami. P rzez usuwanie najnędzniej­
szych mieszkmi. i powiększenie popytu za ja-

kościowo odpowiednicjszemi mieszkaniami i ich 
poziomu, staje się inspcl\cya mieszkai1 jednym 
z najlepszych środków opieki społecznej i po­
zytywnym celem rozumnej polityki mieszka­
niowej. 

Ogólnie przyjętą dziś zasadą j est, że każda 
hygiena zaczyna się i ko1iczy w mieszkaniu, 
jest więc rzeczą pnhłicznej administracyi nic 
dopuścić do używnnia mieszkai1 szkodli wych 
d la zdrowia. ·w prawdzie działają ht władze 
gminne, czyniąc udzielenie konsensu na budo­
wę zależnem od pewnych sanitarnych "\vanm­
ków, jakoteż władze policyjne, ale to wszyst­
ko nie wystarcza. Do kompetencyi bowiem 
władz należą prawie wyłącznie nowe budynki 
do bndynków już istniejących odnoszą się one 
tylko w razie przebudowy a nadto ze wzglę­

dów bezpieczeństwa policyjnego. ~atomiast nic 
h·oszczą się o tak liczne stare domy, wybudo­
wane może j eszcze przed wydaniem nowocze­
snych ustaw budowlanych, które wstecz dzia­
łać nie mogą. Tulnj właśnie wkracza uzupeł­
niająca inSJlekcya mieszkat\, która na podsta­
wie pra,va lub rozporządzenia stawia stnrym 
mieszkaniom pewne najkonieczniejsze budo­
wlano-sanitarne wymagania i przeprowadza j e. 
Nadto nie należy zapominać, że nbikacye, pier­
wotnie nie przeznaczone dla celów mieszl<al­
nych, następnic bywają nie1·az na mieszkania 
używane. Do tego dołącza się j eszcze jeden 
ważny punkt. 

Wadliwość mieszkm'l pochodzi albo ze złe­
g:o ich stanu budowlanego albo od rodzaju ich 
używania, gdyż nawet dobrze m·ządzone mic­
szlw nie może stać się iródłem chorób przez 
z łe używanie, np. przez przepełnienie. Tutaj 
o tw iera się dla inspekcyi mieszkaniowej sze­
r<>kie pole działalności, ustawami budowlane­
rui nie objęte. Prawdziwie zdrowotny i odpo­
wiedni stan mieszkm't daje si~ więc tylko wte­
dy uzyskać, jeżeli nie l ylko wykonanie mic­
s.zkm't ale i ich używanie podlegają kontroli 
władz. 

Z początku poprzestano na tem, że wyda­
wano u.'\tawy i rozp01·ządzenia, określające 

szczegółowo jakość i uż:_ywanie mieszkatl. z za­
grożeniem kar ; wkrótce jednak pokazało się, 

że najpiękniejsze nawet przepisy pozostają na 
papierze, że do ich przeprowadzenia i urze­
czywistnienia trzeba r e g u l a r n e g o i e n e r-



g i c z n t' g o dozoru mieszktui. Za granicą uzna­
no to już oddawna za niezbędne, u nas ln·a­
knjc nnwct pierwszych początków. 

Polmdk" do wprowadzenia dozorn miesz­
km1 dały doświadczenia uczynione podczas 
wielkich epidemii, których zwalczanie okazało 
się m\itrudni~jszc ·w n~dznych, niezdrowych 
mieszkaniach. I tak w Anglii, kolebce reformy 
micszluu·J, już w r. 1875 wprowadzono obo­
wiązkowy dozór mieszka1"1 dla ·wszystkich gmin. 
W Belgii w r. 1889 wprowadzono również 

ohowiązkowy nadzór, w Szwecyi w r. 1906 
(Stockhohn) w niektórych kantonach Szwajca­
ryi od r. 1907, w Ameryce, szczegółnie w sta­
nic nowojorskim Z\Nrócono baczną uwagę na 
inspekcyę mieszkait, którą Z~\imuje się osobny 
departament mieszkaniowy, także w wielu 
paltstwach związku niemieckiego (Hesya, Ham­
burg, Lubeka, Księstwo Koburslde, Alzacya 
i Lotaryngia, Bawarya, \Virtembergia, W. ks. 
Badel'lskie, Saksonia). 

W zasadzie należy dążyć do tego. aby in­
spekcya mieszkal1 odnosiła się do wszystkich 
gmin, (nielylko miejskich) i wszystkich mie­
szkm1, i nie wystarczy, aby władza - jak to 
było w da\:vniejszych niemieckich przepisach ­
wlu-aczała tylko na zażalenie partyi. Zwiedza­
nic pmNinno odbywać się ur~:ędowo i regular­
nie. Peryodyczność tego zwiedzania j est różna, 
waha się w granicach od 1- 5 lat, w stanie 
nowojorskim musi każdy dom czynszmNy być 
co najmniej dwa razy do rolm rewidowany. 
Często uważają za wystarcząjącą rewizyę w od­
stępach dwuletnich, (np. w I3awaryi i \Virtem­
bergii), Jlomijając naturalnic rcwizye powtórne 
w mieszkaniach, w których wytknięto wady, 
a któl'C to rewizye z czasem stąją się coraz 
ważniejsze i coraz więcej pochłaniają czasu. 

Aby organy wykonujące inspekcyę miały 
wytknięty sposób postępowania, zawierają pra­
wie wszystkie dotyczące ustawy i rozporządze­
nia mniej lub więcej dokładne olu"c.~Jenia o wa­
runkach minimalnych, jakim mieszkanie od­
powiedzieć musi. Rozporządzenia powinny hyć 
w tym względzie dokładnie sprecyzowane, aby 
nie dozwalały na dowolność lub nadużycia 
w urzędowaniu, z drugiej strony jednak nie 
mogą wkraczać we wszystkie szczegóły. \ Vy­
magania minimalne olinoszą się: 

l) do jakości mieszkania pod ·względem hu­
do,Nlanym i sanitarnym 
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~) do używania mieszkania ze względu na 
hygien~. 

Ad l) Tułaj należą przepisy przed w w i l­
g o c i, która nic zawsze pochodzi z mm·ów, 
ale i złego ogrzewania, nast~pnie o pewnej ·wy­
sokości mieszkania nad podłogą. Specyałnt 
pnepisy powinny się odnosić do mieszkm1 s u­
t c re n owych, szczególnie co do ognmiczc­
nia głębokości pod poziomem ulicy. Bardzo 
ważne jc.-.t ż~tdanie ze względów l>udowłano­

pQlicyjnych, aby żndua uhikacyn nie hyłn uży­

ta za mieszlmlną, która wyraźnic jako taka nie 
została przyjęta przez władze. Charakterystyczną 
bowiem jest rzeczą. że inspektorat mieszkanio­
wy miasta Essen znalazł, iż ze wszystkich mie­
szkm1 uznanych za nieodpowiednic, 4 lOfo wo­
gólc nie hyły przyjęte przez władze j ako ubi­
k acye mieszkalne. 

Aby zape,Nnić odpowiedni i wystarcząjący 
dostęp p o" w i e trz a i ś w i a l ł a, podstawy hy­
gieny, należy żądać, aby każda uhikacya mie­
szkalna miała przynajmniej j edno okno, bez­
pośrednio wychodzące na zewnątrz, wielkości 

pozostającej w pewnym stosunku do powierz­
clmi podłogi, zwykle 1,'12 powierzchni. 

Rzadko spcłnim1y jest warunek m o ź n o­
ś c i p r z c w i e t r z c n i a, który zwłnszcza w do­
mach czynszowych napotyka nicraz na budo­
wlane trudności. Nadzwyczaj ważną jest spra­
wa k l o z e t ó w; jest to najsmu tni~jszy rozdział 

kwestyi mieszkaniowej i najczęstszy powód 
wytkniętych hłędów. Obok dobrej wentylacyi 
i cz,ystości należy żądać przcdewszystkiem od­
powiedniej liczby klozetów. W starszych dziel­
nicach miast znajdują się nicraz dwu- i trzy­
pi~trowe domy, z 15- 20 rodzinami, w których 
niema więcej jak 1 lub 3 wychodki, a nnjgor­
sze jest. że takie wychodki albo bardzo wiel­
kim kosztem albo zupełnie nie dają się po­
większyć. Hygicna żąda bezwarunkowo dla 
każdego mieszkania rodzinnego wychodl<a oso­
Jmo zamykającego się i na. tem samem pię­
trze. Austryackic przepisy hudmNiane zadowa­
lają się po nąjwit,:kszej części jednym wycho­
dkiem na 2 rodziny alho lO osób. Ale n iżej 

tej granicy z~jść nie można. 

Ad 2) Co się tyczy używania mieszkania, 
to nnjgorszem złem j est p r z e p e ł n i c n i e, 
należy w ięc w przepisach ograniczyć gęstość 
zmnicszkm1ia przez ustalenie pewnej objętości 
powietrza albo pewn~j powierzchni podłogi 
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na osobę. Towarzystwo niemieckie dla piel~­

gnowania zdmwia jakoteż międzynarodowe 

kongresy dla hygieny i demografii uchwaliły 
10 m 8 objętości powietrza i 4 m2 pO\Nierzchni 
podłogi da każdą dorosłą osobę w ubikacyach 
sypialnych, w ubikacyach mieszkalnych należy 

to powiększyć dwukrotnie. dla dzieci poniżej 

h1l 10 wziąć poło'''ę. Tych warunków mini­
malnych nie można oczywiście traktować sza­
blonowo, gdyż np. mieszkania suterenowe po­
winny mieć większą objętość powietrza ani 
żeli inne. 

Następnie należy Żł!dać starannej czy s t o­
ś c i i o d d z i e l e n i a p ł c i w ubikacyach sy­
pialnych (z wyjątkiem małżeństw), przyczem 
wiek stanowiący grani~ rozdziału waha s ię 

od 6 - 15 lat życia. Osobne przepisy odnosić 

się powinny do p o d n aj e m c ów, ich meldo­
wania, ich ilości, oddzielenia płci i t. p. Ka­
żdy podnajemca oprócz własnego miejsca spo­
czynlm posiadać powinien własne sprzęty do 
mycia, ręczniki, naczynie do picia i t. p. 

Organizacya inspekcyi mieszlwń byv.:a albo 
urzędem honorowym albo płatnym. Ze ten 
pierwszy sposób zawodzi, o tem najłatwiej 

przekonać si~ jeżeli zastanowimy się nad tem, 
jak tald nadzór się odbywa. Zwiedzanie nale­
ży przepmwadzać zwykle od 8 - 9 wieczorem ; 
inspektor mieszkaniowy, zaopatrzony lcgity­
macy~l,. obchodzi kolejno każde mieszkanie, ha­
da j e dokładnie, zmierza wymiar y i protoko­
lt.u·nie zapisuje wyniki inspekcyi. Jeżeli znaj ­
duje błędy, to uslanawia naprzód termin do 
ich usunięcia, po bezskutecznym upływie tego 
terminu ma on alho sam pmwo, żądania przy­
musowo wypełnić, albo donieść o tern przeło­

ionej władzy. Powtórne rewizye, dla skontro­
lowania poprawy bl~dów stają się Lem konie­
czniejsze, im dłużej trwa inspekcya. Sprzeci­
wianic się zarządzeniom inspektora podJegają 
karze, albo pieniężnej, albo w ostatecznym ra­
zie wypróżnieniem i zamknięciem mieszkania. 
·wszystkie te czynności pochłaniają dużo cza­
su, połączone są z pracami nicmiłemi, często 

mechanicznemi, jak wymie1·zanie ubikacyi, pro­
tokołow~mie rcwizyi i t. p.. trzeba mieć do 
tych czynności dużą dozę cicrpli\"vości i zain­
teresowanie, konflikty ze stronami są nienni­
knione, nic więc dziwnego, że zapał początko­
wy organów honorowych z biegiem czasu sła­
bnie. Dlatego jedynie płatni urzędnicy mogą 

skutecznie pracować, a obywatele, honorowo 
czynni, powinni stanovdć tylko doradczą i nad­
zorującą komisyę mieszkaniową. Co to jednak 
mogą być za funkcyonaryusze? Przedewszyst­
kiem nie żadne organy policyjne, do których 
ludność odnosi się z uprzedzeniem i niechęcią, 
a nadto brakuje im potrzebnych wiadomości 
budowlanych i hygienicznych. Kierownictwo 
inspekcyi trzeba więc powierzyć organom fa­
chowym, przedewszyslkiem inżynierom i hy­
gienistom. Co się tyczy inspektorów mieszka­
niowych, to techniczne i hygieuicznc wiado­
mości nie wystarczają jeszcze do tego zawodu, 
który 'vymaga wiele osobistych zalet i silnego 
zainteresowania społecznego. Musi taki inspe­
kt.or posiadać poczucie taktu, cierpliwość, bez­
stronność, musi wobec ludzi, którzy z począt­
ku przyjmują go podejrzliwie i niechętnie, za­
chować się przyjaźnie, starać się przekonać na 
spokojnej drodze, stać się przyjacielem i do­
radzcą rodzin, mieć lit.ość dla nędzy ludzkiej, 
słowem, mieć poczucie wykonywanej przez 
siebie misyi społecznej. "r Anglii powołano tu i Ó\Vdzie kobiety do 
tej służby. Co się tyczy liczby inspektorów, to 
według dotychczasowych doświadczei1 wystar­
czy j eden na najwyżej 50.000 mieszk. 

' Vkm1cu należy jeszcze w krótkości wska­
zać na dotychczasowe pr·aldyczne wyniki in­
spekcyi mieszkmł. Poniższa tabelka podaje wy­
niki z 6 miast nicmicekich z 1·. 1908. 

Daty z zagranicy. 

Miasto, wzglę­

dnie kraj. 

Liczba skon­
trolowanych 

mieszkat't. 

Essen . . . . ;~,189 (nadto 
!555 rcwizyi 
powtórnych) 

Sll·assburg (H 15 

\Vrocław . 2735 

Hesya: 
w całymkraju 
w miastach 
ponad 20.000 
mieszk. 

31•352 

11.607 

Liczba 
mieszkati 

w których w 0 / 0 

znaleziono 
błędy 

(){)(J 

914 

398 

3014 

1787 

15 

14•5 



Hodzaj znalezionych bl~dów może illustro­
wać nast<(pujący przykład. V•l Essen 1~ 100 hł<c­
dów było: 

24·(; wskutek przepełnienia; 
13·7 nieodpowiednie mieszkania (wilgoć, za 

małe okna i l. p.) 
5!)·7 bł~dy budowlane (12% wadliwe usl~py). 

Ciekawy j est przcdcwszystkiem rodzaj za­
ł~ l wicn ia spraw przez inspektoraty mieszluu'l: 

W Hesyi z błędów podniesionych w r. 190~ 

ustmięto . . . . . . . . . . . . . . 1899 
opróżniono mieszkm't . . . . . . . . 310 
nie załatwiono z powodu odłożonego ter-

min u . . . . 805 

Razem .. 3014 

W Essen na ()()9 wytkni~tych mieszkań na­
prawiono 500 w ciągu roku. Policyjny rozkaz 
do naprawy musiano wydać tylko w ilości 

wypadków, które wynosi 2"8% całkowitej licz­
by. Także inne inspektoraty mieszkań podno­
szą, że na drodze ugodowej dużo uzyskały, 

i że błędy pochodzą przeważnie nie ze złej 
woli, ale z nieświadomości, niedbalstwa i L p. 
Najostrzejszych środków bardzo rzadko się 

chwytano. \V r. 1908 np. w Hamburgu op,·ó­
żniono 12 całych mieszkaó a 393 poszczegól­
nych ubikacyi, we \Vrocławiu w 24 \Vypad­
kach t. j. HOfo c~,łej ilości wytkniętych miesz­
kml. Ta mała liczba zamkniętych mieszkat'l. 
świadczy o tem, jak bezpodstawny był zarzut 
czyniony z początku inspekcyi mieszkali, j ako­
by ona musiała spowodować zamknięcie w iel­
kiej ilości domów i mieszkmi. Czego Je<!nak 
cyfry nie podają, a co wynika ze sprawozd:.u't 
inspektoratów, to p o my ś l n e wyni k i i c h 
wy c b o,.." a w c z c j d z i a J· a l n oś c i; lokato­
rzy uczą się lepiej cenić dobre mieszkanie, 
troszczą si~ o nie więcej, przyjmują wdzięcz­
cznie rady inspektorÓ\V, a często sami przed 
sprowadzeniem się do nowego mieszkania in­
foł"mują się u inspektorów wogóle - pisze 
Hollz, jeden z pierwszych przywódców ruchu 
mieszkaniowego w Niemczech - ))komu leży 

na sercu dobrobyt, fi zyczne i moralne zdrowie 
ludu, kto poznał, jak wiell<a część w kwestyi 
społecznej spoczywa w sprawie mieszkanio­
wej, ten musi baczną zwrócić uwagę na żmu-
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dną, cichą ale nader ważną pracę inspekcyi 
mieszkatl.<< 1). 

l(ursa dla techników sanitarnych. 

3) Żądania, jakie stawia technika sanitarna 
nic odnoszą się jednak tylko do organizacyi 
zm·z~tdów miejskich. JeżeJi inżynierowie sani­
ta rni mają swe obowictzki wylwnywać dla do­
bra ogółu i dla rozwoju techniki i hygieny, lo 
muszą otrzymać odpowiednie wskazówki w tych 
szkol ach, w których się kształcą, a zatem szkol­
nictwo nasze musi uwzgl~dnić potrzeby pra­
ktyki. Za granicą zrozumiano już oddawna, że 
po1itechniki muszą stosować swoją organiza­
cyę do rosnących i ciągle zmiennych potrzeb 
przemyslu i życia publicznego, że nie mogą 
mieć organizacyi tak stalej i niezmiennej, jaką 
mają od wieków uniwe•·sytety, i że utarty 
a biurokratyczny nieco podziaJ ua cztery wy­
działy uJedz powinien zmianom a przynajmniej 
w obrębie danych wydziałów powinna być 
możność obrania pe,vnych grup fachowych 
i dostosowania studyów w pevmych specya1-
nych w:u·unkach. 

Zrozumieli to przedewszystkiem praktyczni 
Amerykanie, u któr·ycb większa swoboda or­
gan izacyjna (w Ameryce uni wersytety nie są 
ściśle oddzielone od politechnik) pozwoliła na 
utworzenie osobnych studyów dla tec~niki sa­
nitarnej. Jako przykład, nie daj~!CY się wpraw­
dzie zastosować do naszych warunków, ale 
pouczający i godny poznania, podaję o r g a­
n i z u c y ę n a u c z a n i a t e c h n i k i s a n i t a r­
n e j n a u n i w e r s y t e c i e w H ar w a r d. 
Główną myślą przewodnią w utworzeniu tych 
kursów było z jednej strony uniknięcie zbyt 
j ednostronnej specyalizacyj, (widocznie i Ame­
rykanic mają j e,j już za wiele), z drugiej zby­
tniego rozprószenia myśli wskutek zbyt wielu 
nauk. Technika sanitarna uJedz może łah\'0 
nielJezpieczeristwu takiego rozprószenia, nie­
tylko bowiem inżynier sanitarny musi być 

obeznany z matematyką i mechaniką, ale mu­
si mieć wiadomośd z chemii, biologii. bakte­
ryologii, mikroskopii, geologii, meteryologii, 
hygieny i statystyki życio ·wej. Technika san i­
ta rna ma bowiem do czynienia nietylko z ma-

1) Sprawozdanic urzędu mieszkaniowego minsta 
Slrassbtu·ga za lala 1000- t90U. 
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teryałami martwymi jak kamienie, cegły, że­

lazo i t. p., ale i z materyą organiczną i isto­
tami żyjącemi. Czyszczenie wody i wód ście­
kowych odbywa si~ ·w wielkiej części dzi~ki 
działaniu biologicznemu, a znajomość proce­
sów baktcryologicznycb jest dla inżyniera sa­
nitamego niemniej ważna, niż prawo przepły­
wu wody przez rury lub obliczenie strat cie­
pła budynków. Przedewszystkiem jednak mu­
si on być inżynierem, i '" tym kierunku zor­
ganizowano studya na uniwersytecie w Har­
wm·d, licząc przeważnie na inżynierów-mecha­
ników. 

Obok tego jednak i ró\Nnolegle z kursami 
inżyniersltimi kształci u ni wersyteł w Harwa1·d 
takie egzekutywę sanitarną, poh·zebną dla urzę­
dów zdrowia (bocU'lls of Jwaltb), jakie posia­
dają wszystkie miasta amerykm'lskie. Dawniej­
sze pojęcia o publicznem zdro\Niu uważały ka­
żdego lekarza za powohmego przedcwszystkiem 
do rozsądzania spraw hygienicznych, a fizyka­
ty miejskie czuwały nad zdrowiem puhlicznem. 
Ze wzrostem jednak bakteryologii, hygieny 
i nauk inżynierskich wszystko si~ zmieniło. 
Zdolność post awien i a dy ag noz y 
w razie ospy dzi ec inn e j i sporzą­
d z a n i a w y k a z u ś m i e r c i n i e w y s t a r­
cza ju i jako k \Na lifik acya dla ur zę­
d n i k a z d r o w i a, gdy nieustanny wzrost 
miast wymaga człowieka dokładnie ze swą 
specyalnością obeznanego. 

Często medyczne wykształcenie nie może 
zadaniom tym podołać. Hygiena wymaga zna­
jomości matematyki; statystyka chorób i śmier­
ci musi być tak prowadzona, aby wypływało 
ile możności na jaw przyczyny zła. Wymaga 
znajomosc1 nauk inżynierskich, \Nentylacyi, 
czyszczenia ulic, usuwania odpadków i \Nód 
ściekowych. Wymaga znajomości chemii, dla 
ochrony publiczności przed sprzedażą zepsu­
tych lub trujących środków spożywczych. vVy­
maga znajomości bakteryologii dla dyagnozy 
chorób infekcyjnych i zapobieżenia im. Wy­
maga znajomości pra\Na, gdyż urz~dnik zdro­
wotny nietylko ma dostrzedz zło, ale i obmy­
śleć środki dla usunięcia tegoż. Urząd zdrowo-

tny działać ma jednak nietylko represyjnie 
i km·ząco, ale powinien być także siłą kształ­
cącą w sztuce hygieoy życia. 

vV dwóch kienmkach prowadzi więc swe 
kursa uniwersytet w Harwm·d. Pierwszy stano­
wi kurs wst~pny do techniki sanitm·nej i prze­
znaczony jest dla inżynie1·ów, którzy nie spe­
cyałizują si~ w tej gałęzi i dla słuchaczów 

medycyny. Przedmioty wykładane są: wodo­
cit!gi i czyszczenie wody, magazynowanie wo­
dy, ogrzewanie i wentylacya, kanalizacya i usu­
wanie wód ściekowych, czyszczenie ulic, usu­
wanic śmieci i odpadków, instalacye w budyn­
kach, hygiena budowli i nueszkail, statystyka 
ż:yciowa, zastosowanie biologii i chemii. Drugi 
kurs przeznaczony jesl dla techników pragną­
c:,ych się wykształcić na inżynierów sanitar­
nych, i składa się z 3 części. Pierwsza poświę­
cona jest pracy labm·atoryjnej i obejmuje fi­
z:yczną, chemiczną, mikroskopową i hakteryo­
logiczną analizę '''ody, analizę powieh·za. 

Niemieckie politechniki starają się nie po­
zostać w tyle za amerykmiskiemi, przez wpro­
wadzanie wykładów z dziedziny techniki sa­
nitarnej, m·ządzanie laboratoryów dla niektó­
rych k h działów, przedewszystkiem ogrzewa­
nia i wentylacyi, a bardzo wazny krok naprzód 
uczyniła w roku bieżącym politechnika berlil'l­
ska, ·wprowadzaj~!C ogrzewanie i wentyJacy~ 
j ako przedmioty egzaminu dyplomowego na 
\"')'dziale budowy maszyn. Ponieważ stosunki 
panujące na politechnikach niemieckich bar­
dziej są zbliżone do naszych, przeto zajmiemy 
się tą ohserwacyą bliżej. vVydział budowy 
maszyn na politechnice berliński~j podzielony 
jest na 5 grup. które każdy student dowolnie 
o))iera w studyum swojem, zależnie od swoich 
zamiłowai1 i upodobrui, a mhmowicie: l) ogól­
na budowa maszyn, 2) kolejnictwo, ~) elektro­
technika, 4) badanic maszyn i ruch, 5) admi­
nistracya. Egzamin dyplomowy składa się z ro­
bót, które trzeba przedłożyć, są to roboty kon­
strukcyjne, lahoraloryjne i piśmienne i z egza­
minu ustnego. Poniżej podajemy szczegółowe 

przepisy egzaminowe z pominięciem elektrote­
chniki, ldóra nas lu nie zajmuje. 



Konstrukcya szkół. 

R ob o t y, m aj ą c e się prze d ł o% y ć d o e g z a m i n u d y p l o m o w e g o. 

l) Ogólna budowa 
maszyn. 

• - --=-t--=-
1) Projekt turbo­

maszyny. 

2) Projekt maszy­
ny tłokowej. 

3) P1·ojckt żórawia 

alho maszyny na­
rzędzi ow~j. alboko­
tłowni alho insta­
l a c y i o g r z c w a­
n i a 1 w e n t y l a-

cy i. 

4) <\vic.zenia w la­
horatoryun'l maszy­
nowem i elcłdro-

techniczncm. 

5) Szkice z budo­
\Vnictwa lądowego. 

Adminislracya. 2) Kolejnictwo. J 3) Badanie i ~ruch \1 4) 
• 1 maszyn. _ 

l ) Projekt m~szy- 1 1) Projekt si=ln=i=cy=l=l=)=O= bliczeuici pro­
ny parowej (z ko- wraz z dynamoma- jckt ogólny insta­
tłcm) albo gazowej. szyną albo m·aszy- lacyi maszynowej 

2) Projekt lokomo­
tywy a lbo wozu 
alho mniejszy pro­
jekt z budowy lo­
komotyw i wozów. 

3) Projekt żóraw ia 
albomaszyny trans­
portowej, albo ma­
szyny roboczej, al­
bo maszyny narzę­
dziowej, albo i n­
s t a l acy i ogr ze­
w a n i a i w e n l y-

l acyi. 

4) (:wiczenia w la­
boralorymu maszy­
nowem i eleklrotc-

chniczncm. 

5) Szkice z budo­
wnictwa lądowego 
szczególnie z k on­
strukcyi żelaznych. 

ną roboczą. wraz z budynkiem. 

2) (:wiczcnia w la­
boratorynm fizykal­

ncm. 

3) Ćwiczenia w la­
boraloryum wy­
trzymałości matc­
ryałów albo s t a­
cyi do św iad­

c z a I n e j d l a o­
gr zewa ni a i wen­
t y l a c y i, al bo dla 
maszyn narzędzio-

wych. 

4) Ćwiczenia w Ja­
bm·atoryum clek­

trotechnicznem. 

5) ćwiczenia w Ja­
hora toryum maszy­

nowcm. 

2) Obliczenie i pro­
jekt ogólny fahryki 
albo miejskiego te­
chnicznego zakładu 
z k osztami zakła­
dowemi, ruchowe-
mi i dochodami. 

3) Obliczenie i pro­
jekt ogólny urzą­
dzenia komtmika­
cyjnego dla celów 
przemysłowych lub 
miejskich z obliczc­
niem kosztów i do-

chodów. 

·1) (:wiczcnia w la­
boratm·ynm Ulaszy­
nowem i clekb·ote-

chnicznem. 

:)) Szkice z budo­
wnictwa lądowego. 

P r z e d m i o t y u s t n c g o e g z a m i n u d y p l o m o w e g o. 

A) Obn~,h~a budowa -~ J>) l(ole.
11

-
1
.c-·t,vo.J C) Pon1inry maszy- \1 maszyn. > J nowe. D) Administracya. 

= -- -- ~ -----= =--

l ) Silnice l) SB nice i ma.'>?. Y- 1) Silnice 
ny robocze 

1) Instalacye ma­
szynowe 

2) Technika ciepła 2) Technika ciepła 2) Technika ciepła 2) Technilut ciepła 
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maszyn 
B) K<;>lejnictwo A) Ogólna budowal 

- = ~- -·7-===~~-

3) Maszyny do po­
dnoszenia i ro­
bocze 

4) Fabrykacya ma­
szynowa i ruch 
fahryczny 

5) Elektrotechnika 

6) a) Maszyny pa­
rowe 

b) Maszyny wy­
buchowe 

c) motory wo­
dne 

d) technika b·ans­
portowa 

e) maszyny na­
rzędziowe 

f) organizacya 
fabryczna 

g) ogrzewa­
nie i wenty­
lacya 

Ił) i n s t a lacye 
san it ar ne 

i) budownictwo 

k) automobile i 
maszyny lotnicze 

l) mechanika te­
chniczna 

m) kinematyka 

n) zasady nauk 
prawniczych 

3) BudO\Nalokomo­
tyw, budowa ma­
szyn kolejowych 

4) Maszyny do po­
Jn.oszenia, na­
rzędziowe i ruch 
warsztatowy 

5) Elektrotechnika 

6) Budownictwo 

7) a) budowa wo­
zów i hamulców 

b) ogrzewa­
nic i w en ty­
lacya 

c) mch kolejo­
'"Y i sygnały 

li) koleje elektry­
czne 

c) tecłm. b·ans­
portowa 

f) ruch warszta­
towy, organiza­
cya fabryczna 

g) automobile i 
maszyny lotni­
cze 

h) zasady nauk 
prawniczych 

C) Pomiary ma- l D) Ad . . t 
szynowe l mnus racya. 

3) Maszyny robo- 1 3) Fabryki albo= 
cze miejskie zakła-

1 dy techniczne 

4) Mechanika te- ! ·f) Interesy handlo-
cłmiczna we i finansowe 

5) Badanie mate­
ryałów 

6) Elektrotechnika 

7) a) pomiary ma­
szynowe 

b) pomiary fizy­
kalne i clektt·y­
czne 

c) ruch maszy­
nowy 

d) organizacya 
fabryczna 

P) o gr z e w a­
n i e i wen ty­
lacya 

f) budownictwo 

g) ubezpieczenie 
od wypadków, 
prawodawstwo 
ubezpieczenia 

h) kinematyka 

i) zasady naul{ 
prawniczych 

5) Zasady nauk 
prawniczych 

6) Budownictwo 
lądowe 

7) a) Ruch fabry­
czny 

b) ogrzewa­
n i e i w e n ty­
la cya 

c) i n s t a l a c y c 
sa nitarn e 

d) projektowa­
nie instalacyi 
elektrotechnicz­
nych 

e) nauki praw­
no-pat'lstwowe 

f) ubezpieczenie 
od wypadków, 
hy gi cna prze­
mysłowa 

g) prawo budo­
wlane, przemy­
słowe i handlo­
we 

h) prawo paten­
towe 
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Wobec tych tendencyi za granicą, jasną jest 
rzeczą, · że i politechniki austryackie. a szcze­
gólnie politechnika lwowska, której dobro 
szczególnie nam na sercu Jeży, powinna zapo­
czątkować akcyę w kierunku większego niż 
dotychczas uwzględnienin techniki sani tarnej 
w dziale administracyjnym. Wprawdzie dziś 
jeszcze nie jest przeprO\Nadzony podział wy­
działu budowy maszyn na poszczególne grupy, 
mimo to jednak należy wprowadzić wykłady 
tych przedmiotów, które '" przyszłości umo­
żliwiłyby taki podział. Na razie mamy tylko 
na politcclmice naszej nadobowiązkowy wy­
kład ogrzewania i wentylacyi, minimalne więc 
żądania na dziś, których spełnienie j est nie­
zbędne dla rozwoju tej gałęzi techniki i dla 
podniesienia zdrowotnego nnszego kraju, są: 
wprowadzenie obowiązkowych przedmiotów: ogrze­
wania i wentylacyi, instalacyi sanitarnych na wy­
dziale budowy maszyn. Przedmiot instalacyi sa­
nitarnych obejmowałby wodociągi i kanaliza­
cyę budynków, m·utdzenia kąpielO\Ne dla miast, 
fabryk, zdrojowisk, mechaniczne odpylanie 
i zakłady do spalania śmieci, instalacye cie­
płej '"ody dla budynków i t. p. 1

) . 

•) Już po napisaniu niniej-;zcgo •·cferatu ukazał 
się w >>Czasopiśmie techniczne1n« (•·· HH 2 Nr. ~7) ar­
tykuł J. M. p. rcl,tora łl u u swa lda p.t.»l>rugiegza­
min pa•'lslwowy na "ydziale butłowy maszyn«, w któ­
rym wyjaśniono nowe przepis~· c zaminowe. Nowo 
ścią Sl! JH'zcdcwszystkiem działy wyl.llerałtw, wp.-o­
wadzone na razie w liczbie dwóch , t. j . grupy kon­
sij'ukcyjnej i grupy dla budowy maszyn kolejowych. 
Otóż w tej pierwszej grupie wymaga się następują­

cych 1n·ojcktów: 
»Od każdego J,aud.' data wymagać się będzie wy­

pracowanie podczas studyó w, na ćwiczeniach odno­
śnych pl'zedmiolów, przyn<~jmniej cztcJ'(~Ch projektów, 
podanych pod lkzbruni l do ..t ' ' łączuil', p1·zyczcm 
kandydatom przysługuje prawo wybon1 w gr·upach 
2, 3, 4: 

l) Kocioł z wmurowaniclił : 

2) Żóraw - albo pompa - alb" kompresor lłokowy; 
3) Maszyna parowa oiiJo motor gazowy ; 
4) Turbina "od na albo parown, albo pompo odśrod­

kowa, albo kompresor odśrodko\\'y, a lbo jedno 
z następujących zaduń: 

Maszyua rolnicza, maszyna z dziedziny przemysłu 
tekslylncgo, Ul·ządzenie transpo•·tu mas, o g •· z e w a­
n i c z w c n t y l a c~· ą, automo' i l, urząd ze: de fabl'yki <<. 

Z zadowoleniem pow itać należy fakt, że jeden 
przynajmniej dział lecimiki sanitanll~j wprowadzono 
na wydziale budowy maszyn jako pnedmiol dla pro­
jd;tu egzaminowego. 

TyJko w takim wypadku może się podnieść 

fachowe wykształcenie przedsiębiorców i kie­
rowników przedsiębiorstw instalacyjnych. Z nie­
licznymi wyjątkami jest ono jeszcze bardzo 
wadliwe i stąd pochodzą tak liczne i częste 
skargi na naszych instalatorów. Ustawa austrya­
cka z r. 1883, a więc wydana w czasach, lde­
dy technika instalacyjna różniła się od dzi­
si~jszej o niebo całe, mówi, że instalatorem, 
wzgl~dnie kierującym i koncesyonowanym 
przedsiębioreft instalacyjnym może być każdy, 
kto wyzwolił się u ślusarza lub mechanika 
i odbył 4 lata praktyki w zmNodzie instalacyj­
n:ym, albo ma odpowiednie studya techniczne 
i dwa lata praktyki (ustawa nie okre.~la jednał{ 
wyraźnie, jakie to mają być studya technicz­
ne~ Minęły jednak te czasy, kiedy większych 
robót instalacyjnych mógł podjąć się każdy 

\Vyzwolony blacharz lub ślusarz, o ile przez 
czas jakiś odbył praktykę monterską. Dzisiaj 
wanmki si«t zmieniły; do urządzania ogrzewań 
centralnych trzeba zawiłych i mozolnych obli­
czet'l, których przeciętny ślusarz po czterolet­
niej praktyce instalacyjnej nietylko wykonać 
ale i zrozumieć nie potrafi. Urządzenia kąpie­
lowe wymagają skomplikowanych mechani­
zmów, tak samo ma si«t rzecz z wszclkicmi 
im1emi inslalacyami sanitamemi, których nie 
można traktować s.zahlonowo, gdyż każdy nie­
mal dziei1 przynosi nowe zdobycze tej gał«tzi 
techniki. Dlalego obok kształcenia przedsię­

biorców i inżynierów, drugim równic ważnym 
czynnildem jest sprawa f a c h o w e g o w y­
k s z ta łc e n i a m on terów. Tułt\i braki są 
ogromne. Jak wiadomo, dzisit~ rzecz ma się 
tak, że wyzwalający się na monterów nie po­
bierają żadnej nauki, jak tylko przez pracę 
p•·zy sv.rych starszych kolegach i taki sposób 
nauczaniu nietylko nie może być systematy­
czny, ale żadnej nie przynosi korzyści z uwagi 
na to, że i ci starsi koledzy żadnych nic mają 
\Viadomości. To też jeżeli porównamy wykształ­

cenie fachowe montera zagranicznego z na­
szym, różnica jest wprost bijąca w oczy, na 
niekorzyść naszego. Jest to tcm bardziej dlu 
przemysłu instalatorskiego ~mulne, że w żad 
nej innej może dziedzinie techniki efekl nie 
je.st tak zależny od smnienności robotnika, j ak 
w technice sanitarnej. I najlepszy nawet inży­
nier nie poradzi tam, gdzie ma nicodpowiedni 
małeryał monterski, ldóry jest przyczyną cią· 
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głych starć i nieporozumiCii podczas budowy 
a skarg i niezadO\Nolet'l po skończonej budowie. 
J es t rz eczą wprost nie z ro z umi a łą, 
d l a c z e g o n a s z c s z k o ł y p r z e m y s ł o­
w c z a c h o w uj ą s i ę t a k o b oj ę t n i c w o­
h e c pr t; e my s ł u i n s t a l u c y j n e g o. Jest to 
nie do uwierzenia, a jednak prawdziwe, że 
mimo tylu tysięcy robót rocznic około insta­
Jacyi wodoc.i~!go·wych we Lwowie, Krakowie 
i na prowincyi mimo, że obecnie '" \Nielu 
miastach prowincyonalnych zakładają się wo­
dociągi, szkoły przemysłowe nie nauczają in­
stalatorstwa wodociągowego, chociaż obecnie 
żaden budynek w mieście nie może się ob~jść 
bez instalacyi wodociągowej, i chociaż istnieją 
lutrsa dla rzeźby i sztuki stosowanej . Obecnie 
\Niększe budynki prywatne i prawie wszystkie 
publiczne zaJdad~\ią coraz częścieJ ogrzewania 
centralne, a jednak niema nigdzie żadnych 
kursów dla wyl<ształcenia monterów '" tej no­
wej gałęzi techniki. Skąd mogą nasi monterzy 
o tych i innych urządzeniach sanitarnych coś 
wiedzieć, skoro o tern od nikogo nie słyszą, 

i s1<ąd społeczet'tstwo ma mieć do ogółu na­
szych firm zaufanie, (nie mówię o chlubnych 
wyjątkach), skoro zna nieuctwo fachO\Ne na­
szych sił robotniczych? Zaradzićhy temu mo­
żna jedynie przez stworzenie kursów dla in­
staJatorów wodociągów, ogrzewml. centralnych, 
mządzet't kąpielowych i t. p. przy szkołach 

przemysłowych, któreby dawały swym ucz­
niom wykształcenie fachowe. Kursy takie istnie­
ją za {.,1l·anicą oddawna, a także w wielu pro­
wincyach austryackich są już wprowadzone. 

Jak nicodzov.111ą i pilną musi być potrzeba 
zawodowego wykształcenia w specyalnych ga­
J~ziach techniki, świadczy o tem najlepiej chy­
ha fakt, że austryackic ministerstwo robót pu­
plicznych zwróciło już na to S\Ną mNag~. Oto 
słowa wyjęte z rozporządzenia tego minister­
stwa z dnia 17 października 1008 t·.: )>Coraz 
większe wymagania w kierunku zawodowego 
wykształcenia, udzielanego przez przemysłowe 

szkoty, prowadzą do n i c u s t a n n c g o r o z­
s z c r z e n i a L y c h sz kół w myśl m o ż l i­
wic dal c l<o irlącej s p ecya liz acyi. 
Najważniejszymi środkami do uzyskania tego 
celu j est powiększenie lic.r.by szkół przemysło­
wych uzupełniających, z m i a n a i c h p r o­
gramu n a uk w kierunka c h, dosloso­
w a n y c h d o p o t r z e b p r z e m y s ł n, uży-

wania ludzi fachowych do nauczania, wprowa­
d zenie odpo\Niednich \Narsztatów i t p. Uwa­
żam więc za stosowne zwrócić baczni~jszą 
uwag~ na szkoły przemysłowe i upraszam 
wszystltic '" nauczaniu przemysłowem intere­
sowatle czynniki do współdziałania w naszej 
a l<cyi«. Między innemi to samo rozporządzenie 
wprowadza program kursów dla in s tala­
torów. 

Rząd centralny czuł widocznie, że wyma­
gania przemysłu i hygieny roz\Nijają się szyb­
ci~j, aniżeli rozporządzenia urzędowe i dlatego 
w r. 1009 ministerstwo robót publicznych 
zwróciło się do wszystkich rad szkolnych kra­
jowych rozporządzeniem z dnia 26 stycznia 
1909 r. w sprawie dalszego rozwoju szkół 

przemysłowych za pomocą t. zw. kursów wzo­
rowych (Musterkurse). Różnią się one od zwy­
kłych kursów tem, że nie trwają cały rok 
szkolny, ale tylko przez j ego część. \V rozpo­
rządzeniu swem pisze nunisterstwo: >> \Vzywa 
się c. k. Rady szkolne l<rajowe, aby porozu­
miały się z wszystkimi publicznymi i prywa­
tnymi czynnikami, które pragną m·ządzać lu u·­
sy instalatorskie i uprosiły Wydziały krajowe 
gminy, Izby handlo\Ne i przemysłowe, insty tu­
ty technologiczne, wreszcie wszeUde towarzy­
stwa zainteresowane bezpośrednio lub pośre­
dnio w przemyśle, aby w ka?dym wypadku 
projekt wst~pny takich kursów z podaniem 
miejsca, przedmiotu i ewentualnego ich roz­
poczęcia odesłały natychmiast po uznaniu ta­
kich kursów za potrzebne do ministerstwa. 
Ministerstwo zapewnia, że poprze takie kursy 
nietylko przez subwencye, ale i przez współ­
działanie przy ich organizacyi, dostarczaniu 
wzorowych program6w, odpowiednich środ­

ków naukowych i t. p.« 
Oczywista, że dla sprawy tu poruszonej nie 

wystarczą przygodne kursy, ale stala nauka 
w szkole przemysłowej, z którejby coroczaue 
wychodził zastęp fachowo uzdolnionych ade- • 
ptó\N przemysłu instalatorskiego. Że akcya 
wszczęta w celu '"PrO\Nadzenia tej nauki w szko­
łach przemysłowych, ewentualnie kursów przy 
instytutach technologicznych, ma wszelkie wi­
doki powodzenia, o tem Ś\Niadczy nietylko 
przytoczone powyżej rozporządzenie minister­
stwa, ale i następujące okoliczności: 

l) Potrzebę tę odczuł jui parlament wie­
deJ'lski, uchwaliwszy w ubiegłym roku na wnio-



sek posJa Śliw i 11 sk i c g o urządz~oic nauki 
dla instalatorów wodociągów i ogrzewm'l cen­
tralnych przy szkołach przemysłowych we 
Lwowie i Krakowie. 

2) 1vlniej więcej przed dwoma laty zapo­
czątkowano we r .wowie podobną akcyę w spra­
wie utworzenia kursów elektrotechnicznych 
przy szkole przemysłowej we Lwowie, uwic•·•­
czony dziś pomyślnym skutkiem, bo kursy te 
już istui~ją. 

H) Związek popie•·ania zdrojowisk i uzdm­
wisk \)Olskich l)Ol·uszył myś\ urządze.nia kur­
sów balne?logicznych, gdzieby oprócz wodo­
ciągów, centralnego ogrzewania Z\Nrócono szcze­
gólną uwagę na urządzenia kąpielowe i j est 
wszelkie prawdopodobie1'tstwo, że jeszcze w ro­
ku bieżącym Instytut technologiczny lwowskiej 
Jzby handlowej i przemysłowej j e urządzi. 
Wszelką zaś akcyę w kierunku nauczania te­
chniki sanitarnej Związek ten popiera i soli­
daryzuje się v .. · tym względzie z ewentuaJnemi 
rezolucymni obecnego Zjazdu techników. 

Kończę referat następującymi wnioskami: 

l ) »Ze względu na skierowanie roz­
woj u miast polsldcb na odpowiednie to­
ry i poprawę tak zaniedbanych u nas 
stosunków hygieni cznych, Zjazd zawodo-
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wy techników hudowy i hygieny miast 
w r. 1H1 2 neh wala %wróci ć się do zarzą·· 

dów gmin wszystkich \Vięl{szych miast 
polskich, a szczegółnic w Galicyi, aby 
przyjęły do swej administracyj przynaj­
mniej jednego inżyniera sanitarnego(<. 

2) »Ze W%gl~du ua ogromną donio­
słość tak zaostrzonej u nas kwestyi mie­
szkaniowej, Zjazd zawodowy techników 
budowy i hygieny miast w r. HH2 uwa­
ia za niezbędne -.vprowadzenie slał~j in­
spekcyi mieszkmi we wszystkich wi~kszych 
miastach polskich«. 

:~) »Ze wzgl~dn na wielką poh·zebę 
i szybki rozwój techniki sanitarnej, Zjazd 
zawodowy techników budowy i L1ygieny 
m iast w r. 1Ul2 uchwala zwróci ć się: 

a) do rektoratu politechniki lwowskiej 
w sprawie wprowadzenia obowiązkowej 
nnnki naj,,•nżniejszych p•·zedmiotów te­
chniki sanitarnej na wydziale budowy 
maszyn; 

b) do Dyrekcyi szkół przemysłowych 

we Lwowie i Krnkowie w spraw ie wpro­
wadzenia stałej nauki ins tala torstwa wo­
dociągów, ga.zu, ogrzewania centralnego 
i urządzeń kąpie)owych«. 

Inż. Władysław Lucht: W sprawie zanieczyszczania rzek. 

V•/ kot'lcn ubiegłego s tulecia wraz z rozwo­
j em życia przemysłowego i fabrycznego, j ak 
również dzięki nadzwyczajnemu wzrostowi 
wiosek, miast, miasteczek i osad fabrycznych, 
sprawa zanieczyszczenia gruntu i wody rze­
cznej przez odpływy z fabryk i miast coraz 
części~j zaczęła wchodzić na porządek dzi en­
ny. Stało się Lo dzięki temu, że grunt i woda, 
zanieczyszczone odpływami , stały się zbiorni­
l<ami bakteryi, wywołując pcryodycznic po­
wtm·zające się epidemie tyfusu, cholery, bie­
gunki.. i i. 

Nadmierne zanieczyszczenie wody rzecznej 
czyniąc ją niezdatną nietylko do użytku ludzi, 
lecz nawet lUliemożliwi~jąc używanie jej do 
celów przemysłowych, nmsiało wywołać rea­
kcyę. Nie ulegn bowiem wątpliwości, że woda 
zbiorników naturalnych, podobnie jak i po­
wietrz~ nalciy do wszystkich w równej mic-

r zc. i że spławianie do nr.cl\ nieczystości, l)l·zy­
nosz~tc szkod~ okolicznym micszk::ukom, na­
•·usza ich elementante prawo własności na wo­
dę i powietrze. ·wychodz<!C z lakiego logiczne­
go założenia, należy t·ozumowuć, .ic każdy ko­
rzystający w jakikolwiekbądź sposób z wody 
r zecznej do ce1ów przemysłowych, jako z włn­
sności publicznej, powinien ją zwrócić społe­
czet1stwu w takim snmym stanie w jal•im j<l 
otrzymał. Tak dyktuje zdrowy rozsądek i lo­
gika, w praktyce j ednak dzieje się zupełnie 

il1acze.j. 
Nic może być tutaj mowy o zbiornikach 

\Yody, które same przez się posiadaj<! skład 
o spccyalnych własnościach, które nie pozwa­
ł :;~ją im być użytccz11emi dJa wszystkich w j e­
dnakowej mierze. Mówimy tutaj bowiem wy­
łącznie o zwykł~j. L Z\Y. słodkiej wodzie rzek, 
jezior i źródel, która z całą świadomością jest 
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zakainą pr~e7. odpływy miast i 7.akładów 
pr7.em ysłowych 

vV Europie zacl10dniej sprawa 7.anieczyszcze­
nia zbiorników naturalnych stanęłn już nn po­
rządku dziennym. 

Anglia, Francya i Nicmey powołują do ży­
cia cały szereg komisyi nuulwwych, w sldad 
których wchodz~! uczeni ehemicy i inżyniero­
wie. Zadaniem komisyi lyeh jest zażegnanie 
7.ła, które z rzcl{ czyni cały szereg otwartych 
lumałów, napełnionych woniej~t<:<t wstrętnie cie­
czt!, niezdalmt do żadnego użytku . Na czele 
tych pntistw warunki ekonomiczne postawiły 
Anglię przemysłową. 

vV Anglii prawie do połowy wiekn XIX 
sprawa nrz<tdzeń sanitarnych stała na tym po­
ziomie, na jakim dzisiaj u nas stoi. A wi~c 
wi~kszość miast nic posiadała odpowiednich 
urządzei1 w celu usuwania nicczystości i każdy 
radził sohit• z nimi jak umiał, starając się usu­
nąć je poza obręb swoj~j niemchomości, nie 
troszcz~tc się bynajmniej o zdrowostan otocze­
nia. Przepisy sanitarne wymagały, aby na eks­
krementy budowano spccyalne doly kloaczne, 
jak to ma miejsce dzisiaj n nas w Królestwie. 
Ponieważ jednak zawartość tych ostatnich, we­
dług przepisów prawnych, należało wywozić 
na pola, co pochwało za sobą pewien, nawet 
znaczny koszt, więc przemyślni gospodarze, 
chcąc unikmtć wycłatl{óW, hndowali doły klo­
aczne, starajtle się, aby z zawartośd ich, o ile 
możności jał\ najwięcej, wsi~tkało w ziemi~. 

T nka gospodarka spmNodowałn straszne z::mie­
czyszc.zenie gruntu. 'Wiele bowiem dołów ldo­
acznych pobudowano z drzewa, ściany których 
po kilku latach gniły i zawartość. wsiąkając 

w grunt, powodowała zanieczyszczenie j ego 
w promieniu kilku metrów na znaczną głębo­

kość 1) . 

Gdy w roku 1810 '"ynaleziono w Anglii 
klozet na wod7.ic (\Va ter-closet) i urzttdzenie 
jego okazało się nader praktyeznem, usuwając 

1) 1\ilka wypa lków takich miałem ,;am w Zamo­
ściu i o któr.,·ch przekonałem się dzięki tylko zbie­
gowi okoliczności. Podcz:.s budowy kanału ulicwe­
go, gdy rozko;>ano u l ic~ w cdu ułoi<·n ia rui'. gnmt 
olwzał si~ nadzwye1aj zanieczyszczony, w~·dnwał 

wstrętny odó1· i do wyl<Opancgo rowu przesączała się 
cuchmtt•a d ecz. Po zbtulaniu przyczyn okHzało się, że 

ściany drewnianego dołu kloacznego sąsiedniej nie­
r uchomo•ki zgniły i zaw;wtość przesiąkała, aż do ro ­
wu ua ulicy. 

natychmiast nieczystości z mieszkm't, nikt nie 
J)rzypnszt·.zał j ak poważną rolę odegrać on 
może w sprawie urządzer'l sanitarnych. W po­
łowie XIX stulecia już większość domów 
w Londynie posiadała klozety wodne. Wpro­
wadzenie tego ulepszeniu tylko dla poszcze­
gólnych jednostek hylo lwrzystnem, bo gdy 
okazało się, że doły kloaczne zbyt szybko są 
zapełniane, wł<lściciele domów uznali za dogo­
dniejsze zawadość ich kierować do kanałów 
ulicznych, mających inne przeznaczenie. Po­
nieważ \Niękc;;zość tych k<małów nic posiadała 

żadnego przylu·ycia, więc ekskrementy w nich 
pływające zakażały powietrze. 

Stan taki nie mógł trwać długo i w celu 
u snni~cia zła pobudowano kryte kanały ulicz­
ne, ldóremi zawartość ich została odprowa­
dzaną do najbliższej rzeld Tamizy. Rozumie 
się, że o jakimkol wiek systemie i rozplanowa­
niu w budowie tych kunałów mowy nie było. 

Budowano je tak, aby na jbliższą drogą spro­
wadzić odpływy do poblizkiego zbiornika na­
turalnego. Hzeczy\Niście po wprowadzeniu tych 
inowaeyi miasto zyskało, lecz z krzywdą mic­
szkat.lców wiosek położonych nn wybrzeżach 
Tamizy. 

Urządzenie klozetów na wodzie nadzwy­
czaj szybko rozpowszechniło się po całej An­
glii i miasta prowincyonalne, wwrując się na 
stolicy, w podobny sposób pozbawiały się nie­
czystości, spławiając wszystkie do poblizkich 
rzek. 

Na skutki takich urządze1'l niezbyt długo 
czekała Anglia. Bo gdy w roku 1850 w rze­
kach \Vhartc. Aire i Calder 2) łowiono pstrągi 

i łososie, to już w parę lal później znikły te 
ryhy, a po upływie jeszcze kilku lat zanieczy­
szczenie rzel' o tyle się powiększyło, że i ry:­
by tak silne jal{ płotka, rajn i inne również 
zaginęł y. ł.atwo zrozumieć, że skutki spławia­
nin nieczystości dały się odczuć przedewszyst­
kiem w małych rzekach, o których mówi- . 
liśmy. 

O ilośd zanieczyszczcil spławianych do 
rzek w Anglii daje pojęcie fakt, że te trzy wy­
żej '")'mienione rzeki (Whm·tc. Aire i Calder) 
przyjmują odpływy z okręgu fabrycznego West 
Riding von Jorkshirc, posiadającego przeszło 
:~ miliony mieszkm1ców, z których 2 miliony 

2) Dopływy 1·zeki Humbe1·. 



pracowało w przemyśle. O sile zanieczyszcze­
nia tych rzek świadczy fakt podany przez prof. 
Dunbora. Pewien mieszkaniec, posiadaj~!CY dom 
nad jedną z tych rzek, w nocy, wskutek ula­
tniającego się z lamp gazu świetlnego, musiał 
otworzyć okno . .Jednak podnoszące się z rzeki 
wstrętne wyziewy zmusiły go wkrótce do za­
mknięcia go, gdyż one gorzej jeszcze zanie­
czyszczały powietrze. W dzieti zaś powierzch­
nia wody pokryta była stale pęcherzykami ga­
zu, z których dzieci robiły sobie zabawę, za­
palając je, a wówczas powstawał słn11 ognia 
() stóp wysokości, który biegł na przestrzeń 

przeszło 400 metrów. Te takty aż nadto dobi­
tnie świadczą o sile zanieczyszczenia. Dal~j 

prof. Duobor opisuje, że po rzekach tych pły­
nęły w wielkich ilościach b·upy zwierząt, któ­
rych jednego dnia naliczono płynących w rze­
ce Calder 40 sztuk. Zresztą w rzekach tych 
znajdowało się literalnie wszystko, bo gm·bar­
nie w Lceds spła,~iały tam swoje odpadki 
w postaci włosia, tłuszczu, potu i t. d.; far­
biarnie i papiernie zasilały 1·zekę masą swych 
szkodliwych ścieków i odpadków; fabryki me­
talurgiczne wrzucały do rzek Aire i Calder se­
tki tysięcy ton metalicznych odpadków i po­
piołu. To samo czyniono z wszelkim gruzem 
budowlanym, śmieciami, z odpływami miast 
i fabryk. 

Nie dziw, że przy takiej gospodarce zanie­
czyszczenie rzek doszło do kulminacyjnego 
punktu, zamieniając rzekę w otwarte kanały 
ściekowe. Do takiego stanu doszły początlwwo 
rzeki mni~jsze, a następnie prawie wszystkie 
mniejsze i większe zbiornild Anglii. Według 
wiadomości podanych przez »Sewage-Commit­
tee« 1), wskutek nadmiernej ilości zanieczy­
szczet'l spływających do t·zek, poziom niektó­
rych podniósł się o 10-15 stóp. ))Rzeka Ta­
me posiada więcej kloacznej zawartości, ani­
żeli wody. Rzeki basenu Mersey znajdują się 
w stanie gnilnym; Medłock napełniona jest ta]{ 
gęstym szlamem, że ptaki mogą przechodzić 
na przeciwległy brzeg rzeki; z kanału Bddge­
water Canal, gazy ulatują w postaci pęcherzy, 
podnosząc sobą szlam, który znajduje się w ta­
kim ruchu, jakgdyby się gotował«. Możnaby 

przytoczyć jeszcze dużo przykładów, lecz po­
dane ai nadto dostatecznie charakteryzują stan, 

1) Pab·z J. Jeger. 
PAMIĘTIIIK VI. l4Alotl TfCH.IKÓW. 
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do jakiego doszły rzeki Anglii wskutek tak 
nieopatrznej gospodarki. 

Lecz Anglia w tej gospodarce nic była od­
osobnioną, gdyż do podobnego zupełnie stanu 
wslmtck tych samych przyczyn doszła Fran­
(~ya. Charakterystycznym przykładem zanieczy­
szczenia rzeki będzie Sekwana pod Paryżem. 
Oto co pisze komisya powolana przez parla­
ment do zbadania stunu Sekwany, raportem 
z dnia 25 lipca 1885 r. 1

): )>Powyżej Corbcil, 
L j. w odległości 3l km od miasta w górę 
rzeki~ woda Sekwany jest hczbarwnu, przeźro­
czysta i przyjenmego smaku. Na dystansie, 
w którym przepływa przez Pm·yi, zaczyna się 
objawiać zanieczyszczenie wody, jednak nie 
przyjmując zbyt wybitnego charakteru. \V Cli­
chy (l j. w miejscu, w którem Sekwana wy­
pływa z miasta), zawiera woda rzeki w jed­
nym litrze 7- 9 kub. centymetrów tlenu roz­
puszczonego, liczba mikrobów w 1 cm3 wyno­
si 300. Dalej pod wiaduldcm w Auteuil za­
wartość tlenu spada do () cm 8

, liczba zato mi­
krobów podnosi się 0000-7000 i więcej; na­
stępnie poniżej miejsca, w którem wpadają do 
Sekwany wody kanałów z Versailles i &:>vres 
zawartość t1enu spada do 5 cm8, a zatrucie 
organiczne występuje silniej, objawiając się 

obecnością 1 grama azotu w 1 m8
• Dopiero 

zaczynając od mostu d' Asnićres, t. j. miejsca 
ujścia kollektora Clichy, zatrucie manifestuje 
się w sposób nader intensywny i prawie cały 
brzeg Sekwany przedstawia prawdziwy ściek 
otwarty. Woda jest mętna, zabarwiona i po­
luyta tłuszczowego wyglądu pianą. Zawiera 
ona w l m 8 25 gramów azotu, tlenu zaś nie 
zawiera jui prawie wcale, gdyż ten zaabsor­
bowany został przez substaucye organiczne 
w pełnym rozkładzie będące. Liczba mikro­
bów w 1 cm.8 wynosi 200.000. Nieustanna fer­
men1acya w lecie powoduje, że woda znajdu­
je się jak gdyby we wrzeniu, wydobywają się 
z głębi rzeki na powierzchnię gazy mające 
kształt olbrzymich balonów, dosięgających nie­
raz l m średnicy. Brzeg pokryty jest czarnym 
osadem, ryby omijają tę część prądu i ucieka­
ją na drugi brzeg rzeki, unikając przez to 
otrucia, które im grozi. Masy ciał stałych skła­

. dające się z ziemi i innych ważkich ciał, for-
mują przy ujściu kollektorów olbrzymie ławy 

•) Patrz J. Jcgcr. 
22 
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czarnego, smrodliwego szlamu, których grubość 
wynosi od 0·65 3·0 metr.; rozciągają się one 
od kollektorów aż do Marły i muszą być dla 
w1iknięcia zupełnego zatkania łożyska rzeki 
wydobywane za pomocą elewatorów«. 

Ten jeden fakt, aż nadto wymownie śwhld­

czy o sile zanieczyszczenia Sekwany, która nie 
stanowi wypadku odosobnionego, powtarza się 
to bowiem w całym szeregu mniejszych rzek, 
gdzie daleko intensywniej następuje zanieczy­
szczenie. 

Spławianie odpływów do rzek w Niem­
czech wywołało te same skutki co w Anglii 
i Francyi, chociaż nie w takim jeszcze stop­
niu. Charakte,·ystycznym pr.t:ykJadem zanie­
czyszczenia wody rzecznej będzie dolina rzeki 
Ems. 

Przemysł 'Westfalii skoncentrował się mię­

dzy Ruhr i Lippe. To też gdy w r. 1R50 po­
wstały tam wielkie piece, odlewnie, fabryki 
maszyn etc., i odpływy z tych zakładów, jak 
również śc.ieki z osad fubt·ycznych zaczQto 
spławiać do niewieJkiej rzeki Rułu·, nie dziw, 
że po 20 latach woda t~j rzeki stała się nie­
zdalną do żadnego uzytku. Te same przyczy­
ny i tylko w większym jeszcze stopniu spo­
wodowały zanieczyszczenie rzeczki Ems. 

Rok l Liczba chorych na 

_l cholerę 

1831 l 1:L54U -, 
18--W 32.326 

1866 19,()55 

189:~ 

1U07 

Ogółem w ciągu Ubiegłego stulecia Peters­
burg miał 35 Jat cholery. 

Z powodów wyżej wyłuszczonych nie dziw, 
ze cholera i tyfus brzuszny stale g•·asują w sto­
licy Rosyi, sam dur brzuszny zabiera () razy 
więcej ofiar w Petersburgu niż w :\foskwie, 
a śmiertelność od tyfusu brzusznego w 1906 r. 
wynosiła : 

\V Rosyi dzięki temu, że przemysł nie przy­
bTał jeszcze tak potężnych rozmiarów jak w in­
nych państwach Europy, zanieczyszczenie rzek 
odpływami z fabryk jeszcze nie doszło do ta­
kiej potęgi, jak to ma miej sce w innych pań­
stwach E uropy. Jednakże ten niehygieniczny 
SJ)Osób pozbawiania się zła z lu-zywdą sąsia­
dów już niejednokrotnie dał się we znaki. Naj­
bardziej charakterystycznym przykł adem uje­
mnego wpływu ,·zeki zanieezyszczonej odpły­

wami z miasta - jest P etersburg, położony 

nad rzeką Newą, w którem to mieście już 

czwarty rok grasuje cholera. I dziwić się temu 
nie należy, gdy przyjmiemy pod uwagę, że od­
pływy ze szpitali cholerycznych i domów pry­
watnych wraz z ekskrementami spływają swo­
bodnie do rzeki, a ponieważ miasto, czerpiąc 
wod~ do wodociągów z Newy, wobec olbrzy­
miego zapotrzebowania takowej niema możno­
ści wszystkiej wody filtrować, zmuszone jest 
pTZeto czerpać część wody niefiltrowanej, za­
nieczyszczon~j odpływami, co właśnie jest po­
wodem powtcu·zającej się od kilku lal rok ro­
cznie cholery. 

Rezultaty gospodarki cholery w Petersbur­
gu w cyfrach widoczne są z poniższ~j t.ablicy: 

Liczba wypadków 
śmierte l. na cholerę 

6.450 
16.509 

4.235 

Cholera grasowała lat 

Epidemia trwała do ro­
ku 1861 czyli 13 lat. 

Trwała do 1872 r. czyli 
6 lat. 

Trwała do 18U6 r. czyli 
łat 3. 

Trwała do 1910 r. 

w \Varszawie . 13·2 nu 10.()()() lud. 
w Sewastopolu . 1~1·5 )) )) )) 

w Moskwie 20•6 )) )) )) 

w Odessie 55•1 )) )) )) 

zaś w Petersburgu 164·7 )) )) )) 

Ten jeden przykład aż nadto wymownie 
świ adczy o tern, j ak oględn ie należy postępo-



wać przy projektowaniu wodociągów i kana­
lizacyi, a przedewszystkiem przy spławianiu 
nieczystości do rzek. 

Jednakże sprawa Petersburga i zanieczy­
szczenie Newy nie jest wypadkiem odosobnio­
nym, oto rzeka Uwod została tak silnie zanie­
czyszczoną odpływami z 32 fabryk położonych 
na jej brzegu, że jedna z nich, t. j. fabryk, 
mianowicie farbiarnia N. N. Nowikowej otrzy-. 
mywała tak brudmt wodę, że w żaden sposób 
nicpodobna było zużytkować jej do celów far­
biarskich, gdyż zawierała taką masę rozcierl­
czonych soli alluminiowych, soli żelaza, clu·o­
mu i t. d., że po użyciu tej wody do farbowa­
nia otrzymywało się nie te kolory, które były 
potrzebne. \Voda tej rzeki jest prawie czarne­
go koloru, wskutek zawartych w niej składni­
ków. 

Rzeka Moskwa odpływami z miasta, fabryl<. 
tkackich i farbiarni na jej hrzegach położonych 
również została silnie zanieczyszczoną. 

Zresztą cały szereg procesów wytaczanych 
systematycznie co pewien czas fabrykantom, 
świadczy aż nadto wymownie. ie i w Rosyi, 
chociaż pm1stwie rolniczem, jednak w pew­
wnych bardziej przemysłowych okręgach lub 
miejscowościach bardziej zaludnionych, sprawa 
zanieczyszczenia rzek już dzisiaj daje się do­
tkliwie odczuwać. 

Błędu, które popełniły gubernie centralnej 
Rosyi, nic uniknęły i gubernie Królestwa Pol­
skiego, bo oto \Varszawa posiada dzisiaj ka­
nalizacyę spławną i wszystkie nieczystości 

swoje wpuszcza bez poprzedniego oczyszczania 
do Wisły. T o też poniż~j miasta, wszystko, co 
tylko miasto miało najgorszego, otrzymują 
mieszkm1cy okolicznych wiosek. 

Woda Wisły w okolicach miasta jest bru­
dnawo-mętnego koloru a na powierzchni jej 
pływa masa części stałych, które rozkładając 
się, nie wpływają na polepszenie wody uży­
wanej do picia przez mieszkańców wiosek ni­
żej Warszawy położonych. Przy taluej gospo­
darce doczekamy się i my momentu, że wo­
da z \Visły stanie się niezdatną do użytku. 

Przypuszczenie to moje wydać się może 
zbyt pesymistycznem, jednak twierdzę tak nie 
bez zasady. Każdy umiejętny badacz, który 
zna warunki, w jakich znajdują się nasze rze­
czki mniejsze (dopływy Wisły), zapoznawszy 
się z stanem kh, przyjdzie do taldcgo jak ija 
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wniosku. Zresztą pozwolę sobie przytoczyć 

kilka przykładów: rzeka Bzura (dopływ Wi­
sły) w pow. Lozwickim została tak siłnie za­
nieczyszczoną odpływami z farbiarni i przę­
dzalni nad jej brzegami położouemi, że okoli­
czni micszkm1cy, nic mogąc używuć jej do ce­
lów gospodarstwa domowego i wogóle do ża­
dnego użytku, wnieśli skargę na fabrykantów 
do odpowiednich władz, a eksperci przez sąd 
naznaczeni ot·zekli, że w podanej skardze nie 
ma przesady. 

Rzeka Bystrzyca (dopływ Wisły) pod Lu­
blinem przyjmuje część ścieków z miasta, od­
pływy z cukrowni, z kiJku innych zakładów 
przemysłowych i niżej miasta jest nadzwyczaj 
silnic zanieczyszczoną. Autor niniejszego miał 
możność osobiście obserwować rodzaj zanic­
czvszczeil u wylotu kanału i chociaż prawnie 
nie wolno ekskrementów spławiać do kanałów 
mi~jskich 1), to jednak rzeka jest zanieczysz­
czoną temi ostatniemi, które spływają do 
niej. 

Rzeka ·wieprz (dopływ Wisły) w powiecie 
Zamojskim przyjmuje odpływy z rzeźni mia­
sta Szczebrzeszyna, z cukrowni i wielu innych 
zakładów przemysłowych. Mam tutaj głównie 
na myśli odpływy cukrowni 1), których pod­
czas kampanii jesl tak wiele, że woda rzeki 
pełna jest pływających niteczek z wytłoczyn, 
które obserwowałem w odległości przeszło !> 
wiorst od cukrowni w nadzwyczaj dużej ilo­
ści. O ilości i sile zanieczyszczenia wody 
świadczy fakt, że mieszka.'tcy wsi sąsiednich 
(powiatu Zamojskiego) pobudowali sobie tamy 
i urządzają sztuczną irygacyę łąk, a osad wy­
tłoczyn osiada na nie w takiej ilości, że sta­
nowi wspaniały nawóz i jak zapewniali mnie 
miejscowi włościanie, mają oni wskutek t~j 

irygacyi zbiór siana cztery razy większy. Jest 
to finansowy pożytek duży, lecz dla zdrowia 
mieszkańców korzystających z tej wody sku­
tek będzie mniej korzystny, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że mieszkańcy i ich trzoda uży­
wają tej wody do picia i wogólc do wszyst­
kich celów. 

Jest to tylko kilka przykładów, które rzu­
ciły mi się w oczy w mojej praktyce, z któ-

1) Lublin kam1lizacyi nie posiada, lecz jest w mic· 
ście kilka kanałów. ktlwe przyjmują odpływy z ku­
chen i wanien a takie wody deszczowe. 

2) W r. Hll1 w·ządwoo odstojniki. 
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rymi miałem możność hliżej si~ poznać, nie 
należy jednak zapominać, że Królestwo Polskie 
jako bardziej uprzemysłowione od Rosyi daje 
większą ilość odpływów, szczególniej gubernie 
Lubelska, Piotrkowska i Radomska. 

Lubelska, ponieważ w niej skoncentrowa­
ny został głównie przemysł cukrowniczy i go­
rzelniany, które to fabryki dają dużą ilość 

i nadzwyczaj skoncentrowanych odpływów. 
W gub. Piotrkowskiej skoncentrowany zo­

stał głównie przemysł tkacki i farbiarski. Od­
pływy z fabryk tego rodzaju dają innego ro­
dzaju zanieczyszczenia, lecz może bardziej je­
szcze szkodliwe, poniewai oprócz olbrzymi~j 
zawartości substancyi organicznych, w skład 
odpływów wchodzą trujące substancye z far­
biarni. ·wreszcie w gub. Radomskiej skoncen­
trował się przemysł żelazny i garbarski. Od­
pływy garbruni głównie tutaj mam na myśli, 
gdyż rzeczka Mleczna (dopływ Radom ki, Ra­
domka dopływ \Visły) pod Radomiem wyłą­
cznie dzięki pobudowanym w ostatnich 15 la­
tach garbru·niom, została zanieczyszczoną tak 
silnie, że stanowi otwarty kanał ściekowy. 

Przykłady te wyraźnie wskazują, że już dzi­
siaj sprawa zanieczyszczenia rzek w interesie 
państwa i publiczn~j ochrony zdrowia, powin­
na stanąć na porządku dziennym. 

W zachodniej Ew·opie a głównie w Anglii, 
ponieważ zanieczyszczenie rze]{ doszło do swe­
go kulminacyjnego punktu, wypracowano już 
specyalne przepisy, mające na celu zabezpie­
czenie rzek od nadmiemego ich zanieczysz­
czenia. 

Pierwsze prawo, ograniczające zanieczysz­
czenie zbiorników nattu·alnych, powstało w An­
glii w 1388 r. i głosiło, że osoba wrzucająca 

do rzeki lub innego zbiornika naturalnego, któ­
ry służy jako źródło wody do użytku innych, 
jakiekolwiek odpadki, lub nieczystości ludzkie, 
podpada karze w wysokości 20 f. szt. Rozumie 
się, że prawo to było tylko martwą literą, 
gdyż nietylko jednostki, lecz całe miasta i osa­
dy fabryczne spławiały swoje ścieki do rzek, 
jak to wiadomo nam z poprzednich rozdzia­
łów. 

Że prawa tego nie bardzo się przytrzymy­
wano, świadczy również fakt, że w roku 1854 
Królewska komisya zdrowia w Anglii zaleca 
nawet spławianic odpływów z miast do naj­
bliższych zbiorników natm·alnych, uważając 

ś•·odek ten za bardziej hygieniczny od groma­
dzenia większej ilości odpływów w blizkości 
mieszkat'l ludzldch Dopiero cały szereg skarg 
i gruntowne zapoznanie się komisyi z stru1em 
rzek było powodem, że w r. 1857 wypowiada 
się ona, iż przed spławianiem ścieków do rzek 
należy poddać je prowizorycznemu oczyszcza­
niu z materyałów n~erozpuszczalnych i pozba­
wić je odoru. Rezultatem tego orzeczenia było 
wydanie w r. 1858 prawa zabraniającego mia­
stom i fabrykom zanieczyszczania rzek odpły­
wami. 

Jednak pomimo wydanego prawa pozostało 
ono tylko dokumentem historycznym, gdyż nie 
mogło ono wyplenić zakorzenionego zła, bo 
nie było komu pilnować wykonania tych prze­
pisów. Dopiero w r. 1868, gdy została powo­
łaila druga komisya (Rivers polution Commi­
sion), która zajęła się sprawą zanieczyszczenia 
rzek sprawa ta została postawiona na właści­
wym gruncie. Prace tej komisyi były najbar­
dziej owocne dzi~ki temu, że w skład jej wcho­
dził E. Frankland. ·wtedy to zostały wprowa­
dzone przez nią przepisy określające warunki, 
jakim powinny odpowiadać ścieki miejskie 
i fabryczne, aby mogły być spławiane do na­
turalnych zbiorników. Przepisy te głoszą, że 
chcąc jakiekolwiek wody ściekowe spławiać 
do zbiorników naturalnych, należy, aby te wo­
dy (ściekowe) odpowiadały następującym wa-
runkom. .-

Litr odpływów spławianych do zbiorników 
naturalnych może zawierać; 

1) Nie więcej nad 30 miligr. substancyi nie­
organicznych, będących w stanie zawie­
szenia. 

2) Nie więcej nad 10 miligr. org. substancyi 
będących w stanie zawieszenia. 

3) ·warstwa odpływów 30 milim. wysoka za­
warta w ftliżance porcelanowej przy świe­
tle dz.ienncm nie powinna posiadać żadne­
go zabarwienia. 

4) Nie powinna zawierać więcej nad 20 mi­
ligr. organicznego węglowodu i nad 3 mi­
ligr. organicznego azotu. 

5) Nie więcej nad 20 miligr. metali, oprócz 
kalium, natronu, kalzunu i manganu. 

6) Nie więcej nad 0·5 miligr. arszeniku, pod 
jakąby on nie był postacią. 

7) Przy działaniu na nie kwasem siarczanym 



nie powinny dawać więcej nad 10 miligr. 
wolnego chloru na litr. 

8} Nie więc~j nad 10 miligr. siarki, pod jaką 
by ona nie była postacią. 

9) Litr odpływów nie powinien zawierać wol­
nego kwasu więcej nad ilość równoznacz­
ną 2 gr. kwasu solnego. 

10) Litr odpływów nie powinien zawiemć wię­
cej zasady nad ilość równoznaczną z l gr. 
żrącego (natronu) sodu. 

'N praktyce okazało się, że bezwzględne 

stosowanie tych norm nie wszędzie da się za­
stosować i w niektórych wypadkach, gdy zbior­
nik nie służy jako źródło wody do picia, nor­
my te można zmienić. To też w roku 188() 
przepisy te zostały · dokompletowane i w wy­
padkach, gdy woda zbiorników naturalnych 
nie jest używaną do picia, dozwolono, aby 
odpływy spławiane do niej zawierały: 

l) do 20 mlgr. substancyi organicznych będą-
cych w stanie zawieszenia; 

2) do 50 mlgr. substancyi nieorganicznych; 
3) organ. węgloradu 20 mJgr.; 
4) org. azotu 10 mlgr.; 
5) wolnego chloru 20 mlgr.; 
6) siarki 20 mlgr.; 
7) kwasów 100 mlgt'. 

Prawda, że przepisów tych nic należy tra­
ktować jako rzeczywiście odpowiadających 
potrzebom, gdyż posiadają pewne luki i uje­
mne strony, każde bowiem prawo nie może 
być idealnem i nie w każdym poszczególnym 
wypadku da się zastosować, jednak przyznać 
należy, że są to pierwsze przepisy prawne, 
dotyczące zanieczyszczenia rzek i oparte na 
badaniach naukowych. 

Niezależnie od przepisów prawnych, Anglia 
uważając, że inicyatywa prywatna w spmwie 
oczyszczania odpływów i walki z zanieczy­
szczeniem rzek, odgrywa wielką rolę. i że pali­
stwo bez współdziałania obywateli nie podoła 
tej odpowiedzialnej i niebezpiecznej dla zdro­
wotności Anglii sprawie, już w 1872 r. wydaje 
prawa o organizacyi towarzystw prywatnych 
do walki z zanieczyszczeniem rzek. [nstutycye 
te zostały obdarzone olbrzymiemi pełnomocni­
ctwami i w następstwie prace ich okazały się 
bardziej brzemjenne w rezultaty, nii prace pod­
jęte przez rząd samodzielnie. 

Przepisy z r. 1868 i dopełnienie ich z 188() 
nie stanowiły paragrafów prawnych, lecz tyl­
ko pożądane prawnie normy, określające ro­
dzaj zanieczyszczeń, które można bez szkody 
spławiać do rzek, a więc miały bardzi~j aka­
demicki charakter, gdyż nie zawsze i nie wszę­
dzie znalazły się odpowiednie warunki ku unie­
szkodliwieniu odpływów. 

Prawo zabmniające zanieczyszczenia rzek 
przez odpadki i części stałe, a także przez od­
pływy fabryczne zostało wydane w Anglii do­
piero w 1894 r. 

Jak bardzo one były dla Anglii potrzebne, 
świadczy fakt, że gdy 1893 r. w Lancashire 
i Cheshire dopiero 45 fabryk posiadało urzą­
dzenia do oczyszczania ścieków, to w r. 1906 
już 268 fabryk. Gdy w 1892 r. 27 miast oczy­
szczały ścieki to w r. 1906 urządzenie do oczy­
szczenia ścieków posiadało już 80 miast. 

Prof. Dnnbor pisze, że gdy w 1893 roku 
z siedmiu wielkich miast okręgu, o którym 
mówi, tylko Leeds i Sheffield miały łenden­
cyę ku oczyszczaniu ścieków, zaś Brudford pod­
dawał niedostatecznemu zaledwie 1/u część 

swoich odpływów - to już w 1904 r., ogół 
wielkich miast Anglii oczyszczał swoje odpły­
wy do tego stopnia, ie połowa nieczystości 
zawartych w odpływach była zatrzymywaną 

zdała od rzek. 
Prawodawstwa sanitarne innych pai1stw 

Europy nie zasługują na baczniejszą uwagę, 

gdyż poszczególne pmistwa, albo wcale nie 
wypracowały jeszcze norm prawnych do wal­
ki z zanieczyszczeniem wód, albo jeśli posia­
dają, to tylko ogólnikowe wzmianki, nie wy­
pracowane szczegółowo. Najbardziej może je­
szcze po Anglii zasługuje na uwagę niemiec­
kie prawo dotyczące zanieczyszczania zbiomi­
ków naturalnych. Przepisy te zebrane są 

w dwóch paragrafach (§ 36() i 90()) i głoszą, 
że przy otwieraniu zakładów przemysłowych 
odpowiednie komisye złożone z rzeczoznaw­
ców winny baczyć, czy niema obawy zanie­
czyszczenia wód przez ten zakład i gdyby za­
gl·ażała możliwość takiego zanieczyszczenia, 
wówczas winna przeciwdziałać temu. Niezale­
żnie od tego powyższa komisya posiada pra­
wo rozpoczynania odpowiednich boków w ce­
lu zachęcania a nawet zmuszania jui egzystu­
jących fabryk do przedsiębrania odpowiednich 
środków w celu pop•·awjenia wat w1ków sani-
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tarnych tych zakładów. Oprócz tych dwóch 
paragrafów dn. :10 czerwca 1900 roku wydano 
w Niemczech prawo (§ 3f> prawa o walce z cho­
robami zaraźliwemi) zmuszające gminy do 
przedsiębrania środków w celu natychmiasto­
wego usuwania wszelkiego rodzaju zanieczy­
szczeJ'l z miejscowości zamieszkałych. \Yresz­
cie § 43 głosi o organizacyj państwowej Rady 
Zdrowia. 

W celu walki z zanieczyszczeniem rzek 
wskazancm jest uformowanie odpowiednich 
rewidenł.ów, którzy badaliby stan wód poszcze­
gólnych rzek i o zaszłych zanieczyszczeniach 
zawiadamiały centralną Radę Zdrowia. Nieza­
leżnie od lego co parę lat winny· być zrewi­
dowane te wody, co do których jest podejrze­
nie, ze są już zanieczyszczone, lub zagrożone 
tym ostatnim. Celem tych zarządze1i. jest: 1) uni­
knięcie rozpowszechnienia się chorób infekcyj­
nych przez zakażom! bakteJ)'ami wodę. ~) uh·zy­
manie w odpowiedniej czystości wody do pi­
cia i domowego użytku, 3) zmniejszenie opo­
datkowania obywaleli na cele zdrowotności 
puhlicznej, 4) oclu·ona rybołowstwa. 

Wprowadzenie w czyn tych przepisów 
w p1·aktyce okazuje si~ nader trndnem, dzięki 
temu, że poszczególne pm'lstwa Hzcszy posia­
dają swoje prawodawstwa krajowe, które nie 
zawsze dążyły do ujednostajnienia przepisów, 
tern bardziej, ze często pt·zepisy krajowe się­

gają bardzo odległych czasów. Dopiero gdy 
w 1899 r. parlament Rzeszy przyjął rezolucyę 
co do utworzenia państwowej komisyido czu~ 
wania nad biegiem tych wód, klórc płyną przez 
kilka pal'tstewel<. ochrmu1 rzek postępuje w ży­
wszem tempie i działalność koroisyi jest bar­
dziej owocną. 

Bardziej jeszcze pod wzgl~dem ochrony 
rzel< szwankuje prawodawstwo Francyi, gdyż 
prawo z 1829 roku jak również dekret z 1897 
nic odpowiadają już wymaganiom i wi~cej 

mają na widoku prawodawstwo ·wodne, niż 
ochronę rzek od zanieczyszczet'1. 

Najhardziej zaś szwaukuje prawodawstwo 
Rosyi, ktore wyraźnego prawa o ochronie rzek 
od zanieczyszczeń nic posiada. 

Ochrona tu pozostawiona wyłącznie do 
uznania zarządom ziemskim, gdzie zaś tych 
ostatnich niema - miejscowej administracyi, 
a więc i ochrona rzek zupełnie jest zależną od 
miejscowego przedstawiciela władzy ziemstwa, 

jal< również zarządy mi~jskie mają w ustawie 
swojej prawo wydawania wszelkich przepisów 
sanitamych, nie są jednak obowiązane wypra­
cowywać takowych i w czyn ich wprowadzać. 
Przepisy taki e nawet zostały opracowane przez 
kilka zarządów miejskich (Moskwa, Ekatery­
nosław i inne) jednak brak fachowego nadzo­
ru zawsze staje na przeszkodzie racyonalnego 
ich stosowania. Brak jakichkolwiek fachowych 
wsl<azówel<, jak również norm prawnych okre­
ślających rodzaj zanieczyszczeti. i ich szlwdli­
wość nie pozwala zarządom oprzeć się na 
naukowych, opartych na doświadczeniu pod­
stawach, i sb!d w postanowicniach miast nic 
ma ciągłości, przez co przepisy takie często 
nie osi ągają przepisanego celn. 

\V tych samych warunkach jak i centralne 
guhernic Rosyi znajdują się gubernie Króle­
stwa Polsl<icgo. W kodeksie Napoleona niema 
wyrainego peawa o ochronie rzek i zależy 
ono wyłącznie od miejscowego gubernatora. 

Na skutek powyższego biorąc pod uwagę. 
że sprawa zanieczyszczenia rzek jest jedną 
z najhardziej żywotnych spraw dotyczących 
nietylko poszczególnych krajów, lecz całej lu­
dzkości, i że z sprawą tą f,ciśle związana j est 
zdrowotność, a więc i całkowity roz·wój ludz­
kości; - że zhiomiki naturalne - rzeki i j e­
ziora stanowią własność wszystkich mieszkrui­
ców kraju w równej mierze; że prawo na czy­
stą wodę jest równoznacznem jak prawo na 
powietrze i d la wszystl<ich jednakowo dost~p­
ne być winno, i - ze wszelkie zanieczyszcze­
nie rzel< traktować należy jako pogwałcenie 
własności publicznej - stawiam ·wniosek. aby 
VI Zjazd techników polskich wypo,viedział 
swoje zdanie w tej materyi w następującej 
treści : 

»Zjazd techników polskich w Krako­
wie, wohec rozrostu miast i coraz wię­
kszego uprzemysłowienia kraju i w ce­
lu uniknięcia przykrych następstw pod 
względem hygienicznym i gospodar­
czym, j akie pociąga za sobą zanieczysz­
czenie rzek. postanawia: 

1) Zająć si~ opracowaniem norm okre­
ślających stan odpływów, które bez szko­
dy dla zdrowiH ludzkości korzystających 
z wody rzeczn~j i dla życia ryb można 
splawiać do wszeJkich zbiorników natu-



rah1ych i w tym celu wybrać specyalną 
komisy~ złożoną z techników i zaproszo­
nych hygienistów, lekarzy i chemików, 
która to komisya zajmie się opracowa­
niem tyeh norm na mocy naukowych 
danych, które to normy będą przedsta­
wione na następny zjazd techników i hy­
gicnistów. 

2) Zjazd nast~pny nosić będzie nazwę 
hygieniczno-techniczuego. 

3) Poczynić starania u odpowiednich 
władz o opracowanie i wydanie prawa 
zabraniającego zanieczyszczenia rzek. 

U w a g a: Biorąc pod uwagę, że prawo musi tJ·a­
ktować ogólnie sprawę a opracowaniem szczegółów 
winny się z~ljąć poszczególne zarządy miast w zale­
żności od miejscowych warunków, zwrócić się z ode­
zwą do tych ostatnich o współudział w opracowy­
waniu norm prawnych i wskazać ważność J>Owyższej 
sprawy. 

4) Z·wrócić się z odezwą do poszcze­
gólnych stowarzyszeń tedmicznych i le­
karskich z prośbą o zcbmnic materyałów 
świadczących o ile racyonalnytu jest bio­
logiczny system oczyszczania ścieków 

• 
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i materyał len przedstawić przez specyal­
nego referenta na następnym zjeździe. 

O współudział w tej pracy zwrócić się 

do Rady profesorskiej politeclmiki we 
Lwowie. 

5) Zwrócić baczniejszą uwagę na pra­
ce naukowe, traktujące o biologicznym 
systemie oczyszczania ścieków w celu 
przyswojenia literaturze rodzimej rezul­
tatów doświadczet't poczynionych w tym 
kierunku«. 

Pornoce nąukowe. 

1) A. R. JijmłTh - l(anaJUI3a$ ropoP.OBT:. n O'IHCTim 
CTOJO'lł!X'b llO;'I,'Il. 

2) Dr. Duobar - Leitfaden fiir die Abwasser­
reinigungsfi·age. 

3) A. Reich - Rcinigung und Deseitigung stad-
lischer und gewcrblicher Abwasser. 

4) Dr. Nax. Rilbncr - Lehrbuch der Hygiene. 
5) Dr. C. Flligge - Zasady hygieny. 
G) Dr. F. Gauder - Zarys nauki o publicznej 

ochronic zdrowia. 
"Viadomości z czasopism technicznych i co­
dziennych . 

Inż. Stanisław G . Zeleński: Jak budowały wieki ubiegłe. 

Historya budowy miast - nie została je- , wnic dlatego, że stanowią, zwłaszcza pierwsze 
szcze napisana. siedzibę relikwii z czasów przedhistorycznych. 

Na podstawie zapisków i źt·ódeł hisłorycz- Do rychłego zniknięcia z powierzchni ziemi 
nych daje się stwierdzić, ze początek m1astom innych ogmmnych miast egipskich przyczynił 

dały - w przedhistorycznych czasach - zam- się materyał budowlany (glina i wapiet'l), który 
ki obronne władców, zwanych wówczas ))de- w przeciwictistwie do piramid, uległ łatwo 
spotami«, zan1ki, będące mieszkaniem rodziny zniszczeniu. O sposobie budowania miast wów­
i drużyny tych władców. W miarę wzrostu czas mamy wskutek tego bardzo nicdokładne 
otoczenia przybywało budynków, bronionych wiadomości. 
wspólnym murem od napadów nieprzyjaciel- 'Vładcy Assyryjczyków, Babilonów, Medów 
skich. Z czasem po'\vstawaly obok: świątynia i Persów budowali takie wspaniałe miasta. 
z budynkiem mieszkalnym dla kapłanów i do- I tak powstała smutnej pami~ci olbr~.:ymia Ni­
my dla mnożących się wojowników i ciurów, niwa, która wedle opisów proroka Jonasza, 
czyli służby. Koło murów tuliły s ię kramy wymagała 3 dni podróży dla objechania mu­
przekupniów, i w ten sposób powoli wzma- rów okrężnych. Niema z niej śladu! Orugi ol­
gała się w ludność i ilość budynków osada brzym-miasto: Babilon, dzięki Herodotowi, jest 
obro1ma, przyszłe miasto stołeczne. Tak dzia- szczegółowiej opisany. I tak wynosiła jego po­
ło się w Egipcie, Assyryj, Babilonii, Persyi. wierzchnia, zan1knięta podwójnym pasem ola­
z egipskich świetnych i wielkich miast, jakie czający go mur obronny, prze.<>trzel1 siedm m­
budowali później władcy tamtejsi (zmieniając zy wi"kszą, niż jedno z pierwszych obecnie 
wedle upodobania siedziby z pokolenia na po- miast świata, Berlin, mierzyła bowiem 484 km2• 

kolenie), zostały tylko Teby i Memfis, i to gló- Był to olbrzymi czworobok o długości ścian 
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na 22 km. Sto hram wiodło do tego kolosu, 
zabudowanego domami trzy i czteropiętrowe­
mi. Ulice szły ·w kierunkach czterech stron 
świata, z układem prostokątnym. \V środku 
miasta, na wzgórzu sztucznie wzniesionem, 
dominował nad otoczeniem zamek królewski 
ze świętą wieżą. Dalsze części miasta, podo­
bnie, jak to spotyka się i w dzisi~jszych ol­
hn~ymich miastach, były tylko luźnie zabudo­
wane, stanowiąc niejako szereg ferm między 
polami i o{.,rrodami. Te były podstawą pro­
wiantowania miasta, które w razie oblężenia 
łatwo mogło je dłużej przetrzymać. zwłaszcza 
wobec wielkiej trudności ścisłego zamknięcia 

ze wszystkich stron przez nieprzyjaciela przy 
tak olbrzymich przestrzeniach. 

Pi«tkność Babilonu przewyższało znacznie, 
pod względem natm-alnych warunków terenu, 
i artystycznego ugmpowania pojedynczych 
swych części, olbrzymie także miasto, Jerozo­
lima, która, podobnie, jak miasta fenickie, spo­
sobem budowania stanowi przejście do struk­
tury miast greckich. 

\V przeciwieństwie do omawianych dotych­
czas, miasta greckie powstawały nie jako re­
zydencye władców, tylko jako stolice poszcze­
gólnych p~u1stw i krajów. Umiejętność obiera­
nia odpowiednich miejsc nad brzegami spław­
nych rzek, w pięknych dolinach, o terenie CZ«t­
sto amfiteatralnie się wznoszącym, artystyczną 
dążność do malowniczego ugrupowania podzi­
wiać można jeszcze dziś, badając szczątki b'Te­
ckich miast z owych czasów. Zdobywając, 
dzięki swej flocie wojennej. coraz liczniejsze 
kraje i tworząc w nich kolonie, zakładali Gre­
cy natychmiast nadbrzeżne miasta portowe, 
które ułatwiały handel zamienny kolonialny 
i zarazem strzegły brzegów dla nowych po­
siadaczy. 13yły to miasta niewielkie obszarem, 
ale wrące ruchem i życiem handlowem, Jedy­
nie Ateny z Pireusem, który był portem tro­
jakim: wojennym, h~mdlowym i specyalnie 
zbożowym, urosły do rozmiarów miasta pra­
wdziwie wielkiego: liczyły 10000 domów 
a 200.000 ludności. Tworzyły zarazem pierw­
szorzędną twierdzę. 

Wedle Arystotelesa, główną cechą pięknego 
miasta jest położenie malownicze w zdrowej 
okolicy, oraz wielkie place, zabudowane tylko 
przez budynki służące użyteczności publicz­
nej. 

Najwyższym rozwojem odznaczały się mia­
sta greckie za czasów Peryklesa. Architekt 
Hippodamus z lVIiletu stworzył wówczas wła­
ściwe miasto Pireus ohok portów, Aten bro­
niących. Jako charakterystyczne, podnieść na­
leży, że świątynie budowane są tam na dużych 
placach w ten sposób, żeby z ulic, zbiegają­

cych się na placu, można było widzieć dwa 
boki z kolumnadą świątyni. Za tym przykła­
dem poszły niebawem i innemiasta,jak w Azyi 
mniejszej Knidos, Priene i t. d. Na planach 
tych miast widzimy, że place były duże i li­
czne, ulice wązkie, bo od 4-7 m. szerokości 

zaledwie mierzące. Komunikacya uliczna była 
bowiem jedynie piesza lub konna, a place za­
stępowały sale odczytowe i koncertowe, słu­

żąc zarazem do wszelkich publicznych zgro­
madzeli politycznych. \Vszędzie były, nahu·al­
nie, amfiteatry i stadiony dla igrzysk. 

Rzymianie poszli jeszcze dalej w przem·yśl­
nym i ze wszechmiar przezornym wyborze 
miejsca pod budowę miast, rezygnując często 
dla łatwości obrony, dla dogodnej komunika­
cyi i warunków zdr·owotnych z piękności ota­
czającej miasto okolicy. \Vięcej zwracano uwa­
gi na bogactwo wyposażenia gmachów publi­
cznych. 

Charakterystycznym schematem budowy 
miast rzymskich były, z początku zwłaszcza, 
(wedle pomysłów Cardona i Decennariusa) 
prostokątne place przy czterech bramach, bro­
niących wstępu do obwarowanego murami 
miasta z ,l stron świ~\ta, i wogóle układ bar­
dzo regularny, na kącie pwstym oparty. Naj­
lepi~j da się to dziś jeszcze obserwować na 
mieście Aosta, niedaleko dzisiejszego Turynu, 
25 lat przed Chrystu..o;cm przez cesarza Augu­
sta założonem, i na resztach Pompei. Zauwa­
żyć to można jeszcze i w śródmieściach Flo­
rencyi, Turynu, Werony, Kolonii, Strassburga 
i in. Rzym zbyt często ulegał klęskom pożaru 
i dewastacyi wojennej, aby można dokładnie 
poznać jego pierwotny rozkład. Ulice ciągnęły 
się tam niechybnie ku licznym placom, zwa­
nym »fora«, a przez nic promieniowało od 
środka miasta ku bramom. Miasto podzielone 
było też siecią małych przecznic. Wiadomo, 
jaką rolę odgrywały pod względem budowla­
nym place, czyli ))fora«: koncentrowało się tu 
bogactwo architekttu·y, podobnie jak całe ży­

cie publiczne miasta. 



Zupełnie inne zadania przypadają w udzia­
le miastom śn~dniowiccznym. Pr~:y zmianach 
usłt·oju społecznego, przy silnem zaakcento­
waniu praw szlachcica, mieszczanina i chło­
pa, stanowią siedzibę posiadacza włości oko­
licznych, j ako j ego samodzielna własność, lub 
tworzą zwi:1zki gminne, będąc natw-alnie i na­
d~l obronną warownią, chroniącą swym i wa­
łami, fosami i murami także i najbliższą lu­
dność wieśniaczą. Henryk I, zwany założycie­
lem miast, jest twórcą wielu niemieckich 
gmin miejskich, rozwijających kupiecki i prze­
mysłowy zmysł w calem pru'lstwie. Rzecz 
charakterystyczna: .żadne z miast niemieckich 
w średniowieczu nie miało ponad 25.000 mie­
szkańców, natomiast były już wtenczas gęsto 

rozsiane po kraju. Rzymskie ulice, place, dro­
gi, groble, wodociągi służyły przez wieki wie­
lu miastom włoskim, francuskim, niemieckim 
nietyll<o jako wzór, ale wprost do celów uży­
tkowych, przyczem nieliczne tylko znamy wy­
padki umiejętnego ich konserwowru1ia luh od­
budowania (Kolonia). To też z czasem ukształ ­

towują się miasta ew·opejskie w inny sposób, 
zachowując wprav.·dzie główną art eryę komu­
nikacyjną, biegnącą przez całe miasto, ale wo­
góle racz~j kieruj ąc ulice dośrodkowo, ku cen­
trum, systemem promienistym. Wytwarza to 
nie1·egularne bloki, place, zaułki, wywołujące 
wrażenic malowniczości. ·wysHek architekty, 
dążący do monumentalności i ozdobności, słm­
pia się coraz bardzi~j nietylko na kościołach, 
zamkach i ratuszach, ale i prywa tnych pał·a­

cach i dom~ch. Powstają studnie, cysterny 
i pomniki, upiększające płace i ogrody. 

Epoka późnego gotyku i renesansu sprzy­
jała we wszystldcl1 krajach rozwojowi miast 
i z tych czasów zachowało się wiele niezmier­
nie malowniczych i artystycznych pomników 
i dzieł sztuki budowlanej, pojętych w sze•·­
szem znaczeniu, jako ozdoby miasta. Do pię­
knych przykładów nieregularnych i m alowni­
czych planów miast z tych czasów należą: 
Norymberga, Praga, Gdańsk, Wrocław, Nancy, 
Aigues-Morles (w południowej Francyi), Ra­
guza (w Dalmacyi), nasz Poznań i Kraków. 
Liczne, długie i krwawe wojny, połączone 
często z oblężeniami i pożarami miast, wstrzy­
mują rozwój ich prawie przez dwa wieki: 
XVII i XVIII. Dopiero pod koniec ostatniego 

'Ał.lltUUk VI. l JA.lDU TtCHNIKÓW. 
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1·ozpoczyna się nowy ruch w tym kicnmlm, 
zwh1szcza we F raucyi, jeśli mowa o E uropie, 
a w Stanach Zjednoczonych - w Ameryce 
Północn~j . 

Wiek XIX charakteryzuje I'Ozwój miast na 
całym świecie, wi~1żący się najściślej z po­
wstaniem wielkiego przemysłu fabrycznego 
i ułatwieniami komunikacyjnemi. Miasta, za­
skoczone szybkim i nicustającym przyrostem 
mieszkaltców, zabudowują si~, jakby bez gło­
wy, bez planu. Nieliczne tylko wyjątki w lam­
tych czasach służą za przykład artys~ycznic 
pojętego zabudowania nowych części miasta 
luh przeistoczenia starych. Paryż, ze swymi 
przepysznymi placami, esplanadami, bulwara­
mi i zal<o1'lczonemi artystycznem ujQCiem uli­
cami, a przcdewszystkiem mnóstwem zieleni, 
roślinności , jest słusznie uważany za jedno 
z nąjpięl<niejszych miast, nietylko z tej epoki, 
ale wogóle. \V nowszych· dzielnicach bardzo 
podobnych rozkładem mas odznacza się Stras­
burg. Piękne są: nowożytna Bruksela, Antwer­
pia, Moskwa i Kolonia. Bulwary, zwłaszcza 

w tem, przepięknie nad malowniczym Renem 
położonem mieście, idące łukiem »od Renu 
do Renu« (miasto ma kształt prawie regular­
nego póll<ola) stanowią wyborny przykład za­
budowania ulic. Szerokie od 33- 128 metrów, 
ozdobione S~ł dwoma do czterech rzędami 

drzew, ocieni ających chodniki, drogi dla je­
zdnych i poj azdów. Podobny przekrój ma 
słynna Ringslrasse stolicy Austryi, Wiednia, 
ulica odznaczająca się skupieniem gmachów 
publicznych, muzeów, pałaców, z rczydencyą 

cesarską, starym »Burgiem<<, na czele. Stolica 
Węgier, Peszt~ ze stamżytną Budą !JO przeci­
w nej s tronie Dunaju, uważana jest, nietylko 
pr-zcu szowinistów węgierskich, za jedno z pię­
kniejszych nowych miast Europy. Bukareszt, 
s lolica Rumunii, .zabudowuje się w ostałnich 

dziesiątkach la t efektownie, głównie pod wpły­
wem francuskiej sztuki budowlanej w stylu -
renesansowym. 

Do kotica wieku XIX nic spotykamy się 

nigdzie z reformą stworzenia i zabudowywa­
nia uli c i placów. l\'liasta jednak rosną s tale 
i bardzo rzadJ<O spotyka się w nowożytnej 
historyi miast przyk łady ich upadku i wylu­
dnienia. Ludności wiejskiej do pracy najemn~j 
coraz bardziej brakuje. Wzrasta natomiast 

:!3 
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proletaryat miejski, a z nim potrzeba budo­
wania szybkiego i taniego, co, naturalnie, na 
sposobie zabudowywania się nowych dzielnic, 
dotkliwie musi się odbić, nie nastręczając dla 
architektów i budowniczych pola do popisu. 
Szablon i spekulacya święcą tryumfy. Ilość 

zastępuje jakość. Na szczęsc1e, wiek XX przy­
nosi świeże, ożywcze, odradzające prądy. Prą­
dy, które wciąż szybko rozwijającym się mia­
stom nowoczesnym niosą celowo, świadomie 
zarysowany plan, a wraz z nim: piękno, prze­
słrzeJ1, tchnienie przyrody i zdrowie! 



, 
ZJAZD TECHNIKOW MECHANIKOW. 

Zjazd tecłmików-mechaników rozpoczął obrady zawodowe dnia 12 września 1912 roku 
w sali XXI Collegium Novum. 

Obrady zagaił p. E. Zieleniewski następującą przemową: 

Łaskawi Panowie i Szanowni l{Qledzyl 

Rad jestem, że mnie przypadł zaszczyt powitania Was imieniem Komitetu wykonaw­
cz<>.go Zjazdu technikó·w-mechanik6'w. 

Witam Was Koledzy calem sercem, j ako stały mieszkaniec miasta, które Was dzisiaj 
w murach swoich gości. 

Zjazd obecny zorganizowany został na innych zasadach, niż zjazdy poprzednie. Stała 

delegacya uchwaliła, aby VI Zjazd Teclmików pQlskicb podzielony został na samoistne zrze­
szenia zawodowe. 

Sądzę. że głównym powodem tej uchwały była chęć ułatwienia obrad i umożliwienie 
jak najwydatniejszej pracy każdemu fachowemu koh1 Zjazdu techników. Wymiana zdmi w gro­
nie kolegów najściślejszych może, a nawet powinna być żywa - niczem nie krępowana, a po­
nieważ odbywać się będzie między ludźmi złączonymi pracą w tym samym zal<.resie, niewąt­
pliwie da rezultaty ohfile, posh1ży w ·wielu kwestyach za oryentacyę, wyjaśni sprawy sporne, 
dostarczy materyatu i wskaże clrogę do prac dalszych. 

Zjazdy zawodowe wogóle mają - prócz hmych i ten cel - może najważniejszy -
że pragną ilością uczestników, powagą ich obrad. inicyatywą w sprawach leżących w zakresie 
zawodowym, .. zwrócić na dany zawód uwagę sfer społecznych, wykazać ważność swej roli 
w gospodarstwie ogólno-narodowem, dobić się, lub podnieść to, co si ę nazywa znaczeniem 
społecznem. 

U nas - jak zresztą wszędzie - dotyehczas znaczenia »technika« nie doceniano i oba­
wiać się należy, że długo jeszcze nie będzie się należycie doceniać. Wśród zaś wielu gałęzi 
pracy technicznej, praca inżyniera mechanika jest może najmniej cenioną, a \V kazdym razie 
ogółowi zbyt mało znaną. A jedna!<. ta właśnie praca jest podstawą, na której spoczywa cały 

gmach obecnego postępu w dziedzinie technicznej - postępu, który zadziwia i zachwyca sze­
rokie masy - który stanowi urok współczesnego życia, który wreszcie uznany jest za ogólne 
piętno, za typowy przejaw życia ucywilizowanej ludzkości w wieku XIX i XX. 

Wielu zna nazwiska architektów, twórców świąłyt1 i gmachów publicznych - lecz któż 
się zastanawia nad Lem, że te dzieła sztuki stosowanej w wielu wypadkach przy pomocy tylko 
naszej pracy umysłowej powstały. 

Olbrzymie mosly, międzymorskie kanały, czyż mogłyby być wykonane, gdyby nie śr·odki 



pomocnicze, maszyny budowlane, które my obmyśleliśmy, my zbudowaliśmy. Cuda elektrote­
clmiki, oświetlenie miast. pop~d komunikacyi wielkomiejskich, telefony i t. d. - wszystko to 
znane ogółowi, lecz prace przygotowawcze. wszak lo znowu 1m1ca inżyniera-mechanika, gdyż 
on doprowadził prądnice do j ej dzisiejszej doskonałości, on dostarczył turbin i maszyn do 
elektrowni, on wykonał te maszyny pomocnicze, któr·e umożliwiły lanią i masową fabrykacyę 
telefonów. 

Tak więc na kaidem polu ludzkiej wytwórczości, u podstawy każdego zamierzenia cy­
wiłizaeyjnego stoi inżynjer-mechanik z rezultatami swoj~j pracy umysłowej. On jest narzędziem, 
ręką i mózgiem wszystkich pracowników doby dzisiejszej. 

Silni Iem pr.tcświadczcniem, wysoko ceómy nasz rodzaj pracy, szanujmy w sobie go­
dność zawodu, słowem szanujmy się sami, a przyspieszymy osi:tgni~cie naszych dąiełl społe­

cznych, wywalczymy sobie poczestnc miejsce w szeregu w~u-slw kierowniczych narodu. 
Z h! myśltl - jeszcze raz gor·ąco wi tam Was drodzy Koledzy i życzę najwydatniej­

szych rezultatów pracy - którą dziś rozpoczynamy. 

Następnie Zjazd ukonstytuował się następująco: 

Przewodniczący: Władysław Łatkiewicz z Warszawy. 
Zastępcy: Hem·yk Suchowiak z Poznania; 

Edwin Hauswald ze L wowa; 
Edmund Zieleniewski z Krakowa. 

Sekretarze: Jan Weber z Krakowa; 
Dr. Jan Krauze ze Lwowa. 

Zjazd postanow ił powołać do życia ))Stałą Delegacyę mechaników polskich«, w skład 
której weszli : 

Sitmisław Bormann, Tadeusz Fiedler, Edwin Hauswald, Edward Herzberg, ·wiesław .Ta­
nuszewsld, \>Vładysław Łatkiewicz, \>Vładysław Szaynok, Henryk Suchowiak, Bronisław Słabo­

szewicz, Adam Słucki, Jan Weber i Edmund Zicleniewski. 
Delegatem do »Rady Zjazdów<< mianowano Władysława ł.alldewicza z \>Varszawy. 

Przystąpiono do obrad. 
Z powodu nieobecności prelegenta inż . .J~drldewicza z Cieszyna odpadł j ego referat p. t. 

»Przemysł żelazno-hutniczy w Galicyi«. 
Prze·wodniczący udzielił głosu J. Magnificcncyi Reidorowi Politeclmiki we Lwowie inż. 

Edwinmvi Hauswaldowi, który wygłosił odczyt p. t.: »Stanowisko inżynierów mechaników 
w przemyśle((. 

Nast:wiła dyskusya. 
P. Z i e l e n i e "W ski przyznaje zupełnie, że dążenie do wydatniejszego wynagrodzenia 

techników j est konieczne. Prywatny przemysł wymaga he7.warunkowo wydatniejszej pracy. Je­
śli j est więks7.e ?.użycie osób, musi być też większe wynagrodzenie. 

U nas nastąpiło szkodliwe dążenie do osiągania posad t·ządowych i zabezpieczania so­
bie tą drogą pewnego bytn. Praca takiego urzędnika jest lżejsza, niż urzędnika prywatnego. 
\Vobec tych prądów wykazywanie, że stanowisko prywalnych urzędników jest gor sze w po­
równaniu ze s tanowiskiem urzędników państwowych, jest może małym anachronizmem. 

Posiłkujemy się nieraz siłami z Niemiec; gdyby słostmki były u nas złe. z pewnościąby 
oni tutaj nie przyjeżdżali i posad nie obejmowali. \>Vidać, że te stosunki u nas są korzystniej­
sze nawet niż gdzieindziej. 

Jeśli się leż porówna stosunki, j akie panują w Ameryce, to widzimy, że tam bez po­
równania j est gorzej. Tam zniewolony jest urzędnik do bardzo wydatnej pracy i może być 
każdej chwili wydalony. 
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Przemysł nasz w Galicyi, o którym mylnie s ię powiada, że jest w powijaka~ tliewąt­
pJiwie nie jest tak silny, niema tych tradycyi i tych zasobów, j akie ma przemysł niemiecki, 
ale przecież jest w całej pełni rozwoju, opartego na dob11rch i zdrowych podstawach i z pe­
wnością swoim pracownikom zapewni niepoślednie stanowisko. 

Koti.cząc, wyraża zdanie, że w zupełności .zgadza się z rezolucyą prelegenta, ażeby dą­
żyć do kontraktowego nregulowarua warunkó·w wynagrodzenia itlŹynierów mechauików 
w przemyśle. 

P. Kłęb k o w ski wyraża życzenie, by Stała Delegacya tą sprawą usilnie się zajęła 
i dążyła do wywalczenia tych praw inżynierów mechaników i elektrotechników, jakie im się 
shtsznie należą. Pożądaną jest rzeczą, by studyn technika mechanika hyły uzasadnione, by 
mógł zdobyć więcej ·wiedzy o zarządzie fabryki i o stosunkach komercyalnych. 

P. prof. H a u s w a l d wskazuje, że należałoby ograniczyć w naszych wyższych uczel­
niach naukę teoretyczną, a większy nacisk położyć na praktyczną. Technika jest tak nierozłą­
cznie związana z życiem gospodarczem, że tylko grunlowniejs7.a znajomość wszelkich przeja­
wów życia gospodarczego i \Vyrobietlie zdolności i przedsiębiorczości przemysłowej i organiza­
cyjnej mogą zapewnić inżynierowi-mechanikowi to stanowisko \V społeczei1stwie, jakie mu się 
z tytułu ważności jego zadania społecznego słusznie należy. vVkot'tcu nadmienia, ie należałoby 
Stałej Dclegacyi polecić prowadzenie statystyki wynagrodzet'1. 

R e z o lu c y a: 

»Zjazd wyraża :l.yczenie, aby koledzy kierownicy i właściciele fabryk na t~ do­
niosłą sprawę społeczną i przemysłową zwrócili całą uwagę i obmyślili odpowiadające 
potrzebom czasu jej rozwiązanie, oraz aby Stała Delegacya udała się z przedstawie­
niem rzeczy do wszystkich zarządów fabryk polskich i stale czuwała nad korzyslnem 
dla s tanu lechniczne~o i przemysłu załatwietliem tej spra·wy«. 

Na tem przewodniczący odroczył obrady Zjazdu do soboty 14 września 1912 r. 

Sobota dnia 14 września. 

Z powodu dużego materyaht uchwalono p1·zesłanego referat.u inż. Władysława Florym'l­
skiego: »Postępy techniczne w budowie lata·wców z łat 1911 i 1912« nie odczytywać tylko za­
mieścić go w »Pamiętniku Zjazdu«. 

Następnie inż. Fr. Gertych z Zawiercia wygłosił referat: )>Wychowanie terminatorów 
w fabrykach maszyn« poczem nastąpiła dyskusya: 

P. E. Z i e l e n i e w ski: Uważa temat poruszony za bardzo ważny. Trudność ustale1lia 
wspólnych norm polega na tern, że jesteśmy rozdzieleni na trzy zabory, a w każdym zaborze 
obowiązują różne postanowienia i są różne warunki. Odczuwamy w Krakowie brak robotnika. 
Pochodzi to stąd, że będąc na granicy trzech zaborów, dostarczamy naszych wyszkolonych lu­
dzi wszystkim trzem zaborom. Niektóre żądania prelegenta są w Austryi już spełnione (wiek, 
kwestya umowy, egzamin czel. t. zw. wyzwoliny). Szkolnictwo zawodowe i uzupełniające jest 
n nas w stadyum szybkiego rozwoju. Niestety dotychczas szkoły uzupełniające nie odpowie­
działy swemu zadaniu, a szkoły zawodowe me dają odpowiedniego wykształcenia zawodowego, 
praktycznego. a usiłując dać uczniom stosunkowo wysokie wiadomości teoretyczne, wpajają 
w nich lo niebezpieczne przekonanie, że kształcą się na kierowników, stąd u absolwentów 
tych szkół za wysol~ic aspiracyc i niezadowolenie w zetknięciu się z praktyką. Nauka wieczorna 
w szkołach uzupehuających powilma stanowczo odpaść, uczniowie przychodzą bowiem w tym 
czasie po całodziennej pracy warsztatowej do szkoły zanadto przemęczeni, aby mogli z nauki 
korzystać. Wskazuje na wzorowo prosperujące kursa przy fabrykach (np. Suizer w Winterthur) 
i w tym kierunku ·nam iść należy. 

P. S m er e czy t'l ski zbija zarzuty p. Zieleniewsldego, że szkoły zawodowe nie dają 
wystarc.za.itlcego przygotowania praktycznego. Dowodem tego fakt, że absolwenci tych szkół 
znajdują we Wiedniu bardzo dobre posady i tylko w kraju nie mogą znaleźć zajęcia. 
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P. H er z b e r g zauważa, że podniesiono tu dwa zasadniczo różne braki. P. Gertych 
wskazał na zbyt małe techniczne wykształcenie uczniów w Królestwie, p. Zieleniewski zaś 
twierdzi, że u nas w Gał'icyi wykształcenie teoretyczne uczni jest za wysokie, na niekorzyść 

wykształcenia pn1ktyczncgo. Hadzi obrać drogę pośrednią. 

Aby szkoły zawodowe i uzupełniające mogły odpowiedzieć swemu zadaniu, musi być 
wprowadzony i utrzymany ścisły kontakt szkoły z przemysłowcami. Niestety dziś tego konta­
ktu niema i stąd utyskiwania na szkołę. Co do nauki wieczornej w szkole nzupełniającej go­
dzi si~ najzupcłni~j z p. Zieleniewskim, aby naukę \Vicczorną zasadniczo wykluczyć. 

P. S c h o n f e l d oświadcza się za nauką ·w warsztacie między rzemieślnikami i wska­
zuje na dohrc wyniki organizacyi szkoły uzupełniającej w warsztatach kolejowych, gdzie nauka 
odbywała si<,; jedynie przed południem, popołudniu pracowali zaś w warsztatach, a następnie 

oddawartO ich do majstrów-ręl<odzielników na miasto. 
P. L u t. o s t· a w ski j est zdania, że szkoła .zawodowa pmvinna dać absolwentom pe·wien 

poziom wykształcenia, poziom nie wyższy jednak od lego, czego warsztat potrzebuje. W prze­
ciwnym razie hędzie się ten rzemieślnik czuł źle, gdy wejdzie w praktykę, będzie dążył do 
biur·a i m·zędu. Oświadcza się za szkołami urządza.nemi przy zald'adach przemysłowych, które 
łatwiej utrzymują harmoni~ między łeoryą a praktyką. 

P. S u c h o w i ak uważa projekt p. Gertycl1a, aby w nauce praktycznej uwzględnić ca­
łokształt fabrykacyi i przejść z uczniem wszystkie działy, za nieodpowiedni, jest za specyali­
zowaniem nauki już w samych początkach. 

P. S m e t· e c zy 1i s l< i wskazuje na konieczność uregulowania stosunku szkół zawodo­
wych do przemysło·wców i stworzenia wzajemnego kontaktu, hcz którego działalność szkół 
j e.<;t wysoce utntdniona. 

P. ł, a 1 ki c w i c z twierdzi, że jest zasadniczym obowiązkiem fabryki zająć się wycho­
waniem rzemieślników, Lem wic;;cej, że fahryld znajdn.i~tce sic;; bardzo często na prowincyi, nie 
mają możności posyłania ich do szkoły. Udzielanie nauki uzupełniającej w godzinach poran­
nych uważa jednak za zanadto obciążające fabrykę. Następuje uchwała : 

»Zjazd porucza opracowanie wskazówek w sprawie wychowywania terminalo­
rów \V fabrykach m<1szyn Stałej Oelegacyi mechaników polskich«. 

Obrady odroczone do niedzieli 15 września rozpoczął referat inż. Tadeusza Ś\"Viszc.zow­
skiego ze Lwowa p. t.: »0 rentowności fahrykacyi maszyn rolniczych w Galicyi« poczem na­
stąpiła dyskusya. 

P. S u c h o w i a k uważa, że daty odnosz~tce się do konsumcyi maszyn rolniczych, które 
podnł prelegent, są za małe. 

Im więcej podnosi się uprawa roli, tem więcej potrzeba mnszyn. Bardzo wiele pługów 
importuje Galicya z Niemiec, pomimo wysokiego cła. Założenie fabryki pługów w Galicyi j est 
pożądane, fahrylwcya opłaciłaby się bardzo, pomimo, że koszta robocizny byłyby większe, bo 
nie mmny robotnika dohrze wyszkolonego. Co do drobnych maszyn i sieczkarń to znów lak 
różowo zapatrywać się nie można, gdyż mamy tu wielką konkurencyę. Prawda, że dostarczaj ~! 
nam towar lichy. ale zato tan i. 

P. Kra 11 z e w zupełności zgadza się ze zdaniem • .ie fah1·ykacya pługów w Galicyi by 
się opłaciła i twierdzi, że przy nowoczesnych urządzeniach fabryka może liczyć na 15% 
dywidendy. 

Trzeba s ię zastanowić j ednak nad tern, czy produkując duż~l ilość maszyn, będziemy 

mieli sposobność sprzedaży. Jest to warunek bardzo ważny, gdyż inaczej fabryka musiałaby 

upaść. l\loże byłohy wskazane, by wytworzył się u nas typ inżyniera-akwizytora, któ1-yby umiał 
rzeczy te pozbywać. 

P. F r a n l< e ·wyraża głęhokie przekonanie, że gdyby znaleźli się ludzie z kapitałem -
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nie pół miliona, lecz kilka milionów, może jakiś zwh.tzek lub s towarzyszenie, a ocz trudności 
przyczyniłby się do tego kapitału też Wydział krajowy i Bank przemysłowy, i gdyby ten ka­
pitał połąc7.ył się z kilkuma Łęgicmi głowami, oczywiście polskich inżynierów i gdyby za łożono 
fabrykę może we Lwowie, fabryka Ł<1 rozwijałaby si" doskonale i nie ulega naj mniejszej wąt­
pliwości, że dałaby 10- 12°/0 zysku. 

P. Kłoś twierdzi, że gdyby taka fabryka powsta ła u nas w Galicyi na racyonalnych 
podstawach, zabiłalJy z pewnością cały czeski i niemiecki import. 

P. I w a sz ki c w i c z zwraca uwag'V że słaby rozwój i11asow~j prodnkcyi j est wynikiem 
braku u nas uormalii. F abryka powinna być założona i prowadzona z dużym kapitałem 
i uwzględniać wszystkie zdobycze, któreUli mzporządza Ameryka i Niemcy. Droga ta jest har­
dzo niebezpieczna i ślizka; w małej prodnkcyi nic można fabrykować maszyn tanio, dlatego 
trzeha mieć rynek zbytu i handel zapewniony. Nie można przypuścić za~, hy fabryka la juz 
w pier·wszym roku mogła liczyć na wielką sprzedaż. Sądzi, że trzeba posl~pować ostrożnie i za­
czynać od małego. 

P. L a t k i e w i c z twierdzi, że m asowa fahrył<acya j est wskazana, nie ulega wątpliwo­
śc~ że koszta, które wpływąją na rentowność fahryki, zmieniaj ą si~ w stosunku do produkcyi. 
im większa produkcya, łem mniejsze koszta ogólne. Od małego zaczynać nie można. W Kró­
lestwie j est np. fabryka pługó·w, gdzie wyrabiają l<i lkanaście tysięcy sztuk. 

Maszyny robocze sprowadzamy z zagranicy o wiele taniej, niżbyśmy tu dostali, ponie­
waż są one tam artykułem masowej produkcyi. 

P. Ś w i e i a w s ki zauważa, że prawdziwe obliczenie rentowności trzeba odnosić do 
poszczególnych okolic. Zależy to bowiem od gruntu. od kapitału jaki mamy. i wielu innych lo­
kalnych warunków. Szczegółowe obliczenie rentowności wymaga więc wiele czasu i pracy. P od­
nosi, że w Dublanach powstaje do tych celów doświadczalnia chemiczna. Stacya ta może ręka 
'N rękę iść z fabryką krajową, później przyłączy się może i \ Varszawa. Następuje rezolucya: 

»Zjazd techników-mechaników uważa fabrykacyę maszyn i narzędzi rolniczych 
tak w Galicyi jak i w Królestwie za pożądaną dla po.dnicsienia rodzimego gospodar­
stwa rolnego i przemysłowego i przewiduje rentowność Lej fabrykacyk 

Sekr-etorz 
Jan Weber. 

Przewodniczący 

Edmund Zieleniewski. 

Prof. Edwin Hauswałd: Stanowisko inżynierów- mechaników 
w przemyśle. 

Znaną jest rzeczą, jak wielkie znaczenie ma 
w przemyśle wiedza fachowa, doświadczenie 
praktyczne i dzielność osobista inżvnierów za­
jętych we fabrykach. Widzimy nieraz, jalc naj­
lepiej ufundowane zakłady przemysłowe podu­
padać zaczynaj~!, gdy tylko zabraknie tych sil 
technicznych, bez k tórych nawet największy 

kapitał wiele zdziałać nie może. Przytern o lu­
dzi takich bardzo j est trudno, bo wymaga się 
"od nich doskonałego przygotowania szkolne­
go, długoletniej praktyki fabrycznej, zdolności 
administracyjnych i kupiecldch, wreszcie nie­
strudzonej energii i prac.owitości. Nader wiei-

kie obciążenie słuchaczów politechnik nowo­
czesny<·h nauką i Ć\Viczcniami stąd głównie 

pochodzi, że szkoły te chcą wychowanków 
swoich doprowadzić do tego stopnia dzielno­
ści. jaka jest konieczną dla przemysłu. 

Ponieważ wedle teoryi ckonomic.znycb po­
w inna istnieć pewn9 równowaga między w a r­
t () ś c i ą danej rzeczy a wy n a g r o d z e n i e m 
za nią udzielanem, spodziewaćby si~ można, 

że technicy zajęci we fabrykach, jako najzdol­
lll~ISI i najtrudniejsze speh1iający zadania 
a z wielkim nałdadem i trudem ·wykształceni, 

będą też mieli wyższe wynagrodzenie i lepsze 
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warunki bytu, niż np. urzędnicy publiczni luh 
inni ludzie, zajęci na J"ÓŻnych stanowiskach. 
nie wymagających studyów specyalnych. 

Tymc.zascm rzecz się ma inaczej ; inżynie­

rowie zajęci we fabrykach, szc:.zególnicj w An­
slt·yi j ::.ko u r z~ d n i c. y ru c h u, k o n s t r u­
k l o r z y, przy o p •· a c o w a n i u p r o j e k t ó w, 
kalkulacyi i t. p., należą do najgorzej płatnych 
urzt,:dników wogólc, mają bardzo złe widoki 
na przyszJość i nic posiadają żadnego zape­
wnienia na wypadek ni ezdolności do pracy, 
utraty miejsca i starości. Stanowisko ich jest 
pod ·względem socyalnym obecnie gorsze niż 
położenie robotników, przedewszystkiem ze 
względu na to, ze robotn ik łatwiej za-wsze 
znajdzie zarobek, niż inżynier fabryczny, l<rę­
powany zwykle za swoj :} pracę i liche wyna­
g1·odzcnie zastrzeżeniami co do przejścia do 
sh1żby ·w zakładach konkurencyjnych. 

Inżynierow ie fabryczni są dziś bez porów­
nania gorzej sytuowani niż urzędnicy rządo­

wi, kraj owi albo miejscy, którzy nieraz po 8 
lub 10 latach uzyskują dochody wynoszące od 
60(K) do 10.000 koron. licząc razem dochody 
pensyjne i niestałe, j ak np. dycty, dodatki za 
prowadzenie oddziałów, budowy, wolne mie­
szkanie i t. p. W tym samym czasie płaci 
przemysł swoim daleko więcej wyzyskanym 
silom tedmicznym 3000 do 50i:O koron rocz­
nie~ nie dając im j ednak widoków stałego 
awansu i pensyi na stare lata. Nie mówi~ tu 
oczywiście o stanowiskach dyrektorów, które 
są przecież llie liczne, a co gorsza, łatwi~j do­
stępne protegowanym krewniakom lub przy­
jaciołom, CZQSto nawel adwokatom i innym 
lego rodzaju fachowcom, niż najbardziej na­
wet zasłużonym inzynie•·om. Inżynierów wła­

falych wogóle niech~ln ie s i ę posuwa na wyż­
sze stanowiska. bo są zwykle tak niezbędni na 
swoj cm specyafncm s tanowisku, że szkoda ich 
stamtąd ruszać, a oni sarni prawdopodobnie 
nie uciekną. 

Jedynym środkiem do poprawienia swego 
by tu i osiągnięcia w życi u takiego s tanowiska, 
do jakiego ma się nzcioJnienie i niejako pra­
wo, jest dla technika naszego p o r z u c e n i e 
pracy t e c h n i c z n e .i a oddanie się pracy 
a d m i n i s t r a c y j n e j i l< u p i e c k i e j, w po­
łączeniu z bezwzględnem opuszczaniem da­
wni~jszych stanowisk i fabryk, gdy tylko spo­
sobność do poprawy bytu się nadarzy. Gdy się za-

py tan1y o historyę rozwoju życia zawodowego 
któregokol wiei< z ludzi zajmujących wybitniejsze 
stanowiska w przemyśle, lo zawsze się dowiemy, 
Żt! doszli do celu tylko drogą cz~stej zmiany 
posad i bez·względnego pilnowania swoich oso­
bis tych interesów, nahu·alnie na podstawie orl- ~ 

powiedniej zdolności, dzielności i p racowi­
tości. 

Nic ulega jednak wątpliwości , że taki stan 
rzeczy n ie może być korzystny dln rozwoju 
fabryk, które nic potrafią personału do siebie 
pt·zy wiązać, nie da,jąc mu tego m i n i m u m 
wy n ~l g r o d z e n i a i u b e z }) i e c z e n i a, j a­
Ide z łatwością może osiągmtć w służbie pu­
blicznej. Zdaje mi się, że krótkowidząca poli­
tyka przemysłowców w sprawie zajętych u nich 
techników zniechęcić i odstręczyć musi od 
pr·zemysłu najlepsze siły i przyniesie szkodę 
danym przedsiębiorstwom. 

Ząjmując się na politechnice na równi z wie­
lu itmymi kolegami sprawą jak najlepszych 
m etod kształcenia dzielnych teclm ików maszy­
nowych dla przemysłu, widzę to coraz wyra­
iniej, że wy m a g a n i a nasze w szkole są 

b ar d z o wy s o k i e "" porównaniu z tern, co 
lechnikowi nawet bardzo zdolnemu przemysł 
nasz daje. 

Jest więc rzeczą zrozumiałą, że dzielniejsi 
inżytuerowje, k UH·zy z znJlałem szli do pracy 
w przemyśle, ale nie są ślepi na fakta życio­
we i ekonomiczne, niedługo tam pozostają, 

ty lko przechodzą przy najbliższej sposobności 

do służby publicznej, albo na stanowiska k i e­
r o w n i k ów ru c h u większych przedsię­
biorslw. gdzie ich praca więcej 1est uznawana 
i ceniona. 

Jest to rzeczą możliwą, że między sprawą 

tu poruszoną a małą żywotnością przemysłu 
w Austryi, istnieje pewien związek, bo w da­
nych waruokacli wyposażenia inżyni(•ró'v 
w przedsiębiorstwach prywatnych niepodobiet\­
stwem jest utrzymać dla fabryki przez dłuż­
szy czas prawdziwie zdolnych i doświadc.zo­
nych ludzi, a co za Lem idzie, fabryka n ic mo­
że lak wysoko postawić swej energ ii wytwór­
czej, aby mogła kor1.ystać na czas z ważnych 
ulepszeit i wynalazków, aUlO zdobyć sobie zby t 
Z)'Skowny w niezmiernie trudnem i zawodne111 
polu eksportu. 

Przeczuwając już z góry zarzut, odnoszący 
si ę do nieprzydatności młodego technika, po-



siadającego lylłw '\vyks7.takcnic szkolne i kró­
tką praktykę. zauważyć pragn~. że nie jestem 
wyznawcą leoryi, j akoby uk01iczonemu techni­
kowi należało się już automatycznie dobre 
wynagrodzenie i kierujące shmowisko we fa­
biyce; przeciwnie uwaiam za sluszne i ko­
nieczne, aby każdy dał przedtem dowody sto­
sownego do celów przemysłu uzdolnienia, wo­
bec czego wynagrodzenie początko'\-ve może 

być tylko formalnej natury, ale obstaję przy 
tem, że w razie, gdy się okaże przydatnym, 
nie naJeży mu skąpić wynagrodzenia, opiera­
jąc si~ jedynie na tym poglądzie, że człowiek, 
który na początek przyjął 80 lub 100 koron 
płacy, powinien się czuć szczęśliwym i za­
szczyconym, gdy mu się potem przez 5 lal bę­
dzie pł aciło po 150 koron na miesiąc. A tym­
czasem ten sam technik wstąpiwszy do kolei, 
namiestnictwa albo s7.kolnictwa, będzie po kił­
ku latach miał 2.'>0 koron miesięcznego docho­
du stałego, pewność stanowiska, którego mu 
){aprys ani złość czyjaś odebrać nie zdoła, 

a nadto zapewnienic na pr.zyszłość w postaci 
pensyi. 

Stając lu w obronie stosunkowo niedostn­
tecznie wynagradzanych i .ile sytuowanych l e­
c h n i c z n y c h u r z ę d n i k ó w f abrycznycb, 
sądzę, że tej niezmiernie ważnej i zupełnie 
niedocenianej warstwie społecznej należy się 

sprawiedliwość, należy się l e p s z e wy n a­
g r o d z c n i e po przebyciu wstępnej praktyki, 
należy si~ a w a n s nie gorszy niż urzędnikom 
pał1stwowym i .zabezpieczenie na przyszlość 
w wyższym stopniu, niż len, który daje ubez­
pieczenie paltslwowe. Zarazem jednak wyra­
żam to przekonanie, że staj~ także w obronie 
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rozwoju i przyszłości pr zemysł u naszego, 
ho powodzenie j ego zależy głównie od dziel­
ności kierowników i współpracowników, a tych­
by mu znhrakło, gdyby dotychczasowy system 
sl aroświcck ieh oszczędnośc i w niewłaściwem 

miejscu nadal miał panować. Możliwcm jest 
też, żehy przemysłowcy zawarli z b i o r o wy 
kontr a k t co do dodatkowego ubezpieczenia 
swych urz~dników i dali im tą dmgą l :~ lcic 

same ubczpiecztmie na slat·e lata, jak to czyni 
pru1stwo. Wtedy niewątpliwie wielu inżynie­
rów bardzu zdolnych poświęciłoby si~t delini­
tywnie służbie przemysłu, n wkrótce nawet 
surowa łcalkulacya wyknzalaby trwał<! korzyść 

tego rodzaju zarządzet\ społeczttycl.J. 

\Vkoitcu zwrócę na to uwagę. że np. wiel­
kie fabt·yki niemieckie, któt-ych o ro.z t·.zutną 

gospodarkę nikt chyha nie posądzi, kto je zna, 
t1·oszczą się o polepszenic i uporządkowanie 
bytu swyeh urzędników już od kilkunastu la l; 
mają leż znakomity i wierny personał, pracn­
.i~!C)' w tem przeświadczeniu, że dobro ł~thryki 
j est także jego osobislcm dobrem, dzi~ki cze­
mu wytwarza s ię tam JWzywiązanie do firmy 
i duma z jej rozwoju i dzielności. 

Wnoszę. ahy koledzy kicrownk.y i właści­

ciele fabryk na l ~,; doniosłą sprawę społeczmt 

i przemysłową zwrócili c:1łą uwagę i obmy­
śl i li o·dpowiadająt·.c potrzebom czasu jej •·oz­
wiązani e. 

D e l c g a c y a zaś nasza udać si~ powinna 
z przedstawieniem rze(·zy do wszystkich Za­
rządów fabryk polskich i czuwac nad szyb­
kiem i korzyslnem dla stanu technicznego 
i przemysłu załatwieniem sprawy. 

Władysław Floryański: Postępy techniczne w budowie latawców 
z lat 1911 i 1912 1

) . 

\V pocz:!lkach żadnej hoduj z gał~zi nowo­
czesnej tcc.Jmiki nic panowal Laki zam~l i taka 
•·ozbieżność dróg obieranych dla osiągni~cia 
eclu, jak w lotnictwie. 

Próżnymi byłyby wszelkie zabiegi ujęci a 

~ 
1) Referat ten z pO\\'OLiu lu·alw czasu nic mógł 

być odczytony na Zjeździe, postunowiono jednak umie­
ścić go w:.ksi~dzc pamiątkowej Zj nzdu. 

P~I{TNI. •1 liAZDU TECI<HIXĆO\'. 

w pewien system szeregi latawców, powsta­
łych w pienvszytn okresie gorączkowej l wó•·­
czości. 

Pojawiały si~ projekla nietylko wymiara­
mi i dyspozycy~! poszczególnych cz~ści sld::~­
dowych odmienne i zasadniczo od siebie się 
różniące w ilości tak wielkiej, że trudno było 
zoryentować si~ w chaosie. 

Cz~ść .. wi~ksza tych projektów była wprost 
24 
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sprzeczną z prawami lotu tak, jak nam one 
dziś się przejawiają; prawie wszystkie zaś by­
ły niedojrzałe konstrukcyjnie i obfitowały 
w szczegóły dla technika monstrualne. 

Stan ten zrozumiemy łatwo, jeżeli uświa­

domimy sobie, że hudowa lata·wców spoczy­
wała przez pierwszych kilka lat wyłącznie 
w ręku technicznych dyletantów, hndujących 

je na los szczęścia. 
Trudni~j już zrozumieć, dlaczego i dziś je­

szcze spotkać się można z takimi obja­
wami. 

Wiele pracy, wysiłków i wiele środków 
materyałnych, które można było daleko poży­
teczni~j użyć, poszło tym sposobem na marne. 

Czas wreszcie, jak zawsze, i w tym wypa­
dku przyniósł opamiętanie. 

Powoli wszelkie zabiegi około podboju po­
wietrza zaczęły się gromadzić u kilku napra­
wd~ żywotnych typów istniejących już lataw­
ców. 

Odrzucono na bok wszelkie projektu skr'.t.y­
dłowców, śrubowców, giroplanów i aeromohi­
lów a pole opanowały niepodzielnie tak zwa­
ne płatowc-e. 

Czy zwrot taki był bezwzględnie dobrym 
i pożądanym, s tanowi pytanie,_ w każdym ra­
zie przyczynił się do pewnego usystematyzo­
wania budowy latawców. 

Utworzyły się nicjako dwie grupy konstrn­
ktOI·ów: amerykaltska i francuzka. 

Grupę amet·yka.'tską owładnęły w zupełno­
ści konstrukcye latawców braci Wright i to 
tak dalece, że nieliczne odmiany, jakie nam 
gmpa ta dała, w drobnych zaledwie szczcgó­
łaeh różniły się od pierwotnego wzoru. 

Charnl•terystykę latawców grupy mncry­
kałtskicj stanowiły dwie płaszczyzny nośne. 

ustawione j<'dna nad drugą i spojone konstru­
kcyą z drzewa i drutu w kształt belki krato­
w~j, hrak jakicgokolwicl{ stabilizatora w kie­
runku osi podłużnej, ster wysokości umiesz­
czony na przodzie latawca, skr~tcanic kołtców 

skrzydeł jako środek na utrzymanic równowa­
gi poprzecznej, dwie popych~\iące śrnhy popę­
dowe, obracane przy pomocy przewodów łml.­
cnchowych w Jdenmkach p1·zedwnych z ma­
h! stosunkowo ilością obrotó·w, oraz sanie ja­
ko pod wozie. 

Grupa francuzka podzieliła się w samych 

juz początkach na dwie części odrębne: zwo­
lenników jedno i dwupłaszczyznowców. 

Latawce pierwszej z nich, prawdzi·wie fran­
cuzkiej, posiadały jako cechy wybitne : jedną • 
płaszczyznę nośną przytwierdzoną do podłuż­
nego kadłubu, na którego tyJnym k01łcu umie­
szczano mniejszą płaszczyznę, ustalającą rów­
nowagę podłużną, oraz ster wysokości, jedną 
śrubę popędową ciągnącą, montowaną z przo­
du wprost na wale motoru, ustawienie płasz­
czyzn nośnych w kształt litery V Jnb skrzy­
dełka rlorlflłkowe dla utrzymania równowagi 
poprzecznej i podwozie z kółkami elastycznie 
osadzonemi. 

Część druga lwnstmktorów francuzkich by­
ła niejako pośrednikami pomiędzy grupą ame­
rykat'lską a francuzk~! i kombinowała poszcze­
gólne części składowe latawców \)owyżej wy­
mienionych typów w całość, nie pozbawioną 
jednak pewnej oryginalności. 

Latawce tej grupy chat·akleryzowały dwie 
płaszczyzny nośne, umieszczone jedna nad 
drugą i spojone konstrukcyą w kształcie belki 
ki"atowej, ste1· wysokości na przodzie, komór­
ka ustalająca równowagę podłużną na tylnym 
k01'tcu przyrządu lotniczego i pohtczona z głó­
wną jego częścią także rodzajem belki krato­
wej, jedna śruba popędowa montowana wprost 
na wale motoru, umieszczona jednał< jako po­
pychająca, za płaszczyznami nośnemi i pod­
·wozic z kółkami lub polączeniem kółek 

i płóz. 

Jako stabilizatorów poprzecznych używano 
bądź to skrzydełek dodatkmvych, bądź pro­
stopadłych śc.ian pomiędzy pł·aszczyznami no­
śnemi. 

Ster boczny wszystkie gł'llp)' umieszczały 
z tylu. 

Różnica pewna była pomi~dzy grupami 
i w konstrukcyi motorów; grupa amci·ykat'lska 
wraz z drugą częścią grupy thmcuzkiej uży­
wała motorów chłodzonych wodą. gdy tym­
czasem pierwsza część grupy francu?Jdcj hm·­
dzo pr~dko poczęła uzywać motonhv chłodzo­
nych powietrzem. 

Przedstawicielami głównymi grupy amery­
km'tskicj byli, jak już wspomnieliśmy, bracia 
Wright, przedstawicielami grup francuzkich 
Blćriot, lirma Antoinetłe, oraz bracia Voisin 
i cokolwiek J>óźniej Fannan. 



Tak było nuue.1 więcej do r. 1910. Grupy 
te, a raczej reprezentujące je typy, owładnęły 
zupełnie umysły wszystkich budujących lala­
·wce osobników tak dalece, że wszelkie niby 
lo nowe konstrnkcye były w rzeczy·wistości 

bądź to prostcmi kopiami, bądź to mniej luh 
więcej udolnemi kombinacyami tych proto­
typów. 

·wraz jednak z cora..: lo większem powo­
dzeniem lotnictwa, na skutek prac teoretycz­
nych i laboratoryjnych Eilfel'a, Hiabuszyilskie­
go, Prondla, Stantona i wielu innych oraz za­
j~cia s ię budową latawców ludzi fachowych 
i technicznie wykształconych, nastąpił w osta­
tnich dwóch latach pewien zwrot, być może 
nie zbyt jeszcze uderzający, lecz w każdym 
razie bardzo poważny. 

~'liejsce bezmyślnego kopiowania zaj~ła te­
rai praęa oparta na ust:1lonych już w innych 
dziedzinach techniki p1·awacb konstrukcyjnych 
i na ścisłej rewizyi materyału doświadczalne­

go, dostarczonego nam w części przez badania 
czysto naukowe, ·w części - i to spr~rwicdli­

wie przyznać trzeba niemałej, przez dotychcza­
sowe praktyczne budowy latawców. 

Praca więc realna, oparta w przeważnej 

swojej części na podstawach naukowych, do 
pewnego stopnia usystematyzowana - że tak 
powiem praca techniczna, charakteryzuje bu­
dowę przyrządów lotniczych w okresie osta­
tnich dwóch lat. 

Jeżcl i określić mamy, na czem polega w sa­
mej istocie S\Vej postęp dzisiejszego lotnictwa, 
to wypowiedziel iśmy lo zdaniem powyższem 
w cał·ej niezmiernej doniosłości faktu. 

Vv tej właśnie pracy technicznej a nie 
w stworzeniu kilku nowych, mniej lub więcej 
udanych typów leży cała j ego wartość. 

Typy nowe są lub będą w przyszłości tyl­
ko naturaJnymi owocami lej pracy. 

Dziś cieszyć nam się przedewszystldem 
wypada, że je. .. teśmy m1 drodze, która choć 
nie ziściła j eszcze pragnie•'• naszych co do ide­
alnego typu latawc.a, to jccłnal< jedynie ziścić 
je może. 

·wybrnięcie, częściowe bodaj z chaosu jest 
już niezmiernie doniosłym krokiem w kierun­
ku twórczości pozytywnej. 

Prawda, że cie1·pliwe wyczekiwanie przy­
szłych zdobyczy nie wydaje nam się rzeczą 

zbyt powabną zwła...-.zcza, gdy przyzwyczajeni 
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jesteśmy do ustawicznych obietnic, zapowia­
dających epokowe przewroty na dziś, - naj­
dalej na jutro; lecz każdy trzeźwo patrzący 

ł'at w o zrozumie, że tam, gdzie nie było pod­
walin, tmdno budować odrazu gmach cały i że 
poli"Zcba ·wpienv la ta cichej i żmudnej, a co 
zatem idzie nicwdzięcznej i pozbawionej roz­
głosu większego pracy, zanim doczekać się mo­
żna nap1·awd~ dobrych wyników. 

Ci, co ustawicznie wykrzykują: »Eureka«, 
wyrządzają lotnictwu ·wielką krzywd(t, znie­
cht~c.a ją bowiem i odstręczają od niego umy­
sły, zmęczone ciągłymi zawodami w ol\resie 
najbardziej dlmi krytycznym. 

Powiedzmy więc bez ogródek: twzyt·ząd lo­
tniczy zdolny zaspokoić słuszne wymagania, 
jakie stawiamy mu, pragnąc zet'l slworzyć śl·o­

dek komunikacyjny, a wi~c przyrząd napraw­
d" użyteczny, możemy dziś odkryć li tylko 
przypadkiem, wytworzyć możemy go jednak 
dopiero po dłuższym okresie prac przygoto­
wawczych i próbnych. 

Pomimo jednak powy?.ej s twierdzonego fa­
ktu zaznaczyć wypada, że wyniki pracy osta­
tnich dwu Jat nie Sl! bynajmniej pozbawione 
wszelkich korzyści pozytywnych; przeciwnie. 
typy tego okresu przedstawiają si~ już o wiele 
kot-zystniej od poprzednich. i osiągane dziś re­
kordy nic tylko wi~kszcmu wyrobieniu pilo­
tów lecz i konstrukcyjnym zaletom latawców 
przypisać należy. 

Główną cechą najnowszych konsłrnkeyi jest 
przystosowywanie latawców do coraz to wię­
kszej prędkości lotu. 

Prędkość stała się dziś w lotnictwie głów­
nym celem i osiągamy w tym łtit.'runku na­
prawd~ zdumiewające wyniki, kiedy bowiem 
pierwsze latawce lH-zehywały w godzinie prze­
strzenie mniej więcej ()() km. ostatnie rekordy 
Vćdrines'a na jednopłaszczyznowen Deperdu­
sina dochodz~t do 170 km. 

Kicrunek wielkich prędkości zapoczątkowa­
nym został w zamiarze osiągnięcia tym spo­
sobem większej stateczności lotu, miał zastą­
pić niejako samoczynną slabilizacyę i jako 
laki nic wydaje mi s ię środkiem odpowied­
nim. 

Prawda, ie stateczności przybywa latawcom 
wraz z pr~dkością ieb lotu, lecz zarazem ro­
śnie i niebezpieczeitslwo w razie silniejszych 
podmuchów wiatru i większych przechyle1'1, 



którym prędkością samą zapobiedz niepodo­
bna. 

Przyt.em stateczność powinna być cechą 

wszelkich rodzaj6'w Jolu a lot stosunkowo po· 
·wolny trudno będzie zupełnie wyeliminować 

z wymagali, jakim dobre przyrządy lotnicze 
sprostać powinny. 

Dążenia do lotu szybkiego porl innym je­
dnak względem ol<a7.ują s ię nam jako droga 
racyonalna postępu lotnictwa; prędkość stano­
wi niejako cechę zasadnit'zą i główną zaletę 
komunikacyi powietrznej. 

W niej to j edynie z iścić się mog~l i powin­
ny marzenia nowoczesne, pragnące zreduko­
wać odległość do minimum przez skracanie 
czasu dla jej przebycia poll·zebncgo, bo mia­
rą odległości ,.,, życi u społecznem j est ty lko 
czas, na przebycie dane j przestrzeni stra­
cony. 

Czem więc szybszą będzie komunikacyn po­
wietrzna, lem hardziej odpowi adać będzie swe­
mu celowi, tern racyonalniejszą i żywotniejszą 
b~dzie; a wydaje mi się •·zeczą niesporną, ie 
stworzenie takiej komnnikacyi jest ostatecznym 
i jedynie właściwym celem lotnictwa. Komu­
nikacya powietrzna nic będzie jednak nigdy 
tanią i nie nada s ię prawdopodobnie do trans­
portów masowych, jeżcl i nie będzie więc po-

. siadała, jako odręhml swoją właściwość, pręd­

kości niemożliwej innymi sposobami komuni­
kacyi do osiągnięcia, natenczas przestaje być 
celową i stanie się co najwyżej sportem. 

Takie zwiększenie j ednak prędkości w tró j­
nasób pra-wie, jakie napotykamy dziś w lotni­
ctwie. musiało się naturalnie zaznaczyć wybi­
tnie na całej konstrukcyi latawca. 

Przcdewszystkiem wybiła się na pierwszy 
plan sprawa zmniejszenia oporu czołowego ja­
ko czynnika najhardziej przy wiclkkh prędko­
śc iat~h szkodliwego, dakj spnnva wymiaru 
i upwfilowania płaszczyzn nośnych. 

Zaciężenie specyficzne płaszczyzn wzrosło 

wprawdzie znacznie, rozmiary ich jednak do 
pewnego tylko stopnia dały się zrcrlukować 

przez wzgląd na lądowanie, wzlot i możli\vość 
lotu ślizgowego. 

Dochodzimy wskutek tego do profilów pła­
skich, o małej nade•· sh·załcc wklęsłości i do 
małych kątów pochylenia. 

Natomiast ze względu n~ wytrzymałość 

konstrukcyi skrzydłowej profile grubieją, zwła-

szcza w ezęściaeh pr·7.yk arlłuhowych slu-zyd~ł 
i na przedniej ich krawędzi. 

Cieka\vem jest, że tym sposobem z})}iżyliś­

rny się mimowoli prawie do profilów teorety­
cznie najhardziej odpowiednich i polecanych 
na skutek doświadczet'1 laboratoryjnych j ako­
leż napotykanych ogólnie w naturze n skrzy­
deł ptasich. 

W dążeniu do zmniejszC'nia oporu czoło­

wego dochodzimy również do tych samych 
wzorów przy konstrukcyi kadłubów, którym 
uadajemy kształt mniej więcej ichtioidalnych 
torped, okrytych szczelnie powłoką gładką 

i ślizką. 

Zmniejszenie opon• czołowego wymaga po­
zbycia się do możliwie najdalej posuniętych 
granic wszelkich konslrukcyi pomocniczych 
a więc p•·zedewszystkiem drutów, lin i drąż­
ków, co znów prowadzi do zmujejszenia roz­
piętości skrzydel, a dla zachowania pewnej 
koniecznej powierzchni nośnej, do zwiększeni a 

i ch szerokości. 
Dawny stosunel< teoretyczny rozpiętości do 

szerokości skrzydeł a mianowicie 1:6 uległ 
dziś po .wi<~kszej cz~ści zmianie i przedstawia 
się jako 1:5, 1 :4·5 a nawet 1 :4. 

Zmieniony w ten sposób stosunek wymia­
rów i zwiększone zaciężenie specyficzne skrzy­
deł wymaga jako pewnej przeciwwagi dosko­
nałego zużytkowania płaszczyzn nośnych, w ięc 

przedewszystkiem racyonałne ukształtowanie 

ich protiłu oraz rozmieszczenie płaszczyzn ua 
Latawcu takie, by sily ich nośnej nie osłabiała 
r cakcya płaszczyzn innych. 

Pomimo tego jednnk spodziewać się nale­
ży przy Jądowaniu silniejszego uderzenia, trze­
b a więc koniecznie budować podwozia silne, 
zazwyczaj mało elastyczne. nie pomogą tu bo­
w iem żadne konstrukcye spr~żyste i sztuka pi­
Jola musi odegrać główną 1·olę przy parow:l­
niu udcrze1't pionowych, gdy tymczasem skła­

dową poziomą siły uderzenia, popychając~! 

aparat ku przodowi należy, o ile można naj­
prędzej, zabsorbować tarciem większych pła­
szczyzn o ziemię. 

Jako szczegół najhat·dziej odpowiedni na­
suwają się tu same przez się płozy. 

Dla rozpędu przy wzlocie dodać trzeba kół­
ka, spojone z kadłubem eJastycznemi i poda­
tnemi konstrukcyami. 

.Jeżeli złożymy w jedną całość wszystkie 



składniki, odpowiednio do pm,•yższych wnio­
sków wykonane, to dochodzimy do prototypu 
nowoczesnego latawca tak, jak się on nam 
przejawia w najlepszych swych okazach: apa­
ratach Nieuporfa, Deperdussina, Morane-Saul­
nier'a i Hanriot'a, zapoczątkowanych konstru­
kcyami Esnault'a-Selterne. 

Zrozumiemy zarazem, dlaczego znika z wi­
downi coraz to hardziej typowy dwupłaszczy­
znowiec, ustępując miejsca typom pośrednim, 
tak szczęśliwie zapoczątkowanym pn:ez Brć­
queta. 

Typem nowoczesnego latawca jest więc ,ie­
dnopłaszczyznowiec, o rozpiętości 8 do n m., 
ze skrzydłami wydłnżonemi w stosunim l :5 
aż do 1:4, lekko pochylonemi ku górze w kształ­
cie litery V, o aspebcie prostokątnym lub tra­
pezoid~tlnym. 

Skrzydła te przytwierdzone są do kadiuhu 
ichtioidalnego, poln·ytego całkowicie materyą, 

w przecięciu okrągłego lub prostokątnego, któ­
ry buduje się bądź to z drzewa i drutu jako 
belka kratowa pl'zestrzenna, bądź też z rur 
stalowych luh popi·ostu z blachy metalowej, 
odpowiednio usztywnionej i osadza na silnym 
podwoziu, składającym się z jednej luh dwóch 
płóz i dwóch kółek na konstrukcyi spręży­
stej. 

Ster wysokości, ster Jwczny, oraz płaszczy­
zna ustalaj ąca o kształcie zazwyczaj ogona 
ptasiego lub rybiej pletwy umieszczone są 

z tyłu; drewniana, dwuskrzydłowa śruba po­
pędowa ciągnąca, o średnicy 2·5 do 2'8 me­
trów oraz motm· przeważnie rotacyjny z przodu. 

Do utrzymywania stateczności bocznej słu­
ży przekręcanie skrzydeł, do usztywnieti kon­
strukcyi używa się nielicznych, lecz silnie dy­
menzyonowanych linewek. 

Typ taki dziś już nazwać można normal­
nym, tak ogólnie przy budowie jednopłaszczy­
znowców został przyjętym i tak drobne są 
zmiany charakteryzujące wyroby poszczegól­
nych firm lotniczych. 

Znikły zupełnie prawic z widowni dwu­
płaszczyznowce \Vrightów, sztucznie tyU<o 
dzięki prawom patentowym utrzymujące się 

w Stanach Zjednoczonych, gdz.ie dzielność pi­
lotów stroi je wciąż jeszcze w pewien nimhus, 
wprawiając świat w podziw swymi lotami. 

W Europie dawny dwupłaszczyznowiec 
francuzki istnieje już prawie tylko dzięki ty-
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pom Farmanów i znajduje w Niemczech zna­
czną liczbę spóźnionych naśladowców, z En­
Jerem na czele, przyjął jednakże niektóre ce-
chy dawniej mu obce. 

4 

I tak komórkę ustalającą zastąpiła płaszczy­
zna, ster wysokości podzielono najpierw na 
dwie części umieszczając je z przodu i z tyłu 
aparatu, wreszcie przerzucając go często zu­
pełnie w tył latawca. Siedzenie pilota wysu­
nięto ku przodowi poza płaszczyzny nośne 

i umieszczono w krótkiej konstrukcyi kadłu­
bowej, którą pokryto materyą. 

Nowoczesny typ dwupłaszczyznowca prze­
jął od jednopłaszczyznowców całą prawie dys­
pozycyę i tak: kadłub ichtioidalny pokryty 
materyą, ster wysokości i płaszczyznę ustala­
jącą na tylnym jego kmicu umieszczoną i śru­

bę popędową ciągnącą, mnieszczon~! wraz z mo­
torem na przodzie i namontowaną wprost na 
walc motot·u. 

Całą różnicę od jednopłaszczyznowca sta­
nowi to, że główną płaszczyznę nośną umie­
szczono powyżej kadłuba i wsparto na kilku 
silnych drążkach usztywnionych linewkami pod 
kadłubem zaś dodano dmgą znacznie krótszą 
płaszczyznę na wzór konstrukcyi Farmanow­
sldch z roku 1911. 

Typami tego rodzaju są latawce Brt·guet'a, 
Clement-Hayarda, Sloan 'a, firm Astr·a, Albatros, 
Zodiak i cały szereg innych. 

Zaginęły zupełnie dawniej rozgłośne typy 
Voisin'owskie i Antoinette a znany typ Blć­
riot'a, pomimo coraz to nowych zmian i re­
konstrukcyi oraz doskonałych pilotów, ja­
kimi rozporządza, powoli zaczyna schodzić 
z pola. 

Dawna konstrukcya Santos-Dumonta umie­
szczaj ąca punkt ciężkości poniżej punktu przy­
łożenia siły nośnej w celu uzyskania większej 
stateczności, która swego czasu spotkała się 
z tak ostrą krytyką, przetrwała jednak do dziś 
dnia a nawet wpłynęła poniekąd na inne kon­
strukcye, przekonano się bowiem w praktyce, 
że takie obniżenie punl<tu ciężkości nie tylko 
nie j est szkodliwem, jak nmiemano, lecz prze­
ciwnie przyczynia się znacznie do stabili­
zacyi. 

Wskutek tego u licznych konstrukcyi euro­
pejskich punkt ciężkości umieszcza się dziś 

poniekąd niż~j od Jlllnktu przyłożenia siły no­
śnej, u kilim zaś typów, i to powiedzmy z gó-



•·y pod wzgl~dem stat eczności wcale nie naj­
gorszych, odstęp ten j est na wzór pierwotnej 
Jwnstrukcyi Santos - Dumoula nader znacz­
nym. 

Tworzą one specyalną grupę latawców, któ­
rą reprezentuj ą przedcwszystkicm typ Piscboffa 
j ako konstrukcya samoistna i typ Gradego ja­
ko kopia najhardziej do oryginału zbliżona. 

~'e Francyi tą drogą poszli Train i Vinet. 
\Vracamy znów do kwestyi samoczynnej 

statecznośd lotu, około kt<>I·ej gromadzą si~ 
w ostatecznej swej przyczynie wszystkie usi­
łowania nowoczesnych konstruktorów. 

Prócz stahiłizowania latawców wielką pręd­
kością lub obniżeniem punktu ciężkości mamy 
dziś w tej dziedzinie j eszcze dwa kierunki do 
zaznaczenia. 

Pierwszy z nich stara siQ osiągnąć statecz­
ność aułomatyczmt przez odpowiednie ukształ­
towanie i rozmieszczenie płaszczyzn nośnych 
czyli przez tak zwaną stabmzacyę naturalną, 

drugi to samo zdobyć pragnie przy pomocy 
specyalnych przyrządów dodatkowych - sta­
bilizacyę mechaniczną. 

Pierwszy z tych sposobów, to znaczy sta­
bilizowanie za pomoc.1 odpowiednio ukształto­
wanych płaszczyzn nośnych, wydaje mi s i~ 

najbardziej godnym uwagi ; poszczycić on s ię 

też może najlepszymi doh!d wynikami prakty­
cznymi. 

Sposób ten dał podnietę do ciekaw~j bar­
dzo konstrukcyi skrzydeł o nicjednakowym 
){ącie pochylenia cięciwy ich profilu do kie­
runku ruchu. 

Na konstrukcyi lej oparły się samoistnie 
dwie nowe grupy konstruktorów latawców: 
austryacka i angielsl<a w głównych swych 
przedstawicielach E trich'u i Dtmne'm. 

Przy obu tych typach ){ąl pochylenia ci ę­

ciw przekroju skrzydeł do kienmlm ruchu 
'" częściach położonych bliżej osi podłużnej 
latawca jest pozytywnym a 1wzechodzi zwolna 
Jm zewnętrznemu km'lcowi płaszczyzn nośnych 
w kąt negatywny. 

U grupy austryackiej niejednakowość kąta 

pochylenia płaszczyzn otrzymuje si~ przy po­
mocy elastycznycznycb i wydłużonych w tył 

końców skrzydeł, które dają profile podwójnie 
wygięte w kształt litery S, gdy tymczasem 
u grupy angielskiej a właściwie u jedynego 

' jej przedstawiciela typowego Dunne'::1 podobną 
niejednakowość kąla uzyskuje się przez zasto­
sowanie do konstru)ccyi płaszczyzn zmiany 
wygięć na powierzchni stożka. 

Prócz tego charakteryzuje grupę austJ·yacJ<ą 
aspekt skrzydeł w kształcie siemienia Zanonii, 
grupę angielską aspekt strzałkowy czyli pozio­
mej litery V i hrak lak zwanego ogona. 

Obie grupy dają typy bardzo ciekawe, 
o znaczn~j stateczności, zwłaszcza zaś grupa 
austryacka zaznaczyć może wiele powodze1'1 
realnych i stworzyła bezwątpienia typ nader 
żywotny. 

Ostabliemi czasy próbuje Lohner połączyć 

konslrnkcyc tych pokrewnych sobie grup ,."' je­
dną całość a piękne wyniki, jakie osiągnął po­
rucznik Blascllke na tym właśnie typie, wska­
zują. iż połączenie takie może być szczęśłi­

wem. 
Stabi lizatory mechaniczne opierają s ię głó­

wnie na trzech rodzajach przyrządów pomo­
cniczych: giroskopie, wahadle i na pomocni­
czych płytach stahili7.acyjnych, połączonych ze 
serwomotoram i. 

Na komhinacyi tych dwóch ostatnich przy­
•·ząrlów opierał się stabilizator, użyty przez 
braci Wright przy znanych ich lotach ostat­
nich na latawcu bezmotorowym. 

Wszystkie przyrządy stabi lizacyi mechanir 
cznej nie dały wyników zdolnych zapewni ć 

irn powodzenie rzeczywiste, nie wyłączając sta­
bilizatora Dontr·e'go, który swego czasu ta){ za­
ciekawił szerokie kola lotnicze. 

Daje się natomi<~st zauważyć u wszystkich 
prawic pilotów pewna niechęć i niedowierza­
nie odnośnie do takich mechanicznych przy­
rządów samoczynnej stateczności . 

.Jest to symptomem w każdym razie nie 
bardzo dla tego kierunJm pomyślnym, instynkt 
praktyka bowiem wyczuwa pewne ukryte czyn­
niki problemu, które teorya często z trudem 
tylko później odkrywa i wyjaśnia. 

Należy lu wspomnieć wreszcie o kilku ty­
pach, które powstały z pobudek czysto kon­
s trukcyjnych nic poruszających zupełnie pro­
b lemów zasadniczych. 

Są to typy, w których starano si~ przede­
wszystkiem uprościć luh racyonalniej przepro­
wadzić ukształtowanie poszczególnych części 

składowych latawca. 



I tak powtarza si ę często konstrukcya, ma­
jąca zastąpić kadłub jedną rurą stalową w osi 
podłużnej latawca. 

Typy tego rodzaju z nizko położonym pun­
ktem ciężkości slw01·zyli Vlaicu, Grade i Pon­
che-Primar<L typy zbliżone zaś do normal n~j 
konstrukcyi jednop·łaszczyznowca Wienezicrs 
i Haefcłin. 

Próby przekonstruowania płaszczyzn no­
śnych stt tak liczne i tak rozbieżne, że niepo­
dobna ich zrejestrować; streszczają się one prze­
ważnie w zmirmach materyałn tak pokrycia 
jak i części składowych samej konstrukcyi we­
wnętrznej. 

Nowem jest także dążenie zapoczątkowane 
przez nleriola z inicyatywy Deutsch de la 
Meura a mianowicie przekształcanie kadłuba 

w pewien rodzaj zamkniętej karoseryi. 
Powstały z tego lak zwane lypy limousi­

nowe, które zwłaszcza w Niemczech znalazły 

silny oddźwi~k. dochodząc tam z1·esztą cz~sto 
do okazów wprost monstrualnych jak np. ))Del­
fin« Hump1era. 

Najlensze dotąd 1·ozwiązauie dał na lem 
polu E h·ich w ostatnich swoich konstrukcyach. 

Niedawno pojawia si~ także znowu typ 
tak zwany »kaczy«, którego aulorami są bra­
cia Voisin. 

Po raz pierwszy budowano go przed sze­
ścioma Jaty dla Bl(·riota, zarzucono go j ednak 
i dopiero w r. l !H l z niewiadomych przyczyn 
zoslał wskrzeszony. 

Dokładny obraz l~j konstrukcyi otrzyma­
my, jeżeli wyobrazimy sobie, że przy normal­
nej konstmkcyi j ednopłaszczyznowca zastąpio­

no śrnhę pop~dow<! ciągnącą przez śrubę po­
pychając.1 i puszczono latawca w ruch w Ide­
runku j ego zwykłemu lotowi przeciwnym, po­
chylając naturalnie odpowiednio płaszczyzny 
nośne i ster wysokości, który tym sposobem, 
wbrew nabytym doświadczeniom, znajduje się 

znown na przodzie przyrządu lotniczego. 
Typ len zalicza s ię do bezogonowych i po­

służył za wzór konstrukcyom Uessona. Morcl'a 
i innym, główne jednuk zastosowanie znal azł 

u hydroplanów. 
Hydroplany są również nabytkiem ostatnich 

prawie dwu lal i typem charakteryzując~·m 
teraźniejszy okres lotnictwa. 

Przedstawiają się one jako nabytek bardzo 

cenny i godny uwagi, cieszct si~ tei coraz lo 
większem powodzeniem. 

Konstrukcya latawca samego nie odbiega 
u nich w niczeru od zwykłych i znanych już 

konstrukcyi, cała różnica polega na tem, że 

n podnóża zamiast płóz pojawiają się blasza­
ne, szczelnie zamknięte pływaki, utrzymujztcc 
latawca na powierzchni wody. 

Czy jednak hydroplany nie wymagają spe­
cyałnego przekonstruowania łalawca odpowie­
dnio do bądź co bądź zmienionych warunków 
startu i lądowani a, jest rzeczą wątpliwą. 

Dziś główne trudności sprawia ukształto­
wanie pływaków sam ych tak, hy nie stwarza­
ły fal i wirów poza sob<! oraz nie zanurzały 
się przodem bądź lo we fale przy wzlocie za 
burzliw~j pogody, bądź to w gładką nawet po­
wierzclmię przy niezupełnie poprawnem wy­
lądowaniu. 

Jednolitych konstrukcyi podstawowych je­
s.tcze w t~j dziedzinie nie posiadamy; panują 
tu, j ak zawsze w początkach, rozbieżne i wprost 
przeciwne często zdania. 

Naogół pływaki są wązkie i w kierunku 
ruchu wydłużone, w kształcie bądź to rom­
boidalnych pł67., bądź to zamkni~ttych ponto­
nt'nv; często też napotykamy j eszcze szerszą 
formę Fabre'owską odcinku walcowego, po­
wjet·zchnią równą pochylonego pod ostrym ką­
tem do kierunku ruchu. 

Pływaki budowane są z blachy metalowej, 
opartej na konstrukcyi drzewn~j lub całe 

z drzewa pokryte spccyalnym rodzajem ftu·ni­
ry maboniowej lub cedrowej. 

Pokrywanie pływaków nieprzemakalnemi 
mal<~1·yami na kształt płaszczyzn nośnych oka­
zało si~ nieodpowiedniem dla zhyt wielkiego 
oporu tarciowego p1·zy rozpędzie. 

W rozmieszczeniu pływaków napotykamy 
takze liczne odr~bności; Cm·Lis używa jednego 
obszernego i bardzo wydłużonego pływaka, 

umieszczonego pod latawcem w kierunku je­
go osi podłużnej, na kOlieach zaś skrzydeł do­
daje małe pływaki o kształcie ichtioidalnym. 

Większość konstruktorów naśladuje trzy­
purudowe oparcie Fabre'go, to j est dwa pły­
waki pod płaszczyznami nośnerui i jeden pod 
sterami z tyłu. 

»Le Canru·d<( Voisinów posiada trzy pły­

waki pod płaszczyznami nośneroi i jeden 
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mniejszy o wi~kszym jednak kącie pochylenia 
pod ste1·em wysokości na przodzie. 

Któremu z licznych już dziś typów hydro­
planu nal eży oddać pierwszei',stwo, przyszłość 

tylko okazać może, do dziś dnia bowiem do­
świadczenia nasze nie dnją dostatecznego ma­
teryału ku ostatecznym sądom. 

KOJ'lcząc Len krótki i pobieżny przegląd ro­
zwoju lotniclwa w ostatnich dwu latach, za­
znaczyć raz jeszcze wypada, że pomimo pe­
wnych pozorów stagnacyi osiągnięto w tym 

okresie i':naczne post~py i że osiągnięto je li 
tylko przez usystematyzowanie badm\ i opar­
cie się na podstawach ściśle naukowych oraz 
konstrukcyach naprawdę technicznych. 

\Vażnem zadaniem w przyszłości powinno 
IJ.yć zatem ujęcie tej nowej dziedziny w ramy 
ściśle fachowe, oddając pieczę o usunięcie pa­
nującego dziś jeszcze w niej zamętu i rozbie­
żności zda1i, specyalnym katedrom Jotnictwa 
na szkołach politechnicznych. 

Dyr. franciszek Gertych: O wychowaniu terminatorów w fabrykach 
maszyn. 

Do bardzo niedawna jeszcze, przyjmuj ąc 

robotników do fabryk maszyn, spotykaliśmy 

bardzo cz~sto czeladników śl nsm·skich, wyzwo­
lonych p1·zez majstrów cechowych. Na prowin­
cyi spotykaliśmy rzadko czeladników wm·szaw­
skich, k tórych pochłaniał przemysł miejscowy 
i w znacznej mierze Rosya, natomiast cechy 
miast i miasteczek Króleslwn Polskiego miały 

w czcladnil<ach, szukając.ych zaj~cia w fabry­
kach prowincyonalnych, szn;cgólniej zaś w Za­
głębiu. sporo przedstawicieli. 

Tych czeladników prowincyoualnyc:h, pr·ze­
ważnie ślusarzy, przyjmowaliśmy chętnie, gdyż 

odznaczali się umiej ętnością w pracy, pilnością 
i subordynacyą. Ze śłusa1·zy tych, pomimo, że 
przed tem z maszynami hardzo mało mieli do 
czynienia. ,·ekn ttowali się monterzy, kierowni­
cy brygad i nawet majstrzy. 

Niestety od lat kilku warunki się zmieni ły 
i maleryał rzemieślniczy, j akim faht·yki ma­
szyn są ohecnie zasilane jest mniej niż niedo­
stateczny. O powodach tego zjawiska możn.aby 
się długo rozwodzić, poprzestanę tymczasem 
na skonstatowaniu faktu. 

Obecnie bardziej, niż d:nvui~j . potrzebuje­
my rzcmie.~lników inteligentnych, rozważnych, 
swój zawód miłujących i interesowi, w któ­
rym pracują, oddanych. 

\\~'prowadzając w ostatnich czasach za przy­
kładem nasz~j najbliższej zag1·anicy, k tóra zno­
wu poszła za przykładem Ameryki, nowe spo­
soby fabrykacyi, organizując zarazem nowo­
cześnie wszystkie gaJęzie gospodarki warsztu­
lowej i biurowej, potrzebujemy hardziej, niż 

dawniej, pracowników rozwiniętych i spraw­
nych, a ogólnie rzecz bi orąc, materyał roho­
tniczy, j akim rozporządzamy, chociaż od na­
tury uposażony dodatnio, j est bardzo surowy, 
i wprowadzenie nowych sposobów fabr)'kacyi 
natraJla w tym właśnie wzgl~dzie na prze­
szkody, o usuni~ciu których powinnibyśmy po-· 
myśleć. 

Aby sprawę t~ załatwić celowo, powinni­
śmy zacząć od podstaw i od kandydata na 
tcr·m inatora, wymagać większych kwalifil<acyi 
jak dotychczas. Dotychczas pra~tykowało się 

w len sposób, że przyjmowaliśmy każdego 

chłopca, który się nawinął, bez wzglctdu na to 
co umie, lecz odpowiadał przepisom inspekcyi 
fubrycznej. Chłopca taldcgo <>ddawaliśmy t. zw. 
brygadziście i nie troszczyl iśmy się o to, co 
z niego wyrośnie. Rodzice lakiego chłopca tro­
szczyJi się najwyżej o to, żeby chłopie(· jak­
najwięcej zarobił, cz~sto się więc zdarza, że 
1>0 roku lub -dwóch chłopiec, widząc, że zara­
bia za mało, gdy towm·zysz pracujący bardziej 
fizycznie np. na placu zarabia 2 luiJ 3 razy 
tyle, jako zwykły robotni k, nie przewidując, 
że tamten doszedł już do szczylu swej spra­
"vności , gdy on ma w idoki si~gające da lej, 
opt;szcza rozpoczęty zawód i przenosi s ię do 
innego, po pewnym czasie nieraz, wracając 

znowu do poprzedniego, lecz już nic jako 
uczc1i, a sko1'tczony robotni k, k tóry pozostaje, 
z małymi wyjątkami, całe życic pionkiem, do 
samodzielnyeh prac w warsztacie, a tem har­
dziej poza warsztatem niezdolnym. 

Aby laldcj dezercyi i przerzucaniu si~ ucznia 



zapohicdz, należy przyj~ie do terminu n,1 ąc 

w pewne określone formy: z jednej strony 
umowy z rodzicami i z dmgicj solidam ego 
dzialauia '" szystkich polskich fabryk maszyn 
i odlewni żelaza, gdyż lylko tą drogą możemy 
dojść do poprawienia tych zaniedbanych sto­
sunków. 

Ponieważ chwila ohecna nic nadaje się do 
tego, ahym Sz. Panom czas zajmował bardziej 
szczeaółowem 1·ozwini~ciem mego projektu, 
pozwoliłbym więc sobie Sz. Panów popr·osić, 

o w y h r a n i e k o m i s y i, k t ó r e j h y Z j a z d 
p o l e cił z ają ć s i ę t ą s pnnv ą w ramach 
programu, który tu chcę Sz. Panom przedsta­
wić i nad którym poż~tdana byłaby j aknaj szer­
sza dyskusya. 

l ) Określić wiek i kwałifikacye szkolne 
przyjmowanego do nauki rzemiosła kandydata. 
Tutaj pozwolę sobie zwrócić uwagę Sz. Pa­
nów, że prawodawstwo obowiązujące w Kró­
lestwie Polskiem nic dzieli małoletnich robo­
tników na takich, którzy dają tylko pracę 11-
zyczną l na ucznichv rzemiosł, którzy faktycz­
nie w fabrykach m aszyn pracy fizycznej nie 
wykooywują. a najcz~~ciej pmca ich ogranicza 
się na dozorze skomplikowanych maszyn i na 
czynnościach bardzi~j siły nie wymagających. 
P rawodawstwo więc. u nas obowiązujące okre­
śla wiek robotnika, którego można przyjąć, na 
Jat 16, uważam, że mając na względzie zaJw l'l­
czenie nauki w szkółkach pocz~ttkowych w wie · 
k u lal 14, ten wiek uważał'hym dla przyj~c.ia 

do tcm1inn za odpowiedni, szczcgóbticj jeżcli 
nauka szkolna, o czcm jeszcze następnie po­
wiem, będZie prowadzona dalej . Chłopiec 14-to 
letni daje się łatwi~j pokierować i nic traci 
2 lal, które w mi~dzyczasie po wyjściu ze 
szkoły, a przed wstąpieniem do łct·miml njc­
mnic na niego działaj ~!· \V y br a na k o m i­
s y a p o w i n n a b y p o r o h i ć k r o k i, w c e­
tu z miany d anego punktu pra w o ­
d a w s l w a f a h r y c z n e g o. Jako warunek 
przyjęcia do terminu do wa1·sztatów mechani­
cznych, należałoby wymagHć nkoll.c.zenia kursu 
szkółki początkowej lu b przynajmniej umieję­

tności czytania, pisania za dyktandem i 4-recb 
dziaJm\ arytmetycznych, anulfabetów stanowczo 
nie przyjmować. 

2) Z rodzicami i opiekunami bczwanmko­
wo robić umowę, mniej więc~j według wzoru 
który Sz. Panom daję do IH·zejrzenia i który 
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zaprowadziłem w kierowanem przezemnie 
przedsiębiorstwie. Zadaniem komisyi byłoby 
przeprowadzenie nadania takim umowom mo­
cy prawa. 

:3) Komisya powinnaby opracować program 
nauki warsztatowej, laki. żeby uczell w prze­
ciągu całego czasu trwania t. zw. terminu sy­
stematycznie był wdraY.any w tajniki obrane­
go zawodu i nakłaniany do porządku syste­
matyczności, akuratności i czystości osobistej, 
a przez to samo oddanych mu maszyn narzę­
dzi i wykonywanej rohoty. 

P1·zy opraco,vaniu tego programu nasunie 
się myśl, czy roholnicy, których ta nowa or­
ganizacya wytworzy, mają być tylko ciasnymi 
SI>ecyalistanli, a więc hebłarzami, frezarzami, 
tokarzami, ślusarzami i t. p., czy też pt~tynaj­
mniej w pierwszych dwóch latach nalezy prze­
prowadzić chłopca przez różne działy i pozwo­
lić mu w ;~-cim roku dopiero wybrać dział 
według własnego zamiłowania. 

Poruszam to pyta nie dlatego, i e pogląd 
nasz na tę sprawę dotychczas był bardzo pro­
sty - rzemieślnik powinien znać tylko j edno 
rzemiosło! Dziś jedn ak j est inaczej i każdy 
dzie1"t przynosi nam inne konsb.ukcye maszyn 
pomocniczych i inne sposoby obróbki - to­
karnia juz nie jest tokarnią, ft·ez::u·ka - fre­
zarką i nieraz miaJem sam sposobność zrobić 
to doświadczenie, ze do nowej jakiejś maszy­
ny nadał się lepit;j ślusarz niż tokarz lub fre· 
z~trz, dla któ1·ych robota ta była właściwszą, 

sądzę więc, że zadaniem komisyi będzie grun­
towne zbadanic tej, według mnie, tak ważn~j 

sp1·awy. 
4) Wieczorowe lub niedzielne wykłady d la 

Lern1iuatorów egzystuj ą już w \Var szawie 
i w niektórych fabrykach prowincyonalnych, 
o ile jednak zdołałem tę rzecz sprawdzić, pro­
gntmy, chociaż w zasadzie nie mogą się hru·­
dzo różnić, nie są j ednolite. NaJeżałoby opra­
cować program specyalnie dla fabryk maszyn, 
k lóryby był przyjęty przez wszystkich. 

Szczególny nacisk powinno się położyć, 

o prócz na przedmioty rozwijające ogóln ie, na 
szkicowanie ręczne, nrytmetyk~ do równa11 
włącznie, obchodzenie s ię z tabelkami: obwo­
dów kół, powierzchni, wag materyałów i L p. 
towaroznawstwo w zakresie materyałów, uży­
wanych w fabrykach maszyn, umiejętności pi­
sunia zwięzłych, rzeczowych sprawozdm1 i li-

25 
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stów, wreszcie opisy maszyn, przyrządów, na­
l~u"dzi i t. p. 

I tu komisya powinnaby robić starania 
o zatwierdzenie prognumt przez organa pra­
wodawcze. 

5) Aby uniknąć przerzucania się uczniów 
z fabryki do fabryki i dezercyi, należałoby uje­
dnostajnić zarobki uczniów w okresie L zw. 
terminu. W d an~j Sz. Pauom do przejrzenia 
umowie z rodzicami, znaleźli Panowie cyfry 
płacone uczniom przezemnie - czy nadają się 
o ne do różnych miejscowości i warunk6w, 
w jakich pracujemy. byłoby rzeczą do zbada­
nia przez komisyę. Według mnie ideałem był­

by internat dla uczniów, przynajmniej tych, 
któt·ych rodzice nie mieszkają na miejscu. Cho­
ciaż myśl ta może się wydawać nicziszczaln ą, 

to jestem zdania, że przy fabrykach, mających 

własne mieszkania dla robotników, rzecz nie 
byłaby zbyt trudna, że rezultaty wychowaw­
cze byłyby w prost doniosłe, o tem Itikogo nie 
trzeba upewniać. 

6) Gdyby się udało stworzyć między fabry­
katTli organizacyę. o jaki~j marzę, należałoby 
zako rtczeniu nauki, czyli wyzwolinom nadać 

charakte1· tu·oczysly z wydaniem przez fabrykę 
świadectwa, poświadczonego przez organizacyę 
w celu wytworzenia współzawodnictwa i pod­
niesienia ambicyi w uczniach. 

Ponieważ młodzi ludzie i tak zawsze s i~ 

wyrywają w świat, w celu poznania innycli 
W<\nmków pracy. należ(.l łohy te '''ędrówki tak­
że uregulować w len sposóh, ze przejście z je­
dnej fabryki do drugiej hędą ułatwiały o ile 
możności fabryki same mi~dzy sobą. 

Fabryki powinny się zobowiązać, że nie­
wyzwolonych czeladników przyjmować nie bę­
dą. Do uregulowania lej sprawy, o ile wybra­
na komisya prace swe Jir~dko zał atwi, powin­
nu 5 lat wystarczyć, gdyż w ·l-ym roku już 
powinno być dosyć czeladników przez now~t 
organizacy~ wyzwolouych. 

Utrudnienia w tym wzgl~dzie powinny wpły­
nąć na podniesienie poziomu umysłowego i za­
wodowego czeladników i icb ambicyi. 

Uczniom, z których rodzicami lub opieku-

nami, fabryka zrohiła umowę. wolno jest prze­
chodzić do innej fabryki i tam nauki dokoń­

czyć. tylko wtenczas, jeżeli rodzice lub opie­
kunowie gdzieindziej się przenoszą. Umowa 
zostaje wtenczas przelaną na nową fabrykę za 
zgodą starej. 

Toby było mniej więcej wszystkiem, cohy 
program komisyi obejmować powinien. Chciał­
bym tu jeszcze tylko dodać, że powinniśmy 

na wychowanie uczniów poza fabryką zwr a­
cać uwagę. Dziś chł opcy przeważnie pozosta­
w icni są sami sobie, ponieważ umysły młode 
wchłaniają zbyt łatwo wszystko, co jest na 
powierzchni życia, więc tal< zwane dobre wy­
chowanie, czystość moralna bardzo wiele po­
zostawiaj ą do życzenia, co zaś zrobić mogą 
nieuczciwi i nicpowolani nauczyciele z mło­
dzieżą, widzieliśmy zbyt dokładnic w ostatnien'l 
sm utnem sześcioleciu. 

Otóż młodzieży t~j po wyjściu z fabryki, 
szczcgólni~j w lecie, gdy kursy wieczo1·owe są 
zawieszone, powinmsmy poświęcić baczną 

uwagę. Koniecznie trzeba stwarzać kółka i or­
ganizacye, które między sobą hędą rywali zo­
wać. Gra w piłkę, muzyka zbiorowa, przed­
stawienia amatorskie, w nied,.ielę wycieczki 
krajoznawcze, zwiedzanie fabryk, szkół i t. p., 
dostarczą dosyć lematu, aby chłopca zająć. 

Między m·zędnikami a nawet i oświeconymi 
robotnikami znajdą się zawsze j ednostki chę­
tne. które zarządom fabryk przyjdą z pomocą 
i część trudów wczm<! na siebie, zarządy je­
dnakże powinny się same u to postarać, aby 
mieć w fab1·yce kogoś odpowiednio usposobio­
nego, czyim obowiązkiem b~dzic kierownictwo 
w wychowaniu młodzieży. 

Chociaż to zarządom przysporzy trochę ko­
sztów, rezultat dodatni nie długo da na siehie 
czekać i może dożyjemy czasów, gdy właści­

ciele fabryk i rzesze w niej pracujące będą je­
dną rodziną, pracującą wspólnie dla dobra ich 
karmicielki. 

Załącznik do refe1·atu dyr. Fr. Gertycha 1 

»O wychowaniu termina torów w fabrykach 
maszyn«. 
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Poręba, d. ·················-····191 .. r. 

UMOWA 
Pomiędzy Towarzys t wem A kcy j nem »Porę b a« z jednej strony, a . 

rodzicami (ojcem. matką, opiekunem) małoletn iego .... 
.. z drugiej strony zawartą została nast~pująca umowa: 

Tow. AJ{c. »P01·ęha« przyjmuje w dniu dzisi~jszym 

.... do swego zakładu na naukę na następujących warunkach : 

Obowiązki rodziców lub opiekunów. 

Rodzice (opicknno,vie) obowiązują się: 
zapewnić uczniowi przez cały czas trwania nauki mieszkanie, całkowite utrzymanie i opiekę; 
wywierać na ucznia wpływ m oralny w wypełnianiu wszelkich jego obowiązl<ów względem Tow. 
A kc. ))Poręba«; 
przeglądać jego książkę roboczą i sprawdzać dokonane mu przez Tow. Akc. ))Poręba« wypłaty; 

dowiadywać się u zarządzającego rejestracyą robotników Tow. Akc. »Poręba« co naj1mliej raz 
na kwartał o sprawowaniu ucznia, jego postępnch i t. d.; 
pilnować czystości i całości jego ubrania i jego ohowiązkowej bluzy roboczej ; 
przestrzegać ptmktualnego uczęszczania przez ucznia do fa bryki i do szkoły nicdzielnej luh 
wieczorowej; 
zawiadomić T ow. Akc. »P01·ęba« listownie lub nstnic w każdym wypadku o przyczynie niesta­
wienia się ucznia do zajęcia; 
odpowiadać m ateryalnic za wszelkie szkody przez ucznia Tow. Akc. )>Poręba« wyrządzone; 

Obowiązki ucznia. 

Uczeń obowiązany jest : 
stosować się do wszystkich przepisów fałn·yki; 
być grzecznym względem wszystkich; posłusznym wzgl<;;dem przełożonych i majstrów. którym 
.iesl powierzone bezpośrednie nauczanie i kontro la ucznia; 
wykonywać wszelkie poruczone mu przez majstrów łub brygadyerów roboty; 
czyścić wydzielone m u w tym celu m aszyny i warsztaty; 
uczęszczać regułamie ta k do fabryk i jak i do szkoły niedzielnej lub wieczorowej; 
usprawiedliwić się w każdym wypadku spóźnienia luh niestawienia się do zaj~cia lub do szkoły. 

Obowiązki Tow. Akc. • Poręba « . 

Nauką ucznia będzie kierował Zarząd Tow. Akc. »Pon~ba<c lub wyznaczone do tego osoby z za­
chowaniem odpowiedniego programu i planu dla d<mia uczniowi możności nauczenia 
się fachu. 

Tow. Akc. ))Poręba« obowiązuje się nie używać L\Czni do celów poza fabrycznych, z wyjąt­
kiem montaży, lub wyzyskiwać ich robotami. uniemożliwiającemi robjenie postępu 

w nauce. 
Tow. Akc. »Poręha« obowiązuje się płacić za swoich uczni szkoły niedzielne lub wieczom c, 

jednakże ewentualne kary pieniężne za nieuczęszczanie ucznia do szkoły obciążają caJ­
kowicie rodziców lub opiekunów ucznia. 

Po skol'lczonej czt.eroletni~j nauce Tow. A kc. »Poręba« wyda uczniowi świadectwo według 
przyjętego szematu, z wypisaniem w Lem świadectwie tylko rzeczywistej prawdy. 
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Ucze1't będzie otrzymvwać od Tow. Akc. »Por~ba« za każdy cały dzieli roboczy: 

w pierwszem półroczu Jwp. 2 za godzjnę 
w dntgiem półroczu >> 21/ 2 >> 

w drugim roku » 3 » 
w trzecim roku » 31/ 2 » 
w czwartym roku )) P/2 >> 

Za czas przez ucznia niepracowany z jal<icl1lwlwickbądź powodów, 'fow. AJ<c. »Poręba(( nie 
jest obowiązane mu płacić. 

Uczniowie nie płatni podlegają tym samym obowiązkom, co i płatni. 

Prawa :row. Akc. »Poręba ... 

W razie uchybienia przez ucznia jego obowiązkom luh ogólnym przepisom zakładów, 
Tow, Akc. >>Poręba« ma prawo nakładania na ucznia kar pieniężnych potrącanych z jego wy­
płat: gdyby zaś kary nie odnosiły skutku, Tow. Akc. »Poręba« ma prawo ucznia, w razie jego 
niepoprawności, nieposłuszei1stwa, zuchwalstwa luh lenistwa, '"'' ostateezności wydalić. 

W razie wydalenia ucznia z przyczyn powyższych przed sk01iczcniem nauki, jak rów­
nież w razie samowolnego opuszczenia przez niego zakładu przed umówionym terminem, 'fow. 
Akc. »Poręba« nie wyda mu przewidzianego świadectwa o jego nauce, na co spccyalną 
zwraca uwag~. 

Próba ucznia ma trwać normaJnie sześć tygoru1i z prawem przedłużenia jej w razie 
uznania Tow. Akc. »Poręha« do trzech miesięcy. Czas pt·óby dolicza się do terminu nauki. Ro­
dzice lub opiekunowie i uczniowie podpisują niniejszą umow~ już po przyjęciu ueznia na 
próbę, celem stwierdzenia, iż tak obowiązki jak i wogóle całą umowę w zasadzie akceptuj'!· 
Tow. Akc. »Pm·ęba« zaś dopiero po skoi1czonej próbie zaakceptuje ostatecznie przyjęcie ucznia 
i prz:yjęcie to swoim podpisem niniejszej umowy stwierdzi. 

Czas nauki określa się na Jat czteJ·y i przed upływem tego czasu nauka nie może być 
uważam! za ukończoną. Każdy dzic11, przez ucznia opuszczony, będzie do powyższego okresu 
doliczanym, tal<, żeby nauka trwała rzeczywiście lat cztery. 

Jednakże czas choroby ucznia, stwierdzony przez lekarza Tow. Al<c. >>1.:>oręba«, nie dłuż­
sze ponad miesięcy trzy w przeciągu całych 4-ecb łat nauki, nie będzie doliczonym do powyż­
szego okresu. 

Umowa niniejsza spisam} została w dwócl1 egzemplarzach, z których jeden pozostaje 
u Tow. Akc. l>Poręba((, drngi zaś wydanym został 

Poręba, dnia . 

Podpis rodziców (opiekunów): 

Podpis ucznia: 

191 ... 

TOWARZYSTWO AKC. »PORĘBA« 
Dyrektor zarządzający. 



155 

, 
Inż. Tadeusz Swieżawski: Rentowność fabrykacyi maszyn rolni-

czych w Galicyi. 

Pięć milionó'v koron rocznie wydają rol­
nicy w Galicyi na narzędzia i maszyny roln i­
Cl-e! Krajowa fahrykacya dotychczas wynosi 
maksymrunie pół miliona koron, resztę zara­
biaj<! obce firmy. 

·warunki egzyslencyi i rozwoj u fabryk ma­
szyn rolniczych były i są pomyślne, bo fabry­
l<acya ta ob~jmnje wszystkie m·ządzenia me­
chaniczne potrzebne gospodarzowi, a z t·ozwo­
jem intenzywności gospodarstwa, jnk równicz 
wskulel< hraku lub dJ·o~yzny rąk roboczych, 
Le potrzeby ciągłe wzrastaj~!· 

W wyrobie maszyn i narzędzi rolniczych 
przodowała około 1·oku 18!)0 Anglia; najp1·ęd­
sz~l konkm·encyę stworzyła Ameryka północna, 

Niem cy od Jlamma począwszy rozwin ęli ten 
przemysł niezmiernie; Francya również zaspo­
koiła własne i kolonialne zapotrzebowanie. 
Austrya nie pozostał·a w tyle, jak poucza dzie­
ł·o prof. Rezeka: »Die Entwickeltmg des Jand­
wir tsch. Maschinenweses in Ocster reich« 1

). Po­
wstaj<! fabryki maszyn roln. naokoło \Viednia 
w Czechach, Styryi i na \V~rzec.h, gdzie rząd 
specyaluie popiera. W Galicyi leży ten dział 
wytwórczy odłogiem, jakkolwiek mieszkamy 
w specyficznie rolniczym kraju. 

\V Austryi, a zwłaszcza w Galicy i prze­
mysł fabryczny maszyn wogóle natrafia na 
trudności, jak to ·wykazał prof. Suchowiak w re­
feracie: »Kartele a rozwój pr7.emysłu fabrycz­
nego w Austro-\V~grzech i w Galicyk .Tego 
myśl stworzenia huty polskiej j esl wogóle 
i spccyalnie dla fabry kacyi maszyn rolniczych 
godną najgorQtszego poparc.ia. Cena materyałn 

wpływa bardzo nn ceu~t fabrykatu, <l pr7.y po­
wszec·hnem ?.ądaniu rolników skrajnej taniości 
musimy si~ starać o możliwie lani surowiec. 
Jeżcli zaś nie możemy tnk tanio go posiąść, 
ja l< np. Niemcy, lo najlepszą 1·adą j esl s p e­
c y a l i 7. a c y a. Ale w Europie przyjął s i" zwy­
czaj pobierania wszystkkh maszyn w jednej 
fabryce przez jednego konsumenta. Przykład 
Ameryki, gdzie specyalizacya dominuje i ko­
nieczność ograniczania się drobnych zakładów 

' ) Vlg. M. Peł'l cs, Wico, 1899. 

wpływa na popraw~ łych T.wyczai. Nawet 
w ielkie fabry ki stm·aj ą si't ograniczać fabryka­
cyę do kilku typów, inne zaś, a przynajmniej 
części innych pobierają od specyalnych falwyk 
sprzedając nast"pnie j ako swoje. Nie z braku 
środków materyalnych, ale dla racyonalności 
powinniśmy i u nas spccyalizować si~ w pe­
'"'' nych działach. 

\Vszel kie motory. a więc i lokomobile na­
leży pozostawić fabrykom silników, przez to 
odpada instalowanie koUowni i koszt próbo­
wania i indykowania. J>ługi są już wyrahinnt 
specyalnie i nHlSowo. Brony jednak, spulchnia­
cze i wałki powinniśmy stosownie do naszych 
g1eb fabrykować, staraj~łC si" o p1·awdziwie cło­
bry wyrób, którchy dl a korzyści chętnie naby­
wano, a nic z obowiąT.ku narodowego. Nastę­

pnie możemy objąć dział młocan1 i młynków 
do czyszczenia zboża, do konstrukcyi których 
7.uzywa się dosyć drewna, a len maleryał ma­
my ll<l mil'jscu, chociaż n ależy go gromadzić 

w większych i lościaeh d la dłuższego wyschni~­

cia, co jest połączone ze znaczniej szym nakłn­
dem i unieruchomieniem łwpitał u na prwien 
czas. Siewniki musimy pozostawić Czechom, 
a maszyny żniwne Ameryce. Poleca się wyróh 
sieczkan i, śrntownil.:ów, krajaczy cło buraków. 
Przy tych maszynach i wogóle potrzeha do­
hrr:i odlewni. 

Bardzo poplalnem okazuje si~ wynajdywa­
nie i zużytkowywanie paten tów faktycznie ra­
cyonalnych, przyczem praktyczne próby mo­
żna nieraz na koszt wynalazcy uskuteczni ać; 

a wynalazców w tym dzin le jest bardzo wielu. 
Nndmicnię przytem o ogólnym a zad7. iwiają­

cym braku inżynierów w faht·ykach maszyn 
I'O)niczych ; wiele zaś konslrukc.yi w tym dziale 
są lnu·dzo dalekimi od doskonałości, jakie 
spolyl<amy w b udowie innych maszyn. Powin­
niśmy więc zatrudnić zdolnych. wykszlako­
n ych wszechslronnie inży nierów, a korzyści 

nie dadzą na siehie czekać. 

Fabryka wzmiankowanych powyżej maszyn 
lu b niektórych z n ich, opar ta od potząlkn na 
s ilnym kapitale, racyonalnie administrowana, 
(zwłaszcza kalkulacya koszt(rw własnych) mu-
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st su~ w Galicyi rentować, zwłaszcza, że mo­
żemy eksportować do Rosyi, Rumunii, Bułga­
ryi, Grecyi i Turcyi. 
Muszę tu podnieść fakt znany, niebezpie­

czetistwa klienteli takiej, jak rolnicy, którzy 
przez nieznajomość towaru i j ego jakości wy­
magają bardzo nizkich cen, opustów i różnych 
ulg. Miejmy nadzieję. że przez rozwijaną zna­
jomość mechaniki rolniczej zmienią się roln i­
cy na lepsze a i na tern miejscu zaapeluj ę do 
uczucia narodowości, ahy przynajmniej rodzi­
mej fabryce płacili 1

/8 przy zamawianiu, 1
/ 8 przy 

odbiorze, a '/8 w trzy miesiące po drugiej 
racie. 

W próbach i wynnjclywaniu najstosowniej ­
szych konstrukcyi tak pod względem meclla­
n icznyrn jak i rolniczym mogą fabryce krajo­
wej pomagać skutecznie stacye doświadczalne 
mechaniczne dla hadat'l i oc.eny maszyn rolni­
czych w Dublanach i Krakowie. 

'N sąsiedniej Rosyi, a więc i w Królestwie 
Polskiem, zajęcie sic.; fahrykacyą rolniczych 
maszyn jest właśnie aktualne, z powodu ban­
dlowo-politycznych niesnasek tych pat'lstw 
i zerwaniu traktatu handlowego z r. 1832, 
wskutek czego ustaje wolność słowa dla ma­
szyn ~m1crykmiskich, zwłaszcza żniwnych, któ­
rych importowano z Ameryki do Rosyi w nb. 
roku za 19 m ilionów rubli. Ogólnie w ubie­
głym roku spotrzebowano w Rosyi maszyn 
i narzędzi roln. za 90 mil. rs.; import z tego 
wynosił 50 mil. rs. Ministerstwo rolnictwa 
wraz z 3 Dumą uchwaliło ·t20.0UO rs. na stu­
dyum przemysłu roln. maszyn w Kanadzie. 

Anglii, Niemczech i AnstryL Ministerstwo fi­
n ansów w objaśnieniach do budżetu na rok 
1910 podnosi ogr·omny rozwój fabrykacyi ma­
szyn roln. w Rosyi i równorzędność ich jako­
ści z zagranicznemi; obawa założenia amery­
kru1skich fab•·yk w Rosyi jest niestosowna, bo 
połowa przynajmniej zm·obku pozostanie w kra­
ju za materyał i rohociznę. Niemcy, zastana­
wiając się nad stosunkami rosyjskimi, kryty­
kują powolność i jednostronność tego rozwo­
ju z powodu nieruchliwości rosyjskiego kapi­
tału, braku stosownego matcryalu, dobrej lei­
zny żelaznej i maszyn do obróbki; rosyjskie 
usiłowania dla podniesienia fabrykacyi ma­
szyn roln. dążą do 1) wprowadzenia bez cła 
maszyn do obróbki, 2) premii za budowę spe­
cyalnych skombinowanych maszyn i 3) do 
częściowych ulg podatkowych dla odnośnych 
fabryk. 

Szereg sprawozdal'l i dat z Rtmmnii, Buł­

garyi, Grecyi i Turcyi wskazt\je na możliwość 
wybi tnego eksportu tak z Galicyi jak i z Kró­
lestwa: przy ugodzeniu si ę wzajemnem na ró­
żną specyalizacyę powinni Polacy zaspakajać 
i wyzyskać te rynki zbytu po wyczerpująccm 
dostarczeniu potrzebnych maszyn własnemu 
krajowi. 

Fakt zakładania w T aborze, a więc w Cze­
chach, kraju o si lnie rozwiniętej tej gałęzi 
przemysłu, fabryki maszyn roln. w połączeniu 
z: odlewamią l<apitałem akcyjnym 2 milionów 
koron, powinien naszych kapitalistów zadu~­
cić c.lo zainicyowania na tern polu wydatnej 
działalności w Galicyi ku ogólnemu pożytkowi. 

---·~·--



ZJAZD ARCHITEKTÓW l BUDOWNICZYCH W KRAKOWIE. 

Między 12 a 16 września r. b. odbył s i~ w Krakowie 1), j ako 5 sekcya VI Zjazdu Techni­
ków Polskich, Zjazd zawodowy Architektów i Budowniczych. 

Na przewodniczącego Zjazdu obrano kol. W. Rawskiego ze Lwowa, na sekretarza kol. 
T. Szauiora z Wm·szawy. Zjazd odbył trzy posiedzenia na wystawie a•·chitektury, któnt dokła­
dnie zwiedzono. Na skutek wygłoszonych referatów przyjęto uchwały nast<;;pującc: '\V myśl re­
fera tu inż. J. Kwiatkowskiego: »O amfiteatrze u stóp Wawelu« (w przeciwstawieniu do JWOje­
ktu rządowego uregulowania rzeki Wisły 2): 

))Zj azd architektów i budowniczych przyjmuje w zasadzie projekl amfiteatru 
u stóp vVawclu i poleca go usilnic do wykonania« 

Na skutek referatu pro[ J. Rakowicza: >>O wprowadzeniu w życie planu •·egulacyjnego 
wogóle i w zastosowaniu do Wielkiego Krakowa(~ przyjęto uchwały: 

»Zjazd archilcldów i budowniczych uważa za koniet•zJu~. aby idąc za wyłania­

jącemi się potrzebami czasu, na Połitechnicc Lwowskiej utworzono osobną katedrę bu­
dowy miasl i lH'zedmiot ten, obowiązkowy tak d la słuchaczów archi tektury jak i inży­
nieryj, odpowiednio do ohydwóch kierunków tr:tkłowano« ~) i, 

»aby wszystkie większe miasta, miasteczka i uzdrowiska, począwszy od Lwowa 
j ako stolicy kraju, w jaknajkrótszym czasie przyst::.wiły do opracowania planów rcgu­
lacyjnycll, o ile możności w drodze konkursów publicznych«. 

Ohie uchwały powyższe, jako wielkiej doniosłości i znaczenin ogólniejszego, przedsta­
wione hyły zebraniu ogólnemu VI Zjazdu Techników Polskich do z[ltwierdzcnia i przyj~cia. 

Nadto Zjazd Architektów i budowniczych uchwalił, aby: »plany regulacyjne miast LJ·a­
ktować równmn iernic lak vod względem }Waktycznyn1 jak i e..c;tclycznym i ctotączać do zna­
mienitszych pl3ców i shzyżowali ulic widoki pe•·spektywiczne«. 

Oprócz przylocz·onych referatów inżynier l\1. Lutosławski odCl.ylał komunikat ''O sztu­
kowaniu wkładek żelaznych w ustrojach żelbetowych«, pr.ledstawiaj ąc wyniki swych doświad-

1) P. Kazimier z Loewe, prezes Koła architektów w War szawie, nie mog11C przyiJyć osoł.liście, przesła ł 

Z)azdowi życzenia. 
2) Projeld był puiJiikowany w »AI·chitel<eie<< (zesz. 6, r . 1911). 
3) Prawie jednobrzmiącĄ uchwałę powzięlo w Sekcyi 11Hygieny i budowy 111iasl«. 
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c~CI't. Uchwaly w lej sprawil• żadnej nie powzię\o. Poza odczytmni do programu Zjazdu wcho­
dziły zwiedzania i wyciec;r.ki. !\Jiędzy innemi odbyło się ..:hiorowe zwiedzanie zamku na Wa­
welu, poprz<"dzonc odczytem kol. K. \Vyezy1\skiego »0 reslauracyi Wawelu<< z licznerui prze­
źroczami. 

Ostatn iego dnia Zjazdu odbyła s ię wycieczka do Kohierzyna pod krnkowem celem zwie­
d~cnia hudowy Krajowego Zakładu dla umysłowo i nerwowo chorych. 

Połąezcnic Zjazdu At·chitcktów i Budowniczych z ogólnym VI Zjazdem Techników Pol­
skich okazało si ~t nicpraktycznem, ponieważ zebrania ogólne Zjazdu i posiedzenia wspólne zbyt 
wiele czasu zabierały, przytem odczyty interesuj ~!r,e architektów odbywały się jednocześnie 

w paru sckC'yach (Architektów i Budowniczych, Hygicny i hudowy miast), co wpłynęło na roz­
praszan iL• s i~ uczestników Zjazd n. 

Zjazd Architektów i Budowniczych uchwa lił wi~c, aby 11a pr;r.yszłość Zjazdy Architc­
Jdów urxądznć n icxaJeżnie od ogóJnych zj;lzilc'>w T cdmików PolsJdch, Jdóre winny być poświę­

c.me jedynie tylko sprawom, obchodzącym ogół techników i odbywać się bez podziału na sckcye. 
Uchwały powyższe -- dla przedstawienia ich Stałej Delegacyi Zjazdu Techników Pol­

skich (do któr~j delegatem od Architektów i Budowniczych wybranym został kol. W. Rawski), 
przyj~lc zostały jednomyślnie w formie nast~puj ącej, podanej przez kol. T. Stryjeńskiego: 

1) »Wszelkie koła zawodowe pr·zy Stowarzyszeniach Techników wyhierają oso-
l me dcłcgacyc; 

2) Delegacye Kół zawodowych tworzą Stałą Oelegacyę T echników; 
:;) Dclegacye zawodowe odbywaj~! Zjazdy według swej woli ; 
1) Ogillne Zjazdy Techników urządza Stała Oclcgacya Techników co lat kilka 

hez podz iału na sekcyc: referaty będą pr·zedstawianc przez Dełegacye zawodowe Stałej 
Ddcgacyi Tedmi ków do uchwały«. 

Za V Sekry~ VI Zjazdu Techników. 

Wincmly flamski 
prezes. 

Tmleusz S;:anior. 
srkrelarz. 

Prof. Dr. Jan Rakowicz: O wprowadzeniu w życie planu regula­
cyjnego miasta wogóle i w zastosowaniu do Wielkiego Krakowa. 

Gdy zarząd jakiegoś miasta dostrzega, że 
si~t miasto zabudowuje lub rozszerza w nie­
odpowiedn i sposóh, i zamierza wypracować 
plan rcgul:.cyi, powinieu 1wjpicnv poczynić 

pr·ace przcdwsh~pne; przytcm jest •·zccz~! naj­
odpowicdnicjsz~! wezwać do rady wypróbo­
w~mcgo specyałistę m• polu budowy miast. 
~ast~pn ie alho powicr·za mu się wykonanie 
plan u t-cgulal·yjncgo, nlho leż rozpisuj e kon­
kurs. Orugi sposób jesl coraz cz~ściej stoso­
wany, zwłaszcza lam, gdzie tego rodzaju wy­
próhowanych sit jest d(>l::td zhyt mało. Przy 
konkursie lrzeha nowoczesnym wymaganiom 
zadosyć uczynić : i lał< naprzód należy staran­
nie wy lwnnć plany podstawowe i program 

wszechl.i łronnie ułożyć. Nic uwalnia to wszak­
że biorących udział w konkursie od studyów 
miejscowości i jej stosunków. Zarządy miast 
zwykły też mt ten ccJ \V dobrze .zrozumianym 
whtsnym interesie dostarczać potrzebnych wy­
.i~•śn i et't a nawet powozów dla techników zjc-
7.dżających na studyn miejscowe- Przy układa­
n iu s~1du konkun;owego zależy na tem, żeby 
JlOl'lli~d7.y sędziami by l i rzeczywiści na tcm 
polu znawcy o s:r.crokim poglqdzie. Tak zło­
ione s~tiiY konkursowe zwykły też na uzasa­
dnienie wydanego wyrolm publikować moty­
wy, w któt·ych zarazem składają dowód, że 
dorosły do poruczonego sobie zadania; w u~a­
sadnionyrn znś wyrolUJ lw nkmsu aut01·owic 



mają pewne zadośćuczynienie za pomes10ne 
ł.rudy - choćby z konkursu wyszli bez na­
grody. Przeciwko wyrokowi lakiennt niema 
oczywiście odwołania. 

Niefachowcy sądzą nieraz, że po konkur­
sie sprawa ma się ku ko1kowi, lecz właśnie 

zaczyna ona się wtedy dopiero na dobre. Z kon­
kur su otrzymuje się różne sposoby rozwiąza· 

nia zadmila i główne wytyczne na przyszłość. 
Do zastanawiania si ę nad szczegółami można 
dopiero przystąpi ć przy opracowaniu planów 
szczegółowych, a do t~go są nieodzowne głęb­
sze studya miejscowe, na które przy konkur­
sie niema czasu. Po konkursie uwidocznia się 
leż, czy program był ścisły i Łt-.~-ymał się we 
właściwych granicach, a nie żądał czegoś nie­
odpowiedniego chwilowo lub przypuszczalnie 
w przyszłości, gdyż i to przewidywać należy, 
żeby plan regulacyjny dał się dostosować do 
ewentualnie zmienionych okoliczności. 

Przyjąwszy teraz, że wskutek konkursu po­
si adł zarząd miasta kilka niezłych projektów, 
postawić sobie trzeba pytanie, j ak dalej po­
st:wić. Fałszywie był·ohy, gdyby budownictwo 
miejskie w swym dotychczasowym składzie 

chciało według tych projektów zabrać si<; do 
opracowania nowego projektu, gdyż przedc­
wszystkiem narzuca s ię tu kwestya, który od­
dział budownictwa miej skiego miałby tego 
dokonać: architektonic7.ny czy inżynierski. Da­
wmeJ, gdy przez rozbudowanie miasta rozu­
miano przewa;i;nic zał\ładcmie ulic i placów 
i przy głównem współpracownictwie geome­
trów zestawiano schematycznie plany t·egula­
cyjne, należał len dzil'l ł zwykle do oddziału 
inżynierskiego, ale plany takie W)'padały zbyt 
»po inżyniersku« - bez twłcżytego uwzględ­

nienia strony estelyczn~j. Coraz więcej odzy­
wajt! się wszakże głosy ze strony architektów, 
którzy dowodzą, że ))budowa miast stała się 

znowu, jak dawnymi czasy, dziedzin~! archite­
ld ury«. Architekci doszli do przekommia. że »ich 
zadanie polega nie tylko na zajmowaniu si~ 

sztuką budowauia e n d c l n i l, nic na wyko­
nywan iu poszczególnych budynków... lecz że 

ich to rzeczą wykonywać sztukę budowniczą 

c n g 1· o s, baczyć na ogól u .y wy g l ąd miast 
i do niego jako całośc i j e zastosowywać« ... 
Różne konkursy ostatnich lal pouczaj<!, że przy 
większych zadaniach wskazane jest zgodne ale 
równorzędne współpracownictwo nie tylko 

PAMitfNIK \'1, UAZOU TECH"IKĆW. 
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dwóch osób i to w kierunku architekton icz­
nym i inżynierskim, ale trzeciej je..'>zcze o kic­
runku ekonomiczno-administracyjnym . Takich 
techników, którzyby ogaruiaH owe pierwsze 
dwa kierunki obok specyalności w budowie 
m iast jest nie,~vieln, a dział h-.tt!ci pozostaje 
zwykle w łączności z pomiarami i wykupnem 
gruntów, jest wi~c dzicdzimt mierników i m·zę­
d ników· admitustracyjnych. Niemz da si~ przy 
m niejszych zadaniach zhtczyć dwa pierwsze 
kierunki w osobie naczelnika i to najlepiej 
takiej, która się odznaczyła w konkursie . .lego 
rzeczą byłoby dobrać sobie odpowiedni perso­
nat biurowy we wszyslkich trzech kierunkach. 
Zbyt jednostronni inżyn ierowie lekceważą so­
h ie nicraz działalność aJ·chi tektoniczną, a od­
hija si~ to bardzo nie tylko na planach sa­
mych ale na parcelacyi i zakroju bloków, na 
ukształtowmtiu narożników ulic, na podziale 
gmntów budowlanych i ich wyzyskaniu w po­
wierzchni i wysokości , wogóle na całym wy­
glądzie miasta. J))a tych celów powinno si~ 
ważniejsze części p1·zy budowic miast przed­
stawiać w perspektywach, choćby odręcznych. 

Nadto przy zamierzonych parcclacyach bloków, 
układzie budynków publicznych, wypada cz~­

s lo obmyślać na wictkszą skalę rozkłady i wi­
doki trudniejszych części w zabudowaniu m ia­
sta, co należy do dziedziny architekta. Sl<td 
wynika, że większe biuro takie przeksztaka 
się w u r z t! d zabudowania miasta, który po­
winien b)'Ć w równej micf)';4..~ wypo!lażony 

w siły architektonic:r.nc i inżynierskie, w per­
sonat mierniczy do uzupt'łni~mia planów no­
wopowstałymi budynkami, w personał ryso­
wniczy, w techników, umicj~1cych wykonywać 
zdj~cia fotogralkzne, które bardzo często są 
potrzebne przy hudowit! miast, a wkmicu 
i w technika-archiwaryusza, utrzymującego 

w porządku zbiór na rz~tdzi mierniczych, pla­
nów, czasopism, ksiłtżck, fotografii, planów 
miusl i l. p. Atoli nie trzeba się łudzić, zeby 
ten tak wielki aparat, albo jakieś ciało zbio­
mwc i sekcya czy łwmisya podawały plan ja­
kiś. Nie. one omówić mogą program do planu, 
określić jego wamnld, a później plan sam Ja-y­
tykować i zmiany uchwalić, lecz główna idea 
i j ej uwydatnienie w szkicu do planu powin­
no, jak przy kai dem dziele sztuki, wyjść z gło­

wy jednego, któJ'ego będzie też rzeczą ustalić 

j e ze swymi ściślejszymi współpracownikami. 
26 
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Stąd naczelnik takiej pracowni lub biura, lub 
gdzieindziej tak zwanego urzędu budowania 
miasta, powinien, jeśli całość ma wypaść je­
dnolicie, sam sporządzić własnm·ęcznie potrze­
bne szkice i podać przy nich wszystkie do ich 
uzasadnienia należące idee przewodnie, które 
nadto należy ustalić w objaśniających sprawo­
zdaniach. 

Podług nich mógłby ostatecznie każdy wy­
kształcony urzędnik, nawet nie fachowiec, na 
zebraniach referować, lecz byłoby wielk:t nic­
słuszności~! odsuwać może dla jakich względów 

biurol<ratycznych - właściwego autora od je­
go d1.iela; sprawa sama nieraz bardzo na tern 
traci, ponieważ w razie czynionych dziełu za­
rzutów, których w sprawozdaniu przewidzieć 

niepodobna, niema tego, któryby najsnadniej 
mógł stanąć w obronie swego utworu. Shtd 
zda1·zyć się może, iż wcale dobre projekty ku 
szkodzie ogóln~j przepadają, i wtenczas nie 
autor, lecz ustrój biumkratyczny j est przyczy­
ną l<lęski; zatem nie o względy osobiste, lecz 
raczej o spraw" samą i tu powinno chodzić. 

Pojmując budowanie miasta w obszerniej­
szem znaczeniu, htczy się za granicą z takim 
urzędem budowania miasta nieraz także biu­
ro doradcze, gdzie budujący znajdują poradę 

bezstronn~l celem jednolitego pod względem 

estetycznym traktowania ulic i placów, ażeby 

wypadaly spokojnie i tworzyły całości skOJl.­
czone w sobie, a przyjemne dla oka. 

Nadto ściśle powinno się łączyć z nowym 
planem regulacyjnym dla całego miasta: 1) spo­
rządzenie nowej ustawy budowniczej z uwzglę­

dnieniem strefowego zabudowania miasta; 
2) wydanie ustawy o komasacyi gruntów, be:r. 
której zaprowadzenie racyonalnego zabudowa­
nia miasta natrafia na nicprzezwyciężone tm ­
dności, a nieraz 3) wprowadzenie osobnej 
ustawy przeciwko zeszpecaniu miasta. 

Opracowanie ze strony prawniczo-admini­
stracyjnej tych ustaw, przez zaprowadzenie 
i przesb·zeganie ich nalety także do trzeciego 
działu w urzQdzie zabudowania miasta. 

Z tych wywodów wynika, że taki urząd, 
jeśli rna swe czynności sprawnie załatwiać, nie 
da się przy budownictwie m iejskiem wtłoczyć 
w dotychczasowe ramy już i tak przeciążo­
nych oddziałów czy to architektonicznego, czy 
to inżynierskiego, lecz jako pośredni pomiędzy 

obydwoma, pow1men ku dobru ogólnemu, 
istnieć samodzielnie dla siebie. 

Przy wykonaniu planów ostatecznych za­
leży bru·dzo na tem, żeby zawsze mieć całość 
miasta na oku i z niej przechodzić na poszcze­
gólne części, a nie zabierać się do projekto­
wania poszczególnych ulic lub placów, bez 
ustalenia przynajmniej w grubszycli zarysach 
całości, st:.}d bowiem mogłyby powstać w za­
łożeniu całych dzielnic nieobliczalne błędy 
i szkody, których później wcale naprawić nie 
można. Przy układaniu planu regulacyj nego, 
przeznaczonego do wykonan ia, trzeba mimo 
wyników konkursu pracę zaczynać na nowo 
od poszczególnych dzielnic, najprzód poddając 
istniejące plany podstawowe dokładnej rewi­
zyi. W razie, gdyby się one okazywały niedo­
statecznymi. trzeba je albo uzupełnić albo pod­
jąć na ten cel lH>We pomiary i nowe wypra­
cować plany podstawowe we większej podział­

ce (przynajmniej l : 1000), a do celów poglą­
dowych zmniejszyć je sposobem mechanicz­
nym za pomo~t fotografii. W taki tylko spo­
sób zachowują plany zawsze jednakową do­
kładność. Nawet istniejące plany kałastralne 
trzeba przed wkreślaniem li nii regulacyjnych 
poddać na miejscu dokładnej t·ewizyi, czy mo­
że nie są już przestarzałe i w razie potrzeby 
poczynić w nich uzupełnienia. 

Równocześnie z tą czynnością trzeba grun­
townie zbadać pier wotny program, który teraz 
teru ściślej powinien być sformułowany lak 
pod względem praktycznym j ak i estetycznym 
najpierw przez projektującego, a nast~pnie 

omówiony i zatwierdzony przez oduośn~! wła­

dzę. 

Po tych krokach przedwstępnych przystę­

puje się najpierw do opracowania ołówkowych 
szkiców odręcznych w podziałce zastosowanej 
do wielkości objektu. Przy projektO\vaniu trze­
b a też uwzględnić granice patcel, aby ile ruo­
zności wszystkich właścicieli jednakowo tra­
ktować, a ułatwić władzy późniejsze przepro· 
wadzenie plrum. 

Tern dokładniej i slu·upul atni~j trzeba te 
wszystkie dochodzenia przeprowadzić w sta­
r em mieście, ażeby mu zachować jego cechy 
starożytne. Tutaj należy się jeszcze radzić sta­
rych planów, dawnych w idoków i pnblikacyi, 
ażeby wymag~~nia współczesne pogodzić z du-



chem wieków minionych. Trudne to, ale tern 
więcej interesujące zadanie. 

Takie szkice poszczególnych dzielnic przed­
kłada się do zasadniczego zatwierdzenia lub 
zmian władzom, a nieraz oddaje się j e pod 
dyslmsyę w towarzystwach zawodowych i w pra­
sie fachowej. Po zatwierdzeniu szkicu w niż­
szych instancyach oddaje się go projektujące­

mu do opracowania planu szczegółowego we 
większej podziałce. W r azie zaś niezatwier­
dzenia wykonuje się różne odmiany podług 
zmienionych programów celem wszechstronne­
go oświetlenia sprawy. 

Gdy się jakaś dzielnica nagle zabudowuje, 
a urząd regulacyi miasta nadążyć nie może 

z dostarczaniem planów szczegółowych, na­
tenczas można się z konieczności zadowolić 

wyznaczaniem linii regulacyj nych dla poszcze­
gólnych ulic, podług uchwalonego szkicu lecz 
i z nich tylko tyle, ile na razie koniecznie po­
trzeba. Reszta może się późni~j dostosować do 
zmienia.i~!cych się okoliczności, w czem się oka­
zuje żywotność planu. 

Po zawierdzeniu przez władze przechodzi 
plan do oddziału, trudniącego się wykupnem 
gruntów, wkońcu następuje wytyczenie ulic 
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i placów jako też przygotowanie parcelacyi 
gruntów. 

Ze sh·ony administracyjnej podnieść tu na 
lezy, ua czyj koszt ma się odbywać przy otwie­
raniu ulic odstąpienie pod nie gruntów i upo­
rządkowanie ulic. \V tym celu powinna gmi­
na zamierza.i ~!ca podjąć regulacyą miasta po­
sta rać się zawczasu o opracowanie i zatwier­
dzenie przez władzę do swej ustawy budowla­
nej potrzebnej noweli, maj~tcej na celu umo­
żliwienie parcelacyi, a mianowicie przeniesie­
n ie połączonych z regulacyą większych ko­
sztów z gminy na interesowanych właścicieli. 

Tutaj nie należy też pominąć potrzeby 
wczesnego skupna przez gminę gruntów mo­
gących wchodzić w 1·achubę. Na tem polu za­
pobiegliwa rada wyp1·óbowanego specyafisty 
oszczędzić może gminie wielu wydatków. Sh1d 
nal eży także pierwsze plany regulacyjne trzy­
mać w tajemnicy z obawy przed spekulanta­
mi gruntowymi. Mimo lo S<! przy regulacyi 
miasta nieuniknione wydatki nadzwyczajne. 
Przeto za jedną z najważni ~jszych zasad przy 
budowie miast uznawać należy, aby zawczasu 
wszystko wszechstronnie obmyśleć, potem 
wszakże bez zbaczania z drogi śmiało zd~tżać 
do wytkniętego celu. 

-~· 



PROTOKÓŁ 

z posiedzeń Zjazdu chemików z okazyi VI Zjazdu Techników Pol­
skich w Krakowie w czasie od 12- 16 września 1912 r. 

Pierwsze posierlzenie w czwartek 12 września od godz. 10-1 przed południem w sali 
XIJ CoJl. nov. W zchnmiu wzięli udział członkowie: Inż. Aleksander Adelmann (Kral<ów), 
Dr. Ernest Bandrowski (Kraków), lnż. Anastazy Chmurski (Kraków), Dr. inż. Kazimierz lhna­
towicz (Lwów), \\Tacław Koziełski (Sosnowiec), Inż. Dr. Andrzej Krzemceki (Kraków), Inż. Ber­
nard Krzyszkiewicz (Zawiercie), Inż. Mieczysław Masłowski (Częstochown), Feliks Rnbi1'lski 
(Kraków), Inż. Karol Rolle (Kraków), In ż. Zenon \ Vierzchowski (Lwów), Prof. Zygmunt Zbijew­
sld (Kraków), Dyr. Stan is ław Szymru'tski (Zawiercie), DyT. Karol Trochanawski (Tarnów). 

Zjazd zagaił pięknem i podniosłem p•·zemówieniem Dr. Ernest Bandrowski, prezes 
miejscowego komitetu Zjazdu chemików, poczem nast~!piło ukonstytuowanie s ię zjazdu w spo­
sób następuj:.1cy: 

p,·z~worlnic:z::tcy : Tni . Stanisław Szymański; 

Zastępc..1. przewodniczącego: Dy•·· Karo] Trochanowski; 
Sekretarz 1: Dr. Andrzej Krzemecki; 
Sel<retarz 11: ·wacław Kozielski. 

Z powodu chwilowej nicobecności JWezesa, oht·ady toczyły się pod p t-zewodnictwem 
dyr. Trochanowskiego. 

Pierwszy punkt po1·ządku dziennego zaj t!ł odczyt inż. Zenona Wiet·zchowskiego, asy­
stenta politechniki we Lwowie na temat: »S lu d y a n a d d z i a ł a n i e m m a l t a z y n a 
s kro b i ę«. 

W dyskusyi zabrał głos Dr. Emil Bandrowski i podniósłszy duże znaczenie teoretyczne 
tej pracy, zapytał, czy rezultaty t~jże są poparciem tcoryi o budow ie cz~tsłeczki skrobi, poda­
nej pn:ez Syniewskiego, c:.-:y tez pozostaj~! z ni<! w sprzeczności. 

Prelegent w odpowiedzi oświadcza, ze z dotychczasowych j ego hadal'l wynikałoby nl­
czej, że tcorya Syniewskiego w wielu punktach nie jest prawdriwą, chyha, że istnieją rozmaite 
gatunki maltazy, które działają odmiennie niż ta maHaza, któr::! prelegent pt·zy swoich bada­
niach operował. Dalej zaznaczył prelegent, ze sprawa ta jeszcze nie jest zakończona i ma po­
s lanowjcnie badać działanie maltazy rozmaitego innego pochodzenia na skrobię. 

Dmgi odczyt wygłosił Dr. Kazimierz IJmatowicz ze Lwowa p. t. »Bada ni e smo­
l ej u galicyjskiego«. 
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W d-yskusyi nad l-ytn odczytem zabiera\\ głos n1ię,dzy 1m1)1mi \nżyn\er Adelmmm, k\ór-y 
podnosi przedewszystldem dużą wartość pracy poruszającej temat dla naszego kraju bardzo 
ważny i zapytuje prelegenta, czyby nie mógł podać, jak duże byłyby koszta produkcyi terpen­
tyny w naszym kraju. Prelegent oświadcza, że nie da si~ to na razie obliczyć, gdyż co do tej 
sprawy nie mógł nigdzie w kraj u żadnych statystycznych dat znaleźć. również większych za­
kładów fabrycznych tego rodzaju u nas zupełnie niema, zaś nieliczne zakłady bardzo pt·ymi­
tywne i z minimalmt produkcyą nie mogą w danym wypadku shtżyć za miar~. 

Inż. Bemm·d Krzyszkiewicz przedstawił w pt·zybliżeniu cyfrowo, jak duże jest zapotrze­
bowanie żywic w Hosyi, zwłaszcza do mydlarstwa. do wyrobu smoły piwowarskiej, smarów 
do wozów i t. p. i zaznaczył zarazem, że prawie qtłą ilość żywicy sprowadza się tutaj z za­
granicy, a tylko tu i ówdzie na Wołyniu etc., destyluj~! terpentynę na małą ska1ę i to prymi­
tywn)'111 sposobem domowym. 

Mowe8 podniósł da1~j to, jak duży przemysł tego rodzaju mógłhy się w Hosyi rozwi­
nąć, która posiada tak dużo lasów szpilkowych, nie p•·zynoszących w niektórych guberniach, 
jak np. Kazailskiej i innych, prawie żadnej korzyści. 

Inż. Wicrzchowski nawi~tzu.i~lC do wywodów popn~edniego mowcy, zwraca jeszcze uwagę 
na n'IOżliwość l)OWstania osobnych zakh,dów fabryc:z.nyc.h do prze1·óbki :i.yWlc)' na rozmai\e 
produkty, jak ol~jki wonne i t. p. 

Po zakOJiczon~j dysJmsyi na wniosek Dra Emila Bandmwskiego uchwalono rczołucyę 
następuj~tcej treści: 

»Zjazd chemików VI Zjazdu Techników Polskich w Krakowie, po referacie Dra 
Kazimierza Ihnatowicza: >>Badania smo1e.iu galicyjskiego« uchwalił uprosić Wydział 
krajowy, aby tenże polecił' krajowej komisyi przemysłowej poczynić studya w kie­
runku wyzyskania bogactwa leśnego kraju celem ewentualnego zainicyow~mia w kraju 
żywicowania drzew szpilkowych i zakładów fabrycznych do destylacyi terpentyny i prze­
róbki żywicy na rozmaite produkla«. 

Na tc01 zakończyJo się posiedzenie przedpołudniowe. 
Drugie posiedzenie odbyło się we czwartek 12 września po południu pod pt·zewodni­

ctwem prezesa Stanisława Szymańskiego. 
Przewodnicz~!CY, wyraziwszy podziękowanie za zaszczycenie go tą godnością, konstatuje 

ze sm~llkie.m, że z)azd chemików \\ie jest tak liczny, jakby s\~ spodziewać. należało a l"07.wa­
iaj~!C możliwe tego powody, dochodzi do wniosku, że główn~j przyczyny tak nieJiczncj ilości 
uczestników szukać należy w tem, że w Krakowie niema organizacyi chemików i że w Slał~j 

Delegacyi Zjazdu Techników polskkh nie było, jako skł'adowej części, dcl.egacyi chemicznej. 
Na wniosek przewodnicztleego zgodzono się, aby wyhrać dclegacyę chemików, którahy się 
w przyszłości zajmowała zjftzdami chemików. 

Z porządku dziennego wygłosił dyr. Karol 'frochanowski 2 odczyty: 1) ))S praw o­
zdanie z prac chemicznych i bakteryologiczyc h, dokonanych w Jatach 
1HOH-191l przy zaopatrywaniu miasta Tarnowa w \YOd~«, 2) >)Iwonicz i jego 
zdroje w Ja t a c h 183~}-1912<(. 

W dyskusyi zabierali głos: 
lnż. l\xzyszkiewicz zapytuje, jald system odżeleźnienia wody wprowadzono w Tamo­

wie, na co prelegent odpowiada, że zupełnie zwykly, przez rozdzielanie.> wody na krople, spa­
dające jako deszcz z znacznej wysokości i utlenianic się w ten sposób soli żelazawych 

na żelazowe. 
Inż. Adelmann zapytuje, czy od czasu wprowadzenia w Tarnowie wodociągów i od.ic­

\eziaczy twardość wody się zmieniła, \\a co w odpowiedzi 1welegent oświadcza, ie podniosła 
się twardość średnio o 2°, głównie w gips. 

Dr. En1il Bandrowski zapytuje, skąd pochodzić może woda t. wodochmów tm·nowskich 
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a dalej, czy wodoci~mi opłacają się gmtme. Prelegent oświadcza, że co do pierwszej sprawy 
zdania są sprzeczne, najwięc~j prawdopodobnem j est, że woda pochodzi z Dunajca, co się zaś 
tyczy drugiej kwestyi, to sprawozdania wykazują, że wodoci::~ amortyzuje się i daje jeszcze 
maly dochód, zaznacza przytem, ie duio instytucyi w Tarnowie, zwłaszcza rządowych, nie za­
prowadziło j eszcze w swoich budynkach wodoci:I,gów. 

\V piątek dnia 13 września wzięli chemicy przed południem udział w uroczystein otwar­
ciu Zjazdu, zaś po południu byli na odczycie arch. Kazimierza \Vyczyńskiego »O restauracyi 
zamku królewskiego na Wawelu«, poczem wspólnie z uczestnikami wszystkicl1 zjazdów zwie­
dzili Wawel, gdzie też odbyła się wspólna zjazdowa fotografia. 

Drugi dzień Zjazdu zawodowego w sobotę dnia 14 września. 

Przed poludniem ·wygłosił Dl'. F. D. PoJzeniusz, dyrektor fabryki farb w Zwjerzyl'tcu 
przy Krakowie odczyt z demonstracyarni (w sali wykładowej w Collegium physicum) pod tytu­
łem: ))O j c d n o b i e g u n owyc h w ł a s n oś c i a c h lll e t a l i c z n e g o g l i n u i św i e tlny c h 
zjaw isk a ch przy l e m wy s t ęp uj ~!cyc h«. 

W dyskusyi nad tym odczytem zal1rał głos Dr. Ernest flandrowski i wspomniał, że 
zjawisko świetlne, występujące przy metalicznym glinie, jak to prelegent eksperymentalnie wy­
kazał, jest hardzo podobne do zjawiska, jakie daje się zauważyć przy stntcaniu się soli ku­
chcnn~j z rozczynu wodnego. Warunki badania tego zjawiska są jednak tak trudne do uchwy­
cenia i niedostępne, ic trudno narazie stwierdzić, czy jest tn analogia ze zjawiskiem, jakie 
daje glin. 

W dalszym eiągu posiedzenia nashn)ił wybór delegatów do Stałej Delegacyi Zjazdu 
Techników polskich (nazwanej później Radą Zjaz.dów Techników polskich). Do Rady tej wy­
L ran o d y r. S t a n i s ł a w a S z y m a t1 s k i e g o z Zawiercia i zastępcą Dra A n d r z e j a 
K r z e m e ck i e g o z Krakowa. 

Dalej przewodniczący nawiązując j eszcze raz do sprawy utwot·zenia Stałej Delegacyi 
chemików polskich proponuje, aby znieść się w tym celu z centrami nauki i aby te w poro­
zumieniu zakomunikowały, kogo na członJ<ów lej de1egacy:i zawezwać. Dr. JJmatowicz propo­
nuje utworzyć komisyę. któraby się miała zwrócić do Towarzystwa Politechnicznego we Lwo­
wie, Towarzystwa Technicznego w Krakowie i Stowarzyszenia Techników w w·~u·szawie i te 
wybrały członków Stałej Delegacyi chemików. 

\\Tkoticu zapadła nast~pująca uchwała: 

»Zjazd chemików uchwalił w myśl regulaminu Zjazdów Techników polskich 
utworzyć stah1 Oelegacyę Zawodową chemików polskich i do z01·ganizowania tej dele­
gacyi powołać Koło chemików przy Stowarzyszeniu Techników w Warszawie, Towa­
rzystwo Techniczne Krakowskie i Towarzystwo Politechniczne we Lwowie«. 

Do zajęcia się pracami przygolowawczemi dla wprowadzenia w czyn tej ucltwaly upr·o­
szono p. dyr. Stan Szymat}sldego. 

Następnie omawhmo niektóre szczegóły, odnoszące się do konsł.rukcyi przyszłego zja­
zdu chemików. 

Inż. Adelmann wyraża życzenie, aby nie były tworzone zjazdy poszczególnych działów 
technologii chemiczne.; i aby nie były także separowania, jakie tym razem wytwonyli technicy 
gazownictwa, lecz aby był ogólny zjazd chemików technologów i ten dopier·o w razie potrzeby 
mógł być podzielony na sekcye, dalej wyraża życzenie, aby stała Oelegacya chemików ju~ 
z góry obrała właściwe tematy do odczytów. 

Pan Likiernich Attur wyraża zdanie, że sekcye powinny się wspólnie komunikować 
i j est pożądanem, ahy mogły być ogóh1e tematy poruszane, gdziehy wszystkie sekcye mogły 
pracować, bo za duże rozdrobnienie Zjazdu na liczne sekcye nie bardzo jest korzystne. 
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Na tern zakończyły się obrady przedpołudniowe. 
Po południu część uczestników wzięła udział w zwiedzeniu gazowni miejskiej, cz~ć 

zaś zwiedziła roboty około obwałowania i kanalizacyi W'isły. 

Trzeci dzień Zjazdu zawodowego. Niedziela 15 września 1912. 

Inż . Bernard Krzyszkiewicz z Zawiercia odczytał referat: ))O trud n oś c i a c h w u z y­
skaniu praktyki w fabrykach krajowych«. Nad referatem tym rozwinęła się długa 
i b~wdzo ożywiona dyskusya. 

Kol. Wierzchowski przedstawia starania, czynione przez Kółko chemików przy Polite­
chnice lwowskiej celem wyjednania }Waktyki dla młodych chemików, przytacza fabryki które 
niejako zobowiązały się corocznie praktykantów przyjmować i wymienia, że w czasie ostat­
nich feryi znalazło 22 kolegów praktykę, z tych 12 w Król. Polsk., 3-ech poza granicami Pol­
ski. reszta w Galicyi. 

Dr. Emest Bandrowski zaznacza na wstępie, że chemikom, wychodzącym ze szkoły 

przemysłowej coraz trudni~j teraz znaleźć praktykę; najczęściej młodzi absolwenci zawdzię­

czaj~! otrzymanie praktyki, a nawet posad, dawniejszym wychowankom szkoły, piastującym 

w fabrykach poczytniejsze stanowiska, którzy poczytują sobie ni~jako za obowiązek obywa­
telski, aby gdzie tylko się da, powoływać młodszych kolegów. Następnie powiada dr. Ban­
drowski, że dałoby się w tyn1 kierunku niewątpliwie więcej zdziałać, gdyby czynniki miaro­
dajne zechciały się hl sprawą serdecznie zająć, np. gminy, prowadz~tce rozmaite przedsiębior­

stwa przemysłowe we własnym zarządzie mogłyby tu dużo zdziałać, podobnie także takie in­
stytucye, jak krajowa Komisya przemysłowa, bank przemysłowy etc.; instytucye takie mogłyby 
na fabrykantów, szukających u nich czy to zapomogi, czy kredytu, wywrzeć pewien nacisk, 
aby zatrudniali w swoich zakładach, o ile się da, siły tylko polskie i umożliwiali polskim te­
cluukom praktykę. Wk01icu zaznacza mowca, że i rząd teraz bardzo popiera praktykę dla 
uczniów i przy reorganizowaniu obecnie planu nauki szkół przemysłowych już w wysokim 
stopniu uwzględnia wykształcenie praktyczne. Tak np. zreorganizowana już szkoła budowni­
czych obejmuje obecnie 9 semestrów (dawniej 8), z tego wJaśnie l semestr ma być spędzony 
na praktyce przy budowli. 

Dr. Kłobukowski Władysław (Warszawa) jest nieco innego zdania od poprzednich mo­
wców i kł'ad~!C nacisk na fakt, że pewne trudności życiowe W)'twarzają dzielnych ludzi, po­
wiada, że każdy młody wychowanek szkoły powinien od początku wiedzieć, że trzeba sobie 
samemu radzić i pomagać i w tem przekonaniu, bez oglądania się na pomoc ohcych -
pracować. 

Inż. Adelmrum powiada, że praktyka jest właściwie dalsze! częścht studyów i jeżeli umo­
żliwia się chemikom studya, powinno się również umożliwić im nabycie praktyki. 

Kol. Wierzchowski podnosi, że dużo fabryk nic chce przyjmować praktykantów, wy­
mawiając sję tajemnicą fabryczną. .Jest to jednak tylko wykręt, bo mamy również u nas 
w kraju fab1-yki, które również maj<l tajemnice, np. raflnerya nafty »Galicya«, u jednak ch~tnie 
praktykantów przyjmuje. Zwraca jeszcze uwag~ na fakt, że 1nłodzież nasza jest przeważnie 
uboga i to w wielu wypadkach utrudnia przetrwanie praktyki, z reguły hezpłatu~j. 

Dr. Bandrowski, zabieraj~tc ponownie głos, powiada, że jest za tern, aby w szlwle sa­
mej wychowywać młodych adeptów techniki energicznie i wyrabiać w nich samodzjclność, ale 
z drugiej strony powinno się im jaJmajbardziej pomagać w uzyskaniu praktyki, bo jak my im 
tego nie ułatwimy, to przyjdą obcokrajowcy, ci swoim pomogą i wszędzie swoich za sobą po­
poci<~mt. 

Inż. Krzyszkiewicz polemizui~lC z p. Dr. Kłobukowskim, powiada, że zasada »pomagać 
sobie samemu« została już dawno pobita przez rozmaite 01·ganizacye niemieckie, maj<tce wła­
śnie na celu pomaganie młodym technikom w wyszukiwaniu praktyki i posad 

Dr. Kłobukowski w odpowiedzi zaznacza, że zdaniem jego jest rzeczą bardzo pożyte-
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czn;,h aby p rzy uczelniach istniały stowar zyszenia na wzót' niemieckich jak »Vercin ebemaliger 
Techniker« w Zm·ycho, lub »Verein f(u· angcwanctte Chemie« etc. 

Następnic na wniosek referenta p. Krzyszkiewicza uchwalono rezolucyę, któt·a z po­
prawki inż. Adelmana brzmi: 

>>VI Zjazd chemików po rcfe•·acie inż. Bermu·da Krzyszkiewicza: »0 trudno­
ściach w uzyskaniu praktyki w fabrykach krajowych« zwraca się do stalej Delegacyi 
zawodow<-;j chemików polskich z prośbą, ahy zechciała rozważyć wszystkie możliwe 

śmdki d la ustalenia dostępu do fabryk krajowych siłom polskim i zdała sprawę z tych 
czynności przyszłemu Zjazdowi«. 

'VkOJ'lcu zabrał gł·os prezes Szyma1\ski i zaznaczywszy w pierwszym rzQdzie, że pomoc 
młodym w uzyskaniu praktyki jest mtSZ<! powinności~!. dał następnie łu·ótko i treściwie obraz 
jak pod tym względem pr·zedstawiają się sprawy ·w Zagłębiu. 

Koltcząc dyskusyę nad tym lematem, podziękował prezes członkom komitetu miejsco­
wego za prace, położone około zorganizowania Zj azdu i na lem obrady Zjazdu chemików zo­
stały zak01iczonc. 

Na picnarnem posiedzeniu Zjazdu w niedzielę dnia 15 września uchwalono poruczyć 
wykonanic zapadłych na Zjeidzie chemików rezolucyi mającej si~ utworzyć Ocłegacyi Zawo­
dowej chemików. 

St. Szynuułski 
p•·ezcs. 

Dr. Andrzej Krzemceki 
sekretarz. 

Zenon Wierzchowski: Studya nad działaniem maltazy na skrobię. 

Cząsteczka s lu·obi, hardzo złoiona w swej 
wewnęh·zncj lmdowie bezw<!Lpienia ma za swo­
.i ~l podstawę eząstki prostych cukrów, glukozy 
lub ma1tazy. Procesy rozkładu znane od po­
czątku XIX stulecia prowadzą nas bądź l.o do 
glukozy, bądź to do maltozy zależnie od lego, 
czy czynnikiem katalitycznym rozkładu jt's l 
kwas mineralny, czy też działacz ze słodu. 

\V początkach hadm't tej dziedziny uzna­
wano oha procesy za identyczne co do produk­
tów k01'tcowych przyjnu•J~tc, że tak w j t:dnym 
jak i drugim przypadku powstaje ten sam cu­
kier glukoza. Od r. 1814 - 15, t. j. od czasu od­
krycia rozk~adu skrobi przy pomocy s lodu 
przez Srvina i Kirchoffa aż do r. 1874, L j. do 
ukazania się prac O'Sulliva nn i Schulzcgo, utrzy­
mywało Si<t to mylne przekonanie. vVprawdzie 
już w r. l8·l7 Oubnmfaut w swojej pracy »No­
le sur la glucost« udo·wadnia, że przy zcu­
ln'zaniu diasla lycznym powstaje cukier różnią­
cy się w lasności~Hni od glukozy i nazywa go 
maltozą. jednak o tcm za pomniano zupełnie 

i nadal za trzymano powyższy hłędny pogl:.td. 
Dopiero prace O'Sullivana, Scbulzego, Marcke-

r a, Browna i Herona, ogłoszone w lalach 
1874 - 79 ustaliły zaz na zawsze odkrycie Ou­
brnnfaut'a. Odtąd dla rozkładu skrobi kwasa­
mi charakterystycznym produJ\.tem jest gluko­
za, dla odbudowy zaś enzymatyczn~j maltoza. 

vVkrólce jednak okaz~1ło si ę, że nie tylko 
kwasy są zdolne do rozkładu cząsteczki skro­
hi aż na glukozę. W r. 188(; Leon Cuis inier 
ogłasza w piśmie francuzkicm »La suct·e1·ie 
indigene« pn1cę o nowym enzymie nazwanym 
przez niego »glukoz~!«, przy pomocy którego 
otrzymał on ze skrobi glukozę. Znachodzi on 
go przcdewszystkicm w kukurudzy, nadto 
w ziarnach nicokiełkowanych wielu zbói a na­
wet w nasionach nie zawierających skrobi. 
Stwierdza on bardzo mał:t rozpuszczalność en­
zymu we wodzie i brak oddziaływania na 
klaisler skrobiowy. Przypisując mu wielk~! 1"0-
lę w przy•·oclzie, stm·a się go zużytkować i d la 
celów pt·zcmysłowych i opracowuje sposób te­
chniczny olrzymy·wania z mąki kukm-udzianej 
przy współdzi ałaniu małej ilości słodu j e­
czmiennego półstałego syropu cerealazy o za­
o zawartości 60% glukozy, 11/sOfo maltozy, 
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hyć używany jako środek zwi<tkszający za\\'ar­
Lość alkoholu przy przyrzłtdzaniu napoi alko­
holowych np. jako dodatek do brzeczek pi­
wnych. 

W kilka lat później pojawiają się obszer­
niejsze, specyalne prace o nowym enzymie 
Geduld'a, Morris'a i Beyerincka. Stwierdzaj<! 
oni przedewszystkiem to, że >>glukaza« jest en­
zymem specyficznym dla maltozy, tylko się 
energicznie rozkłada na 2 cz~tstld glukozy, na 
skrobię zaś działa bardzo słabo, sibliej za to 
na desktryny takie" crytlu·o-malto-dekstryna. 
Produkty tego rozkładu stano\vią glukoza 
i maltoza, pierwsza w przeważającej, druga 
zaś o małej ilości, jako wytwór pośredni. Oni 
pierwsi otrzymują preparaty czynne »glukozy« 
z wyciłtgów kukurudzianych przez wytrącanie 
alkoholem i podają do tego celu spec)raJne 
metody (Gćduld i Beyerinck). 

Po ukazaniu się prac powyższych badaczy 
można już mówić o 2 odrębnych dziedzinach 
hadm'l posługujących się nowym enzymem 
>>glukozą« . .Jedna obejmuje badania nad jego 
naturą i działalnością. jako enzymu. Operuje 
się tu wyłącznie z malloz~v jako substratem, 
a cały szereg prac, uwiellczonych częstokroć 
ważncmi wynikami, jakie się od r. 18g4 uka­
zały, posunął wielce naul<ę o enzymach na­
przód. Do drugiej dziedziny zaliczam te bada­
nia, które posługują się »glukazą« tylko, jako 
odczynuildem, używają go j ako środka do wy­
świetlenia zagadniet'l z chemii fizyologiczncj 
i czystej chemii. 

Pt·ac tu należących j es t znacznie mniej, 
rozbierają one wyłącznie zagadnienia z chemii 
fizyołogicznej. vV zakresie chemii, maltozy 
i skrobi dotychczas przy pomocy tego enzy­
mu nie pracowano. vV pierwszym wypadku 
rozkład enzymatyczny ciału, dostatecznie już 
innymi sposobami zbadanego nie dostarcza 
cielmwego a nowego materyałn, w drugim na­
tomiast \vypadku, gdzie mamy do czynienia 
'/. ciałem o tak złożonej a dotychczas niedo­
statecznie pcwnie wyjaśnionej budowie »glu­
kaza« powinna stać si~ nowym, cennym środ­
ldcm, narzędziem hadat"t, a że tak nie stało się 

powodów należy szukać głównie w tern, że 
enzym działa stosunkowo słabo na skrobię 
w porównaniu np. z działaniem diastazu sło­

dowego. Banłzo maJa rozpuszczalność gra ln 
PAMJ{TNIK VJ, WlllU TECHNIKÓW. 
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główną rolę. Ona sprawia, że nic można otrzy­
mać :mi siłnic czynnych wyciągów, ani pt·e­
paralów. \Vyuatek tychże otrzymanych przez 
wytrącenie alkoholem j est bardzo mały, wy­
nosi on np. u Gcdułd'a c. o·a0/ 0 • 

Przystępując do mego badania wziąłem so­
hie za podstawę teoryct prof. Syuiewskiego. 
Przyjmnje on, że w cząsteczce skrobi, zbudo­
wanej z cząstek glukozy istniej~! między nie­
mi 3 rodzaje wiązati karbonilow~j natm·y wią­
zania a, ~ i c. Przy pomocy tych wiązati czą­

stki glukozy tworztt podstawę skrobi l. j. czą­
stkę amylogeuu. 

O wzorze 
C6 1ol l:s i (X I t:.; l ~ l t:.; lcc Cs l ~ C6 1 

V 
IC.;! cciCa loi Cs l 

Symbol l C.; l oznacza cząstkę glukozy. 

4 takie cząstki połączone ze sobą wiąza­
niami karbinolowemi maj~l stanowić cząstecz­

k~ skrobi. Z badait późniejszych, których wy­
n i ki dotychczas nie ogłoszone, zostały mi pt-y­
watnic przez prof. Syniewskiego udzielone, wie­
my, że wiązmlia « rozpadają się pod wpływem 
diastazu, zawartego w jęczmieniu nieokiełlw­
\vanym, przyczem, jak to ze wzom wyuil<a, 
powstaje maltoza i reszta dekstrynowa. Tak 
zwana _dekstryna graniczna I, barwhtca si~ 

z jodem na niebiesko. o ile żadne z · wiązalt 
~ uie zostało naruszone. vVłasuość bowiem 
barwienia się z jodem na uiehicsko jest pt·zy­
wiązana do wewnętrznego piet-ścienia złożonc­

go z ~ wiązat't. 
\Viązania ~ rozhija wychtg słodu j~czmicn­

ncgo ogrzany do 78° C, jest to tak zwany 
~-diastaz. 

P rzy tym rozkładzie powstaje li tylko de­
kstryna l Cs !, redukująca, nie barwiąca się z j o­
dem. Te fak ty zostały już ustalone tak iż nie 
ulega wątpliwości, że takie rozkłady skrobi 
pod wpływem tych 2 odczymuków enzymo­
wych zachodzą. Teraz wyłania się pytanie, jak 
zachowa się wobec taldej cząstecz1d amylogc­
mt enzym, maltaza (według nowoczesnej no­
m enklatury). Jako katolizator rozkładu malto­
zy na glukozę powoduje też rozkład skrohi na 
glukozę, co zostało już pewnie slwierdzonem. 

27 



.lak jednak len rozkł arl zadwdzi, czy p rzez 
rozhijanic w iąz~u·, ko1'1cowydt, jako wi;vm·, 
mallozowyd1, lo miało rozstrzygnąć Juo.ie slu­
dy um. Konsekwency<! dzialania li tylko na wią­

zaniu lo byłoby Lo, że po ich rozerwaniu en­
zym nic powinien powodować rozkładu pozo­
sta łego kompleksu dckslrynowcgo, który, jeśli 
wykluczymy możliwość n•al<cyi uhocznych, po­
wi nien harwić si~ z jodem na kolor niebieski, 
jako, że zawiera nicnaruszane wiqza nia ~~­

\V procesie w i~r zcukrzan i a po wytworzeni u 
się lej iłośri glukozy, jaka odpowiada :l C1; l 
odszczepionym od ez:!slki amylogenu powinien 
nastać zastój. 

Krzywa jego przchiegu mialaby wi<;_c w pe.­
WIH.'nl mieJscu cb:waldcrystyczne przcgi<tcie 
przechodziłaby prawic, że w równolcgł <! do 
osi, na której odcinamy ol•resy czasu. \\' Lym 
momencie wydzielona z roztworu dekstryna 
(nazwiemy ją annlogirznie do innych dcksh·yn 
prof. Synicwskiego grankz11ą III ) powinna dm­
raldcrysiy~.:znic zachowywa('. się ze wzgl~du na 
swoją hudow~ wobce lakkit odczynników, jal< 
o: i (1-dias{az. Pod wpływem pierwszego z nich 
powstalaby glukoza znów w ilości odpowia­
dającej 3 C6 a pozostała d ekstryna hyłahy 

gnmiczna l, którą ołt-zymujc si~ przy zen­
l<rzanin wprost skrobi wyciągiem z j ęczmie­
nia. ])iaslaz znś ~ powodowałby powstawanic 
biozy l C~: < l (~ l< hądź lo polnej ze znn­
ny('h, h<!dź to nowej . 

'vV cd ług wszelkiego prawdopodohic11sl w a 
był spodziewany tylko Inki rozkład, j d li ho­
wiem uprzytomnimy sohic ten fakt, że wyciąg 
j~czmienny powoduje odhll'Zcn ic się od cząst­
ki amylogenntylko gru p nwltazowych l Ca l i(~ 
z pozostawieniem n·szty <lekstrynowej, to dla 
mallazy, klól'a przecież hezw<tlpienia pod ka­
talizatorem t•ozpadu wi ąz~u·1 m iędzy 2 cząste­

<:zlwmi glukozy w cząstce maHozy, musimy 
przypisać rolę rozkładania właśnie tych czą­
s lck maltozy, czyli •·ozhijania wiązalt a. 

Ponieważ najkorzystniej p1·zcdstawia si~ 

operowan ic preparatami enzymowymi tak z po­
wodu skoncentrowania enzymu j ak i mał~j 
ilości zanicczyszcze•'t, przeto przystąpiłem naj­
pien v do otrzymania preparatu. Z różnych 

istn iejących matet·yałów surowych wybrał em 

kui<Untdzę, jako n ajłatwiej dostępną a zarazem 
naj lepi~j pofl lym wzglQdem zbadamt. Pracu­
.i ~!C sposohcm Beyerinl'ka oh·zymałcm 2 prc-

p.araty, jako rezultat 2 frakcyonowanych wy­
t rącail nllw holcm . Z tych pierwszy okazał się 

ty lko w minimalnym slopniu czynnym, drugi 
na tomiast działał znacznie silniej na slu·ohi~, 
lecz jak hadania wy l<azały, był on złożony 
głównie z mnylazy, maltazy zaś zawierał śla­

dy. Szeregiem doświadczel't, dokonanych na wy­
ciąg~lch z kukurudzianych ziar('n, na nich 
samych lak w stanie surowym, jakoteż po oh·zy­
maniu z :1ieh wyciągu stwierdziłem, że kuku­
ntdza przeze mnie używana zawiera dość du­
żo maltazy, jednak w formie bardzo trudno 
ro :~.pu:szezalnej, nadto, ie ten enzym jest bar­
dzo cwły na działanie alkoholu, wystawiony 
n a j('go oduzialywanie niszcz~je. Dlatego nic 
otrzymałem preparatów maltazy. 

Wobec tak ich trudności uzyskania czynnych 
p t·cparatów pozostało mi tyllw operowanic 
hądi z wyciqga mi z zia ren kuJwrudZy, b<!di 
z dokładnic zmieloną mą~.:zką. Poprzcdnie do­
świadczenia z prcpamtami stwierdziły jedna l< 
zawartość amylazy w kukurudzy. Posługiwa­

nic się wi<;.c w prost lll<!czkt! lub wycit}gami 
s t:llo siQ podcjrzanem, niepewnem. TrzeJm by­
lo stwierdzić, w j<.~kim s topniu zanieczyszcza 
a mylazu ziarna i k h wyciągi, i jak to odhijn 
sh; na procesie zl'ukrzania. Badania przepro­
wadzone z wyci:utami dostarczyły materyał u, 

który rozpatrywany powie•·zchownic, mógł 
uprnwn ić do przyjęci a zdania, że przy zcu­
k rzcniu zachodzl! dwa pl'Ocesy, jeden glówny, 
lwł•czący si~ z chwilą utworzenia się w roz­
l worze około -10°/0 enkru, oznaczonego jako 
glukoza, drugi uhoczny o hardzo wolnym [)J'ze­
hil'gu, nast~pujący po pierwszym. Całkiem do­
brze dałoby się to objaśnić z cliasta tycznym 
•·ozkładem cz~tsteczki amylogenu. Kiedy jednak 
określono s tosunek powsl<~jących tam cukrów, 
maltozy i glukozy, okazało się. że w pierw­
szym, głównym procesic lworzy si~ przewa­
żnic maltoza, w d rugim zaś po'''stają znnc.z­
uiejsze ilośc.i glukozy z rozkładu pierwszego 
cukru. Pierwszy więe okres zcukrzania - to 
działanic amylnzy. ?\laltaza przejm.via swoją 
czynność dopiero wtórnic w drugim okresie. 
\ Vohec tego główmt treść wyciągów stanowi 
a mylaza. 

Tak samo hadana mą('.zka kukurudziana 
przr.dslawiła się znacznic korzystniej . Znale­
ziono, ze maltaza odgrywa tu główm1 •·olę . .Już 
ud sumego początku procesu zcukrza uia wybi-



lnic przc.iawia się jej d:zia l a lnoś(~. Jednak amy­
laza, choć ubocznie wysl c:,;pująca, jako he:z po­
równ ania łatwiej rozpuszczalna i może intcn­
zywni~j zcukrzająca skrobię przyglusza j eszcze 
znaczn ie działalność pierwszego enzym u. 

W doświadczeniach z wyciągiem stosunek 
glukozy pozornej, oznaczonej na podstawie rc­
dukcyjności do rzeczywistej, om aczoncj me­
todą osazonową wynosił w pocz~! tkach proce­
su 9:1, pod koniec :~: l , przy posługiwaniu sic:,; 
na tomiast mączką otrzymano w pierwszym 
wy padku 2:1 a potem 1·2:1. 

Ażchy więc z mączki kukurudzianej uczy­
ni(~ preparat maltazy, możliwy do badati zcu­
krzan ia skrobi, h·z<·ha usunąć z n i<·j dokładnie 
amylaz~. Stosunkowo duża j ej rozpuszczalność 
w pnrówmmiu z praw ic nierozpuszczalną mal­
l az~l. ułatwiła mi to zadnn ie. Pnddawałem wi~<· 

mączłu~ ługowaniu wodą w sposób używany 

do oznaczenia cukt-ów w ccrcdiach. Sił~ dia­
st yczną płynu uzyskanego z ługowan ia stwiCI'­
d zouo ilościowo, ubytku zaś mnltazy w tak 
oc.zyszczonej mączce skonstatować nic ndal·o 
się. Owszem znaleziono, że h1gowanic wpływa 

korzystnie na działalność m altazy. M<!Czka łu­

gowana działała na maltoz~ enet·giczniej od 
s urowej. \V s tosunku zaś do skrobi otrzyma­
no całkiem odrnienny obn1z zc.ukrzani a. Prze­
dewszystkiem stw ierdzono znaczne osła hirnie 
w oddziaływaniu, hrn){ zmiany w barwien iu 
s i~ z jodem (podczas gdy przy użyciu mączki 

nicczyszczonej zmiana wybitna wyst<;powahl 
hardzo szybko i wciąż postępowała naprzód); 
:1 co najważniejsze, zgodność ozna czeli glnlw­
zy oboma metodami. 

Przyjąwszy n a tej podstawie mąc.zk~ ługo­

w~:uu! za dos ta tecznie czysty prepara t m~ltozy 
studynwałem dokładnie przebieg procesu zcu­
k1·zania pod jej wpływem zachodzącego. Tal<­
że w zależności od s lo pnia rozpuszczanin 
i reakcyi roztworów skrobi. Szereg doświad­
CZCI't w lym kierunku poprowadzonyciJ nie da l 
wprawdzie dokładnego a pewnego obrazu ze 
sposobu rozkładu skrohi, nic rozstrzygnął wi~c 
stanowczo kweslyi, j akie wiąz:ania ulegają ro­
zerwa niu. Ustal ił jednak bardzo ważne faktn. 
Stwierdzono wi~c, że tworzy się odrazu glu­
koza, bez pojawienia się produktu pośredn iego 

maltozy. T~ ostatnia występuje tylko w m ini ­
malnych ilościach, j ako produkt odbudowy 
sl<rohi pod wpływem śladów amylazy. Zahar-

\'Vieni c niebieskie z jodem ulega tylko hardzo 
małej zmianie na odcic .-1 llolelowy i w takim 
~ l anie utrzy muje si~ prz.:>.z cały przebieg pm ­
cesu. Krzy wa zcukrz:mia m a przebieg ciqgly, 
p1·zeg i ęci a s i~ charakterystycznego n ie okazuj e 
m imo, że przekroczono :l()010 glukozy. \Vohcc 
tego ni c można tnvażać maituzy za specyficz­
n ie a-diastaz. Musi ona działać i na wi:tzania 
o:, a że zabarwicnie nicbieskic z jodem u trzy­
muje si~ można wi~c przypuszczać, że wi<tzn­
n ia [~ są nienaruszonl', Z drugiej j ednak stro­
ny charakter krzywej ciągły sprzeciwialby sit,; 
powyższemu przypuszczeniu. \V razie howiem 
1·ozt·ywania si<t tylko wiąza 1't et. i c znów nale­
ża łoby oczekiwać w pewnym n1om cncic zała­
mania krzywej. \\'o hec k go pozostaje jedna 
ty lko możliwość la, że u legają .-ozcrwaniu 
wszystki<' w iązani a. 

Hozstrzygając.1 odpowiedź dały badanin 
produktów wydzielonych z t·oztworu w dnvili 
pojawienia się 10% glukozy. Sz:ybkośt: r·cakcyi 
Z<.'nkrzania znal~ziono jalw hardzo zależną od 
s lopn ia rozpuszczenia skrobi. Stwierdzono nad­
Lo, że najodpowiedn iejsza 1·e:1kcya dla pr:zchie­
gu zcukrzanin jest s ł aho-a ll<aliezna (wobec 
mctyloranżu). 

Proces zcukrzania śledziłem aż do odhn ­
dowy 3/4. części użytej skrobi, p.-odukty zaś od­
hudowy wydzieliłem w dtwili pojawienia około 
-lU"/11 glukozy w rozlwOI'Z('. l ' 1·zez wytntcanic 
ullwholcm ot.rzym nno <l l'kslryn~, z płynów zaś 
nllw holo\"V)'CI.J gl ul,ozę. 

Syropy cukrowe, uzyskane pn:ez zag~szeza­
nie w próżni hyslalizowały bardzo la lwn 
a produkt powsłały już po jt~dnokrntncm prze­
krystalizowaniu z Hlkoholu met. przedstawia ł 

na podsławie swoich własności czystą gluko­
zę. Wydatek jej był prawic i lościowy. 

Dekstryna oczyszcz()ll:l i przcfrakcyonowa­
ua przez wyh·ącani<' allw bolcm o różnej kon­
centracyi okazała si~ <:iał·em prawie jednoli­
tem. Uhocznych produk lów o własnościach 

odhiegających znacz nic od własności glówne­
go ciała hyło zaled·wie ki tka procent. Wysoka 
właściwa okręcalnm'ić l i :x l ~ = 11U2 - l Uli() l 
własność barwienia s i~ z jodem na niebiesko, 
łnt w ość występcnvania rewersy i opadan ie z roz­
tworu przy uizkiej Jw nccntracyi a lkoholu wy­
kazywały wielkie podobielistwo tego główne­

go produktu dekstrynow~go do skrobi rozpu­
szczon~j pod dśnicnicm l. j . do amylo-dckstry-
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ny. Celem lepszego j eszcze zcharakteryzowa­
nia poddano go i amylodckstrynę porównaw­
czemu zcukrzaniu przy pomocy maltazy dia­
stazu absolutnego wyciągu z jęczmienia i wy­
ciągu ogrzanego ze słodu. Charakterystycznego 
zachowania się wobec tych enzymów, j akie 
powinien ohjawiać kompleks deksh')TJ:lowy, po­
wstały przez odczepienie knuicowych grup 
l ~ l z CZ<tSleczki amylogenu nie wykazano. 
Ani przy zcukrzaniu diastazem absolutnym, 
ani przy działaniu wyciągu z jęczmienia nie 
znaleziono w produktach powstałych glukozy, 
lecz maltozę. \Vobec tego pewnie zostało udo­
wodnioncm, że otrzymana dekstryna nie j est 
graniczną III. Wogóle proce'5y rozkładu lak 
dekstryny jak i skrobi p1·zehiegały zasadniczo 
tak samo. Pewna większa intenzywność w wy­
padku pierwszym była powodowaną większą 
czystością i wyższym stopniem rozpuszczenia, 
j akie cechowały zawsze ro.?.l\vór deksh·yny. 
Przy działaniu maltazą rozkład dekstryny za­
chodził bardzo intenzywuic, mimo to nawet 
przy 85°/0 glukozy a więc bardzo wysoko po­
stmiętej odbudowie konstatowano zabarwienie 
z jodem fioletowe. 

Wobec tego określiłem dekstrynę. jako rna­
teryał wyjściowy procesów zcnkrzania malta­
zą, bardzo mało zmieniony pod wpływem ubo­
cznych r eakcyi l. j. jako amylodckstrynę. Na 
tej podstawie rozldad skrohi pod wpływem 

. enzymu lmlnu·udzianego, przedstawia się na­
stępująco: odrazu, z jednakową szybkością 

rozkładają się wszystkie wiązania w cząstecz­

ce amylogenu i powstaje tylko glukoza. Pro­
duktów pośrednich, dcksh) 'll powstałych z czę­
ściowej odbudowy niema. Tem się tłumaczy 

łatwość uzyskania preparalywnego glukozy 
z płynu zcukrzonego i utrzymywanie się lego 
samego zabarwienia z j odem podczas całego 
procesu. 

Sh.}d też może pochodzi mała stosunkowo 
szybkość odbudowy w porównaniu z odbudo­
wą cutslkową przy pomocy diastazu słodo­
wego. 

Maltaza j est więc enzymem par excellence 
skrobiowym, jednakowo szybko katalizuje roz­
klad wszystkich wiązań w cząsteczce skrobi, 
jej więc raczej przysługuje nazwa amylazy. 

Sh·ona eksperymentalna moich badm1 przed­
stawia się w głównych zarysach następu.i<łCO : 
Posłngiwnlem się skrobią ziemniaczaną ban-

dlową o zawartości 98°/0 właściwego węglo­

wodanu, l< tórą przeprowadzałem w roztwór 
pn~ez 10-12 g. ogrzewanie przy 140° C. Głó­
wnie hyły używane 3 - 4°/0 roztwory. Ich kon­
centracyę oznaczałem przez oznaczenie il ości 

C anałiztl elementarną w próbkach o zm.mej 
objętości po uprzedniem odpa•·owaniu do su­
cha. Na podstmvie znane_go wzoru amylogenu 
obliczałem z danych analizy elementarnej za­
wartość tego ciała i tak '''yra.żałem .zawsze 
lwncenłl·acyę roztworów slo·obi. ' Vyniki lej 
metody, podanej przez prof. Syniewskiego skon­
tr-olowane przy pomocy zwykłych metod oka­
zały się nieco za wysokie, wprowadzono więc 
odpowiednią poprawkę. Knkumdzy używano 
w postaci kaszy, dokładnie je<;zcze zmielonej 
na rmtkę, dawano j ej · ·w stosunim do objc-,:to­
ści cieczy 8- 10°/0• Przez ustawiczne wstrz<!Sa­
nie płynu motorem utrzymywano ją w j e,dna­
kowem zawsze rozdzieleniu. Jako antyseptyk 
służyła 4°/0 formalina w ilości 1-2°/0• Tem­
peratura zcukrzania wynosiła 42- 47° C. Prze­
bieg procesu śledzono w trojaki sposób przez 
oznaczanic cukru powstałego metod~! redukcyj ­
n~! i osazonową i przez określanie zaborczo­
ści z jodem. Metoda osazonowa Lintnera, Kro­
bera podawała zawsze właściwą, rzeczywistą 

zawartość glukozy. 
'Vspółczynnilii do przeliczet1 ilości osazonu 

n a cukier podane przez autorów odpowiednio 
skorygowano na podstawie własnych doświad­

czet't z empirycznymi roztworami czystej glu­
kozy i dekstryny. Sumę zaś cukrów określano 
na podstawie redukcyjności w początkach ba­
drui wagowo metodą Ałlihn a, potem zaś wy­
łącznie miarowo metodą Bertranda. Nie hę­
dzie od rzeczy podkreśli ć na tern miej scu 
wielkie zalety tej szybkiej a dokładnej me­
tody. 

Przy otrzymywaniu preparatywnem produ­
któw zcukrzania płyny odpowiednio podgęsz­
czone przez odparowywanie w próżni wlewa­
łem cienl<im strumieniem do nadmiaru alko­
holu CJ7°/0 siłnie mięszanego przy pomocy mo­
torowego urządzenia. Wytrąconą dekstrynę su­
szyłem w próżni nad ~S04 a oczyszczałem 
ją przez ponowne rozpuszczenie i wytrącenie 

alkoholem. 
Rozdzielanie tego ogólnego pt'Oduktu na po­

szczególne frakcye odbywało się w nast~puj ą­

cy sposób: 10% roztwór ogrzany do 80 - 90° C 



zadawano allwholem aż do zmętnienia. vVy­
dzielony po ozi~bnięciu osad odłączano jako 
frakcyę l i czyszczono w zwyczajny sposób 
a pozostał)• płyn znów tak, jak popr·zcdnio za­
dawano alkoholem. 
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Celem zidentyfikowania frakcyi określono 

ich l a , l> a rcdukcyjność i bar·wienie z jodem. 
Glukoz~ otrzymywano po oddzieleniu dekstryn 
z płynów alkoholowych, które przez destyla­
cyę w próżn i zag~zczano na syrop. 

Dr. Kazimierz lhnatowicz: Badania smoleju galicyjskiego. 

Zabieram głos w sprawie, która mogłaby 
na naszym gruncie przy udziale ch~tnycb i spo­
solmych do tego jednostek wydać nawet pię­

kny wcale plon, a która, jak późniejsze, w kró­
tkośc i przytoczone daty statyst~·czne wykażą, 
do roku 1906 j ako tako wegt·towała na grun­
cie galicyjskim, od lego jednak czasu znajduje 
si~ w sladyum zupełnego właściwic upadku. 

Mam na myśli przemysł pędzenia terpen­
tyny, przemys·ł, którego ogromne znaczenie dla 
wyrobów krajowych w pol<rótce przedsta\via­
nych datach Panom przedstawię. Zanim je­
dnak prz~jdę do tej, statystycznymi wykazami 
może zhyt obciążonej nawet części wykładu, 

przedstawię pokrótce podział terpentyn, ich 
klasyfikacyę, która dla uniknięcia nieporozu- 1 

mieri. okaże się konieczrut. a przypuszczam, że 
nie zboczę bardzo od temattt, jeżeli w 1\rót­
kich słowach wspomnę o budowie drzewa 
szpilkowego i o sposohie powstawania żywicy. 

Niech rysunek wskaże nam przekrój drze­
wa szpilkowego. 

m - rdzer't. i f e - cambuim międzywią­

~r.kowe. v l - część wiązki naczyniowej. 
(~ h - czę.<ić wiązki sitkowej. p c - pericykeł. 

s Ie - pericyl<el. c - k01·a pienvszorzędna, 

w niej część »kollcnelym« zwane. 

\ Vzrost drzewa, juk wiadomo, na grubość 

polega na Lem, że czQść camhuim znajdująca 

się między częścią naczyniową a sitkową wi~!­
zl<i zaczyna wzrustać, grubieć; komórki bogate 
w picryl1(~ dzieł t} się. co następuje zawsze na 
wiosn~ i wytwarzajt} wi~}zki nowe. Cz~ść ze­
wnętrzna wią1.ld d1·ewniejc, część wewnętrzne.! 
tworzy rdzer'1, miąż. Ponieważ wzrost cambuimu 
trwa na całym obwodzie wiązek, więc z no­
wo powstałego drzewa tworzy się obrzęcz wi­
doczny - hędący też miaq i lości lat danego 
drzewa; tern hardziej, że wzrost drzewa na 
grubość, więc cały proces poprzednio opisany 
trwa od wiosny do j esieni - a na zimct za­
miera. Ażeby sobie uzmysłowić. j ak wygląda 

wiązlm, o których wspominałem, pozwolą Pa­
nowie, że na rysunku to przedstawię. A więc­

w przecięciu poziomem. 

część unczyniowa 

cambuim 

części s i tkowc 

A w przecięciu pionowem: 

a- łyl<o części sitowej. h- część sitowa. 
c - camhuim. b' - łyko części naczyniowej. 
d - część naczyniowa. r- rdze1'1. 
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Stworzywszy sobie \V teu sposóh pojęcie 
co do budowy analomiezncj drzewa, przyj­
rzyjmy się kawałkowi drzewa wyciętemu z pnia 
sosny, świerka, wogóle drzewa szpilkowego. 

f - m l orle drz('WO. s- s l a re drzewo. m -
rdze1'1. h r- kora. h - kanaly żywicowe. p ­
kanały poprzeczne. 

Spotykamy siQ więc tutaj z urządzeniem 
przcpr·owarlznjąecm i zawierająeem żywicę 
w drzewie, z którego po nacięciu tegoż wy­
pływa. Powstaje kweslya, w jaki sposóh two­
rzy się żywica'! 

Wiadomo ogólnie, że plazma roślinna wy­
twarza załc%nie od jakośd r·ośliny -- w pc­
wnem sladymu swojego rozwoju, tłuszcze, 
skrohi~ lub %ywicę. Ta ostatnia zbiera się w po­
staci ki-opel. 

I teraz zależnic od galunim rośliny mamy 
następujące dwa sposohy zbierania si<; powsta­
łych kropelek żywicy. Wydziela się ona albo 

1° na zcwmttrz rośliny albo 
2° na wewnątrz i~l· 

'\tV pierwszym wypadku, np. \V chmielu, 
komórki wydzieJające .żywic~:,? osadzone n:l ko­
mórluwh r. chlol'Ofiłem, wydłużonych, więc 
przedstawiających sr.ypnłkę, wydzielają żywi­
cę zbierającą się w dalszcm stadynm rozwoju 
rośliny pod kntiknlum. 

Po zebraniu si~ wi~kszej ilości Ż)T\Vicy ku-

tikutum p~lw - zaczem żywica wydziela się 
tw zewnątrz. 

chlor·ofil. 

Z"' . ywtca. 

Ten sam proces powstawania może się od­
bywać i w komórkach płaskich na zc,vnąlrz 
rosnących, więc lakicle 

komórki żywiczne. 

\V wypadku dr·ugim, żywie:t zebrana w ko­
mórlwch wewnątrz rośliny si~ znnjdujących, 
bądź to r o z p u s z c z a kutikula komórki jest. 
to proces l y z o g e n o wy, bądź też kutieula 
p~ k a, żywica wydziela się do przestrzeni mi~­
dzykomót·kov.·ych, z których tworz~! się kanały 
żywiczne, jest proecs s c h i z o g c n o wy naj­
częś('iej występu.i<!cy, a wi~c i u naszej sosny. 

Tak wi~c pobieżnic bardzo zcslmvilcm pro­
ces powstawania %ywicy, jako materyatu pod­
stawowego do otrzymywania olejków tcrpen­
tyno,vych. 

Zanim jednał< przejdę do tematn \Vłaściwc­
go OJ>isnnia produktów przerobionych z drzew 
szpilkowych, przytoczyć muszę kłasyfikacyę 

tych produktów - zależną od sposobów ich 
ot rzymywania. 

A '"i~c: 
l) Olejkiem terpentynowym 11azywamy dziś 



pmdukt, otrzymany przy destylacyi w parze 
wodnej nieprzegrzan~i lub pt·zy dcslylaeyi 
z wodą żywicy odpowiednich, (a dość różnych) 
rodzajów sosen (pinus). Do odbieralnika prze­
chodzi olejek, w relorek~ pozostaje cz~ść, któ­
ra po wystygni~ciu daje znaną \Vszystkim ka­
łafoni~. 

Otrzymany olejek terpentynowy (w handlu 
terpentyną ochrzczony, ldóra to na;nva przy­
czynia się cz~sto do niedokładnośd w owa­
czaniu produktów), musi, ażeby był zupełnie 

dołn·ym, odpowiadać pewnym, na kongresie 
))Białego Krzyża<( w Paryżu w r. lHOU, ustalo­
nym stałym. ! »Białym Krzyżem(< nazywano to­
wm·zyslwo, nwj~tce ztl zadanie starać sitt o wy­
rugowy,van ie z wszelkich szluk produkcyi 
ludzkiej fałszerstw, zwracające naturalnic gló­
\Vną uwag~ na środki spożywcze). Stale lo do­
tyczy głównic własności fizycznych. 

2) Produkt zwany w j~zylm niemieckim 
»Kn•n<>1« u nas smołmvtcm luh terpentyn<! 
pyrogeniczną. a który poz\v~tlam sobie n:.zwać 
>>smolejem«, jest również w handlu nazywany 
>>terpentyną«. Artylmł ten otrzymuje si~ przy 
suehcj destylacyi dt'Zc\Va z rodzajów Pjnus. lu 
tutleży też zaliczyć produkty otrzymywane spo­
sob(\ll1 Elfstroma (działanie pary przegrzanej 
na odpadki drzewne z rodzajów Pinus i me­
lody lloskuisa (drzewo poddaje si~ dcslylacyi 
w takiej temperaturze, że olejek przechodzi 
a żywica się wytapia. 

Tu pozwol~ sohic przedstawić, czem popic­
ram stworzenic nowego terminu przezcmnie. 
Przy suchej bO\viem destyłacyl pmwadzi się 

ją alho do ostatniego stopnia, więc do węgla 

drzewnego lub też do mazi, smoły pozostuj~!­

cej w retorcie: do odhicralnil\óW przechodzi 
olejek (olej). Stąd więe nazwę smolej utworzy­
łem z dwu słów smoła i oJej, charakteryzują­
cych równocześnie nietylko produkt, ale i spo­
sób jego otrzymania. 

3) DestyJaty z igieł i młodych p~dów ró­
żnych rodzajów Pinus (destylacye z wody) 
oznaczone w Niemczech, zależnie od gatunku 
drze,va, jako Edcltamenole, Fichlennadel ete. 

I'\a razi<' główną naszą uwagę stanowić hę­
d~! dwie pienvsze kategoryc produktów drzc>w 
sosnowych. 

Otrzymanie olejku terpentynowego --- po­
przedzić musi zebranie żywicy, wypły,vając~j 
z drzewa po odpowiednio wyrohionem nacię- 1 
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ciu. Sposobów naeinnnia mamy kilka, jedne 
bardzo rabunkmve (niszcz~tcc drzewa) jak 
t. zw. system ))hox<( w Amcryee - imw mniej 
ohfidc dostarczające matcryału alt• zato go­
spodarczo lepsze. jak sposóh frantuzki, wn·sz­
cie cały szereg metod pośrcdnidt, Żt• wspomn~ 

tylko o stosowanym '" Ameryce w ostałnit-h 
czasach (po silnic już wynisztzonych lasach) 
t. zw. ))Cup-aud-gultcr-syst{•m<<. 

Za dalekohy nas za prowadzila chęć przed­
stawienia szczegółowo wszelkich modyllkncyi 
nacinm'l, wyslarezy, jeżcli wspomn~, że system 
))box<( polega na nacinaniu kory. ohdzienmiu 
jej w c:iepl~jsz~j porze roku, przyezcm Ż)'Wi­

cu spływn nic do ·garnuszków jaJ< w syslemir 
francuskim, alt~ do wy~lohicnia s tosunkowo 
gł~boko w drzewic wyrobionego. 

Tem samem niszczy si~ drz(~Wo, a ponie­
waż wyżlohienie utworzone jest około póllo­
rej stopy nad zk·mią, więc drzewo oslahiotw 
n nasady banłzo cz~slo pod działaniem sil­
n iejszego wichru ulega zlamaniu. Zysk na cza­
sie.• eksploałaeyi żywicy może wprawdzie w cza­
sowej kallmlacy i przemysłowej dać lepsze re­
zultaty pod wzgl~dem wydajności żywky 

z dric\va. niż w wolniejszem lempic prowa­
dzona cksploatacya drzew we Franeyi. daje 
jednak w odniesieniu do cało~oki gospodm·ki 
lcśn(·j fatalne wyniki, czego dowodem rueh, 
który powstał przcdwko systemowi )>hox<( 
w h mcry<·e; rezultatem cz<.•go hyło zaprowa­
dzenie systemu pośredniego, powyżej wspo­
mnianego »Cnp-aml-gullcr<\. 

Jak widide zaś gospodan·zc znaczenie po­
siada system fram:uski, niech tego dowodem 
hędzic w kilku slowach przedstawione gospo­
darzenie. Wię(' przetłt·wszystkicm - lawy pia­
szczyste nadmorskie~ przc<lstawiająee podatny 
gnmt drzewom ))Pinns halepensis« pokrywają 
się lasami wzmacnia.i~teymi gnmł i po pewnym 
czasie użyźniającymi go. Drzewo przez lat 10-
20 doslareza żywic.y, pt·zcrabianej na olejek 
terpentynowy, kalofonium, oleje żywiczne -
a w rezultacie dHje małet·ya l httduleowy bar­
dzo dobry - system bowiem francuski nic 
nm·nsza miąższu drzewa. 

Wyrobiwszy sobie w ten sposób (choćhar­
dzo ogólnikowy) pewne poj~ie tak botaniczne 
tycząee si~ żywic i ich powstawania i mając 
też pobieżnie zebrany sposób otrzymywania 
żywicy poza sobą, możemy się zatrzymać na 
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cbwil<t nad kilku statystycznemi datami, ty­
cz~tcemi się produkc.yi olejku terpentynowl'go. 
l tal< wpro,vadzono do Anglii olejków teq >en­
lynowych i różnycb jego surogatów (Ersatz­
mittcl) w roku 1909 : 

(589.880 cwt 1) wartości 3,495.()10 S 
Do Szwajcaryi zaś, i lo tylko olejku ter­

pentynowego wpmwadzono też w roku IYO<J 
;~,04-1.260 Pfd. 

'vV zestawieniu produkcyi ameryluu'lskicj 
od r. 1000 widzimy daty takie: 

woo 
1905 
19117 
1~)8 

wartość ol~jlm 
terpentynowego 

14,960.335 $ 
15,170.49B n 

1~,283.309 )) 
l4,ll:l.377 )) 

wart ość żywiey 

!), 129.2~ $ 

X,72:3.619 » 
17,317.059 )) 
17,783.509 )) 

'vVywóz francuski przedstawiaj~! zaś daty: 

olejku żywicy 

Hl06 X737 ton 28.177 ton 
19U7 5712 )) 31.499 )) 

t 90S 4912 )) 39.708 )) 

Daty te obejmuj~l ty lko cyfry tycz~1cc się 
eksportu, nie obejmują zaś produkcyi wogóle. 
co do tej ostatniej wystarczy wspomnieć, że 
w departamentach Gironde, Laudes, Lot i Ga­
ronne, przedstawiających 285.000 bektaró\v la­
sów szpilkowych, czynnych jest 220 zakł'adów 
destylacyjnych, przetrawiających średnio 220 
tys. beczel< żywicy rocznie (1 beczka = 350 kg.) 

Co się tyczy Królestwa Polskiego i Hosyi, 
produkujących głównie smolej i to otrzymy­
wany sposobem bm·dzo prymitywnym, wy,vóz 
przedstawja się mniej wi~tcej następuj ąco: 

srnoląj 

1907 l.~'!U.OOO Hs. 
l H08 1,292.000 )) 

żywica maź 

7 4:1000 Hs. 488.000 Rs. 
,138.000 )) 440.000 " 

Dodać jednak należy, że poprzedzane ba­
danimn i Dr. Ucrlinerhlan'a i \licrnika nad ży­
wicowaniem sosen, tworzą się a może się już 

i pohvorzyly w Królestwie i ua Litwie 4 wiel­
Ide terpentyniarnie. mające produkować olejek 
terpentynowy, a to w Bliżynie. Homlu, Wilnie 

l) Cartwright. 

i Świę.cin ie. Jak s ię tam sprawa przedstawia, 
czy lista subslnybentów w celu zebrania ka­
pitału 1,500.000 ntbli została już zamkniętą, 

może wiadomości tych zechcą udzielić kole­
dzy z Królestwa Polskiego. 

Gospodarka leśtul w (ialicyi ogranicza się 

głównic na wywozie drzewa, jako matcryału 

hudowlanego i opałowego. Czy l a gospodarka 
jest wzorowa, czy też są jHkie braki, o tern 
mówić nie mogę, a różność zdai1 w tym wzgłę­

d.zie panuj~!ca, tylko dla t~lchowego leśnika 

może nie być tamując:!· Brak nam jednak zu­
pełnie statystyld, co do eksportu naszego drze­
wa, wiadomo tylko, że idzie ono w ogromnych 
il ościach do Niemiec, w jakich jednak, o tem 
poj~ia nie mamy. \Vedłng statystyki departa­
mentu c. k. ~amie.stnictwa we Lwowie przed­
stawia się stan lasów galicyjskich następująco: 
W czasie od roku 1900- 1910 wykazuje s ię 

2,013.557 ha lasu, a gdy produktywna powicrz­
t:hnia kraju wynosi 7,522.700 ha. przeto p•·zy­
pada na las 2()·70fo z tej ogólnej powierzchni. 
Z wyżej podanego obszaru zajrnuj ą: 

ilość ha 

lasy liścia-
s te . . . 583.0R5 

lasy szpil-
kowe . . U33.(1~ł5 1

) 

lasy mie-
szane . . 49().~7 

0
/ 0 na ob­

szar lasów 

0 / 0 na po­
wierzchnię 

kraju 

12•4 

(j·() 

Bliższej sta tystyki, tyczt1ccj się rodzajów 
d rzew, jak i wyrębów leśnych nic posiadamy, 
wskutel< tego przeprowadzenie obliczenia, CZ)' 

i o ile opłaciłyby się u nas terpentyniarnie, 
wymagałoby specyalnych i bardzo żmudnych 
studyów. Przypuszcz~1jąc j ednak, że warunki 
klimatyczne Królestwa a Galicyi nie są zbyt 
róźne, a tem samem wydatek źywicy z drzew 
byłby mniej wicteej taki sam, moźnaby si~ 
oprzeć na rezultatach próbnego żywiczego, 

przeprowadzonego w latach H)()7 i 1909 przez 
Dra Berlinerblau'a i Kucznika w Królestwie, 
a stwierdzającego - wydatek żywicy z sosny 
2- 5 funtów rocznie - z tego żywica zawic, 
ra 18°/0 olejku. 

1) 4 razy wi\;Cej jak we Fr·ancy i. 



O jakiejkolwiek produkcyi olejku terpenty­
nowego w Galicyi mowy niema. To co si~ wy­
twarzało i obecnie wytwarza, jest surowym 
smolejem. Rok 1906, j ak już zaznaczyłem, był 
przełommvą w tym l<ienmku chwilą. 

Do tego czasu istni ało kill\a drobnych za­
kładów głównie \V Cicszanowskim powiecie. 
produkujących bardzo mało smoleju, w najle­
pszym razie do 10.000 kg. rocznie, dzisiaj pro­
dukcya ta spadła do 3000 kg. Wobec więc 

cyfer przytoczonych wyż~j przedstawia się na­
sza produ.kcya mikroskopowo, w szerszem po­
jęciu nie istnieje ona wcale. Że jednał\ myśl wy­
korzystania naszych sosen do eksploatacyi, czy 
to olejku terpentynowego, czy leż smoleju w le­
pszym gatunku nie jest odosobniomh świadczy 
o teru referat p. Fiałkowskiego na zjeździe le­
śnikó''' we Lwowie jesienht 1911 r., j ak i de­
monstracye nacinania sosen przeprowadzone 
przy tej sposobności w lasach brzuchowi­
ckich pod Lwowem . 

. Jeżeli porównamy ohszar Jusów szpilko­
wych w odnośnych departamentach francuskich 
z naszym stanem zalesienia, otrzymamy cyfry 
bardzo interesujące, sk:tdimtd zaś dające pe­
wne gwarancye powodzenia tego rodzaju prze­
mysłu. Porninąwszy ju2, że p1·zy racyonalnem 
nacinaniu drzew, nie njszczy się ich, i że 
pr.ledstawiają one mimo nacinania mate1·yał 

budulcowy zdatny, otrzymalibyśmy przy kal­
lmlacyi pełniejszej \Vyniki następujące: 

Jeżeli na 285.000 ha lasów szpilkowych we 
Francyi przerabia się rocznie około 220.000 be­
czek - znaczy to, że jeden »ba« dostarcza 
średnio jedną beczkę żywicy równą 350 kg. 
P•-zyjąwszy, że na jednym hektru-ze rośnie 

350 drzew, otrzymamy, że jedno drzewo do­
starcza średnio l kg żyw icy o 25°/0 olejku ter­
pentynowego. wi~c 250 gr olejku terpentyno­
wego. Przyjmujemy w przybliżeniu 200 g•·a­
r·nó\v olejku, t. zn., ie 350 d1·zew da 70 kg 
olejlm, zaś 220.000 hcczek = 77 milionów kg 
da 15,400.000 l<g. olejku terpentynowego. 

Przyjąwszy, ze r·ezultaty badalt Miernika 
i Dm Berlinerblaua, prowadzone w Królestwie, 
ze względów wyżej przytoczonych śmiało mo­
żna przenieść na grunt gali<·y jsk i, otrzymamy 
przy obliczaniu zupełni c os t rożnem cyfry na­
stępujące: 

Ilość lasów szpilkowych u nas, jak już 
podałem, wynosi 933.635 ha ; jeżeli do na-

, ... ~~· Y1 LJUDIJ TWINI•CW 
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cinania przeznaczono tylko 1
/, tego obszaru 

więc 2G6.817 ha, i jeżeli na jeden hektar wy­
pada 200 drzew pro(.lukujł!cych po 1 kg. ży­
wicy to w czasie jednej rocznej kam­
panii otrzymamy 5~.~6~.400 kg żywicy; j e­
żeliby zaś wydatek olejku z żywicy wynosił 

nie 18°/0 ale tylko lOOJo, to powinniśmy otrzy­
mać 5,336.340 kg olejku terpentynowego. A po­
nieważ za kilo terpentyny płaci się średn io 

1 kor., mielibyśmy dochodu 5,336.340 kor. ro­
c.znie w l<rąju. 

Nie wliczam lu prodnkcyi l<olofonium i ole­
jów ży,v icznych. 

Te względy skłoniły mnie do przeprowa­
dzenia badar1 nad jalmścią produktów otrzy­
mywanych u nas w kraju, wychodziłem }Hl­

wiem z założen ia, że zanim mielibyśmy roz­
począć harlania na przeprowadzenie inwesty­
cy i na skalę większą, naJeży się obznajomić 
z produktami już istnieJ~tcymi, tern bardziej, 
że produkt taJd, j ak olejek terpentynowy do 
pewnego stopnia j est przedmiotem prawie że 
codziennego użytku. Z rezultatami zaś tego 
badania d.ziełę się obecnie z Szanownymi Ko­
legami; mając zaś do hadania nic olejek ter­
pentynowy, którego głównym, bo od 80-85°/0 

dochodzącym składniidem jest <X-pinen 

ale smolej, kierowałem się w badaniach 
sposohami badaJ'!. smolejów przeprowadzonych 
dawniej przez Tildena, Wallacha, Flawitzkiego 
Armstronga i Altenberga, w nowszych czasach 
przez Valeuls, Herzfelda, Kondukowa, Schindel­
meisera, Aschana i firmę ))Sch. & Co«. 

nadania te wykazały, że smolej, oprócz ró­
żnego zachowywania s ię względem niektó­
rych odczYJmików, j al< Hl!S0 3 (S02) hanvi 
się zielono, j ak względem stalego KOH, który 
w obecności smoleju, pokrywa s i~ warstwą 

ciemno-brunatną (HerzfeJd), jak Suela - któ­
ry to roztwór chlorlm cynowego hanvi si~ pod 
wpływem smoleju malionpwo (utz) i t. d. oka-

28 
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zuje przedewszystkiem różnice co do stałych 
fizycznych i składu S\vojego chemicznego. Więc 
przedewszystkiem posiada w porównaniu z olej­
kiem terpentynowym większy ciężar gatunlw­
wy, większą refrakcyę, skręca silniej płaszczy­
znę światła zpolaryzowanego i posiada tem­
peraturę wrzenia znacznie wyższą w porówna­
niu z olejidem terpentynowym. 

Co zaś do składu chemicznego, to oprócz 
pewnej ilości kwasów (tych nie posiada ole­
jek terpentynowy) z większej ilości ciał em­
pireumatycznych (przypalonych) dalej ciał ta­
kich jak: 

pi ran 
HC-CH 

11 11 

HC CH 
V 
o 

pirfurol 
HC-CH 

11 l 
HC C-CHO 

"""/ o 
ciał takich, jak acetan CH, CO CHs, diacetil 
CHs C(S) C(i) CH3, występują węglowodory, 

a-pinen do 100Jo, ~-pinen 

limonen 

CH s 
11 
c 

/""" 
H2C CH 

l l 
HsC CHs 

CHs 
l 
c /' . H2C CH 

l l 
HsC CH, 

"" / CH 
l 
c /' HsC CH2 

~/ 
CH 

i jego od­
miana race­
miczne di­
penten 

terpinen najczęściej »'Y« 
CHs CH2 CHs 
l 11 l 
c c c /' /"" /'\, H2C CH H2C CH, H,C CH 

l l l l l l 
H,C CH H2C CH HC CH2 

"" / """ / ' / c c c 
l l 

CH CH CH 

/ "" / """ / """ H8C CHs HaC CH HsC CH, 

dalej różne aldehydy, alkohole, estry, ałary 
i t. d. Charakterystyczną jest przeprowadzona 
w laboratoryum »Sch & Co« analiza smoleju 
amerykat1skiego oczyszczonego )>Jellaw pine 
bil« a wykazująca w nim obeeność: 

rnetylcheurikolu 

fenehy lalkoholu CH 

/ I""-H2c CH CHs 
IH,ccc.l 

H2C l CH OH 

""" / CH 



Jako ·główny c,eł zbadania czy to ole:jku 
terpentynowego inclusive smoleju, czy też wo­
góle olejków eterycznych może być: 

1) albo dążność do określenia jego wartości, 
jego oszacowania, t. zn. określenia, czy on 
pewnym przyjętym, całym szet·egiem badań 
ustalonym, warunkom odpowiada, 

albo też 

2) obok })OZnania własności pierwszych, także 
istotne zbadanie jego składu chemicznego, 
t. zn. wyosobnienie i stwierdzenie poszcze­
gólnych jego czę..<;ci składowych; 

zależnie bowiem od tego, z jakiego założe­
nia wychodzić będziemy. rozmaicie przedsta­
wi nam się całokształt pracy i ważność nie­
których oznaczeń. Jeżeli wychodzimy z zało­

żenia pierwszego, mając na oku tylko oszaco­
wanie badanego produktu, to ze wzgl~du na 
niezupełną znajomość składu różnych olejków 
i rozmaitość metod chemicznego badania, zda­
ni jesteśmy głównie na określanie fizycznych 
stałych, od których większe albo mniejsze od­
stępstwo })Ozwała nam się domyślać zanieczy­
szczenia, względnie fałszerstwa. 

Co zaś do chemicznych ilościowych ozna­
czeń, to wyróżnić musimy pomiędzy temi, 
które: 

a) pozwalają na oznaczenie pewnego lub kil­
ku indywiduów chemicznych względnie grup 
i pomiędzy temi, które 

b) odgrywają rolę stałych, jak liczba kwaso­
wości, zmydlania, estrów, acetylowań, me­
tyłowa w części jodowa i bromowa. 

Pierwsze stosowane być mogą tylko wtedy, 
kiedy albo skład badanego olejku jest znany, 
albo chodzi o oznaczenie grtt)), których spe­
cyficzne własnośoi pozwalają na ich wyoso­
bnienie, jak aldehydów i ketonów metodą dwu­
siarczynową lub Burgersa, fenołów vrzez 
tworzenie z ługiem sodowym lub potasowym 
fenolułów i t. d. 

Drugie odgrywające rolę stałych, stosuje się 
ogólnie, zachowując przepisane warunki dzia­
łania. 

Ze stałych chemicznych przyjęto ogólnie 
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liczby kwasowości, zmydlanie, estrów, acetylo­
we i metylowe, co zaś do liczby jodowej i bro­
mowej zdania są podzielone. 

O ile chodzi o poznanie istotnego składu 
danego olejku, to używanie fizycznych stałych 
dla zcharakteryzowania badanego ciała jest 
konieczne, chemiczne zaś oznaczenie i kon­
stanty obok tego, że są stałemi. dn_;ą też pe­
wną dyrektywę w wyborze metod, co do wła­
ściwej analizy produktu, określając nieistnie­
nie ciał, czy to kwasów, czy estrów, alkoholi 
czy fenolów, altekydów lub ketonów. 

Takie:j dyrektywy nie dają mi zupełnie licz­
by jodowa lub bromowa, bo z powodu róż­
ności składu olejku nie powiadają mi zupeł­
nie, z jakierui to właściwie substancyami rea­
gują jod i brom, tem samem nie pozwalają na 
wyprowadzenie żadnych wniosków, stwierdze­
nie bowiem tylko nienasyconego charakteru 
ciała na to nie pozwala. 

W myśl tedy przedstawionego programu 
przeprowadziłem badanie smoleju, otrzymane­
go z miejscowości »Maziarnia« pod Niskiem. 
Rezultaty fizycznych określań są następujące: 

Smolej wre w granicach 155° C - 186° a więc 
w temperahu·ach normalnie u smolejów zna­
chodzonych; })Oniiej 155°, a więc od 50° C po­
cząwszy, przechodzą produktylotniejszew 100° 
wodę, ])rzyczem przechodzi ciało czerwone, 
wyglądające tak, j akby głównie z czerwonego 
barwika, względnie ciała zabarwionego się 

składało i nie mięszające się w odbieralniku 
z wodą. 

a) (Ciężar gatunkowy) w + 25° C= 0·8752 
d) )) )) w + 15° c= 0•88285 

vVspółczynnik załamania badany refrekto­
metrem Pulfricha, którego pryzmat ma 
no = t·62098 wynosi dla surowego smoleju: 

i = kąt odczytany = 42° 13' stąd (współ­
czynnik) no = 1·47515. 

Skręcalność światła zpolaryzowanego, od­
czytana na polarymetrze vVilda w rurce 1 dm. 
długości wynosi: 

a0 = + 21° 46' stąd skręcalność właściwa 
(X 

[a]o=-
1
-= +24·85° .a 
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Surowy smolej absorbuje promienie o dłu­
gości fali: 

0•44 \ 
0"45 1 

częściowo promienie fioletowe 
bjesJtie. 

nie-

0
°:

4
40
2 

fi.)' l prawie całkowicie promienie fiole- Badałem na absorpcyjnym spektroskopie 
' Zeissa, przyczem skala nastawiona na długość 

0.43 " towe. l " fali światła sodowego 1s = 0·589. 

Tabelka zestawiająca wyniki rektyfikacyi smoleju surowego. 

l <:> • 
- o. ~ 
~.Q~ i:: ·C Wagę Mohra 
"~...- o ind aD ,.. 

f3: d Q N ,_; ~ 

.. o ::l ::0 
;;;;:; "' 

Czer- ostra Surowy w ona- d25°= ()-8752 i =420 13' o: D= +21°46' 
smolej wo-.żół- uieprzy- d2r; = 0·8752 nd = 1"47515 [o:] D = + 24° 35' 

ława jem na 

Rekty:fi-
Zielon-

łago- i= 42°33' 
o: D=+ 20°36' = 

84"30°/0 kawo- dt6°= (}864 = +20•59° 
kat l. 

żółtawa 
dni~jsza nd = 1"47319 [o:] D = + 23·82° 

Ziełon-
kawa o: D = +21°41' = 

Rektyfi-
75·12% 

jaśniej- łago-
dlr;0 =0°864 

i=42°37' =+21"670 
kat II. sza od dniejsza nd = 1°47280 [o:] D = + 25·08° 

poprze~ 

dniej 

Rekty:fi- taka sa- taka sa- i = 42°33' ex D = +21°28' = 
61·79% ·ma jak ma jak dlr;0 = 0°864 = +21°45° kat m. nd = 1·47319 

l w n w II. [ 0:] = + 2<1"8:.!0 

Pt·zy destylacyi frikcyonowanej co 10° otrzymałem wyniki, które podaje poniżej umie­
szczona tabelka: 

% frikcyi Dts0 w. Mo- i os as [a] s - hra 
-

przedbieg 3°310fo + 23°27' = +27"16° pr. 155- 165° 48°35 0°863 42°53' 1"47122 = +2~~·44° 

00 

165°- 175° 30•48 0•864 4~0 24' 1"47407 +20° + 23"14° 

175°- 182° 6•41 0°881 41°23' 1•48004 +16°31' = + 18•74° 
= + 16°51° 

pozostałość 9°23 

straty 2•22 

Razem 100"00°/0 l 
Refraktometr Empriche dla światła sodowo Col01·ymetr 'Wilda. 
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J o~o l Uarwa 

1 

.~--~~ E l = l O cm l 1:1 s l 
-P-=rz=e=d=b=ie'-~+_=_=_=2_.=3=0/:o _-_1:=-____ J

1
_-_ -_-_-C - ! _ -~ -=t --

155- 160 żółto-zic- 430 20, 1.46856 + 23° 24' = +26.8301 
łona = + 23·390 

okazuje re· 
0·8715 1) akcyę Tal­

leur 
l-------l------1------1----l------l- ------l----l 

iółto-zie-
160-165 39•2 

łona 
42° 52' 1•47131 +22046' + 26"25°' ()-86M 

l 1- 1 
165- 170 22•9 żółto-zie- 42033' 1"47319 ]ona 

+24·36° ()•8()69 

--11----1----1------- ---1-- -. -

170--175 9•6 żółto-zie- 42° 14' 1•47505 
łona 

+ 18° 35' +21•31° 0"8710 

-

175- -182 4•4 
l żólto-zic~ 41 o 19' 1•47456 

l ona 
+ 1()0 19' + 18·!)4) 

- -1-- 1---1---1 l 
<H~797 

- -

ciemna 

Pozosta-
gęsta, płyn 

łość 
tt·5 ciemno-

czerwono -
brunatny 

Straty 1·0 

Razem t00·00°/0 l 

Dotychczasowe więc wyniki wykazują zu­
pełną zgodność smol~ju galicyjskiego ze smo­
lejami innymi, pod względem fizycznych po­
wyższych oznacze1'l. 

Produkt badany poddawałem kilkakrotnej 
rektyfikacyi, badając każdy destylat odpowie­
dnio, przyczem otrzymałem wyniki uwidocznio­
ne na tabelce Nr. 2. 

Również wyniki destylacyi co 5° i co 10° 
wykazują tabelki (nr 4 i 3). 

Na tern zakończyłem ogólną charakterysty­
kę fi zycznych oznaczer'l . .lak już wspomniałem, 

oznaczenia te stwierdzają, że smolej badany 
odpowiada we własnościach swoich własno­
ściom innych smol ~j ów. Powyższe jednak ha­
danie chemiczne, wykazujące pewne i to dość 
znaczne odstępstwa, musi doprowadzić do 
wniosku, swoją drogą już niejednokrotnie 
stwierdzonego, jak bardzo niepewne są je­
szcze rezultaty badań tylko fizycznych ozna-

1) Przypuszczałem, że pr. ta zawiera jeszcze wo­
dę i dlatego jest cięższą. Mimo jedna k odwodnienia 
nad Caels i Ne2 so. C. g~t. pozostał niezmieniony. 

- -----
\ 

-

czeń i jak łatwo wydać sąd mylny co do 
wartości i składu badanego p1·oduktu. Jeżeli 

więc w technicznem, przemysłowem życiu 

z konieczności jest się zdanym, weźmy do za­
dowolenia się tylko temi oznaczeniami, to j a­
snem jest, jak wiele polega na zaufaniu, czę­

sto zbyt drogo okupioncm. 
Liczba kwasowości surowego smoleju= 6·61. 

Tylko dla przypomnienia wspomnę, że liczba 
la wyraża ilość miligramów Kow, zużytego na 
zobojętnienie l g1·. smoleju. 

Wstrząsając smol ~j z ługiem 30Jo i :1°/0 -

nie otrzymałem żadnego zmniejszenia obj<tlo­
śct smoleju badanego, tem samem dowód, że 

produkt badany wolnym jc.st od fenolów. Na­
tomiast sumaryczne oznaczenie aldehydów i ke­
tonów przez wykłócanie smoleju z 30°/0 roz­
tworem No k so3 i 40°/0 Na2 so8 metodą Bur­
gessa w trzykrolnem oznaczeniu na kontrakcyę 

licząc, wykazało 50fo aldehydów i ketonów 
razem. 

Wiadomero j est, że oznaczenie liczby zmy­
dlania i acetylowej wymaga nieobecności alde-
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hyclów i ketonów. wchodzą one bowiem z hl­
gicm w reakcyę. Musiałem więc nasamprzód 
usunąć powyższe składniki, ażeby módz wspo­
mniane oznaczenie przeprowadzić. 

Stosując metodę bisuJfilową i metodę flm·­
gessa, otrzymałem wprawcb.ie identyczne wy­
niki, mimo to chciałem użyć jeszcze h·zeciej 
metody, polegającej 1Ut różnej, tamtym dwom 
wspólnej zasadzie. Chodziło bowiem o s twier­
dzenie, czy produkt, pozostały po wydzieleniu 
aldehydów (i ketonów) którąkol wiek z powyż­
szych dwu metod, zawiera .\eszcze })ołączenia 
aldehydowe (i ketonowe), bo nie wszystkie 
aldehydy i ketony reagują z Nak sos i Xa2 sos. 
a więc czy można przystąpić do oznaczcl't liczb 
zmydlania i acetylowej. W tym celu obrałem 
metodę H. Strache'go 1) w modyHkacyi W. Smi­
tha ~) i metod;} jodometryczn;ł E. Y. Meyera. 
I jedna i druga polega na utlenieniu nadmiaru 
fenylhyclragymy i odporności wzg]~dem czyn­
ników utleniających (w pierwszej roztwór 
Fhlingn, w dl'llgiej roztwór jodu) utworzonych 
fenylhydrazonów. 

Rcakcye zachodzą następujące: 

R - CHO+NHC6 H5 NH2 = 
= R - CH = N-NHC6 H6 

fenylhydrazon 

;'1\ł-IC, 116 N H2 + O = N2 + lł2o + f"(J 116 • 

Licząc dla por6wnania wyników na alde­
hyd C10 1-ft 0 3 występujący w olejku terpenty­
nowym a otrzymany poraz pienvszy przez 
Schiffa 1896 roku, oh·zymałcm metodą jodo­
metryr.zną: 

H~·!) l 11
/ 0 , 23'650fo, 5t·Hl11

/ 0, 39·3!l11
/ 0, 13'77°/n. 45·::l80fo 

C, HtsOs. 

A więc wyniki 1:t1pełnie niezgodne. 
Przypuszczam, że ma to swoje uzasadnie­

nie w zdolności fenylohydrazyny szybkiego 
iywiczerua pod wpływem tlenu. A ponieważ 
tak olejek terpentynowy .\ak i smolej \)Osiada­
j ą zdolność ahsorbowania czynnego tlenu, tzn. 
oddaje go ciałom innym, zetknąwszy się z nie­
mi, sprowadzając ich utlenienie, więc w ze-

') Monatshefte f. Chem. 12 (lł!OO) :324; iuid em U 
(1893) 270. H. Meyer >>A.nal. u. KonsL org. vet·b. 1009 
str. 679. 

•) Tamże str-. C.H3 i Chem, news. 93 (1906) 83. 

tkni~ciu z fenyłohydi'Ozyną sprowadza terpen­
tyna szybkic jej żywiczenie, przyczem ulwo­
rzone pi'Odukty żywiczne rozpuszczają się 

w terpentynie. Ponieważ zaś to żywiczenie 
nie idzie równostopniowo, ale •·óżnostopniowo, 

ponieważ powstaj ą produkty zżywiczenia pod­
legające w różnym stopniu lub nie podlegają­
ce utlenianiu jodem - muszą więc wyniki 
wypaść •·ó?.ne - tem samem muszą być me­
tody Stracha i Mevera nieprzydatne do ozna­
c:zer·t aldehydów w ol. terpentynowych w smo­
lejach. Że zaś powołują \)l'odukty ziywiczenia 
rozpuszczające się w olejku terpentynowym 
to stwierdziłem w sposób naslępujący: 

Dodaję do terpentyny roztworów fenylo­
by(h·azyny i pozostawiając te ciała ze sobą 
na przeciąg kilku godzin, wymywając potem 
wodą i kwasem solnym (dla zniszczenia nad­
mi a m niezużytej fenylohydrozyny), potem 
znowu kilkakrolnie wodą (dla wymycia od 
kwasu solnego i susząc ud wody nad Cael2), 
otrzymałem produkt. ciemno-hrązowy, niewąt­

pliwie roztroi zżywiciałych produktów utlenie­
nia fenylhydrazyny. 

P1·zypuszczenie to potwierdza wykrycie 
azotu metodą Lasseigne'a w otrzymanym pro­
dukcie, podczas, gdy wzięta do reakcyi terpen­
ty na hyła od azotu najzupełniej wolną. 

Tern same.n stwierdzono nieużyteczność 

obu powyższych metod w badaniach terpen­
tyn, a ponieważ z drugiej s trony metody inne 
ograniczone są tylko do specyalnych warun­
ków i ciał, nie pozostało nic innego, jak uznać 
metody dwusiarczykowe i nm·gessa za wy­
starcząjące. Tem samem jednak brak jakiego­
kolwiek kryteryum, któreby wykazało, że isto­
tnie wszystkie aldehydy i ketony wydzielone 
zostały. 

Przez wstrząsanie z Na H SOs i. drugiej 
próbki z Na2 SOs otrzymałem sm olej w gr·ani­
cach dających si~ przyjąć, wolny od aldehydów 
i ketonów. Produkt o woni łagodnej, co wska­
z nje, że nośni"iem zapnchu ostrego są ~t łde­

hyd y, okazuje: 
L. kwasowości 
» esłl·yfikacyi 

» zmydlenia 
» acelytowy 

2·.!2 
8·07, są estry, 

1()'49 

16·56. są alkohole. 

Chwytając część wrącą w granicach od 
55°- l()()o do 5% ługu sodowego, przeprawa-



dzałem tern samem odnośne w tych tempera­
turach wydzielające się kwasy lotne organiczne 
na sole sodowe. Oczyszczając je przez wykłó­
canie w eterze i kolejne przcp1·owadzanie ich 
w sole, jak też i przez rozkład tych ostatnich 
na wolne kwasy. rozwodnionym H2 S08 otrzy­
małem w rezultacie po odpędzeniu eteru kwasy 
organiczne w ilości o·9 gr z 700 gr. destylatu 
wrącego od 55°- 100° C. Przedstawiały się te 
kwasy jako olej żółtawy, g~sty, nie zastygają­
cy nawet on mrozie. Dają reakcyę z Fcll3 , 

świadczącą przez zahm·wienie roztworu na 
czerwono o obecności kwasów szeregi1 alifa­
tycznego. Tworzą też sole sreb1·owe, dzięki też 
którym przez oznaczenie ilości srebra jako 
Agd zdołałem obliczyć w przybliżeniu ich 
ciężar molekularny, który wynosi: 

U=94·07 

Rezultat otrzymany pozwała na wyprowa· 
dzenie wniosku, że otrzymane kwasy należą 
do kwasów niższych, o małej wielkości czą­
steczki, zaś silnie przebijająca wo11 kwasu 
octowego naprowadza na domysł, że wystę­

puje on w stosunkowo znacznej ilości. 

Pozostałość destylacyjna czę.~ci wrącej od 
55°- 100° zalana po wystygnięciu wodą - dała 
mi 2 warstwy; jedną gęstą cicmno-hi·unatną 
o woni przypalon~j, a drugą klarowną, ióltą. 
Po rozdzieleniu warstw tych w oddzielaczu -
ekstrachowałem z tej wodnej Żółtej czę..<ici ete­
rem barwik. oleistą ciecz fluoryzującą, w ilości 
wszystkiego 0'4 b11'. z 700 gr. części wrącej od 
55°- 100° C. SpaJanie tegoż dała wykazało: 

6.)33°/0 C; 8·51°/0 H; 23·16°/0 N; 

Z wyników tych można wyprowadzić wzó•· 
(C4 H6 0). vVzór ma wartość warunkową, gdyż 
niemam żadnego kryteryurn czystości odnośne­
go materyału. Ciało to rozpuszcza się w wo­
dzie~ alkoholu, eterze i węglowodorach C10 1-11 0'> 

wszędzie z barwą żółto-zieloną. Reaguje obo­
jętnie, nie okazuje reakcyi Talleura {redukcya 
amoniakalnego roztworu Ag N8) nie jest więc 
też ani aldehydem, ani ketonem. Ponieważ zaś 
rozpuszcza się w węglowodorach teq)enowych, 
może więc być ciałem przyczyniającero się do 
zabarwiania frakcyi surowej destylacyi smoleju 
na iółto. 

vV temperaturach wyższych więc od l ()()0 
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rozkłada się najprawdopodohniej, gdyż znale­
ziono je w produktach neutralnych, wydzielo­
nych z tej części smoleju, która przechodzi 
w temp. 550 1()()° C. Natomiast nie znalazłem 
tego ciała w pozostałości, pozostającej w kol­
bie po oddestylowaniu wszystkich frakcyi smo­
leju, z któt·ych ostatnie przt:chodzą w grnni­
cach 182- 186° C. 

Tl·aldując surowy smol~j ~\0°.'0 roztworem 
N a H SO 8, rozkładając następnic roztwór wo­
dny utworzonych poh!<.'Zeń hisulfitowych roz­
wodnionym kwasem siarkowym i ekstrachując 
otrzymany płyn eterem, otrzymalem, po od­
parowaniu się tegoż. olej ciemny, brunatno­
czarny, w ilości 0·085 .'- O·o<JOfo, licząc na surowy 
smolej. Ponieważ wszystkie frakcyc smol~ju 
przy destylacyi otrzymane, okazują wybitną 
reakcyę Tallem·a, zawiera więc aldehydy, czyli 
tem samem te ostatnie są ciałami wrąceroi od 
55°- 186°C. One też być może. świndczy o tern­
ich zabarwienie, są przyczyną harwy cie­
mn~j smoleju, obok barwika poprzednio opi­
sanego. 

Stosmiliowo nieznaczna ilość aldehydów 
(ketonów), dal~i konieczność ograniczenia się 
tylko na tych. które reaguJ~! z bisulfilcm 
i snUHem sodowym, n3stępnic trudność te­
clmiczna otrzymania \viększej ilości tych ciał, 
któraby pozwalała choć na pobieżne zbadanit', 
była powodem, dla którego bliższego zbadnnia 
tych ciał nie przedsi~brałem. 

Istotnym i najwa·żnicjszym czynnikiem skła­
du smoleju są węglowodory terpenowe, ieh 
też zbadanie stanowiło punkt kulminacyjny 
niniejszej pracy. 

\Vęglowodory te terpenowe o wzorze cm­
pirycznynl C10 H11; - wyosabniałem przez de­
stylacyę 3-krotną smol~ju nad ługiem kon 
i nad metalicznym sodem. 

Destylacya ta pod względem łe<'łlnicznym 
łatwą nie była, raz z powodu silnego atako­
wania ścian kolby szklanej przez ług; a po 
drugie. pod działaniem łubru KOI-l tworzyło sH~ 
mnóstwo ciał gąbczastych - dających w re­
zuJtacie płynm} papkę. z któn~j z tmdnością 

destylowały węglowodory. Był to jedyny spo­
sób otrzymania tych ciał z cał~j masy innych 
składników, głównie empyreumatycznej na­
tury. 

Destylacy~ tę pod KOH i ~a prowadziłem 
t.ak długo, dopóki spałanie otrzymanego de-
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stylatu nie dało zupełnej zgodności z rezulta­
tami obliczeń opartych na wzorze C10 Hts· 
Otrzymane tą drogą węgłowodory terpenowe 
wrzały w granicach temper. od t 56- 16o° C. 

' Vyniki spala11 następujące: 

Spalenie Obliczenie ze wzom 
Cto H16 

co/o-~·16 

OfoH 11·69 

0 / 0C - 88·23 
0/ 01-l - 11·77 

Węglowodory Le poddane frakcyonowanej 
dest.ylacy i dały mi trzy rrakcye: 

I) 157- 158° o własnościnch : 

i llo d "t 
0 ero l a ]o 

,1i:J0 30' 1·46757 (H~;)9:Jo + :ł5°48' + 29-99° 

II) 159·5° -- Hl1"5° C. 
no d 22 ° O:o (ex ]o 

43° 23' 1"46811 0"85968 + 24 o 51' + 28°89' 

Jll) J ()3 166°. 
• no d2~o ao [o:Jo 

42°17' 1•47 t 76 0"87580 + 21° ;)X' + 25·()()0 

Już te otrzymane wyniki wykazują char a­
kterystyczny szczegół smoleju hadanego, a mia­
nowicie zupełny brak węglowodorów wrących 

wyżej. a charakterystycznych dla innych smo­
lejów, wi<tC brak 

CH s 
a) sy lwestronu l 

c 
/ " H2C CH CH2 

l l ~ 
H2C CH - C 

"- / "' CHt CI13, 

CH s 
l 

h) limonenu C 

/' 
H2C CH 

l l 
112C CIIa 

"- / 
Cli 
l 
c 

/ " II3C CH2, 

c) terpinenu 

CHs CH2 CHs 
l l l 
c c c 

/'\- / ""- /'\-
HtC CH H2C CHt H~C CH 

l l l l l l 
H2C CH H~C CH HaC CH2 
"'~ ~ '\-/ c c c 

l l l 
CH CH CH 

/ "' / "' / "' H8C CH8 H3C CH.s HsC CHs 

które Lo węglowodory wrą w granicach od 
170·-1820 c. 

A już sam rezultat spalania świadczy, że 
niema i p-cyn10łu t. j. p-melyloizopropylben­
zolu Cto H14. 

Badanie frakcyi pierwszej przez przepro­
wadzenie na nitrosochlorek - i tegoż p1·ze­
prowadzenie na nitrołpipery dyn~ - oba spo­
soby '\IVallacha - wykazały obecność we 
frakcyi I o:-pinenu. Reakcyc zachodzące t.ut.aj 
są następujące: 

C6 H11 NOt + HC cl = C6 1-111 OH+ No Cl 
clt i N° przyłączają się do cx-pinenu w sposób 
następujący: 



CHs CHt - CH2 

l / "' C- N CH2 

/ "' "· / HON = C /CH CH, _ CHt 
luaC C CHa l 

H2C l CH2 + C.6 H, 0 NH HCL "' / CH 
a-pinennitrolpiperydynę. 

Że otrzymałem a- pinennitrolpipe•·ydynę 
świadczy o tern p-topliwości = 118° - i spa- • 
lanie na azot. 

Teoretycznie Ofo N = l 1-2 °/0 znaleziono 
11·15°/0 N. 

\Viadomo, że {3-pinen utleniony nadmanga- l 
nianem w roztworze alkalicznym przechodzi 
przez odpowiedni glykol na l~was nopinowy 
krystalizujący jako charakterystyczna sól so­
dowa tegoż z powyższych ługów reakcyjnych. 
1\firno jednak kilkakrotnych prób tej r~kcyi 
wallachowskiej a idącej według wzorów: 

COOH 
l 

CON 

/ '"' H2C CH 
l / l 

H2C l CH2 "' / CH 
kwas nopinowy, 

nie otrzymałem ani śladu nopinianu sodo­
wego, tern samem dowód, że frakcya ta, oprócz 
a-pinenu, nie zawiera innego węglowodo.-u, gdyż 
tylko a i (3 pincn możliwie mogły się znajdo­
wać ze względu na swój punkt wrzenia. 

Fotwierdza to jeszcze znalezienie w ługach 
reakcyjnych -- zakwaszonych (H0 SO,) i ekstra­
chowanych 10 razy eterem -- dalej kilkakrotnie 

rAiliUliK VI. UAlJliJ TEllllłlllilw. 
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czyszczonych przez związanie kwasów N0 HCOs 
powtórne zakwaszenie i ekstrachowanie eterem 
C,H6 O 4 H6 znalezienie kwasu pinonono­
wego, 

CH s 
l 

Co 

"' CH 
/ l 

HOOC l CHs 
"'-/ 

CH 

produktu utlenienie a-pinenu. Kwas ten wy­
d.zielił mi się jako pierzaste kryszt~ły, rozpu­
szczalne w wodzie, z oleju gęstego otrzyma­
nego po oddestylowaniu eteJ'lt - z wyciągów 
eterowych wspomnianych poprzednio. Że jest­
to kwas pinononowy świadczy: 

1) punkt topliwości = 128° 
2) spalanie ze wzoru C11Hu00 oblicza się : 

. 63•53 
. 8·23, 

znale~iono: 
fi3•480fo 
8•32 

Przy mianowaniu roztworu wodnego tegoż 
kwasu 1/to w KOH otrzymałem przez obliczenie 
(przyjmując, że to kwas jednozasadowy): 

M (gramcząsteczka) = 170·13. 

A gdy gramcząsteczka kwasu pinonowego 
= 170', więc substancya mianowana musi być 
kwasem pinononowym. 

vVobec trudności technicznej rozdzielenie 
przez funkcyonowaną destylacyę kamfenu i pi­
nonu, odpada zidentyfikowanie kamfenu j ako 
hydrochlorku - wiadomo bowiem, że a-pinen 
reaguje z HCl dając chlorek borneolu. 
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Dalej ogromnie długa i żmudna metoda 
wydzielania kamfenu metodą Wałlacha, pole­
gająca na utlenianiu mięszaniny węglowodo­
rów terpenowych KHNO, i wywarzaniu kum­
fenu odpornego na Ketudy w odpowiedniej 
koncentracyi -- nie pozwalała mi wybrać któ­
r~jkolwiek z nich. Wobec zaś stosunkowo pra­
wdopodobnie czystej frakcyi 159·5-161·5° C, 
ostatecznie wybrałem metody Bertrama i Wahl­
bauma. Polega ona na przeprowadzeniu kam­
fenu przez gotowanie H8SO, i CI8COOH na octan 
żyoborneolu, zmydlenie tegoż - i wytrząsaniu 
żyoborneolu wielką masą wody. Metoda ta 
pewna pozwala na wydzielenie izoborneolu 
tylko w razie nieobecności <X-pinenu - ten 
bowiem przechodzi na nieczynny terpinneal, 

rozpuszczający izoborneol w dodatku niezużyty 
<X-pinen, pozostający jako olej na wierzchu 
płynu, wiąże izoborneol wyparowuj'!CY w tych 
warunkach tylko w postaci mgly. 

·wobec powyższych trudności zmodyfiko­
wałem metodę Bertrauma w sposób dozwala­
jący na wydzielenie izoborneolu w wanmkach 
niekorzystnych, poprzednio opisanych. 

vVadą tej metody jest, obok długiej i żmu­

dnej manipulacyi. stosunkowo mały wydatek 
izobomeolu. 

Modyfikacya polega na tern tylko, że po 
zmydleniu octanu izobomeoln , biorę płyn 
w ilości 4- 5 gr. i zadaję wody w 1·5 litro­
wym oddzielaczu. łzoborneol wytrąca się w po­
staci mgły. Od(lzielam od niezużytych węglo­
wodorów- i płyn wodny ekstrachuję eterem. 

Po odpędzeniu eteru (pozostawia się płyn 
na powietrzu, bo ze wzgl<tdu na lotność izo­
borneolu destylować nie można) wykrystalizo-

wuję izobomeol. Ten ])rzekrystalizowany oka­
zuje stosownie do swych własności: 

punkt topliwości 211"5° C (podano 212° 
zwykle). 

przy spalaniu: 
0

/ 0 C = 77•-13 
0

/ 0 H = 11·36 

ze wzoru C1 0 H1 8° oblicza się 
%C=77·90% 
0

/ 0 H = 11·71 OJo, 
reakcya przejścia kamfenu na izoborneol przed­
stawia się wzorem: 

Działając na frakcyę 163-166° arnyknitri­
tem i HCl otrzymałem nitrosochlo•·ek, który 
oczyszczony przez rozpuszczenie w chlorofor­
mie CHCI8 a wytrącony alkoholem CH3 OH, oka­
zywał punkt topliwości 110°. Ciało to zupełnie 
białe po pewnym czasie, ,1- 5 tygodni, różo­
wi~je, następuje więc rozkład. 

Opierając się na reakcyi wallachowskiej 

C1o H16 NOCI + 2Cs NH2=H2o+NCl+CsHÓN= 
\V - ~ H4 NH, + C1 0 H, s 

otrzymałem, po związaniu Cs H6 Nr W Cs H, \VH2 
kwasem solnym na chlorek, przez destylacyę 
w parze węglowodór w ilości wszystkiego 
1·2 cm8• okazuje on własności 

i = 41·10' NO = L·4831 <X+O 

punkt wrzenia 166°. 
A więc stałe zupełnie różne od innych wę­

glowodorów bicyklicznych i monocyklicznych. 
których to ostatnich badany smolej nie posia­
da, jako że ich punkty wrzenia leżą dopiero 
od 173° do 182° C. 

Z opisanego powyżej nitrosochlorku dzia­
łając nań benzylaminem C0 H6 C~ NH, w sto­
stmku 1 mol nitrosochlorku na 2 mole ben­
zylaminu. 

C0 H, 6 NOCl + 2H2 N CH2 Cs H6 = liCI + Cs H~> 
WH4 +C.0 H,6 



NO NH CH2 Ct> H, C:toH•6 

N=O 
/ 

"'' NHCH2 ~Ht> 
otrzymałem nilrolbenzyłleminową pochodną 
odnośnego węglowodoru. Ta przekrystalizowa­
na z alkoholo-eteru okazuje punkt topliwo­
ści= 121°- 122°, 

A przy svalaniu na N= Hr4°i0 , 

ze wzoru zaś C10 H.6 NO NHs CH3 ~H5 oblicza 
się 10"30fo. 

Wyniki spalet\ świadczą, że otrzymałem 

pochodną henzylaminową. Natomiast punkt 
topliwości prawie identyczny z punktem to­
pliwości pi-neunitrolbenzylanium (ten okazuje 
122°-123°), j ak i charakterystyczny wygląd 

Io-yształków skłania do przypuszczenia, że mia­
łen! do czynienia z pineunilrolhenzylaminem -
a nie pochodną benzylaminową nieznanego 
węglowodoru. 

Pozostają wi~ do wyboru dwie alterna­
tywy, l) albo przyjąć, że ob·zymane ciało 

jest rzeczywiście benzylaminową pochodną nie­
znanego w<;glowodoru, albo 2) że otrzymany 
produkt jest pinenitraJbenzy lamincm o stru­
ktw·ze 

Węglowodór otrzymany w stanie czystym 
okazuje własności tak fizyczne jak i chemicz­
ne różne od dołyczas identyfikowanych a wy-
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stępujących w naturze węglowodorów, poeho­
chodna zaś benzylaminowa wskazuje, jak poda­
no, na pinennitrolbenzylamin. 'Wysnuwam więc 
wniosek, że przy działaniu benzylaminu na 
nitrosochlorek o punkcie topi. 110° nastąpiło, 
być może, przegrupowanie, rezultatem którego 
było otrzymanie pinennitralbenzylaminu -
a nie pochodnej benzylaminowej węglowo­

doru powyżej wspomnianego. 
Ogromna ilość ciał empyreumatycznych, 

brak węglowodorów wyżej wrzących, stosun­
kowo znaczna ilość aldehydów (ketonów), wiel­
ka stosunkowo ilość kwasów - każą zaliczyć 

smolej badany do rzędu smolei bardzo złego 

gatunku. Skład przedstawiony świadczy też 

o bardzo prymitywnym sposobie otrzymywa­
nia tego smoleju, a głównie wielka ilość ch.1ł 
pr·zypalonych każe się domyślać, że ogrzewa­
nie gołym ogniem prowadzono bardzo silnie~ 
nie licząc się zupełnie z jakością otrzymywa­
nego produktu. Nie ma też tego zamiaru zarząd 
odnośn~j terpentyniarni, produkując smolej 
tylko ubocznie (w ilości 900- 1000 kg rocznie) 
przy sposobności karczowania dt·zew. 

Mam nadzieję niepłonm!, że te pierwsze 
próby w kierunku zbadania produktów otrzy­
mywanych u nas w Galicyi, j ako też i zebrane 
materyały st.rony handlowej tegoż przemysłu 

u nas, a podane przeze mnie w czasopiśmie 
technicznem Iwowskiem w grudniu roku ze­
szłego, wespół z głosami innych w tej sprawie, 
jak już też zaznaczyłem, staną się zaczątkiem 

t>racy w kierunku racyanalnego wyzyskania 
naszych lasów, a tern samem utorują może 
drogę tej gałęzi wytwórczości technicznej, któ­
ra w każdym razie może się przyczynić do 
podniesienia produktywności naszego kraju 
w poważnym stopniu. 

Dyrektor Karol Trochanowski: Sprawozdanie z prac chemicznych 
i bakteryologicznych, dokonanych w latach 1906- 1911, celem zao­

patrzenia miasta Tarnowa w wodę. 

l. Część historyczna. 

Dzięki staraniom i celowej pracy Re­
prezentacyi miasta Tarnowa, oraz jej dbałości 

o postęp kultw·alny i zdrowie mieszkaiiców, 

przyszło do skutku wiekopomne dzieło t. j. 
wodociąg. Dzieła dokonano z wielkiero poświę­
ceniem i podporządkowaniem względów finan· 
sowych dla dobra mieszkal'lców. 

Dla ustale:, ia opinii i poghtdu naszej pu· 
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bliczności na znaczenie wody zdrowej do pi­
cia a zdatnej zarazem do celów gospodarczych 
zestawiłem historycznie wszelkie rezultaty 
przedsięwziętych badań w kierunku rozbioru 
chemicznego i hakteryalogicznego wód stu­
dziennych miasta Tarnowa z lat ubiegłych 

i wody gruntowej z różnych terenó''' mogącej 
zasilać w przyszłości wodociąg. 

W r. 1879, jako asystent Uniwersytetu Ja­
gielloilskiego, wykonałem rozbiór wody z 52 
studzien śródmieścia i przedmieść miasta Tar ­
nowa, oraz wody z rzeki Dunajca, Biały i W ą­
toka. 

Wyniki rozbioru przedstawiłem na po­
siedzeniu Komisyi balneologicznej w Krako­
wie a w roku następnym pracę tę pod tytułem 
»Chemiczny rozbiór wód studziennych i rze­
cznych miasta Tarnowa« ogłosiła drukiem 
Akademia Umiejętności w Krakowie. Tom XIII 
Sprawozda.'1 Komisyi fizyograficznej. 

Stan ówczesnych wód studziennych miasta 
Tarnowa okazał się bardzo smutny dla mie­
szkańców, jeżeli tylko 6 można było uważać za 
odpowiadające wszelkim warunkom dobrej, 
zdrowej, wody do picia. Stan ten z biegiem 
lat nie poprawił się, owszem pogorszył skut­
kiem silniej szego zaludnienia i gęstszego zabu­
dowania a zupełnego braku odpowiedniej ka­
nalizacyi. Praca powyższa hyła, że się tak wy­
rażę, pierwszym głosem nawołującym do za­
stanowienia się nad zaprowadzeniem rychłem 
wodociągu. 

W następnym dziesiątku lat zajął stanowi­
sko lekarza miejskiego dr. Józef vValczyi'Iski, 
obecnie radca sanitarny, zaszczytnie znany ja­
ko hygienista. Rozpatrzywszy się w opłaka­

nych stosunkach zdrowotnych miasta Tarnowa, 
czego były dowodem dalsze jego jakościowe 
badania chemiczne i bakteryalogiczne wód 
studziennych, dążył on wytrwale z budowni­
czym miejskim Szczęsnym larembą, do za­
opatrzenia miasta Tarnowa w dobrą wodę. 

Początek rzeczywistych robót przedwstęp­

nych w tym kie.runku odnosi się mniej więc~j 
do r. 1902. 

vV tym roku zawiązał się komitet wodo­
ciągowy, mający za zadanie poszukiwania 
w najbliższych okolicach Tarnowa za wodą 
gruntową, względnie źródlaną, dobrą co do 
jakości i w odpowiedniej ilości. 

Badania te uskuteczniono w latach 1902 
do 1904. 

Techniczneroi pracami kierowali pp. Janusz 
Rypuszy1iski, autoryzowany inżynier i Szczęsny 
Zarcmha, rozbiory zaś chemiczne i hakteryo­
logiczne przeprowadzał początkowo Dr. Józef 
Vvalczyi1ski. 

W r. 1905 wybrała Rada miejska ze swego 
grona stałą komisyę wodociągową, której skład 
uzupełniono członkami fachowymi z poza Rady. 
\V szczególności znproszono do kierowania ro­
botami t.echnicznemi zmierzaj ąceroi do zbada­
nia wód gruntowych w okolicy Tarnowa ów­
czesnego st. radcę budownictwa inż. Romana 
Ingardena, projektanta i wykonawcę wodociągu 

krakowskiego, a zaproszony również do tej 
komisyi przez Radę miejską w charakterze eks­
perta-chemika, podjąłem się z pełną gorliwością 
zaszczytnego dla mnie obowiązku. Od tej chwili 
rozpoczęła się większa i systematyczna ciągłość 
w pracy przygotowawczej, w tym też samym 
jeszcze roku zwrócono się wreszcie na teren 
Świet·czkowa, po zbadaniu wszystkich możli­
wych terenów w pobliżu Tarnowa. 

'Vohec pomyślnych wyników badań wstęp­

nych w terenie świerczkowskim uchwaliła Rada 
miejska w r. 1906, na wniosek komisyi wodo­
ciągowej, pn:eprowadzenie szczegółowych ba­
dail w tym terenie, oraz poruczyć wypracowa­
nie projektu wodociągu osohnej sile fachowej. 
Ogłoszono konkurs, a z pomiędzy kilkunastu 
kandydatów zamianowała Rada miejska za­
czytnie znanego hydrotechnika Dr. Maksymilia­
na Matakiewicza dyrektorem-inżynierem biura 
wodociągowego, który przy współudziale inż. 
R. Ingardena przeprowadził w r. 1906j7 uzupeł­
niające szczegółowe badania w Świerczkowie, 
w czerwcu r. 1907 wykonał studnię próhną 

i przeprowadził następnie próbne pompowanje, 
a w jesieni i w zimie r. 1907/8 opracował szcze­
gółowy projekt wodociągu. Projekt len pod­
dano w marcu r. 1908 ocenie zaproszonych 
znawców fachowych. 

Dnia 3 października 1908 •·· uchwaliła Rada 
miejska na pelnem posiedzeniu, po wysłucha­

niu wyczerpującego sprawozdania techniczne­
go i szeregu sprawozdali z badań chemicznych 
i bakteryologicznych jednogłośnie zaopatrLe­
nie miasta Tarnowa wodą gnmtową ze Świercz­
kowa. 



Zakończeniem wszelkich prac pt·zygoto­
wawczych było uchwalenie w dniu 2-1 lipca 
1909 projektu ustawy wodoci~tgow~j. wypra­
cowanego przez Komilet wybrany z łona Rady. 

Vv jesieni 1908 dyrektor dr . l\L 1\la takiewicz 
zamianowany został profesorem budownictwa 
wodnego w c. k. Politechnice we Lwowie -
w miejsce jego z:1 mianowała Rada miejska 
iniyniem \ Vydz ialu kraj owego Zyhrmunta Ur­
siniego dyrektorem biura wodoci ągowego. Pod 
j ego tuni ejętnem kierownictwem wykonano wc­
dług projektu wypracowanego przez Dr·a Ma­
lakiewicza, z pewnemi zmiauami szczęśliw ie 

i z (·hlubą dla miasta Tarnowa budowę wodo­
ciągu w roku 1909 i 191 O. 

Poświęcenia wodociągu w dniu 24 lis topa­
da 1910 dokonał w ś,~v ierczkowie najpn;ewie­
lebniej szy ks. biskup d r. Leon Watęga wobe<' 
reprezentantów władz rządowych, autonomicz­
nych kraju i miasta, tudzież wobec licznie 
zaproszonych gości . 

Dnia 15 stycznia 1911 oddano wodociąg 
do publicznego uzy tku. 

Ił. Badania początkowe terenów wodo­
nośnych . 

Początkowe badania wód gnmtowych w oko­
li cy Tarnowa zapornocą otwo•·ów wiertniczych 
i istni~jących studzien mialy ua celu ocenie­
nie jakości wody. tudzież skonstatowanie gru­
bości wars twy wodonośnej. 

l) Zbadano: teren Sli:rzyszów-Ladna, wyko­
nano 6 otworów wier tniczych. 

2) Teren Rzędzin - 7 otworów wiertni­
czych. 

3) T et·cn Biala-Kiikowa - to otworów 
wiertniczych. 

4) Teren Dąbt·ówka-lnfnl acka - 3 otwory 
wiertnicze. 

5) Teren Krzyż - 3 otwory wiertnicze. 
6) Obszary nad Uiałą. Z wrócono uwagę na 

teren pol ożony w pohliżu Radlnej, otworów 
wiertniczych nie wykonano, s tu d n i e gospo­
d m·cze w pobliżu położone wykazały bowiem 
hardzo znaczną zawartość żelaza. 

7) Z obszarów nad Dunajcem poł ożonych 

uwzględniono tercny na prawy m j ego brzegu. 
Zwrócono uwagę na tet·cn Szczcpanowice-Na kle, 
odległe o 12 km od miasta. Za pomocą kilku 
wiercet\ przekonano s ię, że grubość warstwy 
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wodonośnej wyn osi zaleclwie 1·2 m, a zwier­
ci adło wody leżało w poziomic wody Dnnajcn 
bez wybitnego spadu. 

"Vszystkie powyższe tedmiczne wiercenia 
i dalsze w stronę Zgłobic, Buc;~;yny doprowa­
dziły do ujemnych wyników, stwierdzono 
prawie wszędzie niedosta teczną przykrywkę 
a badania chemiczne shvierdziły nicodpowie­
dnią wodę co do jakości , wykryto bowiem 
pt·awie we wszystkich albo amoniak, albo 
kwas azotawy (~02H) znaczną ilość ciał orga­
nicznych, tlenku żelazawego (FeO) - teren l, 
:l, 3, - alho tez przekonano się o łączności 

wody gruntowej z wodą opadową i zaskórną. 
\Yyj ątek stanowił teren »Krzyż«, którego wo­
da co do jakości byłaby zupelnic odpowiednią. 
lecz nie mogło być mowy n wi~kszcj jej wy­
d:'ltności . 

Poszukiwania źródeł. 

W myśl uchwały Komisy i wodociągow(•j 
zbHdano okoliczne wyzej położone tereny także. 

co do istnienia źródeł i ich obłilości i skiero­
wano si~ z haclaniamj w kicrunku Załasowy, 
Szynwaldu, Trzcmeśny. 

Pomiarami stwierdzono, że wszystkie źró­
cHa wykazały wydatność po 0·1- 0·2 łi l. sek. 
Vv Porębie \vskazywano na liczne źródła o zna­
cznej rzekomo wydatności . Natrafiono tylko 
na j edno silniejsze źt·ódło, którego wydatność 

z mierzono 7 lipca 1907 zapomocą przelewu. 
Żr·ódło posiada dobrą wodę, lecz z powodu 
mał ej wydatności, wynoszą~j najwyż~j 1/ 15 za­
potrzebowania mias ta, nie mogło hyć brane 
w rachubę. Dalszych badm1 zaniechano, prze­
konano siQ bowiem, i ż w okolicy Tarnowa 
niema źródeł, którcl>y ze wzgl ędu na wydat­
ność wody mogły posłużyć do zasilania wo­
dociągu miasta, liczącego obecnie około .J()_()()() 

mics;d<m1ców. 

III. Teren Świerczków. 

Na terenie Świerczkowsł~: im wykonano po­
czątkowo X otworów wiertniczych po stronie 
rzeki Białej położonej; woda wykazywala zna­
czne i lości tlenku żel azawego. Następnie od 
sii'Ony Dunajca wykonano 7 otworów wiertni­
czych, które uzupełniono jeszcze 3 wiercenia­
mi w odległości 2!)(1 m. od Dunajca. Oprócz 
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tego wykonano r. Hl07 studnię próbną i 12 otwo­
rów wiertniczych dla obscrw:-~cyi. Razem było 
wi~c :n otworów, które stwil'rdziły ciągłość 

warstwy wodonośnej w klinie położonym 

między Bialą a Dunajcem. Studnię próbną wy­
lwnano w odległości 400 m. od rzeki Biały, 

zwierciadło wody w studni próbnej było 2 m. 
wyżej położone od zwierciadła wody rzeki, 
wybrano zaś pod studnię próbną miejsce na 
30-mot·gowym ohszarze, wyjt;tym z pod wszel­
kiej uprawy. Grubość wm·stwy wody wynosiła 
w czasie budowy studni pt·óbncj 4·5 m., w cza­
sie pompowania podczas długotrwałej posu­
chy 4 m. Pompowmne trwało bez pt·zerwy 
3 miesiące od :HjVII do :H iX 1907; wydatność 
wynosiła od 6-- 7 l. sek. Ogółem wypompowano 
-16.000 m8 wody. 

Badania chemiczne bakteryologiczne 
wody z terenu Świerczkowskiego. 

Badania bakteryologiczne wody z otworów 
wiertniczych i studni próbnej przeprowadził 
Dr. Odo Bujwid, profesor Uniwersytetu .lagiel­
lOJ'lsl< i ego. 

Niezależnie od niego wykonał te same ba­
dania Dr. Józef Walczyński. 

Wszystkie badania wykonane przez tych 
dwóch rzeczoznawców stwierdziły zupełną czy­
stość wody w kiemnku bakteryologicznym. 

Wykazana ilościowo, niemal we wszystkich 
otworach 'Wiertniczych znaczniejsza zawartość 
tlenim żelazawego spowodowała mnie do po­
stawienia wniosl;:u w Komisyi wodoci~!gowej 
a następnie na pelnt;j radzie miejskiej odżele­

ziania wody. Wniosek przyjęto jednogłośnie. 

\Vywolało to osobny koszt na budowę odże­
leziania, z drugiej zaś strony uchroniło w przy­
szłości od przepiukiwania sieci rur wodocią­
gowych, co gdzieindziej z konieczności musi 
być wyktu~ywaue. 

Zestawiając wszelkie orzeczenia ekspertów 
Wszelkie hndania chemiczne wody z Świercz- z ścisłych badati chemicznych, baktcryologicz­

kowa wykonałem w latach 1906-l!łll. Obej- nych \vody mającej zasil,ać wodociąg miasta 
mują one ilościowe rozbiory z 15 otworów Tarnowa, orzeczono jednozgodnie, że woda 
wiertnitzych, kilkal<rolny ścisły mzhiór wody jest dobra, zdrowa do picia, przydatna do ce­
ze studni próbnej, hrmwj w różnyeh czasach łów gospodarczych i że jest wszelka rękojmia, 
pompowania, zupełny rozhiór z tejże studni, l że. wodociąg, którego b?dowa ~o~ztO\~ać hę­
ilościowe rozbiory wody z 9 otworów wiet·- dzte przeszło 2,000.000 K., przymesie nueszkat1-
tniczyeh, zasilających studnię zbiorową, wresz- C()m miasta Tarnowa prawdziwy pożytek 
ci e wszechstronny rozbiór wody ze studni zbior- i przyczyni się w lu·ótkim czasie do poprawy 
czej przed odżelczieniem, po odżelezicniu i po stosunków zdrowotnych. Z tem też gontcem 
lillrach. Ze studni pr()lmej i otworu wiertni- życzenie!ll złożyłem moją pracę 6-ciu lat 
czego nr. VII, przed wałem, wykonał rozbiór w ręce Swietnej Rady Miejskiej. 
wody dr. Km·ol Olszewski, proł. Uniw. .Jagie). 

Dyr. Karol Trochanowski: Iwonicz i jego zdroje w latach 1839- 1912. 

l. Część historyczna. 

Odkąd znane są zdroje iwonicide jako le­
cznkze, tego stanowczo nie można stwierdzić. 

~ajdawni~jsze w tym kierunku zapiski się­
gnją roku 1630. W aktach tamt~jszego kościo­
ła parafialnego znajdujemy w protokole wizy­
tacyi kanonicznej ks. Fryderyka Dra Alembecka 
z r. 1()39 zapisek z pochwałami: ))Do wód 
iwonicldch napływa c<wocznie jakoby do wód 
Siloc niezmierna ludność z Królestwa Połslde­
go, \V ęgier i zagranic-y«, 

Przez dwa następne stulecia, ciężkie ze 

względów politycznych. upadał Iwonicz, zmie­
niali się jego właściciele, a źródła iwonicide 
poszły w zapomnienie. 

Dopiero z początkiem XIX stulecia, gdy 
Iwonicz przeszedł w posiadanie lu·. Załuskich, 

wskrzesili oni jego tradycye lecznicze, a 1\H­
chał hr. Załuski doprowadził zakład zdrojo"''Y. 
do rozkwitu, przekazując dzieciom, aby dla 
miłości kraju i społecze1istwa dbały o dalszy 
jego rozwój, nad którym już dwa pokolenia 
z sercem pracowały. 

Pierwszy rozbiór wód iwonickich ogłosił 
drukiem Bogdan Torosiewicz r. 1&~9 a Iwoni-



czowi zapewniJ pierwszorzędne mieJsce mię­

dzy zdrojami słono-jodobromowymi w Euro­
pie. Zapomniany Iwonicz zacz,tł zaludniać si~ 

doborową publicznością tak. iż w r . 1857 przy 
ówczesnej utrudnion~j komunikacyi liczył w cza­
sie sezonu p•·zeszło -100 osób. 

"'W r. 1865 Michał hi'. Załuski powierzył 
chemikowi A. Aleksandrowiczowi należyte uję­
cie zdroj ów Karola i Amelii i powtóm y roz­
biór wody, którego wyniki ogłoszono w roku 
1866. Prof. Dr. l)ietl w swej rozprawie »Zdroje 
iwonickie<1 z r. 18()6 oddał Iwoniczowi pierw­
szeilstwo. przed wszystkil'mi innenil solankami 
i nazwał Iwonicz ))Księciem wód j odowych«. 

\V r. 1876 wykonał Dr. Bronisław Radzi­
szewski, prof. Uniw. lwowskiego, ilościowy 
rozbiór wód iwonickich; za j ego też wskazów­
ką przeprowadzono doniosłe ulepszenie, doty­
czące czerpania wody, którem Iwonicz wy­
przedził mnóstwo zakładów zdroj owych w kra­
ju i zagranicą. 

Trzy poszukiwania za naftą w r. 1889 sy­
stemem kanadyj skim w odległości około 400 
metrów od zdroju Karola i Amelii, a '" gł ębo­
kości 380 m. w szybie >>Skrzetuski«, natrafiono 
zamiast na ropę, na źródło słone, które otrży­

mało imię »Emnul«. Wydajność źródła mie­
rzona kilk:~krotnie wynosi przeszło 700 hekto­
litrów w 24 godzinach. 

'vV r. 18tl0 zawezwany przez Dyrekcyę za­
kładu do Iwonicza celem zbadania źródeł, 
przP.prowndziłem w pracowni ilościowy rozbiór 
wody ze zdroju Karola, Amelii i Emmy. Wy­
niki rozbioru, ogłoszone drukiem r. 1~92 

przedstawiłem na posiedzeniu Komisyi balneo­
łogiczn~j Tow. lekarskiego w Krakowie. 

Ilościowy rozbiór wody ze zdroju »Emmn« 
wykazał, że jest szczawą sł ono-jodową, skła­

dem chemicznym zupełnie podobną do wody 
Karola, słabszą od niej co do i lości jodku, bm m­
ku sodowego. 

'\N r . l~()() wysoce dbały o rozwój zakładu 
obecny dyr·cktor Jan !\l azuddewicz. któJ'emu 
zakład w ostatnim dziesiątku lat ma wiele do 
zawdzi~czenia, zaprosił mnie do przeprowa­
dzenia nowego wszechstronnego rozbioru wo­
dy z trzech głównych zdroj ów. Rezultaty usta­
Lniego mzbiom ogłoszone drukiem »Iwon icz 
w św 1etle ostatniego rozbioru chemicznego 
zdrojów« tJl"zedstawiłem na posiedzeniu Towa-

rzystwa lekarskiego w K•·akowie dnia l kwie­
hua 1908. 

\V r. 1910 przeprowadziłem po raz pierw­
szy ilościowy w zbiór wody ze zdroju ))Józef« 
zwanego żelazistym, wody ze zdroju ».Tan« 
mającej znamiona wody siarczanej, rozbiór 
produkowanego ługu, soli z wody ))EmmH« 
i rozbiór borowiny. Vłyn iki tych rozhimów 
złączyłem w jedną całość z rozbiorami wody 
z głównych źródeł . Dla ujednostajnienia wyni­
ków podałem takowe z wszystkich •·ozhio­
rów (od roku 183H) w ~.wamuch, pi·zelicza.i <!C 
węglany obojętne dawniejszych rozbiorów na 
dwuwęgl any, a wreszcie w osohnc.i taheli uwi­
doczniłem porównawcze zestawienie wód iwo­
nickich z solankami kraj owemi i zagraniczne­
mi, przedstawiając je gralicznie co do wa­
żuit;jszych składników w 2 lablicach »Iwonicz 
i jego zd roj e(< rok 1911. 

Osta tnie rozbiory fi zyczno-c-hem iczne doko­
na ne przez prof. Dra \Valerego .Jaworskiego, 
dyrektora k liniki Uniwersylclu Jagiellm1skiego 
i przez łka Flisa, '''Yz naczył y głównym zd ro­
jom iwonickim bardzo wybitne miej sce. 

W r. HJO!) w czasie mej bytności w Iwo­
niczu, s twierdzil prof. Dr. Kiecki obecność ra­
dium w wod;.H.:b iwonickich. 

Śnilało dzisiaj możemy powiedzieć, że Iwo­
nicz, ))Książ~ wód j odowych«, ceniony przez 
lekarzy, uwielbiany przez zasl~py ludzi, któ•·zy 
mu zdrowie i życic zawdzięczają, troskli wie 
pielęgnowany przez trzecie polw ienie hr. Za­
łuskich, może spoglądać z wszelką dumą i otu­
chą w przyszłość, może przodować innym za­
kładom. ma j ąc wszelkie \vanmki do spełnienia 
doniosłego przeznaczcni a. 

11. Część inwestycyjna od r. 1839 --1912. 

Pomija.i '!C pokrywane rok rocznic znaczne 
wydatki na ulrzymatue htulynk(nv mieszkal­
nych, wybudowanych od r. l ~0- 18!10. na 
utrzymanie ł azienek I, II i III kl asy, pomijaj<!<" 
wydatki na ośw ietlenie elckh·yczne ca łego za­
kładu, na nl.n :ymanie chodników, dróg w za­
kładzie i lesie, ogrodu, gazonów, dokupno mc­
hl i, pościeli , wydatki na pokrye•e podatków, 
asekuracye, na utrzymanic personału urz~dn i ­
czcgo. ognlniczę się do ważni t'jszych inwesly­
cyi dokonanych w osiaŁniem pięlnaslolcci u . 

'vVyhudowano willę >>Niespodzianka« o ltl 
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polwjadl i osobny budynek na 4 kuchnic do t~jże 
willi, Zalesie o 20 pokojach, Lubnię o :~ poko· 
jach. Odkupiono wil1ę Ustronie od .JW. Pani 
Gołaszewskiej za l~WOO K. ·wymurowano so­
larnię z post~powem urządzeniem do warze­
nia soli, ługn wraz z odpowiednim magazynem. 

Stare łazienki II klasy zniesiono doszczętnie 
a od fundamentów na tcm samem miejscu po­
stawiono nowe. 

\Vyhudmvano 2 duże zbiorniki na wodę 
przy źródle >>Emma«, 4 zbiorniki, przy łazien­
kach m klasy, każdy pojenuwści 800 Hłirtów 
i przebudowano zhiorniki miQdzy I a II klasą. 
vYybudowano cegielnię i szopy na cegłę. Po­
kryto blachą hotel murowany, hotel główny, 
łazienki I klasy. Dnwn:! will~ >>.Jodła« zniesio­
no doszczętnie, a na jej mi~jscu wymurowano l 
okazałą, jednopiętrową will~ o 74 nbikacyach. 

Wybudowano will~ ))Zofiówkę<( o ~O poko­
jach wraz z kuchniami, spiżarniami, magazyn 
obszemy na mdJle i pokryto go blachą. 

Dobudowano w r. HH2 łazienki l klasy, sa­
lonowe, z 8 wannami porcelanowcmi, z piecy­
kami do ogrzewania łazienek pant. 

\V tym samym roku wybudowano willę 

»Pod akacyami« o 20 ubikacyach a na ukoti­
czeniu jesl hudowa wspaniałej willi »Pod bia­
łym orłem« o 70 ubikacyach a o 15 oddziel­
nych mniejszych i większych gankach krytych. 

W inwestycye powyższe od t·. 18~(), wedlug 
przeglądui~cia odnośnych ksiąg, włożył zakład 

około 1,800.000 K. 

Obecnie liczy zakład ogółem 35 wiJI o 946 
pokojach. 

Nie zawahali się zatem dzisiejsi właścidele 

zakładu, po kilkakrolnem chemicznem zbada­
niu wód, po wypróbowaniu ich leczniczej dzia­
łalności przez lekarzy, włożyć tak wysokich 
kapitałów celem rozszet·zenia i upiększenia za­
kładu. To też musimy powtórzyć zdanie Prof. 
dra Dietla »głębokie, rzetelne pojmowanie obo­
wiązlm względem kraju zachęcać może do wk 
wytrwałej pracy, do tak wielkich ofiar pienię­
żnych. Jest to podniosła praca dla przyszłości, 
pracrt dla kraju i społeczet'lstwa, ho dochody, 
jakie wpływają do zakładu pochłaniają rok 
rocznie naldady Kto tak pracuje, ten nie sie­
bie, lecz następców swoich i kraj swój wzbo­
gaca. Cześć temn, który tak pojmuje trady­
cyjne powstanie swej dostojnej rodziny 
i kraju«. 

M::uny za tem wszelkie prawo żywić uzasa­
dnioną nadzieję, że publiczność. przedewszyst­
kiem społeczet1stwo polskie" we własnym in­
tet·esic zrozumie skuteczność wód iwonickich, 
a mając warunki wygodnego i przyjemnego 
(Jobytu, nie będzie więcej szukało w~ttpli wej 
njeraz wartości, a bez porównania droższych 

wód zabJfanicznych, lecz obdarzy zaufaniem 
i skieruje się wyłącznie do miejsca rodzinne­
go a przez przymdę tak hojnie j bogato wy­
posażonego, jak Iwonicz ))Książę wód jodo­
wych<(. 

Statystyka Zakładu zdrojowo-kąpielowego i klimatycznego w Iwoniczu od r. 1901- 1911. 

:R l ~ ~ 1- _ R o z e s ł a ~_o_· ---~~lo_ść leka1·~y~ 
0 ::-• ~ wody mi- . -G' • ()' 
.';; :::. ..:.: ncraloej l soh ługu mułu ~ g i::• 
·~ :~.g - -------·-- - o o~ 

l - ~ >. łlaszek k •• litrów kg l c. ~ !::: l - -C: M • • N ....,... 

-tum 2~25· 1- ll->.&~9 ':~2.780 ' 5.<)21 1 40<) 938--,-. -~-3-
i t H02 :t~08 55.M5 :ł2.łtł(i 5.~)92 292 908 2 fi 
! 19o:3 3nH () t.597 :ła.to7 l ,5.960 1132 95-l '! 2 4 

1

19.J·t l4:!75 j o5.-Ht 30.965 8.140 342 938 2 :J 
190:> , 45(i8 72.304 30.Hi5 9.W7 277 928 1 2 (i 

. 190() 45&> 71.721 2().542 10.071 34~ 1122 2 () 
Hl07 , 4ti12 1 72.410 31.8fi0 110.714 212 HXI 2 4 

1 1!108 :t77:ł 7:to-IO :U.7()(i 11.454 184 7ml 2 5 
1909 :J4f-.8 7·1.0()2 l t:\.337 10.697 112 l 85H 2 ·l 

11910 l 3375 77J)7:~ l 26.248 I10.30:l 187·5 8..t2 :! ,l 
l l ~11 l 6080 l 89.150 24.357 10.935•5 96·5, 785 2 5 
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Dr. Ferdynand Edward Polzeniusz: O jednobiegunowych własno­
ściach metalicznego glinu i świetlnych zjawiskach przy tern wy­

stępujących. 

\Vinkelmann, Ducrelet i Graetz opis::~li cie­
kawą własność metalicznego glinu, polegającą 
na tern, że zanurzony w rozcieńczonym kw::~­

sie siarkowym, pokrywa s ię pod wpływem 
prądu elektrycznego jako anoda warsl wą izo­
lacyjną, kt<>ra powstrzymuje prąd elektryczny 
aż do napięcia 20 v., jako katoda nie posiada 
zaś tej własności . 

Graetz zaproponował· w r. 1~97 wyzyskanic 
tej własnośd glinu do zamienienia prądu zmien­
nego na prąd stały, łącząc cztery s tosy, posia­
dające elektrody gł inmve i ołowiane w sposób 
przedstawiony na załączonym szkicu. 

M. motor 
prąd zmienny. 

Accumulatoren-'vV crke System Pollak we 
Frankfurcie nad Menem otrzymały patent na 
używanie płynów alkalicznych jako elektrody, 
mając zamiar u?.brajać w ten sposób zrówna­
nym prądem zmiennym akumulatory. W opa­
tentowanych elektrolitach alkalicznych po­
wst rzymywa ły wpra,~vdzie anody glinowe prąd 
nawet o 80 v. napi~cia, uległy jednak nadzwy­
czaj szybkiemu zniszczeni u. Powtarzając to 
doświadczenie, znalazłem, że w fosforanach l 
alkalicznych, głównie kwaśnym fosforanie so-

dowym (rozczyn około 10°,0) warstwy izola­
cyjne na anodach glinowych pmvstrzymują prąd 

o napięciu 200 v. Próby wykonywane na wię­

kszą skalę w przeciąbru jednego roku uzbraja­
nia akumulatorów tramwaju elektrycznego we 
F ran kfurcie nad Menem, biegnącego na prze­
strzeni 1 km., dały jednaJ~; wyniki ujemne, głó­
wnie wskutek zbyt szybkiego ogrzewania się 

elektrolitu i w ślad za tern idąccm szyhkjem 
zniszczeniem s ię płyt glinowych. Jeszcze ba•·­
dziej izolującą warstwą poln"ywają się płyty 

aluminiowe w kwas.'lch mwmicznych, posiada­
jących grupy wodorotlenowe, np. w kwasie 
winowym. Powstrzymują one prąd elektryczny 
aż do napięcia 500 v.; izolu.iąca jednak war­
stwa stawia również opór s tosunkowo dość 
długo (parę sekund) jako katoda, wskutek cze­
go kwasy te zupełnie nie nadają się do zmia­
ny prądu zmiennego na prąd stały. Doskonale 
się one j ednak nadają przy płytach aluminio­
wych jako kondensatory, szczególnie przy prą­
dzie zmiennym, używając zarówno katody jak 
i ~mody glinowe. 

Nadzwyczaj ciekawe· z:jawislw świetlne wy­
stępuje tu równocześni e. Zarówno w fosfora­
nach jak i w kwasach organicznych świecą 
anody glinowe w sposóh nadzwyczaj charakte­
rystyczny, tr udny do określenia; wydzielane 
światłu przypomina najbardziej zjawisko świe­

tl ne opisane przez · pro[ Handmwskiego, wy­
stępujące podczas krystał izacyi arszeniku, siar­
kanu sodowo-polastnvcgo i wydzielaniu soli 
kuchennej z rozczynów zapomocq kwasu sol­
nego lub alkoholu. 

·---~--
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"Polskiego Związku Techników gazownictwa". 

Ił. ZJAZD :.POLSKIEGO ZWIĄZKU TECHNIKÓW GAZOWNICTWA«. 

Obrady dnia 12 września (czwartek) 1912 r. 

Obecni: dyr. Bai1kowski Feliks (Lublin), dyr. Billcwicz Franciszek (Kalisz), inż. Dalbor 
Bolesław (Lwów), dyr. Micezysław Dąbrowski (Kraków), dyr. Antoni Dziurzyltski (Stanis ławów), 

inż. Kapusta Jan (ł .. ódź), inż. Konopka Józef (Kraków), dyr. Laurynów Jan (Drohobycz). dyr. 
Lewaiski Antoni (\:Viedeń), inż. Marcinkawski Tadeusz (Wiederi), dyr. l\fatzke ·władysław (Ja­
rosław), i nż. Mianowski Edward (Kraków), inż. Michałowski Adam (Kr·aków), dyr. Nencki Ka­
zimierz (Piotrków), inż. Nowicki Stanisław (Warszawa), dyr. Ptaszek Maryan (Kołomyja), dyr. 
Seifer·t Mieczysław (Stryj), inż. Stohu·czyk Bolesław (Kr·aków), dyr. Teodurowicz Adam (Lwów), 
dyr. \ :Vowkonowicz Romuald (Tarnów), dyr. Żurmvski Jan (Hzeszów). inż. Żurek Ad.olf 
(Kraków). 

Otwierając li Zjazd polskich Technil<ó'"' Gazownictwa dyr. M. Dąbrowski przywitał 

obecnych serdecznie, poczem na wniosek koł. SeiJerta wybrano: 

Pt·zcwodniczącym Zjazdu 1\I. Dąbrowskiego; 
ZastQpcami Koł.: Lewalskiego, Teodorowicza Ba•H:owskiego; 
Sekretarzem Edwarda l\'łianowskiego; 

Zastępcą Jana Lam·ynowa; 
Przedstawicielem do Stałej Dełegacyi 1\1. Dąbrowsl<iego. 

Porządek dzienny rozpoczął dyr. Bailkowsl<i odczytaniem referatu na temat: ))Otworze­
nie stacyi doświadczalnej dla potrzeb polskich Gazowni<<. Referent zaznacza, ze wielki rozwój 
gazowniclwa w Niemczech jest zasługą zr.t.eszenia si~ fachowych sił gazowych. Gaz stał się 
w Niemczech ogólną potrzebą. Założenie slac.:yi doświadczalnej, twm·zenie kursów teoretycz­
nych, utrzymywanie stałe funkcyonującycb organów, broszury. odczyty i l. d., oto środki, ja­
kimi posługują się Niemcy. Jakże inaczej p•·zedstawia się gazowniciwo w Królestwie i Gałicyi . 

gdzie na tem polu dorobek zbyt mały. :\fy znamy i rozumiemy swe braki, sł<~!d zrozumiała dą­
żność nasza do poprawy stosunków. Przemysł gazowy w miastach jest drzwiami rozwoj u 
miast. Stosunki polityczne utrudniają nam moż11ość korzystania z obcych organizacyi. Ci, któ­
rzy pracują -...v Galicyi są bez porównania w lepszych stosunkach niż koledzy ich z Królestwa. 
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W Galicyi przemysł gazowy je.st w rękach polskich, w gospoda\·ce gminnej. Inaczej pn.edsta­
wiają się te stosw1ki w innych dzielnicach, gdzie przemysł gazowy jest '~' r~kach obcych. 

\V Galicyi na polu gazownictwa wcześnie nastąpiło ocknienie. Pierwszą gazownią przez 
miasto wykupioną była Gazownia Krakowska, która w r. 1886 przeszła w ręce polskie. Do­
piero późnjej, ho w Jat kilkanaście została umiastowiona gazownia lwowska, a stosunkowo do­
syć późno zaczęły powstawać w miastach prowincyonalnych mniejsze zaldady gazowe. W czern 
Jeży przyczyna tego bardzo powolnego rozwoju gazownictwa w Polsce? Zdaje się, że w braku 
wytwórczego przemysłu gazm,~go i reklamy. Nasuwa się myśl, czy utworzenie przy jednej 
z większych gazowni polskich stacyi doświadczalnej dla celów gazowniclwa nic usunęłoby 
istniejących luk. Stacya taka miałaby przedewszysthlem na celu badanie przyborów gazowych 
i produktów z zakresu techniki gazowej, a przytem powinna być niejako regulatorem opinii 
dla publiczności. Przy stacyi powinnoby istnieć laboratoryum cl1erniczne, l<tóreby miało na 
celu, obok spraw fachowych, rozwiązywać różne kwestye naukowe, jednakowoż nie w zbyt 
szerokim zakresie, by nie odebrać stacyi aktualności. Referent uważa za pożyteczne, a nawet 
konieczne, połączyć ze stacyą działalność insh·uk torską, mającą na celu rozszerzanie wiadomo­
ści fachowych u rzemieślników w gazowniach pracujących. Działalnością tej stacyi powinny 
być równie.7. objęte, objazdy kierownika z monterem przynajmniej raz do roku \)O gazowniach 
prowincyonalnych, mających udział w czyn11ościach stacyi. 

Po wygłoszeniu referatu wywiązała się dyslmsya, w której przedewszystkiem zabrał 
głos dyr. Dąbrowski dziękując p. Bat'lkowskiemu za opracowanie tak interesującego tematu. 
Projektowatul stacya odda niewątpliwie poważne usługi gazownictwu i przyczyni się do pod­
niesienia konsumcyi gazu. My Polacy mamy do czynienia z wyrobem pozakrajow~ a pi·zy­
tem .tandetą i napotykamy na poważne trudności w rozszerzaniu wyrobów własnych. Mowca 
sądzi, ze sprawa utworzenia stacyi jest w związku ścisłym z powstaniem »PoJskiego związku 
Techników Gazownictwa«, którego zadaniem hyłoby zorganizowanie i powołanie do życia pro­
ponowanej przez prelegenta stacyi. 

Kol. dyr. D z i nr z y Ji s ki (Stanisławów) sądzi, że najlepiej byłoby sprawę utworzenia 
stacyi doświadczalnej przydzielić do załatwitmia \Vydziałowi przyszłego Związku. Urządzenie 
stacyi doświadczalnej wyrnaga pokt-ycia wynoszącego tysiące rocznie, a dla braku tych fundu­
szów stacya nie tak prędko wejdzie w życie. Powinniśmy się raczej starać o utworzenie sta­
cyi przy Politechnice lwowskiej, a żądania nasze w formie wniosku w tym kierunku sfor­
mułować. 

KoL dyr. L e w a l ski zwraca uwag~ na ogromne koszta połączone z istnieniem od•·~­

bnej stacyi doświadczalnej. \V \Viedniu istnieje stacya doświadczalna subwencyonowana przez 
firmy austryackie roczną kwotą około 15.000 K, a mimo wszystko dla braku funduszów źle 
prosperuje. Trzeba liczyć się z tern, że z funduszów, które będą do dyspozycyi, będzie trzeba 
opłacić lokal, służbę, ldcmwnika, asystenta i t. d. Mo\vca Słtdzi, że należałoby stacyi z góry za­
pewnić byt przez przyłączenie jej do Gazowni krakowskiej łub lwowskiej. Fundusze potrzebne 
na wybudowanie stacyi uchwaliłoby niewątpliwie odnośne miasto, zaś utrzymanie stacyi mo­
głoby być pokrywane udziałami rocznymi należących do niej zakładów gazowych galicyjskich 
i Królestwa i dochodami za wykonane roboty. 

Kol. i nż. M i c b a ł o w s ki wspomina o szwajcarskim Związku Gazowym, do którego 
należą szwajc::~rskie gazownie, a który posiada również stacyę doświadczalną przy gazowni 
w Zmychu. Stacya la wykonuje wszystkie w zakres gazownictwa wchodzące próby i doświad­
czenia, za sb-tłem, cennikiem okreśłonem, wynagrodzeniem. 

Dyr. B i II e w i c z wskazuje na doniosłe znaczenie slacyi dla wytwórczości krajowej 
i obrony p1·zed tandetą pozakt·ajową. 

Kol. dyr. Dąbrowski nawiązując do odczytu pTelegenta zaznacza, że kwestyę utwo­
rzenia stacyi doświadczalnej należałoby oddzielić od kwestyi instruktorskie.\. Obie te kwestye 
należy z równą powagą traktować. K westyę instruktorską należałoby włączyć w pfogram czyn-
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ności ~fnzeów przemysłowych. a gazownie mogłyby, przy udzielaniu monterom pewnych sub­
wencyi, pokrywać koszta urządzania kursów rzemieślniczych. 

Kol. dyr. L e w a l ski zaznacza, ie gazowniom w ·wyszkoleniu fachowych sił roboczych 
mogłyby przyjść z pomocą firmy budujące zakłady gazowe. Niemcy wysyłają rok rocznie do 
firmy, w której mowca pracuje, ślusarzy, klórzy pracując dla dobra fabryki, otrzymują nor­
malne wynagrodzenie, wystarczające zupełnie na pokrycie kosztów utrzymania. Mmv~l nad­
mienia, że niestety gazownie galicyjskie z tego sposobu kształcenia monterów nie korzystają. 

Referent dyr. B a i1 k o w ski gorąco poleca wybudowanie takiej stacyi przy nowej ga­
zowni w Krakowie, sądząc, że przy dobn~j woli miamdajnych czynników myśl tę bez powa­
żniejszych trudności możnaby urzeczywistnić. 

Kol. inż. K o n o p k a sądzi, że należałoby się starać o utworzenie krajowej stacyi do­
świadczalnej dla celów gazow-nictwa. 

Po zamknięciu dysJwsyi uchwalono jednogłośnie wniosek koJ. Bańkowskiego: 

))II Zjazd gazo·wy polski uznaje potrzebę utworzenia w najbliższym czasie sta­
cyi doświadczalnej przy jednej z istniejących gazowni krajo·wych, utrzymywanej przy 
współudziale wszystkich gazowni polskich«. 

\Vniosek ten przekazuje się do rozpatrzenia Wydziałowi przyszłego Związku polskich 
techników gazownictwa. 

Nastąpił odczyt kol. dyr. S eif e rt a na temat: >>Utworzenie stalej komisyi dla ochrony 
gazownictwa, tudzież dla popularyzowania gazu i jego zastosowMH<. 

Referent ·wskazał na wielkie zalety gazu dla ogółu mieszkatków miast i miasteczek 
i na niezdro·wą i nieekonomiczną propagandę elektrotechników. \V dyskusyi brali udział pp. Dą­
browski, Bm1kowski, Seifert i Konopl;:a. Uchwalono odesłać utworzenie stałt:;j komisyi do "vVy­
działu maj,tcego się w przyszłości ukonstytuować związku. 

Nastąpił odczyt dyr. Dąbrowskiego na temat: >>Jak urządzić kontrolę i administracyę 
w mniejszych gazowniach miejskich«. 

Prelegent domaga się fachowej kontroli działalności i pracy kierowników przedsiębiorstw, 
w wielu bowiem wypadkach kontrola ta wychodzi poza swe ramy i jest źródłem wielu nie­
poroznmiei':t wypływających z niefachowości m·ganów kontrolujących. 

"vV dyslmsyi brali udział kol. Dąbrowski, Bm'lkowski, Michałowski, Mianowski. Uchwa­
lono wniosek odesłać do Wydziału przyszłego Związku. 

Po odczytaniu telegramów od inż. Bukowskiego z Alwernii i inspektora Znałowicza 
z Warszawy, przewodniczący dyr. Dąbl'mvski zamknął ranne obrady Zjazdu. 

Popołudniowe obrady, czwartek 12 września 1912 r. 

Obrady rozpoczął kol. dyr. Dąbrowski odczytem na temat: ))() budowie drugiej Gazo­
wni w Krakowie«. 

Prelegent w interesującetn sprawozdaniu podał przebieg po·wstania I Gazowni w Kr·a­
kowie w r. 1857 zbudowanej przez Tow. Dessauslde, które zakład ten posiadało w swoich rę­
kach do r. 1~6. W roku tym gmina wykupiła ten zakład od Towarzystwa i przez przeszło 
2() lat, t. j. do chwili obecnej prowadzi go we własnym utrutdzie pod kierownictwem prele­
genta. Zal;:ład, który od chwili objęcia go przez gminę rozwijał się znakomicie, dla miasta obe­
cnie nie wystarcza, tak, że gmina przystępuje do budowy li Gazowau czterokrotnie większej 

od obecnej. Prelegent przedstawia projekt nowej gazowni o sprawności 120.000 m8 na dobę, 
a 24 miliony m8 produkcyi rocznej, opracowany przez dyr. Alberta Weissa w Ziirychu, przy 
współudziulc dyr. Dąbrowskiego, na gruntach miejskich w Dąbiu i objaśnia zasady, na których 
się projektodawcy opierali. W dyslmsyi brali udział kol. Billewicz, Teodorowicz, Lewalski, 
Bańlmwsld. 

Kol. dyr. Teodorowicz wygłosił odczyt na temat. »0 taryfach gazu i elektryczności« 
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zwracając uwagę na konieczność dostosowania tary f gazowych do ta1·y r clek tJ·ycznych. W in ­
teresującej dyskusyi, która s it.: wy łoniła, zahiera li gJos kol. dy1-. Lewalsld. Bm'1kowski, J>ziu­
rzy •'lsł<i , Teodorowicz. Uclrwa lono wniosek dyr. Dąbrowskiego: 

»Zjazd zawodowy Techników gazowych uznaje za pożądane, taryfy cen gazu 
i elektryczności w zakładach m iejskich tak unormować, hy obu te z<~k łady energie p1·o­
dukujące, wzajemnie sobie nic szkodzi ły«. 

Następnie uchwalono wybór członków do Wydziału »Połskiego Zwi~tzku T echni ków 
gazowych (( a mianowicie wyhrano: 

P1·zcwodniczącyrn: koł. dyr. l\t Dąhmwskiego; 
Zaslępc~ą kol. dyr. A. Teodorowicza; 
Sekret~wzem: kol. dyr. E. Mianowskiego; 
ZaslępC<1: kol. dyr. R ' Vowkonowicza; 
Sk~.wbni Idem kol. dy1-. An t. Dziurzyl'1skiego; 

(Św icrszczcwski-l~a•1 kowski}. 

Poczem zamknął przewodniczący posiedzenie, względnie odroczył do sohoty dnia 11 wrze­
śnia 1914 r. 

Sobota 14 września 1912 r. 

"Na wstępie przewodniczący ~I. Dąbrowski zawiadomit zebranych, iż pt·ezes Zjazdu che­
mików p. Szyma1'1sld wyraził żal, że technicy gazowi nie hiorct udzi ału w obradach <·hcmil<ów. 
:\:!owca wyjaśnił p. Szymatl.skiemu motywa tej separacyi, nadmieniaj:)C, że gazownicy w przy­
szłości w obradach chemików, tyczących się znwodu gazmwgo jako goście z przyjemności ~! 
wezmą udział. 

Z kolei dyt·. Teodorowicz wygłosił refcrut na temat: »0 mechanicznych urządzeniach 
transportowych w gazow ni lwowskiej«. 

Prelegent w poucza.i~tcym i planami urozmaiconym odczycie wspomnia ł o najnowszych 
urząrlzcniach transp01·towych zasto15owanych w r. HHO do ruchu fab1·yczncgo w gazowni lwow­
skiej . U1·ządzcnia te maJ<! na celu m echaniczne ładowanie i wyładowywanie t·etOJ·t, sortowanie 
i transport wyprodukowanego koksu, zabezpie<'ZI\ltt trwałe funkcyonowanic zakładu w czasie 
str~jków robotniczych, j nk niemniej zapewniają robotni '- om p raett w warunkach możli wej hy­
gieuy. Referent podaje opis urz~tdzenia i wyniki techniczne otrzymane w ci:tgu kilku os tat nich 
łat i lak: przed wpmwadzeniern urządzenia mcehan ic·znego gazownia lwowska otrzymywała 
ze 100 kg. węgla 29·5 m 3 gazu. Wydajność l relol'ły JWZY ładunku 100 kg. i gazowan iu 4- 4 1

/ 2 

godzinnem wynosiła 229 m3 gazu na dob~. Po zaprowadzeniu urządzenia m echan icznego wy­
niki były daleko korzystniejsze i tak ze 100 kg. węgl a otrzymano 31·00 111 ~ gazu. Wydajność 

l retorty przy ładunku 2!JO kg, i 8-godzinnem ładowaniu ""ynosi ła 2:~8 m 3 na dobę. Koksu 
uzysl<a no 70·90°'0 • Koszta robocizny również się zmniejszyły i lo znacz n i e, ~~ mianow i <:i e do 
obsługi 2 pieców wystarcza obecnie l robotnik, na 1000 kg. węgla wypada prądu o·;~ KW. 
a na konserwacy~ urządzenia na 1000 kg. węgla );: wola lO h. 

Nad odczytem wyw i ązała si~ dyskusya, w której hraH udzi a ł lw i. Dąbrowski, B:u'lknw­
ski, Żurek, Mianowski i prelegent. 

Nastąpił re fentl p. E. l\Iianowskiego na lemat: >>'Wynajmowanie przyborów gazowych 
i ·wyniki uzyskane urzqdzcniami automatycznemi ((. 

Referent wskazał na niezdrową konkurencyę zakładów elektJ-ycznych, slarają<.:yeh si~ 

wyprzeć tani gaz i zastąpić go prądem elektrycwym. Podniósl myśl 1·ozwinięcia propagandy 
gazu za pomoc.1 uła twienia publiczności korzystania z jego zalet, przez wynajmowanie ca łych 

urządzet'l gazowych i zaprowadzenie urz~tdzel'l automatycznych, które za granicą. j ak w Anglii 
i Niemczeeh, wydały j ak najlepsze rezultaty. \V dysl<usyi hrali udział pp. Dąbrowski, Teodoro-
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wicz, Wowkonowicz. Seiferł prelegent. Następnie uch walono b~dącą na czasie rezolucy~ kol. 
Teodon.>wicza: 

>>II Zj azd Techników gazowych po lskich uprawnia Wydział przyszłego Związku 

polskich Lechnikow gazowych do opracowania s ta tutu tego7. Związku i przedłożenia go 
władzom do zatw ierdzenia((. 

))II Zj nzd techników gazowych polskich uznaje za konieczną potrzebę utworze­
nia la wsów gHzownictwa przy c. k. Szkole Połitechnicznej we Lwowie«. 

Przystąpiono do dalszego punktu porządku dziennego, którym był refe•·at kol. inż. Jó­
zefa Konopki na temat : >>0 kontroli i opiece technicznej nad instalacyami, przez gazownie<<" 
Prelt:geut przytoczy ł cał y szereg przyczyn wpływa j ących ujemnie na świecenie lamp i podał 
sposoby usunięcia złego. Nad tematem •·ozwin~h-1 się szeroka dysk usya, w której zabierali głos 
pp. Dąbrowski, Teodorowicz, P taszek, Dalibor i prelegen t. 

Poczem zamknął przewodniczący posiedzenie, względnie odroczył j e do niedzieJi dnia 
15 września 1912. 

Niedziela 15 września 1912 r. 

Ohrady wzpoczął dyr. Feliks Bat'tkowski odczytem na temat: ))Proj ektowane urządze­
nie dla pow iększenia możności odbytu w Gazowni lubelskiej(( . (7 waryant wykonania techni­
cznego wraz z kalłwl acytt rachunkową). 

W ohec s tosunków panująeyrh w gazowni lubelskiej, której jes t lderownikiem, znalazł 

si~ prelegent w konieczności rozszerzenia gaz<n~• ni w j ak najlu·ótszym czasie do tej sprawno­
ści , ahy na dalsze la ła 7.apcwnić jej hieg nonnalny. P rzy rozpatrywan iu tej sprawy i uwzgl~­

dnicni u okoliczności , że zl-tk ład ten h~dący w n~kach p1-ywatnych ma ieszcze przed sobą nie­
spcłml tylko lO- letnią koncesyę, starał si~ prelegent o rozwiązanie zadania na różnych d ro­
gndl. Opracowano 7 waryant technicznego wykonania, z których jedne uwzględniały spraw<e 
z pun ktu widzenia przedsiębiorcy prywatnego, inne zaś hyły rozwiązaniem pod względem te­
d mi rwym hardziej wskaza nern, wymag~\iącem jednakowoż większych wldadó\v pieniężnych. 

Nad odezytem, IH~dącym wynikiem bardzo żmudn~j pracy i licznych s tudyów teorety ­
cwych, wywiąza ła s ię obszerna dyskusya, ·w której zabierali głos pp. Teodorowicz, Dąbrowsld 

i prelegent 
Na zakmiczenic podniósł kol. dyr. Teodorowicz w iciide znaczenie urządzania zjazdów 

fachowych i wskazał na wielkie zasługi koł. dyr. Dąbrowskiego, głównego inic)'atora Zjazdu 
Połskich Techników gazowych. W odpowiedzi dy1·. Dąbrowski w ciepłych słowach podzi~lw­
w:~ l za zaufanic i wylrwa l~t a bogatą w plony pracę uczestników i zamknął obrady Zjazdu. 

Ogólne zebranie Zja zdu. 

Ogólne zebranic Zjazdu "" nicdzielę (15 września · 1912 r.) o godz. 5 pop. w auli Uni­
wersytetu JagiellOJ.lsł<iego zagaił krótkiem przemówieniem prezes inż. Pio lr D1·ze'\v iecki, poczem 
wezwał delega tów Zj azdów zawodowych do zdnnia sprawy z przebiegu obrad i do przedsta­
wien ia wn iosków uchwalonych. a przeznaczonych częścią do uchwały całego Zjazdu, cz~cią zaś 

tylko do podania do j ego wiadomości. Dyr. M. D~!browski, jako delegat Zj azdu Techników ga­
zowych podał do wiadomości trzy uchwały dotyczące: 1) Utworzenia slacyi doświadczalnej, 

2) Unormowania taryf gazu i elektryczności, 3) Utworzenia kursów gazownictwa na Polite­
chnicc lwowskiej . Równocześnie referent podał skład Stałej Delcgacyi Zjazdu Techników ga­
zownictwa, do k tórej weszli : 



Pa~lętnik VI. Zjazdu techników polskich w Krakowie r. 1912. Tablica I. 
Dyr. Inż. M. Dąbrowski : Projekt budowy II. gazowni w Krakowie . 
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M. Dąbrowski (Kraków), A. Teodorowicz (Lwów), E. Mianowski (Kraków), R. Wowko­
nowk.z (Tarnów). A. Dziurzyli.ski (Stanisławów), Świerc.zewski (Łódź), T. Bm'tkowski (Lublin), 
delegatami zaś do Rady Zjazdów wybrano kol. M. Dąbrowskiego i zastępcą tegoż A. Teo­
dorowicza. 

Sekretarz 
Edward !ttiwwwski. 

Przewodniczący 

M. Dąbrowski. 

Inż. Dyr. M . . Dąbrowski: Projekt budowy 11 gazowni w Krakowie. 

Wystawiony w r. 1857 przez Towarzystwo 
Dessauskie zakład gazowy w Krakowie za­
kupiła w r. 1886 gmina m. Krakowa wraz 
z zapasami za cenę 460.000 złr.; produ­
kcya jego wynosiła naówczas l milion m3 ga­
zu roczn ic. Zarząd gminny rozszerzał z bie- 1 

giem czasu stopniowo oświetlenie gazowe poza l 
obrębem śródmieścia, rozbudowywał zakład 1 

i doprowadził jego produkcyę roczną, po 25 
latach gospodarki, <lo 7 milionów m11• W mia­
rę rozwoju rosły także i dochody gminy z te­
go przedsiębiorstwa. 

Rozszerzunie zakładu, założonego już przez 
poprzedników planowo, z myślą przyszkgo 
powiększenia, szło w pierwszych kilkunastu 
latach łatwo; dopiero około r. 1900 okazahl się 
potrzeba znacznego tcrytoryalnego powięksr.e­
nia zakbdu i większych inwestycy j dla zabez­
pieczenia wzrostu konsumcyi na szereg lat do 
5 i pól milionów rń8 rocznie. W r. 1908 pt·zehu­
dowano ponownie zakład, wyzyskano ostate­
cznie jego powierzchnię i urządzenia, a spra­
wność doprowadzono do 7 milionów m8• Gdy 
w roku 1911 prodnkcya gazowni zaczęła się 

zbliżać do lej granicy, przedłożył dyr. Dąhro­
ski władzom miejskim memoryał wylu\zujący, 
że stara gazownia zbliża się do granicy spra­
wności, że rlal~j powiększaną hyć nie może, 
i że nadszedł czas, w którym trzeba się przygoto­
wywać <lo budowania 11 gazowni. Xastręczały 

się tutaj dwie alternatywy rozwiązania zada­
nia: l) budować drugi zakład obok starego 
nad Wisłą, na gruntach miejskich między dzi­
siejszą gazownią a III mostem w ul. Stm·o­
wiślncj, 2) stawiać nową gazowni~ osobno, 
w punkcie bardziej od miasta oddalonym. z tą 
myślą, hy z <·zasem całą prodnkcyę do nowe­
go zakładu przerzueić, a stnry zwimtć. 

Za pierwszą altemalywą przemawiały mniej­
sze koszta budowy, połączenie teryhwyalne 

obu zakładów, korzystne położenie względem 
Podgórza i innych nowyd1 dzielnic miasta na 
prawym brzegu Wisły - z powodu jednak ogra­
niczonego miejsca nowy zakład nie mógł być 
większym, niż do 12 milionów m3 produk<".yi; 
po 15- 20 Jatach musiałohy miasto stamtć zno­
wu wobec lnvestyi budowy III gazowni. Nad­
to wyłoniły się bardzo poważne tru(htości do­
wozu węgla i wywozu produktów gazowni. 

Obok gazowni stanęła w r. H)()i> eleku·ow­
nia miejska, a wkrótce potem gmina stała się 
niemal wlaścicielk'! przedsiębiorstwa tramwa­
jowego. Te trzy za kłudy gminne rozwijające 
się równie szybko jak gazownia i zajmujące 
cały kilkohektarowy czworohok między ulicą 

Św. \Vawnr.ytica a Wisłą, ni. (~azow'l i Dajwo­
rem, potrzebują teraz około 2000 wagonów 
węgla, dowożonego ze stacyi Grzegórzl<i JH'z~z 
tcrytoryum gazowni. Dowóz ten, już teraz ha•·­
dzo utrudniony z powodu spadzistych doja­
zdów (ramp) i przecinania główn~j arleryi ko­
munikacyjnej prowadzącej prz~z III most na 
\:Viśłe, stałby się wkrótee nicmożliwym przy 
wzroście dowozu i hraku miejsca w gazowni 
na wyładowywanie wagonów. Stało się jnsnem 
przy hliższem hadan in sprawy, że trzy takie 
zakłady, jak gazownia, clcł<łrownia i tramwaj 
elektryczny, na tcm miejscu rozwijać się nie 
mogą i że trzeba się zdeeydować na budowa­
nic drugiej gazowni, lub dmgiej elektrowni 
gdzieindzi~j, tem hardziej, że grunt miejski 
mi~dzy ul. Dajwc:'lr a trzecim mostem jest na 
cele przemysłowe za drogi. Zrcszh! dzisiejsze 
położenie gazowni, jal<kolwiek dh1 zald<lc.lll do­
godne, jest już zanadto centralne, wśt'ód zn­
budowanych dzielnie nieodpowiednie i dla 
micszkm1ców dolegliwe. Miasto, przyłączywszy 
rozległe gminy okoli<-zne, musi sj~ urządzić, 
ja k na Wielki Kraków przystało, usuwać wi~­

ksze fabryki z dzielnic zabudowanych i sku-
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pwc zakłady p1·zemysłowt> w s tosownem dla 
nich miejscu. Proj ekty konkw·sowe regulacyi 
Wielkiego Krakowa zgodził y się pod tym wzglę­

dem i wyznaczały dl a zakladów przemysło­

wych jako najodpowiedniejsze dzielnice wscho­
dnie i południowo-wschodnie, t. j. Grzegórzki 
i Dąhie. 

Siłą faktów uznano przeto za praktyczniej ­
szą altematywę 11, t. j. budowanie nowej ga­
zowni gdzicindzi~j i w len sposób, by ten no­
wy za kład nic był w swoim rozwoju krępo­
wany uawd. w dalszej przyszłości. 

Za tą alternatyw~! oświadczyli się też za­
proszeni rzec.zoznawey. pp. Czesław Świerczew­
ski, dyreldo1· gazowni w Ludzi i Albert Weiss 
dyrektor gazowni w Zurychu, a także kompe­
tentne władze miejskie. Między gruntami, ja­
kie się nadawały pod budowt,: zakładu, uznano 
za IU\jodpowiedniejszc grunta mi~jslde położo­
ne nad Białueh:h koło stacyi kolei kocmyrzow­
s kicj D~lbie-Pi aski, blizko lruktu łuhdsk icgo, 

w odległości powietrznej J km od środka Ryn­
ku krakowsldego, o powierzch ni około 11 he­
klarów, wystar('za.i<tc:ej na pomieszczenie wid­
kiego zakładu, produku.i<tt~ego 2-1 miliony m:s 
na rok, a 120.000 m$ na dohQ. ~owa gazownia 
w tem miejscu, wybudowa11a przeważnic na 
własnyn1 gnmcie. mialaby ułatwiony dowóz 
węgla i wywóz koksu, smoły i t. p., wodę 
użytkową 7. dużego potoku, jakim jest Biału­
cha, nłatwion:1 kanalizac.yt:, położen ie wzgl~­
dem miasla korzystne, od strony wschodniej 
dość nizlde diH uł atwienia doslawy gazu si(•­
cią rur. a jednak od powodzi zabezpieczone, 
a wreszcie możność rozs;wrzania się na 35 do 
-10 l ał. 

P rczydyum miasta powicrzy·lo wy]wacowa­
nie pt"Ojeldn ogóhwgo i przy bliżonego koszto­
rysu dyrektorowi A. \Veissowi przy współu­
dziale dy1·. Dąbrowskiego, co też zostało 
w roku HH 2 wykonanem. Zaprojektowano 
zakład o sprawności maksymalnej 120.{)()() m 9 

na dob<;, t. j. 2-t m iliony roc.znic; na razie wy­
konanoby polowę urz~tdzcJ'l , na spntwność 

60.000 m 8
, kosztem -t,:wo.<KJO K. 

Projekt wprowadza zasadniczo urządzen ia 
m aszynowe, a ograniczające do minimum pra­
cę ręczną: a więc piece nowego systemu, z me­
ch anicznem łamnniem węgla. dowoz('m i lado­
waniem 1-clorl, mechanicznem wyładowani em, 
gaszeniem i odwozem, a da lej sortownnicm 

koksu i ł·adowaniem na wagony lub wozy. 
Część węgla idzie na skład pod dach. reszta 
w sterty; pociągi zajeżdżają przed piecownię 

i składy. \'Vagi wagonowe ułatwiają odbiór 
węgla w samym zakładzi e i kontrolę ekspedy­
c.yi produktów uboc.znych. Północna strona 
placu budowy mieści piece, skh1<ly węgla i ca­
łą gospodarkę koksową; w południowej części 

znajduje s ię budynek apara tów chłodzących 
i czyszczących gaz, czyszczalnia, gazomierze 
fabryczne i r egulatory ciśnienia, wreszcie ga­
zometry, z których na razie byłby wybudowa­
ny jeden o pojemuości 30.000 ma. W środi<O­

wej części zakładu mieściłaby si~ ''' icia wodna 
ze zbiornikiem mieszczącym GO m 3, a wznie­
sionym na 20 m nnd poziom zakładu; pod nim 
by lyhy w wieży umieszczone dwa zbiorniki po 
H> m 5 na wod(,) amonial<ow~l. a j eszc.ze niżej 
takiż zbiornik na smol~. czyli maź pogazową. 

na samym dole pompy dla wody użytkowej 

z Białuchy lub s tudni, oraz pompy dla wody 
amon iakowej i smoły. Obok wieży wodnej s ta­
nęłyby 3, wzgl~dnie -t, wielkit• wieżowe zbior­
niki po 200 m 3 objętości na wodę amoniako­
wą i smoł~,:. 

Od budynku zbiorników dla eicc.zy na 
wschód projektowane są warsztaty, dla na­
praw w zakladzic, na znchód fabt·yka amo­
niaku oczyszczonego. zg~szczonego, dalej ko­
Uownia z 3, później 5 kotł ami, parowemi sysł. 

Cornwall, każdy o 110 m 2 powiet·zchni ogrze­
walnej. Da lej fahryczna centrala elektryczna 
dl a \vylwarzania siły, a po cz~ści świn iła, 

wreszcie, całkiem osobno fabryka gazu wo­
dnego z małym zbiornikiem wyrównawczym 
dla gazu wyrobionego. 

Wejście główne i wjazd rlo zakładu znaj­
duje się od strony wsc.hodu iej, pmwadzi do 
niego ulica wzdłuż Białuchy, łącząca si~ z tm­
klem do Mogiły (Lubelskim). Z tej s trony znaj ­
dują się hudynki mieszka lne zarządu fabrycz­
nego, hiura, magazyn fabryczny, domek odźwier­
nego z dwoma wagami mostowemi, a wJ·esz­
c.ie dom robotni czy z urządzeniami hygienic.z­
nemi i humnnitarno-społec.znemi jak : sz<ttnia, 
jadalnia, łaźn ie i tusze, pralnia, pokój dla cho­
rych z aplcczl\ą, sklep spożvwczy, a na pięt1·ze 

sala zebr:ui, czytelnifl, biblio te l<a. 
Z gazomct1·ów, '' zględnie z r egulatora c i­

śnienia \vychodzić b~dzie główna rura miej­
siw o ś1·cdnicy 1000 mm (1 metra) i będzie 



prowadzona drogą wzdłuż 13iałnchy, traktem 
Lubelskim ku miastu, a połączy się z siecią 

rur przez ulicę Luhicz i ulicli Kopernika. 
Oświetlenie, gdzie tylko można, będzie ga­

zowe, w czyszczalni i niektórych częściach fa­
bryki elektryczne; prąd elektryczny będzie wy­
twarzany we własnej centrali, za pomocą 2 
maszyn parowych po 100 koni i 2 zespołów 
(agregatów) elekh-ycznyd1 t~jże spmwności. j :o~­

ko rezerwa 1 silnik Dicsela o sile 120 koni, 
pędzony nie ropą, lecz mazi ą pogazową. Na 
pierwszą fazę budowy (12 milionów rocznej 
produkcyi) potrzeba hędzie energii elektryez­
nej o sile 110 k. m . 

\V projektowaniu gazowni wogóle, ja k 
i w j ej maszynowem urządzeniu przebija myśl 

p•·zewodnia, stosowana w gazowniach i innyeh 
podobnych zakładach w ciągłym ruchu będą­

cych, aby każde urządzeni e, każda cz~ść, każdy 

przyrząd lub przewód miały albo rezerwę, al · 
bo obejście - inaezej l>iCI·wszy lepszy wypa­
del< wstrzymałby cały ruch fabryczny. Tal< 
jest i z elektrownią dosl arczajacą czę_śl' iowo 
światła a przeważni e energii do napędu licz­
nych urządzeń mechanicznych. 

Tak znaczny zakład musi mieć przeto swo­
j ą ccntraltt, choćby nawet koszta prądu były 
nieeo wyższe od ceny prądu elektrowni miej ­
skiej, co jest jednak niep1·awdopodobnc, wo­
bec tego, że do wytwarzania pary używać się 

będzie własnego miału koksowego, a w moto­
rach Diesela własnej m azi. Ponadto gazownia 
musi hyć połączona z centralą miejską, by 
w razie wypadku mieć w niej rezerwę i nie 
stanąć z urządzeniami, których siła ręczna nie 
zastąpi . \~Tłasna ccntJ·ala powinna stale fun­
kcyonować, a nie odwrotnie, bo zła to byłahy 

rezerwa, której w 1.ądzeni a stałyby przez czas 
dłuższy bezczynne. 

Z podobnych wzgl«;ldów będzie zakład po­
łączony z wodoci<.!giem miej skim, ahy mieć nie 
tylko wodę do picia, a l~ i do użyŁlat fabrycz­
nego, w razie gdyby wł·asne urządzenie wodne 
przest ało z jakiego bądY. powodu funkcyono­
wać. 

Wspomnieć \\Teszcie łrzeha o tl.iezbędnej 

kanalizacyi zakładu. 1'\ajprostszcm rozwiąza­

niem byłoby wpuszczenie głównego kanału fa­
brycznego do Białnchy, po uprzedniem prze­
ftltt·owaniu jego cieczy; gdyby lo nie zyslw io 
aprobaty, trzebaby szukać poh!czenia z kanali-
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zaeyą miejską ku Wiśle, eoby j ednak zna­
cznie droż~j wypadło. 

P1·zypuszczać można, że nowy zakład, ze 
s wcmi ulepszeni~m1i i urządzeniami mechani­
cznemi, produkować b~dzie taniej niż s tary, 
że przeto w niedługim czasie okaże się ko­
rzystnem starą gazownię zwi nąć, a produkcyę 
przerzucić \vyłącznie na nowy zakład. 'vV sta­
rej gazowni są jednak urządzenia postępowe. 

l< lln·c będzie można zużytkować po pt·zenie­
s ieniu się do now~j, czy na starem mi~jscu 
(gazometry) c:zy na nowem, po zdemontowa­
niu. Przeważną część urządzenia star·ej gazo­
wni trzeba będzie jednak odpisać od kapitału, 
co pociągnie za sobą dużą stratę. Z tego wzglę­
d u nie należałoby zbyt pobopnie zamykać s ta­
rej gazowni, leez utrzymywać ją raczej w czę­

ściowym ruchu dopóty, aż doświadczenie i ra­
chunek nie wykażą, że chwila właśeiwa po 
temu nadeszła. Na dłuższy użytek należałoby 

jednak w każdym razie zatrzymać wielki ga­
zometr w starej gazowni, mieszczący 10.000 m 8 

zapasu gazu i przedstawiający wartość 1/ 4 mi­
liona koron. Jest on potrzebny zresztą ja ko 
rodzaj akumulatora gazu dla dzielnic połu­

dniowych miasta, a w szezególności dla Pod­
górza. To też projekt przewiduje urządzenie 
w nowej gazowni kompresorów dla zgęszcza­
nia gazu tam wyrabianego i tłoczenia go rurą 
stalową 300 mm śrcdn. przez odpowiedni re­
gulator do wielkiego gazometru w stan~j 
gazowni. W ten sposób zużytłu~je się z korzy­
ścią len kosztowny ohjckl, mający realną war­
tość dopóki stoi na miejscu i pracuje, a przed­
stawiający wru·tość slarcgo żelaza po roze­
braniu. 

Czę.ść estetyczną, zwłaszcza zewnęh·zną, bu­
dowli murowanych powinnoby opracować biu­
ro architektoniczne miejskie. 

Koszt budynl<ów został obliczony w przy­
b lizeniu na metr2 powierzchni, na podstawie 
cen dostatnio przyjętych. Dla fabrycznych urzą­
dze!'t i maszyn przyjęto ceny firm pierwszo­
rzędnych. których wyroby cechuje precyzya, 
aJe i wysokie ceny. 

Ogólna kwota kosztorysu budowy w pienv­
szej fazie. na spt·awność f>O.OOO m8 na dob~ 
obliczona, wynosi ·1,200.000 K; mylnem j ednak 
byłoby mruemanie, że na późniejsze rozbudo­
wmtie zakładu do m aksymalnej sprawności 
120.000 m3 potrzeba będzie wydać drugie tyle, 

31 
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albowiem w powyższej smnie kosztorysowej 
mieści się szereg inwestycyj już na pełną koń­
cową sprawność wystarczających, wydatków 
takich, których dzielić nie można np. dokupie­
nie gmntu, rura główna do miasta, budynki 
fabryczne i mieszkalne, tory kolejowe, drog~' 

dojazdowa. kanalizacya, oparkanienie i t. p. 
Projektowany zakh1d uwzględnia najnow­

sze zdobycze techniki, daje rozwiązanie proste, 
ugrupowanie nadające się do malowniezego 
zestawienia i przybrania; co najważniejsza j e­
dnak, czyni on zadość tym nowoczesnym, spo­
łecznym i ekonomicznym wymaganiom, jakie 
dzisiaj staw iać nmsimy przedsiębiorstwu prze­
mysłowemu gminy, bo zabezpiecza na dłuższą 
przyszłość potrzeby rosnącej konsumcyi gazu, 
a dla miasta stanowi źródło dochodów, w mia­
rę rozwoju zakładu rosmtcych. 

Sprawa jest bardzo aktualną, stara gazo­
wtlia uje może podolać rosnąccm 11 wciąż za­
potrzebowaruu gazu, zwłaszcza do grzania i ce-

łów przemysłowych, pr-acuje nicracyonalnie 
i pod grozą niehezpieczet'lstwa. .luż w r. 1911 
tal\ dyrektor D<.lbrowski j ak i zaproszeni rze­
czoznawcy uznawali budowę drugiej gazowni 
jako rzecz pilną, a przyjmując roczny przy­
rost konsumcyi na !'>0/ 0 (:150.000-400.000 m8 

rocznie) obliczali, że mnsi ona być w r. 1912 
rozpoczęht a w 1913, najdaJ~j w 191-J w ruch 
puszczoną. Tymczasem w r. 1912 konsumcya 
wzrosła o 750.000 mll, co nagłość sprawy oezy­
wiście zwiększa i do pośpiechu skłamać musi 
tembardziej, że i czynności urzędowe przygo­
towawcze ,vymagają dłuższego czasu - i przy­
musowa stagnacya, na jak<! zakład w tej Fa­
zie wyczekiwania j est skazany, źle oddziały­
wa na prawidłowy rozwój zakładu, tak din 
gminy użytecznego. 

Szczegółowy opis techniczny projektu wraz 
z planem nowego zakładu znajdzie czytełnik 
w razie potrzeby w numerach 2(.) i 27 »Prze­
glądu technicznego(( z r. 191:~. 

Inż. Feliks Bańkowski: O oświetlaniu teatru gazem. 

Jedną z najuicwdzięczni~jszych ról, jaką 
może odegrać oświetlenie gazowe, jest oświc­
tl~mie teatru. 

\ Vogóle eleldryczność ze swymi prostymi, 
ułatwionymi sposobami rozwidniania i ście­

mniania z odległości daje wyższość nad gazem 
w tych wszyslkich wypadkach, gdy ehodzi 
o spt·awne, szybkie podporządkowanie światła 
woli człowieka, jak to ma miejsce właśnie 
przy oświetl.aniu teatr u, a także przy nocnem 
oświetlaniu schodów; wyższość światła elektry­
cznego w powyższycli wypadkach jest po­
wszechnie uznaną. Są jednak miasta, które nie 
posiadająelekb·yczności, w których wi(ic m·ządze­

nie oddzieln~j domow~j centrali w budynku dla 
prowincyonalnego teatru, nie funkcyonująccgo 
stale, zgoła nic wytrzymuje kallmlacyi, a tem­
umiej zaprowadzenie clddt·yczności w klat­
kach schodowych. W takich wypadkach do nas 
należy uczynić wszystko, aby żądania tych 
niewdzięcznych odbiorców możliwie zado,vol­
nić, a tem samem usunąć powód do n<:~rzeka­

nia na brak elektryczności i zbliżyć się do 
ulepszonych metod elektrycznego zapalania. 

Celem niniejszego refet·atu jest właściwie 
przed<>tawienie tych trudności, jakie w prakty-

cc mojej znwodowej wypadło mi przezwycię­
żać przy oświetleniu sceny, nadto przedstawie­
nie tych środków, które zastosowałem celem 
usunięeia braków oświetlenia gazowego przy 
oświetlaniu sceny i klatek schodowych. 

Do chwili zaprowadzenia świa tła żal'Owe­

go, t. j. chwili, gdy niepodzielnie pnnownł mo­
tylek, ściemni:.mie i rozświetlanie płomieni ga­
zowych z centralnego miejsca nie przedsta­
wia ło lrudnośei i uskuteczniało się przez prze­
mykanie kurka gazowego; stopniowanie takie­
go przemykania mogło hyć doprowadzone do 
n:.\jwyższych granic przez za~tosowanie śrubo­
wych kurków z tarczą liczbową. 

Ściemnienie mogło być prawie zupełne tak. 
aby pozostał ledwo jarz~lCY się ezubck pło­
mienia; najwyżej trzeba było uregulować ci­
śnienie różnych płomieni. aby je ujednostajnić 
i przez to wszystkie plomienie doprowadzić 
do jednakowego stopnia ścienmicnia. 

Z chwilą wprowndzenia żarowego oświe­

tlenia, a więe przedewszystkiem Auemwskiego, 
dawna manipulacya stała się niemożliwą, przy­
ciemniony palnik Auerowski ezęsto gasł, przy 
rozwidnianiu nie zapalał się napowrót i gaz 
uchodził z nicpalącego się palnika; nadto przy 



przekroczeniu pewnej mim·y ściemniania, da­
wal się słyszeć charakterystyczny balas: ))wy­
cie palników«. 

Ta improwizowana muzyka uniemożliwiała 
grę na scenie. 

Dla uwolnienia się od tak nieprzyjemnych 
objawów wprowadzono przy urządzeniu świa­

tła na scenie i na widowni zasadę podwójnych 
ruroeiągów; - jednych dla obsługi palnika 
Auerowskiego, dt·ugich dla miniaturowego pal­
nika motylkowego, schowanego w siatce pal­
nika Auerowskiego. Urządzenie Auerowskie po­
zwala na użycie płomyka nieświecącego (ent­
leuchtete Flamme), nikmtccgo zupełnie we­
wnątrz palnika. 

Powszechnie znane urządzenie takie po­
zwołało naprzemian rozjaśniać lampy i przy­
ciemniać je do pewnej miary, lub też zupełnie 
je gasić, przez skrę~anic centralnego kurka. 

Urządzenie taldc nie jest jednak wolne od 
braków albowiem 

1) przy gaszeniu część gazu pozostała '" ru­
raeh i kurlm centralnym ulatnia się, rozsze­
rzając odór, 

2) przed zapaleniem się lampy musi gaz 
wypehnąć z nu-y zebrane tam powietrze; za­
palanie się palników nie jest rówuoczesncm i na­
przód zapalają się palni ki bliżej położone, 

a następnie dal~j leżące, nadto często z tego 
właśnie powodu zapalają się w bunzenie, 

3) zanim palnik się rozświetli, powstaje 
eharakterystyezue wycie, o którem wspomina­
łem; jakkolwiek ono przy lakiem urz~tdzeniu 

trwa niedługo, daje się mimo to niemile od­
czuwać. Wszystkie te poważne braki zniechę­
cają do tego rodzaju oświetlenia. 

Jeżeli powyisże braki nie występywały przy 
Aucrowskiem oświetleniu zbyl jaskrawo, to 
przy zastosowaniu znacznie czulszego, na dół 

świecącego, światła żarowego, stały się one 
wprost niemożliwymi i powodowały eiągłe 
zawodzenie w zapalaniu się pojedy11czych pal­
ników. 

W rolm 1007 pragnąc - przez wprowa­
dzenie światła na dół świe<'.ącego, polepszyć 

wanmki oświetlenia teatru luhelskiego, w któ­
rym funkcyonowało dotyebczas oświetlenie 
motylkowe i zastanawiając się nad usuni~ciem 
braków dotychczas stosowanego w technice 
naszej sposobu oświetlenia za pomocą płomy­

ka, którego próby dokonałem już w Jarosła-
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wi u, zwróciłem uwag~ na to, że pojedyńcze 
palniki z płomykowym zapalaczem, Jub latm·­
nie, przez pociągnięcie łai1cuszka od kurka 
u palnika, lub latarni, działają zupełnie spraw­
nie i wspomniane braki nie występują. l na­
turalne, bo wolna przestrzeli przewodu za 
knrkiem do miejsca zapalania się płomienia 

była nieznaczna, a więc rurociąg nit opróżniał 
się z gazu, nie wchodziło we1i powietrze, a wła­
śnie to uchodzenie gazu a wchodzenie powie­
trza do rurociągu wywołuje powyższe braki. 

Rzecz więc sprowadzała się do tego, aby 
przy centralnem kierowaniu światłem zamy­
kać jednak każdy palnik oddzielnie. 

Obmyślenie takiego urz~tdzenia (Ua oświe­
tlenia lam pami sufi towemi nie przedstawiało 
żadnych trudności, albowiem umieszczenie 
w otworze sufitowym lamp kolistych gazowych 
na dół świecących na wzór lamp sufitowych 
elektrycznych i centralne uruchomienie dźwi­
gni tej lamvy jest zupełnie możliwe. Wprowa­
dzenie przekładni ponad sufitem do central­
nego mi~jsca na scenę nie przedstawia tm­
dności. 

Zgoła inaezej ma się r-zeez z kinkicłowem 
ośw ietleniem i oświetleniem ramp na scenie. 

Dziś, gdy już znany jest pneumatyczny Si­
mensowski zapalacz z rtęciowem zamknięeiem, 
a ostatnio został on wprowadzony do poko­
jowych urZ<!dzeii przez zamianę pneumatycz­
nego działania na sprężynowe, urządzenie ta­
kie dałoby się tu dobrze zastosować. 

Wtt.>dy jednak nie było mi ono znane i wy­
padło mi obmyślcć sposób automatyc.znego 
zamknięcia. którego wzór właśnie przedsta­
wiam. 

Urządzenie to jest nad wyraz proste i ta1'tsze, 
a działanie jego oparte na ścisłem obliczeniu 
i następujących zasadach: Przewód gazowy 
w ))zatrzasku« przedzielony ścianką na dwie 
części; w jednej - łączy się z rurociągiem, 
w drugiej z rurką palnikową. Gdy kurek w ru­
mciągu jest zamknięty i rurociąg nie znajduje 
si~ pod eiśnieniem gazu. poziom płynu w >>za­
trzasku<( zamyka komunikacyę pomiędzy jedną 
a drugą ezęścią przewodu. 

Różne są warunki, w jakic.h poszczególne 
światła mogą się znajdować, w różnych czę­

ściach miasta, a nawet przy jerlnem i tern sa­
mem urządzeniu. Dla jednych ciśnienie może 
być wielkie, dla drugich bardzo małe i czułość 
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aparatu tego na tem powinna polegać, aby 
1) małem śtosunkowo ciśnieniem otwierał do­
staleczny przekrój dla gazu, 2) ahy mimo to 
zapewniał trwałe zamlmięcie. 

Wszystko to daje się uskutecznić przy pe­
wnem ustosunkowaniu wymiarów, opartem na 
tej zasadzie, że zamykaj~tca powierzchnia wo­
dna, znajaująca się pod ciśnieniem gazu, pod 
wpływem tego ciśnienia ma jak najniżej opa­
dać - a wi~c poziom zewnętrzny wody (łub 
innego płynu ewentualnie lżejszego od wody, 
i dlatego bardziej ruchliwego), znajdujący si~ 

pod ciśnieniem stałem t~tmosferyeznem, ma 
możliwie pozostawnć niezmicnny, zaś zmieninć 

się może w większych granicach, jeżeli j est do 
rozporządzenia znaczniejsza nadwyżka ciśnie­
nia. Dlatego potrzeba, aby powierzchnia ze­
wnętrzna, znajdująca się pod działaniem atmo­
sferycznem, była proporcyonalnie większą od 
powierzchni wewnętrznej , znajduj ącej się pod 
działaniem gazu. 

Zasadę tę najlepiej wyjaśnię na następują­

cych przykładach: 

Cała powierzehnia 
przekroju . . . 50 X .. 'lO 

Przekrój r urki 
Przekrój trójkąta 

t. j . przewodu 
gazu . .. .. 

mm = 1500 mm2 

!!/8" = 78.5 mm~ 

20. X 30 = 300 mm2 

---
2 

a więc zapas 4 kroć większy. 

Pozostała powierzchnia zewnętrzna 

l500-2X300 = 900 mm~. 
Zanurzenie śeianki przedziałowej 15 mm 
Przy ciśnieniu gazu 25 m/m otrzymamy, że 

. h . b · · · 24 X 9 15 powJerze ma o mzy s1ę o 
15 

= mm, 

t. j . przepływ gazu zupełnie si ę nie otworzy, 
przy ciśnieniu zaś 40 mm 

b 
.). . 40X9 , 

wewnętrzna o mzy s1ę o 15- = 24 mm 

zewnętrzna podniesie o . . . 16 mm 
Stostmek wysokości poziomów 24:16 = 9:6. 

W tym więc wypadku pozostawiony swobo­
dny przel{J:ój 9 m/m wysoki będzie: 

9X30 = 270 mm2
, 

j est 4-kroć większy od przekroju rurki i ta­
ka konstrukcya nadaje się zupełnie dla pło­
mieni znajdujących si~ pod ciśnieniem 40 mm, 

a nie daje się zastosować dla znajdują­
cych się pod 25 mm ciśnieni a. 

Drugi przykład czulszego aparatu i dla ma­
łych ciśnieti dają następujące rozmiary urzą­
dzenia. 

Cała powierzchnia . . . . 1500 mm~ 

ru~i %"· ....... ~~m~ 
Przekxój przewodu wewnętrznej powierzchni 

12.5 X 30 _ 187 :- ~ . . . 2 11 k ć 
2 

- -~ mm z~lp3s w1ęc 2 ro 

większy. 
Powierzchnia zewnętrzna 

1500 - 2 X 187·5 = 1125 mm ' · 
Stosunek powierzchni, a więc i rozmia1·y 

wysokości poziomu: 375:1125 = 1:3. 
Wysokość zamknięcia ścianki przedziało­

wej = 10 mm. 
Swobodny przekrój przy ciśnieniu 20 mm 

będzie równy: 
obniżeniu wewnętrznego poziomu 

cw:3 )=15 mml! 

m 111CJ wysokość zanm·zenia 10 mm to jest 
( 15 - 10)=5 mm pomnożone na 30 mm 
5 X 30 = 150 mm2

, co daje p o d w ó j n y z a p a s. 

'N ten sposób wybrane rozmiary pozwala­
ją ustanawiać czułość zamknięc.ia, t. j. tego za­
tr·zasku niedopuszczającego opróżnienia się rur 
z gazu, automatycznie otwierającego się przy 
otwier aniu kurka cenh·ałnego pod naturalnęm 
ciśnieniem gazu. Z chwilą zamknięcia tego 
kuxka, przez wyjście nieuchwytnej dozy gazu 
i obniżenia się ciśnienia palnika, w ruroci:u,Ttt 
us tanawia się ciśnienie nieco niższe, niż przed­
tem, ale wyższe od atmosferycznego i zatrzask 
automatycznie przegradza dalsze ujście dla ga­
zu, powoduj:!c, że rury zawsze są napełnione 

gazem i powietrze się tam dostać nie może. 
Przez zastosowanie tal<iego zatrzasku tuż 

przed każdym kinkietem lub lampą na ram­
pie~ uzyskuje się sprawne jej funkcyonowanie 
i usunięcie powyżej wspomnianych braków 
jak to: odoru wychodzącego gazu, nierów­
nomiernego zaświecania i wycia lamp. Utrzy­
manic sprawności działania takiego zatrzasku 
j es t zależne tylko od dbałości obsługi, nie wy­
wołując żadnych trudności, a jedynie wym aga, 
aby obslugujący się przekonywał, od czasu do 



czasu, czy poziom płynu j est dostateczny (re­
guluje lo śrubka). Dla wi~kszcj trwałości mo­
żna zaslosow<.~ć glicerynę. co wobec mal~j obję­
tości rurki powoduje drobny koszt. Wreszcie 
wyp ada zaznaczyć, że j eżcli warunki miejsco­
we zabezpieczaj~! dla danej lm~1py sta le wyż­
sze ciśnienie, można wybrać zatrzasl< z naj­
wyższem zamknięciem, kliwe wymaga bardzo 
rzadkiego doglądania. 

Rez dalszych wyjaśnict't łatwo osądzi<\ że 

urządzenie to równie dobrze, jak do teatru, może 
być zastosowane do każdego innego cenh·al­
nego znpniania płomykowego, a w szczególno­
ści zastosowane być może do oświetlania kla­
tek schodowyd1 i zabezpieczy ono spt·awne 
funkcyonowanie lamp pomimo centralnego za­
palania i gaszenia tych lamp ze znacznej od­
ległości. 

\V od1·óżnieniu od centralnego zapałania 
i gaszenia lamp w teatrze, kló l"c, choc.iaż od­
by'\va się z· odległości, lecz zawsze z jednego 
stałego miejsca, centralne zapalanie i gaszenie 
lamp w klntkach schodowych powinno dnwać 
możność zaświecania i gaszenia z różnyeh 

miejsc. Lokator ma swój ldncz i powracając 
w nocy zastaje schody nit-ośw ietlone. Powi­
nien więc mieć mozność, ucz wywoływania 
kogokolwiek, sam sobie zaświecić lampy od 
dołu, wszedłszy zaś na dowolne piętro znowu 
je zagasJC, pozostawiając każdemu następ­

nemu lokatorowi możność uczynienia tego sa­
m ego. 

Urządzenie takie powinno również pozwa­
lać lokatorowi zapalić hm1py z każdego pię­
Łt·a i gasić je przy wyjściu na dole. 

Obmyślane i zastosowane przezemnie z do­
brym skutkiem urządzenie, czyni wJaśnie za­
dość tej potrzebie. Na jednej ze ścian klatki 
schodowej przy drzwiach w~jścio""ych wy­
rąbuje si~ w mw·zc przcx wszystkie pi~tra po­
prowadzoną w pionowym kicrunku wnękę. 
\ V niej na samej górze pod sufitem i w dole, 
ewentualnie w suterenach, osadza się na po­
ziomych osiach, umieszczonych prostopadle do 
ściany, kółka lekkochodowe na osi, kt<wc obra­
cają się w pb.1szczyźnt e ściany. Rura gazowa, 
obsługująca lampy w k la tce schodowej, może 
być, zależni c od szerokości w •u:cki, ułożona 

albo w lej wnęce, albo w ścianie równoległej 

do niej, a le w p('wnej wysokości przechodzi 
w poprzek wnęki pod kątem 45° do poziomu; 
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w tem wł·aśnie m ieJSCU instaluj e się kurek ga­
zowy Lak, aby oś tego kurka leżała w t ~j 

samej pionowej płaszczyźnie, co osie dolnego 
i górnego kółka. 

Na oś km·lut nasadza się zwykłą dźwignię 

tak, aby pJ·nszczyzna jej oht"Otu lezała w pła­

szczyźnie obu l<ółek (dolm:go i górnego). 
Drut przerzucony przez kółko i mocn o na­

ciągnitttY kółkiem z wagą, uruchomiony moie 
być z każdego piętra za pomocą klamerki po­
łączon~j z drutem i ślizgającej się w szczelin ie 
deski, zakrywającej opisHną wnękę w śc.ianie. 

P1·zez pociągnięcie klamerl<i do góry luh na 
dół, ślizgający się guzik w szczelinie dźwigni 
p rzy kurku podnosi lub opuszcza ramię kurka. 
powodu.i~lC otwm·cie kmka, a więc zaświ<'ca­

nie lamp lub zamknięcie, a wi~e gaszenie lam p. 
:'\a każdem pi<:trze są tnkic klamerki; prz(·z 
po<'il}gni~cic klam<'rki do góry lampy zaświe­
cają się, dla gaszenia lump pociąga się lda­
mcrkę na dół. 

Zamiast klamerek na kaidem pit;łt·ze umo­
c,owanc są we wn~cc kółka zęhate z korb:-t na 
zewnątrz deski, zaJ~rywająe~j wnęk~ w ścian ie. 

Przy kn~l~cniu korbki w lewo lub w pra­
wo kółko z~hate ci:}gnie w górę luh w dół 
lin ijkę zębatą, poruszająeą si~ w ujęciu kąt o­
w nikami, które to kątowniki słuzą za kicro­
w niki dla tej linii zębatej (rejka zęhata). Przez 
linię złączom} z drutem otwiera si~ tak samo, 
jnk w p•·zedstawionem przedtem urządzeniu, 
kurek gazowy u mry. 

Do podtrzymania płomyka dzic11ncgo (Zlind­
flammc) odprowadza się z przed kurka cienk~t 
1/ 4 •• rurk<,; gazową. Przed k:.xdą lc.tmpą w klatce 
schodowej zamyka się .-urk~ dopr<>wadzająl·ą 
opisanym za trzaskiem automatycznym, sclw­
w<.~nym w ścian ie luh w samej wn~l'e. 

Opisany pow)·żcj zatrzask a utomatyc";ny 
umożliwia centralne kierow:w i c świallem tak 
d la oświetleni a klatek scuodowych, jako Id d la 
teatru bez przykrych dcrekt6w, z jakimi złą­
czone było pr·zcdtem takie m·z~!dzeuie. Stano­
wi to konieczny warunek lwidego tcatt·alnego 
urządzenia. 

Poza tem w teatrze wypada często wywo­
ływać gr~ kolorów światła na scenie. Starałem 
się to urządzić w dwojaki sposób: a lbo, gdy 
można był o nic liczyć się z kosztami urządze­
nia, przez inslalacyę podohną do un:ądzet't ele­
ktrycznych, l"·zcpmwadzając oddzielne prxc-
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wody dl a każdego koloru lam pek przy wspól­
nej mrcc płomykowej na rampach, albo w spo­
sóh bardziej prymitywny, przez zapuszczanie 
zasłon z kolorowego szkJ a, pt·zesuwających się 

w t·ampie i stn nowiących jedną całość z refle­
ktorem odnośnej rampy. Takie m·ząrlzeni e nie 
daje lej możności stopniowania kolorów świa­
tła, co pier wsze, zmniejsza jednak koszta in­
stalacy i, wymaga howiem tylko jednego prze­
wodu i jednej l<a legoryi świ ateł białych, t. j . 
odpada nul< ład na lampy zielone i czerwone, 
powięl<szające '" tr()jnasób liczbę instalowa­
nych lamp. 

Pt·zy u•·z~1dzeniu piet·wszem można nato­
miast osiągnąć tę sam~1 precyzyę w kolorach 
i ich s topnjowaniu, co przy elektrycznem 
urządzeniu sceny. za pomocą użycia kurków 
z t :wczą i z przenośn i:! z~haht przez odpowie­
dnie sprz..:gnięcie kókk z liniami zębatcmi, po­
suwanemi zn pomocą śrub w prawo lub w le­
wo; można od razu otrzymać zmianę światła 

lamp w kił lw rampach lub wyhtczywszy li n ię 

zęhatą, w każdej 1·ampic oddzielnie, moi-na 
ściemnhtć luh rozświetlać światło, przez obra­
canic km·ka kot ·hą umocowaną n tarezy. 

Przez tnhlk" rozdzielczą tego urz:1ozenia 
1wzcchodz;! trzy rury dla knżdej rampy, odpo­
wiadające trzem kolorom świalel, w ugrupo­
wan iu po trzy pionowo z dołu do góry z wmon­
towanymi kurkami i z tan·zami tak rozmie­
szczoncmi, że wszystkie kurki dla ś\\'ittteł je­
dnakowego koloru dla wszystkich ramp S~l na 
jednym poziomic, dla świateł za~ innych Iw­
Jorów leżą na linii innego poziomu. Zupomocą 
ta l<iego urządzenia daje się uzyskać łatwą 

i sprawną odmianę kolorów światła. O ile cho­
dzi - o ~powocł ownnie sukcesywnego śc.iemnia­
nia lub rozśw ietlani a lamp na wszystkich ram­
pach, w tedy obraca się śruhy powodujące po­
wolny ruch linii z~batcj, lub uruchamiające 

równocześnic wszystkie kurki . 
.J eżeli chodzi Lyllw o działanie na niektóre 

rampy, przesuwa s i~ l<trczę kurka wzdłuż osi 
lak, ahy wyszła z połączenia z linią zębatą. 

.leżel i chodz i natomiast- o spowodowanie 
śdemnicnia nagłego na wszystkich rampach, 
·w tedy wyłącza się hoki łączące śruby z l inia­
mi zębatemi, pod~jmu.i:t si ę haki do góry i przez 
poruszanie korbki działa się równocześnie na 
'\vszystl<ie kurki. 

.Jeżeli w•·eszd e chodzi o to, aby na każdej ram-

pie spowodować oddzielne kierowanie świa­

tłem, w tedy posuwa się guziki, przesuwająee 
się w szczelinie lin ii zębatej, na prawo aż do 
zahaczeni::~ w szezdinach podnośników, które 
pt-zez pociągnięcie linki przcrzucon~i przez 
bloki, podnoszą do góry linie zębate i pozwa­
laj ą na bezpośrednie i oddzielne uruchomianie 
każdego kurka; przez wyłąezenie zaś np. gu­
zików dla koloru czerwonego można równo­
cze.,o~nie działać na \vszystkie rampy, gdy wsku­
tek podniesienia linii dla białego i zielonego 
uzyskujemy możność działania na każdy ku­
re k, a więc. na każdą ramp~ oddzielnie. 

Pt·zedstawionc urządzenie pozwala przeto 
stosować prędkie kombinowanie wszystkich 
ruchów i kolorów. 

Wypada mi jeszcze nadmienić, że próby 
z żamwem oświetleniem wykazały, iż otrzy­
m anic potrzebnego zabarwienia światła znacz­
ni c lepiej da je się uzyskać przez załamanie 
światła przez podwójne szkła kolm·owe, lub 
też przez z<Jslosowanie palników żarowych 

o mniejszej sile światła. 

~uleży JHnnięlać, że oszklenie palnika ~la 
światła kolorowego musi być tego rodzaju, aby 
bezpośredn io nie przeni kał żaden promień na 
zewnątrz sia tki palnika n. p. przez o twory 
sz lda, eo, j <l k uważał em, nie jest skrupula tnic 
pt·zesh·zegane, a obniża niezmiernie zabanvie­
ni e światła. 

Muszę lu zauważyć, że wprowadzenie świa­
lłn Graclz inowskiego. zamiast Auerowskiego, 
polepszyło znaczni e warunki wywoływania gry 
kolorów, gdyż palnik Auerowsld, wyzyskujący 
światł o w kierunku pozio mym, o wiele mniej 
nadaje s ię do oświetlenia sceny, a tem h:.ndziej 
do wywoływania gry kolorów. Natomiast palnik 
Auerowsl<i przy zastosowaniu kapturka na dół 
zwróconego może być z korzyścią użyty dla 
oświelłcnia dolnej •·ampy. 

J>a lniki na tomiast na dół świecące, nadają się 

doskonalt! do wywoływania g•·y kolorów z gór­
nych ramp, nadto stanowią tal{ szczelnie i mo­
cno uj ęte źródło światła, że nazewnątrz świa­
tło może się przedostać jedynie przez zabar ­
wioną gruszkę i kulę, zabm·wicnie zaś kul, ja­
l<O objeidu znajduj~}cego si ę dalej światła i nie 
nag•·zewającego się tak 'bardzo, j est o wiele 
trwalsze. 

Nawiasem zaznaczam, że zmiana kulu pal­
nilw, dCtj ąca się łatwo uskułccznjć przed przed-



stawieniem, daj e możność manipulowania wo­
góle wielką skalą kolorów, zaś przez c.zas 
trwania jednego ał< tn świ :1 tło tr·zech kotorów 
w praktyce w zupełności wystarcza. 

Zastosowane do oświetlania sceny kule mu­
szą być odrutowane i to właśnie daje mo­
żność zapewnienia zupełnego hezpieczer1stwa, 
zwłaszcza przy podwójnej oclwonie św.ialla 

przez gwszk~. odrutowl:l ną kułkt.: i przy blasza­
nem ujęciu palnika, w zu pełności n icczułem 

na ogier'!. 
Jeżel i howiem rampa, na której wiszą pal­

n ild, wykonana hędzic 11~1 wzór rzadko j>lec.io­
ncgo drucianego kosza, zaś uj~cie blaszane l<a­
żdego palnika połączymy z l<ominł<iem bla­
szanym, prowadzącym do wspól nej wyciągo-
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wej nn·y blaszanej, to wszetł<ie niehczpieczel'r­
shvo płomienia luh zapalenia s ię gorących ga­
z6w, jest wprost wyk lue.zone, konstruk('ya zaś 
sama jest prosta i nic przeszkadza dobremu 
rozdziałowi światła. 

Przy tał<i<·m wykonaniu daje gnzowe urządze­
n i c Sl~en icznc pewność sprawnl~go funkcyono­
wania, zapewnia światło róż11ych kolorów i od­
cieni, daje tez niezwykłe hezpieczetistwo, z pe­
wnością wit:~ksze niż 1mpewnia chłodna, lecz 
zd radliwa, elek tryczność przez swoj e królkic 
spięci a, które j uż tyle pożarów w teatrach spo­
woclowały. 

Dlnkgo możemy wkor'lcu powiedzieć, że łn, 

zdnwałnhy si~ najbardziej · niedoslępna dla 
gazu placówka, nic jest bynajmniej slnH:omt. 

Inż. Feliks Bańkowski: O konieczności współdziałania polskich 
gazowni i o potrzebie zorganizowania instytucyi centralnej 

doświadczalno-instrukcyjnej. 

Hozwój przemysłu w Niemczech wogóle, 
a w szczególności rozwój niemieckiego prze­
mysł u gazowego i olbrzymie lam rozpowszech­
nienie gazu do codziennych potrzeb- stanowi 
wymowny przykład, jak wielką pomocą w zdo­
byczuch IW polu przemysłu jest zrzeszenie si~ 
si ł techn icznych, zrzeszenie sił pracu.i~!cych 

w jednym zawodzie. 
Bt·ak takiej genialnej twórczości u Nicmeów. 

j akiej przejawy spotykamy u innych narodów, 
zastąpi l i oni wytężoną pracq, żmudnem re­
jestrowaniem najdt·obniejszych szczegółów, sze­
regowaniem ich, wyprowadzaniem wniosków 
i uogólniet1, ujętych w fm·nully eksperymen­
talne łub zasady teoretycznie oświetlone -
i stworzyli len olbrzymi dorobek, jakim szczy­
cić się mogą. 

Gazownicy nk mieccy - to wielotysi<tezna 
i1nnia pracowników inteligentnych, zszerego­
wana w związek zawodowy »Gazowników nie­
mieckicll<C i 8 jego oddziałów lerytoryalnych po 
c:rłym kt'~rju rozt7.uconych. \>Vywalczyła ona 
nietylko uznanie i poszanowanie w spolcczer1-
slwic dla swego zawodu przez uświadamianie 

ogółu o swej roli i o znnczeniu gazownictwa 
dla dorohku gospochwczcgo kr·ąj u, ale zespo­
leniem swych usiłowari i przez podział pr::rcy -
przyczyniJa się ona do szybkiego rozwoj u 

techniki Lego przemysłu i do jl·go rozpowszech­
nienia. Przez zastosowanie natomiast toraz do­
skonalszych sposobów spożytkowania gazu dla 
użyteczności publicznej, doprowarlzi la wreszcic 
do tego, że gaz s ta ł s\~ w :'\iemczeeh n iemal 
przyrodzoną połrzch~} ludzką w coclzienncm 
Ż)1Ci u. 

Stały kontakt członl<ów związku mię(l zy 

sobą i r~jestmwanie wyników pracy na sta łych 

i pcryodycznych zehran im·h 8· oddziałów to­
warzystwa i związl<u , zhiorown praea komisyi 
do badania: gazomierzy, przewodu podziem­
nego, apat·atów gazowych, ogrzewan ia gnzrm 
(Hcizkomision), prowadzenia gazowni (Betrich 
dct· Gaswerke), komisyi wychowawczej (Pntcr·­
richtsk.), s tatystycznej l'olometrycznc>j (Licht­
messk.), komisyi dh1 ustmwwicnia nornwJi 
i przepis6w, nnsl ępnie za łożenie wspólnej sta­
cyi doświadcz;r lrwj, która ma rozpoznawać 

i hadać produkla, używane przez gazownil', 
o raz przedmioty i meloc1y wy twórezośei i t. p. 
i komunikować wyniki uslartcanionych hadm't; 
znkhldanie szkół i kmsów pet·yodyl'znych dla 
przygotow::mia tcchni<·zncgo personaitr do oh­
sł ug i gazowni, werkmislr·zy i instalatorów, oraz 
lwrsów dla uzupe łn ienia fachowe.i wicdzy in­
lełigenlnych sil kicrownkzyeh, tudzież utrzy­
mywanie organu fndwwego - spowodowa ły 
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ogromny rozwój i wydoskonalenie przemysł u ficznego położenia naszego, j ako odrzucen i na 
gazowniczego w Niemczech. Specyalna orga- wschód o<.l t~tniącego środowiska post~pu l<, ... 
nizcte.yct (Zenlralc n-.r Gasvcrwcrtung), Cen- chniki gazowej, mamy ut rudnione dr·ogi do 
trala rlla zużytkowania gazu, której zadaniem hr·ania żywego w nim udzi a łu i ograniczać się 
jest wakzyć nazewnątrz z ni esumicnmt kon- nmsimy do bardziej bi(•J·nej i obserwacyjnej 
knrencyą elckt.ryczności, prostownć fałszywe roli. 
informacye dotyczące gazu, wpływać na \~ła- Stosunki polityczne jeszcze w wyższym slo­
dze i gminy i uzyskiwać odnośne przepisy, pniu utrudni ają nam możnośt1 korzystania .ze 
obznajamiać publiczność ze sposobem użyci~' zdobyczy zaworlowych organ izm:yi i nie po­
gazu w najrozmaitszych prz~j:nvadt za pomocą zwalają na to zespolenie si~. bez którego, ze 
broszu r, odczytów, praktycznej nauki i urzą- tak powiem, dotarcie do wn~ttrza , całkowi te 

dzanict wystaw 1), wpłyn~la natomiast bardzo i wszechstronne korzystanie ze zdobyczy i urz:.t­
dodatnio nn rozszt'rzenie używania gazu. dze!'t tego wielkiego ośrodka p1·acy zawodu-

Oto .są środki, jakimi posługuj ą się nasi fa- wej - jest niemożliwe. Wreszcie polityczny 
chowi koledzy z :\Ti<'miec, ahy reprezentowany antagonizm. nictylko że stanowi tamę do prze­
przez siebie przemys ł ulr·zymać na odpowie- niknięcia w głąb i powód do wstrzemięźli we­

dniej w kraju wyżynie. go traktowania nas nawet w stosunkach za-
Na ostatnim zjeździe we Lwowie przed- wodowych, ale i w nas samych wzbudza pn~y­

stawiłcm opłakany stan gazownictwa w Króle- czyny, nie pozwalające na szczere współdziH­
stwie Polskiem, na Litwie i Rusi. Pod zaborem łanie i stawiające nas raz w roli towarzyszy 
w Prusiech guzownidwo j est w rękach obcych, 1 wspólnego z:.~wodu o jednakowych tcndencyach 
w Galicy i zaś, jest rozwój gazownictwa w prawdzie l technicznych. drugi raz przeciwstawiające nas 
znacznie jszy i niemal całkowicie znajduje s ię l jako pracowników zawodowych na ni wie oj ­
w r~kach polskich, mimo to dcwobck nasz w po- czystej. obowiązanych do obrony kraju przed 
n'nvnaniu z gazownictwem niemiecidem przed- zalewem produktów obcych i do opm-c.ia się 

stawia si~ hardzo. w każdym razie, ujemnie. wpływom cbcych kapitałów, k tóre dążą do 
Z pewuością nic polrzdmję nikogo ze zgro- zagarnięcia uajr·entowniejszych przedsiębiorstw 

mndzonych kolegów przekonywać o doniosło- ze szkodą dla bilansu kraj owego i dla jego 
ści zada .-t naszych, jako polskich techników intełigencyi zawodowej. 
gazowych. Kazdy z nas n>zumie i szezcrze od- Ci z lw legów, którzy pn1cują w Gałicyi , 

czuwa spolc<'zny charakter swej roli i pozy- znajdują się w nieco szczęśliwszych od nas 
tek, jaki przt·z prac~ nad rozwojem przemy- warunkach ze względu na odmienny ustrój 
słu gazownic.zego, nad szcroki em rozpowszc- polityczny tego kraj u. Związek zawodowy nie 
dmieniem lego przemysłu, JWZysporzyć może nosi tam tego wybitnego pi~lna namdowościo­

krajowi na wzó1· innych krajów kulturalnych. wcgo, wskutek czego możliwa jest łączność 
Przemysł gazowniczy stanowi w życiu miast, i szersze współdzi ałan ie, zwłaszcza wohcc je­
miasteczek a nawet osnd, rozszerzając gł~hol<o dnoczącej ich wspólnoty politycznej. 
zdrowe i trwałe podslnwy rozwoju ekonomi- .Jeszcze jeden hardzo ważny wzgląd ułn­
cznego i wzbudzając krążenie nowych życi o- lwia znakomide sytuacyę kolegów, pracujq­
dajnych soków, dźwigni~ ich kulturalnego ro- cych w Galicyi. a mianowicie ten, że przed­
zwoju. siębiorstwa ga.zo\\·e nienw l wyłącznie zna jdują 

Ni czależ n ie od g~·n nic kmju, w którym pra- si~ w rękach polskich, a smnodzicłne ekspłu­

cujemy jako lechnicy jednego i tego samego atowanie ich s tało st~ w ostatnich czasach wy­
zawodu, l<01·zystamy we wielu razach ze zdo- tycznet zasadą gospodarki gminnej, znika wi~c 
byczy lethniki gazowej innyeh narodow, oraz dla nkh potrzeba wchodzenia w Jwnlliłd 

ze zdobyczy tych kultm·alnych tu·ządzel'l i or- w obronie zagrożonych placówek z ohcymi 
gauizacy i, j akie one stworzyły. Korzyst~uaie to przedsiębiorcami gazowymi, ch<:<1t".Ymi uzyskać 
jednak j est ognmiezonc . .lu:i. z natury geogt·a· ko11cesyę. 

') Z\\'i=-!Zd< t en obt>Wi:}z::m y .kst udzielać <·złou­

kom swoim tW.Jrozłcgl cjsz.'· ch ini'Orłii:H:yi, •lotycząc,·ch 

wszelkich :;zczcgólów zawodu, i prowadzić statysty i<Q. 

Całki<'m itwl·z<'.i przedstawia się rztcz w Kró­
lcslwil·, na J.it wic i na Hus i, gdzi e, jak wskazałem 
w referacie swoim na os tatnim zjeździe -



centrów gazo"vych j est b:u·dzo mało i wszyst­
kie niemal są w rękach pt·zedsi~biorstw ob­
cych, niczem niezwiązanych z krajem, a czę­

stokroć odgradzających się od niego. Star·ają 
się one w dalszym ciągu zagarniać placówki 
krajowe w swoje n~ce, co wobec w1·ęcz prze­
ciwnego zapatrywania s ię na tę sprawę u nas, 
niż w Ga licyi, wobec zupełnego nieuświado­
mienia ogółu naszego, niedoceniającego donio­
słości przedsię})iorslw gazowych i nic przeciw­
stawiającego sit.: zamiarom poszukiwaczy kon­
cesyi, nakłada na nas tern konieczniejszy oho­
wiązek bronienia placówek l<tajowych. I lo 
daje właśnie powód do tym większego lwn­
Oiktu w stosunkach zawodowych z przedsta­
wicielami obcych przedsiębiorstw. 

Nawiasem wypada mi tu zaznaczyć, że wła­

śnie Lublinowi i T::u·nowowi przyp3dła w ml:~.i a­
le rola pierwszych swoistych w Polsce placó­
wek gazowniczych, a pierwszą gazownią, któ­
ra z rąl< niemjeckich przeszła w ręce polskie 
pod zarząd miejski, była gazownia krakowska 
w , .. 1886. 

Zaznaczywszy powyżej sposoby wspóldzi3-
łania :~.awodowych organizacyi w Niemczech, 
starak m się podkreślić dwuznaczność stosun­
ku naszego, j aki nam, jako technikom polskim, 
często zająć wypada, a więc i w wielu wy­
padkach wyłącznic na własnych siłach się 
oprzeć. 

Cmieszczonc ua porządku <lziennym obe­
cnego zj azdu naszego ukonstytuowanie sit;: sta­
łego związku inzynierów gazowych polskich, 
co postanowiono w zasadzie j uż na ostatnim 
Zjeździe, na klór·ym wydelegowano komisyę 

z 4-ech do opracow:.luia szczegółów, będzie 
obecnie fornutlnie załatwione. Istnienie takiej 
organizacyi już samo przez się stworzy 
ważną podstawę dla zawodowych naszych za­
dari ; prze:~. zbi01·ową intcrwencyę w poszczr­
gólnych wypadkach stanic się ona oręźem do 
zadośćuczynien ia kulturalnym potrzebom kraju, 
a w pierwszym rz~dzie przyczyni się do uhn·un­
low<mia i wunocnienia Jws;wgo stanowiska 
w społcczcr'lstw ic i do zyskania posłuchu i wię­
kszego uznania. 

Równolegle z tern jest jednak niezb~dnem 

pr·zcprowadzenie planowej roboty i zorganizo­
wanie takich środków pomocniczych, którehy 
umożliwiły i ul atwiły spełnienie naszych zada,·•. 
Ze względu na wyjątkową sytuacyę, w ldórt>j 

PAł.tJE;TNIM Vł. Jj AZ_DU ftCHHIKbw. 

207 

się znajdujemy i na szc.zupłe środki, j akimi 
rozporządzamy, woh(~C nielicznych przedsię­
bioi·stw i liczebnie szczupłej garstki sił zawo­
dowyclJ, - chodzi mi o naszkicowanie w ni­
niejszem przemówieniu tych możliwych i naj­
niezbędniejszych, zdaniem mojem, sposobów, 
jakimi od pierwszej chwili rozporządzać \vin­
niśmy. 

Dla uzupelnienia obrazu położenia, w j a­
kiem znajdujemy się, muszQ j eszcze wspomnieć 
o nacisku, jaki wywiera na nas, gazowników 
polskich, hardzo licznie zmobiJizowana ai'mia 
przedstawicieli nowego żywiołu elektrotechni­
ków. Pod tym względem znnjdujemy si~ rów­
nici w odmie1111em położeniu od naszych za­
wodowych towarzyszy innych kl'ajów, w któ­
rych JJrzemysł gazowniczy oddawna głęboko 
się zakorzenił i wanmkuje byl niezliczonych 
rzesz zaangażowanym kapitałem i pracą tak 
w tej gałęzi . przemysłu, jakoleż w tych wszyst­
kich gałęziach, które koło siebie zgrupował 
i których istnienie powoduje. 

Oczywiście, opierając się na przemyśle głę­

boko w kraju zakorzenionym i mającym tak 
trwałą podstaw<t, walka zawodowa dla gazo­
wników niemieckich nie przedstawia tych tru­
dności, co u nas. 

Nasza syluacya j est zgoła odmiem1a. Jeżel i 

w Galicyi przemysł gazowy nie ustępuje ele­
ktryczności, to w Królestwie jest całkiem inaczej. 

Przemysł gazowy w Królestwie pl·owadzo­
ny j est p1·zez przedsiębiorstwa obce, nie po­
siada wię,c w kra.iu rozgałęzionych korzeni, nie 
stworzył równiei rozległych pomocniczych ga­
łęzi pr·zemysłu, aJe posługuje się wytworami 
zagranicznymi, nic posiada leżlicznych zawodo­
wo wykształconych sił. Elektr-yczność przeciwnic 
pod wszys\\{imi tymi względami związana jest 
z krajem w znaczniejszym stopniu, posiada 
kilkal{roć liczniejszą falangę wykształconych za­
wodowo sil swoich. może więc znacznie jszy 
wpływ wywierać. 

Najlepszym tego dowodem jest chociażby 
len1źniejszy zjazd w Krakowie, na którym ele­
ktrotechnicy, dzięki swej znacznej ilości, potra­
fili bez trudu uzyskać prawo zorganizowania 
oddzielnego zjazdu, gdy nam gazownikom, 
i uważam lo za zupełnie słuszne, prawa tego 
odmówiono i dopiero w ostatniej chwili, gdy 
wykazaliśmy nicpospolitą żywotność, pozwo­
lon o zorganizowoć się w Zjazd oddzielny. 

32. 
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Przechodząc do roZl)atnenia postulatów, 
jakie postanowiłem uzasadnić w nin iejszym 
referacie, nie możemy, zdaniem mojem, żyw­
cem wzorować się na sposobach dział ania ko­
legów naszych z zagranicy i musimy się ogra­
niczyć do najeywotni~jszych potrzeb. - Zbyt 
mała nas garstka, abyśmy stwarzać mogli po­
szczególne sekcye, mające na celu zawodową 
pracę w ró7.nych kierunkach. a także, abyśmy 

mogli utrzymywać wiasny organ. 
\V postępach wiedzy naszej i w zbogaceniu 

osobistego zakresu naszego doświadczenia facho­
wego, musimy się oprztć na pozostawaniu 
w ogólnym kontakcie z pracą zawodową 
i na współdziałaniu wszystkich techników gazo­
wych. 

Szczupłe środki, jakie zgromadzić potrafimy 
w nielicznem stowarzyszeniu naszem, nie po­
zwolą nam także na wybudowanie i prowa­
dzenie na wzór zagranicy gazowni doświad­
~alnej o takim zakresie działania, j ak n. p. 
w Karlsruhe, Zurychu lub ·w iedniu. 

vV sprzyjających okolicznościach myśl tę 

dałoby się urzeczywistnić wówczas jedynie, gdy­
by która z gmin, posiadających większą gazo­
wnię. uzn~1ła korzyść i doniosłość takiej spra­
wy dla siebie i kraju i asygnowała odpowie­
dnie na ten cel f undusze, oraz gdyby zdecy­
dowała się własną stacyę doświadczalną udzie­
lić do dyspozycyi wszystkich polskich gazow1ti 
w kraju i ol'ganiz3cyi polskich gazowników. 
\V zamian za to miałyby wszysUde gazownie 
polskie obowiązek przyczyniania się do pokry­
wania budżetu rocznych wydall<ow tej stacyi do­
świadczalnej. Nie wątpię też, że od Wydzinłu 
Ju·ajowego rnożnaby uzyskać znaczniejsze kwo­
ty tak na założenie. jak i na utrzymywanie 
takiej stac.yi. Ola kraju jesl to rzeczą pierw­
szorzędnego znaczenia. aby posiąść taką slacy~ 
doświadczalną, któraby wyszukiwała i ba­
dała znajdujące się w kraju produkla nada­
jące się do przemysłu gazowniczego i umo­
żliwiła użycie i zastosowanie ich, w bądź co 
bądź, rozwijającym się w kra ju przemyśle, ta­
kim jak gazowy. \V każdym razie niezależnie od 
możliwości urzeczy,:vistnienia taldej gazowni 
doświadczalnej w większym s tylu, co z pe­
wnością nic lak łatwo da si~ uskutecznić, uwa­
żam za konieczne stworzenie i ulrzymyw:mie 
wspolnemi sil ami centra lnej s tacyi techniczno­
doświadczalnej i laboratoryum, pomyślanych 

w zmme.\szonym zakro.\u. Zadaniem takiej sta­
cyi byłoby. przedewszystkiem hadanie tych 
wszystkich przedmiotów, przez które stykamy się 
z ogółem naszych odbiorców, a więc: badanie 
wszelkiego rodzaju palników, piecyków, lw­
clleń i najrozmaitszycl1 ap:u·atów, które sh1ią 
do rozpowszechnienia technicznego gazu i roz­
szerzenia rynku zbytu gazu; kontrolowan ie 
i sprawdzanie wszelk ich reklamowanych ule­
pszeii, czy lo ze względu na samą konsumcyę 

gazu, czy leż ze względu na wszelkiego ro­
dzaju udogodnienia co do obsługi, efektu, eJe­
gancyi, hygieny i t. p. Obowiązkiem stacyi t e­
c h n i c z n o-d o ś w i a d c z a l n e j byłoby daJ ej 
szybkie i wszechstronnt informowanie zjedno­
czonych kolegów zawodowych o rze telnych 
wynikach, otrzymanych przy badaniu poszcze­
gólnych przedmiotów, ustanawianie norm i in­
strukcyi, wydawanie odnośnych komunikatów, 
przeznaczonych dla szerokiego ogolu. 

Ześrodkowanie powyższej działalności we 
wspólnej slacyi doświadczal nej , utrzymywanej 
wspólnemi siłami i pod kontr·olą ogółu kole­
gów zawodowych, zmniejszałoby znakomicie 
pracę tę w poszczególnych przedsiębiorstwach. 
Zwłaszcza d la mniejszych gazowni, w których 
zawodowo wykształconych sił jest bardzo ogra­
niczona liczba i gdzie lego rodzaju zajęcia 

prz)'p<ldu.\ą dyrektorowi, znmiejszenie takie~ 
go rodzaj n zajęć byłoby hardzo pożądane, 

a dla rozwoj u sr,rawy gazowej niezmiernie po­
żyłec.zne, gdyż wytwory postępu n aszej techni­
ki, przeznaczone do użyteczności publicznej, 
w pewny i szybki sposób dostawałyby się clo 
tego ogólu i nic byłyby uzależnione od przy­
padkowych przyczyn i warunków pracy ka­
żdego z kierowników, i od Lego, czy ma on 
czas, lub go nie ma, na zajmowanie się la l<ą 
pracą. 

Także dla wielkich gazowni, posiadających 

potężną armię odbiorców, w których kon­
trola i obserwacya powyższa odbywa się na­
wet dm·ywczo, b<;;dzie. bezwątpienia nie mn\ej 
ważnem posiadanie s tałego źródła, z którego 
wszelkie informacye w szybki sposób do nicj by 
się dostawały, a przez lo wprowadzanie ich 
w użycie i komunikowanie ogółowi nie ule­
gałohy zwłoce. 

Uh-zymywanie dokładnej kontroli i ewiden­
cyi nad rodzajem zainstalowanych wyrobów 
i ich oceua, miałoby dla wielkich gazowni 



jeszcze i to znaczenie. że, wobec licznych i czę­
stokroć niesumiennych instalatorów, niejedno­
krolnie podkopujących zaufanie ogółu rlo gazu, 
co bardzo ujenmie oddziaływa na rozpowsze­
chnienie gazu, zwłaszcza wobec konkurującej 

elektryczności, mogłyby one wszystkie stąd po­
chodzące braki szybko i skutecznie usuwać. 
\V większych miastach spotykamy z reguły. 

obok gazu, konkurującą elektryczność. pomyśl­

ny wynik współzawodnictwa zależy przeto 
dla gazu w wysokim stopniu od ciągłego dą­

.żcnia do utrzymywania się na wyżynach do­
konywującego się postępu, szybkiego przyswa­
j anja go i utrwalania wśród ogółu. 

Dziś. kiedy konkurencya z elektrycznością, 
w wielkich zwłaszcza centrach, wlu·acza na 
drogę ostrego konfliktu. gdy we współzawo­

dnictwie z gazem posługuje się ona niezupeł­
nie prostemi drogami i często fałszywem 

przedstawianien:1 rzeczy, śledzenie jej i j ej po­
stępów staje się dla nas również zadaniem ży­
ciowem. 

I w tym względzie wielkiem dla nas uła­
twieniem mogłoby być istnienie wspomnianej 
slacyi l e c h n i c z n o-d oś w i a d c z a l n ej. któ­
raby musiała s i ę zająć także śledzeniem wpro· 
wadzanych w użycie objekłów elektryczności. 

konkurujących z przedmiot::uni gazowemi. Usta­
nawiałaby ona dokładne daty porównawcze, ko­
mnnikowałaby je nam i w t~nsposób dostarciala­
by pewnego maleryału statystycznego do współ­
zawodnictwa, do uświadamiania ogółu czy to 
środkami, którymi rozporządza każde przed­
siębiorstwo oddzielnie, czy to wspólneroi wy­
stąpieniami, czy też komw1ikatami stacyi do­
świadczalnej . 

Co więcej, stacya ta mogłaby spełniać rolę 
regulatora opinii publicznej, interweniować 

w prasie i proslować fałszywe informacye in­
teresowanych przeciwników gazu, a w stosun­
ku do gmin i ich zarządów, stać się autoryte­
tem dla wyjaśniania j aknajkorzystniejszych 
i najodpowiedniejszych warunków stosowania 
gazu i elektryczności w życiu miasl Za pomo­
cą wydawnictw i pism peryodycznych i w bro- · 
szurach przeznaczonych dla ogółu, a przy 
współudziale wszystkkh zawodowych kolegów 
wydawanych, stacya ta stałaby się źródłem 

ptopagandy, w którą lak obfituje np. literatu­
ra niemiecka, a której taki brak u nas. 

W ten sposób pomyślana stacya technicz-

no-doświadczalna, zapewniłaby, ułatwiając pra­
cę pojedynczym przedsi~biorslwom, szybkie 
przen ikanie postępów techniki gazowej do śro­
dowiska, w klórem działamy, co miałoby do­
niosłe znaczenie nietylko dla centrów, gd;de 
istnieją gazownie, ale i ze względu na unieza­
leżnien ie postępów techniki gazowej od miej­
s-cowych warunków, w jakich si~ po·· zczegól­
ne przedsiębiorstwa znalazły i wskutek któ­
rych częstokroć pozostawały w tyle. Taka 
stacya techniczno-doświadczalna będzie z pe­
wnością najw iększą reklamą dla gazowni­
ctwa, źródłem zachęty i dźwignią szybkiego 
rozpowszechnienia gazowni w kraju. 

Nie potrzebuję wyjaśniać. że taka stacya 
doświadczalna, wyposażona możliwie zasobnie 
w środl<i techniczne, powolaną być musi z na­
lury rzeczy nietylko do samoistnych bad3I't, 
ale winna przedcwszystkiem zajmować się 

i dawać wyjaśnienia co do kwestyi, o które 
interweniować będą zjednoczone przedsiębior­
stwa. ludzie7,.. że w zakresie jej działru'l będzie 
badanie przesłanych pt·zedmiotów, że przedsię­

bim·slwa przez delegowane osoby zawsze bę­
dą mogły korzystać z urządzeń stacyi także 

dla p1·zeprowadzania samoistnych badar1. 
W ten sposób stacya tecłmiczno-doświad­

czalna st::~ łaby się bez mała centrem wspól­
nych prac zjednoczonych kolegów, miejscem 
rozstrzygania przeds ięwziętych badal't w po­
szczególnych specyalnycb przedmiotach. 

Wreszcie utworzenie takiej stacyi technicz­
no-doświadczalnej będzie, zdaniem mojem, nad 
wyraz skuteczne. nie tylko ze względu na 
wspomniane cele krajowe, ale takie dlatego, 
że stworzy si~ na zewnątrz placówkę. z którą 
się bardziej liczyć będą, niż z samym faktem 
utworzenia organizacyi zawodowej. 

Przez prace takiej stacyi doświadczalnej 
dotkniemy się najżywoh1iejszych interesów na­
szych doslawców.a poddając skrupulatnej ocenie 
t·eklamowane przez nich przedmioty, spowodu­
jemy ich do wi~kszego liczenia się z naszymi 
polskimi rynkami i powstrzymamy napływ wy­
hiórków według przysłowiowej formuły: »fflr 
die Polen«. Stworzoną stacyę doświadczalną 

mozemy dźwignąć do stanowiska rozjemcy, 
arbitra, klóryby we wszelkich w zakres badań 
s tacyi wchodzących kwestyach z dostawcami 
interweniował i je ostatecznie rozstrzygał. Da­
lej rozumiem, że przy takiej stacyi techniczno-
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doświadczalnej powinno być takze urządzone \a­
borntoryum chemiczne dla dokonywania bada1\ 
w zakres wytwórczości naszej wchodzących. 
które w niejednej gazowni nie mogą być do­
konane dla braku własnych urządzeń techni­
cznych. 

Dla jasnego sfonnułowania swojej my­
śli przewodniej i tmilmięcia uieporozumieil 
zaznaczam, że pomyślana przezemnie stacya te­
chniczno-doświadczalna z labaratoryu rn powin­
na mieć na razie wyłącznic na celu technicz­
no-praktyczne zadania. Nie wynika stąd, aby• 
o ile wyposażenie stacyi doświadczaln~j na to 
pozwoli, koledzy nasi zawodowi nie Zl'ljmo­
wali się w niej rozstrzyganiem zagadniei\ nau­
kowych naszego fachu, a także aby w przy­
szł'ości, a zwłaszcza gdyby dało się urzeczywi­
stnić gazmvnię doświadczalną i utrzymywać 
odpowiedni personał, nie połączyć obu tych in­
styłucyi, nie zakreślić szerszego celu dla pra­
cowników stacyi. 

Na początek uważałbym jednak za konie­
czne, aby prace samej stacyi doświadczalnej 
ograniczyły się do wskazanych r.adm'l prakty­
cznych, do utylitarnych potrzeb chwili, gdyż 
przez podejmowanie zbyt szemkich zada tł, mo­
glibyśmy pozbawić stacyę aktualności i lej nie­
zbędnej Ż)"WOtności, która jedynie może utoro­
wać drogę do utrwalenia jej istnienia, przy­
szłego rozwoju i przeistoczenia się w instytu­
cytt o zwyż zakreślonym szerszym znh esie 
działania. 

Obrawszy za punkt wyjścia swej działalno­
ści stworzenie stacyi lechniczno· doświadczal­
nej, nie uważałbym za właściwe ograniczyć 

się na sam~i działalności ekspm·ymentalno-wy­
wiadowczej, której rezultaty miałyby nam być 
komunikowane. 

Za konieczne uważam połączenie z nią dzia­
łalności instruktorskiej. Rozumiem przez lo, że 
przy takiej slacyi, pro'\vndzonej przez technika 
o dostatecznem fachowem przygotowaniu, z h y­
tycznym zmysłem i wyszkolonym do tego ro­
dzaju badań, byłby utrzymywany montcr­
werkmistrz, spełniający w stosunku do zje­
dnoczonych przedsiębiorstw zadanie instru­
ktora. 

Taki monter-instruktor przebywałby co pe­
wien czas przy stacyi doświadczalnej, gdzie 
otrzymywałby od kierownika odnośne instru­
kcye i zspoznawał się z postępami techniki 

gazowej, zastosowaneroi do instalowal1ia i oh­
sł ugi uowo wprowadzonych urządzer't, a nastę­
pnic objeżdżałby kolejno zjednoczone nasze pol­
sld e gazownie, dawałby instrnkcye. szkoliłby 

J::.mpiarzy, ślusarzy, monterów instalacyjnych, 
a na żądanie dokonywałby kontro1i na miejscu, 
j ak roboty i ohsługa są prowadzone. 

eważalbym dalej za wskazane, aby kie­
rownik stacyi doświadczalnej wraz z instrukto­
rem objeżdżał od czasu do czasy, np. raz do 
roku, zrzeszone nasze przedsiębiorstwa gazowe 
i w ten sposób utrzymywał kontrolę instru­
łt torskiej działalności a zarazem przez osobiste 
zetknięcie się z ltierownikami tych przedsię­
biorstw powodo'\vał znaczniejszy postęp te­
chniki gazowej zwłaszcza w najmniej szych na­
szych ośrodkach i dokonywał laboratoryjne 
badania tam, gdzie brak środków nie pozwala 
na samoistne ich przeprowadzanie. 

Taką działalność instruktorską uważaJbym 
zn niemniej ważną, jak istnienie stacyi techni­
czno-doświadczalnej . .leżeli bowiem działalność 
stacyi i pod='lwanie pisemnych instrukcyi dla pu­
bliczności już w znacznym stopniu ułatwi rolę 
kierownikom przedsiębiorstw, to funkcyono­
wanie bez zarzutu urządzeń gazowych i usu­
wanie najdrobniejszych powodów do niezado­
·wolenia kon.sumentllw, co w wyższym stopniu 
da się uskutecznić przei'. współdziałanie im;tru­
klora, będzie miało dla rozwoju gazownictwa 
wobec konknrencyi eleklryc;mej wielkie. zna­
czenie. Jeżeli porównamy nasz niższy personał 
techniczilY z tym, j aki posiadają Niemcy, to 
uświadomimy sobie kolosalną różnicę, jaka 
pod wzgl((dem fachowego przygotowania per­
sonału niemieckiego s ię ujawnia, a zatem 
i o wiele trudniejsze położenie nasze względem 

odbiorców. W takich warunkach instruktorska 
działalność naszych pracowników staje się tern 
bardziej spnrwą doniosłą i żywotną. 

Nic wątpię, że gnzownia miastC;J, w którem 
stflcya doświ adczalna znajdzie swą siedzibę, 
jak najusilniej wspierać ją będzie, jako cz.ąs\k~ 
własnej niemal instytncyi. Przy takim wzaje­
mnym stosunku stacya doświadczalna będzie 
mogła korzysłać z w·ządzei1 gazowni i .i ~i in­
telektualnych wskaza1'1, a instruktorów stacyi 
możnaby dodatkowo wyszkalać w pewnych 
poszczególnych czynnościach rochu gazowni, 
chociażby np. w kontroli pieców i ich uslawja­
niu, w badaniu szczelności ruroci,!gów itp. Za-



kres poszczególnych takich specyalizar.yi ruo­
żnaby, rzecz j asna, w miarę środków naszych 
powiększać, wysylnć peryodycznie instruktora 
lub też samego kierownik~ stacyi za gra nicę 
dla wyszkolenia lub w celu przestudyowania 
poszczególnych czynności, ja kie uznalibyśmy 
za najba rdziej wskazane i aktualne, tak, aby 
1·ozwój techniki gazowej przenikał wszystkie 
zakątki naszycb polskich gnzowni w zdwojo­
nem tempie. 

W uzupełnieniu instrukto1·skiej działal ności 

uważałbym za rzer.z godn[t najwyższego uzna­
nia, aby gazownie nasze, o ile posiadują w gro­
nie swojem wyspecyalizowanych w j akim kie­
runku i wybitnych rzemieślników i techników 
przedstawi ały ich jako instruktorów dla na­
szych zrzeszonych polsl< ich gazowni. 

.leżeli sprawę instruktorskie j działalności 

podnoszę lak obszernie, to nie myślę wcale, 
abym wyczerpywał wszystko, co w Id e­
runku przygotowania naszego niższego perso­
nału gazowego należałoby uczynić. v.,r porów­
naniu z zagranicznymi pracownikami brak na­
szym nie tylko fachowej specyaliztłcyi , ale brak 
im wogóle ogólnego przygotowania. Ślusm·z 
gazowy, polier i werkmaister w l\ iemezech. 
zanim rozvocznie uprawiać swoje rzemiosło, 
ko1iczy pnroJetnie km·sa, w któ•·ych otrzymuje 
także teoretyczny podkład. Wskutek tego czu­
cie techniczne takiego rzemieślnik a, jego oryen­
tacya i nmjej~tność doszukiwania się przyczyn 
są większe pomimo, że przyrodzone zdolności 

mogą być większe u naszego rzemieślnika. 
Uważałbym przeto za konieczne, urządza­

nie, przy współudziale personatu stacyi do­
świadczalnej i ogółu kolegów, parotygodnio­
wych kursów peryodycznych raz w j ednem 
z miast galicyjskich, drugi raz w Królestwie. 
niezależnie od instruktorskiej działalności sta­
cyi. Zadaniem takich kursów byłohy zazna­
jamianie naszych rzemieślniczych sił gazo­
wych z ogóJnemi pojęciami naukowemi, oraz 
wykształceni e w nich szerszej oryentacyi w zja­
wiskach, stanowiących podstawę naszego fachu. 

Co do kształcącej działalności staeyi sądzę, 
że za pośrednictwem laki~j stacyi doświad­

czalnej i instruktorów, moinaby wyszka lać 
insh·uktorki-kobiety i tak rozpowszechniać zna­
jomość n;i;ywania gazu w życiu codziennem, 
np. organizować kursa kucharek dla obznaj a· 
miania ich z obchodzeniem się z kuchniami 

211 

gazowemi, z przyrządam i do prasowania i l. d. 
\V sprawie tej u nas tak mało si<: rohi, gdy 
w Niemczech dzieje się WJH"Ost JWZeciwnie. 

Moznaby wreszcie, korzyst aj ąc z licznych 
okazów stacyi doświadc.r.alnej, urządzać mcho­
me wystawy z wykładami i praktyczną de­
monstracyą używania aparatów gazowych. 

Nic hęd~ wdwdził w dalsze szczegóły przy­
szłej działalności stacyi - chodziło mi jedy­
nie o zaznaczenie, że pr~j eldowana instylucya 
nie może być tylko marlwem laboratoryum do­
świadczalnem, ale musi odznaczać s ię życiem 
ruchliwem i stać się postępowym warsztatem 
naszej pracy zawodow~j . 

Omówiwszy zasady projektowanej inslylu­
cyi i działalności instruktorsko-propagatorskiej 
"\vypada z kolei zastanowi ć sit;; nad matcryal­
nymi środknmi i praktycznymi sposobami jej 
urzcczywislnicn i a. 

Sądzę, ie naszkicowann przezemnie instylu­
cya nie przekracza naszej możności. Na zapo­
czątkowanie takiej stacyi techniczno-doświad­

czalnej wystarczy jednorazowy wydatek okoł o 

13 tysi~cy koron ; sądzę, że wydatek taki, może 
hyć pokryty nawet przez nasze nieliczne ga­
zownic. 

Hoczny wydatek na utrzymanic tak pomy­
ślanej slacyi techniczno-doświadczalnej, wy­
nosilby, według przybliżonego mego koszlOI·y­
su, około 12.000 K. 

Kosztorys ten nie uwzględnia naturalnic 
kosztów podróży funkcyon aryuszy i przewozu 
m atcryalów, gdyż koszta u czyn i one w iu le1·csie 
poszczególnych gazowni musiałyby być oddziel­
me przez nie ponoszone. 

Na pokrycie niektórycl1 pozycyi zwyź okre­
ślonych wydatków, wpływałyby również do­
chody od pojedyt·lCzych gazowni, jako nalc7.­
uość za czas korzystania z usług instruktora, 
za odnośną ilość broszur, instrukcyi itp. Gdyby 
jed nał< nawet cala wymieniona kwota przypa­
dała do podziału między poJslde gazownie, nie 
przekroczałoby to j eszcze ich możności. 

Ogólne zasady, na których możnaby oprzeć 
istnienie tak iej stacyi i działniności instmkłot·­

skiej, dadzą się streścić w następujących po­
stulatach: 

Ga1.ownie polskie pr1.yst~pują do ogól­
nego Zwiazku i utrzymują stacyę doświad­
czalną o skreślonym powyż~j zakresie dzia-
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łania . Prz~z wybraną deJcgacy~ utrzymują 

one kontrol ę nud założoną instytncyą, po­
wierzając kierownictwo nad nią zaangażo­

wanej w tym celu fachowo wykształconej 
osobie, nic mogącej jednak nałe.Zeć równo­
cześnic do personaln żadn~j gazowni. 

sadnić znaczenie współdziałania polskich. ga­
zowni i utworzenia stacyi doświadczalnej a za­
razem wskuzać l<m·zyści , jakie tak dla istnie­
jących gazowni, jak równici dla rozwoju 
przemysłu gazowego, wyniknąć mogą ze s two­
rzenia naszkicowanej stacyi te<.'bniczno-do­
świadczalnej w połączeniu z zapoczątlwwa-

Gazownie ustanawiają na wspólnem zebt·a- niem instruktorskiej działalności , z kursami . 
niu budżet i ogóln)' kiemnek s tacyi, a wy- peryodycznymi dla rzemieśl njków pracują­

datki ponoszą w stosunku do rozmiarów ga- cych w naszym zawodzie. Dalej wskazałem 

zowni. l na ca ły szereg gdzieindziej zoanych, a u nas 
Rozmiary te możnahy określać albo według mało praktykow::~nych, śnxików propagandy, 

produkcyi, albo według konsumcyi prywalnej 1 którą wspólnerui sił31Ui lżej możemy p•·owa­
gaz u, t. j. terenu wpływów s tacyi doświad- 1 dzić i dla której musimy wyrobić środki od­
czalnej, albo wreszcie według przyrostu te_j działywania. lasnem jest bowiem, że w sto­
konsumcyi, l j. j akoby miernika osiągniętych sunku cio naszych odbiorców nie możemy po­
korzyści z propagatorskiej działalności stacyi. sługiwać s i~ :mi obcą literaturą, ani tymi wszyst-

Gazownic mogą przez swych delegatów za- kimi środkami, jnkie stworzyła Centra la dla 
wsl':c korzystuć z urz<ldzeii stacyi, ze środków zużytkowania gazu w Niemczech dla kraju 
pomocniczych na miejscu i z insttukto•·a. ktO- swego. 
ry będzie mial ohowiązek p1·zehywać w da- Nie wątpię, że przy szczerem współdziała­
nej gazowni na jej ządnrue conajmniej przez niu i jeżcli dobi·o zawodu i rozwój gazowni­
ilość dni w rol<u proporcyona lną do wnoszo- c twa h~dziemy mieć na oku, zdołamy wla­
nego udziału w stosunku do innych gazowni. snemi siłami spełnić społeczne zadania nosze-

Za korzystanie jednak z instmldora naJeża- go zawodu. 
łoby usbmowić opł'atę, która, zdaniem mojem, Nie przesądzam, aby przedstawione przeze­
nie powinna być wysoką, al>y ułatwić korzy- mnie projekty były skończone; mogą one wy· 
stanic z ius truldora i powinna odpowiadać magać uzupełnicli i zmiany w niejednem. 
rzeczywistyri1 wydatkom stacyi. Celem mego pl·zedstawienia było tylko poru-

Hównicż należałoby ustanawić opłat~ na szenie tej, zdaniem mojem. ogólnej potrzeby 
rzecz s lacyi za k01·zyshmic z bmszur i instruk- i przez wymianę myśli przyczynienie się do 
cyi, przeznaczonych d la konsumentów, w sto- jaknaj lepszego jej rozwiązanja, do zapocząlko­

sunku do ilości zantówionych egzemplarzy. wania i urzeczywistnienia wspólnej działał~ 
W referacie niniejszym sla1·ałem się uza- ności. 

- _...._ __ 



l ZJAZD ELEKTROTECHNIKÓW POLSKICH. 

Po otwarciu Zjazdu przez inż. \Vilbclma Hertza, przewodniczącego komitetu ·wykonaw­
czego 1 Zjazdu e1cktJ·otechników polskich, ukonstytuował się Zjazd wybieraj ąc: 

prezesem prof. Aleksand1·a Rotberta (Lwów), 
wiceprezesem inż. Alfonsa KCdma (Warszawa), 

inż. Stanisława Dom agaJskiego (Pozna t\ ), 
sehcta t·zami inż. Leonarda Freudensona (Kraków), 

inż. Stanisława Żmigrodzkiego (Kra ków). 

Z powodu nieobecności na pierwszem posiedzeniu Zjazdu prezesa pmf. Hotherta, prze­
wodniczy wiceprezes inż. Ktihn, zaś na następnych prezes prof. Rotherf, sekretarzuje i nż. 
Freudenson. 

Prof. Mieczysław Pożaryski nadesłał na Z.iazd referat o Ot·gnniza<'yi pt·acowni elektro­
technicznej w ś1·ednich szkołach m echaniczno-technicznych. Referat od<'zytuje inż . Freudcnson. 

Po dłuższej dysl<usyi wyrażono życzenie. ażeby w szkołach technicznych wyższych, 
średnich i niższyeh próc1. wyl<ształcenia te01·etycznego możliwie szeroko mv.zględni ano wykszlal­
cenie p raktyczne tak w pracowniach elcktt·otechniczuych, jak i w warszlalarh, gdyż nauka 
elektrotechniki ze względu na swój charakter tylko w takich warunkach może dawać pozy­
tywne rezultaty. ' 

Z kolei wygłasza referat inż. Kazimierz Drewnowski : l>O statystyce e1ektrowni ga­
Jicyjskich (<. 

Po referacie zabieraj ą głos: inż. Ki"thn, dyr. Kazimierz Gnjczal<, inż. Gabrycł Sokołnicki 

inż. Hertz, inż. Żmigrodzki, inż. Freudenson i inni. Poszczególni mówcy zajmują się użyteczno­
ścią statystyki elektrowni ga licyj skkh dla projektantów i kierownil<ów elektrowni, i dintego 
statystyka tnka ma pienvszorzędne znaczenie dla J(,-óJestwa P olski ego z powodu majtleego ta nt 
być wprowadzonego samorządu miej skiego, który wywoła nicwątpliwie s ilny rud1 inwestycyjny 
po miastach. jak również i dla Galicyi, gdzie m a powstać w najhlizszym czasie jc.<;zczc cały 

szereg elektrowni miejskich. W rezultacie I Zjazd elek trotechników polskich uchwala : 

A) » [ Zjazd elektrotechników polskich uznaje potrzebę wydan ia statystyki ele­
ktrowni miejskich na ziemiach polskich i wydania pisma ulotnego, zawierającego wska­
zówki racyona/ncgo prowadzenia m chu w eJek tTowniach«. 

B) »l Zj azd elektrotechników polskich przekazuje tę sprawę Komitetowi wyko­
nawczemu I Zj azdu elektrotechników poJsldch«. 
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'V sekcyi konserwacyi telegrafów i telefonu wygłasza inż. Roman Czyżowski odczyt 
o teldonach automa\)•cznycb, wprowadzonych \.erar. w Krakowie i demonstruje wszystkie 
szcr.egóły takiego telefonu, a następnie pokazuje i wyjaśnia urządzenie centrali telefonicr.nej. 

W dalszym ciągu ucr.eslnicy Zjazdu r.w iedzają elektrownię lmtkowską, gdzie oprowa­
dza i wyjaśnia dyr. Stanisław Bielił'tski . 

\V drugim dniu Zj azdu obradowano wspó lnie ze Zjazdem mechaników. Dyr. Kazimierz 
Gajczak wygłasza referat o taryfie wynagrodzc•'• dla prywatnych Lt:chników i o regulaminie jej 
zastosowania. 

Po bardzo ożywion~j dyskusyi, w któ•·ej brali udział i dyr. Łalkiewicz, radca dworu 
Frauke, prof. Drewnowski, inż. Sz.ajnok, inż . Szapiro, inż. Suchowiak i inni uchwalono: 

nPołącr.one Zjazdy elekh·otechników i mechaników pol ecają S\\'ym komitetom 
wykonawcr.ym, l>aidemu osobno, opracować projekt taryfy inżynierskiej i •·ozesłać do 
s towarzyszcli technicznych celem ostatecznego przyjęcia, j ako taryfy obowiązującej, po 
uwzględnieniu miejscowych warunków«. 

Następnie i nż. Tadeusz G·ajczak podaj e szczegółowe daty statystyczne, tyczące się roz­
powszechnienia motorów ropnych Diesla w ostatnich dwóch lalach. oraz przeprowadza kalkn­
lacyę porównawczą m iędzy Z~lstosowaniem ropy i węgla do ruchu r.akład6w przemysłowych 

i elektrowni. 
W trzecim dniu Zjazdu inż. Drewnowski referuje w imieniu sekcyi elektrotechnicznej 

Towarr-ystwa politechnicznego we Lwowie o utworzeniu kt·ajowego biura ełeldmtechnicznego. 

Uchwalono: 

»I Zjazd elektro techników polskich popiera akcyę wszczętą w tym l<iel'llnku 
przez sekcyę cleklmtechniczną Towarzyslwa politechnicznego we L\YOw ie, wyrażoną 

przez przedłożenic Wysokiemu Sejmowi w lutym 1912 r. memm·yału w sprawie roz­
woju elektrolechuiki w Galicyi«. 

\V dalszym ciągu inż . Freudcnson rcfel'llje w imieniu komitetu wykonawczego I Zjazdu 
el~ktrotechników polsk ich o utworzeniu zwią.zkn elektrotechników polskich. Zjazd uchwala: 

»l Zjazd elektrotechników polskich uznaje za konieczne utworzenie organizacyi 
e\ek\rotedmików polskich, któraby })Opiexala rozwój elektrotechn iki i hroniła intere­
sów lak mo•·alnych jak i materyałnych ogółu elektrotechników, pod nazwą: Zwi~tzek 

elel<trotcchni l<ów polskich z siedzibą w Krakowie«. 

Prócz tego l Zjazd elektrotechników polskich uchwala: 

»Komi tet wykonawczy I Zjazdu elcldrotechników polskich składać się będzie: 

a) z członków komitetu l Zjazdu elektrotechników polskich, 
b) z delegatów grup elektrotechnicznych przy polskich stowarzyszcniuch technicznych 

z ka:i.dego stowarzysr.enia po jednym członku. Komitet wykon::~wczy zajmie się m·r.c­
ezywistnieniem w niosków I Zjazdu elel<trolechników polskich i słownictwem eleldro­
lcclmic.zncm polskiem«. 

pr·rzcs. 
Aleks. Hothcr. 

St·kn•I:II"Z. 

/,. Frr.udenson. 



l nż. Kazimierz Drewnowski: O statystyce eiektrowni galicyjskich. 

1) Wstęp. 

Zbieranie i ogłaszanic dat statystycznych, 
tyczących si~ rozwoj u e lekh·own i galicyjskich 
jest z dwojakiego względu wskazane i pozą­
dane: 

Po pierwsze: 
Statystyka daje przy projektowaniu elekh·o­

wn i w jakicmś mieście możność lepszej oryen­
lacyi co do przyszłego rozwoju zaldadu, po­
zwalając wyciągać analogię z zakładów znaj­
dujących 'si~ w p odoimych wa.-unkach. Praktyka 
wykazuje, że przy projektowaniu n iejednej 
ełel<lrowni w Galicyi popełniono hlędy, gdyż 

nie obliczono się dostatecznie z postępem roz­
woj u elektrowni, może w łaśnie d la tego, ze nic 
miano skąd czerpać poll·zcbnych dat. Istniejące 

s tatystyki elektrowni auslryackich lub niemie­
ckich, przeważnie nie nadaj t} się do stosunków 
gali<:yjskich. U nas warun ki rozwojowe miast 
zwłaszcza małych, są zupełnie odrębne od 
aush·yackich czy niemieckich i cyfry, czerpane 
z tamtych statystyk, cz~slukroć zawodzą. 

Wprawdzie w statystyce wydawanej pr zez 
»Elektrotechnischer Vct·ein<< w \Yicdniu są 

uwzględuione i elektrownie gali cyjs kie w sto­
pniu jednak nie wystarczającym, tak, że poza 
paru zakładami, które dają dokładne daty, re­
sz la jest albo błędna, ałho niezupełna. \V do­
kładniejszej statystyce »Vet·einigung d . Elektri­
z itiitswerke« znajdują się tylko cztery zakłady 

galkyj skie. 
Po drugie: 
Ale jeszcze z innego, może ważniejszego 

wzgl~du, potrzebną jest statystyka clekll'<lwni 
gulicyjskięb. 

Znaczm1 wi~kszość el(•ktrowni miejskich 
w Gal icyi jest whlsnośd<t gmin, mają więc one 
<·.luwak tcr wbsności publicznej i z tego tytułu 

wymagać naldy, aby były prowadzone w spo­
sób racyonalny. T yllw ki lim i to mniejszych 
jest własnością prywatną. Ogólna moc maszyn 
zuinsta lowanych (w r. H-.111) w elektrowniach 
prywa tnych wynosi o t,. 12.000 K\\T; a koszt 
ich zał ożenia przesz ło 11 milionów K. Wpraw­
dzie największe elektrownie (Lwów, Kraków), 
przedstawiające m oc przeszlo 9000 KW, a więe 
przeszło 8/4 i kapitał 8·5 miliona K są prowa­
dzone w należyty sposób, nie można jednak 

PAJ.tl(tNIK \'1 l.JAZOU lECHKJt10w, 

powiedzieć tego o wszystkich średnich a Iem 
mniej o małych elektrowninch. A właśnie tych 
e lektrowni hędzic w Galicyi coraz więcej, gdyż 
wszystkie prawic średn ic i mniejsze miasta 
zamierzają zaopah·zyć s ię w energię elektry­
CW<l. \\'ypadałohy więc już teraz wskazać na 
niedom agania, jakim niektóre elektrownie ule­
gają, aby nowopowstające założyć odrazu ra­
cyonalnie i racyonalnie prowadzić. W ten spo­
soh nie będą otw przynosiły m iastu strat, jak 
si~ to niestety dzieje, a le owszem b~<.lq mogły 
słanowić źródło zysków j ednakże bez uszczer­
bku konsumenta, który coraz wi~cej hędzie 
pot rzebował prqdu clcldrycznego. 

Tymczasem zaprzeczyć się n ieda, że nie­
które elektrownie g m i n n e n i c mają od powie­
dniego kierownictwa, a właściciel , t. j. gmina, 
ni e znając się na •·zeczy, czasem w prost nic 
wje, jak prowadzona jest elektrownia a orycn­
luje się tylko tem, czy ma z zakładu dochód 
czy stratę. Odpowiedzi na kwestyonaryusz 
w sprawie niniejsz~j s tatystyki, rzucaj<! czasem 
ciekawe światło na sposób p rowadzen ia ruchu 
w niektórych elektrowniach. Otóż okazuje się, 
że n ie robi s ię tam żadnych za pisków co do 
obciążenia i pt·o duk cyi pt·ądu, nic wiadom o 
n~nvet ile kilowal-godzin wyprodukowano 
w chtgu roku, albo też pod::~je się cyfrę zupeł­

nie fantastyczną, nie mówictc już o kosztach 
produkcyi 1 K \V g .. lak lam obliczają rentow­
ność danego zakładu, niewiadomo, prawdopo­
dobnie wiedzą tam tylko, ile pieniędzy wyda­
no na ruch, a ile wpłynęło ze sprzedaży prą­
d u. Jak się jednak rozkładają koszta produkcyi, 
to pozostunic okryte tajemnicą, a to mogłoby 
w·laśnic dać wiele cennych wskazówek, jak i od 
czego należy zaeząć sanacyę. 

Jeżeli w takim wypadku zm·ząd dostanie 
do r:1k statystykę, w której znajdzie i daty 
odnoszące si~t do własnego zakładu i b~dzie j e 
mógł porównać z innymi, podobnymi zakła­

dami, prowadzonymi racyonalnie, lo może to 
wplynąć na poczynienie odpowiednich zm ian 
w prowadzeniu r.uchn. \Vtcdy daty ~latysty­

cznc danego zakładu znajd<! si~ nicjako pod 
publiczną kontrolą i zarząd będztc zmuszony 
z t ·eformować pr<tdzej gospodarkę w elektro­
wn i. 
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2) Statystyka elektrownł. 

Znaczenie statystyki elektrowni uznał przed 
dwoma laty V Zjazd T. P. we Lwowie, który 
pn~:yjął rczolucyę, zw1·acając~1 się do zarzą­

dów gminnych o racyanalne prowadzenie za­
pisków ruchu. 

Sekcya elektrotechników Tow. Politechni­
czoego we Lwowie, spełniając poniekąd postu­
laty Zjazdu, zajęła się przygotowaniem takiej 
statystyki. Kwestyonaryusz ułożony przez J'e­
ferenta i inż. T. Gajczaka, został rozesłany do 
wszystkich elektrowni miejskich istniejących 

w r. 1911 w liczbie 22, oraz do nowo powsta­
jących z prośb<l o wypełnienie mhryk według 
stanu z 1/l 1912. Pomimo dwukrotnego roze­
słania kwestyonaryusza, otrzymaliśmy tylko 
12 odpowiedzi dotyczących elektrowni istnie-

o trtocy ogólnej 13.293 KW i akumulatory 
o mocy 2.159 KW. 

Elekh·ownie wyprodukowały w r. 191 l ok. 
16 milionów KW godz. 

Koszt założen ia tych elektrowni wynosi ok. 
13·5 mil. K. 

Prócz wykazanych 
wnia w Złoczowie. 

'N 1·. HH2 zostały 

ktrownie: 

istnieje jeszcze elektro-

puszczone w ruch elc-

Brzesko (prąd z hrowal"ll w Okocimiu), No­
wy Sącz (4fl0 KW', Truskawiec, Tyśmicnica; 

zostaną o twarte: 
.Ja,vorów (60 KW), Sicrsza (pierwsza clc­

ktrownir~ okręgowa 4000 K \V), tak, że ogólna 
moc maszyn w clekll·owuiach wyniesie prze­
szło 17.000 KW. 

jących, a 4 nowych . .Jest to smutny fakt, że H. W ł n ś c i c i c l: 
niektóre elektJ·ownie nie odpowiedziały nm'l . , , . 
wcale. Jeżeli nie można się zbytnio dziwić l \\:łasno~~ gmmna 13 zakł. o mocy 12.6~6 KW 
elektrowniom małym posiadaj~!C)'lll byle jaką \'· łasnosc pryw. ~ 11 11 

_ 6t7 >) . 

obsługę i nierozumiejącym często znaczenia 
1 

Dwa _za~ład_y gnuone (Hrody, Zalcszczyk1) 
statystyki, to po elektrowni np. krakowskiej l są wydzJcrzawtOne. 
i przemyskiej zupełnie się tego nie spodzie-
waliśmy. Co do tych elektrowni i innych trze- \\'i e k. 
ba było czerpać daty ze statystyki E. V. w Wie- z r. 1895 pochodzi 
dniu za stan 1/VI 1911. O elektrowni w .Zło- 96 >> 

czowie nie mozna było niestety żadnych dat 97 >> 

wydostać. W ten sposób ułożona statystyka 1900 >> 

(patrz tablica) nie ma pretensyi do właściwej Ol » 
statystyki. uwaiarn ją tylko za próbę, za po- 03 >> 

czątek akcyi w tym kierunku 1). Ponieważ je- 04 » 
dnak obejmnje ona daty, aczkolwiek niekom- O!> » 
pletn~ odnoszące się do 21 elektrowni, d~je Ofi » 
nam w każdym razie jakiś ob1·az stanu ele- 07 >> 

ktrowni miejskich w Galicyi. 08 » 
Statystyka obejmuje wyłącznie te zakłady, OH >> 

które oddają pntd osobom h·zecim; wyłączone 10 >> 

więc są wszelkie elektrownie fabryczne i go- 11 >> 

spodarskie, nieraz bardzo znaczne. 

l (~owy Targ) 
l (Pt'zemyś]) 

1 (Jasło) 

2 (Podgórze, Tarnopol) 
l (Lwów) 
l (Borysła,v) 
1 (Tłumacz) 
l (Kraków) 
2 (Wadowice, Zaleszczyki) 
l (Krynica) 
1 (Sambor) 
2 (Brody, Żółkiew) 
l {Zbaraż) 

3 (Czorlków, Rzeszów, Tar­
nów) 

w r. 1912 powstanie 6. 

3) Wyniki statystyki. 

I. Statystyka obejmuje 21 elektrowni, po­
siadających mzcm 51 maszyn elektrycznych 

') In~. Tarczyński o,.:łosił w »Przeglądzie Techni­
cznym« nr. 13 z 1911 r. niektóre daty, odnoszące się 
do 15 elektrowni gałic~·jskich, jako »przyczynek do 
statystyki elektrowni miejskich w Galicyi<<. 

IV. \V i e l k o ś ć. 

do 100 KW zakładów 7 o 
l 00- 200 )) )) (j 

200-500 l) )) 5 
[>00-1000 )) )) l 

1000-5000 )l )) l 
ponad 5000 )) )) l 

mocy 319 rnv 
)) 804 )) 

)) 1530 )) 

)) 600 )) 

)) 2590 )) 

)) 7450 )) 
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IL 14.000? 10 3,0 140 12 2 
i 14,826.700 l l 12.186 
l .. l l 



V. Pop ę d. 

Para 9 zakładów o 11.226 K\V 
Diesel () )) )) 986 )) 

Gaz 2 )) » 156 )) 

Woda i para 1 )) )) 150 )) 

Pat-a i Diesel 2 )) )) 720 )) 

Para i gaz 1 )) )) 55 )) 

V l. Rod z a j p r ą d u. 

Prąd stały z akumulatorami 15 zakładów 
>> >> bez akumulat. 2 )) 
» przerni.enny 1 )) 
>> stały i przemienny 3 )) 

VII. R o d z aj n a p i ę c i a. 

Prąd stały 2 X 100 V l zakł. 
)) 110 )) l )) 
» 2 X 110 >> 2 » 
>> 2 X 120 » 3 >> 

)) 150 )) l )) 
» 2 X 150 >> 3 » 
)) 220 )) 3 )) 
» 2X220 >> 6 >> 

trójprąd 3.()()0/110 >> l >> 

)) 5.()()0/110 )) l )) 
>> :>.000/220, 120 V l » 
>> 3.000 " l >> (przenie-

sienie energii). 

Zakłady mające kilka rodzajów napięcia 
(Lwów, Kraków, Tarnów) zostały rozdzielone. 

Dane co do ilości i mocy przyłączeń, ilo­
ści lamp żat·owych i łukowych, wyproduko­
wanych KWg, maksymalnego obciążenia, ta­
ryfy, kosztów założenia i produkcyi Stl nie­
kompletne i niedokładne. 

Vlll. L a m p y ż a r o w e i t u k o w e. 

Liczba założonych lamp żarowych wynosiła 
238.()80, w tern 2.034 lamp publicznych (w 11 
zakładach), reszta prywatne lub niewykazane; 
6 zakładów wykazało tylko ogólną liczbę lamp 
żarowych. 

Lamp łukowych wykazało 17 zakładów 

w liczbie Hl25. 

IX. Tar yfa. 

Cena spt·zedaży prądu do celów oświetlenia 
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waha się między 30 a 100 hal. za 1 KWg; a do 
celów motorycznych między 15 a 50 hal. 

I tak mia ło: 

światło: 

30 hal. l zakład (Nowy Targ) 
50 )) 2 )) (Podgórze, Tłumacz) 
60 )) 5 )) (Lwów, Kraków, Sam-

bor, Tarnopol, Żółkiew) 
60-80 )) 1 )) (Rzeszów) 
70 )) 2 )) (llorysław, Wadowice) 
74 )) l )) (Przemyśl) 
75 )) 2 )) (Czortków, Tarnów) 
80 )) 2 )) (Jasło, Zaleszczyki) 
80-tn() )) 1 )) (Krynica) 
100 )) 2 )) (Brody, Rymanów) 
? » 2 

Sił a: 

15 hal. l zakład (Nowy Targ) 
15-30 >l 1 » (Brody) 
25 >> l » (Lwów) 
30 » 3 » (Podgórze, Rzeszów, Bo-

rysław) 

35 >> 1 » (Kraków - z rabatami) 
.t() >> !) >> (Czortków, Sambor, Tar-

nopol, Tarnów, Żółkiew) 
45 >> 1 >> (Zaleszczyki) 
50 >> 4 >> (Jasło, Krynica, Przemyśl, 

\Vadowice) 
? )) 4 

Nizką taryfę światła (30- 50 hal.) miało 
3 zakłady; siły (15-25 hal.) 3 zakł. 

Średnią taryfę światła (50- 75 hal.) miało 
t t zakł.; siły (30-35 hal.) ~ zakł. 

\Vysoką taryfę światła (80- 100 hal.) miało 
3 zakł.; siły (40 50 hal.) 10 zakł. 

Z powyższego wykazu widać, że taryfa za 
śwjatło nie była - na ogół biorąc - wygó­
rowana. Za to la t·yfa za siłę je.'>t stanowczo za 
wysoka .laklwłwiek niektóre zakłady przyzna­
ją rabaty większym odbiorcom, to przecież 

pr·zy tak wielkich cenach trudno przypuścić, 
aby elektrownie stały się tam krzewicielkami 
przemysłu i rękodzieła. Za pomocą wysokich 
taryf chcą sobie te elektrownie przysporzyć 
dochodu, zapominając lub nie wiedząc, że 
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właśnie ni.zkicmi cenami prądu mogą sohie 
zjednać liczniejszych konsumentów i lepiej 
wyzyska(· swe urządzeni a. 

Odnosi s i~ to zwłaszcza do w iększych mi nst 
(Tarnów, Tamopol) mających w i~kszc i lepiej 
prowadzone zakłady. A już dziwić si~ wprost 
wypada wysokości taryfy za silę w Przemyślu 
gdzi e wynosi ona 50 hal. ze l KWg. To Id 
l iczba przyłączonych tam motorów jest w po­
równaniu ze światłem minim alna jak na m iasto 
przeszło !}0-lysi.;:czne. 

X. \V y z y s k a n i e z a k ł a d u. 

\Vyzyskani e cJcktrowni ch:wakter·yzują naj­
lepiej następujące stosunki: 

K\Vg wyprodukowane w mku X lO() 
1 - -- - - ----wOI . 
· K\Y zainsta lowane w cenh·ali X 8760 g. 0

' 

jest to t. zw. spółczynnik ohci~!zcnia, wskazu­
j qcy, w j :1 kim stopniu pracują w ciągu r·oku 
maszyny <.'lcklryczne w cen trali (bez a lmmula­
torów). hu len spółczynn i k bardziej s ię zbliża 
do 100°10 , Iem wyzyskani c elektrowni iesl le­
psze. 

K\Vg wypwdukowanc w roku . 
2. - . ~-. --b---:- .- .- l' \l.T w godzmach 

llHJ Wyzsze o Clązeme W \. ,., 

jest to t. zw. czas największego obciążenia. Im 
ten czas ha rdziej zbliia si~ do 8760, tem ele­
ktrownia pracuje równom ierniej w ciągu 1·oku. 

. KW g s przedane w 1·oku 
3 - · w godzinach ; 
· KW pt·zytączone do zakładu 

jest to t. zw. czas pracy l KW przyłączonego. 
Charakter yzuje on może nnjlepicj jakość przy­
łąrzeit i shlno,vić może podstawę przy obli­
czaniu nowych zakładów, znajdujących si~ 

w podobnych warunkach; mnożąc tę wartoś(: 
przez przypuszczalną wartość przylączet'l, m o­
żna otrzymać przybliżoną przyszłą produkcy~ 

prądu w KWg (osobno dla światła i d la mo­
torów). 

Ponieważ nie było danych co do liczby 
sprzedanych KWg, trzeha było wstawić w t(•n 
stosunek liczbę wyprodukowanych KWg, co 
także daje pewien obraz. W przyszłości nale­
żałoby j ednak uwzględnić właściwe wartości. 

Potrzcbne dane nadesłało tylko kilka za­
kładów i tak : 

ad l) Spółczynnik obciążeni a (7 zakładów) 

waha się w granicach 300Jo do 10·5°j0 w na­
s tępującym porządku: llmdy 30, Podgór·zc 17, 
J as lo 14·3, L w ów 14, Hzeszów 11 ·5, Kraków 11·1, 
Tarnopol 10·:>. 

S11 lo cyfry naogół ni zkic, skutkiem prze­
wagi światła nad siłą. 

ad 2) CzHs najwi~kszrgo ohciążenia (7 za­
kładów) waha si~ w gr nnicach od 3.300 d o 
1760 godz., w następującym p01·ządkn: Brody 
3300, L w ów 2:)40, Rzeszów 2240, Podgórzc 
2100, Kraków H)05, T arnopol 1760. 

ad 3) Czas pracy t K\\T przyłączonego (7 
zakładów) j est mniej dokłnduy od poprzednich, 
gdyż wartość przy lączeit n ie j est ścisła i waha 
się od 2000 do 550 godz.: Brody 2000, Tłu­

m acz 1600, Lwów U()(), n zeszó"v HOO, P odgó­
r·ze 800, T arnopol 750, I\xaków 5!>0. 

Ścislyd1 wniosków nie można z tych wy­
ników wyprowadzić, gdyż - jak lo już za­
znaczono - należy się odnosić z rezerwą do 
podanyd1 wadości najwyższego obciążen ia 

i JH~ątąezunych K\\'. Ze względu na ważność 
tych danych, trzebaby w pt·zyszłości dążyć do 
dokładniejszych i zupełniejszych wykazów. 

XI. K o s z t p ,. o d u l< c y i. 

Koszt produ~cyi 1 KWg otr zyntano czę­

ściowo na podsławie pytat'1 kwestyonaryusza, 
częściowo r.aś inną drogą tylko z 9 zakładów. 

Roczne koszta produkcyi zawierały : płace 

kierownika i persomllu oraz koszta materyału 
pop~dowcgo, oliwy. smarów, sz(·zeliwa, ascku­
r acyi, bateryi, napraw, oraz podatki, asclmra­
cye i t. p. .Z tego ohliczony koszt p mdukcyi 
l KWg wynosił : 

Hrody 6 h. w łt~m koszt paliwa 2·2 h. 
Lwów ()·7 >> 

Kraków R·:lX >> » >> >) 2·:a )) 
Podgórze tt·8 » n >> » 5.4 >> 

Nowy Targ 12·7 >> 

Tarnopol l !'l >) >> » >) 7.4 » 
Zbaraż 16' >) 

Jasło 31(1) >> >) » >> 10 >> 
Krynica 157(11) >> 

Jak widać koszta produkcyi były przewa­
znie za duże, powinnyby n a to zwróc1c uwa­
gę zarządy dotyczących elektrowni. 



4) Wnioski ogólne. 

Przedstawione powyżej wyniki ogólne sta­
tystyki clcklrowni miejskich w Galicyi, dają ­
jak lo jnż na początku zaznaczono - tylko 
przybliżony obraz stanu tych zakładów. "vV ten 
wi~c sposób statystyka, opierając.'l się na nie­
zupełnie ścisłym matcryale. może spełnić tylko 
drugie zadanie, jakieśmy jej na początku za­
kl"cśliJi, t. j. zwrócenie uwagi na stan i sposób 
prowadzenia ruchu w niektórych elektrowniach. 
Nie można jej natomiast brać za podstawę 
przy pr~jektowaniu zakładów elekh·ycznych 
i to z dwojakiego powodu: raz. że nie wszyst­
kie cyfry są ścisłe, a po drugie - nawet gdy­
by cyfl·y były dobre - to skutkiem tego, że 
elektrownie galicyjskie są przeważnic nieracyo­
nalnie założone i prowadzone, nic mogą wi~c 
służyć jako przykłady. Dopiero kiedy będzie­
my mieli w przyszłości ścisłe daty rozwojowe 
i z systematycznie i racyonalnic ogłaszanyd1 

wyników m chu hędzie można sobie wyrobić 
zdanie o należytern funkcyonowaniu zakładu, 

wtedy dopi~ro statystyka spełni całe swoje za­
danie. 
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hlicznrj. ldóJ·ahy wzięła w swe r~ce opick~ 

nad rozwojem elektrotechniki w Galicyi 1
), 

z nahu·y rzeczy b·zeba to oddać inicyatywie 
prywatnej. Dobrzeby hyło. aby taka inicyaly­
wa sanacyi stosunków w elektrowniach gali­
cyjsl<ich wyszła od l Zjazdu elektrotechników 
polskich. 

Vl tej też mierze stawiam następujące wnio­
ski pod obrady Zjazdu: 

T. »Zważywszy. że przez racyonalne 
prowadzenie i systematyczne ogłaszanie 

statystyki elektl'Owni miejskich oddaje s ię 
je niejako pod konh·olę publiczną. co 
zwłaszcza dla elektrowni będących wła­
snością gminną jest szczególnie poż~tdane, 
oraz, że taka statystyka może być \)Orno­
cną przy pmjektowani11 nowych zaJda­
dów elektrycznych - l Zjazd clektrote­
clmików polskich w Krakowie 1912 t·oku 
uznaj e potrzebę: 

1) wydawania s tatystyki elektrowni 
miejskich na ziemiach polskich; 

2) wydania pisma ulotnego, zawiel'a­
jącego wskazówki racyonalnego prowa­
dzeniH ruchu w elektrowniach. 

II. Zjazd zwraca się w tym względzie 
do Sckcyi elektrotechników Tow. Polite­
chniczncgo we Lwowie i do Koła elekiro­
techników przy Stow. Techników w \<Vm·­
szawie z propozycyą zajęcia się tcmi 
sprawl:lmi w zakresie ich działalności~<. 

(Oba te wnioski zostały przyj ęte jednogło­

śnie, z dodatkiem, aby powyiszemi sprawami 
zaj ął si~ świeżo zawiązany Związek elektrote­
chników polskich). 

- ---

Do tego j ednak działalność jednostki czy 
jednostek nie wystarcza; to powinna wziąć 
w •·ę.cc jakaś instytucya, któraby wydawalu 
•·ok rocznie statystylH~ elekh·owni miejskich 
w Galicyi. Wskazana jes t tutaj i osobista agi­
tac.ya wszystkich elektrotechników, którzy w za­
kresie swoich stosunków powinni uświadamiać 
zarządy eleklJ·owni o doniosłości lej sprawy 
i wpływać na nie, aby starały się tak swe za­
piski prowadzić, iżby można hyło odpowie­
dzieć przynajmniej na pytania, postawione 
w kwestyonaryuszu, rozsyłanym corocznie do 1

1 

wszystkich elekh·owni. P•·zydałoby się tutaj 
również i pismo ulotne, któreby zawierało 

') Mcmoryał Sckcyi elektrotechników, wniesiony 
1 c.lo Sejmu w l utym v. r . projektuje utworzenie Kra­

jowego biura elektrotechnicznego, mającego między 

1 innerui powyższe zadanie na oku. 

wskazówki racyonalnego prowadzenia ruchu 
w elektrowniach. 

Nie mając jeszcze w kraju ·instytucyi pn-
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DODATEK. 
Statystyka maszyn elektrycznych i akumulatorów ustawionych w Oalicyi do 3l!XIIt911 '). 

1) Masz.yny (generatory). 

l 
- l Liczua dostarczonych ~ ~ Średnia moc maszyn maszyn ·, Moc dostarczonych maszyn 

H ok ~--w co ku l '~'e"' ~~-- w coku l razem 

1 

dost. w roku l istniejących l - - ----
w KW w KW w KW 

- ~ -::::::::::=-----,;;::,._-.:::-=-· ~=-= = -
do 18~):-\ 25 25 1325 1.3'25 53 53 

l 
1894 16 41 162 1.487 lO 3(i 

1895 l() 57 554 2.0-U 35 3U 
1896 14 71 610 2.651 43 :n 
1897 21 92 877 3.5:ł8 42 38 
1R98 23 115 389 3.917 

l 
17 :~ 

1899 17 t:ł2 4'11 -l.34R 25 33 

1900 11 143 242 4.500 ! 22 32 l 

1901 12 155 508 5.098 42 33 
1902 11 1()6 

l !)88 5.68U 53 34 
l 

1903 2 168 53 5.739 26 :-33 
1904 

l 
18 186 3!8 6.087 20 32 l 

190;) 41 227 1144 7.231 28 31 l 
H)06 30 257 

' 
004 8.195 32 :·H l 

1007 31 288 860 9.0:>5 28 31 

l 1008 36 324 5015 14.070 139 H 

1909 30 :154 ( :~66 17.6:~() . 118 ~:~ l 

1910 l 47 401 
l 

()315 23.951 t:u 51 
! 

1911 ' ()9 470 3787 27.738 55 59 
l l 

l. tego dostarczyli: ma pełna). \\7idać tam naocznie, jak od r. 190-ł 

Siemens-Schucke.-L . 239 maszyn o Hi.291 KW 
Brown-Boveri, Ver. 

E. A. G. Sokoln. 
Wiśn. . . . . . 158 maszyn o 4.592 KW 

A. E. G. . . . . . 73 maszyn o 6.955 KW 

Po uwzględnieniu ok. 20% maszyn nie wy­
kazanych i dostaa·czonych przez inne firmy bę­
dzie okn!gło : 

550 ma szy n o mocy 33.000 KW czyli 1 N~ 
60 KW na jedną maszynę. l S#~ 

·wykres (ryc.) obejmuje liczbę maszyn (li- 1-

nia kreskowana) dostarczonych do Galicyi przez j -189) 

3 wspomniane firmy, oraz ich moc w KW (li-
1 

l 
1) Zebrane przy współudziale inż. T. Gajczaka. 1 (ropa 

~ l 

j .:..... .· 
/ 

/ 

'/ 
. - _.. v ---· .. - v ~.--. !--

ICC 

V ;-(----+-' 

~· ~ l 

w Borysławiu!) zaczyna się szybszy 



wzrost maszyn, a od r. 1907 wprost gwałto­
wny, przyczem moc maszyn rośnie szybciej ni:i. 
ich liczba . .Test to oznaką, j ak rozwijający się 

u nas przemysł potrzebuje coraz wi~kszych 
j ednostek maszyn, dostarczających energii t'le­
ktrycznej do celów oświelłenia i siły. 
Według rodzajów pop~du, prądu i napięcia 

rozkładają się te maszyny następująco: 

R o d z aj p o p ę d u m a s z y n. 

Para 281m. o mocy 23.35fi KW czyli przec. R2 KW 
Dies. 22 >> l> l.~H >> » •> 56 >) 

Gaz :~3 >> >> !~55 » » >> 29 » 
vVoda 27 » » 558 >> " >> 21 » 
Ropa 10 » >> t:~ » J> » 4·3 » 
Nie-
wyka­
zane 94 » 
Haz. 470 » 

» 1.495 )) )) 

---
)) 27.n8 » )) 

R o d z a j )J r ą d u. 

)) )) 

)) :)9 )) 

Prąd stały . . . . . 304 maszyn 
Prąd przemienny . 41 » 
Niewykazane . 125 » -----------------
Razem . 470 » 

Rodzaj 
do 130 V . 

130 - 180 )) 
t RO- 2[)() >> 

250- 500 )) 
ponad 500 " 
niewykazane . 

n a p i ęc i a. 
. 3-!5 maszyn 

8 )) 
47 )) 
19 )) 
12 )) 
39 )) 

470 )) 

2) Akumulatory. 

Ak u m ul a l o 1· y T u d o ra. 
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194 buteryi o pojemności 5 godz 48.~60 a/g 
o mocy ok. 1.850 KW 

czyli 1 baterya ma ś1·ednio 250 afg 
9·5 KW 

A k u m u l a t o r y S l a n e c k i e g o. 
2Q hateryi o pojemności 5 godz. 17.100 a/g 

o mocy ok. 840 KW 
czyli 1 baterya ma średnio 5~)0 afg 

i ~)KW 

R az e m w G a l i c y i. 
223 bat. o pojemn. 5-godz. 65.960 a:g r-v liG.OOO 

o mocy ok. 2.690 KW 2.700 
czyli 1 baterya ma średnio ~J5 a/g 

12 K\ \' 

Wszystkim firmom, które dostarczyły mi 
materyałów do statystyki. składam na tem 
miej scu podziękowanie. 

l nż. Roman Czyżowski: Opis krakowskiej automatycznej centrali 
telefonicznej . 

Cenh·ale telefoniczne urz•1dzone w ten spo­
sób, że abonenci mogą łączyć się nawzajem 
bez pośrednictwa osób trzecich, nazywamy 
centralami automatyczncmi. 

Pierwszy pomysł takiej centrali datuje s i ~ 

z roku 1879, gdyż w roku tym opatentowali 
bracia Connolly i Th. T ighe z Filadelfii apa­
raty, za pomo~1 których mogli się abonenci 
łączyć bez obsługi ręcznej w centrali. 

Pierwszy ten wynalazek nie miał praktycz­
nego znaczenia, jeżeli zważymy, że był to za­
ledwie początek istnienia telefonu, gdyż telefon 
wynalazł w r. 1876 Graham Bell, mikrofon 
w r. 1878 Huyges, a pierwszą sieć telefonicz­
ną na świecie urządzono w r. 187R w Detroil­
Michingan. Pobudził on jednak swoją nad-

zwyczajnością wiele umysłów do prób w tej 
nowej dziedzinie. 

Już w niedługim czasie powstał cały sze­
reg wynalazków i ulepszeń, jak: tych samych 
braci Connolly w 1·. 1881, B. Almon Strowge1·a 
w r. 1889, braci Erickson w r. 18~)3, Franka 
Lundquista, Lorimera, Hochestera, 'Winstona. 
Betulandera i w. i. 

Najpraktyczniejszym jednak z tych wszyst­
kich okazał się system Slrowgera, tak, że ceu­
Lt-ale automatyczne, powstałe w ostałniem dzie­
sięcioleciu, budowane są prawie wyłącznie na 
podstawie jego, ulepszonego w późniejszych 

Ja tach, systemu. 
W Europie początek z1·obiła Anglia, a mia­

nowicie w Londynie powstało towarzystwo 



222 

))Direcl Telephonc Exchange Synclicale Ltd«, 
którego zadaniem było urządzenie próbnej cen­
trali automatycznej w tem mieście, a doprowa­
dzono ją do skutku '" r. 1898. Za tym przy­
kładem poszły i inne większe miasta cnrop~j­

skie, jak: Paryż, Berlin, Kopenhaga, !\llona­
chium, Amsterdam i t. d. 

W Austryi przystąpiono do prób w tym 
kierunku w r. 1005, a mianowicie w roku tym 
powstała we \Viedniu pierwsza, również pró­
lma, centrala automatyczna z dwustu slacyami 
telefoniczncmi. . Centralę tę wybudowało hiuro 
doświadczcri oddziału technicznego l\linistcr·­
stwa handlu, a znaczne ulepszenia wprowa­
dzone pr·zez kierownika tegoż biura, starszego 
radcę budownictwa inżyniera Huberta Dietla, 
spowodowały rząd do urządzenia central au­
tomatycznych w Gr<.~cu i w Krakowie. \V naj­
hliższ~j przyszłości powstaną prawdopodobnie 
takie centrale we Wiedniu i we Lwowie. 

Celem ułatwienia oryentacyi w opisie te­
raźniejszej centrali wskazunem jest zapoznać 
się wprzód pokrótce z m·ządzenicm zniesionej 
centrali telefonicznej systemu indukcyjnego. 

Na rys. l, Tab. I. przedstawiony jest uprosz­
czony szemat jednej stacyi telefonicznej i cen­
trali. 

Na szemacie stacyi część składowa aparatu 
oznaczona liteJ-ą m p•·zedstawia mikrofon, 
B - bateryę, cp - cewkę indukcyjną z picrw­
szem nawmu~ciem, cw - cewkę indnkcyjm1 
wtórną, T - telefon, D - dzwonek i J - in­
duktor, zaś linie grubo wycitlgnięlc przedsta­
wiają spr~żyny w położeniu 1-szcm (w stanie 
spoczynku), które za pomocą dźwigni mogą 
być przestawione w położenie 2-gic (podczas 
rozmowy). 

Na szemacie centrali cz~ść składowa ozna­
czona lilen} kn przedstawia elektromagnes 
wraz z klapą numerową, Ł - łączkę, kz- ko­
łek, którym zgłaszamy się do wołającej stacyi, 
kw - kołek, którym wołamy żądaną slacyę 
i ks - elektromagnes sygnalizujący sko1iczoną 
rozmowę, zaś linie grubo \vych!gnięte przed­
stawiają sprężyny przełącznika, który może 
być przekładany w dwa rozmaite położenia, 
a to celem załączenia mikrotelefonu w prze­
\vody sznurowe pary kołków, lub też zalącze­
nia induktora w przewody sznm·owe kołka kw. 

Przewody a i b idące od slacyi telefoni­
cznej kOJiczą się w centrali na elektromagne-

sic łm i na równolegle do niego załączonych 
sprężynach ·łączki L 

Te elektromagnesy wraz z klapami 1 rm 
odpowiadającemi łączkami są montowane zwy­
k Ie w grupach po sto w gór·nej części szafel<, 
zaś w dolnej ich części, wystającej ku przo­
dowi w formie stołu, są zamontowane kolki 
kz i kw wraz z przewodami sznurowymi i prze­
łącznikami. Fot. l, przedstawia aparaty sy­
stemu grupowego, które jednak w wyglądzie 
mało różnią się od aparatów systemu indu­
kcyjnego. Dla szafki o stu klapach wystareza 
10 par kołków i przewodów (100fo równocze­
snych rozmów). 

Fol 1. 

Wolanie <·cn lrali przez abonenta odhywa 
się za pomocą prądu przemiennego, wytwa­
rzanego obracaniem zbroi induktora ołn·olem 

jego korbki. 
\V chwili przejścia prądu przez elektroma­

gnes lm, klapa spada i odkrywa numer woła­
jącej stacyi. Telefonistka po spostrzeżeniu tego 
sygnału zgłasza się do wol ~\jącej stacyi przez 
włożenie kołka kz do łączki ł. odpo"vindającej 
odkrytemu numerowi i przez przełożenie prze­
łącznika w położenie ))l«, poczem wkłada ko­
łek kw do łączki odpowiadającej stacyi żąda­
n~j. przekłada przełącznik w położenie >>ll« 
i wola tę slacy~ induktorem, a po zgłoszeniu 
się abonenta wołanego ustawia przełącznik 

w położenie normalne (zerowe) i z tą chwilą 
obie stacye są ze sobą wprost połączone. 

Po sko1'1czonej rozmowie jedna ze stacyj 
daje sygnał skol•cz<.mej rozmowy zupomocą 
induktora, wskutek czego klapa elcktromagne-



su Ks, zalączonego w mostek użytej do połą­
czenia pary przewodów sznurowych, opadn, 
a telefon istl<a zauważywszy len sygnał przery­
wa pohtczenie, sprowadzaj ąc kołki do normal­
nego położenia. 

\V systemie a utoma tycznym czynność wo­
łania centrali odpada, na tomiast czynność te­
lefonis tki w r.entrali s pelnia szereg aparatów, 
które ahonen l wołający wprawia w stan pracy 
p1·zcz kolej ne uziemianie ohu przewodów (a i b), 
h!<:Z~lcych jt•go ap anat z centra h1, za pomocą 
mechani~.mu umieszczonego wewnątrz tego 
apa r ::a tu, przyczem dla przqll'owadzenia analo­
gi i powi<·my, że 

Fot. :.!. 

l) miejsce elektromagnesów lm zajmują 

a pa ra ty zwane wybieraCI':n m i wstępnymi, 

2) miejsce koll<ów, prz<'wodów sznurowych 
i przchtczników zajmuj<! a paraty zwane wy­
hieraczami lysi~c.y, setek i linii, 

~n m iejsce tączck zajmuje szereg kontaktów 
umiesz<.:zonych na pł aszczyźnie walcowej , kl<.l ­

n.• tworl':<! l. zw. wie lokrntuik wybieracza linii, 
i wreszcie 

4) zamiast szafek lli"Z<1dzonc są specynlnc 
PAMI(ftl ll( ~ł. UAZOU lE(lłitii~ÓW. 

stojące żelazne ramy zwnne >>stojakami«, na któ­
rych, dopelnia.i<!C analogii,zmonlowanychjest po 
l()U odbieraczy wst~pnych, U wybieraczy ty­
s ięcy, gdyż dla automulów przyj~lo nie 10°{0 

lecz (,lOJo równoczesnych wołali, 10 wybieraczy 
se tek i 10 wybieraczy lini i. Fot. 2 i 2a przed­
simvia ogó'ny widok cent ruli automatyeznej 

Hys. 2 na Tab. U. przedstawia nam szcm a l 
załączenia apa ratów w tym porządku, w j a kim 
kolejno przychodzą do działani a, a wi<.~c: 1) apa­
rat nutomatyczny abonenta wołaj ącego, 

2) wybieracz wsl~pny •> H'(<, 
:ł) wy hi c racz tys i~cy l> 1'<c 
'l ) wybieracz setek nS«, 
:l) wyhicracz l in ii ))L« i wkoitcu 
(i) apnral Idefoniczny :lłlOnenta wolanego. 

Fot. 2 o. 

Automatyczny aparat telefoniczny. 

Apara t tele fonkzny (fol. :ł, i r ys. 2 ) 
posia<ia, opró<.·z części l. zw. telefonicznych, 
wi~c: m ikrofonu, telefonu, cewek ind ukcyjnych, 
cewki dławikowej i dzwonka, ukryly we­
wnątrz m c<.·.hanizm, zn pomocą którego mają 

być oba pt·zcwody kolej no uziemiane w zale­
żności od mtmeru s tacy i wolanej, na zewnątrz 
zaś widoczne są tylko cztery rączki, słu-
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.żące do ustawien ia muneru wołanej stacyi 
i korbka służąca do nakręcania aparatu, wzglę­

dnie sprężyny ukl) •lej wewnątrz. 

Manipnlacya wołającego abonenta ograni­
cza się do ustawienia numer·u, nakręcenia apa­
ratu i podniesienia mikrotelefonu z widełek 

aparatu. 
Ustawiaj ąc za pomocą 1·ączek (fot. 3 i 4) 

dowolną cyfr·ę na apar acie, p1·zesuwamy równo­
cześnie stale z niemi połączone języczki jl 
(tysi\o>ey), j s (setek), jd (dziesiątek) i jj (jedno­
stek). (rys. 2, szemat aparatu) o laki łuk naprzód, 
j aki odpowiada cyfrze ustawionej, zaś nakn,:­
cając aparat zapomocą korbid naciągamy sprę­

żynę »S« i przesuwamy ślimak (linia wykre­
skowaua) i bęhcn n stale z nim sprz~żony na 
lewą stJ·on~ apanllu. 

Fot. :t 

Po nakręeeniu aparatu sprężyna mwiągni~la 
S zmusza oś u rlo obrotu przeciwnego, ślimak 
wmz z bębnem B wraca więe ruchem ohm­
lawo posh,:powym. \~ysl~p m IH~bna U pn:e­
ehodząc w drorlzc powrolnej kolejno pod ję­
zyczkami jl, js, jrl i jj, polączonymiz prze wo­
dem idąeym do ziemi, podnosi je w pewnych 
momentach i gdy równocześnie kółko k z 
(o dziesięeiu płaskich zębach) podnosi za po­
mocą swoich zębów spr~żyn~ Sa, połączon:! 
z przewodem a, dostajemy za pośrednictwem 

ząbków, kółka, osi, ślinu1ka, występu w i ję­
zyczków, cztery SCI)'C połącze1'1 przewodu a 
z ziemią. 

Poniewai lutt środkowy łuku zajętego przez 

występ w, jest równy kątowi środkowemu łu­
ku, jaki zajmują zęby kółkn k ::, a sprężyna Sa 
jest przesuniętą o 9/10 części tego kąta naprzód 
względem zcmwego położenia języczków, pn:c­
to w chwili podniesienia jerlnego z języczków 
przesuniętego w położenie np. cyfi)' 2, pierw­
szy ząb kółka kz będzie jeszcze o 7

/ 10 części 

kąta wiadomego przed sprężym! Sa, a gdy 
p ierwszy ząb kółka kz dojdzie do sprężyny Sa, 
wówczas języczek j podniesiony przez wysl<ep 
w, znajdować się będzie o 3/ 10 części łuku wy­
st~pu przed zeskokiem tegoż; w czasie dalsze­
go obrotu sv,·ężyna Sa zostanie tylko przez 
trzy ząbki po kolei połączona metalicznic za 
pośrednielwem osi i występu w z j~zyczkiem, 
wobec czego przewód a zostanie Lt·zy •·azy 
uziemiony, gdyż '"' czasie podnosz(~ni n spr~ży­
ny p1·zez następne zęby dany j~zyczck znajdo­
wać_:się hędzic już poza wyslęp{'m 111. 

- ----------,~---. 

Fot. 4. 

Ilość uziemJen przewodu a j est, jak widzi­
my z powyższego rozważania, zależną od po­
łożenia j~zyczków, a tcm samem od ustn wio­
nych na Hparacie cy fr· i wymża się liczhą o je­
dność większą od daoej cyfry np. cyfrze ))()u 

odpowie j edno uziemienie przewodu a, cy1'1·ze 
>)l« odpowiedzą dwa uziemienia przewodu a 
i t. d. 

Po ka%dem przejściu z~hów kółka kz pod 
sprężym! Sa, a więc po każdej scryi uzicmicJ'J 
przewodu a, następuje jedno uziemienie prze­
wodu b za pomocą trzpienia l, który podno­
sząc na chwilę spn:~żynę Sz htczy ją ze sprę­
żyną Sb. 

Przed pierwszą seryą uzicmiet'i przewodu a, 



a więc przy dolu·ęcanin aparatu, uskutecznia 
nam przełącznik, nieuwidoczniony na rysunku, 
jedno połączenie przewodu b z ziemią. 

Ustawmy na nparacie cyfr~ np. 24~H. to po 
nakręceniu _korbką sprężyny S da nam aparat 
następujący szereg uziemie11 przewodów a i b : 
lh (czytać: jedno uziemienie b), :la, lb, 5a, lb, 
4a, 1h, 2a i lb, a przez podniesienie mikrote­
Jefonu z widełek aparatu zostaną przewody 
a i b za pośrednictwem mikrofonu i cewki 
indukcyj nej ze sobą połączone. 

Przewody a i b od aparatu abonenta przy­
dtOdzą do centrali na rozdzieJnicę (fot. :>), 
a stąd przez stopk<t i przez łączkę centrali 

Fot. ."i. 

zgł<>szcJ·l (Hys. 2) do wybieracza wstępnego 

z odgałęzieniem do odpowiednich kontaktów 
wieJokrotnika wybieraczy linii. 

Rozd:tielnica służy do ujęcia stopek i do 
uporządkowania, względnie do rozdzielania, 
przewodów. 

Centrala automatyczna. 

Wybieracz wstępny oznaczymy literą l-r, 
wybieracz tysi~cy literą 'l: wybieracz setek S 
i wybieracz linii L. 

225 

Kazdy z wybic1·aczy składa się ze składni re­
laisów SR. Fot. Ci i 7 przedstawiaj~! składnie 

relaisów wybieraczy \-\~ T i S, które się mię­

dzy sob:t nie różni<t. wybieracza L, mecha­
nizmu M i wielokrolnika Wk. Fot. 8 przedsta­
wia mechanizm i wielokrolnik wybieracza n~ 
Fot. 9 mechanizm i wielokrolnik wybieraczy 
1: S i L. 

Składnie relaisów maj~! zadanie załączać za 
pomo~t swych poszczególnych rclaisów prąd 

na elektromagnesy mechanizmu i przełączać 
przewody na ramiączka mechanizmów w spo-

' 

Fo t. li. 

sóh poniżej podany, wprawione zaś w ruch 
nwchanizmy zał :tcza.i~t ramhtczka na odpo­
,,·iednie kontaidy widokrotn ik(.)W. 

. -------------------l 

Fot. 7. 

Elektromagnes będziemy oznaczali literą m, 
zaś reiais (to jest elektromagnes, który nie wy­
konuje mechanicznej pracy tego rodzaju jak 
podnoszenie łub obracanie pewnego mechani­
zmu) będziemy oznaczali literą r, np. mp ozna-



czać hędzie elektromagnes podnoszący, a br 
np. oznaczać h~dzie reiais ))b~,, t. j. tylko na- · 
zwę jego, hez oznaczenia funkcyi. Funkcyono­
wania SR i .11 poszczególnych wybieraczy wy­
jaśnię później na przykładzie, tu che~ podać 
jeszcze krótki opis wiclokrolników. 

Wielokrotnik wybieracza lr »v\'kW« Rys. 2. 
Fot. 8. 

\\'iclokrotnik \\'/dl' slduda si~ z szeregu 
kontaktów plytkowych, które tworzą razem 
dwa picrśdenie kolowe izolowane od siehie. 

Fol. K 

Fot. \l. 

Zewnętrzne trzy długie kontakty, oznaczone 
na rysunku 2 trzema łukami na kole ze­
wn~trznym, połączone są z przewodami ar. 
b1 i c~> zaś wewnętrzne krótkie, oznaczone 
kreskami na luku kola wewnętrznego, poltt-

czone S~! za pomot:.} przewodów a2, h2 i c2 ze 
składniarni relaisów wyhicraczy T. Pod ze­
wnętrznymi kontaktami znajduje się po cztet·­
naśde kontakłów krótkich. odpowiadających 
14- tu wyhiernewm J: gdyż dla kazdycl1 100 l\' 
jest przezmwzonych po ) ,.l wybieraczy T. Do 
spięcia kontaktów zewnętJ·znych z kontaktami 
wewnętrznymi służą łapki, l<tóre stanowią za­
kotl.czenie izolowanych rami<tczek R., H2, R!l 
i osadzonych na osi kółka K:=. Kóll<o /(z wpra­
wione w ntch za pomocą elektromagnesu mo 
przesuwa ramiączka R1, U2, R8 na następne 
kontakty, wslmlek czrgo ł:1czy przewody a~> 

h1 , e1 po kolei na odpowiada.i:tcc dnnym kon­
taktom wyhieraczc T (na rysunku 2 nl­
miączka Rh R2, U8 łączą przewody a" bh c1 

z dwunastym wyhicrnczcm tysięcy, gdyż sloj:t 
na dwnnaslyd1 kontaktach). 

Ponieważ dla stu wybieraczy \V zal:tczo­
nych jest l..J wybicnH:zy 1: przeto kontal<Ly 
wewn~lrwe wielokrolników tych stu W, umie­
szczone w Iem samem położeniu wzgl<~dnem 
na poszczególnych wybieraczach, muszą hyć 

połączone wpiet·w ze sohą, a w nast~pst wic 
dopiero na odpowiedni wybieracz 1: a więc 
kontakty pierwsze trzy, odpowiednio do prze­
wodów n., b., ~ ze sobą i na pi<'rwszy wy­
bieracz '/: kontakty drugie ze sohą i na drugi 
wybieracz T i t. d . 

.Jeżeliby zatem kilka wybieraczy W z tła­

n~j grupy stu miało jednakic położenie rami:l­
czek, wówczas byłyby one połączone na jedt•n 
i len s::~m wybicl'ilcz 'L: Jest lo możliwi:' w sta­
nic spoczynku, lub gdy lylko jeden z lych wy­
bieraczy znajdzie się w stanie pracy, następny 
bowiem w stan pracy wsl~pu.i ~lCY wybieracz 
\1' przesuwa antomatycznie ramiączka swoje 
na dalsze kontakty, przez co łączy się auto­
matycznic z następnym wybieraczem T. To 
automatyczne pt·zesuwanie ramiączek na inne 
kontakty nazywamy wy h i c ran i e m w o l ­
ny c h w yh i c rac z y 7: 

WieJokrotniki wybieraczy 
tysi~(·y \\'k7: setek WkS i linii Wkl ... Fot. ~). 

Kontakty płytkowe tych wielokrotnil<ów 
ułożone są w trzech gmpach, odpowiadają­
cych przewodom a, b i c, na powierzchni wal­
cowej, a l<ażda z tych gru}> zawiera po sto 
kontaktów ułożonych w dziesięciu rzędach po­
ziomych po lO w każdym rzędzie. 



Zależni(• od lego, do jukiego wyh1eracza 
dnny wielokrolnik nnlcży, są jego kontakty po­
l:tczonc z wyhicraczami rz<,:dów niższych. wi<,:C 
kontakty wiclokrolnilm Wk'J' pol ~!Cl.Onc są 

przewodami a," u4, c4 7. odpowicdniemi SUS 
(składniami r cla isów wyuic•·aczy setek), kun­
la kły w iclokroln ika l\'k S pnewodami a6• h1~o 
c6 z SIU. i w reszcie koniakty w ielokrolnika 
\\'kD przewodami a', h', c' z przewodami a, 
b, (', równolegle do wybieraczy W. Odpowia­
dnjące sohic kontakty wielokrolników wybie­
r aczy lego samego rod zaju i zmontowane na 
tym samym stojaku, wi~r l tl-slu H'k'J: 10-ciu 
\\'kS względnie 10-cin H'kL są ze sobą poł ą­
czone, a prócz tego wielukrotniki ll'/d' na 
pier wszym stojaku, na kló t-ym są załączcni 
ahoncnci O ~m (Hys. 3) po łączone są z \Vk1' 
sloj aka 11-go (od 1000 d o 1!19!1), z WkT s lo­
j aka :H -go i t. d. l\'k 1' na stojakll~-gim z WkT 
n a slojaku 12-tym, z \\'/( f na s tojaku 2'2 gim 
i L d., zaś H'kS każdych dz i t~s i•~ciu stojnków 
grupy od o- mm, od 1000 l!)Ht) i t. d. są lak­
że ze soh<t połączone. 

Bysunck :~-ci przedstawia szcm a tyczn ie po­
l ączcnic wielokrolników ze sobą i z odpowiada­
jącymi im wybier:1czami. Zauważa się, że na 
rysunku ty m niem~• wyrysowanych sloj ak()w 
od 7-10, od 17-20 i od 27 - 30. Prostok<tly 
z dziesi«;c ioma liniami poziomemi przedsta­
wiaj~! wielokrolniki, zaś proslokąty próżne skła­

dni(' relaisów wraz z mecłwnizmami. 

Inne aparaty skł'adowc centraJi opi szę 
w przykładzie funkcyonowania wybieraezy. 

P•·zykład: Ahoncl nr. 25U woła abonenta 
nr. 2ł~ l. Apara t tele foniczny nr. 250 da w ty m 
wypadku po ołn-<tccn i u korhką następuj ący 

szet·cg uzicmie.-1 przewodów: l b, .3a, 1 b, .ia, 
1/J, 1a, 1/J, 'la, t b. Każde uziemienie przewodu 
a względnie b zmnyk a koło prądu przechodzą­

ce przez naw1męcie odpowi(•dniego rcla isu 
w ccnt•·ali, załączonego jedną kmicówką na 
dany przewód, zaś drug~! na halCt]'ę stale uzie­
mioną o napięciu i)() Volt: przeto każde uzie­
mienie przewodu n względnie b wywoła prąd 
w da•1ym pr.r.ewodzic, wobec czego zamiast 
wyrażenia »uziemienie przewodu a względnie 

b« b~dę w przyszłości używał wyrażenia nprąd 
a względnie b<<. 

Pierwszy »prąd b«, jaki wy,vołuje apara t 
telefoniczny, przechodzi przez nawinięcie br 
(b •·clais) wybicraeza \\'. Pod wpływem lego 

pa·ądu reiais ł>r przyci ąga l<otwiczkę; i zamyka 
za .i~i pomocą i sprężyn, uwidocznionych na 
rysunku (Rys. 2), koło pntdu przez jedno nn­
winięcie rclnisn eT. Heh1is rr przyciąga również 

swą kotwiczk~, ws iwiek czego spt·ężyny JWZed­
stawionc na r ysunku gl'llhcmi (ukośnemi li ­
niami spadają z położen ia l -go w położenie 

2-gie, a równocześnie zamyka s ię pr7.ez kon­
ta kty spr~7.yn relaisu er koło prądu przez :~-cie 
nawinięcie tego relaisn, nawiniQcie e lektroma­
gn esu mo i pt·z<·rywacz. 

.leżeli 12-sty wyllkracz T, przyna\eżny na­
szemu wybieraczow i, (gdyż t·amiączka spinają 
12-ste kontakty z przewodami n~> b., c1) j est: 

l ) wolny, wówczas przez dwa pier wsze na­
winięcia er, załączone za pomocą sprężyn w po­
łożeniu drugiem, da lej przewodu c1 i htpki 
rt~m i~lczka R'i •w d wunasty pt·zcwód c2 nil' 
przepłynie żaden rwąd ; kotwiczka rclaisn ('1' na­
tydtmiast odpada, gdyż prąd, przcrhodząc:y przez 
3-cic nawinięcie er, mo i przerywncz, nie jest 
w słanie wskutek wielkiego oporu relai su Jo·1 

przyh·zymać ko twiczki, a odpadając przełąc1:a 

spn~iyny, o których hy la mowa powyżej, w po­
łożenie :~-cic, wskutek czego zostaną przewody 
rt i b znłączonc za pośrednictwem przewodów 
rt1 ba. ramiączek Uh Us i przewodów at, bt 
z dwunastym t ysiącl".nikiem, zaś na 12-sly prze­
wód et, n zatem i na 12-stc kontaidy odpo­
wiadaj:tce przewodow i t':t wszystki ch wielokl-o­
tników W tego słoj alut zoslnnie za pośrcdni­

d\\'Clll r cla isu ::r i przewodu c1 zHhtc.zomt 
uziemiona ba lerya o napi<tdu ;)(i Voll, lo zna­
czy: 12-stc kontakty doslaną napit:dc t. zw. 
przygotowane_ 

2) zaj~ly, np. przt•z ahonenta n.-. 2ł)0. \\'ów­
c.zas za myk a się przez dwa picr ws.z{' nawinit,:­
cia er, załączone, jak już wyżej wspomniano, 
n a d wunasty kontakt, koło prądu z ba lery i 
zał:.tczonej przez ::r wybieracza nr. 260 na len 
lw ntnkl, kotwiczka rclaisu er zostaje za tem 
przy trzymnną. \>Vskulck tego przesuwa elektro­
m agnes ohracaj~lCY (mo) ramiączka R!, R2 , Rs 
za pomocą impulsów prądu, które ·wysyła prze­
rywacz, na następne kontakty, a z chwilą, gdy 
rami~!czka znajdą się na kontaktach odpowia­
dających wolnenut wy bieraczowi nr. zosta nie 
l< oło prądu, zamkni~l e poprzednio, przez pierw­
sze dw a nawinięcia er przer wane, na prze­
w odzie t't nie będzie napi~cia przygotowanego. 
V•: następstwie tego odpada kotwiczka relaisu er, 
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wiadome spr~żyny spadają w położenie :~-cie, 
przez co przerywa się koło prądu przez mo 
i przerywacz i z t ą ehwi lą przewody a i b 
zostają załączone zn pomocą przewodów llt 

i b1 ua odpowiada.i~tcc przewody at i b2, a w ięc 
i na t. zw. wolny wybierac:~.: tysięcy. Następu ­

jące p1·ądy a, a nast~tpnic j~dcn pntd b przej­
d:! w prost 11:1 wy hrany przed chwilą wolny 
wyhicn:tcz 1: 

Tr:~.:y po sohie nast~ I)IJ.iącc prądy a przc­
chodz:t przez nawini~dc rda is u ar \vyhieracza 
1: do uziemionej ha tery i o napięciu 5() Volt: 
reiais to zahtczy zatem trzy krolnie za pomocą 
sw<.•j ko twiczki i spr~żyn koło prądu przez 
elektromagnes podnoszący 111p, który pod wpły­
wem tych lrzceh impulsów prądu podnosi wa­
lec w:: (o 10-ciu zęhach) o trzy z~tbki do gó•·y, 
a rnzcm z nim i ram i:tczka r a, r ,,, r c przymo­
cowane do osi o, slanowittc.ej przedłużenie wal­
ca mr, na poziom :3-go rz~;dn wielokrotnika. 

.Ju ż za pierwszcm podniesieniem walca wz 
o jeden ząhck, oś o podnosi sprę%ynę uwido­
<.'znioną na gMncj cz~ści osi, przez c.o zostaje 
ha lerya 5(i Volt zał ączoną na nawinięcie rcla i­
sów l>r i ::r . ~ast~tpny prąd b przech odzi przez 
nawin i~cie b •·ehtisn, br przyciągnie zatem ko­
twiczkt:, przez co spn~żyny należąc.c do tej ko­
twiczki zamkm! kolo prądu przez r eiais er 
i clekh·omngnes ohracaj ąc.y m o Reia is er prze­
l ą('za, zapomocą swej kotwiczki sprężyny, 
oznaczone na rysunku gruhcmi liniami, z poło­

żenia pier wszego do drugiego i załącza przc­
rywnez na mo, zaś elektromagnes mo ohraca 
za pomoeą sw<'j kotw i<.·zki kółko k:: o jeden 
ząh, a razem z nim nuni:tczka r a, r" i r c na 
pier wszy kontakt rz~dn t rzeciego. Tym to;em 
kontaktom orlpowinda jeden wybieracz S. Gdy­
hy zatem wybieracz l en hy ł już zaj ęty przez 
inny wyhieracz 1: a wi~c kontakt odpowiada­
.i <t<.:y przewodowi c4 hył obsadzony napięciem, 
t. zw. przygotowanem, zapomocą hateryi zaht­
czotwj na reiais ::r zajmującego wybieracza 1: 
podobnie, jak to było przy wybieraczu H', 
wów('zas reiais er p1·zytrzyma pod wpły­

wem prądu przygotowanego kotwiczkę, a ele­
ktrom agnes mo, otrzymując impulsy prądu 

z Jn·zerywacza o t~j samej konstrukcyi, jak 
1wzy wybieraczu lV, ohra~'1 ramiączka r a, r ,, 
i r ,. na nasttamc kontakty, a więc na następne 
wyhie1·aczc S tak długo, aż ramiączko r c na­
trnłi na k on ta k.l wolny od napięcia przygoto-

wancgo, gdyż wówezas kotwiczka rela isn er 
wskutek przerwania koła pr~tdn (braku na pię­
c ia) odpada, przez co przerywa poh!czenic 
e lektromagnesu mo z przerywaczem i przeł'ą­
cza sprężyny (ukośne) w położenie h·zecie. 
Z chwilą przełączenia sprężyn w położenie 

t r~ccic zost:mą pt·zewody u~ i b2 załączone za 
pośrednidwem przewodów tls i b8 ramiączek 
r ,, i r ,, na przewody a 4 i b4 , a więc wprost 
na im przyn ależny wyhicn1cz S, zaś na prze­
wód c4 zostanie załączony pntd przygoto wany 
o napi~dn 56 Volt za pośrednielwem relaisn 
z r wyhieracza 1: 

Gdyhy odpowiadający lJ·zem pierwszy m 
kontal<lom wybieracz był wolny, wówczas re­
Ja is er z powodu łwaku napięcia przygotowa­
nego na kontakcie odpowiada.i~tcym przewodo­
wi c:~ nie przy trzyma sw~j kotwiczki, wskutek 
czego odrazu następuje przehtczenie sprężyn 

w położenie trzecie, co spowoduje również 

przelączenie przewodów a~ i b~ w sposóh wy­
żej opisany. 

Prądy a uskuteczniają zatem podnoszenic 
ramiączek mechanizmu, zaś prąd b, oh rót ich 
najpierw na pier wsze kon takty, a następnie, 
gdyby wybieracz S przynależny tym koni a­
ktom hył już zajęty, na następne, co nazywa­
my wybiera n ie m woln ego wyb i e r a cza S. 

\ Vybicracz S jest la k samo zbudowany jak 
wybie1·acz 1: a różni się tylko tem, że kon ta­
Idy jego wielokrolnika połączone są z od po­
wiednimi wybieraczami /J (na 1·ysunlm przed­
s tawiono tylko wiclol<rotnik i rami~1ezlw). Dm­
ga scrya prądu a, odpowiadająca według na­
szego przykładu cyfrze 4, a wi~c ;> prądów a, 
podnios<! ramiączka wybieracza S na poziom 
rz~du piątego, zaś nnstępujący, po lej sery i 
p1·ądów a, jeden prąd b ohróei je na kontakty 
odpowiadające wolnemu wybim·aczowi I .. 

Trzecia scrya pr:1dów a, których hędzie 
cztery, odpowiednio do cyfry ustawionej :J, 
przechodzą przez reia is ar \vyhieracza L, rc­
l a is ar złączy zatem czte ry razy po kolei za 
pomocą swej kotwiczki przynależne spr~żyny. 

P icn vsze spięcie tych sprężyn zamknie d wa 
koła~ prądu, jedno przez elektromagnes pod­
noszący mp, a drugie pt·zez pierwsze nawinię­

c ia rclaisów r1 i r2, mp podniesie zatem walce 
rvz o jeden z11b do góry, p1·zyczem oś walca 
o za pomocą sprężyny g zahtczY hatet·y~ 

32 Volt na sprężyny należ~tce do relaisów CB r 



i CB u, zaś relaisy r1 i rt przyci~tgnąwszy swe 
kotwiczki załączają za pomocą swych spt·ężyn 
bateryę na 32 Volt na swoje nawinięcia i na 
nawinięcie rełaisu Br, przez co kotwiczki tych 
relaisów zostaną stale przytr·zymane, pomimo, 
że kotwiczka rclaisu ar po przejściu pierwsze­
go prądu odpada. 

Nastę1me trzy spięcia sprężyn ur zamkną 
trzy razy koło pt·ądu przez elektromagnes mp 
walec w= podejdzie-zatem o trzy dalsze ząbki 
do góry, więc ramiączka r "' r b, r c znajdą się 
na poziomie czwartego rzędu. 

Następny a czw~wty z rzędu prąd b prze­
chodzi przez nawinięcie reJais br wybieracza 
L, gdyż o nim mowa, do bateryi 56 Volt, slm­
tkiem czego reiais br zamknie zapomocą swej 
kotwiczki i sprężyn koło prądu przez reiais er. 
Helais er przychtgnie zatem również swą ko­
twiczkę i zapomocą tejże, podobnie jak lo 
IJyło przy wybieraczach poprzednich, przeht­
cza spr~żyny, ukośnie i grubiej narysowane, 
z położenia pienvszego do drugiego. Sprężyny 
lc w położenin pierwszem zahtczają bateryę 

56 \' olt na przewód id~tCY do elekll"omagnesu 
mp, zaś w położeniu dntgiem na przewód 
id<tCY do elektromagnesu mo ostntnia serya prą­
du a zamknie, zatem po kolei zapomocą re­
łaisu ar szereg kół prądu przez elektromagnes 
mo, ramiączka r {1 , r l>t r c zostaną więc zupo­
mocą tego elekh·omagnesu i kółka kz obróco­
ne o tyle kontaktów, i.łe było pn1dów ll. 

'vV naszym przykładzie ostatnia serya prą­
dów a odpowiadaj<tca cyfrze l składa si«;: z dwu 
prądów, ramiączka r a, r ~~, r c znajdą si~ więc 
na drugich kontaktach tego rzędu, do którego 
je tl·zecia serya prądów a podniosła, a wi~c 
czwartego. 

Piąty i ostatni zarnzem prąd b, przełącza za 
pomoC<! relaisu lw, a w następstwie relaisu er, 
sprężyny, o których była powyżej mowa, 
z położenia drugiego w trzecie, co jak widać 

z rysunku, pociąga za sobą przełączenie prze­
wodu a6 na pierwsze nawinięcie, zaś l>ateryi 
36 Volt na drugie nawinięcie relaisu centralnej 
batery i CB 1 i załączenie bateryi 32 \' oll na 
jedną koticówkę drugiego nawinięcia relaisu 
bąka Br, którego druga końcówka połączona 

jest za pomocą sprężyn, przewodu Co i ramią­
czka r c z przewodem c'. 

vV chwilę po przejściu ostatniego prądu b 
następuje spięcie przewodów a i b przez mi- , 
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krofon i cewkę indukcyjną ahonenla wołają­

cego, wskutek czego zamyka si<,: koło pt·ądn 
przez oba nawini~cia relaisu CB 1 (koło prądu 

rozmowy). Helais CB1 przyciąga kotwiczk"' 
spn~żyna dłuższa odebyła si~ wi~c od sprę­
żyny krótszej, a koło prądu przerywa się 

przez nawinięcie relaisów r1 i Br. skutkiem 
czego kotwiczka reiais r, odpada, równoczesne 
zaś odpadnięcie kotwiczki relaisu Jłr je..<;t 
zależnem od tego, czy dmgie nawinięcie tego 
relaisu jest hez prądu, więc czy przewód c' 
jest izolowany, czy też połączony z ziemht. co 
w dalszym ciągu zaJdnem jest od lego, czy 
numer wołany j est wolny, czy Lez zajęty. 

Jeżcli numer wolany jest wolny, wówczas, 
j a k wynika z poprzedniego, jest przewód c' 
izolowany, kotwiczka rcłaisu /Jr odpada wi~t". 
wskutek czego o ha nawinięcia relaisu CB łl IJ~d~! 

z.a pośrednictwem ramiączek r n i r 11, przewo­
dów a9 i b11, sprężyn rcłaisu Br i przewodów a~< 
i b8 załączone na przewody a', b' id~!Ce do a pa­
rat u abonenta wołanego, zaś na przewód c', 
a więc i na wszystkie pohtczont> z nim kontakty 
wielokrolników, zostaje załączom1 ziemia za 
pośrednielwem ramiączka r ,., przewodu e, 
i sprężyn rclaisn r1 • 

Pntd z hatcryi ;~2 Volt załączonej nu pierw­
sze nawinięcie CB H przechodzi przewodem 
a przez dzwonek abonenta wolanego (lo ziemi, 
skutkiem czego abonent wołany dostaje sygnał 
wołania, zaś abonent wołający słyszy w swt~j 

słuchawce terczenie. wywołane ładowaniem 

i wyładowywaniem kondensatora K, łącz<!Ccgo 
pierwsze nawinięcia rclaisów CB, i CB u, a spo­
wodowane przerywaniem kola prądu sygnaliw­
jącego przez dt·ga.i~tC~! spn~żyn~ dzwonka. 

Przez podniesienie mikrotelefonu z wid(•lek 
aparatu załącza abonent wołający swbj mi­
krofon i cewkt; indukcyjmt na przewody, za­
myka się zatem koło pn1du przt·z oba nawi­
nięcia relaisu CB u; kotwiezim tego relaisn zo­
staje przyciągni~lą, wskutek przechylenia spn~­
żyny dłuższej od krótszej przerywa się więc 

koło prądu przez drugie nawinięcie relaisu ··~, 
skutkiem czego kol w i czka reJa i su ··~ odpada 
i załącza przewód b8 przez kondensator na 
drugie nawinięcie relaisn CB u, co uskutecznia 
połąc.zenie obu nbonentów do rozmowy. 

Jeżeli wołany abonent jest zajęty, wówczas 
zamknięte jest przez drugie nawinięcie re­
laisu /Jr kolo pntdn za pomocą ziemi załączonej 
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na przewód c', skulk i cm ezego kotwiczka re­
laisu Hr pomimo odpadnięcia kotwiczki relaisu 
1'1 (patrz wyżej) nie odpada, przewody a9• i b11 

pozostają więc nndal izo łowtllll'. Batcrya t) na­
pięciu 36 Yolt, zah!czona na jedną kot'tcówkę 
drugiego nawinięcia rclaisu CBu, którego dru­
ga km1cówka załączona jest przewodem b8 na 
apara t zwany bąkiem, pobudza nalomiasl ten 
aparat do wytwarzania pn1du przemiennego 
o wielkiej ilości zmian. Prąd przemienny wy­
l warzany bąkiem p•·zechodzi, jak wynika z po­
przedniego, tylko przez drugie nawinięcie CBu 
ponic·waż atoli oba nawinięcia reJaisn CBu osa­
dzone są na wspólnym trzpieniu żelaznym, 

powstanie więc w pierwszem nawinięciu re­
Jnis u C: Brr prąd indukowany o lej sa111ej ilo­
ści zmian, jakie posiada prqd indukujący, 

l\\óry przechodząc za pośrednielwem konden­
satOJ-a K przez ccwk~ indukcyjną abonenta 
wołaj:!cego, wywołuje szyhkic drganic błony 

telefonicznej, wskntcl< er.ego s.Jyehać w sl n­
chaw('e głos podobny do brz~c;r.cnia hąka. 

.lak widać z powyżs;.:cgo opisu, posiada.ią 

ohydwaj a bone nci osobne koła (H-ądu rozmo­
wy t. zw. prądy mikrofonowe; ahonent wola­
j:tCY dostaje prąd z hatcryi załączonej IHI na­
wini~cie rclaisu CB 1, zaś ahoncn l wolany 
z ha lery i załączonej na nawi ni~.:cie •·claisu CB 11. 

Oha Le kola prądu połączone są ze sobą za 
pomocą kondensatm·ów łączących j edne kolt­
eówki nawinięć relaisów CB 1 i CBu. P1·ąd 
przemienny, telefoniczny, wywołany wsku­
tek rozmo,vy zmia11::t oporu jednego z k<'JI 
prądu mikrofonowego, przecbot\zi za\em przez 
oba koła prądu mil<mfonowcgo. 

Uzyskanie połączenia trwa od 8- 10 sekund, 
co zależnem j est od odpowiedniego ustawienia 
r egulatora ~tparal n telefonicznego wola.i<lccgo. 

Rysunek Ul tablicy III przedstawia skrócony 
szemal centrali automatycznej , a linia kresko­
wana oddaje przebieg polączcni::t, omówionego 
w pt·zyjętym przykładzi l'. Przewody przycho­
d;r.ące na nr. ~50 połączone są za pomocą wy- , 
hieracza n· tego abonenta z wolnym wyhic­
r:l('ZCI\1 ·1: a przez rami<tczka tegol: z wolnymi 
przewodami trzeciego rzędu wiełokrotnika , 

więc z j ednym z wolnych wybieraczy S trze­
ciego stojalw w LI·zeciej lysi:tczcc, nustępnic 

za pomocą ramiączek tego wybieracza S z wol­
nymi przewol\:uni piątego rz~du wiclokrolnika, 

czyli z wolnym wybieraczem L na piątym sto­
jaku tej tysiączki, na którym właśnie znajduje 
s i ę ahonent wołany nr. 21J31, a wk01ieu za po­
moC'~! ramią~zek wyhranego wybie:>racza L 
z :H-mi JH·zcwodami, czyli z przewodami abo­
ne nta nr. 24:H. 

Gdy po skot\czonc.i rozmowie, względn ie 

po usłyszeniu bn~~c;r.enia, jako zna ku ząjęcia wo­
łanego nhonenta, jeden z abonentów, wzgł~dnic 
ab one nt wolaj~!cy, położy słuchawkę na wi­
dełki ::tpar alu, wówczas przerywa się odpo­
wied ni e koło p1 ądu rozmowy, kotwiczka re­
luisu CB u, względnie CH r odpada i zah)c;-:a 
przez to ba tery~ 32 Y o li na nawinięcia clc­
klromagncsów, zrzuca jącego m z i uwalniają­

cego mu, a za pomocą przewodu c6 na nnwi­
ni~c:.ie t·elaisu z1·zucnj:!c~go ::r wybieracza S. 
Elektromagnes m : })Ol\nosi spn~żyny ukl>śnc, 
z położenia trzeciego cło położenia normal­
nego, zaś mu wyciąga zapadk<.: slanowi:!c:l 
pnedłużcnie jego ko twiczki 1. zębów walca 
w.: i ro;.: luinia spr~żyuę (nie na rysowan:1). Ha­
m iączka r '" r t• i r ,. ohraca.ią s i~ wskutek 
tego naprzód wstecz, a nnstc;pn i e spndają do 
położen ia normalnego. Hda is zr wybieracza S 
za l:!cza pod wpływem JH'l!du o trzymanego ]H'l.t'­

wod<'m c6 z wyhic.-acz:1 L halct·y~ 32 \'ołl 
z:. pomocą S\vcj kolwi<~ki na elcldromagnesy 
m :: i Illit swego wybicrac1.u i z:l pośrPdnicL we m 
przewodu c4 na r eiais =r wybieracza 1: Ełe­

kromagne.'>y mz i 11111 sprowadzaj<!. podoiwic 
juk lo było przy wybieraczu t, spr~.żyny i ra­
miączka do stanu no nnalncgo, zaś reiais ; r 
wybieracza T załącza na l·\cktromngneS)' lilii 

i m= swego wybieracza i reiais =r wyhicra~t.a 

\\', podobnie, jak poprzedn io prąd :t~ \'ołl , 

i wreszcie reiais =r wyhicracza H' załącza na 
elektromagn es m z swego wybie1·ac.za prąd 

:~:2 \' olt, wskutek czego wszystkie aparaty zo­
s ta Jy sprowadzone do stanu normalnego. 

Rozłączenie trwa zaledwie jakąś część se­
kundy, lak, że natychmiast po położeniu słu­

chawki na apm·acie mog:! abonenci uzysknć 
nowe połączenie. 

Oprócz łączenia si<; abonentów s posolJclll 
a utoma tyczny m, ma każdy abonent możność 

połączeni a się z innym abone ntem także zn 
pośrednielwem ccniJ·ali pomocniczej , zwaną 

centralą zgł.osze•'1, (gdyż tam zgłasza sit,; 
hł~dy). 
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Centrata zgłoszeń. 

Centrala ·zgłoszeti (fol. 10), jest podobnie 
urządzoną, jak centrala systemu indukcyjnego, 
opisana na wst<tpie niniejszego opisu, z tą je­
dnak róznic~t. że aparat telefoniczny posiada 
zamiast induktora przycisk guzikowy, centrala 
zaś zamiast ldapek kn lampkę sygnałową 

i wreszcie baleryę mikrofonową, znajdującą si~ 
w centrali. 

.Już na początku niniejszego opisu wspo­
mniano, że przewody a i b, l ącr.~tce aparat te­
lefoniczny z wybieraczem l\', przechodzą po 
drodze pt·zcz spn~.żyny łąc;r.ki centrali zgłoszcti 
(Hys. 2). 

Fot 10. 

Przez naciśnięcie na przycisk guzikowy G, 
umieszczony po lewej sh·onie nparatu, zostają 

przewody n i b równocześnic na chwilę 

krótko spięte i połączone zarazem z ziemią, 

zamyka się zatem koło prądu przez reJais br 
wybieracza \\'; reJais br pt·zyciąga kotwiczkę 
i załącza przez to bateryę na jedną kmicówkę 

pierwszego nawinięcia relaisu ar, a ponieważ 
•·ównocześnie druga kot'tcówka tego nawinięcia, 

połączona z przewodem r1, j est przez przycisł< 

G uziemion ą, przeto reiais ar przyciągnie rów­
nież swą kotwiczkę i zamkną się dwa 
koła pt·ądu, j edno przez lampkę w centrali 
zgłoszct\ a drugie przez dmgie nawinięcie rc­
łaisu ar. Pierwsze koło prądu zaświeci lampkę 

sygnałową w centrali zgłoszeti, zaś dmgie 
przytrzyma slale kotwiczkę rełaisu ar, pomi­
mo, że abonent przestanie na guzik naciskać. 

Telefonistka w centrali spostrzegłszy sygnał, 
zgłasza się do wołającego abonenta, wkładając 

PUII(TIUk VI. UAlDU TECHNclllÓW 

231 

j eden z pary kołków do łączki odpowiadają­
cej świecącej się lampce, co, j ak widać z ry­
sunku 2, pociąga przerwanie koła prądu przez 
lampkę, drugi zaś kołek danej pary sznurów 
do łączki odpowiadającej żądanej slacyi. Spo­
sób łączenia abonentów w lej centrali podo­
bny jest do sposobu łączenia w centralach sy­
stemu zwykłego, przebieg kół prądu jest j ednak 
odmienny. Przewody a pm·y sznurów załączo­

Ile są w cen trali na bate1·y~ o napięciu 32 Volt, 
zaś przewody b na pierwsze lwńcówł<i nawi­
.;Tę~ czuwających rełaisów, których drugie 
koticówki załączone stt na baleryę o napięciu 
56 Yolt. Prócz tego przewody a i b danej 
t>m·y sznurów połąrzone są ze sobą kondcnsa-

Fot . l. 

tm·ami. Podczas rozmowy kaźdy z abonentów 
posiada swoje koło prądu o napięciu 24 Volt, 
któt-y spełnia funkcyę prądu mikrofonowego, 
zaś prąd przemienny, wywołany rozmową, prze­
biega oba kola prądu za pośrednielwem pt·zed 
chwilą wspomnianych kondensatorów. 

\Vspomniane powyżej relaisy, t. zw. czuwa­
jące, są podczas rozmowy pod prądem, kotwi­
czki ich są za tem przyciągnięte, wskutek czego 
Iampłd odpowiadające tym rełaisum są bez 
prądu. Z chwilą położenia słuchawek na wi­
dełkach apamtów przerywa si~ koło prądu 
przez nawinięcia odpowiednich rclaisów czu­
wających, lwtwiczki tych rełaisów odpadają 

i załączają przez lu prąd na lampki należące 
do tej pat·y sznurów. Telefonjslł<a, spostrzegł­

szy ten sygnał, pt·zerywa połączenie przez spro­
wadzenie kołków do stanu normalnego, po­
czem lampki należące do tych kołł<ów gasną. 

Cenlrnła zgłoszei1 służy także jako pomoc 
35 
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dla centrali międzymiastowej (fot. 11 ), przy 
połączeniach linii międzymiastowych z abo­
nentami lokalnymi. W tym celu obie centrale 
połączone są ze sobą kilku pm·ami przewodów 
pośredniczących, które w centrali zgłoszeti. kot'l­
czą się na główkach i szyjkach odpowiednich 
kołków, zaś w centrali międzymiastowej na 
łączkach odpowiadających tym kołkom. Linie 
mi~dzymiastowe załączone są w centrali (lej 
samej nazwy) na odpowiednie elektromagnesy 
i łączki, łączenie zatem linii międzymiastowych 
z abonentami automaty<:znymi odbywa się 

w ten sposób, ze telcfonisll<a międzymiastowej 
centrali łączy za pomocą pary kołków daną 
linię (lej łączkę) z jedną łączką pośredniczącą. 
zaś telefonistka w centrali zgłoszeń wkłada 

kołek odpowiadający obranej łączce pośredni­
czącej do łączki żądanego abonenta. Do poro­
zumienia się obu central ze sobą służą osobne 
przewody pośredniczące z odpowiedniem urzą­
dzeniem sygnałowem. 

W wołaniu centrali międzymiastowej ze 
strony abonentów lokalnych (automatycznych) 
pośredniczy osobny aparat, umieszczony w cen­
trali międzymiastow~j. przyczem podczas łą­
czenia się abonentów z tym aparatem wchodzi 
w grę takZe i centrala automatyczna. Aparnt 
ten, składający się z dziesięciu lampek sygna­
łowych. d7.iesięciu przełączników i dziesięć 

składni relaisów, połączony jest za pomocą 10 
pob·ójnych przewodów (a, b i c) z kontaktami 
ósmego rzędu wieJokrotników wszystkich wy­
bieraczy tysięcy w centrali automatycznej. Po­
łączenie się abonenta ze wspomnianym apu­
ratem odbywa się za pomocą zawołania apa­
ratem automatycznym cyf1· od 7000 do 7999; 
pierwszy prąd b wybiera wolny wybieracz ty­
sięcy, następnych ośm prądów lt podnosi ra­
miączka mechanizmu danego wybieracza T do 
ósmego 1·zędn, (lt·ugi prąd b obraca te rami~t­
czka na jeden z wolnyeh kontaktów tego rzędu, 

czyli na jeden z wolnych p1·zewodów, któ1·e są, 
jak już wyżej wspomniano, załączone na od­
powiednie składnie relaisów omawianego apa­
ratu. Następne przechodzą prądy er i b bez 
skutku, gdyż kontakty ósmego rzędu wielokro­
lników nie są już połąc7.0ne z wybie•·aczami 
rzędów niższych (S) i dopiero pętla uskute­
czniona przez załączenie mikrofonu abonenta 
wołającego na oba przewody, zamyka koło 
pt·ądu przez wspomniane relaisy. Helaisy te 

przyciągną zatem swe kotwiczki i załączą pt·zez 
to prąd na lampkę sygnałową, odpowiadającą 
wybranym przez wybieracz tysięcy przewodom. 
Telefonistka spostrzegłszy len sygnał, zgłasza 

się, załączając za pomocą przełożenia przełą­

cznika sw6j telefon na przewody odpowiada­
jące świecącej się lampce, celem odebraniu 
zgłoszenia żądanego połączenia. 

Podobnie jest m~/.ądzony urząd dla nada­
wania i odbierania telegramów telefonem. Zgło­
szenia te ze strony abonentów lokalnych od­
bywają się 7.3 pomocą zawołania cyfr od 8000 
do 8999, gdyż w tym wypadku kontakty ósmego 
rzędu wielokrotnil\.ów wybieraczy tysięcy po­
ł ączone są za pomocą przewodów pośredni­

czących z aparatem takiej samej konstrukcyi, 
jak aparat do wybierania zgłoszet'l na rozmo­
wy międzymiastowe. 

Na odwrót m·ząd telegraficzny nadaje tele­
fonicznie telegramy za pomo~l kilku oparatów 
telefonicznych automatycznych. 

Centrala towarzyska. 

Oprócz telefonów automatycznych jest j e­
szcze w Krakowie około ~~00 telefonów syste­
mu grupowego, które nazywamy także telefo­
nami towarzyskimi 

Nazwa »system grupowy« pochodzi z tąd, 

że na jednej pm·ze przewodów a i b, kmiczą­
cych się w centrali na łączce i na elektroma­
gnesie z klapą oznaczoną numerem, mogą być 
załączone za pomocą równoległego odgałęzie­
nia jeden, dwa, trzy lub cztery telefony. Tele­
fony naldące do jednej gmpy otrzymują oprócz 
numeru, którym oznaczoną jest dana klapa 
numerowa, dodatkowo j eszcze, dla odróznienia 
ich mit,:dzy sobą, cyfry rzylllskie U, N, \'1, 
\'lll, np. 2010/ll, 2010/IV, 2010/YI i 2010/VIU. 

Każdy z abonentów należ~}cych do j ednej 
grupy może zawołać centJ·alę, nie alarmując 
t·ównocześnie innych abonentów, należących 
do tej samej grupy i naodwrót, centrala ma 
możność również bez alarmowania innych, za­
wołania l<ażdego abonenta z osobna. 'W tym 
celu posiadaj~! aparaty telefoniczne szereg 
relaisów z odpowiednią polaryzacyą, zaś cen­
trala oprócz relaisów cztery tastry, za pomoc•l 
których może wysyłać na przewody a i b uzie­
mione przez odpowiednie relaisy w aparatach 
telefonicznych prądy dodatnie lub ujemne. 



Łączenie abonentów w cenh·ali odhywa się 
za pomocą kołków i sznurów w sposób podo­
hny, jak w systemach indukcyjnych, z tą je­
dnakże różnicą, że do alarmowania wzajemne­
go służy, jak już wyż~j wspomniano, pntd 
stały, dodatni lub ujemny. 

Bliższych szczegółów co do urządzenia we­
wnętrznego aparatów telefonicznych i centrali 
towarzyskiej nic podaję, gdyż zabrałoby to za 
wieJe miejsca. 

'N centrali towarzyskiej sc.t obok aparatów, 
na których są załączeni abonenci stacyj towa­
rzyskich, ustawione dwa aparaty, z których je­
den służy do łączenia abonentów automatycz­
nych z abonentami stacyi towarzyskich, gdy 
abonenci stacyi automatycznych żądają połą­
czenia, drugi zaś do htczenia abonentów sta­
cyi towarzyskich z abonentami stacyi automa­
tycznych, jeżeli abonenci stacyi towarzyskich 
;tądaj~! połączenia z abonentami stacyi automa­
tycznych. 

Aparat służący do łączenia abonentów sta­
cyi automatycznych z abonentami stacyi to­
warzyskich składa się z 10 urządzełl, z których 
każde posiada składnię relaisów, łączkę, lampkę 
zgłoszc1i i lampkę sygnalizującą skol'tczoną 

rozmowę. Urządzenia te połączone są zapo­
mocą przewodów z odpowiednimi kontaktami 
siódmego rzędu wielokrolników wybieraczy 
tysięcy w centrali automatycznej. Abonent sta­
cyi automatycznej chcący uzyskać połączenie 

z centralą towarzyską, woła zapomocą swego 
aparatu cyfrę 6000, przez co łączy się z je­
dnym ze wspomnianych powyżej urządze1'1, 

przyczem zaświeca się lampka odpowiadająca 
temu urządzeniu. Łączenie to odbywa się 
w sposób podobny, jak przy łączeniu się abo­
nentów stacyi automatycznych z centralą mię­
dzymiastową celem zgłaszania rozmów przez 
zawołanie cyfry ))7000«. Telefonistka spostrzegł­
szy sygnał, zgłasza się do wołającego abonen­
ta, wkładając jeden z pary kołków należących 
do aparatu pośredniczącego dla stacyi towa­
rzyskich do łączki odpowiadającej świecącej 

się lampce, a po odebraniu zgłoszenia htczy 
go z żądaną stacyą towarzyską, wkładając dru­
gi kołek danej pary do łączki odpowiadaj~!cej 
żądanej stacyi. Po skollczonej rozmowie abo­
nent stacyi automatycznej kładzie słuchawkę 

na widełkach aparatu, wskutek czego wracają 
wybieracze w centrali automatycznej do sianu 
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normalnego, a w centrali towarzyskiej zaświe­
ca się lampka sygnalizująca skol'tczoną rozmo­
wę, poezeru telefonistka wyjmuje oba kołki 
i sprowadza także stacyę towarzyską do stanu 
normalnego. 

Fot. 12. 

Aparat do łączenia abonentów s tacyi to­
warzyskich z abonentami stacyi automatycz-

Hys. 14. 

nych (Fot. 1) składa się z 10 łączek połączo­
nych za pomocą pitełączników i przewodów 
z 10-cioma W)'bieraczami wstępnymi z cen-
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trali automatycznej i j ednego aparatu telefoni­
cznego, który spełnia funkcyę aparatu przeno­
śnego, może hyć bowiem po kolei załączany za 
pomocą dopiero co wspomnianych przełączni­
ków na odpowiadającą danemu przełączniko­

wi łączkę. Jeżeli przestawimy np. piąty prze­
łącznik w stan pracy, hędzie wówczas aparat 
telefoniczny załączony fUl piątą łączkę, a za­
razem i na odpowiadający tej łączce wybie­
racz wstępny w centrali automatycznej. Możemy 
zatem za pomocą tego aparatu zawołać do­
wolnego abonenta stacyi automatycznej, który 
przez to będzie załączony na piątą łączkę; je­
żeli po zawołaniu przełącznik przestawimy do 
pozycyi normalnej, wówczas aparat telcfoni­
cmy będzie z tej łączki wyłączony i może 
być natychmiast użyty do połączenia dowol­
nego ahon('ntn na inną htczk~. 

Fot. 13. 

Jeżeli abonent stacyi towarzyskiej, chcący 

uzyskać połączenie z abonentem stacyi auto­
matycznej, woła centralę, wówczas telefonistka, 
odebrawszy zgłoszenie, wkłada, po włożeniu 
wprzód jednego z pary kołków do łączki woła­
jącego abonenta, dmgi kołek danej pa,.y sznu­
rów do dowoln~j łączki np. piątej aparatu po­
wyżej opisanego, przekłada przełącznik nale­
żący do tej łączki w stan pracy i woła za 
pomocą aparatu automatycznego żądany nu­
mer abonenta stacyi automatycznej, a skon­
trolowawszy, czy połączenie doszło do skut­
ku, wyłącza aparat telefoniczny przez usta­
wienie przeh}cznika w pozycyę normalmt- Dla 
kontroli, którą łączkę, względnie przełącznik, 
użyto do połączenia, służą lampki sygnałowe, 

które podczas połączenia świecą, a po skoilczo­
nej rozmowie gasną. 

Prądu do centrali mtłomatyczn~j dostarczają 
dwie baleryc o h1cznej pojemności 1400 mn­
per-godzin, z których jedna pracuje, druga zaś 
po naładowaniu prądem z Elektrowni miej­
skiej za pośrednictwem motoru i dynamoma­
szyny służy jako rezerwa. 

FotogTafia 12 przedstawia obydwie bate­
rye akumulatorów, a fotografia 13 tablicę 

rozdzielczą wrar. z motorami i dynamoma­
szynami (przerahiaczc prądu), służącemi do 
ładowani a baleryi. Każda z bateryi składa się 
z dwn szeregowo zahtczonych grup elementów; 
pierwsr.a grupa r.łożona z 18 szeregowo załą­
czonych elementów jest jednym biegunem po­
łączona z r.icmią, zaś drugim z ccntraht aulo­
matyczną i pierwszym biegunem grupy drugiej, 

Fot. 1!'). 

której drugi biegun jesł równiel: pol~tczony 

z centralą automatyczną, przyczem druga gru­
pa składa się z U podwójnych elementów 
w szeregowem załączeniu. Biegun pierwszej 
grupy połączony jest z centralą antomatyczną 
posiada po naładowaniu bateryi o1wło 3() \' olt 
(2 X 18) napięcia względem ziemi, zaś podohny 
biegun gmpy drugiej 26 Voll (2 X 13) napięcia 
względem pierwszego bieguna t~j grupy, a ()2 

Voll 2 . (18 + 13) napięcia względem ziemi. 
Napięcia te obniża się jednak do 32,24 wzglę­
dnie 56 Volt przez wyłączenie dwu elementów 
z pierwszej grupy i jednego podwójnego ele­
mentu z grupy drugiej, a dopiero po wyłado­
waniu się bateryi dołączamy je dla podwyż­
szenia obniżonych napięć. Jedna bałerya wy-

' 



starcza na przeci~tg czasu od !l do 7 dni, co 
zależnem jest od siły ruchu telefonicznego. 

W k01icu nadmienić należy. że centrala 
automatyczna zużywa miesięcznie około 400 
kilowatgodzi n. 
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\V celu skompletowania nllUCJSzego opisu 
podałem wreszcie fotografię 14. przedstawia­
jąc~! urządzenie głowy kabli i fotografię 15. 
przedstawiającą pnwowni<t centrali tclefoni­
cznt;j. 

Inż. Kazimierz Gajczak: Taryfa wynagrodzeń i regulamin jej 
zastosowania dla prywatnych polskich inżynierów, elektrotechni­

ków i mechaników. 

Od połączonej sekcyi cłektroteclmicznt;j 

i mechanicznej otrzymałem polecenie przy­
gotowania materyału celem omówienia na 
\'l Zjeździe techników polskich sprawy wyna­
grodzenia za czynności prywalnego inżyniera 

pracującego w dziale elektrotechnicznym i me­
thanicznym. Sprawa sama. obchodząca wszyst­
kich technikbw polskich, j est dlatego na czasie, 
ponieważ mimo p<'wnego jeszcze braku uświa­

domienia co do doniosłości pracy technika 
prywalnego interesowane strony zmuszone s~! 
nicpowodzeniem zasięgać coraz cz~ścit;j opinii 
technika rzeczoznawcy. 

Honoraryum, jakie dotychczas za te czyn­
ności pobierano, jest niestety bardzo zmienne 
i zależy w wielu wypadkach od danych oko­
liczności. Objaw ten jest niepożądnny, a na 
pocieszenic nie powinien wystarczyć fałd, że 

stan taki panuje nie tylko n nas. Należy si~ 

zatem starać o to, aby dotychczasowy sposób 
wynagradzania technika prywatnego zmienić 
i skierować go na tory odpowiedne. 

Sprawa sama musi być wszechstronnic zba­
daną, a wyniki pracy powinny być podstaw<!, 
na której prywalny t~.:chnik polski mógłby 

oprzeć swoje żądanie, a publiczność względnie 
korp01·acya i władze należycie jego pracę 

ocenić. 

Przechodząc do rzeczy samej nadmieniam, 
że materyał poniżej podany opiera się na 
istniejących i mnie znanych tm·yfach: 

1) Związku niemieckich towarzystw m·chilc­
któw i inżynierów; 

2) Austr. towarzystwa inżynierów i archite­
któw; 

3) Niemieckich inżynierów i rzeczoznawców; 
4) Izby inżynierskiej we Lwowie; 

5) Taryfy c. k. illamieslnictwa dla autoryzowa­
nych Lechniki>w. 

'Vszystkic te lm·yfy nie ohejmują calego 
matcryału i jedna mni~j, druga wi~cej, daje 
nieraz wielkie pole do domysłów, stwarzając 

p1·zez to ten s tan, który ka;i;dn taryfa chciała 

ominąć, to jest ocenę prury Wt:tlług tJowolncj 
i oi<Olic.znościowej stopy. Daleki jestem od 
p•·etensyi, aby niniejsza praca hyła wyczet·pn­
j ~tcą, starałem się tylko luki wypełnić i ugru­
pować materyał tak, aby podczas ohrnd i dy­
sknsyi dać możność uzupclnienia tych braków, 
jakie niew~tlpliwie jeszcze się okażą. 

Podstaw<! obliczenia honoraryum musi po­
zostać nadal suma kosztm·ysowa lub koszt bu­
dowy. Ten sposób ohliczenin napotyka bardzo 
cz~sto na brak wiary w to, czy cyfry podane 
w kosztorysach są rzetelne, ponieważ hlizl<im 
jest podejrzenie, że podaje si~ je za wysoko 
celem uzyskania wyższego honorm·yum. Nie­
stety inny sposób oznaczenia wysokości hono­
raryum jest prawic niemożliwy i dlatego mu­
siałem przy dotychczasowym sposobi<' pozostać. 

Pr:lc~ podzielam na dwie cz~ści, a mianowi­
cie na warunki ogólne i na warunki szczególne. 

\Vanmki ogólne s:! mniej wi~ccj we wszyst­
kich tm·yfach jednobrzmiące. Zasadnkz) ch 
zmian nic znalazłem. llóżnice pol<.·ga.i<! tylko na 
m niej lub wi<tcej wyczerpującym sposohie tra­
ktowania przedmiotu. Załąeznik pt·zedslawia 
mniej więcej treść wszystkich wanmków. Po­
dzieliJcm je na główne artykuły, a mianowicie: 

Art. L omawia projekt wstępny, art. 11. pro­
jekt szczegółowy, art. III. dozót· nHd budową, 
a w art. IV. podane są różne ogólne warunki, 
okt·eślające stosunek strony zamawia.i~!C~l do 
pt·zyjmującego pracę technika prywatnego. 
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Większą różnic~ znaJaziem w obliczaniu 
wysokości samego honor::u·ymn. Przepisy zwi ą­

zku niemieckich architektów i inżynierów roz­
różniaj~! np. cztery klasy budowlane i dla ka­
żdej klasy wyznaczają i nną wysokość procen­
toW<! od sumy kosztów budowy. Podohnie 
przewidują to przepisy izhy inżynierskiej we 
L wowic. Inne przepisy podziału tego n ie po­
siadajtt. Tak samo podział honoraryurn na po­
szczególne działy j est różny i zależy w pierw­
szym rz~dzie od tego. do którego działu za­
liczono poszczególne prace i w jakim stopniu 
je oceniono. 

'Warunki szczegółowe obejmują: 
Tabl. J. Taryf~ wynagrodze1\ w odsetkach 

od kosztów budowy; 
Tahl. II. Stosunek proccnlowy poszczegól­

nych cz~ści pracy; 
Tahl. III. Wynagi"Odzt•nia za czas i za po­

dróże; 
Tabl. IV. Cennik róf.nych robót. 
Celem pot·ównanin każda tablica obejmuje 

wszystki e cyfry taryf na wstępie wymienio­
nych. Cyfry bezpośrednio porównać się nie 
dadzą, ponieważ prawdopodobnie zawierają 
różne i lości prac. Wohec braku komentarza 
do poszczególnych taryf trudno jest wyjaśnić 

nieraz bardzo rażące różnice. Muszą one być 
zatem szczegółowo omówione, a lwmentarzem 
do tych cyfr powinny być warunki ogólne, 
które muszą zawierać bardzo szczegółowy opis 
każdej pracy. 

Pozosłajc jeszcze do omówienia pyt~mie, 
kogo ma obowiązywać utworzyć si~ mająca 
taryfa. Ponieważ duje ona dość daleko idące 

prawa, zatem należałoby prawo używania jej 
ogt-aniczyć tylko do tych osób, które na to 
swoją wiedzą· zasługują. Pod imię technika 
i i nżyniera podszywają się niestety często lu­
dzie nie mający najmniej szej do tego kwalill­
lwcyi. Census, jaki powinien zatem obowiązy­
wać, należy dokładnie określić. Również sa­
mych techników należy odpowiednio podzieli ć. 

\\'edług opinii towarzystwa niemieckiego 
i tow~u·zyslwa angielskiego rzeczoznawców, te­
chnikiem rzeczoznawcą może być tylko taka oso­
ba, która posiada odpowiednią kwalifikacy~ 

naukową i praktyczną do wykonywania czynno­
ści w jednym luh w kilku działach techniki, która 
poświęcn si~ specyalnie ud zielaniem rad techni ­
cznych łuiJ zajmuje się wypracowaniem pruje-

k tów i nadzorem rnhót inżyn icrskich, kt«"ml utrzy­
mujc w tym celu osobne biuro i osobny per­
sonał i która nie jest interesowaną pośt·c­

d nio lub bezpośrednio pod względem handlo­
wym lub wylw<'n-czym o tyle, aby to zaintere­
sowanie mogło ujemnie wpływać na wypowie­
dzenie niczależnej opinii fachowej podczas 
wykonywania fachowych czynności . 

Niestety tak u nas j ak i gdzieindzit;j jest 
mało rzeczoznawców, któt·ych kwalifikacye od­
powiadają powyższym warunkom. Posiadamy 
przeważnie rzeczoznawców, którzy nimi nie 
s~t. ponieważ ich głównym zajęciem j est za­
stępstwo interesów różnych finn, co mimowoli 
wpływa, mniej luh więcej, na niezależność ich 
zdania. 

Każdy inżynier odpowiednio kwalifikowany 
może na zapytanie odnoszące si~ do jego spc­
cyalności dać odpowiedzi bardzo cenne. jedna­
kowoż należałoby m ieć możność rozróżnienia 

inży niera rzeczoznawcy od inżyniera eksperta, 
interesowanego w dostawie, lub we fabrykacyi. 
Pożądanem zatern jest, aby pojęcie o inżynie­
rze rzeczoznawcy ustal ić. 

'\'edług mego zdania władz:-t do określenia 

tego cenzusu powinny być poszczególne sto­
warzyszenia techniczne większych miast. Z te­
go wynika, że i taryfa powinna mieć chara­
kter lokalny i powinna si~ nazywać taryfą lego 
lub owego stowarzyszenia. Uchwalona taryfa 
powinna swoich członków obowiązywać. 

Dalszy z tego należy wysnuć wniosek, że 
uchwała Zjazdu może być tylko dyrektywą 
d la poszczególnych towarzystw, które sarnc 
powinny dła siebie l :tryfę uchwalić i zobowi:l­
zać swoich członków, aby si~ do n iej stoso­
wali. 

\>Vypływa z tego, że poszczególne ta•·y(y 
mogą się w niektórych punktach mi~dzy sobą 
t•óżnić. Stan taki, któ•·y zresztq i z naszego 
wzajemnego stosunku politycznego sam przez 
się się narzuca, nie jest wprawd zie pożądany, 
jednakowoż tak długo ominąć się nie da, do­
l>óki istniejące polskie stowarzyszenia techni­
czne nic założą związku J·egulującego lq jak 
i wiele innych spraw spóJnych. 

Kończąc życzeniem, aby do tego najprędzej 
doszło, proszę o przyjęcie następującego wnio­
s lw: 

nPołączone sekcye elektroterhników i me­
chaników polecają wybranej delegacyi, aby s i~ 



zajęła zestawieniem taryfy dla prywatnych 
polskich inżynierów, elektrotechników i me­
chaników, i aby dotyczące wnioski przedsta­
wiła na nast~pnym zjeździe do zatwierdzenia«. 

Alegat A. Warunki ogólne. 

A rtykuł l. 

1) Do projektu wstępnego należy : 
a) na czysto wykonane plany sytuacyjne 

i szkice budowlane oraz opis całego urzą­

dzenia, 
b) przybliżony kosztot·ys z ewentualnem 

potrzebnem objaśnieniem, 
c) obliczenie kosztów ruchu zakładu oraz 

j ego przypuszczalnych dochodów. zestawienie 
i podanie rentowności zakładu. 

2) Bobolami powyższemi nic obj~te sc.1 : ho­
noraryum za architektoniczne wykoilezenie 
projektu, praca około wyboru, kupna, sprze­
daży. użytkowania i obciążenia gruntów i bu­
dów, uporządkowania stosunków prawnych, 
potrzebne podróże, koszta komisyi, stemple 
i t. p. i wszelkie inne praee nic pozostające 
w związku fachowym inżyniera elektrotechni­
ka luh mechanika. 

Hównież do powyższych robót nie należt! 
posiedzenia, konferencye, narady, rzeczoznaw­
stwa, dal~j korespondency.e, różne dodatkowe 
obliczenia, wykonanie pojedynczych planów, 
zdjęcia z natu•·y, specyalne badania na miej­
scu, pisemne lub ustne infm·macyc, użycie in­
strumenł<>w mierniczych i l p. 

3) \:Vszystkie do wykonania projektu wst~­

pnego poh·zebne daty, pmi1iary, podstawy, 
plany sytuacyjne należy inżynierowi dostar­
czyć . .Jeżeli je inżynier sam wykonuje i jeżeli 
wogólc zajmuje się go powyż<-:i przyloczonemi 
sp1·awami, należy nm się osobne wynagrod ze­
nie, ohlic.zone według s traty czasu, oraz zwrot 
kosztów wyłożonych. 

4) .leżeli dla tego samego objektu wyma­
gane &1 ze strOIJY właściciela więcej niż jeden 
projekt, w takim razie każdy nast~pny należy 

honorować stosownie do zwiększon~j pracy, 
co najmniej jednak połową należytości pien v­
szego projektu. 

5) Za zmiany 1wojektu wstępnego, wykona­
ne z polecenia i za zgodą właściciela, nalciy 
się osobne honorm·yum, jeżcli przez tę zmia-
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nę praca jest wzmożoną, a to w stosunku do 
zwi~kszania się pracy. 

Artykuł II. 

l) Pr·ojekt szczegółowy obejmuje: 
a) projekt wykonawczy tak wypracowany; 

aby na jego podstawie można wykonać dokła­

dny kosztorys, 
b) kosztorys szczegółowy, celem dokładnego 

oznaczenia kosztów hudowy, oraz warunki te­
chniczne dostawy, 

c) dokładny opis m·ządzenia oraz oblicze­
nia potrzebne do uzyskania konsensu budo­
w lanego i koncesy i. 

2) Za wykonanie projektu szczegółowego 

należy się pełne honorarynm składające się 

z pozycyi za projekt wstępny i za projekt 
szczegółowy nawet wtedy, jeżeli projekt wstęp­

ny nie był wykonany. 
3) Honoraryurn za projekt szczegółowy nie 

obejmuje również wszystkich rohót i czynno­
ści, które podane są w m·t. I ust. 2, jak rów­
nież i koszta połączone za zbieraniem dat do 
projektu potrzdmych jak np. wyciągi hipote­
czne, dokładny plan sytuacyjny i wysokościowy, 

dalej nie objęte są niem zdjęcia na miejscu, 
badania gruntu, wiet·cenie gruntu, szukanie 
i mierzenie wody, hadania statystyczne i t. p. 

4) Jeżeli roboty wykonuje na podstawie 
projektu szczegółowego sam właściciel zakładu 
we własnym zarządzie, w takim razie honora­
ryurn podnosi się o 250fo. 

5) Należytość za rysunki budowlane i war­
stalowe potrzebne do konsensu liczy się na­
wet wtedy, jeżeli je dostarczy dostawca. 

()) Za kilka projektów szczegółowych ce­
lem rozwiązania tego samego zadania, wypra­
cowanyeh z polecenia właściciela należy się 

bonomrymu wyższe, a mianowicie za pienv­
szy p1·ojekt pełna należytość, jak w arl. II 
ust. 2, a za nast~pny według zwi~kszonej pracy, 
co najmniej jednak połow~ należytości za 
pierwszy pmjekt. 

7) Za zminny projektu wykonawczego należy 
s ię wynagrodzenie. jak podano w art. l, ust. :>. 

A r ty k u ł III. 

l) Do nadzoru nad budową należą: 
a) Wszystkie potrzebne ry~unki szczegółu-
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we lub wm·stalowe i to w skali odpowiedniej 
do wykonania. 

b) Nadzó1· ogólny nad budową, l. j . m zpi­
sanie ofer·t, zbadanie olc rt, ułożenie umowy 
na dostawy i roboty, perh':lktacye z dostaw­
cami aż do zawarcia umowy, oznaczeni(~ cza­
su rozpocz~cia, prowadzenia i ukoóczenia bu­
dowy, nadzó1· nad robo lami podczas ich wy­
konywania, prowadzenic korespondencyi z wła­
dzami, dostawcami i osobami trzecicmi, ko­
Jandacya i rewizya rachunków budowy. 

2) W ykazane honorary urn liczy się w po­
danej wysokości, jeżcli rohota oddaną jest je- ' 
dnemn lub kilku przedsiębiorcom. Za nadzór nad 
rohotami wykonywancmi we własnym zm·z~!dzie 

należy s i~ honol"3l'yum wyższe według oso­
bnej umowy, co naj mniej j ednak nalciy ho­
norarymn podwyższyć u '25°/v w stosunku do 
kosztów wykonanej roholy. 

:~) Honoraryum nie obejmuje nadzoru szcze­
gółowego l. j. płacę kierownika hudowy, do­
zorcy, podmajsh·zego, slJ·óżów i t. p. nawet 
wtedy, gdyhy oni byli zaangażowani przez in­
żynicnl do pi"Owadzcnia i piłnowHni<~ ki lku 
objeidów b udowy. Koszta ich należy w każ­
dym wypadku obliczyć w stosunku do st ra ty 
czasu. Pozyt"ya ta ni e ohejmujc również powie­
lania rysunków, ohline1"1 i poh"zebnych warun­
ków do rozpisania robót i dostaw, tudzie;i; i W)' ­

miaru potrzebnego do osta tecznego obliczenia. 
4) Jdcłi nadzór odpada i wykonywany 

jest przez osoh~ trzeci:!, to hunoraryum za re­
sztę robót podwyższa si~ o :lj0/0 , jeżcli nasl:l­
piło porozumienic z właścicielem. Oddanic 
nadzoru osobie trzeciej bez porozumienia się 
upoważn ia do podwyższen i ::\ honorary mn co­
najmniej u 100°/0 • 

Art. IY. P ostn n owien ia o gó lne. 

l ) Proj ekt j ako taki pozostaje własnością 
fizyczmt i umysłową inżyniet·a. Znmawiajt!CY 
otrzymać ma tyłku kopię pi"Ujektu i "powa­
żniony jest po zapłaceniu honor:wyum tylko 
do jednorazowego zużytkowania projektu. Za 
każde powtóm e wykonanic projektu należy 
się projektantowi osohne wynagrodzenie. 

:2) P rawa patentowe luh pierwszelislwa 
i prawo własności nie mogą być przez zapła­
cenie honomryum nabyte. 

3) Kosztami budowy są wszystkie koszta 

z wyjątk iem ceny gruntu, honoraryum za pro­
j ekt wstępny i s~:czególowy, za nadzór i za 
wszelkie inne prace inżynierskie. ~Ia tcryaly, 

które dostarcza sam właściciel , należy oceni ć 

według cen Iniejscowych i wartość ich wsta­
wić do kosztów budowy. 

4) Wszelkie rabaty, p wwizye i inne d atki 
ze s trony dostawcy należy odprowadzić wła­

ścicielowi . 

5) Jeżeli według jednego pt·ojektu m n być 
wykonanych kilka objeklów, to w wypadł<tt 
l'ównoczcsncgo ich wykonywania oblicza si ę 

hono1·ary um za projekt wstępny i za nadzór 
według sumarycznych kosz łów budowy, a za 
resztę czynności należy się honorary urn odpo­
w iednio do ilości wykonanych prac. 

Jeżeli za mówien ie oh~jmujc wykonanic pro­
jektu dla kilku równyrlt sobie objekłów we­
dług roznwi tych projeki<'I\V wsl<;:pnych, to ho­
norary um należy obliczać osobno dla każdego 
objektu. 

6) Za projekt dla 1·ohót rckonsl rukcyjnycb 
przebudów i l. p. należy si~ hononH"yum o 30°/0 

wyższe. 

7) Orzeczenie, oszacowanie, rzeczoznawstwo 
sqdowc, ohliczcnia stalyslyczuc i t. p. nic pod­
lcgu.i~t ta ryfie ogólnej. 

8) Wynagrodzenie za podróże n ic mieści 
s ię w honorarymn za pracę luh za czynnoś<" i 

lkzone za czas. Czas podróży liczy s ię jako 
normalny czas pracy, n JWÓCZ tego należy się 

pełna dyeta pudróżna zn każdy dzieli lu b część 
dnia. Próct. dyet należy się również zwrot za 
koszta podróży dorożkami i kolejami lub okrę­
tem i za tf·ausport pakunków. 

Pod taryf~ ogólną n ie podpadają podróże 
za granic~ pm'tstwa, o ile nie zawarto osobnej 
umowy, i pracę w ciężk ich warunkach, jak 
niebezp iecze1'lstwo życia, zrzcdzonc lub zgę­

szczone lub zanieczyszczone powietrze, wysoka 
lub ni zka temperatura i l. p. 

Za podróże wykonane w sprawie wykonać 
się mającego i według ta ryfy płatnego proje­
ldu liczy się połowę na leżytości za stratę 

czasu. 
!)) Za pracę rozpoczętą, a nic z w iny 

mzyniera zanicchan~h należy się honora1·yum 
według rzeczywiście poniesionych wydatków 
i za stratę czasu, jednak nic mniej niż jedną 
czwartą cz~ść umówionej lub należącej si~ 

kwoty. 



10) Honoraryum, wykazane w warunkach 
szczegółowych, obejmuje całość pracy, a poda­
na tam wysokość związana jest z warunkiem, 
że praca oddaną zostanie w całości. Jeżeli 

tylko pewna część pracy jest wymaganą, w ta­
kim razie poszczególne pozycye muszą być 

podwyższone o 50°/0• 

11) Honoraryurn należy obliczać osobno za 
każdy rodzaj pracy, a mianowicie za projekt 
wstępny według sumy kosztorysowej, za pro­
jekt szczegółowy i za nadzór według kosztów 
rzeczywistych budowy. Prace nie objęte po­
wyższemi rodzajami prac oblicza się według l 
taryfy specyalnej. 
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12) Jeżeli zamówioną pracę oblicza się we­
dług czasu a zachodzi potrzeba użycia pomo­
cy, to za czas inżyniera-asystenta oblicza się 
honorarymn osobno. \Vydatki za dalszą pomoc 
muszą być również zwrócone. 

13) Honoraryurn za projekt obejmujący 

lakże inne gałęzie zawodowe należy obli­
czać dla każdego zawodu lub działu osobno 
według tm·yf obowiązujących. 

lł) Honoraryum płatne jest w miarę po­
stępu robót aż do wysokości 75°/0 przy odda­
niu pracy, reszta musi być wyi·ównana naj­
później w ciągu dalszych b·zech miesięcy. 

• Tabl. J. Taryfa wynagrodzeń w odsetkach od kosztów budowy. 

..... l 2 ! 3 4 5 ~..c o (.) 
Związek niem. Stowarzyszeń archi- Austr. Stow. Izba Inż. we Lwowie "C ~ :i ć 

::l o tektów i inżynierów inż. i arch. N N 
~ . >) . .o 1- o 

-o 8 ~ o ·- <~~!:: -c E ó <11 
N .:O: z doz. l bez doz. "C ~ N l:l Cli Q) N-

~ ~ kl. l. kl. II. kl. lll. kl. lV. Q) Q) o ·- 1- <11 :!;J N "' c= ._, N ~ (.) o () Cli w ~~ 
::s:: szczegółowo z 1- ..... N ::l. 

-

~= 6.000 l 8,0 12,0 16,0 16,0 
l 

15,0 12,50 

10.000 21,00 16,38 8,50 10,75 

l 12.000 6,7 10,5 13,~ 13,4 12,0 

20.000 19,50 15,21 8,05 9,25 14,50 

24.000 5,8 8,7 11,7 11,7 10,2 

35.000 17,70 13,80 

36.000 5,3 7,9 10,6 10,6 9,3 

40.000 7,60 

48.000 4,9 7,4 9,9 9,9 8,6 

50.000 12,05 

55.000 16,00 12,48 

60.000 4,7 7,0 9,5 9,3 8,2 7,15 

72.000 4,5 6,8 9,2 8,8 7,8 

80.000 14,39 11,22 6,70 

84.000 4,3 6,5 9,0 8,4 7,5 

96.000 4,1 6,3 8,8 8,0 7,2 

100.000 10,6 5,80 

108.000 4,0 6,2 8,6 7,7 6,9 

110.000 12,85 10,01 

120.000 3,9 6,0 8,5 7,3 6,6 

l l 
rAMitlNIK VI. UllOII TECiiNIK(Iw. 36 
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o C':l Związek niem. Stowarzyszeń archi- Austr. Stow. inż. ~c Izba i nż. we Lwowie 
"' c :::: o tektów i inżynierów i arch. N N 

~ 1... 
;;...,. .Q L. o l 

'N~ z doz. l hez doz. 8 t o- Q)- "' 8 ó -~ -;:, et: C':l Q) 
Q) ~ o.~ 

N C -N N C 

"' kl. (. kl. 11. kL III. kl. l V. r.. Q) ....: ... ~~ ~~ szczegółowo 
... ~ 

::: C) ":>J) C) 
~Q. z o 

150.000 11,45 8,92 

180.000 3,5 5,6 7,9 6,2 5,9 

200.000 10,10 7,90 6,25 9,15 5,20 

240.000 3,4 5,2 7,5 5,5 5,4 

300.000 8,17 6,34 

l 
7,70 

360.000 3,2 4,8 6,8 4,9 5,1 

480.000 3,2 4,6 6,4 4.6 l 4,6 ! 
500.000 6,17 4,81 

" 

6,25 4,70 

600.000 3,2 4,4 6,0 4,4 l 4,4 

720.000 3,2 4,3 5,6 4,3 4,3 

840.000 3,1 4,2 5,3 4,2 4,2 

960.000 3,1 4,1 5,2 4,1 4,1 

1,000.000 4,60 3,60 4,20 

1,080.000 3,0 4,1 5,1 4,1 

1,200.000 3,0 4,0 5,0 4,0 4,0 

2,400.000 2,7 3,6 4,5 3,6 3,6 

3,600.000 2,4 3,2 4,0 3,2 3,2 

powyżej 7,50 4,80 3,70 

Tabl. 11. Stosunek procentowy poszczególnych części pracy. 
- 1 2 3 4 5 

C<l 
. 

>> Rodzaj Zw. niem. Niem. zw. Izba inżynierska we Lwowie (.) 
;;..., Austr. Stow. N Stow. arch. o pracy 

inż. i arch. 
rzeczozna· l Gazownie Cl.o i inż. w c ów W d . ·!Ogrzewanie l Zakłady 0 oclągi centralne prze m. 

l Projekt 
wstępny 25 10 12 12-8 11 10- 7 14-8 

2 Przybli-
żony ko-
szlorys w poz. 1 w poz. 1 w poz. 1 w poz.1 16 w poz.1 w poz. l 

3 Rachtmek 
rentowno-
ści w poz. 1 w poz. 1 8 w poz.1 w poz. l w poz. l w poz.1 

4 Projekt 
szczegó-

l łowy 30 
l 

18 24 
l 

23- 16 w poz. 5 l 20-31 43- 46 
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2 3 4 5 
lf-----1-- --1---·--tt-------------------łl-~-1 

Zw. niem. . Niem. zw. Izba inżynierska we Lwowie Rodzaj 
pracy Stow. arch. ~ustt:. Stow. 

i inż. l mż. 1 arch. 
rzeczozna- 11------:-------.------:-----­

wców 0Arzewaoie 
Wodociągi centralne 

Zakłady 

prze m. Gazownie 

5 Koszto- l l j 
rys szcze-
gółowy w poz. 4 6 w poz. 4 18- 12 25 w poz. 4 w poz. 4 

6 Opis 
szczegó-
łowy 5 w poz. 4 w poz. 4 w poz. 4 w poz. 5 w poz. 4 w poz. 4 

7 Rozpisa-
nie ofert w poz. 10 w poz. 10 w poz. 10 w poz. 10 w poz. 10 w poz. 10 w poz. 10 

8 Zbadanie 
ofert w poz. 10 w poz. 10 

9 Ułożenie 

umowy 

10 Ogólny 
dozór 

11 Rysunki 
szczegó­
łowe 

12 R;wizya 
rachun-

w poz. 10 w poz. 10 

30 12 

10 20 

ków w poz. lO 

13 K l d 
l 

o au a-
1 

6 

cya lech. osobno 

14 Dozór 

8 w poz. 10 w poz. 10 \V poz. 10 \V poz. 10 

10 w poz. to w poz. 10 w poz. 10 w poz. 10 

20 35-48 28 70- 62 43-46 

w poz. 4 w poz. 10 w poz. 5 w poz. 10 w poz. 10 

8 w ))OZ. 13 20 osobno w poz. 10 

10 12- 16 w poz. 12 osobno w poz. to 

szczegó­
łowy 

l Hazem 

l , osobno 
1 

22 osobno 11 osobno osobno 
1 

osobno osobno 

11 

11 100 J-.-oo-·1:--1-oo--nll .. -too_1_oo_, __ 1_oo_:l-too--1oo_1_1_00_too-l· 

Tabl. III. Taryfa wynagrodzeń za czas i podróże w koronach. 

z.~-~·-. l_oi=--e-m-. -lf--A-u-st-r~-s-1-ow-. -II-N-'i_e_m_
3
_._ -zw. - ~~b: inż. j--T-ar--y-;--:-c-k--1 

stow. arch. · · 
i inż. inż. i arch. rzeczozn. . we Lwo":ie ji--N __ a_m_i_es_tn_i...,..c_h.....,va,----

1 

l~s 1-:;; W_s Ciin ....; l ":;; l ·N l ";;; l ·N 0 c: ;.., c >. = ;.., l c l ;.., c ;.., 
~ . ·- ~ ·- ~ ·- -~- ·- ~ 

1 "! miejsc~ z~mieszka- ~1 li l 
24

. _ l li jl 
ma za l godzmę . . . 24·- li 

2 \V miejscu zamieszka- . 

1 
nia za nast. godzinę .. ! 6·- l l 

1 

l &- 11 l 11 
3·-
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--
l 2 3 4 11 

5 ~ ~ Zw. ni<•m. Austr. stow. Niem. zw. Izba inż . 'i Taryfa c. k. >. . stow. arch. o 
Przedm i ot inż. i arch. N•:•••tmt: ;.., i inż. rzeczozn. we Lwowie l 

N o ;;; ..... ...; 

l 
in 

li 
Q.. ·N .r:-: "' -N "' •N 

.5 >. .E ;;-, .5 ..... .5 >. 
"' "' "' "' .5 ' ~ ~ ~ ~ ~-

3 1 w . . zamieszka- l l l l l l mieJSCU 
nia za pracę całodzien-
ną (7 godz.) . 6()·- 50·- 25·- 60"- 40·- 16"- 20"- 10"-

4 \V miejscu zamieszka-
ni a za pracę półdzien-

ną (3 godz.) . 36·- 25·- 15•50 36·- 20"- s·- l 10·- 5·-

5 Koszt podróży dorożką 
dwu- 1 dwu- jedno- l dwu- i dwu- jed. l za 10 kl. 4• -
konną Q.S I kon. konną'; konną Q.S !1 kon. kon. .J: -

·=- l I kl. "§1 
I k1. 

l 

6 Koszt podróży koleją I kl. S I kl.. II kl. 11 kl. II kl. llkL 
' 

7 Koszt podróży okrętem I kl. ·~ I kl. I kl. II kl. ·~,, 1 kJ. I Id. I kl. I kJ. 

8 Dyety podróży za dzieli 36·- Q) 50" 25·- 36·- 8·- 30·- 20· -:.:;; ~~-
9 Za czynność poza mi~j- .~ 

scem zamieszkania z wli- ca ca 
.!:d .:.:: 

czeniem dyet podróży Vl Vl ..... 
-~ 

za pół dnia (4 godz.) 78·- i:: 80·- 40·- 78· - 30"- 12"- 30"- 20'-o o c:: c:: 
10 Za czynność poza miej- ~ c::! ..... -Vl Vl 

scem zamieszkania z w li- ~ ':f 
czeniem dyet podróży 

::J ::s - ..... 
"' "' za cały dzier1 (8 godz.) 102·- Q) 80"- 40·- 102·--- ~ 00- 24·- 15·- tO·-
~ 

11 Za czynność poza miej-
..... , 

scem zamieszkania z w li-
czeniem dyet podróży 
za dzie11 z przenocowa-
niem (8 godz.) . . . 102·- ·100- 50'- 102'- •00- 24·- 35·- 24·-

12 Za godz. nocną, świąte- l l 
czną i nadobowiązkową l 

l l li l (ponad 8 godz.) . . . . - - - 12·- - - - -

Tabl. IV. Cennik za wykonanie różnych robót według taryfy Izby 
inżynierskiej. 

1) Za przepisywanie na czysto i kopiowa- nos enie planów na papier rysunkowy w for­
nie pism oblicza się od strony nie vvynoszącej macie 21/34 cm. oblicza się od formatu: 
więcej, niż 25 wierszy po 40 hal a) przy sytuacyach z terenem po K. 16 za 

2) Za przepisywanie i kopiowanie pism format. 
i wykazów, jako to obliczenia, kosztorysy i t. p. b) przy sytuacyach bez terenu po K. l O za 
oblicza się od strony 60 hal. format. 

3) Za odpis tablic złożonych przeważn ie d za plany robót nadziemnych, bndowy 
z cyfr od strony t K. l dróg, kolei, mhót wodnych i budowy maszyn 

4) Za kopiowanie rystmków t. j. za prze- K. 10 za format. 



5) Za kopiowanie t·ysunków w formacie 
21 /34 cm. na kalce oblicza się od formatu: 

a) przy sytuacyach z terenem K. 8. 
b) przy sytuacyach bez terenu K 5. 
c) za kopie planów wyż~j pod c) wyszcze­

gólnionych budowli od formatu K. 5. 
6) Za mat.eryał zużyty j ako to: papier do 

pisania i rysowania, za roboty introligatorskie 
i t. p. liczy s ię ceny rzeczywiste - tak samo 
za porto, marki i stemple. 

7) Za uwierzytelnienie zgodności planów 
oryginalnych z dostarczonemi kopiami w for­
macie 21/34 cm., jeżeli czynność załatwioną 
została w biurze od forrnnlu K. .t 

8) Za uwierzytelnienie zgodności dostarczo­
nych odpisów: cenników, tabel, kosztorysów, 
obliczei1 - z oryginałem, j eżeli czynność la 
załatwioną została w hiurze, od pierwszych 
dwóch s tron, wynoszących po 25 wierszy, za 
sb·onę 60 hal. 

Za każdą następną stronę 20 hal. 
9) Przy znaczniejszej ilości wierszy prze­

ważnie z cyfr się składających, a mianowicie 
za: '"ykazy, tabele, kosztor·ysy i t. p. za pierw­
sze dwie strony K. 1, za każdą następującą 
30 hal. 

10) Przy uwie rzytelnieniach pod 7, 8. 9 
wymienionych opłaca się, oprócz nall'żytości 
wyżej wyszczególnionych. jeszcze stałą należy­

tość K. 2. 
· U w a g a : Jeżeli wyżej opisane czynności 

mają być uskutecznione poz~ biurem. to do­
licza się do wyżej wymienionych należytości 
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wynagrodzenie za stratę czasu i poniesione 
koszta podróży. Jeżeli zaś strona poleciła 

w biurze technika cywilnego sporządzić od­
nośne kopie. to się wlicza jeszcze należytość 

za pisanie, względnie rysowanie. 
11) Za zwykłe pisemne porozumienie się 

(z wyłączeniem technicznych sprawozdaLi) ze 
stroną albo władzą K. 1. 

12) Za ustne porozumienic s ię z partyą 
w biurze, łub za udzieJenie pewnych wyjaśnień 
i wiadomości nie dających się ująć żadną ta­
ryfą - za pierwszą, choćby zaczętą godzinę 

K. 6, za lwżde następne choćby tylko zaczęte 

pół godz. K. 3. 
13) Za udzielanie rad i wydawanie opinii 

w danym wypadku należy osobną ugodę prze­
prowadzić. 

14) Za zasięganie zwykłych inforrnacyi 
przeprowadz~mie potrzebnych dochodzct'a 

u władz lub stron w miejscu, oblicza s ię na­
leżytość według pozycyi l ~ z dodatkiem zwrotu 
kosztów na dorożki. 

15) Za adrninistracyę wszelkiego rodzaju 
realności z czynszów netto 5°/0 . 

16) Za pośrednictwo, względnie doprowa­
dzenie do skutku sprzedaży lub kupna realno­
ści o wartości mniejszej niż 200.000 K l 1/2°/0, 
o wartości w iększej 1°/0• 

17) Za pośrednictwo między właścicielem 

budowy a przedsiębiorcą przy smnic koszlo•·y­
sowej mniejszej niż K. 200.000 - P /2°/o. przy 
większej - 1°/0• 

Inż. Tadeusz Gajczak: Zastosowanie i rentowność motorów Diesla 
w elektrowniach i zakładach przemysłowych. 

Na ostatnim Zjeździe techników polskich 
w r. 1910 poruszyłem w sekcyi elektrotechni­
cznej sprawę użyteczności molorów ropnych, 
a w szczt'gólności motorów Diesla, w cleklm­
wniach. względnie 'N zakładach z podobncmi 
warunkami pracy i usiłowałem wykazać, że 

motory te ze względu na specyalne wym aga­
nia ruchu przeważającej części elektrowni za­
sługują na dalsze poparcie, przyczem ograni­
czyłem się do polecenia molorów o mocy do 
300 koni. 

Zaznaczam j uż na wstępie. ze w roku HHO 
cena ropy i produktów rafineryjnych była 
bardzo niska, lHI<, że przeprowadzenie rachun­
ku rentowności na korzyść Inotorów ropnych 
było bardzo ułatwione. a wobec absolu­
tn~j wyższości ekonomicznej pozostawało je­
dynie zwalrzać ohawy wyrażane co do pe­
wności ruchu, s topnia zużywan ia się moto­
ru i t. d. 

W ciągu 2 Jat, które upłynęły od czasu 
ostatniego zj uzdu, zaszły bardzo zasadnicze 
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zmiany w warunkach użyteczności motorów re dotychczas wyłącznie wyrabiały motory 
Diesla, tak że ponowne poruszenie tej sprawy ropne. 
wydaje się być poż~tdanem. W rezultacie sprzedaje się teraz, w szcze-

Okre.." ubiegły zaznaczył si ę wybitnym wzro- gółności w Galicyi, bardzo wiele motorów Die­
slem liczby zakładów nowopowstałych lub sla, operując przeważnie argumentem wysokiej 
istniejących, które zaopatrywano w m otory ich ekonomii, tak. że zachodzi słuszna obawa, 
ropne. Pomiędzy tymi zakładami ty lko część że spotęgowana akwizycya tych motorów, przy 
pewną stanowią elektrownie i zakłady o po- równoczesnem tak znacznem podrożeniu ma­
krewnym charakterze. leryału popędowego, na•·azi nicjednego właści-

Powtóre wzrosła cena ropy i produktów ciela na urządzenie maszynowe dla niego nie­
ubocznych rafineryjnych od tego czasu ogro- odpowiednie. 
mnie. Dość zaznaczyć, że w ciągu krótkiego Zaznaczam, że istniej~! zakłady, dla których 
okresu cena ropy borysławsldej, nadającej się popęd motoru Diesla nie nadaje się nawet. 
najmniej do popędu motorów Diesla z powo- t)rzy nie wysokiej cenie ropy, a są to zakłady, 
du wysokiej zawartości parafiny, podniosła w których można zużytkowywać parę oclio­
się z 80 hal. do 7·:>0 K. za 100 kg. na miej scu tową dla celów ogrzewania, suszenia i t. p. 
kopalni. Skonstatować należy, że wprowadzono mo-

Hopa sd 10dnicka i inne równie ubobrie t01·y Diesla równici i tam, gdzie istniały ma­
w parafinę a bogatsze w benzyn<t gatunki ropy, szyny parowe i kotły, lak, że teraz ruch 
używane najchętniej do popędu motorów Die- z imowy podrożał znacznie wskutek konieczno­
sla, utrzymywały się w cenie, jako bardziej ści opalania kotłów dla celów ogrzewania \VO­

pożądane, nawet podczas ogólnej zniżki, teraz bec l.-udności wyzyskania gazów spalinowych 
zaś jest cena ich średnio o 1 koronę wyższą motoru. 
od każdoczesnej ceny ropy borysławskiej. Zrozumiałem jest przeto, że w takich spe-

Oiej błękitny, używany do popędu motorów cyalnych warunkach zastosowanie motoru Die­
Diesla tam, gdzie nie można stosować ropy sla przy równoczesnej zwyżce ceny ropy jest 
naturalnej z powodu niebezpieczeństwa eks- b-łędem. 

plozyi, również znacznie podrożał, raz z po- Na możliwość poprawienia skutku maszyny 
wodu wyższej ceny ropy, a oprócz tego z po- parowej przez wyzyskanie pary odlotowej nie 
wod u zwiększonego popytu, tak, że cena wy- zbyt często zwracano dotychczas uwagi, dla­
nosząca dawniej ~~-4 K. w rafineryi \vzrusła lego chciałbym przy tej sposobności polecić 

do 7 i 8 K. za 100 kg. loko rafiuerya. rozprawę inż. Karola Crbahna, pod tytułem: 
W okolicach poza Galicyą np. w Wiedniu, »Ermittelłung der hilligsten Betriebskraft fur 

olej błękitny kosztuje teraz 11 koron za Fnhrikcn unter Beri"lcksichtLmg der Heizungs-
100 kg. kosten sowie der Abdampfverwertung«. Berlin, 

W końcu zaznaczyć należy, że w tym czasie na kładem firmy Springea· 1H07, w której autor 
zaszły także w ielkie zmiany w intenzywuo- 1 przeprowadza w sposób bardzo przystępny 
ści fabrykacyi i sprzedaży motorów ropnych, porównanie rozmaitych systemów popędowych 
ponieważ po wygaśnięciu patentu i licencyi l na korzyść maszy ny parowej. 
udzielonych na motor Diesla w Austryi, har- Autor porównuje również motory Diesla 
dzo wiele fabryk maszynowych podjęło się l i na podstawie wyższej ceny zakładowej, wy­
wyrabiania moturów ropnych mniej wię~ej sokiej ceny materyalu popędowego (8- 10) M 
podobnego do Diesla systemu. za 100 kg. loko zakład, mał~j przeciążaluości 

Nie wc.hodząc na razie w ocenianie, ile motorów dochodzi do wniosków niekorzyst­
w tym fakcie spowodował wpływ mody, kló- nych dla motorów ropnych. naj lepiej zaś wy­
rej i technika ulega, stwie•·dzić należy. że bądź cJ10dzi na lem p01·ównaniu lokomobiła paro­
co bądź nastąpiła wskutek wżmożonej konku- wa z parą przegrzaną przy równaczesnem wy­
rencyi ;r.u iżka ceny mot01·ów i wydatniej sza zyskaniu pary wylotowej w porze zimow~j. 
akwizycya, zwlaszcza, gdy falwyki hudujące ma- .Jasną jest rzeczą, że tego rodzaju oblicze­
szyny parowe przest ały zwalczać fabryki, któ- nia nie nadają się dla wszystkich zakładów 



przemysłowych, a pn~eważnie zawodzą w za­
kładach elektrycznych i przedsiębiorstwach po­
krewnych. 

Sprawozdanie m oje zmierza do wykazania, 
że właśnie w tych ostatnio wymienionych za­
kładach użycie molorów Diesla przedstawia 
poważne korzyści choćby przy wysokich ce­
nach materyału popędowego. 

.Jak na wstępie znznaczyłem, okres ubiegły 
dwóch lat ostatnich zaznaczył się w Gałicyi 
wybitnym wzrostem liczby zakładów przemy­
słowych, które użyły do wytwarzania energii 
motorów ropnych. 

Niewątpliwie oddziaływał tu fakt, że do­
piero od mku 1910 zaczęto wyrabiać motory 
Diesla w fabrykac~ które poprzedn io nic 
miały liccncyi odnośnej, a które ze względów 

konkurencyjnych starały się p1:zeszkodzić wpro­
wadu miu motorów Diesla. 

Do roku 1910 wyrabiano motory Diesla 
w 2 fnbrykaeh austryackich, a mianowicie w fa­
bryce wagonów w Gracu i w Leobersdorfskiej 
fabryce maszyn pod Wiedniem. Falwyki te, 
mające licencyę na fabrykacyę motorów sy­
stemu Diesla, zaopatrywały nim całą Ausb·yę 

i GaUcyę. 
Najpoważniejsze fabryki a usb·yackie nie zaj ­

mowały się podówczas wy•·abianiem moto­
J'ów ropnych wogóle - po części usiłowano 
wprowadzać 'odmienne typy motorów ropnych 
(typ leżący Kortinga, Ringhofl'era, BerneJ'Isko­
l(r alopolskiej fabryki), j ednakże bez nadzwy­
czajnych wyników. 

Obecnie w kilkunastu fab1·ykacb austryac­
kich wyrabia s ię motory systemu Diesla -
względnie typy leżące. Tal<że najpowazniejsze 
fabryki budowy m aszyn parowych zajęły si~ 

wyrobem tych motorów. 
l tal(~zjawiają się na targu wyroby firm : 
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l) Grazer \>Vagonfabrik A. G. vorm. I. Wei­
tzer; 

2) Leobersdorfer Maschinenfabrik A. G. 
3) T anner-Lotsch w Wiedniu (teraz Ber­

nei1sko-krasnopolska fabryka maszyn). 
4) Pierwsze Berne1~skie Towarzystwo bud. 

maszyn. 
5) Pragskie Tow. bud. maszyn (w którem 

grupują się dawniejsze fabryki. Bromovsky, 
Schulz, Sohr, RinghoiTer i Ruston). 

6) Langer & \\'olf w \>Viedniu . 
7) Korting w \Viedniu. 
8) Berne1'lsko- KraJopolskie Tow. budowy 

m aszyn. 
Nadto wkracza na targ galicyjski konlm­

rencya fabryk niemieckich, której przed wy­
gaśnięciem licencyi nie było. 

\V ostatnich czasach powierzono dostawy 
m otorów Diesla firmie Augsburskiej, firma 
Suizera z Szwajca ryi oddała patenty swoje 
fir nu e »Pierwszej Berne11ski~j «. 

.Jako najnowszy, a z powodu nizkich cen 
bardzo czynny, konkurent, występuje niemie­
dm firma Benz, która w królkim czasie zdo­
łała ulokować wiele swoich motorów ropnych 
w Galicyi. 

Wobec ogromnego przyrostu firm propa­
gujących użycie motorów Diesla, staje się fakt 
znacznego rozpowszechnienia się ich w Galicyi 
zupełnie zrozumiałym. Należałoby przeto tern 
ba rdziej sumiennie badać wanmld użyteczno­

ści tych motorów, o ile się jest wogóle w mo­
żności udzielania rady fachowej, gdyż decyzya 
o wybo•·ze systemu motoru jest dotąd prze­
ważnie zawisłą od talentu akwizycyjnego za­
st ępcy danej firmy. 

Przyrost liczebny motorów Diesla i pokre­
wnego systemu, z wyłączeniem motorów A van­
ce, Ursus, Bolinders, Benz, Klima, Elzeta (fir­
my Zieleniewskiego w Krakowie), przedstawia 
się następująco: 

L. Miejscowość Właściciel Przeznaczenie MocHP. Ilość Typ. Dostawca 
cyl. 

""' 
l Slowita \V. \>Veismann l Młyn 30 1 l Leobersdon 
2 Zbaraż Zacharyewicz i Pruski )) 30 1 )) 

3 Harodenka Dulberg & .Jankner )) 20 1 )) 

4 l Kołomyja .J. Baidaff )) 

l 
80 2 

l 
)) 

5 · Borysław C. k. Kolej pat1st w. Centr. elektr. 20 l )) 
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L. Miejscowość l Właściciel l Przeznaczenie Moc HP. Ilość Typ Dostawcn 
cyl. 

~ 

6 13ursztyn FriedHinderi Synow. Młyn 80 2 Leobersdor f 
7 Brody Miejski zakład elektr. 180 3 )) 

8 Brody Miejski zakład elektr. 180 3 
9 Jasło Gartenbergi Scłu·eier Rafin. nafty 375 3 )) l 

10 Glitmik ma-
ryampolski Gal. Karp. N aft. Akc. Tow. 100 2 )) 

11 Kacumówka Schulim Melner & » 
Kons ~Iły n 35 1 

12 Żółldew M. Spoim er )) 35 1 )) 

13 Lwów Sokolnicki & W i- )) 

śniewski popęd m. 20 1 )) 

14 Tyskowce Konsorcyum młynarskie 30 1 )) 

15 Zbaraż Zacharyewicz 
1 Młyn 50 l 

l 
)) 

16 Rzeszów lYliejski zalilad elekk. 125 3 )) 

17 Rzeszów )) )) 125 3 )) 

18 Tyśmienica J. Goldfeld drożdżów 65 2 )) 

19 Stanisławów F. Liebermrum Fabr. spiryt. 110 2 )) 

20 Glin na Rozwadowski ~Iły n 35 1 )) 

21 Rohatyn Alter \Veidmann )) 45 1 )) 

22 Czudec A. Uznaitska )) 50 1 )) 

2:{ Nowy Sącz Miejski zakład elektr. 330 4 )) 

24 Nowy Sącz )) )) )) 300 4 )) 

25 Tam ów L. Schwanenfeld Rafincrya 20 1 )) 

26 Złoczów Miej ski zald'ad elektr. 70 2 
27 Złoczów )) )) )) 70 2 )) 

28 Stanisławów Mendelson & Platz- )) 

kier Fabr. wełny 55 1 )) 

29 Czortków Miejski zakład elektr-. 80 2 )) 

30 Czortków )) )) )) 80 2 )) 

31 Lwów A. Ktinzler Młyn 40 1 )) 

32 Jasło Miejski zakład elektr. 160 3 )) 

33 Jasło )) )) )) 160 3 )) 

34 Łat\cut )) )) )) 100 2 )) 

35 ł~ar'l.cu t )) )) )) 100 2 )) 

36 Jagiełnica C. k. Fabryka ty toniu 80 2 )) 

37 Jagiełnica )) )) )) 80 2 )) 

38 Stanisławów Block zen tral elektr. 40 1 )) 

39 T ruskawiec )) )) )) 55 1 )) 

40 Lwów C. k. Szkoła politechniczna 35 1 )) 

41 Borodenka J. Weich Młyn 60 1 )) 

42 Jaworów Miejski zakład elektr. 50 1 )) 

43 Jaworów )) )) )) 50 1 )) 

44 Jasło J. Schmindling )) 70 1 )) 

45 Stani sławów C. k. Dyrekcya kolei el. ośw. 260 3 )) 

46 Knihinin wieś Gmina centr . elektr. 50 1 )) 

47 Knihinin )) )) )) 100 2 )) 

48 Rzeszów M. Sponner Młyn 40 1 )) 
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L. 
-l Miejscowość l Właściciel l Przez~aczenie j MocHP. llo~ l cyl. Typ Dostawca 

49 lzypowce J. Trojak Młyn 45 1 Leobersdorf 
50 Tłumacz Ritzer,Kohut & Ins- )) 

lich )) 40 1 
51 Kołomyja Bajdaff )) 100 2 )) 

52 Drohobycz C. k. Odbenzyniarnia 40 l l Brunn-Kónigs-
53 Lwów Lubomirski Fabryka 25 1 1 fel d 
54 Brudki (Kra-

sów) J. E. D. Abraha-
mowicz Młyn 25 l 1 )) 

155 Dolina C. k. Zarząd sali-
narny Pompa 6 1 )) 

56 1 Tatarów J. Lazarski Szuh·ownia 25 l 1 1 )) 

57 Stanisławów Zeisler, Trau i Ska Tkalnia 40 1 1 )) 

58 Radziechów Majer Baryj i Ska Młyn 80 l 1 )) 

59 Ryglica Przemysł roln. i Ska )) 40 1 1 )) 

60 Tarnopol Elektrowniamiejska 200 2 1 l) 

61 Zakopane Dr. Chramiec siła i światło 60 2 1 )) 

62 Sapieżanka Bracia Eger i Ska Młyn 50 l 1 )) 

63 Lwów Eck i Syn rozdr. drzew. 20 l 1 )) 

M Sterkawce Siga U Młyn 20 1 1 )) 

65 Oleszyce Friedmann i Ska )) 30 1 )) 

66 Duhlany Akademia roln. Warsztaty 15 1 l )) 

67 Pacyków A. Lewicki Fabr. terak. 25 1 s )) 

68 Sok al Bielski i Jaworski Fabr. maszyn 20 1 1 )) 

69 Miejsce Pia-
sto we ZaJd. wychowawczy Młyn i war st. 50 2 s )) 

70 Oświęcim Zal<ł. O. Salezyanów centr. elektr. 30 1 1 )) 

71 Stryj Neubauer & Pikholz Młyn w. 25 1 1 )) 

72 Drohobycz Galic. Tow. Naft. Fabryka 80 2 G raz 
73 Z aleszczyki Centrala elektrycz. 80 2 )) 

74 Stryj C. k. W at·staty kol. 130 2 )) 

75 Stryj )) )) )) 130 2 )) 

76 Sok al Hugo Br. Wattmann Młyn 20 1 )) 

77 Glimlik Ma-
riampolski Gal. Karp. Naft. 

Tow. Akc. Fabryka 330 3 )) 

78 Żółkiew Zakład m iejski elektryczny 65 1 )) 

79 Tarnów )) )) )) 200 3 )) 

80 Tarnów )) )) )) 200 3 )) 

81 Tarnów )) )) )) 200 3 )) 

82 Oleszyce Hugo Br. Wattmann eleklr. centr. 12 t )) 

83 Lwów S. Seinfcld Cegielnia 30 1 )) 

84 Barysz Zarząd dóbr Młyn 50 1 » 
85 Ruda Roza-

zaniecka Hugo Br. Wattmann elektr. centr. 30 1 )) 

86 Zakopane Józef Galica Węd. i lodown. 30 1 )) 

87 Brody E. M. Jedlin Młyn 80 1 l Bem et'lskie 

PAMitTNUi VI. ZWDU J(CłłfiiiMÓW 37 
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- l Ilość 
L. l Miejscowość Właściciel P t·ze:zoaczeoie MocHP. 

cyl. 
Typ Dostawca 

88 Zwiniacze S. Prescheł Młyn 40 1 l )) 

89 Ciszkowce Tow. Młynarskie Młyn 40 l l) 

i 90 Stanisławów Gał. »Union« Fabryka 80 :l )) 

91 Stanisławów Gal. »Union« Fabryka 80 2 )) 

92 Zakopane Budziszewska elektr. ośw. 15 l )) 

93 Stanisławów Haber-Griłl'el Fabryka 80 2 

l 
)) 

94 Kołomyja Ja Brettler 85 2 s Augsburg 
95 Lwów A. T. Browar 

Fabr. maszyn l 375 3 

l 
s )) 

96 Ottynia E. Brett 
97 Sułkowice Szkoła ślusarska 

98 Lwów -
99 ? ? 

\V roku 1910 wykazałem u 21 właścicieli 
28 motorów o łącznej mocy 3027 koni, z których 
na młyny przypadło 12 motorów, na elektro­
wnie 12 motorów, na rafineryc 4 motory. 

W r. L912 istnieje już w Galicyi wykaza­
nych przez wymienione firmy 99 motorów 
z łączną mocą 8368 koni. 

Z tych przypada: na młyny 31 o mocy 1360 koni 
(w r. 1910 (12) 
na elektr. 33 » 3857 » 
(w r. 1910 (12) 
na fabryki 24 » 1851 » 
(w r. 1910 (O) 
na rafinerye 5 >> 975 » 
(w r. 1910 (4) 
na różne 5 » 325 » 
(w r. 1910 (O) 

Ilość motorów wzrosła więc według wyka­
zu z 28 na 99, ilość koni z 30"28 na 8368. 

Z wymienionych ilości przypada na firmę: 

Leobersdm·f . 51 mot. o mocy ·l510 koni 
Gracką . 15 )) )) 1587 )) 

Bern. Krał. . .20 )) )) 826 )) 

Berneriską 7 )) )) 415 )) 

Augsburską 3 )) )) 680 )) 

Pragskie Tow. l )) )) 50 )) 

Korting . 2 )) )) 300 )) 

Nie ·wliczając na razie motorów sprowa-

220 2 )) 

50 l 1 Pragskie Tow. 
150 

l 
1 

l 
)) 

150 1 Kór~ing 

dzonych od fu·my Langer & Wolf i innych, 
należy stwierdzić bezwzględny przyrost ilości 
motorów i ich mocy. 

Należałoby oczywiście porównać przyrost 
powyższy z równoczesnym wzrostem liczby 
maszyn parowych, względnie ich mocy. Do­
szlibyśmy zapewne do wyniku, że o ile ilość 

mot. ropnych przewyższa liczbę załmpionych 

maszyn parowych, to w i lościach koni wię­
cej instalowało się koni parowych, np. elektro­
wnie miejskie we Lwowie, Krakowie. zakłady 
przemysłowe Siersza. kopalnie i t. d., które 
przeważnie zaopatrują się w maszyny parowe. 

Przeciętna , moc instalowanych motorów 
ropnych wynosi: 

8368 
= około 83 koni, 

99 

największe galicyjskie motory ropne mają moc 
375 koni a jest ich 2, jeden u firmy Garterberg 
Schreier w Jaśle, firmy Leobersdorf, drugi 
w browarze we Lwowie, fu·my Augsburg. 
"V ostatnim czasie zamówiono jeden motor 
na 500 koni do elektrowni w Tarnowie i l na 
400 koni dla elektrowni kolejowej we Lwowie. 

Jak widać, rozpowszechniają się przeważnie 
typy mniejsze, a przyt·ost znaczny nastąpił 
w m ł y n a c h i f a b r y k a c h, w których usta­
wiano jednostki stosunkowo małe. 

Przyrost ilości motorów w elektrowniach 
pochodzi stąd, że w ostatnich 2 latach założo-



no kilkanaście nowych takich zakładów gmin­
nych i prywatnych 1) . 

Pośród rafineryi nie widać wielkiego przy­
rostu, natomiast widocznie stosuje się tamjedno­
stki większe. Pochodzi to stąd, że w ostatnich 
czasach zm·zucono już tradycyjnie wprowadzo­
ny sposób poruszania rozrzuconych po obsza­
rze rafineryi pomp za pomocą pary i że sto­
suje się rozprowadzanie energii w formie prą­
du elektrycznego. 

Rafinerye przechodzą teraz na popęd ele­
ktryczny i do tego celu służą także zakłady 
Dieslowe, w statystyce podane. 

Do popędn motorów służy w jednym zna­
nym mi wypadku produkt rafine11'jny leżący 
między benzyną a naftą, który doskonale nadaje 
się do ruchu, a jako zużyty w obrębie rafine­
ryi nie podlega wysokiemu podatkowi spo­
żywczemu, nakładanemu na tego rodzaju pro­
dukty w Austryi (14 K za lUO kg.). wskutek 
czego użycie tego materyatu u odbiorców 
austryackich jest wykluczone. 

Wielki przyrost w ilości motorów zazna­
czył się ·w młynach. Galicya wykazuje pośród 
zakładów przemysłowych najwięcej młynów, 

pędzonych siłą wodną. Vv wielu taldch zakła­
dach zaprowadzono w ostatnich latach no­
woczesne urządzenia, a między innemi zaopa­
truje się zakłady te w rezerwę moto11'czną. 

Porninąwszy większe młyny i)ędzone ma­
szynami parowemi, większa część z nich zao­
patruje się w motory najróżnorodniejsze -
zacząwszy od motorów benzynowych. Prócz 
tych wprowadza się motory dla gazu ssanego, 
motory ropne z żarownikicm (A vanse, Elzety 
Bolindersy etc.) a w l<m1cu i motory Diesla. 

Mam wrażenie, że w żadnym dziale nasze­
go przemysłu nie popełniono tyle błędów 

w wyborze popędowego motoru, co w mły­

narshvie. Licząc na zupełny brak znajomości 
fachowej u właścicieli młynów i na odcięcie ich 
od siedzib tedmicznie kulturalniejszych sprzeda­
wali zastępcy firm istotnie, co mieli pod ręką. 
byleby motor był możliwie tani w zakupnie. 

Wzrost ilości motorów Diesla, najdroższych 
pośród motorów spalinowych wskazuje na zro­
zumienie istotnych zalet tego motoru, który 

1) Patrz referat zjazdowy inż. 1\. Drewnowskiego 
)>0 statystyce elektrowni miejskich w Galicyi za rok 
1911. 
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jedynie umożliwia zupełne spalenie najtańszych 
materyałów ropnych w porównaniu z benzyną, 
gazoliną. benzolem etc. 

Motor Diesla wymaga, przy cokolwiek umie­
j~tnem obchodzeniu się z nim, najmniej rewi­
zyi, co stanowi jego poważną zaletę, przyczem 
zużycie ropy na l kg. jest pośród i1mych mo­
torów najniższe. 

Szłoby jeszcze o shvierdzenie, czy nie na­
potyka się w młynach na trudności z powodu 
braku odpowiednej obsługi. Co do tej kwestyi 
uzyskałem jeszcze w r. HHO od ówczesnych 
właścicieli młynów pędzonych motorami Die­
sla odpowiedzi tego rodzaju, że nie użyto 

w żadnym wypadlm personału sprowadzanego, 
natomiast zdołano w zupełności wyszkolić oso­
by będące na miejscu. 

Jeżeli jeszcze zważymy, że przepisy ausb·ya­
ckie nie wymagają dla motorów spalinowych 
egzaminowanego maszynisty i palacza, zrozu­
mieć można, dinczego motm·y spalino·wc wo­
góle, a motory Diesla w szczególności, znajdują 
częstsze zastosowanie w młynach, niż maszy­
ny paro·we. 

Największy przyrost ilości motorów Diesla 
zauważyć się daje w dziale fabrycznym. 

Niepodobna bez znajomości warunków 
miejscow}rch każdego wypadku wypowiedzieć 
się, czy nie popełniono w tym dziale błędu ­
wprowadzając motory mpne. 

Mam wrażenie, że w kilku miejscach isto­
tnic nie uzyskano korzyści spodziewanych. 

Wspcmnę tylko o przykładzie, który znam 
dokładni~j a mianowicie o nowym zakładzie 
elektrycznym warstatów kolejowych w Stryju. 

Poniewnż stare maszyny parowe okazały 
się za słabe, postanowiono wymienić je na 
motory Diesla, elektryfikując równocześnie całe 
warstaly. Dawniejsze maszyny parowe odda­
wały parę wylotową do celów ogrzewania. Po 
ustawieniu 2 nowych motorów Diesla po 130 
koni, usunięto maszyny pat·owe, pozostawia­
jąc kotły tylko dla popędu młotów parowych, 
dla wygotowywania cystern ropnych i dla 
ogrzewania. 

W rezultacie okazało się, że w porze zi­
mowej spalać trzeba tę sam~! ilość węgla co 
popt·zednio, oprócz ropy zużytej w motorach 
Diesla. Koszta ruchu wzmogły się zatem. 

W lecie oszczędność nie była także zupełną, 
ponieważ zatrzymano popęd parowy młotów, 
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potrzeba więc było utrzymywać pers011al do 
obsługi kotłów parowych. Nadto mch kotłów 
nie wyzyskanych nie może być ekonomiczny. 

Obecnie stosunki te polepszą się, gdyż zastąpi 
się młoty parowe młotami motorycznymi, 
nadto wprowadzono dla oświetlenia stacyi rnch 
nocny, przyczem popęd Dieslowy okazał się 
korzystniejszym od mchu parowego. 

Rozwiązaniem najkorzyslniejszem byłoby 
tutaj zatrzymanie ruchu parowego w zimie -
pozostawiając w tym celu stare maszyny pa­
rowe. 

Takie rozwiązanie projektuje się dla war­
statów kolejowych we Lwowie, które zasilane 
będą z nowej Dieslowej elektrowni kolejowej 
podczas lata, a które w zimie zatrzymać mają 
ruch istniejącej maszyny parO\\'ej, przy równo­
czesnem zużytkowaniu pary wylotowej dla 
ogrzewania warstalów. 

Przypuszczenie moje, ie pośród wymienio­
ny<.·h w zestawieniu 24 zakładów fabrycznych 
niejt·den zaszedł błąd kalkulacyjny, ma zatem 
pewne uzasadnienie. Dokładne zbadanie wa­
runków ruchu jest zatem konieczne, zwłaszcza, 
że tcmźniejsza cena materyałów popędowych 
maszyn parowych, czy Dieslów, prawie wyklu­
cza wyższość ekonomii Dieslowych niotorów 
przy ruchu długotJ·wałym, jak to ma mi~jsce 
w fabrykal'h. 

Wynika to z prostc.>go zestawienia prakty­
cznego bilansu cieplikowego jednego lub dru­
giego systemu. 

Dobry, średniE'j wielkości mołot· Diesla 
zużywa 17o-HlO gr. ropy o wartości kalm·y­
cznej 10.000 Cal. na rz. K./godzinę, czyli 
1700 1900 Cal. 

Doskonała maszyna parowa z przegrzaną 
parą i kondenzacyą rip. lokomobila (o wiel­
kich i o zupełnie małych jednostkach tutaj nie 
wspominam) zużywa na K./g. średnio 4200 do 
4400 Cal., w obu wypadkach przy pelnem ob­
ciążeniu. 

Stosunek cyfr ciepłostek wynosi 
1900:4300 = 1:2.26 co odpowinda stosunkowi 
wyzysku termicznego 14.2, 15.8 do 33.3°J0• 

Przyjmując zatem, że cena węgla galicyj­
skiego przy średniej wartości opałowej 5500 Cal. 
wynosi loko Lwów dworzec 2·35 Je za 100 kg. 
(cena obeena za sortyment Orzech I, »Krystyna«), 
to 100.000 Cal. kosztuje 42·7 hal. 

Cena ropy schodnickiej wynosi natomiast 
loko Lwów-dworzec wraz z transportem 
8 k. 80 h. za 100 kg. 

100.000 Cal. będą zatem kosztować 88 hal. 

W samym Lwowie zachodzi zatem wypa­
dek wyższości ekonomii ruchu dieslowego, po­
nieważ stosunek cen materyałów opałowych 
wynosi 1 :2·065, nie dosięga więc jeszcze po­
danego wyżej stostmku ciepłostek 1:2·26. 

Taki sam wynik uzyska się w miejsco­
wościach Jeżących w strefie kopalń ropnych, 
względnie w niedalekich od wielkich rafineryi 
odległościach. 

Biorąc natomiast jako podstawę porównaw­
czą cenę węgla ))Krystyna« Orzech I na miej­
scu kop::lłni 
1·13 k. za 100 kg. -l z. 20·5 hal. za 100.000 Cal., 
a cenę ropy schodnickiej podług obecnego 
kursu 8 k za 100 kg. t. z. 80 hal. za 100.000 Cal. 
uzyskuje. się •·6żnicę ceny odpowiadającą sto­
sunkowi 1 :-t, wobec czego o wyższości motoru 
Diesla niema mowy. 

Stosunek ten pogorszy się w wyższym sto­
pniu, gdyby chciano w okolicę Zagłębia kra­
kowskiego sprowadzać ropę. aniżeli gdyby się 
miało sprowadzać węgiel do Borysławia, po­
nieważ cena mpy jest za wysoką. 

Przy zttłożeniu idealnych. warunków ruchu 
i wyzyskania maszyn - popęd motorami Die­
sla nie może się opłacać w Galicyi zacho­
dniej, opłaci się zaś bezwzględnie w Galicyi 
wschodniej. 

W przykładzie powyższym wyłączyłem uży­
cie oleju błękitnego, który jest droższy od 
ropy sLU·owej, co jednak również zależy od 
usytuowania zakładu przemysiowego względem 
rafin<'ryi, tudzież użycie teru gazownianego, 
który w Galicyi produkowany jest w małych 
ilościach. 

Również wyłączyłem użycie sortymentów 
węglowych drobniejszych, jak orzech H i grysu 
i miału, zaznaczyć jednak należy, że wówczas 
rachunek wypada jeszcze korzystniej dla ma­
szyn parowych. 

Oh liczenia powyższe opierały się na c y­
frach gwarancyjnych, uzyskiwanych 
podczas prób, natomiast prawic że wykluczo-
nych '"' praktyce. 



Nawet elektrownie wielkie, pracujące z ca­
łodziennem obciążeniem, nie mogą w praktyce 
uzyskać cyfr gwarancyjnych, przeciwnie, straty 
wskutek podpału, kondenzacyi, nieszczelności, 

niejednostajności paliwa, stra t przy magazy­
nowaniu węgła, kradzieży, gorszego wyzyska­
nia kotłbw przy niczupdnem obciążeniu, zna­
cznie pogarszają cyfrę zużycia. 

Do porównania przyjm~ elektrownie we 
Lwowie i Krakowie, zatem największe gminne 
elekb·ownie ga1icyjskic, w których zużycie prze­
ciętne roczne na t K wg. wynosi 0"965 ropy 
(Lwów) i 2·01 kg. węgla o 5.500 Cal. (Krakó"\v). 
Zużyto zatem Cal. na 1 K wg. 

we Lwowie ~)650 Cal. a na l Kg. średnio 6386Cal 
wKrakowie11055 Cal. a na 11\g. )) 7300Cal. 

wobec teoretycznie i przy pelnem wyzyskaniu 
możliwego zużycia 4300 kał. Bóżnica względem 
teoretycznie możliwej cyfry wynosi -18% wzglę­

dnie 72°io· 
Cyfra krakowska opiera się na sprawozda­

niu z r. 1910, cyfra lwowska, znacznic km·zy­
stniejsza (lepsze ·wyzyskanie elektrowni, calo­
dzienne obciążenie), na sprawozdaniu za r-. 1911. 

Cyfry te ulegają zmianom, zależnic od tego, 
w jaki sposób kotJy s~t wyzyskiwane. Może zda­
rzyć się mk, w którym wszystkie kotły pra­
cują z peln~! mocą, w następnym roku może 
zaś nastąpić konieczność utrzymywania w m ­
chu jeszcze jednego kotła, chociaż potrzebaby 
właśriwii tylko 10°10 jego rnocy. 

·wskutek tego wyzyskanic wszystkich ko­
tłów spada. Tcm tłumaczyć sobie można, dla­
czego np. w Krakowie roczne zapotrzebowanie 
węgla w r. HHO spadło v.robec r. 1909 o 3·50fo, 
podczas kiedy roczna produkcya wzrosła 
o 24'1% (patrz sprawozdanie elekt• owni). 

Widać stąd, że ekonomia elektrowni paro­
wych w wysol<im stopniu zależy od czasowego 
i całorocznego dobrego wyzyskania kotłów 

i maszyn, nie mówiąc już o tern, że straty 
24-godzinne, choćby chwilowo najmniejszc, 
w procentowym stosunku do całorocznej ma­
łej np. produkcyi mogą wiele zaważyć. 

Wymieniłem tu dwie elektrownie bardzo 
dobrze prowadzone i nicźle wyzyskaue i zao­
patrzone w urządzenia zapewniające wysoką 

ekonomię (ropny opał - względnie ru-;zta łm'l­
cuchowe). 
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Cóż mówić dopiero o zakładach małych ­
starszych, ze złą kondenzacyą, z wielkiero zu­
życiem pary na jednostkę, z wahaniami ob­
ciąże•i i z ręcznem opalaniem, których u nas 
jest większość. 

Należy jeszcze zwrócić uwagę na łatwość 
podsunięcia gorszego gatunku węgla i na kra­
dzież węgla przy tmnsporcie kołowym na pro­
wincyi, wreszcie i na to, że u motorów Diesla 
istnieje tylko jeden typ o zużyciu od 180 do 
200 gr. na K/g. a można natomiast kupić gor­
sze urządzenie parowe, za to - co prawda -
ta · sze, na co niejeden przedsięhiorca może 

się złakomić. 

W pt·zeciwstawieniu do poprzednich cyfr 
lwowskich i krakowskich mog~ podać cyfry 
zużycia ropału (ropy schodnickie.i) w warsta­
łach kolejowych w Stryju 2x t :K) koni i ma­
tego· motoru 1 x 20 koni na stacyi kolejowej 
w Borysławiu. 

W Stryju pracuje j eden motor przez 
210 x 12 = 2520 godzin rocznie, przyczem obcią­
żenie wynosi przeciętnie 45 Kw. t. j. 500Jo ca­
łej mocy. 

Przeciętne zużycie ropy schodnickiej wy­
nosi w Stryju od 310 do 3:~n gramów (w po­
szczególnych miesiącach) t. z. na 1 Kwg. 3200 
Cal., w Boryslawin przeciętne roczne zm~ycie 
wynosi 3600 Cal. t. z. 

w Stryju na 1 K/g. średnio 2100 Cal., 
w Boryslawin )) )) )) )) 2:~80 Cal. 

Nadwyżka przy rocznym ruchu wobec tc-
or·etycznic możliwej cyfr·y wynosi zatem tylko 
220fo, wobec 18°/0 we Lwowie, a 720fo w Kra­
kowie. 

'Vobec wymien ionych 2 znacznie wi<:kszych 
zakładów, rezultat powyższy nazwać można 

bardzo korzystnym, a jeszcze korzystniejszym 
jest on w małych zakładach, nie mog~!cych 
wykazywać wielkich i jednostajnych obcią~ 

żcr'l. 

Praktyczny bilans cieplikowy wymienio­
nych wielkich zaldadów elektrycznych paro­
wych w po•·ównaniu z małym zakładem Die­
slowym wynosi: 2200: 68l3 = 1 ::~·11, wobec 
teoretycznego stosunku 1: 2·2. 

Cena małct·yału ropnego może zatem być 
wyższą od ceny węgla w stosunku 1 ::~·11. 

Biontc jako pat.ykład miasto Tarnopol: 
otrzymamy, że 
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100 kg. ropy schodnickiej 
loko dworzec kosztuje . 8•00 + 1•75 = 9•75 k. 

100 kg. węgla krajowego, 
Krystyna Ot·zech l . . . 1"13 + 1·25 = 2"37 k. 

100.000 kał. ropy schodnickiej kosztuje hal. 97·5 
100.000 » węgla Krystyna . . . . . hal. 4:~·0 

Stosunek wynosi zaledwie l :2 a zatem bę­
dzie w Tamopolu popęd ropny korzystniejszy. 

Biorąc za przykład miasto Kraków i zakład 
używający węgiel sortymentu Orzech I otrzy­
mamy: 

100 kg. oleju błękitnego z Trzebini lub 
z Dziedzic kosztować będą . 8·00 k. 

100 kg. węgla Kr·ystyna Orzech I . t·40 k. 
100.000 Cal. ropy . . 80.00 h. 
100.000 Cal. węgla . . . . . . 25.05 h., 

a zatem zachodzi stosunek niekorzystny dla 
motorów Diesla, który pogorszy się jeszcze, 
jeżcli użyje siQ dobrego sortymentu węglowe­
go i rusztów automatycznych. 

Nie można co prawda wykluczyć, że cena 
oleju błękitnego i ropy nie pozostanie na obe­
cnej wysokości, obliczenia powyższe opiera­
jące się na dzisiejszych cenach, mogą się 
przeto polepszyć na korzyść molorów Di\~sla, 

jeżeli cena ropy i oleju błękitnego się obniży. 
W każdym razie można stwierdzić, że 

w całej wschodniej, a prawic i w środkowej Ga­
lkyi, ruch motorem Diesla opłaca się bezwzglę­
dnie w zakładach elektrycznych. 

Dla zakładów o mchu jednostajnym i dłu­
gotrwałym (fabryki etc.) należy obszar zakre­
ślony powyżej zmniejszyć, ob1J'aniczając się 
tylko do wschodnich i południO\:vo-wschodnich 
okolic Galicyi. 

W zakładach pracujących z dobrem i dłu­

gotrwałem obciążeniem, a bezwzględnie w tych, 
które potrzebują pary do innych celów, uży­

cie motorów Diesla przy ohecnych cenach pa­
liwa i w porównaniu z innymi róvmie doskonały­
mi systemami termicznymi, nie jest wskazanem. 

Powyższymi wywodami objęte są zakłady 
małe i średnie z jednostkami najwyżej 500-kon­
nemi. 

Na zachodzie niejednokrolnie rozważa się 
użyteczność motorów Diesla w zakładach 

o mocy kilku tysięcy koni - zakłady takie 
są także , .. , ruchu. 

Porównanie wielkich jednostek do 2000 
konnych z turbinami parowcmi wychodziłoby 
poza ramy moj('go referatu, wskazać tylko 
chciałbym, że porównanie takie przeprowadził 
P. :VI. Gehrke, starszy inżyniet· Jh·my Augsburg­
Norymbergsldej na zjeździe związku elektro­
wni niemieckich w Kilonii (HH2 roku). Stre­
szczenie tego odczytu zawiera wydawnictwo 
»Technik und Wirtschaft«, Zeszyt 8, r. 1912, 
(dodatek do czasopisma Związku inżynierów 
niemieckich). 

P. Gehrke przyd1odzi do wniosku że: 

l) koszta zakładowe wielkich motorów 
Diesla s'! wyższe od kosztów równie 
silnego zakładu turbinowego, nie wlicza­
jąc jednak kosztów gruntu, ujęcia wody, 
urządzenia transportowego dla węgła itd. 

W specyalnych warunkach zakład Die­
slowy wypadnie znacznie taniej. 

2) Huch Dieslowy jest przy użyciu teru ga­
zowego znacznie tańszy niż rueh parowy, 
jeżeli cena 100.000 CaJ. węglowych nie 
jest niższą od 22 fen. tudzież o ile warun­
ki wodne utrudniają uzyskanie maksymal­
ne,; próżni potrzebnej u turbin parowych. 
(Cena 100.000 Cal. węg.loko Lwów =42·6 h. 
loko Krzeszowice - 20·5 hal.). 

W zestawieniu mojem nie objąłem 
użycia teru gazowego - gdyż cena jego 
nie byłaby w Galicyi niską, przeciwnie 
w Niemczech kosztuje ter od 2 · 2·3 marki 
za 100 kg. loko zakład Dieslowy {8000 do 
8500 Cal.). 

:~) Użycie turbin parowych wskazane jest 
w zakładach o małcm ich wyzyskiwaniu 
i przy niskich cenach opału. 

4) Na odwrót w zakładach dobrze wyzyski­
wanych a w y s o ki ej c e n i e o p a ł u -
ruch Dieslowy jest ekonomiczniejszy. 

5) N'ajkorzystnicjsze wyniki Jaj~! zakłady 

kombinowane, parowo-Dieslowe, w ldó­
rych podstawowe obciążenie obejmuje 
motor Diesla, a nad·wyżki ohciążel't po­
krywają turbiny parowe. 

Zakłady takie kombinowane istnieją w Hal­
le n/S w zakładach Societ'e Parisienne de l'Air 
Comprime w Pat·yiu, (Diesel tandem o mocy 
2000 K.) i cały szereg elektrowni i zakładów 
przemysłowych w Austryi, Hosyi i t. d. 

1) Patrz art: kuł P. Gt:hrkt>go. 



Jako zalety molorów Diesla w zakładach 
wieUdch podnosi p. Gehrke nadzwyczaj pro­
sty i niezależny od ludzi sposób spuszczania 
i przeprowadzenia materyulu pop~dowego. 

Urządzenia transportowe dla węgla nie tyl­
ko dużo kosztują - mogą też zawieść. 

Wspomnieć należy r·ównież o łatwości um­
chomienia motorów Diesla (w ciągu 2' można 
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wielką jednostkę złączyć z sieci ą), wykluczenie 
slm t na paliwie wskutek zleżenia. mniejsze 
obszary na składy materyału popędowego, 

m niej sze roboty dla uzyska uia wody chłodzą­
cej etc. 

O dalszych wywodach p. (;eJn·ke nie wspo­
m inam, odsyłając inter·esującycb si~ tą sprawą 

do wspomnianego artykułu. 

Inż. Mieczysław Pożaryski. Organizacya pracowni elektrotehni­
cznej w średniej szkole mechaniczno-technicznej. 

W obecnym stanie techniki, szczególnie 
w dziale przemysłu mechanicznego, m-ządzenia 

elektryczne są stosowane wszędzie; chyba tyl­
ko bardzo małe warsztaty, znajdujące się zdała 

od elektr·owni, obywają się j eszcze bez popędu 
i bez światła elektrycznego. Oświetlenie i po­
p~d elektryczny grają tu rolę równorzędną: 
zwykle gdzie mamy j edno zastosowanie prądu, 
to j est i drugie. 
Wob~ Lakiego slann rzeczy, szkoła me­

chaniczno-techniczna powinna dawać możność 
słuchaczom zdobycia zasadniczych \Viadomości 

w tym przedmiocie i pewnego obycia się 

z urządzeniami tego rodzaj u. Należy pamiętać 

o tE-m, że popęd elektryczny j est tak różny od 
mechanicznego i oparty na tak odmiennych 
własnościach ciał przyrody, że dla dokładnego 
zapoznania się z nim j est rzeczą konieczne! 
poświ~ić, co najmniej, tyleż czasu, co się 
udziela popędowi mechanicznemu, tern bar­
dziej, że w elektrotechnice są zarazem oma­
wiane 1·óżne inne zastosowania elektryczności . 

Wykład o pędniach mechanicznych poprze­
dzony jest mechaniką teoretyczną i stosowaną, 
a oprócz tego jeszcze nauką o wytrzymaJości 

materyałów, więc elektrotechnika właściwa po­
winna być równie.Z poprzedzona teoryą elektro­
magnetyzmu ogólną i wstępem do elektrote­
chniki, przedstawiającym zasadnicze rzeczy 
z tem·yi w uj~ciu techn icznych zastosowai1. 
Wykład teoryi elektromagnetyzmu może 

być oczywiście powierzony fizykowi, resztę 
jednak musi koniecznie wykładać specyalisla 
elektrotechnik. 

Nauka jednak książkowa i wykładowa nie 
może dać zupełnie zadawalniaj ctcych wyników 

w żadnym d ziale wiedzy technicznej, a w ele­
lu·otechn ice szczególnie. 

E lektrotechnika j est jednym z najnowszych 
dzi ałów techniki, stosuj e ona siły i przejawy 
przyrody mniej powszednie od innych, słowa 

więc, określające rozmaite pojęcia w nauce 
tego przedmiotu, są dla słuchacza, nie znającego 
bliżej zjawisk, dźwiękami bez treści, które 
n ie wywołują żadnego wyobrażenia blizkiego 
do rzeczywistości w jego mózgu. 

Są tu trochę pomocne pokazy na wykła­

d ach, zupełnie j ednak one celu nie osiągają, 
bo są zbyt pobieżne, krótkotrwałe i dalekie 
dl a słuchacza, które on z odległości kilku metrów 
w idzi, a często źle widzi, co się dzieje na stole 
wykładowym, a już nigdy nie spostrzeże wy­
raźnie i ' "'szechstronnie czynników 'vywoluj ą­
cych zj awiska. 

Słowem, pokazy na wykładach są wprawdzie 
potrzebne dla ożywienia wykładu, skupie­
nia uwagi słuchacza i uwydatnienia szczególnie 
charakterystycznych zj awisk. ale nie są one 
w żadnym razie wystarczające. 

Prawdziwe oswoj enie się z przedmiotem 
elektr otechniki może dać tylko pracownia 

Przedewszystkicm określmy dokładniej cel, 
j a ki powinniśmy osiągnąć przez zaj ęcia słu­

chaczów w pracowni elektrotechnicznej. Na 
s topniu początkowym nauczania, a więc we 
wstępie do elektrotechniki, rola pracowni po­
lega na umożliwieniu słuchaczom samodziel­
nego przekonania się o ważniejszych własno­

ściach prądów elektrycznych, na zdoby~iu pe­
w nego zasobu wiadomości praktycznych, skł a­
dających się po części z drobiazgów, o których 
przy wykładzie zwykle się nie mówi, a wre-
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szcie -na ułatwieniu zapozm.mia się z budową koniecznie ma być w tym przedmiocie jedno 
rozmaitych przyrządów, o których mówić na wy- najlepsze rozwiązanie. 

kładzie również albo niema, albo szkoda, czasu. Ten układ, który przytoczę. jest wynikiem 
Po przerobieniu pewn~j ilości zadat'l przez , długi~j praktyki i ustalony został po wieJokro­

słuchaczy w pracowni, bez wątpienia łatwiej tn ych zmianach i udoskonaleniach. 
jest porozumieć się nauczycielowi na wykła- li Wstęp stanowi<! następujące 10 zadat'l : 
dach ze słuchaczami i wykład sam może być 1. \Vyznaczanie kierunku linij sił mague-
podniesiony na poziom wyższy, obejmujący : tycznych za pomocą opiłek i znaku biegunów 
szerszy zakres wiedzy. Dalej, gdy się przccl10- rnagnesów igłą magnesową. 

dzi już rlo właściwej techn iki elektrycznej, 2. Mierzenie oporu grupy lampek żarowych 
rola pracowni trochę s ię zmienia. Spełnia ona za pomocą amperomierza i woltomierza przy 
wprawdzie i tutaj poprzednie zadania, ale wa- rozmaitej liczbie lampek w grupie i rozmaitej 
żniejsze są sprawy j eszcze inne, dotyczące sile prądu. 

osi:y.,mięcia pewnej w prawy w pr·zeprowadza- \Vynik doświadczenia przedstawia się w tym 
niu najważniejszych pomiarów i zapoznania zadaniu w postaci dwóch wykn~sów, wynJża­

się z obsługą i budową maszyn. 

1 

jących zależność opor u od liczby lampek i od 
Doświadczenie pokazało, że chociaż zjawi- siły prądu. 

siw prądu elektrycznego j est naj mniej uchwy tne 3. Sp1·awdzanie pierwszego prawa Kirch­
dla wyobraźni ludzkiej i najpóźniej znal azło l hoffa. Zadanie to jest urządzone w następu­
zastosowanie techniczne, to jednak najłatwiej jący sposób. Na drewnianych tablicach są na­
jest miarą śledzić przebieg zjawisk tego rodzaju. , ciągnięte druty, tworzące rozgHłęzienia, połą-

z tego oczywiście powodu w elektrycznych czone w jedną sieć. vV taką sieć puszcza się 
urządzeniach tak są rozpowszechnione przy- prąd i za pomocą woltomierza o dużym opo­
rządy miemicze i tak często z nich korzysta- rzc miCJ'ZY się w rozmaitych miejscach spadek 
my. Technik więc z wykształceniem średnicm potencyału. Opór jednostki długości drutów 
koniecznie musi umieć posługiwać się naj- jest dany, więc · podług wskazm\ woltomierza 
ważniejszymi pt·zyrządami mierniczymi. oblicza się si łę prądu i określa się j ego kieru-

Własności maszyn mogą być należycie ZJ'O- nek. Wynikiem tych spostrzeień j est wyrażona 
zumiane i odczute. a wiedza o nich należycie procentowo niezgodność spostrzeżcli z prawem 
przyswojona, tylko drogą osobistego doświad- Kirchhoffa. 
czcnia. 

Samo przez się już się rozumie, że obsługę 
poznaje sit.e mając do czynienia z maszynami. 
Można byłoby spróbować postawić j eszcze 

inne zadania pracowni elektrotechnicznej, n. p. 
zapoznanie praktyczne słuchaczy z wykony­
waniem robót instalacyjnych i sporządzaniem 
maszyn i przyrządów, lecz sądzę, że Ol·ganiza­
cya takie pracowni, celowa i dohra, jest lm­
dna i kosztowna; cel może być osiągnięty tylko 
przy dużym nakładzie czasu ze s trony słucha­
cza i wielkich wydatkach ze strony admini­
sb-acyi. 
Wróćmy teraz do pracowni najwłaściwsr.ej ­

pomiarowej, jak by ją nazwać można, ze wzglę­
du na przeważający jej charakter. 

Pt·zedewsr.ystkiem przedstawię treść zada!"1 
w części pier·wszej i drugiej . Pierwszą część 

nazwiemy częścią wstępną. 

vVybór zadar'l jest dość urozmaicony i nie-

4. Wyznaczanie oporu właściwego różnych 

metali, przez mierzenie oporu woltomierzem 
i amperomierzem. 

5. \Vyznaczanie stałej busolistycznej wol­
tometrem miedzianym. 

(). Wyznaczanie zmiany potencyału wzdłuż 

obwodu: a) ul\vorzonego przez trzy druty 
z r·óżnych metali, b) z j ednego dmtu jednoli­
tego z cleklmmotoryczną siłą w postaci ogni­
wa w środku. Mierzenie różnic potcncyałów 

odbywa się tu za pomocą woltometru o du­
żym opot·ze· (1900 O przy 5 V.). 

7. Wyznaczanie elektrometrycznej siły ogniw 
galwanicznych przez porównanie z normalnym 
metodą kompensacyjną w najprostszej formie. 
Zamiast oporn ików, drut na skali. 

8. Wyznaczanie licznika amperogodzin Aro­
na dokładnym amperomie1·zem i zegarkiem. 

9. Wyznaczanie wykresu zależności siły 

termoelektromotorycznej od temperatury. 



10. 'Vyznaczanie poziomej składowej natę­
żenia magnetyzmu ziemsldego metodą Gaussa, 
przy zastosowaniu najpmstszych przyrządów, 
a mianowicie zwykłego magnesu zawieszonego 
na długiej nitce i zwykłej busolki mierniczej 
używanej pt·zez geometrów. 

Oo zadań są wydane krótkie objaśnienia 
z podaniem układów połączeń. Na podstawie 
tych objaśnień słuchacze wykonywują sami 
wszystkie połączenia i robią odczyty. Z prac 
swoich słuchacze przedstawiają sprawozdania 
zaopatrzone w wykresy na papierze milime­
trowym. Dokładność wykonanych przez słu­

chaczy pomiarów zwykle wynosi około 10%, 
chociaż z używanemi w pracowni przyrząda­

mi można osiągnąć dokładność większą. Ale 
oczywiście trudno jest żądać od przeciętnego 
słuchacza szkoły średniej, aby, wykonywując 
pierwszy raz w zyciu pomiary przy pewnem 
zadaniu, osiągnął najwyższą możliwą \v da­
nych warunkach dokładność. 

Zresztą sądziłbym, że tu o szczególną do­
kładność pomiarów tak dalece nie powinno 
chodzić. gdzie celem prl'tcowni nie jest wysub­
telnienie zdolności i wprawy obserwacyjnej, 
jak to ma miejsce n. p. w fizycznych praco­
wniach uniwersyteckich. 

Głównie należy zwracać uwagę na. samo­
dzielność roboty słuchacza, dokładne zrozu­
mienie treści zadania i wykonywanych spo­
slrzeżel'l, a poza tern na nabycie pewnej wprawy 
w obchodzeniu s ię z przyrządami. 

Zadania podane wyżej wykonywane są 

w ciągu dwóch godzin. W tym czasie mogą 
słuchacze i doświadczenia przeprowadzić i prze­
robić obliczenia. 

Przyrządy potrzebne do przytoczonych wy­
żej zadań są bardzo proste i mogą być czę­
ściowo wykonane w podręcznym warsztacie, 
za wyjątkiem oczywiście kilku amperomiet·zy 
i woltomie~·zy, które muszą być dokładne, 

w niektórych zadaniach nawet ze skalą zwier­
ciadlaną i cienką wskazówką. 

Przy każdym zadani u z pożytkiem może 

pracować tylko dwóch słuchaczy, przy większej 
ich Hości wypada tworzyć więcej grup. 

Dla udzielania rad i drobnych wskazówek 
koniecznie jest potrzebna osoba kompetentna 
prowadząca zajęcia. O ile przyrządy są usta­
wione zawczasu i sieć doprowadzająca pntd 
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jest w porządku, wystarczy jedna osoba na 
20-hl słuchaczy. 

Druga serya zadari, obejmująca zasadnicze 
zadania elektrotechniczne, jest w warunkach 
pracy naszego laboratoryum podzielona na 
cztery części. 

Oto treść zadań: 

Część l. 

l. Badanic licznika prądu zmiennego, po­
legaj<1Ce na wyznaczaniu stałej licznika przy 
różnych połączeniach zwojnic, dla zoryentowa­
nia się w działaniu rozmaitych części tego 
przyrządu. 

2. Wyznaczanie spółczynn ika samoindukcyi 
dwóch zwojnic rozważanych jako całość w za­
leżności 9d położenia zwojnic i głębokości po­
grążenia rdzenia żelaznego. Stosuje się tu me­
loda porównania napi~ć na oporze indukcyj­
nym i bezindukcyjnym przy przepuszczaniu 
prądu zmiennego. 

3. Mierzenie dużych oporów metodą bez­
pośredniego porównania. 

4. Mierzenie oporu mostkiem skrzynkowym 
Wbeatstona. 

5. Badanie zmian oporu drutu miedzianego 
przy ogrzewaniu prądem. 

' V celu przeprowadzenia tego badania w wa­
runkach możliwie blizkich do tych, jakie spo­
tykamy w praktyce, zastosowano tu zwojnice 
nawinięte na metalowych rurkach; ternpet-aturę 
zwojnic mierzymy wewnątrz i zewnątrz ter­
mometrami rtęciowymi, których naczyńka są 
owinięte cynfolją, opót· zaś woltomierzem i am­
peromierzem. 

6. Określenie spółczynnika sprawności pt-.ly­
rządu do gotowania. 

Część II. 

l. Badanie dynamomaszyny bocznikowej. 
2. Badanie silnika bocznilwwego. 
3. Badanie silnika szeregowego. 
4. Badanie transformatora. 
5. Badanie silników trójfazowych asynchro­

nicznych (krótko spięty i z pierścieniami). 

6. Badanie dynamomaszyny prądu trójfa­
zowego. 

Wszystkie te badania przeprowadzają się 
oczywiście w skromnym zakresie i dotyczą 

38 
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tylko najważniejszych własności maszyn. Każde 
zadanie można wykonać w ciągu trzech go­
dziu, obliczenia oczywiście wypada już robić 
w domu. 

Część III. 
1. Badanie ogniw galwanicznych. 
2. Określenie zuiycia prądu na jedną świe­

cę w lampach żarowych w zależności od na­
pięcia. 

3. Badanie izolacyi sieci. 
4. Wyznaczenie spółczynnika rozproszenia 

linij magnetycznych w elektromagnesie w za­
leżności od odległości kotwicy od biegunów, 
według metody ballistycznej. 

5. Wyznaczenie krzywej magnetyzmu że­
laza. Metoda stosowana w tym zadaniu jest 
opracowana w naszej pracowni i przyri!ąd na 
miejscu zrobiony. Jest ona kombinacyą dwóch 
znanych w miernictwie elektromagnetycznem 
pomysłów. 

Oto h·eściwy opis: Rama żelazna ABC rys. 1. 
ma w środku u dołu ruchomy klocek D, który 

Rys. l. 

może być zamocowany w dowolnem położe­
niu. "V tym klocku jest otwór, w który wsu­
wa się swobodnie pręcik żelaza badanego. Aby 
uniknąć silnego przylegania pręcika przy ma­
gnesowaniu do ścianki otworu w tym miejscu, 
gdzie przyleganie byłoby najszczelniejsze, wsta­
wiona jest w, otwór klocka D cienka rurka 
mosiężna. Badany pręcik górnym kor'lcem przy­
lega do ramy w miejscu B i gdy w zwojnicy 
nasadzonej na tym p•·ęciku jest prąd, to prę­
cik trzyma się ramy pod wpływem magnety­
cznego przyciągania. Według znanej metody 

Thomsona wyznacza się zależność pomiędzy 
prądem a indukcyą magnetyczną w żelazie 

przez odrywanie pręcika ciężarkami nakłada­

neroi stopniowo na szalkę (co 10 gr. wystar­
czająca dokładność). Następnie powtarza się 
raz jeszcze tą samą czynność po założeniu 
krótkiej zwojnicy rys. 2 i podniesieniu klocka D 
mniej więc~j do połowy. 

Xa zasadzie dwóch sze­
regów doświadczeó wy-
znacza się krzywą magne­
tyzmu w żelazie wyraża­
jącą zależność indukcyi 
magnetycznej od ampe­
rozwojów magnesujących 
przez obliczenie różnicy 

amperozwojów potrze­
bnych do wzbudzenia tej 
samej indukcyi magnety­
cznej w pierwszym i dru­
gim wypadku. W ten 

.. 
l: . . 
l l ,, 

Hys. 2. 

sposób r uguje się magnetomotoryczna siła nie­
zbędna dla przeprowadzenia linij magnety­
cznych przez mi~jsca styków żelaznych części 
obwodu magnetycznego pomiędzy sobą, a także 
więc~j niż połowy żelaznego obwodu pomo­
cniczego stanowiącego ramę. Metoda ta w wy­
konaniu jest bardzo prostą i poglądową, uwi­
doczniającą, przy sposobności, znaczenie oporu 
obwodu magnetycznego. Nie badałem szcze­
gółowo ścisłości wyników w przeświadczeniu, 
że dla użytku praktycznego są o wiele dokła­
dni~jsze i wygodniejsze w użyciu metody, są­
dzę jednak, że w szkole taka metoda ma pe­
wną pedagogiczną wartość, a przy uważnej 
robocie wyniki są zupełnie prawdopodobne. 

6. Określenie oporu właściwego kwasu siar­
czanego przy różnych gęstościach. Do tego celu 
stosujemy mostek uniwersalny Kolrauscha. 

Część IV. 

1. Wzorcowanie (cechowanie) technicznych 
woltomierzy i amperomierzy przyrządami pre­
cyzyjnymi. 

2. Wzorcowanie watomierza. 
3. Wzorcowanie licznika kilowatgodzin 

Thomsona. 
4. Badanie akumalatora. 
5. Badanie regulatorów lamp łukowych 

zmiennego i stałego prądu. Zadanie to polega 
na wyznaczeniu granic wahania się napięcia 



i prądu lampy, a poza tern na dokładnem wy­
kreśleniu biegu prądu w lampie. 

6. Badanie spadku napięcia w linii obcią­
żonej lampami żarowemi. 

7. Badanie układu lamp żarowych przyłą­
czonych do sieci trójfazowej. Badanie to za­
wiera wykonanie odpowiednich połączet'l i mie­
r-zenie prądów i napięć we wszystkich fazach 
przy połączeniu w lrójl<ąt ·i w gwiazdę. pr·zy 
różnych obciążeniach, a poza tern jeszcze spraw­
dzanie oh-zymanycb wyników, przez przyj~cie 
niektórych odczytów za dane, i wyznaczenie 
innych metodą wykreślną. Do zadań wydane 
są kr-ótkie objaśnienia zawierające krótkie opi­
sy przyrządów pomiarowych i układy połączer't. 

Podane tu dwadzieścia pięć zadat'1 przeJ-a­
biane są w ciągu roku. l)Ja zmniejszenia ko­
sztów nabycia odpowiednich przyr.tądów mier­
niczych są jednocześnie czynne tylko zadania 
jedn~j czwartej czę.<ici, te same przyrządy sto­
sują się więc przy rozmaitych zadaniach. Zara­
razem jest możność przeprowadzenia, chociaż 
niewielkiego, stopniowania pr·zy wykonywaniu 
zadań. Podany wyżej rozdział na cztery czę.~ci 
zastosowany jest do uleładu semestralnego. 
Jedni słuchacze przerabiają zadania w kolejce 
I część, IT, III i IV, a inni III część, IV, I i II, 
zależnie od tego, kiedy wchodzą na odpowie­
dni kurs w j esieni, czy też na Nowy Rok. Za­
dania każdej części przerabiają słuchacze w ten 
sposób, aby każda grupa słuchaczy zawsze 
miała odpowiednie zadanie. A więc gdy jest 
n. p. 6 zadml, to tworzy się G grup słuchaczy 
i pierwszy raz t gr. p1-ze1·abia l zad., 2 gr. 
2 zad. i t. d .. a w następnym dniu l gr. 2 zad, 
2 gr. 3 zad. i l. d.; w j ednej gr·upic pra­
cuj e od 2 do 3-ech słuchaczy. Przy wyko­
nywaniu powyższych zad:ll'1 główna uwaga 
zwrócona jest na to, aby słuchacz dokładnie 
zmzumiał treść zadania i cel czynności wy­
konywanych przy robocie, a jednocześnie za­
znaj amiał się z budową przyrządów i maszyn. 
wreszcie na dokładności odczytów i umiejętnem 
opracowaniu wyników. 

W niektórych zadaniach słuchacze obli­
czają stopień dok~adności wyników na zasa­
dzie możliwych błędów przy odczytywaniu 
różnych p1-zyrządów. Z wykonanych zadm'l 
słuchacze opracowują sprawozdania zawiera­
jące obliczenia i wykresy. Wymagane jest od­
dawanie sprawozdar) po upływie dwóch tygo-
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dni od daty wykonania zadania. Ściąganie je­
dnak tych sprawozdar'l we właściwym terrui­
nie nastręcza czasem trudności, ale z grupą bar­
dziej starannych słuchaczy daje się to osiągnąć. 

Zasadnicze dane dotyczące m-ządzenia pra­
cowni Lego rodzaj u są następujące. Pracownia 
mzporządza prądem miejskim trójfazowym 
o napięciu 120 V do 30 A i prądem stałym 

z własnej bateryi akumulatorów o napięciu 

100V do 3UA. 
Do ładowania baleryi służy przetwornica 

z prądu trójfazowego na stały o mocy 2 KW. 
Do zadat't służą maszyny następujące; prze­

twornica z prądu stałego na trójfazowy o mocy 
1·8 KW na prądzie h·ój fazowym, prądnica bo­
cznikowa obracana s ilnikiem jednokonnym 
prądu stałego. Następnie: silnik bocznikowy 
na 3/ , k. m .. silnik szeregowy na 8/ 4 k. m .. sil­
nik trójfazowy krótko spięty na 1/ 2 k. m., sil­
nik trójfazowy z pierścieniami na 2 k. m. i trzy 
tr:a'nsformatory j ednofazowe na 2 KW, każdy 
z przekładnią 120 V : 500 V. 

Poza tern jest kilka lamp łukowych, 11 sztuk 
amperomierzy i woltomierzy dokładnych we­
dług Deprer d'Arsonrala, z których 4 mają 

zwierciadlaną skalę. Jeden amperomierz pre­
cyzyj ny elektrodynamiczuy na prąd stały 
i zmienny (5 i tO A), ·woltmetr tej samej kon­
strukcyi (60 i 120 Y). .Jeden watomierz precy­
zyjny, a drugi techniczny na prąd trójfazowy, 
fazomierz według Dolinodobrowolskiego i dwa 
częstoścjomierze języczkowe; jeden z podwój­
ną skalą dla równoleglego łączenia dynamo­
maszyny prądu zmiennego z siecią miejską. 

Poza tem kilka amperomierzy prostych na prąd 
slały i 15 takichże amperomierzy i woltomie­
rzy na prąd .zmienny. 

Oprócz tego jest kilka oporników regula­
cyjnych, kilka oporów skrzynkowych, dwa 
mostki Wheatstona, j eden według Kalrauscha, 
dwa galwanometry i fotomeh· Bunsena z ławą 
um ieszczoną w odpowiednim ciemnym pokoju. 

Inwentarzowa ·wartość tych wszystkich 
przedmiotów wynosi około dwunastu tysięcy 

rubli. 
Pomieszczenie zajmowane przez pracownię 

j est niewielkie: dwa pokoje po 38 m1
, dwa po 

1-l m 2, pokój maszynowy 50 m' i warsztat pod­
ręczny reparacyjny 14m2• 

Na zakor'tczenie pozwolę sobie zwrócić uwa­
gę na to, że tego rod zaju zajęcia praktyczne 
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zawsze dość chętnie są wykonywane przez 
słuchaczy. a przez jednostki szczególnie inte­
resujące się przedmiotem są bardzo szczegó­
łowo i dokładnie opracowywane. Należy więc 
przypuszczać. że przy studyowaniu przedmiotu 
i następnie przy stosowaniu w praktycznem 
życiu. wiedza zdobyta w pracowni jest bardzo 
pożyteczna. a że jest naj trwalsza. to każdy wie 
z własnego doświadczenia. 

Na podstawie takiego referatu proponuję 
poddać dyskusyi i uchwalić następujące tezy. 
dotyczące pracowni elektrotechnicznej w szkole 
średni~j mechaniczno-technicznej. 

t . Pracownia elektrotechniczna jest nie­
zbędna dla wykształcenia elektrotechnicznego 
na każdym poziomie. a więc i w szkole śre­
dniej mechaniczno-technicznej. 

2. Pożądany jest rozdział na dwa stopnie: 

I) Zadania wstępne. w zakres których wcho­
dzi zapoznanie słuchacza z zasadniczerni pra­
wami rządzącemi zjawiskami elektromagnety­
cznemi. II) Zadania o charakterze przeważnie 
technicznym, głównie na maszynach. 

3. Charakter zadań musi być zawsze po­
miarowy. tak aby wynik wyrażał się liczbą. 
albo wykresem, szczególnie wykresy powinny 
być stosowane przy możliwie większej liczbie 
zadań. 

4. Niewymagając szczególnej dokładności 

pomiarów, należy jednak na paru zadaniach 
dać wyobrażenie o stopniu osiągalnej w da­
nych warunkach dokładności. 

5. W celu zmniejszenia wydatków na urzą­
dzenie pracowni pożądany jest podział zadań 
na takie grupy, aby te same przyrządy mogły 
służyć do rozmaitych zadań. 



SEKCYA OGÓLNA VI ZJAZDU TECHNIKÓW POLSKICH. 

1. POSIE.DZENIE W SOBOTĘ DNIA 14 WRZEŚNIA 1912. 

Wskutek zmiany programu w dniu powyższym przełożono odczyty pp. radcy dworu 
R. Jngardena i st. radcy bud. J. Czerwiłiskiego o budowlach ochronnych i kanaJowych na 
\Viśłe pod Krakowem na godzinę 12 przedpołudniem, dla Sekcyi ogólnej zatem pozostał tylko 
czas od 11 do 12 przedpołudniem. 

Przewodniczący Sekcyi odczytowej z łona Komitetu wykonawczego st. radca bud. 
J. Czerwiński zagajając obrady, wita zebranych i życzy wydatnego wyniku obrad, poezero sta­
wia wniosek wyboru Prezydyum i proponuje: 

na przewodniczącego radcę dworu inż. Józefa Horoszkiewicza; 
na zastępcę przew. prof. inż. T. Sikorskiego; 
na sekretarza radcę bud. inż. W. Spannbauera; 
na zastępcę sekretarza prof. ini. E. Herzberga. 

Obecni wybór ten przyjęli oklaskami, poczem p. Czerwiiiski oddając przewodnictwo 
w ręce r. dw. J. Hot·oszkiewicza, usprawiedliwiwszy się nadto przygotowaniami do odczytu 
swego, opuszcza zebranie. 

R. dw. Horoszkiewicz obejmując przewodnictwo, dziękuje za wybór, zwraca uwagę na 
krótki czas i prosi o możliwie krótkie, treściwe przemówienia. Następnie zawiadomiwszy, iż 
prof. Bratkowski przybyć nie mógł, wskutek czego referat jego odpada, prosi zebranych o ze­
zwolenie na przemówienie p. Dr. Szczepmiskicmu, l<tóry imieniem Krajowego biura statysty­
cznego zda sprawę z dotychczasowej działalności tego biura. 

Wobec przyjęcia tego wniosku, zabiera głos Dr. Szczepaitski i w krótkiej przemowie 
zdaje sprawę z dotychczasowej działalności biura, które od dwóch lat przy Wydziale krajo­
wym istnieje, zwracając zarazem uwaaę na wydane w tym czasie sprawozdanie o wytwórczo­
ści przemysłu górniczego. \Vobec ciężkich warunków finansowych kraju, biuro nie może jeszcze 
mieć sił technicznych i dlatego prelegent zwraca się z gorącym apelem do Stowarzyszeli te­
chników i do poszczególnych członków z prośbą o poparcie i współdziałanie z biu rem, które 
wszelkich bliższych informacyi chętnie udzieli. 

Obecni podziękowawszy prelegentowi oklaskami za ten referat, uchwalili następnie po­
stawiony przez referenta wniosek, zmodyfikowany przez inż. Obrębowicza, który brzmi: 

)>VI Zjazd Techników polskich w Krakowie wzywa Zrzeszenia i Towarzystwa 
techniczne, aby w łonie swem wytworzyły stałe organizacye, poświęcone studymu nad 
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statystyką przemysło,vą, klóreby pozostawały ze sobą w kontakcie, a galicyjskie oprócz 
tego, z biurem Wydziału krajowego dla s tatystyki przemysłowej« . 

Z powodu nieobecności prof. inż. W. Bratkowskiego oraz inż. M. Lutosławskiego, złożył 
w zastępstwie tego p. inż. Obrębowicz sprawozdanie imieniem Delegacyi słownikowej, która 
wydała część 1-szą slownika dotyczącego obrób~i metali - w dalszym zaś ciągu przygotowuje 
część drugą, dotyczącą obróbki drzewa. \Vko!'tcu s tawia wniosek o udzielenie Komisyi słowni­
kowej mandatu na czas aż do Zjazdu Vll celem opracowania i wydania całości słownika 

Zebrani podziękowali inż. Obrębowiczowi za sprawozdanie, uchwalając zarazem wnio­
sek jego o przedłużenie mandatu De1egacyi na da lsze dwa Jata. 

Z porządku dziennego przewodniczący udzielił głosu inżynierowi S. Szemplit'lskiemu 
do referatu: 

))O konieczności wykształcenia ogólno-społecznego wśród techników polskich«. 
Prelegent stawia wnioski. 
Dyskusyę nad tymi wnioskami otwiera pr·zewodniczący, zwracaj ąc jeszcze raz uwagę 

na krótki czas będący do dyspozycyi. 
Zabiera głos inż. A. AdeJman. 
Sp1·zeciwia się on wnioskom referenta z tego jedynie względu, że wobec ogromu prac na 

politechnice, słuchacze zaledwie są w stanie podołać pracy co do wykładów fachowych, więc 

obciążanie ich jeszcze wykładami z dziedziny społecznej byłoby prawic niemożliwem. Brakom 
przedstawionym przez prelegenta zapobiegają dziś szkoły specyalne, w którycli każdy technik 
może dokształcać się po ukoitczeniu swych studyów fachowych. 

Inż. K. Rolle: 
Zauważa, i e wobec tak ważnej sprawy, mającej tak wielkie znaczenie dla ogółu techni­

ków, krótkość czasu jest zbyt krępującą, by dyskusya mogła mieć n ależyty przebil'g. 
Zgadza się zupełnie z wywodami prelegenta i porównuje technika, wykształconego je­

dynie w kierunku zawodowym, z dzieckiem, które mu matka kształciła tylko rękę. resztę orga­
nizmu zaś zaniedbała. Sludya z dziedziny ogólnej są konieczne, bo my lechnicy zbyt maJo 
zajmujemy się życiem publicznem, a na tern cierpi rzecz i my sami cierpimy. Można wpraw­
dzie po ukol'lczeniu studyów braki te nadrobić, j ak tego dowodzą przykłady niedawnych cza­
sów, jak np. św. p. Rotter, Szczepanowski etc., jednak nie każdemu danem jest potem w służ­

bie dokształcać się. Dlatego mowca jest bezwanmkowo przekonany, że tylko takie ogólne stu­
dya na technice mogą dać technikom ten podldad konieczny do życi a praktycznego i spo­
łecznego. 

Wobec nader spóźnionej por·y postanowiono dalszy ciąg dyskusyi odroczyć do dnia 
następnego, t. j. w niedzielę na godz. 3-cią popołudniu. 

11. POSIEDZENJE SEK<-YJ OOÓLNEJ W NIEDZIELĘ DNIA 15 WRZEŚNIA O 11 PRZEDPOŁUD. 

Przewodniczący r. dw. J. Horoszkiewicz. 
Sekretarz r. bud. inż. \V. Spannbauer. 
Przewodnicu1cy otwierając posiedzenie przypomina, że o 3-ci~j j)Opołudniu ma się od­

być dalszy ciąg dyskusyi nad referatem inż. S. Szempli•1skiego i prosi wobec tego, że o 5-tej 
może być drugie posiedzenie plenarne, o punktualne przybycie. 

Nast~pnic oddaje głos J. M. Rektorowi inż. E. Hauswaidowi do refc1 atu p. t.: 
))Założenie pa 1\stwowej albo krajowej p1·acowni technologicznej do pmktycznego kszł:ll­

cenia techników i robotników«. 
D ys ku sya: 
Inż. Obrębowicz zabierając głos, podnosi wątpliwości co do konieczności podniesienia • tych wniosków do uchwały Zjazdu. 
Inż. W. Da·zymuchowski, stawia pytanie, czy w a• sztal taki jest u nas wskazany wo-
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bec tego, że kraj nasz nie jest dziś jeszcze w odpowiednim stopniu rozwoju przemysłowego, 
podnosi dalej, że zakład taki subwencyonowany mógłby się stać konkurentem niebezpiecznym 
dla przedsiębiorstw prywatnych. 

Inż. St. Tilł popiera w zupełności wnioski prelegenta, stwierdzając osobistern doświad­
czeniem brak należycie wykształconego robotnika. 

Prof.i ni. Herzberg podziela zdanie prelegenta, że wyniki dodatnie otrzymać można jedy­
nie w warsztatach szkolnych. fabryki bowiem nie są odpowiednieroi do tego, gdyż nie są one 
instytucyami ftlanh·opijnemi, aby umożliwiały młodym ludziom kosztem własnym zdobycie wie­
dzy. Podane jednak przez prelegenta środki nie przekonywują go. Centralny zakład technolo­
giczny wytworzyłby niezdrową konkurencyę dla istniejących warsztatów przy szkołach zawo­
dowych. Dla techniki lwowskiej utworzenie"'taldej pracowni jest koniecznem. Wobec tego pro­
ponuje zmodyfikowanie wniosku prelegenta w sposób następujący: 

))VI Z. T. P. uznając konieczność praktycznego zapoznania młodzieży na kur­
sach budowy maszyn politechniki lwowskiej z teclmologią warsztatową, oraz uznając, 
iż praktyka powinna się odbywać częściowo w fabrykach maszyn, poleca Stałej Dele­
gacyi poczynienie kroków: 1) u władz i czynników miarodajnych celem założenia pra­
cowni technologicznej, 2) u zarządów zakładów przemysłowych w celu umożliwienia 
uzupełnienia szkolnej nauki warsztatowej praktyką fabryczną«. 

Radca dworu Franke. podziela zdanie inż. Obrębowicza i sądzi, że nie czas jeszcze dziś 
na laką uchwałę. Kweslya ta powinna być rozważoną może najpierw w Towarzystwach te­
chnicznych, a wtedy dopiero z gotowymi wnioskami należałoby przyjść na \'II Zjazd. Stawia 
tedy wniosek: 

»Sprawę poruszoną przez J. M. Rektora Hauswalda wraz z jego referatem na­
leży poruczyć do rozważenia Towarzystwom technicznym polskim i instytucyom po­
pierania przemysłu i rękodzieła. Sprawozdania i wnioski tych towarzystw i instytucyi 
mają być zakomunikowane Radzie Zjazdów z poleceniem, by dla VII Zjazdu Te­
chników Polskich przygotowała ostateczny projekt załatwienia sprawy«. 

Prof. inż. L. Syroczyński o~wiadcza się za ogólną zasadą wniosku referenta, t. j. co do 
konieczności stworzenia takiej uczelni warsztatow~j. 

Inż. Łatkiewicz wyraża przekonanie, że warsztaty te miałyby znaczenie, gdyby istniał 

przymus wymagający takiej praktyki. Uważa, że ważniejszą rzeczą jest, skłonić fabrykantów 
do tego, aby u siebie urządzali takie praktyczne luu·sa we własnym interesie. 

Inż. Obrębowicz zgadzając się z koniecznością założenia takiej uczelni warsztatowej 
proponuje założenie małej gorzeh1i za wskazane w naszym kraju. Sądzi jednak, że sprawę tę 
należy najpierw należycie obmyśleć i przygotować. 

Inż. Drzymuchowski zabierając głos, prostuje mylnie pojęte słowa jego przez pp. Fran­
kego i Syroczy•'lskiego. 

Poseł inż. Zieleniewski porównuje podniesione tu żądania z wymogami, jakie stawia 
się lekarzom, L j. z praktyką szpitalną i uznaje w zupełności słuszność tych żądań. Zarazem 
zauważa, że wnioski prelegenta wypowiadają tylko ogólne żądanie, nie obejmują zaś nic kon­
kretnego. 

Inż. L. Gawrmiski popiera referenta, przytaczając dowody z własnej swej praktyki; 
podnosi doniosłość takiej praktyki dla inżynierów samodzielnie pracujących - nie urzędników, 
którzy przecież są pionierami rozwoju i postępu. a właśnie oni nie mają żadnej możności 
wykształcenia się praktycznie. 

Inż. Adelman stawia wniosek formalny o zamknięcie dyskusyi. Wniosek ten przyjęto. 
Zapisany przedtem jeszcze do głosu inż. A. Lang, popiera wywody prelegenta i stwierdza, 
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ie żywa i rzeczowa dyskusya sama dowodzi, jak ogmmnie doniosłe znaczenie ma ta sprawa, 
jak bardzo nam wszystkim na niej zależy. 

\V k01'tcu zabiera głos referent J. M. Rektor Hauswałd. 
Nie zgadza się z myślą odroczenia akcyi do następnego Zjazdu, chętnie jednak rezy­

gnuje ze swy<'h wniosków na korzyść wniosków ogólniejszych. Sprawa br·aku takiej instytucyi 
przez wszystkich pp. mowców została stwierdzoną, chodzi więc teraz o to, czy założenie ta­
kiego zakładu ma być dokonane, czy nie. Porównuje następnie referent korzyści, jakie taki za­
kład przyniesie, z kosztami założenia i z konkurencyą przemysłowców. Sprawa jest nade1· wa­
żną, wobec tego wnosi referent, by wniosek zformułować tak, by w nim moment koniecznej 
potrzeby należycie podkreślić. 

Po tern przemówieniu poddał przewodniczący, wobec cofnięcia wniosku przez r. dworu 
Inż. Frankego, pod głosowanie wniosek J. M. Hektora Hauswalda, któr·y też przyjęto. \ Vnio­
sek brzmi: 

l>Sekcya ogólna VI Zjazdu T. P. porucza mzpalrzenie sprawy utworzenia wzo­
rowej pracowni mechanicznej do praktycznego przygotowania techników, Towarzy­
stwom technicznym i Radzie Zjazdów«. 

Z porządku dziennego udzielił przewodniczący głosu radcy bud. Inż. SL Tillowi do 
referatu: 

))Instytut popierania przemysłu i Muzeum techniczno- przemysłowe«. 
Wniosku nie stawia .żadnego. 
W dyskusyi zabiera głos: 
Inż. Z. Platowski ubolewa nad lem, że nie słyszał uic o akcyi instytutu dla popierania 

przemysłu. \Vystępuje natomiast przeciw tworzeniu kooperatyw przemysłowych, oraz poddaje 
ostrej krytyce dzi ałalność instytutu dla popierania przemysłu. 

Wobec nader spóźnionej pory (godz. l m in. 20) przewodniczący prosi mowcę, by się 
streszczał i postawił konkretny wniosek. Wobec tego, że mowca niema wniosku gotowego, inż. 
~1. Lutosławski stawia następujący wniosek: 

»Sekcya uważa sprawę poi'Uszoną przez prelegenta oraz w dyskusyi za ważną 
i zaleca osobom kompetentnym publicystyczne jej rozwinięcie, aby po zaznajomieniu 
się z nią naszych sfer technicznych, organizncye techniczne mogły zająć się rozwinię­
ciem s tosownej akcyi - (dodatek inżyniera TiJJa) - w porozumieniu z instytutami«. 

Wniosek ten przyjęto i posiedzenie na tern przerwano do godziny 3-ciej popołudniu. 

III POSIEDZENIE SEI<.CYI W NIEDZIELĘ, DNIA 15 WRZEŚNIA O OOOZINIE 3-CIEJ POPOŁUDNIU. 

Przewodniczący r. dw. J. Horoszkiewicz; 
Sekretarz Inż. W. Spannbauer. 

Przewodniczący zagaj ając posiedzenie otwiera w myśl uchwały z 14 b. m. dalszy ciąg 
dyskusyi nad referatem inż. S. Szemplińskiego. \ V dyskusyj przema\\- iają: 

Ini . Obrębowicz sprzeciwia się obciążaniu dalszemu młodzieży w szkole polite­
chnicznej. 

Inż. Szczepański popiera wnioski referenta, zalecając wprowadzenie programu nauk 
społecznych w życie. 

J. M. Rektor Hauswald ubolewa, że nie słyszał referatu samego, lecz z dyskusyi wnosi, 
że w sprawie tej brak znajomości tego, co już na technice w tym zakresie is tnieje. Wyjaśnia 
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tedy, że obecnie Politechnika lwowska posiada 1) katedrę ekonomii społecznej ; 2) katedrę 
prawa i administracyi; 3) docenturę zarządu przedsiębiorstw; 4) wykłady z zakresu rachw1ku 
dla uhezpiecze1'1. Istnieje nadto zamiar i wnioski odnośne już przedłożono dla utworzenia kursu 
handlowego, złożonego z szeregu docentur i katedr ad 1 i 2. 

Uważa, że to już wystarcza w zupełności, a przecież pozostaje jeszcze wolność pozy­
skania odnośnych docentur dalszych. 

Praktycznie jest niemożliwe, aby słuchacze politechniki uczęszczać mogli na uniwersy­
tet, bo przeciążenie pracą uniemożliwia przeprowadzenie tego, w teoryi możliwego środka, 
w praktyce. 

Inż. M. Lutosławski wyraża zdanie, że w tym wypadku chodzi o zasadct. Szkoły bo­
wiem zadaniem jest wykształcić umysł, a nie stworzyć odrazu gotowego do życia p•·aktycznego 
człowieka. Proponuje zmianę wniosku w tym kienmku. by nie było wątpliwości, że chodzi tu 
jedynie o szerszy zakres wiadomości ogólno-społecznych. Kierownicy zakładów winni się za­
stanawiać nad tem, które przedmioty z tej dziedziny winny być obowiązkowemi. \Vnosi, by 
rezolucyę rozdzielić na dwie części, z klót·ych pierwsza wyrazić winna, że wykształcenie te­
clmika zależy wiele od przedmiotów ogólno-kształcących, druga zaś ma zaakcentować, że naj­
ważniejsze przedmioty z tej dziedziny winny być obowiązkowemi. 

Inż. A. Adelman wyjaśnia wczorajsze swe wystąpienie niezrozumieniem zamiam pre­
legenta; sprzeciwia się jednak postawieniu kwestyi ogólnikowo, bo to może zbyt szerokie dać 
pole wpływom innych kie1 unków. 

Inż. August Porębski, sądzi, że inżynierowie mają zbyt mało sposobności do występywania 
na .zewnątrz. Prawnicy ubiegają nas na wielu polach nie zdolnościami i kwalifikacyą, ale właśnie 
swem wyrobieniem w kierunku panowania nad słuchaczami. Uważa za nader wskazane ćwi­

czenia seminaryjne. Brakiem wielkim jest również brak katedry historyi rozwoju techniki. 
hli. Holle, zaznacza, że myślą prelegenta było, iż technicy .zbyt mało biorą udziału 

w życiu spolecznem, a to wskutek braku należytego wykształcenia ogólnego. Sami spychają 
się na drugi stopie11, bo im brak szerszego poglądu na życie. Domagać się więc należy, aby 
wiedzę techniczną wspierać wiedzą społeczną. 

J. M. Rektor Hauswald, podnosi, że udział techników w iyciu publicznem jest dziś 
shomny. Cel, jaki tu przyświeca, nie da· się osiągnąć przez wykształcenie na technice, za­
leży lo bowiem w wysokim stopniu od darów natm·y i sposobności w życiu. Dążyć więc na­
leży do tego, aby dać technikom więcej sposobności do działania. Niemieccy inżynierowie zro­
zumieli to już i dziś pod przewodnictwem Franza dążą do uzyskania wyższych stanowisk w ad­
ministracyj bez ograniczenia. 

Inż. Królikowski podziela w zupełności wywody J. M. P. Rektora. 
Inż. Szcmplil'lski nie odpowiadając poszczególnym mowcom zaznacza, że chodziło mu 

jedynie o pogłębienie wiadomości społeeznych tak, aby każdy z nas mógł n.ależycie rozumieć 
bieg życia politycznego i społecznego i sąd sobie o niem sam wyrabiał. 

Przewodniczący, wobec wyczerpania dyskusyi, odczytuje jeszcze raz wnioski inż. S. Szem­
plińskiego wraz z umotywowaniem, oraz wniosek inż. Lutosławskiego, który brzmi: 

>>VI Zjazd T. P. uznaje, że do prawidłowego rozwoju działalności zawodowej 
i społecznej naszych techników niezbędne jest podwyższenie poziomu ich ogólnego 
wykształcenia. Wskutek tego w naszych szkołach teehnicznych należy uprzystępnić słu­

ehaczom szereg wykładów ogólno-kształcących z dziedziny nauk społecznych, admini­
stracyjnych, prawnych, zdrowotnych etc., a po części włączyć do przedmiotów obo­
wiązujących«. 

Uchwalono. 

Inż. K. Rolle stawia wniosek, by całość na razie odesłać jeszcze do Rady Zjazdów. 
Wniosek ten przyjęto. 
PAMI€fJ(Ik ~-•• ZJAZOU TECłl łł iXtlw 39 
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Z porządku dziennego przystąpiono do wyboru delegata do Rady Zjazdów a na wnio­
sek przewodniczącego wybrano-: delegatem inżyniera K. Rollego, zastępcą jego inż. S. Szem­
płińskiego. 

Na tern o godz. 4'20 przewodniczący zamknął posiedzenie, podziękowawszy obecnym 
w ciepłych słowach za tak wydatną pracę. 

P rzcwodniczący: Sekretarz: 
J. Horoszkiewicz. Inż. W. Spunnbauer. 

Inż. R. lngarden: Ochrona Krakowa przed powodzią Wisły. 

W ostatnich dziesiątkach la t ubiegłego wie­
ku ulega ły niżej położone dzielnice Krakowa 
jak: Nowy Świat, część Piasku i Kaźmierza, 
tudzież jego sąsiednie, teraz do Krakowa wcie­
lone gminy: Półwsie zwierzynieckie, Zwicrt:y­
niec, Czarna wieś, Grzegórzki i Dąbie na lewym 
a Dębniki, Zakrzówek, Ludwinów, Płaszów, 

a także miasto Podgórze, na prawym brzegu 
\Visły, częstym bardzo zalewom przez . po·wo­
dziowe wody Wisły, a mianowicie w r. 1R72 
1876, 1880, 1AA4, 1894 i 1899, jeżeli się uwzglę­
dni tylko powodzie przekraczające stan wody 
+ 3·0 m. na wodoskazie pod Krakowem. 

Największą z tych powodzi była powódź 
z 2 lipca r. 18M, dosięgła ona bowiem na tym 
wodoskazie stanu + 3·90 m., pomijam bowiem 
powódź z marca 1888 ze stanem wody + 4'32 m., 
gdyż zalew ten był spowodowany zatorem 
podczas zejścia lodów, który się utworzył na 
ówczesnym wojskowym moście drewnianym 
na Rybakach pod Wawelem o zbyt wązkich 
przęsłach i zbudowanym w najwęższym prze­
kroju koryta Wisły. 

Powodzie te wyrządzały właścicielom real­
ności i mieszkańcom w zalanych obszarach 
bardzo poważne i dotkliwe szkody, tern do­
tkliwsze, że nim poszkodowani zdołali chociaż 
częściowo powetować poniesione przez ostatni 
zalew straty, już druga powódź nowe wy­
rządzała im szkody. Także niższe wezbrania 
Wisły, niedochodzące do + 3·0 m. na wodoska­
zie, a powtarzające się niemal co roku i zalewa­
jące, przez wstrzymanie odpływu wód grun­
towych i za pośrednictwem kanałów, piwnice 
i sutereny budynków, powodowały również 
nie małe szkody, szczególnie w kierunku sani­
tarnym wskutek zawiłgacania budynków mie­
szkalnych. 

W pierwszej połowie ubiegłego wieku po-

jawiały się powodzie na \ViśJc bez porówna­
nia rzadzi~j, gdyż po pamiętnej katastrofalnej 
powodzi z sierpnia r. 1813, która na wodoska­
zie krakowskim dosięgła stanu + 4'95 m., po­
jawiły się katastrofalne letnie powodzie Wisły 
dopiero w r. 1847 ze stanem wody + 4·24 m .. 
w r. 1849 ze stanem wody + 4·01 m., i w r. 1861 
ze stanem wody + 3·22 m, a oprócz tego zalewy 
zatorowe w r. 1850, ze stanem + ~·93 m .• 
w r. 1854 ze stanem + 3·R!l ni. 

Od czasu uregulowania koryta Wisły poni­
żej Krakowa, które usunęło przyczyny tworze­
nia s ię zatorów, ustały zalewy zatorowe w oko­
licy Krakowa zupełnie. 

Do roku około 1870 Wisła pod Krakowem 
i poniżej Kralw wa wcale jeszcze nie była ure­
gulowaną. Roboty regulacyjne wylwnane na 
tej przestrzeni w ostatnich dziesiątkach lat ubie­
głego wieku, obejmowały liczne przekopy po­
niżej Krakowa od Dąbia począwszy, które 
skróciły pierwotne kręte koryto Wisły między 
Krakowem a Niepołomicami o ;}3'80Jo, a stąd 
do ujścia Raby o 17·30fo, a nadto zwężenie 
i obustronne zabudowanie koryta średniej ni­
skiej wody do normalnej szerokości w celu 
ułatwienia żeglugi. Spowodowały one nietylko 
łatwiejszy odpływ wezbranych wód wskutek 
zwiększenia spadku o 33·ROfo, ale zarazem także 
znaczne pogłębienie koryta Wisły pod Kra­
kowem, które do r. 1900 dosięgło już przeszło 
1.8 m. Wobec tego musi się dojść do wniosku, 
że powodzie Wisły z końcem ubiegłego wieku 
były nie tylko częstsze, lecz że także podczas 
wezbrali. więcej odprowadzały wody, skoro 
mimo ulepszonych znacznie warunków odpły­
wu tak często przekraczały stan + 3·0 m. pod 
Krakowem. 

Podczas gdy w pierwszej połowie ubiegłe­
go wieku niskie stany wody rzadko opadały 



poniżej zera wodoskazu krakowskiego, należą 

dziś stany wody dosięgające zera na tym wo­
doskazie do wysokich stanów wody. 

Przyczyny tego zjawiska należy niezawo­
dnie szukać w ogromnem wytrzebieniu lasów, 
zwłaszcza od czasu wybudowania kolei trans­
wersalnej. na stokach Beskidu w dorzeczu Wi­
sły, a szczególnie w dorzeczach Soły i Skawy, 
najwazni~jszych a pod względem oddziaływa­

nia na powódź Wisły pod Krakowem, najgro­
źniejszych jej doplywów. 

Szkody, na jakie Kraków w wymienionych 
na wstępie dzielnicach podczas powodzi na 
Wiśle bywa narażany, powoduje w pierwszym 
rzędzie stosunkowo nizkie połozenie terenu 
w tych dzielnicach względem koryta Wisły, 
w dzielnicach zaś na zachód od Wawelu po­
łożonych nadto zbyt wązkie koryto Wisły 

w ostrem bardzo zakolu pod samym Wawe­
lem, najwęższe na cał~j Wiśle, wskutek czego 
piętrz~! się wysokie '"ody w tem miejscu w sto­
sunku do normalnego spadku zwierciadła we­
zbranych wód, bardzo znacznie. Spiętrzenie się 

wody w tem miejscu dochodziło podczas po­
wodzi z r. 1813 do t ·!) m., podczas powodzi 
r. 18M do 0·8 m., a podczas powodzi z r. 1903 
dosięgło ono jeszcze przeszło 0·90 m. ponad 
wyrównane zwierciadło tych powodzi. 

Hozmiary zalewu w tych dzielnicach potę­
gowało nadto wpadające do Wisly powyżej 
Wawelu na Groblach koryto Hudawy, którego 
wodę Wisła podczas wezbrania nietylko spi~trza, 
ale do którego się woda z Wisły przelewa. \V sku­
tek tego ulegały części Nowego Świata i Piasku, 
błonia i park Dra Jordana zalewowi za pośre­
dnictwem Rudawy nawet podczas wezbrm1 
Wisły, nie przekraczających jeszcze poziomu 
lewego brzegu Wisly na Półwsin zwierzynie­
ckiem. 

Podobnic ujemnie oddziaływa dotąd ko­
ryto Wilgi, wpadające na prawym bt·zegu do 
Wisły naprzeciw klaszłom 00. Paulinów na 
Skałce, na dzielnice po obydwóch jej brzegach 
położone. 

Wobec takich stosunków stało się zabez­
pieczenie Krakowa przed zalewami Wisły dla 
Krakowa kwesty~! wprost konieczną i niecier­
ph.)cą zwłoki. zwłaszcza wobec wzmng~\iącego 
się z kaźdym rokiem rozrostu miasta i jego 
ówczesnych sąsiednich gmin, a dziś dzielnic. 

Dlatego też starała się reprezentacya miasta 
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Krakowa, w należytern ocenianiu stanu rzeczy, 
od szeregu lat u t·ządu krajowego i centralne­
go o podjęcie robót na Wiśle dla ochrony 
Krakowa, dla jego dalszego rozwoju tak niezbę­
dnych. Starania te nic odnosiły jednak pożąda­
nego skutku główni e z powodu wielkich ko­
sztów na te roboty potrzebnych, niemniej zaś 
z tego powodu, że ochrona przed powodziami, 
a więc obwalowanie w tym celu rzeki, tudzież 
regulacya podobnych rzek co Rudawa i \Vilga, 
powinny być wykonane właściwie na podsta­
wie ustawy melioracyjneJ z r. 188<1, pr~y współ­
udziale w kosztach budowy patistwowego fun­
duszu melioracyjnego, kraju i s tron intereso­
wanych. 

Ustawę tę uchwaliła atoli Rada patistwa 
głównie w interesie popierania melioracyi rol­
nych, zastosowanie jej do robót dla ochrony 
dzielnic miasta natrafiało przeto na poważne 
trudności nie tylko ze strony pat't.stwa, ale tak­
że ze strony Wydziału krajowego. 

Namiestnictwo zajmywało się kilkakrotnie 
poprawą stosunków odpływowych wielkich wód 
\Visly pod Wawelem a to, w latach sześćdzie­
siątych ubiegłego wieku przez zaprojektowa­
nie przekopu przez Dębniki napn~eciw Wawe­
lu na przestrzeni między wpływem istniejące­
go tam starego koryta \\'isly a ujściem Wilgi. 
Projektowi temu sprzeciwiła się jednak ów­
czesna Reprezentacya miasta ze względu na 
\Vawel. bardzo słusznie, jak najenergiczniej, 
chociaż projekt ten mógł być wówczas nie 
wielkim kosztem zrealizowany, ponieważ część 
la Dębnik wcale nie była jeszcze zabudowaną 
a grunta pud przekop potrzebne. stosunkowo 
malą przedstawiały wartość. 

\V czasie przygotowywania budowy kolei 
obwodowej w KraJwwie, zaproponował ów­
czesny kierownik oddziału technicznego c. k. 
Starostwa krakowskiego, inż . Jan Matula, roz­
szerzenie koryta \Visły pod \Vawelem przez 
częściowe skopanic wysokiego wyskoku na 
Dębnikach naprzeciw Wawelu, z którego uzy­
skana ziemia miała być uzytą przez Dyrekcyę 
kolei pólnocnej do usypania części grobli ko­
lei obwodowej na Dębnikach. Projekt ten, któ­
ry niezawodnie, mimo swych skromnych roz­
miarów, byłby znacznie złagodził spiętrzanie 
się wysokich wód Wisły pod 'Wawelem, nie 
przyszedł również do wykonania, chociaż cho­
dziło tylko o zakupno polrzebnego a wówczas 
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taniego jeszcze gruntu pod przekop z fundu­
szów państwowych. Namiestnictwo uważało 

bowiem projekt ten za niewysłarczai~!CY do 
usunięcia złego i zarządziło opracowanie pro­
jektu na kanał ulgi dla wysokich wód Wisły 
przez D~bniki w trasie rozpoczynającej się 

u gMy w pobliżu •·ealności Kirchmayerów 
a kollezącej się powyżej ujścia Wilgi, który 
miał odprowadzać cz~.ść wody podczas powo­
dzi z ominięciem najwęższego miejsca koryta 
pod Wawelem i tym sposobem zmniejszać 

spi~trzanie się wody w tern miejscu. 
W międzyczasie wybudowano kolej obwo­

dową, dostarczywszy do nasypów kol~jowych 

ziemi potrzebnej w inny sposób, rozszerzenie 
koryta pod Wawelem już ze względu na zna­
cznie wyższe wskutel< tego koszta i na brak 
miejsca na zdeponowanie wykopanej ziemi 
stało się hezprzedmiotowem. 

Opracowanie wspomnianego projektu ka­
nału ulgi zarządzonego przez Namiestnictwo 
przypadło mnie w r. 1893 w udziale podczas 
mojej służby w oddziale technicznym Sta­
rostwa krakowskiego. Studya hydrologiczne, 
jakie w tym celu przeprowadziłem przy uży­

ciu wyników pomiarów odpływu wody Wisły 
pod Krakowem, uskutecznionych na przestrze­
ni między mostem dmgowym Franciszka Jó­
zefa a mostem kolei Karola Ludwika podczas 
powodzi z r. l~M i innych, wykazały, że w celu 
uśmierzenia piętrzenia się powodzi pod Wa­
welem należałoby przynajmniej 400 m 8fsek. 
odprowadzać kanałem ulgi . \Vykazaly one da­
lej, że usytuowanie tego kanału ulgi w poda­
nym wyżej kienml<U nie wywołałoby żadnego 
skutku na poziom wody wielki~j na Wiśle 

powyżej Wawelu, ponieważ fala dopływająca 
jeszcze aż do wpływu tego kanału ulgi, zala­
łaby już Półwsie zwierzynieckie i dzielnicę 
Krakowa Nowy Świat, przelawszy się przez 
niski brzeg poniżej klasztoru PP. Norbertanek, 
nimby doznalu obniżenia wskutek bocznego 
odpływu 400 m3/sek. kanałem ulgi. Aby kanał 
ulgi mógł odnieść pożttdany i zamierzony sim­
tek, powinieoby on rozpoczynać się, wedlug prze­
prowadzonych przezemnie studyów, tuż poniżej 
wapienników i skały Twardowskiego na Dębni­
kach i prz• ·chodzić w długości przeszło:~·() km. 
przez niższe na południe od ówczesnej wsi Dę­

bnik i Zak1·zówł<a leżące grunta do ujścia \Vilgi. 
\Vówczas bowiem fala wody powodziowej po-

dobnej, co w r. 1884, zmniejszona o 400 m 9/sek. 
obniżyłaby się jui przy piecach wapiennych 
w Dębnikach i dopływalaby w znacznie niższym, 
gdyż przeszło 1·! m. niższym, poziomie wła­
ściwem korytem Wisły pod Wawel, nie wy­
wołując tu jui tak szkodliwego spiętrzania. 

Z uwzględniem tych zasad opracowałem ge­
neralny projekt, obliczony wohec ówczesnych 
cen robocizny i brruntów na około 1,200.000 K. 
który uzyskał wprawdzie aprobatę !Vlinis ter­
stwa spraw wewnętrznych, nie przyszedł je­
dnak do wykonania z powodu zbyt wysokich 
kosztów w porównaniu do ówczesnej nadzwy­
czajnej partstwow~j dotacyi wodnej, wynoszą­
cej zaledwie 360.000 K. rocznie na wszelkie 
roboty regulacyjne na całej 288 km. długiej 
Wiśle od ujścia Przemszy po Zawichost. 

\Vobec takich wamnków ograniczał się za­
rz~td regulacyi Wisły tylko do pogłębiania koryta 
w tem najwęższem miejscu pod \\Tawelem 
przez usuwanie nagromadzonych tam rozlicz­
nych przeszkód, składających się z zatopionych 
gala~·ów z kamieniem i węglem, z filaru ka­
miennego dawniej tam istniejącego mostu i t. p. 
Roboty te pomocnicze wpłynęły, chociaż czę­
scJowo, na obniżeriie dna, na powi~tkszenie 
przekroju i na ułatwienie odpływu wielkich 
wód. 

Dopiero na początku r. 1903 zdołała Re­
prezentacya miasta Krakowa, poparta skutecz­
nie przez Koło polskie w 'Wiedniu, uzyskać od 
ówczesnego Ministra prezydenta i spraw we­
wnętrznych łka. Koerber·a przyrzeczenie, że 
w celu ochrony Krakowa przed szkodliwem 
działaniem Wisły i Rudawy podjęte będą przez 
Administr acyę paóstwa najkonieczniejsze · ro­
boty kosztem pmistwowej dotacyi wodnej. 

W myśl tego przyrzeczenia zarządziło też 

Ministerstwo spraw wewnętrznych, do którego 
zakresu działania należała wówezas również re­
gułacya rzek spławnych, za patistwowe uznanych, 
i wogóle sprawy budownictwa patistwowego, 
z kot'lccm marca 190:3 zbadanie istotnego sta­
n u rzeczy na Wiśle i na Rudawie pod Ju·ako­
' \:'em, jakoteż przedłożenie wniosków na po­
h·zebne dla usunięcia złego roboty. 

Dochodzenie to przept·owadziłem z ramie­
nia Namiestnictwa, jako szef departamentu wo­
dnego, w dniu 23 i 24 kwietnia 1903 w Sta­
rostwie kr-akowskiem przy wspóludziale za-

' stępców Ministerstwa spraw wewnętrznych, 



Wydziału krajowego, Komendy twierdzy, Re­
prczentacyi miasta Krakowa, powiatu i stron 
intercsowanyeh, po dokładnem wspólnem zwie­
dzeniu Wisły od Wnwclu w górę i Rudawy 
w części przepływaj~1ccj przez miasto w dziel­
nicy Nowy Świal 

Ponieważ zarządzone dochodzenie miało 

wyłącznie tylko ochronę Krakowa na oku, 
zmic1·zały wnioski komisyi, ustalone w doty­
czącym protokole, do zaproponowania robót 
głównie w tym tylko celu putt·zehuych. PJ·ze­
dewszyslkicm przewidywały one odpowiednie 
t·ozszcrzenie koryta \Visły pod Wawelem przez 
skopanic ostrego i wysokiego wyskoku na prze­
ciwległym p·awym b1·zegn w Dęhnikach, na­
stępnie przełożenie koryta Hndawy, płynącej 
przez Błonia wzdłuż parku Dra Jordana, obol< 
przedl"tiŻonej ulicy Wolskiej, wzdłui ulicy Re­
toryka i wpadającej na Groolach do \Visły, 

a to, począwszy od jazu na Kawiorach, zasila­
jącego młynówkę należącą do klasztoru PP. 
Norbertanek na Zwicrzy1'lcu wzdłuż tej mły­

nówki do jej ujścia pod tym klasztorem, dalej 
zasklepienie opuścić się mającego koryta Hn­
dawy ud ulicy Żabiej do ujścia na Grohlach, 
a wreszcie podwyższenie lewego brzegu \Visły 

od nowego obwalowancgo ujścia Hndawy aż 
po Wawel do putrzchucj dla powstrzymania 
wylewów \Visły wysokości. 

P1·zełożenic Hutlawy w wskazanym kierun­
ku było nieodzowne, ponieważ u ohwało·waniu 
jej w obręhic miasta, nawet za pomocą mu­
rów ochi'Onnych, wobec gęsto zabudow~n~j 
po obydwóch stronach dumami dwupiętrowymi 
przedJużonej ulicy Wolskjej i Hetoryka, nie 
mogło hyć mowy. 

Takie przełożeni e Hudawy proponowałem 

Heprezentacyi miasta Krakowa jeszcze w cza­
sie budowania przezemnie wodociągu kra­
kowskiego, jak świadczą o tcm wbudowane 
wówczas w głównej rurze wodociągowej o ś J·e­

dnicy 750 m/m -~ zHsuwy pod klasztorem PP. 
Norbertanek na Zwierzyt'1cu, umożliwiające wy­
konanie tego przełożenia Hudawy ·w przyszłości 
bez najmniejszej p1·zerwy w dostarczaniu mia­
stu wody wodociągiem. 

Xa podstawie wyniku wspomnianej l<ami­
syi zarządziło Namiestn ictwo, ze wzgl~du 
na ważność i pilność sprawy, pt·zcprowadzcnie 
potrzebnych dla opr~cownnia projektu pomia­
rów terenowych juY. z pocz:tlku maja 1H03 r., 
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p1·zedkł adając równocześnie Ministerstwu spraw 
wewn. protokół wspomnianej •·ozprawy komi­
syjnej z wnioskiem na j ego zatwierdzenie. 

Tymczasem pojaw iła się na Wiśle w dniach 
11 i 12 lipca r. l~)():ł po mokrej wiośnie i po 
kilimdniowych deszczach w początku lipca, 
pamiętna nadzwyczajna katastrofalna powódź, 
największa po powodzi z r. HH3, a więc w cią­
gu lat 90, podczas któr~j fala kulminacyjna 
dosi~gla na wodoskazie krakowskim stan 
+ 1:57 m, wzgl~dnie + 4·f)() m., mimo, w po­
równaniu do stanu koryt.a Wisły pod Krako­
wem podczas powodzi z ,._ 1~13, dla odpły·wu 
wody tak znacznie poprawionych warunków. 
W porównaniu do s tanu wody podczas powo­
dzi z r. 1813 + -t-95 m., poziom powodzi z 1·. 
1903 był tylko o o·:i7 m., a względnie o o·-t m., 
niższy. Gdy atoJi w , .. 1813 i w pierwszej po­
łowie ubiegłego wieku naj niższy stan wody 
\Visły na wodoskazie krakowskim, według 
istniejących obserwacyi wodoskazowych, opa­
dał wyjątkowo tylko ponizej zera wodoskazu, 
do r. Hl03 natomiast wskutek ohni.żcnia si~ dna 
koryta, najniższe stany wody opadały do 
- 2·15 m. (poniż~j ze1·a), wynosiła więc różnica 

między zwierciadłem najniższej a najwyższej 
wody w r. 1913 tylko 4·95 m.. podczas po­
wodzi z r. 19m natomiast :n5 + t·()(J = 6·75 m. 

Podczas tej katastrofalnej powodzi hyły za­
la ne wszystkir na wstępie podane dzielnice 
miasta i sąsiednie gminy do tego stopnia, że 
w ulicy Garncarskiej sittgaht woda prawic do 
dolnych młynów, w ulicach Wolskiej i SmoleJisk 
do ich górnej polowy, w ulicy Zwicrzyniecki~j 

do dwóch trzecich cz~ści jej długości od Iw­
ry ta Rudawy ku plantom, a wiele jej domów 
było zalanych powyż~j parapelów okien wy­
sokiego parteru, zaś na placu Grohle sięga ła 
woda nż po planty. Ca łe D~hniki, Lurlwinów 
i cz~ść Zakrzówka, rynek miasta Podgórza 
i sąsiednie jego ulice aż powyżej rzeźni miej­
skiej st ały równirż pod wodą. 

Mimo tej nadzwyczajnej, tylko o O·-t7 m. 
w porównaniu do zw ierciad ła powodzi z roku 
H~M wyższej, powodzi z r. H)O:J, mieściła si~ 

ca ła niemal jej woda między wysokimi brze­
gami koryta \Yi sły od mostu drogowego Fran­
ciszka Józefa do mostu kolei Karola Ludwika. 
\V przcst•·zeni tej leży w km. 78.827 hydt·omc­
lryczny przekrój Wisły, przedstawiony na ta­
blicy N1. 1., w którym wszystkie dotychczaso-
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we pomiary przepływu Wisły uskuteczniano. 
Według tego przel<roju wysl~tpiła woda z brze­
gów tylko po stmnie podgórskiej w wysoko­
ści zaledwie 0·30 m. 

Warunki odpływu wody na Wiśle pod Kra­
kowem w podanym powyżej profilu hydrome­
trycznym były w prawdzie już poprzednio 
zb::tdan c i krzywa obj~tości przepływu pod­
czas powodzi z I'. 1884, przedstawiona na ta­
blicy N1·. 1., oznaczona a lo, na podstawie 
moich pomiarów hydromch·ycznych wyko­
nanych w r. 1885 i 1&'$7 podczas niższych 
stanów wody, a pomiarów radcy dw. inż . .T. 
Matu li podczas powodzi z r. 1884. mimo to 
zarządziłem przeprowadzenie ponownych po­
mim·ów ilościowych przepływu wody podczas 
lej nowej powodzi, które wykonał c. k. kraj . 
Oddział hydrograficzny, funkcyonujący od roku 
189() przy departam encie wodnym Namiestni­
ctwa pod kierunki em st. radcy bud. inż. W. Po­
źnia ka. Uskutecznienie tych ponownych bada1't" 
hydrometrycznych uważałem za konieczne 
w celu uzyskania jeszcze dokładniejszych pod­
staw dla opracować się mającego projektu 
oclu·ony Krakowa, a to Lem b ardziej, że po­
wódź z r. 1903 była co do poziomu jej zwier­
ciadła wody najwyższą po powodzi z r. 1813, 
że warunki odpływu w przekroj u hyd•·omelry­
cznym pod Krakowem uległy wskutek wyko­
nanych od r. l88 l robót regul acyjnych bardzo 
znacznej zmianie na lepsze od ostatnich ba­
d~u\ h ydrometrycznych, tudzież, że badania 
nowe można jnż hyło wykonać nowoczesnymi 
ulepszonymi aparatami do pomiaru chyżości 

wody także podczas wysokich stanów wody, 
podczas gdy inż. J. Mntula wykonał pomiary 
chyżości wody między mostami podczas po­
wodzi z r. 188 ~ tylko pływakami. 

Oddzia1 hydrograficzny przeprowadził ró­
wnocześnie ścisłą niwclncyę zw i erciadła wody 
w ezasic kulminacyi po obydwóch brzegach 
\Visły od Wawelu do mostu kolei Karola Lu­
dwika, ludzicż zwierciadła wody w dniach 
podczas wykonywania pomiarów chyżości przy : 
rozmaitych wysokich stanach wody. Oprócz 
tego wykonano hadania hydrometryczne na 
Budawie pod Mydlnik:un i i na Wildze. 

Bezpośrednio zaś po opadnięciu powodzi, 
gdy wszystkie ślady jej byly dokładnie j eszcze 
widoczne, zarządziłem ścisłe i stałe zaznaczc­
nic poziomu, do którego pamiętna ta powódź 

si~gała, w odstępach mniej więcej kilometro­
wych i przy istniejących wzdłuż Wisły repe­
n\ch, na całej długości Wisły od ujścia Przem­
szy aż po Popowice-Zawichosl, a więc na dłu­

gości 28~ km. Znaki te zaniwelowati następ­
nie inżynierowie ówczesnych oddziałów te­
chnicznych w Krakowie, w Tarnowie i w T ar­
no brzegu nawiązując j e do punktów stałych, 
do kamieni kilometrowych i do żelaznych re­
perów. 

Ponieważ w , .. 1900 wykonano dla mi~dzy­
mn·odowcj komisyi rcgułacyi Wisły śc isłą ni­
welacyę usta lonego ni zkiego zwierciadła wody 
Wisły na tej samej przestrzeni, nawiązaną do 
tych samych punktów s tałych, uzyskano prze­
to dokładny obraz s tosunku najwyższego zwier­
ciadła powodzi 'Visły z r. 1903 do zwiercia­
dła podczas ustalonego nizkicgo jej stanu. 

\ Vykonanie tej niwelacyi poziomu zwier­
ciadła powodzi z r. 1903 było wskazane nie 
ty lko w celach naukowych i ze względu na 
będące w toku obwałowanie Wisły poniżej 

Krakowa do Popowic, tudzież na zamierzone 
pa-zez Wydział krajowy obwałowanie Wi sły 
między ujściem Przemszy a Krakowem, a le 
było ono wprost konieczne dla uzyskania do­
kładnych i ścisłych pods taw dla proj ektu 
ochrony K•·akowa przed powodzią, a lo tem bar­
dzi~j. że istnieją bardzo dokładne i starannie 
wykonane plany syluncyjne i p rzekrojowe Wi­
sły i całego jej tereuu zalewowego od ujśc ia 
Przemszy do ujścia Ounajea na długości HH km. 
teraźniejszego j~j biegu, opracowane w la tach 
od r. 1847 do r. 1851 pt·zez ówczesne powia­
towe u1t:ędy wodne (Wasscrbau-Bezirks~im ler), 
z których jeden fm1kcyonował w Podgórzu. 

P lany te., których część obejmującą Wisłę 

poniżej Dunajca nie można niestety odszukać, 
przedstawiają '"' sytuacyi opracowanej w skali 
1 : noo ówc~.;esny stan koryta \Visły i całego 
terenu zalewowego z oznaczeniem granic za­
((~wu powodzi z c 18l:l, plany natomiast prze­
krojowe, opracowane w miarze wiede!'tsł<icj , 

pt·zedstawi ają bardzo li czne przekroje pop•·ze­
czne koryta i inundacyi, tudzież przekrój po­
dłużny zwierciadła wody przy n izkim sta­
nic wody, równym zeru wodoskaztt krakow­
skiego i zwierciadła powodzi w r. 1813. 

Ponieważ do r . 1850 nie wykonywano na 
\Viśle, oprócz micj:->cowych zabczpiecze\t brze­
gów, żadnych robót regulacyjnych, daje po-



równanie planów sytuacyjnych teraźniejszego 

biegu \Visły z tamtym hardzo dokładny obraz 
wielkich zmian, jakim lwryto \Visły wskutek 
wykonanych robót regulacyjnych do r. HJ03 
na całej tej, teraz lGl km. dłubriej, prze­
strzeni w swej konfiguracyi uległo. Gdy podane 
w planach z r. 1851 stałe znaki niwelacyjne 
mogły być w znacznej części odszukane i do 
nowej niwelacyi nawiązane, uzyskano również 
dokładny obraz zmian wywołanych wskutek 
robót regulacyjnych ·w poziomie zwierciadł a 

nizkicj wody, względnie w powiększeniu się 
spadków, w obniżeniu dnn, jak niemniej, co ma 
dla oznaczenia ohj~lości wicjkie;j wody Wisły 

pod Krakowem niezawodnie bardzo doniosłe 
znaczenie, także obraz przebiegu powodzi 
z r. H)()3 w porównaniu do powodzi z r. 1813. 

Wskutek tej katastrofalnej powodzi z lipca 
r. H>03 uległy główne wylyezne projektu ochro­
ny Krakowa przed zalewem Wisły, ustalone 
w kwietniu H:l03 przez wspomnianą wyżej ko­
misytt. zasadniczej unianie o tyle, że postano­
wiono podczas komisyi, zebranej w jesieni 
r. HJ03 w sprawie ustalenia zasad przeprowa­
dzenia kanału żeglugi »Ounaj -Odra· Wisła« pod 
Krakowem, którego budow~ postanowiono 
ustawą z 11 czerwca 1901 Dz. p. p. Nr. ()6, 
objąć projektem ocłu-ony K•·akowa takie pra­
wy brzeg Wisły od pieców wapietmych w Dę­

bnikach aż do mostu Kolei Karola Ludwika, 
tudzież regulacyę i obwałowanie potoku Wilgi 
na długość cofki wody powodziowej Wisly. 
Zarządzenie to, dla należylego odprowadzania 
wysokich wód Wisły pod Krakowem bardzo 
wskazane, było już z lego względu konieczne, 
że wówczas projektowała Oyrekcya hudo­
wy dróg wodnych port przyszłego kanału 

na połach w Dębnjkach, tudzież przeprowa­
dzenie trasy kanału od lego portu dalej na 
wschód, w kierunku ku Dniestrowi, na prawym 
lm;egu Wisły w Podgót·zu obok jej koryta. 

Wobec tego wymagał tak port w Dębni­
kach, jakoteż kanał równoJegly w Podgórzu, 
skutecznego zabezpieczenia przed zalewem przez 
najwyższe wody ·wisły. 

Ten wspólny interes Dyrekcyi budowy 
dróg wodnych i miasta KraJwwa w zabezpie­
czeniu się przed zalewem Wisły wpłynął bar­
dzo dodatnio na rozwiązanie kwestyi ochrony 
Krakowa przed powodzią, można ją bowiem 
było pod względem technicznym a także pod 
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wzgłttdem wodno-prawnym tylko wówczas po­
prawnie i prawidłowo rozwiąznć, je.żcli projekt 
obejmie obydwa brzegi Wisly. Pierwotne za­
projektowanie przez Dyt·ekcyę budowy dróg 
wodnych portu kanałowego na Dębnikach mia­
ło również pod wzgl~dcm sfinansowania po­
trzebnych dla ochrony Krakowa i jego okolicy 
wielkich robót skutek bardzo dodatni, umożli ­

wiło ono bowiem wykonanie rohót kosztem 
funduszów pat\stwowych, co poprzednio, j ak 
to już zaznaczyłem, uatraflało na hardzo po.: 
ważne trudności. Chociaż Dyrekcya budowy 
dróg wodnych projekt wykonania portu Iw· 
n aJowego na Dębnikach później zaniechała 

i kanał żeglugi w inne;j tt·asic, p1·zez Zakrzówek 
do ujścia Wilgi, ustalił a, utrzymała się jednak 
n adał zasada pokrycia kosztów budowy także 
ochrony Krakowa z funduszów pat'lstwowycb. 

Po ostałceznem ustaleniu pt~.lez wspomuia­
ną komisyę w jesieni r. ltl03 rozmiaru proje­
ktu ochrony KrakowH i jego po ohyd wóch 
lwzegach 'Visły położonej okolicy i po ukoll­
czeniu potrzebnych pomiarów terenowych, 
uzupełnionych pomiarami ua prawym brzegu 
Wisły, wykonanymi przez c. k. Dyrekcyę bu­
dowy dróg wodnych, rozpoczął departament 
budowli wodnych Namiestnictwa pod mojem 
kierownictwem opracowywać generalny pro­
jekt ochrony Krakowa i okolicy od pieców 
wapiennych w Dębnikach począwszy po most 
kolei Karola Ludwika, poniżej którego rozpo­
czyna się obwalowanie Wisły przez 'Vydział 
kraj owy wykonywane, tudzi eż projekt przeło­
żenia Rudawy pod Krakowem, tudzież regulacyi 
i obwałowania potoku W'iłgi na prawym brze­
gu vVisły. 

Główną i zasadniczą wytyczną projektu tego 
było zatrzymanie Wisły w j ej do tyci !Czasowem 
korycie~ przy równaczesnem rozszerzeniu naj­
węższego jego rnicjsca pod \Vnwclem przez 
odpowiedni skop -wysokiego naprzeciw Wa­
welu na D~;:bnikach leżącego wyskoku brzegu 
pr·awcgo i przy złagodzeniu zbyt ostrego za­
kola, w celu usunięcia tym sposobem przyczy­
ny spiętrzania się wielkich wód w tern 
miejscu. 

Już podczas wspomnianej komisyi, odbytej 
w j esieni r. 1903 wyłoniła si~ między doradz­
cą technicznym Reprezenlacyi miasta Krakowa 
p1·of. Tad. Sikorskim a mną różnica zdań, tak 
co do objętości sekundow~j wody powodzio-
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wej Wisły, do jaki~j projekl ochrony Krako­
wa ma być zastosowany, jakoteż co do proje­
ktowanego przezemnie zatrzymania Wisly 
w dotychczasowcm korycie, a więc u stóp kla­
sztoru PP. Norbertanek na Zwierzyńc.u i Wa­
welu tudzież przy klasztOI~.le 00. Paułinów na 
Skałce, reprezentanci miasta Krakowa żądali 
bowiem za poradą swego doradzcy teclmic1mego 
wykonania przekopu \Visły od pieców wapien­
nych przez Dębniki do ujścia \Vilgi. Ponieważ 
opn1cowanic projektu przekopu w Namiestni­
ctwie, jako szkodliwego, ~tanowczo odmówi­
łem, podjęła si~ gmina miasta Krakowa pod­
czas Komisyi opracować własnym kosztem 
projekt dmgi ochrony Krakowa według wska­
zówek swego doradzcy technicznego. 

Obydwa projekty były ukOJ'lczone już na 
wiosnę r. H104. Później odstąpiła jednak gmi­
na m. Krakowa, już ze względu na ogromne 
koszta, od pierwotnego zamiaru wykonania 
przekopn w podan<'j wyżej trasie przeszło 

3'0 km. długiej, według której miała być \X.' i­
sła przełożone! poza ohręb, nawet teraz zna­
cznie rozszerzonego, miasta i zaprojektowała 
za poradą swego doradzcy technicznego za­
miast rozszerzenia koryta pod Wawelem, wy­
konanie kr6tszcgo przekopu, zaczynającego się 
u wpływu starego koryta Wisły na Dębnikach, 
w pobliżu realności Kirchmayerów, a kmkzą­
cego się przy ujściu Wilgi, tudzież zasypanie 
górnej części odciąć się mającego koryta i za­
mianę tet'tlźniejszego koryta \Visły pod Wa­
welem na port kanałowy dla miasta Kra­
kowa. 

Obydwa te projekty przekopów, których 
trasy podano na Tab. IV czerwonemi liniami 
kreskowanemi l i II, nie zawierały wcale ory­
ginahlej myśli, pierwszy miał bowiem biegnąć 
w trasie projektowanego przezemnie w 1'. 1894 
kanału ulgi dla 400 m8/sek., drugi zaś w trasie 
niemal lej samej, co projektowany w latach 
sześćdziesiątych z. w. przez Namiestnictwo prze­
kop, o któt·ych to pmjektach wyżej wspo­
mniałem. 

Wobec istnienia dwóch projektów, różnią­
cych się od siebie tak znacznie tak pod wzglę­
dem ilości wody mającej odpływać między bu­
dowlami ochronnemi, jakoteż co do sposobu 
wykonania robót ochronnych, nie mogła za­
paść stanowcza decyzya władz co do jakości 

i rozmiaru wykonać się mających dla ochro-

ny Krakowa i j ego okolicy robót, przed roz­
sb·zygnięciem przedewszystkiem kwesty i: 

l) na jaką ohjętość wody powodziowej 
·wisły ma być obliczony przekrój poprzeczny 
Wisły między budowlami ochr01memi, tudzież 
w jakiej niwelecie ma leżeć korona tych bu­
dowli, 

2) czy pod Wawelem ma być koryto Wi­
sły zatrzymane w dotychczasowem swem po­
łożeniu przy odpowiedniem rozszerzeniu istnie­
jącego jego przehoju, czy też ma być ·wyko­
nany żądany i projektowany przez gminę mia­
sta Kralwwa według trasy krótszej przekop. 

Objętość wody i rozmiary przekroju po­
przecznego. 

Oznaczenie możliwie najściślejsze selmndo­
wcj objętości wody, jaką Wisła pod Krako­
wem toczyć może podczas największ<'go jej 
wezbrania, stanowi bez wątpienia najważniej­
szą i najtrudniejszą zarazem kwestyę, ldórą 

należało przedewszystkiem rozsh'.zygnąć, od 
niej bowiem i od spadku zwierciadła wody, 
jaki jest na długości wykonać się mających 

budowli regulacyjnych do dyspozycyi, zależy 
obJicze•lie potrzebnego dJa przepływu tej wo­
dy wolnego przekmju koryta między budowla­
mi ochronnemi, tudzież wysokość korony tych 
budowli i ich niweleta. 

Do rozstrzygnięcia tej kwestyi rozporzą­
dzał departament wodny Namiestnictwa bar­
do obfitym materyalem hydrologicznym, oh~ 

fitszym niż na innych rzekach kraju, a nawet 
pal'1stwa, gdyż, oprócz obserwacyi wodoskazo­
wych na wodoskazie krakowskim, sięgających 
do r. 1813 a więc na 90 lat wstecz, wspomnia­
nymi już planami z r. 1851, planami sytua­
cyjnymi i przekrojowymi zmienionego wsku­
tek robót regulacyjnych biegu rzeki \Visły na 
całej jej przestrzeni, pomiarami hydmmaty­
cznymi objętości przepływu wody pod Krako­
wem i wyznaczoną na ich podstawie dla prze­
kroju hydromdrycznego między mostruni krzy­
wej objętości z r. 1887,8, a nadto nowymi po­
miarami zwierciadła wody powodziowej z r. 
1903 na całej po Zawichost 288 km. mierzącej 
długości \Visły, tudzież nowymi pomiarami 
objętości przepływu w tym samym przekroju 
hydrometrycznym, uskutecznionymi ulepszony-
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mi aparatami podczas tej powodzi, wreszcie 
przekrojem poprzecznym \Visly w miejscu 
dawnego mostu drogowego, a zerwanego pod­
czas powodzi z r . 1813, w kló•·em stoi most 
F ranciszka Józefa, tu dzież przekrojami starego 
koryta 'Wisły według stanu z roku 1813, zasy­
panego od lat przes:ił'ło 30, a oddzielającego 
wówczas dzielnicę Kozimierz od miasta. 

\Vcdług krzywej objętości przepływu \Vi­
sły wyznaczonej w t". 1887/8 przez radcę dw. 
ini. J. Matulę na podstawie wspomnianych już 
moich i jego pomiarów, a przedstawionej na 
tablicy I linią krcskowamt. p•·zepływało w pt·ze­
kroju hydrometrycznym km. 7R827 między 

mostami podczas powodzi z r . 1884, w wa­
runkaclł ówczesnych przek.-oj u tego, przy sta­
nie wody na wodoskazie krakowskim + 4·10 m. 
1570 m3fsek. Krzywa ta przedłużona do pozio­
mu zwierciadła wody z r. 1813 wykazuje. że 
podczas tej powodzi mogło przepływać pod 
Krakowem najwyżej 2140 m 11/sek. Ponieważ 
jednak kory to Vvisły uległo w tej przesh·zeni 
od r. 1813 do 1AA5 bardzo znacznej zmianie 
na lepsze wskutek skoncentrowania rzeki i po­
głębienia się koryta, j ak świ ndczy o tern po­
dany na tablicy III plan sytuacyjny ·wisły, 

przedstawiający jej stan pod Krakowem z 1825 r .. 
tudzież przedstawiony na tablicy II przekrój 
podłużny \Visły, musiało więc podczas kul­
minacyi powodzi z r. 1813 przepływać pod 
Krakowem znacznie mniej wody. 

Zaznaczyć również należy, że krzywa la 
objętości przepływu, oznaczona na podstawie 
pomiarów chyzości, wykonanych przez inż. J. 
Matulę na powierzchni podczas wysokich sta­
nów wody pływakami, podaje objętości wody 
dla tych wyższych s tanów wody także dlale­
go za wielkie, ponieważ, jak to aktami stwier­
dzono, oparł on wyniki pomiaru nie na średniej 
chyżości wody w powierzchni całego przekroju• 
lecz na podstawie największych chyżości na 
powierzchni zwierciad ła i to mierzonej pły­

wa kami tylko w n u r c i e rzek i. 
Pomiarów chyżości wody, wykonanych pod­

czas powodzi z r . 1903 przy rozmaitych wy­
sokich s tanach wody w pt·zekroju mostu dro­
gowego F ranciszka Józefa, a po opadnięciu 
wody, przy niższych stanach wody w tuż po­
niżej mostu położonym przekroju hydrome­
trycznym, użyto do obliczenia i skonstruowa-

ruuttNtl( VL l..IAlOU J(OHHIKOW. 
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nia nowej krzywej objętości pt-zepływu, przed­
stawionej na tablil~Y I pełną linią. Ponieważ 

jednak wówczas nie rozporządzał jeszcze krajo­
wy Oddział hydrograficzny przyrządami do 
mierzenia chyżości wody podczas wysokich 
wód w rozmaitych głębokościach pod zwier­
ciadłem wody, musiał ogra niczyć się do po­
m iam chyżości wody podczas te j wysokiej 
wody tylko na powierzchni i wykonał j e we 
wszystkich otworach mostu w r ozmaitych pun­
ktach z uwzględnieniem wpływu filarów, a to 
po stronic odpływowej mostu. Tylko pomiary 
chyiości przy niższych stanach wody można było 
wykonać w pełnym profilu w rozmaitych j ego 
głębokościach. Dla każdego pomia•·owego stanu 
wody wysokiej skonstruowano krzywą chyżo­
ści wody na powierzchni, a na jej podstawie 
oznaczono odnośną średnią chyżość wody na 
powierzchni w całym przekroju dla każdego 

pomierzonego stanu wody z osobna. 
Chociaż średnia chyżość wody w całym 

pr·zekroju poprzecznym, decydująca o objętości 
przepływu, j est, jak ogólnie wiadomo i co 
s twierdzono wszystkieroi niemal badaniami hy­
d•·omeh·ycznemi, mniejszą od ś •·edniej chyżości 
wody na powierzchni i wynosi 0.75 - 0"9 osta­
tniej, przyjąłem do obliczenia objętości prze­
pływającej z przekroju Wisły mi(~dzy mostami 
wody przy pomierzonych tylko na powierzchni 
wyższych stanach wody, że c h y i ość ś re­
dnia w cały m prz e kroju j e st równą 
ś •· e d n i e .i c h y ż o ś c i w o d y n a p o­
w i e r z c h n i. Uczyniłem lo świadomie. aby 
nie spowodować zarzutu dowolnego przyjmo­
wania spółczynnika stosunku zachodzącego 
między temi dwom a chyżościami, a powlóre. 
ahy zachować wskazaną ostrożność przy usta­
leniu tej najwainiejsz~i podstawy projektu 
ochrony Krakowa, jaką j est bezwątpienia 
oznaczenie obj~tości wody. 

Z obliczonych w ten sposób objętości wody 
podczas wyższych stanów wody i z uzyskanych 
wyników pomiaru pełnego przy niższych sta­
nach skonstruowano i ohli czono krzywą obję­
tości przepływu wody w pt·zel<roju hydrome­
trycznym km 78·827, dla wody powodziowej 
z lipca r. 1903 przedstawioną pełną linię na ta­
blicy l. Z krzywej tej wynikło, że podczas kul­
minacyi powodzi tej przy stanie wody + 4·57 
( + 4·60) m mógł o przepływać przekrojem hydro-

40 
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metrycznym 2250 m5/sek .. co wobec powyższej 
uwagi, co do przyjętych ś1·ednich chyżości , 
bezwątpienia j est ilością za wielką. 

Z porównania nowej krzywej objętości od­
pływu z dawnieJszą wynika następnie, że krzy­
wa objętości wody powodzi z r. 1903 jest pra­
wie przystaj ącą do krzyw~j objętości wody wy­
znaczonej przez inż. J. Matulę w r. 1887;8, że 
jednakjest ona względem osi pionowej y, odpo­
wiadającej stanom wody na wodoskazie kra­
kowskim, znacznie obnizoną i przesuniętą w kie­
runku odciętych x w porównaniu do krzywej 
z r. 1887/8. 

Przyczyny obniżenia tego szukać należy 

w znacznem dalszem pogłębieniu się koryta 
\Visły w tej przestrzeni od r. 188-J - HJ03, zazna­
czenem z przekroju podłużnym na tablicy II 
a spowodowanem dalszem działaniem wyko­
nanych w tym czasie systematycznych budowli 
regulacyjnych, przyczyny zaś zwiększenia od­
ciętych :.~· w powiększeniu się pojemności 

i sprawności m·egulowanego koryta dla odpły­
wu wody. Różnica bowiem w odciętych x tych 
obydwóch krzywych dla tego samego stanu na 
wodoskazie y przedstawia właśnie, o ile 
przekrój z r. 1903 odprowadzał pr7.y tym sa­
mym stanie wody na wodoskazie krakowskim 
więcej wody, niz przekrój ten podczas powo­
dzi z r. 1884. 

Pojemność koryta ·wisły pod Krakowem, 
między wspomnianymi już kilkakrotnie mo­
stami, z r. 1903 wzrosła jednak w porównaniu 
do jego pojemności z r. 1813 jeszcze bardziej, niż 
w czasie od •·. 1884 do r. 1903, wskutek obniżenia 
się dna o przeszło 2·0 m., tudzież wskutek znacz­
nego powiększenia się powierzchnijego przekro­
ju, przy równoczesnem zwiększeniu się spadku 
od K1·akowa ku Niepołomicom o 33·80fo. Porl­
czas powodzi z r. 18 13 istniało wprawdzie 
stare koryto \Visły między Kazimierzem a mia­
stem, później zasypane, należy jednak uwzglę­

dnić, że podczas powodzi z r. 1903 płynęła 

cała woda skoncentmwanem jednem korytem 
o powierzchni przekroju o 17m2 większej, niż 

wynosił a suma powierzchni przekroju właści­
wego koryta Wisły i starego jej zasypanego 
koryta w czasie powodzi z roku 1813, w iado­
mo zaś, że jedno skoncentrowane koryto od­
prowadza znacznie więcej wody, niż dwa ko­
ryta o tej samej łącznej powierzchni przekro­
jów, co pierwsze. 

Powiększenie przekroju w profilu mostowym 
w porównaniu do stan u z r. 1813 przedstawia 
plaszczyzna kreskowana na tablicy I. 

Z uwagi na ogromną ważność należytego 
oznaczenia objętości powodziowej wody Wisły 
pod Krakowem niezadowolono się j ednak po­
wyższym wynikiem bezpoś1·edniego pomiaru, 
lecz obliczono odpływ sekundowy powodzi 
z 1". 1903 przy uzyciu wzorów teoretycznych 
na podstawie ideałnie regularnego przekroju 
hydrometrycznego l<m 78·827 a mieszczącego 

całą wodę i średniego spadku wyrównanego 
zwierciadła wody, skonstatowanego w tej prze­
strzeni między km 77·0 poniżej ·wawełu a mo­
stem kolei Karola Ludwika niwelacyą na 
.T = fr4730fo0, chociaż spadek ten międ.zy mo­
stami mierzył· istotn ie tylko o·t480foo· 

Z obłicze1i tych otrzymano następujący 

przepływ wody podczas kulminacyi powodzi 
z r. 1903: 

1) według Ganguiłlet-Kuttera, dla n = (}025, 
Q = 2178 m3fsek, czyli o 3·60Jo mniej od 
wyniku pomiaru; 

2) według Darcy- Bazina, dla a = 0·0004 a 
~ = O 0007, Q = 1685.4 m3fsek, czyli o 
25°/0 mniej od pomiaru; 

3) według Franka, Q = 1957 m 5/sek, czyli 
o 130fo mniej od pomiaru; 

4) według Siedeka, dla y = 20 z roku 1904, 
Q = 2014 m 8/sek, czyli 10·5°/0 mniej od 
pomiaru; 

5) następnie obliczuno przepływ w najwęż­
szem mieJscu koryta pod ·wawelem 
w km. 77•812, wykazująccm znaczny prze­
wał, zwykłym wzorem hydraulicznym 
na Q = 2257m3/sek. 

6) \:vreszcie obliczono prawdopodobną naj­
większą wodę Wisły pod Krakowem wzo­
rem Jszkowskiego z średnich rocznych 
opadów atmosferycznych i z dorzecza na 
Q = 2202 m3/sek. 

P•·zekrój podłużny zwierciadla powodzi 
z r. 1903, pm·ównany z przekrojem zwierciadła 

powodzi z r. 1813, wykazał następnie, że zwier­
ciadło powodzi z r. 1903 we wielu miejscach 
powyżej i poniżej Krakowa było wyższe, niż 

w r. 1813, a tylko w tych przestrzeniach rzeki 
dosięgło ono w r. 1903 mniejszej wysokości, ni~ 
w r. 1813, w których p•·zeprowadzono większe 

li roboty regulacyjne. Część przekroju podłużne­
go ·wisły od km. 46 powyżej Krakowa do 



km. 104 poniżej Krakowa, · p1·zedstawiającego 
zwierciadła powodzi z r. 1813, 1884 i 19o:i, lu­
dzież zwierciadło nizldej wody z r. 1851, 1888 
i 1900 podano na tablicy II. 

Zwierciadło powodzi z r. 1903 ustawiło się 
nadto znacznie, gdyż przeszło 1.0 m., poniżej po­
ziomu powodzi z 1·. 1813, szczególnie w prze­
sh·zeni pod Jankowicami-Okleśną, km. 20 = 34, 
gdzie skrócono 'pierwotny bieg \Visły przeko­
pami odcinającymi bardzo ostre i długie za­
kola i gdzie uregulowano ujście Skawy, któa·e 
miało kierunel\ przeciwny do biegu Wisły. Po­
dane na tablicy H obniżenie zwiet·ciadła powo­
dzi z r. 1903 w przestrzeni pod Krakowem 
vowslało wskutek uregulowania przestrzeni 
Wisły poniżej Krakowa, na której, od Dąbia 
począwszy, wykonano liczne przekopy i syste­
matyczne roboty regulacyjne na długiej, gdyż 
do ujścia Dtmajca, (km. 161) si((gającej prze­
strzeni, \Vreszcie wskutek pogłębienia i chociaż 
częściowego rozszerzeniu za wązkiego prze­
kroju pod. \Yawelem. 

Wszystkie te, j ak sądzę, bardzo ważne powody 
skłoniły mnie do wniosku, że powódź z r. 1903, 
aczkolwiek jej najwyższe zwierciadło podczas 
kulminacyi, w porównaniu do zwierciadła po­
wodzi z r. 1813, było na wodoskazie krakow­
skim o 0·35 m ., zaś powyżej \Vawelu niemal 
o t·o m. niższe, była co do objętości prze­
pływu wody co najmni ej róWIUl powo­
d z i z r. 1813, że więc istniejące dotąd znaki 
tej nąj\vyższej znanej powodzi z r. 1813, wo­
bec Lak radykalnej zmiany warunków odpły­
wu wody w korycie Wisły pod Krakowem, 
nie mogą być już dosięgnięte tą samą ilością 
wody, jaka wówczas odpływał a. Wobec tego 
nie mogą one już służyć za podstawę obli­
czet'! objętośei przepływu powodzi z r. 1813, 
zw łaszcza przy uwzględnianiu t er a ź n i ej­
s z y c h warunków odpływu w przekształ'conem 
regulacyą korycie, uzyskane zaś tą błędną dro­
gą wyniki nic mogą sł użyć za podstawę pro­
jektu. 

Ponieważ, jak już zaznaczyłem, w korycie 
\Visły między mostami mieściła się cała woda 
powodzi z r. 1903, przelala bowiem tylko bar­
dzo nieznacznie niższy cokolwiek brzeg prawy. 
a koryto to na długiej przestrzeni było bardzo 
regularne, skoncentrowane i proste, co dawało 
rękojmię doldadności uskutecznionych pomia­
rów i opm·tych na nich ohlicze1i, przyszedłem 
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do wniosku, że wymiary przekmju hydro­
meh·ycznego w km. 78·827, mieszczącego całą 

wodę powodzi z r. 1903 a powiększonego przez 
uregulowanie szkarp z 802 m2 powierzchni 
na 812 m2

, można przyi~lć za podstawę pro­
jektu. Jeżeli bowiem we wszystkich węższych 

miejscach koryta Wisły na całej j ego długości 
pod Krakowem będzie wykonane koryto o wy­
miarze przekroju hydrometrycznego, a szcze­
gólnie w najwęższem mi~jscu pod ' Vawelem 
rozszerzy się je przez skopanie i usunięcie wy­
sl<oku prawego brzegu w Dębnikach do tych 
samych wymiarów, przy równoczesnem zła­

godzeniu istniejącego tam, zbyt ostrego, zakola, 
wówczas usunie się n1z na zawsze nietylko 
powody tak szkodliwego spięh·zmlia się wiel­
kich wód pod ' Vawelem, ale uzyska się nadto 
wyrównanie spadku zwierciadła wielkicl1 wód 
na całej tej przestrzeni, tudzież pewność, że 

największe wody Wisły zmieszczą się w Lak 
ul<ształtowanem k01·ycie, jeżeli na brzegach 
niższych zabezpieczy się koryto pt·zed przela­
niem za pomocą stosownych budowli ochron­
nych. Przekrój taki k01·yta byłby oparty na 
praklycznem doświadczeniu. uzyskanem w prze­
kroju hydromeh·ycznym podczas powodzi 
z r. 1903, a nietylko na samem obliczeniu 
teorelycznem, zależnem, j ak wiadomo, od pr~y­
j ęcia spółczynników we wzorach przeważnie 
empirycznie ustawionych, dawałby przeto tern 
większ~t rękojmię pewności i bezpiecze1istwa. 

:\1imo te wszystkie powody, przemawiające 
za tern, że powódź z r. t 903 była co do obję­

tości sekundowego przepływu co najmniej ró­
wną powodzi z r. 1813 o najwyższem w 90-le­
lnim okresie znanem pod Krakowem zwiet·­
ciadle wody i że wymiary przekroju hydro­
metrycznego są dostateczne do nieszkodli wego 
odprowadzania wód podohnych powodzi kata­
sll"Ofa lnych, co z r. 1903, nie opat·łem pro­
jeidu ocłu·ony Krakowa przed powodzią na 
zwierciadle powodzi z r. 1903 i na uzyskanej 
pomiarem dla niej ilości wody 2250 m3jsek., 
lecz przyjąłem dla wyznaczenia wysokości ni­
welety km·ony potrzebnych na niższych bJ·ze­
gacb \Vis ły budowli ochronnych stan wody 
o 70 cm. wyższy ponad wy1·ównane zwiercia­
dło powodzi z r. HXJ:~. a koronę budowli o 30 
do 50 cm. wzniesioną jeszcze ponad poziom 
tal< przyjętego wyższego zwierciadła, czyli 
w wysokości t·O m. do 1·2 m. ponad wy-
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równany poziom zwierciadła powodzi z r. 
1903. 

Tak uhztałtowany przekrój koryta Wisły 
pod Krakowem mógłby przy stanie wody 
o 0'7 m. wyższym, niż w r. 1903, odprowadzać 
całkiem bezpiecznie 2745.0 m3/sel{, zatern 
o 495 m3/sek, czyli o 22°/0 więcej wody. niż 

wyznaczono pomiarem dla powodzi z r. 1903. 
Ohjętość największej wody Rudawy ozna­

czono wreszcie na podstawi(: uskutecznionych 
pomiarów w ilości 150 m 8/sek, którą przyjęto 
za podstawę projektu przełożenia jej koryta. 

Z powyższego przedstawienia wynika nie­
zawodnie, że zachowałem w projekcie ochrony 
Krakowa wszelk~t. wobec wielkiej wartości chro­
nić się mającego przedmiotu, wskazaną ostro­
żność, przyjmując za podstawę projektu tak 
znacznic od powodzi w rolm 1903 większą 
wodę, a to ze względu na możność dalszego 
wytrzebienia lasów w górach, na regulacyę 

gómych biegów rzek, tudzież na możliwości 

jeszcze większych opadów atmosfet·ycznych. 
Liczyłem się wreszcie także z tern, aby 

przez przesadne obliczenie objętości wielkiej 
wody nic spowodować nadmiernych a nie­
polrzebnie wysokich budowli ochronnych, 
nie zeszpecić niemi miasta Kralwwa, nic utru­
dnić komunikacyi mi~dzy miastem a korytem 
·wisły, a nadto, aby nadmiernymi kosztami bu­
dowy nie uniemożliwić, a przynajmniej nie 
utrudnić, zrealizowania tak potJ·zebnej ochrony 
Krakowa i jego okolicy przed tak często po­
wtarzającem się zalewem Wisły. 

Projekt opracowany na zlecenie Reprezen­
tacyi miasta Krakowa pod kienmkiem prof. Si­
korskiego, a przewidu.i~tcy, wspomniany już. 
Iu-ótszy przekop Wisły przez Dębniki, omija­
jący \Vawel, oparto natomiast na objętości 

przepływu \Visły pod Krakowem, rzekomo po­
wodzi z r. 1813, w ilości 3750 m 3/sek, zatem 
o 1500 m 8/sek czyli o 66·66% większej od 
skon.,tatowanego pomiarem odpływu powodzi 
z r. Hl03, a o okrągło 1000m11/sek. czyli o 3()'4;~0Jo 

większej, niż przyjęto dla projektu depar­
tamentu wodnego, opartego o zwiet·ciadło 
wody powodziowej o 70 cm. wyższe od zwier­
ciadła wyrównanego powodzi z r. 1903. 

Podaną powyżej obj~tość powodzi Wisły 

pod Krnkowem obliczył doradca techniczny 
miasta Krakowa na podstawie niwełely zwier­
ciadła powodzi z r. tSta z teraźniejszych 

przekrojów poprzecznych koryta i terenu za­
lewowego Wisły a to: 

1) z przekroju między Bodzowem a Prze­
gorzałami 1216·6 m. długiego, z którego 
wyliczono odpływ powodzi z r. 1813 na 
352t·4m8/sek 

2) z przekroju w km. 74·100 między Dębni­
kami a Zwierzyt'lcem, pomierzonego w li­
niach łamanych przez rozległy teren za­
lewowy, z którego otrzymano dla tej sa­
mej powodzi 3549·3 m3 

3) z przekroju w km. 74·756,620 m. długiego, 
z którego otrzymano 3590 m8/sek, wre­
szcie 

•l) z przekroju w km. 78·565 pomierzonego 
w miejscu zerwanego podczas powodzi 
z r. 1813, a teraźniejszego mostu Franci­
szka .Józefa, w poprzek terenu zalewowe­
go, zabudowanego domami murowanymi 
w Podgórzu i w dzielnicy Kazimierz, tudzież 
przez dawne zasypane stare koryto na 
Stradomiu. Z tego to przekroju otrzymano 
jako przepływ powodzi z roku 1813, 
3750 m8/sek, a lo bez uwzględnienia bu­
dynków zmniejszających bardzo zna­
cznie wolną dla przepływu wody po­
wierzclmię przekroju i na podstawie przy­
jętego spadku zwierciadła tej J>Owodzi 
o 0·8150fo0 w główncm, a 0·804°/00 w sta­
rem korycie \Visły. Spadek ten uzyskano 
przez połączenie w prostej linii marki po­
wodziowej z r.1Sl3, leżącej powyżej vVawe­
lu z takąż marką poniżej mostu Karola 
Ludwika, chociaż przelu'ój podłużny zwier­
ciadła powodzi z r. 1813 wykazuje bardzo 
znaczny, gdyż około 1·9 m. wynoszący, 
przewał pod Wawelem. Ponieważ prze­
krój ostatni mieści w sobie już odpływ 
wielkiej wody Rudawy i \\' ilgi, przyjęto 
przeto w projekcie mi<>jskim dla koryta 
\Visły poniżej nowego ujścia Rudawy po­
wódź o odpływie .3750 m3/sek, aby tym 
sposobem zabezpieczyć miasto prze<l za­
lewem powodzi podobnej do rzekomo 
największej znanej powodzi z r. 181:t 

Objętość przepływu sekundowego najwię­

kszej wody Hudawy obliczono w tym proje­
kcie na 289·0 m8jsek. 

Ta bar·dzo znaezna różnica w objętości 

wody powodziowej spowodowała, że według 

projektu miejskiego, miały korony obustron-



nych budowli ochronnych leżeć około 1·70m. 
wyżej od niwelety korony w moim projekcie 
proponowanej, czyli 2"9 m. ponad wyrównanem 
zwierciadłem powodzi z r. HJ03 a około t·9 m 
wyżej marki powodzi z r. 1813 na Grohlach, 
mimo szerzej, niż przekrój hydrometryczny, 
projektowanego koryta nowego w przekopie. 

Od ujścia \Vilgi w dół miały być wykona­
ne obustmnne mm·y bulwarowe 9·51 m. i·9·6S m. 
nad dnem koryta Wisły wysokie, przy równo­
czesnem rozszerzeniu koryta istniejącego przez 
skopanie brzegów o '!4 część istniejącej jego 
szerokości. 

Ponieważ średnia gł ębokość uregulowanego 
w tej przestrzeni koryta 'Wisły mierzy 1.0 m 
poniżej zwierciadł a normalnego stanu wody, 
za któa-y uważa się najdłużej tnvający stan 
wody na wodoskazie krakowskim w porze 
le tniej, miały przeto korony murów ochron­
nych według tego pn~jek tu leżeć w wysokości 

8.57 m. i 8.68 m. nad poziomem zwierciadła 

wody nOrmalnej. 
Nieprawdopodobność obliczonego z prze­

krojów poprzecznych na 3750 rn8{sek odpły­

wu powodziowego Wisły pod KrakoWl'm, wy­
nika już z porównania tej i lości z powierzch­
nią dorzecza vVisły, mierzącą do Krakowa 
7917·7 km', musiałoby bowiem odpływać z km2 

średnio 0·473 m 3 sek. .Jeżeli się atoli uwzględni , 
że kulminacyę powodzi Wisły pod Krakowem 
wywołuje istotnie tylko opad na jej z lewnię 

od zlewni Soły począwszy, a mierz~tcą po 
Kraków tylko 4179·5 km2, wówczas musiałoby 

z tej zlewni od Soły pocz~1wszy spływać z km2 

aż ()-8~)7 m 8/sek, aby pod Krakowem odpły­

wało 3750 m 8/sek v\'edług dotychczasowyeh 
obserwacyi wodosł<azowych fala wezhranej wo· 
dy pochodząc~j z Małej Wisły o obj~lości naj­
większej około 700 m 3/sek i z dorzecza Przem­
szy dochodzi bowiem do Krakowa dopiero w oko­
ło 24 do 36 godzin po odpłynięciu już fali po­
chodzącej ze Skawy i ze Soły, wskutek t ze­
go fala :V1nłej Wisły i Przemszy nie ma 
już żadnego wpływu nn kulminacyę powodzi 
pod Krakowem, a tylko przedłuża k wanie wy­
sokiego stanu wody. 

Z dorzecza Rudawy o powierzchni okrą­
gło 300 lm12 musiałoby odpływać natomiast 
0•963 m 3/se){ Z km2, aby utworzyć przy jej Uj­

ściu pod Krakowem powódź o objętości 

289 m 3/sek. 
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Tymczasem podaje znany hydrolechnik Her­
mann Kelłer w dziele swojem ))Hochwasser­
mengen in den deutschen Strómen<(, Jena 
r. 190-t, że Ren powyżej jeziora hodet1skiego 
z dorzecza mierutcego 6·600 km2 o charakterze 
wył~1cznie alpej skim z opadami przeszło 2000 
mm. rocznic, odprowadza najwyżej 3000m3/sek, 
czyli CN54 m 3/sek z km2

, Odra pod Racibo­
rzem przy opadach również większych, niż 
w dorzeczu Wisły, z dorzecza mierzącego fl700 
km2, 1600 m 8/sel{, czyli (}240 m 8/sek z km2

, 

W ezera pod KarlsiłOfen z dorzecza o powierz­
clmi 13100 km2, 2300 m 3/sek, czyli 0•175 m 5/sek 
z km2• 

Cyfrom podapym pa·zez H. Kełlera z pe­
wnością nie można zarzucić, że są nieogl~dnie 
za nisko podane, dlatego też nie można wyja­
śnić powodów, dla których z dorzecza vVisły 
po Kraków o charakterze bezwątpienia nie al · 
pejskim, wznoszącym się do wysokości docho­
dzących tylko na Babiej gót·zc do 1700 m. nad 
poziom morza i o średnich opadach rocznych 
wynoszących około R00- 900 mm. w górzystej 
i pagórkowatej części dorzecza, a około 
650- 700mm. w dorzeczu nizinnem i piaszczy­
stem Przemszy, miałoby odpływać O·.t73 m 5/sek. 
z luu2, a właściwic ()·8~)7 m 3isel<, z dorzecza 
zaś Rudawy złożonego z obszern(•j doliny oko­
lonej pagórkami średniej wysokości i o opa­
dach średnich niedochodz~1cych do ROO mm. ro­
cznie, aż 0.963 m 3fsek. z km2• 

Z porównania objętości wody powodziowej 
Wisły pod Kralwwem wykazanej pomiarem 
w ilości 2250 m~ z dorzeczem, wynikałby od­
pływ z km2 w ilości 0·284 m:~/sek, a jeżeli się 

uwzgl~dni właściwie na powódź wpływ wy­
wierające dorzecze od dorzecza Soły począw­
szy, nawet o·5~18 m 3fsek, a więc odplyw znacz­
nic większy, niż Keller dla podobnych dm·ze­
czy, a nawet d la Henu powyi~j jeziora bodct1-
skiego, podaje. Spływ zaś z km2 dorzecza Ru­
dawy wynosiłby przy 150 m~;stk o·5 m 3,sck . 

. Spływ z km2 dorzecza Wisly po Kraków mu-
sialby być jednak jeszcze znacznie większy, 

dochodzićby bowiem musiał do 0·659 m 8/sel< 
z km2

, aby utworzyć pod Krakowem powódź 
o objętości sekundowego odpływu w ilości 

275-ł m 31sck, przyjętPgo is totnic za podstaw~ 
mego projektu. 

\V rozprawie mojej pod tytułem: » Powo­
dziowa woda Wisły pod Krakowem« ze sty-
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cznia 1906 r., ogłoszonej w Czasopismie techni­
cznem lwowskiego Towarzystwa politechni­
cznego w roczniku 1906, poddałem szczegóło­
wej ocenie sposób obliczenia wielkiej wody 
Wisły pod Krakowem z przekrojów poprze­
cznych pomierzonych przez całą dolinę zale­
wową p1·zy zastosowaniu niwelety zwierciadła 

wody powodziowej z r. 1813, opartej na kilku 
tylko, daleko od siebie rozstawionych, znakach 
tej powodzi, a bez uwzględnienia ogromnej 
zmiany w warunkach odpływu wody Wisły 

pod Krakowem, spowodowan~j wykonanerui do 
1'. 1903 rozległemi budowlami regulacyjnemi, 
odsyłam wictc pragnących się w tej kwestyi 
szczegółowej poinfonnować do tej rozprawy. 
aby się na Lem miejscu nie powtarzać. 

Okoliczności powyższe spowodowały, że 

oceni ając z urzędu projekt miejski, nie mo­
głem si ę zgodzić ani z jego uzasadnieniem 
leoretycznem, ani z przewidzianym w nim 
przekopem pod \Vawelem, ani też wreszcie 
z nadmiernymi wymiarami jego szczegółów. 

Spó1· co do objętości przepływu wody po­
wodziowej Wisły pod Krakowem rozstrzygni ęto 

na wiosnę r. 1905 w ten sposób, że skonstruo­
wano tak nazwaną i d e a l n ą w i e l k ą w o d ę 
Wisły o objętości przepJywu 3247 m3/sek, 
względnie 3255 m '/sek, które to cyfry zaokrą­
glono ostatecznie do 3300 m8/sek, a którą to 
objętość polecono przyjąć za podstawę proje­
Idu ochrony Krakowa przed zalewem \Visły. 

Dla przełożenia Hudawy ustalono i d e a l n ą 
w i e l k ą w o d ę w ilości 225 m3/sek, dla ure­
gulowania i obwałowania zaś Wilgi 100m9fsek. 

Sposób, jakim obliczono i s tarano się udo­
wodnić ową idealną wielką wodę Wisły, jest 
bardzo interesujący i pouczający, uważam więc 

za stosowne, podać go tu przynajmniej w strc­
sor.czeniu, zwłasor.cza, że spór objętości wody nie 
hył tem rozstrzygnięciem j eszcze zakor'lczony. 

Z opadów atmosferycznych, pomierzonych 
w s tacyach rozmieszczonych w dorzeczu Wi­
s ły powyżej Krakowa, które spowodowały po­
wódź z r. 1903, nie można było dojść do uza­
sadnionego wniosl<n, dlaczego powódź ta była 

najwi~.;kszą p1·zy opadzie trzydniowym w do­
rzeczu Soły mie•·zącym średnio 96·8 mm., w do­
rzeczu Skawy zaś 92-7 mm., skor o powódź 

z r. 1899 o objętości przep ływu pod Krako­
wem 1670 m8/scl< wywołały opady trzydniowe 
w pierwszym dorzerzu 115·7 mm., w drugiero 1 

zaś 92·1 mm., powódź r. 1902 o objętości prze­
pływu Wisły pod Krakowem 1580 m3/sek, 
o pady trzydniowe 89·4 mm. w pierwszem, 
a 90·4 mm. w dmgiem dorzeczu, wreszcie po­
wódź z r. 189-! w obj ętości przepływu Wisły 

pod Krakowem 1470 m8/sek, trzydniowy śre­
dni opad 102-2 mm. z dorzeczu Soły, a 90·8 mm. 
z do1·zeczu Skawy. Objaw ten dowodzi pono­
wnie, i e z samych tylko średnich opadów ja­
ki egoś kilkudniowego okresu nie można wnio­
skować o wielkości p1·zepływu w recypie1'1cie 
głównym, zależy ona bowiem jesr.cze od wielu 
innych czynników, a szczegółnie od rozmiesz­
czenia i intenz) wności opadów podczas k ilku 
powódź bezpośrednio poprzedzających godzin. 
' Vobec tego przyjęto za podstawę do oblicze­
nia idealnej w i e l k i e j wody Wisły pod 
Kt·akowem dwudniowy opad atmosferyczny 
na dorzecze \Visly od Soły począwszy po 
K1·nków o powierzchni 4179·5 km~. taki sam 
j aki siw ostalowano p1·zed łmlminacyą powo­
dzi z r. l 003, a następnie j ednodniowy opad 
na cale to dorzecze w ilości 110 mfrn. Opad 
dzienny w podanej i lości 110 mm wzięło z do­
,·zecza Bobru w Karkonoszach, gdzie go skon­
s tatowano w niektórych najwyżej połozonych 

s tacyach obrometrycznych tego dorzeeza w r. 
1903, w którym na Odrze ·pojawił a się rów­
nież, prawie równocześnie, katastofalna po­
wódź. Takie dowolne przesuwanie opadów 
spostrzeżonych w j ednem dorzeczu na inne 
jest wogóle nic dopuszczalne, a tem mniej 
w obecnym wypadku, ponieważ dot·zccze Odry 
w Sudetach leży w odległości 2° geografi ­
cznych, a dorzecze Odry i ł.aby w Karkono­
szacli l0 geograficznych w kiemnku W~W od 
dorzecza Soły, tudzież, że góry Km·konosze 
są wyższe od Beskidu. Wskutek tego wywo­
łują też pólnocno-zachodnic wiatry, przynosz~1cc 
s lotne, długotrwaj ące, deszcze w dorzecze Wi­
sły, poprzednio wi~l<szc opady w dorzeczu 
Odry w Sudetach i w Karkonoszach, niż w do 
r zeczu Soły i Skawy. Świ adczą o Lem za­
piski ómbrometryczne, według których opad 
o Hość 110 m/m dziennie, a więc bardzo na­
walny, pojawia siQ tylko nn najwyższych szczy­
tach Beskidu, zajmując stosunkowo małą po­
wierzclmię najwyżej ki ll<adziesiąt km 2

, a ni­
gdy i nigdzie nic obejmuje on dorzecza o tak 
wielki~j powierzchni obejmującej aż 4179·5 km2

• 

Potwierd za.i~t to t akże podane powyżej opady 



trzydniowe, któr-e wywołały powódź w r. 1903, 
nie dosięgły one bowiem razem wzięte ilości 

110 m {m , przyjętej j ako jednodniowy opad. 
Zaznaczylem już poprzednio, że wielka 

woda Mał~j Wisły i Przemszy nie oddziaływa 
na kułm i nacyę powodzi \Vis ły pod Kt·akowem, 
a tylko dorzecza Soły i Skawy wywierają na 
nią wpływ decydujący, zależny od lego, czy 
fale powodziowe tych dwóch rzek w krótszym, 
czy dłuższym, odslępic czasu dochodztt po 
sobie do koryta Wisy przy uj ściu Skawy. 
\V celu obliczenia tej idealnej wielkiej wody 
Wisły pod Krakowem z przyjętych, wyżej po­
danych, opadów atmosferycznych dążono do 
wyznaczenia wpływu tego odstępu czasu mię­
dzy temi fa lami na kuhninacy~ powodzi \Visły 

spowodowanej opadami i utworzono następu­
jący nowy wzó1·: 

S1 + (S2 + Ss +s.) T" + p= A- \V. 

\Ve wzorze tym mają oznaczać: 

S1 średni sekundowy opad atmosferyczny 
na dorzecze Soly, obliczony z najwięk­
szego dziennego opadu 110 m tm i z dwu­
dniowego lakiego samego opadu, jak 
w czasie powodzi z r. 1903, poprzedza­
jącego bezpośrednio opad 110 milime­
trowy, 

s~. tym saniym sposobem obliczony średni 
sekundowy opad na don~ecze Skawy, 
S8 na d01·zecze Wisły odSkawy po Kra­
ków z wyłączen iem jednak Rudawy, 
wreszde S4 na dor·zecze Rudawy. 

T oznacza odstęp czasu w g o d z i n a c h 
trwający między chwilą dotarcia fali 
kulminacyj nej Skawy poniżej jej ujścia 

do koryta Wisły przy wodoskazie pod 
Smolicami a dotarciem fali kulminacyj­
nej Soły w tosamo miejsce. 

x ma jako wykładnik oznaczać wpływ po­
wyższego odstępu czasu na kulminacyę 
powodzi Wisły pod Krakowem. 

p ma przedstawiać wpływ retencyi doliny 
Wisły od ujścia Skawy po Kraków. 

A w m8 największy sekundowy odpływ 
Wisły pod Krakowem w czasie l<ulmi­
nacyi, a wreszcie 

W w m 11 sekunkowy odpływ ·wisły pod 
Krakowem przed nadejściem kulminacyi 
u mianowicie w chwili 24 godzin przed 
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nadpłynięci em fali kulminacyjnej Soły 

do jej uj ścia pod Oświęcimem. 

Na podstawie pr·zeprowadzonych obliczcli 
ustalono powyższe wartości cyfrowo i uzy­
skano powyższy wzór opiewający: 

799 + (618 + 454 + 167) 18'/o- 203 = A - 645 

a z tego najwi~kszy idealny odplyw Wisły 
pod Kra kowem w czasie kulminacyi na 

A = .1247 m 3fsek. 

Na poparcie trafnośei powyższego wyniku 
stm·ano się następnie obliczyć i d c a In y naj­
większy odpływ \Visły w Kr·akowie z najwięk­
szych odplyw:ów z podanych powyżej części 
dorzecza między Krakowem a Sołą i ustawiono 
w tym celu drugi nowy wzór 

S'1 m + (S'2 +S' s+ S'.)T" - p=A- vV, 

w którym S'h S'i S'8 i S', przedstawiają naj­
wictksze sekundowe odpływy z tych samych 
części dorzecza, co poprzednio, T. p, A i "\V 
mają to samo znaczenie, co w poprzednim 
wzorze, m i z są zaś nowym współczynnikiem, 

= ł do -§- względnie wykładnikiem = fu. 
P•·zeprowadzone obliczenia miały dać osta­

teczny wynik cyfrowy dla tych samych opadów 

!8! 3 + (1026 + 621) 1:w_ - 141 = A - 645 
2 }18 

z którego obliczono odpływ i4ealnie wielkiej 
wody Wisły pod Rrakowem na 

A = 3255 m 8{sek 

różniący się od wyniku pierwszego wzoru tylko 
o 8 m"/sek 

Ta uderzająca zgodność wyników w dwo­
j ald sposób uzyskanych ma być rzekomo dowo­
dem trafności rozumowania i ścisłości w ozna­
czeniu ilośc i tej idealnie wielkiej wody pod 
KL·akowem. 

Tymczasem, po bliższem rozpatrzeniu po­
danych wzorów JWzychodzi się do wniosku, 
że wzm-y te są ze stanowiska matematyczno­
hydrologicznego błędne. Za pomocą wzoru 
pie•·wszego oznaczono objętość odpływu \Visły 
pod Krakowem tylko z sekundowych opadów 
atmosferycznych na szczególne części dorzecza 
bez uwzględnienia ich jalwści i właściwości 

tea·enowych. Obydwa natomiast wzory są już 
z tego jedynie powodu błędne, inne nie mniej 
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ważne powody dla hótkości pomijam, że 

mnoży się w nich wm·tości sekundowe z go­
dzinami, tudzież, że wstawiono w nich odstęp 
czasu między falami Soły i Skawy na prze­
strzeni od ujścia Soły po ujście Skawy T = 18 
godzin jako mnożną. 

':Vedług instrukcyi dla obserwacyi wodo­
skazowych, notuje się od ostatniego dziesiątka 
lat ubiegłego stulecia, a zwłaszcza od czasu 
zorganizowania służby hydroga·aficznej , stan 
wody na poszczególnych wodoskazach w ra­
zie znaczniejszych cokolwiek wezbrart kilka­
kmtnie dziennic z pod~1niem chwili obserwa­
cyi, celem dokładniejszego ustalenia kształtu 
fali powodziow~j i trwania kulminacyi, tudzież 
chyżości z jaką fala kulminacyjna posuwa się 
w rzece od jednego wodoskazu do następnego. 
Na podstawie tych obserwacyi ~onstatowano, 
że odstęp czasu między dojściem fali Skawy 
do Wisty pod Smolicnmi, a fali Soły do tego 
samego miejsca, trwał przy wszystkich poprze­
dnich powodziach, od roku 1894 począwszy, 
~ do H godzin, podczas gdy odstęp ten podczas 
powodzi w r. 1903 wynosił 18 godzin. 

Gdy więc w t·. 1903 pojawiła się na Wiśle 
największa i najniebezpieczniejsza powódź, '"''Y­
wnioskownno, że 18-godzinny odstęp czasu 
między falmui Skawy i Soły musi być najnie­
bezpieczni~jszy dla Krakowa. Tymczasem był 
on spowodowany z jednej strony różnicą 

w czasie opadów atmosferycznych na obydwa 
dorzecza, głównie zaś i przedewszystkiem tą 

okolicznością, nicznaną jednak autorowi wzo­
rów, że w ostatnich Jatach ubiegłego wieku 
wykonano radyknlną regulacyę rzeki Wisły 
w okolicy ujścia Ska·wy a to, wykonaniem 
przekopu m1 Wiśle pod Jankowicami odcina­
jącego 2 km. długą ostrą serpentynę tui po­
wyżej ujścia Skawy, następnie uregulowaniem 
ujścia Skawy, skiemwanego poprzednio prze­
ciw kierunkowi \Visly, dwoma przekopami, 
wreszcie wykonaniem około :HO m. długiego 

przekopu pod Okleśną poniżej Smolic, odcina­
jąergo bardzo krętą 4.:) km. długą set·pentynę. 

Oprócz tego wykonano w tym samym czasie 
na górnym biegu Skawy liczne przekopy szcze­
gólnie w okolicy Wadowic, któt·ymi sprosto­
wano poprzedni bardzo kręty j~j bieg. 

\Vszystl<ie te roboty regulacyjne były przed 
powodzią z r. 1903 już zupełnie zrealizowane. 
Wskulek tego odpłynęła lei fala Skawy. nie 

natrafiając już na utrudninjące jej odpływ 

dawne se•·pcntyny w górnym biegu i przed jej 
ujścirm, a zwłaszcza bnrdzo ostrą i długą po­
pncdnią serpentynę \Visly pod Okleśną, prę­

dzej z pod Smolic, ni ż w czasie poprzednich 
powodzi. 

Sądzę .. że nawet dla niczajmujących się hy­
dJ·otechniką nie powinno podlegać wątpli­

wości, iż rozdzielenie fal dopływów bocznych, 
wpływających do głównego recypienta, oddzia­
ływać musi tylko dodatnio na zmniejszenie 
.wezbrania w głównym t·ecypiencie, czyli, że 

im większy odstęp czasu zachodzi między 
wejściem do głównego recypienta fali niżej 

położonego bocznego dopływu w stosunku do 
wejścia fali wyż~j położonego dopływu, tern 
mniejszego wezbrania wód należy oczekiwać 

w głównym t·ecypiencie poniżej tych bocznych 
dopływów. Odstęp czasu między falami do­
pływów bocznych stoi przeto w odwrotny m 
stosunku do wielkości wezbrania w głównym 
recypiencic, a nie w prostym, jak w podanych 

· wzorach przyjęto, a największego wezbrania 
'"' głównym recypiencie w pewnym jego prze­
Ju·oju należy oczekiwać wówczas, jeżeli wszyst­
kie fale bocznych dopływów zbiegną się w nim 
jednocześnie, gdy więc odstęp czasu T między 
niemi zmaleje do z e,. a. 

Jeżeli przeto wyjdziemy z założenia, że 

układ deszczów co od czasu ich opadania na 
poszczególne części dorzecza Wisły powyżej 
Krakowa będzie tego rodzaju, że falc Soły, 

Skawy, Skawinki i Rudawy zbiegną się ró­
wnocześnie pod Krakowem, czyli że wówczas 
także odstęp czasu T między falą Soły a Ska­
wy będzie równy z er u, które to założenie 

powinno być tal< samo dozwolone, jak przy­
jęcie dziennego opadu 110m/m po dwudnio­
wych silnych deszczach na obszarze 4};9 km11, 

w ta kim razie powinna być pod Krakowem 
największa powódź, a dla Krakowa i jego 
okolicy największe niebczpieczeitstwo. 

Tymczasem po wstawieniu wartości T= O 
do pierwszego z podanych wzorów, przy za­
chowaniu zresztą wszystkich jego innych skła­
dników, otrzymamy: 

799 + (618 + 154 + 167) O! - 203 = A- (i..15, 

a z tego odpływ idealnie wielkiej wo­
d y Wisły pod Krakowem 

A = 12M m8,sek. 



z drugiego bowiem wzoru A = 1440 m5/sek. 
\Vezbranie vVisły byłoby zatem, w tym nie­
zawodnie najgroźniejszym dla Krakowa wy­
padku, nie tylko n i e większe od obliczon~j na 
podstawie podanych wzorów i d e a l n ej w i e 1-
k i ej wody, ale nie dosięgałoby ono nawet 
zwykłych wezbrai1, sięgających zaledwie do 
+ 3.0 m na wodoskazie krakowskim. 

Wynika z tego jasno, że metoda i wzory 
utworzone do obliczenia idealnie wielkiej 
wody Wisły pod Krakowem są wadliwe, za­
tem także obliczona na ich podstawie obję­
tość sekundowa tej wody błędna, mimo pl·zy­
jęcia nieprawdopodobnych a w dorzeczu Wi­
sły powyżej Krakowa wprost niemożliwych 
opadów atmosferycznych. Rzekomą zgo­
dność wyników, uzyskanych z podanych wzo­
rów, nie trudno jednak wytłumaczyć stoso­
wnym doborem wykładnika x w pierwszym, 
a spółczynnika m i wykładnika z we wzor-.t.e 
drugim. 

Pomijam szczegółowe omówienie dałszych 
rzekomych dowodów mających służyć do wy­
kazania, że powódź z r. 1813 miała być obję­
tościowo większą od powodzi z r. 1 ~03, za­
znaczam tylko, że w tym celu obliczono obję­
tość pierwszej powodzi w ilości 2965 m 8fsek 
z nieudolnie obranego a wskutek robót regula­
cyjnych znacznie zmienionego przekroju mię­
dzy skałami pod Tyńcem, dla którego ozna­
czono nadto przekrój podłużny zwierciadła 

wody z r. l81:l na długości około 600 m, z cen­
tymetrową dokładnością, chociaż między TJ11-
cem a Krakowem na odległości 11 km istnieją 
tylko 2 marki tej powodzi, że następnie obli-
czono w tym samym celu objętość tej samej 
powodzi na podstawie p1·zekroju w Dębnikach 
w ilości 3190 m3sek, o których już wspomniałem. 
Hówniez jest nieuzasadnione naprowadzone 
dalsze w tym samym celu twierdzenie, że przy­
jęcie dla obliczenia objętości przepływu w prze­
kroju hydrometrycznym pod Krakowem śre­
dniej chyżości w przelo·oju rów11ej średnie.i 
chyżości na powierzchni, nie przedstawia ża­
dnego bezpieczc11stwa, ponieważ chyżość pierw­
sza może rzekomo wynosić na wet 1.2 chyżo­
ści na powierzchni, gdyż według uslmtecznio­
nych do r. 1903 około 900 pomiarów hydro­
metrycznych tylko w 17 wypadkach skonsta-
owano chyżość średnią w p1·zekroju w gra 

nicach 1.02 do 1.11 chyżości średniej na po-
•uo•~•*• VI. UAZDU f--
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wierzchni i to tylko w warunkach wyjątko­

wych powodujących, że woda płynęła pod 
ciśnieniem. Zastosowanie wreszcie jakiejś marki 
powodziowej z r. 1813 na Skałce, której w pla­
nach z r. 1851 wcale nie ma, aby wykazać pod 
Krakowem większy spadek, a na jego podsta­
wje odpływ sekundowy Wisły pod Krakowem 
z r. 1813 w ilości 2X73 m 3/sck, musiało również 
dać wynik błędny. 

Naprowadzone szczegóły dowodów rzeko­
mego odpływu i d e a l n i e w i elki ~j wody 
vVisły pod Krakowem wystarczają, jak sądzę, 
zupełnie, aby wykazać błędy w obliczeniu 
objętości przepływu tej i d e a l n ej w i e l ki ej 
wody Wisły w ilości zaokrąglonej do 3300 
m 3/sek. 

Nie mogę jednak nie zwrócić uwagi na 
intere..<>ujący stosunek, jaki zachodzi między 

objętością odpływu 2745m3jsek, przyjętą za pod­
stawę opracowanego pod moim kierunkiem 
p1·ojektu, a 3750m3/sek, przyjętych za podstawę 

. kt .. k' d . 274!) + 3750 3247 proJe u mieJs 1ego, g yz 2 = • 
co odpo'\Yiada dokładnie c.yfrze uzyskanej dla 
i <.l e a l n ej w i e l k i ej wody Wisły pod Kra­
kowem z pierwszego z przytoczonych wzorów, 
zaokrąglon~j następnie do 3300 m8isek. 

Porlobnie ma się rzecz z wieilut wodą Ru-

d d . 150 + 289 21(' - l' k awy, g yz 2 = .,.;>, czy 1 zao rą-

glone 225 m8/sek, którą to objętość musiano 
wziąć za podstawę projektu przełożenia koryta 
Rttdawy. 

Wynika z powyższego, jak sądzę, jasno, że 
O\\'a i d e a l n a w i e li< a w o d a Wisły pod 
Ka·akowem, mimo mozolnych obliczeń, i nie­
prawdopodobnych a dowolnych założell, nie jest 
niczem innem, jak tylko średnią a rytm e­
ty c z n ą z dwóch sekundowych ilości prze­
pływu Wisły, przyjętych· za podstawę dwóch 
odrębnych projektów ochmny Kr'akowa przed 
powodzią. 

Takie rozwiązywanie podobnych kwestyi 
spornych jest wysoce niewłaściwcm, gdyż śre­
dnie arytmetyczne można tworzyć tylko z wy­
ników różniących. się nieznacznie od siebie 
i z wyników co do swej ścisłości równej war­
tości, czego o podanych wyżej dwóch cyfrach 
stanowczo nie można twierdzić. Pierwszą cyfrę 
uzyskano bowiem z doldadnych pomiarów 
i na podstawie bardzo licznego i autentycznego 

41 
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materyulu hydrograficznego, dmgą zaś tylko 
z wadliv.rych obliczet'l z przekroj ów zale\\'0-
wych i na podstawie marek powodziowych 
z r. 1813 mających. wobec zmienionych wa­
runków odpływu wody, już tylko wartość hi­
storyczną. 

z konstruowaniem tak zwanej i d e a l n c j 
wielkiej wo dy, a zwłaszcza w sposób po· 
wyzeJ streszczony, nie można się bezwarun­
kowo zgodzić ze stanowiska naukowego, za­
wiera on bowiem nie tylko kardynalne, nie­
dopuszczalne, błędy, ale otwierCI on oprócz 
tego wolną drogę do najrozmaitszych dowol­
ności, tern niebezpieczniejszych, jeżcli autor ta­
kich obliczesi nie zna ani ustroju rzeki: ani 
też historyi jej przekształcenia wskutek wy­
konanych z biebtiem łat budowli regulacyjnych. 

Podobne rozwiązywanie zagadniei1 techni­
cznych tak doniosłego znaczenia, co w mowie 
będące, uwłacza w wysokim s topniu powadze 
nauki, która także w dziale hydrotechniki stoi 
już na tak wysokim poziomie, że umożlhvia ich 
ścisłe rozwiązanie, zwłaszcza jeżeli można t·oz­
porządzać tak znacznym i dokładnym mate­
ryalem hydrotechnicznym, jak co do wielkich 
wód Wisły pod Krakowem. 

Jakie znaczenie i jaki cel mogą mieć obser­
wacye hydrotechniczne, zbierane skrzętnie 

i z możliwą ścisłością przez przeciąg dziesią­

tek lat, tudzież konstruowanie co raz dokładniej­
szych przyborów mierniczych, jeżeli w chwili, 
gdy mają służyć za podstawę możliwie dokła­
dnego rozwiązania zagadnienia hydrotechni­
cznego, nie bywają uwzgh:~dniane, jeżeli się za­
gadnienie to rozwiązuje na podstawie dowol­
nych a nieprawdopodobnych i błędnych zało­
żeń, a nawet na podstawie średniej arytmely­
czn~j z wartości nie mających ze sobą nic 
wspólnego i na podstawie stworzonej dla niej 
wadliwej tcory i? W jakim eelu wykonuje się 
systematyczne roboty regulacyjne na rzekach 
ogromnym nakładem kosztów obciążających 
pat'1stwo i kraj, jeżeli skutków tych mbót w po­
dobnych wypadkach wc~le się nie uwzgl~dnia 
i jeżeli przechodzi s ię nad nimi do porządku 
dziennego, jakoby one wcale nic istniały, lub 
na odpływ wody nie miały żadnego znaczenia? 

Lecz także ze stanowiska pra)dycznego jest 
tego rodzaju oznaczaniejakiejś id ea lnej wi el­
ki e j wody niedopuszczalne, s twarza się bo­
wiem tym sposobem warunki dla projektów 

przesadne, których wykonanie naraża patistwo, 
luaj i interesowanych na nicuzasadnione i nie­
potrzebne wielkie koszta. Częstokroć stwarza 
się tym sposobem warunki uniemożliwiające, 
z powodu nadmiernych kosztów, roboty przy 
należytern zbadaniu stosunków rzeczywistych 
łalwo wykonalne. 

Zaznaczyć wreszcie wypada, że pojęcie »i d e­
a l n a w i <' l k a w o d a« jest terminem w do­
tychczasowej literaturze hydrotechnicznej zu­
pełnie nieznanym a s tworzono go '"'Yłącznie 

tylko w celu rzekomego rozstrzygnięcia sporu 
o objętość wody powodziowej '''isły pod Kra­
kowem. 

Dlatego też musiałem się przeci~v po­
dolmemn obliczaniu powodziowej wody \Visły 
pod Krakowem oświadczyć, zwłaszcza gdy dal­
sze obliczenia wy]{azały, że w razie przyjęcia 
zwierciadła wody powodziowej w wysokości 
70 c/m nad poziomem zwierciadła powot.łzi z r. 
1~)();3, musianoby dla 3:-lOOm3/sek rozszerzyć 

koryto Wisły pod Krakowem o ()0 m, że dalej, 
w razie dopuszczenia podniesienia s ię zwier­
ciadła wody powodziow~j między budowlami 
ochronnemi o 1·3 m nad zwierciadło z r. 19m, 
m usianoby rozszerzyć koryto o :-lO m, wre­
szcie, że pt·zy prze){ształceniu koryta Wisły 

do powierzchni przekroju hydrometrycznego 
w km. 78·287 musiałoby zwierciadło wody po­
'"'odzio'\Hj o objętości 3300 m8/sek ustawić się 
o 2.40 m wyżej ponad zwierciadłem wyrówna­
nem powodzi z r. 1903, a wskutek tego korony 
murów oclwonnych musiałyby leżeć 2.9 m po­
nad zwierciadłem tej ostatniej katastrofalnej 
powodzi, zaś 2.5 m nad zwierciadłem powodzi 
z r. 1813. 

Opozycya moja nie odniosła wprawdzie 
pożądanego sku tku pod względem oznaczenia 
objętości przepływu wielkiej wody Wisły, rze­
korno ze względu na tem większe bezpieczei·l­
slwo dla Krakowa, była je<lnak skuteczną w l<ie­
runlm praktycznym . 

\V międzyczasie odstąpiła howiem Dyre­
lwya budO\\'Y dróg wodnych od projektu zbu­
dowania pot·tu na Dębnikach i od wykonania 
kanału równoległego do koryta Wisł)' na Pod­
górzu, a zaprojektowała natomiast port kana­
ło\\'Y na gruntach w Płaszowie i przekształce­
nie koryta \Visły pod Krnkowem między mo­
stami w port dla Krakowa i Podgórza, za po­
mocą jazu w przekopie pod Dąbiem i według 



przedsławionego na tablicy XV przekroju nor­
malnego z dwoma obustronnemi przeładownia­

mi. Hozslaw obuslronnydt wysokich murów 
bulwarowych oznaczono w tym pmjekcie na 
145.0 m, zaś między murami dolnych pt·zełado­
wni na 109m. Hozst~w wyższych murów bul­
warowych był zatem o 10 m szerszy od gór­
nej szerolwści przekroju hydromelry<'znego 
w poziomie z,·vierciadła powodzi z r. HJ03, 
natotniast rozstaw dolnych mm·ów przełado­
wni rozszerzał dotychczasową szerokość Iw­
ryta Wisły dla wody nm·malnej z ROm na 
t()!) m, zatem o 2!hu. Wytworzenie obydwóch 
przeładowni wymagało więc skopania do­
tychczasowych szkarp 'Wisły w przekroju hy­
drometrycznym o tyle, że zwi~kszała się po­
wierzchnia wolna dla przepływu wody do po­
ziOinn powodzi z r. 1!)0:3 z 802 rn11 na 908m2 

czyli o 106m2
• 

Przy użyciu tego tak zwiększonego prze­
kroju Wisły, przy przyjęciu następnie spadlm 
zwierciadła wody powodziowej 0·5°/00, zamiast 
wyrównanego spadku zwierciadła powodzi z r. 
1903 zmiet·zonego na ()·4:,~77°/00 i pt·zy zastoso­
waniu spółczynnika we wzorze Sicdeka y= 27.8, 
oznaczonego prawdopodobnie z pomierzonej 
ilości przepływu 2250m11/sek, z:.miast dołych­

'czasowcgo 1 = 20 okazało się, że objętość 
wody 3:~00 m3/sek zmieści się w podanym prze­
Ju-oj u skanalizowanej i na port przekształconej 
'Visly przy napełnieniu o 1.05 m wyższem po­
nad zwierciadło wyrównane powodzi z r. 1903, 
a więc przy przekroju poprtecznym 1030 m2 

mierzącym. Gdy zaś przy zastosowaniu obu­
stronnych murów ochronnych wzniesienie ich 
korony o 3:J cm ponad zwierciadło i d e a l n ej 
w i e l ki ej wody daje rękojmię zupełnego bez­
pieczeiistwa, ustalono wysokość łwmny bu­
dowli ochronnych na 1.:33 m nad niweletą wy­
równanego zwierciadła wody powodziowej 
z t'. l H03, a więc o 1 ;) cm wyżej, niż w pro­
jekcie pod moim kienmkiem opracowanym 
proponowano. 

\Vobec takiego ostatecznego wyniku dotych­
czasowego sporu nie oponowałem dalej prze­
ciw ilości 3300 m8/sek idealnej wielkiej wody 
Wisły pod Krakowem, w przypuszczeniu, że cy­
fra ta nie będzie miała wpływu na przyszłość 
i ponieważ należało przystąpić wreszcie do zrea­
lizowania tak niezbędnej i pilnej ochrony Kra­
kowa pt·zcd zalewem. Tak nicznaczne po<łnie- , 
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sienie korony budowli ochronnych o 15 cm nie 
wpływało nadto już w tym stopniu ujemnie na 
'vygląd miasta nad Wisłą i na komunikacyę 
między miastem a korytem Wisły, co niweleta 
korony budowli w projekcie miejskim propo­
nowana. Projektowane przekształcenie koryta 
Wisły hyło pod Krakowem wt·eszcie dla celów 
l< ~mału żeglugi, wobec zaniechania pierwotnego 
projektu, konieczne. a fundusze na ten ceł po­
lt·zehne nie należały do mego zakresu działa­
nia. Podwyższenie korony murów o 15 cm 
w przestrzeni \Visły kosztem funduszu wo­
dnego tweguluwać się mającej nie powodowało 
również zbytniego podnie.'>ienia kosztów budo­
wy, a ujemne skutki nadmiernego rozszerzenia 
p•·zekroju koryta są mniejsze, niż nadmiernie 
wysokich murów obustronnych. 

O przebiegu powyższ~j sprawy nie byłbym 
wspominał, gdybym nie spotykał się był z za­
rzutem. nawet w kołach techniczny<'h, nie po­
informowanych o istotnym stanie rzeczy, ja­
kobym przez przesadną oszczędność dążył do 
zatopienia miasta w razie powodzi 'Visły 
i gdyby owych 3:300 m5/sek odpływu tak zw. 
i d c a l n ej wody powodziowej 'Wisły pod Kra­
kowem nie przedstawiano dalej za niezbity pe­
wnik, tal<że w orzeczeniu z r. 1911 o skutkach 
obwałowania Wisły powyżej Krakowa, udzielo­
nem Wydziałowi Kmjowemu i Magistratowi 
m. Krakowa, nadająccm się przeto do otwar­
tego omawiania tej kwestyi. 

Wprowadzanie dalsze do doniosłych w slm­
tkach orzeczeti idea l n ej wielkiej wody Wi­
sły pod Krakowem w ilości 3300 m 8/sek, jako 
pewnik udowodniony i nie. podlegający wątpli­
wości, jest tem dziwniejsze, że zarządzone prze­
zemnie podczas powodzi w lipcu r. 1908 pono­
wne pomiary hydrometryczne, wykonane przez 
c. k. kr. Oddział hydrograficzny pod kierunkiem 
st. radcy budownictwa W. Poźniaka nowymi 
aparatami, umożliwiającymi już pomiar chyżo­
ści wody podczas wysokich stanów w rozmai­
tych głębokościach pod , zwierciadłem wody, 
wykazały dokładnie według urzędownie spraw­
dzon~j a na tablicy I czerwonym kolorem poda­
nej krzywej odpływu, iż podczas powodzi z r. 
1903 odpływało Wisłą pod Krakowem w czasie 
kulminacyi tylko 1815 m8fsek, a nie 2250 m8/sek 
obliczonych w r. 19m z średniej chyżości na 
powierzchni przyjętej dla bezpieczetistwa za 
~ke<lnią chyżość w przekroju. 
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~Według tych pomiarów pełnych, uskute­
cznionych podczas powodzi w dniach od 27 
lipca do 31 lipca 1908, skonstatowano stosunek 
średniej chyżości w przekroju do średniej chy-

. . ~fVm . 
żości na powterzchm ~ f V o w f,rramcacb od 

o·888 do u·891, a więc średnią chyżość w prze­
kroju o średnio 12% m n i ej szą, niż chyżość nu 
powier7.chni. Sprawdzono tern dotyczące lwier­
dzenie podane w mojej cylo~vanej rozprawie: 
))Powodziowa woda Wisły pod KrakowenHI ze 
styczn ia 1906. 

Idealna wielka woda Wisły pod Krakowem 
Z Odpływem a:~()() m8{sek mUSi ałaby być przetO 
o 1485 m 6/sek, czyli o 81.8°/0 większą, niż ka­
tastrofalna powódź z r. 1903, co jest wręcz 

wykl uczone, jak długo klimat dorzecza 'Wisły 

powyżej Krakowa nie przekształci się w h·o­
pikalny pod względem opadów, a charakter 
dorzecza pod względem orograficznego ukształ­
towania w alpejski. 

Wyniku z powyższego, że wysokość korony 
wykonanych j uż murów i budowli ochronnych 
na 'Viśle pod Krakowem jest z przesadną 

ostrożnością zaprojektowaną i że daje ona •·ę­
kojmiQ wszelkiego bezpieczetistwa, choci aż jest 
o niemal 1.5 m niższą od wysokości propono­
wanej w projekcie miejskim, nawet w razie 
obwałowania Wisły w pt·zestrzeni powyżej 

Krnkowa położonej. 

Pomimo podanego wyżej wyniku ścisłych 
badm1 hydrometrycznych, wykonanych podczas 
powodzi z lipca r. 1908, a lo nie tylko pod 
Krakowem, ale także pod Okleśną w profilu 
przy moście żelaznym kolei »Trzebinia - Skaw­
ce« w km. 30'25, według klót·ego podczas kul­
minacyj powodzi z r. 1903 przepływało pod 
mostem głównym 1790.6 m 3/sek, a pod 20 me­
b·ów szerokim mostem inundacyjnym miało 

pr·zeplywać 1R7.6 m8/sek, obliczonych wzorem 
hydraulicznym, starano się udowodnić w wspo­
mnianem nowem orzeczeniu z r. 1911 twier­
dzenie, że wskutek wykonania projektowanego 
powyżej Krakowa obwałowania Wisły objętość 
i d e a I n e j w i e lki e j wody Wisły pod Krako­
wem w ilości odpływu 3.300 m8/sek p o w i ę k­

s z y s i ę z powodu zmniejszenia retencyi do­
liny Wisły j eszcze o 700 do 800 m3Jsek, a więc 

do objętości 4000 do 4100 m 8/sek, czyli do 
spływu niemal l m'/sek z km2 oddziaływują­

cego na powódź Wisły pod Krakowem dorze-

cza o powierzchni 4170 km2• W razie obwało­
wania \Visły powyżej Kmkowa musiałaby we­
dług tych oblicze1·1 wzrosnąć powódź Wisły 

pod Krakowem w porównaniu do powodzi 
z r. 1903 z odpływem ściś le pomierzonym 
z ilości 1815 m8/sek, o 2285 m8/sek, czyli o 125°/0• 

Kto miał sposobność oglądać pod Krako­
wem powódź katastrofalną \Visły w r. 1903 
może, nie będąc nawet hydrotechnikiem, osą­
dzić, czy lak ogromne iJowiększenie się wód 
powodziowych Wisły jest wogóle mbżliwe 

i prawdopodobne. 
To nowe oznaczenie objętości i d e a 1 n e j 

w i e lki e j wody Wisły pod Krakowem w ilo­
ści aż 4100 m11/sek uderza tern bardziej, jeżeli 
się ją porówna z objętościami przepływu, ozna­
czoneroi niemal równocześnie, powodzi kata­
strofalnych na J .ahie i Wełtawie czeskiej i na 
Dunaju pod Wiedniem. 

Największa znana dotąd powódź katash·o­
falna, jaka pojawiła się na łAthie czeski~j 

· w mm·cu r. 1845, dosięgła na wodoskazie 
muru bulwarowego pod Tetschen stan+ 10.35 m 
a sekundowy przepływ jej podczas kulminacyi 
oznaczono na 5HOO m3/sek. Dorzecze ł.aby do 
wodoskazu w Tetschen mierzy około 52.000 
km 2

• spływało przeto z 1.0 km2 dorzecza pod­
czas tej powodzi zaledwie O.lOX m 8{sek, zatem 
zaledwie 1/ , 0 części spływu z km2, j ald ma 
się pojawić z dorzecza Wisły po Kraków pod­
czas id ea ln e j wi e lki e j wody wzmożonej 

wskutek obwałowania Wisły po'"''yżej Kra­
kowa. 

Objętość sekundową przepływu największej 

powodzi katastrofalnej na środkowej Łabie 
pod Br aneJeis z 9/3 1891 oznaczono na 1100 
m 5/se*- z dorzecza mierzącego 13120 km2

, za­
tem o·084 m 8/sek z 1.0 km2, natomiast takiejże 
powodzi Laby czeskiej pod Mielnikiem przed 
połączeniem się j ej z Wełtawą na 1500 m3/sek 
z dot·zecza mier-zącego 13741.6 km2, zatem 
0' 109 m3/sek z 1.0 km8 dorze~a. 

Podczas największej dotychczas znanej po­
wodzi katastrofalnej na Wełtawie czeskiej 
z 29/3 1845, której zwierci adło dosięgło pod 
Pr·agą na \vodoskazie w Starem mieście stan 
+ 5.35 m, odpowi adaj ący na wodoskazie w Ka­
rolinentał stanowi + 6.40 m, miało odpływać 
,1500 m3/sek z dorzecza mierzącego 26736 km2, 

zatem ()-1 68 m 8/sek z 1.0 km 5 dorzecza. 
Na Dunaju pod Wiedniem pomierzono 



odpływ sekundowy największej w ciągu osta­
tniego wieku znanej katastrofalnej powodzi 
z 17 września 18Y9, J<lóra dosięgła na wodo­
skazie przy moście Franciszka Józefa stan 
+ 5.83 m, a to razem z obj~tością przepływa­
jącą równocześnie kanałem Dunaju, w ilości 

9695 m3fsek z dorzecza mierzącego przeszło 

100.000 km2, która to obj~tość odpowiada spły­

wowi sekundowemu z 1.0 km2 dorzecza w ilo­
ści około 0"096 m8/sek. 

W samem zagłębiu czeskiem są wprawdzie 
opady atmosferyczne około 200fo mniejsze, niż 
w dorzeczu Wisły po Kraków, dorzecze Du· 
naj u po Wiedeil. jest j ednak w przeważnej swej 
części alpejskie z opadami atmosferycznymi 
znacznie większymi, niż w dorzeczu 'Visły po 
Kraków. Jak więc pogodzić powyższe wyniki 1) 

z objętością sekundową \Visły pod Krakowem 
w ilości 4100m9/sek, a choćby nawet w ilości 

3000 m 8/sek? 
Aby podanemu wyżej powiększeniu się i d e­

a l n e j w i eJ ki ej wody 'Visły pod Krakowem 
o 800 m/sek z a p o b i c d z w razie obwałowa­
nia 'Visły powyżej Krakowa i nic spowodować 
przelania budowli ochronnych pod Krakowem 
projektowanych i wykonywanych dla poje­
mności 3300 m3/se1<, były p i e r wo t n i c prze­
widziane przelewy w pewnych miejscach oh­
wałowania, projektowanego •·ówn.ież na odpływ 
3300 m 8/sek, zmniejszony z biegiem rzeki w górę 
w miarę zmniejszania się powierzchni dorzecza, 
a to w celu zamagazynowania owych 700 do 
800 m5/sek w dolinie z~tlewowej Wisły za wa­
łami. Gdy atoli sposób ten okazał się niewyko­
nalnym, zaprojektowano mugazynowanie tych 
700 do 800 m 3/sek w projektowanym na Sole 
pod Porąbką zbiorniku, aby tym sposobem 
sparaliżować rzekomy ujemny wpływ obwa­
ł owani a Wisły powyżej Krakowa na już bę­
dące w toku wykonania roboty ochronne pod 
Krakowem i na wykonane poniżej Krakowa 
obwałowanie 'Visły. 

Pominięto przy tern jednaldakt, że owa id e­
a In a w i e l k a w o d a W i s ł y pod Krakowem 
o objętości przepływu 3300 m3/sek nie ma naj­
mniejszego naukowego uzasadnienia i że jest 

') Zob. Jabrbuch clcs Hyu rographischcn Zcntrnł­

bmeuul; vom J. 1903- 1905, Wicuci1, i Bericht "iHwr 
den Stand der Wnsserstrasscnfragc von .J. 1909 k. k. 
Handels-l\linistcrium. Wiede1'l. 
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dowolnie przyjętą z śr·edniej arytmetycznej 
dwóch spornych objęt ości, dla poparcia której 
stworzono hł~<lną teoryę. opartą o błędne za­
łożenia. Nadto przeoczono, co je..<;t rówuież na 
wielkość powodzi Wisły pod Krakowem nic ma­
łej wagi, że na górnym biegu Wisły powyżej Kra­
kowa wykonano poniżej ujścia Skawy po r. HJ03 
[Wzekopy pod Lączanami, pod Wolowicami 
i pod Kopanką. które skróciły bieg Wisły mię­
dzy ujściem Skawy a Krakowem o prze..<;zło 

6.0 km, tudzież że niemal całą przesh·zeii Wisły 

powyżej Krakowa uregulowano już systema­
tycznie. Wskutek tych robót zwiększył się też 
spadek Wisły i pojemność jej koryta na tej 
przestrzeni po powod.zi z r. 1903 bardzo zna­
cznie, a następstwem tego musi być konie­
cznie jeszcze w iększy rozdział między .falą 
powodziową rzeki Skawy a takąż falą rzeki 
Soły, niż istniał podczas powotlzi z r. 19m, co 
niezawodnie wpłynie dodatnio na zmniejsza­
nie powodzi pod K•·alwwem. 

Pomysł magazynowania w zbiorniku w Po­
rąbce owych 800 m8sek, mających w razie oh­
wa łowania '\'isły powyżej Krakowa rzekomo 
powiększać i d e a l n ć! w i e l k ą w o d ę pod 
Krakowem, świadczy również o tem, że nie za­
stanowiono się poważn i ~j nad tern, czy jest to 
wogóle możliwem. Należało w tym celu obli­
czyć tylko, jaką obj ętość wody zbiornik len, 
na 15,000.000 m 8 pojemności projektowany, po­
winienby istotnie mngazynować, aby zmniej ­
szyć falę powodziową pod Krakowem o 800 
m 3/sek w czasie knlminacyi, co nic podlega 
żadnej trudności. Jeżeli przyjmiemy, że zwię­

kszanie się objętości fali powodziowej z 33()() 

m 3/sek do 4100 m 8/sek, a więc o 800 m5/sek 
i następne jej zmniejszanie się do 3300 m3/sek 
tnva tylko 24 godzin, a w tych przez przeciąg 
tylko 6 godzin utrzymuje si ę lmlminacya na 
tej samej wysokości, wówczas należałoby w celu 
niedopuszczenia do t.aldego powiększenia się 
fa li kulminacyjnej zamagazyuować 52,840.000 
m 3 wody, a nie 15,000.04)() m3, które zbiornik 
w Porąbce wogóle mo.Ze pomieścić. Gdy zaś 
zbiornik ten ma służyć głównie celom melio­
racyjnym a z tego powodu nie powinien od 
początku czerwca do kotica sierpnia każdego 
roku stac próżnym, aby mógł w razie powo­
dzi przynajmniej owych 15,0()().000 m 8 pomie­
ścić, należałoby więc wybudować kilka zbiOJ·­
ników o pojemności przynajmniej 80,000.000 m8, 
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aby zamagazynować w r·azie potrzeby 52,000.000 
m 8 i al>y zbiorniki te w okresie letnim od 
czerwca do kn~"wa s ierpnia mogły słuzyć za­
razem celom meliomcyjnym i dla wytwarza­
nia sił wodnych. 

Stworzenie takich zbiorników wymagałoby 

nakładu co najmniej w l<"}vocie 60,000.000 kr. 
a dałoby się tern trudni~j zrealizować, że ·w do­
rzeczu Soły i Skawy niema wcale miejsc sto­
sownych, w których możnahy lak wielkie zbior­
niki wykonać. 

Niewiadomo jednak na jakich obserwa­
cyach oparto tak znaczne z':viększenie si<: ob­
jętości wody Wisły pod Krakowem, wskutek 
obwałowania jej powyżej Krakowa, skot·o oh­
wałowanie to zmniejszy teren zalewowy w tej 
przestrzeni zaledwie o kilkadziesiąt km2

• 

Od szeregu lat obwałowano Wisłę poniżej 

Krakowa po Niepolomice obus tronnie, a po­
niżej aż po granicę pm1stwa w Chwałowicach 
na prawym brzegu, <l we w ielu hardzo mi~j ­

scach także po lewym brzegu, razem na dłu­

gości około 20() lon, tudzież wszystkie dolne 
biegi jej prawobrzeżnych dopływów: Raby, 
Uszwicy, Dunajca, Brnia, Wisłoki, Lęgu, i Sanu, 
czem zmniejszono picnvotmt inundacy~ o ty­
siące km 2• O ileż więc musiałaby si~ sto­
sunkowo powiększyć wskutek lego obwało­

wania objętość powodzi Wisły w okolicy 
Sandomierza luh przy ujści u Sanu, skoro od­
cięcie kilkudziesięciu l<m2 inundacyi na gór­
nym biegu \Visły m fl spowodować zwiększe­

szenie ideałn~j wielld~j wody pod Krakowem 
o ~00 m 5/sck, czyli aż o :H.:iOJo tej idealnej 
a o 4-ł.08°/0 rzeczywisl~j obj~tości odpływu 
powodzi z r. 1903? Zwiększenia takiego obję­
tości przepływu powodzi Wisły poniżej uj­
ścia Sanu dotychczas nikt ni e spostrzegł, cho­
ciaż w okręgu ta m obrzeskim najpierw wy­
konane wały są znaczn ie niższe, niż w środ­
ko,:v~j przestrzeni Wisły, podobnie, jak nie 
spostrzeżono dotąd podoimego zwiększenia 
się powodzi na ohwnł·owancj na obydwóch 
brzegach od dziesiątek lal przeszło 300 km 
długiej \Visły pruskiej, chociaż tam zmniejsze­
nie inundacyi było wskutek obwałowania bez 
po•·ównania większe, niż na galicyjskiej prze­
strzeni \Visły poniżej Krakowa. 

Jedynym dotąd spostrzeganym i naukowo 
uzasadnionym skutkiem obwałowania rzeki 

jest ten, że zwier·ciadło wody powodziowej 
Jety między wałami wyżej, niż pierwotne, gdy 
był zalewany teren inund:.wyjny, co jednak od­
powiednim rozstawem wałów można celowo 
unonnować, następnic zaś, że woda wezbra na 
spływa w obwałowanym teren ie i w głównym 

korycie prędzej, niż poprzednio i że wskutek 
tego kształt fali powodziowej jest przed jej 
kulminacyą i po kułminacyi stromszy. Teren 
zalewowy, którym woda płynie ze zmniejszo­
ną znacznie chyzoścht. nie działa tak, jak wiel­
Icie jeziora lub sztuczne zbiomiki, magazynu­
j:olce wodę, wpływa on bowiem tylko w pienv­
szej chwili przelania brzegów na zmniejszenie 
przepływu w korycie właściwem. Skoro teren 
zalewowy jest już raz zapełniony, spływa do 
niego przy dalszem spiętrzaniu się wody w głó­
wnem korycie, tylko nieznaczna ilość wody, 
ponieważ zawarta j uż w terenie zalewowym 
wolniej płynąca woda, stawia nowemu dopły­
wowi opór. W głównem korycie przepływa 
dalej cała niemal objętość wody podczas kuł­
minacyi przy wyższem n ieco zwierciadle, niż 
w terenie inundacyjnym, do którego się dosłaj e 

tylko nieznaczna JeJ cz~ść pod wpływem 
ulworzonego poprzecznego spadku zwierciadła 
wody od głównego kory ta ku inundacyi. 

Zwi~kszenie znaczne wody powodziowej 
Wisły pod Krako·wem mogłoby tylko wów­
czas nastąpić, gdyby jakim sposobem można 
wodę zalewającą teren zalewowy doliny W i­
sły powyzeJ Krakowa przelać odrazu do 
właściwego jej k01·yta, co j ednak jest niemo­
żliwe. 

Niewiadomo wt·eszcie z jakich powodów 
ma, po wykonaniu ob·wałowania \VisJy i od­
cięci u części dotychcznsowego terenu zalewo­
wego, zwiększyć się tnk znacznic objętość wody 
powodziowej Soły, Skawy i reszty dopływów 
bocznych w obwałowanem korycie, skoro na 
tych dopływach mnją być wykonane tylko wały 
wsteczne na ich ujściach, a nie na całych 
ich biegach górskich i skoro odpływ ich wód 
będzie odbywał się pr·zy podwyższenem tylko 
między wałam i na obwałowanej przestrzeni 
zwierciadle wody. 

Przepro·wadzone uzasadnienie i d e a ln e j 
w i e l ki ej wody pod Kr·akowem z odpływem 
3300 m 8/sek, który ma w razie obwałowania 
\Visły powyżej Krakowa zwiększyć się jeszcze 



o 700 do 800 m3/sek, trudno istotnic traktować 
ze stanowiska naukowego poważnie i znaleźć 
wyraz do stosownego jego zdefiniowania. 

Gdy jednał\ takie traktowanie tak doniosłej 
sprawy pociąga nadto za sobą bardzo znaczne 
wydatki na nadmiernie a nie potrzebnie wy­
sokie budowle ochronne, nie można przemil­
czeć zdziwienia, że całkiem wadliwie '""'yzna­
czonn tak zw. i d e a l n a ·w i c l k a woda Wisły 
pod Krakowem może być <la lej podtrzymywaną, 
a nawet zwiększaną i narażać pm'lstwo, kraj 
i interesentów na milionowe niepotrzehoc 
nowe wydatki, którymi nawet znacznie zmno­
żniejszych spoleczei'lstw, niż nasze. nie możnaby 
obarczać, jedynie tylko dlatego, aby się nic 
przyznać do popełnionego raz błędu. 

Ta i d e a l n a w i e li< a w o d a spowodo­
wała bowiem nie tylko znaczne podrożenie 
robót ochronnych pod Krakowem, lecz pociąga 
za sob<! dalsze ogromne a zbyteczne wydatki, 
gdyż każdego zła następstwem jest nowe, co 
raz większe, zło, a więc także i w tym wy­
padku. 

Oznaczenie i d e a l n ej w i e l k i ej w o d y 
Wisły pod Krakowem w objętości 3300 m8/sek 
i uznanie jej jako pewnik spowodowało też 

już dodatkowy wydatek, dochodzący do 2,330.000 
kr., na podwyższenie obwałowania obustron­
nego Wisły od Krakowa po N'iepołómice na 
lewym i od Grzegórzek do granicy pm1stwa 
po prawym brzegu, wykonanego w ostatnich 
latach ubiegłego i w pierwszych latach bie­
żącego wieku a projektowanego pierwotnie 
z uwzględnieniem największego odpływu po­
wodziowej wody Wisły w objęlośc.i 21<10 
m 8tsek, tudzież na rozszerzenie koryta śre­

dnio wysoldch wód, który to lwszl doda­
tkowy prze1u·oczył bardzo znacznie koszta pier­
wotnego obwałowania. Obwałowanie natomiast 
obustronne \ \'.isly powyżej Krakowa aż do po­
łączenia się \ lałej \Visły z Przemszą przy mo­
ście kolei północnej pod Oświęcimem, proje­
ktowane i wykonywane już również z uwzglę­
dnieniem i d e a l n i e w i e li< i ej w o ci y V{isły 
pod Kt-akowem w objętości 3300 m3,sek, którą 
to objętość zmniejszano za biegiem rzeki w górę 
w miarę zmni~jszania sitt dorzecza, tudzież ob­
wałowanie wsteczne wszystkich na lej około 
70 km. długiej przestrzeni wpadających do \Vi­
sły ohustronnych dopływów bocznych będzie 
wymagało co najmniej o 6,000.000 kr. wię-
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kszego wydatku z powodu zawysokich, wzno­
szących się na 2.5 m do 3.0m nad poziom zwier­
dadła powodzi z r. l!lO:~. walów. niżhy roboty 
te istotnie W)'rnagały, gdyby rzeczywistą obję­
tość wody powodziow~j Wisły w poszczegól­
nych przestrzeniach oznaczono prawidłowo, 

zgodnie z zasadami nauki i z wynikami do­
tychczasowych obserwacyi hydl'Olechnicznych, 
a nie na podstawie całkiem nieuzasadnion~j 

i hłędnej jakiejś i d e a l n c j w i c l ki e .i w o d y 
pod Krakowem. 

Koszta nasypów ziemnych walów ochron­
nych nie wzrast::~j~! bowiem w prostym sto­
sunku do ich wysokości, lecz w stosunku po­
wict·zchni ich przekrojów poprzecznych, które 
dla wałów 3.0 m w koronie szerokich i o szkar­
pach nachylonych pod l : 2 od wewnątrz a pod 
l : 11/ 2 od zewnątrz i przy poziomej podstawie 
mierzą dla wałów 1 m, 2m, 3 m, 4 m i 5 m 
wysokich. 4.75 m2

• 13.00 m2
, :U.75 m2

, 'lO.OO m 9
, 

względnie 58.5 m2
• 

Stosunek wysokości do powierzchni prze­
k.rojów takich wałów przedstawia się przeto jak: 
l : 2 : 3 : 4 : 5 = 1 : ~.7-J. : 5,21 : 8.'!2 : t2·tfi 
a każde podwyższenie zbyteczne wału o 1.0 m 
nad poh·zehę, powoduje zwiększenie jego ku­
batury o 9.20 m3, 11.75 m S< 15,25.m8 względnie 
18.75 m8 na m. h. w stosunku do istotnie po­
trzebnej jego obj<;tości. 

Na tych dwóch przylm:zonych przykładach 
nie !'koticzą się jednak nicpotrzebne wydatki 
pat1stwa, )~raju i właścicieli chronionych obwa­
łowaniem \Visły gruntów, jeżeli. owa i d c a In a 

' w i e l k a w o d a Wisły pod Krakowem w obję­
tości :~~(){) rn8/sek h~rlzie dalej jako pcwnik po<l­
lrzymywaną i w podobny sposóh co i d e a l n a 
w o d a pod Krakowem dla dalszych przestrzeni 
Wisły poniżej Krakowa wyznaczaną, gdyż 
w konsekwencyi hędzic należało zrekonstruo­
wać i pod wyższyć tak;i;e e ale p r a w o b r z e­
i n c obwalowanic \Visły od Niepołomic do 
granicy pm'tstwa pod Chwałowicami-Zawicho­

stcm na długości około 1X6 km. wraz z wszyst­
Jdmi wałami wstecznymi, a także wały lewego 
brzegu Wisły w razie zamierzenia systematy­
Cimego obwałowania vVisły w Królestwie Pol­
skiem. 

Podstawę teorcczną din dotychczasowego 
systematycznego obustronnego obwałowania 

\:Visly wzdłuż granicznej jej prze.'>lrzeni od 
Niepołomic w dół po Chwałowice-Zawichost 

f 
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i od Krakowa po ffiepołomice opracowałem 
dla międzynarodowej komisyi regulacyi Wisły 
w r. 1896 pod założeniem, że właściwe jej ko­
ryto dla żeglagi , tudzież koryto j ej dla średnio 
wysokich wód, wznoszących się do 3.0 m nad 
n01·malną niską wodę między wysokimi brze­
gami, będzie z biegiem lat systematycznie ure­
gulowane. Wyniki tych obliczet1 zawmte są 
w załączniku 12 a. protokółu wspomnianej ko­
misyi międzynm·odowej, któ•·e zyskały zatwier­
dzenie obydwóch rządów i służyły dotąd za 
podstawę ohwałowail wykonanych na prawym 
brzegu \Visły, z wyjątkiem obwałowail wyko­
nanych w oi<Tęgu tarnobrzeskim, których bu­
dowa była już poprzednio uko•iczoną. 

Podana poniżej na str. 287 tabela zawiera 
najważniejsze wyniki tych obli czełl, odnoszące 

się do rozstawu i wysokości korony wałów 
ochronnych nad poziomem zwierciadła nor­
maln~j niskiej wody, tudzież do nonnalnego 
koryta dla średnio wysokich wód. 

Obliczenia te oparłem na największej podów­
czas na \Viśle znanej powodzi z r. 1813 r., 
której objętość przepływu pod Krakowem ozna­
czono zapomocą wspomniane j już krzyw~j ob­
jętości przepływu z r. 1887/R w ilości 2140 
m 3/sek; następnie na mapie opadów atmosfe­
rycznych inż. Stanisława Szczepanowskiego i na 
ścisłym przekroju podłużnym zwierciadła wody 
w tej przestrzeni. Do obliczenia objętości prze­
pływu w poszczególnych przestrzeniach Wisły 
poniżej Krakowa użyto z•umcgo wzoru inż. łt 

lszkowskicgo, wypośrodkowa~vszy z przepływu 
pod Kt·akowcm d la wzoru tego moduł m i spół­

czynnik C11. zmniejszając j e odpowiednio za 
biegiem rzeki w miarę zwiększania się dorzecza 
i zmiany jego konfiguracyi. 

Tym sposobem obliczono p•·awdopodobne 
objętości przepływu wody powodziowej Q4 

w poszczególnych przesti·zeniach Wisły, do po­
wodzi z r. 1813 podobn~j . podane w tabeli 
na str. 2X7, objQtości zaś średnio wysokich 
wód z odpływu taki~j wody pod Krakowem 
i .ze stosunim R, w jakim obliczona woda po­
wodziowa w porównaniu do objętości pod Kra-

k ł . . Q. •.. . k ' owem przep ywaJ ąCeJ 
2

1:1
0 

z utegtem rze 1 

wzrasta. 
P orlanych w tabcli obj ętości przepływu 

wody powodziowej Q4 w poszczególnych prze­
strzeniach Wisły nie można, wobec sposobu ich 

obliczenia uważać za absolutnie ścisłe, są one 
jednak wskutek oparcia obliczeń na krzywej 
objętości przepływu pod Krakowem z r. 1887/8, 
która, jak to już powyżej udowodniono, z po­
danych tam powodów daje wyniki za wielkie. 
raczej za wysokie, niż za niskie. Przekonuje 
o tern także okoliczność, że objętość powo­
dziowej wody Wisły poniżej ujścia Sanu z do­
rzecza o powierzchni 50585 km. 2 obliczono 
w ilości 7632 ms/sek. podczas gdy obwałowa­
nie \.Yisły w Prusach zachodnich wykonano 
dla największego przepływu 10.000 m 3/sek, po­
mierzonego w latach 1888, 1889 i 1891 przy 
Montauerspit.ze, do którego to miejsca mierzy 
powierzchnia dorzecza Wisły 174.164 km'. 

Nie można atoli pt·zypuszczać, aby pruski 
zarząd wodny wykonał obustronne koszto­
wne obwałowanie \Visly, mające chronić bar­
dzo wielkie i wartościowe obszary przed za­
lewem, na długości przeszło 300 km. długości, 
na podstawie za nisko oznaczonego 11ajwię­

kszego przepływu sekw1dowego. 
Że podane w tabeli wartości Q. są raczej 

za wysokie, niż za niskie, stwierdza także 

uskuteczniona po powodzi katastrofalnej z r. 
1903 niwelacya zwierciadła wody tej powodzi 
w obwałowanej już wówczas pt·zestrzeni od 
Dunajca po granicę pat'tstwa w Chwałowi~'lch, 

według ł{tórej zwierciadło lo w przestrzeniach, 
w których wykonano wały do wysokości po­
danej w tnheli, a na lewym brzegu istnieją wały 
lub wysokie, ponad powódź sięgające. brzegi, 
leżało przeszło 2.5 m poniżej k01·ony wału, 
mogło się więc podnieść jeszcze o 2.0 m bez 
narażenia wałów na przelanie. 

Jeżeli przeto idealna w i e lka woda pod 
Krakowem w objętości 3300 m3/sek będzie da­
lej uważana za pewnik nie ulegający żadnej 

wątpliwości i w miarę wzrostu dorzecza w po­
dobny sposób, jak dla dorzecza pod Kr~tków, 

powiększoną, będzie należało . w przyszłości 

p<>dwyższyć wszystkie wykonane j ui na pra­
wym brzegu Wisły wały ochronne i wsteczne 
jej bocznych dopływów bardzo znacwie, skoro 
według podanej tabeli woda powodziowa Wi­
sły, pt·zyj ęta za podstawę dotychczasowego ob­
wałowania, dopiero powyżej ujścia Dunaj ca 
z dorzecza o powierzchni 12759 km2 była ozna­
czona na tylko 3177 ms/sek. Pociągnęłoby to 
za sobą razem z koniceznem przedłużeniem 

wszystkich przepustów i szluz, z wywłaszcze-
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niem gruntów i z wykonaniem niezbędnych 
przy tak wysokich wałach ławeczek wzma­
cniających po stronie zewnętrznej, wydatek co 
najmniej około 20 milionów kr., zwłaszcza, 

że uk01iczone dotąd obwałowanie w okręgu 
tamobrzeskim i we wielu innych miejs<.~ach nie 
jest jeszcze wykonane do wysokości w tabeli 
podanych. 

Ponieważ jednak i d e a l n a w o d a pod 
Krakowem w objętości 3300 m 3/sek ma zwię­
kszyć się po obwałowaniu 'Wisły powyżej Kra­
kowa jeszcze o f-100 m8/sek, a powstrzymanie 
tego przybytku przez zamagazynowanie odpo­
wiedniej ilości wody zapomocą zbiorników 
jest z powodu nadmiernych kosztów prawie 
niewykonalne, musianoby przeto nic tylko bu­
dowle ochronne p<:x.l Krakowem, lecz także 

obwałowanie Wisły od Krakowa wdół aż do 
granic pat'lstwa w Chwałowicach wraz z wszyst­
kimi wałami wstecznymi odpowiednio pod­
wyższyć, aby uzyskać zupełne bezpieczelistwo 
przed przelaniem wałów także wobec tych 
800m8/sek. 

Takiesąskutkiowej idealnej wielkiej 
w o d y pod Krakowem skonstmowanej z śre­
dniej arytmetycznej z dwóch objętości przy­
jętych za podstawę chvóch pierwotnych pro­
jektów ochrony Krakowa przed powodzią, któ­
rych jak już zaznaczyłem, co do ich ścisłości, 
bezwarunkowo za równej wartości uważać nic 
można. 

Dlatego też byłoby wskazunem pozbyć się 
raz na zawsze i jak najspieszniej tej i d e a l­
n ej w i td ki ej wody Wisły pod Krakowem, 
aby nie narażać paitsłwa i kraju, a zwłaszcza 
interesowanych właścicieli gruntów na ogro­
mne a nicpotrzebne wydatki, a to tem hardzi~j 
wobec tak licznych, pilnych, a dotychczas nie 
zaspokojonych potrzeb kraju, gdyż względy nn 
osobistą amhicyę j ej autorów powiJmy ustąpić 
wobec interesu publicznego. 

Projekty i wykonanie budowy. 

Po ustaleniu w podany sposób objętości 

wody powodr.iowej Wisły, Hudawy i \ViJ~:,Ji. 

można było z początkiem r. l ~)06 przystąpić 
wreszcie do opracowania. właściwych projektów. 
Na mo<.~y pertraktacyi mi~dr.y władzami cen­
tralnemi co do podziału rohót mających się 

wykonać z funduszów prui.stwowych rozdzie­
lono roboty w następujący sposób: 

Budowle ochronne na "riśle od ulicy Pie­
karskicj na Skałce w górę 1·zeki aż po piece 
wapienne w Dębnikach, przelożenie Rudawy 
i zasklepienie starego jej koryta od ulicy Ża­
biej po most w ulicy Zwierzynieckiej, tudzież 
uregulowanie i obwałowanie \Vilgi wykonuje 
c. k. Namieslnicl\vo na rachunek patistwoweao 
funduszu nadzwyczajnych budowli wodnych, 
natomiast przekształcenie koryta Wisły na port, 
wraz ze skanalizowaniem \Visły pod Dąbiem 

i z obustronnymi murami bulwarowymi na 
\Viślc od ulicy Piekarskiej w dół po Oąhi<.', 

tudzież obustronne kolektory kanalizacyi miej­
skiej w Krakowie i w Podgórzu, spowodowane 
skanalizowaniem \Visły, c. k. Dyrekcya bu­
dowy dróg wodnych w Minislct·stwie handlu, 
na koszt funduszu ulworzonego ustawą z 11. 
czerwca 1901 Dz. p. p. Nr. ()6 na bndo,vę ka­
nałów żeglugi. 

Pozostają do omówienia zasady i szczegóły 
wykonywanych już robót, służącyd1 do ochmny 
Krakowa i jego okolicy przed powodzią, a za­
razem za część składową kanału żeglugi >>Dunaj­
Odra-\Visla-Dniestr<1. 

Roboty wykonywane na koszt nadzwy­
czajnej dotacyi wodnej. 

Projekt 1) właściwej ochrony Krakowa przed 
zalewem \Visły, opracowany w Namiestnictwie, 
składa się z trzech głównych cz~ści a to: 

a) z przełożenia koryta Rudawy od W o li 
justowskicj z ujściem do Wisły poniżej kla­
sztoru PP. Norberlanek na Zwierzyitcu i z za­
sklepienia dawnego jej k01·yta między ulicą 

Żabią, powyżej budynku Sokoła, a dawnym 
moslcm ż(']aznym na Rudawie w nlicy Zwie­
rzynieckiej ; 

b) z budowli ochronnych na obydwóch 
bt·zcgach Wisły od ulicy Piekarskiej pod Skałktt 
po nowe ujście Hndawy i po skał~ klasztorną 
na lewym brzegu, a od ujścia Wilgi po pie('e 
wapienne, względnie po slmłę Twardowskiego, 
na Dębnikach na prawym hrzegu \Visły, przy 
zachowaniu dotychcznsowego koryta Wisły; 

') Pr·zy opracowaniu pt·ojl·ktu hyli zatnulnicni in ­
żynierowie Adam Bielański i Artur Horn. 



c) z uregulowania i obwałowania rzeki 
\ :Vilgi od jej ujścia w górę na długość cofki 
powodziowej wody Wisły. 

ad a). Przełożenie Rudawy. 

Podalem już poprzednio powody, które 
zniewalały do przełożenia dolnej części Hu­
dawy z ulicy Betoryki w nowe Jwrylo, od da­
wnego jazu klasztornego na błoniach poCZ<!W­
szy, w kierunku dawnej młynówki ldaszlor­
ncj z ujściem nowem tuż poniżej klasztoru 
PP. Norbertanek. Takie przełożenic Hudawy 
było już wzięte pod rozwagę przez Admini­
stmcyę miasta Krakowa w r. 189X, podczas bu­
dowy wodociągu miejskiego, nie mogło być 

jednak zrealizowane, ponieważ kupno młyna 
klaszłomego i młynówki nie przyszło wów­
czas z powodów od Administracyi miasta nie­
zaldnych do skutku. Założyłem więc wówczas 
tylko 4 zasuwy pod kłaszlorem w głównej 

rurze wodociągowej o śred nicy 750 mm, umo­
żlhviającc wykonanie w przyszłości lego dla 
dalszego rozwoju mia-;ta w kicrunku zachodnim 
niczbędnego przełożenia koryta Rudawy bez 
przerwy doslnrczania minsln wody wodocią­

gowej podczas wykonywania tej budowy. 
Ponieważ zwierciadło idealnej wielkiej wody 

Wisły obliczono w wysokości 1.05 m nad wy­
równanem zwierciadłem powodzi z r. 1903, 
n w szczególności na rzfidnej 206.413 m przy 
ujściu nowego koryta do Wisły, musiano prze­
dłużyć pierwotnie do jazu projektowane prze­
łożenie Rudawy na długość, spiętrzonej ide­
alną w ielką wodą Wisły. cofki Rudawy, sięga­
jącej przy średnim spadlm normalnego zwier­
ciadła wody w nowem korycie, mierzącym 

1.95%0, aż powyżej prowadzącej z Woli ju­
stowskiej do Bronowic drogi t. j. na dh1gość 
3.700 m od nowego ujścia Rudawy do tej drogi, 
a o przeszło 700 m powyżej dawnego jazu kla­
sztornego. 

Spadek spiętrzonego Wislą zwierciadła wo­
dy w nowem korycie Rudawy oznaczono na 
1.400foo u góry, zmieniaj<tCY się następnie stq­
pniowo aż do O.-i24°ioo przy uj~ciu. Zwierciadło 
cofki sięgałoby przeto przy moście na Woli 
justowskiej w km. 3.7 do rzędnej 209.348 m. 

Z powodu znacznie niższego położenia są­

siedniego terenu wzdłuż nowego koryta tak 

po stronie Zwierzy1'lca, jakoteż po stronie Kra­
kowa na Błoniach, względem ustalonej w po­
wyższy sposób niwelety cofki w nowem kory­
cie Rudawy, musiano nowe koryto obustron­
nie obwałować wałami ochronnymi 0.5 m nad 
poziom cofki wysokimi. Powyżej wspomnianej 
drogi w \Voli justowski~i wykonano obwało­
wanic w kształcie l~ja w poprzek obustronnej 
doliny Rudawy w celu zapobieżenia przedo­
stania s ię wysokiej wody Rudawy poza wały 
ochronne. \Vskutek tego sięga prawobrzeżny 

wał nowego koryta na 4.7 km. od ujścia aż 
do granicy gminnej Cbehnu, lewobrzeżny zaś 

na 4.2 km od ujścia nowego koryta aż w pobliże 
obwałowanej młynówki królewskiej. Lewo­
brzeżny wał ochronny po stronie Krakowa 

1 otrzymał koronę 3.0 m szeroką w celu zwię­
kszenia z tej strony bczpiecze•1stwa, prawo­
brzeżny zaś, od strony Zwierzy•\ca, koronę 2.0m 
szeroką, przy nachylaniu szkarp wewnętrznych 
w stosunku l : 2, zewnętrznych zaś l : 11/ 2• Roz­
staw osi wałów mierzy ·4:1.5 m a między wa­
łami mieści się nowe koryto o podwójnym 
przekroju wciętym w naturalnym terenie, czę­
ściowo zaś utworzonym przez obustronne 
wały. 

Koryto dla zwykł~j normalnej wody Ru­
dawy o objętości przepływu 2.95 m8jsek, ujęte 

obustronneroi opaskami z kamienia łamanego 
1.0 m w koronie szerokiemi, mierzy w dnie 
6.0 m szerokości, a 0"47 m głębokości przy 
spadku zwierciadła 1.95%0• Powodziowa woda 
Hudawy o objętości 2'25 m'/sek wypełnia przy 
s padku zwierciadła również 1.95°/00 nowe ko­
ryto o obustronnych jego szkm·pach l : 2, obru­
kowanych u dołu w szerokości poziomej 2-me­
h·owej, do głębokości 3.98 m nad zwierciadłem 

wody normalnej, względnie 4.45 m nad jego 
dnem. \V ce1u zapobieżenia podmywania szkarp 
opasek kamiennych w gruncie piaszczystym 
wybrukowano nadto dno nowego koryta w sze­
rokości 0"5 do o·G m wzdłuż stopy obustron­
nych opasek kamiennych. 

Od dawnego j azu począwszy do ujścia na 
długości '2.7 km wykonano nowe ko11'to w peł­
nym profilu na calej długości, natomiast od 
jazu tego w górę do \Voli justowski~i spro­
stowano pierwotny kręty bieg Rudawy pię­
cioma przekopami wykonanymi również w peł­
nym przekroju poprzecznym. 

Do sypania obustronnych wnłów nowego 
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koryta użyto ziemi uzyskanej w przekopach; 
ponieważ jednak pod górną warstwą, w dol­
nej części trHsy około :w m, w góm~j zaś za­
ledwie 1.0 m do 1.5 m, grubą, złożoną z cięż­
kich nie przepuszczalnych iłów i gliny, leżała 
warstwa piasku z drobnym żwirem, którego 
to materyału do sypania wałów nic można 
hyło użyć, wydobyto materyał ciężki do wa­
łów przydatny z ławeczek między wałami, za­
sypując utw01·zone tak między pozostawionerui 
poprzeczncmi ścianami slu·zynie małet·yałowe 
do poziomu pierwotnego terenu piaszczystą 

ziemią z głębszej warstwy przekopów. Slu-zy­
nie te naln'yte następnie warstwą ziemi uro­
dzajnej i obsiane Irawami utrzymują się, 
wskutek wytworzenia się gęstego zadarnienia, 
bardzo dobrze. 

Część nowego koryta między ujściem a prze­
łożonym obok klasztoru PP. l.';orbcrlanck go­
ściilcem krajowym z Krakowa do lliehm 
i Chełmku prowadz~1cym, przechodzącą przez 
dawne zewnętrzne i>odwórze klasztorne, na 
którem stał młyn wodny, tudzież przez dawny 
dojazd do klasztoru i przez dawną dolną mły­
nówkę, wykonano w ten sposóh, że po stro­
nic klasztoru wykonano mur oporowy z be­
tonu z zewnętrzną okładką z kamienia i z ko­
roną z płyt kamiennych leżącą w niwelecie 
korony murów oclwonnych \Visły z uwzglę­
dnieniem cofki Hudawy. Mur ten 110m długi 
zaczyna się przy przyczółku prawym mostu 
na przełożonej drodze krajow~j i łączy się po 
stronie \Visły z dawnym mm·em Jdasztomym, 
a jest on od wschodnich murów budynków 
klasztornych tal{ odsunięty, że uzyskano wy­
godny dojazd do klasztoru z gościńca kmjowego, 
naprzeciw zaś wewnętrznej bramy klasztornej 
17.0 m sze•·okie zewnętrzne podwórze, umożli­
wiające wygodny zajazd do wewnętrznego po­
dwórza klasztornego. Po lewej stronie otrzy­
mała ta część nowego koryta szkarpę nachy­
loną w stosunku t : 2, a w odstępie 1.0 m od 
górnej krawędzi wykopu mur ochronny z be­
tonu z koroną z płyt kamiennych, leżących 
również w niwelecie budowli ochronnych Wi­
sły, łączący się z murem oporowym przełożo­
nej drogi krajowej. 

Koryto dla małej normalnej wody ujęto 
w tej części aż do ujścia obustronnerui opa­
skami kamiennemi, a szkaq>y wykopu obruko­
wano jak na całej długości przełożonego koryta. 

Położcnie nowego koryta Rudawy i jego 
ohwnłowat't można powzi<!Ć z planu sytuacyj­
nego lab. IV, przeh6j zaś podłużny i jego za­
sadnicze przekroje poprzeczne podano na la­
hlicy V. 

Przepł'Owadzenie nowego koryta Rudawy 
przez dawne zewnętrzne podwórze klasztome 
spowodowało wywlaszczenie i zburzenie młyna 
wodnego przybudowanego do budynku kla­
sztornego i opierającego się l'.butwiałym dH­
cbem pullowym o wschodni mur jego. Po 
stronie gościlica krajowego i bocznej wązkicj 

uliczki było podwórze zewnętrzne i młyn oto­
czone gładkim, zaniedbanym, z tynku odartym, 
około 5.0 m wysokim murem granicznym bez 
wszelkich w nim otworów, zakrywającym, 
prócz szczytu dachu, cały młyn. 

Zburzenie tego muru granicznego i prymi­
tywnie wykonanego młyna a nie mniej zewnątrz 
i wewnąh·z zniszczonego, niż mur, który wraz 
z prawem wodnem miała gmina miasta Kra­
kowa zakupić na zhurzcnie w r. 1R98/9 za ugo­
dzoną już kwotę 12.000 kor., ściągnęła w Kra­
kowie na a~tora l)rojektu i na wykonawców 
budowy liczne zarzuty, uwiecznione nawet 
w mi~jscow~j literaturze, w której przedsta­
wiono ich jako wandalów nieszanujących i ni­
szczących zabytki dawn~j architektury polski~j 
i naszej przeszłości. 

Na tablicy VI podano, fot. 1., odbitkę zacho­
wanej przypadkowo fotografii, przedstawiającej 
wygląd zwalonego muru granicznego klasztoru 
od strony gościńcfl krajowego, tudzież ściany 
budynku klasztornego, do której przylegał da­
wny, pultowy gontem kryty, dach młyna, a po­
niżej niej, fot. 2. odbitkę fotografii teraźniej­

szego wyglądu klasztoru od strony ujścia no­
wego koryta po ukol'lczeniu budowy i rekon­
strukcyi murów tej ezę.~ci klasztoru, wykonanej 
w całości kosztem funduszu państwowego. Na 
tablicy VII podane fol. 3 i 4 przedstawiaJ~! wy­
gląd klasztoru PP. Norberlanek od slrony Wi­
sły przed i po uk011czeniu przeł:ożenia koryta 
Hudawy. Można z tych czterech, a także z podanej 
na tabl. \111 fotografii fot. 5, ocenić, o ile zarzuty 
te były uzasadnione, zwłaszcza jeżeli się uwzglę­
dni, że inne rozwiązanie zadania było w da­
nych warunkach absolutnie nie możliwe, jeżeli 
mieszkańcy Krakowa nie mieli być pozbawieni 
co najmniej pt·zez kilka tygodni wody wodo­
ciągowej. Przerwa taka w dostarczaniu miastu 



:rakowle r. 1912. 
powodzią Wisły. PRZEKRÓ.J PODŁUŻNY PRZEŁOŻONEJ RUDA WY 

.... ... 
;" 

~ 

l .. ... 
~ 
C) 

~ 

l ... .. 
t-
~ 

.." 
11) 

.... 
o .... 

s o 

Korona 

l . Ot TS 

.,., 

." 
;._ 
o 

"' 
l 
<T' 

;._ 
o ..., 
l 

Ol) 
a> 
V. 
~ 

l 
o 
~ 
o .... 

S!-2·o - ::: 

PRZEKRO.JE POPRZECZNE PRZEŁOŻONE-J RUDA WY 
PO\YYŻE.J DROGI KRAJOWEJ 

Przekrój przekopu do Xm . f"211i . 
z.z · so 2z ·o----------:::~ 

Tlił!.. wocl 3 itłn~ne ·~ r. I90J . 

Brzeg prsw!/. 

Przekrój i r eclni eowyż~· Hm.f"216. u ·o ____ _,..,., 

zw.w.w. ! 

Sk ulu 1 : :J(j(; 

... 
o 
;._ 
C) .... 
l 
"' c-o .., ... 
o ..., 

l 
r 
.r 
C) ..... 
l 
? 
C> 
C> .... 

~ 1"0 

I· o·ooott7T. 

POD KLASZT 

l<rn.0"097. 
------..~-,., 





Pamięłnik VI. Zjazdu techników polskich w Krakowie r. 1912. 
Inż. R. lngarden: Ochrona Krakowa przed powodzią Wisły. 
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Tablica VI. 

Fot. l. \Vidok klasztoru PP. Norbertanek na Zwicr·zyńcu przt•d rozpoczc:dcm budowy 
nowego ·koryta Rudawy. 
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Fot. 2. Widok klasztor·u PP. Norber·tanek na Zwierzyitcu po uk01iczcniu budowy 
nowego korytu Hudawy. 
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Tablica VIIL 
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Fot. 5. Widok nowego km·yta Hudawy przy klasztorze PP. Norber-tanek ua Zwicrzyilcu. 

Fot. 6. Widok mostu ukośnego na nowcm korycie Hudawy w przedłużeniu ulicy Wolski('j. 





wody musiałaby koniecznie nastąpić, gdyby 
dla uratO\vania wspomnianego rzekomego za­
bytlm architektury przcsnni~to ujście nowego 
koryta Hudawy o kilkadziesiąt metrów za hie­
gicm Wisły. 
Założone podczas budowy wodoci~!gu w r. 1009 

w głównej rnrze wodociągow~j pod klasztorem 
4 zasuwy rozmieszczom• w takiej od siebie odle­
głości, aby przyszłe koryto Rudawy mieściło się 
między niemi, umożliwiły, że pod nowem kory­
tem H uda wy załoiono dwa nowe syfony rury wo­
dociągowej o średnicy po 750 mm nie przerywa­
jąc ani na chwilę dopływu wody wodociągo­
wej do miasta. ·wzgląd ten był decydującym, 
gdyż przesunięcie ujścia Hudawy poniż~j da- , 
wnego młyna niezawodnie mniejszych wyma­
gałoby kosztów, już przez zaoszczędzenie ko­
sztownego muru oporowego, przebudowania 
i odrestaurowania kosztem pat'lstwa budynków 
klaszlomych, wyhudow::~nia nowej portye­
rówki itp. nie licząc wysokiego 100.000 koron 
przekraczającego odszkodowania klasztoru za 
zajęte pod nowe koryto Rudawy gnmta i m1yn. 

Przesunięcie nowego ujścia Rudawy poniżej 
młyna klasztornego spowodowałoby wreszcie 
wykonanie obustronnych ramp dojazdowych 
do wzniesion<'go nad i d c a l n ą w ic lk ą w ode; 
Wisły mostu na drodze krajowej, zamiast 
tylko jednostronnej, co niezawodnie nie byłoby 
się przyczyniło do upiększenia tej czc;ści miasta. 

Dla ut1·zymania komunikacyi przez nowe 
koryto Rudawy wykonano 5 mostów żelaznych 
na betonowych okładką kamienną zaopatrzo­
nych przyczółkach a to: w km. 3.7 na drodze 
prowadzącej z Woli justowskiej do Bronowic 
i w km. 1.55 na drodze pmwadzącej ze Zwie­
rzyńca do Lobzowa po 5 m w pokładzie sze­
rokie, w km. 1.&% na ścieżce prowadzącej 

przez błonia do \Voli justowskicj kładk~ że­
lazną dla pieszych i konnych 3.0 m w pokła­
dzie szeroką, następnie w km. 0.140 na prze­
łożonej drodze krajowej obok klasztoru na 
Zwierzyliell most w pokładzie 7.0m szeroki 
oprócz obustronnych chodników po 1.5 m, 
a wreszcie w km. O·H85 most ukośny, również 
7 .O m w pokładzie szeroki oprócz obustronnych 
chodników po 1.5 m. Oś ostatniego mostu leży 
w przedłużeniu osi ulicy Wolski~j, a jest on 
przeznaczony dla nowej ulicy projektowanej 
przez llłonia z zachowaniem widoku na ko­
piec Kościuszki. 
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Ostatnie dwa mosty żelazne skonstruowano 
z uwzględnieniem przeprow:.dzenia na nich 
w przyszłości tramwaju e.lektrycznego a most 
ukośny nadto z nwzgl~dnienicm przeprowa­
dzenia po nim pod chodnikami rur wodoci~!­
gowych o średnicy po 500 m/m. 

Na tablicy \'lll umieszczone fotog1·alie !) i () 
JWzedstawiają most na nowcm korycie Hudawy 
r•·zy klasztoJ·ze i most ukośny w przedłuże­
niu ulicy Wolskiej, fot. zaś 7 na tahl. X fun­
damentowanie mostu w km. 3.7. 

Między przyczółkmui mostowymi mierzy 
rozpiętość przy 4 dolnych mostach po UW m 
w świetle, podczas gdy most żelazny w ulicy 
Zwierzyniecki~j na starem korycie H.udawy miał 
tylko 13.0 m rozpiętości. Przyczółki zafunda­
menlownno 2.0 m głęboko pod dnem nowego 
koryta między szczelneroi ścianami, zabilemi 
na 3.() m do 4.0 m głębokości pod dno, a oprócz 
tego zabezpieczono je JWzed ewentualnem pod­
myciem poprzec.znemi ścianami z 25 cm grub)'Ch 
pali miękkich zabitych tuż powyżej i poniżej 
każdego mostu do 4 m. głębokości pod dno 
koryta, duo zaś koryta wybrukowano na cał~j 
powierzchni między temi ścianami. 

Most w km. :-G ma 3 otwory po (i.O m świa­
tła i jest wykonany o konslrukcyi blaszanej. 

Wreszde wykonano w km. 2i;) dla utrzy­
maniH komuniJwcyi na drodze polnej, prowa­
dzącej na gnmicy Woli justowskiej do Lo­
bzowa, ukośny prz~jazd w bród p1·zez nowe ko­
ryto z rampami dojnzdowemi w obustronnych 
szkarpach koryta i przez obustronne wały. 

Dno koryta w miejsen przejazdu w bród 
i rampy we włościwem k01·ycie wybrukowano 
kamieniem łamanym. 

Podobne obustronne rampy wykonano po­
niżej mostów \V km. 1.55 i w km. o.m~5 w celu 
umożliwienia bydlu utrzymywanemu na Zwie- · 
rzy!'tcu dostępu do wody. Dno koryta i rampy 
są w tych miejscach również wybrukowane 
kamieniem łamanym. 

\V celu przeprowadzenia ścieków bocznych 
do nowego koryta wykonano w gómcj części 
wałów dwa przepusty betonowe we ·wale pra­
wym, a jeden we wale lewym, zamykane od 
strony nowego koryta klapł1mi żelazneroi dzia­
łającemi automatycznie pod naciskiem wezbra­
nej wody. 

Oprócz tego wykonano w km. 2.6 w lewym 
wałe ochronnym przepust betonowy zamykany 
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zasuwą. umożliwiający wpuszczanic 1.0 m8/sck 
wody z nowego korytn HIJ(ławy do tuż obok Je- 1 

.Ząc('go jej koryt:~ starego. Ilość ta wody płynie 1 

dawnem korytem Hudawy wzdluż parku Jor­
dana do zasklepionej części tego k01·xta. Tem 
starem korytem płynie także woda młynówki 
brono\•,ricki~j. której nie wpuszczono do no­
wego koryta, lecz wykonano dla niej nowe 
koryto ohok lewobrzeżnego wału aż do da­
wnego koryta Hudawy tuż powyż<'j wspomnia­
nej szluzy wpuslow~j. ~owe k01·yta tej mły­

nówki, ubezpieczone płotkami, oddzielone jest 
od stopy wału drogą KOm szeroką. 

Dla odprowadzania natomiast wody ście­
kowej zbiera.i~!<'ej się za prawobrzeżnym wa­
lem ze stoków góry Salwatora i wzgórza, na 
którem stoi kopice Kościuszki na Zwicrzyticn, 
tudzież dla odprowadz:mia wód zużytych w rt'­

alnościath w tej czę.~ci Z wict·zyi1ca położonych. 
wybudowano ohok prawobrzeżnego wału kanał 
betonowy, 1()70 m długi, wyłwnany n góry z rur 
betonowych 50 mm w świetle, a następnic z he­
tonu o profilu jajowym mierz~!cym w ś\vietłe 
60/ 90 cm, 80/1 ~0 cm i 91)/135 cm z dwoma przeJe· 
wami hnrzowymi do nowego koryta, zamyka­
nymi t·ównid od strony koryta automatycznie 
działającemi klapmni żelaznemi. Kanał ten łą­
czy sict ohok mostu na drodze krajowej w Zwie­
rzyt'tcu z kolektorem zwierzynieckim, o któ­
rym będzie poniżej mowa, i jest w odpowie­
dnich o<lstępach znopntrzony włazami zamy­
kanymi w sposób w Krakowie używany. 

mostu komorę kanałową zbiorczą, w której się 
łączy kanał nowy zbieraj:łC.Y ścicl<i i zawar­
tości kloaczne wszystkich zabudowmildasztor­
nych, dalej kolektor nowy zwierzyniecki od­
prowadznjący wody zużyte w nowo powsta­
łych budynkach na górze Salwatora, tudzież 

kanał prawobrzeżny w Zwierzyticu obok wału 
nowt•go koryta Rudawy wykonany. \Vre..<;zcie 
nutsiano przeprowadzić kolektor od komory 
zbiorczej syfonem pod dnem now<'go koryta, 
ahy go połączyć z kolektorem dalsz)'lll w ulicy 
Zwierzynieckiej wpad:•jącym do komory bo­
cznej zasklepionej Rudawy przy dawnym mo­
ście żelaznym w tej ulicy. 

'\'szystkic te roboty musiano wykonać na 
gruncie 20 m szet·okim przy równocze..<;ncm 
utrzymaniu komunikacyi na 8.0 m. szeroldm 
gościńcu krajowym, prowadzącym do Bielan 
a szczczególnie w dnie targowe bardzo uczę­
szczanym, gościniec ten stanowi bowiem je­
dyną komunilwcyę z miastem dla gmin w do­
linie Wisly na jej lewym brzegu położonych 
i dla częstego przemnrszu tym gościt'tcem li­
c-.znych wojsk na ćwiczenia, zwyczajne w mie­
ście ufortyfikowancm. 

Mimo Le liczne trudności i ograniczonego 
bardzo placu hudowy wykonano wszystkie 
roboty bez najmniejszego nieszczęśliwego wy­
padlm i hcz przerwania komunikacyL 

Przełożony gościnice krajowy przekracza 
nowe koryto Rudawy mostem żelaznym kra­
towym, którego pokład mostowy leży na po­
ziomie 207.-15 m, zaś dolna kraw~dź konstru­
kcyi mostowej na poziomie 20H.m m, c.zyli 
50 em. nad spiętrzoncm w nowem korycie 
i d e a l n ą w i e l k ą w o d ą Vv i s ł y zwier­
ciadłem. 

Lewobrzeżny dojazd do mostu po stronie 

Obok stopy ptawohrzdnego wału oc.ht·ot1ncgo 
wykonano '"'' reszcie -l.O m szeroką wyszutro­
waną drogę komunikacy,jn~t od mostu km 0.1-ł 
aż do mostu w km 1.5[), dla stworzenia lw­
mnnikacyi dla realności przytykających do da­
wnej młynówki klasztorn~j, ehociaż poprze­
<lnio realnośei te ża<l nej lwmunilwcyi wozowej 
z l~j strony nie miały. 

Najtrudniejsze roboty były jednak do wy­
konania obok klaszłom zwierzynieckiego PP. 
Norbertanek. gdyż oprócz wsponmianego już 
muru oporowego przy klaszłot·ze, chmniącego 
klasztor i kościół od dotychczasowych zale­
wów przez Wisi~, nn1siano przełożyć, tylko 
o szerokość pierwotną, gości.niec krajowy, zbu­
dować most nowy i przeprowadzić pod dnem 
nowego koryta dwa syfony żelazne głównej 

rm·y wodoC-iągowej o średnky 750 mjm. Nadto 
musiano wykonać na prawym hrze •u tuż poniżej 

, Krakowa umożliwia rampa dojazdowa o spadlm 
5°/0, na })l'a\vej stronic natomiast wykonano 
nasyp drogowy z koroną poziomą na rzędnej 
207.r15 m., łączącą się z wzniesieniem dalszem 
gościtka krajowego pod stokiem góry Salwa­
tora przy odgałęzieniu drogi gminnej prowa­
dząc~j do Zwierzyńca. 

Wobec szczupłości miejsca i konieczności 
)lOzostawienia 6 m szerokiego dojazdu do real­
uości stojących po południowej stronie rampy 
dojazdowej i takiego samego przejazdu po pół­
nocnej stronie rampy, tudzież w celu zacho­
\Yania należytego wolnego odstępu między na-



sypem drogowym a budynkami klasztornymi 
po prawej s tmnie nowego koryta, ujęto rampę 
lewobrzeżną i południową stronę llł'zclożonego 
gościi1ea obok klasztoru w mury oporowe wy­
konane z betonu z piJastrami z ciosowego Iw­
mienia. Podohnym murem jest ujęty także do­
jazd z gośchiea do nowej bramy zewnętrznego 
podwórza klasztornego. 

Główną rurę wodociągową leżąc~! w polu­
dniowym bankiecie gościt'lca Iu-ajowego zasto­
sowano do nowych warunl<ów w ten sposób, 
że założono w głębokości 1.5 m pod dnem no­
wego kory ta jeden syfon w przedłużeniu rury 
wodociągow~j poniż~j mostu, drngi zaś syfon 
pod kątem prostym na kierunek nowego ko­
ryta powyżej mostu w odległości około 5 m 
od przyczółków mostowych. Dla połączenia 

ostatniego syfonu z rurą wodociągową wyko­
nano od ~ poprzecznyd1 zasuw odgałęzienia pod 
k:1tem prostym od tej rury, przechodzące pod 
nasypmni dróg doj azdowyd1 do mostu i łą­
cz:tcc się z syfonem za pomocą odpowiednich 
l<rzywizn. P<• wykonaniu tego ostatniego syfonu, 
i pohtezcniu go z run! główną można był o 

zamknąć 2 zasuwy poprzeczne na rurze głó­
w nej, otworzyć 2 zasuwy boczne na obu od­
gałęzieniach i puścić wodę wodoci[tgową syfo­
nem do miasta, nic powodując w j ej dopływie 
żadnej przerwy. Teraz dopiero można hyło roz­
poc-Ząć rozebran ie pier wotnej rury główn~j na 
odpowiedniej długości i rozpocząć budowę dru­
giego syfonu '" jej pierwotnem położeniu. 

Syfony wodociągowe złożone z mr p rostych 
i krzywizn zastosowanych do kształtu prze­
kroju poprzcczm•go nowego !<oryla wykonano 
z ulaeh 10 m!m grubych walcowanych z naj ­
lepszego żelaza zlewnego (Siemens Martin Fluss­
e isen) spajanych na szwie podłużnym zapo­
lllOC:! gazu wodnego, Rury h1czone są na l<ryzy 
i śntby z tego samego materyalu i uszczel­
nione pierścieniami gumowymi, połączenie zaś 
ich z mrą główną wykonano z rur lanych 
i fasonów uszczelnionych w zwykły s posóh 
sznurem 1 ołowitm. Syfony zmontowane na 
rusztowaniu nnd poziomem normalnej wody 
i wypróbowane na ciśnienic przepis:m e, zapu­
szczono nasł<~pnic na w indach do przcpisanc:;j 
głębokości w t·ów poprzeczny wykopany w po­
przek nowego koryta i j<•go szkarp mi~dzy 
obustronnemi ścianami szezelnemi, chroni:tcemi 
rurę syfonową 1wze<i podmuleniem przez w ode;; 
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Rudawy. Aby rury syfonowe \vykonane z że­
laza zlewnego chronić przed rdzewieniem po­
ciągnięto je wcwmtlrz 1 zewm1trz siderostem, 
a nadto zaopatrzono je zewnątrz powłoką ju­
tową napojom! asfaltem i pociągni~t'l pono­
wnie gorącym asfaltem przed ich zapuszcze­
niem na 1n·zepisane miejsce. Howy syfonowe 
zasypano wreszde żwirem a dno koryta nowego 
wybrukowano hunanym kamieniem. \~1 celn 
umożliwienia w przyszłości wyciągnięcia sy­
fonu w razie ewentualnej jego naprn wy, zało­
żono pod jego poziotną cz~ścią dwie grube 
opaski żelazne z uszmui, zapomocą których bę­
(h:ie można syfony windami z ich położenia 
wydobyć. Obydwa syfony otrzymały wreszcie 
upusty o śrcdnkey 150 m/m zamknięte zasu­
wami. 

Na przejśdach odgalęzieft syfonu gbrnego 
pod grohlą przelożoncj dmgi wykonano w gro­
bli tej nad run! 3.0 m w świetle szerokie prze­
pnsly z helonu, aby umożliwić w razie po­
trzehy, dostęp do rury wodociągow~j hez roz­
kopywania grohli gościticowcj. ludziez aby nu·ę 
z lanego żelaza nie ohci:tżać nadmiernie nasy­
pem drogowym i nie powodować tym sposo­
bem j ej p~knnia. 

Między syf(mem dolnym rury wodociągo­
wej a przy<·zółkami m ostowymi założono wre­
szcie syfon z rury żelaznej lanej 700 m im śre­
dnicy mierzącej slużący do przeprowadzenia 
kanałów prawobrzeżnych od wspomnian~j już 
komory zbiorczej do dalszej ezc;ści kolektora 
zwierzynieckiego na lewym brzegu nowego lw­
t·y tn Hudawy. Oprócz tego wykonano nu·~ upu­
stową jako przelew hurzowy z kj komory 
zbiorczej do nowego koryta . 

Syfon ten wykonany również między ścia­
nami szczclnemi musiano montować we wła­
ściwcm jego położeniu po wypompowaniu 
wody między ścianami sznclnem i, w którym 
to celu zabetonowano dno poprzednio, ponie­
waż przy próbnem pompowa niu w<.H.iy mi~dzy 
ścianami szczdnemi górnego syfonu wodocią­
gowego, olwzało si<;. że pod dncm leży gruba 
w~wslwa piasku płynnego, który podczas pom­
pow~lllia gwnłlowni<.• napływał mi~dzy ściany 
szczelne, co groziło usunięciem si<t dna i szkarp 
w pobliżu lezących. 

Okolicwość ta stwierdziła , że wykonanie 
żądanego przez zast~pców minsta Krakown ka-

1 nalu przeluzowego pod dnem nowego koryta 

' 
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Rudawy na pomie.. .. zczenie dwóeh rur wodo­
ciągowych po 750 m/m średnicy, zamiast opi­
sanych wyż~j syfonów, którego dolna po­
wierzehnia dnn miała leżeć w głębokości około 
6.0 m pod dnem nowego koryta przy 7.0 me­
trowej szerokości wykopu było wprost nie­
możliwe. 

Hohoty mzpoczęto w jesieni r. 1H07, a wła­
ściwie na wiosnę r. 1908, po zatwierdzeniu pro­
jektu przez Ministerstwo spraw wewnętrznych 
z ko1'lcem lipca r. 1907 i po prawomocności 

o•·zeczenia c. k Namiestnictwa z sierpnia 1907, 
umożliwiającego przeprowadzenie wywłaszcze­

nia potrzebnych pod budowę gruntów. 
Wszelkie roboty, a takie komorę zbiorczą 

kanałów na prawym brzegu i syfon kolektm·a, 
projektowane przez Ekspozyturę c. k. Dyr·e­
keyi budowy dróg wodnych na rachunek pal'l­
stwowcgo funduszu kanałowego, wykonało Na­
miestnictwo we własnym zarządzie przez c. k. 
Kierownidwo regulacyi Wisły w Krakowie pod 
kierunkiem starszego radcy budownictwa Lu­
dwika Hcgieca i pod bezpośt·ednim dozorem pro­
wadzących roboty inżynierów Adama Bie­
lałiskiego i Bolesława Vhryhy Darowskiego, 
z których pierwszy pr<rwadził roboty na dol­
nej połowic, drugi zaś IU\ gómej połowic no­
wego koryta. Hoboty ukollezono w lipcu r. 1H10 
o tyle, że można już było wpuścić wodę Ru­
dawy do nowego koryta od km. 2.7 począw­
szy, uk01'1czono je zaś zupełnie na wiosnę 

r. 1912. 
Koszta całej budo,vy wraz z kosztami wy­

właszczenia gruntów i realności pod budowę 
potrzebnyeh, klóre wymagało około 500.000 k. 
wyniosły około 2,000.000 kor., w których się 
mieszczą także koszta _ później zezwolonych 
dodatkowych rohól, a to odnowienie fasady 
klasztoru, kanału prawobrzeżnego i mostu uko- 1 

śnego w przedłużeniu ulicy \Volskiej. 

fabryka akeyjnego Towarzystwa pod firmą 
»L. Zieleniewski« w Krakowie. 

Zasklepienie starego koryta Rudawy. 

Drugą częścią przełożenia koryta Rudawy 
było zasklepienie starego jej koryta między 

ulicą Żahią a dawnym mostem żelaznym w ulicy, 
Zwierzynieekiej na długości 800m. Wykonanie 
potrzebnych w tym celu robót na koszt pań­
stwowego funduszu wodnego natrafiało po­
czątkowo na poważne trudności u \Vładz een­
tralnych, zaehodzHy bowiem wątpliwośei, ezy 
fundusz ten jest wogóle obowiązany do wy­
konania tej kosztownej budowy. 

Ostatecznie rozstt·zygnięto rzecz na korzyść 
miasta z uwagi na tą ważną okoliczność, że 

nie można, już ze względów wyłącznie sanitar­
nych, pozostawić w śródmieściu otwartego Iw­
ryta Rudawy przyjmującego liczne kanały z są­
siednich ulic i dzielnic, z koszar Franciszka .Jó­
zefa i z fabryki cygar, których ścieki rozciet1-
czały sic,; poprzednio ś·wieżą wodą Hudawy, od­
wróconą wskutek przełożenia Rudawy do no­
wego koryta, i że dopływ śwież~j wody ograni­
czony do 1.0 m3/sek, napuszczanego wspomnianą 
poprzednio szluzą wpustową, nie mógłby '"' o­
twarłem korycie o jego pierwotnej szerokośei 
zapobiedz wytwarzani.u się zabójczych wyzie­
wów zatruwających całą sąsiednią dzielnicę. 

Było przeto obowiązkiem tego zaradzić . 
złemu, kto spowodował przełożenie Rudawy. 
Gmina miasta Krakowa ułatwiła rozstrzygnie­
nie tej budowy na koszt pai1stwa, zobo­
wiązała się bo·wi.em przy dotyczącej roz­
prawie ·wodno-prawnej oddać bezpłatnic nie 
tylko pod budowę, ale także pod składy ma-
teryałów, potrzebne grunta mi~j skie, a nadto 
zasypać wykonane sklepienie do powierzchni 
sąsiednieh ulic i rozebrać mosty na starym Iw­
rycie istniejąc-e, własnym kosztem. 

Ponieważ kanały miejskie wpadały do stat·ego 
koryta Rudawy tylko n~1 jego długośei od ulicy 
Żabi~j począwszy, w dół, przy któt·ej wybudo-

Betonowe roboty wykonano przy użyciu 
cementu portlandskiego z fabryki B. Libana r 

w Podgótozu- Bonarcc, kamict) ciosowy i na 
okładki mm·ów dostarczał kamieniołom Jana 
Stypuły w Skawcach, kamiet'l natomiasl na 
płyty koronowe kamieniolom Ja n a C z u by 
w Bieśuiku. 

1 

wano nowe gmnchy rządo·we wyższej szkoły 

przemysłowej i s tudyum rolniczego wszeehilicy 
1 jagiello6skiej, a powyżej ulicy Żabiej żadne lm-

Do opasek kamiennych i bruków w nowem 
k01·yeie użyto kamienia junljsldego zlomn zwic­
rzyJ~ ieckiego. 

Zelazne konstrukcye mostów dostarczyła 

l
nały miejskie dotąd do koryta Rudawy nie wpa­
dały, ogrankzono zasklepienie starego koryta 

'l Rudawy na koszt pm1stwowego funduszu. ·wod-
nego tylko na przestrzel1 od mostu w ulicy Zabiej 
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Pamięłnik VI. Zjazdu techniktiw polskich w Krakowie r. 1912. 
Inż. H. Ingarden: Ochrona Krakowa przed powod.,;ią Wisły. 

Fot. 7. Fundamentowanic mostu na now{'lll korycie Hudawy w km ~t7. 

Fot. 8. Budow:J dna zasklepienia stm·ego ko1·y ta Hudawy pod dawnym mostem 
na ul. Zwierzynieckiej. 

UW AGA. Napisy należy przestawić! 

Tablica X. 





Pamięłnik VI. Zjazdu łechnikcSw polskich w Krakowie r. 1912. 
Inż. R. Ingarden : Ochrona Krakowa przed powodzią Wisły . 
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Fot. H. Husztowanic pot.l zasklepicuit• s tarego koryta Hutławy przy u l. Hdcu·~·ka. 
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Tablica XI. 

Fot. 10. Zasklepieni~.' shu·cgo koryta Buchlwy przy tlawnym moście w ttl. Zwic•·zynieckicj. 





Pamiętnik VI. Zjazdu techników polskich w Krakowie r. 1912. 
lnż .. R. lnga rden: Ochrona Krakowa przed powodzią \Visly. 

Tahlica XII. 

Fol. 11. nuciowa dna znsklepienia s ta•·cl-(o koryta Hudawy powyżej dawnego mostu 
w ulicy Wolskiej. 

FoL 12. Widok na Wawel z mostu prowadzącego do J>~·IJnik . 





do profilu poniżej mostu w ulicy Zwierzynieckiej, 
w którem to miejscu rozpoczynała się komora 
zbiorcza i burzowa z przelewem burzowym, 
głównego kolektora lewobrzeżnego wykona­
nego kosztem funduszu państwowego, prze­
znaczonego na budowę kanałów żeglugi. 

Projekt zasklepienia starego koryta Rudawy 
musiano co do niwelety jego dna i przekro­
jów poprzecznych zastosować ściśle do pro­
jektu wspomnianego lewobrzeżnego kolektora 
opracowanego przez Ekspozyturę c. k. Dyre­
kcyi budowy dróg wodnych, z którym stanowi 
ono jedną całość. 

\Vobec tego założono dno wewnętrzne za­
sklepienia tuż poniżej mostu w ulicy Zwierzy­
nieckiej na rzędnej 198.48 m czyli 0.17 m ni­
żej pierwotnego dna starego koryta. Przy za­
stosowaniu spadku dna ktl!lety zasklepienia 
0.60Jo0 , wynikło przy ulicy Zabiej pogłębienie 
pierwotnego dna koryta o 1.36 m, wewnętrzne 
dno zasklepienia leży tu bowiem na poziomie 
198.87 m. 

W ulicy Garncarskiej, naprzeciw Sokoła, 

wpadała do starego koryta zasklepiona mły­
nówka królewska, odprowadzająca, oprócz 
ścieków kanałowych sąsiednich ulic, 1.0 m3/sek 
wody płynącej przy zwykłym stanie młynówką, 
w ulicy zaś SmoleJisk wpadały do koryta dwa 
kanały większe z obusironych ulic. Zastoso­
wano przeto przy zasklepieniu Rudawy trzy 
typy wewnętrznego, przekroju poprzecznego 
wzrastające co do swej powierzehni w miarę 
przybytku wody. Przekroje te przedstawiono 
na tablicy IX, na kló1·cj podano także przekrój 
podłużny zasklepienia wraz z komorą zbiorczą 
i z przelewem burzowym do Wisły. J 

Przekroje poprzeczne obliczono uwzględnia- · 
jąc nawalne deszcze w ilości :35 m/m w go­
dzinie, spływające niemal w całości z dachów 
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że około 14.0 m 3/sek ma odpływać przelewem 
burzowym wprost do Wisły, reszta zaś ' Y ilo­
ści 6.0 m3/sek dalej lewobrzeżnym kolektorem, 
którego ujście leży w km 82.5 Wisły w Dąbiu. 

Przekrój poprzeczny zasklepienia starego 
koryta Rudawy jest dwudzielny. Składa się on 
z kunety odprowadzającej zwykłe ścieki kana­
łowe wraz z 1.0 m8/sek wody, wpuszczanej do 
starego koryta Rudawy wspomnianą już szluzą 
wpustową zbudowaną w lewym wale przeło­
żonego koryta, a od ulicy Garncarskiej wraz 
z wodą młynówki królewskiej, tudzież z za­
sklepienia przeznaczonego dla wód wezbra­
nych. 

Chyżość wody w zasklepionem korycie obli­
czono w dolnym przekroju w kunecie na 
1.:2 m/sek w pełnym przekroju na 1.69 m/sek, 
w środkowym przekroju na 1.17 m/sek wzglę­

dnie na 1.58 m/sek, w gbrnym zaś na 1.14 
m/sek, względnie na 1.40 m/sek. 

Kanały boczne wpadające do zasklepionego 
koryta po jego prawej stronie i z realności leżą­
cych przy ulicy Retoryka wpuszczono, każdy 
z osobna, do zasklepienia i zaopatrzono je wła­

zami z holm, po lewej natomiast stronie ujęto 
w części między ulicą Smoleńsk a Zwierzy­
niecką ścieki kloaczne z sąsie.dnich 7 realno­
ści wspólnym równoległym kanalem betono­
wym o przekroju jajowym 80/120 cm i wpu­
szczono je razem do zasklepionego koryta. 

Wszystkie boczne kanały otrzymały auto­
matyczne klapy zamykające a włazy kanałowe 
zamknięcia żelazne u góry. 

Sklepienia i płytę fundamentową wykonano 
w całości z betonu o mięszaninie l : 3 : 6, 
wyprawionego z obydwóch stron gładką ce­
mentową wyprawą o mięszaninie l : 3. Dno 
kmiety wyłożono na szerokości 2.0 m klinkie-
rami ułożonymi na dłuższym holm w zapra­
wie cementowej l : 3, podczas gdy do piono­
wych ścian kunety użyto cendrówki również 
sztorcem na cemencie ułożon~j. 

i brukowanych ulic dotyczącej zlewni. Z obli­
czenia wynikł największy dopływ w dolnym 
przekroju zasklepienia 17.0 m3/sck, w środ­

kowym przekroju 13 5 m 81sek, w górnym 
zaś t\1.0 m8

1sek, l<tóre lo objętości mają od­
pływać przy napełnieniu zasklepionych prze­
kmjów na 2.81 m w dolnym, a na w 2.39 m 
w górnej części nad dnem kuuety, czyli do 
3h sklepienia. Ponieważ kolektor zwierzynie­
cki doprowadzać ma do komory burzowej 
3.0 m 11/sek, rozdzielać się będzie cały dopływ 
do lej komory w ilości 20 m3/sek w ten sposób, 

l Po zewnętrznych bokach sklepienia i pod 

Płliii(TNIK vt. ZJ.AlOU fE(INff lkiM 

jego dnem założono wreszcie dreny z rur ce­
mentowych o średnicy ao cm. w świetle, jak 
to w przekrojach przedstawiono, których wyloty 
wpadają do komory burzowej. Ponieważ we­
wnętrzne dno kunety założono przy moście 

w ulicy Zwierzynieckiej 0.17 cm niżej dawnego 
dna, grubość płyty fundamentowej mierzy 
wraz z warstwą klinkierów 50 cm, dren pod 

43 
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nim 30 crń w świetle a głębokość wody w da- \ i zewnątrz niemal przez rdzę nictkniętym po­
wnem korycie Rudawy mierzyła przy zwy- 1 mimo, że leżał pt·zeszlo lat 11 w ziemi i pod 
kłym niskim stanie wody około 50 cm, mogą l wodą tuż poniżej wylotu zasklepionej mly­
teraz wody zaskórne z terenu sąsiedniego sply- nówki królewsldej, odprowadzającej bardzo 
wać do drenu pod fundamentem zasklepienia wiele nieczystości kloacznych z fabryki. cygru· 
o 1.47 m przy dawnym moście żelaznym w ulicy i z koszar przy ulicy Rajskiej. 
Zwierzynieckiej, a o 2.(){) m przy ulicy Żabiej, Roboty około budowy tego zasklepienia, 
głębiej niż poprzednio przed przełożeniem Hu- zatwierdzonego przez Ministerstwo robót pn­
dawy, co oddziaływa bardzo dodatnio na osu- blicznych z koł1cem kwietnia 1910 r., można 
szenie sąsiedniego terentL było rozpocząć dopiero po prawomocności 

Zasklepienie Rudawy zaopatrzono wreszcie orzeczenia c. k. Namiestnictwa z czerwca 1910, 
w jego szczycie dwoma, klapami zamykanymi, dotyczącego v.ryniku wodnoprawnej rozprawy 
otworami o średnicy po 60 cm w świetle, wypro- i po wpuszczeniu wody Hudawy do nowego 
wadzonymi aż do poziomu nasypu na sklepie- koryta. 
niu, które mogą służyć do wsypywania śnieb11.1 1 Po uskutecznieniu niezbędnych przygolo­
uprzątanego w sąsiednich ulicach, obok ulicy wait rozpoczęto budowę z początkiem wrze­
Żabiej wykonano zaś po lewej stronic za- śnia 1910 i ukoticzono ją w całości w jesieni 
sklepienia komorę włazow~l ze schodami, za- r. 1911 wykonując całą budowę we własnym 
mkniętą również żelazną klapą a umożliwia- zarządzie pod kierunkiem st. radcy bud. L. Re­
jącą wejście do wnętrza zasklepienia. gieca i prowadzącego roboty inżyniera A. Bie-

Podczas budowy wodociągu miejskiego za- lat'lskiego. 
łożono pod dnem dawnego koryta Hudawy dwa Koszta zasklepienia koryta Hudawy od ulicy 
syfony, wykonane z nitowanych blach żela- Żabiej po most w ulicy Zwierzynieckiej wy­
znych, w celu wpmwadzenia wody wodociągo- nosiły 271.000 kor. oprócz lwsztów zasypa­
w~j do sieci nu· mi~jskich po Jewym brzegu nia sklepienia, pokrytych przez gminę miasta 
Rudawy, a to, pierwszy poniżej dawnego mo- Krakowa. 
stu w ulicy Zwierzyniecki~j na ruroci~tgu o śrc- W międzyczasie zatwierdziło Ministerstwo 
dnicy 700 m/m w świetle rozgał'-'zionym na Ie· handlu szczegółowy projekt komory zbiorczej 
wym brzegu dawnego koryta przed placem i burzowej, tudzież przelewu burzowego do 
Groble w dwie I'UIJ' po 500 m/m, drugi zaś Wisły, podanego w przekroju podłużnym na 
o średnicy 425 m/m na rurocittgu ułożonym tablicy IX. Komorę zbiorczą i burzową, umie­
od rury głównej wodociągowej wzdłuż ulicy szczoną tuż poniżej dawnego mostu na Ru­
Swobody i przedłużon~j 'Wolskiej a przecho- dawie w ulicy Zwierzyniecki~j na skrzyżo­
dzącym obok Sokola do ulicy Garncarskiej. waniu lewobrzeżnego kolektora z zasklepirniem 

Syfon ten o średnicy 425 m/m wyjęto przed starego koryta Hudawy i jego przedłużenia, 
wykonaniem zasklepienia i wykonano na jego jako przelewu burzowego do Wisły, wykonało 
miejsce nowy rurociąg z rur lanych, przecho- również Kierownictwo regulacyi Wisły przy 
dzący wobec braku dostatecznej wysokości współudziale Ekspozytury Dyrckcyi budowy 
przez miąż sklepienia, a zaopatrzony u szczytu dróg wodnych, we własnym zarządzie, roz­
hydrrultcm odwietrzającym. Syfonu natomiast począwszy wboty w jesieni r. 1911 po ukot't­
o średnicy 700 m/m, na którego miejscu sta- czeniu robót przy zasklepieniu starego koryta 
nęła komora zbiorcza i przelew komory Iw- i uk01l.czyło je, razem z około 20 m. długą czę­
lektora nie wyciągano, przełożono jednak rur~ ścią koleklora lewobrzeżnego na Groblach, 
700 m/m w nowe położenie obok dawnego mo- w pierwszej połowic r. 1H12. 
stu nad zasklepieniem i wykonano nowy wę- Wykonanic wszystkich tych robót było bar­
zeł dla połączenia jej z nH·oci')giem o ś1·e- dzo utrudnione odprowadzaniem wody napły­
dnicy 500 mfm. wającej do opuszczonego koryta Rudawy z mly-

Zauważyć wypada, że wyj~tty syfon o śre- nówki królewskiej w ulicy Gamcarskiej i ze ście­
rlnicy 425 m/m chroniony na zewnętrznej swej ków kanałowych wpadających do koryta z ka­
stronie powłoką jutową asfaltem napojoną nałów z sąsiednich ulic i realności, które to 
przed rdzewieniem, okazał się od wewnątrz ostatnie ścieki dawały się robotnikom, szczegół-
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dłużenie aż do nowej linii j t;j brzegu przy­
szł·ego, projek towanego w tem miejscu przesu­

' nięcia koryta Wisły pod 'Wawelem o 42 m ., 

nie w porze letniej, bardzo dotkliwie odczuwać. 
Dla umożliwienia rohól musiano wocł~ w sta­
rem km·ycie powyż.ej kazuego placu budowy 
spiętrzać sztucznie prowizoryeznymi jazami do 
takiej wysokości, aby woda mogła swobodnie 
odpływać rynną drewnianą, ułożom1 na szkm·- \ 
pie dawnego koryta, poniżej miejsca wykony­
wan ia robót zagrodzonego również od dołu 
przed napływem wody. Po osns?.en iu ta l< dna l 
dawnego koryta można był o dopiero t·ozpocząć 
wykop pod płytę fundamentową zasklepienia 
a helonowanie j ej po założeniu w osi dna drenu 
dolnego, ściągającego reszt" wody przecieka­
jącej z ona i ze szkarp wykopu do studzienki, 
umieszczonej poniżej dolnego zagrodzenia ko­
ryta, z której ją pompą centryfuga lną. pędzoną 

molorem ropnym ))Ursus«, sta1e pompowano. 
Budowę zasklepienia wykonywano z dołu 

ku górze w ten sposób, że postępowano ua 
przód z wykonaniem wykop u dna, a następnie 
z betonowaniem pły ty fundamentowej wra.z; 
z kunetą do wysokości s topy sklepienia w par­
tyach około 20.0 m długi ch, poczem w tlolnt;j 
części ukm'lczonego zupełnie fundamentu wraz 
z wyłożeniem dna i boków kuncty klinkerami 
ustawiono krążyny skłepi e1·1 i betonowano skle­
pienia z obydwóch stron ku kluczowi równo­
cześnie w pierścieniach po kilka metrów dłu­
gich. Po wykonaniu pcwn,f.i części, zależn~j od 
wysokości spiętrzenia wody powyżej placu bu­
dowy prowizorycznym jaz<'m, i od warunków 
miejscowych co do odpływu wód ściekowych 

z sąsiednich realności, musiano jaz prowizory­
czny rozebrać, hudować w stosownem miejscu 
powyżej jaz drugi i pt·zedłużać rynnę tlrewnianą 
do nowego jazu. 

Z powodu opóźnionego zatwierdzenia pro­
jektu komory zbiorczej i przelewu burzowego 
nie można było budowy zasklepienia kory ta 
rozpocząć tymi objektami i postępować z nią 
w podany sposób systematycznie z dołu lm 
górze. lecz m usiano ich wykonanic rozpocząć 
dopiem po uk01'1czeniu właściwego zasklepienia 
Rudawy. \.Yobec tego musiano wod~ napływa­
jącą do zasklepienia spiętrzyć wewnątrz od­
powiednio i odprowadzać ją rynną, przez pozo­
stawiony w sklepieniu o lwór, bokiem poza plac 
budowy komory zbim·czej. 

Wykonanie przelewu burzowego, który zbu­
dowano na razie tylko do teraźniejszego brzegu 
Wisły na Groblach, pozostawiając jego prze-

na później, nie nasuwało żadnych trudności, 

leży on bowiem na lewym brzegu dawnego 
koryta przy ujściu, wskutek czego można było 
wodę nap ływającą z zasldepicnia odprowadzać 
wpi'Osl do dawnego późn iej zasypanego ko­
ryta. 

Mimo te trudności z odprowadzaniem 
'".rody obok każdorazowego miejsca roboczego 
i mimo bardzo głębokie wykopy dla ko­
mory zbiorczej i wykonan~j części kolektora 
lewobrzeżnego na Grohlach, tuż obok dwupię­
h·owych domów, wymagające bardzo silnego 
rozparcia ścian wykopów, wykonano wszystkie 
roboty be;-. jakiegokolwiek nicszczęśliwego wy­
padku. 

Zasypanie zbudowanego zasklepienia Ru­
dawy uskutecznił urząd budowniczy miejski 
we własnym zarządzie do wiosny r. 1912 na 
koszt gminy miasta Krakowa. Pozostało jeszcze 
do wykonania uporządkowanie uzyskanego na 
miejscu dawn ego koryta Rudawy obszernego 
p lacu, rozciągającego się od placu Groble i Kos­
saka aż poza budynek Sokoła do ulicy Żabiej 
przez wykonanie drogi równoległej między 

ulicą Wolską a Zwierzyniecką po lewej s tronie 
zasklepionego koryta i j akiegoś skweru w po­
śmdku placu nad sklepieniem. Roboty te do­
znają niestety dotkliwej zwłoki wskutek brałw 

dotąd decyzyi Namie.c:;tnictwa, czy uzyskany 
nad dawnem korytem Rudawy wskutek jej 
zasklepienia grunt ma być traktowany w myśl 
postanowień ~ 47, 47 a noweli do obowiązują­
cej ustawy wodnej, lo znaczy czy ma on przy­
paść na własność pai1stwowemu funduszowi 
budowli wodnych, który pokrył koszta przeło­
żenia koryta Rudawy i zasklepienia starego 
jej koryta, czy też ma on pozostać własności \! 

gminy. Postanowienia tych ~~ nie mogą jednał<, 
według mego zdania, znaleść w obecnym wy­
padku zastosowania, ponieważ tak dawnem 
korytem wzdłuż parku Dra Jor~ana, jakoleż 

zasklepioną jego częścią od ulicy Zabiej do uj ­
ścia płynie dalej żywa woda Rudawy aczkol­
wiek w mniejszej n iż poprzednio ilości, napu­
szczana u góry z nowego koryta szluzą wpu­
stową, następnie z młynówki bronowickiej, 
tudzież z rowu odwadniającego teren obok 
porku i dawne grunta forteczne, a od ulicy 
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królewskiej. Vlobec lego o uzyskanym wskutek 
robót regulacyjnyc~1 gruncie mowy być. nie 
może, - o gruncie zaś uzyskanym na sklepie­
niu, zasypanem nadto kosztem gminy, ustawa 
wodna, ani jej nowella, nie zawiera żadnych 
postanowień. 

Wykonane a powyżej opisane roboty mają 

dla miasta Krakowa ten przedewszystkiem 
bardzo dodatni skutek, że uniemożliwiły one 
na przyszłość powtarząjący się poprzednio 
niemal co roku zalew s~tsiednich nisko poło­
żonych gruntów na błoniach i w parku Dra 
.Jordana, tudzież piwnic w sąsiednich realno­
ściach na l. zw. Wenceyi, w ulicach : Garncar­
skiej, Wolskiej i Retoryce przez wysokie wody 
Rudawy. 

Nie chronią one jednak dotąd wcale tej 
dzielnicy miasta p•·zed zalewem wielkiej wody 
\Visly, chociaż niebczpiccze .. tslwo to cokolwiek 
zmniejszyły. Bezpiecze1'1stwo przed zalewem 
Wisły będzie można dopiero uzyskać po wy­
kot'lcr.eniu kolektora lewobrzeżnego od wyko­
nanej już jego części na placu Groble po jego 
ujście w Dąbiu i po wykonaniu budowli ochron­
nych na lewym brzegu Wisły projektowa­
nych i rozpoczętych od nowego ujścia Rudawy 
po Wawel. Dlatego też nnleżałoby roboty te, 
o których poniżej wspomnę. jak najprędzej 
w interesie bezpieczelistwa miasta ulw1iczyć. 

Dalszym równie dodatnim a pod względem 
zd1·owotnym i ekonomicznym bardzo ważnym 
skutkiem wykonanego przełożenia Rudawy j est 
osuszenie kilkuset hektarów poprzednio zaba­
gnionych gruntów od \Voli Justowskiej po­
cząwszy wzdłuż obydwóch brzegów nowego 
koryta na Zwierzpicu, w Pótwsiu Zwierzynie­
ckiem i na Błon iach. Wzdłuż nieuregulowanej 
Rudawy od drogi z Woli .Justowskiej do Bro­
nowic prowadzącej i wzdłuż dawnej młynówki 
klasztornej po obydwóch jej brzegach, był y 

wszystkie ogrody, pola i J·ąJd wskutek nieprze­
puszczalnego podłoża i hraku dostatecznych ście­

ków Lal\ zabagnione, że w porze cokolwiek wil­
gotniejszej stała na nich, szczególnie w niższych 
położeniach, na kilkadzies iąt cm głęboka woda. 
Wilgoć gruntów udzielała si~ stojącym w pobliżu 
budynkom i zatruwała studnie w tych realno­
ściach, powodując liczne choroby, nawet zaka­
źne, u ich mieszka1\ców. V/skutek wykopania 
nowego koryta obniżono zwierciadło wody za-

skórn~j po obydwóch brzegach nowego koryta 
do 4.0 m tak dalece, że musiano kosztem fun­
duszu hudowy ':i7 dawnych płytkich studzien 
odpowiednio pogł~bić do warstwy wodonośnej, 
zanikły one bowiem wszystkie wskutek obni­
żenia zwierciadła wody gruntowej. 

\Vywłaszczono następnie i zburzono kilka­
naście realności między gośrilicem krajowym 
a fabryką octu Lebensteinów na Zwierzyt\cu, 
zb itych gęsto obok siebie bez odpowiedniego 
przewiewu, stoj ących na istnem bagnie, a za­
.mieszkiwaych przez ludność najuboższą, nara­
żomt stale na najróżnorodniej sze choroby . 

\Vreszcie zasypano kosztem funduszu bu­
do wy dwa stawy klasztorne na Półwsiu Zwie­
rzyniecldem, które cuchnącymi miazmatmni 
swoich wyziewów zatruwały całą okolicę. Teraz 
powstały z tych h'l·unlów zabagnionych najle­
psze OhfJ·ody, łąki i place budowlane, które ('O­
raz bardziej się zabudowują. 

Także i wzdłuż zasklepionego dawnego ko­
ryta Hudawy poprawiły się st.osunki zdrowo­
tne wskutek obniżenia wody gruntowej i wsku­
tek ustmięcia fetorów z płynącej poprzednio 
otw~utem korytem ściekami kloacznymi tak 
bardzo zanieczyszczonej wody. 

Należałoby jednak celem dok01lc.zenia dziełn 
koniecznie jak naj spieszniej przed łużyć znskle­
pienie dawnego kOI)'ta Rudawy, przy odpowie­
dniem jego pogłębieniu, wzdłuż parku Dra .TOI·­
<l.ana przynajmniej do placu wyścigowego, ahy 
tnkże park i część dotykających do drogi UłOJ'l , 

gdzie woda gruntowa leży zaledwie w metro­
wej głęboko!:ici pod terenem, należycie osuszyć. 

Jest to tern bardziej potrzebne, że płynąca kory­
tem w stosunku do jego szerokości bardzo mała 

ilość wody płynie teraz w zarośniętem wikli ną 
korycie bardzo powoli, traci swoją świeżość, 

zatruwa w porze cokolwiek cieplejszej, razem 
z gnijącą roślinnością. powietrze właśnie w mi~j ­

scu, przeznaczenem dla mieszkallców miasta 
do zaczerpnięcia świeżego i zdrowego po­
wietrza. 

Przedłużenie zasklepienia starego koryta 
H.udawy od ulicy Żabiej aż powyżej parku 
Dra Jordana jest także d la zwiększenia bez­
pieczel1stwa przed zalewem Błot'l i parku wodą 
cofkową kolektora l ewobrzeżnego konieczne, 
ponieważ górna wewnętrzna krawędź zaskle­
pienia przy ulicy Żabiej leży na poziomie 
202.21 m, zwierciadło zaś powodzi z r. H>m 



leżało przy ujściu tego kołeklora w Dąbiu, 

km 82.5 Wisły, na poziomie 202.26 m. W razie 
powtórzenia się podobnej powodzi okuże się 
w kolektorze zupełny brak spadku dla od­
pływu niem wody, co może spowodować spię­
trzenie się j~j przy wpływie sklepienia w ulicy 
Żabiej i zalanie sąsiednich niskich gruntów 1

) . 

a(l b. Budowle ochronne na Wiśle od wa­
pienników w Dębnikach do ujścia Wilgi 

i do ulicy Piekarskiej. 

'''łaściwą ochronę Krakowa przed zalewem 
po obydwóch brzegach Wisły można uzyskać 
dopiero po wykonaniu budowli ochronnych, 
projektowanych na obydwóch jej brzegach, 
a to: ochrony dzielnic Pólwsia Zwierzyniec­
kiego, Nowego Świata i części Piasku z Czarną 
Wsią po wykonaniu budowli od nowego uj­
ścia Rudawy po Wawel na lewym brzegu, 
ochrony zaś Dębnik, Zakrzówka i Ludwinowa 
po wykonaniu robót na prawym brzegu Wisły 
od skały Twardowskiego po ujście Wilgi i le­
wobrzeżnego obwał'owania tej rzeki. 

Te dla Krakowa tak bardzo pilne i po prze­
łożeniu koryta Rudawy pierwszorzędnego zna­
czenia roboty doznały atoli bardzo dotkliwej 
zwłoki wskutek tego, że od wiosny r. 1904 
do późnej jesieni r. 1909 mimo odbytej w lu­
tym r. 1907 wielkiej lwmisyi we Wiedniu, nie 
można było powziąć decyzyi w zasadni­
czej kwestyi, czy roboty te mają być wy­
konane według opracowanego pod moim Ide­
runkiem w Namiestnictwie projektu, zatrzymu­
jącego dotychczasowy kierunek koryta Wisły 
pod Wawelem przy odpowiednem rozszerzeniu 
za wąskiego tam koryta, czy też według pro­
jektu opracowanego i przedłożonego przez Za­
rząd miasta Krakowa, proponującego wykona­
nie przekopu Wisły przez Dębniki do ujścia 
vVilgi i zasypanie górnej części odciąć się ma­
jącego koryta pod WaweJem, względnie zamie­
nienia dolnej jego części po Półwsie Zwierzy­
nieckie na port handlowy. 

Brak tej decyzyi powstrzymał także opra­
cowanie ostatecznego ·projektu na lewobrzeżny 

1) Podczas th·uku niniejszej mzprawy zezwoliło 
Ministerstwo •·obót publ na przcdlużeuie zasklepie­
nia Hudawy aż do placu wyścigowego przy 25 pro­
centowym udziale goilny miasta Krakowa w kosztach 
budowy. 

299 

kolektor od dawnego ujścia Rudawy po ulicę 
Piekarską, kolektor ten musiałby być bowiem 
całkiem odmiennie wykonany w razie przyj­
ścia do skutku przekopu, niż w razie zatrzy­
mania nadal dotychczasowego koryta Wisły. 
Z tego też powodu nie rozpatrywała komisya 
obchodowa przeprowadzająca na wiosnę r.19()() 
dochodzenie co do pwjektn kanalizacyi \Visły 
1>od Krakowem dla celów żeglugi kanałowej, 
przygotowanego już wówczas pt·zcz Dyrekcyę 
budowy dróg wodnych projektu lewobrzeżnego 
kolektora między ulicą Piekarską a dawnem 
ujściem Rudawy, projekt ten byJ bowiem przy­
stosowany do dotychczasowego koryta rzeki 
a projektowanego przez gminę Krakowa prze­
kopu Wisły przez Dęhnild nie uwzględniał. 

Dopiero z k01\cem listopada r. 1909 odbyło się 
w Krakowie na zarządzenie Ministerstwa ro­
bót publicznych z października t. r. wodno 
prawne dochodzenie, przeprowadzone przez 
Namiestnictwo przy udziale zastępców intere­
sowanych Władz i gmin, tudzi<.'Ż wł::~ścicieli 

sąsiadujących z Wisłą real n ości, co do oby­
dwóch projektów, Jdórc miało też rozstrzygm1ć, 

czy ma być wykonany przekop, czy też pt·o­
jekl, zatrzymujący vVisł'ę pod Wawelem. 

Podczas t~j rozprawy, w której wziąłem 
udział' z ramienia Namiestnictwa jako zastępca 
projektu opracowanego w departamencie wo­
dnym pod moim kierunkiem, zdołałem wreszcie 
przekonać uczestników komisyi rozpalrqjącej 

obydwa projekty, zastępców miasta Krakowa 
i wówczas odrębnych jeszcze gmin, tudziei 
właścicieli realności, że projekt opracowany 
w Namiestnictwie, zatrzymujący koryto \Visły 
pod Wawelem w jego dotychczasowem poło­
żeniu, czyni zadosyć wszelkim możliwym pod 
względem hydrotechnicznym wymogom i że 
zarazem liczy się ściśle z interesem miasta 
Krakowa a nadto ze znaczeniem Wawelu, jako 
takim, pod względem narodowym i artysty­
cznym. Udowodniłem dalej, że projekt miejski 
jest pod każdym względem szkodliwy, ponieważ 
nie rozwiązuje kwestyi hydrotechnicznej, po­
legającej tylko na obubrzeżnych budowlach 
ochronnych, tudzież na usunięciu dotychczaso­
wego spiętrzania się wysokich wód Wisły w zbyt 
ostrem zakolu i w bardzo wąsidem korycie pod 
WaweJem Jepiej i skuteczniej, niż projekt za­
trzymujący dotychczasowe koryto Wisły, wy­
rzuca natomiasl Wisłę na długiej przestrzeni 
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z obrębu miasta, podczas gdy żadne miasto nie 
pozbyło się dohtd rozmyślnie płynącej rzeki 
ze swego ohr~hu, owszem nic jedno pragnę­
łoby, choćby znacznym kosztem, wprowadzić 
rzekę na swoje tcrytorynm. 

\Vykazałem dniej, że pod przekop projekto­
wany potrzebaby zajtlĆ, przeszło 30 ha koszto­
wnych pod zabudowania i zakłady fabryczne 
bardzo przydatnych gmntów, nie obciążonych 
bowiem rewersem demolacyjnym, podczas gdy 
w zamian za nie mianoby otrzymać w górnej 
części opuszczonego koryta Wisły nasypisko nie­
przydatne przez długie dziesiątki lat pod żadne 
trwalsze budowle. W dolnej następnie części 

opuszczonego koryta, od Półwsia Zwierzyniec­
kiego począwszy aż do ujścia Wilgi, a więc takie 
pod Wawelem, mialby powstać basen stojącej 
wodyprzeznaczony na port, w którym stagnująca 
woda, wobec niemożnośei utrzymania należy­
tej czystości, musiałaby, zwłaszcza w porze le­
tniej, wywiązywać opary cuchnące, zatruwa­
.i:tce przy panujących 'v Krakowie i w dolinie 
Wisły przeważnic wiatrach zachodnich całe 

śródmieście, Stradom i Kaźmierz. 
Wzgląd ten jest ze stanowiska zdrowotności 

miasta bez wątpienia bardzo ważny, dla któ­
rego też nigdzie nie zakładają portów w czę­
ściach miasta, leżących po stronie panujących 
wiatrów, jeżeli do tego nie zniewalają nad­
zwyczajne, ominąć si~ nie dające, powody 
i stosunki mi~jscowe. 

Port pud Wawelem założony nie miałby 

nadto pod względem handlowym żadnego nie­
mal znaczenia z powodu niemożności połą­
czenia go z koleją, nawet w razie zatrzymania 
nadal kolei obwodowej. 

Wykonanic przekopu wymagałoby nadto 
nadmiernych, nie stojących w żadnym sto­
stmku do korzyści, kosztów, gdyż nie tylko 
budowy 2 do 3 mostów żelaznych na przeko­
pie, ale nadto, oprócz ochronnych budowli przed 
powodzią po obydwóch brzegach przekopu. 
jeszcze niemal tych samych budowli w zdłuż 
obydwóch brzegów istniejącego koryta, prze­
znaczonego na port, jakie obejmuje projekt 
•·ządowy, w celu ochrony przed cofką wielkiej 
wody. '"'ykopanie i wywiezienie około mi­
liona m3 ziemi z przekopu, który wykonaćby 

musiano koniecznie w pełnym przekroju po­
przecznym, wymagaloby bardzo znacznych ko-

sztów, gdyż tylko mała część jej znalazłaby 
pomieszczenie we wałach ochronnych, prze­
ważna zaś część jej, przeznaczona na zasypa­
nie górnej części istniejącego koryta, musia­
łaby być zdeponowaną na gruntach, na ten cel 
wydzierżawić się mających, ai do uk01'1czenia 
robót w przekopie. Dopiero wówczas mogłaby 
zdeponowana ziemia być przewiezioną do opu­
szczonego a zasypać się mającego koryta \Vi­
sly. Nie mniejszych kosztów wym*lgałoby od­
wodnienie odciętej przekopem, gęsto już zabu­
dowanej, części Dębnik i Ludwinowa, wyma­
gałoby bowiem przeprowadzenia kolektora pod 
dnem na port przeznaczonego koryta \Visły 

do lewobrzeżnego kolektora, który mimo prze­
kopu musiałby być między dawnem ujściem 
Hudawy do ulicy Piekarskiej wykonany. 

Wszystkie te względy technicznej i finan­
sowej tylko natury i wiele jeszcze innych, które 
pomijam, przemawiały stanowczo przeciw pro­
jektowanemu przekopowi, nie można więc wy­
tłuma(~zyć, dlaczego decyzya co do przedłożo­
nych dwóch projektów tyle wymagała czasu. 

Lecz nie tylko te wyłącznie •·ealne względy 
przemawiały przeciw wykonaniu przekopu, je­
szcze ważniejszym był wzgląd artystyczny i na­
rodowy. W razie wykonania takiego przekopu 
V{isły przez Dębniki znalazłby się Wawel, sie­
dziba Piastów i Jagiellonów, związana tak ści­
śle z najpiękniejszym okresem nasz~j przeszło­
ści, którego skaliste stopy od czasów przedhi­
storycznych opływają nurty Wisły a bez któ­
rej \Vawelu wyobrazić sobie nie można, za­
miast nad Wislą żywą, nad cuchnąccm jej 
bocznem marlwem ramieniem, a może z cza­
sem ze względów sanitarnych nawet całkiem 
z asypanem 

Na zamierzone zeszpecenie Wawelu i jego 
wprost wspaniałej sylwety. odbijającej si~ w nur­
tach Wisły, a podanej na tab. XII fot. 12, 
jakiej podobnej nad calą Wisłą, a nawet nad 
innemi rzekami znaJeść trudno, nie możnaby 
się zgodzić nawet wówczas, gdyby ochrona 
Krakowa przed powodzią przy zatrzymaniu 
koryta Wisły pod Wawelem, w jego dotych­
czasowem miejscu natrafiało pod względem 

technicznym na poważne trudności, dające się 
pokonać tylko nadmiernymi kosztami, tern 
mniej więc wobec istniejących warunków, nie 
uasuwających żadnych trudności w porówna-



nin do projektowanego pt·zckopu, nie tyllw bar­
dzo kosztownego, ale wykazu.i~tccgo nadto same 
wady. 
. Wobec takiego stanu rzeczy, nic można się 

dziwić, że wszyscy biorący udział w komi­
syi, oświadczyli si~ niemal jednogłośnic za 
projektem opracowanym w Namiestnictwie, 
a opartym na zasadach, które przez sze1·eg 
lat niemal sam jeden wytrwale broniłem, 
gdyż dopiero na krótki czas przed rozpra­
wą wodno-prawną oświadczyl \Vydział kra­
jowy, jako właściciel \Vawel u, przys/:ł~j rczy­
deucyi cesarskiej, że nic zgadza s ię z lcm, aby 
u stóp \Vawelu powstał basen stojącej i cn­
dmąc~j wody. Ośw iadczenie to nie wyklu­
czało j ednak zasypania starego kory la w ra­
zie wykonania przekopu. 

Po zapadnięciu decyzyi komisyi i wst.yst­
kich stron interesowanych, że koryto \Visły 
ma być utrzymane w jeg<) dolychczasowem po­
łożeniu pod \Vawelcm mogła komisya uwzglę­

dnić z łatwością życzenia reprezentantów mia­
s ta Krakowa co do dostatniejszego wyposaże­
nia szczegółów projektu rządowego, szczegól­
nie co do złagodzenia linii prawobrzeżnej 

ochrony przez czę...;ciowe zasypanie wklęsłości 

brzegu naprzeciw realności Kirchmeyerów 
w Dębnikach i co do przełożenia drogi nad­
brzeżnej na wykonać się tu mający nasyp, 
tudzież co do wykonania na lewym ht·zegu od 
\Vawelu po ulicę Piekarską do polączeniu 

z budowlami kanalizacyi Wisły muru oporo­
wego zamiast projcktowanoj brukowanej szkar­
py. Zmiany te pierwotnego projektu uchwaliła 

też komisya dzięki przychylności zastęllców 
Ministerstwa robót publicznych radców mini­
teryalnych pp. dy pl. inż. E. Landy i inż. A. 
Ilerbsta. 

Podczas zimy r. 1909/10 opracowało Kiero­
wnic two regulacyj \Visły w Krakow ie ostate­
czny szczegółowy projekt i kosztorys oehrony 
Krakowa przed powodzią, trwzględniający wspo­
mninne wyżej zmiany pierwotnego projektu, 
tudzież wyniki rozprawy. 

Wskutek podmżenia gruntów i realności, 

ludzie~ robocizny i materyałów w porówna­
niu do cen oszacowanych w t'. 191H, jak nic­
mniej wskutek zaprojektowanego teraz wyso­
kiego i szerokiego nasypu pod dro~ę nadht·ze­
żną w D~bnikaeh na prawym, a przeszło ()5() m. 
długiego muru oporowego poniżej \ Vawelu na 
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lewym brzegu, wzrosły koszta budowy z .J.,OOO.OOO 
kr. do 5,()()().("1()() kr., choci~tż gmina miasla 
Krakowu ofiarowała potrzebne pod budowę 
grunta miejski e bezpłatnie. 

Projekt ten osta teczny i wynik rozprawy 
zatwierdziło Ministers two roból publicznych 
w maju t". 1911 z zastrzeżeniem jednak, że, 
wobec wysokich kosztów, hudowa nie może 
być ulwtkzona przed 8. latami, a ~umiesłni­
clwo wydało orzeczenic o wyniku rozprawy 
wodno-prawnej w czet·wcu r. HH l. -\\'skutek 
tego weszła wreszcie sprawa wykotlflnia odwony 
Krakowa i jego okolicy przed zalewem Wi­
si)', rozpoczęta na wiosn~ r. 1903, a więc 

p o 8 Jatach, w s tadymn wykonania, a gro­
htcc \Vawelowi niehezpicczdtst wo, pozbawie­
nia go \Visly, było raz na zawsze usuni~le. 

Nie można istotnic pojąć, że kwestya wy­
konania lub zaniechania przekopu Wisły pod 
\Vawclem tak rllugi czas mogła pozostawać 
w zawieszeniu i zagrażać }lic;kności Vvawelu, 
i że w Krakowie, jakoby zahipnotyzowanym 
projektem przekopu, nie znalazł s i ~ nikt z po­
śród powołanych do wydania zdania w pierw­
szym rzędzie architektów, l<onserwatorów,człon­
ków komisyi odnowienia zamku królewskiego, 
towarzystwa miłośników pi~kności Krakowa, 
a nawet z pośród obywateli miasta, któryhy 
stanął w obronie \Vawelu. tego najwspanial­
szego świadka i zabytku naszej przeszłości, 

pt·zed grożąccm mu zeszpeceniem. 
Objaw ten musi tem bardziej uderzać~ je­

żeli się wspomni o zarzutach i wymówkach 
miotanych z oburzeniem na burzycieli prostego 
i odrapanego nmnt granicznego i najprymity­
wn iej wewnątrz i zewnątrz wykonanego młyna 
wodnego przy klasztorze P P. Norbertanek na 
Zwierzyticu, nic przedstawia.i~tcych ani żadn~j 
wartości m·chitektonicznej, ani też jakiejkuJ­
w iek wartości archeologkzncj. Od tego dzi­
wnego spokoju co do projektowanego prze­
kopu odbi.ifl także rażąco zainteresowanie, ja­
Idem w ostatnim czasie zdołano za.i<tć szerokie 
kola mieszkat'tców Kmkowu projektem amfi­
teatru na hrzegu Wisły na gro blach pod Wn­
welcm, mającym się rzekomo przyczynić 
do upiększenia Wawelu i z jakim zapałem 

dąży się do urzeczywistnienia tego koszto­
wnego projektu nawet, jak później wykażę., 
z zagrożeniem bczpieczct'tstwu miasta, thociaż 
budowa amfiteatru na brzegu Wisły nie łączy 
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niczem ani architektonicznie, ani historycznie, 
ani też rzeczowo z Wawelem, a tylko pewne 
ma znaczenie dla m·oczystości » \Vianków«, i to, 
ze względu na nasz klimat i zwykłe częste 

słoty i chłodne wieczory w drugiej połowie 

czerwca, już ze względów hygienicznych, bar­
dzo problematyczne. 

Według zatwierdzonego projektu, ob~jmu­
jącego koryto \Visły od pieców wapiennych 
pod skałą Twardowskiego w Dębnikach do po­
łączenia z kanałem żeglugi poniżej ujścia Wilgi 
na prawym brzegu, a od ujścia nowego koryta 
Rudawy po ulicę Piekarską poniżej klasztoru 
00. Faulinów na Skałce, na lewym ma być ko­
ryto V•lisły przekształcone dla swobodnego od­
pływu i d e a l n ej w i e l k i ej w o d y bez spię­
trzania się jej zwierciadła. \V tym celu ma 
~yć istniejące koryto Wisły od ujścia Wilgi 
w dół rozszerzone dla odpływu 3.~ m9/sek 
przy zachowaniu najmniejszej dopuszczalnej 
wolnej dla przepływu powierzchni przekroju 
poprzecznego 1050 m2

, mierzonej do poziomu 
w zwierciadle tej idealnej wielkiej wody, 
w przestrzeni natomiast między nowem uj­
ściem Rudawy a ujściem Wilgi dla i d e a l n ej 
wielkiej wody w ilości zmniejszonej o dopływ 
Wilgi, a więc dla 3200 m8/sck, przy zachowaniu 
powierzchni przekroju 1017 m2

, wreszcie po­
wyżej ujścia nowego koryta Hudawy dla i d e­
a l n ej w i elki ej wody zmniejszony o do­
pływ Hndawy, zatem w ilości 2H75 m 8/sek, przy 
zachowaniu najmniejszego wolnego przekroju 
9-12m2 mierzonego do zwierciadła i d e a l n ej 
w i e l k i ej wody. 

Rozstaw najmniejszy międ7.y budowlami 
ochronnemi na obydwód1 przeciwległych brze­
gach ma mierzyć w świetle najmniej 145.0 m 

Ze stanowiska wyłącznic teoretycznego jest 
podane wyżej zmniejszanie 1wzekroju poprze­
eznego koryta Wisły wprawdzie nieuzasadni one, 
gdyż kulminacya wielkiej wody Wilgi i Rudawy 
odpływa korytem Wisły pr~dzej, niż kulminacya 
powodziowej wody napływajtlca z górnego do­
rzcca Wisły, która wyh}cznie o jej wielkości de­
cyduje, ma ono jednak pod wzgl~dem prakty­
cznym lo doniosłe znaczenie, że wpływa doda­
tnio na zmniejszenie kosztów budowy i tak już 
wygórowanych wobec tego, że tak zwana i d e­
a l n a w i e l k a w o d a, przyjęta za podstawę 
projektu, na Wiśle nigdy pojawić się nie może. 

Aby rozszerzenie koryta uzyskać i spowo-

dować usumęcte dotychczasowych spiętrzełi. 

wody, a więc wyrównanie zwierciadła wielkich 
wód, musi być przedewszystkiem skopany wy­
skok prawego wysokiego brzegu w km. 75.0 
na Dębnikach powyżej willi hr. Łosiów na­
przeciw skały, na której stoi klasztor PP. Nor­
bertanek, a następnie najszkodliwszy dla od­
pływu wysokich wód \Visły prawy wysoki 
brzeg w Dębnikach naprzeciw Wawelu, wy­
stający w bardzo ostrym zakolu w koryto rzeki 
i zwężający bardzo dotkliwie przekrój jego. 

Ponieważ istnieje nadto pod Wawelem bar­
dzo ostre zakole koryta, przez które nawet 
najdłuższe parostatki przechodzą wprawdzie 
w obydwóch Iderunkach łatwo i bez przeszkody, 
które atoli powoduje również spiętrzanie się 
wysokich wód uderzających na lewym brzegu 
prawie prostopadle o skałę \Vawelu, zaproje­
ktowano równocześnie z rozszerzeniem koryta 
także złagodzenie zakola w tem miejscu przez 
przesunięcie całego koryta o przeszło 42 m ku 
prawemu brzegowi, mierzonych w promieniu 
przepoławiającym zakole, tak, że teraźniejszy 

brzeg lewy rzeki na Groblach znajdzie się 
w przyszłości w drugiej, prawej, polowie istnie­
jącego koryta niskiej wody, przyszły prawy 
wysoki brzeg ·wisły naprzeciw Wawelu będzie 
zatem leżał poza dwupiątrową willą Rożnow­

sldego na Dębnikach. 
V{ skutek takiego przesunięcia teraźniejszego 

koryta musi być dla uzyskania normalnej linii 
prawego brzegu rozszerzone także koryto na 
prawym brzegu przy moście żelaznym do Dę· 
bnil{ prowadzącym przez wykonanie nowego 
tam przęsła mostowego mierzącego 20 m. 
w świetle. 

Po wykonaniu kamiennej tamy równoległej 
z poprzeczkami w nowej linii regulacyjnej na 
lewym brzegu od mostu wspomnianego do 
skały \Vawelu, i po przedłużeniu przelewu bu­
rzowego zasklepionej Rudawy ma być między 
tamą a górną krawędzią teraźniejszego wyso­
kiego brzegu rzeki na Groblach utworzony nowy 
brzeg z nasypu, wykonanego z ziemi na prze­
ciwległym brzegu w Dębnikach skopanej, z plat­
formą górną w poziomie wyrównanego zwier­
ciadła wody z r. 1903, jnk to na lab. XII. fot. 12 
nakreślono. 

Gdy atoli zwierciadlo i d e a l n ej w i e 1-
k i ej wody Wisły ma według podanych już 
oblicze1i leżeć n01malnie o 1.05 m nad zwier-
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ciadłem wyrównanem powodzi z r. 1903, a ko­
rona budowli ochronnych jeszcze najmniej 
:~ cm nad poziomem zwierciadła i d e a ł n e j 
'" i e lki c j wody. musi być dalsza ochrona 
pned zalewem t~j idealnej wody uzyskana na 
Groblach murem ochronnym, podwyższonym 
jeszcze cokolwiek po nad normę. a to z po­
wodu, że w zakolach układa się zwierciadło 

wody po wklęsłym brzegu nieco wyżej. 
·według postawionego przez reprezentantów 

miasta podczas wodno-prawnego dochodzenia 
żądania, mają być wykonane do wspomnia­
n~j platformy dojazdy z ulicy Bernardyli.­
skiej i z rampy dojazdowej do mostu żelaznego, 

prowadzącego na Dębniki, następnie rampy 
dojazdowe do niższej płatformy w korycie rzeki, 
pt·ojektowanej wzdłuż lamy regulacyjnej u pod­
nóża nasypu, wzniesionej na 1.0 m nad spię­

tnone dla żeglugi do poziomu 199.4 m zwier­
ciadło niskiej wody Wisły, a służyć mającej jako 
przeładownia dla celów handlowych. Niższa 

ta płatforma ma być połączona drogą komuni­
lulcyj ną u stóp Wawelu z dalszemi platfor­
mami przeładowniczerni projcktmvanemi przy 
lewym bnegu 'Visły poniżej ·wawelu. 

Podobna przeładownia i rampy dojazdowe 
mają być na żądanic reprezentantów miasta 
wykonane także na pt·awym brzegu w Oębni­

lmch w mi~jscu skopać się mającego brzegu. 
Aby wspomniany mw· ochronny na Gro­

blach z koroną. wzniesioną 2.X m nad poziom 
tego placu, swoją wysokością nie uniemożli­

wiał swobodnego widoku na rzekę, ma hyć 
wzdłuż niego po stronie miasta wykonana 
10.0 m szeroka droga, wzniesiona do wysoko­
ści 1.0 m pod koronę muru ochronnego. 

Przedstawiony na tablicy XIII przekrój po­
przeczny teraźni~jszego kot·y la 'Visły powyżej 

'Vawełu w km. 76·639 i wykonać się tam ma­
jących robót wykazuje od ległość przcsuni~cia 

istniejącego koryta Wisly lm prnwcmu brzegowi, 
tudz ież rozmiary i kształt wykopu na prawym, 
dębnickim, u nasypu na lewym brzegu. Po­
wierzchnia pierwszego mierzy 427 m2, drugiego 
natomiast po mur ochrony 367.:l m2, oprócz 
2().5 ml! w projektowanej przed murem po 
stronic Grobli drogi. Ogólna objętość wykopu 
po prawym brzegu na całej długości pnesu­
nięcia i rozszerzenia koryta mierzy przeszlo 
l 30.0(Xhn3, z czego około 17.()()() m3 pod wodą, 
oprócz około 7.000m8 naśypów, natomiast ob-

'.w't"n" \!1. ZJAlOU ftcłtkiMOw. 
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jętość nasypów od mostu po 'Wawel około 

105.000 m5• Nowa kamienna tama równoległa 

przeszlo 500 m długa, będzie wymagała razem 
z poprzeczkami i nieuniJmionem pogłębieniem 
podczas budowy więcej niż 5.000 m5 kamienia 
łamanego. 

W ielkie te roboty będą wymagały do ukoń­
czenia swego, nawet przy spiesznem "vykony­
waniu robót, 2 do 3 lala, ponieważ muszą być 

nasamprzód zburzone i uprzątnięte wszystkie 
na slwpać się mającym gmncie w Dębnikach 
stojące, w znacznej cz~ści dwupiętrowe, bu­
dynki, poczem dopiero może być rozpoczęty 
skop teraźniejszego wysoldego brzegu ubezpie­
czonego narzutami kamiennymi w najbardziej 
na wodę wysuniętem miejscu i poniżej tegoż. 

Budowę now~j lewobrzeżnej tamy równo­
ległej z poprzeczkami, która musi poprzedzić 
wykonanie nasypu na lewym bnegu w celu 
wytworzenia dla niego podstawy, można, j ak 
to z natury rzeczy wynil<a, .-ozpocząć dopiero 
wówczas, gdy prawy wysoki brzeg będzie do­
statecznie skopany, a ziemia wydobyta na 
inne, po prawym brzegu wylwnać się mające 

nasypy, przewiezioną. Jest to konieczne, aby 
nie zwęzić podczas budowy poprzecznego prze­
kroju koryta, wolnego dla odpływu wysokich 
wód, bardzie j, niż istniejącyprzekrój i nic spowo­
dować większego ich spiętrzania się. niż dotąd. 

Dopiero wówczas będzie można skopywać 
h•·zeg prawy dalej, a mHteryałem tu uzyska­
nym i przewiezionym golarami wykonywać ró­
wnocześnie nasyp po lewym brzegu projekto­
wany. Nie trudno obliczyć, że do wyko­
mmia nasypu na lewym brzegu braknie ma­
teryału w wykopie na prawym brzegu. Brak 
ten zwiększy si(} jednak j eszcze bardziej, je­
;;.eli się uwzględni, ie lntżda wysoka woda 
Wisły, pojawiająca się w czasie budowy, wy­
niesie znaczną część świeżego, nie osiędniętego 

jeszcze i nie zabezpieczonego brukami, nasypu, 
a tal<żc część ziemi na prawym rozkopanym 
b1·zegu. Wobec tego musi być brakujący, a do 
ui<Ot'lczenia lewobrzeżnego nasypu potrzebny. 
materyał ziemny dowieziony na znaczną od­
ległość bądź z innych wykopów, bądź też 

musi być on poprzednio wydobyty pogłębiarka­
mi .z koryta Wisły i galarami do placu bu­
dowy dowieziony. 

Szkarpy tego wieJkiego nasypu tudziez 
przeciwległego wykopu, będą po stronie Wi-

44 
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sły ubezpieczone bmkiem z kamienia łama­

nego, a nadto otrzymają one dla ułatwienia 
pieszej komunikacyi do kot·yta Wisły w od­
powiednich miejscach stopnie kamienne. 

Roboty między mostem żelaznym do Dę­
bnik prowadzącym, przedłużyć się równocze­
śnie mającym o jedno 20 m. w świetle sze­
rokie sprzęsło, a \Vawelcm, muszą więc ko­
niecznie wymagać do kh ukot'lczenia podanego 
już czasu, o ile on nic przedłuży się jeszcze 
przez wysokie wody, przez pochody lodów, 
przez słoty i silne mrozy. 

Gdy atoli nikt nie moze przewidzieć, czy 
w czasie tej budowy nie pojawi się na \~Viśle 

gwałtowna powódź, ani też objąć gwanmcyi, 
że jej nie będzie, zwłaszcza gdy od ostatniej 
katastrofaln~j powodzi z r. 1903 upłynął już 

dosyć znaczny okres czasu, musi być więc 
Kraków po lewym brzegu \Visły po vVawcl 
jak najspieszniej przed zalewem oclu·oniony, 
gdyż ewentualny zalew spo·wodowałby teraz, 
po znacznem zabudowaniu dzielnic na zalew 
narażonych, bez porównania większe szkody, 
niż w roku 1903. 

Aby takiej katastrofie jak najprędzej 

skutecznie zapobiedz zaprojektowałem nu11· 
ochronny na lewym brzegu \Visły od mostu 
zwierzynieckiego po Wawel, około -130m długi 

zafundamentowany na stałym, twardym, grun­
cie szkarpy placu Groble. Mur taki można bo­
wiem wykonać z betonu do wysokości cln·o­
niącej dostatecznie miasto przed zalewem 
w przeciągu 4 do 5 tygodni, wzmacniając 

równocześnie jego odporność na parcie wody 
choćby częściowym, 2.0 m do 3.0 m szerokim, na­
sypem pod drogę po stronie placu Groble. 

Muru tego nie zaprojektowano przeto bez 
należytej rozwagi, jest on bowiem bezwarun­
kowo konieczny i nie może być absolutnie 
opuszczony, lub po wykonaniu nasypu płyt­
szym murem pm·apetowym zastąpiony, aby za 
kwotę na jego budowę pt-.teznaczoną. tudzież 
za ·ł5.000 kr. umieszczonych w kosztot·ycie na 
architektoniczne ozdobienic tego muru. wykonać 
amfiteatr, jdeli zachodnie dzielnice Krakowa 
na lewym brzegu nie mają dalej pozostawać 
przez długi jeszcze czas pod groz~! zalewu. 

Nadto jest w interesie szybkiego zabez­
pieczenia tych dzielnic przed zalewem koilie­
cznem, aby jak najspieszniej wykonano le­
wobrzeżny kolektor od kom01·y burzowej 

w zasklepinnem korycie Rudawy do wykona­
nej już jego części poniż~j ulicy Piekarskiej, 
aby cofJwwa woda Wisły, względnie zbiera · 
jąca się z terenu opado·wego w zasklepionej 
Hudawie woda, nie zalała niż~j położonych 

cz~ści dzielnic sąsiednich. 
Opisane roboty pod Wawelem usuną zu­

pełnie dotychczasowe bardzo znaczne spię­

trzanie się wysokich wód Wisły w tern miej­
scu. Przez usunięcie wysokich drzew i bu­
dynków, szczególnie c.zerwon~j willi Hożnow­
skiego z wysoką wicią, stojących na skopać się 
mającym wysokim brzegu w Dębnikach, odsłoni 
się nadto zupełnie din jadących Wisłą z góry 
parostatkiem lub dla patrzących JUl \ :Vawcl z mo­
stu dębnickiego zakrytą dotąd cz~ściowo przez 
nie wspaniałą sylwetę \Vawelu i podniesie się 
urok jej jeszcze bardzi~j, odsłaniając zarazem 
w dali na tle widnokręgu widok na wieżyce 
kościoła 00. Paulinów na Skałce, na kopiec 
Krakusa i na nowe kościoły w Podgórzu. 

Oprócz tych pod \Vawełl·m projektowa­
nych budowli ochronnych hędzic wykonany 
wzdłuż lewego brzegu \Visły mur ochronny 
od ujścia nowego koryta Rudawy do przy­
czółka mostu dębnickiego, a w odstępie a.o m 
od jego stopy szkarpa brzegu nachylona "" sto­
sunku 1 : 2, na całej powierzchni obrukowana, 
oprócz platform przeładowczych wzniesionych 
na 1.0 m nad spiętrzone jazem zwierciadło 
nizkiej wody i ramp zjazdowych do nich. 
\V celu umożliwienia komunikacyi między 

Półwsiem zwierzynieckiem a przeładowniami 

i korytem rzeki wykona się w murze ochron­
nym, przy rampach zjazdowych dwie żelazne 
dwuskrzydłowe bramy powodziowe, skon­
struowane jak bramy szluz komorowych. 

Poniżej Wawdu zaprojektowano po le­
wym brzegu Wisły aż po ulicę Piekarską wy­
soki ochronny mur oporowy z przel"adownią 
przed nim i z rampami dojazdowemi zastoso­
wanemi co do swej konstrukcyi do ramp 
zjazdowych zaprojektowanych w tem mi~jscu 

przez Dyrekcyę budowy dróg wodnych. Ró­
wnocześnie z budową tego muru będzie wy­
konany na życzenie Rcprezentacyi miasta także 
przyczółek mostu, klóry w przyszłości ma sta­
nąć na Wiśle powyżej Skałki dla umożliwie­
nia bezpośredniego poh1czcnin ulicy Dietlow­
skiej z Dębnikami. 

Na prawym brzegu Wisły leżące dzielnice 



teraźniejsze Krakowa: Dębniki, Zakrzówck 
i Ludwinów, będą chronione p•·zed znlewcm \Vi­
sly nasl~pująccmi budowlami ocłwonncmi. Od 
pieców wapiennych pod skal ą T wardowskiego 
aż poniżej willi hr. Łosiów podniesioną na 
50 cm. po nad zwierciadło idealn~j ·wielkiej wody 
6 m w koronie szerokiej drogą nadlwzeżną 

prowadzącą do Pychowic, następnic pod­
niesioną między nmrami oporowymi tą sa­
mą dmgą nadbrzeżną aż poniżej nabytej przez 
gminę miasta Krakowa dawnej realności hr. 
Lasockich, następnic usypać się mającej gro­
blą d•·ogową na istniejąccm naprzeciw re­
alności Kirchmajerów odsypisku zawiklonem, 
uzyskanem z początkiem osta tniego dziesięcio­
lecia ubiegłego wieku z k01·yta \ Visly wyko­
nanemi tam budowlami regułacyjnemi, wreszcie 
na gęsto zabudowanej cz~ści Dębnik powyżej 
i poniżej mostu żelaznego murem ochronnym. 
Ostatnia część tego brzegu aż do przełożyć się 

1·nającego ujścia vViJgi i do zn projektowancgo 
k anału żeglugi, wpadajqcego poniżej tm·aźnicj­

szego ujścia \Vilgi do WisJy, będzie ocht·o­
nioua wałem ochronnym 5.0 m w koronic mie­
rzącym, a miejscami także mmcm ochronnym. 

Wszystkie mury ochroone wykonuje się po 
obydwóch brzegach Wisły z betonu o mięsza­
ninic l : 3 : 6 na fundamenlach również helo­
nowych, ubezpieczonych, o ile mają być wy­
konane na nizkich odsypiskach, od sh·ony rzeki 
ścianami szczelnemi. Po stronic rzeki otrzymują 
belonowe m.ury ocht'Otu\C okładk~ z kmnienia 
skawieckiego i płyty koronowe. 

Zasadnicze przekroj e poprzeczne koryta 
\:V isły, przekroje poprzeczne murów oclu·on­
nych, tudzież przekrój pod~użny niwelety ko­
rony budowli ochronnych i wyrównanego 
zwierciadła powodzi z 100:3, jakoteż i d e a l­
n e j w i e l ki e j wody podano na tablicy XIII. 

Po częściowem przeprowadzeniu w ywlasz­
czenin potrzebnych pod budowę gruntów i real­
no~ci, wstrzymanego częściowo rekursami ich 
właścicieli przeciw urzędowemu ich oszaco­
waniu uskutecznionemu podczas komisyi z r. 
1909, rozpoczęto wreszcie •·oboly ochronne na 
lewym brzegu od nowego ujścia Rudawy w dół 
w jesieni r. 1911, na prawym zaś brzegu na 
wiosnę r. 1912. Ostatni e roboty rozpoczęto 

skopywaniem brzegu w km. 75.0 i sypaniem 
około 3.0 m wysokiej grobli drogowej od pie­
ców wapiennych w D~hnik::tch począwszy 
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Zaznaczono już powyżej, że roboty te v·:y­
magajl!CC 5,(')()().000 kl-., oprócz wartości grun­
t(nv miejskich ofiarowanych bezpłatnie pod 
biulowę, a na około 130.000. kr. ocenionych, 
nic mogą być według rozporządzenia Minister­
stwa •·obót publ. p rzed upływem H lat. a więc 
przed rokiem 1919 ukoóczone. \ Vskutek tego 
figurują w budżetach pa11stwowych dotacye 
roczne na te roboty p•·zcznaczane tylko po 
500.000 kr. 

Gdy atoli samo wywłaszczenie gruntów 
i realności, oszacowane urzędownie podczas wo­
dnopraw nego dochodzenia w jesieni r. 1909 
na 1,500.()()() kr., będzie znacznie, nawet 
w dwójnasób, wyższego wymagało wydatku, 
z powodu w bardzo wielu wypadkach prze­
prowadzanego sądowego oszacowania i pod­
noszenia się wartości gnmtów, a kredyt na te 
budowle w latach poprzed nich w większych ra­
tach corocznie dotowany jest już na wypłatę 
zaj~lych realności i gmntów wyczerpany, nie 
wiadomo właściwie, kiedy te dla ochrony Kra­
kowa tak nader pilne i nie cierpiące zwłoki bu­
dowle będą wreszcie mogły być wykończone, 
zwłaszcza wobec pod względem politycznym 
lak nicpewnych stosunków i zapotrzebowania 
ogromnych wydatków na cele wojskowe. 

Byłoby koniecznem, aby Reprczentacya mia­
stu mimo to starała się usilnie o wyznaczanie 
wyższych kredytów celem możliwego przyspie­
szenia, choćby tylko najpilniejszych robót, je­
dna bowiem powódź, podobna do tej z r. 1903, 
może spowodować szkody większe, niż wynosi 
iJot•·zeb11y na wszystkie roboty ochronne kredyt 

Opisane roboty wykonuje z ramienia Na­
micstniclwa c. k. Kierownictwo regulacyi Wisły 
w Krakowie we własnym zarządzie pod kie­
runkiem sL radcy budownictwa L. Regieca i in­
żyniera A. Bielruiskiego. 

Regulacya i obwałowanie Wilgi. 

Do ochrony Dębnik, Ludwinowa i miasta 
Podgórza przed zalewem wodą cofkową do­
slaj t!cą się z vVisły do kory ta \Vilgi jest ure­
gulowanie tego potoku zapomocą przekopów 
skracających jego bardzo kręty bieg, tudzież 

obwałowania jego obydwóch brzegów niezbę­
d nie potrzebne. 

PJ"Ojekt na te t·oboty i kosztorys obliczony 
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na 500.000 kr. opracowano w departamen­
cie wodnym Namiestnictwa pod moim kicrun­
Idem równocześn ic z projektem na przełoże­

nie Rudawy i na właściwe budowle ocllronnc 
wzdłuż obydwóch b1·7.egów Wisły, po powzię­

ciu ostatniej decycyi co do i d e a l n e j w i e 1-
k i e j w o d y W i s l y pod Krakowem. 

Projekt ten. łączący się "" kilku mi~jscach 
z projektem kanał u żeglugi »Odra-Wisła«, 

a szczególnie na skrzyżowan i u się potoku z ka­
nałem i przy jego ujściu, nie uzyskał dotąd 
aprobaty Ministerstwa robót publicznych i han­
dlu. chociaż pierwsze Ministers two, zarządzając 
rozprawę wodnoprawną co do robót ochron­
nych wzdłuż 'Wisły po ulicę Piekarską w pa­
ździemiku l !>OH, poleciło zapewnić interesentów 
podczas tej rozprawy urzędownie, że uregulo­
wanie i obwałowanie W ilgi będzie niebawem, 
j ako trzecia część ochrony Krakowa, przed­
miotem osobn~j rozprawy. poczem w krótce 
rozpoczną się także roboty. 

Mimo tego oświadczenia i zobowiązani a się 
wohec stron, nie podjęto dotąd w sprawie tej 
dla Podgórza i wymienionych już dzielnic ta]{ 
pilnej i ważnej budowy, żadnych dalszych kro­
ków. Gdy zaś z biegiem lat wzrosły ceny gnm­
tów, realności, materyałów i rohocizny. wsku­
tek czego obliczone na 500.000 kr. koszta bu­
dowy wzrosną niezawodnie do 800.000 albo 
nawet do 1,000.000 kr., nie można wogóle 
przewidzieć, kiedy rozpoczęcie •·obót na \ ViJdze 
wogóle przyjdzie do skutlm. 

n. 
Kanalizacya Wisły pod Krakowem prze­

kształcenie jej na portl). 

Ustawa kanałowa z ll. C7.erwca 1901 Dz. 
p. p. Nr. 66 postanawiaj ąca budowę kanału 
żeglugi »Dunaj-Odra-Wisła« i polączenia tego 
lumału ze spławną przestrzenią Dniestru wy­
woł ała w Krakowie, podobnie jak w kraju 

w kt-ajacb koronnych Austryi, przez które 

') Część l;t projektowanych i wykonywanydt na 
Wiśle pod Krakowem robót omówił na ogólnem ze­
braniu, w ci;lgu dalszym odezytu R. lngardcnn, na­
czelnik Ekspozytlll·y Dy t·ckcyi bucłowy dróg wodnych 
c. k. st r adca budownictwu Jan Czcrwi1iski, poczem 
objaśniał je na miejscu budowy. 

' kanał len miał przechod;dć, ogromne zaiter·e­
sowanie, przywi<tzywHno bowiem do tej, 
w Austryi niepospoliłej , od dziesi~}tek lat po­
naglan~j, budowy inwestycyjn~j, całkiem słu­

sznie. bardzo wielkie nadzieje lepszej ekono­
micznej przyszłości, niestety dotąd niespel­
nionej. 

Kraków znalazł siQ wobec tej wielkiej bu­
dowy w położeniu wy.i<!lkowo nicpomyślnem, 
gdyż ogmniczony wówczas na szczupły obszar 
dawnego miasta, położonego na lewym brzegu 
Wisły, mógł się znaJeść odciętym zupełnie od 
tej nowej drogi wod nej, klót·a już ze wzglę­
dów tylko technicznych , nie wspominając 

o innych, musiała być koniecznie prowadzoną 
tyUw po prawej s lJ·onie Wisły. Wskutek tego 
musiał się także p01·t kanałowy znaleźć po 
pr awym brzegu tej rzeki, a więc po zn grani­
cami ówczesnego Krakowa. 

Administracya miasta i l<rakowska Izba 
handlowa i przemysłowa rozwinęły też, cał­

kiem słusznie, bardzo gorliwą i gorącą dzia­
łalność, aby Krakowowi, mimo jego względem 
kamtłu niepomyślnego położenia, przysporzyć 

i zape:wnić j ak największe z tej nowej drogi 
wodnej korzyści. Powstawały też w komisyi, 
w tym celu przez Administracy~ miasta do życia 
powolanej. rozmaite projekty, mające powyż­

szy cel na oku, między innymi projekt zał o­

żenia portu na Błoniach i na torze wyści­
gowym po park Dr . .Jordana, do któr·cgo to 
portu miały się statki kanałowe dostawać przez 
k awersowanie skanalizować się mającej \Vi­
sły. Dyrekcya budowy dróg wodnych proje­
ktowała natomiast wówczas port kanałowy 
na rozległych zachodnich polach Dębnik na 
prawym brzegu Wisły, a więc po za gran i­
cami Krakowa. 

Aby port kanałowy w tern miejscu pomy­
ślany i w generalnym projekcie opracowany 
zbliżyć do Krakowa przez ułahvienic z nim 
komunikacyi, poruszyła wspomniona komisya 
miejska myśl wykOJumia przełożenia koryta 
\Visły na pohtdniową stronę portu przez wy­
konanie, wspomnianego już również, przekopu 
od pieców wapiennych w Dębnikach do ujścia 

\Vilgi. Przekop ten miał zarazem służyć do 
ochrony Krakowa przed zalewem Wisły. 

Od zamian• wykonania portu kanałowe­
go na gruntach dębnickich odstąpiła jednak 
wJ<ró tce Dyrekcya budowy dt·óg wodnych t·oz-



patrzywszy się dokł adniej w istni~j ących wa­
runkach miejscowych, poniewaz pl·zepmwa­
dzenie kanału żeglugi, dla statków o pojemno­
ści fiOO ton, między Skaw im1 a Dębnikami, szcze­
gólnie w zbyt wązkiem miejscu między kory­
tem Wisły a skalą Twardowskiego, nash.:pnie 
połączenie portu z koleją »Podgórze-Oświę­

cinH< a zwłaszcza z koleją północną, wreszcie 
poh1czenie kanału z portem, w razie wykona­
nia żądanego przez Admjnislracyę miasta Kra­
kowa p•·zekopu 'Wisły, zbyt wielkie nasuwały 

trudności. Pokonanie tych trudności wymaga­
łoby nadmiernych kosztów, dosięgających nie­
mal kosztów preliminowanych na wykonanie 
całego kanału od granicy śl:1skiej po Kraków. 

Przeciw wykonarun portu na gm ntach dę­
buickich lub też na Błoniach, po zachodniej 
stronie Krakowa i Podgórza, a więc po stronie 
panujących przeważnie w dolinie W'isły wia­
trów zachodnich, przemawiał również wzgląd 

sanitarny, niedopuszczaj ący narażania Lak g~­
sto zaludnionych miast, co Kraków i Podgórze, 
na chorobotwórcze, a co najmniej nieprzyjemnc, 
wyziewy obszernych basenów stoj~}cej w por­
cie wody. 

Zaproj ektowanie pierwotne portu kanałowe­
go na gruntach dębnickich miało jednak len 
bardzo dodatni skutek, że, jak już nadmieni­
łem, umożliwiło ono wykonanie ochrony Kra­
kowa przed powodzią Wisły w sposób r acyo­
nalny po obydwóch brzegach rzeki. 

Zamiast portu kanałowego w Dębnikach 
postanowiła Dyrekcya budowy dróg wodnych 
wykonać port na gruntach położonych po 
wschodniej s tronie Krakowa i Podgórza w Pła­
szowie i na starem k01-ycie Wisły, uzyskanem 
wskutek wykonania w r. 1882/3 przekopu pod 
Dąbiem. Kanał żeglugi, zaprojektowany teraz 
przez Pychowice, Zahzówek i przekraczający 
Wilgę w Ludwinowie, miał być doprowadzony 
do portu w Płaszowie po prawym brzegu Wi­
sły przez Podgórze równolegle do jej koryta. 
Aby zaś umożliwić Krakowowi bezpośred11ie 
połączenie z kanał em żeglugi, miało być ko­
ry to Wisły skanalizowane, wyposażone pod 
hrzegiern krakowskim przeładowniami i przy­
staniami i połączone szluzą komorową z ka­
nałem żeglugi. 

Gdy j ednak wykonanie równoległego do 
Wisły kanału żeglugi w Podgórzu z po­
wodu niezbędnego wywłaszczenia wartościo-
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wych budynków i zakładów przemysłowych 
t.uż w pohliżu prawego brzegu Wisły stojących, 
tudzież z powodu przedłużenia mostu drogo­
wego Franciszka .Józefa i j ego prawob•·ze.Znej 
rampy doj azdowej, jakolei mostu kolei Ka­
rola Ludwika, okazało się zbyt kosztowncm, 
odstąpiła Dytekcya budowy d1·óg wodnych od 
tego zamiaru i postanowił:. włączyć część ko­
ry ta Wisły pod Krakowem od ujścia 'Wilgi aż 
do portowej szluzy wjazdowej w kanał że­

glugi. W tym celu musi ono być skanalizowane 
i przekształcone według przekroju poprzeczne­
go podanego na tablicy XV. 

Rozwiązanie takie zadania j est wprawdzie 
znacznie tm1sze, niż wykonanie w lej przestrzeni 
kanału równoległego, ma jednak tę niedo­
godność, że ruch statków na kanale żeglugi, 
zwłaszcza w razie jego przedłużenia od portu 
w Płaszowie przez GaJicyę do Dniestru, bttdzie 
poniekąd uzależniony od wysokich wód 'Wisły, 

podczas których jaz spiętrza.i tlCY wod~ Wisły, 
musi być złożony. Znaczna chyżość wielkiej 
wody Wisły będzie bowiem wówczas utrudniać 

do lkliwie swobodny i bezpieczny ruch ciężkich 

i wielkich statków kanałowych w jej korycie, 
a podczas najwyższych s tanów wody na \Vi­
śle może go nawet na dłuższy czas przerwać. 

.Jak długo ruch statków na przyszłym ka­
nale nie będzie bardzo ożywiony, nie mają 
spowodowane wielką wodą Wisły kilkakro­
tne w roku trzy do czterodniowe przerwy 
w swebodnem połączeniu porln w Płaszowie 
z zachodnią częścią kanału żeglugi wielkiego 
znaczenia, gdyby zaś w p•·zyszłości okazały 
się przerwy Le dla •·uchu handlowego zbył 

ucit}ż liwe, opłaci się też wówczas także wy­
ko nanie pierwotnie pomyślanego kanału ró­
wnoległego do \Visły na brzegu podgórskim. 

Usytuowanie portu l<ana łowego w Płaszo­
wie ma niezaprzeczenie, w porównaniu do po­
łożenia j ego w DQbnikach, bardzo wiele stron 
dodatnich, zajmie on bowiem nic tylko grunta 
mniej wartościowe, lecz znajdzie si~ on bez 
poważni~jszych kosztów w ulizkiem połącze­

czeniu z głównym dworcem towarowym kolei 
pa1"tstwowych w Podgórzu-Płaszowie, a tem 
samem z wszystkieuli liniami kolejowemi prze­
chodzącemi przez ten dworzec. Nadto nie na­
suwa przedłużenie kanału żeglugi z portu tego 
do Dniestru żadnych trudności technicznych. 

Po osłalecznem zadecydowaniu sposobu 
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przep1·owadzenia kanału żeglugi pod Krako- żenie, będą umożliwiały utrzymywanie zwier­
wem przy •·ównoczcsncm uwzgl~dnicniu uza- ciadla spiętrzonej wody \Visły na p rzepisa­
sad nionych i słusz nych żądm·• Rcprezentacyi nym poziomic, mimo zmiennego stanu wody 
miasta Krakowa, oprucowano szczegółowy pro- w rzece, tudzież zupełne otworzenic całego 

jekt w toku już wykonania b~dących robót ka- p1·zekroju między przyczółkami i filarem środ­
nałowych na \Vi:ślc pod Krakowem, które w po- kowym j azu d la swobodnego przepływu wy­
łączeniu z opisanemi poprzednio budowlami s-okkh wód Wisły i pochodu lodów bez spo­
ochronnemi na obydwóch brzegach ·wisły mają wodowywania spiętrzania wody. 
zm·azem dwonić dzielnice Krakowa, położone Według podanego na sh·. 2X7 zestawienia po­
poniżej ulicy Piekarski ej i miasto Podgórze, w inna szerokość wol nego dla JWzepływu śre­
pt·zed zalewem Wisły . Budowle te maj:! si~ dnio wysokich wód i wyższych koryta mic­
wrcszcie łączyć bezpośrednio z ohwałowaniem rzyć w tem mie.iscu 120.0 m, vodczas gdy ru­
\Visly poniżej Krakowa, wykonanem na pod- choma część j azu ma mien~yć tylko 95.0 m. 
s t.awie nstawy melioracyjnej przez Wydział \V celu ;r.apohieżenia spiętrzc!'1 wyższych wód, 
krajowy. należałoby zatem ruchomą część jazu tego 

Ahy stall<i kanałowe o udźwigu 600 ton, pr.r.edłużyć odpowiednio. 
8.2 m szerokie, a zanurzające się przy pełnej Dla umożliwienia dalszego kursowania pa­
ładudze nn l .R m, mogły swobodnie przccbo- r ostalków po Wiśle i utrzymania na ni~j 

dzić z kana łu .żeglugi przez wspomn ianą prze- dotychczasowego ożywionego ruchu galarów, 
strzeli Wisły do pmtu i zah·zymywać się przy zaprojektowano po lewej stronie jazu w tere­
przystaniach i przrladowniach po obydwóch nie inundacyjnym kanał obiegowy z wpływem 

b1-zcgach jej km·y ta wykonanych, musi być w km. R0.4 vVisły i z szluzą komorową 58.0 
koryto Wisły skanalizowane, gl~bokość \)Qwiem w świeUe długą a 10.0 m szeroką, umożliwi<'­
jego w teraźniejszym uregulowanym stanie ją~1 równoczesne przeszluzowywanic jednego 
dosięga zaledwie Ul m podczas nizkicb stanów parostatku i galaru, lub trzech dotąd na Wi­
wody. śle używanych gala1·ów. \Vypływ tego kanałn 

W tym celu będzie wykonany w przeko- będzie leżał w km X1.:ł5 \Visły. Tuż powyżej 

pie Wisły pod Dąbiem, km 81.0 •. iaz ruchomy szluzy komorowej bę,dzie na kanale obiego­
stawidłowy. spi ~trzający zwierciadło, nizldej wym 25.0 m w zwierciadle wody szerokim, 
wody vVisły do poziomu l ~)9.4 m. czyli o 3.5 m ro.zsze1·zonym w tym celu powyżej szluzy do 
ponad najniższy stan wody Wisły, dochodzący 40 m, wykonana p"rzyslati szluzowa 160m długa 
teraz w km 81.0 do poziornu 195.9 m . .Jaz sta- dla wymijania s i~ statków przeszłnzowywa­

widłowy o dwóc.b połach po 47.5 m szeroko- nych w przeciwnych kierunkach, wzdłuż zaś 
ści w świetle będzie wykonany między dwoma lewego brzegu kanału obiegowego na poziomie 
przyczółkarni przybrzeżnymi i jednym filarem 200.4 m wykonana droga holownicza umożli­

środkowym, zaopatrzonymi przepławlwmi dla wi nadal praktylcowane dotąd używanie koni 
ryb, a wykonanymi z betonu z zewnęh"zną do holowania galarów. 
okładką z ciosowego kamienia. Próg jazu wy- Na wysokim lewym brzegu Wisły zapro­
konanego równ\ei z betonu w górnej wru·stwie 1 jektowano, tnż przy lewobrzeżnym wale oclu·on­
z granilu b~zie założony w poziomie istnie- 1 nym po zewnęt rznej jego stronie, na terenie 
jąccgo dna koryta Wisły, a j az będzie zafw1- l nadsypanym do poziomu wału ochronnego 
darnentowany, podobnie jak przyczółki i filar budynki m ieszkalne i gospodarcze dla funk­
środkowy, między ści amuni szczelnemi w nie- cyonaryuszy maj~}cycb obsługiwać szluzę ko­
przepuszczalnej warstwie iłu trzeciorzędnego, morową i jaz. tudzież budynek magazynowy 
który w miejscu tern leży w głębokości 5 do i warstatowy. Platforma, na której staną wspo-
6 m pod dnem koryta, wciętego we warstwie mnianc budynki, będzie połączona z terenem 
ostrego piasku wiślanego zmięszanego ze żwi- inundacyjnym rampami zjazdowemi dla urno­
rem karpackim średniej gmbości. żliwienia wygodnej komunikacyi ze szluzą ko-

St.awidł a jazowe spoczywające na rucho- morową i j azem. 
mych łwzłach zeł aznycb, o konstrukcyi umo- Połączenie telegraficzne i telefoniczne .za­
i liwiai:tce.i łatwe ich ust:nv ienie, względnie zło- rządu szluzy i j :nu z najważniejszemi stacya-



mi wudoskazowemi na górnej Wiśle i na jej 
nnjwazniejszych dopływach umożli wczesne 
znwiadamianic zarządu o każdcm cokolwiek 
wyższem wezbraniu wuuy w d•>rzcczu WisJy 
powyżej jazu, aby j az mógł hyć zawczasu od­
powiednio otworzony, luh, w razie potrzeby, 1 

cała jego ruchoma część dla swobodnego prze­
pJywu wielkiej wody złożoną. 

Na polach Płaszowa i na starem korycie 
Wisły w Dąbiu, po prawej strony rzeki, stanie 
port kanałowy ze szluzą wjazdO\V~l mi~dzy 
km 80.1 a 80.3 \Visły i zwicr·ciadłem wody na 
poziomic 199.4 m, połączony bezpośrednio 

z dworcem towarowym ))Podgórze-Pła­
szów«. 

\V porcie tym, którego projekt szczegółowy 
nie jest j eszcze zatwierdzony, będzie się roi­
poczynał kanał żeglugi mający połączyć WisJę 
z Dniestrem. 

Teren zalewowy Wisły powyżej jazu i szlu­
zy komoro"vej, a tu po lewym brzegu az 
w pohłize dworca 1>Krak6w-Gn·:~górzki<• km 71J.7 
Wisły, po prawym zaś az w pobliże mostu 
żel aznego kolei Km·ola Ludwika km 79.3 \\'i­
sły, jest obwałowany przez \Vydział krajowy 
wałami ochronnymi zrekonstr·uowanymi w osta­
tnich la lach az do Niepołomic kosztem ol<OIO 
2,330.000 kor. dla przepływu i d c a I n ej w i c l­
k i c j wody w ilości 3.300 m li/sek. 

Od wspom nianego dworc.'l >>Kraków-Gr·ze­
gór·zki<c począwszy w górę aż po ulic~ Pie­
karską ponizej klasztoru 00. Panlinów no 
Skałce km 77.6 \\'isły po lewym, a od km. 79.3 
po ujście Wilgi km. 77.8 Wisły po prawym, za­
tern do połączenia z opis~mcmi już budowlami 
ochrony Krakowa przed powodzi~t. przekształca 

s i~ istniejące koryto Wisły według podanego 
na tablicy XV zasadniczego przekr-oju poprze­
cznego na przyslm'• i ua przeł adownie dla 
Krakowa i Podgórza. 

Zcwnętt·zne obush·onne mury bulwarowe 
rozstawione od siebie na 145.0 m w świetle 

a wzniesione z łwroną swą na 0.35 m po nad 
zwi erciadło idea ł11 e j wie lki e j wody 
W i s ł y o objętości 3.300 m/3sek ograniczają 

urządzone po obydwóch brzegach Wisły prze­
ładownie i służą zarazem jako mury ochronne, 
zabezpieczHjące dzielnice Krakowa i miasto 
Podgórze przed zalewem Wisły, wolny bo­
wiem dla przepływu tej id ea ln ej wody 
przekrój, mierzony do poziomu zwierciadła tej 
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\Vod y, mierzy 1.050 m 2• Lewobrzeżny ze­
wnętrzny mur· bulwarowy przedlu7.ono nadto 
wzdłuż dworca Kraków-Grzegbrzki aż do po­
łqczenia z lewym wnłem ochronnym \Visły, 

podczas gdy prawobrzeżny mur hulwarowy 
łączy się już w o<Uegłości około 150 m. poni­
żej mostu kolei Karola Ludwika z prawym 
wałem ochronnym. 

Poniżej lewobrzeżnego zewnętnmego muru 
bulw~u·owego na przestrzeni \Visły km 79.8 
do 7B.!l7 ma fabryka ak(~. towarzystwa pod 
flr·mą L. Zieleniewski w Krakowie urz~tdzić 

stocznię swego warstatu hndowy statków. 
Obustronne niższe platformy mające słuzyć 

za przystanie i przeładowni e.. lewobrzeżna 

20.0m J)rawobrzeżna zaś 16.4m szeroka, ograni­
czone są po stronie rzeki niższymi murami 
bulwarowymi rozstawionymi od siebie na 
10!).0 m w świ etle, których korona leży 1.0 m 
nad spiętrzonem jazem zw ierciadłem wody, 
zatem na poziomie 200.4 m. Obustrolllle plat­
formy założono ze spadidem O 5°/0 ku rzece, 
a otrzymają one, oprócz dróg bitych, komunika­
cyjne tory kolejowe wzdłuż całej sw~j długości , 
a lo lewobrzezna platforma tor podwójny po­
htczony za pomocą rampy zjazdowej z dwor­
cem kolejowym »Krak6w-Grzeg6rzki((, prawo­
b•·zeżna zaś plalfm·ma jeden tur, poJączony 

na razie z torem przemysłowym, prowadzo­
nym z dworca Podgórze-PJaszów do zakładów 
przemysłowych położonych na prawym brzegu 
\\'is ły poni7.cj mostu I<Olci Karola Ludwika. 
Później będzie tor len połączony z torami 
portm\rymi. 

W km 7~).()1 wykona ło Ministers two rohót 
publicznych kosztem ptu\sl wowego funduszu 
d rogowego nowy, tak zwany III-ci, most dro­
gowy, łączący w przedłużen iu ul icy Starowiśl­
n~j Kraków z Podgórzem. Przyczółki obu­
hrzcżnc tego mostu żelaznego o trzech sprzę­
s łach, z których środkowe mierzy 71i m w świe­
tle, a dwa skrajne po 32 m w świetle, wyko­
nano w licach obustronnych zewnętrznych 

mm·ów bulwarowych i zafundnmentowano je 
podobnie, jak ś r·odl<owy rlla r mostowy, na że­
lazno belonowych kicsoMICh w trzeciorzędnym 
ile podłoża ·wisły. 

Ponieważ w najbliższym czasie będzie wy­
konany nowy most drogowy w przedłuzeniu 
ulicy Krnkowskiej w Kra kowie do ulicy 3-go 
Maja w Podgórzu, zamiast istniejącego teraz 
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w przedłużeniu ulicy Mostowej mostu Fran­
ciszka .Józefa o drewnianej łukowej konstruk­
cyi spoczywającej na filarach i przyczółkach 
kamiennych, których drewniane ruszta funda­
mentowe wskutek pogl~bienia się dna Wisły 

leżą już od szeregu lat po nad naj niższym 
stanem wody, wykonuje się przeto obustronne 
przyczółki tego nowego mostu równocześnie 

z zewnętrznymi murami bulwarowymi. 
Po zewnętrznej sh·onie górnych murów 

bulwarowych będą na obydwóch brzegach 
·wisły wykonane równoległe drogi bulwarowe, 
po kralwwskiej sh·onie razem z chodnikiem 
dla picszych o szerokości H.O m po stronie 
podgórskiej zaś o szerokości 12.0 m. 

Drogi te, których chodniki dla pieszych 
leżą w poziomie niwelety korony zewnętrznych 

murów bulwarowych, zaopatrzonych balustradą 
żelazną między słupami kamiennymi, muszą 

być wykonane, z powodu znacznego wzniesie­
nia korony murów bulwarowych nad teren 
sąsiedni, przeważnie na nasypach, co spowo­
dowało liczne trudności w konstrukcyi połą­
czenia tych dr·óg z istniejącem i w sąsiedztwie 

ulicami Krakowa i l'odgórza. 
Trndności h:' powiększyła jeszcze konie­

Cimość doprowadzenia toru kolejowego z dworca 
w Grzcgórzkach do gazowni miejskiej, który 
dotąd był wykonany w korycie \Visły, prze­
kracza on bowiem lewobrzeżną rampę doja­
zdową do mostu tuż przy samym moście w jej 
poziomic. 

W celu umożliwienia kornunikacyi wozo­
wej między obustronneroi drogami bulwaro­
werui a niższemi platformami i przeładownia­
mi wykonuje się nadto 6.0 m szerokie rampy 
zjazdowe uJ~t tc po stronie wody murami opo­
rowymi, a lo po stronie krakowskiej w po­
bliżu ulicy Piekarskiej, powyżej mostu Fran­
ciszka .Józefa i poniżej mostu kolei Karola Lu­
dwika, po stronie zaś podgórskiej w pobliżu 
parku miejskiego i pt-.~-y mm\cie drogowym 
Franciszka .Józefa. 

Oprócz lego wykonuje si ę dla ułatwienia 
komunikacyi pieszej między drogami lmlwa­
rowemi a ni.ższemi pla tfo l"marni w odpowie­
dnich miejscach schody komunikacyj ne z cio­
sowego kamienia. Zewn~lrzne górne mury bul­
warowe zaopatrzono wreszcie w zapuszczone 
w nie piet·śc icnic żelazne do 1wzymocowywania 
slall>ów, a nadto umieszczono w pewnych 

odstępach żelazne drabiny ratunkowe we wnę­
kach. 

Na tablicy XIV podano plan sytuacyjny 
peojektowanych robót w korycie ·wisły w po­
bliżu mostów, tudzież projektowanego jazu 
i szluzy komorowej w Dąbiu. 

Zewnętrzne gór ne mury bulwarowe o prze­
Ju·oju podanym na tablicy XV wykonuje się, na 
ławie betonowej fundamentow~j o mięszaninie 
1 : 4: 8, z betonu o mięszaninie 1 : 3 : 5 z okład­

ką zewnętrzną z ciosowego kamienia z Chrza­
nowskich łomów dolomitowych, oprócz płyty 

kordonowej, do której użyto szarego granitu 
śląskiego. 

Mury te ozdobiono na życzenie Admini­
słracyi miasta Krakowa arch~tektonicznie, we­
dług projektu radcy miasta i architekty Jana 
Perosia, występującymi przed lico murów sil­
nie boniowanymi pilastrami, między którymi 
rozczłonkowano górną część murów pod płytą 
kordonową framugami, sklepionymi między fi ­
larkami z kamienia ciosowego, o wnękach be­
tonowych. Umieszczone na tablicach XIX i XX 
fotograficzne zdjęcia murów tych uzmysłowiaj ą 

dostatecznie ich architektoniczne ukształto­

wanie. 
Mury bulwarowe niższych platform o prze­

kroju podanym na tablicy XV wykonano na 
płycie fundamentowej z betonu o mięszaninie 
1 : 4 : 8 ubezpieczonej po stronie wody ścianą 
s%czelną z d1·zewa miękkiego na 20/20 cm 
obrobionego i narzutem kamiennym w dnie 
koryta w szerokości 1.4 m wybrukowanym. 
\Vłaściwy mm· bulwarowy z betonu o mię­

szaninie l : 3 : 5 otrzymał zewnętrzną okładkę 

i płytę kordonową z ciosów szarego granitu 
śh}skiego. 

Odwadnianie obus tronnych nizkich platform 
odbywać się będzie zapomoc~1 założonego tuż 

za murem bulwarowym na poziomie H)9.85 m 
równoległego drenu z łamanego kamienia i za­
pomocą osadzonych w odpowiednich odstę­
pach w murze bulwarowym rur o średnicy 
0·15 m ze spadkiem do poziomu 199.5 m. 

Pnieważ istniejące teraz dla żeglugi m·egu­
lowane km·yto "Wisły mierzy między ohusłron­

nemi opaskami kamienncmi 80.0 m a mury 
bulwarowe niższych platform rozstawiono na 
109 m, muszą być istniejące teraz niższe hrzegi 
m·egulowanego koryta skopane w celu umo­
i.li wienia dostawiania statków kanałowych 
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CZNY LEWEGO KOLEKTORA 

'kala 1 : 40. 
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lATY HYDROLOGICZNE 

15m 
17°/00 

M m~ 

)() m 
[)4 

l 
35 m/lsck 
l7 m 8/sek 

dla wód zużytych: 

0.85 m 
0.47%o 
2.345 m2 
-ł.2H m 
0.547 

73.37 

0.75 m 
0.47°/w 
2.006 m1 

4.01i m 
0.492 

- 7.-ł.O 
1.162 m/~ek 1.1 l m, ISek 
2.719 m5/~ek - 2.226 m 8,sek 
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PRZEKRÓJ POPRZECZNY KOLEKTORA PRA WEGC 

Skala 1:40. 
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DATY 

dla wód opadowych: 

H napełnienie 1.733 m 
I spadek 0.5"/oo 
F powierzchnia przepływu 3.896 m 1 

L obwód zwilżony 6.081 m 
R promień przekr 0.641 
C spółczynnik 73.763 
Y chyżość 1.320 111/ 
Q objętość przepływu 5.143 m 1 
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ZUT POZIOMY 
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PRZELEW BURZOWY Nr. IV. KOLEKTORA LEWOBRZEŻNEGO 

km. 79.00~1 

Skala 1 : 123 
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Pamięłnik VI. Zjazdu techników polskich w Krakowie r. 1912. 
Inż. R. Inganlen: Oclu·ona Kt-akowa przea powodzją Wisły. 

Fot. 1.:3. ł3udowa kolckton1 lewobrzeżnego w (;rzt·górzlmch. 

Fol. H. Wnęll·ze kolektora lewobrzeżnego p1·zy p1·zelcwic btu·zowym Nr. IV. 

Tablica XVII. 





Pamiętnik VI. Zje~zdu techników polskich w Krakowie r. 1912. 
Inż. R. Inga ruen: Ochrona Krakowa przed powodzią Wisły. 

Fot. 17. Fundamentowanic lewego, wyższego muru bulwarowego. 

Fot. 18. Lewy wyższy mtu· bulwarowy. 

Tahłica XIX. 





Pamiętnik VI. Zjazdu techników polskich w Krakowie r. 1912. 
lnż. H. h)g:mlen : Ochrona Krakowa pt-zcd powodz i q Wisły. 

Ful. Ul. Budowa lll·awcgo niższego muru hulw:n·owcgo. 

Fot. 20. Budowa pra\-vego wyższego mm·u l>ulwaruwt·go. 

Tablica XX. 





o ładudze 600 ton do tych murów bulwaro­
wych, do czego jest przy murze głębokość 

wody mierząca najmniej 2.10 m konieczną. 
Głęhsze skopanie tych istniejących nizkich 

bt·zegów m·egulowanego kot·yta Wisły byłoby 
przed wykonaniem jazu spiętrzającego poziom 
nizl<iej wody szkodliwe dla swobodnej żeglugi 
na \Viśle na tej przestrzeni, a także po jego 
wykonaniu, ponieważ w nadmiernic szerokiem 
km·ycie między niższymi murami bulwarowy­
mi osadzałyby si~ łatwo piaski i żwiry nie­
sione podczas wyższych stanów ':vody i za­
piaszczyłyby koryto w kl-ótkim czasie tak, 
że bez spiętrzenia wody j azem, kursujące te­
raz po Wiśle parostatki i galary nie mogłyby 
t~j przestrzeni między mm·ami bulwarowymi 
swobodnie przebywać. 

Z powodu zamierzonego spiętrzania nizkiej 
wody Wisły pod Krakowem wspomnianym 
jazem ruchomym w km 81.0 do poziomu 199..t m, 
czyli do stanu wody + 0.437 m na wodo­
skazie krakowskim, według którego najniższe 
stany wody Wisły opadają teraz do - 2.57 m, 
wyłoniła się konieczność ochronienia spiętrzo­
n~j, a zatem niemal stojącej, wody \:Visły po­
wyżej jazu przed dalszem zanieczyszczaniem 
jej ściekami kloacznymi, które odpływały do­
tąd licznymi na obydwóch brzegach Wisły 
istniejacyrui wylotami kanałów miejskich 
wprost do płynącej wody. 

Jest to koniceznem w pierwszym rzędzie 
ze względów sanitarnych nie zezwalających, 

aby w śródmieściu istniał wielki i otwarty 
zbiornik gnijących zawartości kanałowych, 

również jednak także dla tego, że przy tak 
spiętrzonem zwierciadle wody Wisły nie mia­
łyby istniejące, zwłaszcza w dolnej części 

skanalizować się mając~j Wisły, kanały do­
statecznego spadku dJa odpływu z nich ście­
ków. 

Aby przeto do spiętrzonej j azem Wisły nie 
.wpadały już wyloty kanałów mi~jskkh i ście­

ków kloacznych z poszczególnych rea lności, 
zaprojektowano po obydwóch brzegach ska­
nalizować się mającej Wisły w przestrzeni, 
w której istnieją kanały mi~jslde odprowa­
dzające wody kloaczne wprost <lo Wisły, ka­
nały równoległe do biegu Wisły, kolektory, 
ehwytające wszystkie i stniejące i przyszłe ka­
nały przed ich ujściem do Wisly i odprowa-
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dzającc ścieki kanałowe i wody opadowe do 
koryta Wisły poniż~j jazu o płynącej, już nie 
spiętrzon~j, wodzie. 

Lewobrzeżny kolektor rozpoczyna się u stóp 
gó•·y Salwatora na Zwierzy•'tcu chwyta kanał 
ściekowy z nowej osady tanich mieszkrui, po­
wstał~j na tej górze, tudzież przebudowany 
kanał klasztoru PP. Norbertanek, który poprze­
dnio wpadał wprost do Wisły, jakoteż opisany 
już nowy kanał wzdłuż prawobt·zeinego wałn 
ochronnego przełożonej Rudawy. Przeki-oczyw­
szy syfonem opisanym nowe koryto Rudawy 
biegnie on wzdłuż ulicy głównej Półwsia zwie­
rzynieckiego do komory burzowej wykonanej 
w starem korycie Rudawy, którą zakmicza się 
zasklepienie tego koryta. Od tej komory bu­
rzowej będzie lewobrzeżny kolektor wykonany 
w kierunku ukośnym przez plac Groble ku 
stopie Wawelu przechodząc ukośnie pod opi­
sanym już w miejscu tem projektowanym mu­
rem i nasypem ochronnym, uchwyci tu dwa 
główne kanały miejskie i kanał dawniejszego 
szpitala wojskowego na Wawelu, poczem po­
niż~j Wawelu leżeć on będzie równolegle do 
zewnętrznego wysokiego muru buhvru·owego 
pod drogą bulwarową. Poniżej mostu kolei 
Karola Ludwika poprowadzono kolektor ten 
równolegle do zewnętrznej, południowej gra­
nicy dworca Kraków-Grzegórzki, poczem prze­
chodzi on na zewnętrzną stronę wału ochron­
nego wzdłuż jego stopy i wpada do Wisły 
pod Dąbiem poniżej j azu w km. 81.5. 

Prawobrzeżny kolektor rozpocznie się 

w Dębnikach w pobliżu realności hr. Łosiów 
i będzie prowadzony ulicami równolegle do 
budowli ochronnych na tym brzegu Wisły 
projektowanych aż do kanału żeglugi Odra­
Wisła, mającego wpadać przy ujściu Wilgi do \ :Vi­
sły. Po przepwwadzeniu kolektora dębnickiego 
syfonowo pod dnem kanału żeglugi i Wilgi 
będzie prawobrzeżny kolektor podobnie, jak 
na lewym brzegu, wykonany pod drogą bul­
w~•rową równolegle do prawobrzeżnego wy­
sokiego muru bulwarowego aż poniżej mostu 
kolei Karola Ludwika, poczem zboczy on na 
pt·awo, aby się dosłać na prawą zewnętrzną 
stronę prawobrzeżnego wału ochronnego tuż 
przy jego stopie, wzdłuż któr~j będzie on wy­
konany aż w pobliże starego koryta Wisły pod 
Dąbiem. Tu zbacza kolektor na lewo i znaj-
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duje UJSCte swoje dn \.Visłv uoniżej jazu ru­
chomego w km 81.3. 

Rozumie się samo przez się, że w miej scu 
wjazdu do przyszłego portu kanałowego w Pła­
szowie, w lm1 Wisły 79•1., musi być kolektor 
ten wykonany syfonowo pod dnem wjazdu. 

Ono wewnętrzne kolektot·ów zaprojekto­
wano w takiej głębokości, aby wszystkie ist­
nie.i~tce wzdłuż Wisły kanały miejskie ująć 
należycie, tudzież ahy wypływ ktmety kole­
ktm·ów, przeznaczonej dla zwykłych, najbar­
dzi~j zanieczyszczonych, ścieków miejskich, le­
żał pod najniższym stanem wody w korycie 
\~isły poniżej jazu. 

Przekroje poprzeczne kolektorów przyjęto 
dwudziałowe a to: kunclę dolną, przeznaczoną 
dla odprowadzania zwykłych bmdnych wód 
ściekowych i kanałowych o kształcie zbliżo­

nym do eliptycznego z pionowemi ściankami 
w kolektorze lewobrzeżnym, o kształcie zaś 
kołowym w kolektorze prawobrzeżnym, i szer­
szą górną część zasklepioną w linii koszowej, 
przeznaczona dla odprowadzania wód opado­
wych. Na poziomie dzielącym obydwie te czę­
ści przekroju kolektorów urządzono w k&J·l­
cowych ich przestrzeniach jedno względnie 

obustronne ławeczki dla odpowiedniego po­
większenia gómej części przekroju służące za­
razem do konumikacyi wzdłuż knnety, do skła­
dania na nich narzędzi i matcryałów dla we­
wnętrznych napraw kolektorów, lub też wy­
dobytych z kunety osadów przed ich wywie­
zieniem. 

Wymiary przekroj<>w poJwzecznych kole­
ktorów wzrastają w stosunim do zwiększania 
się zlewni zewnętrznej i powiększania się ob­
jętości ścieków wprowadzanych w pewnych 
punktach bocznymi kanałami do kolekto­
rów. 

Przekroje poprzeczne kuncty kolektorów 
oznaczono dla odpływu zużytych wód miej­
skich w ilości 2.0 liłfsek na 1000 mieszkal'lców 
dotyczącej zlewni, mierz<tce.i dla lewobrzeżnego 
kolektm·a 14.7 km2 dla prawobrzeżnego zaś 
około 5.00 km2

, która to ilość odpowiada naj ­
większemu zużywaniu wody w godzinach po­
łudniowych. Sekundowa obj~tość wody, ozna­
czona w powyższy sposób, zwiększa się atoli 
w lewobrzeżnym kolektorze od zasklepionego 
starego koryta Rudawy począwszy stałym od­
pływem młynówki hólewskiej, tudzież ilością 

wody napuszczaną do starego koryta Hudawy 
szluzą wpustową wykonaną w lewym wale 
ochronnym nowego koryta Hudawy. 
Według tego obliczenia ma kuncła koiteo­

wej cz~ści lewobrzeżnego kolektora odpro­
wadzać przy 

napełnieniu 

spadku dna 
przekrojem 
o zwilżonym obwo-

0·85 m 
0·47°/00 

2·34::>m2 

- ·0.74m 
-O·-l70foo 
-2'006m2 

dzie t·28 m -ł:Of) m 
pl'omieniu przekroju 0·547 --0·-1:92 
spółczynniku 73.37 -73.00 
objętość wody 2.719m8/sek- 2.226 m 3/sek 
z chyżością śred. 1.162 m/sek--1.11 mjsek 

Prawobrzeżny. podgórski, kolektor ma na­
tomiast kunclą końcowej swej części odpro­
wadzać: 

pł'Zy napełnieniu 

i spadfm dna 
przekrojem 
o obwodzie zwilżonym 
promieniu przekroju 
spółczynniku 

objętości wody 
z chyżością 

()·313m 
o·50foo 
o·275mi 
1·433m 
0·192 
68'027 
()'183 m 8jsek 
0.666 m/sek. 

Dla obliczenia potrzebnego całego prze­
kroju poprzecznego kolektorów, mającego od­
prowadzać. także wody opadowe dotyczącej 

zlewni, przyjęto deszcz ulewny o natężeniu 

:\5 m/m w godzinie. 
Taki deszcz ulewnył spadający na zlewnię 

zabudowaną niemal w całości budynkami i hru­
kowanemi ulicami i spływający, mimo opóźnia­

nia się odpływu, prawie w całości do kanałów 
i kolektorów, spowodowałby jednak nadmier­
nie wielkie przekroje poprzeczne kolektorów, 
gdyby zamierzano całą objętość t~j wody opa­
dowej odprowadzać kolektorami aż do ich 
ujścia poniżej jazu w Dąbiu. Postanowiono 
pl'Zeto odprowadzać przeważną część wody 
htll'ZO\vej z kolektorów przelewami burzowymi 
do koryta Wisły '" odpowiednich miejscach, 
kolektorami zaś prowadzić dalej ku ujściu, 

oprócz zwykł~j WO(~y zużytej, tylko ohj~tość 
wody opadowej odpowiadającą opadowi na 
dotyczącą zlewnię w ilości tylko 10m/ m na 
godzinę. 

Na tej podstawie i pod założeniem, że prze­
kroje poprzeczne poszczególnych części kole-



ktorów między przelewami hm·zowymi mają 
być napełnione tylko na 63°/0 swojej całej wy­
sokości wewnętrznej w świetle, obliczono na­
stępujące sekundowe obj~tości wody, jakie one 
mają odprowadzać. 

Kolektor lewobrzeżny: 

a) od klasztoru PP. Nm·ber­
tanek do p1·zelcwu burzo­
wego Nr. 11. w km 76.513 
Wisły zasklepionej Ru-
dawy 0.69~ m 8 i sek 

b) od przelewu burzowego 
N1·. U. do przelewu burzo-
wego Nr. III. w km 7fi.fi9j 6.139 m8/sek 

c) od przelewu bunwwego 
Nr. III. do przelewu N1-. IV. 
w km 79.000 7.322 m 3/sck 

d) od przelewu burzowego 
Nr. IV do przelewu Nr. V. 
w km. 79.496 8.521 m 3/sek 

e) od p1-zclewu bm·zowego 
Nr. V. do ujścia kanału 

odwodniającego dziełnicę 
>>Piaski<( 12.()41 m 3/sck 

f) od tego kana-tu aż do 
ujścia kolektora do Wisły 
w km 81.5 H.189 m 8/sck 

Kolektor prawobrzeżny: 

a) od przelewu bm·zowcgo 
Nr. l. km 78.HJ8 do prze-
lewu Nr. IJ. km 78..>3:~ 2.303 m 3!sek 

b) od przelewu buri'-owego 
Nr. II. do przelewu Nr. UL 
km 78.852 2.509 m 3/sek 

c) od przelewu burzowego 
Nr. III. do ujścia kanału 

od·wodniającego dzielnicę 

))Zabłocie« 3.22\J m3/sek 
d) od tego k:.malu do ujścia 

kolektora do Wisły .).1-13 m 3/sek 

Oprócz w przelewy burzowe, zaopatrzono 
obydwa kołekt01·y przed ich ujściem zamknię­
ciami zasuwowemi, a nadto w odpowiednich 
odstępach właz·ami bocznymi, szybruni do wsy­
pywania śniegu i szybami odwietrzającymi . 

Na tablicy XV podano przekroje poprzeczne 
obubt·zeżnych kolekto1·ów w końcowych ich 

313 

przestrzeniach, na tablicy zaś XVlnajważni~jsze 
pr·zel<roje przelewu hnnwwego Nr. IV. lewo­
brzeżnego kolekt.m·a, łcżącl'go przy trzecim mo­
ście drogowym w km 7~J.OOH. Z przekroju prze­
lewu burzowego EF. poprowadzonego przez 
jego przewał, powziąć można, że przelewy bu­
rzowe rozpoczną fnnkcyonować, skoro stan 
wody w kolektorach wzniesie się po nad po­
z iom przewału leżącego na rzędnej 199 .. ) m 
i jeżeli zwierciadło wody w korycie ·wi sły, 

spiętrzone jazem, będzie leżało na rzędn~j 

199.4 m, względnie niżej po złożeniu jazu m ­
chomcgo. 

Odpływ wody przelewami burzowymi bę­
dzie tern silniejszy, im wyżej ustawi się zwiet·­
ciadło wody w kolektorze względem zwier­
ciadła wody w korycie Wisły. 

W mowie będące koleklory i przelewy bu­
rzowe będą atoli mogły funkcyonować nale­
życie tylko wówczas, jeżeli stan wody w ko­
rycie ·wisły nie podniesie si ę do poziomu gór­
nej wewnętrznej krawędzi sklepienia kolekto­
rów tj. do + 1.5 m na wodoskazie krakow­
skim, wówczas bowiem ustanie odpływ wody 
z kolektorów przelewami do Wisły zupełnie, 
a koleklory muszą odprowadzać ku ujściom 

pełnym swoim prof11em całą objętość wody 
napływając~] do ni ch z odnośnej zlewni. 

Dopiero gdy napływ wody do kolektorów 
la k się zwiększy, ze będ;,l one stały pod ci­
śnieniem, będzie mogła część ich wody odpły­
wać przelewami znowu do Wisły. 

Ponieważ według dotychczasowych obser­
wacyi ombrOineh·ycznych nawalne deszcze 
o natężeniu dochodzącero do 35m/m na go­
dzinę pojawiają się w okolicy Krakowa naj­
częściej przed znaczniejszem wezbraniem \Visły, 
nie dochodząccm do + 1·5 m na wodoskazie 
krakowskim, są to bo·wiem deszcze chwilowe, 
burzowe, obejmujące tylko nieznaczną część 

haju, będą więc mogły przelewy burzowe 
w normalnych warunkach należycie funkcyo­
nować. 

\Vpuszczanie zanieczyszczonych wód z ko­
lel<łorów przelewami burzowymi do spięh·zo­

ncj jazem Wisły nie wywrze ujemnego wpły­
wu na jakość j~j wody pod względem sani­
tarnym, wody te b~dą bowiem siłnie rozcieii­
czone wodą opadową i odpłyną wkrótce poni­
żej jazu. vVedług podanych wyżej objętości od­
pływać mających koleł<lonuni I"Ozciellcze bnt-
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dnych ścieków płyn:tcych normalnie kunetą 
będzie pięcia a nawet sześciokrotne. 

Należyte fnnkcyonowanie kolektorów hę­

dzie jednak zakwestyonowane, gdy na Wiśle 

pojawią się wysokie wody przekmczaj:tce 
+ 3.0 m na wodoskazie krakowskim, wówczas 
bowiem będzie zwierciadło takiej wody po­
wodziowej leżało w lon XI.!) u wylotu lewo­
brzeżnego kolektm·a na poziomie 20 l.l:ł m, 
podczas gdy górna krawędź wewnętrzna za­
sklepienia s tarego koryta Rudawy prq ulicy Ża­
biej leży na poziomie 202.21 m, co odpowiada 
spadkowi tylko 1.08 m na długości kolektora 
mierzącej 5.7 km, zatem średniemu spadkowi 
tylko o·t89°loo. podczas gdy dohu! część kolekto­
ra obliczono dla spadku 0·47°/00• Przy takim 
spadku między górną wewnętrzną krawędzią za­
sklepienia koryta Rudawy przy ulicy Żabiej 
a zwierciadłem wody w korycie W isly przy 
ujściu lewobrzeżnego kolektora w km 81.5 może 
dolna część kolektora tego odprowadzać peł­
nym już przekrojem, przy spółczynniku dn·o­
powatości jego ścian belonowych n = 0·013, za­
ledwie tylko 11.12H m8/sel<, z któr~j to ilości 

przypada na wody deszczowe tylko 8.4lm8/sek, 
odpowiadającym opadowi atmosferycznemu 
o natężeniu około 7 m{m na godzinę. 

Deszcze o lakiem i większem natężeniu po­
jawiają się w okolicy Krakowa w czasie dżdży­
stym, wywołującym podobne wezbrania 'Wisły, 
bardzo e.zęsto, wobec czego należyte fnnkcyo­
nowanie tego koleklora będzie \V takim razie 
bardzo ograniczone. Napływająca \Ve większej 
ilości do kolektora i do zasklepienia Rudawy 
woda zacznie się przeto, wobec ustania fn nl<­
cyonowania przelewów burzowych, spięh·zać, 

aby wytworzyć odpowiednie ciśn ienie, konie­
czne do jej odpływu kolektorem. 

Z każdem dalszem podniesieniem się zwiel·­
ciadła wody na Wiśle pogorszą się stosunki 
odpływu wód ściekowych i opadowych kole­
ktorem jeszcze bardziej, co na początku zaskle­
pienia teraźniejszego f\udawy może spowodo­
wać zalew w pobliżu niego położonej dzielnicy 
wodą cofniętą z koleklora i nie mieszczącą się 
w nim napływającą wodą z sąsiedniego terenu, 
ponieważ przedłużona ulica \Volska leży na 
poziomie tylko 203.73 m, a więc zaledwie 
1.52 m nad górną krawędzią wewnętrzm1 skle­
pienia Rudawy. 

W razie pojawienia się na Wiśle powodzi 

takiej samej, co w r. 1903, podczas której 
zwie•·ciadło jej w km 81.:>, przy ujściu lewo­
brzeżnego kolektoru, dosięgło poziomu 202.678m, 
podczas gdy górnu wewnętrzna krawędź za­
sklepienia starego koryta Rudawy przy ulicy 
Żabiej leży na poziomie 20221 m ustałoby 
funkcyonowanie lewobrzeżnego kolektora nic­
tylko zupełnie, ale napł)1wałaby nawet woda 
z Wisły kolektorem tym od jego ujścia w Oą­

hiu ku zak01'tczeniu zasklepienia starej Ruda­
wy przy ulicy Żahi~j pod wpływem odwrotnego 
spadku mierzącego 0.46~ m. Hozumic się samo 
przez się, że kolektor nie mógłby wówczas 
przyjmować i odprowadzać wcale wody spły­
wającej do niego z cał~j zlewni lewobrzeżnej 
Krakowa, sięgającej aż po lewobrzeżny wał 

ochronny przełoionego koryta Rudawy, dopo­
kąd nic spiętrzy się w kanałach miejskich 
dzielnic wyżej leżących i w niżej położonych, 
zalanych już, dzielnicach Krakowa woda do ta­
ki~j wysokości, aby wytworzone tak ciśnien ie 

zniewoliło wodę w koleletorze zawartą do od­
pływu do \Visły. 

Stan ten rzeczy grozi wszystkim niżej po­
łożonym dzielnicom miasta, w których kanały 

miejskie nie są wytrzymałe na wewnętrzne ci­
śnic~l ie wody i nic mają szczelnie zamykanych 
włazów, zalewem wprost wodą kanałową, 

w dzielnic"'ch zaś o dobrych kanałach i nalc­
iytych zamknięci ach kanałowych zalewem wo­
d}ł de.<ozczową i wod<:t zużyt~ł. mimo wykona­
nych bardzo kosztownych budowli ocłu·onnych 
wzdłuż Wisły i mimo przełożenia koryta Ru­
dawy. 

Aby takiemu znlewowi, co do obszaru i wy­
sokości zwie1·ciadła wody, w porównaniu do 
bezpośredniego zalewu z r. 1903, wprawdzie 
mniejszemu i krócej lrwajłtcemu, jednak wsku­
tek silnego zanieczyszczenia zalewowej wody 
zawartościami kanałowemi o wiele, zwłaszcza 
pod względem sanitarnym, szkodliwszemu, za­
pobiedz, należy koniecznie przedłużyć przede­
wszysilciem i jak najśpieszniej zasklepienie sta­
•·ego koryta Rudawy przynajmniej aż do placu 
wyścigowego, a z chwilą pojawienia się na 
'Wiśle powodzi dochodzącej do stanu wody 
+ 3.0 m na wodoskazie k1 akowskim, zamknąć 
dopływ wody do młynówki królewskiej przy 
jazie w Mydlnikach, tudzież doplyw wody do 
s tarego koryta Hudawy szluz~1 wpustową w le­
wobrzeżnym wale ochronnym nowego koryta 
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Rudawy. Jestto konieczne ponieważ przy sta- sły między Krakowem a Niepołomicami leżeć 
nie wody + 3.0 m na Wiśle funkcyonowanie w km 81.5 w rozszerzonem między wałami 
przelewów burżowych ustanie, a kolektory przekroju Wisły na poziomie 203.176 m, czyli 
musz~! caht wodę zużył~! wraz z wodą deszczo- o 1.26() m wyżej, niż górna zewnętrzna kra­
wą w znaczniejszej objętości odprowadzać, i to wędź zasklepienia starego koryta Rudawy przy 
przy zmniejszonym znacznie spadku, a tylko ulicy Żabi~j. 
zamknięciem tych dopływów można zmniej- Podczas powodzi z t'. 1903 trwał stan wody 
szyć objętość wody, jaką kolektor lewobrze- na vViśle od + 3.0 m na wodoskazie kmkow­
żny ma odprowadzać do Wisły pod Dąbiem skim, przy którym przelewy burzowe już nie 
przynajmniej o 2.0 m3jsek. mogą funkcyonować a sprawność kolektorów 

Środek ostatni nie usunie atoli niebezpie- dla odpływu wody z powodu zmniejszenia się 
cze11stwa opisanego wyzej zalewu w zupełno- spadku uledz musi znacznemu zmni~jszeniu, 
ści, dlatego też zajmuje się Dyrekcya budowy od godziny !l-tej rano dnia 11. lipca do kul­
dróg wodnych, całkiem słusznie, rozwiązaniem minacyi osiągniętej przy stanie wody + 4.55 m 
zagadnienia, w jaki sposób takiej ewentualno- o lo-tej w nocy d. 12. lipca i do opadnięcia 
ści, zwłaszcza na wypadek pojawienia się na powodzi na powrót do stanu + 3.0 m około 
Wiśle katastrofalnej powodzi, zapobiedz. godziny 5-te.\ rano w dniu 15. lil)Ca, \ll'zez 

Według jednego z rozważanych projeldów przeciąg 96 godzin, czyli 345.600 sekund. 
ma być kolektor lewobrzeżny, przed ujściem W razie pojawienia się na Wiśle po wy­
swojem do W'isły zaopatrzony już przyrządem konaniu kolekt01·ów podobnej, co w r. 1903. 
zamykającym go zupełnie od Wisły, przedłu- powodzi, musianoby w basenach pomieścić 
żony dalej w dół doliny Wisły z wylotem do przedewszyslkiem normalny odpływ wód bru­
wykonać się mających basenów na polach Dą- dnych z lewego kolektora w ilości 2.71H m 8/sek, 
bia, położonych między lewoba·zeżnym wałem czyli około ~J40.00U m 3, następnie odpływ z o pa­
ochronnym Wisły a rzeką 'Białuchą, a tak ob- du 3.) m/m w godzinie, który '"' tym czasie 
szernych, aby cala objętość wody spływająca czterodniowym może się pojawić, z odpływem 
kolektorem przez czas trwania nadmiernie wy- około 50 m 8/sek, czyli około lXO.OOO m8 a wresz­
sokiego stanu wody na Wiśle, która mogalby cie przynajmni~j lhvudniowy odpływ zwykłego 
wywołać zalew niżej położonych dzielnic Kra- deszczu o natężeniu 30 mim do .)0 m/m na 
kowa, mogła pomieścić się w tych basenacb. dobę w ilości około 5 m8/sek, czyli około 

Tego rodzaju rozwiązanie tej dla miasta 860.000 m 11, a więc ogółem około 2,000.000 m8 

Krakowa bardzo doniosłej a wysoce interesu- wody. 
jącej kwestyi hydrotechniczne.i nie daje jednak .Jeżeli atoli weźmiemy \)Od uwagę i d e a l­
rękojmi skutecznego ochronienia niżej położo- n ą w i e l k ą w o d ę W i s ł y w ilości 

nych dzielnic, jak póżniej '\')'każę, nawet wów- 3.300 m8/sek z kulminacyą fali w rozszerzo­
czas jeżeli weźmie się pod uwagę tylko powódź nem teraz korycie + :l.65 m na wodoskazie 
katastrofalną z r. l ~)03 i poziom jej zwierci a- krakowskim, wówczas nie ulega chyba wąt­
dła przy wylocie lewobrzeżnego kolektora pliwości, że czas trwania takiej powodzi od 
w km. 81.5 Wisły pod Dąbiem. stanu + 3.0 m na wodoskazie, przy którym 

Warunki podobnego rozwiązania kwestyi, według ścisłych pomiarów z r. 1900 odpływa 
zmieniają się jednak bardzo dotkliwie na gor- \Visłą pod Krakowem tylko 1.150ms/sek, aż do 
sze, nawet w ra7Je rozszerzenja basenów zbio- opadnięcia zwierciadła powodzi na powrót 
rowych na gmntach położonych na lewym do stanu + 3.0 m na wodoskazie, musiałby 
brzegu Białuchy w Czyzynach i połączenia być co najmniej dwa a·azy talt długi, co pod­
ich z basenami poprzedniemi Ża pomocą sy- czas powodzi z r. H)O:t 
fonu wykonanego pod dnem Białuchy, skoro W tak długim czasie mogą się pojawić nie 
tylko wcirnie się pod uwagę zwierciadło tylko nawalne deszcze o natężeniu 35m/m na 
i d e a l n ej w i e l ki ej w o d y W i s ł y pod godzinę, ale musiałyby także opaść długo trwa­
Krakowem o objętości 3.300 ms/sek. Zwiercia- jące ulewne deszcze przed kulminacyą powo­
dło tej wody ma, według obliczenia przepro-l dzi, tudzież przed nią, konsekwentnie rzecz 
wadzonego dla rekonstmkcyi obwałowań Wi- biorąc, opad całodzienny w ilości 110m/m na 
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dob~, jaki przyjęto za podslnwę obliczenia t~j 

idealn~j wiell<iej wody. 
Gdy podczas takiej powodzi w kolt•ktorze 

lewym nie ma nic tylko żadnego spadku, na­
wet dla od[wowadzauia zwykłych ścieków ka­
nałowych, lecz powstać musi spadek przeciwny 
wynoszący od ujścia kolektora do kmica za­
sklepienia Rudawy przy ulicy Żabi~j 1.2() m 
nad górną wewn«,:trzną krawędzią tego sklepie­
nia, musiałyby 1wzeto, tak wszystkie ścield ka­
nałowe, jakoteż cała ilość wody z tak gwał­

townych deszc1.y gromadzić się nad kanałami 
w najniżąj położonych dzielnicach miasta i za­
lać j e zupełnie. Zalew taki sięgałby nawet wy­
żej, niż podczas powodzi z 1·. l 003, ponieważ 
ogromne masy wody z tak nadzwyczajnych 
opadów atmosferycznych, jakie do wywołania 
i d eal n e j wielkiej wody na Wiśles;t lm­

nieczue, nagromadzone przez przeciąg kilku 
dni d la hrakn odplywti za wykonanemi bu­
dowlami ochronnemi, nie pomieściłyby się 

w przestrzeni załnn~j w r. 1903. 
Katastrofie Inkiego zalewu, tem gJ"Oźniej­

szej, że o wieJe dłużej trwającej, niż w r. 1903, 
i że woda zalewowa hyłaby zmięszaną z za­
wartościami kanałowemi i ściekami ulicznymi, 
nie możnaby zapobiedz \Vspomnianymi powy­
żej basennmi zbiorowym i, musiałyby one bo­
wiem otrzymać ogromne wymiary na pomie­
szczenie magazynować się majc-}cej w nich wo­
dy pochodutce.i z tak ulewnych deszczy. Po­
nieważ najwyżs?.e dopuszczalne zwier'ciadł·o 

wody w takich basenach ograniczone j est ko­
niecznością utrzymania spadku w kołektorze 
lewobrzeżnym, aby kolektor ten mógł funk­
cyonować podczas powodzi, a nndto nie zb~­

dny jest j eszcze spadek od dolnego zamlmię­

cia tego kolektora do basenów, nie mogłyby 

baseny te otrzymać znaczniejszej głębol<Ości, 

j est ona bowiem ograniczoną od dołu pozio­
mem wody gruntowej, zależnem od stanu 
zwierciadła wody w korycie Wisły. ' Vskutek 
ograniczenia głębokości basenów poziomem 
wody gruntowej, który podczas powodzi pod­
nosić si~ musi nadto bardzo znacznie w doli­
nie "Visły po nad poziom normalny, musiałyby 
przeto baseny te otrzymać bardzo wielk~t po­
wierzchnię, aby mogły zadaniu swemu naJe­
życie sprostać. 

'W najlepszym razie mogłaby użyteczna 

głębokość basenów zbiorczych mierzyć najwy-

ż ej 1.5 m, a gdy zamagazynować się w nich 
mająca objc:tość wody, w razie pojawienia 
si~ ideaind w i e lki e j w od y, prze­
kraczałaby niczawodnie 5,000.000 m8, należa­

łoby wykonać baseny zbiorcze o powierzchni 
około 340 ha, i co najmniej tyleż gruntów pod 
nie wywłaszczyć. Wykop ziemi w basenach 
tych wynosiłhy natomiast do normalnego po­
z imnu wody gruntow~j. przyjmując tylko 3.0 m 
mierząc.1 wysokość gr·untów po nad wodą 
gruntową, 10,200.000 m3• 

Wywłaszc1.enie pod baseny potrzebnych 
w dolinie Wisły bardzo warlościm·vych grun­
tów, ~ nadto osobnych gruntów na zdepono­
wanie wykopanej w basenach ziemi, następnic 

wykop i przewóz 10,200.000 m8 ziemi, wyko­
nanie kanału od dolnego zamknięcia lewo­
brzeżnego koleklora aż do basenu a nadto 
syfonu pod dnem Białuchy do dalszych base­
nów, na gruntach w dolinie Wisły poniżej 

Białuchy w Czyżynach położonych, a wreszcie 
wykonanie szluzy upustowej z ostatniego ba­
senu pod wałem ochronnym i kanału odpły­
wowego przez te1·en zalewowy d~ Wisły, spo­
wodowałyby tak ogromne koszta, że o zrea­
li zowaniu takiego pi"Ojektu, j ak sądzę, już 

z tego powodu nic mogłoby być mowy. 
Okoliczność powyższa uwydatnia ponownie, 

jakie konsekwencye pociąga za sobą oznaczenie 
i d e a l n ej w i e l k i ej w o d y ·w i s ł y pod 
Krakowem. 

Gorz~j jeszcze przedstawia się rzecz co do 
należylego f unkcyonowania prawobrzeżnego 
podgórskiego kolektora podczas katastrofalnej 
powodzi na Wiśle, gdyż dla tego kolektm·a 
o wykonaniu podobnych basenów rezerwo­
wych, jak dla lewobrzeżnego kolektora, wobec 
istniejących na praw~j stronie doliny Wisły 
warunków i wobec pmjektowanego na gnm­
tach płaszowskich portu kanałowego, nawet 
mowy być nie może. 

Drugim pomy.slem zmierzającym do zabez­
pieczenia należylego odpływu z kolektorów 
podczas wysokich wezbrań i katastrofalnych 
p owodzi na \:Viśle i do ochronienia tym spo­
sobem nizej położonych dzielnic Krakowa 
przed zalewem przez wody kanałowe i opa­
dowe, jesl przedłużenie obydwóch kolektorów 
za biegiem ':Visły w dół na taką odległość, 
aby uzyskany tal< spadek do wylotów kolekto­
t·ów był dostateczny do swobodnego i nie-
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szkodliwego odpływu gromadzącc.i się w ko- od strony Wisły. Podc.zas katastrofalnych po­
lektorach wody do Wisły, mimo katastrofa!-

1 
wodzi musiałaby zatem \voda w kolektomch 

nego jej wezbrania. słać pod wyższym ciśnieniem, niż odpowiada 
Ponieważ spadek w lwńcowych częściach zwierciadłu wody w korycie \Visly, a w ta­

wykonanydl już kolektorów mierzy w kole- kim razie musiałyby niżej położone dzielnice 
ktorze lewobrzeżnym 0.470:00 w prawobrze- l Krakowa być wyżej zalane, niż mierzy poziom 
żnym zaś ()·5°/00, podczas gdy spadek zwier-

1 

wezbranej Wisły, aby przelewy hurzowe mo­
ciadła wezbranych wód Wisły mierzy między gly normalnie funkcyonować. 
obwałowaniem jej poniżej Krakowa najwyżej l Wynika stąd, że podczas wyższych wezhrm'l 
0.40fo0 , a właściwie 0·35°100, musiałyby kole-

1 

na \Viśle, a zwłaszcza podczas powodzi kata­
ktory te, przy zmniejszonym ich spadku, a po- strofalnych, musi kolektorami odpływać, oprócz 
wi~kszonym wskutek tego przekroju, osielgnąć 1 zwykłych wód ściekowych, cała wo\\a opado-
10.0 do 12.0 km długości, aby przy teraźni~j- wa, pochodząca z deszczy o nat~żeniu 35m/m 
szych ich ujściach podczas powodzi podobnej, w godzinie, co atoli, jak to poniżej wykaza­
co w r. 1903, nic spowodować w nich cofki, prze- łcm, jest wprost niemożliwe. 
kraczającej poziom normalny zwierciadła wody, Przedstawiony na tablicy XV przekrój po­
oznaczony w projekcie dla swobodnego od- przeczny dolnej części koleklora lewobrzeżnego 
pływu kolektorami wód burzowych i wezbra- o powierzchni wolnej dla przepływu wody 
nych. 11.74 m2

, może pr:zy spadku o·.t7%0 i napeł-
Aby cel ten uzyskać także podczas i d e- nieniu do 800fo swej wysokości, przy którem 

a l n ej w i elki ej '"''o d y musiałyby przedłu- obwód zwilżony mierzy 10.;) m, odprowadzać 
żenia kolektorów wydłużyć się jerzczc co naj- 18.86 m 8/sek, natomiast pełnym profilem, któ­
mniej o 3.0 do 4.0 km. rego olJwód zwilżony mierzy 13.26 m, przy tym 

Takie rozwiązanie zadania wymagałoby samym spadku tylko 17.82 m8.1sck. Objętość 

również kilkumilionowego wydatku i kilkule- wody, jaką kolektor ten powinien w razie poja­
lniej pracy na jego zrealizowanie. wicnia się opadu atmosfe1·yczncgo o natężeniu 

Obydwa te, na pierwszy rzut oka zalecające 35m/ m w ci~1gu godziny podczas wyższego 
si~ bardzo, pomysły nie mogą atoli }1l·owadzić stanu wody na Wiśle, uniemoł.liwiającego funk­
do zamierzonego celu ochronienia niż~j poło- C)'onowanie przelewów burzowych, odprowa­
żonych dzielnic Krakowa przed zalewem, chro- dzać, przekracza jednak 50 m !l/sek. 
mają bowiem obydwa na przeoczeniu najwa- Z przedstawionego poniżej na str. 318 krzy­
żniejszej właściwości projektowanych i w zna- wcj konsumcyjnej i krzywej chyżości tego 
cznej części już wykonanych kolektorów obu- przekroju kolektor11 wynika atoli, że przekro­
brzeżnych, że one przy ich przekrojach i ist- jem tym pełnym mogłoby ))ł'Zepływać przy: 
ni~i'!cych spadkach nie tylko podczas katastro- spadłnt l Ofo0, Q = 26.3 m3/sek z chyżością 
faJnych powodzi, al~ nawcl podczas powa- V = 2.24 m 8fsek 
żniejszych wezbr:11'1 na \Viśłe nie mogą odpro- spadku 20fo0, Q = 37.32 m3/scl< z chyżością 
wadzać nieszkodliwie takiej ilości wody, jaką V = 3.179 m 5tsek 
istotnie odprowadzać powinny. spadku 3°/oO> Q = 4:>.4:-l m3isck z chyzością 

Zaznaczono już poprzednio, ż<.> przekroje V = 3.87 m 3isek. 
obubrzeżnych kolektorów obliczono dla od- Aby takie spadki względnie odpowiadające 
prowadzania nonnalnych ścieków i wód opa- im ciśnienia w dolnej części tego kolektora wy­
dowych, pocbodz~tcych z opadów o nat~żeniu wołać musiałoby ciśnienie w Jmnałach miej­
tylko 10m 1m na godzinę. podczas gdy nad- slzkh, a w szczególności \WZ) km\cu zaskle})\enia 
mia1· wody pochodu1cy z opadów o nat<:żeniu H.udawy przy ulicy Żabiej, 5.7 km od ujścia 
:ł5 mfm na godzin~ ma odplywać przelewami kolektora odlcglyn1, mierzyć :W2 m, 8.72 m 
bm·zowymi do Wisły. Otóż J>odczas znaczniej- względnie 14 .. !2 m nad gómą wewnętrzną kra­
szych wezbraJi na Wiśle hędzie funkcyonowa- w~dzią zasklepienia, jeżeli zwierciadło wody 
nie przelewów burzowych tak długo wstrzy- na \Viśle nic wzniesie się po nnd poziom gór­
mywane, aż w kolektorach nie powstanic ci- ncj w<'wnęlrznej krawędzi sklepienia kolektora 
śnienic większe, niż napór na klapy przelewów pt'Zy jego ujściu. Podczas wyższych stanów 
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wody na \Viśle musiałyby ~ię powyższe ci­
śnienia stosunkowo zwiększać. 

Już pr·zesh·zeń kolektora lewobrzeżnego 
między przelewem burzowym Nr. II a p•·zele­
wem burzowym Nr . III, poniżej zasklepionej 
Hudawy, o normalnej pojemności 6.139 m8/sek, 
musiałaby odpwwadzać o 11.0 m8/sek więcej 
wody, które podczas wezbra1't wyższych niż 

+:to m na Wiśle nie mogą do niej odpływać 
z zasklepionej Rudawy przelewem bm·zowym 

\) • 
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Nr. II, wykonanym w jej przedłużeniu. Ten 
znaczny nadmiar wody, musiałby się zatem 
kanałami bocznymi, włazami i na koiten r.a­
sklcpienia Rudawy tak długo rozlewać w dziel­
nicy sąsiednie j , aż nie podniesie się tu zwiei·­
ciadło przelanej wody do takiej wysokości, 

któraby umożliwiła ponowne l'unkcyonowanic 
przelewu Nr. II i odpływ reszty wody kole­
k torem. 

1 nych dzielnic Krakowa,klórespowoduje, że chwi­
lami będą przelewy burzowe częściowo funkcyo­

. no wały, chwilami zaś będzie się przeważna część 
wody, o ile nie zdoła odpłynąć kolektorami, 
gromadziła w niżej położonych dzielnicach. 

Z powyższego wynika więc, że ani bardzo 
kosztowne baseny rezerwowe, ani też nie mniej 
kosztowne przedłużenie kolektorów za biegiem 
\Visły w dół, nie zapobiegnie wcale zalewowi 
niżej położonych dzielnic Krakowa po oby-

' 

dwóch brzegach Wisły położonych w razie 
katastrofalnych powodzi. 

Zalewowi tych dzielnic miasta mogą zapo­
biedz tylko pompy ustawić si~ mające powy­
żej dolnyc.h zamknięć kolekto1·ów, k tó1·e by­
łyhy wstanie czerpać z kolektora lewobrze­
tnego50m8/seł<, r. prawobrzeżnego zaś 14.7m 8/sck 
i tłoczyć j e do poziomu zwierciadła powodzi 
z r. 1903. 

Rozumie się samo przez się. że podanych 
powyżej ciśnieti w kolektorach sztucznie wy­
tworzyć nie można. Ciśnienie może powstać w ko- j 
łektm·ze li tylko wskutek zalania niżej położo-

Przy ujściu kolektora w km. 81.5 leżało 

zwierciadło powodzi z r. 1903 na poziomie 
202.678 m, gdy zaś górna wewnętrzna krawędź 

kolektora lewobrzeżnego przed jego dolnem 



zamknięciem leży na poziomie około 198.640m, 
czyli o 4.038 m niżej od poziomu zwierciadła 
tej po·wodzi, a w celu wywołania w kolekto­
rze odpowiedniej chyżości musiałyby pompy 
obniżać zwierciadło wody w kolektorze podczas 
ssania przynajumiej o 1.5 m, wyniesie wyso­
\wść tłoczenia wody z kolektora do poziomu 
powodzi z r. 1903 5.538m. 

Aby i)() m 8fsek wody, w celu uzyskania zu­
pełnego bezpieezeństwa na wypadek opadu 
atmosferycznego o natężeniu 35m/ m w godzi­
nie podczas kulminacyi podohnej powodzi co 
w r. 190:~. przetłoezyć z kolektora tego do ko­
ryta Wisły potrzebaby, przy UO procentowej 
sprawności pomp ccntryfugalnych, ustawit mo­
tory o sile 4.100 PSe, oprócz stosownej re­
zerwy wynoszącej przynajnmiej 25°/0• Pompy 
powinny być rozdzielone na takie jednostki, 
aby zakład ten mógł przepompowywać n!lpły­
wającą kolektorem wod~ do poziomu wielkiej 
wody w korycie \Visly, sięgaj~tn~j od stanu 
+ 3.0 m do + 4.55 m na wodoskazie krakow­
sldm, częściowo od 18J36 ms/sek począwszy. 

Z uwagi atoli na wielk~! bardzo chyżość 
średnią wody w kolektorze, która w dolnej 
jego części JWZY pompowaniu 50 mJjsck prze­
lu·aczałaby -1.0 mfsek i mogłaby nadwerężać 

.iego ściany betonowe, należałoby zakład pom­
powy koniecznie rozdzielić na kilka i wyko­
nać je przy przelewach burzowych, aby już 
w tych mi~jscach przetlaczać nadmiar wody 
kanałowej do koryta \Visły i odciążać lym 
sposobem dolne przestrzenie kolektora. 

Co najmniej wypadałoby dmgi zakład pom­
powy wykonać przy ujściu zasklepionego ko­
ryta Rudawy, którego przelew burzowy ma 
odprowadzać nadmiar 1-.l m8/sek wody, pocho­
dzącej z nawalnych deszczy spadających na 
zlewni~ Rudawy polożoną poniżej lewobrze­
żnego obwałowania przełożonego jej )wryta, 
a doprowadzanej także kolektorem zwierzy­
niecldm ze zlewni po prawej stronie nowego 
koryta Rudawy leżącej. 

Hozt1ział zakładów 11ompowych i umie­
szczenie ich przy każdym przelewie btuozowym 
jest także z lego powodu wskazany, że możnaby 
wówczas zmniejszyć także siłę potrzebnych 
pomp, możnaby bowiem wówczas pompować 
wodę z kolektora z poziomu jego górnej kra­
wędzi wewnętrznej do poziomu zwierciadła 
powodzi z r. 1903, zatem na wysokość Lylko 
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4.2 m do 4.5 m. Wskutek czego zmniejszylaby 
się potrzebna do przetłoczenia 50 m8/sek wody 
siła maszyn, a·azem z 25°/0 procentową rezerwą, 

do ~l600 PSe. 
Podobne zakłady pompowe należałoby wy­

konać także dla prawobrzeżnego kolektora, 
który w razie deszczy nawalnych o natęże­
niu 35m/m w godzinie i niefunkcyonowania 
z powndn wezhrania Wisły przelewów burzo­
wych hędzie miał 1-ł m 8/sek wody do od­
prowndzania. Skoncentrowany przy jego ujściu 
zakład pompowy musiałby mieć silę około 

1.426 PSe razem z rezer·wą. Pn:ez odpowiedni 
•·ozdział zakładu, ptozy poszczególnych przele­
wach możnahy siłę pomp zredukować do 
1150 PSe. 

Z przedstawionego dla podohne.i, co w r.1903 
powodzi \Visły stanu rzeczy wynika, że c,o do 
kosztów budowy, zakładów pompowych, nie­
zbędnych dla zabezpieezenia niżej położonyc.h 
dzielnic K1·akowa przed zalewem wodami ka­
nałowemi wc.ale nie jest obojętnem, czy zakłady 
le mają być projektowane z uwzględnieniem 
stosunków wywołanych podobną, co w r. 1903, 
powodzią \Visly, czy też z uwzględnieniem 

i d e a l n c j w i elki c j wody W i s t· y. 
W ostatnim razie musiałyby być pompy 

zaprojektowane i wykonane n\e lylko o sile 
900 PSe dla lewobrzeżnego, a o 2~0 PSe dla 
prawobrzeżnego, kolektora większ~j. J)oh·zebnej 
do podnoszenia wody o 1.05m po nad poziom 
zwierciadła powodzi z r. 1903, ale nadto dla 
wody o bez porównania większej objętości, 

nutsianoby bowiem liczyć si~, konsekwentnie 
post~pując, z takimi nadzwyczajnymi opa­
dami almosfc1·ycznymi, które mogłyby wywo­
łać na Wiśle powódź o sekundowym odpły­
wie 3.3()() m3• Opady takie musianoby jednak 
dopiero konstruować, poniewaz przyjęte a po­
dane poprzednio dla obliczenia taki~j powo­
dzi opady, wskutek zupełnie wadliw~j kon­
strukcyi podm1ych już wzorów, powodzi o la­
kim nadzwyezajnym odpływie, przekraczają­

cym o 82°/0 odpływ powodzi z r. HI03, wy­
wołać nie mogą. 

Budowa lakich nadmiernie wielkich zakła­
dów pompowych spowodowałaby zatem bar­
dzo wysokie koszta, które mogłyby nawet wy­
konanie zakładów pompowych o istotnie po­
trzebnych rozmiarach uniemożliwić. 

\Vykazałem już poprzednio, że lak zwana 
46 
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i d e a l n a w i c l k a w o d a W i s l y pod Kra­
kowem o odpływie 3.300 rn11/sek nic j est ni ­
czem innem, jak rnatematyczno-hydmlogiczną 

niedm·zccznością, nic wyli·zymującą kryty ki 
fachowej, która jednak m imo to spowodo­
wała jLlŻ milionowe nic potrzebne i wprost 
zmarnowane wydatki. \Vohec tego sądzę, że 
przynajmniej zakłady pompowe do odwadnia­
nia niż~j położonych dzielnic Krakowa pod ­
czas powodzi na Wiśle niezb~dne, powinny 
być zastosowane do istotn~j potrzeby, wska­
zanej przez powódź z r. 1903, a nie do jakiejś, 
nawet nieurojonej w nadmiarze ostrożności , 

lecz w p•·ust wndłiwie i bez znajomości rze­
czy obliczonej i d c a l n e j w i c l k i e j w o d y, 
klónt na Wiśle pod Krakowem nigdy po jawić 
się nie może. 

Zakłady maszynowe dostosowane do po­
wodzi z r. 1903 spowoduj ą i tak bardzo zna­
czne koszta, tem dotkliwsze, że do koŚzłów ich 
budowy należy doliczyć j eszcze koszta stałej 
ich obsługi i konser wacyi, d1ociaż one tylko 
w czasie pojawiania się na \~Tiśle ·wyższych 

stanów wody, uniemożliwiających funkcyono­
wanie przelewów bw·zowych obustronnych ko­
lektorów, będą w ruch wprowadzane. 

Ab y pr.t.eto te wielki<' i kosztowne zakłady 
maszynowe nie stały bezczynnie i przynaj­
mniej częściowo mogły się rentować i pokry­
wać koszta obsługi i konserwacyi, byłoby 

wskazanem połączyć j e z odpowiednimi za­
l<ładami przemysłowymi u. p. połączyć ma­
szyny parowe z generatorami i wytwarzać 

w czasie, gdy pompy stoją bezczynnie, ener ­
gię elekh-yczną na cele publk znc i p1-ywalnc. 

Z centrc1li głównej, wybudowanej w sto­
suwnem miejscu, możnaby rozprowadzać ener­
gię elektryczn ą. do poszczególnych zakładów 
pompowych umieszczonych tuż w pohJiżn 

przelewów burzowych, w których ustawio­
noby pompy cenlryfugalnc, podzielone na od­
powiednio wielkie jednostki. 

Umieszczenie tych za kładów pompowych 
nie pow inno się spotkać z iadnemi trudno­
ściami , wymagają one bowiem s tosunkowo 
mało miej sca i mogą być wykonane nawet 
podzienmie obok kolektorów, a mry tłoczące 

mogą być przeprowadzone do koryta Wisły 
tuż nad kolektorami przez wysokie mury bul ­
warowe. 

Ponieważ elekb-ycznic pędzone pompy ce n-

tryfugalne wymagaj ą bardzo małej obsługi, 

a centn1lny zakład elektryczny d la ieh pop~du, 

może przez cały czns posl.nju pomp służyć do 
dostarczania CJH'I·gii elci<Lryczncj do pop~du 

żurawi , maszyn i t. p . urządzc1ł mechanicznych 
tudzież do oświetlania w głó'\ovnym porcie 
"" Płaszowie i na skanalizowanej \Viśle, a nad to 
dostarczać energii ciekłt-ycznej liczny m zakła­
dom przemysłowym i rękodzielniczym, nic 
ulega wątpliwości, że zakł acł len musiałby się 

rentować, a przynajmniej oproccntowałhy on 
wydatki na jego hudowl;l wyłożone. 

Największą jednak korzyścią takiego za ­
kładu byłoby. że po j ego wykonaniu i um­
chomieniu byłby Kraków nujskuteczniej i w naj ­
racyonalniejszy, a najlm'lszy i jedynie możliw.y 

sposób raz na zawsze ochroniony przed gmz~! 
zalewu j ego nizej położonych dzielni<:. 

P o omówieniu konstru kcyi ohubrzcżnyeh 
kolektorów, ich funkcyonowa nia i niczh~dncgo 
uzupelnicnia należy jeszcze dla ścisłości, cho­
cia;/; w krótkości, zaznaczyć sposób ich wyko­
J\ania. 

Wszystkie koleidory wykonuje się z he­
lon u o mi~szaninie l : :~:;) lak w płycie fun­
damentowej, jakoleż w sklepieniu. Dno kunety 
wyłożone jest klinkie•·ami, układanymi m1 dłuż­
szym boku w zaprawie c.cmcnlowej l : :ł JH·zy 
u zyci u klinkierów klinowych w ostrych zagi ~­

ciach kunety. Górne krawędzie kunety oh·zy­
mały obramienie z gnmitu ś lązkiego o prze­
kroju 30/:LO cm. 

Ponieważ płyta fundamentowa dolnej cz~­
ści kolektorów leży w piasku i żwirze wiś la­

nym, zawierającym ha1·d zo w iele wody gnm­
tow~j. musiano dół fundamentowy ograniczyć 
obustronnic ścianam i szczelnemi a nadto pod 
dnem założyć dren betonowy o średnicy lO cm. 
Taki sam dren założono po zewn~trzncj stm­
n i e kol ektorów i przysy pano go warstwą ka­
mienia łamanego w celu odprowadzania wody 
gruntowej napływa.i ~tc<.~j z terenu ku kolektor·owi, 

Podane na tablicy XVH i XVIII fotografie 
uwidoczniają nicktó re rohoty podczas ich toku, 
lak przy murach b ulwarowych, jakoleż przy 
ko lektorze lewobrzeżnym i przy przelewic bu­
nwwym Nr. IV. 

\ Vszystkie roboty wykonuj~! się pod zarzą­
dem Ekspozytm-y Dyrekcyi budowy dróg wo­
dnych i pod naczclnem kierownictwem st. 
radcy budownictwa p. Jana Czerwiliskiego 



w dmdze przedsi~hiorstwn po cenach j e­
dnostkowych. 

W szczególności ohj~ło przedsiębiorstwo: 

Z. Bodakowski i spka roboty w 1-ym losie na 
lewym hrzcgu Wisły oh~jmującc koleklor i bul­
wary za kwotę 4,5:~.30;) kr., tudzież w Tl-im 
losie na prawym brzcbą' za kwotę 3,()18,255 kr. 

Firma Ludwik :\1uck i spka obj~ła roboty 
ziemne i bmkarskic w lll-im losie za 222.6!,.1 
kor·on. 

Gmina miasta Krakowa objęła budowę ko­
lektora zwierzynieckiego (IV-ty los) U l 1R2.500 
kr., którą to robotę wykonało przedsiębior­

stwo .T. Better i ~1. Tlachna, objąwszy je z dru­
giej ręki. Nadto ohjęla gmina miasta Krakowa 
wykonanie lewobrzeżnego kolektora w Dąhiu 
:w ł-:50.000 kr. i poruczyl'a wykonanie tej bu­
dowy przcdsięhiorsłwu .J. Popiclecki. 

Kolektor Jewobn~eżny między starem Iw­
rytem Hudawy a ulicą Piekarską otrzymało 

do wykonania przecls iębiorstwo J. Better i M. 
Tlachna za 4~Ui49 kt-. Przedsiębiorstwo to 
wykonuje także prawobrzeżny kolcktm· z dol­
nej jego części za 2u6.499 kr. 

Ogólne koszta oddanych dotychczas do wy­
konan ia robót około skanalizowania \Visły 

wynios~l p1·zeto 10,1 59.ł-:62 kr .. które pokrywa 
pm1stwowy fundusz budowy dróg wodnych. 
Opisane powyźej budowle ochronne na oby­
dwóch brzegach \Visły od pieców wapiennych 
w Dębnikach po ulicę Picl{aJ·ską wraz z prze­
łożeniem Rudawy, zasklepieniem starego j ej 
koryta j m·t~hru lowaniem \Vilgi, ·wykonywanych 
na rachunek pal'l.stwow~j nadzwyczajnej dotacyi 
woun~j . wymagnją naldadu:pr·zcszło 8,600.000 kr. 
Cz~ściowe przygotowawcze mhoty skanalizo­
wania \Visty pod Krakowem wraz z bu­
dowlami ochronnemi przed powodzią, jednHk 
h~z kosztów niczh~dnych .ieszcze dla zabez­
pieczenia Krakowa przed zalewem zakłarlów 

pompowych, wymaga przeto nakładu w kwo­
cie 1R8 milionów l<1·., w kt órej nic mieszczą 
się jednak koszta wywłnszczcnia gruntów i re-

W Kralwwic, w maju HH3. 
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alności po obydwóch br·zegach \Visły od ulicy 
Piekarskiej po wypływ lewobrzeżnego kole­
ktora w Dąhiu, ani leż koszta komory zbioro­
w~j i syfonu kolektora pod nowem korytem 
Hudawy i komory zhior·owcj z przelewem bu­
rzowym w przedłużen i u zasklepionej Rudawy, 
wykonanych we własnym zarządzie, ani ·wresz­
cie koszta opracowania projektów, administra­
cyi i r·ohót nieprzewidzianych. 

Roboty około skanalizowania Wisły i dla 
ochrony Krakowa przed zalewem postąpiły 
już lal< dalece, że mury ochrom1e przy ujściu 
nowego kor·yta Rudawy pod klasztorem PP. 
Norbertanek na Zwierzy11cu są ukoi1czone, 
a mury oclwonue na lewym brzegu ·wisły od 
nowego ujścia Rudawy po most żelazny pro­
wadzący do Dęhnik, tudzież mury b ulwarowe 
obuhrzeżne i mury dolnych bulwarów od mo­
s tu l<olei Karola Ludwika w górę po ulicę 
Piekarską są na ukor'lczeniu. Wysokość tych 
murów ochronnych, klóra jest w stosunku do 
istotnej potrzeby, zwł aszcza wobec tak nad­
miernego rozszerzenia l<m·yta, co najmniej 
o HO cm za wielką, co spowodowało niezawo­
dnie o 1,500.000 kr. wyższe koszta, daje nale­
żyte wyobrażenie, jakby wyglądało koryto \Vi­
s ły i jej najbliższe sąsiedztwo, gdyby dopusz­
czono do wykonania tych murów o 1.45 m 
wyżej, tudzież na j ak ogromne natraflonoby 
wówczas trudności techniczne w celu stworze­
n i a komunikacyi między miastem o obwaro­
wanem lak nadmiernic korytern V\Yisly i jak 
ogromne a zbyteczne spowodowałoby to koszta 
budowy. 

Sądzę, że już sam wzgląd na estetyczny 
wygląd koryta Wisły położonego n iemal w śród­
mic..'iciu i u stóp \\'awclu, nie wspominając. nawet 
o zaoszcz~dzeniu wielu milionów koron, uspra­
w iedliwia zupełnie wspomniany poprzednio 
spór o oznaczenie objętości przepływu wody 
IH>wodziowej Wisły pod Krakowem. 

---- -- ~--------



Referat inż. Maryana Lutosławskiego z Warszawy, sekretarza delegacyi sło­
wnikowej V Zjazdu Techników Po~skich. 

V Zjazd Te-chników Polskich poruezył utwo­
rzonej na mocy jego uchwały Delegaeyi sło­
wnikowej, aby w c i ą g u rok n, ustaliła naj­
niezbędniejsze wyrażenia w terminologii rze­
miosł i ogłosiła je jako nadal obowiązujące 

w imieniu Zjazdu. 
Delegaeya terminu nie dotrzymała, a zada­

nie tylko w części spełniła, przedsta-wia bo­
wiem przy niniejszym wydaną świeżo I część 
słownika, obejmującą o b r ó b k ę m e t a l i. 

Trudności były bowiem większe, niż się 

przy dorywczej uchwałe Zjazdu wydnwało 
i polegały nie tyle na zebraniu i przygotowa­
niu materyału, ten bowiem został już zebrany 
prawie w całości, ile na przedyskutowaniu go 
i opracowaniu w gronic lakiem, jak Delega­
cya, którego członkowie, rozproszeni po wszyst­
kich dzielnicach, tylko kilka razy do roku i to 
nie bez trudności zbierać się mog[t. 

Zresztą Zjazd funduszów na wydawnictwo 
wyasygnować nie był w stanie, a zebranie ich 
wymagało również trochę czasu. 

Trudności przezwyci~żono wreszcie. Na ko­
:szta wstępne złożyły się Stowarzyszenia Tech­
ników w \Varszawie i Łodzi po 200 rb., zaś 
Towarzystwo Politedmiczne 100 koron, koszt 
zaś druku, klis7., oprawy i papieru poniosła 

kasa Mianowskiego, udzielając zapomogi z fun­
duszu Wł. Pepłowskiego, przeznaczonego na 
wydawnictwa rzemieślnicze. Delegacya w pię­
ciu Zjazdach, z których cztery odbyły si~ 

w Kmkowie, a jeden w \Varszawie rozpatrzyła 
cały małet·yał, dotyczący obróbki metali, obej­
mujący około ,100 wyrażet1 z dziedziny Iw­
walstwa, ślusarstwa, kotlarstwa, blacharstwa 

i obrabiarstwa, oraz postanowiła wydać go 
tymczasem, nic czekając na re:sztę, jako część l 
slownika w 300 egzemplarzy; następnie zosta­
nie wydana druga część (obróbka drzewa) 
w 2.000 egzemplarzy i równocześnic eałość 

w 3 tysiącach. 
Co do składu Delegacyi i sposobu jej pra­

cy odsyłam do »wstępu«, zamieszezonego 
w I częśei słownika. Z wyjątkiem kilku, wszyst­
lde wyrażenia zostały przyjęte przez Delega­
eyę większością 2

/ 3 głosów, przyezem nie mogę 
nic zaznaczyć, jak wielki pożytek sprawie 
przynosił stały i nader czynny udział w pra­
caeh Delegaeyi przedstawieiela Akademii Umie­
jętnośei w Krakowie prof . .Jana Łosia, którego 
wyczerpujące i pełne zmrwstwa wyja..c~nienia 

c,zęsto przyczyniały się do wyrównania różnicy 
zdati. 

Kot1czę wnioskami: 

l) aby \'l Zjazd przyjął do wiadomości wy­
danie przez Delegaeyę słownikową ·w imie­
niu Y Zjazdu Techników Polskich I czę­
ści slownika rzemieślniezego; 

2) aby Vl Zjazd mandat i pełnomocnictwo 
Delegaryi przedłużył i postawił nowy ro­
czny termin do wydania słownika, jako 
całości; 

:~) aby VI Zjazd wyraził podziękowanie ka­
sie ~lianowski~go za nmożliwienie wyda­
nia słownika, oraz prof. Łosiowi, za tak 
skuteczną, a bezintct·esowną przy jego 
wydaniu pracę; 

-l) aby VI Zjazd zalecił technikom, m·gani­
zacyom technicznym i fabrykom naby-



wanie słownika w większych padyach 
i rozpowszeclmienie go wśród robotników 
fabryc,znych i rzemieślników. 

Nadmieniam, że dla ułatwienia dałszych 

nakładów cały tekst słownika został odstereo-

typowany, że cena ksi<;garska l cz<tści wy· 
nosi 30 kop., hurtowna zaś, oraz detaliezna 
d la rzemieślników i mhołników fahrycznyeh 
20 kop. 

Inż. Stefan Szempliński: O konieczności wykształcenia ogólno-społecznego 
wśród techników polskich. 

Jakkolwiek kordony nas dzielą, j e..<>t jednak ostatecznym 
jakaś myśl, jakaś idea, która nas htczy i na w drodze 
Zjazd wspólny ściąga. Jest to idea dodatnia, dzieła. 

zakot\czcnicm dokonanego .\uż 
l. zw. pokojowego przenikania 

myśl twórcza. Jeśli jednak ważna rola technika, jako wy-
Pogłębić, rozszerzyć tę ideę i wzmocnić l<t twórcy dohra społecznego, jest bezsporna, to 

htczność może między inncmi bliższe pozna- JUzecież w czynnem życiu polityczncm lechni­
nia nauki o społeezeJ'lstwach ludzkich i prze- cy zajmują pozycy~ banłzo nieznnc.zną: s:1 
jawach społecznych, w szezególności r.aś do- pionkami do rohoty, w najlepsszym razie wy­
kładne poznanie własnego społeczei1slwa i jego s tępuj~! jako rzec,zoznawcy lub doradcy. .Jako 
różnorodnych warunków istnienia i rozwoju. kierowniey nawy społecznej rzadko przycho­
Niejednego z nas dręczyJo zapewne pytanie: dzą do głosu. 

czy giniemy, czy się ostoimy, czy przetrwamy, .. Czemu tak się dzieje'? 
jaki los społcczellstwo nasze czel<a, jał< ie sla· .Jedmt z przyczyn jest hez zaprzeczenia hrak 
dya rozwoju przebywa i przehywać b~dzie, wyksziałcenia ogólno-społecznego wśród lech­
czy winniśmy mieć nadziej~ na egzystencyę n ików. Jest wielka niewspółmierność ·w wy­
narodowi kulturalnemu przystojną, czy też kształceniu techników: specyalncm i ogólno­
musimy roztopić się w ludzkiem morzu innych spolcczncm. Piet·wszc stoi niewątpliwie na wy­
społeczeilstw? Z jakiemi wrogierui czynnikami sokości współczesnej wiedzy technicznej, jest 
mamy walcr.yć, c,zy mamy siły odpowiednie, rzeezywiście wykształceniem wyższem, akade­
gdzie są te siły? miekiem - drugie jest wykształceniem śre-

Nieraz pośród najpewniejszcgo, zdawnłoby dniem ze wszystkimi jego brakami, dla nas 
się, zrównoważenia i zadowolenia myśl o upo- tem dotkliwszymi, że szkoła średnia na zie­
śledzeniu naszem wypełza jak potwór z ukry- miach polsldch podlega rozmaitym wpływom 
cia i kąsa i rani boleśnie duszę! i warunkom od nns niezależnym, a na dosko-

\V jakim stosunku technik polski do wszyst- nałość sam~j nauki ujemnic działającym. 
kich tych zagadniei1 stoi? Czem jest w spole- To też w rozbiłem na trzy części społe-
czeiistwie, co robi i co może? cze1l.stwie polskiem więcej może. niż w kai dem 

Technik, jako siła kierownicza pracy wy- inncm, uczuwać się dają braki w kierunku 
twórczej, zajmuje w społeczeJislwach spółcze- wiedzy społ'eczncj i po1ilycznej. Pociąga to za 
snych bardzo wybitne stanowisko. sobą dezoryentacyę w spra·wach społecznyeh 

W szelki wytwór pracy w gospodarstwie ' i politycznych, obojętność dla tych spraw, 
społecznem, wszelkie urządzenia i udogodnie- R w rezultacie brak chęd do świadomego i ce­
nia komunikacyjne. wszelkie budowle użyte- lowego wzięeia udziału w życiu społccznem 
czności publicznej i prywatnej, lub 1Judowle, i nicwiara w siły własnego namdu i j ego przy­
których celem podniesienie zdrowotności zbio- szłość. Jest to jeden z powodów naszej nie­
rowisk ludzkich etc. etc., jest dziełem głowy odporności, niższości i zacofania. Pod wzgl~­
technika i ręki i inlełigencyi robotnika. dem wiedzy o zagadnieniad1 i stosunkach spo-

W walce o byt między społeczeJistwami łeczno-polilycznydt, zwłaszcza o stosunkadl 
decyduje coraz bardziej pokojowa pmca teeh- w Polsce, nie moiemy się równać z Angłika­
nika. Hozprawa orężna staje się coraz bardziej mi, Niemcami a nawet Czechami. Powoduje 



to br:-tk samodzielności myślenia, zaciętość 

i stronniczość partyjna, brak obywntelskiego 
wyrobienia, brak ofiarności na cele ogólne. 

Technik po ukOJ'tczeniu studyów wstępuje 
do warsztatu społecznego m;brojony wiado­
mościami specyalnemi i tcm, co wyniósł ze 
szkoły średniej i z domu rodzicielskiego. \Ve 
współczesnem życiu spoiceznem ten zasób wia­
domości ogólno-społecznych już wystarczyć nie 
może. Prawda - młodzież nasza, bardzo wra­
żliwa w kwestyach społecznych i narodowych, 
tworzy kółka samol<sztal'cenia, zajmuje się 

sprawami ogół ohchodzącemi, ale nic jest to 
systematyczna praca nad poznawaniem calo­
kształtu nauk społecznych i politycznych, teo­
ryi i metod - - i te właśnie samorzutne kółka 
dowodzą. że lej młodzieży nie daje się tego, 
co się jej dać winno. 

Tal< tedy młody inżynier, wchodz~tc w ży­

eic, czyniąc się bardzo pożytecznym kół'kiem 
w maszynie społecznej, jest nieświadom spraw 
społecznych, nicświadom swej roli w spole­
czel'tslwic. Swoje świadomośd specyałnc tra- . 
kluje z punktu widzenia zarobkowego. \\' obce 
zjawisk natury społcezno-polilycznej, jeśli nie 
zachowuje si~ ohoj~tni(-, to reaguje w najlep­
szym razi(~ według m elod stosowanyd1 w tcch­
nke, gdzie zawile ez~sto zagadnienia, ro:~.slrzy­
ga si~ stanowczo i pcwnie ZHJ>Omoc:t prosly<'h 
hardzo formul i wzorów, a więc · stwarza so­
hic hczkrytycwie proste i łatwe rozwi[tzani<' 
prohlcrm·)\v społeezno-poli tycznych, łub łal w o 
ulega autorytetowi. Jest lo ohszcrne pole do 
rozplen iania si~ całej masy przesądów i zabo­
bonów społcczno-poJitycznydJ. 

Polcm w życiu, pocłtłoni~Ly pracą zawo­
dową. technik, coraz wi~cej traci kont:tl<l z pul­
sem żyd n społecznego, stnnvc; d udtow~! ogrn­
nil'za do minimnm w postaci jakiego łnu·yer­

ka, ma coraz mnieJ możnoflei i dt~ci. a na­
wet o1lwagi rlo spra w natury społ('eznej. 

Dlakgo lo widzimy lak malo terhników na 
wyzszych stanowiskach społeeznyd•. w sej­
maeh, parlamentach !uh nn fotdach ministc­
ryalnych, a n:twcl pośród radców miejskich. 
A przecież przedstawicielsiwa ludowe, stmwwe 
czy mi~j skie, usychają wprost z hn1ku spt·cya­
listów z różnydt dziedzin gosporlar.ki społe­

cznej. Z drugiej strony technik, niczoryento­
wany w caloksztakic spraw spolcczno-poliły­
<'7.11YCh, nie jest jednostką pożytcczm1 na wy-

ż~j wymienionych stanowiskach, przeciwnie 
często niepotrzehnym balastem lub narzędziem 
w n~ku innych. 

Że tald stan rzeczy ujemnie się odbija na 
cHlej działalności technika, nie ożywionego 

społeczną myślą przewodni<.! i na całokształ­

cie spraw społecznych - dwóch zda1't być 
chyba nie może. A przecież technik, wytwórca 
dobra społecznego, powiniert chyba wiedzieć, 
jak żyją społeczności ludzkie, jak się rzftdzą, 
co to są ruchy społeczne, c.o to są siły społe­
czne, jak cyrkuluje materya społeczna, co to 
s~! różne instytueye społeczne, jakie ich zada­
nit-l i cele. 

Technik polski ma więcej utrudnione za­
danie, bo oryentować się musi w trze.ch sy­
slenwch sil, w trzech systemach życia społe­
cznego, w trzech systemach rządzenia, co pra­
wda w ko'nselnvencyi do jednego zmierzające 
celu, t. j . do zn iszczenia naszej indywidualno­
ści narodowej, a w każdym razie do wycią­
gnięcia z nas najwyższej korzyści materyal­
nej. 

Xawct interesa czysto zawodowe cierpią 

przy takim s tanie rzeczy, ho technik nic oryen­
tujący się w sprawach społecznych. nie po­
trafi wydohyć dla swego dzieła tego zaintere­
sowania i poparcia ze strony społeczeó.stwa, 

Jdóre decyduje o zrealizowaniu projektu. 
.Tuz w pismach zawodowych zagranicznych 

podnoszą siQ w tej sprmvie glosy. Oto notatka 
z >>Zeitschrift des Vercines Deutscher lngc­
nienrc(( (pat n~ >> Przcglt1d techniczny<( Nr. 2-1 
z dnia 13. czerwca Hll2 r.) pod tytułem »Roz­
wój niemieckich wyższych szkół technicznych«. 
Prof. Bach omawiał kryzys wyższych szkół 

technicznych w Niemczech, któ•·yeh wycho­
wa•'tcy zdohywnją z coraz większcmi trudno­
ściami shmowiska społeczne. Po przedstawie­
niu zarysu h istorycznego powstaniu wyższyeh 
szkół technicznych w ~iemczech, autor rozpa­
truje kryzys, przypisując lrndności, lo\v"rzy­
SZ<!CC wchodzeniu w życie młodych inżyni('­
rów, nicdostatecznemu wykształceniu w z:tkrc­
sic ogólno-społecznym, oraz konkurcncyi ze 
strony· średnich szkól technicznych, wychowu­
.i<tl'ych dobrych praktyków. 

Ahy inżynierowie dyplomowani mogli z po­
wodzeniem zajmować stanowiska kierowników 
p .. zemysłu, autor doradza zakładanie w wyż­
szych szkoł'ach technicznych katedry historyi 



przemysłu, prawa i adminis tracyi handlowej 
i przemysłowej, wychowania ohywaldskicgo. 
cł<Onomii politycznej i nauk humanił<u·nych 

w celu rozszct·zenin w itlnokn;gu umysłowego 

studentów, wzmożenia energii i wytrwałości, 
wrcszczc rozhudzen in l wó1·czości lechn icznej. 
Prof. Bach sto i nn s ianowisim l'zysto zawo­
dowem. 

Społeczeitslwo n iemieckie. spolcczctistwo 
wolne, rozwija si~ nom1alnie. Tam trż może 
hyc podział pracy społeezncj, a lechnikowi nie­
miec,kiemu wolno hcz nszczerhlm dla dohra 
ogółu stać na s tanowisku czysto naroc\owem. 

Ale my jesteśmy spoleczet'lslwem , które ani 
n ie żyje, ani nie rozwija się normaln ie. 

T o też my, technicy polscy, należąc do 
narodu, który obecnie n ie ma ani własnego 

pal'tslwa, ani własnego rządu, t. j . naj w~lżnicj­
szcgo organu w gospodarce społecznej, inne 
ogóln iejsze znaczeni e musimy nndawać naszej 
działalności zawodowej. Musimy w prac.; n a­
szfl kłaść ducha olJywalc lskicgo i musimy 
w naszą pracę kłaść myśl polityczną, pomni, 
że z kaidą powstaJ ą u nas fabryką, z każdym 
kilometrEm lw lci, szosy lub ulicy miejskiej, 
z każdym metrem pobudcrwancgo kanalu. nu·y 
wodoc.iągowej lub dre nu, wyprodukowany m 
metrem sześciennym gazu lnb kitowal godziną 
pr-ądu elektrycznego - ba nawet z każdą ra­
cyOitalnie założoną linifl regulacyjną i pobu­
dowanym domem cz:ynszowym - spolcczel't­
slwo l<r·zepi się ekonomic1.nie i, nie daj~tc się 

zdystansować w wyścigu c.ywilizacyjnym z in­
nemi szcz:ęśliwszemi społcczet'ls lwami, zape­
wnia sobie miejsce między innemi kultural­
nymi narodami, slwar za podstawy do saruo­
dziel n~j przyszłości politycznej, j ako Jwnie­
cznego warunku dalszego n ormal nego dziejo­
wego rozwoju. \V społeczet1slwie naszem dość 
już je.st rozpowszechniona myśl o po trzebie 
ekonomicznego podn icsieniH ziem polskich, ale 
Ido jak kto, w l<ażdym razie technik musi ja­
sno zdawać sobie spraw~. ic to ekonomiczne 
podn iesienie, mo7.e być ty lko środkiem, a nic 
celem, wi~cej nawet, może hyć tylko jednym 
ze środków naszego odrodzenia politycznego. 

Pnlca technika tem będzie wydatniejsza, 
im więcej będzie lo praca społecznic świadoma, 

im wictcej, pozna.iąc własne społeczel\slwo 
i ukryte w n i<:m siły, liczy(; h~dzicmy na sa­
m yd t siehic i na wcwn t~lrzną mo<' wlasnl·go 
nar od u i im le piej b~dziemy pami~tać. że zwy­
ci~żyć moi.e tylko cz łowiek spółczesny. 

\V ober powyższ<.~go s lawin m nast~pujący 

wniosek do uch\v~tlen ia na VI Zjeździe l<'l"h· 
ników polskich w Krakowie: 

)>Zwa-}ywszy, że hra k wiadomości polily­
<.:zno-spolccznych w polski cm spoleczt>(t~l wic 
w znacznt>j m ierze utrudnia nam walk~ o byt 
narodowy, spo lcczny i politynmy. 

zważywszy dalej. że lechnicy nic stanowi;! 
I n wy.i~!tlnl, a le pr;r.rciwn ic z racy i swych s pe­
cyal nych studyów na leehn ikach i późn iejszej 

jcdnosł romwj pnwy zawodow~j m n.i<! mało 

przygotowania do szerszq;o i gl~hszego po­
zn auin społcczet'tslwa wraz z jego pt·ąda mi, 

d:!Żeniami i ideami, i, eo za Iem idzie, do 
rozumienia calokszłal.lu spraw społ<.·rznyclt -­
zważywszy nast~pnic, że lcehnky odgrywaj~! 

don i os h! rolę we wspókzesnc m gospodan;t wit• 
spoiceznem jako l<icmwnicy pracy wytwór­
czej, 

zważywszy wreszcie, że siwordynowanie 
wysoki ego uświadomien ia spolN::t.tH.·go ze s p<.'­
c,yalm! wied z<! zawodow:! posiadn, pom ijnją<.· 
kon")'Ści czysto zawodowC', ogromną wag~; dla 
rozwoju l'konomiczno-przcmy:;łowego i <'Wo­
lucyi kulluraln~j i poli lyeznej nurodu pol­
skiego, 

\'[ Zjazd techników polskich w 1\ rakowi<' 
uważn za konieczn e podnicsienie poziomu wy­
kształcenia ogólno-społec.znego wśr<'1d i(.'dmi ­
l<ów polskich i polec.'l Hadzir ljazdó''' wy­
pracować progt·am nauk (ew<•n l. wyłon ić ko­
misyę dla w.nwac:owan ia progt·amu) i odn ieś(­
się do władz dotyczących z 1wojcklcm olwm·­
cia na polskich 'vyższych i ~rcd n ich uczel­
niach Ledmicznych ka tedry, ewenl. kilku ku­
ledr, nauk polityczno społecznych z kursem 
obowi:}zkowym . 

Jednocześnie Zjazd niniejszy ztllcca polskim 
Towarzyslwom technicznym obok odczytów 
spccy~tln ych. wprowadzenie odc;r.ytów i wy­
kładów z dziedziny na uk polityczno- s pole­
c;-;nych«. 



Rektor dr. Edwin Hauswald: Referat i wniosek w sprawie założenia pań­
stwowej albo krajowej pracowni technologicznej do praktycznego kształcenia 

techników i robotników. 

~a V -ym Zjeździe Tcchni ków polskich w r. 
HHO przedsławiłem w refen1cie )>0 kszłnłccnin 
techników« wniosek następnjrtcy: 

))Potrzcbnem jest m·z:.tdzenie. oddzielnie 
od szkół, wzorowych p r a e o w n i t c c h­
n o l o g i c z n y <·h. w których by słu ~hacze 
politechniki lub innych szkót. jakolei 
rzemidlnicy i robotnicy uczyć się mogli 
prak tycznie zasad nowoczesnej technolo­
gii na odpowiednich kursach systematy­
cznych. prowadzonych według zasad po­
rządku i karności fabrycznej«. 

Ze wzgłC{dll na wzmstającą z dniem każdym 
wa7.ność prz:emyslu dla naszego narodowego 
bytu i rozwoju, musimy się wszelkiemi siłami 
starać o jak najlepsze przygotowanie naszych 
inżynicrow, prz:odowników i robotników fa­
brycznych do wydaln~j pracy zawodow~j. 

Wykształecnie cz:ysto szkolne, choćby naj­
rozumniej obmyślone i przeprowadzone, nie 
zdoła nigdy zadowoli<: słusznych wymogów 
praktyl<i przemysłowej. ponieważ łatwo się 

przekonać, że wychowankowie szkół techni­
cznych, pozbawieni przygotowania praktyezne­
go w warstałach fabrycznych, nie są należycie 
oswojeni z urządzeniami maszynowemi, z me­
todami s~yhki~i i tani~j fabrykae.yi, z elemen­
tem ludzl<im w zakładach przemysłowych 
i z gospodarczymi warunkami bytu przedsię­
biOL-stw fabrycznych. 

Ze zrozumienia tych f~lklów wyłoniło się 

dążenie, do uzupełnienia dawni~jszego systemu 
ksztnłccnia inżynier6w w szkołach (:wiczenia­
mi w l a b o r a t o r y a c h m a s z y n o wy c h, 
a więc próbami i pomiarami maszynowymi, 
dalt!j, co prawda w nielicznych dotąd zakła­
dach, ćwiczeniam i w o b c h o d z e n i u się 

z m a szyn a m i, (n. p. w Nancy, Conduite des 
machines) wreszcie wprowadzeniem o b o­
w i ą z k o w e .i p r a k l y k i f a h r y c z n e j, 
trwającej przynajmniej jeden rok. Folitechniki 
niemieckie wymagają od swych słuchaczów od­
bycia jednorocznej praktyki fabrycznej i to na 
stopniu robotnika, przed rozpoc.zęciem studyów 
fachowych, alboteż przed zgłoszeniem siQ do 

I-go egzaminu głównego, który zdawać można 
po nko1iczeniu dwu Jat studyów tcchnicznydt; 
w Anglii żadają od młodych inżynierów po­
wszechnic tr ze c h l a t p rak tyk i, z: czego 
dwa lata poświęca si~ zwylde na pracę w ·wm·­
statach, trz.eci zaś rok na praktykę w biurach 
technicznych i administracyjnych dan~j fa­
bryki (p. Hauswald, Kształcenie techników za 
granic'!· Czas. Techn. HH2, 257). U nas poli­
techniki nie wprowadziły jeszcze przepisu po­
dolmego jak w Niemczech, licząc się z wiel­
kiemi trudnościami praktycznemi i sądząc. że 
jesUo rzcczr! przemysłu i władz łechnicznych, 
które ukończonych techników przyjmują i przy­
tern stosowne wymagania co do odbycia pra­
ktyki stawiać. mogą. 

Znając ogromne znaczenie dobrej praklyki 
technologiczn~j i fabryczn~j dla każdego ma­
szynowe.-.. zwróciłem jednak przed wielujeszcze 
laty uwagę na to, że odbycie praktyki wedle 
przepisów niemieckich, ale hez poprzedniego 
przygotowania przynnjmniej w elementarb 
nowoczesn~j technologii, właściwego celu nie 
osiągnie. W roku 1912 przyznaje niemiecki 
))Wy dział d o s p r a w szkol n i c t w a 
t e c b n i c z n e g o«. złożony z bardzo po·wa­
inych inżynierów i przemysłowców, że akcya 
podjęta przez politechniki i Towm·zystwo Inży­
nierów celem ułatwienia młodzieży rwzystępn 
do praktyk fabrycznych nie udała się i ie 
korzyści, jakie praktyl<a taka zwykle przynosi 
nie są znaczne. ·wobec tego wnosi »Wydział«, 
aby w przyszłości o<lbywano praktykę fabt·y­
czną dopiero p o u k o 1'1 c z e n i u s t u d y ó w 
na politechnikach, ponieważ praktykanci będą 
wtedy już nieco więeej obeznani z technolo­
gią i z ustrojem fabryk, u skutkiem tego da­
leko więcej odniosą korzyści i chętniej bQdą 
przez fabrykantów przyjmowai)i. ' V'niosek ten 
nie usunie jednak przyczyny złego, którą sta­
nowi przedewszystkiem brak znajomości p r a­
ktycznej e lementów techno logii 
war s t a t o w ej, wobec czego praktykant nie­
obeznany z mwzędziami i maszynami pod 
względem ich używani~t, musi być nieśmiałym 



niezgrabnym i rzeczywiście w pracy fa))l·y­
cznej pewnego rodzaju przeszkodą. 

Sposób usunięcia tej poważnej trudności 

podał w roku 1846 Yoss ówczesny dyt·ektor 
szk()ły technicznej w Moskwie, ktMy wprowa­
dził ćwiczenia uczniów w wa r s t a t a c h 
sz ko ln y ch z tak wielkiero powodzeniem, że 
metodę tę zastosowano nie tylko w innych po-

· Jitechnikach rosyjskich, gdzie warunki, podobne 
do naszych. wymagały zastąpienia praktyki fa­
hryczn ej przez pracę w wurstatach szkolnych, 
..tle także zagranicą, np. w Ameryce północnej , 
w wielu szkołach śr·ednich, zwanych ))Manuał 

training schools«; w średnich szkołach tech­
nicznych w Austryi, Niemczech itd. 

Praktyka odbyta w pracowniach szkolnych 
nie we wszystkiem może zastąpić praktykę we 
fabryce, ponieważ pozbawiona jest atmosfery 
zarobkowej i ekonomicznej, tudzież karności 
i energii tam panuj ących. Zastąpić j ą j ednak 
może c z ę ś c i o w o i to w s p o s ó b d o s k o­
n a ł y, bo w pracowni szkolnej nauczyć się 

można elementów technologii mechanicznej 
prędko i dokładnie, dzięki systematycznemu 
pouczaniu, które się na J<nżdem polu okazało 
nader użytecznem. Najlepsze, zdaniem mojem 
wyrtiki otrzymamy, gdy pierwszą połowę roku 
pnlktyki odb~dzie się w pracowni szkolnej, 
albo w zakładzie podobnie zorganizowanym, 
choć od szkoł)r oddzielonym, drugą zaś do­
piero we fabryce. Odpowiednio przygotowane­
mu praktyJmntowi łatwiej też będzie zna leźć 

miejsce we fabryce, której zarząd z łatwo zro­
zum iałych powodów niechętni e zajmował się 

doląd kształceniem początkujących techników. 
Niektóre politechniki sa przeciwne dołącze­

niu pracowni technologicznych tego typu, co 
jednak sprawie nie przeszkadza, bo blizsze 
rozważenie okazuje, .że ulworzenie pracowni 
niezależnej od szkół jest nawet dla ogółu ko· 
rzystniejsze. Zaklad bowiem oddzielny będzie 

ła t wiej dostępny dla osób poza szkołą się 

znajdujących, będzie mógł ub·zymywać na­
Jeżyk'! karność i nie będzie h-acił czasu na 
zbyt długie ferye szkolne. 

Ustrój pracowni technologicznej. 

Zakład powinien mieć nowocześnie wypo­
sażoną modelarnię, odlewni ~ żelaza i innych 
mctuli, lmźttię, obrabi amię mechaniczmt. za­
opatrzoną we wszystkie potrzebne maszyny 
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i narzędzia, ślusarnię. montownię, oddział ob­
róbki drzewa, oddział do prób i pomiarów, 
oddział instalacyi elektrycznych i mrowych, 
(np. wodociągowy, gazowniczy itp.), wreszcie 
oddział specyalny do tymczasowego ustawia­
nia i używania różnych urządzer1 maszyno­
wych, mających w danej chwili większe zna­
czenie dla kraju. Prócz tego powinien zakład 
posiadać małe labo..atoryum podręczne do kon­
trolowania materyałów surowych i gotowych, 
biuro adminish-acyjne i kalkulacyj ne tak urzą­
dzone, aby stosownie przygotowani prakty­
kanci zapoznać się tam mogli także z zasa­
dami prowadzerna zarządu i obliczania ko­
sztów lub cen fab•·ycznych. 

Głównem zadaniem znkładu byłoby p r a­
kt ycz n e k sz t a ł cenie lud z i na odpo­
wiednio rozłożonych kursach fachowych, urzą­
dzanych dla rozmaitych grup kandydatów, np. 
słuchaczów politechniki, szkół średnich techni­
cznych, dla przodowników (mistrzów) robotni­
ków i rzemieślników, którzy pragnęliby zapo­
znać się z obsługą nowszych maszyn w celu 
poprawienia swego bytu w zawodzie; nakoniec 
także dla młodzieży szkół śr-ednich, aby ją za­
poznać bezpośrednio z dobrze prowadzoną 

pracą wytwórczą i zapewnić jej te wielkie 
korzyści ogólnego wykształcenia zmysłów woli, 
umysł u i zr"czności , jakie praca fizyczna nie­
zaprzeczenie posiada. 

Przed. rozpoczęciem każdej nowej roboty 
udzielałoby się praktykantom dokładnych wska­
zówek i podawanoby im pmktycznie sposoby 
użycia narzędzi względnie maszyn. Zajęcia po­
winny być rozłożone na cały rok, a czas feryi 
akademickich należałoby wyzyskać na 2-mie­
s ięczne km-sy wakacyjne dla słuchaczy poli­
technik, którzyby wtedy mogli odbyć połowę 
koniecznej praktyki w czasie wolnym od stu­
dyów, potem zaś mieliby wolną rękę co do 
odbycia dalszego ciągu praktyki w prawdzi­
wych fabrykach z większą, tuż dotąd, korzyścią 

obustronną. 
Zajęcia powinny trwać od 7 do 5 ze zwy­

kłeroi przerwami nu posi łek i odpoczynek. 
Regularne i punktualne uczęszczanie do pra­
cowni byłoby ohowiązkowem dla praktykan­
tów, wydatność ich pr-acy mogłaby być kon­
h·olowana kartkami akordowemi. Świadectwa 
wydawanoby tylko tym pral<. tykuntom, którzy 
odbyli całkowity kurs z dobrym postępem. 

47 
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Zakład technologiczny powinny w naszych 
warunkach utworzyć władze państwowe i kra­
jowe, z pomocą odnośnego miasta; w Króle­
stwie musiałyby koła obywatelstwa rzecz stwo­
rzyć zupełnie bez pomocy rządu, ze względu 

na zapewnienie korzyści wynikających z za­
kładu społeczeństwu polskiemu. Nadzór na­
czelny sprawowałaby Rada nadzorcza, stoso­
wnie złożona z przedstawicieli władz utrzy­
mujących pracownię, politechniki, przemysłu 

krajowego i t. p. Na czele instytutu powinien 
stanąć praktycznie wykształcony inżynier i je­
den zastępca jego; dalej potrzeba kilku pomo­
cników technicznych i biurowych, kilku przo­
downików specyalistów jako kierowników ro­
boty w oddziałach (werkmistrze), wreszcie 
kilku robotników i służących. Praktykanci 
musieliby płacić za naukę, czesne, ubożsi 

a zdolni uczestnicy, otrzymywaliby stypendya, 
które możnaby wypłacać w postaci dniówek 
lub należytości umownych, aby ich dokładnie 
zapoznać z używanymi sposobami wynagra­
dzania i kontrolowania pracy. 

Koszt założenia centralnej pracowni tego 
typu we L w o w i e oceniam na 800.000 kr., 
roczną dopłatę do kosztów utrzymania na 
40.000 kr. Pracownia powinna w pewnych 
granicach wykonywać zamówienia w celach 
zarobkowych, aby pokryć część kosztów i dać 
uczestnikom przykład ruchu i pracy w zakła­
dzie fabrycznym. Zarząd musiałby .się starać 
o stosowne zamówienia, popierany w tern 
przez włndze utrzymujące znkład i koła, ma­
jące z niego większe korzyści. Dla przykładu 
przytoczę, że stałe zamówienia mogłyby wy­
dawać miejskie i krajowe zakłady techniczne, 
pracownie kolejowe, wojskowość i t. p. 

Inne sposoby urzeczywistnienia danego pla­
nu są także możliwe, jak np. powierzenie rze­
czy dobrej fabryce za pewnem wynagrodze­
niem, w postaci i subwencyi Lub udzielania 
stałych zamówie1i. W Niemczech, Anglii i Ame­
ryce napotykamy często wieiide firmy, które 
własne warstaŁy szkolne dla swego utrzymują 
personału; koleje austryackie mają też własne 
kursy do kształcenia młodzieży robotniczej itp. 
Ześrodkowanie jednak cał~j akcyi w jednym 

. dobrze wypos.:'lżonym zaldadzie dałoby dla 
SJJołeczet'lstwa najlepsze wyniki przy najniż­
szych kosztach utrzymania. 

Zakład tał< i oddawałby ludności naszej, nie­
dostatecznie obeznanej z robotą maszynową, 
ze sposobami montowania i konserwowania 
urządzeń mechanicznych, ogromne, niedające 
się nawet ocenić usługi, dostat·czałby prze­
mysłowi dzielnych robotników, inżynierów obe- · 
znanych już z podstawami nowoczesnej techno­
logii oraz z l'Obotnikami, obudziłby należne 
poszanowanie dla tak dziś ważnej ·i wcale do­
brze wynagradzanej pracy praktycznej przy 
maszynach, zbJiiałby do siebie przyszłych in­
żynierów i robotników, którzy potem mają 
dla dobra kraju i dobra własnego wydatnie 
i zgodnie pracować. 

Rychłe utworzenie tego zakładu miałoby 
szczególniej doniosłe znaczenie dJa J.wowa 
i wschodniej części kraju, pozbawionej dotąd 
wystarczającej sposobności do zapoznania się 
z pracą fabryczną. 

Polecając tę sprawę pienvszot·zędnego dziś 

znaczenia odnośnym kołom, nie wątpię, że 

uzyska ona energiczne poparcie Ministerstw 
Oświaty i Hobót publicznych, władz krajowych 
i Rad miejskich, bo korzyści jej przewyższają 
w wysokim stopniu pracę i wydatki do jej 
załatwienia nieodzowne. 

Wnioski: 

l) YI Zjazd Techników Polskich i inżynierów 
maszynowców uznaje za konieczne dla rozwoju 
kraju i techniki. urządzenie, niezależnie i od­
dzielnie od szkół technicznych, w z o r o w y c h 
prac o w n i t e c h n o l o g i c z n y c h czyli 
w ar s t a t 6 w, w którychby słuchacze poli­
techniki i innych szkół, jakoteż robotnicy 
uczyć się mogli praktycznie zasad nowocze­
snej technologi mechanicznej, na odpowiednich 
kursach systematycznych, prowadzonych we­
dług zasad porządku, karności i kalkulacyi fa­
brycznej. 

2) Zjazd uprasza Rząd, \Yydział kr<tjowy 
i Radę miasta, aby porozumiały si~ co do 
urządzenia takiej pracowni we Lwowie. 
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Inż. Stan. Till. Muzea przemysłowe i Instytuty popierania przemysłu. 

Aby poznać cele, do których dążymy dzi­
siaj w kwcslyi podniesienia r~kodziel i dro­
bnego przemyslu, poznać środki, jakich uży­
wamy i ocenić je, musimy przedewszystkiem 
sięgnąć wstecz w czasy odległe i zastanowić 

si~ nad tern, przynajmniej w krótkości, co do­
prowadziło do tego, że dziś szczególniejsze 
starania nmsimy czynić, by podupadłe nasze, 
niegdyś tak świetnie kwitnące, rękodzieło i dt·o­
bny przemysł dźwignąć. Dążeniem naszem 
nie jest na razie~ aby je dźwignąć na wyżyny 
światowej sławy, jaką posiadały za czasów 
rozkwitu renesansu w Polsce, lecz j est idea­
łem naszym wzmocnienie tego przemysłu tak, 
aby on przynajmnit;j mógł konkurować ze 
skutkiem w kraju ojczystym z obcymi pro­
duktami. 

Smutny do niedawna stan naszego ręko­
dzielnictwa i drobnego przemysłu przypisać 
nmsimy głównic ostatnim wojnom i zamie­
szkom przed rozbiorami Polsld, dalej utra­
cie naszej niepodległości. Badając rzecz rlałej, 
przychodzimy przedewszystkiem do ciekawego 
wyniku, że właśnie my Połacy byliśmy pierwsi, 
którzy poznali potrzebę pracy nad odrodze­
niem i. stworzeniem rękodzieł i przemysłu. 

Objaw ogt·omnie miły, daje nam bowiem na­
dzieję lepszej przyszłości i odrodzenia, gdyż 

tylko ten z upadku podnieść się może, kto 
swe błędy poznał, kto przewidział i stara się 
je usunąć. Fakt ten tworzy przykład nowy, 
że nie my działamy na podstawie obcych wzo· 
rów, jak nam wielokrotnie starsi, na\vet ro­
dacy, zarzucają, akcya bowiem w krajach cy­
wilizowanych popierania przemysłu wogóle 
zapoczątkowana została w Polsce. Pierwszym, 
który sposlrzegl brak i upadek przemysłu 
i rękodzieł, był nieszczęśliwy król Stanisław 
August. On też pierwszy ze swym kancle­
rzem Tyzenhausem zaczął pracować na polu 
podniesieniu przemysłu, w sposób zresztą 
znany, zakładając szereg fabryk bądź to na 
Litwie, bądź w Koronie; sprowadzając dla 
nauki naszych rękodzielników mistrzów z za­
granicy, wspierając prace ich finansowo, sta-

rojąc się dla nich o zbyt, a także moralnie 
nadając wybitniejszym, jnp. Masłowskiemu 
w Krakowie za wyrób pasów nawet szla­
chectwo. 

Niestety nic długo trwały te usiłowania. 
'Wypadki dziejowe położyły temu kres. Upa­
dły fabryki p01·celany, fabryki gobelinów, upa­
dły i inne dzieła kulturalne tego króla. Z chwilą 
zaś gdy w Polsce zaczęły się walki o niepo­
dległość, gdy cała energia j ednostek skiero­
wała się w kierunku odzyskania jt;j, nie można 

było się spodziewać, ani też wymagać, pod­
niesienia się przemysłu i rękodzieł. 

Stan ten polepszył się z czasem w części 
należącej do Rosyi. Znalazł się szereg znanych 
osobistości jak Zamoysld. Lubecki i inni, któ­
rzy dali początek wielkiemu obecnie przemy­
słowi fabrycznemu w Królestwie Polskiem. Stan 
Galicyi był jednak gorszy. Po zajęciu przez 
wojska austryackie, rękodzieło i przemysł stały 
bardzo nizko. Winę tego ponosi bądź ręko­
dzielnik ówczesny sam. nie mający sposobno­
ści do rozwinięcia swych zdolności, lub nie 
mający ochoty do kształcen ia się, w znacznej 
c.zęści jednak winę ponosił ustrój klasowy, 
niejednokrotnie pogarda dJa pracy ręcznej 
i Jizycznej, którą niektóre klasy ludności ży­
wiły w owym czasie do pracy przemysłowej, 

utrudniając ją nakładaniem opłat, gnębionej for­
malnie na podstawie niesłusznych przywilejów. 

Pierwszym, który zaczął myśleć nad sprawą 
uprzemysłowienia Galicyi, obojętne, czy to 
z pobudek idealnych czy czysto ekonomicznych, 
czy ze względu na wzmocnienie siły podatkowej 
pm'lstwa, czy też wreszcie ze względów tak­
tycznych, był wielki myśliciel i reformator, 
człowiek jednak nieszczęśliwy w swych przed­
sięwzięciach, cesarz Józef II. 

On to pierwszy kazał sobie przedłożyć ra­
porty o przemyśle Galicyi, znane zresztą z pu­
blikacyi ( najcenniejszy z nich raport Margelika) 
i na podstawie tych raportów, a także osobi­
stej wizyty w kraju, spowodował wydanie sze­
regu ustaw i rozporządzeń, które, gdyby nie 
zostały przez niesumiennych lub niedbałych 
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obcych urzędników i wykonawców wypaczo­
ne, lub zupełnie w czyn nie wprowadzone. 
byłyby dla kraju istncm dobrodziejstwem. On 
to już wówczas marzył o tem i starał si~ 

wprowadzić w czyn gt·anice cłowe dla Gałicyi , 
ba zamierzał nawet, lub starał się. zawrzeć 

z pai1stwami ościennerui osobne traktaty ko­
rzystne dla eksportu Gałicyi. Te osobne gra­
nice cłowe Galicyi, już wówczas zamierzone, 
gdy dziś jeszcze nie możemy się doczekać na­
wet statystyki eksportu i importu Galicyi, 
miały zamykać kraj celem podniesienia jego 
przemysłu i rękodz ieła, nawet od strony kra­
jów staro austryackich. Lecz nie weszło to 
w czyn, a chociaż nie mo.Zemy dziś, tak bez­
względnie sławić czasów cesarza Józefa 11-go, 
jak to czynią niektórzy pisarze, nie możemy 
jednak systemu j ego J.JOh~piać. Owszem musi­
my zgodnie ze zdaniem wypowiedzianem w r. 
1912 na Zjeźd zie prawników i ekonomistów, 
przez posła Kozłowskiego, uznać usiłowanja 
cesarza, lecz równocześnie potępić postępowa­
nie urzędnikó'\v, a względnie wykonawców, 
którzy te piękne myśli wypaczyli, piękne roz­
porządzenia rzucili do archiwów, gdzie osta­
tecznie leżały zapomniane do ostatnich cza­
sów, obecnie zaś wygrzebane przez badaczów 
świadczą o dobrych zamiarach cesarza. 

Następuje okres walk o niepodległość. Dzi­
wnym jednak trafem w tym właśnie czasie, 
a więc między rokiem 1809 a 1831, względnie 

aż do r. 1856, gdy pienvszą kolej żelazną Ka­
rola Ludwika w Galicyi zbudo·wano stało rę­
kodzieło w miastach i mjasteczkach galicyj ­
skich stosunkowo bardzo wysoko. Okres 
późnego Empiru, później Biedermeiera, staje 
się wybitnym, typowym, szczególnie w Krako­
wie, rękodzielnicy wytwarzają przedmioty pod 
każdym względem bez zarzutu, a małe mia­
steczłca nie ustępują im wieJe. Z chwilą j ednak 
zbudowania kolei Ka1 ola Ludwika następuje 
jakościowy upadek rękodzielnictwa i przemy­
słu w kraju. Import krajów staro austt·yackich, 
poparty s tronniczerni laryfarni przeszkadzają­
cemi eksportowi Galicyi doprowadził kraj 
w tym kierunku do ntiny. Techniczny rozwój 
przemysłu krajów staro anstryac.kkb, nasze zaś 
pod tym względem zacofanie, tudzież szy­
kany władz dopełniają upadku, do t•eszty zaś 
niszczy wytwórców galicyjskich nieszczęsna 

ówczesna moda zakupywania za granicą, a na-

wet zakupywania u siebie w kraju z zamiło­
waniem zagranicznych towarów. 

Nadszedł rok 1863 i ten rok stnnowi chwilę 

przełomową dla ekonomicznego powolnego 
podnoszenia się kraju. Przekonawszy się, że 
z mieczem w ręku obecnie ojczyzny odzyskać 
nie poh·afią, zaczęli gorący patryoci, a na ich 
czele, często nawet wówczas wyszydzany, hr. 
\Vłodzimierz Dzieduszycki zajmować się spra­
wą podniesienia przemysłu, głównie przemy­
słu domowego. Sprawa szła ciężko, prace były 
bardzo często nieudałe, nie było systemu w ca­
łej pracy. Ten dopiero później pt·zychodzi 
z chwilą, gdy stworzono krajową Komisyę prze­
mysłową. jeżeli uwzględnimy jej s topniowy 
rozwój w r. 1877, 1882, 1884, względnie 1888. 
\~ówczas już cały szereg osobistości kwestyą 
uprzemyslowierna kraju się zajmuje, praca za­
czyna iść celowo i wówC7.as już w Galicyi ro­
dzi się początek polityki s tanu średniego, za­
czynają już znajdywać się mowcy, którzy na 
tę politykę zw~;acają uwagę. Wydział Krajowy 
rozpoczyna urządzać już kursa, które dopiet·o 
później , wzorując si~ na Galicyi, zaczęto wpro­
wadzać w innych krajach po podróżach Eksc. 
Exnet·a, a twórcy tego ruchu w Austryi w r. 
1895. Znowu jeden dowód, że nie zawsze my 
wzorujemy się na wzorach obcych, lecz że 

rząd austryackj, wzorując się na naszym kraju, 
akcyę tę wprowadził naprzód w itmych kra­
j ach monarchii, a wzoJ"Uj ąc się na akcyi rządu 
a uslryackiego, wprowadziły u siebie kursa 
także inne państwa ościenne, a pl'zedewszyst­
kiem Niemcy. 

Praca u nas była jednak bezładna, bez syste­
mu, dziś j ednak z tej całej do niedawna jeszcze 
bezładnej pracy, zaczynH się wyłaniać powoli 
pewien system, zaczynają ostro zarysowywać 
się pewne działy, kraj zaS nasz, trzeba to przy­
znać z wielkiem uznaniem, s tosownie do po­
stępu badań w tym kicrunku idąc, stara się 
al{cyę coraz ,:vięcej uj ednostajnić, coraz więcej 
nadać jej jednolitości , skupiając siły w pe­
wnych kierunkach i nie mzd•·abniając zanadto 
u siJowań. W ten zaś tylko sposób cel może 

być osiągnięty. Lecz i tu jeszcze panuje pe­
wien haos. Mimo długoletnich doświadczeń 
idziemy j eszcze z pewnemi falami, które nas 
rzucają w tę lub ową stronę i to rzucają ró­
wnocześnie wszystkich. Były fale popierania 
przemysłu domowego, potem przyszło popie-



r anie czysto finansowe przedsiębiorstw ręko­
dzielniczych i przemysłowych bez względu na 
ich rodzaj. Dziś mówi się przeważnie w kraju 
tylko o rozwoju technicznym, o masowej pro­
dukcyi, o wielkim eksporcie i zbycie. Cicho 
zaś zupełnie o gatunku wyrobu, o racyonal­
nem użyciu materyału, o popieraniu pracy do­
borowej, mimo, że krajowa Komisya przemy­
słowa posiada w swojem gronie także ludzi, 
którzy ten ruch rozumieją i poprzećby umieli. 

Jako czynnik służący do podniesienia prze­
mysłu służyć mają przedewszystkiem, poza 
Komisyą przemysłową, krajowy Patronal rę­

kodzieł i drobnego przemysłu, Instytuty po­
pierania przemysłu, Instruktorzy stowarzyszel't 
przemysłowych, a dalej dobrowolne Związki, 
jak Liga pomocy przemysłowej, krajowy Zwią­
zek przemysłowy, centralny Związek fabry­
czny, pod względem kredytu zaś Związek sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych. Z po­
wodu krótkiego swego is tnienia nie mógł pa­
tronat dotychczas akcyi roz·winąć. Praca, obe­
cnie częściowo w głównych zm·ysach już roz­
kwalifikowana, zaczyna wydawać pewne owoce, 
nie ma jednak jeszcze rozdziału pracy między 
popieraniem dorywczem, lecbnicznem, prze­
mysłu i rękodzieła, a popieraniem go w kie­
runku artystycznym. 

Akcyą dorywczą powinny zajmować się 

instytuty popierania rękodzieł, systematyczną 
jednak aJ{cyą, prowadzącą do podniesienia 
przemysłu artystycznego, muzea przemysłowe, 

jakie powstały już ''' ostatnich latach za gra­
nicą w znacznej liczbie z całym szeregiem naj­
różniejszych swych szkół. 

· ' V szerokich kołach brak jednak u nas 
jeszcze zrozumienia tego lderunku. Dowodem 
tego braku zrozumienia także u miarodajnych 
czynników w Galicyi dla tej nadzwyczajnie 
ważn~j pracy w kicrunku podniesienia prze­
mysłu artystycznego, j est n. p., że Muzeum 
techniczne przemysłowe w Krakowie chcia­
no początkowo przekształcić na Instytut po­
pierania przemysłu, zajmujący się tylko stroną 
teclmiczną i ekonomiczną przedsiębiorstwa, 
zamiast t·ozwijać go zgodnie z duchem czasu 
za granicą panującym, a więc w kierunku pracy 
nad podniesieniem przemysłu artystycznego. 
Słuchano z początku, nawet nieprzyjaźnie, po­
szczególne a nie..c;miałe wówczas jeszcze głosy 

przeciwne a dowodzące różnicę celów akcyi 

Muzeum techniczno przemysłowego. a Insty­
tutu popierania przemysłu. Usiłowaniom je­
dnak ówczesnego dyrektora radcy bud. Stry­
j etiskiego należy zawdzięczyć, że przemiana 
ta nie weszła w życie, że miarodajne czyn­
niki powołały do życia Instytut popierania 
przemysłu, utrzymując równocześnie Muzeum, 
rozróżniwszy ich cele, zrozumiawszy nadzwy­
czajną ważność pracy nad podniesieniem prze­
mysłu i rękodzieł także w kierunku artysty­
c.znym. 

Na to chciałem lu największy nacisk po­
łożyć. Za granicą ruch podniesienia przemysłu 
a rtystycznego przybrał wprost kolosalne roz­
miary. Zastanowić się jednak należy dlaczego? 
Tam przekonano się już, a musimy, choć z bó­
lem serca, łlrzyznać, że zagranica nas w tern 
wyprzedziła, iż warszl.nty rękodzielnicze mu­
s i ałyby z czasem zaniknąć wobec rozwoju 
przedsiębiorstw fabrycznych produkujących 
ma~owo i nadzwyczajnie tanio przedmioty 
użytkowe, zastępujące w znaczniejszej części 
wyroby rękodzielnicze, sponądzane zwyczaj­
nie przez ludzi, nie mających kapitału, skaza­
nych przeto na pracę ręczną, nie mogących 
zatem konkurować z wielldmi kapitałami i za­
sobami fabry~i. V{ takim mzie zaniknąłby nie­
tylko stan średni, który jest niejednokrotnie 
ostoją pru'lstwa, lecz zniknęłaby także szla­
chetność wyrobów, zostalibyśmy skazani na 
szablonowe, niejednokl'Otnie niemiłe, zimne i po­
zbawione uroku pracy ręcznej , wyroby. Prze­
konano się również, że stać się to nie powinno 
takie z tego powodu, i t w miarę wzrastania 
dobrobytu, społeczeństwo kształci takie swój 
smak i wymaga rzeczy lepszych, rzeczy cha­
rakterystycznych i typowych, wymaga otocze­
nia nie szablonowego, lecz mającego przynaj­
nmiej polor artystyczny. 

Naprzód w Anglii, obecnie jednak wyprze­
dzonej już przez Niemcy, rozpoczął się ruch 
w kierunku podniesienia przemysłu at·tystyczne­
go, w kierunku nadania nawet wyrobom fabry­
cznym piętna pewnej celowości. Ustanowiono 
zasadę prawdziwości materyalów, odrzucenia 
wszystkiego, cokolwiek tylko było fałszywym 
blichtrem i wykJęto imitacyę. 

Ruch ten zapoczątkowany niedawno na wzo­
rach angielskich w Niemczech, wyprzedził obe­
cnie Anglię. W Niemczech zaczęły z nadzwy­
czajną formalnie szybkością wzrastać szkoły 



332 

przemysłu artystycznego. Muzea tamtejsze, do­
tychczas martwe i będące r•·zeważnie tylko 
cmentarzyskami dawneJ świetności, stają się 

j ak za dotknięciem różczki czarodziejski~j sie­
dliskiem przemysłu artystycznego, tworzą swe 
własne szkoły, swe własne warsztaty, w któ­
rych pod kierownictwem przeważnie bardzo 
dobrych artystów i rękodzielników kształcą 
młodzież w tym kierunku. 

U nas niestety jeszcze do tego nie doszli­
śmy, trzeba jednak przyznać, że i n nas gło­
szą od szeregu lat niektórzy ludzie. wprawdzie 
bardzo nieliczni, podobne zasady, lecz stąpają 
oni, często niezrozumieni, po bardzo cierni­
stej drodze. A jeżeli mam wskazać nazwi­
sko tego, który już przed laty jeden z pierw­
szych u nas w piśmie i słowie , wskazywał 

na konieczność pracy w kierunku podniesienia 
przemysłu artystycznego, wymienię nazwisko 
prezesa Towat·zystwa ))Sztuka stosowana« p. je­
rzego Warchałowskiego, który niejedną gorzką 
chwil~ musial przeżyć, zanim ujrzał przynaj­
mniej w części zapoczątkowane te prace, o któ­
rych od Jat marzy. 

Jakie znaczenie ekonomiczne ma podniesie­
nie przemysłu artystycznego, nie potrzebuję 
chyba tutaj wskazywać. RęlwdzieJniclwo nasze 
musi w przeważnej części, wstąpić na te drogi, 
jeżeli chce oprzeć się skutecznie konkurencyi 
fabrycznej, gdyż inaczej, oprócz s.zewstwa, któ­
rego 90°/0 musi upaść, zabite przez wielki 
przemysł fabryczny, prawie wszystkie inne za­
wody rękodzielnicze, wytwarzające przedmioty 
codziennego użytku, które są najwięcej nara­
żone na konkurencyę fabryczną, muszą skiero­
wać się ku wymbom doborowym, aby odróżnić 
się cokolwiek przynajmniej od wyrobów fa­
brycznych, mogących posiadać także swoje, 
lecz pracy maszynowej odpowiadające chara­
kterystyczne, artystyczne znamiona. 

Na tem polu łączy się jednak praca, którą 
powinny spełniać Muzea przemysłowe, wzglę­
dnie techniczno-przemysłowe, z pracą Instytu­
tów, których zadaniem jest, wskazywanie rę­
kodzielnikom maszyn, ułatwiających im to zH­
danie, kształcić wytwórców pod względem tech­
nicznym, wskazywanie wzorów i wogóle praca 
nad ich ogólnem wykształceniem technicznem. 
Widzimy więc, że cele muzeów przemysłowych , 

o ile w niektórych punktach zbliżają się do 
akcyi instytutów, są pr·zecież różne od celów 1 

tych ostatnich, że nawet mogą się czasem krzyżo­

wać, o ile się weźmie np. popierani~ wyrobów 
masowych. Akcya powinna być więc w odrębny 
sposób prowadzona. Prace wykonywane przez 
muzea powinny mieć zupełnie inny charakter, niż 
prace instytutów, nie wykluczając j ednak wza­
jemnego wspierania się w punktach stycznych. 

Podczas krótkich kursów i pouczeli, jakie 
instytuty mają za zadanie przep•·owadza:ć pra­
wie we wszystkich działach rękodzieł, wzgl~­

dnie przemysłu, nie można rękodzielnika wy­
kształcić. Zadaniem instytów jest wskazywanie 
rękodzielnikowi, nie mającemu często czasu, 
ani środków na dalsze kształcenie się, w spo­
sób zwięzły, najnowszych zdobyczy na polu 
techniki przemysłowej. Podczas takiego kursu 
zaś nic można oddziaływać skutecznie w kie­
runku uszlachetnienia tych wyrobów także co 
do formy i materyału. Czas przeznaczony 
na to, zazwyczaj kilku tygodniowy, j est za 
krótki, nie można go zaś przekroczyć z uwagi, 
że kształci się tutaj rękodzielników wyko­
nujących już swój przemysł, nie mających 
czasu ani środków do przeprowadzenia din­
hlich studyów. Praca zatem instytutów w tym 
kierunku byłaby po części bezowocna. ~W killm 
tygodniach, a nawet w kilkanastu tygodniach ni­
kogo nie nauczy się przemysłu artystycznego. 
Tu musi wkroczyć muzeu·m, jako instytucya 
do tego powołana, jako instytucya, której za­
daniem powinno być t·ozszerzeuie zamiłowa · 
nia do przemysłu artystycznego i nHuczenie 
go. Muzea pt·zemysłowe, w naszym kraju do 
niedawna martwe i ograniczające się do urzą­
dzania wystaw, czasem Jnu·sów rysunkowych 
frekwentowanych przeważnie przez uczniów 
szkół średnich i utrzymywania bibliotek rów­
nież przeważnie tylko przez młodzież szkolną 
używanych, powinny zająć się właśnie tą stroną 
artystyczną, powinny stworzyć swoje własne 
szkoły a, nie rzucaj ąc się na wszystkie pola, 
obrać sobie kilka działów i w tych działach, 
wyspecyalizowuwszy się, kształ-cić systematy­
cznie nie starych, często dla nowych idei nieprzy­
stępnych rękodzielników, lecz młodzież, przyj­
mując uczniów nie według pewnego utartego 
systenm, lecz na podstawie badań bardzo su­
miennie przeprowadzonych, czy dany osobnik 
do takiej nauki się nadaje. 

Muzea powinny stworzyć kursa kilkomie­
sięczne, conajmniej starać się nie imponować 



iiością uczniów, lecz ich jakością, doskonało­
ścią warsztatów, a wówczas z pewnością więk­
szą korzyść przyniesie Krajowi kilku rocznie 
wykształconych, dzielnych pod względem arty­
stycznym rękodzielników, niż podkształconych, 
niedowarzonych szeregi. 

'N tym kierunku wzpoczęło za dyrekcyi 
radcy bud. Sh·yjet1skiego podążać krakowskie 
Muzeum techniczno przemysłowe i zorganizo­
wało naprzód warsztat introligatorski, obecnie 
metalowy i drzewny. 

W Galicyi skierowana jest cała energia mia­
rodajnych czynników głównie na podniesie­
nie gospodarcze i techniczne przemysłu. Naj­
wyższy czas jednak rozpocząć działanie i w kie­
runku podniesienia przemysłu artystycznego, 
ażeby wzbudzić, mogę powiedzieć, prawie nie 
istniejącą akcyę czynników powołanych w tym 
kierunku. Co do mnie wid7.ę w tern także 

w znacznej części zawiązki podniesienia się 
ekonomicznego kraju, a gdy się uwzględni jak 
nadzwyczajne skarby twórczości ukryte są 

w naszym narodzie, jestem zdania, że na tern 
polu moglibyśmy swojskiemi pracami także 

zagranicy zaimponować. 
Zrozumieli to zagadnienie dosadnie działa­

cze innych krajów austryackich. Ruch niemie­
clei w tym kicrunku zaczyna w ostatnich la­
łach wprost zagrażać naszcom rękodzielnictwu, 
w kilku latach bowiem wzrósł niemiecki 
))'Verkbund« (jak ja go nazywam »Związek 
uszlachetnienia pracy«) do niebywałych roz­
miarów, zaczyna się oglądać za eksportem, 
a jako pierwszy etap uważa 1r onarchię austrya­
cko-węgierską, w której niestety praca nad 
podniesieniem przemysłu artystycznego zale­
dwie jest w powijakach. 

Do simpienia się mamy zaledwie parę lat 
czasu, gdyż już w roku 1916 rozpoczną się 
prace nad nowym trak tatem handlowym z Niem­
cami, a jak pt·zemysłowcy niemieccy, nawet 
we Wiedniu, głośno mówią, będą oni dążyć do 
otworzenia granic Austryi dla ich importu 
wyrobów przemysłu artystycznego. W ów czas 
musimy już być zorganizowani, by stawić sku­
tecznie czoło tej nowej inwazyi, musimy ener­
gicznie pracować, hy nie paść wobec tego, że 
zaczynamy zaledwie w kraju myśleć o utwo­
rzeniu przemysłu artystycznego. 

Bez intenzywnej pracy przez tych parę lat, 
bez przeciwdziałania wszystkierui siłami inwa-
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zyi niemieckiej zostaniemy zalani ich wyro­
bami przemystu artystycznego tak; jak jeste.~­
my obecnie zalani ich maszynami, zabawka­
mi i t. d. 

I lu pozwalam sobie na agitacyę. Szereg 
wybitnych łudzi w państwie stara się powo­
łać do życia wielki Związek przemysłu arty­
stycznego, mający przedewszystkiem na celu 
podniesienie pod każdym względem przemysłu 
artystycznego monarchii, a co zatem idzie, 
obronę przeciwko inwazyi niemieckiej, która 
tak pod względem artystycznym jak i ekono­
micznym byłaby dla nas najdotkliwszą klęską. 
Związek powstanie dzięki zrozumieniu sprawy 
przez tych, któny go do życia powołują pod 
hasłem nie wprowadzenia szablonu, lecz uwzglę­
dnienia właściwości poszczególnych narodów 
zamieszkujących monarchię w najszerszym 
stopniu. Proponenci Związku widzą nawet 
w tej różnorodności twórczości ludów zamie­
szkujących Austryę największą swą siłę. Dla­
tego też powinniśmy Związek ten wesprzeć ze 
względu na podniesienie naszego przemysłu. 
Stanowisko zaś nasze będzie zależeć od siły, 
jaką w tym Związlw będziemy reprezentowali. 

Muszę tu j ednak ostrzedz przed szukaniem 
w pracach około założenia tego Związku ja­
kichś myśli ubocznych, jakichś celów, powie­
działbym, nieczystych. Sprawa sama za siebie 
mówi, broń w rękę bierzemy sami, konieczność 
obrony jest, sprawa jest czysta i jasna, po­
winniśmy ją zatem jak najintenzywniej po­
p•·zeć, gdyż ua nic się nie zdadzą wszystkie 
usiłowania muzeów, niestety tylko dwóch w Ga­
licyi, wszystkie usiłowania instytutów popie­
rania drobnego pr.temysłu i rękodzieł, jeżeli 
rozczłonkowani na poszczególne drobne grupy, 
zostaniemy przez jednolitą armię niemiecką 

w puch rozbici. 
Interesem naszym zatem jest złączyć się 

z innymi narodami, zamieszkującymi pm1stwo 
i łącznie przeciw inwazyi niemiecki~j wystąpić. 

'V innych hajach monarehii siły już kon­
centrują, u nas nmsimy ruch ten jednak jak 
najrychlej wywołać, zebrać nasze siły, roz­
dzielić racyonalnie pracę między siebie, starać 
się ten kierunek jak najusilniej poprzeć. 

Jednak akcyi tej wybitnie podniesienia prze­
mysłu artystycznego i r~kodzicł nie można 
koncentrować w jednem ręku, gdyż niema 
człowieka tak uniwersalnego, któryby po-



tr-afił tym różnorodnym zadaniom, jakie go 
czekają. sprostać. Należy dążyć do tego, aby 
stworzyć jeszcze szereg centr, któreby w spo­
sób bardziej intenzywny i z większymi środ­

kami, niż dotąd, zajęły się sprawą podnie- , 
sieni a przemysłu artystycznego, należy starać się 

· stworzyć, choćby szereg małych, uprawiających 
jedną gałąź przemysłu artystycznego, muzeów 
przemysłowych, względnie muzeów sztuki sto­
sowanej takie na prowincyi. Dalej należy dążyć 

do tego, aby instytuty popierania przemysłu 
działały zgodnie i w porozumieniu się z mu­
zeami, gdyż mogą się nawzajem uzupełniać 

z wielką korzyścią dla sprawy. Korzystną by­
łaby centrAiizacya usiłowań w jakimś organie 
kr'dju, jednakowoż nie centralizacya zupełna 
biurolu·atyczna, lecz tylko o tyle, aby taki cen-

tralny organ, nie wstrzymując szybkości dzia­
łania poszczególnych instytucyi, starał się o to, 
aby nie było akcyi nieraz niepotrzebnie równo­
ległych, dalej aby się on starał o odpowiednie 
wyposażenie tych instytucyi i aby był dla nich 
podporą i pomocą w każdym kierunku. Miał­

bym na myśli centralny organ krajowy dla 
spraw przemysłu artystycznego, który, nie cen­
tralizując samej akcyi, działałby jak powyżej 
wskazałem. Takiego organu nam brak. 

Zcentralizowanie zupełne akcyi, a to tak 
muzealnej jal< i instytutów, jak i wreszcie 
innych czynników w jednym ręku doprowa­
dzićby mogło i doprowadziłoby niezawodnie 
do wypaczenia tej akcyi, do zbiurokratyzowa­
nia poszczególnych usiłowań, a nawet do upad­
ku tego, cośmy dotychczas zapoczątkowali. 

Rektor Edmund Hauswald. Referat: Wnioski w sprawie "Udziału techników 
w ogólnej administracyi publicznej". 

Powszechnie jest znaną rzeczą, że technika 
wywiera obecnie ogromnie doniosły wpływ 

na życie społeczeiistw i na ich rozwój. Na­
stępstwem tego jest szybkie zwiększanie się 
liczby inżynierów, zajętych w różnych urzę­

dach i przedsiębiorstwach wszelkiego rodzaju, 
jakoteż większe uznanie wartości ich pracy 
zawodowej przez ogół. 

Zjawisko to bardzo jest pożądanem dla tych 
wszystkich, którzy od lat wielu bronią intere­
sów zawodowych techników, ale jest też po­
żądanem dla ca łego społeczeństwa, bo praca 
techniczna, gospodarcza i administracyjna in­
żynierów jest tUa jego dobrobytu i rozwoju 
niezmiernie waim1 i użyteczną. a uznanie udzie­
lone technikom jej skuteczność jeszcze spotę­
tęguje. Wspomnieć tu należy i o tern. że tech­
nicy nasi swą s u m i e n n oś c i ą, p rac o w i­
t o ś c i ą i z a p o b i e g l i w o ś c i ą, ogółem rzecz 
biot·ąc., górują nad innymi zawodami i dlatego 
na odpowiednie uznanie moralne i materyalne 
w zupełności zasługują. Pewien udział w wy­
robieniu wśród techników powyżej podanych 
zalet społecznych mają także p o l i t e c h n i ki, 
przewyższające inne zakłady akademickie do­
brze przeprowadzonym planem nauk i daleko 
posuniętą kontrolą pilności i sumienności pracy 
szkolnej. 

Tego rodzaju właściwości członków zawodu 
technicznego w związku z ogólnem ich wy­
kształceniem tak w szkole jak i w praktyce 
w kierunku ekonomii ogólnej i stosowanej, 
znajomości ludzi, praw, przepisów i sztul<i 
kierowania zarządem przedsiębiorstw lub urzę­
dów są Jednak nie tylko cenne w życiu ściśle 
z:nvodowem, ale też w dziale o g ó l n ej g o­
s p o d ar Id i a d rn i n i s tra c y i, tak p u b li­
c z n ej, jak p r y w a t n ej. 

Przyzwyczailiśmy się wprawdzie do tego, że 
kwalifikacyę formalml na administratorów pu­
blicznych miewają u nas tylko tak z·wani pra­
wnicy, pośród których jest jednak prze w a~ 
ż n a w i ~ k s z ość nie wynosząca ze szkoły 
swej dostatecznych wiadomości prawniczych, 
a jeszcze mniej pojęcia o istocie czynności 

administracyjnych, czemu przedewszystkiem 
przypisać należy opłakany stan zarządów 
i władz publicznych. Za mało zwraca się uwagi 
na L r a k k o n t r o l i p r a c y s z k o l n ej 
w tym dziale i wynikające stąd przyzwycza­
j enie młodzieży zapisanej na studya prawne do 
wygodnego i bezczynnego życia. 

Tymczasem dobra administracya publiczna, 
czy też prywatna, znacznie mniej ma styczno­
set z przepisami prawniczymi i z ustawami, 
niż z ż y c i e m g o s p o d ar c z c. m, t e c h n i-



c z n e m i ku p i e ck i e m, a wymaga od swego 
personału przedewszystkiem znajomości życia 
gospodarczego. ekonomiki praktycznej, czyH 
stosowanej, a nie teoretycznej, sumienności, 

pracowitości, energii i zapobiegliwości. Pod 
tymi zaś względami technik nowoczesny zna­
cznie lepiej jest wyposażony od prawnika. 

Nie można oczywiście twierdzić, że każdy 
technik może być dobrym administratorem, 
bo do tego zawodu trzeba mieć pewien szcze­
gólny, zwykle już wrodzony. talent organiza­
cyjny i gospodarczy. Wartość jednak studyów 
i praktyki technicznej jako przygotowania 
wstępnego do zadań administracyjnych jest 
bez wątpienia nie mniejsza od studyów i pra­
ktyki prawniczej. 

Jeżeli więc dotychczas dostęp do zawodów 
administracyi, szczególnie publicznej, zmono­
polizowali u nas absolwenci wydziałów pra­
wniczych, to jestto stan niezdrowy, dla społe­
czelistwa całego szkodliwy, bo zapełnia kadry 
urzędnicze materyalem źle przygotowanym, po 
najwi~kszej cz~ści pozba·wionym potrzebnego 
talentu administracyjnego. a uniemożliwia za­
starzałetni rozporządzeniami dopływ wielu rze­
czywiście doskonałych administr~1torów tylko 
dlatego. że nie zapisali się na najłatwiejszy 
z wydziałów akademickich, tylko pracować 

musieli pownżnie na jednym z najtrudniejszych 
kursów wyższego wykształcenia. 

Na sprawę tę zwrócono już uwagę w Niem­
czech, gdzie prof. F r a n z (»Technik und ' Virt­
schaft« 1910 i 1911) kilkakrotnie o niej ob­
szerne pisał artykuły. Starania techników nie­
mieckich doprowadziły już nawet do tego, że 
na politechnikach istni~ją kursy dla i n ż y n i e­
r ó w z a r z ą d u (Verwaltungsingenieure), a ma­
gistraty wielu m i a s t niemieckich dopuszczają 
absolwentów politechnik na równi z absol­
wentami uniwersytetów do odbywania tam 
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jednorocznej praktyki w dziale administracyi 
ogólnej. Tą drogą odkryto już nawet szereg 
talentów administracyjnych pośród techników, 
które przedtem byłyby dla społeczeństwa i urzę­
dów publicznych stracone. 

Ruch len uważać należy za bardzo rozumny 
i poparcia godny, tern bardziej, ic domaganie 
się dopuszczenia inżynierów do praktyki w urzę­
daC'h i do pełnego udziału w wyższej admini­
stracyi ogólnej nie jest połączone z korzyścią 
stanu techników, tylko w daleko wyższym sto­
pniu z korzyścią całego społeczetistwa, które 
wówczas ma możność dobierania sobie naj­
odpowiedniejszych kandydatów z różnych 

warstw ludzi, posiadających wykształcenie aka­
demickie. 

W tym duchu też nie powinniśmy żądać 
rozszerzenia przepisów odnośnych wyłącznie 
na korzyść ukot'lczonych techników, ale także 
na korzyść absolwentów wszystkkh innych 
zakładów akademickich. 

Aby myśli tutaj poruszone wpmwadzić 
w życie, trzeba stosownie opracowane wuioski 
przedłożyć naczelnym władzom rządowym, 

krnjowym i mi~jskim, kotom parlamentamym 
i dyrekcyom wszystkic.h większych przedsię­

biorstw ełwnomicznych. 
W tym t~elu przedstawiam Zjazdowi Tech­

ników następujące dwa wnioski do rozpatrze­
nia i ewentualnego przyjęcia : 

1. VI Zjazd Techników Polskich uważa do­
puszczenie ukończonych techników po zdaniu 
przepisanych egzaminów państwowych do pra­
ktyki i do udziału w ogólnej administracyi 
publicznej i prywatnej za potrzebne i dla ca­
łego społeczeństwa użyteczne. 

2. VI Zjazd T. P. upoważnia R::~dę Zja­
zdów do poczynienia wszelkich" w tym kie­
•·unku potrzebnych kroków u odnośnych władz 
i zarządów. 

:"1~---....--
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SPIS UCZESTNIKÓW VI ZJAZDU TECHNIKÓW POLSKICH 

W KRAKOWIE W R. 1912 

ZESTAWIONY NA PODST A WIE DZIENNIKA ZJAZDU. 

KRAKÓW. 

l. Abeles Wilhelm 32. Daszyński Stanisław 
2. Adelman Aleksander 33. Dattner Maurycy 
3. Albrecht Henryk 34. Dąbrowski Mieczysław 

4. Dr. Bandrowski Stanisław 35. Dąbrycz Stefan 
5. Dr. Benis Artur 36. Dębicki Stanisław 
6. Bereta Józef 37. Dobrowolny J uliusz 
7. Beringer Wandalin 38. Drobniak Franciszek 
8. Bielański Edward 39. Drzymuchowski Wiktor 
9. nielański Adam 40. Dubelłowicz Henryk 

10. Bieniaszewski Ądam 41. Outczyński Kazimierz 
11. Bieniarz Władysław 42. Dziakiewicz Włodzimierz 

12. Dr. Bier Leonard 43. Ekielski Władysław 

13. Bisztyga Jan 44. Dr. Epstein Stanisław 
14. Bitschan Feliks 45. Epstein Tadeusz 
15. Bobkawski Aleksander 46. Fiicher Maksymilian 
16. Bobrowski Rudolf 47. Fischer Ferdynand 
17. Boczarski Franciszek 48. Fiszer Jan 
18. Bojko Tadeusz 49. Fraenkel Henryk 
19. Brzeski Henryk 50. Freudensohn Leonard 
20. Dr. Bujwid Odo 51. Gajczak Kaźmierz 
21. Byszewski Wincenty 52. Glatmann Juliusz 
22. Chądzyński Adam 53. Dr. Gołogórski Tadeusz 
23. Chmurski Anastazy 54. Grecki Józef 
24. Chromiński Edmund 55. Gorecki Konrad 
25. Chudoba Józef 56. Grabowski Eugeniusz 
26. Ciechanowski Zygmunt 57. Grabowski Julian 
27. Cichanawski Kazimierz 58. Grabowski Tadeusz 
28. Czerwiński Jan 59. Graca Adolf 
29. Czyżowski Roman 60. Groch Zdzisław 
30. Ćmikiewicz Jan 61. Grosser Artur 
31. Darowski Werycha Bolesław 62. Guttman Herman 
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63. Hand Rudolf 
64. Harajewicz Tadeusz 
65. Hendei Zygmunt 
66. Henikawski Stefan 
6 7. HerstaW Julian 
u8. Her-Lberg Edward 
69. Herz Wilhelm 
70. Horoszkiewicz Józef 
71. Ingarden Roman 
72. Dr. Janiszewski Tomasz 
73. Jaszczuwwski Tadeusz 
74. Kaczmarski Władysław 
75. Kalicki Feliks 
7(). Kałily11sld Zygmunt 
77. Karnocki Kaźmierz 
78. Kleinbergcr Władysław 
79. Kieczewski T adeusz 
80. Klimosch Józef 
81. Kłębkowski Kazimierz 
82. Kleczek Andrzej 
83. Kondraczek Stefan 
84. Konopka JózPf 
85. Korylawski Roman 

· 86. Kostecki Edward 
87. Krauz Ignacy 
88. Krause Bronisław 
89. Krawczyk Stanisław 
90. Kremer Zygmunt 
91. Król Piolr 
92. Dr. Krzemceki Andrzej 
93. Krzywacki Stefan 
94. Krzyżanowski W a cła w 
95. Rurnikowski Teofll 
96. Kwiatkawski Ja n 
97. Lalomski Teodor 
98. L enk l\1aryan 
99. LibHng Ferdynand 

l 00. Lewenberg Alfred 
1 Ol. Loebenstein Maurycy 
l 02. Loreolski Maryan 
103. Łaba Wiktor 
104. Łasiński Teodor 
l 05. Magnuski Władysław 
106. Małkowski Witold 
107. Masłowski Teofil 
108. Maywald Zygmunt 
109. Mazurski Emil 
11 O. Meus Rajmund 
111. Mianowski Henryk 
112. Mianowski Edward 
113. Miarczy•\ski Wiktor 

114. Michałowski Adam 
115. Miednlak Zdzisław 
116. Migdziński Franciszek 
117. Migórski Mieczysław 
118. Morawski Bolesław 
119. Myrciszewski Józef 
120. MułJer Egon 
121. Nawrocki Maryan 
122. Nowak Tadeusz 
123. Nowak Henryk 
124. Nowicki Zygmunt. 
125. Niży1\ski Maryan 
12t.i. Nil'ich Leonard 
127. Nosowicz Andrzej 
128. Odrzywolski Sławomir 
129. Odrzywolski Zbigniew 
130. Oleś Andr-Lej 
131. Ole~ .Juliusz 
132. Orpiszewski Michał 
133. Dr. OsowsiO Stefan 
134. Osiński Maryan 
135. Oświeciruski Adam 
136. Otorowski Władysław 
137. Pakies Józef 
138. Parvi Wincenty 
139. Pelczarski Władysław 
140. Pelz Jan 
141. Peroś .Jan 
142. Piątkowski Czesław 
143. Piel<al'Ski Onufry 
144. Pietraszkiewicz Kawery 
145. Pisz .Jan 
146. Ponikiewski Maryan 
14 7. Porębski 1\'laryan 
148. Promer Antoni 
149. Przyłuski Kaźmierz 
150. Rabiński Stanisław 
151. Radwatiski Franciszek 
152. Dr. Rakowicz Jan 
153. Ramza Jacek 
154. Rappaport Ludwik 
155. Regicc Ludwik 
156. Reklewski Stanisław 
157. Riedel Teodor 
158. Rodakowski Zygmunt 
159. Rolle Karol 
160. Ronka Eugeniusz 
161. Roskowicz Aleksander 
162. Rosenslrauch Józef 
163. Hotter Maryan 
164. Rykala Karol · 



165. Ryszkowski Se·weryn 
166. Samołyk Alfred 
167. Sare .Józef 
168. Sikorski Tadeusz 
1 f19. Silherman Leon 
170. Skałka Józef 
171. Skawiriski Karol 
172. Skotyszewski Wiktor 
173. Skrzyszowski Tadeusz 
174. Spanobauer Władysław 
175. Stadtmuller Karol, prof. 
176. Stadlrniiłler Karol 
177. Sladtmiiller Alfred 
178. Stobiecki Stefan 
179. Stotarczyk Bolesław 
180. Straszewski Kazimierz 
181. Stroka Karol 
182. Stroszkiewicz Jerzy 
183. Szapiro Bernard 
Hl4. Szarek Bolesław 
185. Szempliński Stefan 
186. Szlachlowski Feliks 
187. Szopski Józef 
188. Szpondrowski Karol 
189. Świerzyóski Stanisław 
190. Teleśnicki Kazimierz . 
191. Teodorowicz Marceli 

l . Aleksandrowicz Stanisław, Lwów 
2. Altstadt Oskar, Lwów 
3. Alłenberg Maurycy, Lwów 
4. Barger Emil. Wieliczka 
5. Bartynowski Stanisław, Rzeszów 
6. Beksiński Władysław, Sanok 
7. Bergmann Stanisław, Krosno 
8. Berner Ignacy, Lwów 
9. Białek Zygmunt, Lwów 

10. Bielski Zygmunt, Sokal 
11. Biernacki G. K., Lwów 
12. Dr. Biegeleisen Bronisław, Lwów 
13. Bochniak Jan, TarnohrZeg 
14. Bratkowski Władysław, Lwów 
15. Broniewski Alfred, Lwów 
16. Bronikowski Bolesław, Jarosław 
17. Brufiński Maryan, Lwów 
18. Chołoniewski Stanisław, Lwów 
19. Chorąży Władysław, Wadowice 

192. Tiel Stanisław 
l 9~. Tohr Eugeniusz 
1 H4. Tokarski J erzy 
l !J5. Trzelrzewiński Kom·ad 

. 196. Uderski Edward 
197. Unszlicht Eugeniusz 
Hl8. Walc Stanisław 
19H. Weber .Jan 
200. W e kluk Emil 
201. Winkler Wilhelm 
202. Witowski Władysław 
203. Witowski Włodzimierz 
204. Wojtyczko Ludwik 
205. ·wyczyJ1ski Kazimierz 
206. Wyżykowski. Ludwik 
207. Zaczek .Józef 
208. Zaklika Edward 
209. Zarzycki Jan 
210. Zbijewski Zygmunt 
211. Ziełeniewski Edmund 
212. Zieleniewski "Wiktor 
213. Zieliliski Kazimierz 
214. Ziełii1ski Tadeusz 
215. Zilz Filip 
216. Żmigrodzki Stanisław 
217. Żeleński Stan. Ga bryel 
218. żurek Adolf. 

GALICYA. 

20. Chudoba Franciszek, Lwów 
21. Dr. Czerski Mich ał, Lwów 
22. Dalbor Władysław, Lwó\V 
23. Dąbrowski .Michał, Lwów 
24. Dębiński Wojciech, Lwów 
25. Derdacki Henryk, Tarnobrzeg 
2(). Dissel Franciszel~. Lwów 
27. Dobrzat1ski Zygmunt, Lwó\v 
28. Dreksler Ignacy, Lwów 
29. Drewnowski Ignacy, Lwów 
30. Drewnowski Kazimierz, Lw.ów 
31. Dudek Henryk, T arnobrzeg 
32. Driurzy•iski Antonj, Stanistawów 
33. Eister Edmund, Lwów 
H4. Faryaszewski Konstanty, Dąbrowa 
35. Flisowski Stanisław, Podgórze 
36. Franke Jan Nep., Lwów 
37. Gajczak Tadeusz, Lwów 
38. GawrOJ1ski Ludwik, Lwów 
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39. Gąsiorowski Kazimierz, Lwów 
40. Geppert Stanisław, Czorlków 
41. Glatman Feliks, Biała 
42. Br. Gólz-Okocimski .Jan, Okocim 
4:3. Górecki Wincenty, Lwów 
44. Graniecki Zygmunt, Kobierzyn 
45. Grojecki Mjeczyslaw, Łagiewniki 
46. Guzikowski Michał, Chrzanów 
47. Hannszewski Kazimierz, Borysław 
48. Hauswald Edwin, Lwów 
49. Heyzman Władysław, Stanisławów 
50. Hojarczyk Jan, Wieliczka 
51. Holubowicz Kazimierz, Rzeszów 
52. Howarlh Dyonizy, Lwów 
53. Dr. Huber Maksymilian, Lwów 
54. lchnatowicz Kazimierz, Lwów 
55. Jachimowski Edmund, J:łrody 
56. Jakimowski Witold, Lwów 
57. Jakóbik Franciszek, Lwów 
58. Jarosławiecki Józef, Bochnia 
59. Jędrkiewicz Zenon, Cieszyn 
60. Karaboiski Szczęsny, Tarnów 
61. Kalz Bernard, Biała 
62. Kleja Stanisław, Drohobycz 
63. Klimczyk Władysław, Kobierzyn 
64. Kowalski Władysław, Oziewin 
65. Robylański Tadeusz, Kołomyja 
66. Dr. Krause Jan. Lwów 
67. Kritzler Henryk, Brzeźnica 
6~. Krobicki Leon, Lwów 
69. Kn)likowski Józef, Rzeszów 
70. Kn1ge•· Aleksander, Stanisławów 
71. Krynicki Julian, Drohobycz 
72. Kr.~;yszkowski Dyonizy, Lwów 
n. Kw-aś Jakób, Złoczów 
74. Kuhnel Artur, Lwów 
7 5. Kwak Leonard. Stryj 
76. Lang Adolf, Lwów 
77. Laurynów Jan, Drohobycz 
i8. Leonbard Bolesław, Jaworze 
7H. Leśniak Bronisław, Stryj 
80. l ... ewiński Zbigniew, l.wów 
81. Macke Władysław, Lwów 
82. Machniewicz Zygmunt, Stryj 
8~. Makarewicz Józef, Lwów 

84. Makuiski Tadeusz, Podgórze 
~5. Małecki Tomasz, Stryj 
8(). :Malkowski Karol, Stanisin wów 
8i . .Marconi Stanisław, Rzeszów 
88. ~larynowski Zygmunt, Lwów 
89. Marzec Waleryan, Lwów 

00. Dr. Matakiewicz Maksymilian, Lwów 
91. Mehl Samuel, Podgórze 
92. Mmski Kazimierz, Borysław 
93. Dr. Nadoiski Otton, Lwów 
94. Ostasztwski Kazimierz, Lwów 
95. Ożarski Albin, Lwów 
!)6. Patkiewicz Franciszek, Lwów 
97. Piasecki Feliks 
98. Pindelski Józef, Trzebinia 
99. Pirgo Michał, Lwów 

100. Platowski Zygmunt, Lwów 
101. Dr. Pordes Fryderyk, Nowy Sącz 
l 02. Posacki Stefan, Lwów 
103. Prokopowicz Maryan, Rzeszów 
l 04. Próchnik Józef, Skrzydlna 
105. Prószyński Faust~rn, Wadowice 
1 Ott Przetocki W a cła w, Drohobycz 
1 07. Ptaszek Maryan, Kołomyja 
108. Raniecki Zygmunt, Kobierzyn 
109. Rawski Wincenty, Lwów 
110. Remin ·władysław, Przemyśl 

111. Reut Leon, Drohobycz 
112. Rogoyski Tadeusz, Skrzydlna 
113. Dr. Rosłoński Tadeusz, Przemyśl 
114. Rotbert Aleksander, Lwów 
115. Rotter Stanisław, Sanok 
116. Rozwadowski Tadeusz, Lwów 
117. Rudolphi Karol, Trzebinia 
118. Rybak Teodor, Tarnopol 
119. Schleyen Hugo, Lwów 
120. Schneider Adolf, Podgórze 
121. Seifert Mieczysław, Stryj 
122. Skąpski J3olęsław, Sanok 
123. Skoczyliski Władysław, Rzeszów 
124. Skórski Ludwik, Jaworów 
125. Sląszka Kazimierz, Sanok 
126. Śliwiński Hipolit, Lwów 
127. Sobolewski Fclicyan, Sanok 
128. Sochacki Zygmunt, Lwów 
129. Sokolnicki Gabryel, Lwów 
1~~0. Sosnowski .Józef, Lwów 
131. Dr. Szczepański Aleksander, Lwów 
132. Słoński Michał, Lwów 
133. Suchowisk Wacław, Lwów 
134. Syroczyński Leon, Lwów 
135. Szajnok Władysław, Rzeszów 
136. Szczerbowski Władysław, Lwów 
137. Szeliga Henryk, }{obierzyn 
138. Szomek Wilhelm, Sanole 
139. Świcrzawski Tadeusz, Duhlany 
140. Świerzyński Bolesław, Lwów 



141. T eodorowicz Jan, Borysław 
142. T eoclorowicz Adam, Lwów 
143. Teodorowicz Mieczysław, Lwów 
144. Tokarski Bartłomiej. Stanisławów 
145. Tomicki .Józef, Lwów 
146. Trylski Stanisław, Lwów 
147. Tyłka Bronisław, Drohobycz 
148. Ursini Zygmunt, Tarnów 
149. Vetulani Franciszek, Lwów 
150. Weiss Julian, Lwów 
151. \-Vierzbowski Ludwik, Przemyśl 
152. Wierzchowski Zenon, Lwów 
153. Wiktor Stefan. Lwów 

154. Witkiewicz Roman, Lwów 
155. Wojtyga Józef, Nowy Sąez 
156. Wowkonowicz Jan, Lwów 
157. Wowkonowicz Romuald, Tarnów 
158. Zacharyewicz Alfred, Lwów 
150. Zagórski .J<)zef, Lwów 
1\.)0. Załuski Czesław, Borysław 
161. Zaufał Henryk, Bochnia 
162. Zboźil Stefan, Jarosław 

163. Zipser Kazimierz, Stanisławów 

164. Żurowski Roman, Lwów 
165. Żurowsl<i Jan, Rzeszów 

KRÓLESTWO POLSKIE l ROSYA. 

l. Adolf Władysław, Wilno 
2. Arkuszewski Jan, Warszawa 
3. Banachiewicz Ignacy, Zawiercie 
4. Bańkowski Feliks, Lublin 
5. Bąkowski, Warszawa 
6. Bernhard Antoni, Lódź 
7. Bilewicz Franciszek, Kalisz 
8. Bilich Julian, Warszawa 
9. Brzostowski Jan, Sosnowiec 

10. Chojnowski Bronisław, ł.ódt 
11. Czosnowski Bronisław, Warszawa 
12. Czosnowski Henryk, Warszawa 
13. Drzewiecki Piotr, Wan;zawa 
14. Dobrowolski Michał, Wilno 
15. Dylion Henryk, Łódź 
16. Dylion Jakób, Łódź 
17. Faryaszewski Konstanty, Dąbrowa Górnicza 
18. Gaberle Władysław, Gub. moskiewska 
19. Gadomski Felicyatl, Dąbrowa Górnicza 
20. Gadomski Kazimierz, Warszawa 
21. Gadomski Stanisław, Zagóne· 
22. Gałonzka Teodor, Wieitui 
23. Ganz Leopold, Warszawa 
24. Gawiński Romuald, Kijów 
25. Gertycb Franciszek, Zawiercie 
26. Girtler .Jan, Warszawa 
27. Gnoiński Ksawery, ·warszawa 
28. Grabit)ski Mieczysław, Dąbrowa Górnicza 
29. Grabowski Józef, Kościemiki 
30. Gruszczyński ·wacław, Warszawa 
31. Gryżewski .Jan, \Varszawa 
32. Harslens Maurycy, Warszawa 
33. Hennan Aleksander, Kalisz 

34. Herman Władysław, Wilno 
35. Herman Marceli, Kalisz 
36. Heyman Marceli, Kalisz 
37. Holz Paweł, Lódź 
38. Iwanowski Leonard, Petersburg 
39. Iwaszkiewicz Tadeusz, Warszawa 
40 .• Jakóbowski Piotr, Warszawa 
41. Janiszewski Wiesław, Warszawa 
42. Jasiński Bronisław, Dąbrowa Górnicza 
43. Jaworski Józef, Ząbkowice 
44. Jaworski Józef, Zabór 
45. Jechałsk i Władysław, Sosnowiec 
46. Jórecl<i Bolesław, Łódź 

4 7. Rali•'lski Stanisław, Warszawa 
48. J{ali•iski Władysław, Warszawa 
49. Kamiński Zygmunt., Warszawa 
50. Kapusta .Jsm, Lódź 
51. Kasperowicz Konrad, \-Varszawa 
52. Kaszuba Ryszard, Lódi 
53. Kernbaurn 1\fal{s, Lódź 
54. Dr. Klobukowski Władysław, Warszawa 
55. Kłoś Czesław, \Ąrarszawa 
56. Kobyliński Antoni, Sosnowiec 
57. Kobyliński Antoni, Częstochowa 
58. Kontkiewicz Stanisław jun., Częstochowa 
5!). Kozielski W aclaw; Sosnowiec 
60. Kraupe Stanisław, Sosnowiec 
61. Krzeszkawski Jan, Warszawa 
62. Krzyszkiewicz Bernard, Zawiercic 
63. Kuczyński Karol, Warszawa 
64. Kiihn Alfons, Warszawa 
65. Kwiatkowski Ludwik, Warszawa 
66. Lueth Władysław, Zamość 



342 

()7. Likiemich Artur, Sosnowiec 
68. Litwinowicz Włodzimierz, Samara 
69. Lutosławski Maryan, Warszawa 
70. Łalldewicz Władysław, Warszawa 
71. ł .. ukaszewicz Cezary, Warszawa 
72. Makaro-Makowski X. D., Warszawa 
73. Makowski Bolesław, Sosnowiec 
74. Malanowicz Stanisław, Końskie 
75. Marnelok Leon, Zawiercie 
76. MamJuk Stanisław, Warszawa 
77. Mańkowski Leon, Częstochowa 

78. Marconi Władysław, Warszawa 
7R Marlens Henryk, Warszawa 
80. Masłowski Mieczysław, Częstochowa 
81. Mazurkiewicz .Józef, Warszawa 
82. Michalski Jan, Kalisz 
83. Miler Romuald, Łódź 
84. Miniewski Stanisław, Petersburg 
85. Mojkowski Władysław, Warszawa 
86. Nagórski Adam, Warszawa 
87. Nebełski Szymon, Łódź 
88. Nestorowicz Melchior, Kalisz 
89. Dr. Nencki, Piotrków 
90. Nencki Kazimierz, Piotrków 
91. Nowicki Stanisław, ·warszawa 
92. Obrębowicz Kazimierz, Warszawa 
93. Okoniewski Witold, Kijów 
94. Olsza·wski Antoni, Włocławek 
95. Ostromęcki 1\lichał, Warszawa 
96. Parysiewicz Stanisław, Sosnowiec 
97. Patkowski Józef. Będzin 
98. Patzer Jan, Warszawa 
H9. Piotrowski lgMcy, Warszawa 

100. Ponikowski Antoni, \'Varszawa 
101. Próży1iski Stanisław, Warszawa 
102. PrułTer .Józef, Warszawa 
l 03. Pruchnicki Marceli, Warszawa 
l 04. Przedpelski Józef, Sosnowiec 
105. Pudłowski \~ilold, Warszawa 
106. Rajchman Izydor, Kijów 
107. Raźniewski Stanisław, Sosnowiec 
l 08. Reczko Andrzej, \-Varszawa 
109. · Rudawski Leon, Sosnowiec 
110. Hudłowski Witołd, Warszawa 
111. Rudnicki Józef, Sosnowiec 
112. Hudowski Leon, Sosnowiec 
113. Rudowski Szymon, Sosnowiec 
114. Rupniewski Włarlysław, Warszawa 

115. Russocki Ludomir, Piotrków 
116. Rutkowski .Józef, Częstochowa 
117. Samborski Henryk, Warszawa 
118. Schenciel Karol, Warszawa 
119. Schoenaich Karol. Łódź 
120. Schonfeld Emil, Warszawa 
121. Schyndler Stanisław, Dąbrowa Górnicza 
122. Skarbiński Stanisław, Grodziec 
123. Skibiiiski Leon, Kielce 
124. Skubałski Józef, Warszawa 
125. Słaboszewicz Antoni, Pelersburg 
126. Słaboszewicz Bronisław, Karabanowo 
127. Smereczyński Franciszek, Sutkowice 
128. Smitkowski Alfred, Warszawa 
129. Staniski Bronisław, z Łask 
130 Staniszewski Felicyan. Warszawa 
131. Stebelski Stanisław, Łódź 
132. Szanior Tadeusz, \-Varszawa 
133. Szymanowski Michał, Zawiercie 
134. Szymanowski Stanisław, Dąbrowa Góroiua 
135. Szymański Stanisław, Za\\'iercie 
136. Świerczewski Czesław, Łódź 
137. Świerczewski Witold. Kaziinierza Wielka 
138. Święlocho,:o,rski Jan, Gniewoń 
139. Telakowski Edmund, Sosnowiec 
140. Telakowski Leon, Warszawa 
141. Terech Michał, Zawiercie 
142. Terlecki Jan, Pawłowa 
143. Trzciński Gustaw, Warszawa 
144. Turczynowicz Stanisław, Warszawa 
145. Tutasiewicz Stanisław, Warszawa 
146. Tyrnieniecki Konstanty, Lazy 
147. Tyszka Mieczysław, Łódź 
148. Waberski Stanisław, Warszawa 
14H. Wachowski Zygmunt, Petersburg 
150. W alicki Franciszek, Wilno 
151. Warchoł Stefan, Nowo-Radomsk 
152. WardyJ1ski Aleksander, Łódź 
153. Wędrychowski Wacław, Lódż 
154. Witkowski Józef, Łódź 
155. WiU Adolf, Warszawa 
156. Witwicki Kazimierz, Skarzysko 
157. Wyczyński Wojciech, Łódź 
158. Zagłeniczny .Jan, Brześć Kujawski 
159. Zajączkowsld Zdzisław, ł .. ódź 
160. Zucker Michał, Warszawa 
161. Żurawski Wacław, Zawiercie 
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POZNANSKIE. 

l. Domagałski Stanisław, Poznań 4. Miankowski Stanisław, Poznań 
2. Frankiewicz Ludwik, Poznań 5. Suchowiak Henryk, Poznań 
3. Hedinger Stanisław, Poznań 

INNE MIASTA. 

l. Herbst Artur, W iede11 5. Szpola.Jiski Kazimierz, Herlin 
2. Lewaiski Antoni, Wiedeń 6. Kucharzewski S., Hamburg 
3. Marcinkowski Tadeusz, Wiede1i 7. Ballenstecll Adam, 1\-fannheim 
4. Terch Michał. Wiedeń 8. Brzozowski Hubert, A\eppo 

ZESTAWIENIE. 

Kraków . . . . . . 218 
Galicya . . . . . . 165 
Królestwo Polskie i Rosya . 161 
Poznańskie . . . • . . . 5 
Inne miasta . .• . . . . . 8 

Ogółem w Zjeździe wzięło udział uczestników 557 

·-·~·-

.... 

• 


